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Uwagi wstępne
Praca niniejsza stanow i kontynuację problem atyki poruszonej w  Gdań­
sk im  rzemiośle tek s ty ln ym  od X V I do połow y X V II  w. (Wrocław 1956). 
Zasadniczym  jej celem jest ukazanie — przez analizę tym  razem  cało­
kształtu  dziejów wytwórczości rzemieślniczej w  G dańsku — roli i miejsca 
tego m iasta w  procesie historycznym  ziem polskich XIV-XVII w., głównie 
zaś w  przełomowym  okresie od końca XVI do połowy XVII stulecia. 
Wchodzi ona w  skład opracowywanej pod kierunkiem  M. M ałowista serii 
m onografii pt. „Badania z dziejów rzemiosła i handlu  w  epoce feudalizm u“ 
i naw iązuje do w yników  poprzednich p u b lik ac ji1 z tego zakresu. Przed­
stawione tu  fak ty  pow inny być pomocne dla w yjaśnienia pew nych stron 
m echanizm u dyskutow anych szeroko procesów społeczno-gospodarczych, 
zachodzących na teren ie Rzeczypospolitej szlacheckiej w  epoce rozwoju 
folw arku pańszczyźnianego 2.
W dziejach średniowiecznego G dańska w yróżniają się dwa w yraźnie 
różniące się okresy. Pierw szy z nich obejm uje głównie w iek XIV i XV. 
Gdańsk by ł w  tym  czasie szybko rozw ijającym  się m iastem  hanzeatyckim  3 
o aktyw nym  handlu  zamorskim, który, zwłaszcza w  XV w., osiągnął 
znaczne rozm iary. K upcy gdańscy docierali do Lizbony i w ybrzeży Hisz­
panii 4, prow adzili ożywiony handel z F rancją  5 i Anglią, Szkocją i N ider­
landam i 6. Liczne kontakty  łączyły także Gdańsk z krajam i litewsko-
1 P o r .  p r a c e :  M . M a ło w is t ,  R z e m i o s ł o  p o l s k i e  w  o k r e s i e  O d r o d z e n i a ,  W a r s z a w a  1954. T e n ż e ,  
S t u d i a  z  d z i e j ó w  r z e m i o s ł a  w  o k r e s i e  f e u d a l i z m u  w  z a c h o d n i e j  E u r o p i e  w  X I V  i  X V  w . ,  
W a r s z a w a  1954. T e n ż e ,  Z a r y s  p o l s k i e g o  p r o c e s u  d z i e j o w e g o  o d  X V  d o  X V I I  w . ,  I  K o n f e r e n c j a  
M e to d o lo g ic z n a  H is t o r y k ó w  P o l s k ic h ,  t .  I , W a r s z a w a  1953, s . 367-383. B .  Z ie n t a r a ,  D z i e j e  m a ł o ­
p o l s k i e g o  h u t n i c t w a  ż e l a z n e g o  X I V - X V I I  w . ,  W a r s z a w a  1954. H .S a m s o n o w ic z ,  R z e m i o s ł o  w i e j ­
s k i e  w  P o l s c e  X I V - X V I I  w . ,  W a r s z a w a  1954. A . M ą c z a k , S u k i e n n i c t w o  w i e l k o p o l s k i e  X I V -  
- X V I I  w . ,  W a r s z a w a  1955.
! W  o p r a c o w a n iu  t e m a t u  p o m o g ły  m i  w s k a z ó w k i  i  o p ie k a  p r o f .  d r  M . M a ło w is ta  o r a z  
k r y t y c z n e  u w a g i  K o l e g ó w  —  c z ło n k ó w  k ie r o w a n e g o  p r z e z e ń  z e s p o łu  d o  b a d a n ia  d z ie j ó w  r z e ­
m io s ła  W P o l s c e .  P r z e p r o w a d z e n ie  ż m u d n e j  k w e r e n d y  ź r ó d ło w e j  u ła t w i ła  ż y c z l iw a  p o s ta w a  
D y r e k c j i  i  P r a c o w n i k ó w  W o j e w ó d z k ie g o  A r c h iw u m  P a ń s t w o w e g o  w  G d a ń s k u . W s z y s t k im  
w y ż e j  w y m ie n io n y m  s k ła d a m  w  z w ią z k u  z  t y m  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .
* O d  r . 1361 s p o t y k a m y  p r z e d s t a w ic i e l i  G d a ń s k a  n a  z j a z d a c h  h a n z e a t y c k ic h .  E . K e y s e r ,  
D a n z i g s  G e s c h i c h t e ,  D a n z ig  1921, s . 39.
4 T h . H ir s c h , D a n z i g s  H a n d e l s  u n d  G e w e r b s g e s c h i c h t e ,  L e ip z ig  1858, s . 83 n .
s P o r .  n p . w ie l k i e  p ię t n a s t o  w ie c z n e  w y p r a w y  p o  s ó l  d o  B a ie  —  ib id e m , s . 90 n .
* I b id e m , s . 97.
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-ruskim i i skandynaw skim i 7. Były to lata  imponującego rozkw itu zagra­
nicznych placówek gdańskich, a więc wielkiego kantoru  w  Brugii, mieście 
stanowiącym  centrum  ówczesnego światowego handlu, oraz kantorów  
w Nowogrodzie i Kownie. Obok tych  stałych placówek gdańszczanie 
u trzym yw ali sieć agentów i faktorów  w  Londynie i Bergen, Lubece 
i Sztokholmie oraz innych ważnych punktach handlowych. O rozm iarach 
ówczesnych transakcji gdańskich świadczy fakt, że już w  r. 1389 wartość 
wywiezionych z tutejszego portu  tow arów  wynosiła 225 500 grz. p ru ­
skich 8. W krótce liczba ta  m iała się potroić 9. W połowie XV w. Gdańsk 
był już jednym  z najw iększych portów  na Bałtyku, a jego kupcy odgrywali 
rolę ważnych, aktyw nych pośredników w  w ym ianie towarow ej między 
W schodem a Zachodem Europy.
Analiza sytuacji gospodarczej G dańska tego okresu w ykazuje przy­
tłaczającą przewagę handlu  nad innym i dziedzinam i życia. Jest to  sytuacja 
typow a dla w szystkich m iast Hanzy, których rozkw it opierał się na roz­
woju handlu, i to  handlu  tranzytowego. Podstawową funkcją m iast na­
leżących do związku hanzeatyckiego było pośrednictw o na ogromną skalę 
w  m iędzynarodowej wym ianie. Ten fak t zaciążył na całokształcie sto­
sunków panujących w m iastach Hanzy. Rozwój kapitału  kupi.eckiego 
doszedł tu  do wysokiego jak  na owe czasy stopnia. Ale wzrost kapitału  
handlowego nie zawszę i nie wszędzie — jak  stw ierdził już M arks — 
w pływ a pozytyw nie na rozwój p ro d u k c ji10. M iasta Hanzy, zwłaszcza zaś 
Gdańsk, są tego typow ym  przykładem . Jak  zobaczymy dalej, bu jny  handel 
w pływ ał w praw dzie na obfitszy napływ  różnych sprow adzanych często 
z daleka surowców, ale jednocześnie w skutek operacji eksportowych 
kupiectw a zaopatrzenie rzem ieślników było tu  poważnie utrudnione. 
W dodatku zarzucanie rynku  w ielką ilością wyrobów im portow anych 
stw arzało atm osferę silnej konkurencji, trudnej do w ytrzym ania dla m iej­
scowego, drobnego przew ażnie producenta. W tych  w arunkach powstanie 
i rozwój rodzim ej wytwórczości m usiało być utrudnione i dokonywało się 
jedynie dzięki bardzo szybkiem u wzrostowi ludnościowem u miasta. 
Funkcje tej wytwórczości by ły  od pierwszej chwili mocno ograniczone. 
Rzemiosło G dańska hanzeatyckiego bazowało głównie na obsługiwaniu 
potrzeb części miejscowego, niezbyt zamożnego mieszczaństwa; pew ną rolę 
odgrywało również zaopatryw anie portu  oraz tworzącego się rynku lokal­
nego. O produkcji na eksport nie było mowy, z w yjątkiem  pewnych, 
specjalnie silnie z handlem  związanych gałęzi wytwórczości, jak np. prze­
m ysł okrętow y czy produkcja piwa. Rozwój rzem iosła dokonywał się więc 
w G dańsku i podobnych do niego ośrodkach w  m iarę w zrostu liczby 
mieszkańców, k tórych większość nie mogła sobie pozwolić na kupowanie
7 I b id e m , s . 135.
8 E . K e y s e r ,  o p . c i t . ,  s . 41.
9 I b id e m .
10 K . M a r k s , K a p i t a ł ,  t . I I I ,  W a r s z a w a  1957, s . 353.
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drogich wyrobów im portow anych. Popyt na produkty  m iejscowych w ar­
sztatów rósł tu  w prost proporcjonalnie do rozw oju ludnościowego m ia­
sta — podłożem rozw oju wytwórczości był więc rozwój rynku  m iej­
skiego. Natom iast fak t silnej przewagi handlu  tranzytow ego w  gospodarce 
m iasta oraz fak t zmonopolizowania rządów przez bogate kupiectwo, 
k tóre — jak  zobaczymy dalej —  ignorowało in teresy  w ytw órców  i w y­
zyskiwało ich, w pływ ał niekorzystnie na sytuację rzemiosła i stanow ił 
poważny ham ulec dla jego wzrostu.
Okres drugi, obejm ujący w iek XVI i znaczną część XVII, różni się 
w  sposób zasadniczy od poprzedniego. Pierw szym  punktem  zw rotnym  
w dziejach Gdańska był koniec w ojny trzynastoletniej. Pow rót Gdańska 
do Polski, którem u towarzyszyło zdobycie szerokich przyw ilejów , stw orzył 
podstaw y dla ogromnego rozkw itu m iasta. Rządzący Gdańskiem  patrycjat 
otrzym ał znaczną autonom ię w  dziedzinie adm inistracyjnej, sądowej i fi­
nansowej, praw o w ydaw ania wilkierzy, regulow ania ruchu w  porcie 
oraz przyw ilej bicia własnej m onety w  złocie i srebrze li . Uciążliwe, dla 
kupiectw a zwłaszcza, rządy Krzyżaków, nakładających na m iasto wysokie 
podatki i prowadzących własne, konkurencyjne przedsiębiorstw a handlo­
we, skończyły się. Jednocześnie wzrost eksportu polskiego zboża i możli­
wości korzystnego pośrednictw a w imporcie do k ra ju  tow arów  przem ysło­
w ych z Zachodu otw orzyły przed gdańskim  kupiectw em  św ietne perspek­
tyw y. Już w  latach dziewięćdziesiątych XV w. wywóz żyta z portu  gdań­
skiego zaczął przekraczać 10 tys. łasztów 12. Eksport drzew a różnego ga­
tunku  m ożna obliczać w  tym  czasie na tysiące cetnarów  rocznie 13. Prze­
ciętny roczny ruch  okrętow y w  gdańskim  porcie wynosił w  końcu XV w. 
600-700 statków  Vi. O poważnej roli Gdańska w handlu  bałtyckim  na prze­
łomie XV i XVI w. świadczy najlepiej fakt, że w  r. 1497 na 795 okrętów, 
które przepłynęły przez Sund, 113, a więc niem al 15%>, pochodziło z tu te j­
szego portu  15.
Radykalne zm iany w  sytuacji m iasta przyniósł jednak dopiero 
w iek XVI, będący zresztą w całej Europie epoką w ielkich przem ian. 
Odkrycia geograficzne z końca XV i początków XVI w. w strząsnęły ży­
ciem gospodarczym większości krajów. Przeniesienie się obrotów handlu  
światowego z M orza Śródziemnego i B ałtyku na A tlantyk, em ancypacja 
kupiectw a Anglii, Francji, krajów  skandynaw skich i Rusi oraz związany 
z tym  stopniow y upadek znaczenia Hanzy, zmierzch starych centrów  
handlow ych (Brugia) oraz szybki rozwój nowych (Antwerpia, A m ster­
dam) — wszystko to zwiastowało kres starego, hanzeatyckiego okresu 
w dziejach Gdańska. G dański handel, k tó ry  w  XVI, zwłaszcza zaś w  pierw ­
11 P . S im s o n , G e s c h i c h t e  d e r  S t a d t  D a n z i g ,  D a n z ig  1913-1918, t .  I , s . 239, 247.
12 V . L a u f f e r ,  D a n z i g s  S c h i f f s -  u n d  W a a r e n v e r k e h r  a m  E n d e  X V  J h r . ,  Z W G  1894, z . 23, 
s. 26 .
13 I b id e m , s. 6.
14 I b id e m .
15 I b id e m .
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szej połowie XVII w. przeżywa czasy najw iększej św ie tności16, zaczął 
zmieniać swój dotychczasowy charakter. Epoka w ypraw  zamorskich gdań­
skich kupców i szyprów kończy się w  początkach XVI w. Jeszcze w praw ­
dzie w  połowie XVI w. statk i gdańszczan docierały do w ybrzeży angiel­
skich i francuskich 17, jeszcze w  końcu XVI w. szyprowie gdańscy przy­
bywali do odległej Lizbony 18, ale były to wypadki coraz rzadsze. Gdański 
handel tracił swój aktyw ny charakter. Łączyło się to w  dużej mierze 
z opanowaniem  B ałtyku przez przedsiębiorczych Holendrów, z którym i 
'gdańszczanie nie usiłowali zresztą walczyć na tym  polu. K upcy gdańscy, 
bogacący się coraz szybciej i bez ryzyka na sprzedaży polskiego zboża, 
rezygnow ali łatwo z prow adzenia własnej żeglugi i aktyw nego handlu. 
Pośrednictw o w  porcie, do którego rokrocznie przybyw ały tłum y obcych, 
było dostatecznie absorbujące, przede w szystkim  zaś zapewniało stałe, 
łatw e zyski, wolne od ryzyka związanego z m orskim  transportem . W ten 
sposób ośrodek, k tóry  jeszcze w  XV w. prowadził żywy aktyw ny handel 
zamorski we wszystkich kierunkach, zaczął się w  XVI stuleciu prze­
kształcać w  pasywny, choć ogromny punkt skupu i odsprzedaży zboża 
oraz innych płodów rolnych zagranicznym  kupcom. Sytuacja ogólno­
europejska sprzyjała tym  procesom i u trw alała  ich wyniki. Szybki rozwój 
elem entów wczesnego kapitalizm u w  Anglii i N iderlandach oraz wzrost 
przem ysłu w  tych  krajach  kosztem rolnictw a w yw oływ ały na rynkach 
zachodnioeuropejskich wzmożone zapotrzebow anie na polskie zboże i inne 
surowce. Do gdańskiego portu  ściągali z każdym  rokiem  liczniejsi na­
bywcy. Pom yślna koniunktura  gospodarcza powodowała ogromne w prost 
bogacenie się gdańskiego kupiectwa, k tóre nie m usiało już podejmować 
uciążliwych w ypraw  do obcych portów.
Zm iany w charakterze gdańskiego handlu  u trw alające się od połowy 
XVI w. oraz rozkw it m iasta osiągający punkt szczytowy na przełomie 
XVI i XVII w. w płynęły  w  sposób zasadniczy na sytuację rzemiosła, 
trudną  w  „hanzeatyckim “ okresie w skutek rozw oju silnego, lecz jedno­
stronnego handlu  tranzytow ego. Zw iązany z eksportem  zboża tłum ny 
napływ  szlachty z całego kraju , szybki przyrost ludności m iasta, wzbo­
gacenie się pa trycja tu  oraz w zrost stopy życiowej i dobrobytu średniego 
oraz części drobnego m ieszczaństwa —  wszystko to  tworzyło niezwykle 
pom yślny k lim at dla rzem ieślników różnych zawodów. Dużą rolę w  roz­
w oju wytwórczości odegrała także masowa w  tym  czasie im igracja do
16 W  r . 1583 w y w i e z i o n o  z  g d a ń s k ie g o  p o r tu  8825 ła s z t ó w  p s z e n ic y  i  50 548 ła s z t ó w  ż y t a  —  
E . K e y s e r ,  o p . c i t . ,  s . 90. W  r . 1608 e k s p o r t  z ia r n a  w y n o s i ł  ju ż  87 t y s .  ła s z t ó w  —  ib id e m ,  
s .  91, z a ś  w  r. 1618 p r z y n ió s ł  r e k o r d o w e  w  d z ie j a c h  m ia s t a  l i c z b y :  115 221 ła s z t ó w  z b o ż a  o r a z  
677 ła s z t ó w  m ą k i  —  S . K u t r z e b a , H a n d e l  i  p r z e m y s ł  G d a ń s k a  d o  r .  1793, G d a ń s k  —  p r z e s z ł o ś ć  
i  t e r a ź n i e j s z o ś ć , W a r s z a w a  1928, s . 149.
17 R . D a m u s , D a n z i g s  B e z i e h u n g e n  z u  F r a n k r e i c h ,  Z W G  1881, z . 5, s . 34-36.
18 E . K e s t n e r ,  D i e  H a n d e l s v e r b i n d u n g e n  d e r  H a n s a ,  s p e c i e l l  D a n z i g s  m i t  S p a n i e n  u n d  
P o r t u g a l  s e i t  1583, Z W G  1881, z . 5, s . 7.
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Gdańska rzem ieślników obcych, przede wszystkim  z objętych właśnie 
ogniem w alk religijnych Niderlandów  19.
W ytwórczość Gdańska, zasilona przez kadry doskonałych niderlandz­
kich fachowców z różnych dziedzin, przed k tórą stanęły w  dodatku sze­
rokie możliwości zbytu, wkroczyła w  fazę szybkiego rozwoju. Widać to 
bardzo jaskraw o na przykładzie rzemiosł tekstylnych, k tóre po zupełnie 
niepozornych zaczątkach w XV w. zaczynają się w  drugiej połowie XVI w. 
rozwijać w  bardzo szybkim tem pie 20, a w  latach czterdziestych XVII w. 
zatrudniają  już kilka tysięcy osób 21. Jak  zobaczymy dalej, podobne zja­
wiska w ystąpiły  i w  innych gałęziach gdańskiej wytwórczości. Koniec 
XVI i pierwsza połowa XVII w. to bezsprzecznie okres, w  którym  sto­
sunkowo wysoko stojące pod względem technicznym  gdańskie rzemiosło 
wszystkich niem al dziedzin osiągnęło szczyt swego rozwoju. Jedynie 
budow nictw o okrętowe i browarnictw o, na skutek specyficznego splotu 
przyczyn, charakteryzuje się odm ienną linią rozwojową.
Rzeczą godną podkreślenia jest fakt, że czasy najw iększego rozkw itu 
ekonomicznego i politycznego Gdańska, będące jednocześnie okresem, 
w  k tórym  stał się on poważnym  ośrodkiem  produkcyjnym , zbiegają się 
z pierwszym i oznakami zaham owania żywego jeszcze do niedaw na roz­
w oju innych m iast polskich. W iek XV był na naszych terenach okresem 
pomyślnego rozw oju gospodarki tow arow o-pieniężnej, handlu  i rzemiosła, 
górnictwa i hu tn ictw a 22. Znaczenie kapitału  handlowego i lichwiarskiego 
doszło do takich rozm iarów, że —  zwłaszcza w  drugiej połowie XV w. — 
m ożna dopatryw ać się zaczątków procesu pierw otnej akum ulacji kapi­
ta łu  23. Ten pom yślny stan  rzeczy uległ jednak zmianie w  XVI w. W iążący 
się m. in. ze w zrostem  eksportu zboża rozwój folw arku i pańszczyzny 
powodował, zwłaszcza w  końcu XVI i w  XVII w., jak  w ykazują liczne 
badania, stopniowy regres gospodarki tow arow o-pieniężnej 24. Ubożenie 
chłopstwa m usiało z kolei ograniczać rynki zbytu dla m iejskiego rze­
miosła. Jednocześnie przytw ierdzenie ludności wieśniaczej do ziemi 
hamowało napływ  rąk  roboczych do m iast, a wzmocniona ekonomicznie 
i wyposażona w  szerokie przyw ileje szlachta zajm owała wobec mieszczan 
coraz bardziej wrogie stanow isko25. Pozbawienie m iast udziału w  życiu 
politycznym , ograniczenia ekonomiczne (oddanie decyzji w  spraw ach cen
•• P o r .  M . B o g u c k a ,  G d a ń s k i e  r z e m i o s ł o  t e k s t y l n e ,  s . 66-74.
!* I b id e m , s .  29 n . o r a z  86 n .
11 I b id e m , s . 266-267.
!! P o r .  S t . A r n o ld ,  P o d ł o ż e  g o s p o d a r c z o - s p o ł e c z n e  p o l s k i e g o  O d r o d z e n i a ,  W a r s z a w a  1954, 
s . 17 n .
!> S t . A r n o ld ,  N i e k t ó r e  p r o b l e m y  p e r i o d y z a c j i  d z i e j ó w  P o l s k i ,  I  K o n f e r e n c j a  M e to d o ­
lo g ic z n a  H is t o r y k ó w  P o l s k ic h ,  W a r s z a w a  1953, t .  I , s . 178.
P o r . M . M a ło w is t ,  R z e m i o s ł o  p o l s k i e ,  s .  54 n ,  o r a z  S t .  A r n o ld ,  P o d ł o ż e  g o s p o d a r c z o -  
s p o ł e c z n e ,  s . 48-49.
»» p i e r w s z e  p r z e ja w y  o f e n s y w y  s z la c h e c k ie j  p r z e c iw  m ia s t o m  w y s t ą p i ł y  j u ż  w  X V  w .  
W y r a z e m  i c h  b y ło  m . in .  z a r e z e r w o w a n ie  w y ż s z y c h  g o d n o ś c i  k o ś c i e l n y c h  o r a z  d ó b r  z i e m ­
s k i c h  d la  s z la c h t y  ( k o n s t y t u c j e  z  l a t  1414, 1421, 1496). W k r ó t c e  p o t e m  z a g r o ż o n o  o s o b o m  
z a j m u j ą c y m  s i ę  h a n d le m  lu b  r z e m io s łe m  u t r a tą  s z la c h e c t w a  (r . 1505 i  1550). Z a  t y m  p o s z ły ,
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w ręce wojewodów, zwolnienie szlachty od obowiązku płacenia ceł itd.) 
wszystko to odbijało się bardzo niekorzystnie na sytuacji mieszczaństwa 
polskiego. Podobnie niepom yślne konsekwencje m iało otwarcie przez 
feudałów granic dla masowego im portu wyrobów przem ysłu zachodniego 
oraz m asowy eksport surowców z kraju . Byt rodzimej produkcji został 
poważnie podkopany.
Jedyne miasto, k tóre było tak  potężne, iż nie ucierpiało z powodu 
antym iejskiej polityki rządzącej w  państw ie klasy, a naw et ciągnęło z niej 
korzyści, to Gdańsk. O w yjątkow ym  politycznym  (wypływającym  zresztą 
z gospodarczego) stanow isku Gdańska w  państw ie polskim XVI i XVII w. 
pisano w ie le 26. Nas obchodzą jedynie konsekwencje, jakie z tego stanu 
rzeczy w ypływ ały dla rozw oju gdańskiego rzemiosła. W ydaje się, iż można 
zaryzykować twierdzenie, że zaham owanie przez szlachtę rozw oju gospo­
darczego innych naszych m iast sprzyjało w  jakim ś sensie w ielkiem u roz­
wojowi Gdańska. B rak konkurencyjnych ośrodków ułatw ił niew ątpliw ie 
gdańszczanom niem al pełne zmonopolizowanie handlu zagranicznego Pol­
ski oraz rozwinięcie produkcji w  skali niespotykanej na ogół na naszych 
terenach. Tylko na podłożu ogólnego zacofania, W ścisłym związku z nie­
pom yślnym i rezultatam i przebiegu ogólnego procesu dziejowego naszych 
ziem w  XVI i XVII w., mogła się rozwinąć tak  dalece posunięta specyfika 
sytuacji Gdańska, a zarazem zjawisko' pasożytnictw a tego m iasta na orga­
nizm ie kraju . Jest rzeczą charakterystyczną, że ów pasożytniczy charakter 
G dańska dostrzegali już współcześni 27.
Św ietny rozwój gdańskiego rzemiosła załam uje się w  połowie XVII w., 
i to na tle  bardziej skom plikowanym  niż spraw a wyłącznie wojen szwedz­
kich. Jak  już starałam  się pokazać na przykładzie wytwórczości tekstylnej, 
pierw sza w ojna szwedzka nie spowodowała wcale katastrofy  dla rzemiosła. 
Zachowane z tego okresu źródła świadczą, że większość gdańsk ich . rze­
m ieślników przetrw ała niepom yślne lata  n ie  likw idując swoich warsztatów . 
Nagromadzone w okresie poprzednim  znaczne kapitały  pozwoliły na okre­
sowe skurczenie się produkcji i zbytu bez m asowych bankructw  i ruiny. 
Okres ten  przetrw ali oczywiście najlepiej bogaci mistrzowie; średni oraz 
drobni zubożeli w  tym  czasie i łatw iej popadali odtąd w  zależność od 
różnych posiadaczy kapitału , co przyspieszało rozwój elem entów wczesnego 
kapitalizm u. Tak więc w ojny z lat 1626— 1629 nie można traktow ać jako 
okresu upadku gdańskiego rzemiosła, a tylko przelotnych tru d n o śc i28.
n ie  z r e a l iz o w a n e  z r e s z tą  w  p r a k t y c e ,  k o n s t y t u c j e  z n o s z ą c e  c e c h y  (1538 i  1550) o r a z  z a k a z u ją c e  
k u p c o m  p o ls k im  u p r a w ia n ia  h a n d lu  z a g r a n ic z n e g o  (1565). B a r d z o  n ie p o m y ś ln e  r e z u l t a t y  m ia ło  
t a k ż e  c o r a z  c z ę s t s z e  o d  X V  w . o g r a n ic z a n ie  s a m o r z ą d u  i  s ą d o w n ic t w a  m ie j s k ie g o  — p o r .
S t .  H e r b s t ,  M i a s t a  i m i e s z c z a ń s t w o  r e n e s a n s u  p o l s k i e g o , W a r s z a w a  1954, s . 28.
20 P o r .  z w ła s z c z a  W ł. C z a p liń s k i ,  P r o b l e m  G d a ń s k a  w  c z a s a c h  s z l a c h e c k i e j  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j ,  P r z e g l .  H is t .  1952, t .  43, z . 2.
27 . ,T e  z a ś  ż o łą d k i  p r o w a d z ą  d o  G d a ń s k a  p o t y  c n y c h  k m io t k ó w , a r a c z e j  d o  C h ła ń s k a .
S ta m tą d  m a  p y c h a  p o d ż o g ę  d o  z b y t k u ,  m ia s t o  p o ż y t k u “ — p is a ł  w e  F l i s i e  S . K lo n o w ie  — 
P o r . S . K lo n o w ie ,  F l i s ,  W r o c ła w  1951, s . 39.
28 P o r . M . B o g u c k a ,  o p . c i t . ,  s . 271.
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Praw dziw y kryzys rzemiosła rozpoczął się dopiero w  kilkadziesiąt lat 
później i w yw ołany został przez wiele przyczyn, wśród których „potop“ 
szwedzki nie był jedynym  czynnikiem. K ryzys ów wiązał się ściśle 
z zaham owaniem  rozwoju handlu  Gdańska, czego konsekwencją było zubo­
żenie ludności oraz zmniejszony napływ  do m iasta szlachty i obcego 
kupiectwa. W dodatku pogorszyła się sytuacja wsi pom orskiej, k tóra 
w  połowie XVII w. i w  następnych dziesięcioleciach kupow ała m niej w y­
robów m iejskiego rzem iosła niż dotąd.
Jak  w ykazały ostatnie badania, wszystkie te zjawiska, aczkolwiek za­
ostrzone w skutek szwedzkiego najazdu, m iały głębsze podłoże: w yrastały  
na tle ogólnego kryzysu gospodarki folwarczno-pańszczyźnianej. Towarzy­
szące m u zachwianie się gospodarcze szlachty polskiej m iało specjalnie 
katastrofalne skutki dla gdańskiego rzemiosła, nastawionego w dużej m ie­
rze na zaspokajanie jej potrzeb. Tak więc układ ogólnokrajowych sto­
sunków, k tó ry  w  połowie XVI w. w ydźw ignął Gdańsk do roli największego 
ośrodka handlowego i produkcyjnego kraju , spowodował teraz  zmierzch 
tej opartej na kruchych, pasożytniczych podstaw ach świetności. Aby zilu­
strować tę  tezę, p rzyjrzym y się danym  dotyczącym gdańskiego handlu 
w  om awianym  okresie.
Liczby bezwzględne z tego zakresu są trudne do ustalenia ze względu 
na luki w  gdańskim  m ateriale  źródłowym. M amy natom iast bardzo do­
kładne, opublikowane przez N. Bang dane dotyczące statków  przepływ ają­
cych w różnych latach przez S u n d 29. Oczywiście nie wszystkie okręty 
idące z gdańskiego portu  p łynęły  na Zachód i docierały aż do cieśniny 
sundzkiej — niem niej większa ich część m usiała przebyw ać tę drogę. Ich 
liczba, a także jej stosunek do ogólnej liczby statków  wym ienionych 
w rejestrach  sundzkich pozw alają zorientować się dość dobrze w  ten ­
dencjach rozwojowych gdańskiego handlu  w  ciągu niem al dw u stuleci.
W pierwszej połowie XVI w. przez Sund przepływ ało rocznie w  obie 
strony 1— 2 tys. statków. Udział statków  płynących z G dańska był jeszcze 
stosunkowo nikły, w yjątkow o (w r. 1536) dochodził do 20%, zwykle stał 
poniżej 15%, a w  niektórych latach, np. w  r. 1540 i 1541, spadał do kilku 
p ro ce n t30. Ten stan  rzeczy zm ienił się radykalnie w  drugiej połowie 
XVI w. Ruch w  Sundzie wzrósł praw ie dw ukrotnie, udział zaś statków, 
k tóre w  latach  1557-1576 przepłynęły przez Sund z G dańska na Zachód,
”  N . B a n g , T a b e l l e r  o v e r  S k i b s f a r t  o g  v a r e t r a n s p o r t  g e n n e n  O r e s u n d  1497-1660, K 0 b e n -  
h a v e n  1933, t . I , T a b e l l e r  o v e r  S k i b s f a r t e n .
so p r z e z  S u n d  p r z e p ły n ę ło  w  t y m  c z a s ie  w  o b ie  s t r o n y :
w  r o k u w  o g ó le g d a ń s k ic h w  r o k u w  o g ó le g d a ń s k ic h
1503 1222 120 1541 1226 85
1528 982 130 1542 1442 187
1536 737 142 1543 288 37
1537 1897 207 1546 1827 143
1540 1467 56 1548 59 2
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wyniósł ponad 60%  31. W yjątkowo w r. 1577 (rok w ojny z Batorym  i blo­
kady gospodarczej Gdańska) udział ten  spadł poniżej 7 % 32. W latach 
1578-1618 około 50%  statków  płynących przez Sund na Zachód stanow iły 
okręty wychodzące z G dańska33. Nieznaczne zm niejszenie się tej liczby 
w  stosunku do danych z drugiej połowy XVI w. tłum aczy się używaniem  
w  tych czasach coraz większych okrętów przez Holendrów, k tórzy —  jak 
zobaczymy dalej —  m ieli w  swych rękach większość ówczesnego handlu 
z Gdańskiem. Pew ną rolę odegrała także w ojna m iędzy Danią a Szwecją, 
k tóra wyw ołała w  latach 1611-1613 szkodliwe dla kupców zamieszki na 
Bałtyku.
Rok 1618 był, jak  powszechnie wiadomo, m om entem  szczytowym 
w dziejach gdańskiego handlu. Jest rzeczą charakterystyczną, że mimo 
iż „potop“ szwedzki przyszedł dopiero w  kilkadziesiąt la t później, eksport 
zboża nie osiągnął w  żadnym  z la t następnych tak  rekordow ych liczb. 
Co więcej, trzeba stwierdzić, że rola portu  gdańskiego w  handlu  bałtyckim  
zaczęła do pewnego stopnia zmniejszać się już w  tym  okresie. Oto tabela 
sporządzona na podstaw ie rejestrów  cła sundzkiego w ydanych przez 
N. Bang 34.
Tabela w skazuje na obniżanie się liczby statków  płynących z Gdańska, 
i to nie ty lko  w  latach, w  których tego rodzaju zjawisko m ożna by tłu ­
maczyć działaniam i wojennym i. Jeszcze w  r. 1619 statk i płynące z Gdań­
ska stanow iły, jak  widać, około 47% wszystkich przepływ ających przez 
Sund. W latach 1620 i 1621 liczba ta  uległa obniżce do 41%. Od r. 1622 
widzim y bardzo już znaczny spadek ruchu z Gdańska. Oczywiście na j­
silniej w ystąpiło to  w  latach w ojny 1626-1629 — w r. 1629 statk i idące 
z Gdańska stanow iły zaledwie niecałe 4%  ruchu w  Sundzie. Ale w  na­
stępnych, spokojniejszych latach, choć udział G dańska wzrósł ponownie, 
nie osiągnął już poziomu z końca XVI i początków XVII w. Dla dziesięcio­
lecia np. 1644-1653 okręty  płynące z ładunkiem  gdańskim  stanow iły tylko 
33%  ruchu w  Sundzie. Zapewne więc już przed wielkim  najazdem  szwedz­
kim, k tó ry  nastąpił w  r. 1655, eksport surowców z Polski zaczął się nieco 
kurczyć. Folw ark pańszczyźniany, k tó ry  w  pierwszej fazie swego istnienia 
zdołał rzucić na światow e rynki znaczne ilości zboża, na dłuższą m etę 
okazał się czynnikiem  ham ującym  rozwój produkcji. Zw iązany ściśle 
z gospodarką folwarczną, Gdańsk natychm iast odczuł to  zahamowanie. 
Era świetności gdańskiego handlu  zaczęła powoli przygasać, a zmierzch 
ten  stopniowo odbił się na innych dziedzinach życia gospodarczego m iasta. 
Kryzys drugiej połowy XVII w. by ł więc przygotowany przez długotrw ałe 
procesy, zachodzące w  ekonomice G dańska i całego k ra ju  już od lat dw u­
dziestych tego stulecia.
31 W  o k r e s ie  t y m  p r z e p ły n ę ło  p r z e z  S u n d  w  k ie r u n k u  z a c h o d n im  24 267 s t a t k ó w , w  t y m  
z  G d a ń s k a  —  14 807.
38 N a  2360 s t a t k ó w  z a le d w ie  150 z  G d a ń s k a .
53 W  s u m ie  w  o k r e s ie  t y m  p r z e p ły n ę ło  p r z e z  S u n d  w  k ie r u n k u  z a c h o d n im  91 062 s t a t k ó w ,  
w  t y m  44 961 z  G d a ń s k a .
34 P o r .  p r z y p . 29.
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R ok 1619 1620 1621
I
1622 ! 1623
1
1624 1625 1626 1627 1628
P rzep ły n ę ło  
przez Su n d 2635 2614 2506 2004 2322 1926 1444 1696 1589 1193
W  ty m  z  G dańska 1208 1072 1034 576 747 487 403
.
422 42 80
R o k 1629 1630 1631 1632 1633 1634 1635 1636 1637 1638
P rzep ły n ę ło  
p rzez  S u n d 1364 1165 1686 — 1846 — 2077 1928 1650 1636
! W ty m  z G dańska 49 249 421 — 643 — 662 718 428 411
R ok 1639 1640 1641 1642 1643 1644 1645 1646 1647
I
1648
P rzep ły n ę ło  
p rzez  S u n d 1519 1705 2125 2080 2111 1477 477 1772 1796 1802
W  ty m  z G dań ska 570 740 926 896 933 627 173 618 583 502
R ok 1649 1650 1651 1652 1653 1654 1655 1656
i
1657
P rzep ły n ę ło  
przez  S u n d 2330 2182 1773 1377 1210 1732 1608 1344 902
W  ty m  z G dańska 880 774 471 349 369 458 473 151 69
1
Tak więc rozwój gdańskiego rzem iosła zależał od aktualnego stanu 
handlu tego m iasta i by ł mocno, choć nie zawsze bezpośrednio, spleciony 
z dziejam i po rtu  gdańskiego. Jednocześnie rozwój ten  był w  jakim ś stopniu 
rezultatem  w ydarzeń zachodzących w  XVI i początkach XVII w. w  skali 
ogólnokrajowej, a powiązanych z szerszymi zm ianam i społeczno-gospodar­
czymi tych  czasów. Spraw y te w ystąpią w yraźniej przy dokładnej analizie 
rozw oju poszczególnych gałęzi gdańskiego rzemiosła.
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Rzem iosła spożywcze
1. Rzemiosła spożywcze do połowy X V I w.
Rozwój rzem iosł spożywczych w G dańsku odznacza się w  stosunku 
do innych gałęzi wytwórczości pew ną specyfiką. Były one zawsze 
bardzo silnie związane z rynkiem  w ew nętrznym  m iasta; jednocześnie 
w ielki handel, zarzucający już w  XIV i XV w. Gdańsk w yrobam i prze­
m ysłu zachodniego, nie stanow ił dla nich konkurencji, a przeciwnie: 
w pływ ając na powiększenie liczby ludności m iasta oraz na rozwój żeglugi 
stw arzał silne bodźce dla rozkw itu tych rzemiosł. Specyfika polegała więc, 
ogólnie biorąc, na tym , że czynniki, k tóre w  okresie XIV-XV w. ham ow ały 
rozwój produkcji m iejscowej, w  tym  w ypadku działały na n ią dodatnio.
S tan rzem iosł spożywczych uzależniony był przede w szystkim  od roz­
woju ludnościowego m iasta. Gdańsk, k tóry  już w  końcu X III w. liczył 
w edług K eysera około 1500-2000 m ieszkańców 1, potrzebow ał od samego 
początku pokaźnej grupy ludzi zajm ujących się zawodowo zaopatryw aniem  
rynku  m iejskiego w  chleb, mięso i inne artyku ły  żywnościowe. Liczne 
wzm ianki o r z e ź n i k a c h  i p i e k a r z a c h  znajdujem y w na jsta r­
szych zachowanych gdańskich księgach m iejskich i czynszowych 2. W XIV 
i XV w. zorganizowane już były w  mieście wszystkie ważniejsze urzą­
dzenia związane z rozwojem  przem ysłu spożywczego: 2 m łyny 3, rzeźnie 4,
1 E . K e y s e r ,  D i e  B e v ö l k e r u n g  D a n z i g s  u n d  i h r e  H e r k u n f t  i m  X I I I  u n d  X I V  J h r . ,  L ü b e c k  
1928, s . 9.
s P o r .  A G  300, 59/1, s .  21, A G  300, 32/1, s . 3a, 23b; 24a-25a, 25b -26a, 27b, 28ab , 47b-48b, 144a i  n .  
P o r . t e ż  d a n e , k t ó r e  z a m ie s z c z a  K e y s e r  o p ie r a j ą c  s i ę  n a  k s i ę d z e  p o d a t k o w e j  z  la t  1377-1378 
w  c y t .  w y ż e j  p r a c y .
3 W  p o c z ą t k a c h  X I V  w .  g d a ń s z c z a n ie  w o z i l i  z b o ż e  d o  m ły n a  w  p o b l i s k im  Ś w ię t y m  
W o jc ie c h u . J e d n a k  w  p o ło w ie  X IV  w .  K r z y ż a c y  z b u d o w a l i  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  n a d  
R a d u n ią  p o t ę ż n y  m ły n  z b o ż o w y  z w a n y  W ie lk im . W  r . 1364 b y ł  o n  j u ż  c z y n n y .  W  X V  w .  
w z n ie s io n o  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  d r u g i  m ły n ,  p r z e z n a c z o n y  p r z e d e  w s z y s t k im  d o  p r z e m ia łu  
k a s z . S t a ł  o n  n a  r o g u  u l .  K o w a ls k ie j ,  p r z y  T a r g u  D r z e w n y m  — M . F o l t z ,  G e s c h i c h t e  d e s  
D a n z i g e r  S t a d t h a u s h a l t s ,  D a n z ig  1912, s . 204-205.
* N a  P r a w y m . M ie ś c ie  r z e ź n ia  ( t z w . K ü t t e lh o f )  m ie ś c i ła  s i ę  tu ż  n a d  M o t ła w ą , c o  m ia ło
u m o ż l iw ić  z a c h o w a n ie  w z g lę d n e j  c z y s t o ś c i .  P a r c e lę  n a d  M o t ła w ą  n a d a ł  r z e ź n ik o m  k o m t u r  
A lb r e c h t  v o n  Ö r e  j u ż  w  r . 1331 —  P .  S im s o n , o p . e i t . ,  I V , n r  71. W  p o s ia d a n iu  j e j  z o s t a l i
d o d a t k o w o  z a t w ie r d z e n i  w  r . 1346 p r z e z  R a d ę  M ie j s k ą  —  ib id e m , n r  81. R z e ź n ia  n a d m o t ła w s k a
b y ła  s t o s u n k o w o  n ie w ie lk a ,  m ia ła  z a l e d w ie  63 m  d łu g o ś c i  i  42 m  s z e r o k o ś c i .  W  d n i  u b o ju  
( c z w a r tk i)  p a n o w a ł  t u  t ł o k  i  t r u d n o  b y ło  u n ik n ą ć  m ę c z e n ia  z w ie r z ą t ,  p r z e d  k t ó r y m  p r z e -
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ław y m ięsne i chlebowe 5. Poza m uram i znajdow ały się łąki prze­
znaczone do w ypasu bydła spędzanego na rzeź 6.
O ży w y m  handlu  m ięsem  w  tym  czasie świadczy fakt, że był on prze­
szkodą dla w iernych m odlących się w  położonym koło jatek  kościele Panny 
Marii. Władze m usiały wreszcie zakazać przenoszenia przez teren  kościoła 
prosiąt, koszów z mięsem i tuszów  zwierzęcych w  godzinach przed­
południow ych 7.
W początkach XV w. ludność G dańska wzrosła w edług obliczeń Sim ­
sona do około 15 tys. osób8. Zestaw ienie danych liczbowych odnoszących 
się do cechów rzeźników i piekarzy w  tym  okresie w ygląda następująco 9:
L iczb a
rzeźn ik ó w
L iczb a
ja tek
i
L iczb a
p iek a rzy
P ra w e  M iasto 49 80 6 8
S ta re  M iasto ? 56 ?
P rzed m ieśc ie ? 30 ?
k ilk u d z ie s ięc iu ? 166 k ilk u d z ie s ięc iu ?
W sumie przedstaw icieli obu tych zawodów m usiało być dość dużo. 
Porównawczo w arto  przypom nieć, że w  tym  czasie w  Szczecinie było 
ty lko  56 ław  m ięsnych 10, a Toruń m iał jeszcze w  połowie XV w. 40 pie­
karzy u . Przodujące stanowisko G dańska tłum aczy się potrzebam i nie 
tylko samego m iasta, ale przede wszystkim  św ietnie rozwijającego się 
portu  (zaopatrzenie statków  w  żywność). O tym , jak  np. rozwój piekar- 
nictw a gdańskiego związany był z sytuacją panującą w  tu tejszym  porcie, 
świadczy fakt, że w  r. 1453 piekarze przyłączyli się do cieśli okrętowych, 
kowali kotwic i brow arników , żądających zniesienia zakazu budowy 
w gdańskich stoczniach statków  dla niehanzeatów  12
Zaham ow anie rozw oju ludnościowego, a co za tym  idzie i produkcyj­
nego Gdańska, przyniosła na jakiś czas w ojna trzynastoletnia. Mimo to 
dla połowy XV w. Simson szacuje ludność m iasta na 20 tys. 13. W ojna
s t r z e g ą  r o z p o r z ą d z e n ie  z  1453 r. — A G  300, D /73, n r  5. H z e ź n ic y  N o w e g o  i  S ta r e g o  M ia s ta  b i l i  
b y d ło  w  o d d z ie ln y c h  r z e ź n ia c h .  N a  S t a r y m  M ie ś c ie  u b ó j  o d b y w a ł  s i ę  n a  p la c u  n a d  R a d u n ią ,  
w  p o b l iż u  p a p ie r n i  —  A G  300, 41/20, s .  69ab . P o ł o ż e n ie  r z e ź n i  n a  N o w y m  M ie ś c ie  n ie  j e s t  
z n a n e , w s p o m in a  ją  j e d n a k  ( tz w . V ie h o f )  s t a t u t  z  1415 r . —  A G  300, C/390. N ie  w ia d o m o  
r ó w n ie ż ,  g d z ie  o d b y w a ł  s i ę  u b ó j  n a  P r z e d m ie ś c iu .
6 P o r . n iż e j  s . 209-212.
6 P o r .  n iż e j  s . 171-172.
7 E . K e y s e r ,  D a n z i g s  G e s c h i c h t e ,  s . 38-39.
9 S . R ü h le ,  D i e  G e s c h i c h t e  d e s  G e w e r c k s  d e r  B ä c k e r  z u  D a n z i g ,  D a n z ig  1932, s . 7-8 , o r a z
8 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 164.
P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 64 i 71.
10 M . W e h r m a n n , G e s c h i c h t e  d e r  S t a d t  S t e t t i n ,  S t e t t in  1911, s . 52.
11 S t . H e r b s t ,  T o r u ń s k i e  c e c h y  r z e m i e ś l n i c z e ,  T o r u ń  1928, s . 91.
12 A S P  I II , n r  376.
13 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 264.
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zaham owała rozwój przem ysłu spożywczego także przez u trudnienie za­
opatrzenia w  żywność. Pomorze było w yczerpane długotrw ałym i działa­
niam i wojennym i. Gdańsk został uzależniony od nieregularnych, w skutek 
napadów  Krzyżaków, dostaw żywności Wisłą, z głębi k r a ju 14. Pokój 
toruński i odbudowa gospodarcza ziemi pom orskiej w  drugiej połowie 
XV w. położyły jednak kres tym  trudnościom. Już w  początkach XVI w. 
Gdańsk osiągnął liczbę 26 tys. m ieszkańców 1S. W związku ze w zrastają­
cymi potrzebam i nastąpiła  szybka odbudowa rzemiosł spożywczych po 
w ojennym  kryzysie. M amy z tej dziedziny dane z r. 1526 16:
L iczb a
rzeźn ik ó w
L iczb a
p ie k a r zy
P ra w e  M iasto 38 33
S ta re  M iasto 2 2 10
P rzed m ieśc ie 17 ?
7717 k ilk u d z ie s ięc iu ?
W zrostowi liczby piekarzy i rzeźników tow arzyszyła znaczna specjali­
zacja rzemiosła. W ystępowała ona zwłaszcza w  obrębie produkcji pie­
czywa. Obok p i e k a r z y  w y r a b i a j ą c y c h  r a z o w i e c  (tzw. Fest- 
beckere), pojaw ili się p r o d u c e n c i  p i e c z y w a  b i a ł e g o  (Lose- 
beckere), p l a c k ó w  i s u c h a r ó w  (tzw. Pliskenbeckere) oraz c u- 
k i e r n i c y  (K uchenbeckere)18. Liczba ich jest jednak niem ożliwa do 
ustalenia.
Równolegle do rzemiosł rzeźniczych i p iekarnictw a rozw ijał się 
w  G dańsku w yrób piw a i innych trunków . B r o w a r n i c t w o  stanowiło 
w e wszystkich m iastach pruskich tego okresu jedną z głównych dziedzin 
wytwórczości. W G dańsku na obszarze Starego M iasta w ystępują brow ar- 
nicy w  księgach m iejskich już pod r. 1342 19, w  rzeczywistości m usieli 
m ieszkać tu  jeszcze wcześniej. Lista podatkowa z 1377-1378 r. drukow ana 
przez K eysera zaw iera obok nazwisk brow am ików  także nazwiska słodow- 
ników 20; pozwala to wnioskować o istn ieniu  specjalizacji w  obrębie tego 
rzemiosła. Listy przyjęć praw a miejskiego z przełom u XIV i XV w. obfitu­
11 P o r .  M . B is k u p ,  H a n d e l  w i ś l a n y  w  l.  1454-66, R o c z . D z ie j ó w  S p o ł .-G o s p . 1952, t . 14.
15 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 372.
18 A G  300 R /I, f o l .  n r  1, s . 15a-20b, 3a-7b , 9 a - l l b ,  12a-14a.
11 L ic z b a  t a  n ie  o b e j m u j e  h a n d la r z y  b y d ła  ( tz w . G e is s e le r e ) ,  k t ó r y c h  t a k ż e  m u s ia ło  b y ć
k i lk u d z ie s i ę c iu .
18 P ie r w s z a  w z m ia n k a  o  p r o d u c e n t a c h  p la c k ó w  i  s u c h a r ó w  p o c h o d z i  z  r . 1433 — A G
300, 32/1, s . 47D-48. S t a t u t  o t r z y m a l i  w  r. 1505 —  A G  300, C/1394 (n a  S t a r y m  M ie ś c ie ) .  C u k ie r ­
n i c y  w y s t ę p o w a l i  w  G d a ń s k u  ju ż  w  X I V  w .,  p o r . E . K e y s e r ,  D i e  B e v ö l k e r u n g , s . 88, A G  
300, 12/661 itd .
18 Th.. H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 305. R ó w n ie ż  w  k s i ę d z e  c z y n s z ó w  g r u n t o w y c h  z  1357 r . f ig u r u j e
ja k iś  H a n s  b r a x a t o r  —  A G  300, 32/1, s . 19b.
20 E . K e y s e r ,  D i e  B e v ö l k e r u n g ,  s . 74, 80, 84, 89, 90, 93.
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ją  w  nazwiska zaopatrzone w  przydom ek „braseator“ lub „braxato r“, co 
świadczy o szybkim wzroście liczebnym  obu tych grup zawodowych. Cha­
rakterystyczne jest także pojaw ienie się już w  tym  okresie oddzielnej gru­
py piwowarów — najem nych fachowców, zatrudnionych bezpośrednio 
w produkcji (tzw. Schóppenbrewere) 21. W r. 1363 zawiązali oni bractwo 
duchowne, a w  rok potem  uzyskali ołtarz w  kościele N M P 22. W tym  
czasie, a może naw et nieco wcześniej, zorganizowali się w  cech także bro- 
w arnicy-przedsiębiorcy 23.
W zrastająca zamożność i znaczenie brow arników  doprowadziły szybko 
do pierwszego konflik tu  z patrycjuszow ską Radą Miejską. W r. 1378 — 
w  związku z zezwoleniem na wwóz do m iasta konkurencyjnego piwa 
z W ism aru — w ybucha pow stanie brow arników  24. W prawdzie zostało ono 
stłum ione, ale Rada m usiała cofnąć pozwolenie na im port. Fak t ten, ozna­
czający zwycięstwo browarników, świadczy o wpływach, jakie zdołali oni 
sobie już w  XIV w. zapew nić na terenie Gdańska.
Okres rozkw itu brow arnictw a przypada w  G dańsku na wiek XV 
i początek XVI. W edług spisów z r. 1416 na sam ym  ty lko  Praw ym  Mieście 
mieszkało ich 378 25. W tym  czasie sąsiedni, równie św ietnie rozw ijający 
się Toruń m iał zaledwie 57 b row arn ików 26. Brow ary gdańskie skupiały 
się głównie wokół k ilku następujących ulic: Ogarnej (Hundegasse), Ław 
Chlebowych (Brotbankengasse), Sw. Ducha (H. Geistgasse), Szerokiej 
(Breitegasse), Św iętojańskiej (Johannisgasse) i Browarniczej (dzisiejsza 
S traganiarska —  niem. Hokergasse). W początku XV w. poza Praw ym  
M iastem  przem ysł brow arniany był słabiej rozw inięty. Na S tarym  Mieście 
np. udało się Hirschowi stw ierdzić istnienie jednego tylko brow arnika, 
na Nowym Mieście źródła milczą o nich zupełnie 27.
Liczba brow arów  w  G dańsku z okresu hazeatyckiego jest trudna  do 
ustalenia. Liczba brow arników  nie jest w  tym  w ypadku m iarodajna. Już 
bowiem w  XV w. w ielu z nich nie było właścicielam i całych zakładów, 
a m iało jedynie ich części. Z drugiej strony byli bogacze skupiający 
w swych rękach więcej niż jeden browar. Nie ulega jednak wątpliwości 
fakt, że w  XV, a także w  początkach XVI w. liczba brow arów  wzrastała. 
W krótce po rozw oju brow arnictw a na Praw ym  Mieście nastąpił silny jego 
rozkw it na  S tarym  Mieście, gdzie w pierwszej połowie XVI w. pojawiło 
się wiele zakładów produkujących piwo. Zlokalizowane one były  głównie
21 O b s z e r n ie j  b ę d z ie  o  n ic h  m o w a  n a  s . 382.
22 T h . H ir s c h , D i e  O b e r p f a r r k i r c h e  v o n  S t .  M a r i e n  i n  D a n z i g ,  D a n z ig  1843, I , s . 458-459.
23 O łta r z  b r o w a r n ik ó w  p o d  w e z w a n ie m  ś w .  M ik o ła j a  w  k o ś c ie l e  P a n n y  M a r ii j e s t ,  b y ć  
m o ż e , n a w e t  n ie c o  w c z e ś n ie j s z y  o d  n a le ż ą c e g o  d o  p iw o w a r ó w  o łta r z a  d z ie s i ę c i u  t y s i ę c y  m ę ­
c z e n n ik ó w  — T h . H ir s c h , D a n z i g s  H a n d e l s ,  s . 306. S t a r s i  b r o w a r n ik ó w  w y m ie n ia n i  s ą  w  z e ­
s t a w i e n iu  g d a ń s k ic h  c e c h ó w  ju ż  w  r. 1378 — A G  300, 59/2, s . 160.
24 P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 72.
25 W  i s t o c i e  l i c z b a  p o s i a d a c z y  b r o w a r ó w  m u s ia ła  b y ć  n ie c o  n iż s z a  — p o r . u w a g i  
n a  t e n  t e m a t  w  m o im  a r t y k u le  p t .  E l e m e n t y  w c z e s n e g o  k a p i t a l i z m u  i  p r e b u r ż u a z j i  w  g d a ń ­
s k i m  b r o w a r n i c t w i e  X V - X V I I  w .  Z a p is k i  H is t . ,  t . 21, z . 1-2, s . 74.
26 S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 95.
■ 27 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 306.
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w  okolicach ul. Korzennej i Stolarskiej. Nowe brow ary pow stały także 
na Przedm ieściu i w  innych punktach m iasta 28.
Obok budow y nowych i rozbudowy starych zakładów w arzelnianych 
także inne zjaw iska świadczą o rozkwicie gdańskiego brow arnictw a 
w om awianym  okresie. Rosnące w  związku z rozwojem  m iasta zapotrzebo­
wanie na piwo różnych gatunków  spowodowało znaczne wydoskonalenie 
i zróżnicowanie tu tejszej produkcji. N iektóre rodzaje gdańskiego piwa 
zasłynęły szeroko w k ra ju  i za granicą. Rozm iary wytwórczości, k tóre zo­
staną omówione niżej, były im ponujące. Zawdzięczało je brow arnictw o 
bez w ątpienia głównie szerokim możliwościom eksportowym , które sprzy­
ja ły  rozwojowi tej gałęzi produkcji i w ysuw ały ją  na czoło innych rze­
miosł.
Obok różnych gatunków  piw a już w  XV w. produkować zaczęto 
w  G dańsku m i ó d ,  w ó d k ę ,  a także zapewne o c e t 29. Nie m am y jednak 
bliższych inform acji na tem at w yrobu tych  artykułów  w  danym  okresie.
2. Rozwój rzemiosł spożyw czych od połow y X V I w.
Rozkwit m iasta i jego handlu  w  trzeciej i czwartej ćwierci XVI w. 
spowodował szybki rozwój rzemiosł spożywczych, nastaw ionych na za­
opatryw anie zarówno stałych mieszkańców, jak  przybyszów ściągających tu  
coraz liczniej z k ra ju  i zza granicy. Ludność G dańska w  drugiej połowie 
XVI w. dochodzi do 40 tys., a w  XVII w. przekracza 50 tys. 30. Jednocześnie 
zwiększał się okresowy napływ  do m iasta obcych kupców, m arynarzy, 
w ędrow nej czeladzi, wreszcie szlachty i jej służby. Dla ludzi tych  trzeba 
było przygotować dużo żywności; w zrastały również potrzeby konsum ­
pcyjne portu, do którego w sezonie zaw ijały setki statków, zmuszonych 
uzupełniać tu  przed odjazdem swe zapasy. W związku z tym  dla gdańskich 
rzem ieślników branż spożywczych zapanow ała niezw ykle pom yślna ko­
niunktura.
Dla zorientow ania się w  rozw oju sytuacji zbadać trzeba przede w szyst­
kim  zm iany ilościowe w zakresie tych  rzemiosł. Największy przyrost w y­
kazywało m ł y n a r s t w o  i p i e k a r n i c t w o .  W ielki M łyn w  XVI w. 
przestał wystarczać, m im o swych dużych zdolności przetwórczych, na 
bieżące potrzeby m iasta. Szło tu  rokrocznie do przem iału wiele ton zboża. 
Należało przygotować słód na potrzeby brow arników , m ąkę i kasze dla 
piekarń oraz na p ryw atny  użytek mieszczan. W dodatku Gdańsk w  XVI
”  P o r .  s p i s  b r o w a r n ik ó w  z  1571 r . — J . H e w e lk e ,  G e r t  H e v e l k e  u n d  s e i n e  N a c h f a h r e n ,  
D a n z ig  1927, s . 27.
28 U c h w a ła  z  29 I X  1454 r . o p o d a t k o w u j e  n a  o k r e s  j e d n e g o  r o k u  m ió d  p r o d u k o w a n y
w  G d a ń s k u  (p o  3 s k o j c e  o d  b e c z k i )  —  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s .  258. T e n ż e  a u to r  w s p o m in a ,  ż e
w  r . 1422 c z t e r y  o s o b y  z a p ła c i ły  p o  ils g r z . z a  p r a w o  s p r z e d a ż y  w ó d k i  —  ib id e m , s . 42.
p r a w d o p o d o b n ie  b y ła  t o  w ó d k a  w y r a b ia n a  w  s a m y m  m ie ś c i e  lu b  w  j e g o  o k o l ic y .
*  P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s . 347 i  463.
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i XVII w. był dość poważnym  eksporterem  tych artykułów  31. A by zadość­
uczynić tym  potrzebom  przez cały w iek XVI i XVII obok Wielkiego 
M łyna był czynny w spom niany już m łyn na Targu Drzewnym, w  którym  
m ielono głównie k a sze32 W początkach XVII w. w ybudow ano koło ko­
ścioła św. Elżbiety trzeci młyn, tzw. Pszeniczny albo Mały, k tó ry  prze­
znaczono do przem iału pszenicy 33. Pozwolono także piekarzom  w czasie 
szczególnego nasilenia zapotrzebow ania wozić zboże do Pruszcza, gdzie 
Rada G dańska m iała czw arty m łyn zbożowy, przeznaczony głównie dla 
chłopów z W yżyny 34. Poza tym  duża ilość zboża dla Gdańska szła mimo 
zakazów do przem iału w  innych okolicznych m łynach 35.
Z rozwojem  m łynarstw a wiązał się szybki wzrost liczebny rzemiosł 
piekarniczych. Spis m istrzów -producentów  razowca z r. 1548 w ym ienia 
42 n azw iska36. W początkach 1572 r. liczbę piekarzy m ieszkających na 
teren ie całego m iasta obliczano już na 180 osób 37. W końcu XVI i w  po­
czątkach XVII w. liczba ta  nadal w zrastała, tak  że można ją  szacować 
na około 20038. W tym  czasie np. w  K rakow ie (w 1653 r.) było tylko 
19 piekarzy 39.
W parze z rozwojem  ilościowym szła specjalizacja. Obok p i e k a r z y  
c h l e b a  r a z o w e g o  i b i a ł e g o  oraz p r o d u c e n t ó w  p l a c k ó w  
i s u c h a r ó w 40 w yodrębniali się coraz liczniejsi c u k i e r n i c y 41, 
p r o d u c e n c i  p ą c z k ó w ,  b u ł e c z e k m a ś l a n y c h 42 itd. W XVI w. 
pojaw ili się także obok cukierników -piekarzy rzem ieślnicy zwani c u - 
k r o w n i k a m i  (Zuckermachere). Byli to  uchodźcy z Niderlandów, któ­
rzy  zapoczątkowali w  G dańsku w yrób słodyczy nie znanych m iejscowym
"  P o r .  n iż e j  s . 233.
'* M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  K. 204. P o r .  t e ż  A G  300, 41/16, s . 57b o r a z  300, 93/20, s . 13.
13 A G  300, 10/3, s .  444b o r a z  300, C/222.
11 M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s .  207.
15 W  c z a s i e  o b r a d  o r d y n k ó w  w  1581 r . s t w ie r d z a n o ,  ż e  w ię c e j  m ą k i  m ie lą  p ie k a r z e
i  in n i  m ie s z c z a n ie  w  m ły n a c h  p o z a m ie j s k ic h  n iż  n a  t e r e n i e  m ia s t a  —  A G  300, 10/8. D o  t a k ic h
b a r d z o  u c z ę s z c z a n y c h  m ły n ó w  n a le ż a ł  m . in .  m ły n  w  S ie d lc a c h  —  p o r . M e tr . K o r . 123, s . 219a n .
“  A G  300, C/1467.
37 A G  300, 10/4, s .  175.
38 J a k  in f o r m u j e  n a s  k r o n ik a  c e c h u ,  w  k o ń c u  X V I  i  w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w .  n a  P r a w y m  
M ie ń c ie  m ie s z k a ło  p o n a d  80 p r o d u c e n t ó w  r a z o w c a  i  10-15 p ie k a r z y  c h le b a  b ia łe g o  (p s z e n n e g o ) .  
N a  S t a r y m  M ie ś c ie  p i e r w s z y c h  b y w a ło  20 lu b  w ię c e j ,  d r u g ic h  o k o ło  6 —  A G  300, C/1457, s .  54-56. 
P e łn o m o c n ic t w o  d la  r e p r e z e n t a n t ó w  t r z e c ie g o  o r d y n k u  w  p r o c e s i e  z  R a d ą  w  r. 1604 p o d p is a ło  
m . in .  88 m is t r z ó w  t e g o  z a w o d u  — B G , M S  99. Z k s i ę g i  p a m ią t k o w e j  p r o d u c e n t ó w  r a z o w c a  d o ­
w ia d u j e m y  s ię ,  ż e  w  r . 1612 n a  P r a w y m  t y lk o  M ie ś c ie  b y ło  j u ż  s t u k i l k u d z i e s i ę c i u  m is t r z ó w  
s p e c j a l i z u j ą c y c h  s i ę  w  w y p i e k u  c i e m n e g o  c h le b a  —  A G  300, C/1471, s . 38a-42a. R ó w n ie ż  k r o n ik a  
c e c h u  p ie k a r z y  w s p o m in a  p o d  r . 1650 o  130 p ie k a r z a c h  C h leb a  r a z o w e g o  z a m ie s z k a ły c h  n a  P r a ­
w y m  M ie ś c ie  —  A G  300, C/1457, s .  70. W  t y m  s a m y m  c z a s ie  p o w ię k s z a ła  s i ę  t a k ż e  l i c z b a  p i e ­
k a r ń  n a  p r z e d m ie ś c ia c h  —  w ie m y  n p . ,  ż e  n a  P r z e d m ie ś c iu  i  n a  N o w y c h  O g r o d a c h  b y ło  
W 1648 r. 18 p ie k a r z y  —  A G  300, C/1457, s .  66-67.
38 J . P a c h o ń s k i ,  Z m i e r z c h  s ł a w e t n y c h ,  K r a k ó w  1956, s .  42.
18 W  r . 1601 b y ło  w  G d a ń s k u  16 m is t r z ó w  t e j  s p e c j a ln o ś c i ,  k t ó r y c h  w łą c z o n o  d o  c e c h u
p r o d u c e n t ó w  p ie c z y w a  r a z o w e g o  —  A G  300, C/1457, s .  99-109.
11 O d  r . 1561 n a le ż ą  d o  c e c h u  p ie k a r z y  p i e c z y w a  b ia łe g o  — A G  300, 59/10, s . 310. N a z w is k a
c u k ie r n ik ó w  w y s t ę p u j ą  c z ę s t o  w  ź r ó d ła c h  —  p o r . A G  300, 5/21, s . 471ab, 22, s . 170ab, 59,
s . 351a itp .
*! P o r .  k r o n ik a  c e c h u  —  A G  300, C/1457, s . 121-130.
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p roducen tom 43. W XVII w. czynna była także w  mieście rafineria  
cukru 44.
Podobnie korzystnie rozw ijał się p r z e m y s ł  m i ę s n y .  Ponieważ 
dotychczasowe rzeźnie nad Radunią i M otławą okazały się zbyt małe, 
ubój przeniesiono do pryw atnych rzeźni, które większość rzeźników po­
budowała przy swych domach obok stajn i dla bydła 45. W połowie XVI w. 
Rada w ykorzystując ten  stan rzeczy próbowała zagarnąć nadm otław ską 
rzeźnię m otyw ując to względam i sanitarnym i (zanieczyszczanie rzeki) 46. 
Proces, jak i w ynikł z tego powodu, zakończył się jednak zwycięstwem 
cechu rzeźn ików 47. Natom iast na S tarym  Mieście udało się władzom 
m iejskim  w  początkach XVII w. zająć tereny  dawnej rzeźni nad Radunią 48.
Jest rzeczą ciekawą, ze liczba rzeźników w om awianym  okresie nie 
tylko nie wzrosła, ale naw et spadła. Łączyło się to  z bogaceniem się po­
jedynczych m istrzów i skupowaniem  przez nich większej liczby ław m ię­
snych. Jak  w idzieliśm y w  r. 1526, właścicielami 80 jatek  na Praw ym  Mieście 
było 38 rzeźników, na S tarym  Mieście 56 jatek  było własnością 22 osób, 
a 30 jatek  na Przedm ieściu należało do 17 m istrzów 49. W r. 1608 na P ra ­
w ym  Mieście było już tylko dw udziestu k ilku m istrzów 50. Liczba rzeź­
ników na S tarym  Mieście zmniejszała się wolniej: w  r. 1643 było ich tu  
jeszcze 23 51, następnie zaś, w  drugiej połowie XVII w. —  13 52. W sumie 
więc w  całym  mieście liczba rzeźników spadła do około 40 53. Ponieważ 
jednak liczba ław  m ięsnych pozostała ta  sama, więc spadek ten  oznaczał 
w zrost poszczególnych przedsiębiorstw  i w iązał się z koncentracją dostaw 
m ięsa w  rękach nielicznej grupy bogatych mistrzów.
Wraz z w yrastaniem  niektórych rzeźników na dość znacznych przed­
siębiorców, ujm ow ali oni w  swe ręce spraw ę zaopatrzenia m iasta w  bydło. 
W XVI w. znikają z te renu  Gdańska piętnastow ieczni handlarze bydła 
(Geisselere). Likwidacji uległ także hurtow y targ  na mięso (tzw. Geissel- 
m arckt), na k tórym  poprzednio zaopatryw ało się w  mięso bogate m ie­
43 A G  300, 10/4, s . 138b, o r a z  T h . H ir s c h , D i e  O b e r p f a r r k i r c h e ,  I I ,  s . 188-189.
41 P . S im s o n , o p . c i t . ,  n, s . 522.
45 P r z y w i le j  Z u g m u n t a  A u g u s t a  n a d a n y  r z e ź n ik o m  w  1567 r . g io s i:  „ . . .e s  s o l l  a u c h  
g e m e l t e r  B r u d e r s c h a f t  d e r  F le i s c h h a u e r  f r e y  s e in  a u s  ih r e n  S c h la c h t h e u s e r n  u n d  s t a l le n  
z u  h a u s e  f l e i s c h  z u  v e r k a u f e n . . .“  (w  t e k s t a c h  ź r ó d ło w y c h  s t a r o n ie m ie c k ic h  z a c h o w a n a  z o s t a ła  
p is o w n ia  o r y g in a łu )  —  A G  300, 93/19, s .  121b-122b.
46 W  i s t o c i e  c h o d z i ło  o  t o ,  ż e  p la c  p o ło ż o n y  b y ł  w  a t r a k c y j n y m  d la  k u p c ó w  p u n k c ie
n a d  M o łta w ą . P la n o w a n o  w y b u d o w a n ie  t u  m a g a z y n ó w  z b o ż o w y c h  —  A G  300, 10/1, s .  313a
o r a z  481a.
47 P o r . M . B o g u c k a  W a l k a  o p o z y c j i  m i e s z c z a ń s k i e j  z  p a t r y c j a t e m  g d a ń s k i m  w  d r u g i e j  
p o ł o w i e  X V I  w . ,  P r z e g l .  H is t . 1954, t .  21, z . 2-3.
48 W  z a m ia n  z a  t o  r z e ż n ic y  s t a r o m ie j s c y  o t r z y m a l i  p la c  k o ło  B r a m y  u  F u r t y  (H a u s to r ) . — 
A G  300, 41/20, s . 69ab .
49 A G  300, R /I , f o l .  1, s . 3 a -7b , 9 a - l l b ,  12a-14a.
50 A G  300, 5/31, s .  70a-71a.
51 A G  300, 41/20, s . 14b-15a.
i! R o k  1676 — A G  300, 30/331.
»  N ie  b y ło  t o  w c a le  m a ło .  W  r . 1653 w  K r a k o w ie  n p . b y ło  31 r z e ź n ik ó w  —  J . P a c h o ń s k i ,  
o p . c i t . ,  s . 42.
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szczaństwo 54. Pojaw ili się natom iast r z e ź n i c y  „ u l i c z n  i“, nie zrze­
szeni w  cechu i zajm ujący się ubojem  cudzego bydła (tzw. Gassen- 
schlechtere). R ekrutow ali się zapewne w większości spośród zubożałych 
m istrzów  cechowych i ich czeladzi i byli właściwie najem nym i robotni­
kami, płatnym i przez przypadkow ych pracodawców od liczby bitego 
bydła 5>. Pracy dostarczali owym ulicznym  rzeźnikom  zamożni mieszczanie 
kupujący na targu  drób, owce, świnie, a nierzadko całe woły. Ten sposób 
hurtow ego zakupu, dostępny oczywiście wyłącznie dla osób rozporządza­
jących większą ilością gotówki, pozwalał na wym inięcie kosztownego 
pośrednictw a cechowego rzeźnika i tańsze zaopatrzenie w  mięso. Liczba 
rzeźników ulicznych nie jest znana, częste wzm ianki źródłowe świadczą 
jednak, że nie była mała.
Między rzeźnikam i ulicznym i a m istrzam i cechowymi w ybuchały stałe 
spory. Działalność ich naruszała m onopol cechowy. W interesie korporacji 
leżało, aby wszyscy m ieszkańcy m iasta kupow ali mięso w  ławach. S tatu ty  
Praw ego i Nowego M iasta z początku XV w. zabraniały naw et w związku 
z tym  m istrzom  cechowym bić bydło nie należące do nich 56. Pojawienie 
się w  XVI w. rzeźników ulicznych i ich coraz aktyw niejsza działalność 
stanow iły dla cechu poważną konkurencję i dowodziły, że w  system ie 
feudalnych przyw ilejów  w ykruszało się jakieś ogniwo. Ponieważ jednak 
rzeźnicy uliczni pracow ali głównie dla patrycjatu , więc cech nie mógł ich 
zlikwidować. Jego niezadowolenie wzrastało, zwłaszcza że już w  końcu 
XVI w. część rzeźników ulicznych przestała zadowalać się pracą najem ni­
ka. O praw o do upraw iania tego zawodu starali się coraz częściej obok 
biedaków  ludzie zamożni, rozporządzający pew nym  kapitałem . Ci za­
czynali na w łasną rękę prowadzić skup zwierząt oraz ich ubój; zajmowali 
się także handlem  sk ó ram i57. Rozm iary prowadzonych przez nich tran s­
akcji by ły  tak  rozległe, że stanow iły poważną konkurencję dla członków 
cechu. W alka z tym  nie daw ała jednak rezultatów  58. Zapotrzebowanie na 
mięso było zresztą w  G dańsku w  pierwszej połowie XVII w. tak  wielkie, 
że legalną drogą, przy istniejących starych przepisach, nie mogło być 
zaspokojone.
Obok rzeźników ulicznych pojaw ili się w  XVI w. w  związku z potrze­
bami bogatych domów mieszczańskich specjalni d o s t a w c y  d r o b i u  
(Entenfengere), zaopatrujący rynek w  kaczki i inne dzikie ptactwo, chwy­
tane w  okolicach m iasta. Liczba ich nie jest znana, ale nie mogła być 
m ała, skoro m ieli w łasny cech 59.
W XVI w. rozw inął się również — w  związku z zapotrzebowaniem
“  P o r .  n iż e j  s . 210.
5S P o r .  p r o p o z y c j ę  t a k s y  p ła c  z  28 II  1601 r . — A G  300, 10/18.
“  A G  300, C/345 i  390.
S7 P o r . s k a r g i  s z e w c ó w  i  in n y c h  c z ło n k ó w  r z e m io s ł  s k ó r n ic z y c h  —  A G  300, C/329.
88 P o r . A G  300, 10/18 (13 V II  1600 r .) ,  A G  300, 5/12, s . 208-209, A G  300, C/710, A G  300, 93/33,
s . 88b, 99, 152b, 156, 331, 342 itd .
s” A G  300, 93/18, s . 69a-70b.
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zamożnych konsum entów  —  wyrób pasztetów  oraz pojaw ili liczni p a s z -  
t e t n i c y 60. Rozkwit pasztetnictw a i w ielkie dostaw y dziczyzny świadczą, 
że gdański rynek, obok dostaw  na okręty i zaopatryw ania przyjezdnych, 
kształtow ały w  dużej m ierze potrzeby bogatego mieszczaństwa.
Odm ienna linia rozwojowa cechuje gdańskie brow arnictw o. Po okresie 
świetnego rozkw itu w  XV i początkach XVI w. następuje powolny upadek 
tej gałęzi produkcji. P rzy jrzy jm y się przede w szystkim  niektórym  danym  
liczbowym. K atalog brow arników  sporządzony w XVII w. zaw iera cenne 
uwagi o stanie cechu od połowy XVI w. Zamieszczony w  nim  wyciąg 
z listu  Rady Gdańskiej do księcia pruskiego z 11 II 1559 r. (w spraw ie 
wywozu piwa gdańskiego za granicę) inform uje, że w  mieście jest „...kilku­
set browarników, k tórzy u trzym ują się z w yrobu piw a“ 61. Znajdujący się 
w  tym że katalogu odpis innego listu  Rady z 29 V III 1567 r. skierowanego 
do sekretarza M ateusza Radeke, w spom ina już ty lko o 150 brow arnikach 62. 
Liczbę tę potw ierdzają w  przybliżeniu także inne źródła 63. Nie była ona 
zresztą mała, jeśli się ją  zestawi z liczbą brow arników  w innych naszych 
m iastach. I tak  np. w  Toruniu było ich w  tym  czasie zaledwie 83 64.
Już jednak w latach siedem dziesiątych XVI w. nastąpił dalszy spadek 
liczby gdańskich brow arników , k tó ra  zm niejszyła się do 14065. Równo­
cześnie zm niejszeniu uległa liczba w ydaw anych rokrocznie koncesji na 
otw ieranie nowych przedsiębiorstw  tej b ra n ż y 66. W połowie XVII w. 
liczba członków cechu browarniczego spadła do 54 67. Ten bardzo duży, 
bo niem al trzykro tny  w stosunku do stanu  z końca XVI w., spadek nie 
łączył się — jak  to  było np. wśród rzeźników — z koncentracją produkcji 
i rozwojem  większych przedsiębiorstw . Wiek XVII przynosi spustoszenie 
w ielu czynnych dotąd gdańskich browarów, a w  każdym  razie w ielokrotne 
zm niejszenie ich produkcji. Zjawisko to świadczyło dobitnie o kryzysie 
brow arnictw a w łaśnie w  okresie, gdy wszystkie rzem iosła spożywcze stały 
u szczytu rozwoju.
K ryzys ów był spowodowany wielom a przyczynami. Jedną z nich były 
niew ątpliw ie kosztowne i przew lekłe walki, jakie cech brow arników  toczył 
z patrycjatem* a także polityka finansowa Rady M iejskiej, k tóra na barki 
brow arników  starała  się zepchnąć w yjątkow o poważne obciążenia po­
datkowe. Szybki w zrost akcyz i poborów, jaki dokonywał się od połowy
«  P o r .  A G  300 1/24, s . 159, A G  300, 5/36 (W u n d z e t t e l  n r  30), A G  300, 5/43, s . 2a , 74, s . 141b, 
90, s . 482 itd .
11 A G  300, R /I , f o l .  10, S. 388.
I b id e m .
W  p r o c e s i e  c e c h u  z  R a d ą  M ie j s k ą  w  t y m  s a m y m  r o k u  w y s t ę p u j e  111 b r o w a r n ik ó w  — 
A G  300, 10/1, s . 441-445, d e k la r a c j ę  w  z w ią z k u  z  p r o c e s e m  p o d p i s u j e  U  I  1568 r . 90 c z ło n k ó w  
c e c h u  — A G  300, R /I , f o l .  10, s . 3-5, d o k u m e n t  z  20 I  1570 r. s y g n a l iz u j e  l i c z b ę  127 b r o w a r n i­
k ó w  —  A G  300, D /73 , n r  33.
'• S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s .  103.
«  A G  300, R /I , f o l .  10, s .  388 o r a z  J . H e w e lk e ,  o p . c i t . ,  s .  27.
“  A G  300, 59/12-29.
n  a g  300, R /I , f o l .  10, s . 388 n .  G d a ń s k  t y l k o  n ie z n a c z n ie  w y p r z e d z a  t e r a z  T o r u ń , w  k t ó ­
r y m  w  r . 1648 n o t o w a n o  36 b r o w a r n ik ó w  —  S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s .  103.
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XVI w., zadał potężny cios gdańskim  browarnikom , m im o że starali się 
om przerzucać te ciężary na barki konsum en ta(i8. Tymczasem w XVII w. 
sytuacja uległa dalszej kom plikacji. Zaham owanie dotychczasowego roz­
woju Gdańska, zamieszki wojenne, pierwsze objawy upadku handlu, ogólne 
ubożenie ludności —  wszystko to oddziaływało na produkcję. Zwłaszcza 
następujące już w  drugiej ćwierci XVII w. zmniejszenie handlu i żeglugi 
zaciążyło fataln ie na brow arnictw ie, k tóre swój daw ny rozkw it zawdzię­
czało w  dużej m ierze w łaśnie powiązaniu z tym i gałęziam i życia gospo­
darczego G9.
lNaczelną jednak przyczyną kryzysu była konkurencja piwa obcego, 
głównie z różnych wsi i m iasteczek pomorskich, k tóre nie tylko w yparło 
gdańskie z rynków  całego Pomorza, ale zwycięsko konkurowało z nim  
w sam ym  mieście. W drugiej połowie XVI w. wieś pom orska staje  się 
bardzo poważnym  producentem  piwa. Jest to zresztą zjawisko charaktery­
styczne dla całego k raju : w  tym  czasie brow arnicy wszystkich m iast pol­
skich odczuwają coraz silniej konkurencję w arzelni wiejskich, zakładanych 
zwłaszcza masowo przez sz lach tę70. Na teren ie  Gdańska skargi na kon­
kurencję brow arów  wiejskich, istniejących m. in. we w siach należących 
do m iasta, w ystępują  już od połowy XVI w., a w  XV II w. stają  się 
alarm ujące 71.
Rozwój produkcji piw a wiejskiego, k tó rą  organizowała szlachta i bo­
gaci chłopi, piw a nie obciążonego w  dodatku tak  wysokimi, jak  m iejskie 
podatkam i, zadał ostateczny cios produkcji Gdańska. Szlachta, wieśniacy, 
m ieszkańcy m ałych m iasteczek — wszyscy ci konkurenci gdańskich bro- 
w arników  w arzyli piwo, choć może gorsze jakościowo od gdańskiego, ale 
o w iele tańsze. Ten fak t zadecydował o w yparciu piw a gdańskiego z ry n ­
ków Pom orza oraz o kurczeniu się jego zbytu  w  sam ym  mieście. Szerokie 
rzesze niezam ożnych konsum entów  poszukiw ały dostępnego dla wszyst­
kich niedrogiego trunku , a piwo gdańskie, m imo nakładanych co pewien 
czas taks przez Radę, drożało system atycznie. Jednocześnie cech brow arni- 
ków był w  XV II w. już zbyt słaby, by  drogą zakazów i przepisów adm ini­
stracyjnych  utrzym ać swe m onopolistyczne stanowisko, choćby ty lko  na 
teren ie  rynku  miejskiego. Osłabiona przez w ieloletnie w alki z patrycjatem , 
n iepopularna w śród m ieszkańców m iasta i coraz m niej liczna korporacja 
nie by ła  w  stanie zmusić w ładze m iejskie do stanowczego zamknięcia 
im portu  konkurencyjnych wyrobów. W zrastające trudności w  dziedzinie 
zbytu, połączone z innym i, w ym ienionym i wyżej przyczynam i, jak  wzrost
08 W  t y m  c z a s ie  w ła d z e  w y c i s k a ły  o d  b r o w a r n ik ó w  s e t k i  t y s i ę c y  f lo r e n ó w  — A G  300, 
R /I , f o l .  10, s . 20.
88 J . K ö s t n e r  w  s w y m  t r a k t a c i e  z  1660 r . o  u p a d k u  ż e g lu g i  i h a n d lu  g d a ń s k ie g o  (B G , 
M S  538, d r u k . p r z e z  J . K r a n n h a ls a ,  D a n z i g  u n d  d e r  W e i c h s e l h a n d e l  i n  s e i n e r  B l ü t e z e i t  v o m  
X V I  b i s  z u m  X V I I  J h r . ,  L e ip z ig  1942) w s k a z u j e  n a  ś c i s łą  w s p ó łz a le ż n o ś ć  m ię d z y  r o z w o je m  
b r o w a r n ic t w a  g d a ń s k ie g o  a  s t a n e m  t u t e j s z e j  ż e g lu g i  i  h a n d lu .
10 P o r .  I . B a r a n o w s k i ,  P r z e m y ś l  P o l s k i  w  X V I  w i e k u ,  W a r s z a w a  1919, s . 142.
n  O b s z e r n ie j s z e  d a n e  n a  t e n  t e m a t  w  c y t o w a n y m  ju ż  a r t y k u le  p t .  E l e m e n t y  w c z e s n e g o  
k a p i t a l i z m u ,  s .  110 n .
akcyz, upadek nandlu, żeglugi, ubożenie ludności itp., spowodowały ciężki 
i nieodw racalny kryzys brow arnictw a gdańskiego oraz jego pogłębiający 
się coraz bardziej, zwłaszcza w drugiej połowie XVII w., upadek 72.
Obok piw a produkow ano w G dańsku w om awianym  okresie inne 
trunki. M i o d o s y t n i c t w o  rozw ijało się tu  zarówno w XVI, jak 
XVII w., nie m am y jednak z tej dziedziny żadnych danych liczbowych. 
K onkurencję dla produkcji m iejscowej w  tym  zakresie -stanowił dość po­
ważny im port do G dańska m iodu obcego — litewskiego i finlandzkiego, 
a także m iodu z Królewca, Bydgoszczy, Słupska oraz najbliższej okolicy 
(Malbork, Elbląg, Chojnice, Siedlce itp.) 73. Zdaje się, że jakość gdańskiego 
m iodu była dość niska. W r. 1560 przy ustalaniu  akcyz miód gdański 
zaliczony został do grupy pospolitych tru n k ó w 74. Rozm iary produkcji 
były raczej niewielkie. N iektórzy m iodosytnicy rozsprzedaw ali swój t ru ­
nek nie na beczki czy półbeczki, a na sztofy 75.
Obok m iodu i piw a w yrabiano w  G dańsku wódkę. W XVI i XVII w. 
g o r ż e l n i c t w o ,  choć prym ityw ne, rozw ijało się dobrze w  całej Pol­
sce 76. Gdańsk w  tym  czasie uznać jednak należy za przodujący ośrodek 
w  tej dziedzinie. P rodukcję wódek rozwinęli tu  na w ielką skalę w drugiej 
połowie XVI w. i postaw ili wysoko technicznie przybysze z N iderlan­
dów. W r. 1598 Am broży Verm oellen z Lier w  Holandii założył na terenie 
G dańska w ytw órnię wódek gatunkow ych i likieru, k tó ry  pod nazwą „der 
Lachs“ uzyskał w krótce światow ą sławę. W ytw órnię prowadzili dalej 
synowie Vermoellena, A rendt i P io tr 77 Obok nich zajm owali się gorzel- 
nictwem  także inni H olendrzy oraz rodowici Gdańszczanie.
Produkcja wódki, rozw inięta poważnie już w  XVI stuleciu 78, w XVII w. 
doszła do tak  wielkich rozmiarów, że spowodowała w  mieście brak i dro­
żyznę drzew a opałowego 79. Od r. 1620 władze m iasta zaczęły wydaw ać — 
oczywiście za opłatą —  specjalne koncesje na pędzenie wódki; stąd do­
w iadujem y się, że na teren ie  m iasta było w  tym  czasie już 68 oficjalnych 
gorzelni, nie licząc osób pędzących alkohol p o k ry jom u80. O płaty pobierane 
za praw o pędzenia wódki przynosiły poważne sum y — w r. 1622 np. 
968 grz., w  r. 1628 grz. 979, w  r. 1634 grz. 820, w  r. 1637 grz. 2235, 
a w  r. 1638 grz. 1301 81. Aby uregulować spraw y szybko rozw ijającego się
72 w  w y n i k u  t y c h  p r o c e s ó w  l ic z b a  b r o w a r ó w  w  G d a ń s k u  s p a d la  d o  23 ( w g  d a n y c h  
z  X V I I I  w .)  — B G , M S  O r tm , f o l .  93, s . 349a.
13 P o r .  A . E n g e lc k e ,  . .T r a k ta t  o  a k c y z a c h  z  1648 r .“ , B G  M S  413, s . 12b-13a.
71 R a z e m  z  b y d g o s k im , m a lb o r s k im  i  e l b lą s k im  — ib id e m  o r a z  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 258.
75 A.G 300, 1/48, s . 511.
76 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 144— 145.
77 P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s . 522—523.
76 W  s ie r p n iu  1573 r . o r d y n k i  p r o p o n u j ą  d la  u z y s k a n ia  d o d a t k o w y c h  f u n d u s z y  n a  p o ­
t r z e b y  m ia s ta  o p o d a t k o w a ć  w a r z e ln ik ó w  w ó d k i  10 g r z . r o c z n ie  — A G  300, 10/5.
79 W  z w ią z k u  z  t y m  27 X I  1619 r . R a d a  n a k a z a ła  z l ik w id o w a ć  w s z y s t k ie  g o r z e ln ie  w  m ie ś ­
c i e  i  j e g o  o k o l ic y  —  A G  300, 93/33, s . 123ab. Z a r z ą d z e n ie  t o  n ie  z o s t a ło  o c z y w i ś c i e  z r e a l iz o w a n e .
W  la t a c h  d w u d z ie s t y c h  X V I I  w . c z ę ś ć  m ie s z c z a n  p o n o w n ie  d o m a g a ła  s i ę  l i k w id a c j i  g o r z e ln i  —  
z n ó w  b e z s k u t e c z n ie .  P o r .  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  16 X  1626 r . —  A G  300, 10/22, s . 401.
»  P o r . A G  300, 5/55, s .  51b—52a o r a z  78a.
81 M . F o l t z ,  o p . C it., s . 267.
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gorzelnictwa, Rada w ydała w  r. 1620 specjalną o rdynac ję82, w  której w zy­
wała producentów  wódki m ieszkających w śródm ieściu do przeniesienia 
się na Długie Ogrody lub na Przedmieście, gdzie luźniejsza zabudowa 
zm niejszała niebezpieczeństwo p o ża ru 83. O rdynacja zakazywała również 
w yrobu wódki osobom nie m ającym  zezwolenia władz m iejskich, w yzna­
czała pew ne granice wytwórczości jednego zakładu oraz nakazyw ała przy 
produkcji zastępować, przynajm niej częściowo, drzewo torfem  84.
Postanow ienia, k tóre dotyczyły ograniczeń produkcji, nie zostały oczy­
wiście, w  związku z dużym  popytem  na rynku, zrealizowane. W drugiej 
ćwierci XVII w. zwłaszcza bujnie rozwinęło się w  Gdańsku gorzelnictwo 
nielegalne, organizowane przez osoby unikające w  ten  sposób płacenia 
podatków nałożonych na oficjalnych p roducen tów 85. Liczne gorzelnie 
istn iały  w  tym  czasie zarówno w samym  mieście, jak i w  jego okolicy 86. 
Na Zielonym Moście kw itła  sprzedaż wódki w  tak  dużych ilościach, że 
w  latach trzydziestych XVII w. centum yirowie zaczęli domagać się 
zam knięcia stojących tam  bud z alkoholem, bowiem odciągają one robotni­
ków od pracy i sprzy jają z łodziejstw u87.
Bujny rozkw it gorzelnictwa gdańskiego tłum aczy się przede w szyst­
kim  łatwością zbytu (port, zjazdy szlachty), dalej znacznym nagrom adze­
niem  surowca (żyto) i fachowców z tej dziedziny (imigranci z N iderlan­
dów), wreszcie zaś brakiem  więzów i ograniczeń cechowych. Produkow ane 
w  G dańsku wódki cechowała znaczna rozpiętość jakości. Obok prostej go­
rzałki, konsum ow anej przez robotników portowych, m arynarzy i ubogich 
m ieszkańców m iasta, w yrabiano tu  św ietne wódki gatunkowe, zapraw iane 
mocno ziołami, korzeniam i, skórkam i pom arańcz i cytryn, anyżkiem  itp. 
Wódki te, zwłaszcza słynna tzw. wódka złota, znane były  w  całym kraju , 
a naw et za granicą 88
Do rzem iosł spożywczych zaliczyć trzeba także w y r ó b  o c t u ,  roz­
w ijający się w  G dańsku w  XVI i XVII w. dość dobrze. Ocet produkowano 
tu  ze słodu i piw a 89. Rozm iary produkcji nie są znane —  pewne światło 
na to zagadnienie rzucają jednak dane wywozu octu z ksiąg palowych.
3. Technika, organizacja i rozm iary produkcji
Dla zrozum ienia całokształtu spraw  związanych z rozwojem  rzemiosła 
konieczne jest zorientow anie się w  technice produkcji poszczególnych dzia-
82 A G  300, 93/54b.
83 B l i s k o ś ć  g o r z e ln i  i s t o t n ie  g r o z i ła  s ą s i e d n im  d o m o m  z n is z c z e n ie m  — p o r . n p . A G  300, 
5/83, s . 323a.
81 A G  300, 93/54b.
8S P o r .  e d y k t  R a d y  z  21 I  1653 r . — A G  300, 93/33, s . 356.
8* P o r .  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  12 I II  1614 r . — A G  300, 10/20 o r a z  z  18 I I I  1620 r . — A G  300,
10/21, a  t a k ż e  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 275.
81 P o r .  A G  300, 10/34, s . 369.
88 P o r . n iż e j  s . 235.
8" P o r .  p r z y p . 193.
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łów wytwórczości. Oczywiście jest to problem  bardzo szeroki i pełne jego 
przedstaw ienie w ym agałoby długich studiów w stępnych oraz wszech­
stronnego przygotowania. Praca niniejsza nie rości p retensji do w yczer­
pania tych zagadnień. Problem y techniczne zostaną tu  jedynie naszkicowa­
ne w ram ach koniecznych dla w yjaśnienia kw estii organizacji pracy, 
rozm iarów produkcji itp. ważnych problem ów związanych z rozwojem 
gdańskiego rzem iosła i rzucających światło na genezę panujących w nim 
stosunków  społecznych.
M ł y n a r s t w o .  Trzy gdańskie m łyny zbożowe były dużymi przedsię­
biorstw am i stojącym i na stosunkowo wysokim poziomie technicznym , jak 
m ożna wnioskować z nielicznych w zm ianek źródłowych. N ajpotężniejszy 
z nich i najlepiej wyposażony to  W ielki Młyn, duży m urow any budynek 
nad Radunią, m ający początkowo 12, a potem  18 kół poruszanych siłą 
wody 90. N iestety, nie znam y dokładniej urządzenia jego w nętrza ani tech­
niki odbywającej się tu  pracy. Wiadomo jedynie, że obsługę m łyna stano­
w ił m łynarz z parobkam i91. Stali pracow nicy m łyna nie byli jednak  po­
czątkowo zbyt liczni, skoro przem iału zboża dokonywano w tym  czasie 
w  większości w ypadków  przy pomocy czeladzi klientów  92, k tórzy składali 
się przede wszystkim  z piekarzy i browarników. Przem iał zboża w  W ielkim 
M łynie był od początku dość kosztowny. Oprócz opłaty pieniężnej (tzw. 
M olepfennigk) ściągano przy tej okazji daninę w  ziarnie, tzw. Metze. 
W ynosiła ona norm alnie 1/16 oddawanego do przem iału zboża, a była 
często dodatkowo podwyższana. I tak  np. w  r. 1391, po pożarze młyna, 
Krzyżacy podwoili ją  przeznaczając dodatkow y dochód na restaurację 
zniszczonych urządzeń. Ta podwyższona staw ka była jednak następnie w y­
bierana jeszcze w  kilkadziesiąt la t po zakończeniu odbudowy mimo ostrych 
protestów  m ieszczan93. Osobną plagę stanow iły różne drobne nadużycia 
m łynarzy: oszustwa na wadze, pobieranie wyższej opłaty, żądanie jej na­
w et wówczas, gdy przem iał został dokonany przez czeladź piekarza lub 
brow arnika, a nie przez obsługę m łyna, itp. 94.
Przejście w  r. 1454 Wielkiego M łyna pod zarząd Rady M iejskiej nie 
polepszyło sytuacji. Zakaz przem iału w  m łynach pozam iejskich95 zmusił
80 S . R i ih le ,  o p . c i t . ,  s . 40.
81 W  r . 1365 p a r o b c y  m ły ń s c y  o t r z y m a l i  o d  k o m tu r a  g d a ń s k ie g o  s p e c j a ln ą  o r d y n a c j ę .  
D r u k u j e  ją  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s .  331. W  X V I  w .  s ły s z y m y  o  g d a ń s k im  c e c h u  m ły n a r z y  z  t r a ­
d y c y j n y m  p o d z ia łe m  n a  m is t r z ó w  i  c z e la d n ik ó w . I t a k  n p .  w  p r o c e s i e  z  r. 1580, t o c z ą c y m  
s i ę  m ię d z y  c e c h e m  m ły n a r s k im  a  p e w n y m  c z e la d n ik ie m ,  w y s t ę p o w a ło  3 m is t r z ó w  m ły n a r ­
s k ic h  i  28 c z e la d n ik ó w  —  A G  300, 1/12, n o t a t k a  z  12 I  1580 r . N ie k t ó r z y  z  p r a c o w n ik ó w  m ły n a  
n a le ż e l i  d o  c e c h u  p ie k a r z y ,  n p .  w  X V I  w . m ły n a r z  ż y t a  o r a z  c z ło w ie k  p r a c u j ą c y  p r z y  p r z e ­
w ie w a n iu  z b o ż a  i  p r z e s i e w a n iu  m ą k i  ( t z w . S c h e id e r )  —  p o r . M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 199.
8! S k a s o w a n ie  t e g o  z w y c z a j u  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V  w .  w y w o ł a ło  w i e l e  n ie z a d o w o le n ia  
w ś r ó d  o s ó b  k o r z y s t a j ą c y c h  z  u s ł u g  m ły n a .
83 P o r .  k r o n ik a  c e c h u  p ie k a r z y  —  A G  300, C/1457, s .  214. Z a ta r g i  o  d a n in ę  w  M ły n ie
b y ły  j e d n y m  z  p o w o d ó w  k o n f l ik t u  n a r a s t a j ą c e g o  w  X V  w . m ię d z y  G d a ń s k ie m  a  Z a k o n e m  
i  o d e g r a ły  d u ż ą  r o l ę  w  h is t o r i i  k s z t a ł t o w a n ia  s i ę  Z w ią z k u  P r u s k ie g o .
81 P o r .  s k a r g i  w y s u w a n e  w  c z a s ie  z j a z d ó w  S t a n ó w  P r u s k ic h  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V  w .  —  
A S P  I , n r  79, 112, 186, I I , s . 49, 133— 134, 217, 238—239, 252, 296—297, 303, 345, 409, 630 i td .
8S P o r .  s t a t u t  z  1522 r .  —  A G  300, C/1388. Z b o ż e  m u s i a ło  b y ć  m ie lo n e  n a  m ie j s c u ,  w  m ie ś -
28
gdańskich piekarzy do korzystania wyłącznie z usług m łynów miejskich. 
Ponieważ zaś jednocześnie zabroniono im  wchodzić na teren  Wielkiego 
M łyna, w ięc m usieli teraz już bezwzględnie płacić obsłudze za pracę przy 
przem iale. Kradzieże i nadużycia, jakie się zdarzały na tym  terenie, po­
większały rozgoryczenie z powyższego powodu. O ile w  pierwszej poło­
w ie XV w. spraw a m łyna była przyczyną w ielu sporów m iasta z K rzy­
żakami, o ty le  w  końcu XV i w  początkach XVI w. stała się przyczyną 
licznych zatargów  cechu piekarzy i brow arników  z Radą Gdańską.
D ruga połowa XV w. zaznaczyła się poważnym  postępem  w zakresie 
organizacji pracy w  m łynie. W płynęło na to  ostateczne zlikwido­
w anie zwyczaju dokonywania przem iału z pomocą czeladzi klientów , co 
spowodowało z kolei w zrost liczebny kadry  stałych fachowców zatrudnio­
nych w m łynie oraz rozwój podziału pracy na jego terenie. Ogólny nad­
zór nad W ielkiem M łynem  należał w  tym  czasie do burm istrza m iasta
1 pierwszego rajcy  zarządzającego k a m la rn ią 96. Prow adził jednak całe 
przedsiębiorstw o p łatny  funkcjonariusz, tzw. m istrz m łynarski (Mühlen- 
m eister). W r. 1471 w ydana została dla W ielkiego M łyna specjalna ordy­
nacja 97, k tóra rzuca światło na stosunki panujące w  tym  zakładzie oraz na 
jego rozm iary. D ow iadujem y się, że zwierzchni nadzór nad procesam i pro­
dukcyjnym i należał w  tym  czasie do specjalisty, tzw. W erkm istrza. Poza 
nim  pracow ał w  m łynie m łynarz słodu, żyta, poborca daniny (tzw. M al- 
tener), 9 kam ieniarzy, obowiązanych do konserw acji urządzeń m łyńskich,
2 tzw. w ikarych o nieokreślonych bliżej obowiązkach (byli to zapewne 
pomocnicy m łynarzy), 2 pachołków od śluz i 2 od wagi, dziewka od świń 
i kucharka 98.
W sum ie pracowało tu  w ięc na stałe 22 ludzi, co świadczy o poważnych 
rozm iarach przedsiębiorstwa. Jak  w ynika z ordynacji, w  m łynie istn iał 
już także rozw inięty podział pracy, k tó ry  pogłębiał się w  XVI i XVII w. 
W r. 1522 w ym ieniani są obok czeladzi jako pracow nicy W ielkiego M łyna 
znany już m łynarz żyta (Roggenmoller) oraz człowiek przew iew ający 
zboże (tzw. Scheder)" .  W r. 1568 w ystępuje obok nich tzw. P rio r — 
m łynarz nocny, dozorujący pracę w  m łynie od zm roku do rana. Świadczy 
to  o w prow adzeniu pracy nocnej w  związku ze w zrostem  zapotrzebow ania 
na przem iał. Jednocześnie pojaw ia się pisarz, notujący ilości zboża przy­
wożonego do m łyna, prowadzący księgi i przechow ujący kw ity  z uiszczo­
nej akcyzy ,0°. W yodrębnienie się adm inistracji jest dodatkowym  dowodem 
poważnego w zrostu przedsiębiorstwa. W początkach XVII w. ordynacja
c i e .  J e d y n ie  2 d v  m ły n y  m i e i s k i e  m ła > v  z ’Hvt. w * e le  r o b o t y ,  i c h  u r z ę d n ic y  w y d a w a l i  s p e c j a ln e  
k w i t y ,  z e z w a la j ą c e  n a  p r z e m ia ł  z ia r n a  p o z a  m ia s t e m .
88 M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 198.
97 8 X I  1471 r . —  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 198—199.
98 I b id e m . W id o c z n ie  m ły n  b y ł  z o r g a n iz o w a n y  n a  z a s a d a c h  d u ż e j  s a m o w y s t a r c z a ln o ś c i ,
m ia ł  w ła s n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w , k u c h n ię ,  c h le w n ię  i t p .  g o s p o d a r s k ie  u r z ą d z e n ia .
99 P o r .  s t a t u t  z  t e g o  r o k u  —  A G  300, C/1388.
100 S . R u h le ,  o p . c i t . ,  s .  40 n .  o r a z  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s .  199—200.
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w ym ienia jeszcze liczniejszych „urzędników ” w m łynie: pisarza, m łynarza 
głównego (W erckmeister), oddzielnych m łynarzy słodu, żyta i pszenicy 10t, 
człowieka przewiewającego zboże (Staubfeger), kam ieniarza, m łynarza noc­
nego, zam iatacza rozproszonych resztek m ąki (Miihlfeger) itd. Każdy z nich 
m iał do pomocy kilku specjalizujących się w  danym  odcinku pracy cze­
ladników 102. W sum ie na przełomie XVI i XVII w. pracowało w  Wielkim 
M łynie kilkudziesięciu ludzi, a podział pracy był znacznie zaawanso­
wany.
Rozm iary produkcji Wielkiego M łyna m usiały być duże. Można o nich 
wnioskować na podstaw ie księgi poborów daniny od słodu i zboża (tzw. 
M atzebuch) z przełom u XVI i XVII w., drukow anej przez F o ltz a 10;i. 
Pam iętając, że danina wynosiła około 1/16 ziarna oddanego do prze­
m iału 104, można zestawić następującą tabelę rozm iarów produkcji W iel­
kiego M łyna:
P rzem ia ł (w  łasztach ) 1578— 1579 1594— 1595 1603— 1604
słó d 4586 5496 4877
żyto 1936 1920 2240
p szen ica 592 512 512
7114 7928 7629
O pozostałych gdańskich m łynach m am y niewiele wiadomości. Oba, 
podobnie jak  W ielki Młyn, poruszane były siłą wodną. M łyn m ielący 
kasze m iał 3 koła i 7 stęp do tłuczenia 103. M łyn pszeniczny m iał także 
3 koła, ale ze w zględu na wąskość kanału, nad którym  stał, w  ruchu 
znajdow ać się m ogły tylko 2. Jego zdolność produkcyjną ocenia Foltz 
na 4 łaszty tygodniow oi06, czyli niecałe 200 łasztów rocznie. Podobne 
możliwości m iał zapewne m łyn m ielący kasze. Oczywiście jest to bardzo 
niewiele w  porów naniu do mocy produkcyjnej W ielkiego Młyna. Liczba 
pracow ników  w  obu tych zakładach nie jest znana. Organizacja pracy była 
zapewne wzorowana na organizacji W ielkiego Młyna. M łyn m ielący kasze 
podlegał naw et poborcy daniny zbożowej z W ielkiego M łyna l0'.
Pomimo znacznego rozw oju m łynarstw a w  XVI i XVII w., mimo 
zwiększania się liczby pracow ników i pogłębiania podziału pracy, piekarze 
skarżyli się na jakość mąki. Zasadniczo źródła mówią o trzech gatunkach
‘"• O r d y n a c ja  z  9 II  1607 r. — A G  300, C/1434 o r a z  M . F o ltz ,  o p . c i t . ,  s . 199-200.
102 I b id e m .
I1S I b id e m , s .  201.
10ł Z  w y j ą t k i e m  s ło d u , o d  k t ó r e g o  n a  p o d s t a w ie  k o n t r a k t u  R a d y  z  b r o w a r n ik a m i  
z  1568 r. (A G  300, C/202) p o b ie r a n o  z  k a ż d y c h  96 s z e f l i  5 j a k o  d a n in ę .
mi m . F o l t z ,  o p . C it., s . 204—205.
105 I b id e m , s . 203.
107 I b id e m , s . 204—205.
30
w yrabianej w  Gdańsku m ąki: luksusowej, średniej i grubej 108. Skargi 
dotyczą niestarannego przesiewu; ponadto producenci razowca nie mogą 
się doprosić o dobrą m ąkę pytlową, w m łynach oszukują na wadze, zda­
rzają się kradzieże itd. l0'J. Dużą roię we wnoszeniu tych skarg m iała 
zapewne chęć zniesienia przym usu m łyna miejskiego, przez cały bowiem 
XVI i XVII w. piekarze, aby uniknąć płacenia daniny i akcyz, wozili 
swe zboże po kryjom u do przem iału za miasto, a przy każdej okazji 
domagali się uznania ich praw  do tego 110. W ydaje się jednak, że niezależnie 
od tych tendencji, nieporządek i nadużycia w  m łynach gdańskich były 
faktem . Sprawę pogorszył wprowadzony w XVII w. zwyczaj dzierżawienia 
m łynów  pryw atnym  przedsiębiorcom, którzy przez okres arendy starali 
się wyciągnąć jak  najw iększe korzyści m . Uciążliwy dla k lienteli gdań­
skich m łynów  był również dokonujący się w  XVI i XVII w. wzrost po­
bieranych tu  o p ła t112. W szystko to w yw oływ ało niezadowolenie osób ko­
rzystających z usług m łynów  gdańskich i powodowało wzrost nielegalnego 
przem iału w  zakładach leżących w  okolicy miasta.
R z e ź n i e .  W źródłach b rak  wiadomości na tem at w yposażenia za­
równo rzeźni publicznych, jak  pryw atnych. Można z tego wnioskować, 
że było ono raczej prym ityw ne. Domyślać się możemy, że przy  domach 
rzeźników —  obok stajn i i rzeźni — znajdow ały się jeszcze jakieś po­
mieszczenia i szopy, w których wędzono oraz solono mięso i przetapiano 
tłuszcze. Nie znam y jednak stosowanej tu  techniki wędzenia, solenia i m a­
rynow ania mięsa. W iemy tylko, że zakonserwowane mięso przechowywano 
w beczkach. Podobnie w  beczki oraz w  m niejsze drew niane naczynia zle­
wano przetopiony łój 113. W ytapianiem  jego zajm owali się w  Gdańsku 
obok rzeźników także specjalni w ytapiacze 114. W ażną część dom u rzeźnika 
stanow iła piwnica, w  której przechowyw ano świeże mięso oraz beczki 
z przetworam i.
Zaopatrzenie m iasta w  mięso było bardzo zróżnicowane. Podstaw ę w y­
żyw ienia ubogiej i średniozam ożnej ludności stanow iło mięso wołowe. 
Źródła w ym ieniają też baraninę, cielęcinę, wieprzowinę, mięso jagnięce 
itd. 115. Bogacze spożywali sporo dziczyzny i drobiu I16. Obok m ięsa sprze­
,os S z c z e g ó ły  p o r .  A . R a n d t , B ä c k e r g e w e r c k  i n  D a n z i g ,  N e u e  P r e u s s i s c h e  P r o v in z - B lä t t e r ,  
2 F , t. 11, 1857, s . 150— 151.
108 P o r . A G  300, 10/10, n o t a t k a  z 14 I I  1588 r . ,  A G  300, 5/65, s . 130ab (1628 r .) , A G  300, 10/23, 
s . 227 (1628 r .) , A G  300, C/1449 (1647 r .) . S u p l ik i  w  t e j  s p r a w ie  z n a j d u j e m y  ta k ż e  w  A G  300,
10/7, n o t a t k a  z  14 I I I  1578 r .,  A G  300, C/1457, s . 227 (1610 r), A G  300, C/1518 (19 V I  1617 r .) ,  A G  
300, 1/62, s . 232—234 (1623 r .) , A G  300, 5/60, s . 469a (1625 r .) ,  A G  300, 10/23, s . 263—264 (1628 r .)  itd .
110 A G  300, 5/65, s . 130ab, 300, 10/23, s .  227, A G  300, R /I , f o l .  n r  2 o r a z  n r  18, s . 174—175. 
O r z e c z e n ia  R a d y  z  1604 r . —  A G  300, C/1457, s .  219—220 i  z  1635 r .,  A G  300, 93/33, s . 230, 
u t r z y m a ły  w  p e łn i  p r z y m u s  p r z e m ia łu  w  m ły n a c h  g d a ń s k ic h .
111 P o r .  z a t a r g i  p ie k a r z y  z  d z ie r ż a w c a m i —  A G  300, 1/65, s . 87—88, 127— 128 itd .
>lä O b o k  s t a łe j  d a n in y  z b o ż o w e j  (n a d a l  1/16 o d d a w a n e g o  d o  p r z e m ia łu  z ia r n a )  m u s ia n o  
t e r a z  p ła c i ć  o b s łu d z e  z a  p r z e m ia ł ,  b o  u ż y w a n i e  d o  t y c h  p r a c  w ła s n e j  c z e la d z i  p r z e s t a ło  
b y ć  d o z w o lo n e  — p o r . A G  300, C/1457, s . 218, 293-298, 300, C/1449 o r a z  A G  300, 1/66, s . 42.
113 P o r . r e c e s y  o r d y n k ó w  z  1568 r . —  A G  300, 10/1, s . 630a.
114 I b id e m .
115 P o r .  t a k s y  z  X V  w .  —  A G  300, D /73 , n r  5 o r a z  S R P  IV , s . 354.
1,6 I b id e m .
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dawanego w  stanie świeżym oraz zakonserwowanego sprzedawano także 
w  G dańsku dużo m ięsa gotowanego, pasztetów, różnych galaretek itp. 
wyrobów 117.
S ta tu ty  rzeźników nie zaw ierają przepisów ograniczających liczbę 
czeladzi, k tórą może trzym ać jeden m istrz. M usiała ona jednak  być znacz­
na, skoro przedsiębiorstw o rzeźnicze było bardzo rozległe i obok rzeźni 
i w arsztatu  przetwórczego obejmowało także dalej położone ław y mięsne 
oraz łąki do w ypasu bydła. Trzeba też pamiętać, że w  XVI i XVII w. 
czeladź spełniała funkcje agentów do skupu b y d ła 118. Przedsiębiorstw a 
rzeźnicze m usiały więc zatrudniać w ielu pracowników, wśród których 
na pewno tw orzył się jakiś podział pracy; inne osoby przesiadyw ały 
w  ławach, inne doglądały bydła, zajm owały się ubojem  lub przetw ór­
stwem, jeszcze inne organizowały skup.
O wielkości przedsiębiorstw  rzeźniczych świadczą także rozm iary pro­
wadzonego przez nie handlu. Piętnastow ieczne s ta tu ty  ograniczają w praw ­
dzie ubój do jednego wołu na ław ę tygodniow o 119, ale wobec skupu ław, 
a także nieprzestrzegania norm  praw nych, w ielu rzeźników przekraczało 
znacznie tę  liczbę 12°. W yrastający wśród nich zwłaszcza w  XVI i XVII w. 
przedsiębiorcy, rozporządzający znacznym  kapitałem , prowadzili wielki 
handel i b ili tygodniowo naw et po kilkadziesiąt wołów, ze szkodą dla 
uboższych i m niej zaradnych współm istrzów 121.
W arto także zastanowić się nad spraw ą jakości produktów  przem ysłu 
mięsnego. Już  w  XIV i XV w. władze m iejskie czuwały, aby w  ław ach 
i na targu  nie sprzedaw ano nieświeżego, szkodliwego dla zdrow ia m ięsa 122 
W XVI w. kontro la ta, wobec zdewaluow ania się kar, zaczęła być mało
117 P o r .  w z m ia n k i  w  s t a t u t a c h  S t a r e g o  (1419 r .)  i  N o w e g o  M ia s ta  (1415 r .)  —  A G  300, 
C/345 i  390.
118 P o r .  n iż e j  s .  173 n .
us A G  300, C l339, 345, 390. P o r .  t e ż  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 310 o r a z  P . G e h r k e , D a s  D a n -  
z i g e r  F l e i s c h e r  G e w e r c l c i n  s e i n e r  g e s c h i c h t l i c h e n  E n t w l c k l u n g ,  D a n z ig  1895, s . 17. J e d n e g o  
w o łu  z a s t ę p o w a ły  2 ś w i n i e  lu b  4 c i e lę t a ,  8 b a r a n ó w  lu b  12 j a g n ią t .  K a r a  z a  p r z e k r o c z e n ie  
u s t a l o n y c h  r o z m ia r ó w  u b o j u  w y n o s i ł a  3 f u n t y  w o s k u .  O g r a n ic z e n ia  o b e j m o w a ły  n ie  t y lk o  
u b ó j  p r z e z n a c z o n y  n a  p o t r z e b y  ła w ,  a le  t a k ż e  e k s p o r t  i  h a n d e l  n a  t a r g u  h u r t o w y m . P o ­
n ie w a ż  z a ś  1 m is t r z  m ó g ł  p o s ia d a ć  n a j w y ż e j  3 ł a w y ,  w ię c  w ie l k o ś ć  u b o j u  n ie  m o g ła  p r z e ­
k r a c z a ć  3 w o łó w  ( lu b  i c h  o d p o w ie d n ik a )  t y g o d n io w o .
120 p r o c e s  z r ó ż n ic o w a n ia  m a t e r ia ln e g o ,  z a p o c z ą tk o w a n y  j u ż  w  X V  w . ,  w  X V I  i  X V I I  w .  
w s z e d ł  w  f a z ę  s z y b k ie g o  r o z w o j u .  M a t e r ia ły  z  t e g o  o k r e s u  w s k a z u j ą ,  ż e  w z b o g a c e n i  r z e ź -  
n i c y  p r z e s t a l i  s i ę  o g lą d a ć  n a  s t a r e  p r z e p i s y  z a r ó w n o  d o t y c z ą c e  o g r a n ic z e ń  l i c z b y  p o s i a ­
d a n y c h  ła w ,  j a k  i s p r z e d a w a n e g o  m ię s a .  J u ż  w  r. 1580 s ły s z y m y  o  p r o c e s i e  w  s p r a w ie  
s k u p u  z b y t  w ie l k i e j  l i c z b y  ła w  p r z e z  j e d n ą  o s o b ę  —  A G  300, 1/12, n o t a t k a  z  21 I I I  1580 r. 
U s i ło w a n ia  d r o b n y c h  r z e ź n ik ó w , a b y  o g r a n ic z y ć  w ie l k o ś ć  o b r o t ó w  m ię s e m  d o  z a o p a t r y w a ­
n ia  2 ł a w  n a  j e d n ą  o s o b ę ,  z o s t a ły  b e z  r e z u l t a t ó w  —  p o r . A G  300, 1/39, s . 262. Z a k t  p r o c e s u  
t o c z ą c e g o  s i ę  w  r . 1610 d o w ia d u j e m y  s ię ,  ż e  w  G d a ń s k u  s ą  ju ż  m is t r z o w ie  m a j ą c y  p o  6 ła w  
i  p r o w a d z ą c y  w  z w ią z k u  z t y m  r o z le g ły  h a n d e l  —  A G  300, 5/33, s . 249b—250a, 258b—259a, 279b—  
—'280b, o r ą z  34 s . 53b, 523a. P o d o b n y  p r o c e s  t o c z y ł  s i ę  w  r . 1643 —  A G  300, 41/20, s . 12b, 
13b— 18a.
121 I b id e m . W  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I I  w .  s ły s z y m y  j u ż  n a  t e r e n i e  G d a ń s k a  o  z a w ie r a n iu
m o n o p o l i s t y c z n y c h  u m ó w  w  z a k r e s i e  h a n d lu  s o lo n y m  m ię s e m  — A G  300, C/382.
J!! P o r .  s t a t u t y  r z e ź n ik ó w  P r a w e g o  i  N o w e g o  M ia s ta  z  1415 r . —  A G  300, C/345 i 300, 
93/19, s . 117b-118a o r a z  s t a t u t  S t a r e g o  M ia s ta  z  1419 r . —  A G  300, C/339.
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skuteczna m . Popraw a w tym  zakresie nastąpiła  jednak w drugiej ćwierci 
XVII w. m .
P i e k a r n i e .  W iadomości o wyposażeniu i technice pracy w  gdań­
skich piekarniach są bardzo nikłe. W arsztat piekarski rzadko mieścił się 
w specjalnym  budynku. Większość p iekarń  urządzona była w  zwykłych 
dom ach m ieszkalnych, zwykle m urow anych. Słyszym y również o pie­
karniach w  piw nicach 125. N iezbędnym  uzupełnieniem  w arsztatu  był skład 
na d rzew o m . W yposażenie w nętrza  p iekarni stanow ił specjalny piec, 
dalej stoły, niecki drew niane do w yrobu ciasta, form y do wypieku, wory 
itp. W XVII w. m am y w zm ianki o doprow adzaniu do niektórych piekarń 
w ody studziennej przy pomocy specjalnie zakładanych ru r  i pomp tło­
czących ,27. U łatw iało to pracę i utrzym anie w arsztatu  w  czystości128. 
Do większości p iekarń  trzeba było jednak wodę nosić ręcznie (czeladnicy). 
W ypiek odbywa się zasadniczo w  dzień, n iektórzy piekarze pracowali 
jednak  także n o c ą 129. Rozm iary piekarń  były  różne: od m ałych w arszta- 
cików, w  k tórych  pracow ał sam m istrz z jednym  pomocnikiem, do za­
kładów zatrudniających 3-4 czeladn ików 130. Zdarzały się także piekar­
nie — w  końcu XVI i w  XVII w. —  zatrudniające po 8 osób (czeladników 
i dziewek) nie licząc pracow ników dorywczych (tragarzy, furm anów  itd.)131.
Źródła m ilczą na tem at techniki produkcji i podziału pracy w  p iekar­
niach, m ożna jednak  przypuszczać, że —  zwłaszcza w  XVI i XVII w. — 
dokonywał się pew ien postęp w  tym  zakresie. Rozm iary produkcji piekarń 
w  okresie najw iększego rozkw itu m iasta były  bardzo znaczne. W suplice 
cechu z 1614 r. jako przykład piekarzy w yjątkow o ubogich podaje się tych, 
k tórzy w ypiekają tylko 40 szef li zboża tygodniowo 132. Zam ożny piekarz 
zużywał w  tym  czasie około 1-2 łaszty zboża 133. P rzy  w ypieku 84 funtów
m  N a  p r z e ło m ie  X V I  i  X V I I  w .  s p o t y k a  s i ę  p r o c e s y  o  b ic i e  c h o r y c h  z w ie r z ą t  i  s p r z e ­
d a ż  i c h  m ię s a  p r z e z  r ó ż n y c h  c z ło n k ó w  c e c h u .  —  P o r .  A G  300, 59/13, s . 2b , A G  300, 1/56, 
s . 170— 172. P o r .  t e ż  P .  G e h r k e , o p . c i t . ,  s .  24 o r a z  A G  300, 5/60, s .  432a.
W  r . 1632 w y s z e d ł  n o w y  s p e c j a ln y  e d y k t  z a b r a n ia j ą c y  u b o j u  c h o r e g o  b y d ła  —  A G  
SOO, 93/33, s . 209b. W  k w i e t n iu  1662 r . R a d a  p o s t a n o w i ła  w z n o w i ć  z a n ie d b a n ą  p r z e z  c e c h y  
k o n t r o lę .  P o s t a n o w io n o ,  ż e  c o  s o b o t a ,  a  w i ę c  w  d n iu  ta r g u  n a  m ię s o ,  ł a w y  r z e ź n ic z e  b ę d ą  
o d w ie d z a n e  p r z e z  s p e c j a ln ą  k o m is j ę  ( s ta r s i  c e c h u  o r a z  p a c h o łe k  m ie j s k i ) ,  k tó r a  k o n f i s k u j ą c  
p o d e j r z a n y  t o w a r  o k ła d a ć  b ę d z ie  s p r z e d a w c ó w  w y s o k im i  g r z y w n a m i —  A G  300, R /I , f o l .  n r  2.
,!S P o r .  n p . A G  300, 1/55, s . 69.
im p i e k a r z e  m i e l i  w  G d a ń s k u  s p e c j a ln y  p la c  d r z e w n y  ( p o d z ie lo n y  n a  d z ia łk i  n a le ż ą c e  
d o  p o s z c z e g ó l n y c h  m is t r z ó w )  d la  p r z e c h o w y w a n ia  z a p a s ó w  o p a łu .  L e ż a ł  o n  n a d  M o t ła w ą  n i e ­
d a le k o  u j ś c ia  j e j  d o  W is ły  —  A G  300, 93/19, s .  364a—365a. N ie k t ó r z y  w ła ś c i c i e l e  p ie k a r ń  k o r z y ­
s t a l i  z  p la c u  d r z e w n e g o  n a le ż ą c e g o  d o  b r o w a r n ik ó w  —  p o r . n iż e j  p r z y p . 146.
>« A G  300, 5/60, s . 331ab.
i:« o  p r z e s t r z e g a n iu  h i g i e n y  ś w i a d c z y  t a k ż e  f a k t ,  ż e  z e s t a w  w y d a t k ó w  p ie k a r n i  w  X V I I  w .  
z a w ie r a  t a k ie  p o z y c j e ,  j a k  z u ż y c ie  ln ia n y c h  f a r t u c h ó w  i  ś c ie r e k  o r a z  i c h  p r a n ie  —  B G , M S  
576, s .  9—10.
*“  A G  300, 5/21, s . 177a .
lao p or- o ś w ia d c z e n ie  p ie k a r z y  z  5 X  1581 r. —  A G  300, 10/8.
>S1 B G , M S  576, s . 9—10.
m  A G  300, 10/20.
im O c z y w iś c ie  w  o k r e s a c h  d o b r e j  k o n iu n k t u r y  —  g łó w n ie  w  s e z o n ie  ż e g lu g o w y m . Z im ą  
w y p i e k  C h leb a  m u s i a ł  b y ć  o d p o w ie d n io  m n ie j s z y .
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chleba z 1 szef l a 134 pozwala to szacować tygodniow ą produkcję dużej 
piekarni na 5-10 tys. funtów  chleba.
Podstaw ę produkcji gdańskich piekarń  stanow ił w ypiek chleba razo­
wego, pszennego i żytniego oraz sucharów  tzw. okrętowych. W końcu 
XVI w. pojaw ił się wśród tych  gatunków  specjalny chleb z ciemnej m ąki 
z dodatkiem  o trą b 135. Był to produkt przeznaczony dla najuboższych 
w arstw  ludności oraz dla załóg okrętowych. Obok niego coraz większą 
popularność zdobywał okrągły chleb z grubej mąki, zwany holenderskim , 
o którego praw o w ypieku toczą spór wszystkie odłamy p ie k a rz y 136. 
Jednocześnie w  mieście zaczęto przygotowyw ać także inne gatunki pie­
czywa, np. biały chleb, suchary, bułki —  na „sposób holenderski“ 137. 
Trudno ustalić, na  czym polegała m etoda tego w ypieku — w każdym  razie 
stanow iła jakieś pożyteczne novum  przyniesione do G dańska przez na­
pływ ających w tym  czasie masowo im igrantów  z H o lan d ii138.
Obok pieczywa razowego produkowano w  gdańskich piekarniach chleb 
biały z luksusowej pszennej m ąki oraz różne bułki i ciastka 139. Sądząc ze 
sporów toczonych w  tej spraw ie w  XVI w. produkcja tych  gatunków  pieczy­
w a staw ała się coraz bardziej popłatna. Licznie w  G dańsku w ystępujący 
zamożny konsum ent poszukiw ał wyrobów tego typu. „Ludzie chętnie je 
jedzą“ — stw ierdza kronika cechu piekarzy, a na innym  m iejscu dodaje: 
„Ulice są nim i zapełnione“ 140. Obok słodkich bułek i ciast wypiekano 
w  G dańsku także p ie rn ik i141, ale produkcja ich nie doszła tu  nigdy do 
wielkiego rozkw itu, zapewne ze względu na bliskość Torunia.
Podobnie jak  w  jatkach mięsnych, kontrolę produkcji przeprowadzano
134 Z  1 s z e f la  ż y t a  o t r z y m y w a l i  p ie k a r z e  w  m ły n ie  p o  p r z e m ie le n iu  i  p r z e s ia n iu  63 f u n t y  
m ą k i,  z  k tó r e j  w y p i e k a n o  82—84 f u n t y  c h le b a  t z w . d o m o w e g o  —  p o r . o r d y n a c j e  z  1650 i  1651 r.
— B G , M S  576. I n n e  g a t u n k i  c h le b a  p r o d u k o w a n o  w  n ie c o  o d m ie n n e j  p r o p o r c j i .  I  t a k  lu k s u ­
s o w e g o  b ia łe g o  c h le b a  b u łk o w e g o  w y p ie k a n o  56 f u n t ó w  z  s z e f la  ( ib id e m , s . 13ab ), g r u b e g o
z a ś  r a z o w c a  96 f u n t ó w  z  s z e f la  ( ib id e m ) .
135 p 0 r. o b r a d y  o r d y n k ó w  z  3 I V  1598 r . — A G  300, 10/17 o r a z  B G , M S  576..
138 P o r .  k r o n ik a  p ie k a r z y  —  A G  300, C/1457, s . 116— 120. 5 V I  1596 r. R a d a  w y d a ł a  o f ic j a ln e
z e z w o l e n ie  n a  w y p i e k  t e g o  c h le b a  w e  w s z y s t k ic h  g d a ń s k ic h  p ie k a r n ia c h  —  A G  300, 1/61,
s . 218-219 o r a z  300, 59/14, s .  17a. N ie  z a p o b ie g ło  t o  j e d n a k  d a ls z y m  s p o r o m ;  p o r . A G  300,
5/72, s . 431a, 73, s . 4b—5a, A G  300, 59/28 (9 V II  1636 r .)  A G  300, C/1457, s . 606 n . ,  624 n . A G  300,
C/1471, s .22a , A G  300, C/1382 o r a z  1493, s . 71—77, A G  300, C/1393.
137 P o r .  A G  300, C/1471, s .  22a, A G  300, C/1445, A G  300, 5/73, s . 4b—5a.
118 I b id e m . P o r . t e ż  k r o n ik a  c e c h u  p ie k a r z y  —  A G  300, C/1457, s . 116— 120 o r a z  A G  300,
1/38, s . 145b—146a.
135 T a k  n p . p ie k a r z e  p ie c z y w a  b ia łe g o  r o z p o c z ę l i  w  X V I  w .  w y r ó b  d u ż y c h  i  m a ły c h  b u ­
ł e k  z  lu k s u s o w e j  m ą k i  n a  m le k u ,  m a ś le  i  j a j a c h  z  d o d a t k ie m  r o d z y n e k  — p o r . A G  300, 5/18, 
s . 44 i  115, a  t a k ż e  s ło n y c h  p la c k ó w  —  A G  300, 1/54, s . 73. C ia s tk a r z e  p i e k l i  r ó ż n e  c ia s t k a ,  
p ą c z k i ,  b u łe c z k i  m a ś la n e ,  o b w a r z a n k i  z w y k łe  i  „ ż ó ł t e "  j a j e c z n e ,  s t r u c le  z w y k łe  i  a n y ż o w e  itp .
— A G  300, 1/70, s . 56, 71, s . 36, P o r .  t e ż  A G  300, C/1457, s . 624 n . o r a z  1471, s . 22a. W y p ie k a n o  
r ó w n ie ż  p s z e n n e  s u c h a r k i  n a  j a j a c h  z  d o d a t k ie m  k m in k u  i  a n y ż k u ,  p r e c le  i t d .  —  A G  300, 
1/20, s . 106, 38, s . 140ab o r a z  A G  300, C/1457, s . 593. Z n a n o  t a k ż e  k i lk a  g a t u n k ó w  o b w a r z a n k ó w  
g o t o w a n y c h  —  A G  300, C/1457, s . 593. Z a c h o w a n e  w  k s i ę g a c h  p a m ią t k o w y c h  p ie k a r z y  z  p o ­
c z ą tk u  X V I I I  w .  r y c in y  s t a r y c h  f o r m  d o  C h leb a  i  c i a s t e k  ś w ia d c z ą  o  d u ż e j  r ó ż n o r o d n o ś c i
k s z t a ł t ó w  p ie c z y w a ,  p o m y s ło w o ś c i  i  d b a ło ś c i  o  j e g o  p o c ią g a j ą c y  w y g lą d  —  P o r . A G  300.
C/1435, 1519.
>“  A G  300, C/1457, s . 121—130.
141 A G  300, 1/33, s . 130.
34
także w  ław ach z p ieczyw em 142. W początkach XVI w. wprowadzono 
zwyczaj kontroli także w  piekarniach, bowiem na teren  ław  dostaw ała się 
tylko część ich p ro d u k c ji143 Piekarze łam iący przepisy i w ypiekający 
zbyt m ałe pieczywo m ieli być na rok czasu pozbawieni praw a w ykonyw a­
nia zawodu 144. Mimo to oszustwa na wadze były na porządku dziennym  
i stanow iły jedną z głównych przyczyn rosnącej w  G dańsku drożyzny 
chleba 145.
B r o w a r y  i g o r z e l n i e .  Nie wiemy, jak w yglądały brow ary 
gdańskie w  XIV i XV w. Pierw sze w zm ianki na ten  tem at pochodzą 
z okresu późniejszego. Typowy brow ar gdański w  XVI-XVII w. składał 
się z kom pleksu budynków  i urządzeń: właściwego brow aru, składu na 
drzew o146, sta jn i (u zam ożniejszych m ających własne konie), studni oraz 
różnych drobnych przybudów ek i składzików 147. Najważniejsze urządzenia 
były w  budynku głównym : słodownia, warzelnia, izba do ferm entacji oraz 
piwnice.
Nie zachował się dokładny inw entarz w yposażenia brow aru. Zebrane 
wiadomości są więc fragm entaryczne. Źródła w ym ieniają: piec, jedną, 
dwie lub więcej w m urow ane w eń m iedziane panw ie oraz takież panw ie 
przenośne 148, kadzie zacierow e149, m iedziane kory ta  do moczenia słodu 
lub do przygotowyw ania zacieru 150, kadzie do chmielu, sita, rynny, czer­
paki, w iadra, konwie, dźwigi i kołowroty, miechy, szufle, beczki, w ory 
do słodu, fartuchy  ochronne dla robotników  i tp .151.
Już  w  XV w. poszczególne brow ary  były  dużym i zakładami, w  których 
pracowało sporo ludzi. W XVI i XVII w. brow ar zatrudnia 10, a może i w ię­
cej robotników  152, wśród których podział pracy i specjalizacja były dość
142 P o r .  s t a t u t  z  d r u g ie j  p o ło w y  X IV  w . A G  300, C/1389 o r a z  s t a t u t  z  1475 r . — A G  300,
C/1387. C o  t y d z ie ń ,  n a jd a le j  c o  d w a  t y g o d n ie ,  s t a r s i  c e c h o w i  m ie l i  t u  s p r a w d z a ć , c z y  p i e ­
c z y w o  n ie  j e s t  z b y t  m a łe  i l e k k ie .  R ó w n ie ż  w  w y p a d k u  u ż y w a n ia  d o  w y p i e k u  z ł e g o  s u r o w c a  
p r o d u c e n t  b y ł  p o c ią g a n y  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  P o r .  p r o c e s  w  t e j  s p r a w ie  w  r . 1633 —  A G  300, 
1/70, s . 15.
143 S t a t u t  z  1522 r. —  A G  300, C/1388.
I b id e m .
115 D o k ła d n ie j s z e  d a n e  n a  te n  t e m a t  M . B o g u c k a ,  Z  z a g a d n i e ń  s p e k u l a c j i  i  n a d u ż y ć  
w  h a n d l u  ż y w n o ś c i ą  w  G d a ń s k u  w  X V - X V I  w i e k u ,  Z a p is k i  H is t .  X X V I I , 1962, z . 1.
146 B r o w a r n ic y  n a  s p ó łk ę  z  p ie k a r z a m i b y l i  w ła ś c i c i e l a m i  s p e c j a ln e g o  p la c u  p r z e z n a c z o ­
n e g o  d o  w y ła d u n k u ,  p i ło w a n ia  i  p r z e c h o w y w a n ia  z a p a s ó w  o p a łu . T e n  t z w . p la c  d r z e w n y  
p o ło ż o n y  b y ł  p o c z ą t k o w o  p o z a  m u r a m i m ia s t a ,  w  o k o l ic y  N o w y c h  O g r o d ó w ;  n a  p r z e ło m ie  
X V I  i X V I I  w .  p r z e n ie s io n o  g o  n a d  K a n a ł n a  S t ę p c e  p r z y  S z a f a m i  — A G  300, 10/1, s . 315b, 
9 (1 II  1583 r .) o r a z  A G  300, 1/49, s . 42, 46.
147 A G  300, 41/17, 399b, s .  401b, A G  300, 1/48, s . 614, A G  300, 1/33, s . 129-138, A G  300, 41/16, 
s . 424ab. W  p o r ó w n a n iu  z  t y m  u r z ą d z e n ie  b r o w a r ó w  w  P o l s c e  c e n t r a ln e j  b y ło  s k r o m n ie j s z e .  
W  b r o w a r z e  r a d o m s k im  n p . w  r. 1567 s k ła d a ło  s i ę  z  k o t l in y  le p i o n e j ,  k o t ła  „ w e  d w a  c e b r y “
i  4 k a d z i .  — I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 141.
148 A G  300, 5/17, s . 105-106, 24, s . 318b, A G  300, 32/81 (29 V I 1619 r .) ,  A G  300, 41/16, s . 424ab, 
300, 5/7, s . 24, A G  300, 1/61, s . 124-125, A G  300, 1/16, p r z e d o s t a t n ia  n i e  n u m e r o w a n a  k a r t a ,  A G  
300, 17 /la  (r. 1583-1585) A G  300, 41/17, s . 213ab , 399b, 401, a t a k ż e  B G , M S  673, s . 175a.
149 I b id e m .
150 A G  300, 1/16 (p r z e d o s ta tn ia  k a r ta ) .
151 A G  300, R /I , f o l .  n r  10, s . 391.
152 S p o r z ą d z o n y  w  p o ło w ie  X V I I  w .  k o s z t o r y s  p r z e r ó b k i  1 ła s z t u  s ło d u  w y m ie n ia  m . in . 
j a d ło  i p ła c ę  d la  8 c z e la d z i ,  k i lk u  ( z a p e w n e  2) p iw o w a r ó w  i c z ło w ie k a  p r z e w ie w a j ą c e g o  
s łó d  — A G  300, R /I , f o l .  n r  10, s . 391.
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daleko posunięte. G rupę najw yżej kw alifikow anych robotników stanow ili 
piwowarowie (Schóppenbrew ere)153. Byli to specjaliści od produkcji róż­
nych gatunków  piwa, zatrudnieni zwykle po dwu w jednym  brow arze 154. 
Kierow ali procesem  produkcji, posługując się pracą niżej kwalifikowanej 
czeladzi. Prócz tego w brow arze pracow ali słodownicy, zajm ujący się przy­
gotowywaniem  jęczm ienia i przeróbką go na słód 155, robotnicy zatrudnieni 
przy przerzucaniu i przew iew aniu słodu, starsi czeladnicy pom agający 
p iw ow arom 156 oraz zw ykli niew ykw alifikow ani robotnicy i d z iew k ił57. 
P rzy  pracach pomocniczych zatrudnieni byli tracze i drwale, woźnice oraz 
t ra g a rz e 158. Zam ożniejsi brow arnicy trzym ali specjalnych faktorów  dla 
skupu jęczmienia, chm ielu i drzew a oraz w  ogóle dla prow adzenia in tere­
sów handlow ych 159.
Odtworzenie techniki produkcji piw a w  Gdańsku nastręcza dość po­
ważne trudności ze względu na lakoniczność źródeł. Pierw szym  etapem  
w produkcji piw a jest przygotowanie słodu. O trzym uje się go przez zwil­
żenie i doprowadzenie do skiełkowania ziarn doborowego jęczmienia, a na­
stępnie osuszenie ich ciepłym  powietrzem  16°. W tym  celu zapewne w sło- 
downi, znajdującej się przy każdym  brow arze 161, rozpościerano jęczmień 
na podłodze, po czym robotnicy skrapiali go wodą. K iełkujące ziarno było 
następnie —  również ręcznie —  poruszane szuflam i w  celu uniknięcia 
zaparzenia 162. Osuszano słód paląc dobrze w  piecach słodow ni: być może, 
że dla przyspieszenia tego procesu używano także miechów, k tóre w y­
m ienione są w  źródłach wśród sprzętów  stanow iących wyposażenie bro­
w aru. W szystkie te  czynności pow tarzano kilkakrotnie, tak  że cały proces 
trw ał zapewne około tygodnia. Dostatecznie przerobiony i wysuszony słód 
„przew iew ano“ łopatkam i i odwożono do m łyna miejskiego, gdzie do­
kładnie go rozcierano i mielono, po czym w racał do brow aru, gotów do 
użycia w  następnym  etapie produkcji. Teraz trzeba było przygotować 
zacier i gotować tzw. brzeczkę. Zajm owali się tym  owi w ykw alifikow ani 
w  piw ow arstw ie robotnicy, tzw. Schóppenbrew ere m . Pod ich nadzorem
153 O i c h  s y t u a c j i  m a t e r ia ln e j  p o r . n iż e j  s . 380 n .
151 P o r .  A G  300, 5/17, s . 105-106, A G  300, R /I , f o l .  n r  10, s . 391, a  t a k ż e  B G , M S  57, s . 21a.
155 x z w .  M a l t z k n e c h t e  —  A G  300, 41/17, s . 54b.
lss S t a u b f e g e r e  — A G  300, R /I , f o l .  n r  10, s . 391 o r a z  M e is t e r k n e c h t e .  P o r .  s t a t u t  p iw o ­
w a r ó w  z  1652 r . — A G  300, 93/19, S. 68c.
157 Ź r ó d ła  o k r e ś la j ą  i c h  k r ó t k o :  K n e c h t e .  P o r .  n p . A G  300, C /72, s . 164. O d z ie w k a c h
s łu ż ą c y c h  w  b r o w a r a c h  w s p o m in a  s i ę  w  A G  300, R /I , f o l .  10, s . 163 n .
15« D r w a le  i  t r a c z e  p r a c o w a l i  głównie na terenie p la c u  d r z e w n e g o ,  p o r . o r d y n a c ja  
z  1603 r . —  A G  300, 1/54, s . 37-40. W o ź n ic e  w s p o m in a n i  s ą  m . in .  w  o r d y n a c j i  o  a k c y z ie  —  
A G  300, 93/45b. T r a g a r z e  n a j m o w a n i  p r z e z  b r o w a r n ik ó w  n a le ż e l i  d o  i s t n i e j ą c e g o  w  G d a ń s k u  
c e c h u  t r a g a r s k ie g o  —  A G  300, 93/45b.
IS" P o r .  A G  300, 1/43, s . 360.
i®» C a ły  p r o c e s  m ia ł  n a  c e lu  w y t w o r z e n ie  w  j ę c z m ie n iu  d ia s t a z y ,  t j .  f e r m e n t u ,  p o d  
k t ó r e g o  d z ia ła n ie m  s k r o b ia  z a w a r ta  w  z ia r n a c h  z a m ie n ia  s i ę  w  c u k ie r .
1111 W  X I V  w .  i s t n i e l i  w  G d a ń s k u  o d r ę b n i  s ło d o w n i c y  z a j m u j ą c y  s i ę  p r z e r ó b k ą  j ę c z m ie ­
n ia  w  o d d z ie ln y c h  s ło d o w n ia c h .  W  X V  i  X V I  w .  s łó d  z a c z ę t o  p r o d u k o w a ć  w  b r o w a r a c h
p r z y  p o m o c y  w ła s n y c h  r o b o t n ik ó w .
«* A G  300, 5/63, s .  102ab.
1M A G  300, 41/17, s . 54b, A G  300, 5/17, s . 105-106 itd .
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zalewano słód wrzącą wodą 164, intensyw nie przy tym  mieszając i pod­
grzew ając otrzym any roztwór, tak  aby wszystkie grudy zostały roztarte, 
a cała m asa doszła do tem pera tu ry  70-75°. O trzym any w  ten  sposób zacier 
ulegał scukrzeniu, po czym cedzono go przez specjalne sita  i czysty prze­
sącz gotowano wraz z dodatkiem  chmielu. Zakończenie procesu fabrykacji 
piw a stanowiło przecedzenie oraz ostudzenie brzeczki i jej ferm entacja 
odbywająca się często już w  beczkach, do których rozlewano otrzym any 
produkt. Oczywiście schem at ten  ulegał różnym  drobnym  zmianom w  za­
leżności od tego, jak i gatunek piw a w łaśnie warzono. P rzy  w yrobie nie­
których piw  używano np. w  G dańsku słodu pszenicznego z dodatkiem  
żyta, a czasem owsa ł65. Niekiedy warzono chmiel oddzielnie, w  innym  
niż brzeczkę kotle, lub dodawano go w  ogóle w  bardzo nieznacznej ilo­
ści m . Pew ne w yobrażenie o tych  i innych sposobach dają  nam  trzy  
przepisy na w yrób piwa, jak ie  zanotował w  XVII w. w  swym  dzienniku 
gdańszczanin G. Schróder 167.
Choć brak  źródeł uniem ożliwia dokładniejszą analizę techniki produkcji 
gdańskiego brow arnictw a, to jednak  dane, jakim i rozporządzam y, pozwa­
lają  na stw ierdzenie, że była ona dość wysoka. Je j rozwój dokonał się 
głównie w  XV i początkach XVI w., w  okresie najw iększego rozkw itu 
brow arnictw a. W tym  w łaśnie czasie gdańskie brow ary udoskonaliły się 
i rozrosły w  duże przedsiębiorstwa. Ale i w  okresie późniejszym, będącym  
schyłkiem  świetności tej gałęzi przem ysłu, m am y do czynienia ze zjaw i­
skam i świadczącymi, że technika produkcji na tym  odcinku nie skostniała, 
a naw et zdradzała tendencje rozwojowe. Ciekawe m ateria ły  dotyczące tego 
zagadnienia znajdują się w  jednej z ksiąg w iceprezydenta m iasta. Jak  
w ynika z zeznań świadków (2 robotników  brow arnianych, 2 m urarzy  oraz 
3 kotlarzy) złożonych 12 V III 1600 r., przed rokiem  zainstalowano w  jed­
nym  z gdańskich brow arów  panw ie „auf new e A rd t“ . Na czym ów nowy 
sposób polegał, świadkowie w yraźnie nie określili, z zeznań jednak  w y­
nika, że udoskonalenie objęło tak  budow ę panwi, jak  i sposób jej w m u­
rowania, a może i budowę całego pieca. R ezultaty  ulepszeń były  w edług 
zeznań piwowarów bardzo poważne. Przede wszystkim  zmniejszono żar 
buchający na robotników  oraz skrócono o połowę czas potrzebny do w y­
w ołania w rzenia w  panwiach. W związku z tym  znacznemu przyspieszeniu 
uległ cały proces produkcji, a piwo, otrzym yw ane nową m etodą, pozba­
wione zostało posm aku spalenizny. W dodatku ulepszone panw ie zużywały
i«< A G  300, 1/34, s .  8.
les p 0 r. o d p o w ie d ź  R a d y  n a  s k a r g i  b r o w a r n ik ó w  z  25 X  1662 r . —  B G , M S  578. J e s t  
r z e c z ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  ż e  w  P o l s c e  n a j c z ę ś c i e j  r o b io n o  p iw o  w  t y m  c z a s i e  z  c z y s t e j
p s z e n ic y ,  z  r z a d k a  t y l k o  s t o s u j ą c  d o m ie s z k i  j ę c z m ie n ia  i  ż y t a  —  p o r .  I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  
s . 142. P i w o  p r o d u k o w a n e  w  G d a ń s k u  m u s ia ło  w i ę c  r ó ż n ić  s i ę  z n a c z n ie  o d  w y r o b ó w  z  r e s z t y  
k r a ju .
m  N o r m a ln y  s t o s u n e k  c h m ie lu  d o  s ło d u  w y n o s i ł  5 s z e f l i  n a  1 ła s z t ,  c z y l i  1 : 12 —  A G  
300, R /I , f o l .  n r  10, s . 157-158.
1,7 B G , M S  673, S . 152a.
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niem al o połowę m niej drzewa, niż dotąd wychodziło przy jednym  wa­
rzeniu 168.
Rozwój techniki browarniczej umożliwił różnicowanie produkowanych 
piw  i dostarczanie na rynek rozm aitych gatunków, od kosztownego, 
mocnego tru n k u  aż do taniego cienkusza przeznaczonego głównie dla niż­
szych w arstw  pospólstwa i biedoty m iejskiej.
O gatunkach piw  produkow anych w G dańsku w  XIV i XV w. m am y 
mało w iadom ości169 W XVI i XVII w. brow ary gdańskie produkowały 
głównie trzy  następujące rodzaje trunków : piwo tzw. „gdańskie“, „tafel- 
b ier“ oraz „krolling“, będący właściwie podpiwkiem. Trzy te  nazwy 
pow tarzają się stale we w szystkich źródłach tego okresu od wzm ianki
0 cenach piw a w 1504 i 1511 r. w  kronice Krzysztofa Beyera począwszy 17°. 
Taksy piw ne w ydaw ane przez Radę M iejską również w ym ieniają tylko 
te  trzy  odm iany piw a 171 — należy więc przypuszczać, że produkcja innych 
była niewielka.
Piwo „gdańskie“ był to mocny napój (otrzym yw any w  ilości 16 beczek 
z 1,5 łasztu słodu jęczm iennego172), w yrabiany na eksport i na  potrzeby 
zamożnego mieszczaństwa. Cena jego by ła  wysoka, w  1492 r. 1 beczka 
kosztowała np. 35 gr, w  XVI w. w ahąła się od 3 do 6 grz., w  XVII w. 
doszła do 7-15 fl. 173. Odm ienny charakter m iał „tafelb ier“ , należący do 
piw ciem nych średniego gatunku 174. Z 1,5 łasztu słodu w yw arzano 30 be­
czek tego napoju  i 2 beczki „krollingu“ 175. Cena 1 beczki wynosiła m niej 
więcej pół ceny beczki piw a gdańskiego 176. Był to więc trunek  obliczony 
na szeroki zbyt wśród niezbyt zamożnej ludności G dańska i jego okolic, 
a częściowo także na eksport. Jak  się zdaje, masowa produkcja tego w ła­
śnie gatunku stanow iła podstawę gdańskiego brow arnictw a w  XVI w. 177. 
Obok „tafelb ieru“ w yrabiano w  G dańsku lichy cienkusz, konsum owany 
przez biedotę m iejską oraz w  porcie, tzw. „krolling“ . Był to  napój słaby
1 w odnisty — z 1,5 łasztu słodu otrzym yw ano ponad 60 beczek tego spe­
>“  A G  300, 5/17, S. 105-106.
169 N ie z a w o d n y  j a k  z w y k le  H ir s c h  w y m ie n ia  t z w . „ j o p e n b ie r “ , p o k r y w a j ą c y  s i ę  w e d łu g  
n ie g o  z  p iw e m  „ o k r ę t o w y m “ —  , ,c e r e v is ia  n a v ig a l i s “ , a  t a k ż e  z w y k łe  „ g d a ń s k ie “ p iw o .  —  
T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 305-306.
170 S R P  V , s . 453.
171 A G  300, 93/33 o r a z  55f.
m  J a k o  p r o d u k t  u b o c z n y  o t r z y m y w a n o  p r z y  t y m  6 b e c z e k  „ t a f e l b i e r u “ i  6 b e c z e k  
„ k r o l l in g u “ — A G  300, 93/55f.
1,3 C . W e in r e ic h ,  o p . c i t . ,  s . 78, A G  300, R /I , f o l .  n r  10, s . 368 o r a z  t a k s y  p iw n e  A G  300, 
93/33 i  55f.
171 P o r . e d y k t  R a d y  z  1621 r . —  B G , M S  577, s . 90a-91b.
175 W g  o b r a c h u n k u  z  1578 (?) r . — A G  300, 93/55f.
178 C e n a  z a  b e c z k ę  w y n o s z ą c ą  w  r . 1504 o k o ło  32 g r , w  r . 1516 s p a d ła  d o  15 g r , w  d r u g ie j  
p o ło w ie  X V I I  w . w a h a ła  s i ę  o d  1,5 d o  4 g r z . ,  a  w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w . d o c h o d z i ła  d o  
5-6 g r z . W  r. 1633 w y n o s i ła  ju ż  7 f l .  —* S R P  V , s . 453 i  477, A G  300, 93/33 i  55 f o r a z  300, 5/7, 
s .  2. P o r .  t e ż  B G , M S  577, s .  90a-90b .
177 W  k o ń c u  X V I  w .  p o w s t a ła  n a w e t  t e n d e n c j a  d o  o g r a n ic z e n ia  r o z m ia r ó w  p r o d u k c j i
„ t a f e l b i e r u “ p r z e z  z a k a z  w a r z e n ia  g o  c z ę ś c ie j  n iż  r a z  w  t y g o d n iu .  N a p o t k a ło  t o  j e d n a k  
o p ó r  w ię k s z o ś c i  b r o w a r n ik ó w  —  A G  300, 1/40, s . 127-129.
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cjału 178 Cena za beczkę wynosiła w  pierwszej połowie XVI w. 6-18 gr, 
w  drugiej połowie tego stulecia od 15 do 20 179
Prócz tych  gatunków  w arzono w  G dańsku także słynny „jopenbier“, 
k tóry  Hirsch, a za nim  Glimm  i inni badacze utożsam iają niesłusznie 
z piwem  „okrętow ym “ (Schiffsbier, cerevisia navigalis) 180. W źródłach 
z XVI i XVII w. te gatunki w ystępują  jednak jako dwa oddzielne rodzaje 
mocno różniące się jak o śc ią18i. Obok wyżej wym ienionych w  źródłach 
w ystępuje jeszcze piwo zwane „m um m e“ 182, „b itte rb ier“ 183 różne rodzaje 
piw a jasnego 184, ciemne piwo tzw. „groszowe“ 185, wreszcie jakieś bliżej 
nieokreślone cienkusze i86. Szerokim rozm achem  charakteryzow ała się tak ­
że produkcja piw a tzw. dubeltowego, a naw et podwójnie dubeltowego 187.
Rozm iary produkcji gdańskiego brow arnictw a om awiałam  już na 
innym  m iejscu 188. Przypom nę tylko, że z ogromnych ilości w  XV w. (około 
250 tys. beczek rocznie) i w  pierwszej połowie XVI w. (około 200 tys. 
beczek) produkcja w  tej gałęzi spadła w  drugiej połowie XVI stulecia 
do około 130-160 tys. beczek, a w  XVII w. w ahała się od 50 do 100 tys. be­
czek rocznie 189. K ilkakrotne skurczenie się rozm iarów wytwórczości jest 
najlepszym  dowodem postępującego w  tym  czasie upadku gdańskiego bro­
w arnictw a.
Nie m am y w  źródłach w zm ianek na tem at urządzenia, rozm iarów pro­
dukcji i organizacji pracy w  gdańskich gorzelniach 190. Zdaje się jednak, 
że ich możliwości wytwórcze były znaczne, mimo iż władze m iasta starały
178 A G  300, 93/55f.
>7S S R P  V , s . 453 i  477, t a k s y  p iw n e  — A G  300, 93/33 i  55f o r a z  B G , M S  56, s . 327.
180 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 305-306 o r a z  E . G l im m , o p . c i t . ,  s . 51.
181 „ J o p e n b ie r "  t o  m o c n y  t r u n e k  r ó w n y  p o d  w z g lę d e m  d o b r o c i  i  c e n y  (4 g r  z a  s z t o f  
w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w .)  p iw u  „ g d a ń s k ie m u “ , n a t o m ia s t  p iw o  o k r ę t o w e  t o  s ła b y  c ie n k u s z ,  
w y w a r z a n y  w  l i c z b ie  60 b e c z e k  z  1,5 ła s z t u  s ło d u  —  B G  M S  577, s .  100a-103b o r a z  578 ( d e k r e t  
Z y g m u n t a  I I I  z  r . 1628), a  t a k ż e  M S , 195, s . 261 n . P o r .  t e ż  A G  300, 93/55f.
1,8 B G  M S  577, s . 100a-103b.
183 Ś r e d n i  g a t u n e k  p iw a ,  r z a d k o  z r e s z tą  s p o t y k a n y .  Z  1,5 ł a s z t u  s ło d u  o t r z y m y w a n o  
40 b e c z e k  —  A G  300, 93/55f.
181 B G , M S  577, s . 100a-103b o r a z  M S  673, s .  152a i  17b.
185 , ,C e r e v is ia  g r o s s a l i s “ , „ g r o s c h e n  B ie r “  —• w a r z e n ia  i c h  z a k a z a ł  e d y k t  z  1621 r . —  
A G  300, 93/33, s . 137b. P o r .  t e ż  B G , M S  577, s . 90a i  n . 195, s . 261 n . o r a z  A G  300, R /I , f o l .  
n r  10, s . 27 n .
lso w  p o ło w ie  X V I I  w . ,  g d y  d o b r e  p iw a  k o s z t o w a ł y  o d  7 d o  15 f l .  z a  b e c z k ę  i  n a w e t  
p iw o  o k r ę t o w e  l i c z o n o  p o  3-4 f l .  z a  b e c z k ę ,  b y ł y  w  s p r z e d a ż y  r ó w n ie ż  l i c h e  g a t u n k i  p o  
1-2 f l . ,  a  n a w e t  p o  9 g r  (!) z a  b e c z k ę  —  A G  300, R /I , f o l .  n r . 10, s . 368.
187 M o g ły  t o  b y ć  p iw a  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w :  „ g d a ń s k ie " ,  „ t a f e lb i e r " ,  „ jo p e n b ie r "  itp .
s p e c j a ln ie  w z m a c n ia n e  i  o  z w ię k s z o n e j  z a w a r t o ś c i  a lk o h o lu .  W ła d z e  m ie j s k ie  z w a lc z a ły  n a  
o g ó ł  ic h  p r o d u k c j ę ,  p o n ie w a ż  o g r a n ic z a ły  o n e  w p ł y w y  z  a k c y z ;  p o n a d to  w  o k r e s a c h  n i e ­
p o k o j ó w  u ż y w a n i e  t a k  m o c n y c h  t r u n k ó w  o s ła b ia ło  k a r n o ś ć  m ie s z c z a n  i  u t r u d n ia ło  u t r z y ­
m a n ie  i c h  w  rjy za ch  —■ A G  300, 10/1, s .  253b n . ,  411b, A G  300, 93/33, s . 7, A G  300, 10/4, 
s . lOOa o r a z  A G  300, 10/6 (19 X  1576 r .) .
«8 w  cy t .  ju ż  w y ż e j  a r t . p t .  E l e m e n t y  w c z e s n e g o  k a p i t a l i z m u ,  s . 71 n .
181 I b id e m . W r a z  z e  s k u r c z e n ie m  s i ę  r o z m ia r ó w  p r o d u k c j i  p o d u p a d a ła  t a k ż e  j e j  j a k o ś ć .  
P o r . o b r a d y  o r d y n k ó w  z  k o ń c a  m a j a  1638 r. —  A G  300, 10/25, s u p l ik ę  r z e m ie ś ln ik ó w  z  1660 r . —  
A G  300, R /I , f o l .  n r  18, s . 179 o r a z  o f i c j a ln e  z a ż a le n ie  c e c h ó w  n a  n ie d o b r e  p iw o  z  1668 r . —  
A G  300, C/1859. R ó w n ie ż  R a d a  M ie j s k a  d o m a g a ła  s i ę  z a p r z e s ta n ia  f a ł s z o w a n ia  p iw a  —  B G ,  
M S  578 —  25 X  1662 r.
«o p a le n ie  w ó d k i  w  s z e s n a s t o w ie c z n e j  P o l s c e  o d b y w a ło  s i ę  w  s p o s ó b  m a ło  s k o m p l ik o ­
w a n y  p o r . I. B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 145. O c z y w iś c ie  g d a ń s k ie  g o r z e ln ie  m o g ły  b y ć  le p ie j
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się je  ograniczyć, określając m aksym alną wielkość kotłów produkcyj­
nych 191. Technika wytwórczości w  tej dziedzinie nie jest znana. Jakość 
produktu  świadczy jednak o wysokim  poziomie. Zachowane na końcu 
księgi pam iątkow ej piekarzy z XVII w. przepisy fabrykacji wódek (m. in. 
słynnej „złotej“) zdum iew ają liczebnością i różnorodnością stosowanych 
dodatków i p rzypraw  m . Prawdopodobnie na tym  polegała w łaśnie tajem ­
nica w ybornego smaku, a zatem  i powodzenia gdańskich wyrobów.
Nie w iem y nic o zakładach produkujących miód i o c e t193. Zapewne ich 
urządzenia m usiały przypom inać nieco urządzenia gdańskich browarów, 
oczywiście w  dużo m niejszej skali. Rozm iary produkcji w  tej dziedzinie 
również nie są znane.
w y p o s a ż o n e  i  z o r g a n iz o w a n e .  O p o w a ż n y c h  r o z m ia r a c h  p r o d u k c j i  w  t e j  d z ie d z in ie  ś w ia d c z y  
f a k t ,  ż e  g o r z e ln ie  p o c h ła n ia ły  ta k  w i e l e  o p a łu ,  ż e  p o w o d o w a ło  t o  b r a k  d r z e w a  n a  r y n k u  
g d a ń s k im  w  k o ń c u  X V I  i  w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w .
191 O s o b o m  m a j ą c y m  w ie l k i e ,  k u p i e c k ie  p r a w o  m ie j s k ie  w o ln o  b y ło  in s t a lo w a ć  k o t ły  
o b j ę t o ś c i  r ó w n e j  6 b e c z e k ,  r z e m ie ś ln ic y  i  w s z y s c y  in n i  m o g l i  p r o d u k o w a ć  w ó d k ę  p o s łu g u j ą c  
s i ę  k o t ła m i  o b j ę t o ś c i  3 b e c z e k .  O r d y n a c ja  z  1620 r . —  A G  300, 93/54b.
•*! A G  300, C/1496.
1,! O c e t  p r o d u k o w a n o  w  G d a ń s k u  z e  s ło d u  p s z e n ic z n e g o  lu b  p iw a .  W  p a m ię t n ik u  G . S c h r o -  
d e r a  z n a j d u j ą  s i ę  d w a  p r z e p i s y  d o t y c z ą c e  p r o d u k c j i  o c t u  — B G , M S  673, s .  37a i  175a. N ie  
z a c h o w a ły  s i ę  n a t o m ia s t  ż a d n e  w z m ia n k i  o  t e c h n ic e  p r o d u k c j i  m io d u .
Budow nictw o okrętowe
1. Ruch sta tków  w  porcie gdańskim  i rozm iary gdańskiej flo ty
Budownictwo okrętowe jeszcze silniej niż rzem iosła spożywcze zwią­
zane było z rozwojem  portu. W związku z tym  należy parę słów poświęcić 
ruchow i statków  i żegludze gdańskiej.
Już  w  XIV w. gdański port należał do ruchliw szych ośrodków Bałtyku. 
W r. 1392 np. przybyło tu  jednocześnie — jak  powiada kronikarz — 
300 okrętów  holenderskich, angielskich i francuskich 1. Przynajm niej część 
z nich m usiała przeprowadzić większe lub m niejsze napraw y w  m iejsco­
wych stoczniach, uzupełnić zapasy lin  i innego sprzętu. W XV w. oży­
w ienie w  gdańskim  porcie (a zatem  i w  w arsztatach naprawczych) rośnie. 
W r. 1428 przybyło tu  110 o k rę tó w 2. W r. 1460 mimo niesprzyjających 
w arunków  w ojennych około W ielkiejnocy zawinęło tu  245 statków, w y­
płynęło na m orze 319 3. W latach 1474-1476 przew ijało się przez port gdań­
ski 400-600 statków  rocznie, w  latach 1490-1492 już 600-700 4. W lecie 
1481 r. liczba ta  podniosła się do 1100 5.
W iek XVI, a zwłaszcza jego druga połowa, przynosi znaczne nasilenie 
ruchu w  gdańskim  porcie. W r. 1583 przybyło do G dańska 2229 statków, 
opuściło port 2113 6. W początkach XVII w. zawija do gdańskiego portu  
przeciętnie 1300-1400 statków  rocznie 7. Są to im ponujące liczby. Tak oży­
w iony ruch  w  porcie nie mógł pozostać bez w pływ u na sytuację rzemiosł 
związanych z budow nictw em  okrętowym , zwłaszcza, w  zakresie usług 
napraw czych. Decydujące jednak znaczenie m iał dla nich udział w łasnej 
flo ty  G dańska w  tym  ruchu. Udział ten  w ykazuje znaczne w ahania.
P ierw sze dane na ten  tem at m am y dopiero dla połowy XV w. Jak
* S t . K u tr z e b a , o p . c i t . ,  s . 154.
'  I b id e m .
* P . S im s o n , o p . c i t . ,  I ,  s . 260.
* O . L ie n a u , D a n z i g e r  S c h i f f a h r t  u n d  S c h i f f b a u  i n  d e r  z w e i t e n  H ä l f t e  d e s  X V  J h r .  
Z W G  1930, z . 70, s .  72.
s I b id e m .
6 S t .  K u t r z e b a , o p . c i t . ,  s . 155.
7 I b id e m , s . 156. P e w n e  o s ła b ie n ie  r u c h u  d a w a ło  s i ę  o d c z u ć  j e d y n ie  w  la t a c h  1611-1613 
o r a z  1626-1628 w  z w ią z k u  z  z a m ie s z k a m i w o j e n n y m i .
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■oblicza O. Lienau, G dańsk m iał w tym  czasie około 100 statków  o łącznej 
pojemności 3-5 tys. łasztów a. Była to flota potężna. Jej rozm iary rów nały 
się rozm iarom  ówczesnej flo ty  Lubeki y. W arto także przypom nieć, że flota 
całej Hanzy (razem ze statkam i Lubeki i Gdańska) nie przekroczyła w tym  
okresie 1000 jednostek, o łącznej pojemności 30-40 tys. łasztów [0.
Z la t następnych brak  jest szczegółowych danych o rozm iarach gdań­
skiej floty. W źródłach jednak bardzo często w ystępują wzm ianki o gdań­
skich okrętach i całych flotyllach, należących do mieszczan gdańskich. 
W czasie w ojny trzynastoletniej gdańska flota kaperska liczyła kilkadzie­
siąt statków  il. W początkach XVI w. Zygm unt S tary  werbował na terenie 
m iasta kaprów  do swej służby — i z łatwością gromadził na  swe usługi 
flotę, której właścicielam i byli znani mieszczanie: A drian i Jakub Flin- 
towie, Łukasz Jekell, Krzysztof Sasse, P io tr W ichman, Ja n  Henski, Jan  
Resin, Jan  Oweram, W awrzyniec Kutenbach, Joachim  Bonsak, Casper 
Schillingk i in n i12. Gdańszczanie m usieli w  tym  czasie nadal rozporządzać 
znaczną liczbą statków, skoro ich część mogli z łatwością odstąpić na  po­
trzeby króla.
W r. 1544 Rada M iejska oświadczyła, iż poprzednio liczba okrętów 
będących własnością Gdańszczan wynosiła około 200 13. Należy więc przy­
puszczać, że tak i w łaśnie był stan  floty gdańskiej w  początkach XVI w. 
Już jednak w  połowie stulecia uległ on zasadniczej zmianie. W dalszym 
ciągu oświadczenia Rady z r. 1544 dow iadujem y się, iż obecnie Gdań­
szczanie m ają 50 statków, a więc zaledwie czw artą część stanu uprzednie­
go 14. Nuncjusz papieski A lberto Bolognetti mówi w  r. 1583 o 60 statkach 
należących do m ieszkańców Gdańska 15.
Tak gwałtow ne zm niejszenie się floty gdańskiej było wynikiem  
w spom nianych wyżej zmian w charakterze gdańskiego handlu  oraz kon­
kurencji Holendrów, k tórzy w  tym  czasie zaczynają grać nad M otławą 
dom inującą rolę. Je s t rzeczą charakterystyczną, że arm atorzy gdańscy 
nie potrafili wywalczyć dla siebie —  wzorem  innych ośrodków porto­
w ych —  praw a pierw szeństw a załadunku przed obcym i16. Ja k  w ynika 
z danych opublikow anych przez N. Bang, od połowy XVI w. okręty
holenderskie uzyskują przytłaczającą przew agę w  handlu  gdańskim. Ich
udział w  nim  wynosi w  tym  czasie od 60 do 80%, w  niektórych zaś latach 
(np. w  r. 1565) dochodzi do 90% 17. W XVII w. udział Holendrów wynosi 
do 70— 80%, a naw et więcej. W tym  samym  czasie udział okrętów  gdań­
8 O . L ie n a u , o p . c i t . ,  s . 72.
9 I b id e m .
10 I b id e m .
11 P o r . M . B is k u p ,  G d a ń s k a  f l o t a  k a p e r s k a  w  o k r e s i e  w o j n y  1 3 - l e t n i e j ,  G d a ń s k  1953, s . 51.
12 K . L e p s z y , D z i e j e  f l o t y  p o l s k i e j ,  G d a ń s k  1947, s .  46.
13 S t . K u tr z e b a , o p . c i t . ,  s . 156.
14 I b id e m .
15 W . B e h r in g ,  E i n  p a p s t l i c h e r  L e g a t  u b e r  d e n  H a n d e l  D a n z i g s ,  M W G  1902, z . 4, s . 71.
10 P o r . C z. B ie r n a t ,  M a t e r i a ł y  d o  d z i e j ó w  f l o t y  g d a ń s k i e j .  R o c z . G d . t . 14, G d a ń s k
1955, s . 421-422.
17 S t . K u tr z e b a , o p . c i t . ,  s . 158 o r a z  N . B a n g ,  T a b e l l e r  o v e r  S k i b s f a r t ,  t . II.
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skich w yjątkow o tylko przekraczał 10%, często zaś wynosił zaledwie 
1 lub V2°/o18. Flota gdańska w końcu XVI i w  pierwszej połowie XVII w. 
liczyła najw yżej kilkadziesiąt jednostek. W dodatku były to przeważnie 
statk i małe, zdolne do przewozu niew ielkich ilości tow aru 19. Tacy kupcy, 
jak J. Hewel, k tó ry  jeszcze w  pierwszej połowie XVII w. rozporządzał 
k ilkunastom a statkam i 20, należeli do rzadkości. Przeciętny zamożny Gdań­
szczanin przestaw ał się interesow ać arm atorstw em , a w  porcie miejsce 
rodzimego sta tku  zajm ował okręt holenderski. Ten stan  rzeczy był przy­
czyną, że w  okresie najwyższego rozkw itu gdańskiego portu  nastąpił 
zmierzch rozw oju gdańskiego budow nictw a okrętowego, k tóre swój szczyt 
osiągnęło w  drugiej połowie XV i w  początkach XVI w. Ostateczny cios 
flocie gdańskiej zadała druga w ojna szwedzka. W r. 1665 liczyła ona 
zaledwie 6 statków  i 10 sz k u t21.
2. R ozkw it budownictwa okrętowego
Od końca XIV w. następuje w  G dańsku szybki rozwój budow nictw a 
okrętowego. H andel gdański, którego rozm iary i zasięg tery to ria lny  stale 
się powiększały, doprowadził do stw orzenia już w  XV w. licznej, jak 
widzieliśmy, floty. Rozbudowy flo ty  w ym agały także częste w ojny 
Hanzy — z Danią, Anglią, itd. —  w  których G dańsk brał udział od końca 
XIV w. 22 Potrzebne okręty, zarówno handlowe, jak  wojenne, budowali 
gdańszczanie z reguły  we w łasnych stoczniach zaopatrzonych w yjątkow o 
dobrze w  surowiec.
Stocznie tutejsze służyły jednak nie tylko mieszkańcom m iasta. Bu­
dowali w  nich statk i Krzyżacy 23 mieszczanie innych m iast pruskich, przy­
byw ający z głębi k ra ju  Polacy, wreszcie zaś liczni Anglicy, Holendrzy, 
Flandryjczycy. Do Gdańska przyciągała ich taniość i obfitość budulca 
(drzewo, żelazo, smoła, len, konopie) oraz wysoki poziom fachowości rze­
mieślników. W szystko to  czyniło z Gdańska już w  początkach XV w. w y­
bitne centrum  przem ysłu okrętowego. W porów naniu z tu tejszym i stocznie 
innych bałtyckich portów, np. Szczecina czy Królewca, były  bardzo n ie­
18 I b id e m .
19 A n a l iz a  k s i ą g  p a lo w y c h  z  l a t  1634 i  1640 (A G  300, 19/16-18 o r a z  19-21) w y k a z u j e ,  ż e  
s z y p r o w ie  g d a ń s c y  p ła c i l i  w  t y m  c z a s i e  o d  s w y c h  s t a t k ó w  b a r d z o  n i e w i e l k i e  c ło  —  z w y k le  
k i lk a  g r z y w ie n .  W ie lk ie  s t a t k i  a n g ie l s k ie  i  h o le n d e r s k ie  p ła c i ły  n a t o m ia s t  p o  30, 40 i  w ię c e j  
g r z y w ie n .  R o z m ia r y  j e d n o s t e k  n a le ż ą c y c h  d o  f l o t y  g d a ń s k ie j  b y ł y  w ię c  s t o s u n k o w o  b a r d z o  
n ie z n a c z n e .  P o d k r e ś la ł  t o  z r e s z tą  ju ż  w  1583 r . z w ie d z a ją c y  G d a ń s k  n u n c j u s z  p a p ie s k i  B o lo -  
g n e t t o .  —  P o r . W . B e h r in g ,  o p . c i t . ,  s . 71.
s" P o r .  W ł. C z a p liń s k i ,  P o l s k a  a  B a ł t y k ,  W r o c ła w  1952, s . 37.
!1 P o r . C z. B ie r n a t ,  o p . c i t . ,  s . 421-422.
!! P o r .  P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 67, 287 n .
23 Z a k o n  m ia ł  p e w n ą  l i c z b ę  s t a t k ó w . P o r . W . V o g e l  G e s c h i c h t e  d e r  d e u t s c h e n  S e e s c h i f ­
f a h r t ,  B e r l in  1915, t .  I , s . 378 o r a z  H a n d e l s r e c h n u n g e n  d e s  D e u t s c h e n  O r d e n s ,  e d . C . S a t t le r ,  
L e ip z ig  1887. W  w o j n i e  t r z y n a s t o le t n i e j  b r a ła  u d z ia ł  z n a c z n a  f lo t a  z a k o n n a  — n a  o d s ie c z
G n ie w u  p r z y b y ły  n p . w e  w r z e ś n iu  1463 r . 44 s t a t k i  — K . L e p s z y ,  o p . c i t . ,  s . 39.
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wielkie i m iały nieduże zdolności p rodukcy jne24. N aw et najw iększe 
centra hanzeatyckie tego okresu, jak  Lubeka, Ham burg, Brem a itd., z tru ­
dem tylko konkurow ały z Gdańskiem  w  dziedzinie przem ysłu okręto­
wego 25.
Św ietny w  początkach XV w. rozwój budow nictw a okrętowego został 
w  połowie tego stulecia przelotnie zaham owany. Stało się to na skutek 
polityki H anzy i w ielkiego m istrza, nie liczących się z interesam i gdań­
skiego m ieszczaństwa. Chodziło m ianowicie o zakaz budowy dla obcych 
lub sprzedaży obcym statków, zakaz godzący bardzo dotkliw ie w  nasta­
wione w dużej m ierze na eksport budow nictw o gdańskie. Już  w  r. 1412 
uchwalono na zjeździe w  Liineburgu zakaz sprzedaży okrętów  w ybudow a­
nych w  m iastach H anzy —  niehanzeatom  26. Postanow ienie to, powtórzone 
następnie w  1425 r. i 1434 r. 27, nie zostało jednak na teren ie Gdańska 
wprowadzone w  życie. W r. 1435 doszło z tego powodu do dość ostrej 
dyskusji. Rada G dańska wzięła bardzo zdecydowanie w  obronę swych 
kupców, k tórzy 5/16 części jakiegoś okrętu odstąpili pew nem u Flam and- 
czykowi w  Sluys 28. B urm istrz H enryk V orrath  baw iący w łaśnie w  Brugii 
oświadczył w prost, że Gdańsk o ty le ty lko  zam ierza podporządkować się 
zarządzeniu, że zabroni płynącym  za granicę żeglarzom gdańskim  sprze­
dawać tam  swe okręty, nie zakaże jednak kupcom  z F landrii i Holandii 
budować lub kupować sta tk i na miejscu, w  G dańsku 29.
K w estia budowy i sprzedaży okrętów  obcym uległa zaostrzeniu 
w  r. 1441, kiedy zainteresow ał się tą  spraw ą w ielki m istrz. W ładze pań­
stw a zakonnego niechętnie w idziały odpływ statków  poza granice Prus. 
Pod naciskiem  Krzyżaków stany  pruskie postanowiły, „...das keyn m an 
h irT m  lande eynege schiffe bauw en, kow ffen noch aws dem lande furen 
sal, sunder alleyne burger und  inw oner dys landes und  m en sal denn 
sulche schiffe ouch keyne von bwssen landes verkow ffen ad ir czueygen, 
es sy denn, das sy  m it alle synt vorffurt, also das m en sy w elle vor- 
sleyssen“ 30. W ielki m istrz dążył przede wszystkim  do zaham owania sprze­
daży statków  do P o lsk i31, co wiązało się m. in. z w alką o skład toruński. 
Postanow ienie uderzyło jednak  we wszystkich obcych —  także członków 
Hanzy. W gdańskich stoczniach budow ali bowiem  statk i również han- 
zeaci —  m. in. kupcy z Lubeki. Już 11 II 1441 r. poszło w  tej spraw ie 
pismo Lubeki do Gdańska, a  13 V 1441 r. do wielkiego m is trz a 32. Oba
!4 P o r . E . B a a s c h ,  B e i t r ä g e  z u r  G e s c h i c h t e  d e s  d e u t s c h e n  S e e s c h i f f b a u e s  u n d  d e r  S c h i f f ­
b a u p o l i t i k ,  H a m b u r g  1899, s . 164, 212.
!5 I b id e m , s . 8, 43, 62.
26 10 I V  1412 r . —  H R  V I , n r  68.
27 H R  V II , n r  80 o r a z  H R  I  (2), n r  321.
*8 P o r .  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 267.
*9 I b id e m , s . 268.
30 A S P  II , n r  190, s . 296. P o r .  t e ż  n r  241, s . 358, n r  254, s . 389.
51 S p e c j a ln y  z a k a z  w  te j  s p r a w ie  w y d a n o  14 I I I  1442 r . — A S P  I I , n r  272, s . 410, n r  273, 
s . 418 o r a z  H R  I I  (2), n r  562.
3S T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 268.
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listy  zaw ierały prośbę, aby zezwolono przynajm niej na  wywóz okrętów 
zbudowanych jeszcze przed wyjściem  rozporządzenia. W ten  sposób po­
sunięcie w ielkiego m istrza z jednej strony szło na rękę Hanzie i popierało 
jej uchwały, z drugiej jednak godziło w  in teresy  poszczególnych jej 
członków.
Tymczasem władze zakonne stara ły  się, zwłaszcza po w ydaniu  w  r. 1445 
ordynacji krajow ej, w  której uroczyście powtórzono zakaz 33, czuwać nad 
jego przestrzeganiem . W związku z tym  sytuacja w  gdańskim  przem yśle 
okrętow ym  (bowiem o Gdańsk tu  głównie chodziło) m usiała się oczywiście 
pogorszyć. Niem niej trzeba stwierdzić, że gdańszczanie, gdy ty lko mogli, 
obchodzili niew ygodne przepisy. W gdańskich stoczniach nadal budowano 
okręty dla obcych —  budowę firm ow ał ty lko m ieszkaniec m ia s ta 34 — 
nadal też sprzedaw ano je  w  całości lub częściowo zam orskim  kup ­
com —  Flandryjczykom , Holendrom, Anglikom itp. 35. Nie usta ła  również, 
mimo że najsurow iej ścigana przez władze, sprzedaż statków  do Polski 36. 
Jednakże represje, stosowane od czasu do czasu wobec łam iących roz­
porządzenie, m usiały  pociągać za sobą niekorzystne dla rozw oju budow ­
nictw a okrętowego konsekwencje. Zakaz budow y okrętów  dla obcych mógł 
bardzo łatw o spowodować bezrobocie wśród gdańskich rzem ieślników. 
Godził on jednocześnie w  gdańskich kupców-przedsiębiorców, k tórym  do­
tąd  inw estow anie kapitału  w  budow nictw o okrętowe bardzo dobrze się 
opłacało. W zbronienie przez Hanzę sprzedaży statków  niehanzeatom  pod 
karą  3 grz. złota i w ykluczenia ze zw iązku37, potwierdzone przez w iel­
kiego m istrza 25 VII 1447 r. 38, w yw ołało w  końcu form alne w rzenie 
w  Gdańsku. 9 IV 1453 r. kom tur doniósł w ielkiem u m istrzow i: „...einige 
W erke, w ie die Schiffbauer, Ankerschm iede, B rauer und  Backer, w eigern
ss A S P  I I , n r  410, s . 671.
si P o d  r . 1469 n o t u j e  W e in r e ic h :  „ I t e m  d ie s e n  h e r b e s t  w a r  z u  r a th  d e r  k o f m a n  z u  B r u g g e
u n d  a n d e r  g u t t e  g e s e l l e n  u n d  k a u f l e u t e  u n d  r e id e d e n  e t l i c h e  s c h i f f e  a u s z  a u f f  d ie  e n g l i s c h e n  
u n d  f r a n t z e n  z u r  o r e l e y  b e i  n a m e n  p a u l  b e n e k e  u n d  m e r t e n  B a r d e w ig k  u n d  e t l i c h e  a n d e r e “ . 
C a sp a r  W e in r e ic h  „ D a n z ig e r  C h r o n ik “ e d . T h . H ir s c h  —  F . A . V o s s b e r g ,  B e r l in  1855, s . 5.
ss P o r .  d a n e  p r z y t a c z a n e  d la  l a t  1443 i  1450 p r z e z  H ir s c h a  — o p . c i t . ,  s .  267. S p r a w ę  s p r z e ­
d a ż y  o k r ę t ó w  d o  A n g l i i  p o r u s z a  o b s z e r n ie  in s t r u k c j a  w y d a n a  w  k w i e t n iu  1447 r . p r u s k im  
p o s ło m  d o  A n g l i i  —  H R  V II  (2), n r  486. O c z ę s t y c h  w  p ię t n a s t o w i e c z n y m  G d a ń s k u  s p ó łk a c h  
a r m a t o r s k ic h  z  N id e r la n d c z y k a m i  w s p o m in a  ta k ż e  W . V o g e l ,  o p . c i t . ,  s . 380. G d a ń s z c z a n ie  
s t a r a l i  s i ę  z r e s z t ą  p r z e k o n a ć  w ła d z e ,  ż e  z a b r a n ia j ą c  s p r z e d a ż y  H o le n d r o m  i  in n y m  o b c y m  
n a r a ż a ją  k r a j  n a  z n a c z n e  s t r a t y  —  p o r . in s t r u k c j ę  d la  p o s łó w  n a  z j a z d  w  M a lb o r k u  z  3 V II I  
1446 r . —  H R  V I I  (2), n r  482.
“  15 V I I  1442 r . z o s t a l i  w  t e j  s p r a w ie  p o c ią g n ię c i  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  H i ld e b r a n d t  
D u c h e r ,  M ik o ła j  W e s t f a e l  i  S w a r t c z e  F r a n tc z k e ,  m ie s z c z a n ie  g d a ń s c y ,  o r a z  d w u  m ie s z k a ń c ó w  
M a lb o r k a  — A S P  I I ,  n r  327, s . 494; 23 I V  1447 r . p o z w a n o  z n ó w  3 g d a ń s z c z a n  z a  s p r z e d a ż  
s t a t k ó w  d o  P o l s k i .  B y l i  t o :  S w a r t c z e  F r a n t c z k e ,  G r e g e r  G a m b e  i  S w a r t c z e  W ild  —  A S P  III , 
n r  8. 17 V I I I  1447 r . o s k a r ż o n y  z o s t a ł  o  s p r z e d a ż  P o la k o m  2 s t a t k ó w  M ic h a ł  W e s t v a l  —  A S P  
I I I ,  n r  15. W  m a r c u  1448 r . w i e l k i  m is t r z  p o w t ó r z y ł  z a k a z  s p r z e d a ż y  s t a t k ó w  lu b  ic h  c z ę ś c i  
d o  P o l s k i  —  A S P  I I I , n r  21, w  r . 1450 s ły s z y m y  j e d n a k  z n o w u  o  r o z p r a w a c h  t e g o  r o d z a j u  —  
A S P  I I I ,  n r  65.
57 18 V  1447 r .:  „ I t e m  s c h a l  n y m a n t  s c h e p e  b u w e n  in  e n ig h e r  s t a d ,  h e  e n  s in  b o r g h e r  
d a r s u lv e s t  e d d e r  u n d e r s a t e  d e s  h e r e n ,  u n d e  d a t  s c h ip p  v o r t  n y m a n d e  v o r k o p e n  b u t e n  d e r  
h e n s e  e r  t o  d e m  s t e t e ,  b y  v o r l u s t  u n d e  p e n e  3 m a r k  g o ld e s  u n d e  b y  V e r lu s t  d e r  h e n s e . . . “  —  
H R  I I I  (2), n r  288.
58 A S P  I I I ,  n r  14.
45
sich das Geschoss zu geben, b itten  den H. M. ihnen zu erlauben einem 
jederm an, er sei in der Hanse oder ausserhalb der H ansestädte gesessen, 
frei Schiffe zu bauen“ 39.
W ojna trzynastoletn ia była okresem wzmożonego ruchu w stoczniach 
gdańskich. Na Gdańszczanach spoczywał właściwie główny ciężar walk 
morskich. Sytuacja stała się zwłaszcza poważna w  momencie, gdy K rzy­
żacy sprzym ierzyli się z D a n ią 40. Już  w  1454 r. Gdańsk m usiał wysłać 
na m orze zwiększoną liczbę okrętów w ojennych 41. Przerabiano je na m iej­
scu ze statków  handlowych. W ciągu k ilkunastu  lat w ojny dokonano 
bardzo wiele takich przeróbek; jednocześnie budowano we wzmożonym 
tem pie nowe jednostki.
Po w ojnie trzynastoletniej następuje szczytowy okres rozwoju gdań­
skiego budow nictw a okrętowego. Miasto zupełnie otwarcie lekceważy 
teraz zakazy budow y dla obcych, ponawiane na zjazdach H an zy 42. Nie 
przestrzegali również gdańszczanie uchwalonego jeszcze w  XV w. i po­
wtórzonego w latach 1525 i 1530 przepisu, że hanzeatom  nie wolno tw o­
rzyć spółek okrętow ych z n iehanzeatam i43. Dokonuje się jednocześnie 
znaczny postęp w  technice przem ysłu okrętowego.
W r. 1462, a więc jeszcze w  czasie w ojny trzynastoletniej, do gdań­
skiego portu  w płynął w yładow any solą olbrzym  —  „P io tr z La Rochelle“ 44. 
Długość pokładu tego sta tku  wynosiła ponad 43 m etry, szerokość ponad 
12 m e tró w 45. Pojemność rów nała się 525 łasztom 46. Uszkodzony w czasie 
burzy  „P io tr“ pozostał w G dańsku i przeszedł na własność tutejszych 
kupców. Pow ierzyli oni przeróbkę i napraw ę sta tku  cieśli Hansowi Pale, 
k tó ry  w raz z pomocnikami dokonał jej w  latach 1470— 1471, po czym 
statek  w ypłynął znów na morze jako „P io tr z G dańska“ . Znaczenie „Pio­
tra “ w  dziejach Gdańska nie polega na roli, jaką odegrał on w  wojnie 
z Anglikam i ani w  późniejszych rejsach handlowych. Chodzi tu  o rzecz 
ważniejszą. Zetknięcie się gdańskich rzem ieślników z tym  statkiem  w y­
wołało przełom w  tutejszym  budow nictw ie okrętowym. Dotąd budowano 
w  G dańsku z w iększych statków  jedynie jednom asztowe kogi i holki, 
pojemności do 100 łasztów (dwustułasztowy holk to  rzadkość), stosując
A S P  III , n r  376.
40 P .  S im s o n , o p . c i t .  I, s . 249.
41 I b id e m .
42 W  r. 1461 n a  z j e ź d z ie  w  L u b e c e  — H R  V  (2), n r  121, w  r. 1470 t a m ż e  — H R  V I (2), 
n r  356. W  r. 1472 w  im i e n iu  w ła d z  m ia s t a  B e r n d  P a w e s t  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  w  G d a ń s k u  j e s t  d r z e w o ,  
ż e la z o ,  s ą  c i e ś l e  i k o w a le ,  k t ó r z y  ż y j ą  z  b u d o w y  o k r ę t ó w , R a d a  n ie  m o ż e  w ię c  t u  n ic  z m ie n ić  
(10 V  1472 r . — H R  V I  (2), n r  547). P o d o b n ą  o d p o w ie d ź  u d z ie l i l i  G d a ń s z c z a n ie  n a  u p o m n ie n ia  
z j a z d u  h a n z e a t y c k ie g o ,  k t ó r y  o d b y ł  s i ę  w  L u b e c e  w  c z e r w c u  1476 r . i n a  k t ó r y m  p o d n ie s io n o ,  
iż  w  g d a ń s k ic h  s t o c z n ia c h  b u d u j e  s i ę  l i c z n e  w ie l k i e  o k r ę t y  d la  H o le n d r ó w  —  H R  V II  (2), 
n r  367 i 379. P o d o b n ie  z l e k c e w a ż y ło  m ia s t o  o d n o w ie n ie  w  r . 1507 i  1518 s t a r y c h  h a n z e a t y c k ic h  
r o z p o r z ą d z e ń  z  1434 i 1447 r . —  H R  V  (3), n r  243 i  252 o r a z  H R  V III , n r  113.
«  H R  I X  (3), n r  140 i  580.
44 P o r . C. W e in r e ic h , o p . c i t . ,  1-6.
45 O . L ie n a u ,  D a s  g r o s s e  K r a w e l l  d e r  P e t e r  v o n  D a n z i g  1462-1475, D a n z ig  1943, s . 9.
48 I b id e m .
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przy tym  dachówkowy system  obijania b u r t 47. Dopiero po zapoznaniu się 
z budow ą „P io tra“ rozpoczęli gdańscy cieśle budownictw o w ielkich kilku- 
setłasztowych i kilkum asztow ych (3-4) okrętów  typu  k a ra w e li48. Zaczęły 
one powstawać w tu tejszych  w arsztatach już w  latach siedem dziesiątych 
XV w. W alki m orskie z Anglią, rozgryw ające się w  latach 1470-1471, 
m usiały na pewno dodatkowo w płynąć na ożywienie ruchu w  gdańskich 
stoczniach. N iew ątpliw ie budowano tu  w  związku z tym  nowe, przerabiano 
i wyposażano liczne stare jednostki. W r. 1473 z gdańskiego portu  w y­
płynęła wielka, bo 50 statków  licząca flota, wśród których, jak  notuje 
W einreich, było wiele nowych, a więc zapewne świeżo w Gdańsku w y­
budow anych jednostek 49. W tym  sam ym  roku um iera w  G dańsku pewien 
Włoch, Lombardczyk, k tó ry  rozpoczął tu  budowę wielkiego okrętu (kil 
długości 51 łokci!) 50. Była to  na pewno karaw ela wzorowana na „Piotrze“ . 
W r. 1475 w yruszyła z G dańska do Browage w ielka flota: 28 statków, 
w  tym  trzy  (niewątpliw ie świeżo zbudowane) karaw ele 51. W r. 1478 skoń­
czono w  G dańsku budowę siedem dziesięciołasztowej jednostki (arm ator 
Ludke W ispendorf i spółka), k tó ra  wiosną 1479 r. jako pierw szy gdański 
statek  ruszyła do Is la n d ii52. Rok 1485 przynosi chwilowy zastój: na 
Lastadii buduje się tylko jeden niew ielki (sześćdziesięciołasztowy) statek. 
K ronikarz notu je ten  fak t jako coś niesłychanego, stw ierdzając, że naw et 
w  ciężkich latach w ojennych budowano tu  znacznie więcej nowych jedno­
stek. Był to  więc w  G dańsku pierw szy w ypadek zastoju w  tej b ra n ż y 53. 
Chodziło jednak jedynie o przelotny kryzys, bowiem w  latach  następnych 
podjęta została znów budowa licznych obiektów. M. in. w  r. 1488 słyszym y
0 budowie w ielkiej karaw eli, k tórej arm atorem  był Brosien Mellin. O bu ­
dowie tej pisze W einreich: „Item  diesen som m er setzte ein burger zu 
dantzke auf ein Keel zu einem  K rafel, hiesz brosien m ellin“ 54. Z dalszego 
ciągu notatk i dow iadujem y się, że karaw ela Mellina, budow ana n iew ątp li­
wie na wzór „P io tra“, była bardzo dużych rozm iarów: długość kilu  w y­
nosiła 55 łokci. Załogę sta tku  stanowiło 200 osób 55. Budowę drugiej w iel­
kiej karaw eli, k tóra również w sław iła gdańskie stocznie, podjął w  lecie 
1449 r. pew ien Lom bardczyk na spółkę ze znanym  m iejscowym  kupcem
1 przedsiębiorcą okrętowym , patrycjuszem  Jurgenem  L an g e56. Zresztą 
wzm ianek o robotach tego rodzaju jest u  W einreicha i w  innych źródłach
47 I b id e m , s . 41.
48 I b id e m .
49 C y t . za  o. L ie n a u ,  o p . c i t . ,  s . 40.
50 I b id e m .
51 S R P  V , s . 443.
52 C. W e in r e ic h ,  o p . c i t . ,  s . 23.
53 „ I t e m  d e n  s e lb e n  s o m e r  u n d  h e r b e s t  w a r  a u f  d e r  la s t a d ie n  n ic h t  m e h r  d a n  e i n  s c h i f f  
g e b a u e t ,  d a s  l i e s z  e i n  z im m e r m a n n  a u f  d e n  k a u f  b a u e n ,  v o n  60 la s t e n .  S o  w a r  e s  n i e  g e h ö r t  
b e y  d e n  m e n s c h e n  d e n k e n ,  d a s  d ie  la s t a d ie  s o  w ü s t e  g e s t a n d e n  h o t ,  a ls  d is z  y o r .  A u c h  im  
k r ig e  s t u n d t  s i e  n ie  s o  w ü s t e ,  a ls  n u  g e s c h e h e n  d is z  y o r . . .“  —  C . W e in r e ic h ,  o p . c i t . ,  s . 39.
54 I b id e m , s . 57.
55 I b id e m  o r a z  W s tę p  d o  k r o n ik i ,  s . X V I I .
56 C . W e in r e ic h , c y t .  z a  O . L ie n a u , o p . c i t . ,  s . 40.
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więcej; nie sygnalizują one jednak  w szystkich prac, przeprow adzanych 
w  tym  czasie na  Lastadii. Jak  oblicza O. Lienau, w  gdańskich stoczniach 
m ożna było naraz budować 12, a może i więcej jednostek 57. Te możliwo­
ści produkcyjne były  na pew no w  drugiej połowie XV w., stanowiącej 
p unk t szczytowy w  rozw oju gdańskim  budow nictw a okrętowego, w  pełni 
w ykorzystyw ane.
W początkach XVI w. poważny bodziec dla prac w  gdańskich w ar­
sztatach okrętow ych stanow iły przygotow ania H anzy do w ojny z Danią. 
W iosną 1510 r. rozpoczęto w  Gdańsku budowę 7 okrętów  w ojennych 
przeznaczonych na ten  c e l58. W r. 1511 z portu  gdańskiego w yruszyła 
w ielka flota: 60 okrętów  w  k ierunku Holandii i ty leż w  k ierunku Anglii 59. 
N iew ątpliw ie przynajm niej część tych  statków  była świeżo zbudowana 
w  gdańskich stoczniach. W 1519 r. doszło do nowych zbrojeń: w ystaw iona 
została flo ta (25 statków) w związku z zatargiem  z K rzyżakam i 60. W 1522 r. 
słyszym y o budowie i w yposażeniu w  G dańsku 10 dużych i 3 m ałych 
statków , k tó re  w  sierpniu  tego roku pod wodzą E berhard ta  Ferbera ruszyły 
przeciw  D uńczykom 61. W roku następnym  zbudowano (lub przerobiono 
z handlowych) 7 dalszych w ojennych jednostek, k tó re  ruszyły  na morze 
pod wodzą rajców  K aspra Ew erdta i M ichała Barenfus 62. W r. 1528 sły­
szymy o budowie ogromnego statku, którego długość porównywano do 
długości ulicy K ram arskiej 63 itd. Jednocześnie nadal kw itło budownictw o 
dla obcych64. W prawdzie w  XVI w. m iejscowi przedsiębiorcy chcieli 
w prowadzić dla obcych zakaz budowy okrętów  w  G dańsku (przy zachowa­
niu  praw a kupna gotowych już statków), ale postanow ienie to nie zostało 
przeforsow ane 65. Jeszcze przez całą pierwszą połowę XVI w. Gdańsk jest 
w ielkim  centrum  przem ysłu okrętowego, w  k tórym  zaopatrują się kupcy 
i żeglarze różnych krajów . W arto przypom nieć, że w łaśnie w  Gdańsku 
w  r. 1544 kupił H enryk V III angielski karaw elę zwaną „S truse of Daw ske“ 
(400 ton), a w  r. 1545 okręt „M arian von Danzig“ (400 ton). W Gdańsku 
też zaopatryw ał się w  drzewo, deski, liny i smołę potrzebną do budowy 
flo ty  angielskiej 66.
67 I b id e m , s . 41.
58 „ I m  v o r y o r  d ie s e s  1510 j a r e s  d ie  h e r r e n  v o n  L u b k e  z u  D a n c z k e  7 s c h i f f e  z u r  
o r l e y  b a w e n  u n d  m it  a l l e r l e i  k r ie g s r u s t u n g e  w o l  V o r s o r g e n “ . —  C h r is t o p h  B e y e r  d e s  a l t e m  
D a n z ig e r  C h r o n ik , S R P  V , s . 450.
59 I b id e m , s . 460.
80 P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s . 8.
61 B e r n t  S t e g m a n n s  H a n s e a t i s c h e  C h r o n ik , S R P  V , s . 525.
82 I b id e m , s . 527.
83 P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I ,  s . 159.
64 W  p o c z ą t k a c h  X V I  w .  b u d u j e  s i ę  w  G d a ń s k u  o k r ę t y  d la  S z w e d ó w , L u b e c z a n  i td .  (p o r . 
k o r e s p o n d e n c j ę  G d a ń s k a  w  t e j  s p r a w ie  z  C h r y s t ia n e m  d u ń s k im  z  la t  1519-1521 H r  V II  (3), 
n r  220, 441).
85 O d p o w ie d n ie  p o s t a n o w ie n ie  z o s t a ło  w łą c z o n e  d o  p r o j e k t u  s t a t u t u  z  1525 r ., k t ó r y  j e d n a k  
n ie  z o s t a ł  z a t w ie r d z o n y  p r z e z  w ła d z e  m ia s t a .  — A G  300, C/732. P o  r a z  d r u g i ,  z n ó w  b e z  p o w o ­
d z e n ia ,  f o r s o w a n o  t ę  m y ś l  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w .  —  P o r . E . B a a s c h ,  o p . c i t . ,  s . 198.
88 P o r .  K . L e p s z y ,  o p . c i t . ,  s . 26.
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3. Zm ierzch świetności budownictwa okrętowego
Od drugiej połowy XVI w., w  związku ze zm ianam i zachodzącymi 
w tym  czasie w  charakterze gdańskiego handlu, konkurencją Holendrów 
i kurczeniem  się rozm iarów floty gdańskiej, ruch  w  w arsztatach okręto­
wych zaczyna w yraźnie słabnąć. Pew ną rolę mogła tu  także odegrać kon­
kurencja Elbląga, choć ostatnie badania zakwestionowały tezę o św ietno­
ści jego stoczni w  tym  czasie e7. W drugiej połowie XVI i w  XVII stuleciu 
coraz m niej znajdujem y w źródłach w zm ianek o statkach budowanych 
w Gdańsku, wiadomości zaś o zamówieniach obcych kupców znikają nie­
m al zupełnie. Wiązało się to m. in. z utrudnieniam i, k tóre często teraz 
poczęto w  G dańsku robić obcym. Gdy w  r. 1563 pew ien G rek rozpoczął tu  
budowę okrętu, w ładze m iejskie zezwoliły m u na jej prowadzenie dopiero 
po w staw iennictw ie podkanclerzego oraz pod w arunkiem , że będzie on 
w  G dańsku sprzedaw ał wino o 2— 3 g r taniej od sztofa niż norm alnie 68. 
Oczywiście tego rodzaju trak tow anie  obcych przedsiębiorców nie mogło 
przyciągać ich do Gdańska. Z lat siedem dziesiątych XVI w. znalazłam 
tylko 4 w zm ianki o budowie okrętów w nadm otław skich stoczniach69. 
Zapewne nie jest to  pełny m ateriał, faktem  jest jednak, iż Lastadia po­
częła świecić pustkam i. Ponieważ zaś jednocześnie w  mieście nadal ist­
niały dobre w arunki dla rozw oju przem ysłu okrętowego (głównie obfitość 
taniego dobrego surowca i obecność w ykw alifikow anych rzemieślników), 
więc zjawisko to  budziło zdum ienie wśród współczesnych 70.
Lata osiemdziesiąte XVI w. pogłębiły kryzys w  stoczniach. W prawdzie 
w  r. 1582 zbudował w  G dańsku w ielki statek  pew ien kupiec wenecki 71, 
ale poza tym  nie słychać o żadnych większych pracach. Na wiosną 1588 r.
67 S t . G ie r s z e w s k i ,  E l b l ą s k i  p r z e m y s ł  o k r ą t o w y  w  l. 1570-1815, G d a ń s k  1961, s . 82 n .
68 A G  300, 10/1, S . 23Gb.
69 W  lu t y m  1573 r . o r d y n k i  z o s t a ły  z a a la r m o w a n e  w ie ś c i ą ,  ż e  n a  L a s t a d i i  b u d o w a n y  j e s t  
o k r ę t  d la  k a p r ó w  —  A G  300, 10/5 — 25 II 1573 r . W  1575 r. to c z ą  s i ę  j a k ie ś  s p o r y  m ię d z y  
P i o t r e m  B r e d o w e m  a  w d o w ą  N e d d e r m a n  w  s p r a w ie  r a c h u n k ó w  z  ż e g lu g i  i  b u d o w y  s t a t k u  —  
A G  300 1/7. W  t y m  t e ż  r o k u  s p ó łk a ,  n a  k t ó r e j  c z e le  s t a ł  J a k u b  S c h m id t ,  ł a w n ik  S ta r e g o  
M ia s ta , w y b u d o w a ła  ( lu b  z a k o ń c z y ła  d łu ż e j  t r w a j ą c ą  b u d o w ę )  s t a t e k ,  n i e w ie lk i  j e d n a k ,  b o  
l i c z ą c y  t y lk o  98 ła s z t ó w  s o ln y c h  —  A G  300, 59/12, s . 240ab. P o d  im ie n ie m  „ S a m s o n  z  G d a ń s k a “ 
s t a t e k  t e n  s łu ż y ł  7 l a t  w e  f lo c i e  m ie j s c o w e j ,  p o  c z y m  w  r. 1582 s p ó łk a  s p r z e d a ła  g o  za  
3200 g r z . n ie j a k ie m u  B a p t y ś c ie  L e r c h y  z  F l o r e n c j i  — ib id e m . W  r. 1578 w y p ł y n ę ła  w r e s z c i e  
s p r a w a  r e m o n t u  w y c ią g n ię t e g o  z  w o d y  w r a k a , k t ó r y m  z a j ą ł  s i ę  p e w ie n  ż e g la r z  i k i lk u  g d a ń ­
s k i c h  k u p c ó w  —  A G  300, 1/12, lu ź n a  k a r ta .
J e s t  r z e c z ą  g o d n ą  u w a g i ,  ż e  n a  s k u t e k  w r o g ie j  p o s t a w y  m ia s t a  w o b e c  p o d e j m o w a n y c h  
w  t y m  c z a s i e  m o r s k ic h  p o c z y n a ń  Z y g m u n ta  A u g u s t a  p ie r w s z e  J e d n o s tk i  o r g a n iz o w a n e j  w ła ­
ś n ie  f l o t y  k r ó le w s k ie j  b u d o w a n e  b y ły  n i e  w  G d a ń s k u , a  w  k o n k u r e n c y j n y m  E lb lą g u . W  la t a c h  
1570-1572 b u d o w a n o  ta m  s ły n n ą  g a le o n ę  — d u ż y  d w u m a s z t o w ie c ,  o r a z  2 ło d z ie  (p o r . A . K le c z ­
k o w s k i ,  R e j e s t r  b u d o w y  g a l e o n y ,  K r a k ó w  1915). W  r . 1577 t r o c h ę  r u c h u  n a  g d a ń s k ie j  L a s ta d i i  
w y w o ł a ć  m o g ło  p r z y g o t o w a n ie  p r z e z  m ia s t o  f l o t y  w o j e n n e j  d o  w a lk i  z  B a t o r y m  (p o r . K . L e p ­
s z y ,  o p . c i t . ,  s . 153-154), a le  w  ź r ó d ła c h  n ie  z n a la z ł  o n  o d b ic ia .
70 B a w ią c y  w  r. 1583 w  G d a ń s k u  n u n c j u s z  p a p ie s k i  A lb e r t  B o lo g n e t t o  s t w ie r d z a  w  s w y m  
p iś m ie ,  ż e  w  G d a ń s k u  są  d o g o d n e , a le  n i e  w y k o r z y s t y w a n e  w a r u n k i  d la  b u d o w y  o k r ę t ó w  —  
W . B e h r in g ,  o p . c i t . ,  s . 72. W e n e c j a n in  P ię t r o  D u o d o  p o  p o w r o c ie  z  p o s e l s t w a  s p r a w o w a n e g o  
w  r. 1592 w  s p r a w o z d a n iu  p r z e d  s e n a t e m  w e n e c k im  d z iw i ł  s i ę ,  iż  P o la c y  n ie  b u d u j ą  f l o t y ,  
c h o ć  m a ją  w y g o d n e  p o r t y  i  o b f i t o ś ć  t a n ic h  s u r o w c ó w  — d r z e w a , l i n ,  ż e la z a  ( c y t .  z a  A . P r z y ­
b y ls k im , D z i e j e  d r ó g  w o d n y c h  n a  z i e m i a c h  d a w n e j  P o l s k i ,  K r a k ó w  1918, s . 53).
7 C a n d io te  G io r g io  S ic u r i  — w g  l i s t u  n u n c j u s z a  B o lo g n e t t o ,  W . B e h r in g ,  o p . c i t . ,  s . 72.
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zaniepokojony tym  stanem  trzeci ordynek w ysunął propozycję zniesienia 
obowiązującej dotąd w  gdańskich w arsztatach okrętow ych opłaty 2 gr 
od łasztu budowanego statku. „Beschweren sich die Itzigen Schiffsreder — 
czytam y w recesach ordynków  — so auf der Lastadien itziger Zeit newe 
Schiff baw en lassen, das m an von iederm  schiff nach Lastzall von ieder 
last 2 g r von ihnen nehm en will, als b itten  alle Q., das m an nicht alleine 
solchs n icht von ihnen nehm en sondern viel m ehr die beforderung thun  
wollen, dam it w ieder um b schiffe bei S tadt kom m en m öchten der leider 
itzo wenig ist“ 72. Ale Rada Miejska, której członkowie coraz m niej in tere­
sowali się w  tym  czasie żeglugą i przem ysłem  okrętowym , odrzuciła tę 
propozycję m otyw ując, iż opłata jest drobna, przypom inając, że niedawno 
był okres, gdy jej nie pobierano, a m im o to na Lastadii panow ała taka 
pustka jak  nigdy dotąd, oraz twierdząc, iż przedsiębiorców okrętowych 
zniechęcają rzekomo do G dańska przede w szystkim  wygórowane żądania 
tutejszych cieśli okrętowych 73. Pow tarzany kilkakrotnie postulat trzeciego 
ordynku, twierdzącego, że nie tylko nie należy pobierać opłat, ale pożą­
dane byłoby przyznanie przedsiębiorcom  jakichś w yjątkow ych upraw nień 
i ulg, „...dam it w iederum b an die S tadt m ehr Schiffe Geschütz wie auch 
das Bosvolck zu allerlei vorstehenden nohtfelle möge gebracht w erden“ 7/‘, 
nie doczekał się więc realizacji.
Zresztą arm atorów  i przedsiębiorców okrętow ych zniechęcały nie tylko 
opłaty pobierane w  tu tejszych w arsztatach. 22 II 1595 r. trzeci i drugi 
ordynek oświadczyły, iż 7 przedsiębiorców i żeglarzy, k tórzy budują 
w  G dańsku statki, skarży się na w ykupyw anie drzew a zdatnego do budowy 
przez przekupniów, a także na fakt, iż Lastadia jest przez kupców używ a­
na jako skład na drzewo i tak  zawalona tow arem , iż nie m a na niej 
m iejsca na budowę; podobna ciasnota panuje na w ybrzeżu około starego 
Zamku, gdzie kw itnie handel budulcem , cegłami, kotłam i itp. towaram i, 
dużo przestrzeni zajm ują też ram y farbiarskie, tak  że dla budowy i re­
peracji statków  nie pozostaje już m iejsca 75.
W w arunkach, gdy Lastadia i Brabancja zam ieniały się powoli w  tere ­
ny targowe, trudno  było o norm alne funkcjonow anie stoczni. Z drugiej 
strony w łaśnie fakt, że przem ysł okrętow y podupadł i większość w arszta­
tów nad M otławą stała całym i miesiącami pusta, pociągał za sobą nieubła­
ganie zjawisko zagarniania tych wygodnie w  pobliżu portu  położonych te ­
renów  przez rozw ijający się bu jn ie  handel.
Dla przełom u XVI i XVII w. znalazłam  wzm ianki o budowie w  G dań­
sku przew ażnie m ałych stateczków i łodzi oraz o różnych reperacjach 
uszkodzonych o k rę tó w 76. W yjątek stanow ią jedynie zamówienia królew ­
A G  300, 10/10 — 29 I I I  1588 r .
?s P o r . o b r a d y  z  31 I I I ,  1 I V  1 24 V  1588 r . —  A G  300, 10/10.
74 I b id e m .
IS A G  300, 10/13 — 22 II  1595 r.
7‘ P o r .  A G  300, 5/21, s . 45ab ; 300, 5/33, s . 268ab; 300, 5/34, s . 297b; A G  300, 1/38, s . 4a, 
l lb -1 2 a ;  300, 1/65, s . 316, 413a.
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skie, a więc np. budowa w r. 1599 jakiegoś większego zapewne statku na 
polecenie Zygm unta III, prowadzona „auf eine sonderliche M anier“ przez 
przybyłych z Anglii cieśli okrętowych ". P lany szwedzkie Wazy wym a­
gały stw orzenia floty; król stara  się więc zgromadzić możliwie dużą licz­
bę statków, odnawia je  i ekwipuje. Pomocnikiem jego w  tej akcji był 
starosta pucki Jan  W eyher, k tóry  podobno m iał wystawić w łasnym  kosz­
tem  dwie pinki, przerobione ze statków  kup ieck ich78. Wiadomo też, że 
przez cały czas trw ania  w ojny szwedzkiej budowano i odnawiano okręty 
w  stoczniach gdańskich oraz w  urządzonej przez W eyhera stoczni w  Puc­
ku 7'J. Już z r. 1602 m am y wiadomości o pracach tego rodzaju80. W r. 1605 
Zygm unt III zarządził budowę jakiegoś wielkiego o k rę tu 81; w  latach 
1605— 1606 przygotowano w  Gdańsku 5 statków  na zamówienie kró­
lewskie 82. W r. 1608 znów słyszym y o sposobieniu przez W eyhera w  por­
cie gdańskim  eskadry królew skiej: buduje się tu  m ianowicie „niem ałym  
kosztem “ okręt w ojenny „Sw. E ryk“ 83. Również w r. 1613 słyszym y o bu ­
dowie kilku m ałych tym  razem  jednostek8,4. W r. 1621 złożył Zygm unt III 
spraw ę budow y okrętów w  ręce biegłego Szkota, Jakuba M urreya, k tó ry  
już w  początkach 1622 r. mógł się pochwalić dwum asztową pinką, w yek­
w ipow aną i uzbrojoną w G dań sk u 83. Tak więc zam ówienia królewskie 
w prow adziły w  początkach XVII w. nieco ożywienia do gdańskich w ar­
sztatów  i dały pracę tutejszym  rzem ieślnikom . N iestety, w ładze m iasta 
ze względów politycznych niechętnym  okiem śledziły poczynania morskie 
króla i starały  się u trudniać ich realizację na terenie m iasta. Rada prag­
nęła za wszelką cenę utrzym ać neutralność wobec Szwecji i obawiała się, 
aby budowa okrętów  w stoczniach m iasta nie doprowadziła do jakiegoś 
konfliktu. Ale Zygm unt III nie m iał zam iaru zrezygnować z usług gdań­
skiego portu. W czasie bytności w  G dańsku w  lipcu 1623 r. król omówił 
z M urreyem  spraw ę budowy 10 okrętów  w ojennych. Pod naciskiem  władz 
centralnych Gdańsk został zmuszony do ogłoszenia zaciągów m arynarzy 
i pomagał, choć niechętnie, przy budowie i wyposażeniu floty. Nad ca­
łością robót czuwali dwaj kom isarze k ró lew scy8B.
W krótce jednak  dem onstracje flo ty  szwedzkiej przed Gdańskiem  za­
straszyły ponownie władze m iasta. P a tryc ja t gdański tym  razem  tak 
tw ardo ustosunkow ał się do poczynań królewskich, że Zygm unt III został
77 A G  300, 1/47, s . 229.
78 K . L e p s z y ,  o p . c i t . ,  s . 205.
7* I b id e m .
88 I b id e m . P o r . t e ż  S t .  B o d n ia k ,  Z a w i ą z e k  f l o t y  i  o b r o n a  w y b r z e ż a  w  w o j n i e  Z y g m u n t a  III  
z  K a r o l e m  I X ,  P a m i ę t n ik  B ib l .  K ó r n ic k ie j ,  K ó r n ik  1930, z . 2, s . 19.
81 I b id e m .
85 I b id e m . P o r . t e ż  P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s .  503 i  507.
83 I b id e m .
81 S t .  B o d n ia k ,  o p . c i t . ,  s . 13-14 o r a z  P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s . 57.
85 K . L e p s z y ,  o p . c i t . ,  s . 218.
88 I b id e m , s . 412 o r a z  A . C z o ło w s k i ,  M a r y n a r k a  w  P o l s c e ,  L w ó w  1922, s . 116-118.
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zmuszony przenieść budowę swych statków  do Pucka 87. Gdańska Lastadia 
opustoszała ponownie.
Oczywiście lata  w ojny szwedzkiej 1626— 1629 i otwartego konfliktu
m iasta z Gustawem  Adolfem przyniosły nowe, krótkotrw ałe zresztą
ożywienie w  w arsztatach okrętowych Gdańska. Tutaj rem ontowano
i obudowywano okręty królewskie, biorące udział w  ówczesnych akcjach 
m orskich. Po zakończeniu w alk cieśle okrętowi z G dańska żądali od
W ładysława IV wypłacenia 120 fl. ty tu łem  zaległej opłaty za kilkuletn ie 
korzystanie z tra tw  należących do ich cechu przy  obudowie (abbawen) 
i uszczelnianiu (dichten und brehen) okrętów królew skich 88. Ale prace te  
nie trw ały  długo. 18 II 1630 r. zaw arta została konw encja m iędzy Gdań­
skiem a Szwecją, w  której gdańszczanie zobowiązywali się na czas trw ania 
rozejm u nie dopuścić do budowy, ekwipowania lub stacjonow ania w  ich 
porcie jakichkolw iek okrętów  w ojennych 89. K onw encja kładła ostatecznie 
kres korzystaniu ze stoczni gdańskiej przez flotę królew ską 90.
Rok 1630 przyniósł jeszcze jeden cios gdańskiem u budow nictw u okrę­
towemu. 5 VI tego roku Rada zaproponowała, „...das ein gesetz gemachet 
würde, das kein schiff so alhie gebawet w irdt, in die frem bde verkauft 
werde, es habe den 7 Ja h r  bei der S tadt gesiegelt“ 91. Propozycja ta, za­
tw ierdzona w lipcu tego roku jako obowiązująca uchw ała władz m iejs­
kich 92, m iała na celu powiększenie gdańskiej floty, której rozm iary, jak 
wiemy, skurczyły się w  tym  czasie bardzo znacznie. Je j ostrze godziło 
jednak silnie w  przem ysł okrętowy, zam ykając doń dopływ kapita łu  ob­
cego, niezw ykle w ażny w  w arunkach, gdy rodzime kupiectw o przestało 
się interesow ać arm atorstw em . Niepom yślnych skutków  uchw ały nie mogło 
usunąć złagodzenie jej przez dopuszczenie sprzedaży wcześniejszej po 
specjalnym  opodatkow aniu nowych jed n o stek 93.
Odcięte od dopływu obcego kapitału  i od zamówień królewskich, przy 
stale zm niejszającym  się zapotrzebow aniu miejscowego mieszczaństwa, 
stocznie gdańskie m usiały ograniczać się coraz częściej do rem ontów  sta t­
ków, zaw ijających do portu. Rzadko już budowano nowe obiekty. Pew ­
87 W  c ią g u  n a j b l iż s z y c h  l a t  z e  s t o c z n i  p u c k ie j  w y s z ło  6 w o j e n n y c h  s t a t k ó w . C ie ś l i  i  r o ­
b o t n ik ó w  s p r o w a d z o n o  d la  ic h  w y k o n a n ia  z  G d a ń s k a  i  E lb lą g a  —  K . L e p s z y ,  o p . c i t . ,  s . 221.
88 A G  300, C/712.
89 K . L e p s z y , o p . c i t . ,  s . 251.
“  J e d y n ie  w  la t a c h  1635-1636 s k o r z y s t a ł  r a z  j e s z c z e  k r ó l  z  u s łu g  g d a ń s k ic h  s t o c z n i .  Z d a je
s ię ,  ż e  z  10 s t a t k ó w , k t ó r e  w e s z ły  w  s k ła d  o r g a n iz o w a n e j  p r z e z  W ła d y s ła w a  IV  f lo t y ,  2 z o ­
s t a ły  z b u d o w a n e  w  G d a ń s k u  ( o k r ę t  „ M y ś l iw ie c “ , p o j e m n o ś c i  130 ła s z t ó w , z b u d o w a n y  p r z e z
g d a ń s z c z a n in a  J o a c h im a  L e m b k e  o r a z  „ C z a r n y  O r z e ł“ , p o j e m n o ś c i  260 ł a s z t ó ^ ,  k t ó r e g o  b u ­
d o w n ic z y m  b y ł  g d a ń s z c z a n in  J a n  J a n s e n  S c h w a n  — W ł. C z a p liń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 44-46).
“  A G  300, 10/24, s . 61.
8! A G  300, 10/153, s . 186a, 191b, 194a.
83 11 V II  1630 r. c e n t u m w ir o w ie  z a p r o p o n o w a l i ,  a b y  p o b ie r a ć  w  t y m  c e lu  p o  10 ta l .  o d
ła s z t u  o b j ę t o ś c i  s p r z e d a w a n e g o  s t a t k u  —  A G  300, 10/24, s . 69, ł a w n ic y  u z n a l i  to  j e d n a k  z a
z b y t  w y s o k ie  o b c ią ż e n ie ,  20 I X  1630 r . —  A G  300, 10/24, s . 72. O s ta te c z n ie  16 X  1630 r . z a ­
t w ie r d z o n o  p r o p o z y c j ę  R a d y , t j .  p o b ó r  3 ta l . ,  o  i l e  s t a t e k  b y ł  b u d o w a n y  p r z e z  m ie s z c z a n in a ,
ą  6 t a l . ,  o  i l e  p r z e d s ię b io r c a  b y ł  o b c y .  P o n a d t o  w y s o k o ś ć  t e j  s u m y  m ia ła  u le g a ć  o b n iż c e
w  m ia r ę  u p ły w u  la t  p r z e s łu ż o n y c h  p r z e z  s t a t e k  w e  f l o c i e  g d a ń s k ie j  — A G  300, 10/24, s .  94
o r a z  l i l a .
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nych inform acji na ten  tem at dostarczyć mogą siedem nastowieczne księgi 
cła palowego. S tatk i wybudow ane w G dańsku nie płaciły cła wjazdowego, 
pobierano więc od nich pół norm alnej opłaty. Księgi celne z r. 1634 nie 
zaw ierają ani jednej w zm ianki o takim  fakcie —  a więc w  roku tym  nie 
wypłynął z Gdańska ani jeden zbudowany tu  statek 94. W r. 1637 dowia­
dujem y się, że Rada w ydała pozwolenie na budowę okrętu pew nem u Wło­
chowi, p ro testu ją  jednak przeciw tem u inne o rd y n k i95. W r. 1640 stocznie 
gdańskie opuściły trzy  nowe jednostki. 8 VI 1640 r. szyper z Gdańska 
W eilem W iebrant opłacił pół norm alnego c ła 96. Ponieważ wyniosło ono 
6 grz., więc norm alna opłata wynosiłaby w tym  w ypadku 12 grz. Świadczy 
to o niew ielkich rozm iarach sta tku  —  przeciętne cło wynosiło bowiem 
20— 30 grz. 97 6 X 1640 r. szyper z Gdańska Tomes K int w ypłynął z portu 
nowym  statkiem  płacąc zań 1 grz. 30 szyi. 98. Pełne cło równało się więc 
w  tym  w ypadku ty lko 3 grz.! M usiała to być zwykła łódź używ ana do że­
glugi przybrzeżnej. 1 XI 1640 r. w ypłynął z portu  szyper gdański Clas 
Petersehen w płacając jako pół cła 20 g r z . T e n  statek  m usiał być dużą 
jednostką, pełne cło wynosiłoby bowiem 40 grz.
Tak więc cała produkcja 1640 r. przedstaw ia się następująco: jeden 
duży statek, jeden m ały i łódź. N astępne la ta  również przynoszą niewiele 
w zm ianek o pracach na Lastadii 10°. W yjątek stanow i budowa na wiosnę 
1646 r. dużego sta tku  ,,S. P au l“ i ukończenie wczesną wiosną 1650 r. 
statku  „S. M aria“ 101.
W tym  sam ym  czasie, gdy podupadło budownictw o okrętowe Gdańska, 
rozw ijało się ono pom yślnie w  stoczniach, k tóre w  XV w. nie mogły kon­
kurow ać z w arsztatam i leżącymi nad Motławą. W Lubece w  pierwszej po­
łowie XVII w. buduje  się rocznie przeciętnie kilkanaście jed n o stek 102. 
Rozw ijają się stocznie w  K ró lew cu103, w  Libawie i W indaw iei04. Kon­
kurencję dla gdańskich w arsztatów  stanow ią zresztą w  tym  czasie także 
świeżo powstałe drobne ośrodki pobliskie: w spom niany wyżej Puck, Łeba 
i inne 105. W porów naniu z tym  żywym ruchem  budow lanym  niepom yślna 
sytuacja w  gdańskich stoczniach jest w yjątkow o rażąca. Je j przyczyny 
zostały zasygnalizowane jak wyżej. Należały do nich przede wszystkim
•* A G  300, 19/16, 17, 18.
15 A G  300, 10/25, 4 X I I  1637 r.
"  A G  300, 19/21, s . 26a.
57 P o r . A G  300, 19/19-21.
*s A G  300, 19/21, s . 57b.
8* A G  300, 19/20, s . 66a.
ino P o r  r . i 64i  _  a g  300, 5/81, s .  24-25; r . 1644 — A G  300, 5/85, s . 74a, 83a, 139ab; r . 1642 —  
A G  300, 5/87, s . 581ab.
■»' A G  300, 5/87, s . 154b-155a, 165b-166a, 186b-187a o r a z  A G  300, 5/93, s . 275a-276a.
10! p o r  e .  B a a s c h ,  o p . c i t . ,  s . 46-47.
10! I b id e m , s . 188 n . o r a z  208 n .
101 K . L e p s z y , o p . c i t . ,  s . 290.
105 p o r  E . B a a s c h ,  o p . c i t . ,  s . 202 o r a z  A G  300, 30/329. W  r. 1652 g d a ń s c y  c i e ś l e  o k r ę t o w i  
s k a r ż ą  s ię ,  ż e  a r m a t o r z y  z a b r a l i  g r u p ę  c z e la d n ik ó w , p r z y  k t ó r y c h  p o m o c y  b u d u j ą  j a k ie ś  s t a t k i  
p o z a  m ia s t e m , w  m ie j s c a c h ,  g d z ie  m o g ą  ta n ie j  k u p ić  d r z e w o  —  A G  300, 30/329. Z a p e w n e  c h o ­
d z i ło  t u  t a k ż e  o  u n i k n i ę c i e  u c ią ż l iw y c h  o p ła t  p o b ie r a n y c h  w  m ie j s k ic h  s t o c z n ia c h .
53
zm iana charakteru  gdańskiego handlu z aktyw nego na pasyw ny i związane 
z tym  skurczenie się liczebne gdańskiej floty. Poważne znaczenie m iała 
także rozbudowa stoczni w  Anglii, zwłaszcza zaś w  Holandii, i wywołane 
przez to  (a także przez nieprzem yślaną politykę władz miasta) zahamo­
wanie dopływu obcego kapitału. Trzeba pamiętać, że w  XV i w  początkach 
XVI w., a więc w  okresie swego najw iększego rozkwitu, gdańskie bu­
downictwo okrętowe było w  dużej m ierze nastaw ione na eksport. Nie­
pomyślne skutki dla budownictw a gdańskiego m iało także niechętne usto­
sunkowanie się Rady M iejskiej do zamówień królewskich i bojkot przy­
gotowań związanych z tworzeniem  floty państw owej. W szystkie te  czyn­
niki spowodowały upadek słynnych niegdyś stoczni gdańskich.
Upadek ten  budził oczywiście troskę w ielu mieszkańców m iasta. Już 
w  r. 1641 deputow ani trzeciego ordynku dla rew izji w ilkierza proponują, 
,„..das allen frem bden frei gelassen w erde Schiffe alhie zu baw en“, uw a­
żając słusznie, że tylko usunięcie ograniczeń, k tóre niebacznie w prow a­
dzono w XVI i XVII w. dla obcych, przyciągnie do Gdańska obce kap i­
tały  i w  związku z tym  projektując, aby uchw alony w  r. 1630 okres za­
kazu sprzedaży statków  budow anych w  G dańsku skrócić z 7 do 4 l a t 106. 
A utor znanego m em oriału o gdańskim  handlu  i przyczynach jego upad­
ku, J. K óstner, dowodził w  r. 1660 107, że dużą w inę za ten  stan  rzeczy po­
nosi obojętność władz m iasta w  stosunku do żeglarzy i arm atorów , n ie­
spotykane przedtem  ignorowanie ich interesów  i potrzeb 108. Przedstaw ia­
jąc korzystne w arunki, jakie nadal istn iały  w  G dańsku dla rozw oju bu ­
downictw a okrętowego (obfitość budulca, wygodne położenie stoczni itd.) 
proponował K óstner wskrzeszenie daw nych dobrych obyczajów przez 
ustaw owe nakazanie członkom władz m iejskich, aby zakupili oraz posiadali 
stale przynajm niej jeden udział okrętow y 109. W ten  sposób K óstner spo­
dziewał się nie ty lko przywrócić konieczny dla pomyślnego rozw oju pro­
dukcji napływ  wielkiego kapitału  do budow nictw a okrętowego, ale także 
chciał zainteresować osobiście członków rządzącej w  mieście grupy spra­
wam i żeglugi i stoczni, tak  właśnie, jak  to  było w  stuleciach poprzednich. 
N iestety, p ro jek t nie został wprow adzony w  życie. Zabrakło m u poparcia
106 A G  300, 10/153 — 19 V I  1641 r.
107 B G  M S  538. D r u k  D . K r a n n h a ls ,  D a n z i g  und.  d e r  W e i c h s e l h a n d e l  in  s e i n e r  B l ü t e z e i t  
v o m  X V I  b i s  z u m  X V I I  J h r . ,  L e ip z ig  1942. P o d o b n e  w y w o d y  z a w ie r a  p o c h o d z ą c y  z  t e g o ż  
1660 r . a n o n im o w y  „ D is c o u r s  v o n  d e r  n u t z b a r k e it  d e r  S c h i f f a r t h e n  I n s  g e m e in  O b  s i e  In  
D a n t z ig  J e t z i g e r  Z e i t  a u c h  w e lc h e r  g e s t a l t  e in  Z u f ü h r e n  s e y “ —  B G , M S  O r tm . q . 15, s . 25 n .,  
s t a n o w ią c y  z r e s z tą  z a p e w n e  w y c ią g  Z K ö s t n e r a .  F a k t  s p o r z ą d z e n ia  t a k ie g o  w y c ią g u  ś w ia d c z y  
o d u ż y m  z a in t e r e s o w a n iu  t y m i  s p r a w a m i w  ó w c z e s n y m  G d a ń s k u .
108 „ H ie s ig e  O b r ig k e it  d e r  S c h i f f s r e h d e r  w a n  e t w a n  ih r e  S c h i f f e  m it  U n r e c h t  b e s c h w e r e t  
o d e r  a n g e h a l t e n  w e r d e n ,  n ic h t  w ie  ih r e  V o r fa h r e n , d ie  in  s o lc h e n  u n d  d e r g le ic h e n  f ä l l e n  
ih r e  a b g e o r d n e t e  n a c h  S p a n ie n  u n d  a n d e r e  o r t e  A b g e s a n d t ,  a n g e n o m m e n  u n d  d ie s e lb e n  
v e r t h e i d ig e t ,  s o  s o n d e r n  o f f t  ih n e n ,  d a  s ie  u m b  h ü l f f l i c h e  H a n d  g e b e t h e n ,  m i t  h a r te n  w o h r t e n  
b e g e g n e t  s e y n d  u n n u t z ig  b e g e h r e n d e ,  d a s s  m a n  d e r  O b r ig k e it  m it  s o lc h e n  A n m u t u n g e n  
n ic h t  M ü h e  u n d  V e r d r u s s  v e r u r s a c h e n  w o l l e . . . “  B G , M S  538, s . 27a.
109 I b id e m .
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czynników decydujących, k tóre w  tym  czasie zupełnie nie interesow ały 
się już spraw am i budow nictw a okrętowego.
Rozpoczynający się w  połowie XVII w. ogólny kryzys w  mieście 
zadał ostateczny cios gdańskiej Lastadii. W prawdzie w  latach 1668— 1671 
buduje w  G dańsku jakaś kom pania 7 statków  przy pomocy sprowadzonych 
z Holandii cieśli, ale są to jedyne prace prowadzone w  tym  czasie 110. Do­
piero koniec XVII w. i XVIII w. przyniosły pewne ożywienie w  tej ga­
łęzi gdańskiego rzemiosła, jednak nie wróciła ona do dawnego rozkwitu.
4. R zem ieślnicy zatrudnieni w  gdańskich stoczniach
W w arsztatach okrętowych pracow ały w  G dańsku setki ludzi. Najlicz­
niejszą i najw ażniejszą grupę stanow ili wśród nich c i e ś l e  o k r ę t o w i .  
M usieli oni być na terenie m iasta już w  XIV w., choć źródła z tego okresu 
zaw ierają jedynie ogólne w zm ianki o cieślach, nie określając ich specjal­
ności. Pierw sze notatk i dotyczące w yraźnie cieśli okrętowych pochodzą 
z początków XV w. m . W r. 1460 cieśle okrętowi utw orzyli w  Gdańsku 
bractw o religijne (Seelgerethe) i ufundow ali w łasny ołtarz pod wezwaniem  
św. A ndrzeja w  kościele św. P io tra  i Paw ła na Przedm ieściu. K rótki sta tu t 
w ydany przy tej okazji inform uje, że m istrzowie tej specjalności m ieszkają 
na Lastadii oraz że żeglarz m a praw o zatrudniać na swym  okręcie cieślę 
nie należącego do tu tejszej k o rp o ra c ji112.
W XV w. cieśle gdańscy osiągnęli znaczny stopień fachowości. W ielu 
z nich uzyskało głośną sławę. Za w yjątkow ych specjalistów  uważano 
w  pierwszej połowie XV w. Paw ła i Jakuba Adama, Heynego M ertena, 
Jana  H errendorfa i innych m . Z usług gdańskich cieśli okrętow ych ko­
rzystali chętnie obcy kupcy i żeglarze. Jeszcze w  początkach XVI w. posłu­
giwał się nim i K rystian  II, król d u ń sk i114. W drugiej połowie XVI 
i w  XVII w. stopień fachowości budowniczych gdańskich m aleje — i coraz 
częściej słychać o sprow adzaniu do G dańska dla nadzoru robót specjalistów  
angielskich lub holenderskich 115.
Liczba cieśli okrętow ych w ykazuje tendencje zmniejszające. Najwięcej 
m usiało ich zapewne być w  drugiej połowie XV w. Spis z r. 1526 w ym ie­
1,11 W  p a m ię t n ik u  r a j c y  g d a ń s k ie g o  G . S c h r ö d e r a  z n a j d u j e m y  n a s t ę p u j ą c ą  n o t a t k ę :  „ D e n  
22 A u g u s t y  A . 1671 i s t  d a s  l e t z t e  u n d  s ie b e n d e  S c h i f f ,  w e lc h e s  d ie  C o m p a g n ie  b e y  u n s  h a t  
b a w e n  la s s e n  d u r c h  d ie  f r e m b d e n  S c h i f f s z im m e r le u t e n  v o n  d e r  la s t a d ie n  a b g e la u f e n .  E s  i s t  
a b e r  d ie s e r  S c h i f f b a w  A . 1668 u m b  M ic h a e l i s  a n g e f a n g e n  u n d  s e in d  d a r z u  h o l lä n d is c h e  Z im m e r ­
le u t e  a n h e r o  v e r s c h r ie b e n  w o r d e n .  D ie  P a r t ic ip a n t e n  h a b e n  j e d e r  f ü r  s i c h  1000 R e ic h s t a h le r  
g e l e g t ;  d a s  g e r in g s t e  s c h i f f  k o s t e t  ih n e n  1500- f l . ,  d a s  g r ö s s t e  S c h i f f  v o n  200 la s t  k o s t e t  
18 t a u s e n d .  E s  s e in d  a b e r  in  d ie s e n  d r e y e n  ja h r e n  n ic h t  m e h r  a l s  s i e b e n  S c h i f f e  g e b a u t “ . 
B G , M S  673, s . 144b.
111 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s .  329.
111 I b id e m .
115 I b id e m , s . 268.
111 P o r .  l i s t  s k i e r o w a n y  d o  w ła d z  G d a ń s k a  z  d n ia  1 X I  1518 r . — H R  V II  (3), n r  132.
lis p o r  p r z y p . 77, 110, o r a z  117.
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nia 130 nazwisk m istrzów  tej specjalności —  a więc liczbę bardzo po­
kaźną 116. Już jednak w  drugiej połowie XVI w. było ich najw yżej k ilku­
dziesięciu. W skazują na to zarówno spisy opłat pobieranych od obcych 
c ie ś li11', jak w ykazy tzw. Flottgeldu — sum  uiszczanych za korzystanie 
z tra tw  cechu przy rem ontach i w ykańczaniu spuszczonych na wodę s ta t­
ków 118. Liczba ta  nie w ystarczała na potrzeby m iasta. W związku z tym  
w  statucie cieśli okrętowych z 17 III 1589 r. pojawiło się postanowienie, 
że szyper zatrudniający kilku cieśli m usi na żądanie odstąpić jednego 
z nich tem u, k tó ry  nie m a ich wcale 119.
W XVII w. liczba cieśli okrętowych w G dańsku jeszcze bardziej zm ala­
ła. Baasch tw ierdzi, że w  r. 1611 było ich tu  tylko 18 12°. Ja k  w ynikałoby 
z księgi pam iątkow ej cechu prowadzonej w  latach 1618— 1650, liczba 
m istrzów w tym  okresie wynosiła najw yżej 23, ty le  bowiem nazwisk po­
w tarza się przy zapisach uczniów m . W r. 1652 było już ty lko około 9 
m istrzów 122 Oczywiście liczby te obejm ują tylko pełnopraw nych członków 
cechu. Nie uw zględniają one natom iast cieśli, k tórzy zakupyw ali co roku 
praw o do pracy na teren ie Gdańska, nie zostając jednak członkami coraz 
silniej zam ykającej się korporacji. Ale i tych  rzem ieślników pozacecho- 
wych było coraz m niej 123.
Po w ojnie szwedzkiej i pokoju oliwskim  w  Gdańsku było już tak  m ało 
cieśli okrętowych, że w  razie budow y sta tku  trzeba ich było specjalnie 
sprowadzać z Holandii. Zdarzało się też, że przedsiębiorcy zmuszeni byli 
powierzać roboty czeladnikom 124. Tych ostatnich zresztą także było zbyt 
mało, naw et przy zastoju w  stoczniach. Dopiero pod koniec XVII w. licz­
ba budowniczych w zrosła n iec o 125. Jednak  w  stosunku do okresu 
XV— XVI w. była ona nadal niesłychanie mała, co dodatkowo świadczy 
o głębokim upadku tej gałęzi wytwórczości.
Obok cieśli okrętow ych spotykam y w  Gdańsku tzw. m a s z t o w n i -  
k ó w  —  specjalistów  od obróbki drzew a na m aszty (Mastenhawere). 
Terenem  ich działalności było głównie tzw. Pole Masztowe (M asten- 
feld) 126. M asztownicy ci, k tórych w  mieście na przełomie XVI i XVII w.
11S A G  300, R /I , f o l .  I , s .  62a-73a.
111 Z a  o p ła tą  2,5 g r z . d o  c e c h u  o b c y  c i e ś la  o t r z y m y w a ł  r o c z n e  p r a w o  d o  p r a c y  w  G d a ń ­
s k u . T a k ic h  c i e ś l i  p r a c o w a ło  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w .  p o c z ą t k o w o  k i lk u d z ie s i ę c iu .  W  r. 1579 
n p . o p ła t y  w n io s ło  28 o b c y c h .  P o c h o d z i l i  o n i  g łó w n ie  z  N id e r la n d ó w ;  t r o c h ę  p r z y b y ło  z  r ó ż ­
n y c h  m ia s t  p o m o r s k ic h  ( S z c z e c in ,  K o ło b r z e g )  — p o r . A G  300, C/724, s . 47-50. W  la t a c h  n a s t ę p ­
n y c h  (1580-1589) o p ła t y  d o  c e c h u  w n o s i  r o c z n ie  k i lk u ,  a  t y lk o  w y j ą t k o w o  k i lk u n a s t u  o b c y c h
c i e ś l i  — ib id e m , s . 69-71, 92-95, 113, 124, 136, 149, 161, 173-175 i t d .  W  r . 1600 p r a w o  d o  p r a c y  
w y k u p i ł o  6 o b c y c h  —  A G  300, C/725. A  w ię c  o b s e r w u j e m y  d o ś ć  z n a c z n y  s p a d e k  n a p ł y w u  o b c y c h  
r z e m ie ś ln ik ó w  d o  G d a ń s k a .
lls A G  300, C/724, 725, 726.
115 A G  300, C/708.
1!e E . B a a s c h , o p . c i t . ,  s . 199.
121 A G  300, C/720.
1!! A G  300, C/726.
1!! P o r .  p r z y p . 117.
121 E . B a a s c h , o p . c i t . ,  s . 201.
1« W  r . 1691 j e s t  ic h  w  G d a ń s k u  5, w  r. 1695 n a w e t  9 —  E . B a a s c h ,  o p . c i t . ,  s .  199-201.
»* P o r .  A G  300, 10/15 —  23 X I I  1596 r.
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było najw yżej k ilku 127, to m ali przedsiębiorcy, podnajm ujący do obróbki 
masztów drwali, traczy i w  ogóle różnych „ludzi z u licy“ 128. Czy sami 
pracowali przy  obróbce — nie wiadomo. W iemy jedynie, że niektórzy 
z nich należeli do cechu cieśli okrętowych, inni zaś m ieli „w ielkie“ ku­
pieckie praw o m iejskie 129. Ci ostatni na pewno byli wyłącznie organiza­
toram i produkcji, a nie bezpośrednim i producentam i. W latach, gdy obok 
własnego przem ysłu okrętowego rozw ijał się w  G dańsku przede wszystkim  
potężny eksport budulca okrętowego, m asztownicy m usieli szybko boga­
cić się. Budziło to zazdrość cieśli okrętowych, dla których w  XVII w. 
nie było zbyt wiele możliwości do zrobienia fortuny. W r. 1633 doszło do 
procesu m iędzy cechem cieśli a jednym  z m asztowników Paw łem  Dame- 
raw. Dameraw, k tórem u cech zakwestionował upraw nienia, oświadczył, iż 
obróbka m asztów na eksport dokonywana była w  G dańsku od dawien 
daw na przez m asztowników: stw ierdził też, że pracować przy niej mogą 
zwykli robotnicy portowi, zaś monopol cechu ciesielskiego odnosi się je­
dynie do przygotow yw ania masztów, osadzanych na statk i na m iejscu 13°.
W ażny odłam wśród rzem ieślników, związanych ściśle z budow nic­
tw em  okrętowym , stanow ili p o w r o ź n i c y .  Zajm owali się oni w yrobem  
konopnych i ln ianych grubych nici, powrozów, sieci, sznurów, lin  -okrę­
towych itd. Już w  1357 r. była w  G dańsku ulica Powroźnicza 13i. Od lat 
sześćdziesiątych XIV w. powroźnicy w ystępują  w  księgach przyjęć praw a 
m iejskiego 132. Spotykam y ich również w  spisie podatkow ym  w r. 1377 133. 
Na przełomie XV i XVI w. było w  G dańsku 12 powroźników m . Spis 
z r. 1526 w ym ienia 15 m istrzów  powroźniczych 135. K ryzys budow nictw a 
okrętowego w  drugiej połowie XVI i w  XVII w. nie spowodował spadku 
ich liczby. P rzybyw ający do G dańska żeglarze m usieli tu  nadal kupować 
liny, sznury i nici; w arsztaty  powroźnicze m iały zresztą także prócz nich 
licznych odbiorców wśród polskiej szlachty, okolicznych chłopów itp., 
którzy kupow ali w  Gdańsku konopne i lniane części uprzęży, sznury po­
trzebne w  gospodarstw ie itd. Odbiorcami dla gdańskich powroźników byli 
także rzem ieślnicy niektórych branż, np. rym arze i siodlarze, szewcy 
i żaglownicy. W związku z tym  w  XVII w. liczba gdańskich w arsztatów  
powroźniczych nie tylko nie m aleje, ale naw et rośnie. W r. 1604 upoważ­
nienie dla przedstaw icieli trzeciego ordynku w spraw ie procesu z Radą
1!T D la  X V I  w .  z n a la z ła m  d w a  n a z w is k a :  w  r . 1580 w y s t ę p u j e  n ie j a k i  M ic h a ł  G r o n o w  —  
A G  300, 1/14, s . 26, a  w  r. 1588 J o r g e n  S c h a r n a c h  —  A G  300, 1/25, s . 382. Z  p r o c e s u  t o c z ą c e g o  
s i ę  w  r. 1633 d o w ia d u j e m y  s ię ,  iż  n a  p r z e ło m ie  X V I  i X V I I  w . b y ło  w  G d a ń s k u  3 m a s z t o w n i ­
k ó w  —  A G  300 ,-5 /72 , s . 309a.
158 I b id e m . P o r .  t e ż  A G  300, 5/72, s . 316a-317a.
I b id e m .
■’» A G  300, 5/72, s . 309a, 316a-317a.
,!1 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 321.
153 P o r .  A G  300, 32/1, s . 138b, 140a it d .
lsi p o r . e .  K e y s e r ,  D i e  B e v ö l k e r u n g ,  s . 62.
1:1 T y le  n a z w is k  s p i s a n o  w  s p o r z ą d z o n y m  w  r. 1494 s t a t u c ie  —  A G  300, C/663.
1:5 A G  300, R /I , f o l .  I , s . 109a-201b.
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podpisało m. in. 13 powroźników lo6. Tyleż nazwisk znajdujem y pod ugodą 
cechu w spraw ie dostarczania towarów rym arzom  i siodlarzom z 21 VI 
1617 r . 13/. Już jednak w  r. 1631 było 23 m istrzów powroźniczych, w  roku 
zaś następnym  —  24 138. Dopiero w  połowie XVII w., w  okresie ogólnego 
kryzysu rzemiosła gdańskiego, liczba ta  zm alała o połowę 139.
Gdańsk z przełom u XVI i XVII w. uznać należy za najw iększy ośro­
dek powroźnictwa w całym kraju . W Polsce pracow nie powroźnicze znaj­
dowały się wyłącznie w  ważniejszych centrach gospodarczych 14°. W całej 
W ielkopolsce w raz z K ujaw am i było np. w  końcu XVI w. nie więcej jak 
20 w arsztatów  tej branży 141. W iększe skupisko powroźników było w  K ra­
kowie, gdzie w  r. 1581 znajdowało się kilkanaście w arsztatów  142, ale już 
w  połowie XVII w. liczba ta  spadła do 5 143.
O statnia grupa rzem iosł związanych z budownictw em  okrętowym  (ko­
w ale kotw ic omówieni zostaną w  rozdziale poświęconym rzemiosłom m e­
talowym ) to ż a g l o w n i e  y, zarówno tkacze, specjalizujący się w tkaniu  
żagli (tzw. Segelmachere), jak  rzem ieślnicy szyjący je (Segelnehere). M u­
sieli oni dość licznie występować na teren ie G dańska już w  XIV i XV w., 
jednakże w  źródłach z tego okresu trudno znaleźć o nich w zm ian k i144. 
W drugiej połowie XVI w. w  związku z zastojem  w  stoczniach gdańskich 
liczba m istrzów  tego zawodu spadła do 3—4 osób. O rdynacja z lutego 
1584 r. oznacza jako nieprzekraczalną m aksym alną liczbę —  6 145. Gdyby 
potrzeby m iasta wzrosły, Rada rezerw uje sobie praw o zwiększania liczby 
w arsztatów  żaglowniczych. Do tego jednak nie doszło. W arto także pod­
kreślić, że liczba 6 w arsztatów  była pilnie przestrzegana. 14 III 1822 r. 
wdowa po żaglowniku Berncie M enkens skarżyła się, że cech nie pozwala 
jej dłużej na prowadzenie w arsztatu, bowiem na to  miejsce, ze względu 
na ograniczenie liczby członków, m a być p rzyjęty  jej szwagier, Hans Pe- 
tersen  146. W związku z niew ielkim i możliwościami zarobkowym i w tym  
czasie cech pilnował, aby liczba producentów  żagli nie przekroczyła usta­
lonej normy.
Żaglownicy gdańscy prowadzili dość uporczywe procesy z miejscowymi 
powroźnikam i. Ci ostatni w ysuw ali różne pretensje. W listopadzie i grud­
niu 1583 r. toczył się np. spór o to, że żaglownicy potrzebny im  surowiec 
(przędzę, nici, łyko itd.) kupują  od obcych, a nie od gdańskich powroźni­
ków 147. Tłumaczenie, że tow ar m iejscowy jest gorszy, niewiele pomogło —
1!S B G , M S  99.
1,7 A G  300, C/679.
I-8 A G  300, C/679 o r a z  A G  300, C/693, S. 92.
MO v v  r. 1654 b y ło  11 p o w r o ź n ik ó w  —  A G  300, C/679.
ln  I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 146.
141 I b id e m .
,4! I b id e m .
145 J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 42.
1(4 W  p r a c y  H ir s c h a  n ie  są  o n i  z  t e g o  p o w o d u  w  o g ó le  w s p o m n ia n i .
146 A G  300, 93/18, s . 33a.
“ « A G  300, 1/60, s . 332.
147 A G  300, 5 /4, s . 39—40.
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w yrok nakazyw ał czynić odtąd zakupy u m iejscow ych powroźników 148. 
W październiku 1622 r. doszło jednak do nowego procesu. Dwu powroź­
ników — M ichał F u rst i Hans Gallich — zażądało, aby zabronić żaglow- 
nikom  „...die Schiffstakel zu laien und zu thó ren“, powołując się na jakiś 
przyw ilej Rady, k tó ry  te czynności dla nich rezerw uje 149. W yrok znów 
był niekorzystny dla żaglowników, mimo iż twierdzili, że od 100 la t prace 
te w ykonyw ali swobodnie lo°. Zdaje się, że m niej liczni i m niej zapewne 
zamożni od powroźników nie mogli swej spraw y poprzeć przy pomocy 
dostatecznie w ym ow nych m aterialnych argum entów , k tórym i rozporzą­
dzali ich przeciwnicy.
5. Technika i organizacja pracy
Zagadnienia techniki budow nictw a okrętowego były  już wyżej wspom ­
niane m. in. z okazji przew rotu, jaki w  tej dziedzinie wywołało pojaw ienie 
się francuskiej karaw eli. Obecnie należy te  wiadomości uzupełnić, zaczy­
nając od opisu samej stoczni.
P ierw sza w zm ianka o gdańskiej Lastadii jako o m iejscu przeznaczonym  
do budow y statków  pochodzi z 1363 151. Lastadia leżała na Przedm ieściu 
zajm ując znaczny, bo około 400 m długi odcinek w ybrzeża M otławy 152. 
Szerokość jej w ynosiła około 70 m 153. Można tu  było budować na  raz 
12 statków  154 Plac podzielony był na  działki, dzierżawione przez poszcze­
gólnych przedsiębiorców. Znajdow ał się tu  także w ydzielony już w  XV w. 
obszar do budow y stateczków w iślanych 155. Urządzenia Lastadii nie są 
dokładniej znane. W iemy, że znajdow ały się tu  budy cieśli okrętow ych 156 
i tra tw y, służące do przeprow adzania robót końcow ych157. W XV w. 
zbudowano pochyły pom ost drew niany z w indą do w yciągania statków  
na brzeg 158. Na wodę spychano je na płozach przypom inających sanie 159. 
W końcu XV w. m iały się pojaw ić w  G dańsku pierwsze doki pływające, tj. 
rodzaj prom u do podnoszenia statków  z m orza 16°. M aszty osadzano przy
1,8 I b id e m .
•"  A G  300, 1/62, S. 201-202.
i»  I b id e m  o r a z  s . 207.
151 W ia d o m o , ż e  b y ła  p o d d a n a  n a d z o r o w i  2 r a j c ó w . O w y s o k o ś c i  o p ła t  p o b ie r a n y c h  
za  c z a s ó w  Z a k o n u  n ic  n i e  w ia d o m o . —  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 41-42.
152 O . L ie n a u ,  o p . c i t . ,  s . 41.
151 I b id e m .
151 I b id e m .
155 U ż y t k o w n ic y  t y c h  p ó l  p ła c i l i  m ia s t u  r o c z n y  c z y n s z .  —  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 268-270. 
iso p ł a c i l i  o d  n ic h  r o c z n y  c z y n s z  m ia s t u ,  k t ó r y  w  X V I I  w .  w y n o s i ł  20 g r z . — A G  300,
C/726.
157 T r a t w y  t e  n a le ż a ły  d o  c e c h u  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h ,  k t ó r y  z a  k o r z y s t a n ie  z  n ic h  p o b ie r a ł  
s p e c j a ln e  o p ła t y .  U ż y w a n i e  i n n y c h  t r a t w  n iż  c e c h o w e  b y ło  w z b r o n io n e .  P o r . s t a t u t  z  6 I I I  
1552 r . —  A G  300, C/706.
158 K . L e p s z y ,  o p . c i t . ,  s . 27.
119 A . K le c z k o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  104.
1,0 K . L e p s z y ,  o p . c i t . ,  s .  28.
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pomocy Żurawia. W XVII w. ruch  w porcie był jednak tak  wielki, że 
Żuraw ia zajętego przeładunkiem  tow arów  używano ty lko do osadzania 
bardzo wysokich masztów na wielkie statki. Do osadzania m niejszych 
zbudowano now y specjalny dźwig na teren ie samej Lastadii i6i.
Na Lastadii budowano nowe jednostki. Dla napraw  istn iał oddzielny 
plac. tzw. Brabancja, w  pobliżu ujścia M otławy do Wisły. Zajm owała ona 
m niejszy obszar niż Lastadia (wym iary 200 na 50 m) 162. Prace napraw cze 
przeprow adzano częściowo na tratw ach, przyczepianych do boków okrę­
tów. M niejsze jednostki lub ciężej uszkodzone wyciągano na b rz e g 16:!. 
N iektóre rem onty dokonywano także na K anale przy  stępce (Kielgraben) 
oraz na C ieślam i (Zim merhof).
Poza tym  terenem  nie wolno było budować ani reperow ać okrętów m . 
Zakaz ten  w yw ołany był obawą przed zablokowaniem Motławy, a także 
chęcią u łatw ienia kontroli oraz poboru opłat należnych z ty tu łu  budo­
w y m . Już  jednak w  XV w. prócz stoczni oficjalnych korzystali gdańsz­
czanie z w arsztatów  zorganizowanych poza m iastem . Jedna z takich 
„dzikich“ stoczni leżała na w ybrzeżu pomiędzy Gdańskiem  a Oksywiem, 
w pobliżu dzisiejszej G d y n i166. Nie była ona jednak jedyna. Pod r. 1486 
znajdujem y u W einreicha następującą wzm iankę: „Item  am K arfreiteg  kam  
ein Schiff die W eichsel herab nach Danzig, das hatte  eine K iellänge von 
500 eilen; Brosien H erm elin hatte  es eine halbe Meile oberhalb Z antir 
(bei M arienburg) bauen lassen 167“. W końcu XVI i w  XVII w. budow ­
nictwo poza m iastem  rozwinęło się jeszcze silniej 168. Z jednej strony 
w pływ ała na to zapew ne możliwość zdobycia na wsi tańszego surowca 
i robocizny, z drugiej chęć uniknięcia pobieranych w mieście opłat i spra­
wow anej tu  przez władze kontroli.
Ze względu na istnienie w yczerpujących publikacji W. Vogla, B. Ha- 
gedorna, O. L ienaua i innych 169 nie będę zajmować się analizą typów  bu ­
dow anych w  Gdańsku statków. Rozm iary produkcji gdańskich stoczni 
zostały —  w  m iarę możliwości źródłowych — przedstaw ione wyżej 170. 
Pozostaje więc jedynie zatrzym ać się chwilę nad zagadnieniem  organizacji 
pracy w  tej dziedzinie rzemiosła. Proces produkcyjny był tu  bardzo skom­
plikow any, w ym agał- wysokich um iejętności fachowych oraz nagrom a­
lfli p o r  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  27 I X  1640 r . —  A G  300, 10/26; 8 X I I  1642 —  A G  300, 10/156,
s . 112 o r a z  26 I  1643 — A G  300, 10/156, S. 140.
188 o .  L ie n a u ,  o p . c i t . ,  s . 42.
1,8 I b id e m .
181 I b id e m . Z d a r z a ły  s i ę  j e d n a k ż e  — z w ła s z c z a  w  o k r e s ie  p ó ź n ie j s z y m  —  f a k t y  s a m o w o l ­
n e g o  b u d o w a n ia  s t a t k ó w  w  m ie j s c a c h  s łu ż ą c y c h  d o  p r z e ła d u n k u  to w a r ó w . P o r .  S . M a ty s ik ,  
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185 W y s o k o ś ć  t y c h  o p ła t  n i e  j e s t  z n a n a .
188 W g  in f o r m a c j i  W e in r e ic h a  b u d o w a ł  ta m  w  r. 1488 o k r ę t  p e w ie n  m ie s z c z a n in  h o le n ­
d e r s k ie g o  p o c h o d z e n ia ,  D ir k  M o lb e k e  —  C. W e in r e ic h ,  o p . c i t . ,  s . 54.
187 C y t .  z a  O . L ie n a u ,  o p . c i t . ,  s . 40.
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is» -w . V o g e l ,  o p . c i t . ,  B .  H a g e d o r n , E n t w i c k l u n g  d e r  w i c h t i g s t e n  S c h i f f s t y p v e n  b i s  i n s  
X I X  J h r . ,  B e r l in  1914; O . L ie n a u , D a n z i g e r  S c h i f f a h r t .
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dzenia poważnego zasobu surowca i skupienia znacznej siły roboczej. 
Budowa rozpoczynała się na lądzie. Używano do niej przede wszysUtim 
drzew a dębowego, poza tym  sosnowego i klonowego i;i. INajpierw zakła­
dano stępkę i m ontow ano przednią oraz ty lną sztaoę. Po w ykonaniu dę­
bowej konstrukcji okrętu obijano w ew nętrzne i zew nętrzne bu rty  deska­
mi. Uszczelniano ściany sta tku  przez terow anie, woskowanie, smołowanie 
i m alowanie; wszelkie łuki spojeniowe zatykano pakułam i, włosiem 
zwierzęcym  i smołą m . Po spuszczeniu okrętu na wodę umocowywano 
maszty. Jeśli w  czasie robót na dnie sta tku  zbierała się woda, usuwano ją  
przy pomocy specjalnych pomp 17:i. Przeprow adzenie tych  wszystkich prac 
wymagało w spółdziałania grupy ludzi o znacznych i bardzo różnorodnych 
um iejętnościach. Toteż przepis mówiący, że cieśla okrętowy może za­
trudniać najw yżej dwu czeladników m , , dotyczył jedynie rzem ieślnika, 
a nie przedsiębiorcy okrętowego, k tóry  był w  tej dziedzinie w łaściwym  
organizatorem  produkcji. P rzy  budowie jednego sta tku  m usiało być za­
trudnionych —  zależnie od jego rozm iarów —  od kilkunastu  do kilkudzie­
sięciu lu d z i175. Wszyscy oni m usieli pracować pod jednolitym  kierow ­
nictwem  doświadczonych 1— 3 budowniczych, których rola w  stoczni od­
powiadała roli dzisiejszego inżyniera. Poszczególne odcinki robót wyko­
nyw ali fachowcy różnych dziedzin: cieśle, stolarze, kowale, ślusarze, mo- 
siężnicy, powroźnicy, żaglownicy, tokarze, naw et szklarze 176. Podział pracy 
był tu  więc — z konieczności zresztą wobec skom plikowanej budow y 
przedm iotu — bardzo rozw inięty. Obok w ykw alifikow anych specjalistów 
pracow ały w  stoczni całe rzesze m niej w ykw alifikow anych sił (czeladnicy 
i uczniowie), a także zwyczajni niew ykw alifikow ani robotnicy — dniów- 
karze 177. W arsztat okrętowy przerastał w ięc swym i rozm iaram i najlepiej 
naw et rozw inięte z om ówionych wyżej gdańskich zakładów produkcyj­
nych i daleko odbiegał od wzorca średniowiecznego, przeciętnego w arszta­
tu  rzemieślniczego.
Ze względu na bezpieczeństwo żeglugi przem ysł okrętow y poddany był 
już od XIV  w. starannej kontroli m iasta 178. Nad Lastadią czuwało dwu 
rajców  m iejskich; najstarszy w ilkierz m iejski poleca do budow y używać 
specjalnie dobre drzewo i żelazo 1/9. W XVI w. kontrola polegała przede 
w szystkim  na spraw dzeniu jakości użytego do budow y surowca, z tym
171 P o r .  A . K le c z k o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 101-102.
m  I b id e m .
1:3 I b id e m , s . 63.
17‘ S t a t u t  z  6 I I I  1552 r . —  A G  300, C/706.
178 K i lk u d z i e s ię c iu  lu d z i  p r a c o w a ło  n p . p r z y  b u d o w ie  s ły n n e j  g a le o n y  w  E lb lą g u  — p o r .
A . K le c z k o w s k i ,  o p . c i t . ,  p a s s im .
176 I b id e m . P o r .  t e ż  A G  300, 5/93, s . 275a-276a.
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,!i O. L ie n a u ,  D a s  g r o s s e  K r a w e e l ,  s.  42. R o z b u d o w a n y  s y s t e m  k o n t r o l i  i s t n ia ł  z r e s z tą  
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jednak, że teraz należała do starszych cechu cieśli okrętow ych i kowa­
li. Była to funkcja bardzo odpowiedzialna. Oczywiście spraw owanie 
funkcji kontrolnych um acniało pozycję i znaczenie obu w ym ienionych ce­
chów, ku niechęci kupców i przedsiębiorców. W m arcu 1592 r. w  związku 
z rew izją w ilkierza dom agały się ordynki (kw artały Zielony i Rybacki), 
aby skasować kontrolę starszych cechowych, „...weil es zu beschw er der 
burgerschaft gericht, und ein ider so schiffe bawet, selber wol zu sehen 
w irdt, das er m it guttem  holtz und eisen baw et...“ 18°.
Liny i sznury potrzebne do ożaglowania nie były w ykonyw ane bez­
pośrednio w  gdańskich stoczniach, lecz kupowane przez przedsiębiorców 
w  sam odzielnych w arsztatach powrożniczych, mieszczących się już od 
XVI w. na przedm ieściu Długie Ogrody w  pobliżu ul. Angielska Grobla 181. 
Na dużym  placu, podzielonym  na działki należące do poszczególnych 
m istrzów, stały  szopy powroźnicze i inne urządzenia potrzebne do upra­
w iania rzem iosła 182. W yposażenie w arsztatów  m usiało być dość bogate, 
skoro byw ały obciążane hipoteką w  wysokości k ilkuset florenów  183. Ich 
rozm iary nie przekraczały jednak ustalonej w  sta tu tach  cechowych norm y, 
m istrz i 5 pracow ników  184. Podział pracy dokonywał się tu  nie ty le w e­
w nątrz jednego w arsztatu, ile pom iędzy poszczególnymi w arsztatam i. I tak 
np. 18 IX 1620 r. Rada M iejska w ydała dwóm powroźnikom: Michałowi 
Furstow i i Hansowi Gollichowi, dw unastoletni przyw ilej na w yłączne w y­
kańczanie grubych lin  okrętowych. Przyw ilej stw ierdza, że obaj w ym ienie­
ni m istrzowie włożyli znaczne sum y w zorganizowanie w arsztatu  m ają­
cego specjalne urządzenia do tego c e lu 185. Również smołowanie lin, 
w XV w. w ykonyw ane w  poszczególnych w arsztatach powrożniczych, 
w XVI w. zostało z nich wyodrębnione. Odbywać się m iało teraz w  spec­
jalnej szopie sm olarskiej w ybudow anej na teren ie Starego Zamku, a zaj­
m ować się nim  m ieli nie sami powroźnicy, lecz tzw. drągarze 186. Ten stan
w  te j  s p r a w ie  (H R  V I , n r  68). P o s t a n o w io n o  m ia n o w ic i e ,  ż e  n i e  w o ln o  b u d o w a ć  s t a t k ó w  
w ię k s z e j  p o j e m n o ś c i  n iż  100 ła s z t ó w .  D o z w o lo n e  z a n u r z a n ie  k a d łu b a  m ia ło  w y n o s i ć  6 ło k c i  
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r a n ie  i  z a m y k a n ie  w e j ś c ia  d o  g d a ń s k ie g o  p o r t u . N a d a n ie  im  p r a w a  s m o ło w a n ia  l i n  p o t r a k t o ­
w a n e  b y ło  j a k o  d o d a t k o w e  u p r z y w i le j o w a n ie ,  p o z w a la j ą c e  n a  z w ię k s z e n i e  z a r o b k ó w  p r z e w i­
d z ia n y c h  z  r a c j i  p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w  w  p o r c ie .  P o r .  s t a t u t  z  22 V II I  1542 r . —  A G  300, 
C/664.
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rzeczy nie był oczywiście w ygodny dla powroźników, k tórzy m usieli wozić 
swe w yroby na Zamek, gdzie znajdow ały się kotły do topienia smoły 
i gdzie za smołowanie ściągano od nich specjalne o p ła ty 187. Dopiero 
w XVII w. sm olarnia przeszła w  ręce cechu l88.
K ontrola produkcji należała do specjalnych brakarzy m iejskich. Już 
s ta tu t z 1494 r. zabraniał robić liny  i powrozy z surowca nie skontrolo­
wanego uprzednio przez zaprzysiężonych b ra k a rz y 189. Postanow ienie to 
powtórzono następnie 28 VII 1542 r. dodając, iż w łókna do produkcji lin 
okrętowych m uszą być czysto konopne, bez żadnych domieszek, za fałszer­
stw a zaś w  tej dziedzinie grozi kara  w  wysokości 5 grz. oraz rozprawa 
przed R a d ą 190. Starszym  cechowym za przem ilczenie nadużyć groziła 
kara  taka sama jak  fałszerzom  191. Postanow ienia przeciw  nieuczciwym 
producentom  zaostrzone zostały w  r. 1546 192. Mimo to zdarzały się rekla­
macje. I tak  np. 14 XI 1596 r. szyper Chesni Luba oskarżył m istrza J e ­
rzego Moliera, powroźnika, że sprzedał m u za 16 fl. sznury i liny  konopne 
do szkuty, k tóre natychm iast poprzeryw ały się 193.
M amy bardzo niewiele danych dotyczących funkcjonow ania w arsztatu  
żaglowniczego w  Gdańsku. Zdaje się, że żaglownicy tu te jsi rzadko sami 
tkali płótno — w  związku z czym w arsztat tkacki nie stanow ił podstaw y 
wyposażenia ich zakładów. Do produkcji żagli używano specjalnego gru­
bego i mocnego płótna tkanego z mocnej świeżej przędzy konopnej i ln ia­
nej przez tkaczy lnu 194. Żaglownicy w  większości w ypadków  ograniczali 
się do krojenia i szycia żagli, posługując się przy tym  grubym i mocnymi
187 W  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V I  w  d a s  L e h e n  d e s  B o h m s c h l ie s s e n s  m i t  d e m  z u g e h o r ig e n
T a w t h e r e n s  a u f  d e m  A lt e n  S c h lo s s “ n a le ż a ło  d o  H a n s a  O t t in g h u s e n a ,  p o t e m  d o  j e g o  s y n a  
t e g o ż  im ie n ia .  W  m a j u  1580 r. d o t y c h c z a s o w y  p o s ia d a c z  „ le n n a “ p o p r o s i ł  R a d ę  o  p r z e k a z a ­
n ie  g o  m ę ż o w i  j e g o  s io s t r y ,  L o r e n t z o w i  B a r s a c k o w i ,  c o  u c z y n io n o  —  A G  300, 59/12, s .  101 b  n . 
W  1625 r. 2 ó w c z e s n y c h  „ d r ą g a r z y “ —  J e r z y  H u t f e l t  i  J e r z y  F i t m a n ,  z g o d z i ło  s i ę  o d s tą p ić  
p o w r o ź n ik o m  p r a w o  s m o ło w a n ia  l i n  w  z a m ia n  z a  p ła c e n i e  r o c z n e g o  c z y n s z u  w  w y s o k o ś c i  
200 g r z . U k ła d  m ia ł  o b o w ią z y w a ć  d o  k o ń c a  ż y c ia  o b u  „ d r ą g a r z y “ . A G  300, 5/66, s . 545b, o r a z  
A G  300, C/690. J u ż  j e d n a k  w  r o k u  n a s t ę p n y m  d o s z ło  d o  j a k ic h ś  n ie p o r o z u m ie ń  m ię d z y  k o n ­
t r a h e n t a m i.  Z d a je  s ię ,  ż e  w ła d z e  m ia s t a  n i e  z g o d z i ły  s ię ,  a b y  p o w r o ź n ic y  s m o ło w a l i  l i n y  
w  s w y c h  w a r s z t a t a c h  m o t y w u j ą c  t o  g r o ź b ą  p o ż a r u . —  A G  300, 1/62, s .  293. W  la t a c h  1628— 1630 
t o c z y ł  s i ę  w  z w ią z k u  z  t y m  p r o c e s  m ię d z y  d r ą g a r z a m i a  p o w r o ź n ik a m i —  A G , 300, 10/23, 
s . 282; A G  300, 5/66, s . 420a, 432a, 490b, 491a, 556a, 567ab; A G  300, 5/70, s . 507a, 516ab, 582b—583b, 
610ab, 621a-622b, 653b-654a; A G  300, 1/64, s . 7; 300, 1/65, s . 315-316; 300, 1/70, c z . I I ,  s . 1.
188 W  1637 r . z o s t a ł  z a w a r t y  u k ła d :  d r ą g a r z e  z r z e k l i  s i ę  p r a w  d o  s m o ło w a n ia  i  p r z e k a ­
z a l i  c e c h o w i  s z o p ę  s m o la r s k ą  w r a z  z  c a ły m  w y p o s a ż e n ie m :  s ta r ą  z u ż y t ą  p a n w ią  n a  s m o łę ,  
k o t łe m  d o  s m o ły  o b j ę t o ś c i  1 b e c z k i ,  m o s ię ż n ą  s k r z y n k ą  o r a z  2 ż e la z n y m i  d r ą g a m i d o  n a w i­
ja n ia  l in .  U r z ą d z e n ia  t e  p r z e s z ły  p o d  o p ie k ę  c e c h u ,  k t ó r y  m ia ł  j e  u ż y w a ć  i r e n o w o w a ć  p ła ­
c ą c  d r ą g a r z o m  r o c z n y  c z y n s z  w  w y s o k o ś c i  120 g r z . 21 I II  1639 r. u k ła d  ó w  z o s t a ł  p o t w ie r d z o n y  
p r z e z  R a d ę  — A G  300, 59/28. N a p r a w a  b y ła  b a r d z o  k o s z t o w n a  i  w  s u m ie  p o c h ło n ę ła  k i lk a  
t y s i ę c y  g r z . (P o r . k s i ę g a  r a c h u n k o w a  c e c h u  A G  300, C/693, s . 101 n .) .  P r z y  o k a z j i  s m o la r n ię  
p r z e n ie s io n o  z e  s t a r e g o  n ie w y g o d n e g o  m ie j s c a  g d z ie ś  b l iż e j  d o  w a r s z t a t ó w  p o w r o ż n ic z y c h  —  
A G  300, 5/84, s . 63a— 64a.
188 A G  300, C/662.
A G  300, C/664.
191 I b id e m .
D o p i s k i  d o  s t a t u t u  z  1542 r . —  A G  300, C/664.
»  A G  300, 1/39, s . 390—391.
194 P łó t n o  t o  b y ło  s z c z e g ó ln ie  g ę s t o  t k a n e .  W ą t e k  w y k o n y w a n o  z  k o n o p i ,  o s n o w ę  z  ln u .  
O r d y n a c ja  z  2 I I I  1594 r. —  A G  300, 93/19, s . 12b i  n .
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nićm i sporządzanym i przez powrożników J95. Żagle przykraw ano w form ie 
tró jkątów  (tzw. żagiel łaciński) albo czworokątów; początkowo, w XIV 
i XV w., rozm iary ich były bardzo znaczne, w  końcu XV w. w yparły je 
m niejsze (za to stosowane w  większej liczbie) 196. Po uszyciu żagle podda­
wano często — podobnie jak  liny  — smołowaniu. Proces ten  odbywał się 
zazwyczaj w  samym  w arsztacie żaglowniczym. Znajdow ały się w  nim  ko- (
ciołki do w arzenia smoły, specjalnie obm urowane w celu uniknięcia groźby j
pożaru J97.
W arsztaty żaglownicze nie były duże. O rdynacja z lutego 1588 r. ze­
zwalała m istrzow i na trzym anie 2 czeladników i 2 uczniów. W w ypadku 
jednak, gdy było wiele pracy, można się było starać u władz m iasta o po­
większenie tej liczby 198. Podział pracy m usiał być niezbyt silnie rozwi­
n ięty  choćby dlatego, że proces produkcji był nieskom plikowany i obej­
m ował tylko trzy  etapy (skrojenie — uszycie — nasmołowanie). Rozmiary 
produkcji nie są znane, sądząc jednak z popytu na żagle, jak i m usiał pa­
nować na rynku  wielkiego portowego miasta, były one znaczne.
\  K ontrola produkcji była tu  równie silnie rozwinięta, jak  w  całym prze­
m yśle okrętowym . Już płótno na żagle było sygnowane przez producenta, 
a następnie poddawane oględzinom przez m iejskich brakarzy, k tórzy przy­
wieszali doń 2 ołowiane p ieczą tk i199. Żaglownikom wolno było kupować 
do w yrobu żagli płótno pochodzenia obcego, ale tylko tkane w m iastach; 
używ anie płótna wiejskiego, niezbyt mocnego, było zakazane. Nie wolno 
było również szyć żagla z dwu gatunków  płótna 20°.
195 I b id e m .
196 W  z w ią z k u  z e  z m ia n a m i w  o ż a g lo w a n iu  s t a t k ó w  — z a m ia s t  j e d n e g o  w ie l k i e g o  ż a g la  
u ż y w a ło  s i ę  t e r a z  k i lk u  m n ie j s z y c h ,  c o  u ła t w ia ło  m a n ip u la c j ę  i  w y k o r z y s t a n i e  s i ły  w ia t r u .
197 A G  300, 10/23, s . 282.
198 A G  300, 93/18, s . 34b—35a.
199 B r a k a r z a m i b y ło  2 m is t r z ó w  t k a c k ic h  i  2 ż a g lo w n ic z y c h ,  z m ie n ia j ą c y c h  s ię  p o  d w u  c o  
r o k u . B y l i  o n i  z a p r z y s i ę g a n i  p r z e z  w ła d z e  m ia s t a .  N a  p ie c z ę c i a c h  p r z y t w ie r d z a n y c h  p r z e z  n ic h  
d o  p łó tn a  w id n i a ł  z n a k  R a d y  o r a z  l i c z b a  in f o r m u j ą c a  o  d łu g o ś c i  p łó t n a  —  A G  300, 93/19, 
s . 12b.
200 I b id e m , s .  13ab.
Rzem iosła budowlane
1. Produkcja cegły
We w szystkich większych m iastach polskich od początku ich istnienia 
funkcjonow ały cegielnie 1. Bez nich nie mogło być m owy o wznoszeniu 
m urow anych budowli. Toteż w  G dańsku już w  XIV w. istnieje na Praw ym  
Mieście cegielnia i piec do w ypalania w apna 2. W końcu XIV w. założono 
także w apniarnię na S tarym  Mieście 3. W początkach XV w. nowa cegiel­
nia i piec w apniarski pow stały na konkurencyjnym  Nowym M ieście4. 
W XVI w. potrzeby m ieszczaństwa obsługiwała w  zasadzie jedna 5, za to 
bardzo duża cegielnia na S tarym  Mieście.
Stanow iła ona pokaźnie rozbudow any organizm gospodarczy. Główne 
urządzenia produkcyjne to w ielki piec do w ypalania cegieł, mieszczący 
przeciętnie 35 tys. sztuk, oraz piec do w ypalania w apna pojem ności ponad 
80 łasztów  6. Prócz tego na teren ie cegielni m ieściły się szopy i budynki 
do przechow yw ania zapasów i sprzętu (taczek, drew nianych form, łopat, 
szufli itp.). Do cegielni należały wozy, konie (10), m iała ona w łasne pólko, 
skąd zbierano siano i słomę na potrzeby sta jn i oraz na sprzedaż itd. 7. 
Cykl produkcyjny rozpadał się tu  na dwie fazy. Zimą (od końca paździer­
nika do końca marca) robotnicy pracow ali przy bagrow aniu (glinę wydo­
byw ano w  pobliżu m iasta, m. in. w  miejscowości Cyganki), latem  rozpo­
czynała się właściwa produkcja polegająca m. in. na  przygotowaniu, goto­
w aniu  i przeróbce gliny, form ow aniu cegieł, a w reszcie ich w ypalaniu. Piec 
był czynny bez przerw y kilka miesięcy. Rocznie w  XVI w. napełniano go
1 P o r .  I . B a r a n o w s k i ,  o p .  c i t . ,  s .  20—21 o r a z  S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 181—182.
! P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I , s .  72. W  r . 1381 d o c h ó d  z  t e j  c e g i e ln i  w y n i ó s ł  144,5 g r z . W y p a ­
lo n o  t u  3 p ie c e  c e g i e ł .  —  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 38, p r z y p . 2.
* W  r . 1399 — P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I ,  s . 79.
‘ I b id e m , s . 95. G l in y  d o s t a r c z y ły  o k o l ic e  G d a ń s k a , w a p ie ń  s p r o w a d z o n o  z  o d le g l e j s z y c h  
c z ę ś c i  P o m o r z a .
5 P r ó c z  t e g o  i s t n ia ły  j e d n a k  m n ie j s z e  z a k ła d y  p r o d u k u j ą c e  c e g ł ę  i  w a p n o  n a  t e r e n i e  
m ia s t a  lu b  w  j e g o  o k o l i c y .  —  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 209.
* P o r .  s z e s n a s t o w ie c z n e  r a c h u n k i  c e g i e ln i  —  A G  300, 41/76—82.
7 I b id e m .
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od 16 do 20 r a z y 8. Piec do w ypalania w apna dawał 10 do 13 porcji 
rocznie 9.
W łaścicielem cegielni była od r. 1440 Rada Starego M ia s ta J0. Z jej 
ram ienia zakładem  zarządzał co roku  inny  wydelegowany w  tym  celu 
rajca. Miał on pod swym  zarządem  kasę, kontrolow ał rachunki, zakupywał 
potrzebne produkty, w ypłacał w ynagrodzenie pracownikom  itp. Pracą 
w  cegielni od strony technicznej kierow ał tzw . cegielmistrz, fachowiec w y­
naję ty  przez Radę. O jego obowiązkach i praw ach dowiadujem y się z kon­
trak tu  sporządzonego 14 VIII 1592 r. oraz z ordynacji w ydanej dla cegielni 
w  r. 1609 11. Prócz tego do zarządu cegielni należał pisarz prowadzący ra­
chunki przedsiębiorstw a 12.
P rzy  procesach produkcyjnych zatrudnieni byli w  cegielni najem ni 
robotnicy p łatn i na dniówki. W zimie pracow ali oni przy w ydobyw aniu 
gliny, w  lecie dzielili się na kilka specjalności: przy w yrobie cegieł p ra­
cowali ubijacze i s try c h a rz e K!, specjalni robotnicy .(tzw. Kalcklescher) 
zatrudnieni byli przy lasow aniu w apna 14. W przedsiębiorstw ie stosowano 
więc podział pracy, uspraw niający produkcję.
Obok pracow ników zatrudnionych bezpośrednio przy produkcji w  ce­
gielni istn iał rozbudow any personel pomocniczy, dzielący się na personel 
sta ły  (w r. 1561 byli to: gospodyni, czyli Hovem utter, dziewka, 3 parob­
ków i 2 furm anów) oraz zatrudniony dorywczo (w r. 1561 byli to: tragarze, 
drwale, kowal, siodlarz, rym arz, taczkarz, kołodziej, dekarz, cieśla, m urarz, 
tracz, kosiarze itp. 15).
W sumie cegielnia była więc dużym  przedsiębiorstwem , zatrudn ia ją­
cym licznych pracowników. Oto zestaw ienie stałego personelu na podsta­
wie rachunków  z r. 1561 16:
Zarząd: c eg ie lm istr z , p isarz
R ob otn icy : 5 s tr y ch a rz y  +  7 u b ija czy  +  la so w a c z  w a p n a
P er so n e l p o m o cn iczy : g o sp o d y n i, d z iew k a , 3 p a ro b k ó w , 2 fu rm a n ó w
R a zem  osób
W r. 1567 stan  zatrudnienia podniósł się: zwiększyła się mianowicie 
liczba robotników, zwłaszcza w  sezonie produkcyjnym . I tak  np. 26 lipca 
t. r. zarząd cegielni w ypłacił wynagrodzenie 15 ubijaczom, w  sierpniu (30 
VIII) płacę otrzym ało 16 ubijaczy 17. Należy więc przyjąć, że w  tym  cza­
* A G  300, 41/86, 91, 96.
* I b id e m .
>» M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s .  38. 
11 A G  300, 41/76.
1! A G  300, 41/91.
“  I b id e m .
II I b id e m .
ls I b id e m .
III I b id e m .
«  A G  300, 41/96.
66
sie pracowało w  cegielni już ponad 30 osób, nie licząc dorywczo najm o­
w anych tragarzy  i rzem ieślników.
Rozm iary produkcji tak  dużego przedsiębiorstw a były znaczne. Mamy 
dość dokładne liczby z połowy XVI w. dotyczące tego zagadnienia:
R ok C egła  (w  szt.) D a ch ó w k a  (w  szt.) W apn o (w  łasz ta ch )
154718 oko ło 480 000 700
1561 470 000 99 000 817,5
1567 502 025 91595 721
Prócz tego co roku cegielnia dostarczała pewne ilości w apna nielaso- 
wanego 19.
Dla porów nania w arto przytoczyć rozm iary produkcji cegielni m iej­
skich Krakowa, k tóre Baranowski uważa za najw iększe w  Polsce tego 
okresu 20:
R ok
C egła  
(w  szt.)
D a ch ów k a  okrągła  
(w  szt.)
P o sa d zk a  
(w  szt.)
D a ch ó w k a  p łask a  
(w  szt.)
1543 204 000 29 000 _ 1 000
1554 328 000 11 500 9 000 59 000
1563 222 500 5 000 13 000 40 000
1573 36 300 1 500 17 100 —
Ja k  stąd w ynika, produkcja cegielni krakow skiej była o 50%, a czasem 
i więcej, niższa od produkcji cegielni gdańskiej i ty lko wyjątkow o 
w  r. 1554 osiągnęła nieco zbliżone do niej rozm iary.
2. Rozwój budow nictw a gdańskiego do połow y X V I  w.
Św ietna arch itek tu ra  G dańska pow staw ała powoli, w  ciągu długich 
dziesięcioleci. Czternastow ieczny Gdańsk to m iasto drew niane; ty lko nie­
k tó re  budynki powstałe w  tym  okresie, np. W ielki M łyn (1364) czy 
pochodzący z drugiej połowy stulecia ratusz Praw ego M iasta i Dwór 
A rtusa, wznoszono z cegły 21. Ożywienie ruchu budowlanego w Gdańsku
>* W  r . 1547 w y p a lo n o  16 p ie c ó w  d a c h ó w e k  i  c e g ie ł ,  k t ó r e  s p r z e d a n o  z a  1825,5 g r z . — A G
300, 41/86. P o n ie w a ż  j e d e n  p ie c  d a w a ł  p r z e c ię t n ie  p r z y n a j m n ie j  o k o ło  30 t y s .  s z t u k  (p o r . r a ­
c h u n k i  z  la t  1561— 1567), w i ę c  p r o d u k c ja  r . 1547 w y n o s i ć  p o w in n a  o k o ło  480 t y s .  s z t u k  c e g ie ł  
i  d a c h ó w e k .  W a p n a  w y p a l o n o  10 p i e c ó w  —  ib id e m . J e d e n  p ie c  d a w a ł  p r z e c ię t n ie  70 ła s z t ó w ,
w ię c  c a ła  p r o d u k c ja  w y n i o s ł a  o k o ło  700 ła s z t ó w .  D la  l a t  n a s t ę p n y c h  w y k o n y w a n ie  o b l ic z e ń
j e s t  z b ę d n e ,  g d y ż  z n a j d u j e m y  d a n e  l i c z b o w e  w  ź r ó d ła c h .
"  T a b e la  s p o r z ą d z o n a  n a  p o d s t a w ie  r a c h u n k ó w  c e g ie ln i  — A G  300, 41/86—96.
I .  B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 21—22, p r z y p . 7.
11 P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I ,  s . 75.
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następuje na przełomie XIV i XV w., zaś w iek XV przynosi już poważny 
rozkw it. W zbogacające się coraz szybciej ną  rozległym  handlu  m ieszczań­
stwo lokuje znaczne kap ita ły  w  budowę domów pryw atnych  i okazałych 
gm achów publicznych. Stopniowo Gdańsk poczyna przybierać w ygląd 
godny wielkiego nadbałtyckiego portu. W w ydanym  w  r. 1455 w ilkierzu 
Rada M iejska nakazuje właścicielom domów zastępować dachy słomiane 
dachówką, a domy drew niane — m urow anym i 22. Jednocześnie zabroniono 
budow y nowych drew niaków  na terenie śródm ieścia23. W końcu XIV 
i w  początkach XV w. prowadzone były  intensyw ne roboty przy najw ięk­
szej św iątyni G dańska —  kościele P anny  M a rii24. W tym  sam ym  czasie 
pow staw ały inne okazałe św iątynie: św. Jan a  i św. K atarzyny, odbudo­
w yw ał się zniszczony przez pożar kościół św. P io tra  i Pawła, rosły liczne 
szpitale, klasztory, wieże i m ury  m iejskie 25. W ojna trzynasto letn ia  przy­
niosła pew ne zaham owanie tych  prac —  w krótce jednak po jej zakończe­
niu zaczęto je  ponownie prowadzić 26.
Już w  XIV w. działali na teren ie G dańska budowniczowie, o których 
pozyskanie ubiegały się inne m ia s ta 27. N ajw ybitniejszym  m istrzem  m u­
rarskim  był tu  w  drugiej połowie XIV w. H enryk Ungeradin, w ystępujący 
w  źródłach z przydom kiem  „m agister s truc tu re“ 28, k ierujący budow ą ra ­
tusza, kościoła Panny M arii i m urów  m ie jsk ich29. Pom agał m u w  tych 
pracach m istrz T iaem ann, przebyw ający w  G dańsku od 1357 r. 30. Około 
r. 1425 spotykam y na w idow ni m istrza Clausa Swedera, będącego w  służ­
bie m iasta 31. Po nim  m urarzem  m iejskim  został niejaki Nicolaus Zyttowe, 
a następnie, w  r. 1443, m istrz Steffens, k tó ry  w  r. 1444 ukończył północny 
fronton, a w  r. 1446 południow ą fasadę kościoła Panny M arii 32. Z innych 
w ybitnych gdańskich budowniczych należy w ym ienić H enryka Hetzla, 
twórcę sklepienia w  kościele Panny  Marii, dalej zaś M ichała Enkingera, 
budowniczego m iejskiego z początków XVI w., specjalistę od arch itek tu ry  
drew nianej, k tó ry  działał także na teren ie W ilna, Elbląga, Królewca i in ­
nych m iast 33.
W ymienione nazw iska nie stanow ią pełnej listy  członków gdańskiego 
cechu m u r a r z y  i k a m i e n i a r z y  (Meurere, S tein- und Bildhawere), 
a tylko przegląd jego najw ybitniejszych przedstawicieli. Liczba w szystkich
22 I b id e m .
23 I b id e m .
24 I b id e m , s . 113, 368.
25 I b id e m , s . 160, 162— 163, 307, 367—368.
26 I b id e m .
27 M u r a r z y  z  G d a ń s k a  s p r o w a d z a n o  w  t y m  c z a s i e  d o  C h e łm a , W a r s z a w y  i in n y c h  m ie j s c o ­
w o ś c i .  —  P o r . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 321-322.
28 P r a w o  m ie j s k ie  p r z y j ą ł  w  r . 1371 —  ib id e m .
29 I b id e m .
30 I b id e m .
81 I b id e m .
52 I b id e m . P o r  t e ż  G . C u n y , D a n z ig e r  S t a d t b a u m a i s t e r e ,  M W G  1906, J g . 5, z . 4, s .  63 n .
33 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 371. P o r .  t a k ż e  G . C u n y , M e is t e r  M ic h a e l  E n h in g e r ,  M W G  1906,
J g .  5, z . 1, s .  20 n .
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m istrzów  m urarskich w G dańsku w XV w. nie jest znana. Na pewno jed­
nak.. sądząc po rozm iarach ówczesnego ruchu budowlanego, nie mogła być 
m ała. W początkach XVI w. było ich 32 34. Obok m urarzy pracow ali na bu­
dowach gdańskich liczni c i e ś l e .  W XIV, a częściowo i XV w., gdy znacz­
na część domów wznoszona była z drzewa, rola ich była naw et większa 
niż ro la m urarzy, pracujących na rzadszych, reprezentacyjnych obiektach. 
Cieśle budow lani potrzebni byli również p rzy  wznoszeniu i konserw acji 
m urów  m iejskich oraz spichrzy, młynów, foluszy i innych zakładów prze­
mysłowych, urządzeń portowych, m ostów itd. Stąd m am y o nich o wiele 
więcej przekazów źródłowych niż o m urarzach. Jak  podaje Hirsch, 
wzm ianki o cieślach w ystępują w  księgach m iejskich Praw ego M iasta już 
w połowie XIV w. a od r. 1444 w  księgach Nowego M iasta 35. Opubliko­
w any przez K eysera spis podatkow y z lat 1377— 1378 w ym ienia licznych 
cieśli m ieszkających w  centrum  m iasta, a więc przy  ul. Kowali Kotwicz­
nych, Ogarnej, Długiej, Panieńskiej, św. Ducha itd. 36. W sumie, jak m ożna 
stąd  wnioskować, na Praw ym  Mieście m ieszkało w  tym  czasie ponad 20 
m istrzów  ciesielskich. Dla Starego M iasta pierw szą w zm iankę o cieśli 
znalazłam  pod rokiem  1427 37, bez w ątp ien ia jednak rzem ieślnicy tego za­
wodu m usieli tu  mieszkać już wcześniej.
Pom yślne w arunki związane z rozbudową m iasta przyciągały do G dań­
ska w ielu rzem ieślników tej branży z innych ośrodków. N ajstarsza księga 
przyjęć praw a miejskiego zaw ierająca w pisy z la t 1364— 1434 w spom ina 
m. in. dość często o rzem ieślnikach tego zawodu osiedlających się w  m ieś­
cie 38. Zaw arte w  niej dane dotyczą jednak wyłącznie osób zamożniejszych, 
mogących sobie pozwolić na zakup praw a miejskiego. Można więc przy­
puszczać, że w  istocie napływ  cieśli obcych do G dańska był jeszcze w ięk­
szy, niż w skazyw ałyby na to liczby oficjalne.
Jest rzeczą godną uwagi, że już w  XIV w. 39 w G dańsku istniał, obok 
urzędu budowniczego (murarza) miejskiego, urząd miejskiego cieśli, k tóry  
zajm ował się konserw acją budynków  m iejskich i pobierał za to  od Rady 
specjalne w ynagrodzenie 40.
Liczba cieśli w  XV w. nie jest znana. W początkach XVI w. m usiało
11 A G  300, R /I , f o l .  1, s . 106a— 108b.
35 T h . H ir s c h , o p .  c i t . ,  s . 329. P o r .  t e ż  n a j s t a r s z ą  k s i ę g ę  c z y n s z ó w  g r u n t o w y c h  P r a w e g o
M ia s ta  Ż r . 1357 — A G  300, 32/1, S. 17b.
“  E . K e y s e r ,  D ie  B e v ö lk e r u n g ,  s . 62, 63, 65, 68, 70, 77, 82, 86, 87, 88, 90— 92.
37 N ie j a k i  M a th y s  T y m m e r m a n  —  A G  300, 4 3 /la , s .  100.
38 W  1368 r . 1 —  A G  300, 32/1, s . 140a, w  r . 1369 —  2, ib id e m , s . 141a, w  r . 1373 —  1,
ib id e m  s . 147b—148b, w  r . 1376 —  1, ib id e m , s .  150b, w  r . 1380 — 1, ib id e m , s .  128b— 130a,
w  r . 1392 — 1, ib id e m , s .  78b— 80a, w  r . 1399 —  1, i td .  W  s u m ie  d o  r . 1434 o s ie d l i ło  s i ę  t u  p o ­
n a d  25 c i e ś l i .
ss P i e r w s z a  w ia d o m o ś ć  p o c h o d z i  z  r . 1379 —  p o r .  T h . H ir s c h ,  o p . c i t . ,  s .  329.
40 W  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V  w .  */t g r z . z a  t y d z ie ń  p r a c y  o r a z  c o  r o k  u b r a n ie  z im o w e
i  l e t n i e  j a k  w s z y s c y  f u n k c j o n a r iu s z e  m ie j s c y  —  S R P , IV , s .  342. P o d o b n e  w y n a g r o d z e n ie
o t r z y m y w a ł  b u d o w n ic z y  (m u r a r z )  m ie j s k i  (w  r . 1530 1,5 g r z . t y g o d n io w o )  —  p o r . M . F o l t z ,  
o p . c i t . ,  s . 152. W  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w .  w p r o w a d z o n o  r o c z n y  s y s t e m  w y n a g r o d z e ń  —  i  t a k  
n p . w  r . 1584 c i e ś la  o t r z y m y w a ł  350 g r z . r y c z a ł t u  r o c z n e g o  —  ib id e m .
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ich być około 50 41; jest to bardzo dużo w porów naniu z innym i ówcze­
snym i naszym i m iastam i, a naw et z ośrodkami pom orskim i42.
3. R ozkw it budownictwa w  X V I i X V II  w.
Bogactwo i potęga G dańska na przełomie XVI i XVII w. ujaw niały 
się m. in. we wzmożonym ruchu budowlanym . Bujny renesans gdański, 
charakterystyczny ze względu na skrzyżowanie w pływ ów  włoskich i n ider­
landzkich, jest okresem  szczytowym rozw oju tu tejszej architektury . W ła­
dze m iejskie nie żałowały grosza na budowę okazałych gmachów publicz­
nych. W drugiej połowie XVI w. następuje przebudow a Dworu A rtusa 
w  sty lu  odrodzenia, odbudowuje się spalona w  r. 1556 wieża ratuszowa, 
przebudow uje Bram a i Most Z ie lony43. W dalszym  ciągu postępuje roz­
budowa obwarowań m iejskich 44. W początkach XVII w. pow staje okazały 
gm ach Zbrojow ni 4a. Jednocześnie rozw ija się św ietnie budownictw o p ry ­
watne, a piękne kam ieniczki ulicy Długiej, Piw nej, Ogarnej i w ielu innych 
świadczą najlepiej o zamożności ówczesnego m ieszczaństwa gdańskiego.
W tym  tak  św ietnym  okresie działało na terenie m iasta w ielu sław nych 
budowniczych. Dla końca XVI w. najbardziej reprezentatyw ne nazwiska 
to D irk Daniels, Hans K ram er i Hans S chneider46. W początkach XVII w. 
spotykam y na terenie G dańska m istrzów tej m iary, co A ntoni van Obber- 
gen oraz W ilhelm van dem Block z sy n a m i47. Dzięki nim  gdańskie bu­
downictwo osiągnęło wysoki stopień artyzm u. W raz z rozwojem  nowego 
sty lu  doskonaliła się technika, zwłaszcza w  zakresie m urarstw a. Rozwinęło 
się także w spaniale kam ieniarstw o, w  związku ze stosowaniem  w architek­
tu rze tego okresu bardzo bogatego zdobnictw a48.
Mimo że w  om aw ianej epoce budownictw o gdańskie przeżywa bez 
w ątpienia czasy swego najw iększego rozkw itu, stan  liczebny rzemiosł 
budow lanych nie w zrasta, lecz m aleje. W latach 1578 i 1579 składkę 
(w wysokości 20 szyi.) na ucztę w  Zielone Św ięta w płaca 9 m istrzów
41 W  r . 1579 t r z e c i  o r d y n e k ,  s k a r ż ą c  s ię ,  ż e  w  m ie ś c i e  j e s t  z a  m a ło  c i e ś l i  b u d o w la n y c h ,  
p o d a je ,  ż e  „ p r z e d t e m “ b y ło  i c h  w  G d a ń s k u  o k o ło  50 —  A G  300, 10/7, 23 I I I  1579 r . P o n ie ­
w a ż  o d  r . 1558 m a m y  d o ś ć  d o k ła d n e  d a n e  o  l i c z b ie  c i e ś l i  i  w ie m y ,  ż e  n ie  p r z e k r a c z a ła  o n a
t r z y d z ie s t u  k i lk u  m is t r z ó w , w ię c  p r z y p u s z c z a ć  m o ż n a , iż  p o d a n a  p r z e z  c e n t u m w ir ó w  l i c z b a  
d o t y c z y  o k r e s u  w c z e ś n ie j s z e g o  —  z a p e w n e  p ie r w s z e j  p o ło w y  X V I  w .
42 N p .  w  T o r u n iu  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  b y ło  w  r . 1449 t y lk o  12 c i e ś l i  b u d o w la n y c h  —  S t .  
H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 181.
43 P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s . 164, 165, 167, 357—358.
44 M . in .  w  t y m  c z a s i e  p o w s t a j ą  d w ie  n o w e  b r a m y :  W y s o k a  i  N is k a  — ib id e m , s .  456.
45 I b id e m , s . 456, 584—585.
4” I b id e m .
47 P o r .  J . K a u f m a n , N e u e s  ü b e r  A n t o n i  v o n  O b b e r g e n ,  M W G  1906, J g . 5, z . 3, s . 37 n .,  
o r a z  C . K n e t s c h ,  D ie  K ü n s t l e r f a m i l i e  v o n  d e m . B lo c k  in  D a n z ig ,  M W G  1903, J g . 2, z . 2, s .  28 n .
48 P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  s .  456, 584— 585. W  r . 1575 R a d a  w  z w ią z k u  z  c o r a z  c z ę s t s z y m i
s p o r a m i p o s t a n o w i ła ,  ż e  m u r a r s t w o  i  k a m ie n ia r s t w o  m o g ą  b y ć  u p r a w ia n e  j e d n o c z e ś n ie  p r z e z
t ę  s a m ą  o s o b ę .  —  P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s . 353.
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mm urarskich, w  r. 1580 —  13 49. W porów naniu ze stanem  z r. 1526 (32 m u­
rarzy) jest to bardzo znaczny spadek, k tóry  nie został w yrów nany 
w XVII w. W styczniu 1604 r. w ystępuje np. 11 m istrzów  m u rarsk ich 50. 
Spis z r. 1605 w ym ienia 16 nazwisk członków cechu m urarsko-kam ieniar- 
skiego 51. Nie jest to m ało w  porów naniu z innym i naszym i m iastam i 52, 
ale w  stosunku do okresu poprzedniego nastąpiło poważne skurczenie się 
cechu.
Podobne procesy przebiegały w  cechu gdańskich cieśli budowlanych. 
Oto tabela  sporządzona dla połowy XVI w. 53:
R ok 1558 1559 1560 1561 1562 1563
L iczb a
m istr zó w 33 33 26 39 38? 39?
A więc w  latach sześćdziesiątych liczba cieśli dochodziła najw yżej 
do 40. Nie było to wiele, jeśli wziąć pod uwagę potrzeby szybko rozbudo­
wującego się m iasta. Cech jednak już w  tym  okresie, podobnie jak  cech 
m urarzy, prow adził politykę ograniczania przyjęć nowych m istrzów 
i starał się utrzym ać ich liczbę na niezbyt wysokim  poziomie. W ywoływało 
to  niezadowolenie wśród mieszczaństwa, k tó re  skarżyło się na pobieranie 
przez cieśli zbyt wysokich opłat za swe usługi 54.
W ojna z B atorym  splotła się dość nieoczekiwanie z tendencjam i mono­
polistycznym i cechów budowlanych. W r. 1579 okazało się, że jest w  Gdań­
sku ty lko 9 m istrzów  ciesielskich i tyluż m urarzy  55. 23 III 1579 r. trzeci 
ordynek skarżył się Radzie: „Auch beschw erett sich die gem eine B ürger­
schaft über die H auszim m erleute das dieselben w eil ihnen viel von 
Dirschau geblieben und  itzo n u rt neun m eister sein da zuvor in die 50 
gewesen, die B ürgerschaft m it dem lohn übersetzen und  zwingen auch 
keinen frem bden m eister von Dirschau und ändern  o rtern  h ier zu arbeiten 
leiden wollen, so sie doch viel zu wenig alle arbeit in  dieser s ta tt zu 
bestreitten , das also die B urger Ire r  gnade leben m üssen und m it vielen 
gebeuden nicht können fortkom m en“ 56. A więc na gw ałtow nym  zm niej­
szeniu się liczby członków cechu zaważyły w alki staczane w tym  okresie 
przez Gdańsk. W bitw ie nad Jeziorem  Lubieszowskim zginęło w ielu rze­
mieślników. Zdarzenie to postanow iła zapewne w ykorzystać grupka po­
" A G  300, C/2093.
“  A G  300, C/2087.
81 A G  300, C/2093.
51 W  T o r u n iu  w  r . 1656 b y ło  8 m u r a r z y  —  S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s .  184, w  K r a k o w ie
w  r.1653 — 13 —  J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41.
6S N a  p o d s t a w ie  k s i ę g i  p a m ią t k o w e j  m is t r z a  S t o l t z a  —  A G  300, C/1909.
54 P o r .  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  6 X I  1565 r . —  A G  300, 10/1, s .  315b.
55 P o r .  p r z y p . 41.
M A G  300, 10/7 —  23 I I I  1579 r . O b r a d o w a n o  n a  t e n  t e m a t  t a k ż e  3 I V  1579 r . —  ib id e m .
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zostałych przy życiu m istrzów, k tórzy nagle ujrzeli się w  uprzyw ilejo­
w anej sytuacji i zapragnęli zachować ją  jak  najdłużej.
Oczywiście nacisk m ieszczaństwa i władz był zbyt silny, aby praw a 
ciesielskie pozostały monopolem 9 osób. Niemniej przyjm ow anie do cechu 
nowych osób odbywało się powoli i z dużym i oporami. P rzy  skrom nym  
dopływie (przeciętnie 1,37 rocznie) 57 udało się cechowi utrzym ać liczbę 
cieśli na bardzo niskim  poziomie —  od kilkunastu  m istrzów  na przełomie 
XVI i XVII w. do dw udziestu k ilku w  pierwszej połowie XV II w. Oto 
szczegółowy wykaz liczby członków cechu ciesielskiego dla lat 1598-1645 58:
R ok 1598 1607 1616 1625 1634 1643 1645 !
L iczb a
m istr zó w 12 +  359 16 +  2 17 +  5 17 +  4 18 +  3 23 +  4 23 +  3
W arto przypom nieć, że liczba dw udziestu k ilku m istrzów  ciesielskich, 
choć skąpa ze w zględu na potrzeby Gdańska, nie była m ała w  porów naniu 
z liczbą rzem ieślników tego zawodu w ystępującą w  innych naszych m ia­
stach. W Toruniu np. w  r. 1656 było tylko 12 cieśli budowlanych, 
a w  r. 1660 —  1. W K rakow ie w r. 1653 było ich 16 60.
Od połowy XVII w. liczba cieśli w  G dańsku ponownie zaczyna się 
kurczyć i dochodzi w  r. 1665 do 7 m istrzów  (+  1 wdowa) 61. Genezy tego 
zjaw iska szukać jednak należy już nie ty le w  ograniczającej polityce cechu, 
ile w  ogólnej niepom yślnej koniunkturze i początkach kryzysu gdańskiego 
rzemiosła.
Na zakończenie w arto  zastanowić się nad pytaniem , k to  budował 
w  G dańsku wszystkie liczne obiekty wznoszone w  końcu XVI i początkach 
XVII w., skoro w  okresie najw iększego ożywienia ruchu  budowlanego 
liczba m urarzy  i cieśli spadła tak  znacznie? Odpowiedź na  to pytanie jest 
złożona. Przede w szystkim  kurczenie się liczby m istrzów  wśród rzemiosł 
budow lanych szło w  parze z coraz w yraźniejszym  przekształceniem  się 
ich z osobiście pracujących na budowie rzem ieślników  w  przedsiębiorców 
budowlanych, nadzorujących tylko prace na kilku, a czasem i więcej 
obiektach. M istrz m urarsk i i ciesielski zamienia się w  tym  czasie w  rodzaj 
inżyniera prowadzącego — mimo zastrzeżeń statu tow ych — więcej niż 
3 budowy, a m iejsce właściwego pracow nika na placu budow y zajm uje 
czeladnik.
S! O b lic z e n ia  d o k o n a n e  n a  p o d s t a w ie  d a n y c h  z  k s i ę g i  p a m ią t k o w e j  m is t r z a  S t o l t z a  —  A G  
300, C/1909, s . 5—9.
58 S p o r z ą d z o n y  n a  p o d s t a w ie  k s i ę g i  r a c h u n k o w e j  c e c h u  (A G  300, C/1755). O s ta tn ie  d w ie
l i c z b y  (z  r . 1644 i  1645) w z i ę t e  z  k s i ę g i  p a m ią t k o w e j  m is t r z a  S t o l t z a  —  A G  300, C/1909, s . 44
i 45.
59 L ic z b a  p o  z n a k u  d o d a w a n ia  o z n a c z a  w d o w y .
"  S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 181 i  J .  P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41.
A G  300, C/1909, S . 44 i  45.
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W związku z tym  liczba czeladników branży budowlanej poważnie 
wzrasta. Jeżeli w  r. 1558 było w  G dańsku 34 czeladników ciesielskich, 
to w  r. 1607 było ich już 315, w  r. 1624 —  235, a w  r. 1665 —  200 62. 
Czeladników m urarsk ich  było w  r. 1605 —  99, nie licząc zatrudnianych 
masowo na budow ach w  tym  czasie tzw. pomocników 63. Na tej podstaw ie 
można twierdzić, że ogólna liczba ludzi pracujących na gdańskich budo­
w ach wzrosła, w  porów naniu do okresu poprzedniego, przynajm niej k ilka­
krotnie 64.
Prócz tego wiele obiektów budowano w  G dańsku — zwłaszcza drew nia­
nych i na przedm ieściach —  siłam i partaczy. Trzeba również wziąć pod 
uwagę fak t częstego używ ania do różnych robót na budowach członków 
bardzo licznego cechu stolarzy i snycerzy 65. K w estia rozgraniczenia pracy 
na budow ach gdańskich nie była łatw ym  zadaniem. Stosunkowo najłatw iej 
jeszcze można było podzielić kom petencje cieśli i m urarzy. P ierw si zaj­
mować się w inni byli wznoszeniem drew nianych obiektów, a także w y­
konywać określone prace przy  wznoszeniu domów m urow anych 66. W prak ­
tyce jednak  nie dało się uniknąć konkurencji m iędzy członkami obu 
cechów. Podłożem jej był fakt, że i jedni, i drudzy byli na przełomie
XVI i XVII w. przedsiębiorcam i, podejm owali się kierow nictw a robotam i 
budow lanym i i zgłaszali p retensje do nadzoru naczelnego. W początkach
X V II w. cieśle budow lani w ystąpili naw et ze skargą na m urarzy, „...das 
sie von den B aw herren u n ter eins M awrwerck und  Zim m erw erck ver­
dingen... und w ir nicht als M eisters sondern als K nechte von ihnen w urden 
geachtet...“ 67 Chodziło o to, że budujący bardzo często godził się z m u­
rarzem , ów zaś podnajm ował z kolei potrzebnych do pracy cieśli. W związ­
ku  z tym  cech ciesielski postanow ił w  końcu, że pod karą  20 fl. polskich 
żadnem u cieśli nie wolno nająć się m urarzow i 68. Jeszcze bardziej skom­
plikow aną spraw ą było rozgraniczenie upraw nień  m iędzy cieślami a sto­
larzam i i snycerzami. K iedy budowano dom drew niany, spraw a była 
prosta — roboty mógł podjąć się w  zasadzie ty lko  m istrz ciesielski. 
Sytuacja ulegała powikłaniu, gdy wznoszony lub rem ontow any obiekt 
by ł m urow any. Wówczas obok m urarza konieczny był rzem ieślnik, k tó ry  
by w ykonał schody, podłogi, fu tryny , ram y okienne, drzwi itp. drew niane 
części budynku. Do robót tego typu  pretendow ali zarówno cieśle, jak 
stolarze, a od połowy XVI w. także snycerze. Do ostrych sporów doszło
62 P o r . k s i ę g a  p a m ią t k o w a  m is t r z a  S t o l t z a  — A G  300, C/1909, s . 5 o r a z  A G  300, C/1916, 
1917, 1918.
«  P o r .  A G  300, C/2093.
«i -w  r o z w a ż a n ia c h  n ie  m o ż n a  n i e s t e t y  (z e  w z g lę d u  n a  b r a k  d o k ła d n y c h  d a n y c h  l i c z ­
b o w y c h )  w z ią ć  p o d  u w a g ę  w z r o s t u  l i c z b y  u c z n ió w .
65 Z o b . n iż e j  s .  85.
68 C ie ś le  w y k o n y w a l i  k o n s t r u k c j ę  d r e w n ia n ą  d o m u , o  i l e  b u d o w a n o  g o  s y s t e m e m  s z a -  
c h u lc o w y m ,  o r a z  w s z y s t k ie  d r e w n ia n e  e l e m e n t y ,  j a k  r a m y  o k ie n n e ,  o d r z w ia ,  d r z w i ,  p o d ło g i ,  
s c h o d y  i  g a le r y j k i ,  d r e w n ia n e  g a n k i ,  p r z e d p o r o ż a  itd .
67 A G  300, C/1878.
18 I b id e m .
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w tej spraw ie zwłaszcza na  przełomie XVI i XVII w. Już w latach 
1593-1594 cech snycerzy i stolarzy procesował się z bogatym, przedsiębior­
czym cieślą Joachim em  R ennerem 0!). Na wiosnę 1596 r. starsi snycerzy, 
Salomon Peitsch i Andrzej F lattaw , w ystąpili do burm istrza z prośbą, aby 
zakazał podejm ow ania się robót snycerskich cieślom budow lanym : H an­
sowi Giillichowi (ówczesnemu cieśli m iejskiemu) i M arcinowi H orstm a- 
nowi. Jak  się okazuje, robili oni opraw y do okien, do których to prac 
w ysuw ali p retensje snycerze 70. Pierw sze lata  XVII w. również obfitowały 
w  tego rodzaju procesy 7ł. Rok 1605 przyniósł w m iejsce dotychczasowych 
zatargów  indyw idualnych początek wielkiego procesu m iędzy obu cechami. 
Snycerze i stolarze oskarżyli cech cieśli, że członkowie jego zajm ują się 
nie należącym i do nich pracam i —  robią mianowicie fu tryny  okienne 
i ram y, drzwi, szafy itd. 72. Burm istrz i Rada —  jak  zwykle w  spraw ach 
o rozgraniczenie pracy —  zwlekali z decyzją. Proces ciągnął się przez 
8 lat 73. Trudno było znaleźć k ry terium  podziału. Snycerze twierdzili, że 
do nich należą wszystkie delikatniejsze roboty, w ykonyw ane z pomocą 
hebla, podczas gdy cieśle w inni operować siekierą i w ielkim i kłodam i 
drzewa, z k tórych buduje się całe domy, heblem  zaś tylko dużym, ciesiel­
skim, obsługiwanym  przez dwie osoby na raz 74. Cieśle budow lani odpo­
w iadali na  to, że jeszcze do niedaw na żadnego takiego podziału ani sny­
cerzy w  ogóle w  mieście nie było i że robili oni wszystko, co trzeba, przy 
budowie dom u 75. Tymczasem energiczni snycerze niepokoili swą spraw ą 
ordynki 76. W reszcie 29 I 1613 r. w ładze m iasta ogłosiły następujące po­
stanow ienie: 1) cieślom wolno prócz budowy domów zajmować się budową 
studzien i należącego do nich sprzętu, w ykonyw aniem  drew nianych (rów­
nież rzeźbionych) galerii i przedproży, schodów kręconych i innych, ozdob­
nych spoiw m iędzy m uram i, drzwi z tarcic, drzwi gładkich i nabijanych 
gwoździami z w suw anym i listw am i oraz opraw y okien z tarcic i dyli; 
2) drzw i zew nętrzne do domów, piwnic i spichrzów wolno robić zarówno 
cieślom, jak  snycerzom, natom iast drzwi w ew nątrz domów, wiodące do 
pokojów i komór, klejone i zdobione rzeźbami, należą wyłącznie do sny­
cerzy: 3) zwieńczenia okien, a także wszelkie roboty w ym agające fugowa­
nia (spajania klejem) zastrzeżone są w  zasadzie dla snycerzy. W ydając
69 P o r . k s i ę g a  r a c h u n k o w a  —  A G  300, C/1772, s . 28, 29, 30, 35.
70 A G  300, 1/38, s . llO ab  i  279b— 180a.
71 J u ż  w  r . 1603 z n a j d u j e m y  w z m ia n k ę  w  k s i ę d z e  r a c h u n k o w e j  c e c h u  s t o la r z y  i s n y c e r z y :  
„ I t e m  d ie  b e id e n  E l t e s t e n  b e im  h . P r e s id e n t  g e w e s e n  w e g e n  e i n e s  Z im m e r g e s e l l e n  I n n  
d e r  M ü h lg a s s e n  u m b  u r la u b  g e b e t e n  z u  b e n e h m e n . . .“  —  A G  300, C/1772, s .  118. W  r . 1604 d o ­
s z ło  d o  o s t r e g o  z a t a r g u  z  c i e ś lą  J a k u b e m  B lo c k ,  k t ó r y  w y k o n y w a ł  r ó ż n e  r o b o t y  s n y c e r s k ie ,  
j a k  g ło w ic e  o k ie n  i  d r z w i — A G  300, C/1772, s . 123, 124. P o r .  t e ż  A G  300, 5/21, s . 37a.
7! A G  300, 1/54, s . 284—285.
71 1605-1613. P o r .  a k t a  c e c h o w e  —  A G  300, C/1879, k s i ę g ę  r a c h u n k o w ą  s t o la r z y  i  s n y c e ­
r z y  —  A G  300, C/1772, s . 134 n . ,  o r a z  n o t a t k i  w  k s i ę g a c h  w ic e p r e z y d e n t a  m ia s t a  —  A G  300, 
5/24, s .  139a, 157a; 29, s . 219ab; 30, s . 422b—423b.
14 A G  300, 5/30, S. 422b— 423b.
75 I b id e m .
7« P o r . s u p l ik ę  z  5 V  1610 r. —  A G  300, 10/18.
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ten  w yrok Rada zastrzegła jednak, że podział nie obowiązuje w  w ypadku 
w ykonyw ania robót dla w ładz m iasta 11.
Oczywiście tego rodzaju rozgraniczenie pracy nie mogło zapobiec dal­
szym sporom  m iędzy konkurującym i cechami. Już w  r. 1614 snycerze 
i stolarze skarżyli się, że cieśle wchodzą w  ich u p raw n ien ia78. Ze swej 
strony cieśle atakow ali snycerzy za w ykonyw anie robót ciesielskich79. 
Procesy nie ustaw ały 8U. W r. 1641 doszło do nowej ugody m iędzy cecha­
mi, zatw ierdzonej przez Radę. Oto jej główne postanow ienia: 1) głowice 
okien przy budowie na tzw. „szachulec“, a także ślimacznice wolno robić 
zarówno cieślom, jak  snycerzom; 2) głowice okien przy zwykłej budowie 
z cegieł m ają  być zastrzeżone wyłącznie dla snycerzy; 3) wszelkiego ro­
dzaju schody, jak  też roboty przy spichrzach i w  ogrodach zastrzega się 
dla cieśli; 4) cieślom budow lanym  wolno dla w ykonania sztuki m istrzow ­
skiej ugodzić się na budowę c a ł e g o  domu, a więc z głowicami okien, 
a jedynie z w yjątkiem  ram , zastrzeżonych naw et w  tym  w ypadku dla 
snycerzy 81. Oczywiście i ta  ugoda nie zakończyła sporów.
4. Technika i organizacja pracy
W spaniałe zabytki arch itek tu ry  G dańska świadczą bardzo pozytyw nie
0 dokonującym  się tu  w  XIV-XVII w. rozw oju techniki rzem iosł budo­
w lan y ch 82. Jak  już w spom niano wyżej, od połowy XV w. w  budow nic­
tw ie tu tejszym  cegła w ypiera  d rzew o83. Dokonywało się to nie tylko 
drogą wznoszenia coraz większej liczby domów m urow anych, ale także
”  A G  300, C/1880.
™ A G  300, 1/60, ®. 72. 30 X  1614 r . s t a r s i  s n y c e r z y  o s k a r ż y l i  c i e ś l ę  J o a c h im a  R e n n e r a , F r y ­
d e r y k a  K la w i t t e r a  i  M e lc h io r a  H e y n e ,  ż e  n a  p r z e k ó r  s t a t u t o m  i  w y r o k o w i  R a d y  „ . . . s i c h  u n ­
t e r s t a n d e n  g e s c h n i t z t e  u n d  g e z ie r t e  F e n s t e r k ö p f e  w i e  a u c h  g e l e im t e  u n d  g e z ie r t e  H a u s s  T h ü -  
r e n  z u  v e r f e r t ig e n “ . O s k a r ż e n i  o t w a r c ie  s t w ie r d z i l i ,  iż  m a ją  d o  t y c h  r o b ó t  t a k ie  s a m e  p r a w a  
3ak  s n y c e r z e .  S k a z a n o  ic h  n a  b a r d z o  n ie w y s o k ą  k a r ę  — k a ż d e g o  n a  5 g r z . A G  300, C/1180,
n  „ E lt e r le u t e  d e r  Z im m e r le u t e  h a b e n  L o r e n t z  G o e tz  e i n e n  S c h n i t z k e r  b e k la g e t ,  d a s  E r
ih r e r  R o l le  ... z u  w ie d e r  s i c h  u n t e r s t a n d e n  e i n e  W in d e l- T r e p p e  d r e y  S c h o s s  h o c h . . .  z u
b a u e n “ —  A G  300, C/1180.
"  I  t a k  n p . w  r . 1625 t o c z y ł  s i ę  d łu g o t r w a ły  p r o c e s  m ię d z y  c e c h e m  s n y c e r z y  a o s k a r ż o ­
n y m  H a n s e m  S c h u m a c h e r e m , c i e ś lą  b u d o w la n y m , k t ó r y  r o b i ł  r o b o t y  z a s t r z e ż o n e  d la  s n y ­
c e r z y  _  a g  300, C /1880. W  r . 1637 j a k o  o s k a r ż o n y  w y s t ę p u j e  c i e ś la  J a k u b  K l a w i t t e r  —  
A G  300, 5/76, s . 248a itd .
81 26 I I  1641 r . —  A G  300, C/1880 o r a z  A G  300, 1/70, c z . I I I , s . 130— 131.
82 D o k ła d n e  o m ó w ie n ie  t y c h  z a g a d n ie ń  w y m a g a ło b y  s t u d ió w  n a d  p o z o s t a ło ś c ia m i  b u ­
d o w n ic t w a  g d a ń s k ie g o ,  c o  w y k r a c z a  p o z a  r a m y  n in ie j s z e j  p r a c y . M a t e r ia ły  a r c h iw a ln e  z a ­
w ie r a ją  b a r d z o  n ie w ie l e  w z m ia n e k  n a  t e n  t e m a t .  D o w ia d u j e m y  s i ę  z  n ic h ,  ż e  n a r z ę d z ia  p r o ­
d u k c j i  u ż y w a n e  p r z e z  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  n ie  o d b ie g a ły  w  z a s a d z ie  o d  t y p ó w  s t o s o w a n y c h  
w  in n y c h  ó w c z e s n y c h  o ś r o d k a c h  m ie j s k ic h ,  b y ły  j e d n a k  b a r d z o  z r ó ż n ic o w a n e .  W  p o c z ą t k a c h  
X V I I  w .  p e w ie n  r z e m ie ś ln ik  p r a c u j ą c y  p r z y  b u d o w ie  m ły n ó w , k t ó r e m u  c e c h  s t o la r s k o - s n y -  
c e r s k i  s k o n f i s k o w a ł ,  a  n a s t ę p n ie  z w r ó c i ł  n a r z ę d z ia  p r a c y ,  s k a r ż y ł  s i ę ,  ż e  n i e  o t r z y m a ł  ic h  
j e s z c z e  w s z y s t k ic h  z  p o w r o t e m . W ś r ó d  b r a k u j ą c y c h  w y m ie n io n o :  „ e in e n  la n g e n  h e f f e l ,  e in e n  
K u r z e n  h e f f e l ,  e i n e n  S e m s h e f e l ,  e i n  k u r z e r  P a u s t h e f e l ,  e in  h a n d t b e i l ,  e i n e  K n e u s  Z a n g e , e in  
s t r e i c h e i s e n ,  e i n  L o h t  m it  d e r  S c h n u r e ,  e i n  K a s p e ,  e i n  h o l le i s e n ,  e in  L e i n t o p f  m i t  d e m  P ü n s e l  
u n d  e i n  h ö f e l  e i s e n . . . “  4 V I  1610 r . —  A G  300, 5/34, s . 3fl0a. P e ł n y  z e s t a w  n a r z ę d z i  m u s i a ł  
b y ć  b a r d z ie j  b o g a t y .  W  G d a ń s k u  z n a n o  t a k ż e  w i e l e  s p o s o b ó w  p r z y r z ą d z a n ia  c e m e n t u ,  z a ­
p r a w  i  f a r b  t y n k a r s k ic h  (p o r . n o t a t k i  z e b r a n e  o d  m is t r z ó w  c e c h o w y c h  p r z e z  G . S c h r ö d e r a
1 w c ią g n ię t e  d o  j e g o  p a m ię t n ik a  —  B G , M S  673, s .  100b, 127ab, 128b, 163a, 166b).
“  P o r .  w y ż e j  s . 67 n .
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poprzez ograniczanie elem entów drew nianych w budynkach z cegły. 
W ilkierz m iejski zakazyw ał budować w obrębie m urów  m iejskich domy 
i spichrze system em  szachulcowym (tj. takim , przy którym  wznosi się 
najp ierw  szkielet drew niany, następnie w ypełniany cegłą). Oczywiście 
postanow ienie to nie zawsze było przestrzegane. Postaw ienie dom u syste­
m em  szachulcowym  było dużo łatw iejsze i tańsze niż budowa z czystej 
cegły. W drugiej połowie XVI w., gdy ruch budow lany stał się niezw ykle 
ożywiony, władze m iejskie, pam iętając o niebezpieczeństwie pożarów, 
zaczęły coraz ostrzej domagać się stosowania przepisów w ilk ie rza84. 
W reszcie 16 VI 1599 r. Rada w ydała rozporządzenie, zabraniające surowo 
budować inaczej niż z samej cegły. M urarz czy cieśla, stosujący na te ­
renie m iasta system  szachulcowy, m iał być karany  u tra tą  praw a m iej­
skiego i usunięciem  z cechu, partacz —  trzym iesięcznym  więzieniem. 
Zezwolono jedynie na dokończenie rozpoczętych tym  sposobem budów 
i ew entualne reperacje s ta ry c h 85. Surowość k a r przestraszyła zapewne 
rzem ieślników, k tórzy zaczęli teraz przestrzegać rozporządzenia i nie 
podejm owali się przeprow adzania zakazanych prac. W związku z tym  
w  latach 1600-1601 napłynęło do w ładz m iejskich wiele próśb od zam ierza­
jących budować mieszczan, aby zezwolić im na  zastosowanie system u 
szachulcowego ze względów oszczędnościowych 86. Zapew ne więc choć na 
teren ie m iasta, w  obrębie m urów  m iejskich, zwyciężyła w  końcu cegła, 
to  jednak poza nimi, na  przedm ieściach, nadal królowało drzewo, zarówno 
w  postaci całych drew nianych domów, jak  i budynków  ceglanych w znie­
sionych jednak  w  oparciu o drew niany szkielet.
O rganizacja pracy na budow ach gdańskich już w  XIV i XV w. przy­
pom inała w  pew nym  stopniu organizację pracy w  stoczniach. I tu ta j na 
jednym  placu, pod jednym  kierow nictw em  pracować m usiała większa 
niż w  norm alnym  w arsztacie rzem ieślniczym  grupa ludzi. Na czele budow y 
stał m istrz  cechowy —  m urarz lub cieśla, którego zadania z biegiem  czasu, 
zwłaszcza w  XVI i XVII w., bardziej przypom inały zadania przedsiębior- 
cy-inżyniera niż rękodzielnika. W XVI w. w prow adzony zostaje w  obu 
cechach budow lanych obowiązek w ykonyw ania skom plikowanej sztuki 
m istrzowskiej. U cieśli budow lanych polegała ona na pokierow aniu bu ­
dową dw upiętrow ego drew nianego domku 87, u  m urarzy  początkowo była 
spraw dzeniem  um iejętności rękodzielniczych kandydata  na m is trz a 88. 
W początkach XV II w. wprowadzono tu  jednak  obyczaj, że oprócz starego 
egzam inu z m urark i m usi on wykonać pro jek t jakiegoś b u d y n k u 89.
84 P o r .  n p . o b r a d y  c e n t u m w ir ó w  z  10 V I I  1579 r . A G  300, 10/7.
85 A G  300, C/1839.
88 A G  300, 10/18.
87 S t a t u t  z  30 I X  1555 r . —  A G  300, C/1825. W  T o r u n iu  s z t u k ę  m is t r z o w s k ą  w p r o w a d z o n o  
u  c i e ś l i  d o p ie r o  w  1632 r . — S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 179.
88 W  r . 1525 w p r o w a d z o n o  t u  d o d a t e k  d o  s t a t u t u  w y z n a c z a j ą c y  ja k o  p r z e d m io t  e g z a ­
m in u  n a  m is t r z a  w y m u r o w a n ie  k o m in a  i  łu k u  s k l e p ie n io w e g o .  —  A G  300, C/2094.
89 17 X I I  1625 r . — A G  300, C/2095. W  T o r u n iu  p o d o b n e  p o s t a n o w ie n ie  z a p a d ło  w  k i lk a ­
d z ie s ią t  l a t  p ó ź n ie j  (r . 1662) S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 182.
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Chociaż, jak  się zdaje, chodziło tu  o dość p rym ityw ny szk ic90, n ie­
m niej fak t ten  świadczy o zaostrzeniu w ym agań co do poziomu technicz- . 
nego m istrzów  oraz o przekształcaniu się ich w  pracow ników o „inżynie­
ry jnym “ charakterze.
Rozm iary i organizacja gdańskich przedsiębiorstw  budow lanych były 
bardzo różne. Zależały one przede w szystkim  od wznoszonego obiektu — 
inaczej w yglądała budow a wielkiego kościoła czy innego gm achu publicz­
nego, inaczej pryw atnej kam ienicy mieszczańskiej czy wreszcie małego 
dom ku na przedm ieściach. W każdym  razie niektóre z nich m usiały już 
w  XV w. gromadzić w iększą liczbę ludzi. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że s ta tu ty  cieśli nie zaw ierają w  ogóle przepisów ograniczających liczbę 
czeladników i uczniów, których wolno zatrudnić jednem u m istrzowi, sta­
tu ty  zaś m urarzy  są liberalne pod tym  w zględem 9i. Liczba ta  w zrastała 
bardzo szybko, zwłaszcza w  XVI i XVII w.
S p isy  c ie ś li b u d o w la n y ch  i za tru d n io n y ch  p rzez  n ic h  c z e la d n ik ó w 92
R ok 1607 C ze la d n icy R ok 1624 C ze la d n icy
J o a ch im  R en n er 36 Jacob  v . d. B lo ck 58
S tep h a n  S ch ü m a ch er 34 H an s S ch u m a ch er 23
H a n s v . G ü tlich 33 S te ffe n  S ch u m a ch er 22
C aspar W ieh ert 28 H an s S ch u ltz 18
H a n s W egen er 22 F rid r ich  K la w itte r 17
C assar B a b st 20 J acob  H o ls te in 14
Jacob  v . d. B lo ck 19 Jacob  K la w itte r 11
P ete r  v . d. M ü n d a w 19 P ete r  H ol w e r  b 10
F rid r ich  K la w itte r 16 M a ttes B a w m a n 9
C aspar G retzer 16 T e n ies  E bert 9
H a n s L e isse in n g k s 15 C asper W ieh ert 9
G reg er  G erck n a w 14 H a n s B a u tzen 8
B a r te l V ater 13 Jacob  E n g e lck e 8
M ich e l B r in ck m a n 10 H an s B ra n d t 5
A n to n i K la w itte r 7 R a fa e l v . d. B lo ck 5
T e n ie s  E bert 6 C asper G retzer 4
W a lter  H ein r ich sen 4 J o ch im  R enn er 2
H a n s B ra n d t 3 M erten  G oln er  
Q u irin  C orn elsen
2
0
18 m istr zó w 315 19 m istr zö w 235
“  P r ó b k ę  r y s u n k u  w y k o n a n e g o  p r z e z  m u r a r z a  w  X V I I  w .  m o ż n a  z o b a c z y ć  w  p a m ię t n ik u  
G . S c h r o d e r a  —  B G , M S  673, s .  127a. B y ć  m o ż e  z r e s z t ą  r y s u n e k  e g z a m i n a c y j n y  w y g lą d a ł  b a r ­
d z ie j  o k a z a le  i  b y ł  b a r d z ie j  s z c z e g ó ło w y .
91 S t a t u t  m u r a r s k i  z  1388 r . p o s t a n a w ia ,  ż e  m is t r z  m o ż e  t r z y m a ć  2 u c z n ió w .  L ic z b a , c z e ­
la d n ik ó w  j e s t  n ie o g r a n ic z o n a .  —  A G  300, C/2094. W  s t a t u c i e  z  21 V I  1564 r . p o s t a n o w ie n ie  t o  
p o w t ó r z o n o ,  z  t y m , ż e  p o  d w u  la t a c h  n a u k i  z e z w o lo n o  d o n a j m o w a ć  t r z e c ie g o  u c z n ia  — A G  300, 
C/2142. W  r . 1591, w  z w ią z k u  z e  w z r o s t e m  p r z e d s ię b io r s t w  R a d a  z a r z ą d z iła ,  ż e  j e d e n  m is t r z  m o ż e  
t r z y m a ć  n a j w y ż e j  18 c z e la d n ik ó w  (p o  6 n a  k a ż d e j  z  3 b u d ó w )  n i e  l i c z ą c  3 u c z n ió w  o r a z  . .p o ­
m o c n ik ó w “  —  A G  300, 93/10, s .
9! A G  300, C/1916 i  1917.
I
Przy  porów naniu obu tabel uderza przede w szystkim  fak t wzmożonej 
koncentracji siły roboczej w  r. 1624 w  porów naniu do r. 1607. Największa 
liczba czeladników zatrudnionych przez jednego m istrza w zrasta z 36 
na 58. Jednocześnie zwiększa się liczba m istrzów  zatrudniających zaledwie 
kilku czeladników. W r. 1607 cieśli trzym ających m niej niż 10 czeladni­
ków  było 4, w  r. 1624 —  10.. M istrz Jochim  Renner, k tó ry  w  r. 1607 
znajduje się na czele listy, w  r. 1624 spada na jedno z ostatnich miejsc. 
Inni, jak  np. Jacob v. d. Błock, rozw ijają swe przedsiębiorstw o bardzo 
poważnie. W cechu następuje coraz ostrzejsza dyferencjacja m aterialna 
i różnice w  sytuacji poszczególnych m istrzów. Uzupełnić te  obserwacje 
można na podstaw ie tabeli z r. 1665 93:
R ok 1665 C ze la d n icy
G eorg  L ose 54
G eorgen  S c h in d e ler 39
H a n s S ch iim a ch er 39
C h ristia n  P o ltz in 25
J a co b  W oycke 23
G eorg  S c h in d e ler  d. J. 13
G eorgen  L ose d. J. 7
P ete r  H u b en ers W itw e 0
7 m istr zó w  - f  1 w d o w a 200
K oncentracja siły roboczej —  a więc i procesów produkcyjnych — 
dochodzi tu  do punktu  szczytowego. Tylko 7 m istrzów prowadzi przed­
siębiorstw a ciesielskie (wdowa nie m ająca ani jednego czeladnika nie liczy 
się), zatrudniając w  nich 200 czeladników. Drobnych m istrzów, którzy 
jeszcze w  r. 1624 pracow ali przy pomocy k ilku czy kilkunastu  czeladni­
ków, właściw ie nie ma. Georg Lose zatrudniający 7 czeladników i Georg 
Schindeler zatrudniający  13 czeladników to synowie wielkich przedsię­
biorców (ojciec pierwszego trzym a 54 czeladników, drugiego 39), którzy 
niedaw no uzyskali godność m istrzów  i k tórych należy chyba traktow ać 
jako jedną firm ę z ich ojcami.
Podobna sytuacja panow ała wśród m urarzy. I tu ta j liczba czeladników 
zatrudnianych przez jednego m istrza szybko rośnie, zwłaszcza w drugiej 
połowie XVI w. I tak  np. w  1572 r. m urarz Hans von Dress (budowniczy 
miejski) wniósł wpisowe za 27 czeladników 94. W 1600 r. wpisowe za cze­
ladników  płacili następujący członkowie ce ch u 90:
»  A G  300, C/1918. 
“  A G  300, C/2057.
55 A G  300, C/2058.
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M istrzo w ie L iczb a
c z e la d n ik ó w
L o ren tz  R e ich e l 36
A b ra h a m  v. d er  B ło ck 25
H ans B u rch ard t 9
W ilh e lm  B a rth 7
B a r th e lm e s P ip er 6
H an s S tro n k o fsk i 6
P eter  H eiterh erk er 3
W r. 1605 było w cechu 16 członków zatrudniających razem  99 cze­
ladn ików 96. M urarze więc, jak  cieśle budowlani, przekształcili się w tym  
czasie na przedsiębiorców spełniających funkcje kierow ników  i architek­
tów  doglądających czeladź i innych zatrudnionych na budowach. Praco­
wali tu  bowiem także liczni uczniowie 97, a od końca XVI w. zwykli nie­
w ykw alifikow ani robotnicy, zwani pomocnikami lub dniówkarzam i (Hand­
langer, Tagelöhner), stojący poza organizacją i h ierarchią cechow ą98. 
Liczby ich nie ograniczały żadne przepisy
W związku z tym , co powiedziano wyżej, w ydaje się, iż podział pracy 
na gdańskich budowach, zwłaszcza tych  większych, m usiał być dość za­
awansowany. Osobne prace w ykonyw ała czeladź ciesielska, osobne m u­
rarska. Czeladnicy zależnie od kw alifikacji dzielili się na zwykłych i tzw. 
w erkm istrzów . P race pomocnicze, najcięższe — podawanie m ateriałów , 
m ieszanie zaprawy, noszenie ciężarów itd. — należały do uczniów i dniów- 
karzy. K ontrola produkcji w  zakresie rzem iosł budow lanych była słabo 
rozw inięta. Zdaje się, że w ysokie kw alifikacje fachowe gdańskich budow ni­
czych czyniły ją  niem al zbędną 10°.
A G  300, C/2093.
*7 U  c i e ś l i  i c h  l i c z b a  b y ła  n i e  o g r a n ic z o n a . U  m u r a r z y  j e d e n  m is t r z  m ó g ł  w  k o ń c u  X V I  
1 w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w .  z a t r u d n ia ć  3 u c z n ió w .  P o r .  p r z y p . 91.
ss W z m ia n k i o  n ic h  p o  r a z  p ie r w s z y  w y s t ę p u j ą  w  s t a t u c i e  m u r a r z y  z  21 V I  1564 r . —  
A G  300, C/2142, a  n a s t ę p n ie  w  d o d a tk u  d o  s t a t u t u  z  1591 r . —  A G  300, 93/18, s . 149. P o d o b n e  
s i ł y  z a t r u d n ia n o  n a  b u d o w a c h  t a k ż e  w  s ą s i e d n im  T o r u n iu  —  S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 182.
•• P o r .  s t a t u t  z  1564 r . —  A G  300, C/2142.
100 U  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  w  r . 1599 z a k a z a n o  p r a c y  n o c n e j ,  a b y  u ła t w ić  k o n t r o lę  p r a c y  
—  A G  300, C/1755. S t a t u t  m u r a r z y  z  21 V I  1564 r . n a k a z u j e  m is t r z o m  d b a ć  o  d o b r e  p r z y g o ­
t o w a n i e  w a p n a  —  A G  300 , 93/18, s . 147b. W  ź r ó d ła c h  b r a k  w z m ia n e k  o  p o w a ż n i e j s z y c h  r e k la ­
m a c j a c h  w  z w ią z k u  z  w y k o n y w a n ie m  b u d ó w . J e d y n y  p r o c e s ,  j a k i  z n a la z ła m  w  t e j  s p r a w ie ,  
t o c z y ł  s i ę  w  k w i e t n iu  1622 r . C h o d z i ło  w  n im  o  ź le  z b u d o w a n y  s p ic h r z  —  A G  300, 5/57, s . 42a.
Rzem iosła drzewne
i
i
Obróbka drzew a w  Gdańsku, stanow iąca jedną z najlepiej rozw iniętych 
gałęzi tutejszej wytwórczości, dzieliła się na dw a wielkie działy: 1) pro­
dukcję m ebli i sprzętów  domowych (skrzyniarze, stolarze, snycerze, to ­
karze itd.) oraz 2) rzem iosła związane bezpośrednio z rozwojem  handlu, 
usługowe w stosunku do niego (wszelkiego rodzaju rzem iosła bednarskie, 
dalej tracze, kołodzieje, stelm achowie itd.). Osobne m iejsce zajm ują ta r ­
tak i —  a więc zakłady przygotow ujące surowiec do dalszej obróbki w  w ar­
sztatach różnych rzem ieślników.
1. Tartaki
Istnienie tego rodzaju zakładów było niezbędne dla rozw oju rzemiosł 
drzew nych już w  bardzo wczesnym  okresie. Toteż już w  połowie XIV w. 
na S tarym  Mieście nad R adunią pow stał ta rtak  prow adzony początkowo 
przez Zakon, później zaś w ydzierżaw iany mieszczanom gdańsk im 1. 
W r. 1454 ta r tak  ów przejęła Rada M iejska i w ydzierżaw iła niejakiem u 
H enrykow i Czerneholt, k tó ry  rozbudow ał bardzo poważnie całe przed­
siębiorstwo 2. Od r. 1460 czynsz dzierżaw ny z ta rtak u  w ynosił 60 grz. 
rocznie, a w  r. 1471 podniesiony został do 100 grz. 3. W ysoki w ym iar czyn­
szu świadczy o dużych rozm iarach tartaku . W XVI w. Rada przez jakiś 
czas sam a zarządzała tartakiem . W r. 1530 w pływ y z tego ty tu łu  wyniosły 
525 grz., w ydatki —  522 grz. 4. W r. 1550 dochód wzrósł do 2287 grz. 5, 
zapew ne więc przedsiębiorstw o nadal się rozrastało.
Rozwój rzem iosł drzew nych spowodował już w  początkach XVI w., 
że jeden tartak , naw et bardzo duży, nie mógł obsłużyć wszystkich klien­
tów. Toteż oprócz ta rtak u  na S tarym  Mieście korzystali gdańszczanie 
z innych tego rodzaju urządzeń. W r. 1515 Hans Lange, m ieszczanin gdań­
ski, uzyskał od klasztoru cystersów  praw o budow y na terenach  k laszto r­
1 P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I ,  s . 78—79.
2 K o s z t y  r o z b u d o w y  w y n i o s ł y  172 g r z . —  P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I ,  s . 265.
* I b id e m .
4 M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s .  204.
5 I b id e m .
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nych nad Strzyżą ta rtaku  (Schneidemühle), oraz olejarni (Ölichmühle), od 
których zobowiązał się płacić roczny czynsz w  wysokości 9 grz. 6. W kilka­
naście lat później oba m łyny zakupił Jakub Schelle, rajca gdański 7. Zdaje 
się, że w  drugiej połowie XVI w. przedsiębiorstw o rozrosło się na tyle, 
że zaczęto je eksploatować system em  spółkowym 8.
W tym  też okresie pow stają dalsze tartaki. Przede w szystkim  odbudo­
w uje się ta rtak  starom iejski, k tó ry  uległ pożarow i9. W krótce M arcin 
Langhaus buduje m ały tartaczek specjalnie na użytek sławnego snycerza 
gdańskiego, Szymona H örla l0. W latach 1613-1622 pow staje na terenie 
m iasta jeszcze jeden zakład tego ty p u il. W szystkie one pracow ały na 
potrzeby gdańskich rzem ieślników zajm ujących się obróbką drzewa, k tó­
rych liczba szybko wzrastała.
2. Rozwój rzem iosł drzew nych w  X IV  i X V  w.
Gdańsk już w  XIV w. był stosunkowo ludnym  m iastem , toteż m eblar­
stwo m iało tu  zawsze pom yślne w arunki rozwoju. Pierw sze wzm ianki 
o s t o l a r z a c h  i s k r z y n i a r z a c h  pochodzą z połowy XIV w .12. 
Księga czynszów gruntow ych Prawego M iasta z r. 1357 w ym ienia im ien­
nie 3 skrzyniarzy i 1 s to la rz a 13. W spisie podatkow ym  z la t 1377-1378 
znajdujem y już 5 skrzyniarzy zam ieszkałych w  centrum  m iasta (m. in. 
przy ul. Szerokiej, Tokarskiej i Św iętojańskiej) 14 oraz 5 stolarzy 15. W la­
tach  1364-1434 praw o m iejskie przyjęło 9 skrzyniarzy i 1 stolarz 16. Szos 
w  r. 1380 uiściło 25 sk rzy n ia rzy 17! W arto też przypom nieć, że spis rze­
m ieślników Praw ego M iasta z r. 1416 mówi o 20 stolarzach i kapeluszni- 
kach 18. W innych dzielnicach G dańska —  a więc na S tarym  i Nowym 
Mieście —  również m ieszkali rzem ieślnicy tych  zawodów 19.
W zmianki o t o k a r z a c h ,  będących również przede wszystkim  pro­
5 A G A D , M e tr . K o r . 119, s . 298 n .
7 W  r . 1548 o p a t  o l i w s k i  p o t w ie r d z a  g o  w  ic h  p o s ia d a n iu .  20 X I I  1579 r . d o k u m e n t  ó w  
k o n f i r m o w a ł  B a t o r y  —  A G A D , M e tr . K o r . 119, s . 298 n .
8 W  r . 1571 j a k o  w ła ś c i c i e l e  m ły n ó w  n a d  S tr z y ż ą  w y m ie n ie n i  s ą  p r ó c z  S c h e l l e g o  J a n  
S c h a c h m a n ,  R e in h o ld  M o lie r ,  J a n  L o it z ,  P a w e ł  M o n ta g  i  C ir ia c u s  L u b n e r .  —  J . M ü h l, o p . c i t . ,  
s . 105— 110.
9 M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 204.
10 I b id e m .
11 I b id e m , p r z y p . 2.
12 P o r .  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 317 i  327.
13 A G  300, 32/1, s . 14b, 16b, 17a, 19a.
14 P o r . E . K e y s e r ,  D ie  B e v ö lk e r u n g ,  s . 86, 87, 90.
15 I b id e m , s .  88.
16 A G  300, 32/1.
17 P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I ,  s . 71.
18 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 300.
,s N a  N o w y m  M ie ś c ie  w s p o m n ia n y  j e s t  w  r . 1405 s k r z y n ia r z  —  p o r . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  
s . 317. K s ię g i  c z y n s z ó w  g r u n t o w y c h  S t a r e g o  M ia s ta  z  1495 i  1523 r . w y m ie n ia j ą  z a r ó w n o  s t o -  
la r z y ,  j a k  i  s k r z y n ia r z y  —  p o r .  A G  300, 41/181 i  185.
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ducentam i m ebli, są w  tym  okresie także bardzo częste 20. Należy więc 
stwierdzić, że w  Gdańsku w  XIV i XV w. było przynajm niej kilkadziesiąt 
w arsztatów  rzemieślniczych, w  których produkowano sprzęty stanowiące 
wyposażenie ówczesnych mieszczańskich domów.
Odrębne działy rzemiosł drzew nych związane były z rozw ijającym  się 
żywo handlem  i wym ianą. Już  w  XIV w. spotykam y w  Gdańsku s t e l ­
m a c h ó w  i k o ł o d z i e j ó w  (Schier- und Rademachere) 21 potrzebnych 
dla w yrobu i napraw y zaprzęgów i wozów używ anych przez kupców 
i kram arzy w  ich podróżach. Być może obsługiwali oni także, częściowo 
przynajm niej, potrzeby okolicznej ludności w iejskiej. Obok nich w ystępo­
w ali t r a c z e ,  zatrudniani przy budowie domów, głównie jednak w  porcie, 
gdzie cięli przeznaczone na eksport zapasy d rzew a22, p r o d u c e n c i  
o b r ę c z y  d o  b e c z e k  (B endtschneidere)23 oraz sami b e d n a r z e .  
Ta ostatnia grupa rzem ieślników ze względu na ich liczebność i znaczenie 
w  G dańsku hanzeatyckim  wym aga osobnego omówienia.
Produkcja piwa, a także handel solą, masłem, śledziami, popiołem, 
smołą itp. tow aram i, rozw inięte żywo w Gdańsku, w ym agały istnienia 
licznych w arsztatów  bednarskich, w  których produkow ano nowe i repero­
wano stare  opakowania i naczynia służące do przewozu tych  produktów. 
Już  w  drugiej połowie XIV w. m ieszkało więc na Praw ym  Mieście 46 m i­
strzów bednarskich 24. Spis z r. 1416 w ym ienia 27 nazwisk 25, n ie wiadomo 
jednak  z całą pewnością, czy uwzględniono w nim  wszystkich bednarzy, 
czy ty lko tych, k tórzy brali udział w  powstaniu. Jeżeli przyjąć pierwszą 
ewentualność, to m am y do czynienia ze spadkiem  liczby m istrzów w tej 
branży. Ponieważ zapotrzebow anie na beczki w raz z rozwojem handlu 
i w yrobu piw a powinno w  tym  czasie wzrastać, więc to  zmniejszenie się 
liczby rzem ieślników  m usiało być w yw ołane przez zew nętrzne przyczyny. 
Należało do nich zapew ne pow stanie cechu z jego m onopolistycznym i dą­
!» H ir s c h  w p r a w d z ie  s t w ie r d z a :  „ . . .  e s  w ir d  n u r  e in m a l  1373 e i n  T o r n e a t o r  a ls  B ü r g e r  
d e r  R e c h t s t a d t  u n d  1414 e in  S c h ü s s e ld r e h e r  a u f  d e r  J u n g s t a d t  g e n a n n t “ —  o p . c i t . ,  s . 306, 
a le  w  s p i s i e  p o d a t k o w y m  z  la t  1377— 1378 d r u k o w a n y m  p r z e z  K e y s e r a  m a m y  k i lk a n a ś c ie  n a ­
z w is k  t o k a r z y  z a m ie s z k a ły c h  w  s a m y m  c e n t r u m  m ia s t a .  — P o r .  E . K e y s e r ,  o p . c i t . ,  s . 63, 
65, 66, 78, 80, 85-88, 90, 91.
21 W z m ia n k i o  r z e m ie ś ln ik a c h  t e g o  z a w o d u  s p o t y k a m y  w  n a j s t a r s z e j  k s i ę d z e  p r z y j ę ć  
p r a w a  m ie j s k ie g o  z  la t  1364—1434 —  p o r . A G  300, 32/1, s . 28a, 30ab . N a  p r z e ło m ie  X V  i  X V I  w .  
u t w o r z y l i  o n i  b r a c t w o  r e l ig i j n e  ( S e e lg e r e t h e ) ,  k t ó r e  w  r . 1550 o t r z y m a ło  o d  R a d y  s ta tu t .  
O d p is  z n a j d u j e  s i ę  w  A G  300, 93/19, s . 128a i  n .
22 L is t a  p o d a t k o w a  z  la t  1377-1378 o p u b l ik o w a n a  p r z e z  E . K e y s e r a  w s p o m in a  o  tr a c z a c h  
z a m ie s z k a ły c h  p r z y  u l .  Ś w ię t o j a ń s k ie j  i  P o c z t o w e j .  — E . K e y s e r ,  o p . c i t . ,  s . 65 i  88. W s p o m i­
n a j ą  o  n ic h  r ó w n ie ż  l i s t y  o p ła t  c z y n s z ó w  g r u n t o w y c h  z  r . 1454 — A G  300, 12/661. Z a p e w n e  
j e d n a k  w ię k s z o ś ć  t r a c z y ,  p o d o b n ie  j a k  k o ło d z ie j ó w ,  m ie s z k a ła  p o z a  c e n t r u m  m ia s ta  i  n a le ­
ż a ła  d o  u b o ż s z y c h  w a r s t w  lu d n o ś c i ,  d la t e g o  t e ż  w  ź r ó d ła c h  t e g o  o k r e s u  w z m ia n k i  o  n ic h  są  
d o s y ć  r z a d k ie .
23 P o r . s p i s  p o d a t k o w y  z  l a t  1377— 1378, E . K e y s e r ,  o p . c i t . ,  s . 75, k s i ę g ę  c z y n s z ó w  g r u n ­
t o w y c h  S t a r e g o  M ia s ta  z  r . 1495 —  A G  300, 41/181, s . 22a itd .
24 S . R ü h le ,  D a s  G e w e r c k  d e r  B ö t t c h e r  in  D a n z ig ,  M W G  1930, z . 4, s . 2 o r a z  P .  S im s o n ,  
o p . c i t . ,  I , s . 71. B e d n a r z e  s t a n o w i l i  r ó w n ie ż  d o ś ć  z n a c z n ą  g r u p ę  w ś r ó d  r z e m ie ś ln ik ó w  n a p ł y ­
w a j ą c y c h  d o  m ia s t a .  P o r .  k s i ę g ę  p r z y j ę ć  p r a w a  m ie j s k ie g o  z  la t  1364-1434 —  A G  300, 32/1, 
s . 145b, 148b-149b, 150b, 120a-121a, 124b, 23b-24a itd .
25 S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s . 3, P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I , s . 164.
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żeniami, a być może także zwiększenie się rozm iarów — a zatem  i pro­
dukcji — pojedynczego w arsztatu.
Szybka rozbudowa Gdańska w  drugiej połowie XV w., powiększanie 
się liczby jego m ieszkańców i w zrost obrotów handlow ych —  wszystko to 
sprzyjało rozwojowi rzemiosł drzewnych. W początkach XVI w. liczba 
w arsztatów  tego typu  była już dość znaczna. W edług spisu z r. 1526 było 
w  tym  czasie w  G dańsku 21 stolarzy i skrzyniarzy, 34 stelm achów i koło­
dziejów, 23 tokarzy, 66 bednarzy i 14 w iadrow ników  26. Liczba traczy oraz 
producentów  obręczy do beczek nie jes t znana. W sum ie rzem ieślników 
zajm ujących się obróbką drzew a m usiało być około 200.
Specjalizacja w  zakresie rzemiosł drzew nych była w  G dańsku hanzea- 
tyckim  dość poważnie zaawansowana. W śród m eblarzy, jak  widzieliśmy, 
od samego początku w ystępow ali stolarze i skrzyniarze, produkujący obok 
skrzyń-opakow ań na tow ary  także skrzynie meblowe, służące do prze­
chowyw ania odzieży, różne szafy itd. 27. W drugiej połowie XV w. w y­
odrębniły się wśród nich w  związku z tym  dwie grupy: skrzyniarze „okrę­
tow i“ , w yrabiający wyłącznie opakowania, i m eblow i28. Kom petencje tych  
ostatnich były  bardzo zbliżone do kom petencji stolarzy —  stąd nieporo­
zum ienia i procesy 29.
Stolarze oraz skrzyniarze produkow ali stoły, skrzynie, szafy —  m eble 
w ielkie i ciężkie. W yrób drobnych sprzętów domowych — krzeseł, zydli 
itd. —  należał do tokarzy. W śród tych ostatnich istn iały  3 odrębne grupy: 
1) producenci krzeseł; 2) producenci łyżek, mis, talerzy  itp. naczyń; 3) rze­
m ieślnicy zajm ujący się obtaczaniem  zwykłych kłód 30.
W rzemiośle bednarskim  zróżnicowanie zawodowe było słabsze. Istnie­
nie osobnej starej g rupy producentów  obręczy nie świadczy o specjalizacji 
w  tym  zakresie. Każdy w arsztat bednarski mimo ich istnienia sam pro­
dukował obręcze na swe p o trzeb y 31. Producenci obręczy zajm owali się 
więc w  istocie jedynie reperacją uszkodzonych beczek, nakładając na nie 
nowe obręcze32. Specjalizacja we właściwym  tego słowa znaczeniu po­
!s A G  300, R /I . f o l .  n r  1, s . 79a-81b , 90b-93b, 54b -57a, 82b -90a, 304a. W ia d r o w n ic y  ( tz w .  
E im e r m a c h e r e )  p r o d u k o w a l i  d r e w n ia n e  c e b r y ,  w ia d r a , k o n w ie  i in n e  t e g o  r o d z a j u  n a c z y n ia .
21 P o r . s t a t u t  z  p o ło w y  X V  w . —  A G  300, C/455.
2* P o r . s t a t u t  z  1482 r . —  A G  300, C/456.
25 W  r. 1480 R a d a  u s i ło w a ła  r o z s t r z y g n ą ć  s p o r y  w  t e n  s p o s ó b , ż e  z a r e z e r w o w a ła  p r a w o  
p r o d u k c j i  s k r z y ń  d ę b o w y c h  i  s o s n o w y c h  ( z a r ó w n o  w ie l k i c h ,  j a k  m a ły c h )  d la  s k r z y n ia r z y ;
s t o la r z e  m o g l i  j e  r o b ić  w y łą c z n i e  n a  z a m ó w ie n ie ,  a  n ie  n a  s p r z e d a ż .  W  z a m ia n  z a  t o  s t o la ­
r z o m  p r z y z n a n o  p r a w o  w y łą c z n e j  p r o d u k c j i  k a n t o r ó w  (K u n t h o r e ) ,  r a m  (R e m e n ) , la d  (L a d e n )  
i  s z a c h ó w . Z a  p r z e k r o c z e n ie  t y c h  p o s t a n o w ie ń  g r o z i ła  o b u  s t r o n o m  k o n f i s k a t a  t o w a r u  o r a z
k a r a  f a s y  p iw a .  O c z y w iś c ie  w y r o k  n ie  p o ło ż y ł  b y n a j m n ie j  k r e s u  z a t a r g o m  —  A G  300, C/1756. 
P o s t a n o w i e n ia  t e  p o w ta r z a  s t a t u t  s k r z y n ia r z y  z  1482 r . — A G  300, C/456.
su t z w . S t u h ld r e h e r e ,  S c h u s s e ld r e h e r e  i  B lo c k d r e h e r e .  P o d z ia ł  t e n  w y s t ę p u j e  ju ż  w  s t a ­
t u c i e  z  1458 r . —  A G  300, C/356 i  357. O p r ó c z  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  ź r ó d ła  m ó w ią  t a k ż e  c z a ­
s e m  o  p r o d u c e n t a c h  d r e w n ia n y c h  f la s z  —  t z w .  F l a s c h e n d r e h e r e .
31 B y ł y  t o  o b r ę c z e  d r e w n ia n e ,  n i e  m e t a lo w e .
32 C ie k a w e , ż e  w  p o c z ą t k a c h  X V I  w .  c e c h  b e d n a r s k i  c o r a z  n ie c h ę t n i e j  z a c z ą ł  s p o g lą d a ć  
n a  d z ia ła ln o ś ć  p r o d u c e n t ó w  o b r ę c z y .  R o z w ó j  p o r t u  s p r a w ia ł ,  ż e  m ie l i  o n i  p e łn o  r o b o t y  i  n i e ­
z ł e  z a r o b k i .  U z y s k u j ą c  o d  R a d y  w  r. 1537 s t a t u t  b e d n a r z e  s t a r a l i  s i ę ,  a b y  z a w ie r a ł  o n  a r t y ­
k u ł  p r z y z n a j ą c y  im  p r a w o  r e p e r a c j i  b e c z e k .  A le  R a d a  z a ła t w i ła  s p r a w ę  k o m p r o m is o w o :  p r z y ­
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jaw iła się wraz z w yodrębnieniem  się wśród bednarzy w i a d r o w n i -  
k ó w, produkujących drew niane cebry i w iadra 33. Dalsze postępy w tym  
zakresie przyniósł okres następny.
3. R ozkw it rzem iosł drzew nych na przełomie X V I i X V II  w.
W XVI w. Gdańsk w yrasta na przodujący w zakresie m eblarstw a ośro­
dek na ziem iach polskich. Na terenie innych naszych m iast m eblarstw o 
rozwijało się, jak  stw ierdza Baranowski, raczej słabo. Liczba w arsztatów  
stolarskich w  dużych naw et m iastach była niew ielka 34. Samodzielne cechy 
tej branży spotykam y poza Gdańskiem jedynie w  Krakowie, Lwowie 
i P o zn an iu 3o. Św ietny rozwój m eblarstw a gdańskiego wyrósł ze splotu 
szczególnie sprzyjających warunków, do których należały: obfitość su­
rowca, bogactwo mieszkańców, wreszcie zaś napływ  szlachty, wśród której 
przez cały wiek XVI i XVII panowała moda na gdańskie meble. Poważną 
rolę odgrywać również m usiał fakt, że okoliczna zamożna wieś dość często 
kupow ała różne sprzęty na gdańskim  rynku  36.
Szesnastowieczne stolarstw o gdańskie słynęło w  całej Polsce. Wśród 
rzem ieślników tej specjalności nie brak  zresztą w ybitnych nazwisk. W po­
czątkach XVI stulecia pracow ał tu  słynny snycerz A drian Karfycz, w  koń­
cu XVI i w  początkach XVII w. spotykam y wśród gdańskich m eblarzy 
znanego rzeźbiarza Szymona Hórla 37. Spod ich ręk i wychodziły najw spa­
nialsze okazy rzemiosła gdańskiego tego okresu: ciężkie szafy, bogato 
rzeźbione, z dębowego albo gruszkowego drzewa, zazwyczaj z podwyż­
szoną szczytnicą. Charakteryzow ały je  kończyste owale na drzw iach (pozo­
stałość późnego gotyku), silnie w ypukłe (już według upodobań baroko­
wych), z kraw ędziam i złożonymi z profilow anych listew ek, schodzących się 
z sobą pod kątem . Okazale zdobione były również krzesła, kołowrotki, 
ram y, łóżka, prasy  do bielizny itd. Silne w pływ y holenderskie nadaw ały 
gdańskim  m eblom  specyficzny charakter.
Zamożni gdańscy patrycjusze urządzali bogato w nętrza swych domów, 
podobne gusty  m iała szlachta ściągająca do Gdańska. Profil produkcyjny 
gdańskiego m eblarstw a kształtow ały głównie w ym agania tych  dw u odła­
mów odbiorców, choć rozw ijał się tu  także, jak zobaczymy dalej, w yrób
z n a ła  b e d n a r z o m  p r a w o  r e p e r a c j i  b e c z e k  t y lk o  w  d w u  w a ż n y c h  z r e s z tą  p u n k t a c h  p o r t u  —  
w  D w o r z e  P o p ie ln y m  i  S m o ln y m , z a z n a c z a ją c  j e d n a k ,  ż e  K u p c o m  w o ln o  j e s t  u ż y w a ć  d o  t e g o  
c e lu  ta k ż e  w ła s n e j  c z e la d z i .  N a  m o s t a c h  n a t o m ia s t  i n a  W y s p ie  S p ic h r z ó w  m o n o p o l  c e c h u  
m ia ł  n i e  o b o w ią z y w a ć ,  b o w i e m  p a n u j e  t u  t a k  w i e l k i  r u c h , iż  m is t r z o w ie  n i e  n a d ą ż y l ib y  
z  o b s łu g ą  k l ie n t ó w .  P o r .  s t a t u t  z  1537 r. —  B G , M S  573, s . 9 b - l la .
33 W y o d r ę b n i l i  s ię  o n i  w  p o c z ą t k a c h  X V I  w .  P o r .  s p is  z  1526 r., p r z y p . 26.
34 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 131.
35 I b id e m , s . 131— 132.
36 P o r .  s . 227.
37 U z y s k a ł  c z ło n k o s t w o  w  m a r c u  1590 r . w y k o n u j ą c  p r z e p i s a n ą  s z t u k ę  m is t r z o w s k ą  
i  w p ła c a j ą c  j a k o  t z w . M e is t e r g e ld t  o r a z  k a r y  za  b łę d y  w  w y k o n a n iu  e g z a m in u  6 g r z . 15 g r  — 
A G  300, C/1772.
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prostych, tanich  sprzętów przeznaczonych dla niezamożnych w arstw  lud­
ności m iejskiej, a zapewne i chłopów.
Rozkwit m eblarstw a uzew nętrznił się przede w szystkim  w szybkim 
wzroście w arsztatów  tej branży oraz w  pojaw ieniu się w ielu n ie znanych 
dotąd specjalności. Już w  pierwszej połowie XVI w., w  związku z coraz 
bogatszym  stosowaniem  rzeźby w  zdobnictwie sprzętów, pojaw ili się 
w  mieście s n y c e r z e  (Schnitzkere) i r z e ź b i a r z e  (Bildthawere). 
Ich liczba szybko w zrastała. W r. 1555 Rada wcieliła ich do cechu sto­
larzy, gdzie od razu zdobyli przewagę, zjednoczona korporacja liczyła 
bowiem  15 stolarzy i przeszło 42 snycerzy 38. W sumie było więc w  G dań­
sku najm niej 57 w arsztatów  tej branży. Jeżeli zaś przejrzym y m ateriały  
dotyczące przyjm ow ania nowych członków, to w ydaje się, że cech ten 
rozw ijał się szybko. Jako  przeciętna roczna przyjęć w ypada tu  2,9 39, 
a więc wskaźnik przeszło dwa razy większy niż u  cieśli budowlanych. 
Inne dane, zaw arte w  księdze rachunkow ej, przekonują jednak, że i tu ta j 
spraw a przyjęć była tak  regulowana, aby liczbę m istrzów  utrzym ać na 
pewnym  ustalonym  poziomie —  nie było więc m owy o żywiołowym, nie 
skrępow anym  rozw oju liczebnym  rzemiosła.
W y k a z  sto la rzy  i sn y cerzy  z p rzeło m u  X V I i X V II w . 40
R ok 1590 1591 1592 1593 1594 1595 1596 1507 1598 1599
L iczba
m istrzó w 50 49 56 63 58 59 56 56 60 57
Rok 1600 1601 1602 1603 1604 1605 1606 1607 1608 1609
L iczb a
m istrzó w 57 57 53 52 51 53 53 52 53
Również w  okresie późniejszym  stan  liczebny cechu został u trzym any 
m niej więcej na  tym  sam ym  poziomie.
W r. 1656 składkę kw artalną opłaciły w cechu 53 osoby, w  r. 1659 — 
51 41. W arto przypom nieć, że w  Toruniu w  1656 r. było tylko 9 stolarzy 
(przyczyną słabego rozwoju tej dziedziny rzem iosła była tu  chyba bliskość 
G dańska i przywóz gdańskich mebli) 42. Ale i w  Krakowie m eblarskie w ar­
szta ty  nie były liczne — w r. 1653 mieszkało tylko 9 s to la rzy 43.
W XVII w. do gdańskiego cechu stolarzy i snycerzy należeli również 
rzeźbiarze. W ielu stolarzy zatrudniało poza tym  w swych w arsztatach
38 S p is  u r y w a  s i ę  (k a r tk a  u s z k o d z o n a )  p o  42 n a z w is k u  — A G  300, C/1771.
39 O b l ic z e n ie  n a  p o d s t a w ie  s p i s ó w  p r z y j ę ć  d o  c e c h u  w  la t a c h  1560-1616. — A G  300, C/1771.
40 N a  p o d s t a w ie  o p ła t  k w a r t a ln y c h  w c ią g n ię t y c h  d o  k s i ę g i  r a c h u n k o w e j  c e c h u  —  A G  300, 
C/1772.
41 I b id e m .
42 P o r .  S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 224-225.
43 J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 42.
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czeladników rzeźbiarskich, niezbędnych przy w ykonyw aniu rzeźbionych 
mebli, schodów, fram ug itp. K om petencje m iędzy snycerzam i a rzeź­
biarzam i nie były w yraźnie rozgraniczone, sporów nie było jednak w ie le 45. 
Zapewne i jedni, i drudzy m ieli w  tym  okresie dużo pracy, a spraw a zbytu 
nie nastręczała trudności, nie opłacało się więc wszczynać kosztownych 
procesów.
W ykaz sto la rzy  i sn y cerzy  d la  la t  1626-1652/,G
R ok 1626 1627 1628 1629 1630 1631 1632 1633 1634
L iczba
m istrzó w 48 52 48 37 33 39 ? 49 ?
R ok 1635 1636 1637 1638 1639 1640 1641 1642 1643
L iczba
m istrzó w ? 51 40 47 47 39 46 49 53
R o k 1644 1645 1646 1647 1648 1649 1650 1651 1652
L iczb a
m istrzó w 50 46 51 52 46 58 54 51 47
Stary  odłam m eblarzy gdańskich stanow ili s k r z y n i a r z e ;  w r. 1561 
ich cech liczył 21 m istrzów 47. Dosyć rzadko rozsiane wzm ianki o skrzy- 
niarzach w  archiw aliach z końca XVI i z pierwszej połowy XVII w. każą 
wnioskować, że liczba ta  nie powiększała się. Ponieważ w tym  okresie 
w G dańsku istn iały  możliwości dla znacznego w zrostu liczby tego rodzaju 
w arsztatów , więc za przyczynę należy uznać — obok ograniczającej poli­
tyk i samego cechu — konkurencję liczniejszych i bardziej ruchliwych 
stolarzy i snycerzy, a także pojaw ienie się różnych zawodów pokrewnych.
Skrzyniarze w  tym  czasie —  rzecz bardzo charakterystyczna — ubo­
żeją całkiem widocznie i może w łaśnie w  związku z tym  rozw ija się wśród 
nich n a k ła d 48. W większości wypadków ich w arsztaty  koncentru ją się 
na produkcji trum ien; najw iększe zagęszczenie skrzyniarzy w ystępuje 
oczywiście na terenie Starego M iasta, w  dzielnicy uboższych rzem ieślni­
ków, w przeciw ieństw ie do zamożnych snycerzy i stolarzy, których dość 
licznie spotykam y na P raw ym  Mieście.
Ciekawe zjawisko stanow i fakt, że, m imo iż skrzyniarze na przełomie 
XVI i XVII w. coraz bardziej rezygnują z m eblarstw a i zajm ują się w y-
“  P o r .  A G  300, C/2623.
45 W  p a ź d z ie r n ik u  1645 r . s n y c e r z e  p r o c e s u j ą  s i ę  z  p e w n y m  r z e ź b ia r z e m  P io t r e m  B r in g k -  
m a n e m , k t ó r y  o ś m ie la  s ię  w y k o n y w a ć  r o b o t y  s n y c e r s k ie  — A G  300, 41/20, s .  76b.
46 N a  p o d s t a w ie  k s i ę g i  r a c h u n k o w e j  c e c h u  —  A G  300, C/1757.
47 K s ię g a  p a m ią t k o w a  c e c h u  —  A G  300, C/1751.
48 P o r .  s . 273-274.
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lobem  trum ien, dochodzi m iędzy nim i a ich najgroźniejszym i konkuren­
tam i — cechem snycersko-stoiarskim  — do poważnych zatargów. W lecie 
1602 r. starsi skrzyniarzy starali się, aby zabronić snycerzom wyrobu 
dębowych tru m ie n 4y. Później doszło do zatargu, dlatego że niektórzy 
skrzyniarze produkowali nadal meblowe, m alowane i zdobne gałkam i 
skrzynie, takie same, jakie robili w  tym  czasie stolarze 50. Obopólna n ie­
chęć narastała  z roku na rok, aż w ybuchnęła w  sposób b ru ta lny  w za­
ostrzonych w arunkach drugiej połowy XVII w., gdy zubożenie i kryzys 
gospodarczy u trudn iły  sytuację rzem ieślników obu branż. W m arcu 1681 r. 
młodzież snycerska napadła na w arsztaty  skrzyniarzy — doszło do krw a­
wej b ijatyki na S tarym  Mieście, w  w yniku której k ilku  najbardziej aktyw ­
nych uczestników zam achu dostało się do więzienia 51.
O statni wreszcie „sta ry“, tradycy jny  odłam m eblarzy gdańskich to 
t o k a r z e ,  dzielący się nadal na 3 wyżej omówione grupy 52. Liczba ich 
w tym  okresie nie jest znana. Dla pierwszej połowy XVII w. znalazłam 
(głównie w  księgach prezydenta i w iceprezydenta miasta) 24 nazwiska 
różnych to k a rz y 53. Jest to  duża liczba. W arto przypom nieć, że w  K ra­
kowie w r. 1653 było tylko 5 tokarzy 54. I w  tej dziedzinie więc Gdańsk 
bije inne nasze m iasta. W szystko w skazuje na fakt, że druga połowa 
XVI i pierw sza XVII w. to  okres bardzo bujnego rozkw itu tutejszego 
tokarstw a. Rozwój rzem iosł tekstylnych powodował wzmożone zapotrzebo­
w anie na różnego rodzaju narzędzia i kołowrotki, w arsztaty  tkackie itp. 
przyrządy, k tóre w ykonyw ali w łaśnie tokarze. Popyt na misy, talerze itp. 
drew niane naczynia w zrastał w raz z dokonującym  się w tym  czasie bardzo 
gw ałtow nie rozw ojem  liczebnym  m iasta. W zrastało również zapotrzebow a­
nie na sprzęty domowe. Tokarze gdańscy robią teraz nie tylko zydle i krze­
sła, w  których produkcji specjalizowali się już w  okresie wcześniejszym, 
ale w ytw arzają także stoliki, szafki, kołyski itp. sprzęty, co doprowadziło 
ich zresztą do zatargów  ze s to la rzam i55. Zdarzało się czasami i odw rot­
nie —  stolarze i snycerze w kraczali na teren  zastrzeżony dla tokarzy i ro­
bili roboty należące do nich 56.
O rozkwicie rzem iosł drzew nych świadczy również fak t pojaw ienia się 
na terenie G dańska różnych nowych grup producentów. W iązało się to 
z postępam i specjalizacji i w ykształcaniem  się ty p u  w praw dzie wąskich, 
lecz jednocześnie wysoko kw alifikow anych fachowców. Spotykam y więc
«  A G  300, 41/3, s . 256.
50 P o r . g r a v a m in a  s t o la r z y  z  r .  1652 —  A G  300, 30/329.
51 A G  300, C/1752.
5! O ś c i s ły m  p r z e s t r z e g a n iu  t e g o  p o d z ia łu  ś w i a d c z y  p r o c e s  z  w io s n y  1595 r . J e d e n  z  c z ło n ­
k ó w  c e c h u  c h c i a ł  u p r a w ia ć  d w a  r z e m io s ła  t o k a r s k ie ,  p o n ie w a ż  j e d n a k  s z t u k ę  m is t r z o w s k ą  w y ­
k o n a ł  t y l k o  z  j e d n e g o ,  w ię c  c e c h  n i e  z e z w o l i ł  m u  n a  t o  —  A G  300, 59/14, s . 123a.
“  A G  300, 5/33, 85, 8, 22, 93, 87, 80; A G  300 5/23a, 22 , 4, 46; A G  300, 1/25, 32, 72, 62, 40, 10,
a t a k ż e  A G  300, 41/31, s . 25, 65—66; 18, s . 457—458, 462a.
51 J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 42.
55 P o r .  g r a v a m in a  s t o la r z y  z  1652 r . —  A G  300, 30/329.
“  P o r .  n p . A G  300, 1/39, s . 371.
87
w  G dańsku w  pierwszej połowie XVII w. p r o d u c e n t ó w  s t o l i k ó w  
d o  p i s a n i a  (Schreibtafelm achere) lub k r z e s e ł  (Stullmachere), nie 
m ających nic wspólnego ze zwykłym i stolarzam i i tokarzam i m eblowym i 57. 
Już w  drugiej połowie XVI w. istn ieją  w  G dańsku w arsztaty  specjalizu­
jące się w  p r o d u k c j i  d r e w n i a n y c h  ś r u b  i k l a t e k  n a  
p t a k i 58. W tym  sam ym  czasie pojaw ili się w  G dańsku p r o d u c e n c i  
s k r z y n e k  i d r e w n i a n y c h  f u t e r a ł ó w  (puzder) na butelki 
(Flaschenfutterm achere) 59. Robili nie ty lko proste opakowania, potrzebne 
żeglarzom, k tórzy zaczynają w łaśnie wywozić z G dańska dość poważne 
ilości wyrobów szklanych. Ich specjalnością była przede wszystkim  pro­
dukcja mniej lub więcej w ytw ornych futerałów  do butli i flasz z winem, 
wódką, atram entem  itp. płynam i zabieranym i przez kupców gdańskich 
w  rozliczne podróże, w yrób przyborów  do pisania i innych drobnych, 
podręcznych przedm iotów z drzewa. Większość z nich, zwłaszcza puzdra 
na butelki, była bardzo starannie wykańczana, obijana blachą mosiężną 
lub cynkową albo kolorową skórą, opatrzona zameczkami, inicjałam i w ła­
ściciela itd. 60. Niektórzy producenci fu terałów  ograniczali się do (bardzo 
zresztą rozbudowanych) prac wykończeniowych. Kupowali oni butle 
i flaszki produkowane przez miejscowe w ytw órnie, dorabiali do nich 
specjalne zakrętki, k tóre w ykonyw ały gdańskie w arsztaty  konwisarskie, 
zaś drew niane skrzynki i puzdra zam awiali u  s to la rzy 61. Znaczna część 
drew nianych skrzynek była jednak produkow ana w e w łasnych w ar­
sztatach i to  wyw oływ ało nieuchronne kom plikacje. Producenci futerałów  
popadli m ianowicie bardzo rychło w  zatarg z cechem stolarzy i snycerzy, 
k tó ry  uznał ich działalność za w kraczanie w  jego upraw nienia. W latach 
1591— 1592 toczyły się liczne procesy w tej sp ra w ie 62. W reszcie w  r. 1592 
doszło do ugody m iędzy 3 producentam i skrzynek a cechem. Za opłatą 
20 fl. od osoby zezwolili im snycerze na upraw ianie rzem iosła i u trzym anie 
po 1 czeladniku produkującym  skrzynki oraz obiecali nie uważać za p a r­
taczy 63. Później ten  zwyczaj u trzym ał się i wszyscy producenci skrzynek 
wnosili co roku opłaty do cechu snycerzy, nie będąc zresztą jego członka­
mi 64. Na podstaw ie wiążących się z tą  opłatą zapisek wiemy, że w  po­
łowie XVII w. było już w  G dańsku 6 w arsztatów  tej specjalności 65.
57 W  r . 1616 s t a r s i  s n y c e r z y  p r o c e s u j ą  s i ę  z t a k im  r z e m ie ś ln ik ie m , „ . . .d a s  e r  ih n e n  z u m  
v o r f a n g e . . .  z w e n e  S c h n i t z k e r  g e s e l l e n  a u f h a l t e  u n d  ih r e  A r b e it  m a c h e n  la s s e . . .“  — A G  300, 
5/46, s . 27b -28a. W  r. 1652 s t o la r z e  g d a ń s c y  d o m a g a j ą  s ię ,  a b y  r z e m ie ś ln ik ó w  t y c h  w łą c z y ć  d o  
c e c h u  s t o la r s k o - s n y c e r s k i e g o  —  A G  300, 30/329.
SJ 29 V II  1580 r . R a d a  n a d a ła  T o m a s z o w i  S c h lu t t e r o w i  p r a w o  p r o w a d z e n ia  t a k ie g o  w a r ­
s z t a t u ,  b io r ą c  g o  w  o b r o n ę  p r z e d  a t a k a m i c e c h u  to k a r z y  —  A G  300, 59/12, s . 115a.
5' P o r .  A G  300, 1/33, s . 59.
"  A G  300, 30/154.
61 I b id e m .
“  W  k s i ę d z e  r a c h u n k o w e j  s t o la r z y  1 s n y c e r z y  w id n i e j ą  l i c z n e  p o z y c j e  w y d a t k ó w  z w ią ­
z a n y c h  z  t y m i  p r o c e s a m i .  P o r .  A G  300, C/1772, s . 8, 11, 19-20 itd .
»  A G  300, C/1771, s .  206-208.
81 P o r . k s i ę g a  r a c h u n k o w a  c e c h u  — A G  300, C/1772, s . 86, r. 1600, s . 95, r. 1601, s . 168. 
r . 1607 itd .
6S R o k  1657 —  A G  300, 30/154.
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Pokrew ną w  stosunku do skrzynkarzy butelkow ych gałąź rzemiosła 
upraw iali w  G dańsku s z k a t u l n i c y  (Scatullmachere). Pojaw ili się 
dopiero w  początkach XV II w. i produkow ali różnego rodzaju puzdra, 
szkatułki, kasetki, przybory do pisania, ozdobne skrzyneczki do korzeni 
i innych kosztownych tow arów  itp. Wiele z tych przedm iotów było m a­
łym i dziełami sztuki. Obijano je  — zależnie od gustu odbiorcy — kolorow y­
m i lub wytłaczanym i, srebrnym i lub złoconymi skóram i, okładano żółtą lub 
czarną b lac h ą 66. N iektóre szkatułki w ykańczano fornierow aniem  lub 
inkrustow aniem , inne m iniaturow ym i m alow id łam i67. Wiele w yproduko­
w anych w G dańsku puzder m iało różne dowcipne urządzenia, jak  scho- 
wanka, przegródki, czasem po kilkadziesiąt m ałych szufladek, ta jne  
zam knięcia itp. Specjalistów  w  tej gałęzi, wym agającej od producenta 
w ielkiej pomysłowości i uzdolnień, nie było w ielu —  w  połowie 
XV II w. 4 68.
Ze względu na znaczne pokrew ieństw o zawodowe szkatulnicy od sa­
mego początku popadli w  zatarg ze snycerzam i i stolarzam i oraz ze skrzyn- 
karzam i butelkow ym i. W reszcie w  r. 1662 przyjęto  ich do cechu snycer- 
sko-sto larskiego69. Natom iast zatargi m iędzy szkatulnikam i a skrzynka- 
rzam i butelkow ym i ciągnęły się jeszcze długo 70.
Rozkwit handlu  gdańskiego spowodował szybki rozwój rzemiosł drzew ­
nych związanych z transportem  i wym ianą. Od połowy XVI w. nastąpił 
w  G dańsku poważny w zrost w  zakresie k o ł o d z i e j s t w a  i s t e l -  
m a c h o s t w a .  Obok produkcji zwykłych wozów, bryczek i taczek za­
czyna się tu  rozw ijać w yrób kunsztow nych powozów, karoc i kolas, kupo­
w anych przez pa trycja t i bogatą szlachtę. Dosyć trudno  jest ustalić liczbę 
w arsztatów  tej branży. Poza w zm ianką (r. 1526) o 34 stelm achach i koło­
dziejach, nie m am y dla tego cechu żadnych danych statystycznych 
z XVI w. Zachowany z la t 1589-1662 spis nowych m istrzów  świadczy 
jednak, że i tu ta j organizacja prow adziła politykę ograniczenia 
p rz y ję ć 71. W sum ie w  ciągu 73 la t przy jęto  do cechu ty lko  40 no­
w ych m istrzów, co daje niesłychanie niski roczny wskaźnik (0,56). 
W aktach z pierwszej połowy XVII w. figuruje jednak 37 różnych nazwisk 
stelm achów i kołodziejów 72. Należy w związku z tym  przypuszczać, że liczba 
nowo przyjm ow anych pokryw ała się z liczbą zgonów i że w  ten  sposób 
organizacja cechowa w całym  interesującym  nas okresie nie przekroczyła,
“  P o r .  s t a t u t  s z k a t u ln łk ó w  z  10 I I I  1662 r . —  A G  300, C/2474.
67 I b id e m . P o r .  t e ż  s u p l ik ę  z  17 I I I  1666 r . — A G  300, 30/154.
«8 A G  300, C/2474.
69 I b id e m , A G  300, C/2474.
70 P o r .  s u p l ik ę  s k r z y n k a r z y  z  r. 1657 o d r z u c o n ą  p r z e z  R a d ę , k tó r a  z e z w o l i ła  s z k a t u ln ik o m  
p r o d u k o w a ć  t a k ż e  f u t e r a ł y  n a  b u t e lk i  —  A G  300, 30/154, o r a z  s u p l ik ę  z  r . 1666 ( ib id e m ) , 
w y w o ł a n ą  p r z e z  a t a k  s z k a t u ln ik ó w , n a  k tó r ą  R a d a  o d p o w ie d z ia ła  p o z o s t a w ie n ie m  s k r z y n k a r z y  
p r z y  i c h  d a w n y c h  p r a w a c h  —  17 I I I  1666 r . — A G  300, R /I , f o l .  n r  2.
71 A G  300/C/826.
7! P o r .  A G  300, C/826 i  k s i ę g i  p r e z y d e n t a  —  A G  300, 1/70, s . 85; 49, s . 21; 61, s . 4; 62,
s . 215 o r a z  w ic e p r e z y d e n t a  —  A G  300, 5/34, s . 125b; 59, s .  309-310; 56, s . 445-446a o r a z  k s ię g a
ła w n ic z a  S t a r e g o  M ia s ta  —  A G  300, 41/18, s . 174b.
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ale i nie spadła poniżej liczby około 40 członków. Nie jest to  wcale liczba 
mała, jeśli sięgniem y do danych porównawczych. Jak  stw ierdza Baranow ­
ski, najw iększe skupienie pracow ni kołodziejskich znajdow ało się na Ma­
zowszu, w  Stanisławowie, gdzie w r. 1564 funkcjonow ały 33 w arsztaty 73. 
W Pyzdrach za Batorego było ich 11, w Poznaniu 8 1'i. W Toruniu w  pierw ­
szej połowie XVII w. cech stelm asko-kołodziejski liczył od 18 do 25 człon­
ków V5.^W K rakow ie wreszcie w r. 1653 było zaledwie 5 rzem ieślników 
tego zawodu 76. A więc Gdańsk i w  tej branży w yprzedzał wszystkie inne 
nasze m iasta.
O tym , jak  bardzo intensyw nie rozw ijał się tu  w yrób różnego rodzaju 
pojazdów i jak  był popłatny, świadczy fakt, że w ciągu XVII w. człon­
kowie cechu stolarsko-snycerskiego, w ykazując coraz więcej przedsiębior­
czości, zajęli się robotam i zastrzeżonymi dla kołodziejów i stelmachów. 
Z ich w arsztatów  coraz częściej zaczęły wychodzić karety, sanie i inne 
pojazdy. W drugiej połowie XVII w. doszło do procesu w tej sprawie. 
20 XII 1691 r. Rada w ydała w yrok pom yślny dla snycerzy i stolarzy. 
Uznawał on ich praw a do produkcji karet, zastrzegając tylko część prac 
dla stelmachów, k tórzy w  ten  sposób utracili pozycję m onopolistów w tej 
branży 77.
Nie znam y n ieste ty  dokładnej liczby t r a c z y  w G dańsku w XVI 
i XVII stuleciu. M usieli jednak być bardzo liczni ze względu na rosnące 
w  owym czasie potrzeby kupców drzewa, tartaków , browarów , piekarń 
i innych w arsztatów  rzemieślniczych. Z ich usług korzystać zresztą m usiał 
każdy m ieszczanin gdański, zaopatrując się w  opał na zimę. Tracze re­
kru tow ali się spośród najuboższej ludności m iasta —  stąd dużo wśród nich 
Polaków. Zajęcie to było ciężkie i wym agało znacznej siły fizycznej — 
polegało bowiem  na piłow aniu i rąbaniu  kłód drzewnych. Kandydatów  
do tej pracy nie brakło jednak, tym  bardziej że nie w ym agała ona w ięk­
szych um iejętności i że nie istn iały  w  tej dziedzinie — jak  w  innych — 
ograniczenia adm inistracyjne. Rada dbała o interes kupiectw a, którem u 
oczywiście zależało, aby w  mieście było traczy pod dostatkiem , nie w y­
posażyła powstałego w  XVI w. cechu traczy w  monopolistyczne upraw nie­
nia. W prost przeciw nie, s ta tu t z 16 II 1587 r. zaznacza, że w  Gdańsku 
mogą pracować jako tracze wszyscy obcy, przychodzący z innych m iast 
ludzie itp., o ile tylko wpłacą do kasy cechu 5 gr, a więc opłatę zupełnie 
symboliczną. Podobnie mogli zajmować się piłowaniem  drzewa wszyscy 
tragarze i robotnicy pracujący przy przerzucaniu zboża 78. W ten  sposób 
obok traczy osiadłych i zawodowych pracowało w  tym  zawodzie w  G dań­
sku dorywczo wielu ubogich przybyszów, robotników portow ych itd.
73 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 130.
74 I b id e m .
75 S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 231.
78 J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 42.
77 A G  300, 93/19, s . 350ab.
78 A G  300, C/246.
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Ogrom ny rozkw it obserw ujem y w  zakresie rzemiosł bednarskich, zwią­
zanych bardzo silnie z rozwojem  handlu  gdańskiego. W prawdzie w  XVI w. 
liczba b e d n a r z y  m aleje ze 100 (około 1500 r.) do trzydziestu kilku 
w r. 1574 7y, ale przyczyny tego zjaw iska są bardzo dokładnie uchwytne. 
Z jednej strony  należało do nich okrzepnięcie organizacji cechowej, ujm o­
wanej w  ram y coraz liczniejszych i dokładniejszych przepisów reglam enta- 
cyjnych, z drugiej zaś w zrastająca specjalizacja i rozwój liczebny odręb­
nych, choć pokrew nych bednarzom  zawodów (naprawiacze beczek, wia- 
drownicy, kiprowie). Pew ną rolę odegrać także m usiało kurczenie się pro­
dukcji gdańskiego piwa. Mimo to w XVII w. jest jeszcze kilkudziesięciu 
bednarzy. W r. 1604 upoważnienie dla prow adzenia procesu z członkami 
Rady podpisało 45 b ed n a rzy 80. W r. 1608 przed urzędem  w iceprezydenta 
m iasta występowało 50 przedstaw icieli rzem iosła bednarskiego 81. W r. 1694 
wreszcie liczba m istrzów  bednarskich w ynosiła 60 82. I znów trzeba 
stwierdzić, że w  porów naniu z innym i naszym i m iastam i jest to bardzo 
wiele. W Toruniu np. w  r. 1640 było tylko 14 bednarzy i brakow ało zu­
pełnie przedstaw icieli zawodów pokrew nych83. W Krakowie w  r. 1653 
panow ała podobna sytuacja, z tym  że w arsztatów  bednarskich było 
ty lko 8 84.
Obok bednarzy w łaściwych działały na teren ie G dańska liczne grupy 
rzem ieślników pokrew nych. Należeli do nich przede wszystkim  tzw. 
w i a d r o w n i c y ,  k tórzy w yodrębnili się w  początkach XVI w., a w r. 1540 
otrzym ali specjalny plac nad Radunią za S tarym  Zamkiem. 1 VIII 1560 r. 
Rada nadała im  s ta tu t i organizację cechową, co było ostatecznym  przy­
pieczętowaniem  samodzielności i odrębności tej branży. Liczba w iadrow ni- 
ków w  stosunku do bednarzy w łaściwych nie była jednak zbyt duża i nie 
przekroczyła, jak  się zdaje, nigdy k ilkunastu  osób85.
Bednarze niechętnym  okiem spoglądali na działalność w iadrow ników . 
S ta tu t z 1560 r. nakazuje w iadrow nikom  w ykonyw anie sztuki m istrzow ­
skiej z drzew a dębowego — a więc podstawowego przy wyrobie beczek 
surowca. K onkurencja w  zakresie zbytu splotła się tu  z konkurencją przy 
zakupie drew na. Przez cały praw ie w iek XVII starali się bednarze o zakaz 
używ ania dębiny dla wiadrowników. W reszcie w  r. 1684 Rada postanowiła, 
że w iadrow nikom  wolno używać wyłącznie drew no sosnowe i lip o w e86.
W drugiej połowie XVI w., w  związku z rozwojem  handlu  winem, 
pojaw ia się w  G dańsku osobna, zresztą podobnie jak  w iadrow nicy tylko 
kilkunastoosobow a grupa producentów  naczyń do w ina — tzw. k i p r  o-
”  S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s . 3-4.
•» B G , M S . 99.
81 Z a l i c z e n i  d o  t e j  l i c z b y  z o s t a l i  j e d n a k  ta k ż e  k ip r o w ie  w in n i  —  A G  300, 5/29, s . 361a.
S! P o r .  S . R ü h le ,  cup. c i t . ,  s . 3—4.
8S S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 228.
** J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41.
“  S p is  z  r. 1616 w y m ie n ia  17 w a r s z t a t ó w  te j  b r a n ż y  — A G  300, C / l l l .  W  3 la t a  p o t e m  
(1619 r .) b .y ło  t y lk o  16 w ia d r o w n ik ó w . — P o r . S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s . 9.
“  I b id e m .
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w i e  w i n n i  (W einkipere und Fassbindere). Ich działalność godziła 
w  in teresy  bednarzy, którzy dotąd w yrabiali obok beczek na piwo, śledzie, 
sól itp. także beczułki do w ina. Już  więc w  grudniu  1593 r. cech oskarżył 
kiprów, „...das sie kegnnst ihre Rolle handeln...“ 87. Po długotrw ałym  spo­
rze Rada zarządziła, aby 10 gdańskich kiprów  wstąpiło do cechu bednarzy. 
Układ zaw arty  przy tej okazji zabrania kiprom  „...in der B öttcher H andt- 
w erck und t nahrunge... greifen“ . Wolno im jedynie napraw iać i prze­
rabiać stare naczynia na wino, ale tylko pewnego ściśle określonego typu. 
Do w yrobu używać m ają zasadniczo starego drzewa. Jedynie w  w ypadku 
b raku  starych klepek i części dennych wolno im  kupować i obrabiać 
nowe drzewo. Za przekroczenie tych  przepisów przew idziane są surowe 
kary: za pierw szym  razem  — beczka piwa, za drugim  —  fasa piwa, zaś 
za trzecim  — wykluczenie z cechu. O wiele szersze pozostawały upraw nie­
n ia bednarzy. Wolno im było bowiem nadal robić naczynia do w ina 
(zarówno ze starego, jak  i nowego drzewa), z tym  ty lko  zastrzeżeniem, aby 
nie czynili konkurencji kiprom  (!). W yłączona została także z ich kom ­
petencji napraw a i m alowanie starych n aczy ń 88.
Liczbę kiprów  ustalono na 10 osób (w praktyce bywało ich czasem 
m niej — np. w  r. 1636 tylko 8 89, przy czym pierwszeństw o w  obsadzaniu 
m iejsc opróżnionych przez zm arłych m istrzów  zarezerwow ano dla dzieci 
kiprów  i bednarzy. W w ypadku gdyby kiprow ie byli przeciążeni robotą, 
powinni byli brać do pomocy m istrzów  bednarskich, w yrzekając się 
w szelkich kontaktów  z partaczam i. Form y tej „pomocy“ nie zostały 
w  ugodzie określone — mogło więc chodzić tu  zarówno o zwykłe odstępo­
w anie części zamówień, jak  o pewne form y nakładu.
W 10 m iesięcy po zatw ierdzeniu ugody, 20 XII 1595 r., Rada wydała 
specjalną ordynację dla kiprów  w innych 90. O rdynacja ta  nadaw ała kiprom  
m onopol produkcji naczyń do wina, a także podkreślała ich wyłączne 
upraw nienia do napraw y i odbijania bary łek  z w inem  na teren ie portu, 
koło Żurawia, na statkach, na  ulicach i w  piw nicach m iasta. Mimo że 
ordynacja brała  niejako kiprów  w opiekę, postanow ienia ugody były dla 
nich raczej niekorzystne; w  dodatku byli kiprow ie upośledzeni na terenie 
cechu, do którego ich w cielono9I. Nic też dziwnego, że już w  kilka lat 
po zawarciu ugody doszło m iędzy nim i a bednarzam i do przew lekłych 
procesów 92. Obiektem  sporu było najczęściej praw o do produkcji tych 
czy innych naczyń do wina. I tak  np. w  grudniu  1611 r. starsi bednarze 
zakwestionowali upraw nienia k ip ra  Hansa von Sefensera do w yrobu 
drew nianych hiszpańskich „p ip“ , używ anych do przechow yw ania drogich
«  A G  300, 59/13, 9. 295fc>.
88 U k ła d  z  23 I I  1595 r. —  A G  300, 59/14, s . 85a i  n . o r a z  B G , M S  573, s . 39a-48b.
88 B G , M S  573, s . 72a. W  r. 1642 t y lk o  7 —  A G  300, 1/71, s . 65.
50 A G  300, C/192. O d p is  A G  300, 93/19, s . 57a-61b.
91 P o r .  n iż e j ,  s . 290.
12 W  r. 1608 — A G  300, 5/29, s . 361a; 31, s . 115b. W  r . 1609 —  A G  300, 5/33, s . 80b, 
w  r . 1610 — A G  300, 5/33, s . 403b-404a, w  r . 1611 — A G  300, 5/36, s .  588b-589a itd .
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gatunków  wina, m ałm azji itp. pod pretekstem , że w ykonuje je  z nowego 
d rze w a li!. W styczniu 1636 r. bednarze oskarżyli k iprów  przed b u r­
m istrzem, że obnoszą po mieście różne naczynia i oferują je kupcom 
winnym  oraz nie przestrzegają postanowień Rady, na mocy których prawo 
produkcji omów (zarówno całych, jak  pół- i ćwierć-omów) należy w praw ­
dzie do kiprów, ale w yrób achteli zarezerwow any jest dla b ed n a rzy 94. 
19 stycznia tego roku Rada potw ierdziła zasady owego podziału, w pro­
wadzając jednak pewne ulgi dla kiprów  —  m. in. w yraźnie zaznaczając 
ich praw o do w yrobu naczyń z nowego drzew a 95. W kilka m iesięcy potem  
spór rozgorzał na  nowo —  tym  razem  poszło o to, że kiprow ie w yproduko­
wali 700 naczyń (tzw. oxhoföw) do syropu, k tóre zamierzali sprzedać 
kupcowi Chrystianow i H orstm anow i96. A takujący ich za to bednarze 
powoływali się na kontrak t z 1595 r. oraz na niedaw ne oświadczenie Rady, 
zezwalające kiprom  na w yrób naczyń wyłącznie do wina, a nie do innych 
płynów. Proces został przez kiprów  p rzeg ran y 97, nie zakończył jednak 
w zajem nych sporów. W latach czterdziestych XVII w. kiprow ie usiłowali 
wyswobodzić się z narzuconej im w r. 1595 cechowej zależności od bed­
narzy 98, jednak bezskutecznie.
Skom plikowane stosunki m iędzy bednarzam i a kipram i stanow ią tylko 
jeden odcinek zatargów  i sporów kom petencyjnych, świadczących o po­
stępach specjalizacji w  zakresie gdańskich rzem iosł bednarskich. W XVI w. 
pojaw iła się na teren ie m iasta specjalna grupa n a p r a w i a c z y  b e ­
c z e k ,  pracująca na mostach, koło spichrzów lub w prost na  ruchliw ych 
ulicach (tzw. B rücken- lub Gassenbindere; ponieważ bardzo często repero­
w ali beczki od śledzi, zwano ich także Heringsbindere). Powołał ich do 
życia bu jny  rozkw it ówczesnego gdańskiego handlu. P rzy  przeładunku 
ogrom nych transportów  przechodzących przez m iasto zdarzały się często 
różne większe i m niejsze uszkodzenia beczek, k tóre trzeba było od ręki 
napraw ić. Naprawiacze, kręcący się w  różnych punktach m iasta w  oczeki­
w aniu  na okazję, oferowali natychm iast swe usługi kupcom. W zrost ruchu 
w porcie spraw iał, że m ieli pełne ręce roboty i że zawód ten  staw ał się 
coraz bardziej popłatny. W związku z tym  w  drugiej połowie XVI w. 
dochodzi do ostrych w alk konkurencyjnych na tym  odcinku; „starzy“ 
naprawiacze, upraw iający rzemiosło od k ilku czy k ilkunastu  lat, n iechęt­
nym  okiem patrzą na nowych, garnących się do pracy w  ich branży. 
Z drugiej strony  cech bednarzy uważa, że działalność licznych tego rodzaju 
rzem ieślników odbiera okazję do zarobku jego członkom. W tych w arun-
98 P i p e n s t ö f f e  a u s  r ä u c h e r n  H o l t z e  — A G  300, 5/36, s . 588b-589a.
94 A G  300, 1/66, s . 133.
95 „ D ie  W e in k ip e r  b e f u g e t  s e y n  s o  w o l l  v o n  N e u e n  a l s  v o n  a l t e m  h o l t z  W e in fä s s e r  
a ls  O h m e n , h a lb e  O h m e n  u n d  V ie r t e l  z u m a c h e n  j e d o c h  z u  k e in e m  ä n d e r n  L iq u o r  a ls  a l l e in  
z u m  W e in . . .“ ■— B G , M S  573, s . 70a-71a.
9ß A G  300, 1/70, c z . I I , s . 54.
97 P o r .  B G , M S  573, s . 72a, 23 X II  1636 r.
98 P o r .  w y r o k  R a d y  z  7 V I  1649 r . —  B G , M S  573, s . 64b-67a.
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kach grupa naprawiaczy, naciskana z dw u stron -— przez cech bednarzy 
i przez konkurencję nowego elem entu — zaczęła się bronić starym , w y­
próbow anym  sposobem, a m ianowicie dążyć do założenia własnego 
cechu
Usiłowania te  zostały już pod koniec XVI w. uwieńczone pom yślnym  
rezultatem : pow stała organizacja naprawiaczy, aczkolwiek nie uznana 
oficjalnie przez Radę za cech, ale spełniająca jego funkcje. Początkowo 
liczyła 40 członków. W latach trzydziestych XVII w. liczba ta  uległa 
pew nem u powiększeniu 10°. W r. 1641 było już 50 n ap raw iaczy101. Że 
wzrost liczebny nie był jeszcze szybszy, tłum aczyć to trzeba jedynie 
ham ującą polityką władz organizacji.
Pow stanie organizacji cechowej nie uchroniło napraw iaczy od dalszych^  
ataków bednarzy. W latach 1611-1612 obie korporacje procesowały się 
o praw o do pracy na terenie Dworu Smolnego 102. Choć w m aju  1620 r. 
Rada w ydała dla napraw iaczy specjalne a r ty k u ły 103, szykanowanie ich 
przez bednarzy nie ustaw ało 104. W r. 1630 bednarze przystąpili do gene­
ralnego ataku na napraw iaczy: przyjęli 10 napraw iaczy, w  tym  w szystkich 
tzw. „kapitanów “ 105, do swego cechu pod w arunkiem , że ich stanow iska 
po śm ierci odziedziczone zostaną przez członków cechu b e d n a rz y 106. 
W ten  sposób rentow na akcja napraw cza w  porcie i na ulicy przeszłaby 
z biegiem la t w  ręce bednarzy. Zdaje się jednak, że ugoda ta  nie weszła 
w  życie. W r. 1652 bednarze natarczyw ie dom agają się ograniczenia liczby 
napraw iaczy beczek 107. W alka konkurencyjna toczyła się więc nadal, tym  
ostrzejsza, że następow ał w łaśnie upadek handlu  i zm niejszały się możli­
wości zarobku. W tych w arunkach  w r. 1682 doszło do ponownej ugody 
m iędzy bednarzam i a „kapitanam i“ . Ustalono, że ci ostatni m ają być 
wr połowie w ybierani spośród bednarzy. Za to  ustępstw o wszyscy „kapita­
now ie“ uznani zostali za członków cechu bednarskiego, a naprawiaczom 
beczek potwierdzono praw o do pracy przy reperacjach, zezwalając jednak 
jednocześnie na upraw ianie tego zajęcia także bednarzom  108.
W alki z bednarzam i toczyli także p r o d u c e n c i  o b r ę c z y .  Liczba 
ich wzrosła w  XVI w., dochodząc w  r. 1573 do 30 osób 10!). Jednocześnie 
zaczęli oni s taran ia  o założenie w łasnego cechu i uniezależnienie się
s" P o r . r o z d z ia ł  o  o r g a n iz a c j i  c e c h o w e j ,  s . 290.
» •  w  r. 1636 o p ła t y  k w a r t a ln e  w n io s ło  44 m is t r z ó w , w  r . 1638 — 47 —  A G  300, C/188.
101 I b id e m .
10i P o r .  A G  300, 5/36, s . 586a; 38, s . 112b.
101 A G  300, C/181.
kii p o r  Sk a r g i  n a p r a w ia c z y ,  ż e  b e d n a r z e  n ie  d o p u s z c z a j ą  i c h  d o  p r a c y  i  p r z e s z k a d z a j ą  
w  w y k o n y w a n iu  z a w o d u  — A G  300, C/183. D o  t e g o  d o c h o d z i ły  s t a łe  s p o r y  p r z y  z a k u p ie  
s u r o w c a  —- p o r . n iż e j ,  s . 191 n .
105 S t a r s z y c h  n a p r a w ia c z y  n a z y w a n o  „ k a p i t a n a m i“ . B l i ż s z e  d a n e  o  r o l i  „ k a p i t a n ó w “ 
p o r . s . 274, p r z y p . 66.
1111 U g o d a  z  19 V I  1630 r . — A G  300, 93/19, s . 198b-200b.
101 A G  300, 30/329.
‘"s 6 V  1682 r . —  A G  300, 93/19, s . 333a-334b.
S . R ü h le ,  o p .  c i t . ,  s .  10.
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od bednarzy liu. Procesy w tej spraw ie w latach 1573-1575 oraz w  r. 1602 
zakończyły się jednak  przegraną strony słabszej — tj. producentów  obrę­
czy 111. Dopiero w  połowie XVII w. udało się im osiągnąć cel swych 
starań  m . Liczba ich w tym  czasie nie jest znana — pew ną wskazówką 
może być ty lko fakt, że w  r. 1633 w cechu (nie uznaw anym  przez władze) 
zgromadziło się 14 m istrzów  i13.
Jak  w ynika z powyższych danych, w  rzemiośle bednarskim  w ystąpił 
na przełomie XVI i XVII w. głęboki podział zawodowy. Pojaw ieniu się 
licznych specjalności tow arzyszyły spory kom petencyjne i silna kon­
kurencja. Było to zresztą zjawisko typowe dla wszystkich rzemiosł drzew ­
nych w tym  czasie.
4. Technika i organizacja pracy
Źródła zaw ierają niewiele w zm ianek dotyczących techniki produkcji 
w  gdańskich w arsztatach zajm ujących się obróbką drew na. Jednakże te, 
k tóre udaje się odnaleźć, świadczą bardzo pozytyw nie o jej poziomie. 
Uderza przede wszystkim  ogromne bogactwo oraz zróżnicowanie będących 
tu  w  użyciu narzędzi produkcji. Jak  w ynika z relacji m istrza cechowego 
tej branży im ieniem  Jan, spisanej w  pam iętniku G. Schródera, w  w ar­
sztacie stolarsko-snycerskim  w XVII w. używano kilkudziesięciu różnych, 
często skom plikowanych narzędzi. W spisie figuru ją  różne rodzaje w in- 
klów, rozm aite grube lub subtelne dłuta, większe i m niejsze piły i piłki, 
heble różnych typów  itp. i14. W yposażenie w arsztatów  innych pokrew nych 
specjalności m usiało być również bogate 115. Rozwój techniki, dokonujący 
się tu  stopniowo już od XIV w., spowodował, że na przełomie XVI 
i XVII w. Gdańsk stał się wielkim  centrum  św ietnie rozw iniętych rzemiosł 
drzewnych.
Proces produkcji przebiegał w  tej branży najp ierw  na terenie tartaków , 
potem  w  w arsztatach poszczególnych m istrzów. Gdańskie ta rtak i były 
dużym i zakładami, w  których stosowano napęd w odny 116. N iestety, źródła
«o F o r m y  t e j  z a l e ż n o ś c i  b y ły  b a r d z o  u c ią ż l iw e .  M . in . p r o d u c e n c i  o b r ę c z y  n i e  m ie l i  
p r a w a  z a o p a t r y w a ć  s i ę  w  s u r o w ie c  s a m o d z ie ln i e  i m u s i e l i  k u p o w a ć  g o  o d  b e d n a r z y .
1,1 S . R u h le ,  o p . c i t . ,  s . 10.
11! J u ż  w  r. 1601 w y s t ę p o w a ł  w p r a w d z ie  n ie j a k i  T h o m a s  P a s s e n h e im  j a k o  „ E l t e s t e  d e r  
B e n d t s c h n e id e r “ —  A G  300, 41/3, s . 63, a l e  o f i c j a ln i e  n i e  b y ł  o n  z a t w ie r d z o n y  n a  t y m  u r z ę d z ie .  
P o d o b n ie  c h y b a  n ie  m o ż n a  u z n a ć  za  p e łn o p r a w n y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  c e c h u  J o a c h im a  S a g e r a  
i  E w a ld a  S c h m id t a ,  k t ó r z y  w  r . 1607 w y s t ę p o w a l i  p r z e d  u r z ę d e m  b u r m is t r z o w s k im  j a k o  
„ E łt e r le u t e  d e r  B e n d t s c h n e id e r "  — A G  300, 5/27, s . 57a. N a t o m ia s t  j u ż  w  t y m  o k r e s ie  w ia ­
d o m o , ż e  z a o p a t r u ją  s i ę  o n i  w  s u r o w ie c  n a  r y n k u .  O r z e c z e n ie  R a d y  z  5 I I  1609 r. n a k a z a ło  
w p r a w d z ie  r o z w ią z a ć  u t w o r z o n y  s a m o w o ln ie  c e c h ,  a le  j e d n o c z e ś n ie  p r z y z n a w a ło  p r o d u c e n ­
to m  o b r ę c z y  p r a w o  w o ln e g o  z a k u p u  p r ę t ó w  —  A G  300, C/183.
>ls A G  300, 5/66, s . 27b-28a.
'■< B G , M S  673, s . 65b-66b.
115 P o r . A G  300, 5/30, s . 422b-423b; A G  300, 93/19, s .  350ab; A G  300, R /I , f o l .  n r  2 —  11 
X II  1686 r . W z m ia n k i o  r ó ż n y c h  r o d z a ja c h  h e b l i ,  s i e k ie r  i t p .  n a r z ę d z i  u ż y w a n y c h  p r z e z  c i e ś l i  
o r a z  k o ło d z ie j ó w  i  s t e lm a c h ó w .
lis w y z y s k i w a n o  w  t y m  c e lu  w o d y  R a d u n i,  S t r z y ż y  itd .
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milczą na tem at liczby zatrudnionych tu  robotników  i organizacji pracy. 
Rozm iary produkcji pow inny być znaczne zważywszy, że m usiała ona 
zaspokoić potrzeby całego gdańskiego rynku  i licznych rzem ieślników 
zajm ujących się obróbką d re w n a li7. Część drzew a przygotowyw ano do 
produkcji poza tartakam i —  czynili to tracze pracujący w raz z pomocni­
kam i 118. Oczywiście stosowane przez nich ręczne m etody były m niej do­
skonałe i żmudniejsze niż m echaniczny system  tartaków , stanow iły jednak, 
ze względu na ogromne potrzeby m iasta, konieczne ich uzupełnienie.
Z ta rtak u  szło drzewo —  o ile nie było własnością kupca i nie było 
przeznaczone na eksport —  do w arsztatu  rzemieślniczego, gdzie podlegało 
dalszej obróbce, aż do otrzym ania gotowego już sprzętu czy naczynia. 
C harakter tego w arsztatu, zwłaszcza w  XIV i X \/ w., był typowo średnio­
wieczny. Ograniczone były przede w szystkim  jego rozm iary. P iętnasto- 
wieczne s ta tu ty  stolarzy i skrzyniarzy głoszą, że jeden m istrz może za­
trudniać pod ka rą  1 firdunga najw yżej 1 czeladnika i 1 ucznia — w  sumie 
więc tylko 2 ludzi 119. S ta tu t tokarzy z tegoż okresu zezwala m istrzowi 
na zatrudnienie tylko 1 czeladnika bez względu na to, czy pracuje  on 
w  domu, czy w lesie 12°. Ponadto wolno tokarzow i trzym ać najw yżej 
1 dziewkę i pomocnicę; dziewka owa nie ma jednak  praw a w ykonyw ania 
„czeladniczej roboty“, a ty lko może być zajęta przy pracy domowej m . 
U bednarzy wolno było trzym ać 2 czeladników i 1 ucznia 122, u  kołodzie­
jów  i stelm achów podobnie, z zaznaczeniem jednak, że o ile w  mieście 
będzie tak  dużo czeladników, że któryś z nich nie znajdzie pracy, to  można 
go nająć na trzeciego l23. S ta tu ty  dbały bardzo, aby m istrz nie rozszerzył 
przypadkiem  swego w arsztatu . Stąd ograniczenia nie tylko liczby osób, 
k tóre wolno zatrudnić, ale również ograniczenia dotyczące ich kwalifikacji. 
Farb iarz naczyń może trzym ać wyłącznie czeladnika-farbiarza, nie wolno 
m u natom iast zatrudniać czeladnika tokarskiego, k tó ry  przygotow yw ałby 
m isy do m alowania. I odw rotnie — m istrz tokarski nie m a praw a trzym ać 
czeladnika-farbiarza, k tó ry  barw iłby jego w yroby m . Podział pracy mógł 
się w ięc rozw ijać jedynie m iędzy poszczególnymi w arsztatam i i obwaro­
w any był przez różne sztyw ne przepisy i ograniczenia. W obrębie jednego 
w arsztatu  trudno  o nim  mówić.
W iek XVI i XVII przyniósł rozbudowę w arsztatów  drzewnych. Widać 
to  przede wszystkim  stolarzy i snycerzy. S ta tu t z 5 III 1555 r. zezwala
117 P e w n e  w n i o s k i  n a  t e n  t e m a t  m o ż n a  t a k ż e  w y c ią g n ą ć  n a  p o d s t a w ie  c z y n s z ó w  d z ie r -  
ż a w n y c h  p ła c o n y c h  o d  p o s z c z e g ó ln y c h  t a r t a k ó w ;  b y ły  to  s u m y  n a  o g ó ł  w y s o k ie  — p o r . 
s . 155.
118 S t a t u t  z  1587 r . z e z w a la  t r a c z o w i  t r z y m a ć  4 „ k n e c h t ó w “ —  A G  300, C/246.
119 A G  300, C/1756 i  A G  300, C/455. U  s k r z y n ia r z y  w  r. 1482 k a r ę  1 f ir d u n g a  z a m ie n io n o  
n a  3 f u n t y  w o s k u  — A G  300, C/456.
120 P o d  k a r ą  1 g r z . S t a t u t  z  1458 r. —  A G  300, C/357.
121 P o d  k a r ą  1 f ir d u n g a .  S t a t u t  z  1458 r . — A G  300, C/357.
m  S t a t u t  z  1522 r. —  B G , M S  573, s . 18a, i n .
123 O r d y n a c ja  z  1550 r . A G  300, 93/19, s . 133-134.
124 P o r .  s t a t u t  t o k a r z y  z  1458 r . A G  300, C/357.
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m istrzom  trzym ać 2 czeladników i 2 uczniów 125, co oznacza dw ukrotny 
wzrost zatrudnienia w  stosunku do XV w. Druga połowa XVI w. przynosi 
dalszą rozbudowę w arsztatu  stolarsko-snycerskiego. W r. 1569 zapada 
w cechu postanowienie, że m istrzowi wolno jes t nająć na 14 dni trzeciego 
czeladnika, o ile nie może on w G dańsku znaleźć gdzie indziej pracy 126. 
K arę za przetrzym yw anie owego trzeciego czeladnika przez okres dłuższy 
niż 14 dni ustalono na 2 fl. polskie. Już  jednak w  r. 1578 trzeba ją było 
zaostrzyć wyznaczając jako grzyw nę zakup beczki gdańskiego p iw a 127. 
Widocznie niska grzyw na była zbyt m ałą przestrogą dla pragnących roz­
szerzyć swe zakłady przedsiębiorczych m istrzów. W r. 1596 dwaj człon­
kowie cechu zaczęli się starać o oficjalne zezwolenie im na donajęcie 
trzeciego czeladnika na stałe. Pod naciskiem  władz m iejskich cech zezwolił 
w  końcu jednem u z nich, Łukaszowi Schrederowi, na trzym anie 3 cze­
ladników, ale tylko w  ciągu 3 m iesięcy rocznie 128. Ten wyłom  w  dotych­
czasowych zasadach pociągnął za sobą konsekwencje w  postaci niesubordy­
nacji innych m istrzów. Na wiosnę 1606 r. toczyły się w  cechu rozmowy 
w  spraw ie m istrza Joachim a Klippe, k tó ry  zatrudniał aż 5 czeladników 129! 
Jednocześnie cech w ystąpił do przydzielonego m u delegata Rady o zezwo­
lenie w szystkim  członkom na trzym anie 3 czeladników i 3 uczniów, co 
zostało im na krótko przyznane 13°. W tym  samym  roku ustalono, że starsi 
cechowi m ają praw o zatrudniać na stałe 6 p racow ników 13i. Praw o do 
trzeciego czeladnika dla zwykłych m istrzów  nie utrzym ało się —  w p rak ­
tyce jednak  można go spotkać w w ielu ówczesnych w arsztatach 132. Jedno­
cześnie m istrzowie zatrudniali w ięcej niż 3 uczniów —  przeciw czemu 
starsi cechu nie p ro tes to w ali133. Zresztą już 28 II 1622 r. postanowiono, 
że m istrz może trzym ać 4 uczn iów 134. Postanow ienie to jednak zostało 
szybko cofnięte. Na wiosnę tegoż roku uchwalono, że snycerz m a prawo, 
prócz 4 pracow ników  stolarskich, trzym ać także 1 rzeźbiarskiego, pod­
kreślając tylko, iż ogólne rozm iary w arsztatu  nie mogą przekraczać 5 ludzi 
(bez m istrza) 135. O tym , że w  ram ach tych  5 osób m ieli się pomieścić 
zarówno czeladnicy, jak  i uczniowie, świadczą zaostrzone przepisy z r . 1641, 
uchwalone w  związku z rew izją zdewaluow anych opłat pobieranych 
w cechu. Przepisy głoszą, że w  w arsztacie stolarsko-snycerskim  wolno
B G , M S  571, s . 130-132b, o r a z  A G  300, R /I , q . 4.
*" A G  300, C/1771, s . 155-156.
127 I b id e m .
1!S A G  300, C/1771, S. 245.
1:8 A G  300, C/1772, s . 151, 154, 155.
,lc , ,a u f  e i n e  Z e it"  —  a w ię c  t y l k o  n a  j a k iś  c z a s  —  A G  300, C/1772, s . 156, 164 —  23
V  1606 r.
111 U c h w a ła  z  6 V II I  1606 r. —  A G  300, C/2623.
>J! B a r d z o  c z ę s t e  k a r y  z a  t o  „ p r z e k r o c z e n ie “ s p o t y k a  s i ę  w  k s ię d z e  r a c h u n k o w e j  c e c h u
Z l a t  1626-1660 —  A G  300, C/1757.
i s j  p o r  n p  A G  3Q0 5/34i s  298a.
111 A G  300, C/2623.
,ss 30 V  1622 r . —  A G  300, C/2623. P o w t ó r z o n e  21 V II I  1623 r. z  t y m , ż e  s t o s u n e k  l i c z b o w y
p r a c o w n ik ó w  s t o la r s k ic h  d o  r z e ź b ia r s k ic h  u s t a la  s a m  m is t r z ,  b y le  t y lk o  n i e  p r z e k r o c z y ł
o g ó ln e j  l i c z b y  5 o s ó b . —  A G  300, R /I , q . 4.
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trzym ać tylko 2 czeladników i 2 uczniów, przy czym trzeciego ucznia 
wolno donająć dopiero w  ostatnim  półroczu nauki jednego z dw u pierw ­
szych 136.
Prócz ludzi zatrudnionych w w arsztacie mógł stolarz czy snycerz trzy ­
mać specjalnych 2 czeladników na budowie, o ile przy takiej p raco w ał137. 
I tu  jednak zdarzało się łam anie obowiązującego przepisu i zatrudnianie 
większej liczby pracowników. Ostatecznie w  lipcu 1641 r. cech postanowił, 
że 1 m istrz może trzym ać najw yżej 4 czeladników — 2 w warsztacie 
i 2 na b u d o w ie138. W sum ie więc w arsztat stolarsko-snycerski mógł 
w  XVII w. zatrudniać oficjalnie 6-7 ludzi, w  praktyce zaś często prze­
kraczał tę  liczbę 139. *
Rozm iary innych w arsztatów  pokrew nych zawodów by ły  skromniejsze. 
Producenci puzder na butelk i mogli trzym ać najw yżej 1 czeladnika 14°. 
Szkatulnik m iał praw o tylko do 1 ucznia —  drugiego wolno m u było 
donająć na rok przed odejściem pierwszego lil. Liczba czeladników w  tej 
branży nie jest znana. Również kołodzieje i stelm achowie mogli trzym ać 
najw yżej 1 u c z n ia 142, czeladników —  2 143. Trzeciego czeladnika wolno 
im  było w ynająć w  w ypadku nadm iaru rąk  do pracy 144. W sumie więc 
w  w arsztatach tego typu  pracowało —  prócz m istrza —  3-4 pracowników. 
Bardzo m ałe były w arsztaty  skrzyniarzy, k tórym  wolno było trzym ać 
1 ucznia i 1 czeladnika, w  sum ie najw yżej 2 p racow ników 145. Powoli 
w zrastały rów nież w arsztaty  tokarskie. 12 I 1588 r. Rada stwierdziwszy, 
że s ta tu t w  tej branży jest przestarzały, nadała im nowe a r ty k u ły 146. 
M. in. zniesiono przepis zabraniający zatrudniać więcej niż 1 czeladnika 
i zezwolono na trzym anie 2 147. W r. 1608 postanowiono tu  następnie, że 
m istrz, k tó ry  m a ucznia w  ostatnim  roku nauki, może donająć drugiego 148. 
Razem więc mogło pracować w  w arsztacie tokarskim  4 pracowników. 
Oczywiście nie wszyscy m istrzowie korzystali z tych  upraw nień. N iektórzy
m  A G  300. C/2623. Z a  p r z e k r o c z e n ie  — k a r a  w  w y s o k o ś c i  3 t a i .  i  p o z b a w ie n ie  n a d w y ż k i  
s i ł y  r o b o c z e j .
117 Z t y m , ż e  w o ln o  m u  b y ło  p r a c o w a ć  t y lk o  p r z y  j e d n e j  b u d o w ie .  P o r .  p o s t a n o w ie n ia  
c e c h u  z  1570 r. —  A G  300, C/1771, s . 156.
,!S 22 V I I  1641 r . —  A G  300, C/2623.
•“  J e s t  r z e c z ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  ż e  w  T o r u n iu  m is t r z  m ó g ł  t r z y m a ć  w  t e j  b r a n ż y  
n a j w y ż e j  5 p r a c o w n ik ó w , n ie  l i c z ą c  w ła s n y c h  s y n ó w  —  S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 224.
<" A G  300, C/1771, s .  206-208.
1,1 10 II  1662 r . —  A G  300, C/2474.
142 P o r  r o z p o r z ą d z e n ie  R a d y  w y d a n e  n a  p r o ś b ę  c e c h u  3 X I  1672 r . —  A G  300, C/821.
“ > S t a t u t  z  1550 r . —  A G  300, C/821.
I b id e m .
“ s D o p ie r o  j e ś l i  u c z e ń  u c z y ł  s i ę  ju ż  t r z e c i  r o k , m o ż n a  b y ło  n a j ą ć  d r u g ie g o . J e d n a k ż e  
t e n  m is t r z ,  k t ó r y  t r z y m a ł  w ła ś n i e  2 u c z n ió w ,  n ie  m ia ł  p r a w a  p o d  k a r ą  5 g r z . w y n a j m o w a ć  
c z e la d n ik a .  P o r .  s t a t u t  c e c h u  z  1576 r . —  A G  300, C/1751. W  r . 1596 c e c h  s k r z y n ia r z y  w y s t ą p i ł  
z  p r o t e s t e m  p r z e c iw  z a t r u d n ie n iu  p r z e z  m is t r z a  J o a c h im a  B o r n a  j e g o  p a s ie r b a . W  m o t y w a c j i  
p o d a n o , ż e  B o r n  t r z y m a  u  s ie b ie  p r ó c z  t e g o  c z e la d n ik a  i  u c z n ia  —  t r z e c h  z a ś  p r a c o w n ik ó w  
n a  j e d e n  w a r s z t a t  t o  s t a n o w c z o  z a  d u ż o . P o r .  K s ię g a  p a m ią t k o w a  c e c h u  —  A G  300, C/1751.
■« A G  300, C/357.
117 M o t y w u j ą c  t o  t y m ,  ż e  w i e l u  c z e la d n ik ó w  n i e  m o ż e  z n a le ź ć  w  G d a ń s k u  p r a c y  —  
A G  300, C/357.
1,8 A G  300, C/356.
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tokarze, naw et w XVII w., pracow ali sami, bez żadnej pomocy, zapewne 
z powodu ubóstw a 149. Niezbyt duże były również w arsztaty  bednarskie. 
W edług s ta tu tu  z 1522 r. m istrzowie tego zawodu m ieli praw o trzym ać 
najw yżej 2 czeladników i 1 ucznia 15°. W r. 1649 postanow ienie to  zostało 
zatw ierdzone 151. Ale 12 IX 1565 r. Rada uzupełniając s ta tu t bednarzy 
zezwoliła im, gdy uczeń odsłuży już 2 lata, na donajęcie d rug iego152. 
Zdarzać się więc m usiały w arsztaty  bednarskie, gdzie pracow ały prócz 
m istrza 4 osoby. Podobnie kształtow ała się przeciętna wielkość w arsztatów  
kiperskich 153.
Charakterystyczne zjawisko, świadczące o żywym  rozw oju rzemiosła 
drzewnego na przełomie XVI i X V II w., to  pojaw ienie się w  tej branży 
robotników  najem nych. Spotykam y ich w  w arsztatach tokarzy i kiprów. 
Ponieważ liczba czeladników, których wolno było trzym ać mistrzowi, 
była ściśle ograniczona, więc do pracy na teren ie  działek leśnych angażo­
w ali tokarze na okres letn i specjalnych robotników  —  drwali. N iektórzy 
bogatsi m istrzowie trzym ali ich po kilku. R ekrutow ali się ci drw ale z b a r­
dzo różnego elem entu: byli to częściowo ubodzy m ieszkańcy Gdańska, 
pracujący latem  u  tokarzy, a zimą najm ujący się dorywczo do cięcia 
i rąbania drzew a u brcw arników  i piekarzy lub kręcący się w  poszukiwa­
niu  okazji do zarobku na Targu Drzewnym  i54. W śród drw ali można też 
było spotkać mieszkańców przedm ieść gdańskich, okolicznych chłopów, 
a naw et drobną ubogą szlachtę 155.
N ajem ni robotnicy, tzw. dniówkarze (Tagelöhner), pracow ali także 
w  w arsztatach  kiprów  winnych. W w yroku R ady z 7 VI 1649 r. w spom ina 
się, że m istrz obowiązany jest zapisywać do cechu zatrudnianych przez 
siebie czeladników i dniówkarzy, płacąc od każdego po 6 gr 156. Byli to 
zapewne różni luźni robotnicy, k tórzy nie m ieli kw alifikacji na czeladnika 
(nie odbyli term inu), rekru tu jący  się być może częściowo z czeladzi pro­
ducentów  obręczy lub innych pokrew nych zawodów, k tórych najm owano 
w okresach b raku  rąk  do pracy lub wzmożonej produkcji.
Należy przypuszczać, że na przełom ie XVI i XVII w. w raz ze wzro­
stem  rozm iarów pojedynczego w arsztatu  pojaw iał się w  nim  jakiś podział
21 I n  1605 r. G e o r g  E r n d , to k a r z  m e b lo w y ,  o s k a r ż y ł  s t a r s z y c h  c e c h u ,  ż e  m u  n ie  
p o z w a la j ą  u p r a w ia ć  r z e m io s ła  i ż e  b o j k o t u j ą  j e g o  c z e la d ź . S t a r s i  z a p r z e c z y l i  o s k a r ż e n iu ,
m o t y w u j ą c  t o  m . in .  f a k t e m , iż  E r n d  n ie  t r z y m a  w  w a r s z t a c ie  p r a c o w n ik ó w , a  p r a c u j e
s a m  —  A G  300, 5/22, s . 350b-352a.
150 B G , M S  573, s . 18a i  n . P o d o b n e  p r z e p i s y  o b o w ią z y w a ły  t a k ż e  u  b e d n a r z y  t o r u ń ­
s k i c h  —  S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 227.
151 B G , M S  573, s . 67a.
,5! I b id e m , s .  25ab .
isj w o l n o  t u  b y ło  t r z y m a ć  2 c z e la d n ik ó w  i  u c z n ia  lu b  o d w r o t n ie  —  1 c z e la d n ik a  
i  2 u c z n ió w ,  w  s u m ie  w ię c  3 lu d z i  —  p o r . u g o d ę  z  b e d n a r z a m i z  23 I I  1595 r . —  A G  300,
59/14, s . 85b-86a o r a z  s t a t u t  z  20 X I I  1595 r . —  A G  300, C/192. W  p o ło w ie  X V I I  w .  R a d a  z g o d z i ła
s ię ,  a b y  w  w y p a d k u  d łu ż s z e j  c h o r o b y  c z e la d n ik a  w ła ś c i c i e l  m ó g ł  d o n a j ą ć  j e s z c z e  c z w a r t e g o  
p r a c o w n ik a ,  7 V I  1649 r. —  B G , M S  573, s .  67a.
!5< P o r . a k ta  p r o c e s u  o  o d c ią g n ię c ie  t a k ie g o  d r w a la  w  r . 1602 —  A G  300, 41/18, s . 457-462.
,K I b id e m .
lss B G , M S  573, s . 67a.
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pracy. Na proces ten  wskazywałoby także np. zezwolenie snycerzom 
i stolarzom na trzym anie czeladników rzeźbiarskich, k tórzy na terenie 
w arsztatu  zatrudniani być m usieli tylko do niektórych specjalnych prac. 
Zwiększać się również m usiały rozm iary produkcji poszczególnego w ar­
sztatu. Na ten  tem at niestety  m am y niew iele danych. Wiadomo jednak, 
że w  XIV i XV w. możliwości wytwórcze nie były  duże, a w  dodatku 
w  niektórych branżach ograniczały je specjalne ustaw y 157. Dopiero w  XVI 
i XVII w. sytuacja na tym  odcinku uległa radykalnej zmianie. Pewne 
dane liczbowe zachowały się w  odniesieniu do w arsztatów  kiperskich 
i bednarskich. Produkow ano tu  setki naczyń do w ina i syropu, setki, a na­
w et tysiące beczek i fas *58. W ychodzące z gdańskich w arsztatów  w yroby 
bednarskie liczono na fu ry  159. W lecie 1623 r., gdy mieszczanie poczęli 
sarkać na m asowy wywóz beczek z Gdańska do Królewca, bednarze zobo­
wiązali się rzucać dziennie na rynek  m iejscowy beczki o pojemności 
80 łasztów, tak  aby ich nie zabrakło 16°. Znaczyłoby to, że jedynie na rynek 
m iejscowy potrafią  dostarczyć około 200 beczek dziennie 161. Rozm iary 
produkcji w arsztatów  stolarsko-snycerskich, w yrabiających słynne gdań­
skie meble, m usiały być, choćby ze względu na ich liczebność i rozm iary, 
jeszcze większe.
Szeroki system  kontroli produkcji spotykam y wśród rzemiosł drzew ­
nych już w  XV w. 162. W XVI w. zostaje ona jeszcze bardziej rozbudowana. 
Dbałość o in teresy  odbiorcy posunięta była tak  daleko, że np. w  ordynacji 
stelm achów  i kołodziejów z 1550 r. znajdujem y postanowienie, iż m istrz 
m usi wynagrodzić szkody, jakie poniósł z powodu niedbałej roboty 
k l ie n t163. S ta tu t stolarzy i snycerzy z 5 III 1555 r. postanawia, że co 4 ty ­
godnie 2 starszych (Elterleute) i 4 seniorów (Elteste) obchodzi w ar­
sztaty i ogląda w yroby — złe zaś m ają być natychm iast niszczo-
157 P i ę t n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  s k r z y n ia r z y  o g r a n ic z a ły  p o w a ż n ie  m o ż l iw o ś c i  p r o d u k c y j n e  
w  t e j  b r a n ż y . M is tr z  m ia ł  p r a w o  z r o b ić  d z ie n n ie  n i e  w ię c e j  n iż  1 s k r z y n ię  o k r ę t o w ą  lu b  
2 z w y k łe  s k r z y n ie  p a k o w e  ( s t a t u t y  z  p o ło w y  X V  w . i z  1482 r. —  A G  300, C/455, 456). S k r z y ń  
m e b lo w y c h  ( t z w . s k r z y ń  d a m s k ic h ,  s k r z y ń  n a  u b r a n ia  i  s z a f )  w o ln o  m u  b y ło  w y p r o d u k o w a ć  
t y lk o  2 t y g o d n i o w o  (p o d  k a r ą  Vs f i r d u n g a  —  ib id e m ) . M ó g ł t e ż  z r o b ić  2 la d y  d z ie n n ie .  
T e n  o s t a t n i  p u n k t  z m ie n io n o  n ie c o  w  r. 1482 d o d a ją c :  „ I t e m  X I I I  l e d e  h a u w e n  v o r  e y n e n  
t a g k  w e r c k “ —  A G  300, C/456.
t5< w  ź r ó d ła c h  s p o t y k a  s i ę  c z ę s t o  im p o n u j ą c e  l i c z b y .  I  t a k  n p . w  r. 1611 n ie j a k i  H a n s  
v o n  S e f e n t e r ,  k ip e r ,  s z y k u j e  d o  w y s y ł k i  150 p r z y g o t o w a n y c h  w  j e g o  w a r s z t a c ie  n a c z y ń  d o  
w in a ,  t z w .  p ip  —  A G  300, 5/36, s . 588b-589a. W  r . 1636 8 k ip r ó w  d o s t a r c z a  k u p c o w i  C h r y s t ia ­
n o w i  700 n a c z y ń  d o  s y r o p u  —  A G  300, 1/70, c z . I I , s . 54.
1S1 P o r . A G  300, 1/26 (24 X I  1589 r .) ,  A G  300, 5/55, s . 32ab  (24 I X  1620 r .) .
A G  300, 10/22, s . 164a.
111 Ł a s z t  z b o ż o w y  =  o k . 15 b e c z e k .
nu T o w a r y  z ł e j  j a k o ś c i  m ia ły  b y ć  n i s z c z o n e  k o m is y j n i e  w  o b e c n o ś c i  u r z ę d n ik ó w  
c e c h o w y c h .  P ię t n a s t o w ie c z n y  s t a t u t  s t o la r z y  p o s t a n a w ia :  „ I t e m  in  w a s  m e i s t e r s  h a u s s e  m e  
f in d e t  w ä r e  d o  m a n  d e m  k a u f m a n  n i t h  m e t h  g e w e r e n  k a n , d e r s e lb ig e  m e i s t e r  s a l  d y  w ä r e  
z c u s lo e n  u f f  s e y n e r  e y g e n e n  w e r c k s t a d  I n  k e g e n w e r t ig k e i t  d e r  g e s c h w o r e n e n  a ld e r le u t h e  
a d d ir  7 a d d ir  8 d e r  e l d e s t e n “ —  A G  300, C/1756. W y w o ż o n e  z  w a r s z t a t ó w  t o k a r z y  t o w a r y  
m u s i a ły  b y ć  z a  k a ż d y m  r a z e m  j e s z c z e  p r z e d  z a p a k o w a n ie m  o b e j r z a n e  p r z e z  s t a r s z y c h ,  k tó r z y  
w y r o k o w a l i  o  i c h  j a k o ś c i .  Z a  o m in ię c i e  t e g o  p r z e p i s u  m is t r z  p ła c i ł  'h  g r z . k a r y .  S t a t u t  
z  1458 r . —  A G  300, C/357.
>« A G  300, 93/19, s . 129-131.
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ne m . Podobnie gdy właściciel budow y albo kupiec oskarży stolarza lub 
snycerza o złą robotę i starsi znajdą taką, to  m usi ona zostać zniszczona, 
a m istrz zapłacić 20 g r kary  165. W r. 1580 dodano do tego, że jeśli w ła­
ściciel budowy będzie się skarżył na któregoś m istrza „wegen untuchtiger 
A rbeit“ , to szkody (po obejrzeniu i stw ierdzeniu ich przez starszych cechu) 
w inien napraw ić na w łasny koszt. U łatw iać kontrolę produkcji m iał 
zakaz pracy nocnej, przy świetle 167, a także zakaz pracy w  ś w ię ta 168.
N ajbardziej rozbudow any system  kontroli spotykam y w rzemiośle 
bednarskim , tu  bowiem była ona spraw ą podstawową. Różnice w  wielkości 
beczek powodowały zamieszanie w  handlu  i u łatw iały  nadużycia. Stąd 
już w  XIV w. zaczęto stosować pewne przepisy i wzorce, obowiązujące 
zarówno bednarzy, jak  kupców 169. W XV w. system  ten  został znacznie 
udoskonalony J7°. Również sta tu t bednarzy z 1537 r. zawiera wiele posta-
“ * A G  300, R /I , q . 4.
185 I b id e m . W  r . 1641 k a r ę  p r ó b o w a n o  p o d n ie ś ć  d o  5 g r z . —  A G  300, C/2623, a l e  r o z p o r z ą ­
d z e n ie  R a d y  z  17 I I I  1642 r . u t r z y m a ło  j ą  n a  p o z io m ie  3 g r z . —  A G  300, R /I , q . 4.
188 A G  300, C/1771.
187 P o d  k a r ą  1 f ir d u n g a . P o r .  p ię t n a s t o w i e c z n y  s t a t u t  s t o la r z y  — A G  300, C/1756. U  s k r z y -  
n ia r z y  z a  to  s a m o  w y k r o c z e n i e  ś c ią g a n o  'h  f i r d u n g a  —  A G  300, C/455. W  c e c h u  t o k a r z y  
p o s t a n o w io n o  w  1536 r . ,  ż e  p r a c a  w  w a r s z t a t a c h  m o ż e  t r w a ć  n a j w y ż e j  d o  g o d z in y  8 w i e ­
c z ó r . —  A G  300, C/356. U  b e d n a r z y  w  r . 1522 u c h w a lo n o  z a  p r a c ę  p r z y  ś w i e t l e  ś c ią g a ć  4 f u n t y  
w o s k u  — B G , M S  573, s . 18a i  n .  W  r . 1575 z a k a z  p r a c y  n o c n e j  p o w t ó r z o n o  u  s k r z y n ia r z y  —  
A G  300, C/1751.
188 U  s t o la r z y  p o d  k a r ą  1/t  f i r d u n g a  —  A G  300, C/1756, u  s k r z y n ia r z y  p o d  k a r ą  2 s k o j c y  —  
A G  300, C/455. C h a r a k t e r y s t y c z n e  j e s t ,  ż e  k a r a  b y ła  w  t y m  w y p a d k u  n iż s z a  o  p o ło w ę  o d  k a r y  
z a  p r a c ę  w  n o c y .  Z a p e w n e  p r z e d  w y k r o c z e n i a m i  t e g o  t y p u  s t r z e g ła  d o ś ć  s k u t e c z n ie  r e l ig i j n o ś ć  
ś r e d n io w ie c z n a .
188 N a  z j e ź d z ie  h a n z e a t y c k im  w  L u b e c e  w  r. 1375 s k a r ż y ły  s i ę  m ia s t a  n a  „ f a łs z o w a n ie "
b e c z e k  o d  s m o ły  i  p o p io łu  p o p r z e z  r o b ie n ie  w  n ic h  z b y t  g r u b e g o  d n a , a  n a w e t  o b c ią ż a n ie
z ie m ią  (!) —  H R  II , n r  86. N a  t y m ż e  z j e ź d z ie  o b r a d o w a n o  n a d  u j e d n o l ic e n i e m  w ie l k o ś c i  
b e c z e k  d o  ś le d z i  i  p iw a  w e d łu g  n o r m  o b o w i ą z u j ą c y c h  w  R o s t o k u  i p o s t u lo w a n o  o b o w ią z e k  
c e c h o w a n ia  k a ż d e j  b e c z k i  z n a k ie m  m ia s t a ,  w  k t ó r y m  z o s t a ła  w y p r o d u k o w a n a  — ib id e m .
N a  z j e ź d z ie  w  L u b e c e  w  r . 1381 i  1383 p o w t ó r z o n o  t e  p o s t a n o w ie n ia  —  H R  I I , n r  232 o r a z  266. 
D la  G d a ń s k a  s p r a w ę  r o z s t r z y g n ę ły  u c h w a ł y  z ja z d u  m ia s t  p r u s k ic h .  W  r . 1389 p o s t a n o w io n o  
w  M a lb o r k u , ż e  w s z y s t k ie  b e c z k i  d o  p iw a  p r o d u k o w a n e  w  P r u s a c h  m a j ą  m ie ć  j e d n ą  w i e l ­
k o ś ć  w e d łu g  m ia r y  c h e łm iń s k ie j  (a  w ię c  92 s z t o f y  o b j ę t o ś c i ) ,  c o  w k r ó t c e  u z u p e łn io n o  n a k a z e m  
c e c h o w a n ia  k a ż d e j  b e c z k i  z n a k ie m  m ia s t a ,  w  k t ó r y m  z o s t a ła  w y p r o d u k o w a n a )  —  H R  III ,
n r  431.
1,0 N a  z j e ź d z ie  m a lb o r s k im  18 V I  1402 r . p o s t a n o w io n o  d a le j :  „ . . .v o r t m e r  d y  t u n n e n  d y  
s a l  m a n  h y  n e g e s t  m a c h e t  in  a l l e n  s t e t in ,  d y  s a l  m a n  m a c h e n  n a c h  d e r  g r o s s e  d e r  C u l-  
m e s c h e n  m o s s e  u n d e  c z e y c h e n ,  d y  m y t  d e r  s t a t  m e r k e  u n d  a m e n , a ls o  d a s  e y n e  g r ö s s e  s y e  
d e r  T u n n e n  in  d e m  la n d e  v o n  92 s t o y f e n “ . —  A S P  I , n r  63. O r d y n a c ja  w y d a n a  18 I V  1412 r. 
p o w ta r z a  t e  p o s t a n o w ie n ia ,  n a k a z u j e  k o n t r o lo w a ć  i  c e c h o w a ć  w s z y s t k ie  b e c z k i  w y c h o d z ą c “  
z  w a r s z t a t u  b e d n a r s k ie g o  i  z a b r a n ia  p o d  s u r o w y m i  k a r a m i u ż y w a n ia  b e c z e k  n ie  z n a k o w a ­
n y c h .  A S P  I ,  n r  155. P o s t a n o w i e n ia  t e  b y ły  w  G d a ń s k u  d o ś ć  p i ln i e  p r z e s t r z e g a n e .  J u ż  
w  n a j s t a r s z y m  w i lk ie r z u  m ie j s k im  z n a j d u j e m y  s t a le  p o t e m  s i ę  p o w t a r z a j ą c e  p o s t a n o w ie n ia ,  
ż e  k a ż d a  b e c z k a  p iw n a  m u s i  b y ć  p o d  k a r ą  36 s z y i .  z a o p a t r z o n a  w  m o c n e  o b r ę c z e  i  n a c e c h o ­
w a n a  z n a k ie m  m ie j s k im .  — P o r . S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s . 2. N a d  j a k o ś c ią  b e c z e k  c z u w a l i  z a ­
p e w n e  z a p r z y s i ę g a n i  c o  r o k u  p r z e z  R a d ę  s t a r s i  c e c h u  b e d n a r s k ie g o  —  o n i  b o w ie m  ja k o  
r z e c z o z n a w c y  z o s t a l i  p r z e z  w ła d z e  w  r . 1420 i  1435 p o w o ła n i  d o  b a d a n ia  b e c z e k  n a  s ó l  i  ś l e ­
d z ie .  —  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 304. P o m im o  to  n i e  w s z y s t k ie  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  o b ie g u  
b e c z k i  o d p o w ia d a ły  w y m a g a n io m  s t a w ia n y m  p r z e z  w ła d z e .  W  r . 1436 n a  z j e ź d z ie  w  E lb lą g u  
p o r u s z o n o  s p r a w ę  w a d l iw e g o  o p a k o w a n ia  ś le d z i  o r a z  u ż y w a n ia  p r z e z  k u p c ó w  z b y t  m a ły c h  
b e c z e k .  —  A S P  I I , s .  9 i  13. W  k i lk a  la t  p o t e m  m ia s t a  p r u s k ie  w y s t o s o w a ły  d o  w ie l k i e g o  
m is tr z a  p r o ś b ę  o  z a j ę c i e  w  t e j  s p r a w ie  s t a n o w is k a .  —  A S P  I I ,  n r  254, s . 388. M is tr z  i s t o t n ie  
z a j ą ł  s i ę  t y m . . .  W  s p r a w o z d a n iu  z e  z j a z d u  e l b l ą s k ie g o  w  m a r c u  1442 r . c z y t a m y :  „ I t e m  v o n  
d e n  tu n n e n  h o t  d e r  h e r r e  h o m e is t e r  d e n  v o n  D a n c z ik  b e v o le n ,  d a s  s i e  i s  m it  e n  a ls o  b e s t e l l e n ,
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nowień z tej dziedziny. Zabrania on przede wszystkim  pod karą  2 grz. 
kupować klepki, k tó re  nie przeszły uprzednio przez ręce b ra k a rz a m . 
Beczki m usiały być w ykonane solidnie, o odpowiednio grubych dnach 
i w ytrzym ałych ścianach —  innych pod karą 3 grz. nie wolno było 
sygnować znakiem  m iasta 172. Co 14 dni starsi cechu obchodzić m ieli w ar­
sztaty. Naczynia źle w ykonane lub zbyt m ałe m usiał m istrz w  ich obec­
ności porąbać oraz zapłacić karę 1 szyi. od beczki, jeśli ją  sam robił, 
jeśli zaś była  w ykonana przez czeladnika, to  tylko 6 f e n .173. Podobnie 
pobierano kary  od zbyt wielkich szpuntów 174 oraz za używ anie do w yrobu 
beczek starego drzew a 175.
Mimo bardzo rozbudow anej kontroli w  w arsztatach często produko­
w ano tow ary  złej jakości. Zwłaszcza częste było fałszowanie wielkości 
beczek 176 oraz naczyń do w ina 177. Władze m iejskie, dbałe o in teresy  kup­
ców, starały  się zwalczać te  nadużycia, jednakże z niezbyt w ielkim  po­
wodzeniem.
d a s  k e y n  t r e g e r  t u n n e n  t r a g e  n o c h  b r e u w e r  t u n n e n  f ü l l e ,  s ie  s e y n  d e n n  v o r  g e a m e t  u n d  
m it  d e r  s t a t  c z e ic h e n  g e b r a n t  u n d  g e z e ic h n e t  u n d  d a s  h o t  d e r  h e r r e  h o m e is t e r  g lo u b e t  
u n d  d e n  h u w s k u m p t h u r  z c u  D a n c z ik  z c u  s c h r e i b e n “ . —  A S P  I I ,  s .  416, n r  273. S p r a w a m i t y m i
z a j m o w a n o  s i ę  z r e s z t ą  t a k ż e  i  w  n a s t ę p n y c h  la t a c h .  —  P o r . A S P  I I , s . 633, n r  396. R ó w n ie ż
n a  z ja z d a c h  h a n z e a t y c k ic h  p r z e z  c a ł y  X V  w .  p o w r a c a ły  o n e  u p a r c ie .  — P o r . H R  V I  (2), n r  184, 
185, V I I  (2); n r  366 i td .
1,1 , ,K e in  M e is t e r . . .  s o l l  i r k e in  K la p h o lt z  k a u f t e n  v o n  f r e m b d e n  n o c h  E in w o h n e r n  e s  
s e y  d a n n  d u r c h  e i n e n  g e s c h w o r e n e n  B r a k e r  g e b r a a k e t “  —  B G , M S  573, s . 12ab.
172 I b id e m .
171 I b id e m .
171 6 f e n .  o d  k a ż d e g o  s z p u n tu .  —  B G , M S  573, s . 14a.
175 O d  k a ż d e g o  d n a  z e  s t a r e g o  d r z e w a  ś c ią g a n o  k a r ę  w  w y s o k o ś c i  8 s k o j c y ,  o d  k a ż d e j
o b r ę c z y  12 s z y i .  — B G , M S  573, s . 14a.
176 J u ż  w  r . 1585 b r o w a m ic y  w n o s z ą  z a ż a le n ie  z  p o w o d u  n ie r ó w n e j  w ie l k o ś c i  p r o d u k o ­
w a n y c h  p r z e z  b e d n a r z y  n a c z y ń .  W  l e c i e  1600 r . p o w r ó c o n o  d o  t e j  s p r a w y ,  p r z y  c z y m  o k a z a ło  
s ię ,  ż e  s a m i  b r o w a r n ic y  z m n ie j s z a j ą  w ie l k o ś ć  b e c z e k ,  n a k ła d a j ą c  n a  n ie  p r z y  p o m o c y  s w e j  
c z e la d z i  z b y t  m a łe  o b r ę c z e  (p o r . o b r a d y  o r d y n k ó w  z  13 V n  1600 r . —  A G  300, 10/18). 
W  z w ią z k u  z  t y m  R a d a  z a b r o n i ła  b r o w a r n ik o m  i  i c h  c z e la d z i  n a k ła d a ć  o b r ę c z e  n a  b e c z k i  —  
A G  300, 10/18 —  28 I I  1601 r . A le  b e d n a r z e  t a k ż e  f a ł s z o w a l i  w  t e n  s p o s ó b  w ie l k o ś ć  b e c z e k .
I  t a k  n p . w  l i s t o p a d z ie  1589 r. s t a r s i  c e c h u  p r z y c h w y c i l i  7 f u r  b e c z e k  w e lc h e  f u r  f a l s c h
s e in d t  b e s c h la g e n  w o r d e n “ —  A G  300, 1/26 —  24 X I  1589 r . W  k i lk a  la t  p o t e m  u k a r a n o  
6 m is t r z ó w , k t ó r z y  r o b i l i  b e c z k i  n a  w z ó r  f la n d r y j s k i ,  a  w ię c  w ię k s z e  n iż  g d a ń s k ie  (24 I X  
1620 r . — A G  300, 5/55, s .  92ab ). Z d a r z a ło  s i ę  t e ż  p r o d u k o w a n ie  b e c z e k  z e  z ł e g o  s u r o w c a .  
W  p o c z ą t k a c h  X V I I  w .  o k a z a ło  s i ę  n p .,  ż e  m is t r z  T o b ia s z  S c h e l l e r  s p o r z ą d z a ł  b e c z k i  z e  z b y t  
c i e n k i e g o  d r z e w a , w  d o d a tk u  z a  m a łe  1 n i e s z c z e ln e .  W y r o b y  t e  p r z e d s t a w io n o  n a  r a t u s z u  
i  m im o  g w a ł t o w n y c h  p r o t e s t ó w  n i e u c z c iw e g o  b e d n a r z a , z n is z c z o n o ,  j e g o  z a ś  s a m e g o  o b ło ż o n o  
k a r ą  p ie n ię ż n ą  ( p a ź d z ie m ik - l i s t o p a d  1615 r . —  S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s . 7).
” ■ S t a t u t  k ip r ó w  z  20 X I I  1595 r . w y p o w ia d a  o s t r ą  w a lk ę  k ip r o m  p r o d u k u j ą c y m  z a  m a łe  
n a c z y n ia  d o  w in a .  K a ż d y  o m  w i n i e n ' m i e ć  110 s z t o f ó w ,  p ó ł - o m  —  55 s z t o f ó w .  J e d e n  o x h o f  
w in ie n  m ie ś c ić  145 s z t o f ó w .  N a  k a ż d y m  n a c z y n iu  p r o d u c e n t  o b o w ią z a n y  j e s t  w y p a l i ć  s w ó j  
z n a k . P r ó c z  t e g o  s e n io r  k ip r ó w  w in ie n  d o b r a w s z y  s o b ie  j e d n e g o  z  m is t r z ó w  d o  p o m o c y  
o b c h o d z ić  j a k  n a j c z ę ś c i e j  w a r s z t a t y ,  s p r a w d z a ć  r o z m ia r y  p r o d u k o w a n y c h  n a c z y ń  i  n i s z c z y ć  
z b y t  m a łe ,  a  o d  p r o d u k u j ą c y c h  j e  m is t r z ó w  ś c ią g a ć  p o  2 g r z . k a r y  — A G  300, C/192. P o s t a n o ­
w ie n ie m  R a d y  z  19 I  1636 r . p r a w o  i  o b o w ią z e k  k o n t r o l i  p r o d u k c j i  w  t e j  w a ż n e j  d z ie d z in ie  
p r z e s z ły  n a  s t a r s z y c h  b e d n a r z y .  — B G  M S  573, s .  70a-71a.
Rzem iosła metalowe
Pojęcie rzem iosł m etalow ych jest bardzo szerokie i obejm uje zarówno 
przygotowanie surow ca w  ham rach, jak  w łaściwą wytwórczość przedm io­
tów m etalowych, k tóra z kolei dzieli się na rzemiosła kowalskie i odlewni­
cze. W skład obu tych  podstaw owych grup wchodzą bardzo różnorodne 
gałęzie produkcji, różniące się często dość znacznie od siebie. Ich wspólną 
cechą jest używanie jako surow ca m etali nieszlachetnych.
1. H am ry gdańskie
Już  w  XV i pierwszej połowie XVI w., a więc w  okresie stosunkowo 
słabego jeszcze rozw oju rzemiosła, istn iały  pod Gdańskiem  dość liczne 
zakłady, w  których przekuw ano wwożony tu  ze Szwecji osmund na żelazo 
sztabowe, zwane gdańskim , oraz na stal. N iestety, w  źródłach na ich 
tem at znajdujem y ty lko bardzo skąpe wiadomości. W łaścicielami ham rów  
byli zapewne częściowo handlujący żelazem gdańscy kupcy, częściowo 
bogatsi rzem ieślnicy pokrew nych branż. 5 II 1550 r. wpisano do ksiąg 
ław niczych Starego M iasta sprzedaż działki g run tu  w  leżących w  pobliżu 
Gdańska dobrach Redłowo i Kolibki, przez właścicieli owych dóbr, panów 
Jerzego i Tomasza Sokołowskich oraz Jerzego von der Hatzen, na rzecz 
2 gdańszczan, braci W ilhelm a i H enryka Brewitzów, k tórzy postanow ili 
wybudow ać tu  hamer. P rzy okazji dow iadujem y się, że w  pobliżu istniał 
już jeden tak i zakład, którego właścicielem  był zapewne także gdań­
szczanin, B altzer H e c k e ri. W tym  sam ym  roku dwaj inni mieszczanie 
(z Gdańska?) otrzym ali zezwolenie na budowę ham ru w  Oliwie 2. Zapewne 
nie były  to  jedyne w  tym  czasie ham ry gdańskie, o innych b rak  jednak 
dokładnych danych.
W połowie XVI w. zakłady te  przeżyw ały okres dość ostrego kryzysu. 
W Szwecji zaczęła się rozw ijać popierana przez W azów produkcja żelaza
' A G  300, 41/19, s . 33b-35a.
! H a n s  v o n  H e g e n  1 Q u id e r ig k  K n e ip f f .  P r z y w i le j  k o n f i r m o w a n y  w  r . 1578. —  A G A D ,  
M e tr . K o r . 117, s . 120 n .
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sztabowego. W r. 1553 Gustaw  Waza w ydał zakaz wywozu osmundu, 
pow tarzany potem  przez jego następców. W skutek tego w ielu właścicieli 
gdańskich ham rów  (zwłaszcza drobnych, rekru tu jących  się spośród rze­
mieślników) zostało, jak  podaje Beck, zrujnow anych. Niektórzy z nich 
porzucili naw et Gdańsk i przenieśli się do Szwecji 3. Królom szwedzkim 
nie udało się jednak w sposób trw ały  ograniczyć wywozu osm undu ze 
Szwecji i w  końcu XVI oraz w  pierwszej połowie XVII w. gdańskie ham ry 
wchodzą w okres nowego rozkw itu. Łączyło się to z rozwojem handlu, 
a także z rozbudową tutejszych rzemiosł metalowych, które wym agały 
pokaźnych dostaw  surowca. W łaściciele ham rów  w  tym  czasie to przede 
wszystkim  patrycjusze i kupcy gdańscy, organizujący liczne zakłady tego 
typu wokół m iasta: w  Mezowie, Strzyży, Oliwie, Cisowej, Kolibkach, 
we wsi Kack Mały itd. 4.
W łaścicielami n iektórych ham rów  pod Gdańskiem  była w  drugiej po­
łowie XVI w. także szlachta. Przykładem  może tu  być jeden z ham rów 
leżących we wsi Kolibki, którego właścicielem był Andrzej Knibowski 5, 
lub jeden z ham rów  we wsi Cisowa, należący do Jerzego Sokołowskiego 6. 
W łaścicielem dw u ham rów  na teren ie Oliwy —  wielkiego ośrodka tego 
przem ysłu w  om awianym  okresie —  był w  r. 1570 opat tam tejszych 
cystersów, K asper Geschkau 1.
O rzem ieślnikach —  właścicielach ham rów  żelaznych —  brak  w  tym  
okresie wzmianek. Bogatsi m istrzowie mogli je w praw dzie posiadać, ale 
były to zapew ne zupełnie sporadyczne wypadki. Spotykane w źródłach 
określenie „H am m erschm idt“ 8 oznacza zapewne nie ty le rzem ieślnika- 
-posiadacza ham ru, ile rzem ieślnika pracującego w ham rze kupieckim  lub 
szlacheckim 9.
Nie wiem y, czyim był ham er we wsi Kczewo, którego istnienie odnoto­
wano w  r. 1570 l0. Jeden  z ham rów  we wsi Kack Mały stanow ił własność 
jakiegoś m ieszczanina z Torunia im ieniem  M arc in 41. W idocznie pod 
Gdańskiem  istn iały  szczególnie pom yślne w arunki rozw oju dla tej gałęzi 
produkcji, skoro przyciągała ona kapitał z dość daleka.
W sum ie w  początkach XVII w. było wokół Gdańska około 40 hamrów, 
w  których rocznie przerabiano na żelazo wiele tysięcy szyfuntów  osmun-
s L  B e c k  G e s c h ic h te  d e s  E is e n s ,  t .  I I ,  B r a u n s c h w e ig  1884-1895, s .  901 n .
* R o k  1570, Ź r ó d ła  D z ie j o w e ,  t .  X X I I I ,  s . 247, 254-256. M a tr ic u la r u m  R e g n l  P o l .  S u m . V . 
43333. A G A D , M e tr . K o r . 157, p r z y w i l e j  z  7 I  1588 r . o r a z  M e tr . K o r . 181, s . 51, p r z y w il e j  
z  r . 1634. A G  300, 1/12, n o t a t k a  z  2 I I I  1580 r „  A G  300, 10/21 s . 295 ( p o c z ą t e k  X V I I  w .) .  P o r .  
t e ż  J . M ü h l, L o b e c k s h o f  u n d  d i e  F a m i l ie  L o b e c k ,  M W G  J g . 34, 1933, z . 2, s . 39.
5 R o k  1570 —  Ź r ó d ła  D z ie j o w e ,  t .  X X I I I ,  s . 254-255.
5 I b id e m .
7 I b id e m .
8 P o r . n p . A G  300, 1/45, s . 126.
8 P o r .  s . 123.
"> Ż Ż r ó d ła  D z ie j o w e ,  t . X X I I I ,  s . 247.
" I b id e m , s . 254.
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d u 12. Żelazo to sprzedawano następnie holenderskim  i szkockim szy­
prom  —  znaczna część jednak zostawała w  mieście i ulegała dalszej prze­
róbce w  gdańskich w arsztatach.
Obok żelaza i stali produkowano w gdańskich ham rach wielkie wyroby 
z m etalu: działa, kule do dział, g ranaty  itd. 1J. Zapotrzebowanie na tego 
rodzaju produkty  rosło w związku z w ojnam i prowadzonym i przez Bato­
rego i jego następców i stanowiło bodziec dla rozw oju gdańskiej w y­
twórczości.
Pierw sza w ojna szwedzka zaciążyła znowu niekorzystnie na losach 
gdańskich ham rów. K óstner podaje, iż na rozkaz G ustaw a Adolfa w y­
wieziono do Szwecji w ielu gdańskich ham erników , których zatrudniono 
w  budow anych tam  właśnie zakładach. Jednocześnie król zakazał pod 
karą  śm ierci wywozu osm undu z k ra ju  14. W ydarzenia te m usiały poważnie 
uderzyć w  gdański przem ysł żelazny. Być może w łaśnie w  związku z tym  
zainteresow ali się gdańskim  rynkiem  właściciele kuźnic położonych 
w głębi k raju : spadkobiercy Caccich i G ib b o n i15. W źródłach gdańskich 
nie znalazłam  w praw dzie w zm ianki o sprzedaży tu ta j ich żelaza czy stali, 
jest to  jednak rzecz zupełnie prawdopodobna.
Oczywiście przesadą byłoby tw ierdzenie, że gdańskie harnry zostały 
w  czasie pierwszej w ojny szwedzkiej zupełnie zniszczone i że odtąd tu te j­
szy przem ysł bazował wyłącznie na żelazie i stali produkow anych w  głębi 
k raju  lub przyw ożonych z W ęgier i Śląska. W latach  trzydziestych i czter­
dziestych XV II w. osm und znów płynie do gdańskiego portu, choć może nie 
w tak wielkich, jak  na przełom ie XVI i XVII w., ilościach 1(i. K upcy gdań­
scy odbudowali szybko zniszczone zakłady i osadzili w  nich nowych 
robotników. W tym  okresie są oni zresztą właściw ie niem al wyłącznym i 
posiadaczami zakładów tego typu. W r. 1642 brow arnicy gdańscy pro­
testu jąc przeciw  zaliczeniu ich w  ordynacji odzieżowej do niższej kategorii 
stw ierdzają, że tak  samo nie można uważać ich za rzem ieślników, jak  nie 
uważa się za rzem ieślników kupców handlujących osmundem, którzy są 
właścicielam i zakładów przetapiających żelazo i produkujących s t a l 1/. 
Można przypuszczać, że większość czynnych w  końcu XVI w. i w  p ierw ­
szych latach XVII w. ham rów  podgdańskich produkow ała niem al bez 
przerw y aż do połowy XVII w. W łaściwy upadek tutejszego przem ysłu 
żelaznego zaczął się dopiero w  okresie drugiej w ojny szwedzkiej. Spo­
wodował go jednak nie ty le przebieg działań wojennych, ile podupadnięcie 
kw itnącego niegdyś gdańskiego handlu  oraz szybki rozwój przem ysłu
12 W g  m e m o r ia łu  J . K ó s t n e r a  z  r . 1660 —  B G  M S  538, s . 6b .
n  S z tu k a  m is t r z o w s k a  k o w a la  p r a c u j ą c e g o  w  h a m r z e  p o le g a ła  n a  w y k o n a n iu  g i l z y ,  
s z t a b y  i  f o r m y  —  A G  300, C/426.
14 B G , M S  538, s . 6b .
15 P o r . B . Z ie n t a r a ,  o p . c i t . ,  s .  238 n .
10 D a n e  d o t y c z ą c e  p r z y w o z u  o s m u n d u  w  t y m  c z a s ie  z n a j d u j ą  s i ę  w  k s i ę g a c h  p a lo w y c h  — 
A G  300, 19/16, 17, 18, 19, 20, 21, 23-29 itd .
17 A G  300, R /I , f o l .  17.
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Iżelaznego na terenie Szwecji. Już w pierwszej połowie XVII w. Szwecja 
zaczyna eksportować żelazo sztabowe, blachę (m. in. kupow aną przez 
gdańskich płatnerzy). W drugiej połowie Xv I I  w. ten  typ  eksportu zaczyna 
przeważać nad eksportem  osmundu. Odczuł to bardzo silnie Gdańsk, 
k tó ry  przez całe dziesięciolecia bogacił się na przerobie szwedzkiego 
surowca. Co do tego zgodną opinię w ydaje zarówno w  r. 1660 J. K östner 18, 
jak  au to r no tatk i o gdańskim  handlu żelaznym  z r. 1668 rajca  G. Schröder, 
k tó ry  pisze: „Zuvor haben die Schweden das geschmoltzen eisen (welches 
m an osemund nent) in grossen fässern anhero gebracht darauss hat m an 
hernach auff unseren häm m eren die Stangen geschm iedet. A ber itzo 
bringen die Schweden nichts den Stangen, den sie haben itzo selbst 
häm m er, sie m achen auch S tah l etc.“ 19.
Upadek gdańskich ham rów  odbił się bardzo niekorzystnie na sytuacji 
tu tejszych rzemiosł m etalurgicznych, bazujących dotąd na dostarczanym  
przez n ie surowcu. Był więc nie tylko objawem, ale i jedną z przesłanek 
ogólnego kryzysu produkcji drugiej połowy XVII w.
Obok ham rów  żelaznych istniały w  pobliżu Gdańska, a naw et bez­
pośrednio na jego terenie, ham ry produkujące miedź, mosiądz i brąz. Już 
w połowie XIV w. K rzyżacy w ydali przyw ilej na założenie takiego ham ru 
na obszarze Starego M iasta20. W r. 1470 istn iał na teren ie m iasta drugi 
zakład tego ty p u  21. W XVI i XVII w. pow stają nowe —  teraz już wokół 
m iasta, zakładane głównie przez bogate kupiectwo. I tak  np. w  końcu
XVI w. właścicielem ham ru produkującego mosiądz i w yroby mosiężne 
był gdański patrycjusz M ichał Rosenberg 22. W początkach XVII w. w ła­
ścicielem podobnego zakładu był inny patrycjusz —  Reinholdt Brandes 23. 
Jednocześnie, być może, drobniejsze zakłady należały po prostu  do gdań­
skich kotlarzy. Tak np. w  początkach XVII w. właścicielem ham ru prze­
kuwającego m iedź i produkującego mosiądz był kotlarz Jakub  Apotheker, 
na pół zresztą kupiec, gdyż m iał tzw. w ielkie (kupieckie) praw o m iejskie 
i zajm ował się h a n d lem 24. H am er m iedziany prowadził w  początkach
XVII w. także znany gdański złotnik, P io tr von der Renne 25.
Liczba ham rów  m iedzianych nie osiągnęła w  G dańsku tej wysokości, 
co ham rów  żelaznych. W iązało się to  ze stosunkowo niezbyt intensyw ­
nym  rozwojem kotlarstw a, na którego potrzeby produkow ano miedź, 
a także ze słabszym zaopatrzeniem  gdańskiego rynku w  surow iec dla 
tej branży.
>s B G , M S  538, s . 6b.
*• B G , M S  673, s . 82a.
10 R o c z n y  c z y n s z  w y n o s i ł  6 g r z . o r a z  o b o w ią z e k  w y k o n y w a n ia  w y r o b ó w  m ie d z ia n y c h  
n a  p o t r z e b y  Z a k o n u . — P . S im s o n , o p . c i t . ,  s . 78. W  r . 1391 w y d a n o  d la  t e g o  h a m r u  d r u g i  
p r z y w i l e j  —  ib id e m .
21 P r o w a d z i ł  g o  n ie j a k i  M ik o ła j  F is c h e r .  —  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 205.
«  A G A D , M e tr . K o r . 137. C y t . z a  B . Z ie n ta r ą ,  o p . c i t . ,  s . 175.
23 P o r . p r o c e s  z  1623 r. A G  300, 5/58, s . 152ab o r a z  60 s . 56b-59b.
24 A G  300, 5/60, s . 56b-59b.
25 A G  300, 1/72, s . 56-57.
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2. Rzemiosła kowalskie do połow y X V I  w.
Rzemieślnicy m etalow cy w ystępują  w  najstarszych gdańskich źródłach 
zwykle pod ogólnym m ianem  kowali (fabri, Schmiede). W istocie już 
w  XIV i XV w. w yodrębniło się wśród nich wiele specjalności. W XIV w. 
na Praw ym  Mieście były w edług H irscha następujące grupy: k o w a l e  
p r o d u k u j ą c y  k o t w i c e  (Ankerschmiede), k o w a l e  w ł a ś c i w i  
w yrabiający gruby sprzęt żelazny (Grobschmiede), k o w a l e  p r o ­
d u k u j ą c y  d r o b n e  w y r o b y  m e t a l o w e  (tzw. Kleinschm ie- 
de), ś l u s a r z e  (Schlossere), n o ż o w n i c y  (Messerschmiede), i g 1 a r  z e 
(Nadelschmiede), p r o d u c e n c i  g w o ź d z i  (Nagelschmiede), k o t l a ­
r z e  (Kupferschmiede) oraz p o d k o w n i c y  (Hufschmiede) 26. S ta tu t ko­
walski dla Nowego M iasta z 1387 r. w ym ienia aż 9 grup rzem ieślników- 
-m etalowców (kowali przedm iotów grubych i drobnych, kowali okręto­
wych, ślusarzy, korresm idów  (?), ku thelo rre  (?), nożowników, p ł a t n e ­
r z y  i p r o d u c e n t ó w  f l a s z e k  (!)27. Świadczy to  o wczesnym  roz­
w oju specjalizacji w  tej dziedzinie rzemiosła, co szło zresztą w  parze 
z liczebnością.
Rzem ieślnicy branży m etalow ej od najdaw niejszych czasów stanow ili 
w  G dańsku jedną z liczniejszych grup zawodowych. Już  księga czynszów 
gruntow ych Praw ego M iasta z r. 1357 w ym ienia 4 „kow ali“ —  w  tym  
1 producenta kotw ic 28. W latach następnych liczba m etalowców na P ra ­
wym  Mieście szybko w zrasta: księgi przyjęć praw a m iejskiego z la t 
1364-1434 obfitują w  nazwiska rzem ieślników  tych  zaw odów 29. Spis po­
datkow y z 1377-1378 r. drukow any przez K eysera w ym ienia 18 „kowali“ 30, 
nie licząc 4 nożowników i 1 p ła tn e rz a 31. L ista szosu z r. 1380 mówi o 23 
„kow alach“ 32. Spis rzem ieślników Praw ego M iasta z 1416 r. zaw iera na­
zwiska 56 „kowali“ 33. (W Toruniu jeszcze w  1450 r. było ich ty lko 14 34). 
W innych częściach m iasta liczba w arsztatów  m etalurgicznych m usiała 
być także znaczna. W arto również pam iętać, że już w  połowie XIV w. 
pow stały dla obsługi nożowników na teren ie Starego M iasta 2 dość duże 
slofarnie 35.
Okres w ojny trzynastoletniej, k tó ry  na innych gałęziach produkcji 
zaciążył raczej niepom yślnie, tu ta j przyspieszył dalszy ich rozwój. Po­
!S T h . H ir s c h ,  o p . c i t . ,  s . 324.
51 A G  300, C/802, D r u k . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 341-342.
!* P o r .  A G  300, 32/1, s .  2a, 7a , 3b , 15a.
!S W  s u m ie  j e s t  i c h  k i lk u d z ie s i ę c iu .  W  t y m  k o w a l e  w ła ś c iw i ,  k o w a l e  r z e c z y  d r o b n y c h ,  
o k r ę t o w i ,  n o ż o w n ic y ,  k o t la r z e  i t d .  —  P o r . A G  300, 32/1.
“  W  t y m  2 k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h  i  3 k o w a l i  k o t w i c .  —  E . K e y s e r ,  D ie  B e v ö lk e r u n g ,  
s . 62, 65, 66, 72, 74, 79-86, 93.
S1 I b id e m , s . 79, 81, 85.
I! P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I , s . 71.
31 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 300.
11 S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s .  202.
J5 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 78, r . 1363. W  r . 1470 j e d n a  z  t y c h  s lo f a r ń ,  d z ie r ż a w io n a  p r z e z
c e c h  k o w a l i  z a  r o c z n y  c z y n s z  w  w y s o k o ś c i  6 g r z . ,  m ia ła  6 k a m ie n i  d o  o s t r z e n ia  n o ż y .  —
M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 206.
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trzeba było w  tym  czasie dużo sprzętu żelaznego, mieczy, pancerzy itp. 
wyrobów, k tó re  dostarczali rzem ieślnicy-m etalurgow ie. W prawdzie liczba 
w arsztatów  tej branży na terenie Praw ego M iasta nie uległa zwiększe­
niu 36, ale w yw ołane to zostało zapewne specyfiką rzemiosła. W arsztaty 
tego typu  grupow ały się bowiem coraz w yraźniej poza centrum  miasta, 
zwłaszcza na przedmieściach, i tu  na pewno można by  (gdyby tylko 
istn iały  odpowiednie źródła) obserwować ich wzrost liczebny. W każdym  
razie liczba zakładów m etalow ych przekroczyła na pewno w Gdańsku 
w początkach XVI w. setkę, zwłaszcza jeśli zaliczymy do nich w a r s z t a ­
t y  z e g a r m i s t r z o w s k i e ,  p r o d u c e n t ó w  l a t a r ń ,  l u t o w n i ­
k ó w  itp. specjalistów, których nie brakło w  mieście już w  bardzo wcze­
snym  okresie 37.
3. Rzemiosła odlewnicze do połow y X V I  w.
Produkcję rzem iosł odlewniczych w  G dańsku cechowała od samego 
początku duża różnorodność. Najliczniejszą grupę stanow ili tu  bez­
sprzecznie k o n w i s a r z e  (Kannengissere, cantrifusores, cantrifices) w y­
rabiający naczynia —  konwie, kubki, misy, łyżki, talerze itp. Były to 
przedm ioty od najprostszych, tanich, aż do drogich w yrobów  o wysokiej 
artystycznej wartości. Pierw sze stanow iły niezbędne wyposażenie każdego, 
naw et najuboższego domu, m iały więc zapew niony szeroki zbyt wśród 
licznych m ieszkańców m iasta i jego okolic. Drugie zapełniały szafy boga­
tego mieszczaństwa, kupow ane były przez organizacje rzemieślnicze, ku ­
pieckie itd. Obok konwisarzy najpotężniejszy odłam wśród rzemiosł 
odlewniczych stanow ili m o s i ę ż n i c y  i l u d w i s a r z e ,  inaczej zwani 
giseram i (Roth- und  Gropengiessere, czasem w ystępow ali też jako tzw. 
Glóckengiessere), produkujący dzwony, działa, kule, różne ozdoby z brązu, 
lichtarze itp. Pracow ali oni najczęściej na zamówienie. Odbiorcą ich były 
władze m iasta, bogaty patrycjat, szlachta, w  okresie zaś późniejszym  — 
polscy królowie.
Odlewnicy w ym ienionych wyżej zawodów już w  XIV i XV w. p ra ­
s* W g  s p is u  z  r . 1526 b y ło  t u  n a d a l  55 w a r s z t a t ó w  „ k o w a l s k ic h “ —  A G  300, R /I , f o l .  1, 
s . 27a-32a.
37 Z e g a r y  p r o d u k o w a n o  w  G d a ń s k u  ju ż  w  X V  w . W  r . 1460 z m o n t o w a n o  t u  n p . z e g a r
r a t u s z o w y .  P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I ., s . 264. W s p a n ia ły  z e g a r  a s t r o n o m ic z n y  w  K o ś c i e le  M a r ia c ­
k im  w y k o n a ł  w  la t a c h  1467-1470 m is t r z  J a n  L u e r in g e r  — p o r . T . K r u s z y ń s k i ,  S z t u k a  i  p r z e ­
m y s ł  a r t y s t y c z n y  w  G d a ń s k u ,  G d a ń s k  —  p r z e s z ł o ś ć  i  t e r a ź n ie j s z o ś ć ,  s . 410. P r o d u c e n c i  la ta r ń  
w y s t ę p o w a l i  tu  j e s z c z e  w c z e ś n ie j .  W  r . 1348 p r a w o  m ie j s k ie  p r z y j ą ł  n ie j a k i  J a c o b u s  L a te r -  
n i f e x  —  p o r . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 319. W  s p i s i e  p o d a t k o w y m  z  r . 1377-1378 d r u k o w a n y m  
p r z e z  K e y s e r a  f i g u r u j e  n i e j a k i  H e n s e l  L ic h t e m a k e r  —  E . K e y s e r ,  o p . c i t . ,  s . 79. J u ż  w  X V  w . 
w y s t ę p o w a l i  t a k ż e  w  G d a ń s k u  s p e c j a ln i  r z e m ie ś ln ic y ,  z a p e w n e  d o m o k r ą ż n i ,  t r u d n ią c y  s ię  
lu t o w a n i e m  k o c io ł k ó w  i  in n y c h  n a c z y ń  ( tz w . K e s s e lb u s s e r ) .  S t a t u t y  k o n w is a r z y  i  m o s ię ż n i -  
k ó w  g d a ń s k ic h  w z b r a n ia j ą  im  p o d  k a r ą  6 f u n t ó w  w o s k u  t r u d n ić  s i ę  p r z y  o k a z j i  h a n d le m  
n o w y m i  w y r o b a m i  —  s t a t u t  S t a r e g o  M ia s ta  z  1405 r . —  A G  300, D /81 n r  11, d r u k . P . S im ­
s o n , o p . c i t . ,  IV , n r  118 o r a z  P r a w e g o  M ia s ta  z  1440 r . — A G  300, C/1025.
108
cowali we w szystkich dzielnicach ówczesnego G dańska 38. Księga czynszów 
gruntow ych Praw ego M iasta z 1357 r. wspom ina wprawdzie tylko jednego 
konw isarza39, ale już spis podatkow y z 1377-1378 r. zaw iera kilka (6) 
nazwisk konw isarzy i ludw isarzy zam ieszkałych przy ul. Długiej i K alet- 
niczej, a więc w sam ym  centrum  m iasta 40. Również w  księgach przyjęć 
praw a m iejskiego z la t 1364-1434 tra fia ją  się rzem ieślnicy tych  zawodów 41. 
W edług spisu podatkowego z r. 1416 było w  tym  czasie na terenie P ra ­
wego M iasta 17 konw isarzy i garncarzy 42. Liczba mosiężników i ludw isarzy 
nie jest, niestety, znana. W sumie w arsztatów  odlewniczych na Praw ym  
Mieście w  pierwszej połowie XV w. było już na  pew no kilkanaście. Na 
S tarym  i Nowym Mieście również istn iały  w arsztaty  tego typu. Zwłaszcza 
liczne m usiały być na S tarym  Mieście, skoro już w  r. 1405 rzem ieślnicy 
tego zawodu utw orzyli tu  cech i otrzym ali od Rady s ta tu t43. Na Praw ym  
Mieście doszło do pow stania organizacji cechowej i nadania s ta tu tu  do­
piero w  1440 r . 44. Na Nowym Mieście konw isarze i pokrew ni im rze­
m ieślnicy byli niezbyt liczni. Księga przyjęć praw a m iejskiego Nowego 
M iasta45 zaw iera ty lko 3 nazw iska konwisarzy, k tórzy osiedlili się tu  
w  latach 1403-1406 46. W związku z tym  nie pow stał oddzielny cech kon- 
w isarski, a rzem ieślnicy tego zawodu w  XIV w. należeli do ogólnego cechu 
rzemiosł m etalow ych, zwanego „cechem kow ali“ 47.
Ustalenie ogólnej ścisłej liczby w arsztatów  odlewniczych dla Gdańska 
w  tym  okresie jes t rzeczą niemożliwą. H intze podaje w praw dzie w  swej 
p ra c y 48 spis m istrzów  gdańskich dla całego interesującego nas okresu 
(XIV-XVII w.), ale spis ten  obejm uje tylko konw isarzy (bez mosiężników 
i ludwisarzy), zaw iera pewne nieścisłości (autor opuścił np. owego kon­
w isarza im ieniem  Gerco z r. 1357 49, dalej do spisu swego wciąga garnca­
rzy 50), wreszcie zaś nie m a w nim  dat śm ierci m istrzów, tak  że trudno się 
zorientować, ilu w danym  roku w  G dańsku rzeczywiście było rzem ieślni­
ków tych  zawodów. Istniejące obecnie m ateria ły  archiw alne również nie 
pozwalają na ustalenie dokładnej liczby. W ydaje się jednak, że biorąc 
za podstaw ę ową liczbę 17 konwisarzy (wraz z garncarzam i) dla Prawego 
M iasta w  r. 1416, trzeba przypuszczać, iż liczba w arsztatów  odlewniczych 
w całym  mieście w ahała się w  pierwszej połowie od 20 do 25. Było to
!s P o r .  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 330.
"  N o v a  p la t e a :  G e r c o  k a n n e n g i t t e r  —  A G  300, 32/1 s . 7a .
40 E . K e y s e r ,  o p . c i t . ,  s . 67, 70, 71.
41 A G  300, 32/ 1, s . 138b, 140ab, 101b-102b, 121b-122b, 29b -30a, 37b -38a, 38b -39a, 46ab  itd .
4! T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 300.
4! A G  300, D /81 , n r  11.
44 P o r .  s t a t u t  z  1440 r. —  A G  300, C/1023, 1025.
45 A G  300, 60/1.
46 P o r .  E . H in tz e ,  D ie  d e u t s c h e  Z i n n g ie s s e r  u n d  ih r e  M a r k e n ,  B d . I I I ,  D a n z ig  1923, s . 42.
"  P o r .  s t a t u t  z  1387 r . —  A G  300, C/802.
48 E . H in t z e ,  o p . c i t . ,  s . 42 n .
41 P o r .  p r z y p . 39.
“  N p . o w e g o  P io t r a  c z y  J a n a  V in g e r ,  k t ó r y  w  r . 1374 p r z y j ą ł  p r a w o  m ie j s k ie  n a  P r a ­
w y m  M ie ś c ie  i  w  k s i ę d z e  p r z y j ę ć  f i g u r u j e  z  p r z y d o m k ie m  o l l i f e x ,  a  n i e  c a n t r i f e x  c z y  c e n -  
t r i f u s o r .  —  P o r . A G  300, 32/1, s . 148b-149b.
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stosunkowo dużo jak  na ówczesne stosunki. W Toruniu np. jeszcze 
w  r. 1523 było tylko 5 członków cechu konwisarsko-ludw isarskiego 51. 
Podana wyżej liczba zakładów w ystarczała w zupełności, aby podaż po­
kryw ała zapotrzebow anie miejscowej ludności. Jakoż Gdańsk nie spro­
wadza wyrobów konw isarskich z innych m iast. Również większe prace 
giserskie wykonyw ano tu  z powodzeniem. Już  w  r. 1373 gdańscy odlew­
nicy sporządzili dla kościoła Panny M arii dzwon „O sanna“, a r. 1383 
dzwon „Apostolica“ 52. Z gdańskich pracow ni dzwony rozchodziły się 
także już w  tym  czasie na  całe Pomorze. W pierwszej połowie XV w. 
znany był w  Gdańsku giser G ert Benning, k tóry  w  r. 1453 w ykonał dla 
kościoła M ariackiego wielki, ważący 130 cetnarów  dzwon „G ratia Dei“ 5:!.
Potężny bodziec dla rozw oju gdańskiego odlew nictwa stanow iła w ojna 
trzynastoletn ia. M iasto potrzebowało dział, ku l itp. sprzętu. Już  2 III 
1454 r. giser z F rank fu rtu  Hans przesłał do Rady Gdańskiej propozy­
cję przyjazdu i produkow ania tu  dział, z których m ożna „strzelać 
w  górę“ 54. Nie wiemy, czy władze G dańska skorzystały z jego oferty. 
W każdym  razie okres w ojny m usiał przyciągać do m iasta odlewników 
obcych i zaktywizować m iejscowych. Oddziały związkowe, a także wojsko 
Kazim ierza Jagiellończyka potrzebow ały w ielkich ilości broni. Na dosta­
w ach dla arm ii bogacili się niew ątpliw ie liczni gdańscy rzemieślnicy.
Nic też dziwnego, że druga połowa XV w. jest okresem  rozkw itu gdań­
skiego odlewnictwa. Giserzy tu te jsi uzyskali szeroki rozgłos i często po­
w oływ ani byli poza granice m iasta. W latach 1450-1470 gdański m istrz 
Hans K arssow  w ykonuje dzwon dla Szczecina, w  r. 1468 niejaki H enryk 
z G dańska odlewa dla katedry  w  M agdeburgu ogromny, ważący 200 cetna­
rów  dzwon 55. Liczba w arsztatów  odlewniczych w  stosunku do początków 
XV w. w zrasta wyraźnie. W edług spisu z r. 1526 ty lko na Praw ym  Mieście 
mieszkało już 14 konwisarzy i tyluż m osiężników 56. Liczba ludwisarzy, 
podobnie jak  liczba odlewników na S tarym  Mieście i na przedmieściach, 
nie jest znana. W każdym  razie w  całym  G dańsku było już z pewnością 
kilkadziesiąt w arsztatów  odlewniczych, co staw ia to m iasto na czele 
wszystkich krajow ych ośrodków produkcji tego typu.
4. R ozkw it rzem iosł kowalskich
Druga połowa XVI i pierw sza XVII w. przynosi w  G dańsku św ietny 
rozwój rzemiosł m etalowych. W pływało na to przede w szystkim  w ystępu­
jące w  tym  czasie gw ałtow ne nasilenie budownictw a, k tóre potrzebowało
51 S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 217.
52 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 330.
53 I b id e m .
54 A G  300, D /73, n r  7.
55 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 330.
56 A G  300, R /J , f o l .  1, s . 58a-59a, 60a-61a o r a z  95b -96a.
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w iele wyrobów żelaznych (okucia i zamki do drzw i i okien, k ra ty  okienne 
i kominkowe, gwoździe i b lacha itd.), dalej rozwój m eblarstw a i prze­
m ysłu drzewnego (gwoździe, okucia, zamki), rozwój produkcji karet, wo­
zów i kolas (okucia i inne części żelazne) itd. P rzybyw ająca do Gdańska 
szlachta kupow ała tu  noże, broń, zbroje, uprzęż itd. W yroby żelazne 
nabyw ali na  gdańskim  rynku  także chłopi z okolicznych wsi. Nic dziw­
nego, że w  krótkim  czasie m iasto w yrosło na najw iększy na naszych 
ziemiach ośrodek produkcji m etalurgicznej.
Liczba w arsztatów  tej branży szybko rosła. Pełnomocnictwo dla dele­
gatów ordynków  w  sporze z Radą w  r. 1604 podpisało 42 kowali 57, ale 
była to ty lko niew ielka część m istrzów  tej branży. Dla la t 1586-1650 
znalazłam  19 różnych nazwisk k o w a l i  w ł a ś c i w y c h  (tzw. Grob- 
schmiede, Huffschm iede, Stahlschm iede i Hammerschmiede), 38 nazwisk 
k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h  (Kleinschmiede) oraz 27 nazw isk z ogól­
nym  określeniem  k o w a l58. G dyby przyjąć nawet, że są to  wszyscy ówcze­
śni reprezentanci branży  kowalskiej, to  ogólna liczba 84 m istrzów jest 
bardzo znaczna. Naw et Poznań, uw ażany za poważny ośrodek przem ysłu 
metalowego, ze swym i 30 w arsztatam i ślusarskim i (1580 r.) nie mógł się 
równać z G dańsk iem 59. W Toruniu w  XVII w. było ty lko  12 kowali 
i 14 ślusarzy 60. Podobna sytuacja panowała w  Krakowie, gdzie w  r. 1653 
m am y zaledwie 13 kowali i 10 ś lu sa rzy 61.
Obok szybkiego w zrostu liczbowego następuje na przełom ie XVI 
i XV II w. pogłębianie się specjalizacji rzemiosł m etalowych. Pow stałe 
w  XIV i XV w. g rupy rzem ieślników w ykazują coraz więcej odrębności. 
Pojaw iają się także nowe, nie znane gdzie indziej zawody. W związku 
z tym  konieczne jest omówienie poszczególnych grup  metalowców.
K o w a l e  o k r ę t o w i ,  liczni w  okresie poprzednim  (związek z roz­
wojem  przem ysłu okrętowego), w ystępu ją  w  G dańsku także w  XVI w. 62. 
W XVII w., w  związku z upadkiem  przem ysłu okrętowego, specjalność ta  
zaczęła powoli zanikać. W źródłach z tego okresu znalazłam  tylko 4 na­
zwiska rzem ieślników, określonych jako producenci k o tw ic 63. Jak  w ynika 
z rozrachunku sum, w ydatkow anych w  r. 1650 na budowę sta tku  „S. Ma-
57 B G , M S  9C.
58 A G  300, 1; A G  300, 5; A G  300, 59.
59 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 52.
6# S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 202 i  206.
61 J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41-42.
62 S t a t u t  w y d a n y  d la  r z e m ie ś ln ik ó w  b r a n ż y  m e t a lo w e j  w  d r u g ie j  ć w ie r c i  X V I  w . m ó w i  
o n ic h  w y r a ź n ie .  Z a w ie r a  o n  m . in .  p r z e p i s y  d o t y c z ą c e  o d d z ie ln e j  s z t u k i  m is t r z o w s k ie j  d la
k o w a l i  o k r ę t o w y c h  —  A G  300, C/801.
63 W  k w i e t n iu  1605 r. z ło ż y ł  d o  R a d y  s u p l ik ę  n i e j a k i  H a n s  W e g c k e r ,  k t ó r y  c h c i a ł  o t w o ­
r z y ć  w  G d a ń s k u  w a r s z t a t  p r o d u k u j ą c y  k o t w i c e .  P y t a n i  o  o p in ię  w  t e j  s p r a w ie  s ta r s i  c e c h u
m e t a l o w c ó w  o ś w ia d c z y l i ,  , , . . .d a s  z w a r  in  a n d e r e n  u n d  s o n e d e r l i c h  d e n  N ie d e r s e c h s i s c h e n  S t e d ­
t e n  a n  d e r  S e e k u s t e n  d ie  k le i n s c h m ie d e ,  g r o b s c h m ie d e  u n d  a n c k e r s c h m ie d e  g e w ö h n l ic h  d r e i -  
r e r le i  s e p a r ir t e  Z u n f f t e n  a lh ie  z u  L a n d e  a b e r  u n d  in  d ie s e r  S t a d t  a l l e  d r e i  h a n d w e r c k e  n u r  
e i n e  Z u n f f t  h a b e n ,  d e r o w e g e n  z u  d a n t z ig k  e in e m  ie g l i c h e n  M e is t e r  f r e i  s e i  A n c k e r  z u  
s c h m ie d e n  s o  e r  n u r  w o l l e  o d e r  k ö n n e “ . —  A G  300, 5/23a, s . 49ab . W e g c k e r a  p r z y j ę t o  d o  c e c h u
z a s t r z e g a j ą c  j e d n a k ,  ż e  n ie  t y lk o  o n  m a  p r a w o  r o b ić  k o t w i c e  —  ib id e m . W y n ik a  s t ą d , ż e  ju ż
n i
r ia“, pracowało przy nim  2 zwykłych kowali (Jakob K ruger —  Grob- 
schmied i Daniel Tante —  Kleinschmied), kotwicę zaś kupiono nie od 
miejscowego producenta, Tęcz od agenta firm y z E lsen o r04. Je s t to bardzo 
wym owne świadectwo upadku tej specjalności na teren ie Gdańska.
Rozkwita natom iast w  om awianym  okresie k o w a l s t w o  r z e c z y  
d r o b n y c h  (Kleinschmiede). Rzem ieślnicy tej g rupy produkow ali po­
szukiwane na rynku  w yroby m etalowe, jak  zamki, okucia do skrzyń, szaf, 
okien, karet, wozów itp. drobniejsze części okrętowe, gwoździe, m etalowe 
części uprzęży (np. m unsztuki i strzemiona) i td .65. W drugiej połowie 
XVI w. zanikają w  G dańsku odrębni ślusarze, w  związku z czym kowale 
rzeczy drobnych przejęli ostatecznie ich upraw nienia, jednocząc w  swych 
rękach wytwórczość kow alsko-ślusarską na w ielką skalę. W arsztatów  tego 
typu  było w  G dańsku na przełomie XVI i XVII w. kilkadziesiąt.
W olniej rozw ijało się k o t l a r s t w o .  Zapotrzebowanie nie wzrosło 
tu  tak  gw ałtow nie jak  w  innych gałęziach produkcji. Odbiorcą m ałych 
kociołków i rynienek było mieszczaństwo gdańskie, częściowo okoliczni 
chłopi, w  pew nym  zakresie także szlachta. W iększe kotły  produkow ano 
na potrzeby m iejscow ych i okolicznych browarów , farbiarń , łaźni, gorzelni. 
W sum ie w arsztaty  kotlarskie pracow ały głównie na rynek  miejscowy, 
a nie na eksport m orski czy też w  głąb kraju . Zaważyło to na ich sytuacji. 
N iemniej i na tym  odcinku na przełom ie XVI i XV II w. daje się zaobser­
wować znaczny postęp. W r. 1575 było w  G dańsku 3 kotlarzy, w  końcu 
XVI w. 4 lub 5 66. W sum ie dla la t 1599-1644 znalazłam  10 różnych 
nazw isk m istrzów  tego zaw odu67. Jest to sporo, skoro np. w  Poznaniu 
w  końcu XVI w. było tylko 4 kotlarzy, w  Toruniu w  r. 1656 —  7 68.
Prócz kotlarzy nadal spotykam y w G dańsku dom okrążnych l u t ó w -  
n i k ó w - n a p r a w i a c z y  (tzw. Kesselflickere), znanych już z okresu 
poprzedniego. Na przełom ie XVI i XVII w. byli oni trak tow ani jako pa r­
tacze i zwalczani przez kotlarzy. Oficjalnie bowiem  praw o reperacji ko­
tłów  należało w  tym  czasie do czeladzi kotlarskiej, k tóra w  ten  sposób 
m iała podreperow yw ać swój niski wochlon 69.
Niem al przez cały w iek XVI istn iały  w  G dańsku oddzielne w arsztaty  
n o ż o w n i k ó w  (Messerschmiede) i m i e c z n i k ó w  (Schwerdtfegere) 70. 
Zdaje się jednak, że na przełom ie XVI i XVII w. różnica m iędzy nimi
w  t y m  o k r e s ie  s p e c j a l i z a c j a  w  t e j  d z ie d z in ie  z a c z ę ła  z a n ik a ć .  J a k o ż  w  ź r ó d ła c h  c o r a z  m n ie j
w z m ia n e k  o  m is t r z a c h  p r o d u c e n t a c h  k o t w i c .  W  r . 1606 w s p o m n ia n y  j e s t  d a w n o  z m a r ły  m is t r z
H a n s  K le in  — A G  300, 5/25, s . 98a, w  r . 1623 m is t r z  K r z y s z t o f  B a r t s c h  —  A G  300, 1/62, s . 236,
a  w  r. 1628 K r z y s z t o f  M a r tz e  — A G  300, 5/66, s . 119b-120a.
** A G  300, 5/93, s . 275a-276a.
“  P o r .  A G  300, C/801 i  802. '
"  A G  300, 10/6, n o t a t k a  z  13 IV  1575 r . ,  A G  300, 5/71, s . 621ab, 300, 1/71, s .  60, 300, 5/84, 
s . G42b-S43a.
»  A G  300, 5 o r a z  A G  300, 1.
“  I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 53 o r a z  S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 214.
69 P o r .  s t a t u t  k o t la r z y  z  k o ń c a  X V I I  w .  —  B G , M S  O r tm , f o l .  76, s . 411 n .
™ A r t y k u ł y  m ie c z n ik ó w  d o p i s a n e  w  r . 1574 d o  s t a t u t u  m e t a l o w c ó w  p r z e s t r z e g a j ą  p r z e d
w z a j e m n y m  w k r a c z a n ie m  w  k o m p e t e n c j e  —  A G  300, C/801.
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uległa zatarciu. W źródłach siedem nastowiecznych w ystępują  już pod 
wspólną nazwą nożowników (czasem z dodatkiem  —  Langemesserschmie- 
de). Dla la t 1592-1639 znalazłam  14 nazwisk m istrzów  tej b ra n ż y 71. Obok 
Gdańska tylko w K rakow ie istn iał tak  poważny ośrodek przem ysłu no­
żowniczego i m iecznikarskiego — w  r. 1653 było tam  bowiem  8 miecz­
ników i 21 szpadow ników 72. Sporo w arsztatów  tej branży m ieściło się 
także w  Poznaniu 73. W Toruniu natom iast w  r. 1656 było tylko 8 no­
żowników 74.
W związku z rozwojem  nożownictwa pow stały w  szesnastowiecznym 
Gdańsku liczne urządzenia do ostrzenia noży, mieczy i szabel —  tzw. 
s l o f a r n i e .  Obok dw u starych slofarni, istniejących od XIV w .75, 
działały (głównie na S tarym  Mieście) różne pryw atne m ałe zakłady tego 
ty p u 76. Z rozwojem  nożownictwa związani byli także p r o d u c e n c i  
p o c h e w ,  k tórzy pojaw ili się w  połowie XVI w . 11. Liczba ich nie jest 
jednak znana.
Od połowy XVI w. rozkw ita w  Gdańsku bardzo rzadkie w  Polsce rze­
miosło —  i g l a r s t w o 78. Dla la t 1589-1648 znalazłam  21 różnych na­
zwisk rzem ieślników tej specjalności79. Nie są to  pełne dane, bowiem 
iglarstw o upraw iali w  Gdańsku także liczni pasamonicy, zwłaszcza przy­
byli do m iasta im igranci holenderscy 80. Ostatecznie iglarstw o upraw ia się 
w XVII w. zupełnie masowo na przedmieściach, na Nowych i Długich 
Ogrodach, na Petershagenie itd. O rganizacja cechowa nie zdołała opano­
wać żywiołowo rozrastającej się produkcji, związanej zresztą ściśle z szyb­
kim rozwojem  kraw iectw a, hafciarstw a, dziew iarstw a itp. dziedzin gdań­
skiej wytwórczości, a także z w zrastającą w  tym  czasie chłonnością rynku, 
na k tórym  zaopatryw ała się cała niem al Polska. W drugiej ćwierci XVII w. 
iglarstw o uw ażane jest w  G dańsku za „wolny kunszt“, a osoby upraw ia­
jące to  rzemiosło nie należą do żadnej k o rp o rac ji81. W związku z tym  
produkcją igieł mogli zająć się m. in. liczni menonici, co spowodowało
71 A G  300, 59, A G  300, 1 o r a z  A G  300, 5.
7! P o r .  I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  42-44, o r a z  J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s .  41.
73 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 46-50.
74 S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 209.
75 P o r .  w y ż e j  s . 107. C z y n sz  r o c z n y  z  d u ż e j  s lo f a r n i  m ie j s k ie j  w y n o s i ł  w  X V I  w .  10-12 g r z .  
W y s o k o ś ć  c z y n s z u  m n ie j s z e j  s lo f a r n i  , ,b e i  d e n  G r e v c r s “ n i e  j e s t  z n a n a . M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  
s . 206 n .
76 W  lu t y m  1555 r . s p ło n ę ła  w  c z a s i e  d u ż e g o  p o ż a r u  t a k a  w ła ś n i e  s lo f a r n ia .  —  B G , M S  
724, s . 522b. W  l i s t o p a d z ie  1577 r . p r z y  p o b o r z e  „ s e t n e g o  f e n i g a “  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  p o d a t e k  
o d  s lo f a r n i  o t a k s o w a n e j  n a  100 g r z . z a p ła c i ł  n i e j a k i  J a k u b  B la f k e ,  o d  s lo f a r n i  w a r t o ś c i  56 g r z .  
M a r c in  K le t t e  —  A G  300, 41/66. S ą d z ą c  z  i c h  o s z a c o w a n ia  (r a c z e j  z r e s z tą  z a n iż o n e g o ,  j a k  z w y ­
k le  g d y  c h o d z i  o  w y m ia r  p o d a tk u )  b y ły  t o  z a k ła d y  d o ś ć  p r y m it y w n e ,  m ie s z c z ą c e  s i ę  z a p e w n e  
w  d r e w n ia n y c h  b u d a c h , p o r u s z a n e  s i łą  w o d y .
77 W y r a b ia l i  p o c h w y  d o  n o ż y ,  s z t y l e t ó w  itp .  P o r .  s p ó r  m ię d z y  t a k im  r z e m ie ś ln ik ie m  
a  g d a ń s k im i  n o ż o w n ik a m i  w  p o c z ą t k u  1559 r . —  A G  300, 59/10, s . 173.
78 I g la r z e  g d a ń s c y  o t r z y m a l i  w  t y m  c z a s i e  s p e c j a ln e  a r t y k u ły ,  k t ó r e  d o p is a n e  z o s t a ły  
d o  o g ó ln e g o  s t a t u t u  r z e m io s ł  m e t a l o w y c h .  —  A G  300, C/801.
,s w  k s i ę g a c h  p r e z y d e n t a  i  w ic e p r e z y d e n t a  m ia s ta  —  A G  300, 1/26, 31, o r a z  300, 5/22, 72, 
76, 82, 83, 87, 90.
“  P o r .  M . B o g u c k a ,  G d a ń s k ie  r z e m i o s ł o  t e k s t y l n e ,  s .  112 n .
11 P o r .  p r o c e s  ig l a r z y  z  p a s a m o n ik a m i w  r . 1642 —  A G  300, 5/82, s . 874ab.
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w r. 1642 złożenie na nich skargi przez 16 zawodowych iglarzy. Głównym 
oskarżonym  był znany w GdańsKU przedsiębiorca pasamonicki, upra­
w iający jednocześnie kram arstw o, Isaac von Benningen. Proces wygrali 
ig larze: pasam onikom  zabroniono zajmować się produkcją i handlem  
igłami, w praktyce jednak ów w yrok nigdy nie nabrai wiążącej m ocy82.
Poza Gdańskiem  igiarstwo rozwijało się w XVI w. w  Krakowie. Nie­
liczne w arsztaty  były także w niektórych większych m iastach, jak  W ar­
szawa, Bydgoszcz, W arka. Ogólną liczbę w arsztatów  iglarskich dla całej 
Polski oblicza Baranowski na 25, w  samym  K rakow ie było ich w  1546 r. 
13 83. W Toruniu w  r. 1656 było 5 iglarzy, w  Krakowie w  r. 1653 — 12 84. 
Gdańsk w ysuw a się więc na czoło i w tej dziedzinie produkcji.
W końcu XVI i XVII w. pojaw ili się w Gdańsku nie znani tu  przed­
tem  specjaliści — p r o d u c e n c i  p r z e t a k ó w  i d r u c i a n y c h  
s i t  do zboża i m ąki (tzw. Siebemachere) oraz g r a b i  i s z u f l i  d o  
z b o ż a  (tzw. K ornharpenm achere). Zapotrzebowanie na tego rodzaju w y­
roby rosło w  tym  czasie w ybitn ie w  związku ze św ietnym  rozwojem 
handlu  zbożowego w porcie gdańskim. Rzemieślnicy specjalizujący się 
w  tej wytwórczości w kupow ali się bądź do cechu kowali, bądź do cechu 
stolarsko-snycerskiego8S. Ich w yroby z biegiem lat ulegały różnym  udo­
skonaleniom  i były —  w edług świadectw  współczesnych — bardzo po­
mysłowe 86. Zdaje się, że tego rodzaju wytwórczością zajm owali się ubocz­
nie także iglarze 87. Liczby w arsztatów  nie udało się niestety  ustalić nawet 
w  przybliżeniu.
Również w  połowie XVI w. pojaw ili się w  G dańsku nie znani dotąd 
p i e r ś c i e n n i c y  (Ringkmachere) 88. W r. 1562 Rada w  sporze między 
dwom a rzem ieślnikam i tego zawodu a cechem m etalowców ustaliła, że 
w inni oni najp ierw  postarać się o praw o m iejskie, a potem  dopiero mogą 
żądać przyjęcia ich do cech u 89. Już  w  dwa lata  potem  spotykam y obu 
pierścienników  w  korporacji; jednocześnie Rada w ydała uzupełnienie do 
s ta tu tu  m etalowców, ustalające tryb  ubiegania się o m istrzostw o w  tym 
zawodzie oraz przyznające monopol produkcji członkom cech u 90. O dal­
szym rozw oju tej gałęzi wytwórczości na terenie Gdańska nie udało się 
jednak znaleźć inform acji.
W XVI w. w  związku z rozwojem  techniki naw igacyjnej i żeglarstwa 
rozwija się w  G dańsku p r o d u k c j a  p r e c y z y j n y c h  p r z y r z ą ­
8! I b id e m . P o r .  t e ż  s . 791ab, 920b, 1225ab, 1233b, 1335-1336, 1381a.
83 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 45.
84 S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 211 o r a z  J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41.
85 P o r . p r o c e s  w  te j  s p r a w ie  z  m a j a - l ip c a  1637 r . —  A G  300, 5/76, s . 60a, 189b-190a, 211a, 
248b, 289a.
88 I b id ern .
87 W  r. 1652 p r o s i l i  o n i  o  z l ik w i d o w a n ie  o w y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  —  A G  300, 30/329.
88 P r o d u k o w a l i  p ie r ś c ie n ie  „ d a m s k ie “ , d o  t e c z e k  o r a z  d o  ja z d y (? )  — A G  300, C/801. S p o ­
t y k a m y  ic h  t a k ż e  w  K r a k o w ie .  W  r. 1653 b y ło  ic h  t u  t r z e c h  —  J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 42.
89 A G  300, 59/10, s . 342.
90 A G  300, C/801.
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d ó w  n a w i g a c y j n y c h  — głównie kompasów. W ielki port, przez 
k tó ry  przeciągały rocznie tysiące żeglarzy, był szczególnie dogodnym 
punktem  dla rozw oju tego rodzaju wytwórczości. Już w  r. 1571 m am y 
w zm ianki o osiedleniu się w  G dańsku doskonałego producenta kompasów, 
B artłom ieja H u g e91. 13 IV 1575 r. ordynki m iejskie zezwalają na przy­
znanie praw a obyw atelstw a pew nem u Holendrowi, k tóry  zajm uje się w y­
robem  kom pasów 92. W r. 1597 spotykam y na Nowych Ogrodach jeszcze 
jednego producenta kompasów — niejakiego Jakuba 93. W XVII w. w ar­
sztaty tego rodzaju m usiały w  G dańsku istnieć nadal, b rak  jednak na ten 
tem at bezpośrednich wiadomości.
Wiek XVI i XVII przynosi szybki rozwój z e g a r m i s t r z o s t w a  
w  Gdańsku. Miasto to staje się w  tym  czasie słynnym  na cały kraj ośrod­
kiem  produkcji zegarów, k tóre kupuje  przede wszystkim  zamożna szlachta 
i bogaci mieszczanie. Uderza różnorodność i rozmaitość w yrabianych 
w G dańsku zegarów: obok wieżyczkowych i wiszących produkowano tu  
także zegary podróżne, zam ykane w puzdrach, zegary płaskie, kaflowe, 
kieszonkowe itd. Gdańscy zegarm istrze prócz zegarów zwykłych, bijących, 
robili także skomplikowane zegary grające, różnego rodzaju budziki 94 itp. 
Ich w yroby spotkać można było w  tym  czasie na terenie całego k ra ju  — 
w domach patrycjatu , dworach szlacheckich i w  pałacach magnackich. 
Trudno jednak  obliczyć liczbę w arsztatów  zegarm istrzowskich w Gdańsku 
w  tym  czasie. Dla lat 1573-1642 znalazłam  10 różnych nazwisk m istrzów 
zegarm istrzowskich 95, którzy należeli do cechu kowali 96. Nie byli to jed­
nak jedyni producenci zegarów w Gdańsku. I tak  np. wiemy, że zegar 
na kościele M ariackim, w ykonany w  r. 1625, był dziełem w erkm istrza 
m ennicy m iejskiej, G uttheilla, tego samego, k tó ry  w ykonał zegar na 
Saskim  Pałacu w W arszawie 97. Zegary robił także sław ny astronom  gdań­
ski z XVII w. Heweliusz 98. Poza Gdańskiem  niew ielkim i ośrodkami zegar­
m istrzostw a były  w  Polsce jedynie najw iększe m iasta, Kraków, Lwów, 
Toruń, ale bywało w  nich najw yżej kilka w arsztatów  tego typu  " .
Od połowy XVI w. rozwija się w  G dańsku bardzo intensyw nie p r o ­
d u k c j a  b l a c h y ,  d r u t u  oraz w y r o b ó w  b l a s z a n y c h  i d r u ­
c i a n y c h  (lichtarze, latarnie, sita itp.). W r. 1566 było już w  mieście
91 W  c z a s i e  o b r a d  o r d y n k ó w  c e c h  ż e g la r z y  p r o t e s t o w a ł  p r z e c iw  r e p r e s j o m  z e  s t r o n y  
c e c h u  m e t a lo w c ó w  1 p o le c a ł  g o  o p ie c e  V ła d z  m ie j s k ic h ,  g d y ż  d r u g ie g o  t a k  d o b r e g o  s p e c j a ­
l i s t y  n i e  m a  w  m ie ś c ie  — T h . H ir s c h , D ie  O b e r p f a r r k i r c h c , I I , s . 192.
“  A G  300, 10/6, n o t a t k a  z  13 I V  1575 r.
»  A G  3 0 0 , 1 /4 0 , S . 4 0 8 .
94 P o r .  T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s .  410.
95 A G  300, 30/154, A G  300, 59/12, s .  329, A G  300, 5/83, s . 540b, A G  300, 1/27, S. 338-339, 348,
A G  300, 1/6, s .  71-72. A G  300, 1/8, n o t a t k a  z  U  V I  1573 r„  A G  300, 5/70, s .  749b.
9* Z a lic z a n o  i c h  d o  g r u p y  t z w . k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h .  — A G  300, 59/12, s . 329.
97 T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 410-411.
98 I b id e m .
99 P o r . I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  69-70. W  T o r u n iu  i  K r a k o w ie  w  la t a c h  1653 i  1656 b y ło
p o  4 z e g a r m is t r z ó w  —  p o r . S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 206, o r a z  J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s .  42.
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4 rzem ieślników — blacharzy (Klempnere) wu, a w r. 1574 słyszym y o ja ­
kimś zakładzie do produkcji d ru tu  101.
Liczba blacharzy szybko wzrastała. Blacha była w  tym  okresie bardzo 
poszukiw ana na rynku, głównie w  związku z rozwojem  budownictwa, 
częściowo także dla rzemiosł płatnerskich i innych. Na przełomie XVI 
i XVII w. było już w  Gdańsku kilkudziesięciu blacharzy m . W porów na­
niu z takim  np. Toruniem , gdzie w latach 1639-1644 m ieszkało tylko 
4 blacharzy m , jest to bardzo wiele. Gdańscy blacharze prow adzili prze­
ważnie drobne w arsztaty. Jednak  w  pierw szej połowie XV II w. powstały 
tu  także większe zakłady produkujące duże ilości blachy i drutu . W r. 1626 
mieszczanin gdański Filip H artm us otrzym ał od króla monopolistyczny 
przyw ilej na założenie m anufak tury  produkującej blachę m . Nie w iem y 
jednak, czy doszło do jej pow stania i eksploatacji. W każdym  razie w  tym  
samym  czasie ruszyła fabryczka podobnego charakteru, należąca do rajcy 
J. Borgkm anna na S tarym  Mieście. Funkcjonow ała ona przez cały czas 
rozkw itu gdańskiego blacharstw a, tj. do połowy XVII w., i jak  się zdaje, 
n ie była jedynym  zakładem  tego ty p u  105.
Szybkie postępy czyniło w  om aw ianym  okresie także g w o ź d z i a r -  
s t  w  o. Od połowy XVI w. liczba w arsztatów  specjalizujących się w  w y­
robie różnej wielkości gwoździ, potrzebnych dla przem ysłu meblarskiego, 
budownictw a, przem ysłu okrętowego itd., szybko rośnie. W w arsztatach 
tych  w ykonyw ano także wiele innych przedm iotów  —  haki, sita, obcęgi, 
trójnogi, obręcze itp. W r. 1590 było w  G dańsku 6 w arsztatów  gwoździar- 
skich w  latach 1592 i 1610 — 5 106. Dla lat 1594-1616 znalazłam  13 nazwisk 
różnych gwoździarzy 107. Poza Gdańskiem  na większą skalę produkowano 
u  nas gwoździe ty lko w  Krakowie oraz w  m iasteczkach na pograniczu 
Mazowsza 108. K ilka w arsztatów  gwoździarskich było także w  Toruniu 109.
W XVI w. funkcjonow ały na terenie G dańska 2-3 w a r s z t a t y  
p ł a t  n  e r  s k  i e 110. Około 1600 r. były one z powodu śmierci właścicieli
no p o r .  W . D o m a n s k y ,  D a s  350 J h r  J u b i l e u m  d e r  D a n z ig e r  K l e m p n e r  I n n u n g ,  b . m . r .,
s . 4.
101 D r a h t m ü h le n .  —  B G , M S  91, s . 1-16.
102 D la  la t  1580-1646 z n a la z ła m  g łó w n ie  w  k s i ę g a c h  p r e z y d e n t a  i  w ic e p r e z y d e n t a  m ia s ta  
A G  300, 1, A G  300, 5—26 r ó ż n y c h  n a z w is k  r z e m ie ś ln ik ó w  t e g o  z a w o d u .
103 S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 212.
1M A G A D , M e tr . K o r . 174, s . 73 n .
" 5 A G  300, 5/83, s . 504b. U n ie r u c h o m io n a  z o s t a ła  w  la t a c h  1645-1646 w s k u t e k  z w a b ie n ia  p r a ­
c o w n ik ó w  p r z e z  in n y c h  p r z e d s ię b io r c ó w  p o  ś m ie r c i  J . B o r g k m a n n a  — A G  300, 41/20, s . 62b-63a,
64b-65a, 70a, 102ab.
106 A G  300, 1/28, s . 15, 300, C/2541 o r a z  A G  300, 59/19, s . 189a.
107 A G  300, 5/26, s . 425a, 300, 5/47, S. 389a, 300, 1/40, s . 139, 300, 1/59, s . 31-32, 300, 5/26,
S. 462a, 300, 1/35, s . 227, 300, 1/59, s . 31-32, 300, 59/19, S. 189a.
108 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  52.
10* S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 204. G w o ź d z ia r z e  t o r u ń s c y  o t r z y m a l i  s t a t u t  n a  w z ó r  g d a ń s k ie g o  
w  r . 1613 —  ib id e m , s . 202.
110 W  r. 1543 w y s t ę p u j e  m is t r z  p ła t n e r s k i  P e t e r  v o n  D o m  —  A G  300, 59/9, s . 211a, w  r . 1559
H e n r y k  J o r g e n s c h e n  —  A G  300, 1/1 (8 V I  1559 r .) , w  la t a c h  1582-1583 2 m is t r z o w ie  J o r g e n
S c h m id t  i  M a tz  K n o l l  —  A G  300, 1/15, s . 64; 16, s . 25-26, 67, 133, 137 o r a z  A G  300, 59/12, s . 245b. 
W  la t a c h  1597-1599 w y s t ę p u j ą  r ó w n ie ż  d w a j  m is t r z o w ie  —  N ic k e l  R a to e d in g  i  G e o r g e  S c h m id t  
o r a z  p a r ta c z  W u lf f  B e b e n k o r n  (B ö b n ig ? )  — A G  300, 1/45, s . 128, 40, s . 264-265, o r a z  44, s . 180.
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zamknięte. Napływ szlachty z całego k ra ju  stw arzał tu  jednak świetne 
w arunki dla rzem ieślników tej branży. Nic też dziwnego, że już w  1603 r. 
osiedlili się w  G dańsku 2 młodzi p łatnerze z Torunia 1J1. Za nim i pojawili 
się dwaj i n n i112 W sum ie były więc w  XVII w. 4 w arsztaty  płatnerskie. 
Obok płatnerzy w ystępow ali w  tym  czasie w  G dańsku osobni rzem ieślnicy 
specjalizujący się w  produkcji zbrój — tzw. p a n c e r n i c y  (Panzerm ache- 
re) 113. Liczba ich nie jest znana. Obie g rupy korzystały z m łyna p łatner- 
skiego, o którego istn ieniu  w  Gdańsku m am y w zm ianki z XVI w. li4. 
W końcu XVI w. m łyn ów spłonął, co u trudniało  rzem ieślnikom  pracę. 
W 1603 r. jeden z nich, Sebastian A ltherr, złożył Radzie ofertę, że gotów 
jest w  związku z dużymi zamówieniami, jakie czyni u  niego szlachta pol­
ska, odbudować ów m łyn na w łasny k o s z t115. Rada zapewne ofertę przy­
jęła, gdyż już w  pierwszej ćwierci XVII w. m am y ślady działalności 
zakładu. W krótce zresztą potrzeby płatnerzy wzrosły tak  bardzo, że prze­
stał on w ystarczać na ich pokrycie 116.
Jak  w ynika z powyższych danych, Gdańsk na przełomie XVI i XVII w. 
był niew ątpliw ie najpow ażniejszym  ośrodkiem  p łatnerstw a w  naszym 
kraju . Baranowski stw ierdza, że w  Polsce specjaliści-płatnerze należeli do 
rzadkości i poza Krakowem  w ystępow ali tylko sporadycznie 117.
Z napływ em  szlachty związane było także r u s z n i k a r s t w o  
i w yrób różnego rodzaju broni palnej. W zmianki o p u s z k a r z a c h  
i r u s z n i k a r z a c h  (Buchsen- und Lademachere) w ystępują w  źródłach 
od la t osiem dziesiątych XVI w. W tym  czasie osiadają w  G dańsku liczni 
rzem ieślnicy tego zawodu z Niemiec (Westfalia, Brema) oraz z innych 
m iast pom orskich (np. z Grudziądza). Broń przez nich produkow ana to 
m ałe działka (wielkie w ytw arzano w  dużych zakładach odlewniczych lub 
w  hamrach), pistolety, strzelby m yśliwskie, krócice, rusznice itd. Odbior­
cami byli król, magnaci, szlachta, wreszcie także mieszczaństwo gdańskie. 
Broń gdańską cechowała duża staranność w ykonania: była ona bogato zdo­
biona, m isterna w  rysunku, m iała opraw y w ykładane m asą perłową, 
inkrustow ane szlachetnym i m etalam i itp. Dla lat 1589-1641 znalazłam  18
1,1 S e b a s t ia n  A l t h e r r  i  M a th is  G a r b e  — A G  300, 30/154.
11! W z m ia n k i z  la t  1618-1619 p a tr z  A G  300, 1/60, s; 222, 62, s . 116 o r a z  300, 5/50, s . 422a.
us w  r . 1567 w y s t ę p u j e  w  G d a ń s k u  n ie j a k i  C o r n é l iu s  S c h u m a c h e r  —  P a n t z e r m a c h e r  —
A G  300, 1/5, s . 41. W  r. 1582 s p o t y k a m y  d r u g ie g o  r z e m ie ś ln ik a  t e g o  z a w o d u  n a z w is k ie m  H a n s
S c h u m a c h e r  ( s y n  lu b  b r a t  p o p r z e d n ie g o ? )  —  A G  300, 5/4, s . 6.
114 L e ż a ł  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  w  p o b l iż u  m ły n a  z b o ż o w e g o  i f o lu s z a  s u k ie n n ik ó w .  R . 1574 —
B G , M S  678, s . 382a. P o r .  t e ż  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 206. P o c z ą t k o w o  z a r z ą d  m ły n a  n a le ż a ł  d o  
m ia s t a .  W  r . 1574 R a d a  z a p r o p o n o w a ła  j e d n a k ,  a b y  p r z e k a z a ć  g o  p ła t n e r z o m . P o r . , ,H u n -  
d e r t  r e fo r m a t io n  a r t io k e l  s o  v o m  R a h t  A n n o  1574 d e r  O r d n u n g e n  u b e r g a b e n “ — B G , M S  91, 
s . 1-6. F o l t z  p o d a j e ,  ż e  z r o b io n o  t o  j u ż  w  r . 1570 — M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 206.
115 A G  300, 30/154.
116 9 X  1612 r . S e b a s t ia n  A l t h e r r  p o z w a n y  p r z e d  s ą d  p r z e z  s w y c h  k l ie n t ó w ,  k t ó r y m  n ie  
w y k o n a ł  n a  c z a s  z a m ó w ie n ia  (100 p o le r o w a n y c h  h e łm ó w ) ,  t łu m a c z y  s i ę ,  iż  , , . . .e s  w e r e  a lh ie r  
n u r  e i n e  P o l l i e r m ü h le " ,  k t ó r y  j e s t  p r z e ła d o w a n y  p r a c ą  i  p r o p o n u j e  w  z w ią z k u  z  t y m , ż e  
p o z o s t a łe  m u  d o  w y k o n a n ia  30 h e łm ó w  p o w l e c z e  c y n ą ,  a b y  b y ł y  s z y b c ie j  g o t o w e  —  A G  300, 
5/39, s . 66ab.
117 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  48-49.
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różnych nazwisk m istrzów rusznikarzy 118. Dalsze powiększanie się ich 
liczby uniem ożliwiła powstała w  latach 1622-1631 organizacja cechowa, 
starająca się zmonopolizować zyskowną produkcję w  rękach nielicznej 
garstki osób 1U\  Mimo to Gdańsk był w  tym  okresie najw iększym  ośrod­
kiem rusznikarstw a w Polsce. W Poznaniu w  latach 1570-1600 było np. 
tylko 2 rusznikarzy, w  Krakowie około 3 12°.
Początek XVII w. przyniósł rozwój nowych branż rzem iosła m etalo­
wego. Pojaw ili się w  Gdańsku nie znani bliżej specjaliści, określani jako 
„H ärtere“ —  być może chodziło tu  o r z e m i e ś l n i k ó w  h a r t u j ą ­
c y c h  ż e l a z o  i s t a l 121. W 1614 r. został do cechu metalowców przy­
ję ty  A braham  A ltherr (zapewne krew niak znanego płatnerza) —  o s t r o -  
g a r  z 122. Obok produkcji p r z y r z ą d ó w  n a w i g a c y j n y c h  roz­
w ijać się zaczął w yrób innych n a r z ę d z i  p r e c y z y j n y c h .  Już 
w  1618 r. działa tu  niejaki M arcin A ltrichter, producent cyrkli (Cirkel- 
schmied), k tó ry  w yrabiał także inne narzędzia miernicze, przyrządy chi­
rurgiczne, astronom iczne itd. 123. W latach następnych liczba m istrzów 
tej specjalności w zrosła 124.
W drugiej wreszcie ćwierci XVII w. pojaw ili się nie znani bliżej 
fachowcy, tzw. W allschmiede. 16 I 1632 r. przyjęto do cechu niejakiego 
Joachim a Schuberta, rzem ieślnika tej specjalności, którego zwolniono od 
obowiązku odsługiwania 2 lat m istrzowskich, ponieważ w  całym  mieście 
nie było m istrza tego zaw odu125. C harakter tej specjalności nie został 
jednak nigdzie w  źródłach sprecyzowany.
J a k ‘w ynika z powyższych wywodów, na przełom ie XVI i XVII w. 
dokonał się w  Gdańsku poważny wzrost liczebny rzemiosł m etalow ych 
(kowalskich) połączony z postępującym i wśród nich procesami specjaliza­
cyjnym i. W tych  w arunkach trudno było uniknąć zatargów  o kom petencje 
poszczególnych grup; doszło więc do licznych procesów o rozgraniczenie 
pracy, świadczących o żywym  pogłębianiu się podziału pracy w skali 
ogólnej rzemiosła.
11S A G  300, 5/57, s . 262ab, A G  300, 5/55, s .  3292b, A G  300, 5/58 s . 68a-69a, A G  300, 1/70, s . 81,
C Z . I I . A G  300, 59/18, s .  21a, A G  3 0 0 , 1/62, S. 190, A G  300, 1/71, s .  38-39, A G  300, 1/26, s .  160,
A G  300, 1/71, s . ’ 38-39. A G  300, C/275, A G  300, 1/70, CZ. I II , s . 60-61, A G  300, 5/60, s . 113ab, A G  300, 
5/70, s . 596a, A G  300, 1/27 s . 312.
its p o r ,  r o z d z ia ł  o  o r g a n iz a c j i  c e c h o w e j ,  s . 290-291.
110 I . B a r a n o w s k i ,  o p .  c i t . ,  s . 49-50. L ic z b a  ta  w z r o s ła  n ie c o  w  X V I I  w .  W  r . 1653 w  K r a ­
k o w ie  m a m y  ju ż  9 r u s z n ik a r z y  —  J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s .  42. W  T o r u n iu  w  t y m  s a m y m  c z a s ie
b y ło  10 w a r s z t a t ó w  r u s z n ik a r s k ic h  —  S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s .  206.
1!' P o r  A G  300, 5/21, s . 70.
■" P r z y  t y m  p o n ie w a ż  w  k o r p o r a c j i  n ie  b y ło  d o tą d  ż a d n e g o  m is t r z a  t e j  s p e c j a ln o ś c i ,  
z w o ln io n o  g o  o d  o b o w ią z k u  o d s łu ż e n ia  2 la t  „ m is t r z o w s k ic h “ . J e d n o c z e ś n ie ,  l i c z ą c  s ię ,  ż e  
w  z w ią z k u  z  n a p ły w e m  s z la c h t y  d o  m ia s t a  r z e m io s ło  t o  b ę d z ie  s i ę  r o z r a s ta ć ,  u s t a lo n o  t r y b  
u z y s k iw a n ia  m is t r z o s t w a  n a  p r z y s z ło ś ć  ( d w u le t n ia  p r a c a  u  g d a ń s k ie g o  m a j s t r a ,  z a p o w ie d z i  
i  w y k o n a n ie  s z t u k i  m is t r z o w s k ie j  —  m u n s z t u k a ,  s t r z e m io n  i o s tr ó g )  —  A G  300, C/801.
>» A G  300, 5/50, s . 476a, 300, 93/20, s . 432-433, o r a z  300, C/801.
J!< W  r. 1629 o  p r z y j ę c ie  d o  g d a ń s k ie g o  c e c h u  m e t a l o w c ó w  s t a r a ł  s i ę  r z e m ie ś ln ik  t e g o ż
z a w o d u ,  K r z y s z t o f  M o ltz  —  A G  300, C/801. P r z y  t e j  o k a z j i  u s t a lo n o  s z t u k ę  m is t r z o w s k ą  w  te j
d z ie d z in ie :  w y k o n a n ie  c y r k la ,  p i ln ik a ,  p i łk i  i  z a m y k a n y c h  o b c ą ż k ó w  —  ib id e m . W  r . 1668 
w y s t ę p u j e  n a  t e r e n i e  G d a ń s k a  n ie j a k i  G e o r g  W e b e r , C ir k e ls c h m ie d  —  A G  300, R /I , f o l .  2.
A G  300, C/801.
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S ta tu t rzemiosł m etalow ych z XVI w. zakazuje bardzo ostro wkraczać 
w cudze kom petencje pod karą beczki piw a i 2 funtów  wosku m . Już 
jednak w drugiej połowie XVI w. doszło do sporów o kom petencje między 
poszczególnymi grupam i rzem ieślników. Zwłaszcza pokrzywdzeni czuli się 
gwoździarze gdańscy, bowiem gwoździe produkow ano w większości w ar­
sztatów kowalskich bez względu na ich specjalizację. 18 VI 1574 r. Rada 
M iejska w ydała orzeczenie rozgraniczające upraw nienia do pracy, w któ­
rym  postanowiono: 1) kowale właściwi (Grobschmiede) nie m ają praw a 
robić gwoździ, z w yjątkiem  gwoździ do podków i kół; 2) kow ale rzeczy 
drobnych lub ślusarze (Kleinschmiede) n ie m ają praw a produkować żad­
nych gwoździ; 3) gwoździarzom nie wolno robić grubej roboty kowalskiej 
ani robót okrętowych, a tylko gwoździe m ałe i duże w  cenie do 5 gr; poza 
tym  wolno im robić ruszty, trójnogi, obcęgi, haki, obręcze, okucia do okien 
itp. drobne przedm ioty; 4) dla kowali okrętow ych rezerw uje się wyrób 
wielkich i m ałych kotwic, żelaznych części statków, łańcuchów, a także 
gwoździ potrzebnych do budów okrętów  i łodzi; nie wolno im jednak 
robić m ałych gwoździ w  cenie do 5 gr. Przekroczenie tego rozporządzenia 
powodować m iało ukaranie 6 grz. 127. Już jednak w  r. 1585 skarżyli się 
gwoździarze na kowali okrętowych, że robią zastrzeżone dla nich małe 
gwoździe (w cenie poniżej 5 gr) i sprzedają otwarcie w  swych w arszta­
tach 128. W latach  1605-1610 toczył się z tego powodu proces m iędzy nimi 
a kowalem  kotwic, Hansem  W eckerem  129. Proces był dość skomplikowany, 
bowiem kowale zarzucali gwoździarzom w ykonyw anie okrętow ych robót 
kowalskich; przy tym  określenie „gwoździe do 5 g r“ okazało się niejasne, 
nie wiadomo bowiem  było, czy chodzi tu  o cenę jednej, czy stu  sztuk 130. 
W tym  sam ym  czasie (1604-1610) procesowali się gwoździarze także z b la­
charzami, których oskarżali o kupow anie gwoździ u  partaczy, a następnie 
o prowadzenie nim i handlu  131.
W latach trzydziestych XVII w. doszło do nowych sporów. Z jednej 
strony podkownicy i kowale właściwi skarżyli kowali rzeczy drobnych
0 w ykonyw anie pracy do nich nie należących, jak  np. okuć do wozów
1 k a r e t132, z drugiej odnowiony został ostry spór między kowalam i rzeczy 
drobnych a gw oździarzam i133. W latach 1633-1636 toczyły się procesy
•“  Ibidem .
>!7 A G  300, 1/70, s . 106.
i«  A G  300, 1/19, s . 264.
m  A G  300, 5/23a, s .  126b-127a, 155b, 156a; 25, s . 98a, 178a; 26, s . 381b; 33, s . 246a, 2G0b-261b, 
268ab, 292ab.
»  A G  300, 5/25, s . 178a; 33, s .  268ab, 292ab.
1)1 A G  300, 5/21, s . 19a, 105b-106a, 23a, s . 139b-140a, 34, s . 301a.
115 W  m a r c u  1632 r . w y s z ło  o r z e c z e n ie  w z b r a n ia j ą c e  im  t e g o ,  w  4 la t a  p o t e m  z a t w ie r ­
d z o n e  p r z e z  W ła d y s ła w a  I V . —  A G  300, 1/66, s . 60-61 o r a z  300, C/2192.
m  Tff lu t y m  1634 r . k o w a le  s k ła d a ją  s u p l ik ę  d o  R a d y  p r o s z ą c ,  a b y  z a b r o n i ła  g w o ź d z ia r z o m  
w y k o n y w a n ia  p r a c  d la  o k r ę t ó w , p r o d u k o w a n ia  k o t w i c ,  ż e la z n y c h  s z ta b  d o  o k ie n  i  d r z w i ,  k r a t  
itp . —  ^A G  300, 1/70, s . 105. W y n ik ie m  t e g o  b y ło  p o w t ó r z e n ie  w  m a r c u  1634 r . r o z g r a n ic z e n ia  
p r a c y  z  k w i e t n ia  1574 r . —  A G  300, 1/70, s . 106.
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m iędzy kowalam i rzeczy drobnych a rusznikarzam i i puszkarzam i 
W połowie XVII w. na konkurencję blacharzy uskarżali się iglarze, za­
rzucając im bezpraw ne w ykonyw anie siatek drucianych do sit, przetaków 
itp. 135. W tym  samym  czasie kow ale rzeczy drobnych otrzym ali nowe 
przepisy, k tórych pierwszy punkt postanawiał, aby ślusarze, ostrogarze, 
rusznikarze itp. nie wchodzili w zajem nie w  swe upraw nienia 136. Oczy­
wiście druga połowa XVII w. nie przyniosła zakończenia tych sporów ,37. 
Były one świadectwem  pogłębiającej się specjalizacji w ram ach gdańskiego 
rzemiosła, a zarazem  faktu, że podział pracy dokonywał się tu  nie w ra ­
m ach jednego w arsztatu, lecz m iędzy poszczególnymi w arsztatam i, 
w  związku z czym był dość kruchy i nietrw ały.
5. R ozkw it odlewnictwa w  drugiej połowie X V I  
i p ierw szej X V II  w.
Rozkwit rzem iosł odlewniczych w  G dańsku wiązał się zarówno ze 
w zrostem  samego m iasta w  tym  okresie, jak  i ze wzmożonym zaintereso­
w aniem  jego wyrobam i, k tóre w ystąpiło w  całym kraju . Duże znaczenie 
m iały także w ojny XVI i XVII w. i związane z nim i zapotrzebow anie 
na działa, kule itp. Gdańsk był w ygodną bazą zaopatrzeniową w większości 
w ypraw  tego okresu. Jednocześnie gdańscy o d l e w n i c y  zdobywali 
uznanie jako św ietni producenci nie tylko arm at, ale i dzwonów. Zwłaszcza 
zasłynęli w  tej dziedzinie bracia G ert i H erm an Benningowie, pochodzący 
ze znanej rodziny działającej w  tej branży już w  okresie poprzednim. 
W XVI w. dzwony odlewane w  ich pracow ni rozchodziły się po całym 
Pom orzu i często trafia ły  w  głąb k ra ju  138. W początkach XVII w. p ra­
cownia Benningów istn iała nadal — prowadzili ją  teraz  bracia Rudolf 
i G e r t139. Obok nich w ielką pracow nię odlewniczą prowadził w  tym  czasie 
Ludwik W ich tenda l140. Z innych sław nych m istrzów  tego okresu w y­
m ienić należy D aniela Tym a (twórcę posągu Zygm unta III w  W arszawie) 
oraz Jakuba W einholda (autora brązowego pom nika Erazm a Danigiela 
w  kościele M ariackim  w  Krakowie) 141.
Prócz arm at, dzwonów i pom ników gdańscy odlewnicy w ykonyw ali
131 A G  300, R /I , f o l .  2, n o t a t k a  z  8 I I I  1633 r . o r a z  A G  300, 1/66, s . 134; 300, 59/28, n o t a t k a
z  26 X I  1636 r.
G r a v a m in a  z  r . 1652 —  A G  300, 30/329.
m  A G  300, C/2126.
m  p o r  n o w e  r o z g r a n ic z e n ie  p r a c  m ię d z y  r ó ż n y m i o d ła m a m i r z e m ie ś ln ik ó w  m e t a lo w y c h
w y d a n e  w  lu t y m  1678 r . p r z e z  J a n a  I I I  —  A G  300, C/2104 i  2099.
us p o r . G ie r d z ie j e w s k i ,  Z a r y s  d z ie jó to  o d l e w n i c t w a  p o ls k i e g o ,  S t a l in o g r ó d  1954, s . 118 n .
ls” T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t .  s .  413.
1.0 I b id e m , s . 414. P o r .  t e ż  j e g o  s u p l ik ę  w  s p r a w ie  s i ł y  r o b o c z e j  z  21 I  1638 r . —  A G  300,
'.0/154.
1.1 T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 413.
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drobniejsze przedm ioty — m. in. pająki (głównie kościelne) oraz świecz­
niki ołtarzowe i ścienne, często opatrzone w  tarcze do odbijania św iateł 
(według niderlandzkich wzorów) 142. Wiele świeczników i lichtarzy zama­
wiało u nich bogate mieszczaństwo i szlachta. W wyrobie drobnych sprzę­
tów ' domowego użytku specjalizował się jeden z najw ażniejszych odłamów 
odlewników —  k o n w i s a r z e 143. Gdańskie w yroby konw isarskie z prze­
łomu XVI i XVII w. cechuje wysoki poziom artystyczny; były też cenione 
i poszukiwane w  całym  kraju .
Liczba w arsztatów  odlewniczych była stosunkow o wysoka. W księgach 
cechowych zanotowano w  1529 r. 10 m istrzów  konwisarskich, 3 mosiężni- 
ków i 1 ludw isarza i44. Było to  bardzo wiele jak  na nasze stosunki. B ara­
nowski stw ierdza, że w  XVI w., k tó ry  był okresem największego rozkw itu 
konw isarstw a w  Polsce, m istrzow ie tego rzem iosła nie w ystępow ali zbyt 
t łu m n ie 145. O ich małej liczebności świadczy fakt, że nigdzie nie m ieli 
osobnego cechu 146. Liczba 14 w arsztatów  odlewniczych w  G dańsku w  po­
czątkach XVI w. była więc bardzo pokaźna. Jednak  napływ  nowych 
m istrzów  był — zapewne ze względu na ograniczenia sta tu tow e —  raczej 
powolny. W latach 1532-1599 zostało m istrzam i 33 konwisarzy, 10 mo- 
siężników i 3 ludw isarzy —  razem  46 osób (wskaźnik roczny zaledwie 
0,7) 147. Jeśli weźm iem y pod uw agę odpływ członków cechu spowodowany 
w  tym  sam ym  okresie śm iertelnością, to należy przypuszczać, że liczba 
ogólna pozostała bez zmian. W rezultacie nie można mówić o wzroście 
liczebnym  gdańskiego odlew nictw a w  tym  czasie. Jego rozkw it dokonywać 
się chyba m usiał drogą powiększania się istniejących warsztatów , a nie 
, poprzez pow staw anie nowych 148.
Dla XV II w. sytuacja przedstaw ia się pod tym  względem nieco ko­
rzystniej. W latach 1600-1650 przybyło do cechu 31 konwisarzy, 11 m o- 
siężników i 1 ludw isarz —  razem  43 osoby (przeciętna roczna ponad 
0,8) 149. Można więc przyjąć, że liczba w arsztatów  odlewniczych w  pierw ­
szej połowie XVII w. nieco zwiększyła się. Było to w yw ołane z jednej 
strony  —  wzrostem  liczby ludności i ożywieniem gospodarczym na teren ie 
m iasta (zapotrzebowanie na w yroby konwisarskie, rozwój budow nictw a 
i zdobnictwa, a więc zapotrzebow anie na  odlewy artystyczne), z drugiej
115 I b id e m , s .  415-416, P o r .  t e ż  P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I ,  s . 571.
iis T r z e b a  j e d n a k  p a m ię t a ć ,  ż e  z  i c h  p r a c o w n i  w y c h o d z i ły  t a k ż e  w ię k s z e  p r a c e  —  n p . 
c y n o w e  s a r k o f a g i  k r ó le w s k ie  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  p o d z ie m ia c h  k a t e d r y  n a  W a w e lu .
A G  300, C/1024.
us w  T o r u n iu  w  r . 1523 b y ło  t y lk o  5 k o n w is a r z y .  W  r . 1584 w  c a ły m  K r a k o w ie  b y ło  
z a l e d w i e  12 c z e la d n ik ó w  k o n w is a r s k ic h .  W  W a r s z a w ie  w  k o ń c u  X V I  w .  m is t r z o w ie  t e g o  r z e ­
m io s ła  b y l i  t a k  n ie l i c z n i ,  ż e  o k r e ś le n i e  „ k o n w is a r z “ s t a r c z a ło  z a  n a z w is k o .  —  S t . H e r b s t ,  
o p . c i t . ,  s .  213 o r a z  I .  B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  55.
“ “ W  K r a k o w ie  n p . d o  r . 1575 m ie l i  w s p ó ln y  c e c h  z  k o t la r z a m i, w  P o z n a n iu  z  lu d w is a -  
r z a m i i  in t r o l ig a t o r a m i  —  I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  58-59.
111 A G  300, C/1024.
“ * P o r .  n iż e j  p r z y p . 167.
■o A G  300, C/1024.
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wzmożeniem produkcji zbrojeniowej w  związku z coraz częstszymi i bar­
dziej przew lekłym i wojnami. Pierw sza połowa XVII w. jest więc dla gdań­
skiego odlew nictwa punktem  szczytowym rozw oju —  zarówno liczbowego 
(zapewne około 30 dobrze prosperujących warsztatów), jak  i jakościowego.
O m awiany okres charakteryzuje się również pojaw ieniem  się w  tej 
dziedzinie nowej specjalności. W drugiej połowie XVI w., w  związku 
z rozwojem  produkcji szkła, rozw inął się w  G dańsku na szeroką skalę 
w y r ó b  m e t a l o w y c h  z a k r ę t e k  d o  b u t e l e k .  Skupowali je 
masowo kupcy eksportujący gdańskie butelki. W yrobem zajęli się prócz 
konw isarzy liczni rzem ieślnicy pozacechowi, tzw. Schraubm achere. Dla 
lat 1608-1641 znalazłam  8 nazwisk różnych rzem ieślników tego zawodu 15°. 
Sądząc z liczb eksportu butelek z G dańska było ich w  istocie więcej 
(zwłaszcza że mieszkali nie tylko w samym  mieście, ale i w  okolicy, m. in. 
na Szkotach)15i.
Szybko doszło do zatargów  m iędzy producentam i zakrętek a cechem 
odlewników, roszczącym pretensje  do m onopolu w  tej dziedzinie 152 Do­
piero w  r. 1629 cech „uznał“ —  za słoną opłatą —  praw a 3 producentów  
zakrętek do upraw iania rzemiosła, a naw et zatrudniania czeladzi, pod 
w arunkiem , że będą przestrzegać receptury  wym aganej w  legalnych w ar­
sztatach (2 fun ty  ołowiu na 1 fu n t cyny) oraz że będą znaczyć zakrętki 
stem plem  cechu. W zbroniono im  również pod karą  fasy gdańskiego piwa 
sprzedawać swe w yroby taniej, niż to czynią m istrzowie cechow i153. 
K ontrak t nie został jednak rozszerzony na innych producentów  zakrętek, 
których nadal uważano za partaczy 154. Dopiero w  drugiej połowie XV II w. 
zostali oni uznani za legalnych rzem ieślników, a naw et otrzym ali w łasny 
sta tu t i założyli organizację cechową 155.
C harakterystyczne, że wśród rzemiosł odlewniczych prócz zatargów 
cechu z producentam i zakrętek  brak  właściwie procesów o rozgraniczenie 
pracy. W r. 1601 na zebraniu cechu postanowiono „...das keyner dem 
andern  soli in sein W erk greyffen“ pod karą  1 tal. 15e. Niewysoka kara, 
a także beznam iętny ton notatk i w skazują, że nie była to  spraw a paląca. 
Rzeczywiście, b rak  śladów zatargów  tego typu. Dopiero w  drugiej połowie 
XVII w., gdy pow stała oficjalna organizacja producentów  zakrętek, za­
częły się m iędzy nią a konw isarzam i spory o rozgraniczenie kom peten­
cji 157.
1S0 A G  300, 5/55, s . 358ab; 70, s . 817b; 26, s . 228a; A G  300, 1/70, c z . I I I , s . 153; A G  300, 
C/1014.
,S1 I b id e m .
U! A G  300, C/1014.
,ss A G  300, 5/55, s . 358ab.
ls‘ P o r .  A G  300, C/1014, 300, 5/70, s .  817b, 300, 1/70, c z . I I I ,  s . 153.
155 p o r  Zb ió r  p r z e p i s ó w  p r o d u c e n t ó w  z a k r ę te k  d o  b u t e le k  p o t w ie r d z o n y  w  r. 1677 p r z e z  
J a n a  I I I  —  A G  300, C/1027.
ls* A G  300, C/1003.
JK R o k  1677 —  A G  300, 30/308.
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6. Technika, organizacja i rozm iary produkcji
Niestety, brak  źródeł uniem ożliwia odtworzenie techniki i organizacji 
pracy w  gdańskich ham rach — zarówno zajm ujących się przetopem  żelaza, 
jak  miedzi. Z jedynej ordynacji w ydanej w  tej spraw ie w  m aju  1576 r. 
dow iadujem y się tylko, że kierow nikiem  produkcji był tu  specjalny rze­
m ieślnik (tzw. Ham merschm idt), k tó ry  pracow ał przy  pomocy czeladników 
i uczniów 158. Czy prócz tego pracowali w  ham rach jacyś robotnicy n ie­
wykw alifikow ani, ile w  sumie zatrudniały  osób i jak i istniał podział 
pracy —  nie wiadomo. Możemy się jedynie domyślać — na podstawie 
ogólnych wiadomości na ten  tem at —  że ham ry  gdańskie, od XVI w. 
zwłaszcza, były dużymi, dobrze wyposażonym i zakładami. Część procesów 
produkcyjnych była zmechanizowana — jako napędu używano siły w od­
nej 159. Rozm iary produkcji były znaczne: w  początkach XVII w., a więc 
w  okresie szczytowym rozw oju tej gałęzi wytwórczości, sięgały w ielu 
tysięcy szyfuntów  rocznie 16°.
O w yposażeniu i funkcjonow aniu innych w arsztatów  m etalurgicznych 
również w iem y bardzo niewiele. To jednak, co można ustalić, świadczy 
pozytyw nie o poziomie technicznym  reprezentow anym  przez tę  branżę. 
Pam iętnik  G. Schródera w ym ienia kilkadziesiąt narzędzi wchodzących 
w  skład wyposażenia w arsztatu  ślusarza 161. Znajdują się w  nim  również 
opisy skom plikowanych zabiegów przeprow adzanych przez gdańskich rze­
m ieślników: form owanie śrub, odlewanie blachy, w ykuw anie luf, hartow a­
nie stali, powlekanie przedm iotów żelaznych cyną itd. 162. Jeszcze bardziej 
złożone procesy przebiegały w  w arsztatach gdańskich odlewników 163. We
158 A G  300, C/426.
150 B G , M S  673, s . 102.
ls# I b id e m .
161 I b id e m , s .  lOOb, 127ab, 51b, 106b, 142b-143a, 163a, 157b, 55a, 138ab.
le! P o r .  n p . p o d a n y  w  p a m ię t n ik u  G . S c h r ó d e r a  o p is  o d le w u  ż e la z n e g o  d z ia ła .  —  B G , M S  
673, s . 138a.
MS p rZy  p r o d u k c j i  o d le w n ic y  m u s i e l i  p r z e s t r z e g a ć  r e c e p t u r y  u s t a lo n e j  p r z e z  w ła d z e .  
W  r. 1361 n a  z j e ź d z ie  h a n z e a t y c k im  w  L u b e c e  p o s t a n o w io n o ,  ż e  k o n w is a r z e  w in n i  s p o r z ą d z a ć  
s w e  w y r o b y  z  m ie s z a n i n y  c y n y  i  o ło w iu  w  s t o s u n k u  n a  s z y f u n t  c y n y  5 l i s f u n t ó w  o ło w iu ,  za ś  
m is y ,  a m p u łk i  i  f la s z e  z  c z y s t e j  c y n y .  — H E  I , n r  257. W  r . 1376 u s t a lo n o  d la  k o n w is a r ż y  h a n -  
z e a t y c k i c h  s t o s u n e k  c y n y  d o  o ło w iu  j a k  3 : 1. F la s z e  i  m i s y  m ia ł y  b y ć  n a d a l  z  c z y s t e j  c y n y ,  
j e d y n ie  t r z o n k i  i u s z y  z e  s t o p u  c y n y  i  o ło w iu  w  r ó w n y c h  c z ę ś c ia c h .  —  H R  II , n r  115. W  k o ń c u  
X IV  w .  w  m ia s t a c h  p r u s k ic h  c z y n i o n e  s ą  s t a r a n ia  d o  w p r o w a d z e n ia  w  ż y c i e  t y c h  p r z e p isó w '  
— p o r . H R  I V , n r  26 i  257. O s ta te c z n ie  s p r a w ę  z a ł a t w i o n o  n a  z j a z d a c h  w  E lb lą g u  i  M a lb o r k u  
w  r . 1410 p o s t a n a w ia j ą c ,  ż e  m is y  i  f la s z e  m a j ą  b y ć  r o b io n e  z  c z y s t e j  c y n y ,  k o n w ie  z a ś  z e  
s t o p u  c y n y  i  o ło w iu  w  s t o s u n k u  3 : 1  — H R  V , n r  698 o r a z  A S P  I , n r  86. P o w t ó r z o n e  z  m a ­
ły m i  z m ia n a m i w  r . 1422 —  A S P  I , n r  307. W  r. 1432 G d a ń s k  s k a r ż y  s ię ,  ż e  k o n w is a r z e  n ie  
p r z e s t r z e g a j ą  r e c e p t u r y ,  u s z y  i  u c h w y t y  d o  k o n w i  r o b ią  z e  s t o p u  o ło w iu  i c y n y  w  s t o s u n k u  
2 : 1, z a ś  s a m e  n a c z y n ia  z e  s t o p u  w  s t o s u n k u  2,5 : 1 —  A S P  I , n r  411. Z e b r a n i  z a t w ie r d z i l i  r a z  
j e s z c z e  r e c e p t u r ę  z  1410 r . g r o ż ą c  o p o r n y m  k o n f i s k a t ą  t o w a r u  i  z a m k n ię c ie m  n a  3 m ie s ią c e  
w a r s z t a t u .  —  A S P  I , n r  424. J e d n o c z e ś n ie  u s t a lo n o  n o w ą  r e c e p t u r ę  d la  m is  (8 c z ę ś c i  c y n y  
n a  1 o ło w iu )  o r a z  f l a s z  i  s t o j a k ó w  (n a  10 f u n t ó w  c y n y  1 f u n t  o ło w iu )  — ib id e m . R e c e p tu r a  
t a  n i e  u t r z y m a ła  s i ę  j e d n a k  d łu g o . 24 I  1434 r . z a p a d ła  w  E lb lą g u  u c h w a ła  u s t a la j ą c a  
o s t a t e c z n ie  s t o s u n e k  c y n y  d o  o ło w iu  n a  2 : 1 p r z y  w y r o b ie  k o n w i  — A S P  I , n r  485. P o ­
s t a n o w ie n i e  t o  p o w t ó r z o n o  w  1435 r . d o d a j ą c ,  ż e  w  m is a c h  i  t a le r z a c h  s t o s u n e k  t e n  w in ie n  
r ó w n a ć  s ię  5 : 1, a  s t o j a k i  i  f la s z e  m u s z ą  b y ć  w y k o n a n e  z  c z y s t e j  c y n y .  —  A S P  I , n r  529, 
531, 548. N a  p o s t a n o w ie n ia c h  t y c h  w z o r o w a n e  b y ły  o d p o w ie d n ie  a r t y k u ły  w  s t a t u t a c h  g d a ń -
123
w spom nianym  pam iętniku znajduje się dość dokładny rysunek pieca od­
lewniczego, k tóry  stanow ił niezbędny elem ent tego rodzaju w arsztatu  164. 
Ci rzemieślnicy, którzy we własnym  zakładzie nie m ieli tak  skom plikowa­
nych urządzeń, m usieli korzystać z nich w  ham rach lub w  w arsztatach 
bogatszych współbraci m .
Przeciętne rozm iary w arsztatów  m etalurgicznych były dość pokaźne, 
a w  XVI i XVII w. w ykazują w yraźnie wzrostowe tendencje. Jedynie 
u  gwoździarzy istn iały  ograniczenia statutow e w  tym  zakresie, ale i one 
pozwalały m istrzow i trzym ać 6-7 pracow ników 166. Zdaje się, że w arsztat 
takich rozm iarów był w  tej branży dość częstym zjawiskiem, choć oczy­
wiście zdarzały się większe i m niejsze i67. Typ w yraźnie większych zakła­
dów reprezentow ały zapewne niektóre zakłady blacharskie —• wspom niane 
wyżej m anufak tury  H artm usa czy Borgkm anna, organizowane w  XVII w. 
przez kupieckich, nie biorących osobiście udziału w  produkcji przedsię­
biorców 168. Niestety, nie m am y bliższych danych o ich organizacji.
Nieco więcej wiadomości udało mi się zebrać z zakresu funkcjonow ania 
slofarni. Zwłaszcza należąca do Rady slofarnia publiczna na S tarym  Mieście
s k ic h  k o n w is a r z y .  S t a t u t  S t a r e g o  M ia s ta  z  1405 r . k a ż e  n a  2,5 f u n t a  c y n y  d a w a ć  f u n t  o ło w iu .  
— A G  300, D /81, n r  11, d r u k  P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , n r  118. S t a t u t  k o n w is a r z y  P r a w e g o  M ia ­
s ta  z  1440 r . n a k a z u j e  n a  2 f u n t y  c z y s t e j  c y n y  d a w a ć  f u n t  o ło w iu  p r z y  w y r o b ie  k o n w i ,  5 f u n ­
t ó w  c y n y  n a  f u n t  o ło w iu  p r z y  w y r o b ie  m is  i t a le r z y ,  f la s z e  z a ś  r o b ić  z  c z y s t e j  c y n y  —  
A G  300, C / l025. R e c e p tu r a  u s t a lo n a  o d g ó r n ie  o b o w ią z y w a ła  r ó w n ie ż  g is e r ó w . W  m ia s t a c h  h a n -  
z e a t y c k i c h  u s t a lo n o  ją  ju ż  w  X IV  w .  —  P o r . H R  I , n r  188, 257, H R  I I I , n r  27 o r a z  H R  II, 
n r  115. W  m ia s ta c h  p r u s k ic h  s p r a w ę  z a ła t w io n o  n a  z ja z d a c h  w  E lb lą g u  i M a lb o r k u  w  r . 1410 
p o s t a n a w ia j ą c ,  ż e  n a le ż y  d o  o d le w ó w  m ie s z a ć  t w a r d ą  m ie d ź  z  m ię k k ą  w  s t o s u n k u  2 : 1  — 
H R  V , n r  698 o r a z  A S P  I , n r  86. J u ż  j e d n a k  w  k i lk a n a ś c ie  l a t  p o t e m  z a g a d n ie n ie  r e c e p t u r y  
w y p ł y n ę ło  p o n o w n ie  n a  f o r u m  o b r a d . P o r .  z ja z d  w  M a lb o r k u  14 V II I  1424 r . —  A S P  I, 
n r  332. S t a t u t  k o n w is a r z y ,  m o s ię ż n ik ó w  i  lu d w is a r z y  S t a r e g o  M ia s ta  z  r . 1405 k a ż e  im  m ie s z a ć  
t w a r d ą  m ie d ź  z  m ię k k ą  w  s t o s u n k u  2 : 1  — A G  300, D /81, n r  11 o r a z  P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  IV , 
n r  118. S t a t u t  P r a w e g o  M ia s ta  n a k a z u j e  p o s t ę p o w a ć  w e d łu g  b l iż e j  n ie o k r e ś lo n e j  „ p r ó b y “ , k tó r ą  
p o s ia d a  R a d a  i  c e c h  — A G  300, C/1025. W  r . 1464 p o s t a n o w io n o ,  z d a j e  s i ę ,  ż e  , ,D ie  G r o p e n g ie s s e r  
s o l le n  ih r e n  G o s s  a l s o  h a b e n  d a s s  s i e  z u  f ü n f f  v i e r t e l  h a r t  K u f f e r s  t h u n  1 P h u n t  l e b e t e r  K u p f -  
f e r “ (w g  s i e d e m n a s t o w ie c z n e g o  o d p is u  —  p o r . A G  300, C/1028).
lß4 B G , M S  673, S. 55a.
165 T a k  b y ło  n p . u  k o t la r z y  —  p o r . A F  300, 5/60, s . 56b-59b.
106 S t a t u t  z  1592 r. z e z w a la  m is t r z o w i  t r z y m a ć  n a j w y ż e j  3 u c z n ió w .  J e d n o c z e ś n ie  s t w i e r ­
d za , ż e  m is tr z ,  k t ó r y  t r z y m a  3 lu b  w ię c e j  c z e la d n ik ó w , o b o w ią z a n y  j e s t  w e d łu g  s ta r e g o  z w y ­
c z a ju  d a w a ć  im  c o  n ie d z i e la  w  p o łu d n ie  k o n e w  p iw a  —  A G  300, C/2541. J e d n o c z e ś n ie  j e d n a k  
w  c e c h u  o b o w ią z y w a ł  z w y c z a j ,  ż e  m is t r z ,  k t ó r y  m a  ju ż  3 c z e la d n ik ó w , n i e  m o ż e  z a tr u d n ia ć  
c z w a r t e g o , c h y b a  ż e  n ik t  in n y  z  m is t r z ó w  g o  n i e  p o t r z e b u j e  —  A G  300, 59/11, s . 329a.
107 w  k u ź n i  M ic h a ła  H o f f m a n a  p r a c o w a ło  n p . j e s ie n ią  1610 r . 4 c z e la d n ik ó w  —  A G  300, 
5/34, s . 655b. W  w a r s z t a c ie  p ła t n e r s k im  A lt h e r r a  b y ło  w e d łu g  d a n y c h  z  1629 r . n a j m n ie j  3 c z e ­
la d n ik ó w  —  A G  300, 5/55, s . 376ab. P r ó c z  t e g o  n a  p e w n o  b y l i  t u  u c z n io w ie .  D u ż e  r o z m ia r y  o s ią ­
g a ły  n ie k t ó r e  w a r s z t a t y  k o n w is a r s k ie .  W  g r u d n iu  1624 r. c e c h  o d le w n ik ó w  z w r ó c i ł  s i ę  d o  
R a d y  z e  s k a r g ą , iż  n ie  m a  p r z e p is ó w , i l u  m is t r z  m o ż e  t r z y m a ć  c z e la d n ik ó w  i  u c z n ió w ,  w s k u t e k  
c z e g o  p o w s t a j e  n ie p o r z ą d e k  i  „ . . . e t l i c h e  v e r m ö g e n e  m e i s t e r e  d ie  b e s t e n  g e s e l l e n  h ä u f e n  
w e i s e  a n  s i c h  g e z o g e n  u n d  d e n  a n d e r e n  j u n g e n  m e i s t e r  d ie  n a h r u n g  g ä n t z l i c h  e n t n o m m e n  
u n d  h a r t  b e d r e n g e t “ . W  z w ią z k u  z  t y m  p r o s z ą  o  z a t w ie r d z e n ie  n a s t ę p u j ą c y c h  p r z e p is ó w :  
m is tr z  m o ż e  t r z y m a ć  n a j w y ż e j  3 c z e la d n ik ó w  i  3 u c z n ió w .  C z w a r te g o  c z e la d n ik a  w o ln o  m u  
z a t r u d n ić  t y lk o  14 d n i . J e d n o c z e ś n ie  p o s t a n a w ia  s i ę ,  ż e  p o ś r e d n ic y  ( tz w . O r t g e s e l le n )  w in n i  
s z u k a j ą c  d la  o b c e g o  c z e la d n ik a  p r a c y  z a c z y n a ć  o d  m is t r z a  m a j ą c e g o  n a j m n ie j  p r a c o w n ik ó w  
w  w a r s z t a c ie .  P o s t a n o w i e n ia  t e  z o s t a ły  r a t y f ik o w a n e  p r z e z  R a d ę  7 I  1625 r . — A G  300, C/1012, 
P o r . t e ż  A G  300, 5/60, s .  460a-462a.
168 D la  u r u c h o m ie n ia  s w e g o  z a k ła d u  B o r g k m a n n  s p r o w a d z a ł  l i c z n y c h  s p e c j a l i s t ó w  ( m a j ­
s t r ó w  i  c z e la d n ik ó w )  a ż  z  N ie m i e c .  R o z m ia r y  j e g o  f a b r y c z k i  b y ły  z n a c z n e ,  a  j e j  p r o d u k c ja
p o k r y w a ła  w  d u ż e j  m ie r z e  z a p o t r z e b o w a n ie  m ia s t a  —  A G  300, 41/20, s . 62b -65a.
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była sporym  warsztatem . Zatrudnieni w  niej byli m istrz-slofarz i czelad­
nicy, których w  związku z naw ałem  pracy m usiało być sporo m . P ryw atne 
slofarnie, powstające dość licznie w  mieście na przełomie XVI i XVII w., 
były raczej mniejsze.
Oprócz czeladzi i uczniów pracow ali w  niektórych w arsztatach m eta­
lurgicznych od końca XVI w. robotnicy n a je m n i, nie należący do organi­
zacji cechowej 170. Fakt ten  świadczy o dążeniu do intensyfikacji produkcji, 
a także o rodzących się elem entach wczesnego kapitalizm u w  tej branży.
Spraw a podziału pracy w  obrębie jednego w arsztatu  m etalurgicznego 
nie jest w  źródłach na tyle naświetlona, aby można było na tej podstawie 
wysnuw ać jakieś wnioski. Podziałowi pracy sprzyjały zapewne spore roz­
m iary w arsztatów  — utrudn iała  go i opóźniała specjalizacja m iędzy po­
szczególnymi odłam ami rzemiosła. Natom iast rozm iary produkcji są 
w  świetle zebranych inform acji bardzo znaczne. W r. 1642 iglarz Reinhold 
de K lareke procesował się z Hansem  G hilaw enem  (pasamonikiem zajm ują­
cym się jednocześnie kram arstw em ) o 96 fl. należnych m u za 9 tys. 
s z p il171. N iestety, nie wiadomo, w  jakim  term inie zostało w ykonane tak 
duże zamówienie. Dokładniejsze dane m am y w  stosunku do w arsztatów  
płatnerskich. W r. 1612 w arsztat znanego płatnerza gdańskiego S. A ltherra 
podejm uje się wykonać w  ciągu 14 dni 100 polerow anych h e łm ó w 172. 
Z pewnością nie było to jedyne w  tym  czasie zamówienie. 13 X  1623 r. 
tenże A ltherr podejm uje się wykonać na Boże Narodzenie 50 całkowitych 
zbrój zamówionych przez króla 173. W idocznie w  warsztacie można było 
wykonyw ać m niej więcej 5 zbrój tygodniowo, a więc niem al jedną dzien­
nie. W ydajność zatrudnionego tu  pracow nika była znaczna. W lipcu 1623 r. 
3 czeladników A ltherra zobowiązało się wykonać w ciągu 3 tygodni 
250 h e łm ó w 174. W ypadałoby więc na jednego w  ciągu roboczego dnia 
(potrącając niedziele) 4,62 hełmu. P rzy  takiej wydajności poszczególnych 
pracow ników i pojedynczego w arsztatu  globalne rozm iary produkcji w ar­
sztatów  m etalurgicznych, zwłaszcza na przełomie XVI-XVII w., m usiały 
być poważne.
K ontrola produkcji w  tej dziedzinie była słabiej rozw inięta niż np. 
wśród rzem iosł drzewnych. W ypływało to zapewne ze słabego związku
z handlem , nad k tórym  specjalnie czuwały władze m iasta. U niektórych
odłamów kowali kontrola ograniczała się do obowiązku sygnowania w y­
robu znakiem  m is trz a 175. Nieco więcej zwracano na te  spraw y uwagi
lra P o r .  A G  300, 5/50, s .  539a.
i™ T z w . A u f f s c h la g e r e .  P o s t a n o w ie n ia  w y d a n e  d la  g w o ź d z ia r z y  16 I X  1569 r . z a b r a n ia ją  
m is t r z o m  t r z y m a ć  w ię c e j  n iż  1 t a k ie g o  r o b o tn ik a .  J e d n o c z e ś n ie  w  w a r s z t a c ie ,  g d z ie  o n  p r a ­
c u j e ,  n i e  w o ln o  n a j m o w a ć  s i ę  c z e la d n ik o m  —  A G  300, C/801.
171 A G  300, 5/83, s . 347a.
172 A G  300, 5/39, s . 66ab.
173 A  d a ls z y c h  50 n a  z a p u s t y  — A G  300, 1/63, s .  70.
171 A G  300, 5/55, s . 37ab .
175 p o r , p o s t a n o w ie n ia  d o t y c z ą c e  ig l a r z y  w  s z e s n a s t o w ie c z n y m  s t a t u c ie  r z e m ie ś ln ik ó w  
m e t a l o w y c h  — A G  300, C/801. W  r . 1604 t o c z y ł  s i ę  n a w e t  m ię d z y  d w o m a  ig la r z a m i p r o c e s  
o  u ż y w a n ie  t e g o  s a m e g o  z n a k u  —  A G  300, 5/22, s . 147a. U  w s z y s t k ic h  m e t a l o w c ó w  k a r ą  z a
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u odlewników. Już w  połowie XIV w. we w szystkich m iastach hanzeatyc- 
kich obowiązywało odlewników i konwisarzy cechowanie wyrobów zna­
kiem  w łasnym  i m iasta 176. W XV w. obowiązek ten  ugruntow ał się na 
terenie m iasta i77. Jednocześnie wprowadzono surowe kary  za fałszowanie 
wyrobów i78. Procesy w  tej spraw ie zdarzały się jednak niezm iernie rzad­
ko — może ze względu na trudność w ykrycia (zwłaszcza jeśli były n ie­
wielkie) zafałszowań stopu 179.
z ł e  w y k o n a n ie  w y r o b u  m ia ło  b y ć  w n i e s i e n ie  d o  c e c h u  b e c z k i  p iw a  i  2 f u n t ó w  w o s k u .  S t a t u t  
z  X V I  w .  —  A G  300, C/801.
1,6 P o r .  p o s t a n o w ie n ia  w ła d z  m ie j s k ic h  L u b e k i,  W is m a r u , R o s to k i ,  S t r a ls u n d u , G r e if s -  
w a ld u  i  S z c z e c in a  z  2 I I I  1354 r . —  H R  I , n r  188. P o s t a n o w i e n ie  t o  p o w t ó r z o n o  n a  z j e ź d z ie  
w  L u b e c e  w  r . 1361 —  H R  I , n r  257.
177 O b o w ią z e k  z n a k o w a n ia  w y r o b ó w  k o n w is a r s k ic h  z n a k ie m  m ia s t a  w p r o w a d z o n o  t u
w  r . 1410 (p o r . o r d y n a c j a  z  9 V I  1410 r . —  A S P  I ,  n r  86), z a ś  w  r. 1432, g d y  o k a z a ło  s ię ,
ż e  m is t r z o w ie  n ie  p r z e s t r z e g a j ą  u s t a lo n e j  r e c e p t u r y ,  w p r o w a d z o n o  z w y c z a j  z n a k o w a n ia
i c h  t a k ż e  z n a k ie m  p o s z c z e g ó ln e g o  w a r s z t a t u  (30 I V  1432 r .)  — A S P  I , n r  424. P o w t ó r z o n e
w  r . 1435 —  A S P  I , n r  548.
178 S t a t u t  o d le w n ik ó w  S ta r e g o  M ia s ta  z  1405 r . o r a z  P r a w e g o  z  1440 r . z a  n ie p r z e s t r z e ­
g a n ie  r e c e p t u r y  g r o z i  z n is z c z e n ie m  w y r o b u  i  k a r ą  6 f u n t ó w  w o s k u  — A G  300, D /81, n r  11 
o r a z  A G  300, C/1023. D r u g i  z  t y c h  s t a t u t ó w  z a o s t r z a  t e  p r z e p i s y  d o d a t k o w e  k a r ą  t r z y m i e s ię c z ­
n e g o  z a m k n ię c ia  w a r s z t a t u  z a  f a ł s z e r s t w o  —  ib id e m .
17” P r o c e s  D a n ie la  L a u t e n b e r g a , k o n w is a r z a ,  z  r . 1618 j e s t  tu  w y j ą t k i e m  —  P o r . A G  300, 
1/62, s . 57-58.
Rzem iosła skórnicze
1. Początki rzem iosł skórniczych w  Gdańsku
Już od połowy XIV w. m am y poświadczone na teren ie m iasta istnienie 
w ielu rzemiosł skórn iczych1, a więc r y m a r z y ,  s i o d l a r z y  i p  a- 
s i a r z y ,  s z e w c ó w ,  wśród których w  tym  okresie w yodrębniają się 
3 odłam y: szewców właściwych, napraw iaczy obuwia (Altflickere, A lt- 
bussere) 2 i producentów  sandałów oraz pantofli (Korcken- und Trippen- 
machere), dalej k u ś n i e r z y ,  k a l e t n i k ó w ,  g a r b a r z y ,  p r o d u ­
c e n t ó w  p e r g a m i n u 3 itp. Na podstaw ie zachowanych spisów 
podatkow ych możemy uzyskać dość dokładne dane o liczbie w arsztatów  
w  poszczególnych wyżej w ym ienionych branżach. Już  w  1380 r. było w  m ie­
ście 77 szewców, 12 garbarzy, 42 pasiarzy i 30 k u śn ie rzy 4. Lista z r. 1385 
w spom ina o 46 kaletnikach, 25 kuśnierzach i 5 ga rbarzach5, natom iast 
spis podstaw owy z r. 1416 w ym ienia 41 kaletników , 27 kuśnierzy, 20 pa­
siarzy i rym arzy  oraz 69 szew ców 6. Od r. 1454 m am y regularne spisy 
opłat od w ystaw  (tzw. F enste rge ld )7, k tóre pozwoliły na sporządzenie 
następującej tabeli, przedstaw iającej przybliżoną liczbę m istrzów różnych 
branż skórniczych dla la t 1454-1508:
1 P o r .  d a n e  z e b r a n e  p r z e z  T h . H ir s c h a , o p . c i t . ,  s . 303 n . K s ię g i  m ie j s k ie  z  X IV
i  X V  w .  —  A G  300, 32/1, a  t a k ż e  d a n e  z  l i s t y  p o d a t k o w e j  z  l a t  1377-1378 d r u k o w a n e j  p r z e z
E . K e y s e r a .
! M ie l i  o n i  p r a w o  n a p r a w ia ć  o b u w ie  o r a z  r o b ić  j e  z e  s t a r e j  u ż y w a n e j  s k ó r y  —  A S P  I ,  
n r  71. S z e w c y  s t a r a l i  s i ę  o c z y w i ś c i e  o g r a n ic z y ć  l i c z b ę  n a p r a w ia c z y .  I  t a k  p r z y w i l e j  n a d a n y  
p r z e z  k o m tu r a  g d a ń s k ie g o  s z e w c o m  S t a r e g o  M ia s ta  g ło s i ł ,  iż  w  t e j  d z i e ln i c y  m o ż e  m ie s z k a ć  
t y l k o  1 „ A ld p u s s e r “ —  A G  300, C/1323.
3 W  r . 1434 p r a w o  m ie j s k ie  n a  P r a w y m  M ie ś c ie  p r z y j ą ł  J a k u b  R o d e  —  P e r g a m e n a t o r  —  
T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 323. N a  N o w y m  M ie ś c ie  r ó w n ie ż  m ie s z k a ł  r z e m ie ś ln ik  t e g o  z a w o d u  — 
ib id e m .
* P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 71.
5 I b id e m . P o r .  t e ż  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 45.
6 I b id e m , s . 48. P .  S im s o n ,  I , s . 164, p o d a j e  t e  s a m e  l i c z b y  z  n i e w ie lk ą  r ó ż n ic ą  c o  d o
k u ś n ie r z y  (28).
1 A G  300, 12/661-664.
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1454 5 15 23 ? 28 1472 12 15 7
1455 4 16 31 24(?) 26 1473 4 15
1456 ? 7 ? 26 7 1477 9 6
1457 6 21 38 7 30 1478 9 6
1459 5 24 1479 10 8
1460 5 23 1480-
1462 15 18 23 1481 10 8
1463 3 13 13 1485 4 17
1464 4 12 23 1500 27
r 1465 4 12 19 1502 4 16 19
1466 5 22 14 1505 4 15 20
1467 6 15 23 1506 7 16 22
1468 10 17 25 1507 8 15 7
1469 9 13 15 1 1508 9 20 7
1470 9 13 11
Tabele te  obejm ują jednak  tylko Praw e Miasto, i to  najbogatszych 
m istrzów, k tórzy m ieli sklepy dla sprzedaży swych wyrobów. W istocie 
więc m usiało w  G dańsku w drugiej połowie XV w. mieszkać o wiele 
więcej rzem ieślników  branży skórniczej 8. Spis z r. 1526, obejm ujący rze­
m ieślników bez względu na różnice w  ich sytuacji m aterialnej, w ym ienia 
43 szewców, 82 kuśnierzy, 13 rym arzy, siodlarzy i pasiarzy oraz 14 gar­
barzy 9 —  nie podaje jednak  liczby kaletników  i producentów  pantofli, 
a więc dw u bardzo licznych odłamów rzemiosła. W sumie, o ile w  począt­
kach XV w. liczba w arsztatów  skórniczych w ynosiła ponad 150 10, to dla 
początków XVI w. można uznać, iż powiększyła się o kilkadziesiąt no­
wych, co świadczyłoby pozytyw nie o rozw oju dokonującym  się w  ram ach 
tej gałęzi wytwórczości.
Dla potrzeb skórników  funkcjonow ały na teren ie  m iasta różne u rzą­
dzenia przem ysłowe. Od r. 1374 czynny był koło W ielkiego M łyna folusz 
i m łyn do m ielenia kory, przeznaczone na użytek skórników 11. Na Przed­
mieściu już w  r. 1359 istn iał osobny garbuz 12. Zakłady te  jednak szybko 
przestały w ystarczać. W r. 1385 szewcy gdańscy w ystarali się od władz 
Praw ego M iasta o plac dla zbudowania nowej oddzielnej g a rb a rn i13.
8 O t y m ,  ż e  m ia s t o  b y ło  j u ż  w ó w c z a s  d u ż y m  c e n t r u m  p r o d u k c j i  s k ó r n ic z e j ,  ś w ia d c z y  
p o r ó w n a n ie  z  s ą s i e d n im  T o r u n ie m , g d z ie  w  r . 1450 b y ło  (n a  t e r e n i e  c a ł e g o  m ia s ta )  29 k u ś n ie ­
r z y , 47 s z e w c ó w , 21 k a le t n ik ó w  o r a z  6 r y m a r z y  (S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 151, 160, 167 i 172).
! A G  300, R /I , f o l .  1, s . 21 n .
,0 P o r . s p i s  z  r . 1416.
11 P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I ,  s . 79.
12 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s .  311.
ls Z a  r o c z n y  c z y n s z  8 g r z . —  A G  300, C/1324. P r z y w i le j  z o s t a ł  n a s t ę p n ie  z a t w ie r d z o n y  
W  r . 1527, 1552 i  1634 —  A G  300, C/1333.
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W początkach XV w. podobny zakład wzniósł Zakon na Nowym Mieście 14. 
Jednocześnie w  r. 1397 na S tarym  Mieście kom tur gdański A lbrecht von 
Schw artzburg nadał kaletnikom  przyw ilej na  urządzenie m łyna zameszni- 
czego nad Radunią, koło szpitala św. G ertrudy  15. Przyw ilej postanawiał, 
że ma to być jedyny  folusz zameszniczy w  G dańsku i całej okolicy, z k tó­
rego m uszą korzystać wszyscy rzem ieślnicy tej branży, zamieszkali na 
Praw ym , S tarym  i Nowym Mieście 16. W ten  sposób cech kaletników  stał 
się właścicielem  cennego monopolu, k tó ry  początkowo zapew niał m u 
dość znaczny dochód i pozwalał na  racjonalną rozbudowę folusza 17. Już 
jednak w  XVI w. ów typowo średniowieczny przyw ilej sta ł się przyczyną 
licznych procesów i u trudn ił — jak  zobaczymy niżej — rozwój rzemiosł 
skórniczych.
G arbarnia i folusz zameszniczy z XIV w. nie stanow ią jedynych inw e­
stycji dokonanych na tym  polu. W połowie XV w. Rada rozpoczęła budowę 
nowego m łyna dla przem iału kory dębowej, k tóry  stanął koło bram y 
łączącej Praw e M iasto z Przedm ieściem . 11 III 1453 r. m łyn ów został 
w ydzierżaw iony cechowi szewców za roczny czynsz w  wysokości 30 g rz .18. 
G arbarze gdańscy, podobnie jak  rym arze i pasiarze, ubodzy i nieliczni, 
nie zapew nili dla siebie żadnego z wyżej w ym ienionych obiektów. Na 
przyszłość u trudniło  im  to prow adzenie rzem iosła i uzależniło od cechów 
będących właścicielam i młynów.
2. Rozwój rzem iosł skórniczych na przełom ie X V I i X V II w.
Rozwój rzem iosł skórniczych na przełomie XVI i XVII w. następow ał 
bardzo szybko w związku ze w zrostem  ludności m iasta i ożywieniem  na 
gdańskim  rynku, a także w  związku z rozwojem  handlu  (skup bydła, 
przewóz futer).
S z e w c y .  Zapotrzebowanie na obuwie w zrastało w raz z rozwojem 
m iasta, a naw et szybciej od niego, bowiem  w w arsztatach gdańskich za­
opatryw ali się w  różnego rodzaju trzew iki nie tylko mieszczanie, lecz 
coraz częściej —  jak  zobaczymy dalej —  szlachta. L ista z r. 1526 w y­
m ieniała 43 m istrzów  tego zawodu 19. W r. 1604, w  związku ze sporam i 
m iędzy zwolennikam i kalw inizm u a lu teranizm u, upow ażnienie dla 
wszczęcia procesu z Radą podpisało 49 szewców 20 — nie m usieli to jednak
11 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 311.
15 Z a  r o c z n y  c z y n s z  w  w y s o k o ś c i  18 g r z . —  A G  300, C/2491. P r z y w i le j  b y ł  n a s t ę p n ie
z a t w ie r d z a n y  w  r . 1547, 1552, 1592 i  1634 —  A G  300, C/145.
“  I b id e m .
17 Z w ła s z c z a  p o  r . 1493, k i e d y  s p a l i ł  s i ę  f o lu s z  —  p o r . k r o n ik a  K r z y s z t o f a  B e y e r a  s t a r ­
s z e g o  —  S R P  V , s . 444. O n o w y c h  in w e s t y c j a c h  m a j ą c y c h  n a  c e lu  w z m o ż e n ie  d o p ły w u  w o d y  
w s p o m in a  t a  s a m a  k r o n ik a  p o d  r . 1516 —  S R P  V , s . 477.
ls U  w y l o t u  d z is ie j s z e j  u l i c y  P o c z t o w e j  —  A G  300, D /73 , n r  6.
19 A G  300, R /I , f o l .  n r  1, s .  21a-26a.
“  B G , M S  99.
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być wszyscy członkowie cech u 21. W edług danych z lat czterdziestych 
XVII w. m am y na terenie G dańska około 60 w arsztatów  szew skich22. 
Obok nich istniało 50 zakładów napraw czych obuwia 'a . Ogólna sum a jest 
więc bardzo duża, zwłaszcza jeśli przypom nim y dla porównania, że w K ra­
kowie wraz z Kazimierzem  i K leparzem  było w  r. 1581 tylko 80 szew­
ców 24.
Szewcy właściwi i napraw iacze obuwia nie w yczerpują jednak listy  
rzemieślników branży obuwniczej w  Gdańsku. Istn ieją w  tym  czasie nadal 
w arsztaty  p a n t o f l a r s k i e ,  choć liczba ich skurczyła się m. in. ze 
względu na wyjście z mody i użycia rozpowszechnionych jeszcze w  po­
łowie XVI w. d rew niaków 25. Pozostali jednak producenci sandałów 
i obuwia na podeszwie korkowej, których na przełom ie XVI i XVII w. 
było około 20 26. W latach następnych liczba ich zm alała w  związku z w al­
kam i konkurencyjnym i toczonymi z szewcami i w  r. 1643 doszła do 8 21.
Napływ szlachty do m iasta spowodował w  tym  czasie powstanie i roz­
wój nowej gałęzi szewstwa. W początkach XVII w. m am y w G dańsku już 
tzw. p o l s k i c h  s z e w c ó w 28, specjalizujących się w  w yrobie polskich 
butów. Jak  w ynika z zatwierdzonego w  r. 1677 przez Jana  III statutu, 
w arsztatów  tego rodzaju było 12 29.
K u ś n i e r z e .  Na liście z r. 1526 spotykam y 82 nazwiska m istrzów 
tego zawodu, nie licząc 11 p rzekreślonych30. Z późniejszego okresu brak 
dokładnych danych. 47 podpisów kuśnierzy pod dokum entem  z r. 1604 31 
nie powinno sugerować, że liczba w arsztatów  tego typu  zmalała, bo jak 
już wspom niałam, pełnomocnictwo to podpisywali nie wszyscy rzem ieślni­
cy. W jednej z ksiąg wiceprezyden-ta pod datą 2 VIII 1569 r. znajdujem y 
ciekawą notatkę. Pew ien kuśnierz, Ja n  Niesse, ubliżył całem u cechowi, 
w  związku z czym starsi skazali go na karę w  wysokości V2 grz. „...vor 
Iglichen b rad e r des w erckes“ 32 K rew ki rzem ieślnik odwołał się od w y­
roku do prezydenta, ale tu  nakazano m u zapłacić do kasy cechu 30 grz. 
i pogodzić się z resztą w spó łb raci33. Ponieważ prezydent nie m iał pod­
!1 C e c h  n ie  n a le ż a ł  d o  k o r p o r a c j i  n a j a k t y w n ie j  u c z e s t n ic z ą c y c h  w  w a lk a c h  w  m ie ś c ie .  
a g  300, 5/83, s . 75b -79b . L ic z b a  ta  u tr z y m y w a ła  s i ę  j e s z c z e  w  la t a c h  s i e d e m d z ie s ią t y c h  
X V I I  w .  —  P o r . A G  300, C/1353.
23 W  o m a w ia n y m  o k r e s ie  s z y b k o  w z r a s ta ła  l i c z b a  n a p r a w ia c z y  o b u w ia .  W  r . 1588 b y ło  
ju ż  w  G d a ń s k u  30 w a r s z t a t ó w  t e g o  t y p u  —  A G  300, C/1329, a  w  r . 1605 —  50 — A G  300, 93/19, 
s . 163ab.
21 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 106. W  r . 1653 l i c z b a  t a  s p a d ła  d o  60. J . P a c h o ń s k i ,  o p .  c i t . ,  
s . 41-42. S p o r e  s k u p ie n ia  s z e w c ó w  b y ły  n a t o m ia s t  w  m ia s t a c h  m a z o w ie c k ic h :  P r z a s n y s z  l i c z y ł  
w  r. 1564 w a r s z t a t ó w  67, W a r k a  62, Ł o m ż a  42, S t a n i s ła w ó w  33, C z e r s k  22. — I . B a r a n o w s k i ,  
o p . c i t .  W  T o r u n iu  w  r . 1606 m ie s z k a ło  64 s z e w c ó w  —  S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 160.
21 A G  300, C/1328.
28 A G  300, 5/84, s . 146b-147a.
27 I b id e m . W  T o r u n iu  w  t y m  c z a s ie  (1656 r .)  b y ło  11 p a n t o f la r z y  —  S t .  H e r b s t ,  o p .  c i t . ,  
s . 163.
28 P o r . A G  300, 5/30, s . 46a; 300, 41/29, s . 23b-24a itd .
28 A G  300, C/1330.
30 A G  300, R /I , f o l .  n r  1, s . 43a-48a.
31 B G , M S  99.
32 A G  300, 1/9, n o t a t k a  z  2 V II I  1569 r.
33 I b id e m .
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staw, aby karę pierw otną zaostrzyć, a być może nieco ją  naw et złagodził, 
więc w ynikałoby stąd, że stan liczebny korporacji wynosił w  tym  czasie 
ponad 60 osób. W ydaje się, że liczbę tę  m ożna w przybliżeniu przyjąć 
także dla pierwszej połowy XVII w., ponieważ polityka cechowa tego 
okresu, w  obawie przed wzrostem  konkurencji, starała się raczej o stabili­
zację liczby mistrzów.
W porów naniu z innym i m iastam i tego okresu Gdańsk i w  tej dzie­
dzinie wysuw a się na czoło. Jedyn ie  Kraków mógł w  pewnym  okresie być 
może naw et większym  ośrodkiem kuśnierstw a — w r. 1581 było tu  około 
84 w arsz ta tó w :i/*. Ośrodki kuśnierstw a znajdow ały się także w  wielu 
m iastach mazowieckich, takich jak  Przasnysz (w 1564 r. 36 warsztatów) 
czy Łomża (w r. 1464 —  32 w arsztaty) 35. Poznań wraz z przedmieściem 
Chwaliszewo liczył 33 samodzielnych kuśnierzy, Kościan — 16 36. W To­
run iu  w r. 1656 było 30 kuśnierzy :!7, w  Krakowie w  1653 r. — 20 38. Oczy­
wiście liczby te  świadczą bardzo pochlebnie o rozwoju gdańskiego kuśnier­
stwa.
R y m a r z e ,  s i o d l a r z e ,  p a s i a r z e .  Od połowy XVI w. w a­
runki dla rozw oju w arsztatów  tej branży w Gdańsku staw ały się coraz 
bardziej pomyślne. Mimo to liczba m istrzów  nie wzrasta. Ta gałąź pro­
dukcji jest typow ym  przykładem  ham ującego działania organizacji cecho­
wej na rozwój liczebny rzemiosła. W r. 1526 było w  mieście 13 w ar­
sztatów, w  których w yrabiano uprząż, pasy itp. 39. Dla okresu późniejszego 
dokładne dane z księgi cechowej pozwalają na sporządzenie szczegółowej 
tabeli członków tego rzem iosła40:
R ok 1562 1563 1564 1565 1566
1567-
-1571
1572 1573 1574 1575 1576-
-1577
L iczb a
m istr zó w 13 16 15 11 10 11 12 11 12 15 14
R ok 1578 1579 1580 1581— 1583 1584— 1586 1588 1589 1590— 1591
L iczb a
m istr zó w 15 16 14 11 12 11 14 13
R ok 1592 1593— 1594 1595— 1596 1597 1598 1599 1600— 1601 1602
L iczb a
m istrzó w 15 14 15 13 14 13 15 11
54 L ic z b ą  tą  o b j ę t e  są  ta k ż e  w a r s z t a t y  z n a j d u j ą c e  s i ę  n a  K a z im ie r z u , K le p a c z u  i  w  B i -  
s k u p ie m  —  I. B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 113.
35 I b id e m .
30 I b id e m .
37 S t. H erb st, op. cit., s. 151.
38 J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41-43.
39 A G  300, R /I , f o l .  n r  1, s . 95b-96b.
40 N a  p o d s t a w ie  k s i ę g i  c e c h o w e j  — A G  300, C/1169.
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R ok 1603 1604 1605 1606— 1607 1608— 1611 1612— 1614 1615
i
1616
L iczb a
m istr zó w 6 9 8 9 11 13 15 13
R ok 1617 1618 1 6 1 9 -1 6 2 0 1621— 1622 1623 1624 1625 1626— 1627
L iczb a
m istr zó w 14 11 12 10 12 14 13 14
R ok 1628 1629 1630— 1631 1632— 1633 1634 1635 1636— 1639 1640
L iczb a
m istr z ó w 12 11 12 11 13 14 13 12
R ok 1641— 1645 1646 1647— 1649 1650— 1651 1652— 1653 1654
L iczb a
m istr zó w 13 12 13 16 18 16
Jak  w ynika z tabeli, liczba w arsztatów  rym arsko-pasiarsko-siodlarskich 
nie przekroczyła w  Gdańsku, naw et w  najbardziej dla m iasta i rzemiosła 
pom yślnym  okresie, liczby kilkunastu. W porów naniu z innym i gałęziami 
tutejszej wytwórczości jest to niewiele. Jeżeli jednak zestaw im y te 
liczby z danym i pochodzącymi z innych naszych m iast w tym  okresie, 
to okaże się, że w  tej dziedzinie Gdańsk pozostawił daleko w ty le n a j­
poważniejsze ośrodki krajow ej wytwórczości. W Toruniu np. było w  po­
łowie XVII w. najw yżej 4-5 rym arzy i ty luż siodlarzy 41. W końcu XVI w. 
w  K rakow ie były  44 w arsztaty  rym arsko-siodlarsko-pasiarsko-kaletnicze, 
przy  czym oczywiście większość tej liczby stanow ili kaletnicy 42. W Po­
znaniu było ich 32, w  Kościanie 19 43. M iasta te  uważa Baranow ski za 
najw iększe w  Polsce centra rzemiosł tego typu  44.
K a l e t n i c y ,  r ę k a w i c z n i c y  i p r o d u c e n c i  s z n u r o w a ­
d e ł .  Te same przyczyny, k tóre powodowały rozkw it wszystkich niem al 
om ówionych wyżej odłamów gdańskiego rzemiosła, w pływ ały pom yślnie 
także na sytuację kaletników . W r. 1552 postanow iono w cechu kaletn i­
ków, że wszyscy m istrzow ie złożą po 2 zł węgierskie w  celu uzyskania 
potw ierdzenia starego przyw ileju  przez króla, k tó ry  w łaśnie baw ił w  Gdań­
sku. W sum ie zebrano na ten  cel 48 zł, co pozwala szacować liczbę człon­
ków cechu na 24 o soby45. Ale już w  r. 1554 mówi się o przeszło 30 w ar­
sztatach tego typu  46. Dla dalszych lat b rak  dokładnych danych, w ydaje się
11 S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 172.
i! I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  109.
“  I b id e m .
“  I b id e m .
45 A G  300, C/2498.
“  P o r . E x p l ic a t io  c o n t r o v e r s ia e  in t e r  A lu t a r io s  e t  a lb ic e r d o n e s  c o r a m  R e g y s  iu d ic ib u s  
f a c t a m  z  r . 1554 —  A G  300, C/2500.
132
jednak, że liczba m istrzów w zrastała, zwłaszcza iż w  r. 1581 włączono do 
cechu kaletników  producentów  sznurowadeł, zbyt nielicznych (3), aby 
utw orzyć odrębną ko rp o rac ję4/. Oszacowanie liczby członków cechu ka- 
letniczego w XVII w. na przynajm niej 40 osób nie jest więc chyba zbyt 
wygórowane. W tym  sam ym  czasie w  sąsiednim  Toruniu byw ało zaledwie 
k ilku kaletników  (w r. 1644 — 3) 48.
G a r b a r z e .  Liczba w arsztatów  garbarskich w  G dańsku nie była 
zbyt duża, a to dlatego, że garbow aniem  i w ypraw ianiem  skór zajmowano 
się także w  innych w arsztatach skórn iczych /l9. Niemniej spis z r. 1526 
w ym ienia 14 samodzielnych garbarzy 50. Dalszy w zrost liczby warsztatów , 
zwłaszcza w arsztatów  białoskórniczych, doprowadził w  drugiej połowie 
XVII w. do konflik tu  z kaletnikam i, k tórzy pragnęli ograniczyć 
liczbę osób zajm ujących się w yrobem  zamszu. Silniejszy gospodarczo 
cech, cieszący się w  dodatku poparciem  władz m iasta, doprowadził 
w  r. 1578 do ustalen ia liczby w arsztatów  białoskórniczych na 17 51. Dopiero 
po dłuższej walce 52 udało się białoskórnikom  uzyskać form alne zatw ier­
dzenie k ilku nowych zakładów i rozszerzenie górnej granicy do 26 53, co 
zresztą w krótce stało się przedm iotem  nowych sporów 54.
Liczba czerwonoskórników w  om awianym  okresie nie jest znana. 
M usiało ich jednak być przynajm niej k ilkunastu. Ogólną liczbę w arszta­
tów  garbarskich m ożna więc dla pierwszej połowy XVII w. szacować 
na 30-40. Pod tym  względem ustępow ał Gdańsk potężnym  centrom  gar­
barstw a związanym  ściśle z eksportem  skór — takim  jak  Poznań (w r. 1580 
było tu  75 garbarzy, w  tym  32 białoskórników) czy K raków  (łącznie z K a­
zim ierzem  liczył około 160 w arsztatów  garbarskich) 55. W sąsiednim  To­
run iu  natom iast rzemiosło garbarskie rozw ijało się nieco słabiej. W pierw ­
szej połowie XVII w. było tu  17-19 m istrzów czerwonogarbarskich oraz 
kilku białoskórników (w r. 1656— 9) 56.
W drugiej połowie XVI w. pojaw iają się w  G dańsku dwa nowe, nie 
znane tu  dotąd odłam y skórników: k o r d y b a n n i c y  i w y k o ń c z a  1- 
n  i c y. Safiany i kordybany, chętnie nabyw ane przez szlachtę i bogate 
m ieszczaństwo, szły do Polski w  dużych ilościach ze Wschodu. Używano 
ich głównie do w yrobu kosztowniejszych gatunków  obuwia, do obijania 
sprzętów  itp. W r. 1589 istniała już na ziemiach polskich w ytw órnia safia­
nów —  zam ojska 57. Jednocześnie zaczął się rozw ijać w yrób kordybanów .
47 A G  300, 93/18, s . 247a i p o r . t e ż  P . S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 353.
“  S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 167.
"  P o r .  p r o c e s y  o  r o z g r a n ic z e n ie  p r a c y , s . 136 n .
"  A G  300, R /I , f o l .  n r  1, s . 306b-308a.
51 A G  300, C/159.
S! P o r .  a k t a  p r o c e s ó w  w  te j  s p r a w ie  z  l a t  1589-1592 — A G  300, 1/26, s . 63; 31, s . 66 i 116 
o r a z  A G  300, C/159.
S! U g o d a  z  c z e r w c a  1594 r . —  A G  300, 93/19, s . 30a-37a o r a z  A G  300, 59/13, s . 365 n .
54 P o r .  A G  300, C/159.
55 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  98.
"  S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 156 i  165.
57 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 104.
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W K rakowie cech kordybanników  powstał w r. 1583 M. Zdaje się jednak, 
ze najwcześniej rozpoczęto produkować je  w Gdańsku, gdzie duży napływ  
szlachty daw ał gw arancję łatwego zbytu wszelkich luksusow ych tow a­
ró w 09. Początkowo rzem ieślnicy tej branży byli dość nieliczni. Już jednak 
w r. 1596 przed urzędem  w iceprezydenta w ystępuje 15 m istrzów kordyba- 
ników 00, a w  r. 1610 m am y 28 w arsztatów  specjalizujących się na terenie 
Gdańska w  produkcji k o rd y b an u 61. W spaniałe kordybany w kościołach 
G dańska i okolicy, zwłaszcza w Oliwie i Pelplinie, świadczyły, że tu te jsi 
kordybannicy byli biegłym i m istrzam i 6-.
W tym  sam ym  m niej więcej czasie zjaw ili się w  mieście rzem ieślnicy 
zwani Ledertaw er albo L ederbere iter63, a więc wykończalnicy, którzy 
zajęli się szmelcowaniem i wykańczaniem  w ygarbow anych już s k ó r64. 
Jest rzeczą ciekawą, że tego rodzaju odrębny zawód na teren ie reszty 
kraju, a także za granicą (Niemcy), nie był z n a n y 05. Liczba w arsztatów  
wykończalniczych szybko doszła do kilkunastu. S ta tu t tego rzem iosła pod­
pisało w  r. 1620 14 m istrzów  i 16 czeladników 00. W drugiej połowie 
XV II w. w arsztatów  wykończalniczych było w  G dańsku od 15 do 16 °7.
Obok wyżej wym ienionych specjalności w ystępowali w  mieście jeszcze 
w  tym  okresie p r o d u c e n c i  p e r g a m i n u ,  choć bardzo już, w  związ­
ku z rozwojem  papiernictw a, n ie liczn i68, dalej w y t w ó r c y  t e c z e k  
i t o r e b 09, c z a p e k  f u t r z a n y c h 70 itd., k tórych jednak  liczebność, 
ze względu na brak źródeł, jest nieuchw ytna. Na potrzeby ubogiej ludności 
zaczęła także rozwijać się renow acja skór i zamszu. W m aju 1584 r. cech 
białoskórników złożył protest przeciw  niejakiem u Hansowi H offm an i jego 
kompanom, „...die sich einer new en K unst wie sie vorm einen unterstehen, 
das alte semisch w idderum b zuvornew eren“ 7i.
Rozwój rzem iosł skórniczych związany był ściśle z rozwojem  większych 
zakładów pomocniczych. W om awianym  okresie nadal istn iały  na terenie 
Gdańska stare  urządzenia przemysłowe, wzniesione częściowo jeszcze 
w  XIV w., a więc garbarnia i 2 m łyny do m ielenia kory dębowej, należące
ss I b id e m .
59 w y r ó b  k o r d y b a n u  z a p o c z ą tk o w a l i  t u  p r o d u c e n c i  p e r g a m in u , p o s z u k u j ą c y  w  z w ią z k u  
z  r o z w o j e m  p a p ie r n ic t w a  n o w y c h  ź r ó d e ł  z a r o b k u . P o r .  w z m ia n k ę  z  r. 1560 w  k s i ę g a c h  
p a m ią t k o w y c h  R a d y  — A G  300, 59/10, s . 259.
“  A G  300, 5/11, S. 7 b -9 a .
81 W  K r a k o w ie  w  1653 r . t y lk o  U .  — J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41-42.
“  T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 423. W  r a tu s z u  g d a ń s k im  r ó w n ie ż  z n a j d o w a ły  s i ę  p ię k n e  
s p r z ę t y  o b i j a n e  k o r d .y b a n e m  —  ib id e m .
«  A G  300, C/553.
81 P o r .  r o z d z ia ł  o  t e c h n ic e ,  s . 139.
85 P r a c e  t e  n a  o g ó ł  w y k o n y w a l i  w s z ę d z ie  s a m i s z e w c y  lu b  g a r b a r z e  —  A G  300, 1/67, 
s . 82-83.
08 A G  300, C/563 o r a z  300, 93/54b.
87 A G  300, C/565.
88 A G  300, 59/10, s . 259, A G  30, 1/15, s . 41. P o r .  t e ż  s t a t u t  g a r b a r z y  z  1560 r . — A G  300, 
93/19, s . 89ab.
89 T a s e h n e r e  —  A G  300, 1/44, s .  198.
70 M u t z e n m a c h e r e  — A G  300, 1/18, s . 383; 80, s . 52a.
71 A G  300, 1/17, s . 182.
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do cechu szewców ,l, oraz folusz do produkcji zamszu, należący do cechu 
kaletników  '■*; ten ostatni został pod koniec XVI w. przeniesiony na prze­
ciwległy brzeg Raduni /4} w związku z czym uległ gruntow nej przebudowie 
i rozbudowie iJ. Urządzenia te obsługiwały nie tylko członków cechu 
szewców i kaletników , ale i innych skorników. Tak więc z m łyna szewców 
korzystali czerwonoskórnicy Vo, a z m łyna kaletników  — białoskórnicy 77. 
Powodowało to oczywiście wiele zwad. Rozwój przem ysłu skórniczego 
w tym  okresie wym agał zwiększenia liczby foluszy, ale polityka cechów — 
właścicieli nie dopuszczała do tego. W r. 1536 słyszym y o próbach budowy 
nowego folusza dla produkcji zamszu, czynionych przez pewnego kalet­
nika 78. Próby te  w yw ołały gwałtow ne sprzeciwy ze strony cechu kaletn i­
ków. W m yśl starego czternastowiecznego przyw ileju, k tó ry  w  XVI w. 
uzyskał królewskie po tw ierdzen ie79, cech m iał wyłączny monopol na 
urządzenia tego rodzaju. P ro jek t budowy drugiego folusza nie doszedł 
w  związku z tym  do s k u tk u 80. Podobną w alkę stoczył cech kaletników  
z foluszem w ybudow anym  w Oliwie przez bogatego gdańszczanina ze słyn­
nej rodziny szczecińskich bankierów  — Szymona Loitza. W XVI w. korzy­
stali z niego gdańscy białoskórnicy 81. W XVII w. tenże cech sprzeciwił się 
budowie folusza zameszniczego projektow anej przez bogatego garbarza 
M arcina Clementa 82. Przyw ilej królew ski dla Clem enta z 11 IX 1635 r. 83 
został na skutek jego starań  zawieszony przez samego W ładysława IV, 
a budowa w strzy m an a84. W ten  sposób m onopolistyczna polityka cechu 
kaletników  uniem ożliwiła, m imo iż istn iały  w arunki i potrzebny kapitał, 
budowę drugiego folusza zameszniczego w  Gdańsku. M usiało to w po­
ważny sposób zaciążyć na możliwościach produkcyjnych tej gałęzi rze­
miosła.
7! J e d e n  u  w y lo t u  d z i s ie j s z e j  u l i c y  P o c z t o w e j ,  n a d  k a n a łe m  n a  p o g r a n ic z u  P r a w e g o  
M ia s ta  i  P r z e d m ie ś c ia ,  d r u g i  n a d  R a d u n ią ,  w  p o b l iż u  W y s o k ie j  B r a m y  i  S ie n n e g o  T a r g u . —  
P o r . A G  300, C/13G8 o r a z  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s .  207.
73 N a  S t a r y m  M ie ś c ie  n a d  R a d u n ią  k o ło  s z p it a la  ś w .  G e r tr u d y .
7* P o r .  o b r a d y  o r d y n k ó w  w  t e j  s p r a w ie  w  k w i e t n iu  1572 r . o r a z  w  k w i e t n iu ,  m a ju  
i  l i p c u  1573 r . —  A G  300, 10/4, 5, 6, p r o t e s t y  r z e m ie ś ln ik ó w  w  a r c h iw u m  c e c h o w y m  —  A G  300, 
C/159 o r a z  n o t ę  d o t y c z ą c ą  n a p r a w y  w  W a łk o w n i  w  1662 r . —  A G  300, C/2504.
75 D o k ła d n e  d a n e  n a  t e n  t e m a t  z n a j d u j ą  s i ę  w  k s i ę d z e  r a c h u n k o w e j  c e c h u  k a le t n ik ó w .  
W  la t a c h  s ie d e m d z ie s ią t y c h  i  o s ie m d z i e s ią t y c h  X V I  w .  s z ło  n a  t e n  c e l  r o c z n ie  p o  k i lk a s e t  
g r z y w ie n  —  A G  300, C/2498 i  2499.
78 W  z w ią z k u  z  c z y m  w y b u c h a ły  m ię d z y  t y m i  c e c h a m i  o s t r e  n ie p o r o z u m ie n ia  —  A G  300, 
1/67, s . 74, 102 itd .
77 Z a  o p ła tą  r o c z n e g o  c z y n s z u  w  w y s o k o ś c i  130 g r z . —  P o r . u g o d ę  z  r . 1578 —  A G  300, 
C/159. W  r . 1594 c z y n s z  p o d n ie s io n o  d o  200 g r z . —  ib id e m . W  r . 1630 w  z w ią z k u  z e  s p a d k ie m  
w a r t o ś c i  p ie n ią d z a ,  k a le t n ic y  p o n o w n ie  z a ż ą d a l i  p o d w y ż k i  c z y n s z u  — A G  300, C/159 o r a z  300, 
5/68, s . 60b -61a, k t ó r y  w  r . 1634 u s t a lo n o  n a  300 g r z . r o c z n ie  —  A G  300, C/2500.
78 P o r .  s u p l ik ę  k a le t n ik ó w  d o  R a d y  M ie j s k ie j  z  11 V II  1537 r . —  A G  300, C/157.
78 A G  300, C/405 i  2500.
“  A G  300, C/157.
81 W  o k r e s ie  g d y  k a le t n ic y  o d m a w ia l i  im  p r a w a  w y r o b u  z a m s z u  i  n ie  d o p u s z c z a l i  d o  
f o lu s z a  w  G d a ń s k u . —  P o r .  A G  300, C/405. A k t a  p r o c e s u  t o c z o n e g o  w  la t a c h  p ię ć d z ie s ią t y c h
i  s z e ś ć d z i e s i ą t y c h  X V I  w .  p r z e z  c e c h  z  o p a t e m  o l i w s k im ,  z  S z y m o n e m  L o it z e m  i  b ia ło -
s k ó r n ik a m i z n a j d u j ą  s i ę  w  o d p is a c h  w  a r c h iw u m  c e c h u  —  A G  300, C/2500.
’* P o r .  s u p l ik ę  k a le t n ik ó w  d o  R a d y  M ie j s k ie j  w  t e j  s p r a w ie  —  A G  300, C/162.
85 A G  30, C/2501.
81 P o r .  m a n d a t y  z  16 I X  1635 r . i  12 X I I  1635 r . —  A G  300, C/2501 o r a z  159.
135
Nieco lepiej przedstaw iała się spraw a w zakresie budowy innych m ły­
nów garbarskich. W początkach XVII w. na S tarym  Mieście właścicielem 
jakiegoś folusza położonego koło folusza sukienników  był niejaki Casper 
„Taschem acher“ —  a więc zapewne m am y do czynienia z foluszem obsłu­
gującym  skórn ików 85. W r. 1634, na skutek stałych nieporozum ień między 
szewcami a czerwonoskórnikam i, Rada na prośbę tych ostatnich zezwoliła 
wzbogaconemu garbarzowi, Abraham ow i Schopkeman, zbudować nad 
Radunią koło W ysokiej B ram y nowy m łyn 8(i. Nie znam y niestety  jego roz­
m iarów. W r. 1650 Tomasz Rossman, k tó ry  po śm ierci Schopkem ana został 
właścicielem  tego folusza, sprzedał zakład korporacji szewców 87. Tak więc 
m onopol cechu zatrium fow ał — niem niej jednak fakt, że na teren ie  m iasta 
działał już nie jeden, a trzy  m łyny garbarskie, um ożliwił znaczne roz­
szerzenie produkcji skórniczej.
Dokonujący się w  rzem iosłach skórniczych omawianego okresu wzrost 
podziału pracy (pojawienie się nowych specjalności), choć nie tak  in ten ­
sywny, jak  np. wśród metalowców, doprowadził jednak w krótce do gw ał­
tow nych zatargów  wśród poszczególnych odłamów rzem ieślników. Różne 
cechy skórnicze, dążąc do zmonopolizowania całych odcinków produkcji 
na w yłączny użytek swych członków, popadały w  kolizję z pokrew nym i 
korporacjam i. Rozgraniczenie ściśle ze sobą związanych prac przy  pomocy 
sztyw nych przepisów i aktów  praw nych nie dawało się w  praktyce zreali­
zować. Doprowadziło to, podobnie jak  w  innych gałęziach wytwórczości, 
do przew lekłych procesów m iędzy poszczególnymi cechami, procesów 
bezowocnych, o ile przeciwnicy byli jednakow o silni, kończących się zaś 
podporządkow aniem  słabszego m ocniejszemu w  w ypadku nierów nych sił. 
I tak  przez cały niem al XVI wiek toczył się proces m iędzy kaletnikam i 
a białoskórnikam i o praw o w yrobu skór zamszowych, co łączyło się z w al­
ką o likw idację istniejącego w  Oliwie m łyna garbarskiego i w  ogóle ogra­
niczenia liczby białoskórników jako konkurentów  cechu k a le tn ików 88. 
K aletnicy nie poprzestali na m olestow aniu R ady M iejskiej i w  spraw ie 
swej dotarli aż do króla, nie szczędząc przy tym  grosza, gdy szło o po­
tw ierdzenie przyw ilejów  lub uzyskanie przychylnych dekretów  89. Pomimo
85 A G  300, 5/32, s . 265b-266a o r a z  269ab.
86 A G  300, C/1332 i  300, 1/67, s . 102. J a k o  r o c z n y  c z y n s z  z  t e g o  fo lu s z a  m ia ł  S c h o p k e m a n
p ła c i ć  R a d z ie  70 t a l .  —  A G  300, C/1332. J e s t  r z e c z ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  ż e  p r z e c iw  t e j  b u d o w ie
r ó w n ie ż  c e c h  k a le t n ik ó w  w y s t o s o w a ł  p r o t e s t  —  A G  300, C/159.
87 A G  300, C/1345.
88 Z a p o c z ą t k o w a n y  w  la t a c h  t r z y d z i e s t y c h  X V I  w . —  A G  300, C/157-8 o r a z  A G  300, 
59/9, s . 229 n .
81 D o k ła d n y  p r z e b ie g  p r o c e s u  m o ż n a  o d t w o r z y ć  z  d o k u m e n t ó w  o d p i s y w a n y c h  w  k s i ę ­
g a c h  c e c h u  — A G  300, C/157, 405 i  2500. O w y d a t k a c h  k a le t n ik ó w  n a  t e  c e l e  in f o r m u j e  k s ię g a
r a c h u n k o w a  z  X V I  w .  —• A G  300, C/2498. I  t a k  n p . p o d  r . 1554 s p o t y k a m y  n a s t ę p u j ą c e
p o z y c j e :  „ W ir  h a b e n  d o k to r  J a c o b  v o n  B a r t e n  a u f f g e s c h ic k t  z u  K o . M a ie , k e n  L u b l in  h a b e n  
w i r  y m  g e b e n  40 u n g . g u ld . u n d  9 p a r  f e i l .  I t e m  n o c h  d o  e h r  g e c z o g e n  i s t  n o c h  d e r  S i l le  
a u f f  J a c o b i  g e g e b e n  h u n d e r t  g r o s s e  m r k  u n d  d e m  k e n c z l e r  g e g e b e n  h u n d e r t  g u ld e n  30 g r  
v o r  e i n e n  g u ld e n .  A u c h  g e s c h e n c k t .  K ö n ig .  M a ie t .  u n d  d e n  R e t h e n  s ib e n c z e h n  p a r  f e h l .  
I t e m  m e h r  g e g e b e n  D . J a c o b o  v o n  B a r t e n  v o n  w e g e n  s e in s  v o r d in s t e s  h u n d e r t  g u ld e n  30 g r  
v o r  e i n e n  g u ld e n . . .“ .
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że w  procesie szczęście na ogół sprzyjało kaletnikom , białoskórnicy u trzy ­
m ali się przy m łynie w  Oliwie, a w  r. 1562 Rada M iejska uznała ich 
praw o do sprzedaży zamszu w dni sobo tn ie90. Oczywiście w  praktyce 
oznaczało to handel całotygodniowy. W styczniu 1578 r. oba cechy, zmę­
czone procesami, zaw arły kom prom isową ugodę: liczba w arsztatów  biało- 
skórniczych została — jak  to sygnalizowano wyżej — ograniczona do 17. 
W zam ian za to kaletnicy zezwolili białoskórnikom  na korzystanie ze swe­
go m łyna (za opłatą) oraz pogodzili się z faktem , że produkują  oni zamsz 91. 
W krótce jednak  doszło do nowych sporów 92, a naw et do ponownego kw e­
stionow ania praw  białoskórników do w yrobu zam szu93.
Podobne spory toczyli kaletnicy na przełom ie XVI i XVII w. z pro­
ducentam i toreb (Taschnere), chcąc, aby produkow ali ty lko torby  otwarte, 
podczas gdy sami m ieliby praw o robić sakwy i to rby  opatrzone zam kam i94, 
oraz z producentam i kordybanu, k tórzy w  swych w arsztatach w yrabiali 
pew ną ilość zamszu 95. W XVII w. ostre spory toczyły się m iędzy garba­
rzam i a producentam i pergam inu 96, m iędzy białoskórnikam i a producen­
tam i sznurow adeł97, m iędzy rym arzam i a siodlarzam i i pasiarzam i98. 
W latach  1637-1639 toczyły się w alki m iędzy kuśnierzam i a kraw cam i 
o praw o do bram ow ania i podbijania fu tram i czapek 99 Podobne procesy 
istn iały  m iędzy szewcami a producentam i pantofli 100 oraz m iędzy szew­
cami a g a rb a rzam i101.
»  A G  300, C/2500 o r a z  .405.
11 A G  300, C/159.
92 W  la t a c h  1589-1592 w  z w ią z k u  z  p o w ię k s z a n ie m  s i ę  l i c z b y  w a r s z t a t ó w  b ia ło s k ó r n ic z y c h  
(A G  300, C/2500) z a w a r to  w  r. 1594 n o w ą  u g o d ę ,  k t ó r a  z e z w a la ła  n a  i s t n i e n ie  26 w a r s z t a t ó w  
b ia ło s k ó r n ic z y c h  —  A G  300, C/159.
93 P o r .  o ś w ia d c z e n ie  b ia ło s k ó r n ik ó w  z  4 I V  1605 r . —  A G  300, 5/23a, s . 25b-26a o r a z  p is m o  
k a le t n ik ó w  d o  R a d y  M ie j s k ie j  z  21 I I I  1607 r . —  A G  300, C/159.
94 P o r .  A G  300, 1/27, s . 55. P o d o b n e  r o z g r a n ic z e n ie  k o m p e t e n c j i  m ię d z y  t y m i  z a w o d a m i  
la n s o w a n o  w  T o r u n iu  i  in n y c h  m ia s t a c h  p r u s k ic h  — p o r . A G  300, C/2492 i  159 (o ś w ia d c z e n ie  
R a d y  M ie j s k ie j  T o r u n ia  z  la t  1570-1571 o r a z  l i s t  k a le t n ik ó w  m a lb o r s k ic h  z  1572 r .) . D la  z b a ­
d a n ia ,  j a k  w y g lą d a  t a  s p r a w a  w  P o z n a n iu ,  k a le t n ic y  g d a ń s c y  w y s ł a l i  t a m  w  r . 1598 j e d n e g o  
z e  s w y c h  m is t r z ó w  —  A G  300, C/158. W y r o k  R a d y  z  22 V I  1600 r . z a t w ie r d z i ł  w y łą c z n e  p r a w a  
k a le t n ik ó w  d o  w y r o b u  z a m y k a n y c h  to r e b  —  A G  300, C/2493, n i e  z a p o b ie g ł  j e d n a k  d a ls z y m  
s p o r o m  w  t e j  d z ie d z in ie  —  p o r . A G  300, C/159, 2501.
95 P o r . p r o c e s  z  1582 r . z  k o r d y b a n ia r z e m  P io t r e m  V a s b in d e r e m  —  A G  300, 1/15, n o ta tk a  
z  23 I I I  1582 r. o r a z  A G  300, 1/16, s . 59.
96 G r a v a m in a  g a r b a r z y  m ó w ią  o  t r z y d z i e s t o le t n im  p r o c e s ie  —  A G  300, 30/329.
97 I b id e m .
98 P o r .  u g o d y  z  la t  1622-1623 —  A G  300, C/1180 o r a z  A G  300, 59/25, n o t a t k a  z  15 I I I  1623 r.
99 A k ta  p r o c e s u  w  k s i ę d z e  w ic e p r e z y d e n t a  m ia s t a  —  A G  300, 5/77, s . 44b-46a; 79, s . 3ab ,
34b-35b. P o p r z e d n io  w  t e j  s a m e j  s p r a w ie  p r o c e s o w a l i  s i ę  k u ś n ie r z e  z  p r o d u c e n t a m i c z a p e k ,  
p o r . d a n e  z  la t  1560, 1605 —  A G  300, 59/10, s . 261, A G  300, 5/23a, s . 22a itd .
100 C i o s t a t n i  p r z e z  c a łą  d r u g ą  p o ło w ę  X V I  i  p r z e z  X V I I  w .  s k a r ż ą  s ię ,  ż e  s z e w c y  w k r a ­
c z a ją  w  i c h  u p r a w n ie n ia  i  r o b ią  p a n t o f l e  k o r k o w e  — A G  300, 1/19, s . 176; 43, s .  316; 47, s . 443, 
51, s . 14-15; 55, s . 66; 57, s .  2; 66, s . 134; 68, s . 15, 54; 84, s . 93b -94a, 146a-147a, 161, 171b, a  t a k ż e
A G  300, C/1340 o r a z  g r a v a m in a  z  1652 r . —  A G  300, 30/329. W y r o k i  R a d y  M ie j s k ie j  z 1601
i  1637 r . —  A G  300, C/1340, b y ły  k o r z y s t n e  d la  p a n t o f la r z y  i  z a b r a n ia ły  s z e w c o m  w c h o d z ić  
w  ic h  k o m p e t e n c j e ,  n ie  z o s t a ły  j e d n a k  n ig d y  w c ie lo n e  w  ż y c ie .
101 G a r b a r z e  ju ż  w  X V  w . k w e s t i o n o w a l i  p r a w a  s z e w c ó w  d o  g a r b u n k u  s k ó r  p o z a  p r z y ­
g o t o w y w a n y m i  n a  w ła s n y  u ż y t e k .  S p o r y  t e  o d ż y ły  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  i  w  X V I I  w . 
w  z w ią z k u  z  m a s o w y m  g a r b u n k ie m  s k ó r y  p r z e z  s z e w c ó w  —  p o r . A G  300, 1/25, s . 299; 38, 
s .  228ab; 300, 41/29, s . 164ab. W  g a r b a r n i c e c h o w e j  b y ł  g a r b a r z , k t ó r y  z a  u s t a lo n ą  o p ła tą
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W alki takie toczyły się w  tym  czasie i w  innych m iastach. Np. w Po­
znaniu zatargi m iędzy szewcami a garbarzam i trw ały  od samego początku 
XV w., a skończyły się zwycięstwem  szewców, którzy zachowali praw o 
garbow ania skór 102. W Krakowie takaż w alka zakończyła się klęską szew­
ców, k tórym  kazano zaopatryw ać się w  skóry u m iejscowych garbarzy 103. 
Garbarze tu te jsi wygrali, bowiem byli bardzo liczni i bogacili się znacznie 
na m asowym  eksporcie skór m . Jak  z tych danych wynika, w praktyce 
w  całej Polsce rozgraniczenie pracy m iędzy poszczególnymi w arsztatam i 
skórniczym i było — mimo oficjalnego podziału na liczne branże — rzeczą 
bardzo tru d n ą  i Gdańsk pod tym  względem nie stanow ił w yjątku.
3. Technika i organizacja pracy
Procesy produkcyjne w  zakresie rzemiosł skórniczych są dość skom­
plikow ane i dzielą się na w iele etapów. W G dańsku do garbunku skór 105 
używano głównie w apna i kory, zmielonej w  specjalnym  m łynie 10,i. Po­
czątkowo garbow ano „na gorąco“, w  końcu XVI w. techniką „na zim­
no“ 107 Przy  w yrobie zamszu używano tłuszczu rybiego 108. Osobne m e­
tody i garbniki stosowano przy produkcji kordybanu 109, p e rg am in u 110 
i innych specjalnych gatunków  s k ó r 111. W szystkie rodzaje skóry pod­
w y k o n y w a ł  z a m ó w ie n ia  m is t r z ó w  —  A G  300, C/1330. W  r . 1680 w y s z e d ł  w  t e j  s p r a w ie  d e k r e t
k r ó le w s k i ,  n i e p o m y ś ln y  d la  s z e w c ó w  — p o r . A G  300, 93/15, s . 318-334 o r a z  B G , M S  586,
s . la -4 a .
102 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  97.
,,s I b id e m , s . 98.
101 I b id e m .
105 G a r b o w a n o  t u  s k ó r y  n a j r o z m a i t s z e ,  a  w ię c  c i e l ę c e ,  w o ło w e ,  ś w iń s k ie ,  ło s io w e ,  p s ie ,  
j a g n ię c e ,  j e l e n ie ,  s a r n ie ,  k o z ło w e ,  b a r a n ie ,  k o ń s k ie  i  in .  — P o r . A G  300, 5/43, s .  34b, A G  300, 
10/13 (22 II  1595 r .) , A G  300, C/401, A G  300, C/132, A G  300, 5/21, s . 46ab  itd .
i«i p o r . s t a t u t  g a r b a r z y  z  1552 r. —  A G  300, C/393, a  t a k ż e  A G  300, C/555 o r a z  A G  300,
1/67, s . 75-76.
101 A G  300, 1/67, s .  69.
i«* p o d o b n ie  j a k  w  c a ł e j  P o l s c e .  P o r .  I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  101.
'«■ w G d a ń s k u  n ie  w o ln o  b y ło  r o b ić  k o r d y b a n u  z e  s k ó r  c i e l ę c y c h  c z y  o w c z y c h ,  j a k  
w  i n n y c h  m ia s t a c h  p o ls k ic h .  P r o d u k o w a n o  t u  w y łą c z n i e  n a j le p s z y  g a t u n k o w o  k o r d y b a n  
z e  s k ó r y  k o z ło w e j  (p o r . s t a t u t  z  1615 r . —  A G  300, 30/154). J a k o  g a r b n ik ó w  u ż y w a n o  g a la s u  
i  b o r ó w e k  t y lk o  w  o s t a t e c z n o ś c i  — s p e c y f ik ą  G d a ń s k a  b y ło  p r z y g o t o w y w a n i e  k o r d y b a n u  
p r z y  p o m o c y  l i ś c i  z i e la  z w a n e g o  m ir t ą  g a r b a r s k ą  ( c o r ia r ia  r u s c i f o l ia ) ,  s p r o w a d z a n e g o  
z  H is z p a n ii .  (P o r . s t a t u t  z  1615 r .,  a  t a k ż e  n o t a t k ę  w  p a m ię t n ik u  G . S c h r ö d e r a :  „ V o n  C o r -  
d u a n . D ie  C o r d u a n e r  in  D a n t z ig  h a b e n  e in  P r o v i le g iu m  v o m  R a th  d e  A . 1616 d a s  d ie  f r e m b d e  
C o r d u a n  n ic h t  e h e  m ü s s e n  v e r k a u f t t  w e r d e n  b is  k e in  h ie s ig e s  a lh ie  v o r h a n d e n .  D e n  d a s  
h ie s ig e  C o r d u a n  is t  d a s  b e s t e  u n d  m ü s s e n  d ie  h i e s ig e s  C o r d u a n e r s  d a s  B o c k le d e r  n ic h t  m it  
g a l l ö p f e l  a u c h  n ic h t  m it  k r a u t  w e lc h e s  in  d e r  O l iv e  w a c h s e t  z u  b e r e i t e n ,  s o n d e r n  m it  e in e m  
k r a u t  d a s  a u s s  S p a n ie n  k o m p t  d a r  v o n  s o l  e s  f e i n  n e r b ic h  w e r d e n  a u c h  s o l le n  d ie  N e r b e n  
n ic h t  w e g s p r in g e n .  A u c h  m ü s s e n  s i ę  k e in e  L o h e  g e b r a u c h e n “ —  B G , M S  673, s . 165b). G a r ­
b o w a n ie  n a s t ę p o w a ło  w  s p e c j a ln y c h  k a d z ia c h , n a s t ę p n ie  p o d d a w a n o  s k ó r y  z a b ie g o m  w y k o ń -  
c z a ln ic z y m  ( „ K r a u s u n g , Z ie h r a t  u n d  b le n c k e . . .“  p o r . s u p l ik a  z  1666 r. — A G  300, 30/154).
no pj*zy p r z y g o t o w a n iu  p e r g a m in u  n ie  w o ln o  b y ło  u ż y w a ć ,  p o d o b n ie  j a k  w  w y p a d k u  
k o r d y b a n u , k o r y .  N a j le p s z y  p e r g a m in  w y r a b ia n o  z e  s k ó r  c i e l ę c y c h ;  w y p r o d u k o w a n y  z e  s k ó r  
o w c z y c h  i  k o z ic h  b y ł  n ie t r w a ł y .  P o  w y g a r b o w a n iu  fa r b o w a n o  g o  n a  r ó ż n e  k o lo r y .  —  P o r .  
B G , M S  673, s . 158b.
111 N ie k t ó r e  s k ó r y  g a r b o w a n o  p r z y  p o m o c y  p o p io łu ,  in n e  z a  p o m o c ą  s o l i  i  a łu n u . W  p a ­
m ię t n i k u  G . S c h r ö d e r a  z a n o t o w a n y  z o s t a ł  n a s t ę p u j ą c y  o p is ,  d o k o n a n y  p r z e z  s k ó r n ik a  m is t r z a
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daw ane były  licznym  zabiegom fizycznym  i chemicznym 112. Zwłaszcza 
rozw inięte było w  G dańsku wykończalnictwo, które polegało m. in. na 
natłuszczaniu w ygarbow anych już skór 113. N iektóre gatunki skór farbo­
wano lub naw et wytłaczano w kolorowe wzory 114. Podobnym  zabiegom 
poddawano również fu tra  U5.
Procesy produkcyjne odbywały się częściowo w większych zakładach — 
foluszach i m łynach — częściowo w w arsztatach m istrzów. W foluszach 
i m łynach posługiwano się siłą wody, w w arsztatach poszczególnych rze­
m ieślników m echanizacja nie była  rozw inięta lte. Nieco dokładniejsze w ia­
domości m am y na tem at folusza zameszniczego, k tóry  w  drugiej połowie 
XVI w. uległ znacznej rozbudowie 117. W latach siedem dziesiątych i osiem­
dziesiątych XVI w. szło na ten  cel rocznie po kilkaset grzyw ien 118. Roz­
budow any folusz był dużym  m urow anym  budynkiem  o k ilku izbach, 
wyposażonym  w  cztery stępy. Na przełom ie XVI i XVII w. liczba ta  oka­
zała się jednak zbyt mała. W związku z tym  dobudowano tu  jeszcze piątą 
stępę ł19. W tym  samym  czasie został także rozbudow any i zmodernizowany 
nadraduński m łyn do m ielenia kory dębowej. Po pożarze w  r. 1602 od­
budowano go, wyposażając w  nowe urządzenia, wzorowane na technice 
stosowanej w  H o lan d ii120. W r. 1642 m łyn ten  odkupiła od szewców Rada 
M iejska za 3150 grz. 12ł. W ysoka sum a nabywcza świadczy pozytyw nie 
o w artości m łyna i jego wyposażenia.
W źródłach b rak  jest danych na tem at obsługi m łynów  i foluszy gar­
A m b r o ż e g o :  „ E s  i s t  z u  w i s s e n  d a s  d ie  G ä r b e r  u n t e r s c h ie d l i c h  d a s  l e d e r  b e r e i t e n ,  d e n  f ü r  
1) h a b e n  s ie  g e e s c h e r t  le d e r ,  2) w a r m g a r  le d e r ,  3) k a l t g a r l e d e r ,  4 s c h w e is s g a r le d e r .  A b e r  
e s  b e r e i t e n  g e m e i n ig l i c h  d ie  R ie m e r  ih r e  L e d e r  s e lb s t  u n d  s o lc h e s  t h u n  s i e  a u c h  a u f f  u n t e r ­
s c h ie d l i c h e  w e i s e  1) h a b e n  s i e  a u c h  g e ä s c h e r t  le d e r ,  2) d u r c h  lo h  g e z o g e n  u n d  3) d a s  g e f a l t z t e  
l e d e r  w e lc h e s  d e s  s t ä r c k s t e  i s t  u n d  g e m a i n i g l ic h  b la u  g e f e r b e r t  i s t  d a s s e lb e  b e r e i t e n  s ie  
a ls o  s i e  n e h m e n  e in e  f r i s c h e  o c h s e n h a u t  u n d  s c h n e id e n  m it  e in e r  s c h a r f f e n  d e g e n  k l in g e  
d ie  h a r e . h in w e g .  H e r n a c h  w ir d  s i e  m i t  s a l t z  u n d  a l la u n  e in g e r ie b e n ,  ü b e e n  [ü b e r  e in ? ]  f e ü r  
g e r e c k e t  u n d  m it  f e t t  g e s c h m ie r e t  u n d  g e f ä r b e t “ —  B G , M S  673, s .  156a.
112 W  ż r ó d ia c h  n a  o z n a c z e n ie  t y c h  c z y n n o ś c i  w y s t ę p u j e  w i e l e  t e r m in ó w . N a j c z ę ś c i e j  
s p o t y k a n e  to :  „ le d e r  z u  r i c h t e n “ , „ s c h a b e n " , „ f a l t z e n “ , „ s t r e i c h e n “ , „ g a r m a c h e n “ , „ r e c k e n “ , 
„ s c h m ie r e n “ „ e i n l a s s e n “ , „ k a r r e n “ , „ k lo p p e n “ i t d .  —  A G  300, C/1176, A G  300, C/551 itd .
W  G d a ń s k u  b y l i  s p e c j a ln i  w y k o ń c z a ln ic y ,  z a j m u j ą c y  s ię  t y m i  c z y n n o ś c ia m i .  P r o j e k t  
s t a t u t u  u io ż o n y  23 I I I  1620 r . n a k a z u j e  im  n a t łu s z c z a ć  s k ó r ę  „ L e d e r  m it  t r a n  s c h m ie r e n “ —  
p r z y  p o m o c y  d o b r e g o  tr a n u  (a  n ie  t łu s z c z u  z e  ś le d z i )  —  A G  300, C/551. N a  in n e  c z y n n o ś c i  
s p o t y k a m y  w  ź r ó d ła c h  n a s t ę p u j ą c e  o k r e ś le n ia :  „ L e d e r  s c h a b e n ,  k r i s p e ln  u n d  t r e t t e n “ ( s ta tu t  
z  1620 r. —  A G  300, 93/54b) „ L e d e r  s c h m ie r e n ,  s c h w a r t z  t h a u e n  u n d  b e r e i t e n “ —  A G  300, C/555.
111 Z w ła s z c z a  t e ,  k t ó r e  b y ł y  p r z e z n a c z o n e  d o  o p r a w y  k s ią ż e k ,  n a s t ę p n ie  k o r d y b a n y  
i in n e .
115 Z a j m o w a li  s i ę  t y m  —  p o d o b n ie  j a k  w  c a ł e j  P o l s c e  — k u ś n ie r z e ,  k t ó r z y  n i e  t y lk o
s z y l i  fu t r a ,  a l e  i  w y p r a w i a l i  j e  —  p o r .  A G  300, 5/80, s . 269a o r a z  I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,
s . 113. N ie k t ó r e  o c z y w i ś c i e  g o r s z e  g a t u n k i  f u t e r  f a r b o w a n o .  W  p a m ię t n ik u  G . S c h r ö d e r a  
z n a j d u j e  s i ę  p r z e p is  n a  f a r b o w a n ie  s o b o l i  n a  c z a r n o  p r z y  p o m o c y  g a la s u  i  k o p e r w a s u .  —  
B G , M S  673, s .  132a.
118 Ś w ia d c z y  o  t y m  f a k t  s p e c j a l i z a c j i  c z e la d n ik ó w  n a  „ s k r o b a c z y “ i  „ d e p t a c z y “ , o  c z y m  
m o w a  n iż e j .
111 D a n e  n a  t e n  t e m a t  z n a j d u j ą  s i ę  w  k s i ę d z e  r a c h u n k o w e j  k a le t n ik ó w  —  A G  300, 
C/248 i  249.
118 I b id e m .
118 P o r .  u g o d a  k a le t n ik ó w  i  b ia ło s k ó r n ik ó w  z  4 V I  1594 r . — A G  300, C/159.
m  m . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 207.
121 I b id e m .
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barskich. Zdaje się, że personel stały nie był tu  liczny, a prace w ykony­
wano przy pomocy czeladzi m istrzów korzystających z tych  urządzeń. 
Niewiele również m am y wzm ianek na tem at rozm iarów sam ych w arszta­
tów  skórniczych. Zdaje się, że m aksym alna liczba zatrudnionych tu  ludzi 
nie przekraczała 3-4 m . S ta tu ty  kuśnierzy z XV i początków XVI w. po­
stanaw iają, iż „...sal nym andt me setczen w en 4 knechte se synt junk  
ader a lt by eyner y2 m rk“ m . Prócz tego pracow ali tu  także uczniowie m . 
Producenci pantofli, kaletnicy i kordybannicy mogli zatrudniać najw yżej 
3 osoby (1 uczeń i 2 czeladników )125. W arsztaty szewców właściwych oraz 
w ykończalników były, być może, nieco większe 126. Je s t rzeczą charaktery­
styczną, że w  niektórych w arsztatach w  XVII w. obok czeladzi i uczniów 
pojaw ili się także najem ni robotnicy 127. W sumie przeciętny w arsztat skór- 
niczy w  Gdańsku, choć nie odbiegał zbyt daleko od wzorca średniowiecz­
nego w arsztatu  cechowego, by ł jednak trochę większy niż jego odpowied­
nik w  innych naszych m ia s ta c h 128. Podział pracy, o k tórym  niewiele 
można powiedzieć w  XIV i XV w., zaczynał się krystalizow ać na prze­
łomie XVI i XVII w., jakkolw iek fak t pogłębienia się podziału funkcji 
m iędzy całym i w arsztatam i nie mógł sprzyjać tego rodzaju procesom we­
w nątrz  n ic h 129. Początkowy etap w  tym  zakresie to  podział na  prace
>!! P o r . A G  300, 1/44, s . 194-196.
1!I A G  300, C/532, 533, 537.
124 I c h  l i c z b a  u  k u ś n ie r z y  n i e  b y ła  o g r a n ic z o n a . O g r a n ic z e n ie  l i c z b y  u c z n ió w  s p o t y k a m y
w  t e j  b r a n ż y  d o ś ć  r z a d k o . I t a k  n p . s t a t u t  k o r d y b a n n ik ó w  z  r . 1615 p o s t a n a w ia ,  ż e  m is t r z  m o ż e  
t r z y m a ć  t y lk o  1 u c z n ia  n i e  l i c z ą c  w ła s n y c h  d z ie c i .  D r u g ie g o  u c z n ia  m a  o n  p r a w o  p r z y j ą ć  
d o p ie r o  w  o s t a t n im  r o k u  n a u k i  p ie r w s z e g o  — A G  300, 30/154. P o d o b n e  u c h w a ł y  s p o t y k a m y  
w  c e c h u  k a le t n ik ó w  ( s t a t u t y  z  X V I  i  X V I I  w .  —  A G  300, C/157, 132) i  s z e w c ó w  ( s t a tu t  
z  1580 r . —  A G  300, C/1329).
120 S t a t u t y  p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i  z  1439 i  1522 r . p o s t a n a w ia j ą ,  ż e  m is t r z  m o ż e  t r z y m a ć
n a j w y ż e j  1 u c z n ia  i  2 c z e la d n ik ó w  —  j e d n e g o  d o  p r o d u k c j i  d r e w n ia k ó w , d r u g ie g o  d o  p r o ­
d u k c j i  s a n d a łó w  k o r k o w y c h  —  A G  300, C/1327, 1328. P o r .  t e ż  s z e s n a s t o w ie c z n y  s t a t u t  k a le t n i ­
k ó w  —  A G  300, C/157 i  k o r d y b a n n ik ó w  z  1615 r . —  A G  300, 30/154.
128 S t a t u t  s z e w c ó w  z  1580 r . p o z w a la  m is t r z o w i  t r z y m a ć  3 c z e la d n ik ó w  i  1 u c z n ia  —  
A G  300, C/1329, 1328; s t a t u t  w y k o ń c z a ln ik ó w  z  1622 r . r ó w n ie ż  o g r a n ic z a  l i c z b ę  p r a c o w n ik ó w  
d o  4 — A G  300, C/559.
127 P r z y c z y n ą  i c h  z a t r u d n ie n ia  b y ł  b r a k  s i ł y  r o b o c z e j .  W  s t a t u c i e  k o r d y b a n n ik ó w  
z  1615 r . c z y t a m y  , , . . . s o  l a n g e  m a n  G e s e l le n  o d e r  J u n g ę  M e is t e r . . .  h a b e n  k a n , u n d  e s  w e r e  
d a n  d ie  a u s s e r s t e  e i l l  u n d  n o h t  s o l i  m a n n  k e in  a n d e r  A r b e i t s v o lc k  w e d e r  z u m  g a r m a c h e n  
n o c h  z u m  a u s s a r b e i t e n  g e b r a u c h e n “ —  A G  300, 30/154. A  w ię c  w  o k r e s a c h  b r a k u  c z e la d n ik ó w  
c e c h  p o s łu g iw a ł  s i ę  p r a c ą  w o ln y c h  n a j e m n ik ó w .  P o d o b n e  z j a w is k a  w y s t ę p o w a ły  w  ty m  
c z a s i e  t a k ż e  w  i n n y c h  c e c h a c h  s k ó r n ic z y c h .  I  t a k  n p . k a le t n ic y  r o z d a w a l i  s k r o j o n e  s k ó r y  
d o  z e s z y w a n ia  ( tz w . S t u c k w e r c k )  b ie d o c ie  n i e  n a le ż ą c e j  d o  c e c h u .  S t a t u t  z  1616 r. p o s ta n a w ia :
, ,N ie m a n d t  s o l i  S t u c k w e r c k  n e h e n  la s s e n ,  d e n e n  d ie  a n d e r n  W e r c k e n  s e in  o d e r  e in e r
K a u f f r a w , s o n d e m  w e r  S t u c k w e r c k  w i l l  a r b e i t e n  d e r  k o m m e  f u r  d a s  W e r c k  d a s s e lb e  e k e n n e  
o b  e s  p r o f i t l i c h  s e y “ —  A G  300, C/132. P o r . t a k ż e  p o s t a n o w ie n ia  z  k o ń c a  X V I I  w . —  A G  300, 
C/157. Z d a r z a ło  s ię  r ó w n ie ż ,  ż e  i z a t r u d n ia l i  o n i  u b o g ie  d z ie w c z ę t a  b e z p o ś r e d n io  w  s w y c h  
w a r s z t a t a c h  ( s t a t u t  z  1616 r. z a k a z u j e  t e g o  p r o c e d e r u  —  A G  300, C /132). L u d z i  s p o z a  c e c h u  
n a j m o w a l i  d o  s w y c h  w a r s z t a t ó w  ta k ż e  w y k o ń c z a ln ic y  (p o r . s t a t u t  z  1620 r . —  A G  300, 93/54b) 
o r a z  r y m a r z e ,  p a s ia r z e  i  s io d la r z e  ( s ta tu t  z  1637 r . — A G  300, C/1176).
128 W a r s z t a t y  s z e w c ó w  n p . b y ł y  n a  t e r e n i e  P o l s k i  c e n t r a ln e j  r a c z e j  n ie d u ż e .  N a w e t  w  t a k  
w a ż n y c h  m ia s t a c h ,  j a k  P o z n a ń  c z y  K o ś c ia n ,  u s t a w y  z  1555 i  1593 r . z a b r a n ia ły  t r z y m a ć  w ię c e j  
n iż  2 c z e la d n ik ó w . W  K r a k o w ie  w  j e d n y m  w a r s z t a c ie  w o ln o  b y ło  o b s a d z a ć  ,,3 s t o łk i“ (I . B a ­
r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  107). P o d o b n a  s y t u a c j a  p a n o w a ła  w  T o r u n iu  (S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 158). 
P r z e p is y  t o r u ń s k ie  o g r a n ic z a ły  r ó w n ie ż  b a r d z o  r o z m ia r y  i  m o ż l iw o ś c i  p r o d u k c y j n e  w a r s z t a t u  
g a r b a r s k ie g o  ( ib id e m , s .  154-155).
129 P o r .  w y ż e j ,  s . 136-138.
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zarezerwowane dla czeladzi i prace w ykonyw ane przez uczniów 130 — 
a więc najgrubsze, w ym agające najm niej fachowej wiedzy. Poza tym  
zaczynała się wykształcać także właściwa specjalizacja wśród czeladzi. 
W w arsztatach producentów  pantofli już w  XV w. był specjalny czeladnik 
do strugania drew nianych podeszew (Holzschneider) oraz specjalny do 
produkcji podeszew z korka 131. W XVI i XVII w. rośnie liczba wzm ianek
0 specjalistach zatrudnionych w  w arsztatach skórników. I tak  np. w  w ar­
sztatach kaletników  i wykończalników  pracują specjalni „skrobacze“ 132
1 „deptacze“ 133. Zapewne więc proces produkcji w yodrębnił już tu  etapy, 
którym i zajm owały się zawsze te same osoby. Zjawisko to  m usiało bardzo 
pozytyw nie w pływ ać na  możliwości wytwórcze w arsztatów  skórniczych. 
Niestety, w  źródłach nie m am y zbyt w iele danych na ten  tem at. S ta tu t 
pantoflarzy z 1439 r. wyznacza dla dobrego czeladnika jako tygodniową 
norm ę w ystruganie 100 par sandałów 134. W ynosiłoby to  około 16 sztuk 
dziennie, co nie w ydaje się m ałą liczbą. S ta tu t kaletników  z 1616 r. ustala, 
że m istrz m a praw o rocznie zużyć w  swym  w arsztacie najw yżej 6 tys. 
sk ó re k 135. Nie wiadomo, o jakie skórki chodzi, ale pojaw ienie się tego 
rodzaju przepisu świadczy, że rozm iary produkcji niektórych zwłaszcza 
w arsztatów  skórniczych były tak  znaczne, iż budziło to  zazdrość drob­
niejszych rzem ieślników. Zresztą liczba 6 tys. również świadczy pozytyw ­
nie o zdolnościach w ytw órczych w arsztatów  tej branży —  oznaczałoby to 
bowiem przerób k ilkunastu  skórek dziennie. Oczywiście m ożna przy­
puszczać, że nie wszyscy kaletnicy stosowali się zbyt skrupulatnie do tego 
ograniczenia.
Na kontrolę jakości wyrobów skórniczych położony był szczególny 
nacisk. Spraw ą tą  zajmowało się ustaw odaw stw o cechowe 136. Jakość w y­
robów skórniczych, k tóre kupowało nie ty lko mieszczaństwo, ale i szlachta 
(w XIV i XV w. przede w szystkim  pruska), była także częstym tem atem  
obrad stanów  pruskich. W XV w. dyskutow ano tu  nieraz kw estie zabez­
pieczenia dobrej jakości w yrobów  kaletników , rękawiczników, pasiarzy 
i ry m a rz y 137, zajm owano się spraw ą w yelim inow ania „m arlic“ (futer 
ściąganych z nieżyw ych zwierząt) z w arsztatów  k u śn ie rz y 138 S ta tu ty  
skórników gdańskich z późniejszego okresu również zaw ierają liczne prze­
L ic z n e  s t a t u t y  s t w ie r d z a j ą ,  ż e  d o  p r a c  u c z n io w s k ic h  n ie  m o ż n a  z m u s z a ć  c z e la d z i  
(p o r . s t a t u t  k o r d y b a n n ik ó w  z  1615 r. —  A G  300 300/154).
111 P o r . s t a t u t  z  1522 r. —  A G  300, C/1328.
132 „ S c h a b e r g e s e l le “ lu b  p o  p r o s t u  „ S c h a b e r “ —  p o r . s t a t u t y  z  X V I  i  X V I I  w . —  A G  300, 
C/157 i  132 o r a z  A G  300, 93/54b.
113 T r e t t e r  —  A G  300, 93/54s.
«* A G  300, C/1327.
«* A G  300, C/132.
>** S t a t u t  k a le t n ik ó w  i  p a s ia r z y  N o w e g o  M ia s ta  z  1412 r . p o s t a n a w ia ,  ż e  f a ł s z o w a n e  w y ­
r o b y  k o n f i s k u j ą  s t a r s i  i  o d n o s z ą  n a  r a t u s z ,  f a ł s z e r z  z a ś  p ła c i  R a d z ie  j a k o  k a r ę  t y le ,  i l e  w a r t  
b y ł  j e g o  z ł y  w y r ó b .  S z c z e g ó ln ie  o s t r e  s a n k c j e  p r z e w id u j e  d a le j  s t a t u t  w o b e c  s ta r s z y c h ,  k t ó r z y  
p r z e m i lc z ą  i s t n i e n ie  f a łs z o w a n e g o  t o w a r u  —  A G  300, C/146. P o d o b n ie  o s t r ą  w a lk ę  w y p o w ia d a  
f a łs z e r z o m  s t a t u t  k u ś n ie r z y  z  1522 r. —  A G  300, C/537 i  in .
“ 7 P o r .  A S P  I ,  n r  112, A S P  I I ,  n r  430, 432, 440, 463, A S P  I I I ,  n r  44, 51.
158 A S P ,  I ,  n r  529, 547, i n ,  n r  19.
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pisy na ten  tem at l39. Jest rzeczą ciekawą, że już w  połowie XV w. do 
zadań cechu gdańskich rym arzy należała kontrola jakości wyrobów ry ­
m arskich i siodlarskich nie tylko w Gdańsku, ale i w  położonych wokół 
miejscowościach. W w ypadku znalezienia podejrzanego tow aru cech m iał 
praw o konfiskować go 1/i0.
139 W s z y s t k ie  n a k a z u ją  r z e m ie ś ln ik o m  p r o d u k o w a ć  to w a r  s t a r a n n ie  i  z  d o b r e g o  s u r o w c a .  
D o  g łó w n y c h  o b o w ią z k ó w  s t a r s z y c h  c e c h o w y c h  n a le ż a ła  n a d a l  k o n t r o la  j a k o ś c i  t o w a r ó w  
w y s t a w ia n y c h  n a  s p r z e d a ż  w  w a r s z t a t a c h  i  s k l e p a c h ,  a  t a k ż e  w  c z a s i e  ja r m a r k ó w , z w ła s z c z a  
z a ś  w  c z a s ie  w ie l k i e g o  ja r m a r k u  n a  ś w .  D o m in ik a .  P o r .  s t a t u t  k a le t n ik ó w  z  1616 r. — A G  
300, C/157, 132, s z e w c ó w  z  1580 r. — A G  300, C/1329.
140 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 323-324,
Rzem iosła luksusowe
Osobną grupę dobrze rozw iniętych rzemiosł stanow iły w  G dańsku rze­
m iosła luksusowe, związane z drogim i rzadkim  surowcem, jak  bursztyn 
i m etale szlachetne.
B u r s z t y n i a r z e  (Paternosterm achere, Bornsteindrehere) w ystępują 
na teren ie  Prawego M iasta już od r. 1350 1. Bliskość obfitujących w b u r­
sztyn wybrzeży B ałtyku spraw iała, że rzemiosło to rozwijało się w  Gdań­
sku pom yślnie mimo u trudn ień  w yw ołanych faktem , iż handel burszty­
nem  stanow ił monopol Zakonu, w ykorzystującego to  dla masowej sprze­
daży cennego surowca za granicę. W ojna trzynasto letn ia stanow iła 
w  związku z tym  m om ent przełom owy dla gdańskiego bursztyniarstw a, 
a jego szybki rozwój zaczął się w  końcu XV w. W r. 1526 było już 46 rze­
m ieślników  tego zaw odu2. W zrost ów zaniepokoił w ładze cechu. 2 III 
1549 r. na  jego prośbę Rada M iejska postanowiła, że liczba w arsztatów  
bursztyniarskich w  G dańsku nie może przekraczać 40 3. Na tej podstawie 
na jakiś czas przestano przyjm ow ać do korporacji nowych członków, cze­
kając, aż ich liczba spadnie do ustalonej g ran ic y 4.
D ruga połowa XVI i pierw sza XVII w. jest okresem  szczytowym gdań­
skiego bursztyniarstw a. Mimo trudności w  dziedzinie zaopatrzenia w  su­
rowiec 5 rzemiosło to  rozw ija się szybko, a jego w yroby uzyskują zasłużoną 
sławę w k ra ju  i za granicą. Już  baw iący w  Polsce za panow ania Zygm unta 
A ugusta legat papieski Commendoni w spom ina w  swych zapiskach, że 
w  G dańsku w yrabia  się z bursztynu  piękne skrzyneczki, łyżeczki, k latk i 
na p tak i itd. 6. W yroby z bursztynu  kupowało nie tylko zamożne m iesz­
czaństwo, szlachta i kupcy (m. in. w  celach eksportu za granicę) 7; in tere­
1 P o r . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 323.
2 A G  300, R /I , f o l .  n r  1, s . 48b-53b.
8 A G  300, 93/18, s . 13a.
4 T r w a ło  t o  o c z y w i ś c i e  c a ł e  la t a .  A  i  p ó ź n ie j  n ie  b y ło  ła t w o  d o s t a ć  s i ę  d o  c e c h u .  
W  m a j u  1558 r. R a d a  M ie j s k a  o ś w ia d c z y ła  w  z w ią z k u  z  p e t y c j a m i  c z e la d n ik ó w  J u r g e n a  
D a e k o w e n a  i T o m a s z a  R a s s a ,  ż e  w ó w c z a s  g d y  j a k iś  b u r s z t y n ia r z  u m r z e  i  u w o l n i  s i ę  j e g o  
m ie j s c e ,  t o  c i  d w a j  m a ją  m ie ć  p ie r w s z e ń s t w o  p r z y j ę c ia  p r z e d  in n y m i  o s o b a m i — A G  300, 
59/10, s . 139. W  t e n  s p o s ó b  s t o p n io w o  k o le j k a  c z e k a j ą c y c h  n a r a s ta ła  i  w  r e z u l t a c ie  w ie l u  
c z e la d n ik ó w  n ig d y  n ie  m o g ło  z o s t a ć  m is t r z a m i .
5 P o r . ,  s . 197 n .
8 T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 407.
7 P o r .  n iż e j ,  s . 231.
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sowali się nim i żywo również m agnaci i dwór królewski. W arto tu  np. 
przypom nieć, że książę Zbaraski w  czasie poselstwa do Turcji w  r. 1622 
m iędzy innym i podarunkam i ofiarował sułtanow i dużą skrzynkę z b u r­
sztynu „gdańskiej roboty“, ozdobioną pięknym i płaskorzeźbami w yobraża­
jącym i m orskie boginki, a dostojnikom  sułtańskiego dw oru rozdał zwier­
ciadła w  bursztynow ych oprawach, naczyńka, skrzyneczki, szachy itp. 
przedm ioty z b u rsz ty n u 8. Sobieski w  czasie swego pobytu nad morzem 
dostał od Gdańszczan w  darze koronę w ykonaną m isternie z jednego ka­
w ałka b u rsz ty n u 9. Podobnych przykładów  cytować można więcej.
Obok bursztyniarstw a rozw ijało się w  G dańsku pom yślnie z ł o t  n  i c- 
t  w  o. Ta gałąź rzemiosła, nastaw iona wyłącznie na potrzeby bardzo za­
m ożnych w arstw  społeczeństwa, wcześnie rozkw ita w  Polsce. Już  w  r. 1312 
m am y poświadczone istnienie pracow ni złotniczych w  Krakowie 10. Do 
r. 1500 przesunęło się przez to  m iasto 46 m istrzów  zło tn ików 11. Dość 
szybko rozw inęło się także złotnictwo w w ielu innych ośrodkach —  we 
Lwowie, Poznaniu, a naw et W arszawie 12.
Gdańskie złotnictwo doszło do znacznego rozkw itu już w  XIV i XV w. 
Miasto, w  którym  duży odsetek ludności stanowiło bogacące się szybko 
wielkie kupiectwo, zapew niało pom yślne w arunki rozw oju dla licznych 
w arsztatów  złotniczych. W ażnym odbiorcą tego typu  w arsztatów  były 
także miejscowe kościoły, patrycjat, różne korporacje z cechami rze­
m ieślniczym i na czele itp. W yroby ówczesnych gdańskich złotników  znane 
były zresztą daleko poza m iastem . W początkach XV w. Rada Gdańska 
złożyła w  darze biskupow i kujaw skiem u piękny srebrny  kielich, w ykonany 
w  jednym  z m iejscowych warsztatów , za co uzyskała dzierżawę kaw ałka 
ziemi na  teren ie Biskupiej Góry pod Gdańskiem  13. U gdańskich m istrzów 
przez cały w iek XV zam awiali różne w yroby dostojnicy kościelni z całego 
k ra ju  u . Zdarzały się także dość często zam ówienia z zagranicy 15.
Szerokie możliwości zbytu  spowodowały szybki w zrost liczebny gdań­
skiego złotnictwa. H irsch podaje spis nazw isk 39 m istrzów  złotniczych, 
k tórych  w  latach  1357-1454 znalazł w ym ienionych w  źródłach jako m iesz­
kańców Praw ego M ia s ta 16. W innych częściach m iasta byli oczywiście 
m niej l ic z n i17. Spis z r. 1481 w ym ienia już 61 m istrzów  złotniczych, 
a więc liczbę bardzo im ponującą 18 (w sąsiednim  Toruniu było w  r. 1450 
tylko 11 złotników 19). W latach następnych uległa ona zm niejszeniu się
8 T . K ru s z y ń s k i, op. c it., s. 407.
9 Ib idem , s. 408.
10 I. B a ra n o w sk i, op. cit., s. 60.
11 Ibidem .
12 Ibidem .
13 T h . H irsch , op. c it., s. 312-313.
14 Ibidem .
15 Ibidem .
1S N a  S t a r y m  M ie ś c ie  z n a la z ł  H ir s c h  t y lk o  2, N a  N o w y m  m ie ś c i e  1. — T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  
s . 313-314.
17 I b id e m , s .  312.
18 A G  300, C/1952, s .  7.
18 S t . H e r b s t ,  o p .  c i t . ,  s . 221.
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na skutek ograniczającej polityki cechu (spis z r. 1526 w ym ienia nazwiska 
tylko 16 złotników 20). Niemniej w  tym  właśnie czasie gdańskie złotnictwo 
zaczęło wkraczać w  fazę swego największego rozkwitu. W XVI w. Polska 
szlachecka znajdow ała się u  szczytu swej zamożności. Nic też dziwnego, 
że stulecie to przyniosło ogromny rozkw it rzemiosł złotniczych w licznych 
m iastach, a naw et m iasteczkach21. Gdańsk —  znany z licznego, bogatego 
kupiectwa, a zarazem  będący celem dorocznej wędrówki szlachty z całej 
Polski — był w  szczególny sposób predystynow any do stania się w ybitnym  
ośrodkiem złotnictwa. W prawdzie liczba w arsztatów  nie w zrastała zbyt 
szybko (w latach 1588-1650 m istrzostw o uzyskały 74 osoby —  przeciętnie 
więc przybyw ał jeden now y m istrz rocznie) 22, ale w  pierwszej połowie 
XVII w. doszła znów do kilkudziesięciu 23. Liczne zamówienia ze strony 
patrycjatu , lokującego znaczne kapita ły  w  srebrze stołowym, biżuterii itd., 
ze strony  władz m iasta i różnych korporacji (w XVI w. powiększa się 
zastawa Dworu Artusa, kom pletują swe zasoby cechy i gildie i td .)24, 
a także ze strony króla i m agnatów  zapew niały gdańskim  m istrzom  łatw y 
zbyt dla ich wyrobów. Poziom artystyczny ówczesnego gdańskiego złot­
nictw a był bardzo wysoki. Tutaj prócz w ielu nader cennych przedm iotów 
kościelnych wykonano tak  w ielkie dzieła złotnicze, jak  relikw iarze sarko­
fagowe św. W ojciecha w Gnieźnie (roboty P io tra von der R ennen z r. 1662) 
i św. S tanisław a na W awelu (tegoż m istrza z r. 1671) 25. W ybitnym  
złotnikiem  był w tym  czasie Andrzej M ackenzen starszy, sprowadzony 
do Polski przez W ładysław a IV z Danii i w  latach  czterdziestych XVII w. 
osiadły w  Gdańsku. W ykonał on wiele sprzętów  dla kościołów w  Żar­
nowcu, Pelplinie i Poznaniu oraz dla dw oru królewskiego. W Gdańsku 
wykonyw ano liczne roboty złotnicze na zamówienia królów polskich — 
m. in. w spaniałe naczynia i puchary przesyłane w  czasie poselstw  obcym 
władcom. Na zaślubiny Zygm unta np. m iasto Gdańsk złożyło w darze 
Elżbiecie Rakuszance roztruchan trybow anej roboty z w izerunkiem  Judy ty  
na p o k ry w ie26. W r. 1573 słyszym y o w ykonaniu w  Gdańsku wspaniałego 
stołu do pisania, całego ze srebra, w artości 1200 fl. 27. Te i tego rodzaju 
prace zapew niały gdańskim  złotnikom sławę w  całym kraju.
“  A G  300, R /I , f o l .  n r  1, s .  202b.
21 W a r s z t a ty  z ło t n ic z e  s p o t y k a m y  w  t y m  c z a s ie  n ie  t y lk o  w  K r a k o w ie ,  P o z n a n iu ,  L u b l in ie ,  
W a r s z a w ie ,  P ło c k u ,  K a l is z u , Ł o m ż y , S a n d o m ie r z u , a le  n a w e t  w  W ie lu n iu ,  T y k o c in ie ,  P y z d r a c h ,  
S ie r a d z u , R a d o m iu , N ie s z a w ie ,  J a r o s ła w iu ,  L e w a r t o w ie  — I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 61.
22 A G  300, C/1966.
23 W  r. 1598 w  s p is ie  w y m ie n io n y c h  j e s t  29 m is t r z ó w  — A G  300, C/1953, s . 38-39. D la  
p o c z ą t k ó w  X V I I  w .  l i c z b a  z ło t n ik ó w  j e s t  n ie u s t a lo n a .  S p i s y  z  la t  1610 i  1612 w y m ie n ia j ą  t y lk o  
p o  16 m is t r z ó w  (A G  300, C/1953, s . 25-26 o r a z  31), s ą  j e d n a k  p r a w d o p o d o b n ie  n ie k o m p le t n e .  
S im s o n  m ó w i o  70 w a r s z t a t a c h  z ł o t n i c z y c h  w  t y m  c z a s ie ,  c o  w y d a j e  s i ę  j e d n a k  p r z e s a d ą  
(P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s . 571). O s t a t e c z n ie  m a m y  w ia r o g o d n y  s p is  z  r. 1650, w  k t ó r y m  
w y s t ę p u j e  43 m is t r z ó w  o r a z  6 w d ó w  (A G  300, C/1952, s . 15) i ta k ą  c h y b a  l i c z b ę  w a r s z t a t ó w  
n a le ż y  w  p r z y b l i ż e n iu  p r z y j ą ć  d la  t e g o  o k r e s u .
24 P o r . P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  II , s . 170, 171, 356.
25 T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 396.
26 I b id e m .
27 P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s . 356.
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Ściśle związane z rozwojem  rzemiosła złotniczego było założenie 
w G dańsku już w  XV w. hu ty  srebrnej dla przetopu m etali szlachetnych 
Pierw sze w zm ianki o jej istnieniu pochodzą z 1432 r . 28. H uta leżała na S ta­
łym  Mieście nad Radunią 29 i należała do cechu złotników 30. Niestety, nie 
znamy jej wyposażenia ani organizacji pracy 3L. W iemy jedynie, że w  po­
czątkach XVII w. zakład ten  został poważnie rozbudowany. W r. 1610 
cech na m iejscu starego pomieszczenia w ybudow ał nowe, porządne, m u­
rowane 32. W r. 1612 są już na terenie hu ty  dwa b u d y n k i33 Czy inw estycje 
te  dotyczyły także urządzeń produkcyjnych i jak  zostały one rozbudo­
wane — nie wiadomo.
W pierwszej połowie XVII w. rozw inęła się w G dańsku p r o d u k c j a  
z ł o t e g o  i s r e b r n e g o  d r u t u  oraz n i c i  m e t a l o w y c h .  Po­
czątkowo w  XVI w. tow ary te  bardzo u nas poszukiwane (niezbędny 
elem ent przy w ykańczaniu ówczesnych strojów  szlachty i mieszczan) 
sprowadzano w dużych ilościach z zagranicy (Wenecja, Norym berga, 
Lipsk) 34. W krótce jednak przedsiębiorczy gdańszczanie pom yśleli o zor­
ganizow aniu w łasnej produkcji tak  chętnie nabyw anych artykułów . 
W r. 1627 dwu rozporządzających pewnym  kapitałem  przedsiębiorców —
81 I b id e m , I , s . 222.
2’ P i e r w o t n ie  z n a j d o w a ła  s i ę  w  o k o l ic a c h  u l .  N o w a  G r o b la , w  p o c z ą t k a c h  X V I  w . p r z e ­
n ie s io n o  ją  n a d  R a d u n ię  w  p o b l iż e  u l .  ś w .  E lż b ie t y .  — P o r . P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 222 i 389. 
W  k r o n ic e  K r z y s z t o f a  B e y e r a  z n a j d u j e m y  p o d  r . 1501 w z m ia n k ę  o  w y l e w i e  R a d u n i k o ło  
b u t y  s r e b r n e j  ( „ b r a c h  d ie  R a d a u n e  a u s z  b e i  d e r  S i lb e r h u t t e “ —  S R P  V , s . 450). K s ię g a  c z y n ­
s z ó w  g r u n t o w y c h  S t a r e g o  M ia s ta  z  r . 1523 w y m ie n ia  o p ła t ę  15 g r z . o d  h u t y  s r e b r n e j  p o ło ­
ż o n e j  p r z y  u l .  ś w .  E lż b ie t y  — A G  300, 41/185.
”  P r z e t o p  k r u s z c ó w  s z la c h e t n y c h  b y ł  b a r d z o  w a ż n ą  s p r a w ą  d la  c a ło k s z t a ł t u  g o s p o d a r k i  
ś r e d n io w ie c z n e j ,  w  z w ią z k u  z  c z y m  r e g u lo w a ły  g o  p r z e p i s y  n a j w y ż s z y c h  w ła d z .  W  P r u s a c h  
p o s t a n o w io n o  w  r. 1412, ż e  p r z e to p  s r e b r a  m o ż e  s i ę  d o k o n y w a ć  j e d y n ie  w  6 n a j w ię k s z y c h  
m ia s ta c h :  C h e łm ie ,  T o r u n iu , E lb lą g u , B r a n ie w ie ,  K r ó le w c u  i  G d a ń s k u . P o  p r z e to p ie n iu  s r e ­
b r o  m ia ło  b y ć  p o d d a w a n e  k o n t r o l i  R a d y  M ie j s k ie j ,  p o  c z y m  n a s t ę p o w a ło  w y b i c i e  z n a k u  m ia ­
s t a  i  m is t r z a  — A S P  I , n r  152. 7 I I I  1417 r . w ie l k i  m is t r z  o g ło s i ł ,  „ . . .d a s  m a n  in  a l l e n  s t e t e n  
e r n s t l i c h e n  s a l  v o r b ie t e n ,  d a s  n y m a n d  s a l  S ilb e r  b u r n e n  d e n n e  a l l e y n e  d ie  g o l t s m e d e ,  d ie  
ir e  o f f e n b a r e  la d e n  h a b e n , u n d  d ie s e lb e n  g o l t s m e d e  s u l le n  d a s  S ilb e r  o f f e n b u r l ic h e n  b u r n e n  
in  ir e r  w e r k s t a d t  u n d  s u l l e n  o u c h  k e y n e  h e im l ic h e  e s s e  h a b e n  d e n n e  d ie  a l l e in e  in  d e r  w e r k -  
s t a d t “ —  A S P  I , n r  245. P r ó c z  t e g o  w ła d z e  m ie j s k ie  o b o w ią z a n e  s ą  w y z n a c z y ć  j e d n e g o  lu b  
d w ó c h  k o n t r o le r ó w , „ . . .d ie  s u l l e n  d e n  g o l t s m e d e n  c z u s e h e n  z c u  d e m  b u r n e n “ ( ib id e m ) . Z a k a z  
p o s ia d a n ia  „ t a j e m n y c h  p ie c ó w “ p o w t ó r z o n y  z o s t a ł  w  r . 1420 —  A S P  I , n r  286, i  w  r . 1436 —  
A S P  I I ,  s . 8. R ó w n ie ż  w  s t a t u c i e  z ł o t n i k ó w  g d a ń s k ic h  z  1418 r . j e s t  p r z e p i s  m ó w ią c y ,  iż  z ł o t ­
n ik  m u s i  m ie ć  w a r s z ta t  o d  u l i c y  i  d o k o n y w a ć  w  n im  p r z e to p u  j a w n i e  — A G  300, C/2000. B y ło  
to  j e s z c z e  p r z e d  z a ło ż e n ie m  p u b l ic z n e j  t o p n i ,  o  k tó r e j  p ie r w s z a  w z m ia n k a  p o c h o d z i  z  la t
t r z y d z ie s t y c h  X V  w .  —  P o r . P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 222. Z d a je  s ię ,  ż e  j e j  p o w s t a n ie  z w ią ­
z a n e  b y ło  n i e  t y l e  z  n ie m o ż n o ś c ią  p r z e to p u  d o s t a t e c z n y c h  i l o ś c i  k r u s z c ó w  w  p o s z c z e g ó ln y c h  
w a r s z t a t a c h ,  i l e  z  d ą ż n o ś c ią  w ła d z  m ie j s k ic h  d o  s k o n c e n t r o w a n ia  p r o c e s u  w  s p o s ó b  u ła t w ia ­
j ą c y  j e g o  k o n t r o lę .  P o d o b n e  t o p n ie  i s t n ia ły  z r e s z tą  w  in n y c h  m ia s ta c h , n p . w  K r a k o w ie  — 
p o r . I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  63. T o p n ia  G d a ń s k a  b y ła  p o d  ś c is łą  k o n tr o lą  w ła d z  m ie j s k ic h  
( ju ż  w  1442 r. n a  z j e ź d z ie  S t a n ó w  P r u s k ic h  z a p a d a  p o s t a n o w ie n ie  „ . . .v o n  d e m e  lo t i g e n  s i lb e r  
z c u  b u r n e n  i s t  d e n  h e r e n  v o n  D a n c z ik  b e v o le n ,  d a s  s i e  d o r u f f  e y n  u f f s e h e n  h a b e n  s u l le n  a ls o  
d a s  m a n  g u t  l o t i g  S ilb e r  b u r n e  m it  d e r  s t a t  D a n c z ik  g e c z e i c h n e t “ — H R  I I !, n r  562 o r a z  A S P  
II , n r  273), n a le ż a ła  j e d n a k  d o  c e c h u  z ło t n ik ó w ,  k t ó r y  e k s p lo a t o w a ł  ją  s y s t e m e m  d z ie r ż a w y .  —  
A G  300, C/1952, s . 9-11, A G  300, C/1953, s . 55 itd .
31 N ie  z a c h o w a ł  s i ę  a n i  in w e n t a r z ,  a n i  ż a d n e  r a c h u n k i  o p r ó c z  d a n y c h  o  c z y n s z u ,  k tó r y
n p . w  1563 r. w y n o s i ł  45 g r z . ( r o c z n ie ? )  —  A G  300, C/1953, s . 55.
12 A G  300, C/1953, S. 25-26, 30-31, 32-34.
“  A G  300, C/1953, s .  35.
11 B G , M S  945, s .  20ab .
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Sam uel Remus i Hans von der Hagen — sprowadziło do m iasta dw u rze­
m ieślników z Norym bergi, którzy podjęli się pracować na ich konto a\  
Choć ta  pierw sza próba nie była zbyt fortunna m, zapoczątkowała jednak 
rozwój produkcji d ru tu  w  Gdańsku. W krótce przenieśli się tu  także inni 
fachowcy z Norym bergi (m. in. niejaki Hans Götz) 37, a jednocześnie po­
większyła się liczba przedsiębiorców organizujących nakład w  tej dzie­
dzinie. Spotykam y wśród nich nadal S. Rem usa i H. von der Hagena, 
złotnika A ndrzeja Stechm essera, dalej Jerzego Remusa, Krzysztofa H ar- 
dera, C hrystiana M einershagena — bogatych mieszczan rozporządzających 
znacznym i kapitałam i i m ających wielkie (kupieckie) praw o miejskie. 
W r. 1633 Rada M iejska w ydała ordynację regulującą stosunki w tej dzie­
dzinie produkcji 38. W krótce obok 6 wym ienionych wyżej przedsiębiorców 
legalnych zaczęli działać na terenie G dańska nakładcy nielegalni, którzy 
z różnych względów nie otrzym ali zezwolenia od Rady. Należeli do nich 
przede w szystkim  pasam onicy m enonici (m. in. znany finansista, kupiec 
i przedsiębiorca Cornelius Simons) oraz inne osoby nie m ające praw a 
m iejsk iego39. Jednocześnie zwiększała się liczba rzem ieślników pracują­
cych na konto owych legalnych i nielegalnych przedsiębiorców — zarówno 
specjalistów  od ciągnięcia i k lepania d ru tu  (tzw. D rahtzieher i P lätter), 
jak prządek przędących ze złotych i srebrnych n itek  sznury oraz w yrabia­
jących kosztowne tkaniny. W latach czterdziestych XVII w. już ponad 
100 osób było zatrudnionych w tej gałęzi produkcji 40. W drugiej połowie 
XVII w. liczba ta  gw ałtow nie spadła — m. in. ze względu na wprowadze­
nie udoskonalonych m echanicznych przyrządów  do wyciągania oraz 
polerow ania d ru tu  i n ic i41.
M iędzy producentam i d ru tu  a cechem złotników panował dość ostry 
antagonizm : pokrew ieństw o branż prowadziło do konkurencji zarówno 
w zakresie zaopatryw ania się w  surowiec, jak zbytu. Być może chodziło 
także o to, że bogaci gdańscy złotnicy pragnęli zagarnąć dla siebie praw o 
organizowania tak  korzystnej wytwórczości 42. Podobne procesy toczyły się 
m iędzy producentam i d ru tu  a pasam onikam i43.
O technice produkcji rzemiosł luksusow ych m am y bardzo niew iele 
wiadomości. Zasady funkcjonow ania hu ty  — jak już wyżej wspom niano — 
są zupełnie nieznane. W iadomo jedynie, że przygotowyw ano tu  sztabki
35 I b id e m . P o r . t e ż  S . R ü h le ,  D ie  G o ld - u n d  S i l b e r d r a h t i n d u s t r i e  in  D a n z ig ,  Z W G  66, 1926, 
s . 92-93.
36 J e d e n  z e  s p r o w a d z o n y c h  f a c h o w c ó w  o k a z a ł  s i ę  p r o d u c e n t e m  d r u tu  m ie d z ia n e g o ,  d r u g i  
s p r z e n ie w ie r z y ł  p o w ie r z o n e  m u  z ło t o  i  s r e b r o , p o  c z y m  z b ie g ł  —  ib id e m .
37 I b id e m .
s* B G , M S  946.
39 S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s . 98.
"  P o r . s u p l ik a  p a s a m o n ik ó w  g d a ń s k ic h  z  1680 r . — A G  300, R /I , f o l .  n r  8.
“  I b id e m .
K P r z y k ła d e m  m o ż e  t u  b y ć  w y m ie n io n y  w y ż e j  A n d r z e j  S t e c h m e s s e r .  W  o g ó le  c e c h  w y s u ­
w a ł  p r e t e n s j e  d o  m o n o p o lu  p r o d u k c j i  w  t y m  z a k r e s i e ,  o  c z y m  ś w ia d c z y ć  m o ż e  f a k t  z a w a r c ia  
22 V  1640 r . u g o d y  m ię d z y  k o r p o r a c ją  z ło t n i k ó w  a n ie j a k im  P io t r e m  B r e y n s o e l s ,  p r o d u c e n t e m  
d r u t u , k t ó r e m u  „ z e z w o l o n o “ n a  u p r a w ia n ie  j e g o  r z e m io s ła  — A G  300, C/1962.
S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s .  93-94.
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srebra do dalszej produkcji, k tóra odbywała się już w  sam ym  warsztacie 
złotniczym. M usiał więc być on wyposażony w odpowiednie urządzenia 
i narzędzia. Technika pracy złotniczej — sądząc z zachowanych zabyt­
ków — m usiała w Gdańsku stać bardzo wysoko. N iestety, źródła archi­
walne milczą na ten  tem at 44 Nie znam y również receptur, w edług któ­
rych przetapiano w G dańsku szlachetne m e ta le 45. Niewiele więcej można 
powiedzieć o .w yposażeniu w arsztatu  bursztyniarskiego. Jego główny 
elem ent stanow ił stół z przym ocowaną doń ręczną tokarką; prócz tego 
używano tu  licznych drobnych narzędzi — specjalnych ostrych nożyków, 
pilników, świderków itp. 46.
Rozm iary w arsztatów  obu om aw ianych branż były stosunkowo nie­
zbyt duże. U złotników  pracow ało prócz m istrza 4-5 osób 47, u  bursztynia- 
rzy 5-6 48. W iększe zakłady pojaw iły się dopiero w  początkach XVI w.; 
były to w arsztaty  producentów  złotego i srebrnego drutu . Proces pro­
dukcji dzielił się na trzy  fazy. Pierw szą było przetopienie m etalu  i prze­
kucie go w podłużne, okrągławe sztabki. Sztabki te  przeciągano następnie 
przez coraz węższe otwory w  specjalnie skonstruow anym  przyrządzie 
(tzw. Ziehbank), poruszanym  siłą ludzką. P raca ta  była bardzo ciężka 
i wym agała, aby kołowrót, w praw iający w ruch  urządzenie, był obsługi­
w any przez 3-4 ludzi na raz 49. W związku z tym  obsługa całego zakładu
44 N ie s t e t y ,  n ie  u d a ło  m i s i ę  z n a le ź ć  a n i  j e d n e g o  in w e n t a r z a  c z y  o p is u  w a r s z t a t u  z ł o t ­
n ic z e g o .
M a m y  n a  t e n  t e m a t  k i lk a  p r z y p a d k o w y c h  i n ie p e ł n y c h  w ia d o m o ś c i .  S t a t u t  z  1418 r. 
g ło s i ,  ż e  m is t r z  n ie  m a  p r a w a  , ,p o g a r s z a ć “ d o s t a r c z o n e g o  m u  z ło ta  — A G  300, C/2000. P o s t a ­
n o w i e n ie  to  p o w ta r z a  s t a t u t  z  1540 r. — A G  300, C/2002. T e n ż e  s t a t u t  r o z p o r z ą d z a , iż  z ło to  
m u s i b y ć  „ d e r  P r o b e n  g e m e s s “ , a le  p r ó b y  o w e j  n ie  p r e c y z u je  d o k ła d n ie  —  ib id e m . Z  p e w ­
n e g o  p r o c e s u  t o c z ą c e g o  s i ę  n a  j e s i e n i  1640 r. d o w ia d u j e m y  s i ę ,  ż e  w  G d a ń s k u  k u r s u j e  k i lk a  
g a t u n k ó w  z ło ta :  t z w . z ło t o  k o r o n n e  (K r o h n e n  G o ld )  z a w ie r a j ą c e  17 k a r a tó w  i  4 g r a m y , z ło to  
r e ń s k ie  ( R e in is c h e  G o ld ) , s z e s n a s t o k a r a t o w e ,  o r a z  z ło t o  d u k a t o w e  (D u c a t e n  G o ld ) , b e z  p o d a ­
n ia  z a w a r t o ś c i  c z y s t e g o  k r u s z c u  — A G  300, 5/80, s . 406a. Z  t y c h ż e  a k t  d o w ia d u j e m y  s ię ,  ż e  
w  G d a ń s k u  n ie  m a  a n i  t a k s y  n a  z ło to ,  a n i  r e c e p t u r y  w y d a n e j  p r z e z  R a d ę . C e n y  z ło ta  są  
w  z w ią z k u  z  t y m  r ó ż n e  i ta k  n p . ó w c z e ś n ie  ( t j . o k o ło  1640 r .)  z a  z ło t o  r e ń s k ie  p ła c o n o  3-4 f i .  
(za  g r a m ? )  — ib id e m . C o d o  p r z e to p u  s r e b r a  t o  p r z e p is y  n a  t e n  t e m a t  z a w ie r a  s t a t u t  z  1418 r., 
k t ó r y  n a k a z u j e  n a  g r z y w n ę  c z y s t e g o  s r e b r a  d o d a w a ć  1 s k o j e c  p r z y m ie s z k i ,  a p r z y  d r o b n y c h  
w y r o b a c h  (p a s y , g u z ik i  i tp .)  1,5 s k o j c a  —  A G  300, C/2000. N ie  w ia d o m o  j e d n a k ,  c z y  r e c e p tu r a  
ta  o b o w ią z y w a ła  ta k ż e  w  X V I  i X V I I  w . P e t y c j a  z ło t n ik ó w  z  20 IV  1621 r. w s p o m in a  o  t r z y ­
n a s t e j  p r ó b ie  g d a ń s k ic h  w y r o b ó w  —  A G  300, C/1954, p o z a  t y m  j e d n a k  n ie  z n a la z ła m  n a  t e n  
t e m a t  ż a d n y c h  w ia d o m o ś c i .
46 D o k ła d n y  o p is  w r a z  z  r y s u n k ie m  ( n ie s t e t y ,  b a r d z o  n ie w y r a ź n y m )  z n a j d u j e  s i ę  w  p a ­
m ię t n i k u  G . S c h r ö d e r a  — B G , M S  673, s . 172ab.
47 S t a t u t  z ło t n ik ó w  z  1418 r . z e z w a la  t r z y m a ć  t y lk o  2 u c z n ió w  — A G  300, C/2000. W  r . 1540 
p o s t a n o w io n o ,  ż e  p o d  k a r ą  5 g r z . m is t r z  m o ż e  t r z y m a ć  t y lk o  2 c z e la d n ik ó w , a j e ś l i  m u  to  
n ie  w y s t a r c z a ,  m u s i  p r o s ić  s t a r s z y c h  o  s p e c j a ln e  p o z w o le n ie  w y n a j ę c ia  n a  j a k iś  c z a s  t r z e c ie g o  
— A G  300, C/200. L ic z b a  u c z n ió w  —  n a d a l  d w ó c h ,  n i e  l i c z ą c  w ła s n e g o  s .yn a  —  ib id e m . P o d o b n e  
n o r m y  o b o w ią z y w a ły  t a k ż e  w  in n y c h  n a s z y c h  m ia s t a c h ,  n p . w  K r a k o w ie  w o ln o  b y ło  z ł o t ­
n ik o w i  t r z y m a ć  4 p r a c o w n ik ó w , w  P o z n a n iu  — 6 — I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 66. Z d a je  s ię  
j e d n a k ,  ż e  w  G d a ń s k u  p r z e p is y  t e  b y ły  p r z e z  n ie k t ó r y c h  m is t r z ó w  ła m a n e . I t a k  n p . w  l ip c u  
1646 r. c e c h  z ło t n ik ó w  s k a r ż y  m is t r z a  P io t r a  v o n  d e n  R e n n e , ż e  t r z y m a  z a  w ie l u  c z e la d n ik ó w .  
O k a z u j e  s ię ,  ż e  w  w a r s z t a c ie  o s k a r ż o n e g o  p r a c o w a ło  ju ż  3 c z e la d n ik ó w , a c h c i a ł  o n  d o n a ją ć  
j e s z c z e  c z w a r t e g o  — A G  300, 1/72, s . 49, 56-57.
S t a t u t  z  3 II  1477 r. z e z w a la  t r z y m a ć  3 c z e la d n ik ó w  i 2 u c z n ió w .  —  P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  
IV , s . 124. R o z p o r z ą d z e n ie  to  p o w t ó r z o n o  w  r . 1522 —  A G  300, C/127. W  r . 1583 r o z s z e r z o n o  m a k ­
s y m a ln ie  d o p u s z c z a ln e  r o z m ia r y  d o  6 o s ó b  (3 c z e la d n ik ó w  i 3 u c z n ió w ) ,  a le  j u ż  w  r. 1616 
p o w r ó c o n o  d o  s t a i e j  z a s a d y  — A G  300, C/127.
48 P o r . S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s . 91.
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m usiała być dość liczna. Prace wykończalnicze (gładzenie i polerowanie 
drutu) odbywały się przew ażnie poza głównym  w arsz ta tem 50. W ykony­
wano je częściowo ręcznie, częściowo przy pomocy specjalnych urządzeń 
szlifierskich (tzw. Plettm ühle, Lahnenm ühle i Drahtm ühle) 51. Po wygła­
dzeniu i ew entualnym  pozłoceniu naw ijano d ru t na w ielkie sz p u le 52. 
W podobny sposób produkow ano także srebrne i złote nici.
Rozm iary produkcji rzemiosł luksusowych w Gdańsku, zwłaszcza 
w  XVI i XVII w., były znaczne. Możliwości wytwórcze w arsztatów  złotni­
czych i bursztyniarskich nie są w praw dzie dokładnie znane, świadczy 
jednak o nich pozytyw nie fakt zaspokajania potrzeb ogromnego rynku. 
Dokładniejsze dane m am y natom iast w  odniesieniu do produkcji drutu. 
Rühle dla pierwszej połowy XVII w. oblicza ją  na  54 fun ty  tygodniowo 53 
W ydaje się jednak, że przy poświadczonej przez źródła wydajności jednego 
człowieka równej trzem , a naw et więcej fu n to m 54, globalna produkcja 
m usiała być większa i sięgała być może liczby kilkuset fu n tó w 55, co 
w skali m iesięcznej i rocznej dawało poważne rozmiary.
K ontrola produkcji rozw inięta była szczególnie drobiazgowo zwłaszcza 
wśród rzemiosł złotniczych, gdzie możliwości nadużyć by ły  w yjątkow o 
szerokie. Przepisy już w  XIV i XV w. nakazyw ały sygnować wszystkie 
w yroby znakiem  m istrza i m iasta r>6. Specjalną uwagę zwracano na to, by 
złotnicy nie oszukiwali swych klientów  na wadze 57. S ta tu ty  przestrzegają 
również przed fałszowaniem  złota i srebra, w praw ianiem  w  szlachetny
51 I b id e m .
51 P o r . n p . A G  300. 4V30, s . 194b, A G  300, 5/89, s . 70, 78, 137, 197.
55 I b id e m , p o r .  t e ż  B G , M S  673, s . 161.
51 S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s . 97.
51 W  r . 1633 A n d r z e j  H a r tm a n  z o b o w ią z a ł  s i ę  p o le r o w a ć  i  w y k a ń c z a ć  d la  k u p c a  C h r y s t ia n a  
M e in e r s h a g e n  3 f u n t y  d r u t u  t y g o d n io w o  —  A G  300, 41/30, s . 194a-196b. W  r . 1647 S e b a s t ia n  S c h e -  
f e r  s p r o w a d z o n y  d o  G d a ń s k a  z  H a m b u r g a  p r z e z  k u p c a  H e n r y k a  S c h m id t a  z o b o w ią z a ł  s i ę  p r a ­
c o w a ć  u  n ie g o  z a  o p ła tą  2 t a l .  t y g o d n io w o .  W k r ó tc e  j e d n a k  z o r ie n t o w a ł  s i ę ,  ż e  o p ła c a  m u  s i ę  
l e p i e j  p r a c o w a ć  n a  a k o r d  —  A G  300, 5/89, s . 70, 78, 137, 197. D o w ia d u j e m y  s i ę  p r z y  t e j  o k a z j i ,  
ż e  p r a c u j e  o n  p r z y  p o m o c y  j e d n e g o  t y lk o  ,,m ły n k a “ (M ü h le ) , a  w ię c  z a p e w n e  b e z  p o m o c n i­
k ó w . P o n ie w a ż  w  r . 1633 p ła c a  d r u c ia r z a  z a  1 f u n t  w y n o s i ł a  48 g r , w ię c  p r z y j m u j ą c ,  ż e  1 t a l .
=  90 g r , w n i o s k u j e m y ,  iż  l  c z ło w ie k  p o le r o w a ł  t y g o d n io w o  w ię c e j  n iż  3,9 f u n t a  d r u tu .
55 L ic z b a  54 f u n t y  p o d a n a  p r z e z  R ü h le g o  o p a r ta  j e s t  n a  p e t y c j i  6 f a b r y k a n t ó w  d r u tu ,  
k t ó r z y  w  la t a c h  t r z y d z i e s t y c h  X V I I  w . w y s t ą p i l i  d o  R a d y  z  p r o p o z y c j ą  o g r a n ic z e n ia  r o z m ia ­
r ó w  w a r s z t a t ó w  p r o d u k u j ą c y c h  d r u t  d o  3 p r a c o w n ik ó w . R a d a  j e d n a k  n i e  z g o d z i ła  s i ę  n a  t e g o  
r o d z a ju  o g r a n ic z e n ie  p r o d u k c j i  —  S . R ü h le ,  o p . c i t . ,  s . 99.
“  W y d a n e  z o s t a ły  w  p a ń s t w ie  z a k o n n y m  ju ż  w  r . 1395 („ w a s  s y  —  t j .  z ł o t n i c y  — m a ­
c h e n  v a n  k o p p e n ,  s c h a le n ,  k o r k e n ,  l e f f e ln ,  u n d  d e r g l ic h  d a s  s u l l e n  s y  c z e ic h e n  ic z l i c h e r  m it  
s y m e  c z e y c h e n e “ —  H R  I V , n r  254. P o r . te ż  —  A S P  I , n r  50 i  51. P r z e p is  p o w t ó r z o n o  w  r . 1408
—  A S P  I , n r  82, w  r . 1420 —  A S P , I , n r  286 i  1426, A S P  I ,  n r  351 o r a z  w  r . 1442 —  A S P  II ,
n r  273 i w  r . 1445 —  A S P  I I , n r  412. O b o w ią z e k  s y g n o w a n ia  w y r o b ó w  p o d k r e ś la j ą  t a k ż e  s t a ­
t u t y  z  r. 1418 i  1540 —  A G  300, Ć/2000 i 2002. P o w t a r z a n o  j e  z r e s z tą  i  p ó ź n ie j ,  n a w e t  w  X V I I  w . ,  
m . in .  w  r . 1621 —  P o r . P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 523.
51 W  w i lk ie r z u  o g ło s z o n y m  d la  P r u s  w  r . 1420 s p o t y k a m y  z a k a z  p o s ia d a n ia  p r z e z  z ł o t ­
n ik ó w  „ n ie u c z c iw y c h “ o d w a ż n ik ó w  (A S P  I , n r  286), t o  s a m o  p o w t a r z a  s i ę  w  r . 1436 ( A S P  II ,  
s . 8). J e d n o c z e ś n ie  w  r . 1438 w y s u n i ę t y  z o s t a ł  p o s t u la t ,  a b y  w y r o b y  s r e b r n e  s p r z e d a w a n e  b y ły  
w y łą c z n i e  n a  w a g ę ,  a  n i e  n a  s z t u k i  (A S P  I I , s . 61). p o s t a n o w i e n i e  t o  o g ło s z o n o  ja k o  o b o w ią ­
z u j ą c e  w  r . 1445 .(A S P  I I , n r  412, s . 674), p o w t ó r z o n o  z a ś  w  r . 1446 (A S P  I I , n r  463). W  c e c h u  
z ło t n ik ó w  g d a ń s k ic h  z n a j d o w a ły  s i ę  s p e c j a ln e  o d w a ż n ik i  —  w z o r c e ,  z  k t ó r y m i  p o r ó w n y w a n o  
c i ę ż a r k i  u ż y w a n e  w  w a r s z t a t a c h  m is t r z ó w  (p o r . s t a t u t  z  1540 r . —  A G  300, C/2002).
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kruszec fałszywych kam ieni itp. 58. Już sta tu t z 1418 r. postanawia, że 
w  celu kontroli starsi cechowi obowiązani są wizytować w arsztaty  59. S ta tu t 
z 1540 r. nakazuje złotnikom  zanosić w szystkie w yroby do starszych, 
k tórzy po zbadaniu ich jakości m ają albo je znaczyć, albo zniszczyć, po­
bierając od w ykonaw cy karę 60. Dla zbadania jakości wyrobów, nie pod­
legających znaczeniu (łańcuchy, drobiazgi zbyt małe, aby je w arto było 
sygnować), starsi obowiązani byli nadal obchodzić wszystkie w arsztaty  
przynajm niej dwa razy w  kw artale. Gdy znaleziono złe wyroby, m istrz za 
p ierw szym  razem  płacił 1/2 grz. kary, za drugim  —  całą grzywnę, za trze­
cim odbierano m u praw o upraw iania rzem iosła61. M istrz przyłapany na 
sprzedaży nie znaczonego w yrobu m iał płacić 6 gr kary, jeśli zaś wyrób 
ów okazał się fałszywy, to ponosił także wyżej wym ienione kary, aż do 
usunięcia z cechu włącznie 62. Każdy m istrz złotniczy, k tórem u do w arszta­
tu  przyniesiono podejrzane srebro lub złoto, w inien był przekazać je za 
pośrednictw em  starszych władzom m iejskim  pod karą  5 g rz .63. Obcy 
złotnicy przybyw ający do G dańska ze swym i wyrobam i lub kupcy han­
dlujący b iżuterią  obowiązani byli przed rozpoczęciem sprzedaży poddać 
je kontroli starszych cechu 64. Rozbudowany system  nadzoru nie zapobie­
gał jednak nadużyciom  w  tej dziedzinie, k tóre — dość częste już 
w  XV w. 65 — w ystępują również w  XVI i XVII w. 66. S tarania władz 
m iejskich, aby ukrócić je w  imię interesów  zamożnego mieszczaństwa, nie 
zawsze były owocne.
S! J u ż  w  r . 1395 p o s t a n o w io n o  w  P r u s a c h ,  ż e  z ł o t n i k o w i  z a  p o z ła c a n ie  f a ł s z y w ą  p o z ło t ą  
g r o z i  u t r a ta  p r a w a  u p r a w ia n ia  r z e m io s ła  (A S P  I , n r  50). S t a t u t  z ło t n ik ó w  P r a w e g o  M ia s ta  
z  1418 r . n a k a z u j e  m is t r z o w i  „ g u t t  S ilb e r  a r b e i t e n “ , n i e  p o g a r s z a ć  z ło t a ,  k t ó r e  m u  k t o ś  p r z y ­
n ie s ie  d o  p r z e r ó b k i ,  a z a k a z u je  f a ł s z o w a ć  p o z ło t ę ,  p o z ła c a ć  m o n e t y  itp .  (A G  300 C/2000). D o d a ­
t e k  d o  t e g o  s t a t u t u  w y d a n y  w  r. 1451 z a k a z u j e  w y r o b u  p a s ó w  z  m ie d z i  i  m o s ią d z u  i  in n y c h  
p r z e d m io t ó w , c h y b a  ż e  b ę d z ie  w y r a ź n ie  z a z n a c z o n e , ż e  n ie  s ą  o n e  z e  s z la c h e t n e g o  m e ta lu  
( ib id e m ) . P o s t a n o w ie n ia  t e  p o w ta r z a  s t a t u t  z  r . 1540 (A G  300, C/2002). W  o b u  s t a t u t a c h  z n a j ­
d u ją  s i ę  t a k ż e  z a k a z y  o p r a w ia n ia  w  z ło to  i  s r e b r o  f a ł s z y w y c h  k a m ie n i  ( ib id e m ) .
s' A G  300, C/2000.
™ A G  300, C/2002.
61 A G  300, C/2000 i  2002.
84 I b id e m .
83 I b id e m .
I b id e m .
65 J u ż  w  r . 1438 m ia s t a  p r u s k ie  s k a r ż ą  s ię ,  ż e  z ł o t n i c y  n i e  p r z e s t r z e g a ją  r e c e p t u r y ,  r o b ią  
p a s y  i  in n e  w y r o b y  z  m ie d z i  i f a ł s z u j ą  s r e b r o  i  z ło t o  (A S P  II , s . 61). P o d o b n e  s k a r g i  n a  f a ł ­
s z e r s tw a  z ł o t n i k ó w  s p o t y k a m y  w  r . 1446 (A S P  I I , n r  438, 440 o r a z  r o z p o r z ą d z e n ie  w ie l k i e g o  
m is tr z a  z  12 V II  1446 r ., A S P  I I , n r  463). S k a r ż y l i  s i ę  n a  o s z u s t ó w  p r o d u k u j ą c y c h  w y r o b y  z  f a ł ­
s z y w e g o  s r e b r a  t a k ż e  z ł o t n i c y  g d a ń s c y  w  X V  w . (p o r . o d p is  z  X V I I I  w .  —  A G  300, C/1998).
ił 2 V I  1595 r . R a d a  w y d a ła  r o z p o r z ą d z e n ie  p r z e c iw  f a łs z e r z o m  w y r o b ó w  z ło t n ic z y c h ,  z  k t ó ­
r e g o  d o w ia d u j e m y  s ię ,  ż e  j a c y ś  „ ź l i  lu d z ie “ z  m ie d z i  p o m ie s z a n e j  z e  s r e b r e m  p r o d u k u ją  k o n ­
w ie ,  ły ż k i ,  p a s y  i tp .  p r z e d m io t y  i  s p r z e d a j ą  j a k o  s r e b r n e .  P o d o b n ie  j a k o  z ło t e  s p r z e d a j ą  m ie ­
d z ia n e , t r o c h ę  t y lk o  p o z ła c a n e ,  ła ń c u c h y ,  b r a n s o le t y  i td .  (A G  300, 93/33, s . 67a). 20 I V  1621 r . 
s t a r s i  c e c h u  z ło t n ik ó w  z w r ó c i l i  s i ę  z  p r o ś b ą  d o  R a d y  M ie j s k ie j ,  a b y  z  p o w o d u  d u ż e j  l i c z b y  
r o b ó t  z  f a ł s z o w a n e g o  s r e b r a , p o c h o d z ą c y c h  a lb o  o d  p a r t a c z y ,  a lb o  z  P o l s k i ,  z g o d z i ła  s i ę  „ . . .d ie ­
s e n  S t a d t  Z e ic h e n  a u f  ih r e  d r e y z e h n  l ö t i g e  A r b e it ,  s o  a lh ie r  z u  D a n t z ig  v o n  B r ü d e r n  d e s  
W e r c k s  v e r f e r t ig e t  w ir d  a u f  z u  s c h la g e n “ (A G  300, C/1954 o r a z  A G  300, 1/60, s . 263). A le  f a ł s z o ­
w a l i  w y r o b y  n ie  t y lk o  p a r t a c z e .  W  c z e r w c u  1628 r . J a k u b  H in tz e  o s k a r ż y ł  C h r y s t ia n a  J u n g e ,  
z ło t n ik a ,  ż e  z a m ó w i ł  u  n ie g o  2 s r e b r n e  p a s y  d la  ż o n y  i  s z w a g ie r k i ,  k t ó r e  w y k o n a ł  J u n g e
 n i c h t  v o n  g u t t e m  S i lb e r  d e r  h i e s i e g e n  P r o b e  n ic h t  g e m e s s “ (A G  300, 5/66, s . 148b-149a).
W  r . 1605 t o c z y ł  s i ę  w  c e c h u  j a k iś  p r o c e s  o  g u z ik i  z  f a łs z o w a n e g o  s r e b r a  (A G  300, 5/22, s . 296b-  
-297b). W  p o c z ą t k a c h  1641 r. s p o t y k a m y  p r o c e s  o  f a ł s z y w y  z ł o t y  p a s e k  (A G  300, 5/80, s . 629a) i td .
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Inne gałęzie prod ukcji
Obok wyżej wym ienionych wielkich działów produkcji istniały 
w Gdańsku rozmaite, nieco m niej liczne gałęzie wytwórczości, jak  prze­
róbka tłuszczów, w yrób szkła i garncarstwo, produkcja papieru, prochu itd.
1. P rzem ysł tłuszczow y
Przeróbka tłuszczów zwierzęcych i roślinnych upraw iana była w  Gdań­
sku już w  XV w. Na czoło w  tej grupie rzemiosł w ysuw a się m  y d 1 a r- 
s t w  o. O m ydlarzach gdańskich m am y w praw dzie niewiele wiadomości, 
niem niej istnienie ich nie może budzić wątpliwości. W lipcu 1463 r. ścięto 
w  Gdańsku grupę rzem ieślników, planujących zorganizowanie przew rotu 
w mieście. W śród nich był niejaki G reger Koch, Seiffensieder 1. Należy 
przypuszczać, że nie był on jednym  przedstaw icielem  tego zawodu na te ­
renie Gdańska. Dobry rozwój przem ysłu m ięsnego stw arzał m ocną bazę 
dla rozw oju m ydlarstw a (podstawowy surowiec: łój bydlęcy), a liczebność 
mieszkańców i bliskość św ietnie się rozw ijającego portu  zapew niały od 
początku dogodne w arunki zbytu.
W XV i XVI w. produkow ano w  G dańsku białe m ydło do prania i m y­
cia. W yrób czarnego m ydła, używanego w sukiennictw ie, rozpoczął się 
w  końcu XVI w., w  związku z rozwojem  rzemiosł tej branży. Produkow ać 
czarne m ydło zaczęli w  G dańsku Holendrzy 2, a ich m etody podchwycili 
szybko mieszczanie ze Starego M iasta — Eliasz Juncker i Filip G referath  3. 
Od końca XVI w. zaczyna się okres rozkw itu m ydlarstw a gdańskiego, za­
czynają się także coraz ostrzejsze spory o praw o do handlu  m ydłem  4. Nie 
w iem y jednak dokładnie, ani ile osób zajmowało się produkcją m ydła, ani 
też jak  w ielkie by ły  jej rozm iary. Pew ne dane zaczerpnąć można z ksiąg 
palowych, k tóre podają liczby wywozu m ydła z G dańska 5. Mogło to jed ­
1 B G , M S  56, s . 187-188.
! A G  300, 41/20, s . 103-105.
1 I b id e m .
< P o r .  p r o c e s y  k r a m a r z y  z  r ó ż n y m i o s o b n ik a m i ,  z a p e w n e  p r o d u c e n t a m i m y d ła ,  w  te j
s p r a w ie  w  l ip c u  1646 r. —  A G  300, 41/20, s . 103b, 104b, 105, 107b.
P o r .  n iż e j  s . 235.
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nak być częściowo m ydło z Torunia, gdzie również istnieli m ydlarze i stąd 
szło trochę ich wyrobów do G dańska6. Z drugiej strony znaczna część 
produkcji gdańskiej m usiała być przeznaczona na pokryw anie potrzeb 
m iejscowych 1. W związku z tym  zestawienie sporządzone na podstawie 
zapisek z ksiąg palowych nie może być uw ażane za odbicie wszystkich 
możliwości produkcyjnych gdańskich w arsztatów  m ydlarskich w XVII w.
Poza Gdańskiem  m ydlarstw o rozwijało się u  nas głównie w Krakowie 
i Poznaniu, w  innych m iastach spotykam y jedynie pojedynczych rze­
m ieślników tej branży 8. W Krakowie w  XVI w. liczba m ydlarzy ograni­
czona była statutow o do 12, często jednak było ich m niej 9. M ydło produ­
kowano również, jak  już wspom niałam, w  Toruniu 10 oraz w  niektórych 
m niejszych ośrodkach, np. we Wschowie. Gdańsk był zapewne na przeło­
mie XVI i XVII w. przodującym  ośrodkiem również i w  tej dziedzinie 
wytwórczości. Szlachta polska kupow ała tu  rokrocznie dość znaczne ilości 
m ydła ll, co rozszerzało leżące przed gdańskim  producentem  możliwości 
zbytu.
Obok m ydlarstw a rozw ijała się w  G dańsku p r o d u k c j a  t r a n u .  
Pierw sze w zm ianki na ten  tem at pochodzą z XVI w. i2, ale rzemiosło to 
m usiało być w  nadm orskim  mieście upraw iane już wcześniej. Liczba w yta- 
piaczy tłuszczu rybiego nie jest znana, niezbyt w ielkie rozm iary produkcji 
w skazują jednak, że było ich raczej niew ielu 13.
Obok tłuszczów zwierzęcych przerabiano w G dańsku tłuszcze pochodze­
nia roślinnego. Pierw sza o l e j a r n i a  powstała na S tarym  Mieście już 
w r. 1367 14. O trzym ała ona m onopol produkcji na terenie całej kom- 
tu rii gdańskiej, w  zam ian za bezpłatne w ytłaczanie oleju dla Krzyżaków, 
dostawę tłuszczu do 2 lam p oraz opłatę czynszu w wysokości 4 grz. rocz­
nie 15. W drugiej połowie XV w. czynsz ten  wzrósł do 5 grz 16. W krótce 
jeden zakład przestał w ystarczać na potrzeby szybko rosnącego miasta. 
W r. 1508 założona została w G dańsku nowa, druga olejarnia, tym  razem 
o napędzie nie wodnym , lecz konnym. P ro test w łaścicielki dawnej olejar­
ni, w dow y po niejakim  dr Stephanusie, rozporządzającej starym  monopo­
listycznym  przyw ilejem , pozostał darem ny 17. Mimo to następni właściciele
“ S t .  H e r b s t  o p . c i t . ,  s .  174.
7 4 I I  1656 r . o r d y n k i  m ie j s k ie  u c h w a l i ł y  p o b ó r  a k c y z y  o d  m y d ła  p r o d u k o w a n e g o  w  m ie ś ­
c ie ,  i  to  z a r ó w n o  o d  k o n s u m o w a n e g o  n a  m ie j s c u ,  j a k  o d  w y w o ż o n e g o  z  m ia s t a ,  w  w y s o k o ś c i
15 g r  o d  ć w ie r t n i  m y d ła  c z a r n e g o  i  1 g id .  o d  k a m ie n ia  b ia łe g o  —  A G  300, 93/8, s . Ib .
8 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 115.
’ N p . w  r . 1653 t y lk o  6 —  J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41.
“  S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s .  174.
11 P o r .  r o z d z ia ł  o  z b y c ie  s . 235.
1! W p ły w y  z  s z o p y  d o  w y t a p i a n i a  t r a n u  w y n o s i ł y  w  r. 1576 8 g r z .;  w  la t a c h  1632-1642 p r z y ­
n o s i ły  o n e  o d  27 d o  74 g r z . r o c z n ie .  W y t a p ia c z e  t r a n u  p ła c i l i  o d  f a s y  w y t o p i o n e g o  t łu s z c z u
5 g r  w  r . 1576, p ó ź n ie j  z a ś  p o  10 g r . —  M . F o ł t z ,  o p . c i t . ,  s . 210. R o z m ia r y  p r o d u k c j i  t r a n u  w y ­
n o s i ły  w ię c  w  1576 r. 64 b e c z k i ,  a  w  la t a c h  1632-1642 o d  108 d o  296 b e c z e k  r o c z n ie .
15 I b id e m .
*< P . S im s o n ,  o p . c i t . ,  I , s . 78.
16 I b id e m .
“  A G  300, 41/180.
17 P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I , s . 371.
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starej olejarni — Leonard M unkenbeke, a potem  Jan  Rosskampf — po­
starali się o potw ierdzenie dokum entu z r. 1367 18. Nie zahamowało to 
jednak budowy nowych zakładów tego typu, k tóre w  XVI w. pow stają 
dość licznie w  Gdańsku. Już w  r. 1546 Elżbieta, wdowa po M ateuszu Lan­
gem, procesuje się w  spraw ie „m olendinum  quoddam  vulgo Olichmole 
nuncupatum  in antique Civitate sittum “ z niejakim  Andrzejem  Stech- 
messer, zapew ne dawnym  wspólnikiem  m ęża 19. W latach 1590— 1592 nową 
olejarnię buduje na S tarym  Mieście przy grobli niejaki Claus Juncker 20; 
w  r. 1592 jest ona już czynna 21. W r. 1595 jako właściciel jakiejś olejarni 
na S tarym  Mieście w ystępuje w  źródłach niejaki Dirck G referatt 22. Na­
leży więc przypuszczać, że w  tym  czasie czynne były  na teren ie Gdańska 
jednocześnie przynajm niej 3, a może naw et 4 zakłady tego typu. Miesz­
czanie gdańscy budowali i prowadzili o lejarnie także w  okolicach m iasta. 
I tak  już w  początkach XVI w. nad Strzyżą, na teren ie  klasztoru cyster­
sów, w ybudow ał Hans Lange ze Starego M iasta dużą olejarnię, k tóra była 
następnie czynna przez cały XVI i XVII w. 23. W XVI i XVII w. rozrósł 
się więc Gdańsk na poważny ośrodek produkcyjny w  tej branży. Obok 
Gdańska produkow ano w  tym  czasie olej przede wszystkim  w  Krakowie 
i Sandom ierzu, ale w  niew ielkich tylko ilościach 24. Stosunkowo dużo ole­
ja rn i było natom iast w  końcu XVI w. w  Wielkopolsce, w  m ałych miejsco­
wościach, takich  jak  Kleczewo, Brudzewo, Golin, Oborniki, Sieraków 
itd. 25. B rak danych na tem at produkcji tych  zakładów nie pozwala na 
przeprow adzenie porów nań z w ydajnością zakładów gdańskich.
Do przem ysłu tłuszczowego zaliczyć także należy w y t o p  w o s k u ,  
o k tórym  słychać w  G dańsku już w  XV w. Istn ieli tu  specjalni przeta- 
piacze (Schmeltzer), k tórzy zajm owali się obróbką przywożonego do G dań­
ska w  znacznych ilościach wosku, aby przygotować go do użytku, głównie 
w  postaci świec potrzebnych masowo do oświetlania domów m ieszczań­
skich, uśw ietniania uroczystości kościelnych itd. Przetopem  wosku zajm o­
w ał się w  pierwszej połowie XV w. niejaki W enzlaw Schirm er, k tóry  w  r. 
14^0 przyjął obyw atelstw o na Praw ym  Mieście, oraz kilku in n y c h 20. 
W XVI i XVII w. przetapianie wosku odbywało się głównie poza miastem, 
w  miejscowości Migowo; stąd wosk szedł do Gdańska, gdzie częściowo uży­
wano go na m iejscu, częściowo zaś kierow ano do portu  i wywożono 27.
’* W  r . 1526 i  1591 p r z e z  Z y g m u n t a  I  i Z y g m u n t a  I I I  —  M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 205. H a n s  
R o s s k a m p f  p r o w a d z i ł  t ę  o le j a r n ię  j e s z c z e  w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w . — 18 V  1606 r. —  A G  300, 
C'1954.
15 A G  300, 41/169.
“  A G  300, 59/13, s . 6ab .
51 I b id e m .
!! A G  300, 41/16, s . 125a.
13 A G A D , M e tr . K o r . 119, s . 298 n . P o r .  t e ż .  J . M ü h l, D a n z ig e r  B ü r g e r g e s c h l e c h te r  im  lä n d l i ­
c h e m  B e s i t z ,  Z W G  1934, z . 71, s . 105-110.
“  I .  B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 119.
33 I b id e m .
21 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 327.
!I P . S im s o n , op . c i t . ,  I I ,  s . 523.
153
O technice produkcji w  tym  zakresie n iestety nie można nic powie­
dzieć. O G dańskich olejarniach wiadomo ty lko tyle, że dla poruszania w y­
tłaczającej prasy  używano w  nich —  jak  w większości zresztą tego rodza­
ju  zakładów w  całej Polsce — siły wodnej. Użycie napędu konnego w ystę­
puje tylko sporadycznie 28. Nie znam y wyposażenia ani organizacji pracy 
w arsztatów  m ydlarskich oraz zakładów, w  których przetapiano wosk i w y­
tapiano tran . Rozm iary produkcji tych gałęzi rzem iosła gdańskiego są rów­
nież niemożliwe do ustalenia, naw et w  przybliżeniu.
2. Szklarstw o
W większych m iastach produkcja szkła pojaw ia się na ogół dość wcześ­
nie. Tak więc w  Poznaniu hu ta  szklana funkcjonow ała już od r. 1310, pod 
Krakowem  pierwsze wiadomości o istnieniu hu ty  pochodzą z r. 1329 2!). 
W G dańsku również produkowano szkło już w XIV w. W drukow anym  
przez K eysera spisie podatkow ym  z r. 1377— 1378 w ystępuje jakiś Johan 
G lasm aker30. W iadomości o hutach  szklanych m am y tu  jednak dopiero 
z XV w. W tym  czasie istniało kilka zakładów tego rodzaju wokół miasta. 
I tak  w  początkach XV w. szpital św. E lżbiety był właścicielem wsi noszą­
cej nazwę H uta Szklana, w  której praw dopodobnie w yrabiano szk ło 31. 
W r. 1419 G ert von der Beke, znany patrycjusz gdański, w ydzierżaw ił od 
Zakonu wieś zwaną Szklana Góra z hu tą  szklaną położoną na W yżynie 32. 
Ogólnie jednak biorąc produkcja szkła w  G dańsku tego okresu była raczej 
słabo rozw inięta i m am y o niej mało wiadomości.
Rozwój szklarstw a na większą skalę zaczął się dopiero w  XVI w. Ruch 
budow lany w  mieście i w  kraju  spraw iał, że popyt zarówno na szkło okien­
ne, jak  na różne w yroby szklane szybko w zrastał. Znaczny im port drogą 
m orską z Francji, Anglii, W enecji, od południa zaś lądow ą z Czech (gorsze 
gatunki szkła) nie mógł w  pełni zaspokoić w zrastających, m. in. z rozpow­
szechnianiem  się zwyczaju szklenia okien, potrzeb. Dowodem tego jest 
szybki w  XVI w. rozwój krajow ej produkcji szkła dokonujący się głównie 
na teren ie M ałopolski 33 Poza M ałopolską czynne były w  tym  czasie tylko 
huty  poznańska i pabianicka 34. Ich w yroby nie docierały z pewnością na 
Pomorze, gdzie Gdańsk w yrósł na duży, bezkonkurencyjny ośrodek h u t­
nictw a szklanego, zaopatrujący potrzeby własnego mieszczaństwa, a także 
mieszkańców m iast sąsiednich (Toruń, Chełmno, Malbork), nie m ających 
w łasnych hut. Poza mieszczanami szkło gdańskie kupow ała w  tym  czasie 
masowo szlachta, a także bogate okoliczne chłopstwo.
”  S i ły  k o ń s k ie j  u ż y w a n o  t y lk o  w  j e d n e j  o le j a r n i  — z a ło ż o n e j  w  r. 1508.
29 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 14.
3I> E  K e y  s e r ,  o p . c i t . ,  s . 78.
31 P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 171.
32 I b id e m , s . 146.
33 I. B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 14 n.
34 I b id e m .
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W związku z rosnącym  zapotrzebowaniem  w okolicach m iasta powstają 
obok starych nowe hu ty  szkła, zakładane przez mieszczan, bogatszych 
szklarzy, kupców i patrycjuszy 35. Bliższych danych na tem at ich lokali­
zacji brak  jednak w źródłach. Zidentyfikow ać udało się jedynie zakład 
założony w r. 1602 w  M irachowie (Mirchau) w  dobrach starosty  Jakuba 
Szczepańskiego; produkow ano tu  szkło rżnięte „na włoską modę“, które 
szło na rynek gdański 36, a także nieco szkieł okiennych 37.
Obok hutników  i producentów  szkła zwykłego pojaw iają się w  Gdańsku 
w  XVI i XVII w. p r o d u c e n c i  b u t e l e k  s z k l a n y c h 38. W yrób 
butelek  rozw ija się w  tym  czasie bardzo szybko i osiąga znaczne rozm iary. 
W ielkie ich liczby kupow ała szlachta polska, dużo eksportowano drogą 
m orską 39. Rynek m iejscowy również w chłaniał znaczne ilości tego rodzaju 
wyrobów (m. in. w  związku z rozwojem  produkcji likierów  i wódek).
Obok p r o d u c e n t ó w  s z k ł a  (Glasmachere) w ystępują w  Gdańsku 
rzem ieślnicy branży pokrew nej — s z k l a r z e  (Glesere), zajm ujący się 
głównie szkleniem  okien. Nie ma o nich w zm ianek w pracy Hirscha, choć 
byli w  mieście już w  XIV w. W najstarszej księdze gruntow ej Gdańska 
z r. 1357 w ystępuje jakiś Hanco G lese r40, Nicolaus G leser oraz Jahnus (?) 
G leser de Lubić. Szklarze w ystępują  też w  drukow anym  przez K eysera 
spisie podatkow ym  z r. 1377— 1378: jakiś Otto Gleser m ieszka przy ul. 
Długiej 41, przy Długim Rynku zam ieszkują 2 szklarze. Prócz tego w ym ie­
nieni są jeszcze trzej inni szklarze zamieszkali w  różnych punktach 
m iasta 42.
Z XV w. nie m am y zbyt w iele wiadomości o gdańskich szklarzach. 
Wiadomo, że w  tym  okresie wchodzili w skład cechu wspólnego z m ala­
rzam i i złotnikam i 43 Jest rzeczą ciekawą, że podobne połączenie (malarze 
oraz szklarze) istniało także, jak się zdaje, w  Toruniu 44.
Liczniejsze w zm ianki o szklarzach zaczynają się w  latach sześćdzie­
siątych XVI w. 45, zapewne w  związku z następującym  wówczas rozwojem 
budownictw a, zwłaszcza mieszkalnego. Ogromne znaczenie m iało również 
w ystępujące w tym  czasie wzbogacenie się m ieszczaństwa gdańskiego 
i ugruntow anie zwyczaju szklenia okien. W drugiej połowie XVI w. po­
w staje, w  związku z tym i zjawiskami, odrębna organizacja cechowa szkla­
35 P o r . s . 261 i 288.
3t P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 523.
31 A G  300, 5/66, s . 148ab, r . 1628.
36 W  r . 1613 w y s t ę p u j e  n p . n ie j a k i  W u lf f  G e m e r ,  e in  F ia s c h e n m a c h e r  — A G  300, 5/40,
s . 58a.
31 P o r .  n iż e j  s .  231.
«  A G  300, 32/1, s . 15b, 7b , 13a.
łl E . K e y s e r ,  o p . c i t . ,  s . 68, 72.
<! I b id e m , s . 75, 80, 92.
43 A G  300, D /73 , n r  19.
14 S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 190.
is 24 I I I  1567 r. 2 c z e la d n ic y  s z k la r s c y ,  k t ó r z y  d o s t a l i  s i ę  d o  w ię z i e n ia ,  w y c h o d z ą  z n ie g o
z a  p o r ę k ą  s w y c h  m is t r z ó w  —  A G  300, 1/3. P o r .  t e ż  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  4 V  1570 r . — A G  300,
10/3 s . 238b.
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rzy 46. W arto przypom nieć, że podobne organizacje istniały w  tym  czasie 
tylko w najw iększych m iastach polskich — Krakowie, Poznaniu, W arsza­
wie i T o ru n iu 47. W m niejszych m iastach i m iasteczkach, czasem we 
wsiach, w ystępow ali ty lko pojedynczy rzem ieślnicy nie zrzeszeni w tej 
b ra n ż y 48. Na podkreślenie zasługuje również znaczna (na przełomie XVI 
i XVII w.) liczebność gdańskich szklarzy. W r. 1624 w  czasie pewnego pro­
cesu w ystępowało 9 m istrzów  tej specjalności, wdow a oraz 4 starszych — 
w sumie 14 osób 49. W r. 1641 jest w  cechu 17 m istrzów 50. W tym  samym 
czasie cech szklarzy toruńskich nie przekraczał 11 osób 51.
Szklarze gdańscy nie ograniczali się do szklenia okien (oprawy szyb 
w ołów), lecz w ykonyw ali także inne prace, np. m alowali szyldy, hełm y 
i tarcze, produkow ali krucyfiksy, różne ozdobne drobiazgi itp. 52. Ich dzia­
łalność w ykraczała więc poza ram y rzem iosła szklarskiego w dzisiejszym 
tego słowa rozum ieniu.
Rozm iary w arsztatów  szklarskich —  choć nie było tu  żadnych przepi­
sów ograniczających — nie przekraczały rozm iarów przeciętnego w arszta­
tu  rzemieślniczego, typowego dla stosunków średniow iecznych53. Ten 
‘ fak t m usiał rzutow ać na stosunki panujące w ew nątrz w arsztatu, przede 
wszystkim  zaś na stosunkow o niski stopień rozwoju podziału pracy w tej 
branży. W yposażenie, rozm iary, technika produkcji oraz organizacja pracy 
w hutach  szklanych jest niem ożliwa do odtworzenia z powodu braku  źródeł.
3. Garncarstwo
G a r n c a r z e  (Tópfere, lutifiguli) w ym ieniani są na Praw ym  Mieście 
już od r. 1374 54. W r. 1416 mieszkało ich tam  55 17. W r. 1526 spis w y­
m ienia 10 nazwisk garncarzy 56 (w tym  czasie w  Toruniu było 7 57). Liczba 
garncarzy nie powiększa się w  G dańsku w  okresie rozkw itu m iasta w  koń­
cu XVI i w  początkach XVII w. Dla la t 1590— 1648 znalazłajm zaledwie 15
P o r . n iż e j  s . 290.
"  W  K r a k o w ie  o d  r. 1490 — P o r . I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 16 o r a z  S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  
s . 189.
18 I b id e m .
"  A G  300, 5/60, s . 368ab.
50 A G  300, 5/80, s .  591ab.
51 S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 190.
5! P o r .  o r d y n a c j a  z  15 I  1584 r . — A G  300, 93/18, s . 201b. W  z w ią z k u  z  t y m  w  u r z ą d z e n iu
w a r s z t a t u  n ie z b ę d n y  e l e m e n t  s t a n o w i ł  s p e c j a ln y  p i e c  d o  w y p a la n ia  i  u t r w a la n ia  fa r b  n a  s z k le .
R y s u n e k  t a k ie g o  p ie c a  w r a z  z o p is e m  c z y n n o ś c i  z n a j d u j e  s ię  w  p a m ię t n ik u  G . S c h r o d e r a  —
B G , M S  673, s . 68b.
58 Z  r. 1619 m a m y  w ia d o m o ś ć ,  iż  s z k la r z  S a lo m o n  W it t e  z a t r u d n ia ł  3 c z e la d n ik ó w , c e c h  
z m u s i ł  g o  j e d n a k  w o b e c  b r a k u  s i ł y  r o b o c z e j  d o  o d s t ą p ie n ia  j e d n e g o  z  n ic h  p e w n e j  w d o w ie  
—  A G  300, 1/61, s .  156. P r z e c i ę t n ie  m u s ia ł  w ię c  w  w a r s z t a c ie  s z k la r s k im  p r a c o w a ć  m is t r z  
z  1-2 p o m o c n ik a m i.
T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 328.
ss I b id e m .
»  A G  300, R /I , f o l .  1, s . 309a i  n .
57 S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 188.
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nazwisk m istrzów  garncarsk ich58. Podobnie k ilkunastu  m istrzów liczył 
w  tym  czasie cech toruński i krakow ski 59. Ten stosunkowo słaby rozwój 
liczebny na terenie naszych wielkich m iast tłum aczy się tym , iż przem ysł 
garncarski w  XVI w. należał w  Polsce do najbardziej rozw iniętych gałęzi 
produkcji 60. G arncarze siedzieli w  licznych wsiach i m ałych miasteczkach. 
Zwłaszcza z Mazowsza i K ujaw  szły do Gdańska W isłą ogromne transporty  
garnków, stanow iąc poważną konkurencję dla tutejszej produkcji 61.
O ile gdańskie garncarstw o nie w ybiło się ilościowo, o ty le jakościowo 
stanowiło przodujący ośrodek. Podobnie jak  sprzęty gdańskie ceniono 
u nas gdańskie kafle, piece i naczynia fajansowe. Rozchodziły się one po 
całej Polsce. P rzykładem  wysokiego poziomu wyrobów gdańskich m is­
trzów  może być sław ny w ielki piec z Dworu Artusa, wysokości 12 m, w y­
konany z wzorzystych, w ypukłych, różnobarw nych kafli przez Jerzego 
Stelznera w  r. 1546. W drugiej połowie XVI i w  XVII w. gdańskie w yroby 
ceramiczne, kształtow ane na wzorach niderlandzkich, reprezentu ją  na j­
wyższy w k ra ju  poziom artystyczny.
Na podkreślenie zasługuje fak t pojaw ienia się w  gdańskim  garncarstw ie 
v/ XVII w. pewnej specjalizacji. W prawdzie wszyscy garncarze pro­
dukowali tu  zarówno garnki, jak  kafle, a jednocześnie byli zdunam i 62; 
wyodrębnili się jednak wśród nich specjaliści od pokryw ania wyrobów 
ceram icznych szkliwem  i g laz u rą 63, nie znani w  innych naszych 
m iastach.
W ysoki poziom wyrobów świadczy pozytyw nie o technice gdańskiego 
garncarstw a. Nie m am y jednak bezpośrednich danych na ten  tem at. B ara­
nowski stw ierdza, że garncarze polscy w XVI w. używali zwykłego koła 
garncarskiego, składającego się z 2 krążków  osadzonych na pionowej osi 
Nie wiadomo, o ile różnił się od tego typu  w arsztat gdański. Używano 
w nim  gliny sprow adzanej aż z okolic Braniew a, gdyż okoliczną rze­
m ieślnicy uw ażali za zbyt chudą 65. Nie w iem y dokładnie, jak  przebiegał 
proces przygotow ania surowca do w yrobu i z jakim i przyrządzano go do­
datkam i. Dla w yrobu słynnych gdańskich kafli sporządzali garncarze spec­
jalne drew niane (z drzew a lipowego) form y, przy pomocy których odcis­
kali w  m iękkiej glinie dowolne wzory Cfi. Oprócz zwykłych naczyń niepole- 
w anych w yrabiano piękne przedm ioty ze szklistą polewą. O trzym yw ano 
ją  nie tylko z soli (Salzglasur), lecz znano także polewy cynkowe i ołowia­
58 A G  300, 5 o r a z  A G  300, 1.
s’ S t. H e r b s t ,  o p . cit., s . 188 o r a z  J . P a c h o ń s k i ,  o p . cit., s. 41.
00 X. B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 23-28,
111 P o r .  n iż e j  s . 223-224.
B r a k  p o d z ia łu  n a  z d u n ó w  i g a r n c a r z y  j e s t  z r e s z tą  c h a r a k t e r y s t y c z n y  d la  c a ł e j  ó w c z e s ­
n e j  P o l s k i  — p o r . I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 25 o r a z  S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 186 .
W  r. 1648 w y s t ę p u j e  n ie j a k i  P e t e r  B e c k e r ,  G la s u r m a c h e r  —  A G  300, 5/90, s . 20a.
“  I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 24.
65 B G , M S  673, s. 128a.
“  I b id e m .
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ne, otrzym yw ane przez pokryw anie naczyń przed wypaleniem  m ieszaniną 
gliny, piasku i tlenku  odpowiedniego m etalu 07.
Rozm iary w arsztatów  garncarskich nie były duże °8, mimo iż ograniczeń 
statu tow ych nie znano 69. W źródłach b rak  danych, na k tórych podstawie 
można by wnioskować o dokonującym  się tu  podziale pracy czy specjali­
zacji w  ram ach jednego zakładu. Rozm iary produkcji, zapewne poważne, 
nie są również możliwe do ustalenia.
4. Papiernictwo, drukarstwo, wyrób prochu.
Rzemiosła, różne.
P r o d u k c j a  p a p i e r u  rozwijać się zaczęła w G dańsku stosunkowo 
wcześnie. Już  w  r. 1473 znana jest papiernia na S tarym  Mieście 70. W tym  
samym  czasie pow stały pierwsze tego typu  zakłady wokół m ia s ta 71. 
Wiek XVI, będący w  całej Polsce okresem szybkiego rozwoju papiernic­
tw a na terenie G dańska zaznaczył się szczególnymi postępami. Pow stają 
nowe papiernie w  pobliżu m iasta (m. in. w  Oliwie) i na jego terenie, 
rozbudow ują się stare zakłady w ytw arzające papier. W r. 1570 m łyn pa­
pierniczy na S tarym  Mieście w ydzierżaw ił niejaki H enryk Prebstlein, 
k tóry  w  r. 1575 wzniósł tam  now y budynek i zmodernizował u rządzen ia73. 
Przedsiębiorstw o P rebstleina istniało długie lata  — ślady działalności jego 
właściciela spotykam y jeszcze w początkach XVII w. 74. W r. 1605 sprzedał 
on swą działkę przy ul. G arncarskiej i przeniósł papiernię w  nowe, nie­
znane m iejsce 75. W ytw órnia przy ul. G arncarskiej nie została jednak zli­
kwidowana, lecz prowadzili ją nadal nowi właściciele 76. Obok Prebstleina 
na teren ie G dańska działali także inni papiernicy: już w latach siedem ­
dziesiątych XVI w. mieszkał na S tarym  Mieście rzem ieślnik tego zawodu, 
H enryk G re p sk i77. W r. 1593 praw o m iejskie przyjął Hans H retzinger 
von Neitlingen, p a p ie rn ik 78. W r. 1618 słyszym y o jakiejś papierni nad
1:7 I b id e m .
“  W  s t a t u c i e  z  1535 r . w s p o m n ia n e  są  w a r s z t a t y ,  w  k t ó r y c h  p r a c u j e  2 c z e la d n ik ó w  — 
A G  300, 93/18, s .  237 n .
"  Z a s t r z e ż o n o  j e d y n ie  p ie r w s z e ń s t w o  p r z y  n a j m ie  d la  t y c h  m is t r z ó w , k t ó r z y  w c a le  n ie  
m a ją  s i ł y  r o b o c z e j  — ib id e m .
M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 205.
11 K r o n ik a  W e in r e ic h a  w s p o m in a ,  iż  r . 1486 s p a l i ła  s i ę  p a p ie r n ia  z b u d o w a n a  p r z e z  n i e ­
j a k ie g o  T ile  B lo k a  n a  t e r e n i e  n a le ż ą c y m  d o  K a r tu z ó w , p ó ł  m i l i  o d  Ż u k o w a . W y d a w c a  s ą d z i ,  
ż e  c h o d z i  tu  o  p a p ie r n ię  w e  w s i  B ie lk o w o  n a d  R a d u n ią ,  k tó r a  p o  o d b u d o w ie  b y ła  c z y n n a  
j e s z c z e  w  X V I I  w .  — C . W e in r e ic h , o p . c i t . ,  s . 41.
n  I . B a r a n o w s k i  w s p o m in a  o  24 w y t w ó r n ia c h  p a p ie r u  i s t n i e j ą c y c h  w  t y m  c z a s i e  w  p o ­
b liż u  n a j w a ż n ie j s z y c h  m ia s t  P o l s k i :  K r a k o w a , P o z n a n ia ,  L u b lin a , L w o w a  i W a r s z a w y  —  I . B a ­
r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 71.
,s P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I ,  s . 355.
P o r .  A G  300, 1/57, s .  127 o r a z  A G  300, 59/10, s . 250.
,s P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I I , s . 523.
:t P o r . n o t a t k ę  p o d  r. 1623 w  k s i ę g a c h  S ta r e g o  M ia s ta  —  A G  300, 41/190.
”  A G  300, 1/10, n o t a t k a  z  12 I V  1576 r. o r a z  A G  300, 1/12, s . 67.
■’ A G  300, 59/13, s . 272a.
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Radunią, będącej własnością wdowy po drukarzu, Jerzym  Rhode 79 itd. 
Prócz papierników  spotykam y na teren ie G dańska od połowy XVI w. 
także pokrew nych im  rzem ieślników tzw. k a r t o w n i k  ó w 80.
W ynalazek d ruku dotarł do Gdańska, podobnie jak produkcja papieru, 
jeszcze w  XV w. W r. 1492 w ydrukow ano w Prusach pierwszą książkę 
(w M alborku) 81. W tym  czasie osiedlił się w G dańsku d r u k a r z ,  Konrad 
B aum garten 82. W początkach XVI w. spotykam y na terenie m iasta d ru ­
giego drukarza, M arcina T re tte ra 8:f. Pierw szą stałą  dużą drukarnię 
założył tu  w  r. 1510 Jan  W einreich 8/‘, następną —  Franciszek Rhode 
(osiedlił się w  G dańsku w 1538 r. 85), k tórą prowadzili potem jego spadko­
biercy 8G.
W łaściwy okres rozw oju drukarstw a gdańskiego przypada jednak na 
wiek XVII. W ielką drukarn ię  założył tu  w  r. 1605 Guillame Guiłlemot, 
po nim prowadził ją  Andrzej Hiinefeld 87. S tarą  drukarnię rodziny Rhode 
przejął w  r. 1619 Jerzy  Rhete 88. Prócz tego w pierwszej połowie XVII w. 
drukarstw em  zajm owali się niektórzy księgarze gdańscy, a więc np. Bal­
tazar A ndrea czy Jerzy  Forster; ten  ostatni m iał również księgarnie 
w  Lublinie i w  W arszawie, a część książek drukow ał w  N iderlan­
dach, podając jednak jako m iejsce składu Gdańsk, Lublin albo W ar­
szawę 89.
W raz z rozwojem  drukarstw a rozw ijało się w  G dańsku i n t r o l i g a ­
t o r s t w o .  Introligatorzy występow ali tu  zapewne już w  XV w., ale 
źródła nie w spom inają na ich tem at nic bliższego " .  Pierw sze wzm ianki 
o rzem ieślnikach tego zawodu pochodzą z drugiej połowy XVI w. 29 XII 
1595 r. otrzym ali oni .ordynację, k tórą podpisało siedm iu m istrzó w 91. 
Zapewne ty leż było w arsztatów  w  tym  czasie. K ilka w arsztatów  in tro­
ligatorskich istniało w  Gdańsku także w  XVII w. — w  r. 1678 było 
ich np. 9 92.
78 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I ,  s . 523.
80 K a r t e n m a c h e r e .  P o r .  r. 1582 —  A G  300, 1/16, s . 149, r . 1592 —  A G  300, 1/31, s . 299, 
r. 1643 — A G  300, 5/84, s . 246b-247b i td .  K a r t o w n ic y  w y s t ę p u j ą  ta k ż e  i  w  in n y c h  m ia s t a c h  P o l ­
s k i ,  n p . w  K r a k o w ie  w  r. 1653 b y ło  4 k a r t o w n ik ó w  —  J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41.
•' P .  S im s o n ,  o p . c i t . ,  I , s . 388.
81 I b id e m .
8J I b id e m .
14 T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 392-393.
85 P . S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 184.
81 T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s .  393. P o r .  t e ż  M . P e lc z a r o w a ,  Z  d z i e j ó w  o f i c y n  d r u k a r s k i c h
w  G d a ń s k u ,  R o c z n ik  G d a ń s k i X IV , G d a ń s k  1955.
87 P . S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 554.
88 I b id e m .
88 T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s .  393.
88 W  K r a k o w ie  in t r o l ig a t o r s t w o  r o z w ija  s i ę  r ó w n ie ż  j u ż  o d  X V  w .  — P o r . I . B a r a n o w ­
s k i ,  o p . c i t . ,  s . 93.
81 V a le n t in  B e r is c h ,  D ie t t r i c h  M ic h e l  B e y e r ,  A b r a h a m  S c h n e w e is ,  H a n s  W u lf ,  B a lth a s a r  
A n d r e a s ,  H a n s  K r a u s e  i w d o w a  p o  E o m in ic k u  D ie t r i c h u  —  A G  300, 93/19, s . 72b.
P o d o b n ie  j a k  w  r . 1687. P o r .  k s ię g a  p a m ią t k o w a  p r o w a d z o n a  o d  r . 1596 — A G  300, 
C/1122. W  i n n y c h  m ia s ta c h  P o l s k i  r ó w n ie ż  r o z w i ja ło  s i ę  in t r o l ig a t o r s t w o ;  n a j c z ę ś c i e j  j e d n a k
p o łą c z o n e  b y ło  z e  s z k a t u l n i c t w e m  —  P o r . I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 94 o r a z  S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,
s . 196-197.
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Od XVI w. m am y liczne wzm ianki o p r o d u k c j i  p r o c h u  
w Gdańsku. Łączyła się ona z ogólnym rozwojem tutejszego przemysłu 
zbrojeniowego; w ytw ory owego przem ysłu szły na potrzeby samego m ia­
sta, a także wojsk ki'ólewskich, które w poważnej mierze zaopatrywały 
się w  niezbędny sprzęt w Gdańsku 93 Oprócz m łyna prochowego w samym 
G dańsku9i założono podobny zakład w bezpośrednim pobliżu miasta, 
w  O liw ie95. W r. 1545 powstała oddzielna m iejska prochownia 96. Zdaje 
się, że Gdańsk był jednym  z poważniejszych producentów prochu i kul 
w  szesnasto- i siedemnastowiecznej Polsce 97.
Z rozwojem handlu gdańskiego związane było ściśle gdańskie k o- 
s z y k a r s t w o ,  którego rozkw it przypada na przełom XVI i XVII w- 
W tym  czasie istniało na terenie m iasta kilka, a może naw et już kilka­
naście w arsztatów  tego typu. W pewnym  procesie toczącym się w  r. 1611 
występowało 8 m istrzów i jeden s ta rszy 98. Dla lat 1588-1637 znalazłam 
w sumie w  księgach prezydenta i w iceprezydenta m iasta 13 nazwisk mi­
strzów tego zawodu " ,  W arto zaznaczyć, że w początkach XVII w. doszło 
w tej branży do pewnej specjalizacji. Obok zwykłych koszykarzy, wy­
platających rogoże, krzesła, produkujących kosze i koszyki, pojawili się> 
zapewne w związku z rozwojem produkcji butelek, specjalni p r o d u ­
c e n c i  p l e c i o n y c h  o c h r a n i a c z y  n a  s z k ł o  (tzw. Flaschen- 
beflechtere). W lecie 1601 r. doszło naw et do procesu między obiema gru­
pam i 10°. Obok nich występowali oddzielni w y p l a t a c z e  m at (tzW- 
M attenbindere) 101 używanych do osłaniania towarów w czasie żeglug'1 
i w  porcie, do budowy bud dla żeglarzy itp.
Dość liczni byli w Gdańsku, zwłaszcza w XVI i XVII w., g r z e b i e '  
n i a r z e  i t o k a r z e  r o g o w i ,  produkujący różne grzebienie, rogoWe 
łyżki, przezroczyste tafelki z rogu do latarń , rożki na trąby  itp. dro­
biazgi m . W yrób tego rodzaju przedm iotów spotykam y w kilku większych
"s P o r .  s . 229-230.
91 W  r. 1531 s ły s z y m y  o n a p r a w ie  m ły n a  p r o c h o w e g o  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  — M . F o lt2'
o p . c i t . ,  s . 206.
95 W s p o m in a  s ię  o  n im  k i lk a k r o t n ie  w  c z a s ie  o b r a d  o r d y n k ó w .
98 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 166. W  r. 1595 lu b  1596 z o s ta ła  s p a lo n a , l e c z  s z y b k o  ją  od b ^ '
d o w a n o  — M . F o ltz ,  o p . c i t . ,  s . 206.
97 F a b r y k i  p r o c h u  b y ły  p r ó c z  t e g o  w  o k o l ic y  n ie k t ó r y c h  w ię k s z y c h  m ia s t  i  z a m k ó w , nP'
n a  Z w ie r z y ń c u  i  w  Z ie lo n c e  p o d  K r a k o w e m  — I. B a r a n o w s k i,  o p . c i t . ,  s . 120.
98 A G  300, 5/36, S. 424ab.
99 A lb r e c h t  B a w e r s c h e n  — A G  300, 1/25, s . 301, C a sp e r  B lo m e  — A G  300, 5/66, s . 23ab, C o1 
n e l i u s  C la w is s e n  —  A G  300, 1/38, s . 407b, P e t e r  C o r n e li s s e n  — A G  300, 1/31, s . 249-250, G oflel 
D ir c k s e n  — A G  300, 1/32, s . 327, M a r te n  F ie t z k e  —  A G  300, 59/25, n o ta t k a  z 28 I II  1623 r .,
c h e l  H i l le b r a n d  — A G  300, 5/76, s. 242ab, D a w id  M a r s e h a lc k  — A G  300, 1/39, s . 365, J a c o b
s c h a lc k  — A G  300, 1/31, s . 249-250, B a r t ło m ie j  N im e r d a s  — A G  300, 1/31, s . 298, F r a n tz  R o & '
m a n  — A G  300, 5/66, s . 23ab . A b r a h a m  R o c k m a n  — A G  300, 5/66, s . 23ab, P e t e r  V ie t  — A G  3°0,
5/76, s . 242.
100 A G  300," 5/14, s . 233.
101 A G  300, 1/49, s . 15.
102 T o k a r z e  r o g o w i  w c h o d z i l i  w  s k ła d  c e c h u  to k a r z y . N a t o m ia s t  g r z e b ie n ia r z e  (K a m ^  
c h e r e ) ,  z w ła s z c z a  c z ę s t o  s p o t y k a n i  w  X V I I  w .,  n ie  t w o r z y l i  ż a d n e j  k o r p o r a c j i  a n i  n ie  m ie
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m iastach ówczesnej P o lsk i103. Natomiast cechę specyficzną Gdańska sta­
nowi pojaw ianie się w  nim  w końcu XVI i w  początkach XVII w. takich 
rzadkich specjalistów, jak  p r o d u c e n c i  o k u l a r ó w 104, ż y r a n ­
d o l i 105 czy b u d o w n i c z o w i e  o r g a n ó w 106.
s t a t u t ó w , a ic h  z a w ó d  u w a ż a n o  z a  w o ln e  r z e m io s ło  —  p o r . A G  300, 5/55, s . 508a-509a, A G  300, 
H /i, f o l .  n r  2, n o t a t k a  z  4 I I I  1675 r.
ma w  P o z n a n iu , K r a k o w ie ,  W a r s z a w ie ,  T o r u n iu  —  p o r . I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 118, 
S t. H e r b s t , o p . c i t . ,  s . 174.
104 W  r . 1602 s p o r z ą d z o n o  in w e n t a r z  p o  z m a r ły c h  2 r z e m ie ś ln ik a c h  t e g o  z a w o d u , w s k a z u ­
ją c y  n a  d o ś ć  z n a c z n ą  z a m o ż n o ś ć  — A G  300, 5/18, s . 338-339.
i°5 T z w . L u s t e r m a c h e r e  o s ie d la j ą  s i ę  w  G d a ń s k u  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w .  P o r . o b r a d y  
o r d y n k ó w  w  t e j  s p r a w ie  w  p a ź d z ie r n ik u  1571 r . — A G  300, 10/4, s . 138b, 143a.
to« w  r> 1592 p r a w o  m ie j s k ie  n a  b u d o w n ic z e g o  o r g a n ó w  p r z y j m u j e  n ie j a k i  C h r y s t ia n  
N e u m a n  v o n  W o r m d it  — A G  300, 59/13, s . 17a.
11 — G d a ń s k  j a k o  o ś r o d e k  p r o d u k c y j n y
W nioski
Jak  w ynika z przytoczonych wyżej danych, Gdańsk już w XIV i XV w- 
był m iastem  o dość żywo rozw ijającym  się rzemiośle różnych branż. 
W pierwszym, „hanzeatyckim “ okresie, silnie rozwinięte było budownic­
two okrętowe i browarnictwo, a więc gałęzie produkcji związane ściśle 
z potrzebam i portu  i handlu. Na drugim  m iejscu wym ienić trzeba rze­
m iosła spożywcze, bazujące na szybkim przyroście ludności oraz w dużym 
stopniu także na zaopatryw aniu licznych żeglarzy i kupców przybyw ają­
cych do m iasta. Inne gałęzie wytwórczości, aczkolwiek nie tak  bujnie, 
były jednak w stosunku do innych naszych ówczesnych m iast (Torunia, 
Krakowa) zupełnie nieźle rozwinięte.
Przełom  w  całokształcie ekonomiki Gdańska, a więc także i w zakresie 
produkcji, dokonuje się koło połowy XVI w. W tym  czasie w ystępuje 
przede wszystkim  zm iana w charakterze gdańskiego handlu, który 
z aktyw nego zaczyna przekształcać się w  pasywny. Ten fakt, wywołany 
przez wiele zew nętrznych i w ew nętrznych przyczyn, m iał ogromne skutki 
dla tutejszej wytwórczości. Przede wszystkim  nastąpił upadek przodującej 
niegdyś dziedziny rzemiosła gdańskiego — budow nictw a okrętowego, 
które od końca XVI w. przestaje grać poważniejszą rolę w życiu m iasta 
i przestaje się liczyć poza jego granicam i. Zjawisko to wywołane było 
zmniejszeniem  się gdańskiej floty, odpływem obcych kapitałów  z terenu 
gdańskich stoczni, konkurencją innych, zwłaszcza holenderskich przed­
siębiorstw  okrętowych, a także zupełnym  niem al brakiem  zainteresowania 
tym i spraw am i m iejscowych posiadaczy kapitału  oraz władz miasta. 
Upadkowi budownictw a okrętowego towarzyszył upadek drugiej świetnie 
się rozw ijającej w  „hanzeatyckim “ okresie gałęzi produkcji —  browarnie- 
twa. Tutaj jednak zm iany w yw ołane zostały przez splot innych przyczyn, 
z k tórych za najw ażniejsze uznać trzeba konkurencję piw a obcego (głów­
nie wiejskiego) oraz niepom yślne dla cechu browarniczego w yniki jego 
przew lekłych w alk z Radą.
Jednocześnie jednak od połowy XVI w. następuje w  Gdańsku nie­
zwykle in tensyw ny rozkw it innych rzemiosł. Rozwija się szybko bu­
downictwo i rzemiosła spożywcze, rzemiosła drzewne i metalowe, skór-
ttictwo i w yrób luksusowych towarów ze szlachetnych m etali oraz 
bursztynu; kw itnie przem ysł zbrojeniowy, papiernictwo, rzemiosła cera­
miczne itd. Dynam ikę rozwojową niektórych branż ilustru je  załączony 
Wykres:
R O Z W Ó J  IL O Ś C IO W Y  N I E K T Ó R Y C H  R Z E M I O S Ł  G D A Ń S K I C H  W  X V —X V I I  W .
Na przełomie XVI i XVII w. Gdańsk w yrasta więc na wielki ośrodek 
f)r°dukcyjny, z którym  nie może się porównać żadne inne nasze miasto, 
^m ieszczone poniżej tabele pozwalają się zorientować w stanie liczeb­
nym głównych gałęzi rzemiosła w  pierwszej połowie XVII w.
Rzem iosła spożywcze
W arsztaty  p iek a rsk ie  i cu k iern icze 200
R zeźn icy 40
R zeźn icy  u liczn i ?
W ła śc ic ie le  b row a ró w 54
M io d osytn icy ?
G orzeln icy 68
P rod u cen ci octu ?
razem  362
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II. B udow nictiuo okrętow e
C ieśle  o k ręto w i 23
M asztow n icy
III. P rzedsięb iorstw a  budow lane
V. R zem iosła  m eta low e
?
P o w ro źn icy  24
Ż a g lo w n icy  6
53 1
C ieśle  ok. 21
M urarze ok. 16
razem  3 7 2
IV. R zem iosła  d rzew n e
Sto la rze  i sn y cerze  50
Sk rzyn iarze  20
T okarze 24
P rod u cen ci puzder na b u te lk i 6
S zk a tu ln icy  4
S te lm a ch o w ie  i k o ło d zieje  40
T racze ?
B ed n arze  50
W ia d row n icy  17
K ip ro w ie  10
N a p ra w ia cze  b eczek  50
P rod u cen ci obręczy  14
285
K o w a le  w ła śc iw i 19
K o w a le  rzeczy  d robn ych  38
K o w a le  k o tw ic  4
K o tla rze  10
N o żo w n icy  14
Ig larze  21
P rod u cen ci przyrządów  n a w ig a cy jn y ch  ? 
Z egarm istrze  10
B la ch a rze  26
G w oźd ziarze  12
P ła tn erze  4
R u szn ikarze 18
P rod u cen ci p rzyrząd ów  m iern iczy ch  2-3 
O d lew n icy  ■ 30
P rod u cen ci zak rętek  8
217
' T r z e b a  p a m ię t a ć ,  ż e  b y ły  to  c z a s y  u p a d k u  t e j  g a łę z i  p r o d u k c j i  i  ż e  w  o k r e s ie  v° 7'  
k w i t u ,  w  X V  i  w  p o c z ą t k a c h  X V I  w .,  r z e m ie ś ln ik ó w  w y m ie n io n y c h  b r a n ż  b y ło  k i l k a k r o t n i  
w ię c e j .  N a le ż y  t a k ż e  d o d a ć , ż e  w  t a b e l i  n ie  u w z g lę d n io n o  o b c y c h  fa c h o w c ó w , p r a c u j ą c y 0*1 
w  t y m  o k r e s ie  d o ś ć  c z ę s t o  w  g d a ń s k ic h  s to c z n ia c h .
1 P r ó c z  t e g o  z a tr u d n ie n i  tu  b y l i  j e d n a k  s to la r z e  i  s n y c e r z e .
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VL R zem iosła  skórnicze
S z e w cy 60
N a p ra w ia cze  o b u w ia 50
K u śn ierze 60
R ym arze, siod larze, pasiarze 13
P rod u cen ci p a n to fli 8
K a le tn icy  i inn i 40
G arbarze 40
K o rd yb an n icy 28
W y k oń cza ln icy 15
In ne za w o d y 30
razem  344
Ustalenie ogólnej liczby w arsztatów  produkujących w yroby luksusowe 
^  tym  czasie nie jest łatwe. O ile bowiem dla bursztyniarzy (40) i złotni­
ków (49) m am y dokładne liczby, o ty le produkcja d ru tu  złotego i srebrnego 
Jest trudna do uchwycenia liczbowego. Należałoby chyba podsumować 
tu w arsztaty  prowadzone przez owych 6 wielkich przedsiębiorców z w ar­
sztatami bezpośrednich producentów  utrzym yw anych przez nich w za­
leżności nakładczej. O trzym alibyśm y wówczas liczbę 106, co wraz ze 
lo tn ik am i i bursztyniarzam i dałoby globalną liczbę 195.
Przytoczone wyżej liczby nie u jm ują jednak w szystkich gdańskich 
rzemieślników. Nie sposób ustalić liczb dotyczących przem ysłu tłuszczo­
nego, szklarstwa, produkcji, cegły, garncarstw a, papiernictwa, drukarstw a, 
lr*troligatorstwa, koszykarstwa, w yrobu prochu itp. W tabelach nie 
Uwzględniono również rzem ieślników sporadycznie w ystępujących w ą­
skich specjalności, o których była mowa wyżej. Nie objęły one również 
licznych rzem ieślników pracujących w m łynach, foluszach, hamrach, 
slofarniach itp. zakładach. Uzyskana wobec tego po podsumowaniu tabel 
liczba przeszło 1500 m istrzów różnych zawodów musi zostać uznana za 
Minimalną. W istocie na terenie Gdańska m usiało w  tym  okresie pracować 
Ponad 2000 m istrzów legalnych, nie licząc rozbudowanego rzemiosła par­
tackiego. Po dodaniu do tego około 1150 m istrzów branż tek s ty ln y ch 3,
trz y m am y  jako globalną liczbę około 3150. W tym  samym mniej więcej 
Czasie w  K rakowie było zaledwie 714 m istrzów rzem ieślniczych4, w  in- 
nych m iastach liczba ich m usiała być zbliżona albo naw et skromniejsza. 
^  więc Gdańsk, biorąc pod uwagę jedynie rzemiosło legalne, cechowe, 
1 nie wciągając do rozważań niezwykle rozwiniętego tu  szturarstw a, był 
Wzeszło czterokrotnie większym  ośrodkiem produkcyjnym  od Krakow a 5. 
dziwnego, że w  w arunkach bardzo ograniczonego w skali krajow ej
3 P o r . M . B o g u c k a ,  o p . c i t . ,  s . 266-267.
4 J . P a c h o ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 41-42. R o k  1653.
5 *Te ś l i  p r z y j m ie m y ,  ż e  1 w a r s z t a t  =  4 p r a c o w n ik ó w  ( b y ły  o c z y w iś c i e  w a r s z t a t y  j e d n o -
d w u o s o b o w e , a le  r ó w n ie ż ,  j a k  w id z ie l i ś m y  w y ż e j ,  t a k ie ,  w  k t ó r y c h  p r a c o w a ło  6-8 i  w ię c e j
t o  ja k o  o r i e n t a c y j n ą  l i c z b ę  z w ią z a n y c h  z  r z e m io s łe m  m ie s z k a ń c ó w  G d a ń s k a  o t r z y -  
***iy 12 600. P o  u w z g lę d n ie n iu  b a r d z o  r o z b u d o w a n e j  w y t w ó r c z o ś c i  p o z a c e c h o w e j  tr z e b a  p r z y -
ż e  z  r z e m io s ła  ż y ło  tu  p o n a d  20 t y s .  lu d z i  — a w ię c  n ie m a l  p o ło w a  c a łe j  lu d n o ś c i!
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feudalnego rynku zbytu istnienie tak  potężnego centrum  produkcyjnego- 
m usiało hamować rozwój innych m iast w  tym  zakresie.
W dodatku rzemiosło gdańskie biło inne ośrodki nie tylko swą l i c z e b ­
nością, ale także rozwojem specjalizacji, istnieniem  nie znanych gdzie 
indziej fachowców, a także poziomem artystycznym  i technicznym  wy­
robów. Produkcja odbywała się tu  w  większości wypadków w ramach 
niezbyt dużych warsztatów, większych jednak od przeciętnego warsztatu 
rzemieślniczego w m iastach polskich. Zresztą od połowy XVI w. pojawiały 
się w  gdańskim  rzemiośle tendencje do powiększania warsztatów , c h o c  
na  przeszkodzie stały tu  zarówno przepisy cechowe, jak w niektórych 
w ypadkach b rak  czeladzi. W związku z tym  na przełomie XVI i XVII w- 
w  w ielu branżach (tokarze, kiprowie winni, skórnicy, metalowcy, budowy) 
pojaw iają się obok czeladników w olnonajem ni robotnicy. Ich zatrudnienie 
pozwalało na dodatkowe rozszerzenie zakładów. Procesowi rozrastania si? 
w arsztatów  bogatych m istrzów  towarzyszyło zm niejszenie się w arsztaci' 
ków rzem ieślników ubogich — w zrastało więc zróżnicowanie materialne.
Oprócz większych i m niejszych w arsztatów  rzemieślniczych istniały 
w Gdańsku duże zakłady produkcyjne — m łyny, browary, garbarnie, 
cegielnie itd., zatrudniające po kilkanaście, a nawet* kilkadziesiąt osób 
I tu  na przełomie XVI i XVII w. doszło do w zrostu liczby pracowników 
działających w ram ach jednego przedsiębiorstwa. Podobnie rozwijała si# 
sytuacja na terenie gdańskich budów.
Wraz ze wzrostem  rozm iarów pojedynczego zakładu produkcyjnego 
rozw ijał się podział pracy w ew nątrz niego. Procesowi tem u nie sprzyj3  ^
średniowieczny system  podziału na sztyw ne grupy zawodowe i koncepcje 
adm inistracyjnego rozgraniczania pracy pomiędzy pokrew nym i branżami- 
Niemniej na przełomie XVI i XVII w. można w stosunku do w ielu gdań­
skich w arsztatów  stw ierdzić istnienie dość poważnie rozwiniętej we­
w nętrznej specjalizacji i podziału funkcji. Zjawisko to pozwalało na 
znaczne uspraw nienie procesów wytwórczych i powodowało wzrost roZ' 
m iarów produkcji, k tó ra  w  wielu gałęziach rzemiosła wyraża się w imp0'  
nujących liczbach. K ontrola jakości tej produkcji była ze względu na 
nacisk czyniony ze strony władz m iasta, reprezentujących in teresy  kon­
sum enta, na  ogół rozw inięta bardzo szeroko. W związku z tym  gdańskie 
wyroby stały na wysokim poziomie i mogły zadowolić w ybredną klien­
telę — patrycja t i szlachtę.
Przyczyny ogromnego rozkw itu gdańskiego rzemiosła leżały z jedne] 
strony w  rozwoju i bogaceniu się samego m iasta, z drugiej w  c o ro c z n y m  
napływ ie szlachty, k tóra sprzedając w  gdańskim  porcie płody folwarku, 
większą część pieniędzy w ydaw ała na miejscu, kupując tu  niem al w szyst' 
kie w yroby przem ysłowe potrzebne jej aż do następnego sezonu. Ważn3 
rolę grała również spraw a napływ u do m iasta różnorakich surowców.
Ceęść druga
Z a o p a t r z e n i e  w  s u r o w i e c  o r a z  z a g a d n i e n i a  z b y t u

Surowce roślinne i zwierzęce
Podstawowym w arunkiem  pomyślnego rozwoju rzemiosła jest zaopa­
trzenie w arsztatów  w rozm aite potrzebne dla produkcji surowce, 
j^dańsk — wielkie portow e miasto, pełne ruchliw ych i przedsiębiorczych 
iupców. położone w niezwykle dogodnym punkcie handlowym  — znaj­
dował się pod tym  względem w szczególnie uprzyw ilejow anej sytuacji. 
Rzemieślnicy tu te jsi mogli korzystać z ogromnego rynku, przez który 
Już °d XIV w. przepływ ały różne towary. Trzeba jednak zdać sobie 
sPrawę, że obfitość towarów na gdańskich targowiskach nie zawsze rów­
nała się łatwości zakupu, zwłaszcza dla drobnego, rozporządzającego nie- 
Wlelkim kapitałem  i m ałym i możliwościami producenta. Eksportowy cha- 
rakter gdańskiego portu, bazującego w dodatku właśnie na wywozie su- 
r°Wców, staw iał bardzo często miejscowych rzem ieślników w trudnej 
1 skomplikowanej sytuacji. O zakup surowców toczyła się ostra walka 
°nkurencyjna, z jednej strony między rzem ieślnikam i a kupcami, z dru- 
§lej między samym i rzem ieślnikami. W ynikiem jej było utrudnienie 
1 Wolniejsze tem po rozwoju produkcji niektórych gałęzi wytwórczości, 
a także pogłębianie się w ystępującej już w bardzo wczesnym okresie 
dyferencjacji m aterialnej wśród właścicieli gdańskich warsztatów.
Surowce pochodzenia roślinnego i zwierzęcego stanow iły podstawę 
^opatrzen ia  w arsztatów  bardzo różnych i licznych specjalności. Przede 
^szystkim  bazowały na nich potężnie, jak  widzieliśmy, w  Gdańsku roz- 
Udowane rzem iosła spożywcze, dalej przem ysł’ drzewny, tłuszczowy 
1 skórniczy oraz wiele innych drobniejszych branż.
Z a k u p  b y d ł a  i z b o ż a  d o  p o ł o w y  X V I  w. Zaopatrzenie 
Gdańska w  bydło rzeźne odbywało się już w XIV i XV w. trzem a dro­
gami; 1) rzeźnik zaopatryw ał się w  woły, owce, świnie itp. na targu 
^iejskim , 2) nawiązyw ał kontakt ze sprzedawcą z okolicy — chłopem 
u° szlachcicem — i skupował bydło we wsiach leżących w  pobliżu 
gdańska, 3) udaw ał się na jarm arki do innych m iast oraz jeździł w  ce- 
aph skupu od wsi do wsi po całym Pomorzu.
Ubożsi mistrzowie, nie m ający odpowiednich sum pieniężnych dla 
0l5?anizowania dalekich w ypraw  i zakupu większych partii bydła i nie- 
l0gacizny, posługiwali się dwoma pierwszym i sposobami. Udawali się oni
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najwyżej do niektórych pobliskich m iast — np. do Malborka, gdzie 
odbywały się targi na bydło rogate, lub do Lęborka, gdzie były targi 
owcze 1. Dostawą owiec i wołów z odleglejszych terenów  zajmowali siĘ 
w tym  czasie głównie specjaliści — handlarze, (tzw. Geisselere); nie byli 
oni jednak członkami cechu rzeźniczego, nie mieli ław  ani praw a detalicZ' 
nej sprzedaży mięsa Kupcy ci i ich agenci już w  XV w. jeździli P° 
całym Pomorzu skupując od chłopów i szlachty stada b y d ła 3. Czynili 
również w ypraw y na jarm arki do m ałych m iasteczek pomorskich. Spe'  
cjalnie korzystne były w ypraw y na pogranicze Mazowsza i Kujaw, gdzie 
odbywały się w ielkie targ i na  bydło po lsk ie4.
Skup bydła u trudn iała  w  tym  czasie zarówno hurtow nikom , jak i rzeź' 
nikom -detalistom  konkurencja Zakonu. Gospodarcza aktywność Krzy' 
żaków prowadząca do coraz silniejszych konfliktów z mieszczaństwem 
pomorskim była jednym  z ważniejszych problemów na terenie ówczesneg0 
Pomorza. Niewątpliwie skup bydła przez urzędników Zakonu, dokonywany 
zarówno w  celu organizowania wywozu mięsa, jak i dla spekulacji ni#1 
w ew nątrz kraju, u trudn iał zaopatryw anie rozrastających się m iast p0'  
morskich w  jeden z podstawowych artykułów  żywnościowych. Godziło to 
nie tylko w  interesy handlarzy bydła i rzeźników; sfery rządzące miast 
zdawały sobie sprawę, że trw ały  brak i drożyzna mięsa może doprow adzi 
do niebezpiecznego poruszenia zwłaszcza wśród uboższych w arstw  ludno' 
ści. W związku z tym  w drugiej ćwierci XV w. m iasta podjęły akcj? 
m ającą na celu odebranie urzędnikom  i funkcjonariuszom  Zakonu pra^ 
zakupu większej ilości bydła, niż takie, jakich wym aga zaopatrzen i 
konwentów 5.
Targ zwierzęcy znajdował się w  Gdańsku przed Wysoką Brama ■ 
Szczególnie ożywiony ruch panował na nim jesienią, zwłaszcza w  czasie 
dorocznego tradycyjnego jarm arku  odbywającego się w trzecią niedziel?
1 P . G e h r k e , D a s d a n z i g e r  F le is c h e r  G e w e r k  in  s e in e r  g e s c h ic h t l i c h e r  E n tw ic k lu n g ,  D a 11 
z ig  1895, s . 12.
! P o r .  s t a t u t y  r z e ź n ik ó w  P r a w e g o  i  N o w e g o  M ia s ta  z  1415 i 1419 r . — A G  300, 9 3 /1 3 , s . I1 
i n . o r a z  300, C/345, 339. C z ło n k o m  k o r p o r a c j i  r z e ź n ic z e j  n ie  w o ln o  b y ło  z a w ie r a ć  z  iy m i  h ur 
t o w n ik a m i j a k ic h k o lw ie k  s p ó łe k .  ( „ I t e m  w e lc h  B r ü d e r  e i n e n  G e is s le r  m it  i n  s e in e m  h a u s  
h a t  o d e r  e in e n  G e is s le r  lä s s t  s c h la g e n  in  s e in e m  H a u s e ,  d e r  s o l l  g e b e n  e i n e  h a lb e  t o n n e  b i r s  -  
o r a z  k e in  G e is s e le r  o d e r  k e in  B u s s e n  M a n n  s o l l  m i t t  u n s s  in g r i e f f e n  in  K a u f f e n s c h l^ j  
e s  s t u n d e  d a n  le d ig  u n d  lo s s ,  u n d t  w e lc h e r  d a s  t h u e t ,  d a s  s o l l  d e r  R a h t t  r i c h t e n . . .“ . T r u d n 1 
s ię  o n i  h u r to w ą  s p r z e d a ż ą  m ię s a  ( c a ły m i s z tu k a m i lu b  c o  n a j m n ie j  p o ło w a m i)  n a  s p e c j a ln i  
ta r g u  ( tz w . G e is s e le r m a r c k t ) .  P r z e p is y  s t a t u t ó w  w z b r a n ia ły  m is t r z o m  c e c h o w y m  k u p o w a «   ^
m ię s a  n a  t y m  t a r g u  w  c e lu  r o z s p r z e d a ż y  w  ła w a c h .  T a r g  t e n  b y ł  p o m y ś la n y  ja k o  p u n k t  
o p a tr z e n ia  d la  b o g a t e g o  p o s p ó ls t w a  i  p a t r y c j a t u  — d la  lu d z i ,  k tó r z y  m o g l i  s o b ie  p o z w o l ić  11 
k u p o w a n ie  w ię k s z y c h  i l o ś c i  m ię s a  n a  ra z . ,£
1 O ic h  p r a w ie  d o  s w o b o d n e g o  s k u p u  b y d ła  n a  t e r e n ie  c a łe g o  P o m o r z a  w i e l o k r o t »  
w s p o m in a n o  w  c z a s ie  o b r a d  S t a n ó w  P r u s k ic h  w  la t a c h  c z t e r d z ie s t y c h  X V  w . — A S P  I I ,  s .
237, A S P  I I , n r  244 i 410.
4 O z n a c z e n iu  d o s ta w  b y d ła  z  P o l s k i  c e n t r a ln e j ,  z w ła s z c z a  z a ś  z  M a z o w s z a , d la  zaop  
t r z e n ia  w  ż y w n o ś ć  m ia s t  p o m o r s k ic h  w  X V  w . ś w ia d c z y  m . in . w y p o w ie d ź  r z e ź n ik ó w  T ° r 
n ia  z  1425 r . —  A S P  I , n r  345.
5 1438 r . — A S P  I I , s . 57.
• P . G e h r k e , o p . c i t . ,  s . 14.
adwentu 7. Główną rolę wśród sprzedawców grali wspom niani już wielcy 
kupcy, którzy spędzali przed Wysoką Bramę bydło z całego Pomorza. 
Obok bydła pomorskiego duże znaczenie w zaopatrzeniu Gdańska w mięso 
miało wspom niane już bydło z Mazowsza, K ujaw  oraz innych dzielnic 
Polski centralnej. Już na przełomie XIV i XV w. handel między państw em  
krzyżackim a polskim rozw ijał się na zasadzie żywej obustronnej w y- 
miany, a przywóz zboża i żywca z pogranicznych terenów  polskich miał 
dla gospodarki P rus poważne znaczenie 8. W umowie nieszawskiej z r. 1424 
i w traktacie brzeskim  z r. 1435 są naw et osobne punkty  regulujące za­
gadnienie handlu  bydłem  i zbożem na pogranicznych ja rm ark ach 9. Po 
Wojnie trzynastoletniej, w  związku z wyniszczeniem Prus, dostawa a rty ­
kułów żywnościowych z polskiego zaplecza nabrała szczególnej wagi. 
Świadczą o tym  m. in. ostre protesty  M alborka i Torunia wywołane prze­
lotnym utrudnieniem  dostaw bydła z Mazowsza (1467 r . ) 10. W końcu 
XV w. handel bydłem  polskim prowadzony był na Pom orzu na tak  wielką 
skalę, że S tany Chełmińskie zaprotestowały przeciw przepędzaniu tego 
bydła aż do Gdańska, skarżąc się, że niszczy ono po drodze upraw ne 
tereny łl. Jak  z protestu  tego wynika, Mazowszanie nie zadowalali się już 
odsprzedażą swych owiec i wołów na pograniczu, lecz osobiście pędzili je 
do Gdańska, licząc na uzyskanie tam  wyższej ceny. W ydany w r. 1481 
nakaz sprzedaży bydła mazowieckiego w  m iastach bliskich granicy Prus, 
a więc w  Toruniu, Lubawie, Golubiu, Brodnicy i Nowym Mieście 12, nie 
utrzym ał się jednak długo ze względu na ostre protesty  Gdańszczan 13.
Zakupione i spędzone do Gdańska bydło trzeba było odpaść (długa 
droga obniżała wagę poszczególnych sztuk) przed ubojem. Poza tym  nie 
Wszystkie sztuki m iały być natychm iast szlachtowane. Należało część 
bydła jakiś czas utrzym ać przy życiu, tak  aby w mieście nigdy nie b ra ­
kowało świeżego mięsa. Do wypasu bydła służyły położone pod m iastem  
laki. W r. 1376 cech Starego M iasta otrzym ał od kom tura Zygfryda W al- 
Pot von Bassenheim  4 włóki łąk w  Lipiu w  wieczystą dzierżawę za roczny 
Czynsz w  wysokości 30 grz. 14. W r. 1409 Rada M iejska wydzierżawiła 
rzeźnikom Praw ego M iasta 8 włók łąk w  Nowej Wsi koło G dańska15. 
Rzeźnicy Nowego M iasta wypasali swe bydło na łąkach ciągnących się
7 P o r . A G  300, 93/55a.
s P o r .  M . M a ło w is t ,  P o d s t a w y  g o s p o d a r c z e  p r z y w r ó c e n i a  j e d n o ś c i  p a ń s t w o w e j  P o m o r z a  
z P o ls k ą ,  P r z e g l .  H is t .  1954, z . 2-3, p a s s im . J u ż  z p r z e ło m u  X IV  i X V  w . m a m y  d o s y ć  p e w n e  
'w ia d o m o śc i o  w y w o z ie  z b o ż a  i  b y d ła  z  m a j ą t k ó w  a r c y b is k u p a  g n ie ź n ie ń s k ie g o  — ib id e m ,  
s - 349.
’ Ib id e r n , s . 156.
10 A S P  I , n r  66.
11 Z a p e w n e  w  is t o c i e  c h o d z iło  s k a r ż ą c y m  o  z m o n o p o l iz o w a n ie  d o s t a w  w e  w ła s n y m  r ę k u ,  
1480 r . —  K . G ó r s k i, M . B is k u p , A S P  I , n r  15, s . 35.
1! I b id e m , n r  52, s . 98.
13 I b id e m , n r  57, s . 102-103.
11 P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , n r  94; A G  300, C/385. D o k u m e n t  p o t w ie r d z o n y  w  r. 1568 — A G
Oo> C/383 i  w  r. 1571 —  A G  300, C/384. 
w 15 R o c z n y  c z y n s z  m ia ł  w y n o s i ć  40 g r z . —  P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I V , n r  120. Z a tw ie r d z o n e
' r ' 1563 (A G A D , M e tr . K o r . n r  156, s , 57b-60a) o r a z  w  r . 1613 ( ib id e m ).
wzdłuż Wisły 16. W ten  sposób wszystkie trzy  cechy gdańskich rzeźników 
m iały tereny  do wypasu bydła. Podzielone one były na działki, z których 
każda stanow iła własność jednej ław y mięsnej 17; bez działki prowadzenie 
in teresu  byłoby dla m istrza rzeźniczego bardzo utrudnione.
W ymienione wyżej trzy  obszary łąk nie były jedynym i punktam i w y ' 
pasu bydła. Nie wiemy, gdzie wypasali swe stada rzeźnicy m ieszkający na 
Przedmieściu. Zresztą dla rzeźników Prawego i Starego M iasta oficjalnie 
przyznane parcele stały się wkrótce, w  m iarę rozwoju handlu mięsem, 
również za ciasne. N iewątpliwie znaczna część przeznaczonego do uboju 
bydła pasła się na skraw kach g runtu  rozrzuconych wśród otaczających 
m iasto przedmieść i ogrodów. Gdańscy rzeźnicy starali się również p ry ' 
w atnie dzierżawić lub nabywać na własność łąki leżące pod Gdańskiem 
i w  okolicznych wsiach. Jlozm iary indyw idualnych posiadłości tego typu 
dadzą się jednak ustalić dopiero po przeprowadzeniu szczegółowych badan 
nad problem em  skupu dóbr ziemskich przez gdańskie mieszczaństwo.
W odróżnieniu od rzeźników, którzy aktyw nie uczestniczyli w zaopa- 
tryw aniu  m iasta w żywność sprowadzając bydło z odległych naw et tere­
nów, piekarze ograniczali się do zakupu zboża na rynku miejskim. Do­
staw a zboża do m iasta organizowana była przez kupców zbożowych 
gdańskich i innych, a częściowo przez samych producentów (szlachta 
i chłopi). O samodzielnej akcji ze strony piekarzy w  tym  zakresie źródła 
XIV i XV w. milczą.
Zboże, stanowiące podstawę zaopatrzenia miasta, szło przede wszyst­
kim z samych Prus (zwłaszcza wsie okoliczne i Żuławy). Ale już w XIV W- 
m am y na terenie Gdańska do czynienia ze zbożem polskim, m. in. z ku­
jaw ską p szen icą18. W XV w. eksport zboża polskiego do P rus szybko 
w zrasta 19, w  związku z czym odgrywać ono zaczęło na rynku gdańskim 
coraz poważniejszą rolę.
Fakt. że Gdańsk już w  tym  okresie był portem  zbożowym, nie gwa­
rantow ał wcale rynkow i m iejskiem u obfitości tego artykułu, a piekarzom 
łatwego i taniego zaopatrzenia. Wiek XIV i XV to  okres gwałtownych 
skoków w  cenach zboża 20 i licznych zaburzeń w jego dostawie. Uciążliwe 
w ojny Zakonu z Polską, aż do trzynastoletniej włącznie, wyniszczały 
P rusy  i u trudn iały  norm alne zaopatrzenie tam tejszych m iast. Zdarzało się, 
że zamiast eksportować, Gdańsk m usiał sprowadzać zboże z zagranicy-
16 P  S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 96.
17 P . G e h r k e , o p . c i t . ,  s . 8.
18 P o r . M . M a ło w is t ,  o p . c i t . ,  s . 149 n .
19 P o r . M . B is k u p , Z  p r o b l e m a t y k i  h a n d lu  p o ls k o - g d a ń s k i e g o  d r u g i e j  p o ł o w y  X V  
P r z e g l .  H is t .  1954, z. 2-3, s . 390-407.
20 O to  k i lk a  p r z y k ła d ó w :  W  r. 1403 c e n a  ż y t a  w y n o s i ła  4 g rz . 20 s z y i . ,  w  r . 1421 — 10 gr • 
i  37,5 s z y i .  W  r. 1426 — 5 g rz . 30 s z y i . ,  w  r. 1427 —  10 g r z . 30 s z y i .  W  r o k u  n a s t ę p n y m  p o d ‘ 
n io s ła  s i ę  d o  18 g r z ., a b y  w  r . 1429 s p a ś ć  d o  10 g r z . 45 s z y i . ,  a w  r . 1431 —  13 g r z . C e n y 
p s z e n ic y  w y n o s i ł y  w  1399 r. —  5 g r z .,  a  w  1423 r. —  13 g r z .,  w  1425 r. — 17 g r z .,  w  1426 r.
6 g r z . 52,5 s z y i . ,  w  r. 1438-1439 37 g r z . 30 s z y i . ,  a w  r. 1443 z n ó w  7 g r z . — M . F o ltz ,  o p . cit- 
s . 19.
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Szybki wzrost ludności wym agał zaspokajania potrzeb rynkow ych przy 
Pomocy coraz większych partii przeznaczonego do w ew nętrznej kon­
sumpcji zboża. W obawie przed głodem i rozrucham i ludności władze 
Gdańska starały  się regulować podaż na rynek miejski, uciekając się cza­
sem aż do zam ykania wywozu 21.
Druga połowa XV w., pomimo że skończył się okres wojen, przyniosła 
nowe zaburzenia na rynku zbożowym. Rok 1481 zanotowały kroniki jako 
r°k wielkiej drożyzny. Rada została zmuszona do zamknięcia p o r tu 22. 
Pod r. 1483 znajdujem y następującą wzm iankę: „Item  disz voryor gab 
man w ider unsern  schippern korn auszufuren, und auf pfingsten verboten 
sie es w ider; den somer gald der rogge 25 und 26 m rk“ 23. Nowa fala 
drożyzny ogarnęła rynek gdański w latach 1491-1492, kiedy cena zboża 
doszła do 32 grz. za łaszt i Rada (po okresowym całkowitym  zamknięciu 
eksportu) postanowiła, że każdy czw arty łaszt zboża m usi pozostawać 
w mieście. Dopiero r. 1493 przyniósł spadek cen do 4 grz. za łaszt 24; do 
Gdańska znowu napłynęły większe ilości żyta i pszenicy, co umożliwiało 
Piekarzom poczynienie korzystnych zakupów.
W w arunkach dużej nieregularności dostaw i ogromnych skoków cen 
^ie jest dziwne, że na rynku m iasta toczyła się zaciekła w alka konkuren­
cyjna wokół dostarczanych tu  partii zboża. Rywalizacja nie szczędziła 
oczywiście piekarzy, którzy obok konkurencji z kupcam i m usieli jeszcze 
toczyć walki między sobą. Przepisy cechowe na próżno groziły karam i 
za wydzieranie nawzajem  zboża z rąk  25.
Z a k u p  b y d ł a  i z b o ż a  n a  p r z e ł o m i e  X V I  i X V I I  w. 
Zakup bydła urósł w  om awianym  okresie, w  związku ze w zrostem  za­
potrzebowania na mięso w Gdańsku, do rozm iarów bardzo poważnego 
Problemu. Zm ieniły się jednocześnie nieco form y tego skupu.
G rupa bogacących się m istrzów rzeźniczych rozumiejąc, iż prowadzenie 
w ielką skalę spekulacji m ięsem wym aga przede wszystkim  opanowania 
dostaw tego tow aru do m iasta, rozpoczęła coraz silniej interesow ać się 
handlem bydłem. W krótce znani nam  z XV w. handlarze zwierząt rzeź­
nych — Geisselere — zniknęli z Gdańska. W XVI w. źródła nie wspo­
m inają już o nich. Sprawę zaopatrzenia mieszkańców m iasta w  mięso ujęli 
^  swe ręce rzeźnicy, którzy nie rezygnując z prowadzenia handlu detalicz­
nego poprzez swych pachołków i najętych skupywaczy zajęli się spędem 
bydła do Gdańska.
Tereny, z k tórych szło to bydło, były bardzo rozległe. Słyszym y o po­
!1 W  w i e l u  j e d n a k  w y p a d k a c h  p r z y c z y n ą  d e c y z j i  o  z a m k n ię c iu  w y w o z u  b y ły  s p e k u la -
-ihe m a n e w r y  w ie l k i e g o  k u p ie c t w a ,  k tó r e m u  c h o d z i ło  o  s k u p ie n ie  z b o ż a  p o  s z t u c z n ie  z a n i-
° n e j  c e n ie .
!! C. W e in r e ic h , o p . c i t . ,  s . 25.
!1 I b id e m , s . 30.
!< I b id e m , s .  72, 79.
^  K P o r .  s t a t u t y  p ie k a r z y  z  d r u g ie j  p o ło w y  X IV  w . — A G  300, C/1389 o r a z  s t a t u t  z  1475 r.
"  A g  300, C/1367 i  1522 r . —  A G  300, C/1388.
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szukiw aniach czynionych w kręgu 10—25 -(i, a naw et 30 i 50 mil od m ia­
sta 2/. W przeliczeniu na kilom etry daje to koło o prom ieniu dochodzącym 
do 378 k m 28. W iemy również skądinąd, że gdańscy rzeźnicy w owym 
czasie udawali się w  poszukiw aniu taniego bydła az w  głąb terytorium  
K o ro n y 29. Najlepsze obszary zakupu leżały jednak nadal na pograniczu 
Mazowsza i Kujaw, gdzie można było w czasie jarm arków  nabyć bydło 
z całej Polski, a naw et z Podola 30. Przed Wysoką Bram ę na gdański targ 
bydlęcy 31 przybyw ali niekiedy kupcy z bydłem  prowadzonym, aż z R u s i3i- 
Sprzedawano tu  także woły, krow y i konie sprowadzane od czasu do 
czasu do m iasta drogą m orską z Półwyspu Skandynawskiego, Danii 
i Holandii 33.
O rozm iarach handlu bydłem  upraw ianego w tym  czasie przez gdań­
skich rzeźników inform ują liczby dokonywanych przez nich zakupów- 
I tak np. w  końcu r. 1581 pewna rzeźniczka gdańska, N. Netzelsche, za­
kupiła partię  owiec za 290 grz. 34, co przy cenie około 20 g r 33 za sztukę 
określa liczbę zakupu na dwieście kilkadziesiąt sztuk. W zmianka o innym 
kupnie stada owiec, dokonanym  jesienią 1591 r. przez Jakuba Zander, 
mówi o 258 sz tukach36. Latem 1599 r. Błażej Studisch, rzeźnik gdański, 
kupuje na jarm arku  w Lubawie od szlachcica Zarem by 47 krów po 11 gfz- 
za sztukę 37. Późną jesienią 1607 r. Rolandt i Baltzer, dwaj pachołkowie 
rzeźniczki gdańskiej Elżbiety W olter, nabyw ają w  jej im ieniu 60 owiec 
w okolicach C złuchow a38. W czasie pierwszego najazdu Gustaw a Adolfa 
na P rusy  Szwedzi zrabowali rzeźnikom gdańskim, Michałowi Gunterowi 
i M ateuszowi Furm anow i, 330 wołów, które sprzedali następnie w  Elblągu 
i M alborku za 20 tys. fl. 39.
Jest rzeczą ciekawą, że niektóre z tych zakupów dokonywane były 
w całości lub częściowo na kredyt. W litera tu rze  przyjął się pogląd, że 
mieszkaniec Gdańska z reguły uzależniał od siebie okolicznych dostawców,
2* A G  300, 5/60, s .  6ab .
27 I b id e m  o r a z  P . G e h r k e , o p . c it . ,  s . 12.
28 1 g d a ń s k a  m ila  =  7560 m .
29 P o r . A G  300, 10/23, s . 349.
30 P . G e h r k e , o p . c i t . ,  s . 12. A u to r  tw ie r d z i  n a s t ę p n ie ,  ż e  w  z w ią z k u  z l i c z n y m i  z a ta r g a m i-  
j a k ie  w y b u c h a ły  m ię d z y  k u p c a m i a  s p r z e d a w c a m i b y d ła ,  R a d a  w  1561 r. z a k a z a ła  m ie s z c z a ­
n o m  g d a ń s k im  u c z ę s z c z a ć  n a  t e  j a r m a r k i .  U t r z y m y w a n ie  s i ę  t a k ie g o  z a k a z u  p r z e z  c z a s  d łu ż ­
s z y  w y d a j e  s i ę  j e d n a k  p r o b le m a t y c z n e .
31 W  c ią g u  c a łe g o  o m a w ia n e g o  o k r e s u  ta r g  z w ie r z ę c y  o d b y w a ł  s i ę  n a d a l p r z e d  W y s o k i  
B r a m ą . D o p ie r o  w  r . 1656 w  z w ią z k u  z  r o z r o s t e m  m ia s ta  R a d a  w y z n a c z y ła  d w a  in n e  p la ce  
s p e c j a ln ie  d la  ta r g u  n a  w o ły :  n a  p r z e d m ie ś c iu  P e t e r s h a g e n  o r a z  n a  p la c u  k o ło  u l .  Ż a b i K r u k
— A G  300, 93 /8 ,' s .  7b .
32 I  ta k  n p . w  r. 1637 p r z y b y ł  d o  G d a ń s k a  z  w o ła m i Ż y d  „ Ł e b e k  v o n  B a r  a u s  R e u s s e n “
— A G  300, 1/68, s . 14-15.
33 P o r . P . G e h r k e , o p . c i t . ,  s . 14. P e w n e  d a n e  m a m y  ta k ż e  w  k s i ę g a c h  c ła  p a lo w e g 0 
z  X V I I  w .
34 A G  300, 1/15, s . 48.
35 W  r. 1591 je d n a  o w c a  k o s z to w a ła  23 g r . — A G  300, 1/29, s . 237.
38 A G  300, 1/29, s . 237.
37 K s ię g a  ła w n ic z a  S t . M ia s ta  — A G  300, 41/18, s . 154ab.
38 A G  300, 5/26, s . 56b-57a.
39 P o r .  d e k r e t  Z y g m u n t a  I II  w  t e j  s p r a w ie  z  16 V I 1629 r. — A G  300, 5/67.
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Pożyczając im różne sum y a conto przyszłych zbiorów itp. Z zebranych 
Przeze m nie źródeł dotyczących zakupu bydła wynika, że czasami bywało 
na odwrót; zdarzało się oczywiście i tu, że gdańscy rzeźnicy uzależniali 
°d siebie np. chłopów na Żuławach, zadatkując im  pewne sumy na poczet 
Przyszłych dostaw, wiemy także, że udzielali pożyczek mieszczanom 
2 m niejszych m iast — Elbląga, Malborka, Braniew a — być może właśnie 
w związku z zakupam i bydła 40, ale nie wszyscy z nich byli na tyle bogaci, 
by upraw iać tego rodzaju proceder. Bardzo często gdańscy rzeźnicy 
kupowali bydło, rozkładając spłatę należnych zań sum  na kilka rat, za­
baw iali swym  dostawcom ław y itp. W październiku 1581 r., w związku 
4 Projektowanym  wprowadzeniem  podatku od mięsa, rzeźnicy złożyli na 
^ce  władz m iejskich suplikę, w której żalą się na swe ubóstwo i proszą, 
aky nie rujnow ać ich do reszty akcyzą Skargi te  są oczywiście prze­
budzone i świadomie w ypaczają istniejący stan rzeczy (np. tw ierdzenie, że 
rzekomo w mieście zmniejsza się handel mięsem); członkowie jednego 
2 najbogatszych gdańskich cechów w świetle tych wywodów w yglądają 
niemal na nędzarzy 42. Ten tendencyjny elaborat zawiera jednak kilka cie­
kawych wzmianek. Jedno ze zdań stw ierdza mianowicie, że rzeźnicy 
fast alle ochsen und  Vieh zu borge und  solchs darum b desto theu rer 
Muffen müssen...“ 43. Zdanie to, zaczerpnięte ze źródła o bardzo podejrza­
n i  prawdomówności, można by uznać za wyssane z palca, gdyby nie pot­
wierdzały go liczne inne dokum enty. Oto kilka przykładów:
Zapis w księdze prezydenta m iasta pod datą 4 VII 1570 r. głosi, że 
Garde, żona Paw ła Gelden rzeźnika, dłużna jest szlachetnie urodzonemu 
Andrzejowi Czerniakowskiem u 11 tal., z czego 2 zwraca od razu, 2 obiecu- 
^  oddać na św. Dominika, resztę zaś, tj. 7 tal., wypłaci na wiosnę przy­
szłego roku, gdy Czerniakowski ponownie przybędzie do Gdańska. Jako 
iastaw wym ieniona zostaje ław a m ięsna na Starym  Mieście, k tórą w razie 
niedotrzym ania um owy Czerniakowski ma prawo przejąć i sprzedać na 
S^ ° ją  ko rzyść44. 1 XII 1581 r. o niedotrzym anie term inu  zapłaty 290 grz. 
' a owce oskarżona zostaje rzeźniczka Netzelsche 4 >. 21 I 1584 r. Pankracy 
^ornisdorff, rzeźnik, przyznaje się, że jest w inien niejakiem u Wojciechowi
40 P o r . o b r a d y  o r d y n k ó w  — A G  300, 10/22, s . 431ab.
41 P o r . A G  300, 10/8.
]58i O c z y w iś c ie  t r z e b a  w z ią ć  p o d  u w a g ę  m o m e n t ,  w  k t ó r y m  p o w s ta ła  s u p l ik a :  j e s ie ń  
2apQr ' D o p ie r o  z a k o ń c z y ł  s i ę  n i e z w y k le  u c ią ż l iw y  d la  r z e ź n ik ó w  e ta p  z a ta r g u  z  p a t r y c j a t e m ,  
Cz3 tk o w a n y  u w ię z i e n ie m  o s ie m d z ie s ię c iu  k i lk u  m is t r z ó w  w  r. 1575, o g ło s z e n ie m  w o ln e g o  
n a  m ię s o  ( t r w a ł  d o  r . 1579 — p o r . o b r a d y  o r d y n k ó w  z  17-26 V II I  1579 r . — A G  300, 10/8), 
przeCz^^ r z e ź n ik ó w  z  m ia s t a  i  k o s z t o w n y m  p r o c e s e m  n a  d w o r z e  k r ó le w s k im . C z t e r o le t n ia  
W p r o w a d z e n iu  in t e r e s ó w  p o łą c z o n a  z  w ie lo m a  p o w a ż n y m i w y d a t k a m i m u s ia ła  n a d -  
l  z a s o b y  z a m o ż n ie j s z y c h  n a w e t  r z e ź n ik ó w . P o  p o w r o c ie  d o  m ia s t a  i  p o  u ło ż e n iu  s ię
tecln a m * n a s t ą p i ło  r o z p o c z ę c i e  n o r m a ln e g o  h a n d lu  (1579 r .), s k u t k i  o w y c h  4 la t  o d c z u w a n o  
2l*iiy z w ła s z c z a  ż e  o k r e s  w a lk i  z  B a to r y m  w y c z e r p a ł  c a łe  m ie s z c z a ń s t w o  i  n a  p e w n o
Wł *e j s z y* n a  j a k iś  c z a s  j e g o  z d o ln o ś c i  n a b y w c z e ,  c o  d o d a tk o w o  o p ó ź n ia ło  p o w r ó t  „ d o  f o r m y “ 
M ś c ic ie l i j a t e k .
43 A g  300, 1Q/8.
44 A G  300, 1/9.
45 A G  300, 1/15, s . 48.
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Zitseck, mieszkańcowi wsi Lawen, 25 grz. 5 gr, co stanow i resztę sumy 
należnej za kupione w o ły 40. 26 X 1591 r. niejaki Jerzy  Zitw its z Janowic 
skarży rzeźnika Jakuba Zander, że nie zapłacił m u za wzięte na kredyt 
stado ow iec47. 19 IX 1599 r. Abraham  W alter układa się ze szlachcicem 
Sebastianem  Zarem bą i obiecuje m u zwrócić należność za wzięte bydł° 
ratam i: a więc 60 gid. na św. M arcina r. 1600, 55 gid. na św. Marcina 
1601 r. i 55 gid. w  r. 160 3 48. W tym  samym czasie inny rzeźnik, Błażej 
Studisch, zadłużył się kupując stado krów  u tegoż Zarem by na przeszł0 
400 grz. 49, a rzeźnik Jakub Burger stw ierdził przed ław ą miejską, iż Wi' 
nien jest panu Zarem bie 300 grz., od których zobowiązuje się płacić 10°" 
roczn ie50. Zapewne i w  innych w ypadkach skredytow ane sum y obctó' 
żane były procentam i albo przy kupnie bydła na k redyt liczono zań suro? 
wyższą od ceny rynkow ej — w  innym  w ypadku udzielanie zwłoki nie by' 
łoby dla właściciela i hodowcy stada opłacalne.
W spomniany przed chwilą S. Zarem ba handlował, jak  się zdaje, bydłe#1 
na większą skalę. W źródłach w ystępują zresztą także jego bracia, u  kto' 
rych zadłużeni są na odmianę mieszczanie Królewca, Dzierzgonia i innych 
ośrodków 5i. Przytoczone wyżej przykłady świadczą dość wyraźnie, że 
przełom ie- XVI i XVII w. na terenie Pomorza poważną rolę odgryW^ 
samodzielny handel szlachty i zamożniejszych chłopów. Wśród obu ty c^ 
grup były, jak się okazuje, w  tym  czasie jednostki bogacące się na ope'  
racjach kredytowych. Przy okazji dostaw żywności do m iasta starały  sl? 
one uzależnić od siebie niektórych mieszczan. W szystko to świadcz) 
w  jaskraw y sposób o ówczesnej wyjątkow ej sytuacji ekonomicznej 
połn orskiej.
Co było przyczyną kupowania bydła przez gdańskich rzeźników nił 
kredyt, skoro zmuszało to do płacenia wierzycielowi jaw nych lub ukr>" 
tych  procentów? Niewątpliwie ten  sposób zakupów był jedyną drogą dla 
zaopatrzenia się w  mięso przez uboższych rzeźników gdańskich, rozp(r 
rządzających niewielkim  kapitałem  zakładowym. Posługiwać się nim  mogl* 
jednak również rzeźnicy zamożni, spekulanci na wielką skalę, starają0- 
się zgarnąć na raz tak wielkie stada bydła, że ich jednorazowe opłaceń^ 
byłoby trudne naw et dla bogacza. Ponieważ zaś wykupienie wielkiej licZ' 
by zwierząt, a następnie przetrzym anie ich w  celach spekulacyjnych p° 
zwalało na podbicie cen m ię sa 52, więc opłacało się dla osiągnięcia 
świetnego zysku zaciągnąć uprzednio długi i opłacić procenty, k tó ry ś1
<« A G  300, 1/17, s . 146.
11 A G  300, 1/29, s . 237.
*s K s ię g a  ła w n ic z a  S t a r e g o  M ia s ta  —  A G  300, 41/18, s . 154a.
K r o w y  l i c z o n o  p o  11 g r z . z a  s z tu k ę ,  c a ła  s u m a  w y n i o s ł a  w ię c  517 g r z . R z e ź n ik
c i ł  Z a r e m b ie  t y lk o  30 g id . P o ł o w ę  p o z o s ta łe j  s u m y  z o b o w ią z a ł  s ię  d o s t a r c z y ć  n a  ś w .  M arci
r e s z t ę  n a  B o ż e  N a r o d z e n ie .  M ie j s c e m  p ła t n o ś c i  o b r a n o  G d a ń s k  — ib id e m .
50 A G  300, 41/48, s . 153a-154a.
51 I b id e m , s .  154-155.
O t e g o  t y p u  s p e k u l a c j i  p o r . P .  G e h r k e , o p . c i t . ,  s .  13.
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ciężar ostatecznie w  końcu i tak  ponosił konsum ent: szerokie m asy gdań­
skiego mieszczaństwa.
Problem  skupu bydła, szczególnie ważny w okresie szybkiego w zrostu 
ludności miasta, w iązał się ściśle ze spraw ą konkurencji w ew nątrz- 
1 zewnątrzcechowej. W om awianym  okresie rzeźnicy coraz w yraźniej sta­
l l i  się zmonopolizować handel bydłem, k tóry  w  połączeniu ze speku- 
tacją mięsem pozwalał im na znaczne zarobki. Usiłowania ich szły zarów­
no w kierunku w yparcia z rynku bezpośrednich producentów —  szlachty 
1 chłopów —  jak i usunięcia konkurencji handlarzy m iejscowych i obcych. 
Cech m iał się stać dla konsum enta koniecznym pośrednikiem , ław y zaś 
1 domy jego członków jedynym  miejscem  zaopatrzenia w  mięso. W zwią­
zku z tym  zarzucono w praktyce stary  zakaz w ykupyw ania w  obrębie jed­
nej m ili od m iasta bydła pędzonego na jarm ark  53. Zakaz ów w ydany był 
niegdyś w  celu u trudnienia  rozwoju konkurencji wewnątrzcechowej — 
Jednocześnie jednak jego przestrzeganie umożliwiało pojaw ianie się na 
rynku licznych hodowców z okolic Gdańska. W XVI i XVII w. rzeźnicy 
gdańscy stara ją  się skupić od nich bydło już w  czasie drogi, często tuż 
Przed bram am i m iasta: nie obeszło się przy tym  bez zatargów między sa­
mymi członkami korporacji, k tórzy w ykupyw ali sobie zw ierzęta „aus den 
^anden“ i prowadzili potem na ten  tem at zacięte kłótnie 54.
Proces w ypierania bezpośrednich producentów z rynku m iejskiego od- 
Czuło mocno mieszczaństwo gdańskie, coraz silniej w  związku z tym  
uzależniane od dostaw m ięsa do jatek  i od cen, jakie dyktowali ich w łaś- 
Clciele. Zwłaszcza ostro reagowało na te  spraw y pospólstwo. Jesienią 
^2 6  r. trzeci ordynek w ystąpił do Rady z prośbą, „...den fleischern ern- 
stlich zu befehlen, das sie das frem de Viehe zu m arckte kommen lassen 
Pollen, und nicht auf dem m arckte oder landtstrassen aufjagen, dadurch 
Sle den B urgern tew er Viehe m achen wie bisshero geschehen, das sie auf 
6lnem Ochsen 20 fl. ja  auch 30 fl. gewin genommen haben...“ 55.
Walcząc z bezpośrednim i producentam i starali się gdańscy rzeźnicy 
*akże o usunięcie z rynku innego, niebezpiecznego konkurenta: handlarzy 
Miejscowych i obcych. Zanik wielkich spekulantów  (Geisselere), który  na- 
st3pił gdzieś w  początkach XVI w. w  związku z ich stopieniem  się z masą 
^ łonków  cechu, nie oznaczał wcale, że handel bydłem  stał się odtąd w y- 
^cznym  przyw ilejem  korporacji. Wraz ze wzrostem  w Gdańsku zapotrze- 
°Wania na mięso, skupem  i spędem bydła zaczęli zajmować się ludzie nie 
Należący do żadnego z trzech cechów rzeźniczych, k tórych oficjalnym  za­
rodem  było bicie bydła (tzw. Gassenschlechtere). Nie zawsze rekrutow ali 
Sl? oni spośród biedoty. Na zajęcie się tym  zawodem skazane były także 
^em enty  zamożniejsze, k tóre ze względu na ograniczoną liczbę ław  i dys- 
rym inacyjną politykę cechową nie mogły wejść do korporacji rzeźników.
M P o r . s t a t u t y  z 1415 i  1419 r. — A G  300, C/345 i 339.
!* Por. A G  300, 1/8 (9 X  1573 r.) itd .
ss P o r .  A G  300, 10/22, s . 431ab.
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Ludzie ci w yrabiali sobie u  władz m iejskich pozwolenie na zajm owanie się 
ubojem  i pod tym  pretekstem  zaczynali prowadzić zyskowny handel by­
dłem. Jesienią 1623 r. przed urzędem  w iceprezydenta toczył się interesu­
jący proces, w  którym  starsi w szystkich trzech gdańskich cechów rzeźni­
czych oskarżyli H enryka Pischela, Adama Stocka i Lorentza F is c h e r a ,  
„...das sie sich unterstanden  hin und t w ieder zufahren, und t zulauffen, ih- 
nen zu vorfange allerlei Viehe auffzukauffen und solches hernacher unter- 
wegens ihrem  der Klegere gesinde w ieder zuverkaufen, dann gwinn zu 
nehm en und t also die tew erung ins Fleisch aufzujagen“. Oskarżeni przy­
znali, że istotnie skupują bydło i sprzedają je n a s t ę p n i e  w  mieście, ale 
zakupy te  czynią poza obrębem jurysdycji m iejskiej, w  odległości 10—25, 
a naw et więcej m il od Gdańska, co jest przecież dozwolone 56. Z d a ls z e g o  
ciągu procesu wynika, że także inni rzeźnicy uliczni jeździli na wies 
i w ykupyw ali tam  masowo bydło, przez co — jak  dowodzili r e p r e z e n t a n ­
ci oficjalnego cechu —  powstaje drożyzna. Proces zakończył się potwier­
dzeniem praw  członków korporacji rzeźniczych do wyłącznego zaopatry­
w ania G dańska w  bydło. W praktyce monopol ten  nie został jednak nigdy 
zrealizowany, zwłaszcza że na widowni pojaw iali się coraz nowi konku­
renci.
Już w  r. 1624, a więc w  rok po wyżej w ym ienionym  procesie, rzeźnicy 
gdańscy złożyli władzom skargę na M arcina M eissnera, rzeźnika z Tczewa» 
który  z niejakim  H enrykiem  Friese w  Działdowie i Milewie podbijał cen? 
wołów und ihnen auch die Ochsen auss den H enden gekaufft habe“ 0 • 
Był to  początek długotrwałego sporu z rzeźnikam i z Tczewa, których ak­
tywność wzrosła w  początkach XVII w. na tyle, że zaczęła stanowić dla 
gdańszczan poważną konkurencję. 12 VII 1647 r. starsi trzech gdańskich 
cechów oskarżyli rzeźników tczewskich, że w ykupują bydło idące z Polski» 
a następnie, po droższej cenie, sprzedają je w  G dańsku r:>8. Rozpoczął Si? 
proces; z zeznań świadków wynika, że rzeźnicy tczewscy, a także z innych 
m ałych m iasteczek (Elbląga, Stargardu, Gniewu itd.) początkowo tylk° 
jesienią, a potem  również w  innych porach roku zaczęli pojawiać się przed 
W ysoką Bram ą i korzystając z dużego zapotrzebowania prowadzić tu 
ożywiony handel 59. Bydło nabyw ali od nich zarówno ubożsi rzeźnicy, mc 
m ający środków na prowadzenie skupu na w łasną rękę, jak i mieszczanie 
gdańscy kupujący pojedyncze sztuki na domowy użytek. Oczywiście zawę­
żało to krąg  odbiorców do grupy wzbogacających się na handlu gdańskich 
rzeźników, dążących w ytrw ale do uzyskania m onopolu na zaopatrywanie 
m iasta w  mięso.
Ale rzeźnicy z m ałych miasteczek nie byli jedynym i konkurentami- 
Tuż pod bokiem Gdańska, na przedmieściu Szkoty w yrastał nowy, groźn}
56 A G  300, 5/60, s . 6ab .
57 I b id e m , s . 360a.
58 A G  300, 5/89, s . 363.
59 I b id e m , s . 432-433, 438, 789, o r a z  91, s . 756a.
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/Współzawodnik. Rzeźnicy ze Szkotów, zwłaszcza w  XVII w., zajm owali się 
bardzo żywo handlem  bydłem. Ich działalność wyw oływ ała tak  intensyw ne 
skargi Gdańszczan, że 5 XII 1625 r. Rada M iejska stwierdziwszy, iż rzeź­
nicy ze Szkotów kupują  wielkie ilości bydła, które następnie pędzą na 
gdański targ  przed W ysoką Bramę, w ydała edykt w zbraniający im w stępu 
na teren  targow iska60. Dyskrym inacja mieszkańców Szkotów nic jednak 
nie dała, gdyż sami rzeźnicy gdańscy prowadzili z nim i różne interesy;
1 tak  np. w iosną 1629 r. starsi cechów oskarżyli m istrzów B artela Zan- 
dera i Jana  Gerscha, że najlepsze bydło sprzedają na Szkoty, a złe szlach­
t ą  w  Gdańsku oraz że przez swą działalność podbijają ceny polskiego 
bydła ei.
G rupa bogatych gdańskich rzeźników dążąca do zmonopolizowania 
dostaw mięsa dla m iasta zwalczała nie tylko rzeźników szkockich, tczew­
skich itp. Chodziło jej również o możliwe skrócenie czasu pobytu na targu 
m iejskim  wszelkich kupców obcych (głównie żydowskich i polskich) przy­
bywających tu  z wołami z Podola i Korony. W związku ze staraniam i 
czynionymi w  tej spraw ie Rada wydała dla tych  przybyszów zakaz prze­
bywania na targu w  Gdańsku dłużej niż 8 dni po zakończeniu jarm arków  
bydlęcych 62. Ograniczenie to uniemożliwiało wyczekiwanie na nabywcę- 
"konsum enta i zmuszało obcych do sprzedaży gdańskim  rzeźnikom, którzy 
w ostatnim  dniu ich pobytu skupowali bydło po niskiej cenie.
Wypas przeznaczonego do uboju w  Gdańsku bydła odbywał się nadal 
Przede w szystkim  na oficjalnie przyznanych cechom rzeźniczym parce­
lach. W latach siedem dziesiątych XVI w. wybuchł ostry spór m iędzy rzeź- 
nikami Starego M iasta a K. Ferberem  o posiadane przez nich od dawna 
4 włóki łąk w  Lipiu, k tóre potężny burm istrz bezpraw nie zagarnął. Po 
wielu targach Rada wynagrodziła rzeźnikom stra tę  4 włókami łąk w  M iej­
skiej Woli (odległej jednak bardzo od miasta), w  zamian za co zrzekli się 
°ni pretensji do gruntów  z Lipia 63. Ostrość sporu świadczy, że problem  te ­
renów do w ypasu staw ał się coraz bardziej palący. Bogatsi rzeźnicy, w yku­
pujący większe stada zw ierząt i przetrzym ujący je w  celach spekulacyj­
nych, m usieli zdobywać dla siebie specjalnie duże pastw iska. W szystko to 
skłaniało członków cechu rzeźniczego do nabyw ania i dzierżawienia róż­
nych łąk pryw atnie: rozm iary kapitałów , lokowanych przez nich w zakup 
Posiadłości ziemskich, m usiały w  tym  czasie poważnie wzrosnąć, a w ydat­
ki na paszę stały się jedną z większych pozycji w budżecie 64. W związku
2 tym  rozpoczął się wyścig w  poszukiw aniu tan ich  pastwisk. Stada wołów
"" B G , M S  740, s . 75b-76a.
81 P o r .  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  9 V  1629 r . — A G  300, 10/23, s . 349.
88 P o r . k s i ę g a  p r e z y d e n t a  — A G  300, 1/69, s . 62.
83 A G  300, D /73, n r  35a.
84 P o r . s k a r g i  u m ie s z c z o n e  w  s u p l ic e  r z e ź n ik ó w  r o z p a tr y w a n e j  p r z e z  o r d y n k i  w  p a ź -  
b i e r n i k u  1581 r . — A G  300, 10/8.
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i owiec należące do gdańskich rzeźników wypasane są w tym  okresie coraz 
częściej nie tylko w  bezpośrednim pobliżu m iasta, ale także na dość od­
dalonych terenach 65. Zwłaszcza dużym powodzeniem cieszyły się obszary 
Gdańskiej W yżyny, gdzie znajdow ały się rozległe tereny  w ypasu i gdzie 
rzeźnicy gdańscy trzym ali trzody owiec. W połowie XVII w. przeciw 
zwyczajowi tem u zaczęli występować tam tejsi chłopi, k tórych bydło i ow­
ce było rzekomo poszkodowane z tego pow odu<iH.
Zakup zboża odbywał się w  zasadzie w  ten  sam sposób, co w  okresie 
poprzednim. Tak samo zaopatryw ali Gdańsk w zboże kupcy oraz — coraz 
bardziej masowo — bezpośredni producenci (szlachta). Piekarze, a także 
inni rzem ieślnicy potrzebujący do produkcji zbóż, np. gorzelnicy —  ku­
powali żyto i pszenicę najczęściej na rynku m iejskim; rzadko tylko zda­
rzało się, aby nabyw ali je poza m iastem  67. Zaopatrzenie w  tej branży nie 
leżało więc w  rękach rzem ieślników i to chyba było przyczyną, że np. pie­
karze nie upraw iali takiej spekulacji surowcem, jak rzeźnicy, a dorabiali 
się jedynie przy pomocy oszustw na wadze chleba; być może z tego w łaś­
nie powodu tylko niew ielka ich grupka osiągnęła bogactwo i znaczenie68- 
W arto podkreślić, że w ielu piekarzy zboże do wypieku chleba kupowało 
na k re d y t(i!).
Jeżeli konkurencję w  zakresie zaopatrzenia m iasta w  zboże wygrali 
kupcy, to na samym rynku m iejskim  ryw alizacja między nimi a rze­
m ieślnikam i nie ustaw ała. Popyt na zboże był w  Gdańsku, zwłaszcza 
w  pew nych okresach, o wiele większy od podaży. Doprowadzało to do 
ostrych w alk m iędzy kupcam i a rzem ieślnikami, a także między poszcze­
gólnymi odłam ami rzem ieślników (piekarze, cukiernicy, gorzelnicy). Sta­
tu t piekarzy z 1637 r. zabrania kom ukolwiek w trącać się do kupna żyta 
czy pszenicy, dokonywanego przez któregoś z członków cechu, i prze­
szkadzać m u w zaw ieraniu tra n sa k c ji70. Potępia również walkę konkurent 
cyjną między samym i m istrzam i i stara się zapewnić w szystkim  rze­
mieślnikom  rów ną szansę zakupu surowca 71. Ale konkurencja wew nątrz 
cechu nie była najgroźniejszym  zjawiskiem. Najostrzej dawała się we zna­
ki wytwórcom  konkurencja kupców-eksporterów. Rzemieślnicy z trudem
•s W io s n ą  1628 r. r z e ź n ic y  s k a r ż y l i  s i ę ,  ż e   ih r  V ie h , w e lc h s  a u s  w e i t  a b g e le g e n e n  o r te n
a n h e r o  g e b r a c h t  w ir d t “ m u s i  p ła c i ć  t a k i  s a m  p o d a t e k  ja k  p ę d z o n e  d o  m ia s ta  b y d ło  o b c y c h  — 
A G  300, 10t/23, s . 183b.
86 P o r .  g r a v a m in a  r z e ź n ik ó w  z  r. 1652 — A G  300, 30/329. (
67 28 V II I  1597 r. p ie k a r z e  s k a r ż ą  s ię ,  ż e  r z e m ie ś ln ic y  z e  S z k o tó w  „ ih n e n  z u  v o r f a n g e  
s k u p u ją  z b o ż e  w  o k o l ic z n y c h  w s ia c h ,  m . in . w  P r u s z c z u  — m u s ie l i  w ię c  w  t y m  s k u p ie  byc 
j a k o ś  b e z p o ś r e d n io  z a in t e r e s o w a n i .  P o r .  r e c e s y  o r d y n k ó w  —  A G  300, 10/16.
18 P o r . s . 267-268.
6» Ź r ó d ła  w s p o m in a j ą  o  z a d łu ż e n iu  p ie k a r z y  u  k u p c ó w  z b o ż a  w  m ły n ie  —  A G  300, 41/31< 
s . 26a, 300 1/71, s . 64-65.
™ „ W e n n  j e m a n d e s  s t ü n d e  v o n  d e n  M e is te r n , d a s  W e i t z e n  o d e r  R o g g e n  d in g e t ,  s o  so l 
ih m  N ie m a n d t ,  d ie w e i l  e r  d a b e i  s t e h e t ,  in  d e n  K a u f f  t r e t e n ,  g e h e t  e r  a b e r  w e g ,  o d e r  g e h e 
b e i  s e i t e ,  a ls  d a n  m a g  d e r  a n d e r  z u  t r e t e n  u n d  k a u f e n “ —  A G  300, C/1396.
71 J e d e n  z  a r t y k u łó w  t e g o ż  s t a t u t u  g ło s i :  „ E s  s o l l  a u c h  n ie m a n d t  d e m  ä n d e r n  a n  s e i n e m  
k a u f f e  s c h a d e n  t h u e n  w a n  d a s  g e t r e y d e  a u f  w a g e n s  z u  M a r k c te  k o m m e t :  k o m m t  e in  B r u ­
d e r  z u  m a a s s e  e h e  m a n  d e n  s a c k  z u  b in d e t ,  d e r  s o l l  m it  p a r t t  h a b e n , w e n  e r  e s  b e g e h r e t  
b e i  p e n  2 p f u n d t  W a c h s “ — ib id e m .
180
tylko mogli współzawodniczyć z licznymi agentam i i skupywaczam i dzia- 
ł&jącym i nad Wisłą i M otławą w im ieniu wielkich firm, które wysyłały 
zboże za granicę. Stąd mimo napływ u ogromnych mas tow aru na rynek 
gdański, trudności w  zakresie zaopatrzenia m iejscowych piekarń i gorzelni 
były stale aktualne. Była to spraw a bardzo poważna, gdyż oddziałująca na 
drożyznę i brak  pieczywa w mieście, pow tarzające się dość często i wywo­
łujące niepokojące szem rania „dołów“ ludności. Skłoniło to wreszcie w ła­
dze m iejskie do interw encji: w końcu XVI w. przyznano piekarzom pier­
wszeństwo przy zakupie zboża przywiezionego do m iasta wozami, a więc 
drogą lądową, zapewne przede wszystkim  z najbliższej okolicy 72. Zboże 
’jWiślane“ zachowane zostało dla kupców. Niestety, naw et ten dość ogra­
niczony przyw ilej nie został w  pełni wcielony w życie. Pow tarzanie owego 
rozporządzenia co kilka la t w  XVII w. 73 nasuw a przypuszczenie, że było 
ono często łam ane i że tocząca się na targow iskach m iejskich w alka kon­
kurencyjna bynajm niej nie osłabła.
Mimo że lata  następne nie zmniejszyły, a może naw et zaostrzyły ryw a- 
łizację w  zakresie zakupu surowca, to jednak zaopatrzenie gdańskich pie­
karń uległo w tym  czasie poprawie. Podaż na rynek była bardziej regu- 
łarna, a ceny zboża, choć ulegające znacznym wahaniom  miesięcznym 
1 tygodniowym, nie w ykazują takiej rozpiętości i skoków, jak  w  XV stu ­
leciu. O kresy drożyzny i b raku zboża trafia ły  się 74, ale nie tak  często jak 
Poprzednio. W ystąpiło natom iast zjawisko stałego, powolnego wzrostu 
Cenv zboża wiążące się z dew aluacją pieniądza z jednej strony, a ogólno- 
eUropejską rew olucją cen z d ru g ie j75. Ogólnie jednak biorąc fakt, że do 
Gdańska płynąć zaczęły wielkie ilości żyta i pszenicy z Polski, w płynął 
bardzo pozytyw nie na sytuację panującą na tym  odcinku zaopatrzenia 
rzemiosła. Coraz większa rola, jaką polskie zboże grało na rynku m iasta, 
Opływała na pom yślne ukształtow anie się stosunku podaży do popytu. 
^  w ypadku zakłócenia tego stosunku Rada nie tylko uciekała się do sta- 
re§o sposobu — zam ykania eksportu 76, ale stosowała nową metodę, pozwa- 
a^jącą na bardziej racjonalne i regularne zaopatryw anie ludności m iasta 
W żywność. W XVI w. powstał w  Gdańsku m iejski m agazyn zbożowy, 
Przeznaczony dla składania zapasów żyta i pszenicy. Część zboża napły­
wającego do m iasta (zwykle 1/4) zostawała wyłączona z eksportu i pozo- 
stawiana w tym  m agazynie jako tzw. Vorrath. Stąd rozprzedawano je na- 
st?pnie piekarzom  po cenach ustalanych przez władze 11.
71 E d y k t  R a d y  z  5 X  1581 r. —  A G  300, 93/33, s . 28ab.
93 71 W  r . 1583, 1585, 1594, w  la t a c h  1599-1617 c o  r o k u , n a s t ę p n ie  w  r. 1660 1 1661 —  A G  300,
,  3’ s . 32b -33a, 41a, 65a, 75a, 80a. P o r . t e ż  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  31 V II I  i 26 I X  1595 r . — 
G 300, 10/13.
,  71 Por. w zm ianki w  kronice p iekarzy — A G  300, C/1457, s .  1151 n. oraz B G , M S  56, s . 377,
S 57> s . 181 itd.
j Z e  w z g lę d u  n a  i s t n i e n ie  w y c z e r p u j ą c e j  p r a c y  J . P e lc a ,  C e n y  w  G d a ń s k u  w  X V I  
w L w ó w  1937, n ie  c y t u j ę  t u  d a n y c h .
,8 Por. np. A G  300, 10/4, s. 246a i n. oraz A G  300, 93/33, s. 155b-156b. 
t 7‘ P ierw sze w zm ianki o m agazynie pochodzą z recesów  obrad ordynków  w  sześćdziesią- 
Ch latach X V I  w. —  A G  300, 10/1, s. 171a, 313a itd.
Piekarze na ogół niechętnie korzystali z tego zaopatrzenia. Przyczyny 
są dość oczywiste. W okresach, gdy na rynku było pełno zboża, zmuszano 
ich kupować je tu ta j po sztywnej cenie 78. W tych m om entach magazyn 
spełniał bez w ątpienia rolę „klapy bezpieczeństwa“ dla kupców: za jego 
pośrednictw em  rozprowadzano przymusowo stare, nie zawsze pierwszo­
rzędne ziarno. W dodatku ceny spadały tu  wolniej niż na rynku, zaopa­
tryw anie się więc w  magazynie powodowało s tra ty  dla rzemieślników. 
Jest to ty lko jedna strona zagadnienia. W okresach braku zboża zapasy 
ratow ały m iasto przed skurczeniem  się w ypieku chleba i przed głodem 
oraz gw arantow ały m niej więcej regularne zaopatrzenie ludności — stąd 
w ielka uwaga i troska, z jaką trak tow ały  ich organizację władze miasta, 
zwłaszcza zaś trzeci o rd y n ek 79. Otóż i ta  rola m agazynu nie zawsze 
i nie wszystkim  piekarzom  byw ała na rękę, istnienie jego hamowało bo­
wiem możliwości spekulacji i bogacenia się właścicieli piekarń  w  okresach 
braku ziarna, a co za tym  idzie —  chleba.
Z a g a d n i e n i e  s u r o w c a  w b r o w a r n i c t w i e  g d a ń s k i ® -  
Podstawowe surowce do produkcji piwa — jęczmień, pszenica i chmiel — 
szły do Gdańska głównie z Pomorza, dalej z terenów  Polski centralnej, 
L itw y i Rusi 80. Pomimo że m iasto było wielkim ośrodkiem handlowym, 
a może w łaśnie dlatego, brow arnictw o tutejsze odczuwało często trud ­
ności surowcowe. Przywożony do Gdańska jęczmień był skupowany przez 
kupców i hurtow ników  zbożowych w celu dalszej w ysyłki za granicę- 
W związku z tym  piwo drożało. Rada M iejska już w  XV w. m usiała in ter­
weniować, zakazując okresowo wywozu jęczmienia z portu  81. W XVI w'- 
starano się zapobiec tego rodzaju niepom yślnym  zjawiskom przyznają0 
brow arnikom  praw o pierw szeństw a przy zakupie artykułów  potrzebnych 
do w yrobu piwa 82. Nie zawsze jednak postanowienie to  było realizowane 
i od czasu do czasu trzeba było, wobec krytycznej sytuacji, uciekać się d° 
starego system u zam ykania portu  83 lub do zakazywania kupcom w  ogól6
18 W  c z a s ie  o b r a d  o r d y n k ó w  w  s z e ś ć d z ie s ią t y c h  i  s ie d e m d z ie s ią t y c h  la t a c h  X V I  w .  b a r '  
d z o  c z ę s t o  z a s t a n a w ia n o  s ię ,  j a k  z m u s ić  o p o r n y c h  p ie k a r z y  d o  z a o p a t r y w a n ia  s i ę  w  s p ic h r z u  
m ie j s k im  — p o r . A G  300, 10/1, s . 480b; 4, s . 95a-99a, 106b, 114a, 214a, 233a, 285ab, 307a, 351&> 
374ab, 439b, 458ab, 459b.
79 I b id e m . P o r . t e ż  r e c e s y  o r d y n k ó w  z  la t  1596-1597 —  A G  300, 10/15-16.
80 O r o z w o j u  p r o d u k c j i  c h m ie lu  n a  t e r e n a c h  W a r m ii p o r . H . Z in s ,  L u d n o ś ć  c h ło p s k a  :lil 
W a r m i i  w  X V I  w . ,  K w a r t . H is t .  1955, n r  4-5, s . 70-71. Z d a je  s ię ,  ż e  b y ły  t o  g łó w n e  t e r e n y  
z a o p a t r u ją c e  G d a ń s k  w  c h m ie l .  O w w o z ie  c h m ie lu  z  m ia s t  p o m o r s k ic h  d o  G d a ń s k a , a  taKZe 
z  H o la n d i i  i  m ia s t  w e n d y j s k ic h ,  w s p o m in a  ta k ż e  V . L a u f f e r  (D a n z ig s  S c h i f f s -  u n d  W a a r e n  
v e r k e h r  a m  E n d e  X V  J h r . ,  D a n z ig  1893, s . 27).
81 W  z im ie  1482 r . c e n a  j ę c z m ie n ia  d o c h o d z i ła  d o  25 g r z . z a  ła s z t ,  c o  w y w o ł a ło  w ie lK *  
d r o ż y z n ę  p iw a  (1 s z y i .  z a  k o n e w )  i  z m u s i ło  w  k o ń c u  w ła d z e  m ie j s k ie  d o  z a m k n ię c ia  e k s p o r  
t u  — C. W e in r e ic h , o p . c i t . ,  s . 26. P o d o b n ie  w  r . 1483 w z b r o n io n o  w y w o z ić  z  G d a ń s k a  c h m ie l  "  
ib id e m , s . 29.
82 E d y k t y  R a d y  z  16 X  1576 r . (A G  300, 93/55f), 24 I  1582 r ., 1 X  1598 r .,  24 I X  1609 r  - 
4 X  1611 r . (A G  300, 93/33). P o r .  t e ż  o b r a d y  o r d y n k ó w :  8 I X  1589 r . (A G  300, 10/11), 28 V I
i  11 I X  1597 r . (A G  300, 10/16) o r a z  p o s t a n o w ie n ie  o r d y n k ó w  z  13 I V  1638 r . (A G  300, 10125).
83 P o r . p e t y c j ę  c e n t u m v ir ö w  z  13 I X  1545 r . (A G  300, 10/1, s .  8a) o r a z  o b r a d y  orc lyn
z 4 I X  1596 r . (A G  300, 10/15) i  15 V II  1597 r . (A G  300, 10/16), a  t a k ż e  e d y k t  R a d y  z  1 X I I  1623 r ’
(A G  300, 93/33, S. 156b).
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robienia zakupów, rezerw ując napływ ający do m iasta tow ar przez jakiś 
czas wyłącznie dla członków cechu brow arników  84.
Pomimo tych zarządzeń trudności surowcowe wciąż powracały. W du­
żej m ierze kom plikował spraw ę fakt zaciekłej walki konkurencyjnej to­
czącej się w  tym  zakresie m iędzy samym i brow arnikam i. W prawdzie sta­
tu t browarniczy z 8 IX 1604 r. zawiera wiele przepisów regulujących 
sprawę zakupu jęczmienia i chmielu, tak aby uniknąć niezdrowej kon­
kurencji i zabezpieczyć możliwości zaopatrzenia się nie ty lko bogatym, 
ale i uboższym brcw arnikom , ale były one nagm innie łamane. Pomimo 
że skup surowców przed bram am i miasta, a także bezpośrednio na Wyży­
cie i Żuławach był zakazany85, agenci brow arników  zapuszczali się tam  
1 nabyw ali partie  jęczm ienia dla swych p a tronów 86. Na terenie samego 
Gdańska konkurenci dosłownie wydzierali sobie tow ar z rąk  87, nie gardząc 
Przy tym  stosowaniem  różnych niedozwolonych m etod 88. Niezbyt wysokie 
kary wyznaczone w statucie za łam anie przepisów o zakupie surowca (od 
1 do 3 grz.) 89 nie odstraszały nikogo.
Niestety, zebrane'przeze m nie m ateriały  do tego zagadnienia pochodzą 
głównie z drugiej połowy XVI w. i pierwszej połowy XVII w., trudno 
Więc stwierdzić, czy tak i stan rzeczy istniał już w  XV w., czy też wywołał 
go dopiero wzmożony popyt na płody rolne w  związku z rozwojem w y­
wozu zboża na zachód. Ubóstwo źródeł z okresu wcześniejszego nie pozwa­
la na decydującą odpowiedź w tej sprawie. Zapewne jednak przekształ­
cenie się Gdańska w  wielkiego eksportera zbożowego w  XVI w. nie mog-
pozostać bez w pływ u na sytuację tego odcinka rynku  wewnętrznego 
rniasta.
Przy rozpatryw aniu źródeł dotyczących problem u zakupu surowca 
uderza obok wyżej omówionych faktów  jeszcze inne zjawisko. W szystkie 
dokonywane przez brow arników  transakcje charakteryzują się bardzo 
szerokim rozmachem. I tak  np. jęczmień zakupyw any jest przez nich 
w partiach od kilku do kilkunastu  łasztów 90 lub naw et całym i szku tam i91. 
Chmiel nabyw any jest w prost na fu ry  92. Tak pokaźne rozm iary zakupów 
świadczą dobitnie o znacznych rozm iarach produkcji poszczególnych bro­
warów.
S k ó r y  i f u t r a .  Na gdański rynek płynęły stale dość duże ilości 
skór. W stanie surow ym  dostarczali ich rzeźnicy oraz okoliczna wieś.
“  P o s t a n o w ie n ie  z  13 XI 1566 r . — A G  300, 10/1, s . 397a o r a z  19 V II I  1616 r . — A G  300, 93/33, 
s - 104.
85 B G , M S  578.
85 P o r .  n p . p r o c e s  z  m a r c a  1612 r . —  A G  300, 1/57, s . 132.
81 P o r . l i c z n e  p r o c e s y  w  te j  s p r a w ie :  A G  300, 1/31, s . 208; 43, s . 360, A G  300, 5/16, s . 176;
18. s . 606-607; 19, s . 49.
,s P o r .  A G  300, 5/26, s .  245a o r a z  375a ( p r o c e s y  o  z a k u p  c h m ie lu  i  j ę c z m ie n ia  n a  W iś le
lu b  p r z e d  b r a m a m i m ia s ta ) .
89 B G , M S  578.
"* P o r .  A G  300, 1/40, s . 305; A G  300, 5/19, s . 49.
11 N p . A G  300, 5/16, s . 176.
"  a g  300, 5/18, s . 606-607.
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Szły tu  także już w  XIV i XV w. skóry z Polski 93. G arbowanych skór do­
starczali również — mimo protestów miejscowych garbarzy —  obcy szyp­
rowie. Oni też przywozili do Gdańska duże ilości futer, m. in z Nowogrodu 
oraz z Półwyspu Skandynaw skiego94. Z drugiej jednak strony tow ary te 
na gdańskim  rynku były w ykupyw ane przez kupców w  celu dalszej w y­
syłki za granicę. Rozmiary eksportu w tej dziedzinie były bardzo poważ­
ne, skoro miejscowi rzem ieślnicy rozpoczęli już w  pierwszej połowie 
XV w. czynić starania o w ydanie zakazu wywozu s k ó r93. Jednocześnie 
s ta tu ty  skórników starały  się zwalczyć konkurencję w ystępującą między 
członkami jednego cechu przy kupnie surowca, zalecając im wzajemną 
ustępliwość i grożąc za „H inderung“ karam i 96.
Rozwój rzemiosła z jednej (wzrost liczby w arsztatów  skórniczych), 
handlu zaś z drugiej strony (wzrost eksportu skór), spowodował w  po­
czątkach XVI w. znaczne zaostrzenie sytuacji na rynku. Podaż skór coraz 
wyraźniej nie zaspokajała popytu. Wiele cechów — zwłaszcza producenci 
pantofli i szewcy — uskarżało się na b rak  surowca. Bardzo charakte­
rystyczny jest ostatni punkt s ta tu tu  producentów  pantofli, wydanego 
w 1522 r.: „Und nochedem e sich dis W erck swerlich beclaget, von w ege 
des voerkoufes der bynnen unser S tadt uffs Leder geschut, so sali alhier 
nymand.es von fleischer leder koufen ehe das es geschlacht w irt bey dren 
gutten  m rk, der W ette zcuvorfallen, davon kom pt dem Vorm elder der 
dritte  phennyngk. Auch soll es nicht gesaltczen w erden bey der busse in 
der S tadt w ilkore enthalden, und so eyn Burger ader gast leder kouft, 
so sal eynem  Itczlichem Korcken und Trippenm acher dises Wercks gegont 
und zcugelasen seyn, den vorkouff zcu haben uff das er zo viel ym  zcU 
noettu rft seynes H antw erkes von nothen, am leder m itte  ansparten mögen 
zo unde als der kouff gemacht yst“ 97.
Ale ani oficjalny zakaz skupowania skór „na pn iu“ od rzeźników, ani 
przyznanie m iejscowym producentom  pierw szeństw a przy zakupie, m e 
mogło rozwiązać spraw y w  związku z faktem , że w  G dańsku było s i ln e  
kupiectwo: Rada M iejska nie dbała, aby t e  przyw ileje cechowe, k tóre ko­
lidowały z interesam i kupców, były rzeczywiście realizowane. S tą d  
w zrastał w ykup skór i rozbieżność między popytem  i podażą na rynku 
skórniczym. Zjawisko to  zaostrzyło się zwłaszcza w  okresie n a s t ę p n y m ,  
tzn. od połowy XVI w.
W tym  czasie skóry surowe nadal dostarczały na rynek gdański r z e ź ­
nie i pobliska wieś pomorska. Skóry garbowane szły z odleglejszych oko­
53 P o r . M . M a lo w is t ,  o p . c i t . ,  s . 167.
,4 V . L a u f f e r ,  o p . c i t . ,  s .  27 n .
85 W  c z a s ie  z ja z d u  w  E lb lą g u  w  r. 1446 m ia s t a  p r u s k ie  p o s t a n o w i ły  p r o s ić  w ie l k i e g o  m i­
s tr z a :  „ . . .w ie  d ie  u s z le n d e r  d a s  le d e r  r o e  u n d  g a r  z e r e  u s z  d e m  la n d e  f u r e n ,  d a s  s u lc h e n s z  
o u c h  m o g h e  g e w a n d e l t  u n d  a b e g e t a n  w e r d e n “ — A S P  I I ,  s . 432.
»  W  s t a t u c ie  k a le t n ik ó w  i p a s ia r z y  z  r . 1412 k a r a  f u n t a  w o s k u  —  A G  300, C/146.
57 A G  300, C/1328.
lic: z różnych części Polski centralnej, z Litw y 98 oraz z zagranicy — przy­
wozili je np. kupcy ruscy " ,  szkoccy 100 i inni. Podobnie wyglądała sy tu ­
u j ą  z poszukiw anym i przez kuśnierzy futram i. Z Podola, Szkocji i F ran ­
cji szły do Gdańska fu tra  lisie, wilcze i in. 101 Różnych gatunków droższych 
1 tańszych fu ter dostarczały Moskwa i Anglia 102 oraz państw a skandy­
nawskie 103 Garbników (kory) dostarczało P om orzem , m irty  garbar­
skiej — Hiszpania 10j. Korek potrzebny do w yrobu sandałów i pantofli, na 
r?kojeście noży itp. przywozili kupcy z zagranicy 106.
Form y zakupu surowca uległy znacznemu zróżnicowaniu. Skóry su- 
towe nadal nabyw ali rzem ieślnicy głównie bezpośrednio od rzeźników. 
bogatsi starali się, podobnie jak kupcy, zawierać długoterm inowe kon­
ta k ty  na regularne dostaw y z cotygodniowego uboju na okres np. całego 
r°ku, co oczywiście wiązało się z wypłaceniem  rzeźnikowi pewnej za­
liczki 10/. Oficjalnie taki zakup skór „na pn iu“ był jednak nadal wzbronio­
ny tos; ¿ awaj bowiem duże szanse wyłącznie kupcom oraz bogatszym rze­
mieślnikom, u trudniał zaś zaopatrzenie drobnych warsztatów.
Znaczną część skór i fu te r zakupywali gdańscy skóm icy i kuśnierze na 
rynku m iejskim  w czasie sobotniego targu  oraz wielkich dorocznych ja r­
marków. W tedy można było nabyć tow ar od przekupniów skupujących 
sUrowce na wsi pomorskiej, a także od m iejscowych oraz obcych kupców, 
Wiozących tow ary z daleka — z odległych części k raju  i z zagranicy. Na­
tomiast zakup od bezpośredniego producenta, zwłaszcza od chłopa, zdarzał 
Sl(? rzadko. Nie słychać również o samodzielnym skupie skór na wsi przez 
r2emieślników. Być może, część z nich, jeżdżąca na różne targi i jarm arki 
Pomorskie w  celu sprzedaży swych wyrobów, nabyw ała tam  przy okazji 
*r°chę surowca. O zaopatryw aniu m iasta w skóry przez rzem ieślników na 
Większą skalę brak  jednak wiadomości. Zapewne nie mogli oni sprostać 
Pod tym  względem konkurencji zawodowych handlarzy, bardzo w  Gdań- 
sku licznych i silnych.
Na targow iskach gdańskich również pojawiało się tylko niew ielu bez­
pośrednich producentów. Większość z nich jeszcze po drodze, czasem przed 
sarnymi bram am i miasta, sprzedawała tow ar czatującym  na takie okazje
P 18 N a  k o n k u r e n c j ę  g a r b o w a n y c h  s k ó r  l i t e w s k ic h  s k a r ż y l i  s i ę  w  X V I I  w .  g a r b a r z e . —  
° r - A G  300, 30/329.
K P o r . n p . A G  300, 5/84, s . 305a. 
p  P o r .  w  te j  s p r a w ie  p is m o  k a le t n ik ó w  t o r u ń s k ic h  d o  G d a ń s k a  z  r . 1567 — A G  300,
25oo
cja 1,1 A G  300, 5/52, s. 356a. O b f it e  dane na ten  tem at zaw ierają siedem nastow ieczne księg i 
Palow ego z archiw um  gdańskiego.
10! I b id e m . P o r . te ż  A G  300, 5/54, s . 610a-613a.
I b id e m .
114 O k o lic e  G d a ń s k a  o b f i t o w a ły  w  k o r ę  d ę b o w ą , ś w ie r k o w ą  i  b r z o z o w ą .
lcs D o  w y r o b u  k o r d y b a n u . P o r .  s. 138, p r z y p . 109.
"* A G  300, 1/5, S. 85.
s W ia d o m o ś c i  o  t a k ic h  k o n t r a k ta c h  m a m y  z  X V I  i  X V I I  w .  —  P o r . A G  300, 1/24,
l63-164, A G  300, 10/21 (15 X II  1621 r.) itd .
2 P o r . u k ła d  R a d y  z  g m in ą  z  r . 1523 —  A G  300, D /80, n r  168 o r a z  g r a v a m in a  s k ó r n ik ó w  
at !621 i  1652 —  A G  300, 10/21 (15 X II  1621 r .)  i  A G  300, 30/329.
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przekupniom . Przekupnie ci (gdańszczanie, m ieszkańcy innych m iast po­
morskich, a także obcy, jak  np. Szkoci czy Holendrzy) nie poprzestawali 
zresztą na przechw ytyw aniu tow arów  wiezionych do miasta. Docierali na 
własną rękę w  głąb wsi, przynosząc tam  różne w yroby rzemieślnicze, 
a skupując surowiec, k tó ry  następnie odprzedawali w  mieście warsztatom- 
To rozgałęzione, na trę tne  pośrednictwo, wyzyskujące obie strony (a więc 
i rzem ieślnika, i chłopa) doprowadzało do drożyzny na rynku  gdańskim 
i było zacięcie, choć z m ałym i rezultatam i zwalczane przez wszystkie ce­
chy. W r. 1595 na zjeździe w  M alborku wyszedł naw et specjalny edykt 
w  tej sprawie, zabraniający w ędrow nym  handlarzom  pod karą  konfiskaty 
towarów, koni i wozów prowadzić po wsiach wyżej opisany proceder i wy­
kupyw ać tam  skóry, fu tra, wełnę oraz inne surowce 109. Już jednak w  r- 
1621 skórnicy gdańscy (szewcy, czerwono- i białoskórnicy, rym arze, sio- 
dlarze i kaletnicy) razem  z rzem ieślnikam i produkującym i noże (podobnie 
zagrożonymi konkurencją przekupniów) złożyli na ręce ordynków suplikę* 
w  której skarżyli się, iż w iele szkód wyrządzanych im  jest „... von den 
Schotten, Hollendern, Paw erleuten, G ärtner und ändern um blauffern 
die ... aller wege im Stublauschen W erder in der Nering auf der Höhe 
und sonsten, so w eit sich die S tadt iurisdiction erstreckt, das rauche leder 
m it grossen Sum m en aufiagen und darkegen newe Schuhe und ander 
Zeugk m ehr so im Schotlande und sonst bei ändern Schädigern und 
Bönhasen hauffen weise gefertiget w irdt, m it herum b fahren, verkauften, 
aus dem doraus gelösetem gelde dasselbe leder den Schottlendern zum 
besten an sich bringen und ihnen solchs Zufuhren und w iderverkaufen 
also das selten eine hau t von aussen zu feilem  m arkte herein kommen 
k an “ ll°. Jak  z dalszego ciągu supliki wynika, edykty przeciw przekup ' 
niom, wydaw ane kilkakrotnie w  początkach XVII w., podobnie jak wspom ' 
n iane rozporządzenie z 1595 r., n ie doczekały się realizacji. Rzemieślnicy* 
w ym ieniając im iennie najbardziej dających się im we znaki handlarzy> 
prosili raz jeszcze Radę M iejską o przedsięwzięcie kroków w  celu ich l1'  
k w id a c jiiil. Że do tego nie doszło, świadczą późniejsze, rów nie intensywne 
sk a rg i112.
W związku z rozw iniętym  nadm iernie pośrednictw em  ceny surowca 
w  Gdańsku były dość wysokie. I tak  np. w  r. 1554 cena skóry kozłowe.1 
(surowej) wynosiła 20— 25 gr 113. W latach czterdziestych XVII w. cena 
1 skóry łosiowej w ynosiła od 10 do 15 tal. ł14. Skóry krowie, a więc posp0'  
lite, kosztowały w  tym  czasie przeciętnie po kilka grzywien sztuka 115-
>°s A O  300, C/162.
110 15 X I I  1621 r. — A G  300, 10/21.
111 I b id e m . .gj
112 P o r .  g r a v a m in a  z  1652 r. —  A G  300, 30/329, a  t a k ż e  s u p l ik ę  k a le t n ik ó w  z  d r u g i  
p o ło w y  X V I I  w . — A G  300, C/2501.
lla A G  300, C/2500.
iU A G  300, 5/84, s . 305a.
115 P o r .  J . P e lc ,  o p . c i t . ,  s . 151.
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Na wzrost cen surowca w pływ ał także eksport skór organizowany 
W XVI i XVII w. na szeroką skalę przez kupców 116, i nie tylko przez kup­
ców. W ydany w r. 1579 przez Batorego zakaz wywozu z k raju  surowych 
sk ó r117 nie był właściwie przestrzegany. W ywozem skór zajmowali się 
gdańscy rzeźnicy, przez co jedynie w  niewielkim  stopniu mogli pokrywać 
Miejscowe zapotrzebow anie118. Podobne operacje eksportow e.przeprow a­
dzali gdańscy kuśnierze i g a rb a rz e 119. O dużych rozm iarach wywozu 
skór z Gdańska inform ują dane zamieszczone w  rozdziale o zbycie. Świad­
czą one o znacznym rozwoju tutejszego rzemiosła garbarskiego, jednocześ­
nie jednak rzucają światło na trudności, jakie p iętrzyły się przed w arszta­
tami szewców i innych rzemieślników, potrzebujących do produkcji róż­
nego gatunku skór.
Jeżeli do poważnego eksportu morskiego dodać w ykupyw anie znacz­
nych ilości skór przez rzem ieślników z sąsiednich Szkotów i różnych 
Miejscowości pod Gdańskiem  12°, a także wywóz ich przez kupców do 
Malborka, Elbląga i innych m iast pom orsk ich121, to  otrzym am y pełny 
°braz przyczyn niedostatecznego zaopatrzenia niektórych gdańskich w ar­
sztatów w  surowce 122.
Nieco lepiej wyglądała spraw a zaopatrzenia w  korę używaną jako 
garbnik. Jednak  i tu ta j eksport dawał się we znaki. W XVII w. garbarze 
gdańscy skarżyli się, że pew ni ludzie w ykupują całą przywożoną do 
Gdańska korę i następnie wywożą ją  dalej. W związku z tym  4 VIII 
*617 r. Rada zabroniła kupow ania kory na terenie m iasta i w  okolicy; cały 
transport m iał być dostarczany na cotygodniowy targ, gdzie zwykli byli 
d opa tryw ać  się rzem ieślnicy 123.
110 J u ż  w  r . 1545 p o s p ó ls t w o  g d a ń s k ie  s k a r ż y ło  s i ę  n a  w y k u p y w a n i e  s k ó r  p o w o d u j ą c e
d r o ż y z n ę  t o w a r ó w  r z e m ie ś ln ic z y c h  —  A G  300, 10/1, s .  8ab . W  r. 1547 k u ś n ie r z e  i  s z e w c y  
s k a r ż y li  s ię  K a d z ie  n a  o b c y c h  k u p c ó w  w y k u p u j ą c y c h  n a  o k r ę ta c h , p r z e d  b r a m a m i i  w  s a -  
nii rn i m ie ś c ie ,  z  w ie lk ą  s z k o d ą  d la  o b u  c e c h ó w  —  A G  300, 59/9, s . 341. W  X V I I  w . k a le t n ic y
s k a r ż y li  s i ę  R a d z ie ,  iż  , , . . .d ie  F l e is c h e r ,  K ü r s s n e r ,  H o l le n d e r  u n d  a n d e r e  K a u f le u t e  d a s
**auhe f e l w e r e k  a n  g r o s s e r  a n z a h l  ja  b is  in  T a u s e n t  s t u c k e  a n  s ic h  s c h la g e n “ —  A G  300
C/250l. T y m c z a s e m  w a r s z t a t y  m ie j s c o w e  p o t r z e b o w a ły  d u ż o  s u r o w c a . Ś w ia d c z ą  o  t y m  r o z ­
m ia r y  d o k o n y w a n y c h  p r z e z  ic h  w ła ś c i c i e l i  t r a n s a k c j i .  I  t a k  n p . w  j e d n y m  w y p a d k u  s ły s z y m y  
0 2a k u p ie  28 s k ó r  ło s io w y c h  (k o s z t  420 t a l .) ,  w  in n y c h  w y p a d k a c h  o  p a r t ia c h  s k ó r  c i e lę c y c h
Po ?9 i 161 s z t u k  —  A G  300, 5/84, s . 323-324 o r a z  A G  300, C/159 (1605 r .) .
117 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 96-99.
1,8 W  r. 1570 w y s u n ię t o  n a w e t  p r o je k t ,  a b y  r z e ź n ic y  o b o w ią z a n i  b y l i  n a j p ie r w  o f e r o w a ć  
Svve s k ó r y  g d a ń s k im  s z e w c o m , a d o p ie r o  t e ,  k t ó r y c h  n ie  k u p ią  m ie j s c o w e  w a r s z ta ty ,  m o g l i  
p r2 e z n a c z a ć  n a  e k s p o r t  — A G  300, 31/4a.
u * W  r. 1554 s z e w c y  s k a r ż y l i  s i ę  R a d z ie ,  ż e  g a r b a r z e  s k u p u ją  i h a n d lu j ą  s k ó r a m i n ie  
a ją c  o z a o p a t r z e n ie  s z e w c ó w  i  p a n t o f la r z y  —  A G  300, 59/10, s . 14. O w y w o z ie  s k ó r  p r z e z  
Ia* °- i c z e r w o n o s k ó r n ik ó w  p o r . t a k ż e  g r a v a m in a  z  r. 1652 —  A G  300, 30/329. Z o b . t e ż
p rzy p . 116.
120 N a  o d p ły w  s u r o w y c h  s k ó r  n a  S z k o t y  s k a r ż y l i  s ię  z a r ó w n o  s z e w c y  (A G  300, 10/13, n o -  
^ tlęa z ęjn  22 I I  1595 r ., A G  300, 5/26, s . 48a itd .) ,  j a k  g a r b a r z e .  W  X V I I  w .  R a d a  G d a ń s k a
^ j e d n o k r o t n ie  w y d a w a ła  e d y k t y  w z b r a n ia j ą c e  w y w o z u  s k ó r  z  m ia s t a  n a  S z k o t y  —  A G  300, 
26> s . 48a (1607 r .) , A G  300, C/1350 (1654 r .) , A G  300, R /I , f o l .  n r  2 (1667 r .).
121 P r o c e s y  w  t e j  s p r a w ie  p o r . — A G  300, 5/43, s . 39b, 353b-354a.
^ 122 P r z y  z a k u p ie  s u r o w c a  t o c z y ła  s i ę  z r e s z tą  z a c ię t a  w a lk a  m ię d z y  s a m y m i r z e m ie ś ln i -
‘S m i, m im o  ż e  s t a t u t y  w z b r a n ia ły  k o n k u r e n c j i  m ię d z y  c z ło n k a m i j e d n e g o  c e c h u . P o r . n p .  
a tu t  g a r b a r z y  z 1560 r. —  A G  300, 93/19, s . 88ab.
123 A G  300, 93/33, s .  HOab.
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W branży skórniczej najlepiej zaopatrzone w surowiec były warszaty 
kuśnierzy. F u tra  różnych gatunków, masowo przywożone do Gdańska 
w  XVI i XVII w. przez kupców holenderskich, angielskich, szkockich, 
szyprów z  Półw yspu Skandynawskiego m , wystarczały, mimo że w ię k s z o ś ć  
szła dalej, w  głąb kraju , na potrzeby tutejszego rzemiosła.
Powszechna drożyzna surowca, a także trudności w jego nabyciu 
(skomplikowana droga, jaką przebyw ał od producenta do w arsztatu  rze­
mieślniczego), w ystępujące ostro w  branży skórniczej, m iały daleko idące 
konsekwencje gospodarcze i społeczne. Nie wszyscy m istrzowie rozporzą­
dzali odpowiednimi sumami, aby zakupić potrzebne im m ateriały. Nie­
którzy z nich ratow ali się przez organizowanie zakupów na spółkę w  2—-3 
osoby -125. Najczęściej jednak w  w ypadku ubogich skórników kończyło się 
na popadaniu w  zależność od dostawcy surowca. Czasem był to  wzboga­
cony rzem ieślnik, k tóry  pośrednicząc w  zaopatryw aniu w arsztatów  współ­
braci cechowych ciągnął z tego znaczne z y sk i12(i, czasem zaś kupcy i kra­
m arze, którzy tą  drogą zaczynali oddziaływać coraz silniej na  produkcję- 
Taki stan  rzeczy sprzyjał pow staniu i rozwojowi nakładu.
P o z o s t a ł e  s u r o w c e  r o ś l i n n e  i z w i e r z ę c e .  Konopie i len 
to podstawowe surowce, potrzebne dla rozwoju przem ysłu powroźniczeg0 
i w yrobu żagli. U praw a tych roślin rozw inięta była bardzo dobrze na te­
renie samego Pom orza 127. Sprowadzano je także z terenów  Polski central­
nej, z L itw y i In f la n t128. Duże ilości lnu  i konopi szły do Gdańska rok­
rocznie na statkach z Rygi, Rewala i Parnaw y 129. Brak wzm ianek w źród­
łach o trudnościach w  zakresie zaopatrzenia w  surowiec świadczy, że 
w arsztaty  powroźnicze i żaglownicze nie borykały się z podobnymi proble­
mami, jak  np. skórnicy. Nieźle zaopatrzone były w surowiec również 
w arsztaty  koszykarskie. W iklina szła na rynek gdański z terenów  sameg0 
Pomorza, a także z Polski centralnej 13°, koszykarze zaś mieli przyznane 
praw o pierw szeństw a przy jej zakupie 131. Ponieważ nie był to przedmiot 
eksportu, więc na rynku nie panowała zbyt w ielka ryw alizacja w  tym 
zakresie. Zdarzały się jednak okresy, w  których zawodziły dostawy, i wów­
czas koszykarze odczuwali pewne tru d n o śc i132. Dobrze zaopatrzone w su-
121 I n t e r e s u j ą c e  d a n e  n a  t e n  t e m a t  z n a jd u ją  s i ę  w  s ie d e m n a s t o w ie c z n y c h  k s i ę g a c h  cła
p a lo w e g o .
125 A G  300, 5/84, s . 285b, 305a, 323a-324a.
125 Z w ła s z c z a  ż e  n a j c z ę ś c i e j  łą c z y ło  s i ę  t o  z  u d z ie l e n ie m  k r e d y t u  i  p o ż y c z k ą .  Prz>"  
k ła d o w o  m o ż n a  p o d a ć , ż e  n p . k a le t n ik  A b r a h a m  J o h n , p o ś r e d n ic z ą c  w  r. 1643 p r z y  p e w n y 1*1 
z a k u p ie ,  z a r a b ia ł  n a  k a ż d e j  s z t u c e  s k ó r y  5 f l .  — c a ła  z a ś  t r a n s a k c ja  p r z y n io s ła  m u  140 *l - 
c z y s t e g o  z y s k u  — ib id e m .
127 M . in .  z w ła s z c z a  n a  W a r m ii. — P o r . H . Z in s , o p . c i t . ,  s . 70-71.
128 S t a t u t  z  28 V II I  1542 r. z a b r a n ia  p o w r o ź n ik o m  r o b ić  p r z ę d z ę  n a  k a b le  z  k o n o p 1
l i t e w s k ic h  lu b  id ą c y c h  z  g łę b i  k r a ju , a  t y lk o  z  k o n o p i r y s k ic h ,  r e w a l s k ic h  i ż m u d z k ic h  
A G  300, C/664.
129 P o r . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 324.
130 P o r . A G  300, 5/36, s . 424ab.
131 p o r .  p r o c e s  w  t e j  s p r a w ie  z  l ip c a  1537 r . — A G  300, 5/76, s . 242ab.
132 w y r a z e m  ic h  b y ły  p o s t a n o w ie n ia  w  s p r a w ie  w s p ó ln e g o  z a k u p u  s u r o w c a . P ° r '
s . 204-205.
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łowiec były wszystkie gałęzie przem ysłu tłuszczowego. Podstawowy pro­
dukt do w yrobu m ydła — łój bydlęcy —  nabywano bez trudu  w gdań­
skich rzeźniach. Nie trudno też było w  Gdańsku o potaż i oleje, używane 
tu przez m ydlarzy 133.
Na rynku  gdańskim  było również pod dostatkiem  nasion konopi, 
rzepaku i lnu, służących do w yrobu oleju: produkcja tranu  rozw ijała się 
w oparciu o ogromne dostawy ryb; w yrób świec bazował na dużych 
ilościach wosku przywożonych z Polski centralnej, Litwy i Rusi. Dostawą 
tych produktów  do m iasta zajm owali się oczywiście kupcy, były one 
jednak tak  duże, a potrzeby rzem ieślników w tym  zakresie tak  skromne 
(niewielka liczba w arsztatów  tych  branż), że mimo żywego eksportu nie 
dochodziło do gwałtowniejszej rywalizacji.
D r z e w o .  Na gdański rynek już od XV w. wwożono rokrocznie 
°gromne m asy drzewa różnych gatunków  —  począwszy od sosen i jodeł 
maszty, poprzez m ocną dębinę i buczynę do budowy okrętów, na 
klepki do beczek itp., aż do rozm aitych innych gatunków  drzew a budul­
cowego, opałowego, m eblarskiego itp. Drzewo to, sprowadzane przez 
kupców gdańskich z całej Polski, przeznaczone było jednak głównie na 
eksport. S tąd mimo obfitości dostaw gdańskie w arsztaty  odczuwały często 
trudności w  zakresie zaopatrzenia w  ten  potrzebny do produkcji licznych 
Wyrobów przem ysłow ych surowiec.
Obok dostaw z głębi Polski sporo drzewa, i to w łaśnie zużywanego 
Przez m iejscowych rzemieślników, szło do Gdańska z okolicznych lasów. 
Surowca tego dostarczały dość obficie lasy należące do klasztoru oliw- 
skiego — drogą zarówno legalną, jak nielegalną m . Inne pobliskie lasy by­
ły również terenem  eksploatowanym  — często zupełnie bezpośrednio — 
Przez gdańskich rzemieślników. Chcąc się uniezależnić od dostaw  organi- 
2°Wanych do m iasta przez w ielkie kupiectwo i nie czując się na siłach, 
aby konkurować z eksporteram i drzewa, niektórzy właściciele w arszta­
tów branż drzew nych starali się o surowiec na w łasną rękę. I tak już 
W XV w. m istrzowie tokarzy, jak  w ynika z ich sta tu tu , trzym ali swych 
Czeladników w  lesie. W XVI i XVII w., a więc w  okresie rozkw itu ekspor- 
gdańskiego, tokarze nadal nie ograniczali się do zakupu drzew a przy­
wożonego do m iasta, lecz sami zajm owali się eksploatacją lasów. Jeden 
2 Punktów dodanych do ich piętnastowiecznego sta tu tu  (w r. 1587) wspo­
mina o braciach, „die im W alde legen“ 135. A rtykuły  z 12 IX 1588 r. 
mówią, że czeladnik tokarski naw et w  okresie swego pobytu w lesie mus> 
Płacić 4 szyi. z okazji każdego odbywającego się w  Gdańsku podczas 
Zebrań czeladniczych szynkowania piwa 136. Działki leśne, eksploatowane 
Przez tokarzy, były zapewne przez nich dzierżawione od właścicieli ziem-
133 G łó w n ie  o le j  ln ia n y ,  k o n o p n y  i r z e p a k o w y  — p o r . B G , M S  673, s . 182a. 
o r  131 9 II  1656 r . R a d a  w y d a ła  s p e c j a ln y  e d y k t  w z b r a n ia j ą c y  w y w o z u  d r z e w a  z  la s ó w  
O s k ic h  b e z  w ie d z y  i  z g o d y  o p a ta  — A G  300, 93/8, s . 2b .
A G  300, C/357.
138 I b id e m .
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skich. Zamożniejsi m istrzowie mogli zresztą sami być posiadaczami ka­
wałków lasu. Często na terenie w yrębu organizowano na okres letn i cały 
w arsztat, w  którym  czeladnicy od razu na m iejscu obtaczali kłody drzew­
ne, w yrabiali naczynia i krzesła 137. Przyniosło to zapewne dużą oszczęd­
ność w  zakresie kosztów transportu.
Podobnie jak  tokarze, również kołodzieje i stelmachowie starali się nie 
korzystać z pośrednictw a kupców. Członkowie tego cechu zaopatryw ali się 
w  drzewo w okolicznych lasach, kupując je bezpośrednio od właścicieli 
ziemskich i organizując w łasnym i siłami w yrąb i zwózkę. Zwyczaj taki 
utrzym ał się aż do końca XVI w. 10 I 1598 r. postanowiono, iż ż a d n e m u  
m istrzowi nie wolno jeździć samem u po drzewo do lasu, a tym  bardziej 
kupować go przed bram am i m iasta, a jedynie na jarm arku, gdy zostanie 
już zwiezione na plac targow y 138. Przyczyną oficjalną tego p o s t a n o w i e n i  
były kłótnie i spory w ybuchające rzekomo w  cechu w  związku ze z w ó z k a  
drzewa. Być może niektórzy m istrzowie zmonopolizowali ten  procede- 
i ciągnęli z niego korzyści. Być też może, że zwózka drzew a ciążyła uboZ' 
szym m istrzom, zwłaszcza że coraz częściej trzeba było jeździć po nie 
dość daleko. Zapewne jednak główną przyczyną nowego sposobu z a o p 8 '  
tryw ania  się w  drzewo był fak t rosnącej spekulacji tym  tow arem  i mon 
polizowania jego dostaw do m iasta przez kupiectwo. Charakterystyce!16 
jest tu  stanowisko władz m iejskich. Rada idąc na rękę wielkim  kupcon1 
starała się jednocześnie zwalczać spekulację i podbijanie cen przez drob' 
nych handlarzy drogą zakazu czynienia zakupów pod m uram i m iasta; dla' 
tego też starała się m. in. likwidować inicjatyw ę handlow ą r z e m i e ś l n i k ó w  
i ograniczać ich praw o zakupu do obszarów rynku miejskiego. Na rynku 
tym  wszakże pojawiało się zbyt mało produktów  potrzebnych dla gdaD' 
skiego rzemiosła. Stąd przez cały XVII w. pow tarzają się skargi s t e l ® 8 '  
chów i kołodziejów na kupców 139.
Rzemieślnicy innych branż przem ysłu drzewnego nie próbowali orga'  
nizować dostaw na w łasną rękę — w związku z czym ich kłopoty zaopa'  
trzeniow e były jeszcze poważniejsze. Ze względu na liczne skargi Rad3 
kilkakrotnie w ydaw ała ostre zakazy skupowania budulca i innego drzeW3 
w  m iejscach niedozwolonych, zwłaszcza zaś przed bram am i m iasta 14°- 
mo to spekulacja nie ustaw ała, zaś eksport organizowany przez w ielk^ 
kupiectwo nie liczył się z potrzebam i miejscowego producenta 14t. Wid8*' 
to bardzo jaskraw o zwłaszcza na przykładzie gdańskich bednarzy.
•e+ rzó '^
137 U z u p e łn ie n ie  w y d a n e  d o  s t a t u t u  w  r. 1587 w s p o m in a  o  w y r o b a c h  g d a ń s k ic h  m isi*  
p r o d u k o w a n y c h  p o z a  m ia s t e m , w  l e s i e  —  ib id e m .
138 A G  300, C/821. 0.
139 P o r . s k a r g i  c e c h u  z  1652 r. —  A G  300, 30/329 o r a z  A G  300, C/1840. W  r. 1586 WPdaS 
w a d z o n o  w p r a w d z ie  d o  s t a t u t u  z a k a z  w y k u p y w a n ia  i  w y w o ż e n ia  p o z a  m ia s t o  d r z e w a  
z u m  H a n d w e r g k  n ü t z l ic h “ , p o d  k a r ą  1 ta l .  o d  k o p y  d r z e w a  — A G  300, C/821, a le  n ie
o n  p r z e s t r z e g a n y .
>" 11 V  1640 r .,  18 V I  1652 r .,  24 X I  1694 r . —  A G  300, C/1840, 821.
141 J e ż e l i  n p . w  r . 1554 j e d n a  s z t u k a  d r z e w a  b u d u lc o w e g o  k o s z t o w a ła  13 g r , t o  w  r - „ 
25 g r , a  w  r . 1640 —  140 g r  (J . P e lc ,  o p . e i t . ,  s . 152). P o d o b n ie  w z r o s ły  c e n y  d r z e w a  in n y  
g a t u n k ó w  — p a li ,  d r z e w a  o p a ło w e g o  i td .  —  ib id e m .
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Podstawowym surowcem dla bednarzy były klepki dębowe i bukowe, 
dostarczane głównie z Polski, a częściowo tylko z samego Pomorza. Mimo 
ze do Gdańska rokrocznie wwożono ogromne liczby klepek, w arsztaty 
miejscowe, w skutek operacji eksportowych wielkiego kupiectwa, cierpiały 
na ich brak. S ta tu t starał się w praw dzie zabezpieczyć bednarzy przed 
konkurencją kupców, ale tylko kupców obcych, którym  zabroniono skupo­
wać drzewo przywożone na targ  wozami, a nadające się dla rzem iosła 142. 
Oczywiście o uszczupleniu praw  kupców rodzimych, a także o ograni­
czeniu eksportu drzew a wpływającego szlakiem wiślanym , nie mogło być 
nawet mowy. W związku z tym  zakup surowca był bardzo utrudniony. 
W cechu toczyła się na tym  tle ryw alizacja i w ybuchały liczne spory. Na 
Jesieni 1602 r. korporacja procesowała się np. z bednarzem  Pawiem 
Bröske, k tó ry  zakupił 600 klepek i nie chciał się nim i podzielić z innym i 
m istrzam im . W m aju 1609 r. starsi cechu oskarżyli m istrza Tobiasza 
Scheidelera, że w brew  przepisom  zaw artym  w statucie ist er zu 
vorfange der ganzen brüderschaft hinaus bis zur Ohra gelaufen und die 
Stebe und Beden auffgekaufft“ 144 A więc niektórzy przedsiębiorczy 
Mistrzowie starali się zorganizować dostawy z okolicy na własną rękę — 
było to jednak udarem niane przez istniejące zakazy, idące na rękę przede 
Wszystkim kupcom, częściowo zaś także ubogim rzemieślnikom, którzy nie 
mogli sobie pozwolić na tego rodzaju proceder. Jeszcze w iększe zatargi niż 
zakup klepek wyw oływ ał wśród bednarzy problem  zaopatrzenia w  obrę- 
Cze. Drzewo do w yrobu obręczy (Splette i Bendtstöcke) wwożono do 
Gdańska zarówno lądem, jak wodą i45. Szło ono z okolicy miasta, z Kaszub, 
a także z dalszych okolic Pom orza i z głębi P o lsk i146. Rzemieślnicy kupo­
wali je  na kopy, a naw et na fu ry  147. Mimo że drzewa tego wwożono do 
'm asta bardzo dużo, potrzeby były jeszcze większe. W celu uniem ożliwie- 
^ a  spekulacji istn iał już od początku XVI w. przepis zabraniający czynie- 
nia zakupów poza m ias tem 148. Mimo to zainteresowani rzemieślnicy, 
a także różni przekupnie, starali się wykupować obręcze przed b ram a m ii49. 
Sytuację zaostrzał fakt, że o pierwszeństw o na tym  odcinku m usieli wal- 
Czyć bednarze właściwi z dwoma pokrew nym i odłamami rzemiosła: z pro­
ducentami obręczy i napraw iaczam i beczek 150. 5 II 1609 r. „... in sachen so
14! „ W e r  u n s e r  B ü r g e r  n ic h t  i s t ,  d e r  s o l l  k e in  H o ltz  w e lc h e s  d ie s e m  W e r c k e  d ie n e t  u n d  
le r  Zu M a r c k te  g e b r a c h t  w ir d , m a c h t  h a b e n  v o n  d e m  W a g e n  z u  k a u f f e n  b e y  d e r  S t a d t  
iU k ü h r “ —  B G , M S  573, s . 18a.
Us A G  300, 5/18, s . 424.
144 A G  300, 5/32, s . 156ab.
14s W ozami i na szkutach  — por. proces napraw iaczy z producentam i obręczy, w pis 
28 X I  1607 r. — A G  300, 59/18, s. 2b -3a .
146 P o r . A G  300, 5/18, s . 459-460 o r a z  32, s . 230aib.
141 A G  300, 5/91, s . 842b, o r a z  A G  300, 5/70, S. 729a. 
i P o r .  s t a t u t  b e d n a r z y  z  1522 r . o r a z  o r z e c z e n ie  R a d y  z  31 X  1575 r . w  s p o r z e  m ię d z y
n a r z a m i a p r o d u c e n t a m i o b r ę c z y  —  B G , M S  573. 
j ,  2  t e g o  p o w o d u  w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w .  t o c z y ł y  s ię  r ó ż n e  p r o c e s y  — p o r . A G  300,
’ s - 425, 459-460, A G  300, 5/17, s . 74.
lso P o r .  m a j  1574 r . — A G  300, 1/36, d a le j  z a ś  A G  300, 5/18, s . 425, 459-460, A G  300, 5/27, s . 57a.
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wol der E lterleute des Wercks der Botcher kegenst die Bendschneiders 
als auch der gedachten Bendschneider kegenst die hering oder Brücken 
und gassebinder wie auch der Botcher kegenst die hering und g a s s e n b i n d e r  
belangend die Gerechtigkeit bentstocke und Splöte aufzu kaufen“ . Rada 
M iejska wydała w yrok oświadczając, dass den Botchern wie vor 
alters frey  stehen solle stocke, splöte und bände zu ih rer notturft... so wol 
in als ausserhalb der Stadt... zu kaufen, die Bendschneider aber sollen 
n u r die Stöcke und keine splöte... zu kaufen befugt sein... Was die Bin­
der ... belanget, denen soll frey  seyn... alleine die Splöte und nicht Stöcke 
zu kaufen iedoch auff keinen w iederkauf sondern alleine so viel sie selben 
verarbeiten  können“ l3i. W yrok ów nie przeszkodził jednak dalszym spo­
rom  152. Wśród samych producentów obręczy również już w końcu XVI »sz­
panowała ostra w alka o surowiec ,53. W XVII w. sytuacja uległa dalszemu 
zaostrzeniu, zwłaszcza że surowiec zaczęli w ykupyw ać coraz liczniejsi 
w tym  czasie partacze 154. Pomimo że w  organizacji istniały przepisy naka­
zujące tym  mistrzom, którzy zakupili większe partie  tow aru, dzielić się 
nim i z innym i, w  praktyce nie były one przestrzegane, a między właści­
cielami poszczególnych w arsztatów  toczyły się ostre w alki konkuren­
cyjne 155.
151 A G  300, C/183.
15ä A G  300, 1/63, s . 93, 94, A G  300, 5/70, s . 729a, A G  300, 5/31, s . 321a, 332ab, 337b-338a, 
A G  300, 5/32, s . 230ab.
155 31 V II  1593 r. s ta r s z y m  p r o d u c e n t ó w  o b r ę c z y  z e z w a la  b u r m is t r z  n a  n a ło ż e n ie  a r e s z t u
 a u f  e t l i c h e  s t o c k e  so  M a tz  S c h u l t z  ih r e  m itb r u d e r  ih n e n  d ie s e s  d a to  a u s  d e n  h e n d e n
g e k a u f t . . .“  — A G  300, 1/32, s . 280.
<s* A G  300, 5/31, s . 314b.
155 O to  f r a g m e n t  a k t  c h a r a k t e r y s t y c z n e g o  p r o c e s u  w  t e j  s p r a w ie  z  d n ia  30 X  1648 r ' 
„ P e t e r  S c h u l t z  u n d t  C o n s o r te n  d e r  b r u d e r s c h a f t  d e r  b e n d t s c h n e id e r  a lh ie r  h a b e n  a u f  e r '  
h a l t e n e s  a r r e s t  k e g e n s t  ih r e n  m itb r u d e r  P e t e r  A r e n s b e r g k  k la g e n d e  a n g e b r a c h t  d a s  d erselt>e  
s ic h  u n t e r s t a n d e n  e i n e  p a r t e  e t w a  v o n  s c h o c k  s t o c k e  u n d  b ä n d e r  t z u  ih r e r  a r b e i t  g e h ö r ig 14 
a l l e in  a n  s ic h  z u g e s c h la g e n  u n d t  z u  w ie d e r  ih r e r  u n t e r  s ic h  g e s c h e h e n e n  a u c h  v o n  U1110 
b e l i e b e t e n  e in ig u n g  d ie  a n d e r e n  b r u d e r  g a n t z l i c h  d a v o n  a u s z u c h l ie s s e n ,  u n d t  d a s s  e s  k e g e n s t  
e r le g u n g  d e s s e n  w a s  e in e n  ie d e n  t r e t t e n  w ir d t ,  u n t e r  ih n e n  v e r t h e i le t  w e r d e ,  n i c h t  zU ' 
g e s t a t t e n “ — A G  300, 5/91, s .  842b-843a.
Metale i m inerały
Podstawowy surowiec, przerabiany masowo w gdańskich w arsztatach 
M etalurgicznych, to żelazo płynące tu  obficie już w  XIV i XV w. ze 
Szwecji. W XV i XVI w. docierało także do P rus i do Gdańska żelazo 
W ęgierskie1 i ś lą sk ie2. Pew nych ilości zapewne dostarczało rozw inięte 
Już we wcześniejszym  średniowieczu na Pom orzu hutnictw o rudy  darnio­
wej pod Bytowem 3, a potem, w  XVI w., w  ziemi drahim skiej 4. Były to 
Jednak tylko drobne ilości, nie odgrywające w  zaopatrzeniu większej roli. 
Gdańskie rzemiosło m etalowe rozwinęło się i osiągnęło znaczny stopień 
doskonałości dzięki surowcowi szwedzkiemu, tzw. osmundowi. Osmund 
niewielkie kuliste łupki nie^przekutego żelaza w ytapiane prym ityw nym i 
sPosobami w  środkowej i zachodniej Szwecji i następnie dostarczane do 
Sztokholmu, skąd szły na Bałtyk. Gdańscy kupcy sprowadzali rokrocznie 
az do połowy XVII w. w ielkie ilo ś ,; ego półfabrykatu, k tóry  następnie 
Przekuwali w  położonych wokół miasto ham rach i sprzedawali częściowo 
Miejscowym rzemieślnikom, częściowo ?oś eksportowali albo drogą m or- 
ską do Anglii, Szwecji itp., albo Wisłą w głąb kraju . P rzekuty  w  m iej­
scowych ham rach osmund nosił nazwę żelaza gdańskiego i stali gdańskiej.
to produkt o dość wysokiej jakości, ceniony znacznie wyżej niż żelazo 
Produkowane w głębi kraju. W r. 1574 trzeci ordynek domagał się, aby 
Zakazać właścicielom ham rów  m ieszania do osm undu żelaza z Polski, gdyż 
starsi cechu metalowców uskarżają się, iż w  ten  sposób zafałszowuje się 
dobre gdańskie żelazo sztabowe 5.
Pozostałe surowce, potrzebne w  w arsztatach metalowców, to miedź 
Ptynąca do G dańska z Węgier, cyna dostarczana ze Szwecji, ołów z kopalń 
°lkuskich i galm an sprow adzany z kopalń śląsko-krakowskich. Zdaje się, 
Ze mimo iż większość tych  m etali wwożona była do Gdańska w  celu dal­
szego eksportu, zaopatrzenie m iejscowych producentów  było w  tej branży
atwiejsze niż w  in n y c h 6. W Gdańsku używano także do produkcji —
1 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 186 o r a z  B . Z ie n t a r a ,  o p . c i t . ,  s . 160.
2 B . Z ie n ta r a , o p . c i t . ,  s .  162.
s H . B e c h t e l ,  W i r t s c h a f t s s t i l  d e s  d e u t s c h e n  S p ä t m i t t e l a l t e r s .  M ü n c h e n -L e ip z ig  1930, s . 118-180.
4 !• B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s .  31.
5 B G , M S  91, s .  1-16.
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i to w  bardzo szerokim stopniu —  złomu żelaznego i złomu m etali koloro­
wych 7. Zdaje się, że w  związku z tym i w łaśnie możliwościami sytuacja 
surowcowa nie była tak  napięta, jak  w innych gałęziach wytwórczości- 
Oczywiście i tu  spotykam y się ze zjawiskiem  konkurencji m iędzy kupcami 
a rzem ieśln ikam i8. Nie przybrała ona jednak tak  ostrych, jak  gdzie 
indziej, form.
Osobne zagadnienie stanow i spraw a zaopatrzenia w  m etale szlachetne 
w arsztatów  złotniczych, a w  późniejszym  okresie także producentów  drutu. 
Fakt, że Gdańsk był wielkim  ośrodkiem handlowym, na pewno ułatwiał 
tutejszym  rzem ieślnikom  zakup złota i srebra potrzebnego do produkcji- 
Nie zawsze m usiał zresztą być to  m etal w sztabkach czy srebrny złom- 
Bardzo rozpowszechnioną w  średniowieczu form ą zaopatryw ania w ar­
sztatów złotniczych w potrzebny surowiec był przetop będących w  obiegu 
monet. Oczywiście stosowanie go na szerszą skalę mogło doprowadzić do 
niekorzystnych zaburzeń gospodarczych. Toteż już w  r. 1385 złotnicy 
w całym państw ie krzyżackim  zmuszeni zostali do złożenia przysięgi, że 
nie będą przetapiać m onet pruskich 9. Rozporządzenie to zostało powtórzo­
ne w  r. 1395 10. W latach 1412 i 1413 wielki m istrz zakazał ponadto sku­
powania starych m onet w  celu przetopu, zastrzegając je dla m ennicy ll-
Wiek XV zaznaczył się w  Prusach dotkliwym  brakiem  srebra i zm niej' 
szeniem się w  związku z tym  liczby m onet będących w obiegu (był t0 
objaw ogólnoeuropejskiego kryzysu górnictw a srebrnego). W związku 
z tym  w ielki m istrz w ydał 7 VI 1417 r. rozporządzenie, iż każdy złotnik) 
k tóry  przetopi więcej srebra, niż potrzebuje do produkcji, m usi je od­
przedać m en n icy 12. H andel srebrem  i jego wywóz został utrudniony 
różnym i przepisam i (nikomu nie wolno wozić srebra dalej niż do na]' 
bliższego dużego m iasta, poza tym  trzeba mieć na to pisem ne z e z w o le n ie  
władz i3). Jednocześnie w  r. 1420 i 1426 powtórzono zakaz p r z e t a p i a m 3
7 W  r . 1576 t r z e c i  o r d y n e k  s k a r ż y ł  s ię ,  ż e  w  g d a ń s k ic h  h a m r a c h  m ie s z a  s i ę  d o  o sm u n d ^  
r ó ż n e  s t a r e  ż e la s t w o  p r z y w o ż o n e  z  g łę b i  P o l s k i  lu b  z e  S z w e c j i  (A G  300, 10/6, o b r a d y  z  I7'   ^
i  25 V  1576 r .) . R ó w n ie ż  k o t la r z e  g d a ń s c y ,  m im o  ż e  w  z a s a d z ie  n i e  w o ln o  im  b y ło  u ż y ^ a 
d o  p r o d u k c j i  z ło m u  z e  s t a r y c h  s p r z ę t ó w  m ie d z ia n y c h  (p o r . p r o c e s  w  t e j  s p r a w ie  w  r . 1623 ^  
A G  300, 5/58, s . 152ab; 60, s . 56b-59b; 84, s . 642b-643a), b a r d z o  c z ę s t o  u ż y w a l i  g o  d o  produkC J1- 
W  X V I I  w . s k a r ż y l i  s i ę  n a w e t  (w r a z  z  m o s ię ż n ik a m i)  n a  p a r t a c z y ,  k t ó r z y  m im o  z a k a z 0 
s k u p u ją  o d  w ie ś n ia k ó w  i b ie d o t y  m ie j s k ie j  s ta r ą  d o b r ą  m ie d ź ,  a  s p r z e d a j ą  w  z a m ia n  sV^  
l i c h e  w y r o b y  —  A G  300, 30/154. B a r d z o  r o z p o w s z e c h n io n e  b y ło  u ż y c i e  z ło m u  w  w a r s z ta ta c  
k o n w is a r s k ic h  i  g is e r s k ic h .
8 S t a t u t y  k o n w is a r z y ,  m o s ię ż n ik ó w  i  lu d w is a r z y  S ta r e g o  M ia s ta  z 1405 r . i  p raw e& °  
M ia sta  z  1440 r. (A G  300, D /81 , n r  11, d r u k . P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , n r  118 o r a z  A G  30 ’ 
C/1025) o g r a n ic z a ją  w o ln y  h a n d e l  o ło w ie m , z w ła s z c z a  d e t a l i c z n y ,  d la  o s ó b  n ie  n a le ż ą c y  
d o  c e c h u .  O c z y w iś c ie  o g r a n ic z e n ia  t e  n i e  d o t y c z y ł y  w ie l k i c h  k u p c ó w . I n n e  r z e m io s ła  m eta  
lo w e  n ie  z d o b y ły  s ię  n a w e t  n a  to .
9 A S P  I , n r  31.
10 A S P  I , n r  51.
11 A S P  I , n r  161 i  184. Q
12 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 315. J e d n o c z e ś n ie  w ie l k i  m is t r z  u s t a l i ł  s z t y w n ą  c e n ę  n a  sr e  ^  
, , . . .d a s  m a n  d ie  m a r k  l o t t i g e s  s i lb e r s  n ic h t  t u w r e r  d e n n  u m b  d r y  m a r g  s c h i l l in g e r  s 
k o u f f e n  u n d  b e t z a l e n “ —  A S P  I , n r  184.
13 I b id e m .
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nowych szylingów 14. Był to jednak najłatw iejszy i najtańszy, a w związku 
z tym  bardzo rozpowszechniony sposób zdobywania surowca srebrnego. 
Ponawianie zakazu niewiele dawało, zwłaszcza że przestępstw o tego ro­
dzaju było trudne do w ykrycia. Nic też dziwnego, że w r. 1436 m iasta 
pruskie znów proszą wielkiego m istrza o w ydanie zakazu przetopu nowych 
Pieniędzy. Jednocześnie proponują one odnowienie zakazu wywozu srebra 
i nowych szylingów z k ra ju  i5.
W iek XVI przyniósł odprężenie w tej dziedzinie. Obfity napływ  krusz­
ców związany z odkryciam i geograficznymi i zamorskimi w ypraw am i tego 
okresu dał się już wkrótce odczuć na terenie Gdańska. Jeszcze w ydany 
w r. 1540 sta tu t złotników gdańskich zabraniał pod karą wykluczenia 
z cechu i ukarania  przez Radę przetapiać m onety 16. W latach następnych 
brak wiadomości z tego zakresu — widocznie spraw a przestała być pa­
ląca l7. Dopiero w  drugiej ćwierci XVII w. w ystąpiły  w  G dańsku ponowne 
trudności z kruszcem, wiążące się zapewne z ogólną sytuacją k ra ju  i m ia­
sta. 18 IX 1636 r. Rada zniosła w olny handel srebrem : odtąd na zakup 
1 sprzedaż srebra trzeba było mieć specjalne zezwolenie m ennicy. P raw o 
dolnego zakupu zastrzeżono dla złotników i producentów  drutu , ale tylko 
W ilościach potrzebnych do produkcji we własnym  w arsztacie 18.
Najm niej liczną grupę surowców przerabianych w gdańskich w ar­
sztatach rzem ieślniczych stanow iły produkty  pochodzenia m ineralnego. 
Zaliczyć do nich trzeba węgiel kam ienny, nie będący wprawdzie surow- 
cera, ale niezbędnym  w  wielu w arsztatach produktem , dalej bursztyn, 
glinę, wapień, saletrę itd.
Poważne zagadnienie stanow iła spraw a opału, którego ogromne ilości 
zużywały leżące wokół m iasta ham ry, w  samym  zaś mieście kuźnie, bro­
wary, gorzelnie, piekarnie itp. zakłady. Jako podstawowy środek opałowy 
służyło drzewo płynące z okolicznych lasów oraz z Polski centralnej, 
^oza tym  jednak w  w arsztatach m etalurgicznych używano już w  XVI w. 
Węgla kamiennego, k tóry  w  związku z tym  był tow arem  bardzo poszuki­
wanym na gdańskim  rynku. Węgiel przywozili obcy szyprowie z Anglii
1 innych krajów  zamorskich, jednak w ilościach nie zaspokajających cał-
11 A S P  I, n r  286 i 351.
15 A S P  IX, s . 8.
le A G  300, C/2002.
17 J e d y n a  w z m ia n k a  m o g ą c a  ś w ia d c z y ć  o  p e w n e j  k o n k u r e n c j i  w  z a k r e s ie  n a b y w a n ia  
' rU szcu  t o  s k a r g a  c e c h u  z ło t n ik ó w  z  d r u g ie j  p o ło w y  X V I  w .  n a  p e w n e g o  p a r t a c z a - j u b i le r a ,  
M ie s z k a ją c e g o  p r z y  u l .  S w . D u c h a , k t ó r y  w y k u p u j e  s t a r e  s r e b r o , p r z e ta p ia  j e  i  w y w o z i
2 P i a s t a  — B G , M S  91, s . 22-23.
13 , ,S i lb e r  a n  w e h m e  e s s e lb e  z u v e r k a u f e n :  K u n d  u n d  z u w is s e n  d a s s  n a c h d e m  e i n e  
S e r a u m e  Z e i t  a lh ie  v o n  a l l e r l e i  L e u t e n  in  d e m  S y lb e r k a u f  d e r  e i g e n  N u t z  g e s u c h e t  u n d t  
Qah n ie h r  g e m e in e s  S t a d t  n i c h t  g e r in g e r  s c h a d e  z u g e f u g t  w o r d e n  w i e  d e r  n o t u r f f t  g e m e s s  
f a c h t e t  a l l e n  u n d  j e d e n  in  d ie s e r  S t a d t  h ie m i t  e r n s t l i c h  a n z u d e u t e n  d a s  s o lc h e s  h in f ü r o  
^ic h t  m e h r  v e r s t a t t e t  w e r d e n  k a n , s o n d e r n  v o r k u n f f t i g  z u m  b r e c h e n  o d e r  s c h m o lt z e n  S ilb e r  
e il  z u  b ie t e n  h a t ,  d e r s e lb e  s o l  s i c h  b e y  d e n  v e r o r d n e te n  M ü n c z h e r r e n  a n g e b e n , a id e  e r  
ern e r  w ir d t  a n w e is u n g  b e k o m m e n , m it  w e h m e  e r  s ic h  d e s  k a u f d  h a lb e n  z u  v e r g l ic h e n  h a t ,  
en G oltschm ieden a b e r  u n d t  S ilb e rd ra h tz ie h e rn  w ird t  f r e y  g e la s s e n  s o  v i e l  a l l e in  a ls  sie
ih r e s  W e r c k s  a r b e i t  v o n n ö t e n  h a b e n  z u  k a u f e n ,  k e i n e s  w e g e s  a b e r  d a m i t  
u  h a n d e l n  u n d  u n v e r a r b e i t e t  w ie d e r  e s  j e m a n t  z u  ü b e r la s s e n “ —  A G  300, 93/33, s . 248a.
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kowicie dużego popytu. Aby położyć kres konkurencji przy zakupie cech 
metalowców postanow ił 21 VIII 1565 r., że pod karą  5 grz. żaden mistrz 
nie ma praw a nabywać węgla na w łasną rękę. Zakupy m uszą być odtąd 
robione wspólnie. W wypadku, gdy zakupiona zostanie zbyt m ała p a r t i a ,  
nie zaspokajająca potrzeb wszystkich, to znaczną część węgla przydzieli 
się kowalom właściwym, producentom  kotwic i  gwoździarzom, gdyż ich 
w arsztaty  potrzebują więcej ognia niż inne. Ponieważ zaś często zdarza się? 
że m istrzowie zdobyty rzekomo dla siebie węgiel sprzedają obcym, więc 
postanaw ia się, że zbywające zasoby m ają być zgłaszane do starszego 
i dopiero po upływie 8 dni, gdy nie zakupi ich żaden członek cechu, mogą 
być odstąpione obcemu 19. Ugoda nie zapobiegła jednak dalszym sporom- 
Przede w szystkim  mistrzowie, którym  powierzano zaopatryw anie cechu, 
w ykorzystyw ali to dla skupu większych partii węgla, k tórym  następni^ 
prowadzili zyskowny h a n d e l20. Poza tym  najczęściej węgla było na rynku 
za mało, a w ykupyw anie go przez mieszkańców przem ysłow ych S z k o t ó w  
(mimo iż oficjalnie praw o pierw szeństw a zakupu m iał cech gdańskicu 
metalowców) podnosiło cenę tego produktu  21. Zresztą w  latach następnych 
dowożono do m iasta tak  mało węgla, iż 15 XI 1577 r. cech zaczął domagać 
się od władz miejskich, aby zezwolono m u na w ypalanie węgla drzewnego 
na terenie Mierzei lub w  innym  położonym blisko Gdańska m iejscu "• 
Zdaje się jednak, że był to  tylko przelotny kryzys i że w latach osiem" 
dziesiątych i dziewięćdziesiątych XVI w. sytuacja na odcinku dostać  
węgla kam iennego znów uległa poprawie. W źródłach z tego okresu znaj' 
dujem y stosunkowo liczne wzm ianki o szyprach z W orkum, H arlingen itp- 
przywożących do gdańskiego portu  w ęg ie l23. Trzeba jednak stwierdzić- 
że mimo wzmożonych dostaw ceny szły szybko w górę. Jeżeli łaszt węgla 
kamiennego kosztował w  r. 1591 —  6 grz. 15 gr, to  w  r. 1601 już 15,5 grz-i 
w  r. 1620 — 20 grz;. 24. W ciągu niespełna trzydziestu lat doszło więc do 
niem al trzykrotnej podwyżki. Jednocześnie nadal węgiel w ykupyw any był 
przez różne osoby spoza cechu metalowców —  przez Szkotów lub k u p c ó w ,  
którzy sprzedawali go dalej, na przedmieście Szkoty, do Tczewa, M ai' 
borka itp. 25. Proceder ten  był, zdaje się, bardzo zyskowny, gdyż nie gar'  
dzili nim  także gdańscy rzemieślnicy. Jak  się okazuje z akt procesu toczą' 
cego się w  czerwcu 1614 r. m iędzy starszym i cechu m etalowców a kupcem 
Hansem Feuerm anem , korporacja ujęła w  tym  czasie w  swe ręce spraWQ
19 A G  300, 59/10, s .  503-505.
10 8 I  1570 r. R a d a  n a k a z a ła  z d o b y t e  w  t e n  s p o s ó b  470 g r z . p r z e la ć  d o  k a s y  c e c h u , a  ®
p r z y s z ło ś ć  k u p o w a ć  t y lk o  t y l e  w ę g la ,  I le  r z e c z y w iś c i e  p o t r z e b a  d la  r z e m io s ła  —  A G  300, 1 •
21 P o r .  o b r a d y  o r d y n k ó w  w  t e j  s p r a w ie  z  6 i  22 V  1571 r . —  A G  300, 10/4, s . 13b i  *
22 O b r a d y  o r d y n k ó w  —  A G  300, 10/6, d n ia  15 X I  1577 r . _
21 P o r . A G  300, 1/16, s . 21 (29 IX 1582 r .) ,  A G  300, 1/26 (27 X I  1589 r .), A G  300, 1/29, S- 2
(17 X  1591 r .) .
24 A G  300, 1/29, s . 230 o r a z  A G  300, 5/14, s . 288-289 o r a z  55, s . 57.
25 P o r . p r o c e s y  w  te j  s p r a w ie  w  r . 1601 —  A G  300, 5/14, s . 288-289, w  r . 1610 —  A G
5/34, s . 159ab, w  r . 1614 —  A G  300, 5/44, s . 44b, 49b -50a, w  r . 1620 —  A G  300, 5/55, s.
w  r . 1628 —  A G  300, 5/65, s .  6b i t d .
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zaopatrzenia w  węgiel w arsztatów  kowalskich w  Toruniu, Elblągu, Mal­
borku, Pucku i innych miasteczkach, w ykorzystując praw o pierwokupu, 
Jakim rozporządzała w  gdańskim  porcie 26. Proceder ten, bardzo korzystny 
dla bogatych członków cechu, odbijał się jednak ujem nie na zaopatrzeniu 
drobnych w arsztatów  miejscowych.
Jeszcze poważniejsze trudności były na odcinku zaopatrzenia w  suro­
wiec gdańskich w arsztatów  bursztyniarskich, mimo iż m iasto leżało w  oko­
licach obfitujących w  złoża bursztynowe. Już  przecież w  starożytności 
ten odcinek w ybrzeży B ałtyku słynął z bogactwa bursztynu i przyciągał 
kupców z G recji i Rzymu. We wczesnym średniowieczu m ieszkańcy p ier­
wotnej osady gdańskiej żyli z połowu ryb  i zbierania bursztynu. Po opa­
nowaniu m iasta przez Krzyżaków ten  stan  rzeczy trw ał jakiś czas nadal. 
W  r. 1312 w ielki m istrz potwierdził mieszkańcom Osieku praw o do po­
łowu ryb i zbierania bursztynu w  zam ian za daniny na rzecz Zakonu 27. 
Składane były one w  naturze, m. in. pod postacią kawałków b u r­
sztynu.
Zakon szybko zorientow ał się, że sprzedaż wydobywanego przez ryba­
ków bursztynu przynosi ogromne zyski i cały handel tym  cennym  surow ­
cem zmonopolizował w  swym ręku. Ten fak t u trudn ił bardzo rozwój 
gdańskiego rzem iosła bursztyniarskiego. Krzyżacy praw ie cały w ydobyty 
bursztyn odstępowali zagranicznym  kupcom. W XIV i w  początkach 
XV w. w  Gdańsku istniały więc tylko nieliczne w arsztaty  bursztyniarskie, 
borykające się z dużym i trudnościam i w  zakresie zaopatrzenia.
Sytuacja zm ieniła się po wojnie trzynastoletniej. Teraz praw ym  w ła­
ścicielem bursztynu, wydobywanego na całym podległym m iastu tery to - 
rium, stała się Rada Gdańska. Próba Zygm unta A ugusta z r. 1553, aby 
°głosić regale bursztynow e, nie powiodła się 28. Już w  początkach XVI w. 
°głoszono, że ludność nadbrzeżna, rybacy itp. poszukiwacze bursztynu nie 
^ a ją  praw a na w łasną rękę spieniężać tego surowca, lecz muszą dostarczać 
§° Radzie, k tóra będzie prowadzić wyłączną sprzedaż 29. Zapewne dostawy 
°kazały się jednak zbyt drobne, a może ich realizacja zbyt uciążliwa, gdyż 
W r. 1513 władze m iejskie zaw arły układ z kilkom a mieszczanami, którzy 
Zobowiązali się organizować stałe wydobycie bursztynu; sprzedaż m iała 
należeć do Rady,' a zyski dzielone po połowie 30.
Oczywiście większość bursztynu  nabyw ali gdańscy mistrzowie, zwłaszcza 
Ze w r. 1528 w ystarali się oni o dodatek do sta tu tu  zabraniający wywozu 
2 Gdańska tego m inerału  w  stanie surowym. Jednocześnie jednak wzbro- 
ni°no członkom cechu kupować bursztyn bezpośrednio od poszukiwaczy 
P°d karą  20 grz. (a więc z pominięciem pośrednictw a spółki zorganizowanej
*  A G  300, 5/44, s . 44b, 49b-50a.
”  P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 48-49.
“  I b id e m , II , s . 137.
!1 I b id e m , I , s . 372.
"  I b id e m .
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przez Radę 31). Było to oczywiście bardzo niewygodne. Już więc w  r. 1546 
cech bursztyniarski zakupił od Rady za cenę 1100 grz. praw o rocznego 
wydobyw ania bursztynu  na M ierzei32. Widocznie spółka, o której m ó­
wiono wyżej, została rozwiązana. W następnych latach Rada wydzierża­
w iła cechowi za roczny czynsz wszystkie swe upraw nienia do bursztynu 
wydobywanego na całym gdańskim  tery torium  33. W ten  sposób cech po­
zbył się niewygodnego i skomplikowanego pośrednictw a przy kupnie 
surowca.
Ale bursztyn, w ydobyw any na terenie należącym do miasta, nie mógł 
zaspokoić potrzeb szybko rozrastającego się od połowy XVI w. rze­
m iosła34. Już zresztą w  drugiej połowie XV w. poszukiwacze z Gdańska 
zapuszczali się na wybrzeża Sam bii i inne tereny  P rus Zakonnych. Do­
prowadziło to  do ostrego sporu z Krzyżakami. W ielki m istrz żądał z tego 
powodu rozw iązania świeżo powstałego cechu gdańskich bursztyniarzy- 
Nie doszło oczywiście do tego, ale niektórzy m istrzowie zostali osadzeni 
w  więzieniu za skup przemycanego bursztynu 35. Zdaje się, że już w  tym 
okresie bursztyn z terenów  Prus Zakonnych stanow ił poważny czynnik 
w  zaopatrzeniu gdańskich warsztatów. W XVI w., w  m iarę w yczerpyw ania 
złóż w  najbliższej okolicy m iasta, dostawy bursztynu  z Królewca stawały 
się coraz bardziej niezbędne. W ykorzystał to  gdański bursztyniarz 3l’> 
a później kupiec, Paw eł Jaski, k tó ry  w  r. 1533 zaw arł um owę z księciem 
pruskim  Albrechtem , przekazującą m u praw a do całego bursztynu, w y ' 
dobywanego na teren ie  P rus Książęcych. Przyw ilej ów był n a s t ę p n ie  
zatw ierdzony w r. 1550, 1614 i 16 1 7 37. Paw eł Jaski, a następnie jeg° 
spadkobiercy na przeszło 100 lat stali się wyłącznym i dysponentam i 
ogromnych ilości bursztynowego surowca. Było to bardzo niekorzystne 
dla gdańskiego cechu, gdyż utrudniało  zaopatrzenie i sprawiało, iż gdań­
scy bursztyniarze zaczęli popadać w uciążliwą zależność od monopoli­
stycznego dostawcy.
Oczywiście cech, zwłaszcza zaś jego niektórzy bardziej przedsiębiorczy 
członkowie, starali się kupować surowiec także z innych źródeł. I ta£ 
np. w  końcu XVI w. można było czasem dostać bursztyn na targu 
w Bydgoszczy38, zapewne pochodzenia nielegalnego, albo z okolic Gdań­
ska, jak Mierzeja, Oliwa itd. (gdzie stanow ił on monopol cechu), lub tez 
przeszm uglowany ukradkiem  z P rus Książęcych. Szmugiel z P rus Ksi3'
31 A G  300, 93/18, s . 12b.
82 A G  300, 59/9, s . 327 o r a z  P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 171.
13 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I ,  s . 355.
51 P o r .  s k a r g i  z  r . 1578 — A G  300, 59/11, s .  318ab o r a z  z  r . 1620 — A G  300, 93/33, s . I 3
35 P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 285-286, o r a z  344.
38 I b id e m , I I , s . 171.
”  P o r .  A G  300, 5/51, s . 352a-353b.
38 P o r .  A G  300, 59/11, s . 318ab.
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żęcych kw itł także w  XVII w. I tak  np. w  styczniu 1619 r. Izrael Jaski 
(syn Pawła) procesował się z gdańskim  bursztyniarzem  o nielegalny zakup 
w Królewcu 3 beczek bursztynu 39. Procesów tego typu  było zresztą wię- 
Cej /l". Gdańscy bursztyniarze kupowali także w  tym  czasie bursztyn 
w Labiawie 41, Baldze 42 itd.
Źródła tego okresu podkreślają, że w  Gdańsku przerabia się bardzo 
różnoraki bursztyn: kurlandzki, pruski, duński, pomorski itd. 43 Mimo iż 
Płynął z dość licznych źródeł, trudności nabycia go w  dostatecznej ilości 
były znaczne. Świadczą o tym  surowe kary  za ukradkow e wydobywanie, 
ogłaszane przez cały wiek XVI 44, procesy cechu z m istrzam i o nielegalne 
nabywanie su row ca45, zatargi z żołnierzami z W isłoujścia o nabyw anie 
1 Wydobywanie bursztynu  46, procesy cechu z osobami nie będącym i bur- 
sztyniarzami, a mimo to  skupującym i bursztyn w celach w yw ozu47 itd. 
Zwłaszcza eksport surowego bursztynu przez różnych kupców był uciążli­
wy dla m iejscowych producentów.
Sytuację zaostrzał fak t wysokich cen bursztynu. W r. 1540 beczka 
bursztynu z Mierzei kosztowała 120 grz. 48. W XVII w. płacono już za ten 
surowiec od sztuki. Duże kawałki, 6-8 funtow e, były  tak  drogie, że —- jak 
stwierdza pam iętnikarz — niemożliwe do oszacowania. Kaw ałki funtow e 
kosztowały po 42 fl., za odłamy wagi półfuntowej płacono 36 fl. od funta, 
Za drobniejsze od 28 fl. do 7,5 gr za fun t 49.
Pozostałe surowce m ineralne nie były ani drogie, ani trudne do zdo­
bycia. Glina i wapień szły do gdańskich cegielni z bliższych i dalszych 
°kolic miasta (glina m. in. z miejscowości Cyganki i z okolic Braniewa) 50,
" A G  300, 5/51, s . 352a-353b.
”  P o r . n p . r . 1629 — A G  300, 5/55, s . 380b, A G  300, 5/67, p o d  d a tą  4 V  1629 r . i  16 V  1629 r .,  
pt'° c e s  z  r. 1642 — A G  300, 5/82, s . 977a ł  n . i td .
“  R . 1629 — A G  300, 5/67, p o d  d a tą  4 V  i  16 V .
R . 1645 —  A G  300, 5/86, s . 46.
13 a g  300, 5/83, s . 597b i  n .
14 P o r .  p .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I ,  s . 172 i  349.
*5 P o r .  r . 1573 — A G  300, 59/11, s . 190a, r . 1578 —  A G  300, 59/11, s . 318ab, r . 1632 —  A G  300, 
5/7°. 8 . 257b.
“  P o t . r . 1624 —  A.G  300, 5/60, s . 324b, r . 1629 —  A G  300, 93/33, s . 205.
, *7 R . 1610 —  A G  300, 5/33, s . 369ab. 19 V I  1620 r . R a d a  w y d a ł a  o f ic j a ln e  r o z p o r z ą d z e n ie  z a -
zu ją c e  w y k u p u  b u r s z t y n u  p r z e z  o s o b y  n ie  n a le ż ą c e  d o  c e c h u  —• A G  300, 93/33, s . 135b. P o w t ó ­
r n e  11 l v  1629 r  _  A G  300i 93/33, s. I 94a  o r a z  5 I V  1629 r. —  A G  300, 93/33, s . 205. M im o  to  
a n d e l b u r s z t y n e m  n ie  u s t a w a ł ,  p o r . r . 1629 —  A G  300, 5/67, n o t a t k a  z  11 V  1629 r. o r a z  A G  300,
llT’ S' 170b' 171a’ r- 1632 — AG 300’ 5/70' s- 663a’ r- 1645 — AG 300> 5/86' s- 309b’ 318a> 339a’ 360a'
sk  411 ’ 515 o r a z  631' W  X V I I  w .  c e c h  s k a r ż y ł  s i ę  z w ła s z c z a  n a  k u p c ó w  o r m ia ń s k ic h , k t ó r z y
^  P o w a li  n a  j e g o  s z k o d ę  i  w y w o z i l i  d u ż e  i l o ś c i  b u r s z t y n u  —  ib id e m . W y w o z i l i  z  G d a ń s k a
r s z ty n  — j t o  s u r o w y  — n a  p r z e k ó r  w s z e lk im  z a k a z o m  — ta k ż e  in n i  k u p c y ,  n p . z  L u b e k i
• 1642) —  A G  300, 5/83, s . 86b -87a, k t ó r z y  z r e s z t ą  n a b y w a l i  g o  o d  g d a ń s k ic h  m is t r z ó w  —
‘“ id e m .
18 M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 194.
“  B G , M S  673, s . 132b.
33 ° W a p ie ń , j a k  w y n i k a  z  r a c h u n k ó w  c e g ie ln i ,  k u p o w a n o  p ła c ą c  z a ń  —  w  X V I  w . o d
16 5 ä °  37 z a  ła s z t - (W  r - 1561 niP- w y d a n o  n a  z a k u p  o k o ło  450 ła s z t ó w  w a p n ia  754 g r z .  
] j ’ g r  —  A G  300, 41/91.) G l in ę  b r a n o  z a  p ó ł  d a r m o  o d  c h ło p ó w  m ie s z k a j ą c y c h  w  C y g a n -  
■ W e d łu g  s t a r e g o  z w y c z a j u  o b d a r z a ją c  ic h  z a  t o  b e c z k ą  p iw a  —  A G  300, 41/76.
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saletra potrzebna do w yrobu prochu z głębi Polski 51. Również zdobycie 
podstawowych surowców do w yrobu szkła (piasek, wapno, sole potasu 
i sodu) nie nastręczało w  G dańsku większych tru d n o śc i52. Obok szkła 
miejscowej produkcji używano też do szklenia okien szkła francuskiego, 
które było bardzo popularne na tutejszym  rynku 53.
51 S a le t r ę  p r o d u k o w a n o  w  X V I  w .  w  r ó ż n y c h  p u n k t a c h  P o l s k i ,  z w ła s z c z a  n a  te r e n ie  
w o j .  k r a k o w s k ie g o .  W  k o ń c u  X V I  w . s a le t r ę  w y r a b ia n o  w  P o r ą b c e  p o d  J a s łe m , w  J o r d a n o w ie .  
W a d o w ic a c h , G r z y b o w ie ,  P r o s z o w ic a c h ,  O ś w ię c im iu , L im a n o w e j ,  S t r z y ż o w ie ,  S z y d ło w ie ,  a  ta k że  
w  n ie k t ó r y c h  w ię k s z y c h  m ia s ta c h , j a k  P o z n a ń , K r a k ó w , K a l is z  —  I . B a r a n o w s k i ,  o p . cit-> 
s . 120.
“  W  ź r ó d ła c h  b r a k  w z m ia n e k ,  k tó r e  m o g ły b y  ś w ia d c z y ć  o  t r u d n o ś c ia c h  w  t y m  z a k r e s ie -
63 W  ź r ó d ła c h , z w ła s z c z a  s ie d e m n a s t o w ie c z n y c h ,  j e s t  b a r d z o  d u ż o  w z m ia n e k  o  s z k le  f r a n ­
c u s k im  (p o r . n p . r . 1609 — A G  300, 59/18, s . 308a, 1639 r . —  A G  300, 5/79, s .  171, 173, 180, 266b 
i td .) ,  c h o ć  p r o c e s y  w  s p r a w ie  n a b y w a n ia  s z k ła  g d a ń s k ie g o  ś w ia d c z ą , ż e  i  o n o  s t a n o w i ło  w a ż n y  
e l e m e n t  w  z a k r e s ie  z a o p a tr z e n ia  —  A G  300, 5/56, s . 705a, 762b-763a, 941ab itd .
Fo rm y zakupu surowców
W związku z trudnościam i na rynku, w  niektórych gałęziach rzemiosła 
gdańskiego wykształcały się specyficzne form y zakupu surowców, charak­
terystyczne dla średniowiecznych ogólnych norm  życia gospodarczego. 
Feudalne korporacje cechowe starały  się zapobiegać konkurencji i swo­
bodnemu ścieraniu się sił na gdańskim  rynku  zaopatrzeniowym  przy 
Pomocy przepisów nie tylko naw ołujących członków jednego zrzeszenia 
do zgody i w zajem nych ustępstw , ale po prostu zwalczających indyw idual­
ne form y zakupu i starających się zastąpić je  m etodą zbiorowego nabyw a­
nia potrzebnych surowców. W spólny zakup surowców, organizowany przez 
cech, a potem  ich rów ny podział między w szystkich właścicieli w arszta­
tów, m iał ułatw ić zaopatrzenie drobnym  producentom, usunąć z rynku 
niezdrową konkurencję, uniem ożliwić wreszcie pogłębianie się różnic m a­
terialnych i popadanie w  zależność poszczególnych rzem ieślników od ich 
bogatszych współbraci przy okazji zakupu niezbędnych do produkcji 
towarów.
N ajw yraźniej w ystąpiły  te tendencje na terenie, na k tórym  konkurencja 
dawała się najsilniej we znaki, a przew aga liczebna drobnych producentów  
Zapewniała zwycięstwo tego rodzaju koncepcjom. Jako przykład służyć 
niogą przede wszystkim  rzem iosła drzewne. Już w  XV w. starano się tu  
°graniczyć, a naw et zupełnie zlikwidować indyw idualne form y zaopatry­
wania poszczególnych w arsztatów  w  surowce. S ta tu t tokarzy z r. 1458 
nakazuje w  w ypadku nabycia drzewa przez jednego m istrza zawiadam ia­
nie innych członków cechu i odstępowanie im na żądanie części zakupu i. 
Nieco później dołączono artyku ł nakazujący m istrzowi, k tóry  kupi furę 
^rzewa, odstąpić połowę zakupu współtowarzyszom 2. S ta tu t skrzyniarzy 
z 1482 r. zaw iera kilka artykułów  regulujących spraw ę nabyw ania surow - 
Ca 3. Jak  w ynika z nich, u  rzem ieślników tych obowiązywał już w  tym  
Czasie zbiorowy zakup surowca, k tóry  następnie m iał być spraw iedliw ie
1 » W e r  d a s  h o lt z  g e k a u f f t  h a t ,  d a s s  d o  d ie n e t  u f f  d is s  h a n d t w e r c k ,  d e r  s o l l  d e m  A n -
erri Z u sa g e n , o b  e h r  s e in  t e i l  m e t e  h a b e n  w i l ,  o d d e r  n i c h t “ — A G  300, C/357.
! I b id e m .
1 A G  300, C/456.
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dzielony m iędzy w szystkich członków cechu. W praktyce, zwłaszcza 
w  XVI w., nie zawsze dawało się te zasady utrzym ać. W księdze pam iąt­
kowej cechu z tego okresu znajdujem y m. in. fragm ent zatytułow any: 
„Broke yn t ja r  1.539“. Dalej następują wiadomości o gwałceniu przez 
m istrzów postanowień s ta tu tu  i pojaw ieniu się niezdrowej konkurencji 
w  zakresie zakupu surowca: „Item  Lucas Ohem ist ungehorsam  gewest — 
czytamy — den olderluden unde wol nicht by de delen gaen alse he tom 
kopheren gekoren w art, und gingk des andren dages dat ehe unde koffte 
3 unde V2 schock delen“ 4. Niżej znajduje się notatka: „Item  Simon We- 
landt hefft van Thomas Schroder gelegen 16 delen“ 5. Podobnych pozycji 
jest w  rubryce przew inień bardzo wiele. Bogatsi m istrzowie coraz bez- 
ceremonialniej łam ali stare  rozporządzenia, kupow ali surowiec na własną 
rękę, a naw et zaczynali (na pewno nie bezinteresownie) dostarczać g° 
swym współbraciom. N iektórzy z nich nie szanowali naw et umów cechu 
dotyczących cen, k tóre ustalano na drzewo. Pod r. 1540 czytam y: „Item 
Hilger W urst ist dem gantzen w ercke tho vorfange gewest in  dem kope 
der delen w enthe das schock was gekofft vor 18 m rk  dem gentze werke 
tho dem besten, dar bauw en hefft Hiilger W urst dat schock vor 20 m r k  
gekofft ane des Werckes w eten und w illen“ 6. W związku z tym  w  r. 1550 
cech zmuszony był podjąć i ogłosić specjalne uchw ały zakazujące w ykupy­
w ania surowca wzajem nie przez m istrzów „ut der h an t“ 7. Nie zapobiegł0 
to jednak dalszemu wzrostowi w alk konkurencyjnych. W tej sytuacji 
cech postanow ił wrócić do starych przepisów i m etod z XV w. W r. 1561 
ogłoszono uroczyście, że m istrzom  nie wolno jest kupować indywidualnie 
desek —- m ają to  robić d la całego cechu dwaj w ybrani w  tym  celu spe­
cjalnie przedstaw iciele korporacji 8. Postanow ienie to  jednak było często 
naruszane 9.
Podobne zwyczaje spotykam y również wśród stelmachów i kołodziejów- 
Mistrz, k tóry  kupuje drzewo, obowiązany jest w edług ordynacji z 1550 r- 
zawiadomić całe bractw o i na żądanie odstąpić do podziału część su­
rowca 10. U bednarzy również cech stara ł się forsować kolektyw ne formy 
zaopatryw ania się w  surowiec. S ta tu t z 1537 r. głosi: „Item  wenn Band- 
holtz über See herkom t das die B rüder dieses W ercks kauffen, so sollen 
die E lterleute des obgemeldten W ercks zweine M änner hierzu bestimmer­
und setzen, welche das geld von den B rüdern  dieses W ercks die an solchen 
Holtzen m itanstehen, fleissig versam len, und den Gast oder K aufm an zu
1 A G  300, C/1751.
s I b id e m .
• I b id e m .
1 I b id e m .
8 P o d  k a r ą  f a s y  p iw a  — ib id e m .
’ K s ię g a  c e c h o w a  z a w ie r a  w ie l e  n o t a t e k  z  d r u g ie j  p o ło w y  X V I  w . d o t y c z ą c y c h  sp o r o  
z  p o w o d u  z a k u p u  s u r o w c a , p o d b i j a n ia  c e n  i tp .  —  ib id e m . W  z w ią z k u  z  t y m  w  p o c z ą tk a c  
X V I I  w . c e c h  w y s t a r a ł  s i ę  o d  R a d y  o  z a ś w ia d c z e n ie ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  j e g o  p r z e d s t a w ic i e l 6
m ie l i  w  t a r t a k u  p r a w o  p ie r w s z e ń s t w a  p r z y  z a k u p ie  d e s e k  i  in n e g o  p o t r z e b n e g o  d o  r z e m i° s
d r z e w a . 31 V  1629 r . —  A G  300, C/1753.
10 A G  300, 93/19, s . 129-131.
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Dancke vergnügen sollen“ 11. Zakupu m ieli więc dokonywać delegaci cechu 
zbiorowo dla w szystkich warsztatów. G dyby się jednak zdarzyło, że któryś 
2 m istrzów zakupił surowiec na obręcze na w łasną rękę, to jak  w ynika 
z dalszych postanow ień sta tu tu , by ł on obowiązany pod karą  4 funtów  
w°sku podzielić się nim  z innym i b ednarzam i12. S ta tu t przestrzegał rów ­
nież przed konkurencją przy zakupie drzew a i k le p e k 13 oraz zabraniał 
"zynienia zakupów nad Radunią, zanim drzewo zostanie przywiezione 
na rynek 14. W spólny zakup surowca usiłował wprowadzić także s ta tu t 
w iadrowników z 1560 r. 15.
W końcu XVI lub w  początkach XVII w. w  cechu stolarsko-snycerskim  
zapadła uchwała, że zakupione przez jednego z członków drzewo ma być 
113 żądanie dzielone m iędzy wszystkich członków korporacji. Uchwała ta  
nie została jednak  nigdy zrealizowana, bowiem zamożniejsi i bardziej, 
r'Uchliwi rzem ieślnicy nadal zaopatryw ali się w  surówiec na własną rękę. 
W sierpniu 1619 r. doszło naw et w  tej spraw ie do procesu między cechem 
a 2 m istrzam i —  Paw łem  K utzem  i Bartłom iejem  Vossem, k tórzy zakupili 
Miększą partię  drzew a i nie zgodzili się na odstąpienie przynajm niej 
części tego tow aru innym  snycerzom 16. W czasie rozpraw y oskarżeni 
zakwestionowali prawomocność uchw ały o wspólnym  zakupie, twierdząc, 
Ze była ona podjęta przez „młodszych m istrzów “ bez wiedzy i.zg o d y  
^6 najstarszych członków cechu 17. Mimo to w yrok (15 V III 1619 r.) na­
kazał podzielić drzewo między wszystkich rzem ieśln ików 18. Już jednak 
W roku następnym  z okazji nowych sporów władze m iejskie w ycofały się 
częściowo z tego stanowiska; w  w yjaśnieniu w yroku z 15 V III 1619 r. 
burm istrz orzekł, że dotyczy on jedynie drzewa kurlandzkiego, którego 
Jest mało na rynku. Jeśli zaś chodzi o drzewo przychodzące w  dużych 
^ościach z głębi Polski, to każdy może je kupować na własną rękę, bez 
konieczności odstępowania innym  m istrzom  in.
Wśród innych rzemiosł przew ażała raczej form a indyw idualnych za­
kupów. Np. w  branży m etalowej na ślad kolektyw nych m etod zaopatry­
wania w arsztatów  natrafiam y jedynie u  nożowników i mieczników 20, nie
11 B G , M S  573, s . 14a i  n .
1! Ibidem .
1J ,,U n d  w e n n  h ie r  H o l t z  a u f f  d e n  M a r c k t  k o m m t  d a s  e i n  M e is t e r . . .  d in g e t ,  so  e in  a n d e r .. .  
B r u d e r  I h m  m it  u n t e r k a u f f e  d a s  H o l t z  a u s s  d e r  h a n d  k a u f f t e ,  u n d  s o l c h e s  z w e e n  B r u -  
s r n  w is s e n t l i c h  w ä r e ,  d e r  s o l l  e s  m i t  4 p f u n d  W a c h s  v e r b ü s s e n “ —  ib id e m .
14 >,Es s o l l  n ie m a n d  H o l t z  k a u f f e n  a u f  j e n e r  S e i t e n  d e r  R a d u n e n  b e y  v ie r  p f u n d  w a c h s ,  
*** d a s  s o lc h  H o ltz  z u  M a r c k te  k o m m e . . .“ — B G , M S  573, s . 15b i  n .
15 , ,W e n n  a u c h  h o lt z  o d e r  s t e c k e  h ie s h e r  z u  k a u f f e  g e b r a c h t  w e r d e n ,  s o  s o l l  k e in  M e is t e r  
e ,tt ä n d e r n  z u  n a c h t e i l  a l l e in  k a u f e n ,  s o n d e r n  s o l l  d e m  A lt e r m a n n e . . .  a n s a g e n ,  d a m it  e in  
Qer w e lc h e r  d a v o n  h a b e n  w i l l ,  e t w a s  ü b e r k o m m e n  m ö g e  b e y  1 m r k “ . —  A G  300, 93/18,
s- 133a.
18 A G  300, 5/52, s . 430a, 430b-431b.
17 Ibidem .
18 Ibidem .
“  A G  300, 5/55, s . 68b , 30 V I I  1620 r .
Statut z  1574 r . — A G  300, C/801.
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licząc oczywiście przeforsowanego w drugiej połowie XVI w. wśród 
wszystkich m etalowców obowiązku wspólnego nabyw ania niezbędnego 
dla uruchom ienia produkcji węgla. Wspólne nabyw anie surowca starali się 
natom iast wprowadzić i przestrzegać szklarze i koszykarze gdańscy. W y' 
niki tych akcji były jednak skromne. Pomimo zakazu kupow ania szkła na 
w łasną rękę i przepisów nakazujących spraw iedliw y jego rozdział21, n ie ' 
k tórzy szklarze sami zaopatryw ali się w  szkło, a naw et pew ne jego ilości 
odprzedawali z zyskiem współbraciom. We w rześniu 1609 r. cech p r o c e s o ­
w ał się z dwoma szklarzam i: Salomonem W itte i Janem  Dircksenem, któ­
rzy kupili 32 kosze szkła francuskiego, nie podzielili się nim i z c e c h e m  
i zmuszali innych mistrzów, aby kupow ali je  od nich po wygórowane] 
cenie 22. W listopadzie i g rudniu  1621 r. toczył się nowy proces o zakup 
szkła, w  którym  oskarżonymi byli znany już Salomon W itte i Arent 
M eust 23. Ja k  się okazuje, w  tym  czasie zaw arte zostało m iędzy członkami 
cechu porozumienie, dotyczące zakupu szkła w gdańskich hutach. Zakup 
m iał być tu  dokonywany indyw idualnie, lecz w  ustalonej z góry kolejności- 
złam anie tej kolejności przez dw u przedsiębiorczych m istrzów stało si? 
powodem p rocesu24. W kw ietniu  1622 r. postanow ienie to  zostało p ° ' 
wtórzone w  innej nieco formie, m istrzowie zgodzili się, że gdy do miasta 
przywieziona zostanie partia  gdańskiego szkła, to starszy cechu obowiązany 
jest zawiadomić o tym  w szystkich członków cechu i wydać każdem u z nich 
kw it na zakup; w  ten  sposób władze m iały każdorazowo przeprowadzać 
spraw iedliw y podział szkła 25. P rzy  tej okazji robiono jednak różne naduży­
cia. W lipcu 1624 r. m istrzowie oskarżyli starszego cechu o zakup na 
własną rękę 8 koszy szkła okiennego i odmowę podziału z innym i tego 
nabytku  26. Procesy o łam anie przepisów dotyczących zakupu powtarzał) 
się tu  stale 27.
Podobnie wyglądała sytuacja wśród koszykarzy. Już w  zbiorze prze­
pisów z r. 1472 postanowiono, że zakup surowca pod karą  3 funtów  wosku 
ma się odbywać w spó ln ie28. Przepis ten  pow tarzano przez cały 
i XVII w. 29. Oczywiście nie wszyscy m istrzowie chcieli się do niego sto­
sować. W listopadzie 1596 r. cech procesował się z m istrzem  Bartłomiejem 
Nimmerdas, że skupuje on w iklinę i nie chce się dzielić nią z innymi 
m istrzam i. Podobne zarzuty czyniono w tym  samym  czasie mistrzowi
21 A G  300, C/422.
21 A G  300, 59/18, S. 308a.
!S A G  300, 5/56, s . 705a, 762b-763a.
24 I b id e m .
25 A G  300, 5/56, s . 941ab.
28 A G  300, 5/60, s . 368ab.
27 N p . w  l i s t o p a d z ie  1624 r. — A G  300, 5/60, s . 432b-433b.
28 , , I t e m  s o  s a l  n y m a n t  r u t t e n  k a u f e n  s u n d e r  e y n e r  s a l  d e m  ä n d e r n  Z u sa g e n  u n d e  
h e r  i s  d e n n e  d o r  ü b e r  u n d e  k o u f f t  a n  d e r  b r u d e r  w i l l e  s o  s a l  h e r  b o s s e n  3 p f u n d  w a c 
I s s  d e n n e  s a c h e ,  d a s  i s s  n y m a n t  v o r m a g  z c u  b e z c a le n  s o  b e h a ld e  e r  s y  u n d e  k a w f e  sy*** 
A G  300, C/489.
20 P o w t ó r z o n e  w  1532 r . — A G  300, C/490. P o d o b n y  p r z e p is  w p r o w a d z o n y  z o s t a ł  ta k ż e  
s t a t u t u  k o s z y k a r z y  z  13 V I  1603 r . — A G  300, 93/19, s . 158b.
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Dawidowi M arschalcke 30. W XVII w. liczba osób łam iących te przepisy 
zwiększyła się. Obok Bartłom ieja N im m erdas31 spotykam y dwu innych 
jeszcze koszykarzy, a naw et starszego cech u 32. Widocznie proceder był 
zbyt zyskowny, aby przed upraw ianiem  go mogły powstrzym ać adm ini­
stracyjne przepisy.
Ciekawe zagadnienie stanow i spraw a form  zakupu wśród rzemiosł 
luksusowych — bursztyniarzy i złotników gdańskich. Jeśli chodzi o pierw ­
szych, to w  okresie panowania Zakonu nieliczni m istrzowie tej branży 
zaopatryw ali się w  surowiec na w łasną rękę. W drugiej połowie XV w. 
Po zlikwidowaniu m onopolu krzyżackiego, zaopatrzenie stało się znacznie 
łatwiejsze, co umocniło indyw idualne form y zakupu bursztynu. Ale 
w XVI w. zaczęły się nowe, ostre trudności w związku z powstaniem  
spółki zaopatrzeniowej Rady, m achinacjam i Jaskich itd. Cech zakazał więc 
indywidualnego zakupu. W dodatku do s ta tu tu  z 1528 r. znajdujem y prze- 
Pis, iż m istrz, k tóry  się dowie, że do m iasta przywieziono bursztyn, m usi 
zawiadomić cech. Zakup przeprowadza następnie cała korporacja i ona 
dzieli surowiec między poszczególne w arsztaty. Tylko wówczas, gdy 
organizacja cechowa odmówi kupna, może nabyć bursztyn indyw idualny 
rzemieślnik, lecz tylko w takiej ilości, jaką zdoła przerobić w  swym 
Warsztacie 33.
Postanow ienia te  nie u trzym ały się jednak długo. W pierwszej po­
łowie XVII w. bursztyniarze powrócili do form  zupełnie swobodnego 
zakupu surowca 34. Podobnie indyw idualna form a zakupu panowała wśród 
gdańskich złotników, co jest tym  ciekawsze, że w innych m iastach Polski 
W tej branży spotykam y się raczej z kolektyw nym  zaopatryw aniem  w ar­
sztatów 35.
Jak wynika z powyższych danych, sprawa zaopatrzenia gdańskich war­
sztatów w surowiec była dość skomplikowana. Fakt, że miasto było ogrom­
nym rynkiem, przez który przepływało rokrocznie wiele różnych surow- 
ców, stwarzał pomyślny klimat dla wytwórczości. Niemniej eksportowe 
operacje, dokonywane w gdańskim porcie na skalę masową, odbijały się 
bardzo ujemnie na możliwościach zaopatrzenia miejscowych drobnych 
Producentów. Walka między kupcami a rzemieślnikami w warunkach 
Gdańska musiała zawsze kończyć się przegraną tych ostatnich. Tylko 
teoretycznie udawało się gdańskim producentom zapewnić sobie prawo 
Pierwszeństwa skupu potrzebnych do produkcji surowców; w dodatku
"  a g  300, 1/39, S. 365, 393-394, 492.
31 P r o c e s  z  lu t e g o  1600 r . — A G  300, 1/48, s . 576.
3! 26 I X  1611 r . 6 k o s z y k a r z y  o s k a r ż y ło  s ta r s z e g o  c e c h u  i  d w u  in n y c h , m is t r z ó w , „ . . .d a s  
s>e n e w l ic h  a u s  P o l e n  e t z l ic h e n  S t r a u c h  b e k o m m e n  d e n  s ie  z u  w ie d e r  ih r e r  R o l le n  f ü r  s ic h  
a* le in  b e h a l t e n “ . O s k a r ż e n i  b r o n i l i  s i ę ,  ż e  z a k u p i l i  s u r o w ie c  d la  s ie b ie ,  w y ło ż y l i  n a  t o  p i e ­
r d z ę ,  p o n i e ś l i  t r u d y  i  s ta r a n ia ,  n i e  w id z ą  w ię c  p o w o d u  d o  o d s t ą p ie n ia  g o  in n y m  o s o b o m , 
y r o k  n a k a z a ł  j e d n a k  d o k o n a ć  p o d z ia łu  r— A G  300, 5/36, s . 424ab.
33 A G  300, 93/18, s .  12b.
31 P o r .  z e z n a n ia  ś w ia d k ó w  w  p r o c e s i e  z  1642 r . —  A G  300, 5/83, s .  597b i  n .
35 I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 63.
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w  poważniejszych w ypadkach (drzewo, zboże) praw o to było ograniczone 
do towarów idących na rynek gdański wozami, a więc z najbliższej 
okolicy m iasta. To wszystko, co tak  hojnie przynosił do m iasta szlak 
wiślany, było niem al całkowicie monopolizowane przez kupców w  celach 
eksportowych. Sytuację rzem ieślników utrudn iał także fakt, że dostawą 
licznych surowców do m iasta zajm owali się w większości wypadków 
kupcy. Tylko nieliczne branże (rzeźnicy, tokarze, kołodzieje i stelmacho­
wie) potrafiły  się wyzwolić z tej uciążliwej zależności i zorganizować 
zaopatrzenie w arsztatów  na w łasną rękę. W związku z tym  gdański w y ' 
tw órca bardzo rzadko kupował surowiec od bezpośredniego producenta. 
Rozbudowany system  pośrednictwa, działalność licznych przekupniów 
i kram arzy powodowała dodatkowe trudności przy zakupie oraz podbijała 
ceny surowców.
Mimo powyższych trudności oraz starań  organizacji cechowych 
w  Gdańsku przew ażała indyw idualna form a zakupu surowców. Próby 
zorganizowania kolektywnego zaopatryw ania w arsztatów  w m yśl ideałów 
średniowiecznej „równości“ w  praktyce nie dawały się zrealizować. Na 
gdańskim  rynku toczyła się zacięta w alka o kupno potrzebnych towarów, 
k tó rą  prowadzili rzem ieślnicy zarówno z kupcami, jak i pomiędzy sobą- 
W walce tej dochodziło do bogacenia się jednych, a ubożenia innych 
mistrzów, była więc ona jednym  z czynników powodujących procesy 
zróżnicowania gospodarczego i społecznego w  obrębie rzemiosła. Walka 
konkurencyjna w  zakresie nabyw ania surowców była też jednym  z p0'  
wodów popadania ubogich rzem ieślników w  zależność od bogatszych m i' 
strzów i od kupców, od czego krok już tylko było do operacji nakładczych-
O rganizacja zbytu
Źródła dotyczące zagadnień zbytu w  Gdańsku są w yjątkow o skąpe. 
Wzmianki o sprzedaży tych czy innych wyrobów rzemieślniczych do­
staw ały się do ksiąg m iejskich jedynie w  w ypadku sporów. Również 
statu ty  cechowe są w  tej spraw ie dość lakoniczne. W księgach poboru 
c^a palowego można znaleźć dane dotyczące wywozu wyrobów rzem ieślni- 
Czych drogą m orską w  XVII w. Spraw a rozprzedaży ich na terenie m iasta 
0raz eksport drogam i lądowymi są bardzo trudne do uchwycenia.
Przy rozpatryw aniu zbytu na czoło wysuw a się podstawowe zagadnię­
t e :  jaka w  Gdańsku przew ażała form a pracy — na zamówienie czy na 
rynek? C harakter portowy, w ielkom iejski tego ośrodka przesądził już 
W XV w. przewagę produkcji towarowej, choć ślady pracy na zamówienie 
Występują w  w ielu rzemiosłach jeszcze w  XVI i XVII w. Na zamówienie 
Pracują więc —  z na tu ry  rzeczy —  m urarze i cieśle, zarówno budowlani, 
•lak okrętowi; o pracy na zamówienie słychać także wśród m eblarzy 
1 bednarzy. Ugoda m iędzy stolarzam i a skrzyniarzam i z 1480 r. zezwala 
stolarzom robić dębowe i sosnowe skrzynie tylko na zamówienie, a nie 
113 sprzedaż 1. W iemy też, że niektórzy stolarze i snycerze w ykonyw ali 
roboty z drzewa powierzonego im  przez mieszczan — sta tu t z 3 III 1555 r. 
każe po zakończeniu roboty zwracać pozostałe drzewo klientow i pod 
§rozą wykluczenia z cechu 2. Charakterystyczne, że tow ary na jarm ark 
dominikański przygotowywali w  XVI w. co roku ci sami nieliczni m i­
strzowie (nazwiska osób przedstaw iających swe tow ary do otaksowania 
Przed jarm arkiem  pow tarzają się). Cech stolarsko-snycerski był, jak w ia­
domo, bardzo liczny. Skoro więc tylko kilku właścicieli w arsztatów  w y­
stawiało swe prace na jarm arku, to widocznie reszta była zbyt uboga, 
aky produkować kosztowne bądź co bądź meble inaczej, jak  na za­
mówienie.
Na zamówienie pracowali również niektórzy tokarze. Ich sta tu t głosi, 
2e rzem ieślnicy zajm ujący się barw ieniem  drew nianych naczyń nie m ają 
Prawa ich sprzedawać. Mogli więc oni pracować jedynie na zamówienie
1 A G  300, C/1756.
S A G  300, R /I , q  i .
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kupców lub m istrzów cechowych, w yrabiających drew niane naczynia. 
Nie pozwalało to z jednej strony farbiarzom  na wzbogacenie się, z drugiej 
zaś uzależniało od osób dostarczających im  pracę. Osobne utrudnienie 
stanow ił zakaz barw ienia zimą — od św. M arcina aż do początku wiel­
kiego postu 3.
U powroźników i żaglowników występow ały obie form y pracy równo­
rzędnie. W źródłach z końca XVI i z XVII w. spotykam y dość liczne 
wzm ianki o zam awianiu lin, powrozów itp. tow arów  przez kupców i że­
glarzy itd. Czasem powroźnicy w ogóle pracują na surowcu dostarczany® 
im przez kupca. Z drugiej strony procesy z kram arzam i i przekupniam i 
świadczą o zainteresow aniu szerokim rynkiem  i o pracy dla nieznanego 
odbiorcy. U żaglowników praca na zmówienie była rów nie bardzo roz­
powszechniona. Pow ażny teren  zbytu dla rzem ieślników tej branży sta­
nowił jednak port. M istrzowie nie czekali na zamówienia w  domu, lecz 
szli nad Motławę szukać klientów. Ordynacja z lutego 1584 r. zabrania 
w ysyłania kogoś w  tym  celu pod karą  1 grz. Jedynie w razie choroby 
m istrza mógł go zastąpić czeladnik lub żona. Nie wolno było natom iast 
zatrudniać specjalnych „naganiaczy“. Usiłowania części mistrzów, aby 
w  ogóle zlikwidować w ybieganie do portu, nie powiodły s ię 4.
Koszykarze pracowali w  dużej m ierze na zamówienie. 17 VI 1587 r- 
burm istrz zalecił sprzedawcom szkła, skrzynek na butelki itp., aby nie 
kupowali wyrobów koszykarskich od partaczy, lecz zamawiali je u  m i' 
strzów cechowych „..das sie von keinen bönhasen ausser oder innerhalb 
der S tadt wohnende, h inferner irkeine Körbe kaufen sollen, sondern den 
M eistern ... ih r Geld günnen und von ihnen was sie dürffen, machen 
lassen und kaufen...“ E. Na pewno dużo prac na zamówienie wykonywali 
rzem ieślnicy branż usługowych: szewcy, kuśnierze itp. Nawet w  tych 
jednak zawodach w XVI i XVII w. w yraźną przewagę ma produkcja na 
rynek, dla nieznanego odbiorcy, świadcząca o znacznym zaawansowaniu 
rozwoju gdańskiego rzem iosła i otw ierająca przed jego przedstawicielami 
szerokie możliwości.
Sprzedaż wyrobów rzem ieślniczych odbywała się najczęściej w  miejscu 
pracy, w  warsztacie rzemieślniczym. N iektórzy bogatsi rzem ieślnicy Pr °'  
wadzili obok w arsztatów  sklepy i płacili za to  Radzie czynsz od wystaWi 
tzw. Fenstergeld 6. Handel kw itł zwłaszcza przed drzwiami, na progu skle'  
pów i warsztatów , a więc w prost na ulicy 7. Prócz tego rzem ieślnicy w  dm
3 S t a t u t  z  1458 r . — A G  300, C/357.
4 A G  300, 1/70, S. 97-98, A G  300, 5/47, s . 755a, A G  300, 5/87, s . 154b-155a, A G  300, 93/18, S. 330-34“*’ 
A G  300, 1/19, s . 9, A G  300, 1/27, s . 65; 32, s . 53, A G  300, 5/18, s . 279; 34, s . 78a, A G  300, 1/24, s -
5 A G  300, 1/21, s . 76.
6 W  d r u g ie j  p o ło w ie  X V  w . w y n o s i ł  o n  d la  r y m a r z y , p a s ia r z y ,  k a le t n ik ó w  i  k u ś n ie r z y  P 
16 s k o j c ó w  r o c z n ie  (p o r . A G  300, 12/661-664), d la  p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i ,  g a r b a r z y  i  s z e w c ó w  P  
V* g r z . — M . F o ltz ,  o p . c i t . ,  s . 44-45 i  246. R z e ź n ic y  p ła c i l i  p o  1,5 g r z . — ib id e m  s . 246 ° v 
A G  300, 12/661.
7 W y w ie s z a n o  t u  lu b  r o z k ła d a n o  w y r o b y  d a n e g o  w a r s z ta tu ,  a b y  p r z y c ią g n ą ć  u w a g ę  P rze  
c h o d n ió w . P o r . n p . s t a t u t y  k u ś n ie r z y  w  1418 i 1429 r . —  A G  300, C/532, 533.
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handlowe, a więc w soboty, wynosili swe wyroby na place targowe s. Po­
dobnie działo się w  czasie jarm arków, zwłaszcza w czasie wielkiego ja r­
marku sierpniowego na św. Dominika, który  ściągał do Gdańska tłum y 
gości i był okazją do sprzedaży licznych towarów 9. Handel wyrobami rze­
mieślniczymi kw itł także w  porcie, na m ostach oraz w specjalnych stra ­
ganach rozmieszczonych w  różnych punktach m iasta lu. Wielu mistrzów 
Ujmowało się osobiście lub przez podstawione osoby handlem  domokrąż­
nym, choć zasadniczo handel tak i był w zbroniony przez liczne przepisy u . 
Produkty gdańskich warsztatów sprzedawano także na tzw. „Tandecie“ 12.
Osobne m iejsce należy się organizacji handlu  mięsem, pieczywem 
1 innym i artykułam i spożywczymi w Gdańsku. Mięso sprzedawano w ła­
bach  m ięsnych — drew nianych sklepach podobnych do dzisiejszych 
Draganów. Na Praw ym  Mieście znajdowały się one tuż koło kościoła 
^anny Marii, pomiędzy ul. Panieńską a św. Ducha. Zbudowane już 
^  pierwszej połowie XIV w. 13, tw orzyły 4 ciągi przedzielone dwiema 
liczkam i. Każdy ciąg m iał swoją nazwę i liczył po 20 jatek, tak  iż 
V/ sumie było ich tu  80 14. Na Starym  Mieście ławy, wybudow ane również 
Już w XIV w .15, znajdow ały się w  okolicy Bram y u Furty . Tworzyły one 
Podobne 4 ciągi 16, ale po 14 jatek  każdy, w sumie więc było ich 56. N aj­
mniejszą liczbę jatek  posiadało Przedmieście — 30 n . Zostały one zbu­
dowane tu  najprawdopodobniej w  XV w. w  związku z rozrostem  miasta,
8 W  G d a ń s k u  b y ło  i c h  5 — p o r . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 210.
8 O d b y w a ł s i ę  n a  t e r e n ie  d z is ie j s z e g o  T a r g u  W ę g lo w e g o  — p o r . P . S im s o n , op . c i t . ,  I,
’ 3°5. R z e m ie ś ln ic y  r ó ż n y c h  b r a n ż  m ie l i  t u  w y z n a c z o n e  s p e c j a ln e  s to is k a , n ie k t ó r z y ,  n p . k o -  
arze , b u d o w a l i  n a w e t  n a  t e n  c z a s  p r o w iz o r y c z n e  s t r a g a n y . O m ie j s c a  n a  p la c u  ja r m a r c z ­
n ym  w y b u c h a ły  c z ę s t e  s p o r y  — n p . k a le t n ic y  z  p a s ia r z a m i w  1585 r. —  A G  300, 1/19, s . 174,
c*as tk a r z e  z  s z e w c a m i w  1631 r. — A G  300, 1/66, s . 18, itd .
10 N p . w  p o c z ą t k u  X V I I  w . s t r a g a n y  k o n w is a r z y  i  n o ż o w n ik ó w  z n a j d o w a ły  s ię  m . in .  n a  
a cu  m ię d z y  u l .  K r a m a r s k ą  a k o ś c io łe m  P a n n y  M a r ii — p o r . A G  300, 1/63, s . 82. K o w a le  r z e c z y  
° b n y c h  s p r z e d a w a li  s w e  w y r o b y  n a  u l .  S z e r o k ie j  ( p o s ta n o w ie n ia  z  1584 r . g ło s z ą :   a u c h
w ir  k le in s c h m ie d e  v o r l ie b e t  d a s  k e in  B r u d e r  u n s e r e s  W e r k  f e y e l  s o l  h a b e n  d e h n  a u f  
E is e r m a r c k te  in  d e r  B r e i t e n g a s s e n . . .“ — A G  300, C/801). R ó w n ie ż  b la c h a r z e  m ie l i  n a  j e d n y m  
G d a ń sk ich  p la c ó w  s w ó j  „ s z e r e g “ (p o r . p r o c e s y  o  m ie j s c a  s p r z e d a ż y  w  la ta c h  1589 i 1639 — 
^  300, 1/26 (8 X I)  o r a z  300, 1/66, s . 164). K o s z y k a r z e  m ie l i  s w e  s to is k o  p o z a  S t r z e ln ic ą  ś w .  J e -  
e §o , o  k t ó r e  w  1633 r. p r o c e s o w a l i  s i ę  z n im i  p ie k a r z e  — A G  300, 5/66, s . 23ab.
11 Z a k a z y  p r o w a d z e n ia  h a n d lu  d o m o k r ą ż n e g o  s p o t y k a m y  w  s t a tu ta c h  p ie k a r z y  i  k o s z y k a r z y  
k a rą  3 f u n t ó w  w o s k u  w e d łu g  s t a t u t u  z  1473 r. — A G  300,. C/489. W  r . 1532 k a r ę  p o d n ie s io n o
g rz . d la  w ła d z  m ia s ta  o r a z  3 f u n t y  w o s k u  d la  b r a c i  —  A G  300, C/489. P o s t a n o w ie n ia  te  
^ °M a r z a  t a k ż e  s t a t u t  k o s z y k a r z y  z  13 V I 1603 r. — A G  300, 93/19, s . 158b, m e t a lo w c ó w  (A G  300, 
^ 801)» p u s z k a r z y  i  r u s z n ik a r z y  (A G  300, C/277), k o ło d z ie j ó w  (A G  300, 93/19, s . 132-133) i td .  Z e
o n e  ła m a n e , ś w ia d c z y  p r o c e s  c e c h u  m e t a lo w c ó w  z  m is t r z e m  J o a c h im e m  W it te , o s k a r ż o ­
no^ 1 °  t o ’ ż e  p r z e z  P e w n 3  k o b ie t ę  p o s y ła  s w e  w y r o b y  n a  s p r z e d a ż  n a  ta r g . R o k  1642 — A G  
’ 5/82, s . 833b-834b.
12 S p r z e d a w a l i  t u  s w e  w y r o b y  n ie  t y lk o  k u ś n ie r z e ,  s z e w c y ,  p a n to f la r z e  i t p . ,  a le  n a w e t  
ń ic y  (p o r  z a k a z y  w  s t a t u t a c h  z  r. 1418 i  1540 — A G  300, C/2002, o r a z  n o t a t k i  w  k s ię d z e  
m i3 tk o w e j  c e c h u  w  la t a c h  1552-1554 — A G  300, C/1953, s . 78). 
u  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 308-311.
£ 1 f i y ł y  t o  c ią g i:  P le b a ń s k i ,  D o m in ik a ń s k i ,  W o d n y  i  Ż e b r a c z y  — p o r . A G  300, 32/26. W  c ią g u
*an r a c z y m  b y ło  w p r a w d z ie  t y lk o  19 ła w ,  S ie  j e d n a  z  n ic h  z e  w z g lę d u  n a  s w ą  w ie l k o ś ć  u w a -  
a b y ła  za  p o d w ó jn ą  i ta k  te ż  ją  z a w s z e  l i c z o n o . P o r . u r z ę d o w y  o p is  z  r. 1596 w  k s ię d z e  
ezy d e n ta  m ia s ta  — A G  300, 1/38, s . 362a.
T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 308-311.
'' Z a m k o w y , P a ń s k i ,  B u d n ic z y  i c ią g  G o t t s c h a lk a  — A G  300, 32/26.
11 Ibidem.
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i znajdow ały się w okolicy Podwala. Podziału na ciągi i ich nazw nie 
znamy.
Rzeźnicy gdańscy byli praw nie jedynie użytkow nikam i ław, z których 
musieli płacić Radzie, czynsz 18. W XVI i XVII w. była to już jednak 
jedynie form alnośćł9. Ławy przechodziły na następców dziedzicznie. 
Można też było je  sprzedawać, zastawiać itp., co doprowadziło do spekula­
cji nimi.
Obok sprzedaży mięsa w ławach co sobota odbywał się wielki targ 
m ięsny na Długim Rynku; poza tym  rzeźnicy bardzo często prowadzili90
sprzedaż w prost w  swych domach, choć oficjalnie było to zakazane • 
H urtow a sprzedaż odbywała się każdej soboty na oddzielnym placu znaj­
dującym  się na Praw ym  Mieście i zwanym Geisselmarkt. Handlowali tu 
głównie wielcy kupcy (Geisselere), którzy m ieli prawo sprzedaży bydła 
tylko całymi lub przepołowionymi sz tukam i21. Obok nich mogli wystawiać 
na sprzedaż całe sztuki także członkowie cechów rzeźniczych22. K u p n o  
mięsa na targu hurtow ym  w celu późniejszej rozprzedaży w ławach był° 
zakazane 23. Targ ten  m iał ułatw iać zaopatryw anie się w  mięso kupcom 
i żeglarzom wyruszającym  w dalekie podróże, a także członkom p a try ' 
cjatu  i innym  bogatym  mieszczanom, którzy trzym ając w  domu liczną 
służbę kupowali co tydzień znaczne ilości mięsa.
W XVI i XVII w. organizacja handlu mięsem, mimo wzrostu obrotów, 
pozostała w  zasadzie taka sama. Coraz większe znaczenie zdobywał w tym 
czasie sobotni targ  na Długim Rynku 24. W zrosły również obroty dokony' 
wane bezpośrednio w domach rzeźników, a raczej w mieszczących się przy 
nich zabudowaniach, gdzie trzym ano i zabijano bydło. Postanowienie 
piętnastowiecznego wilkierza, w zbraniające sprzedaży mięsa ze stajni;
18 N a  P r a w y m  M ie ś c ie  i n a  P r z e d m ie ś c iu  R a d z ie  (n a  p o d s t a w ie  p r z y w il e j u  z  r. 1378 
P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , n r  87 o r a z  P . G e h r k e , o p . c i t . ,  s . 10) n a  S ta r y m  M ie ś c ie  d o  r. 1
k o m t u r o w i  g d a ń s k ie m u  ( j e d e n  z  k o m t u r ó w  p r z e k a z a ł  w  1378 r. 22 g rz . z  t e g o  c z y n s z u  szP*
ta lo w i  ś w .  D u c h a  w  z a m ia n  za  o d s t ą p ie n ie  2 w s i  — P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , n r  96). W  r. 1 
p o b ó r  c z y n s z ó w  z  ła w  s ta r o m ie j s k ic h  p r z e ję ła  t a m te j s z a  R a d a  — P . G e h r k e , o p . c i t . ,  s. 
W y s o k o ś ć  c z y n s z ó w  b y ła  p o c z ą tk o w o  d o ś ć  z n a c z n a :  n a  P r a w y m  M ie ś c ie  p ła c o n o  p o  6 k a r n i^ 1 
ło ju ,  c o  w  p o ło w ie  X V  w . r ó w n a ło  s ię  3,5 g r z . (P . G e h r k e , o p . c it . ,  s . 10). C z y n s z  z  ła w y  P rze . 
m ie j s k ie j  w y n o s i ł  3 g r z . (P . G e h r k e , o p . c it . ,  s . 10 o r a z  P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 306). 
n iż s z y  c z y n s z  p ła c o n o  z ła w  n a  S ta r y m  M ie ś c ie  — b o  t y lk o  1 g r z . r o c z n ie  (p o r . k s i ę g ę  g r u!l 
to w ą  S ta r e g o  M ia s ta  — A G  300, 41/184). W  z w ią z k u  z e  s p a d k ie m  c e n  ło j u  o r a z  r o z W O J e  
g o s p o d a r k i t o w a r o w o - p ie n ię ż n e j  w n o s z e n ie  o p ła t  w  n a tu r z e  z a s tą p io n o  n a  P r a w y m  M ie ś cie  
w  p o c z ą t k u  X V I  w . c z y n s z e m  p ie n ię ż n y m  u s t a la j ą c  j e g o  w y s o k o ś ć  n a d a l  n a  3,5 g r z . o d  1 ła w ^
P . G e h r k e , o p . c i t . ,  s . 10.
19 M im o  z m ia n  w a r t o ś c i  p ie n ią d z a  c z y n s z e  n ie  z o s t a ły  p o d w y ż s z o n e .  M o ż e  w  z w i3
z t y m  R a d a  n ie  k w a p iła  s i ę  d o  o b o w ią z u ją c e g o  ją  w  z a s a d z ie  r e m o n to w a n ia  ła w . J e d y n ie  1 ’
w  r. 1516, s ły s z y m y  o z a s t ą p ie n iu  s ta r y c h  ła w  n o w y m i n a  P r a w y m  m ie ś c ie  (K r o n ik a  K r z y sz  
B e y e r a ,  S R P  V , s . 476-477). W  w ię k s z o ś c i  w y p a d k ó w  k o n ie c z n e  n a p r a w y  m u s ia ły  b y ć  d z ie  
s a m y c h  r z e ź n ik ó w . .
20 N a  k a ż d o r a z o w ą  s p r z e d a ż  w  d o m u  i p o z a  d n ie m  ta r g o w y m  tr z e b a  b y ło  w  za sa  
u z y s k a ć  s p e c j a ln e  z e z w o le n ie  b u r m is tr z a  — B G , M S  702, s . 52a.
21 S ta tu ty . N o w e g o  i P r a w e g o  M ia s ta  z  1415 r. — • A G  300, 93/19, s . 117ab, A G  300, C /3 4 5 -
22 I b id e m .
23 I b id e m .
24 W  r. 1564 z o s t a ł  o n  p r z e n ie s io n y  n a  S ta r e  M ia s to  n a  P la c  D r z e w n y ;  p o  k i lk u  j e ' 
la t a c h  r z e ź n ic y  w y r o b i l i  s o b ie  p r a w o  p o w r o tu  n a  D łu g i  R y n e k  — B G , M S  56, s . 376, o ra z  
724, s . 531b-532a.
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chyba za specjalnym  pozwoleniem burm istrza, nie utrzym ało się w mo­
cy. W XVI w. wszedł w życie zwyczaj wywieszania w  czwartek w ie­
czorem (był to dzień uboju) podrobów na drzwiach domów i mieszkań 
rzeźników na znak, że sprzedaje się świeże m ięso 25. W r. 1566, w mo­
mencie rozpoczynającego się sporu z patrycjatem , rzeźnicy postarali się 
nawet o specjalny przywilej królewski, potw ierdzający im to prawo 26. Po­
dejmowane w drugiej połowie XVI w. usiłowania władz miasta, aby sprze­
daż mięsa ograniczyć do jatek  i Długiego Rynku, gdzie istniały lepsze wa- 
runki kontroli, w  praktyce nie udały się 27.
Podobnie zorganizowana była sprzedaż pieczywa w Gdańsku. Pieczywo 
sPi’zedawali piekarze już w XIV w. w ławach chlebnych; poza tym  prowa­
dzili handel we własnych domach, a także (w m iarę rozwoju m iasta coraz 
lntensywniejszą) rozprzedaż uliczną 28.
Lawy chlebne znajdow ały się na Praw ym  Mieście przy ul. Piekarskiej 
(późniejsza ul. Ław Chlebnych) oraz koło Zielonej Bramy. Na Starym  
bieście leżały początkowo koło Bram y u Furty ; w r. 1456 przeniesiono je 
inne m ie jsce2!!. Położenie ław na Nowym Mieście nie jest znane. 
Użytkownikiem każdej ław y był mistrz, który (podobnie jak w  w ypadku 
l2eźników) płacił z niej czynsz m ia s tu 30. Ławy chlebne podobnie jak jatki 
Mięsne m ogły być dziedziczone, sprzedawane itp.
Raz w tygodniu, w sobotę, ogłaszano w mieście wolny targ na chleb. 
Odbywał się na rynku leżącym w połowie ul. Św. Ducha, niedaleko ko­
ścioła Panny Marii ^ł. Tutaj sprzedawano także skonfiskowany z powodu 
Zbyt małej wagi chleb :!2. Sporo pieczywa rozchodziło się po mieście także 
pośrednictwem  handlu domokrążnego.
W XVI i XVII w. zasady organizacji handlu pieczywem nie uległy 
p ia n ie , ale wobec wzrostu liczby piekarń dotychczasowe punkty  sprzę­
t y  stały  się niewystarczające. W siedem nastowiecznych księgach rachun- 
°\vych cechu powtarza się rokrocznie w dziale wydatków następująca 
j^zycja: 15 grz. czynszu z ław starom iejskich i 20 grz. z ław Prawego 
lasta 33. Ponieważ opłata od jednej ławy wynosiła, jak wiadomo, V2 grz., 
na Praw ym  Mieście musiało być w  tym  czasie 40 ław, a na Sta-
p . G eh rk e , op. cit., s. 17.
5 X I 1566 r. —  A G  300, R/I, fo l. 17.
W p raw dzie ju ż  w  le c ie  r. 1567 w y sze d ł n o w y  n ie k o rzy s tn y  dla rze źn ik ó w  m an dat kró- 
ski (B g , M S 195, s. 139a, oraz M S 23, s. 93b-94b) i o fic ja ln ie  sp rzed aż m ięsa ze s ta jn i bez
łJ6 c ia
C° W m iasta, zw łaszcza  zaś że g la r zy  i o b cy ch  k u p có w  (por. A G  300, 31/4a), zn iesion a, a le
Czy w iste  w p ro w a d ze n ie  teg o  zak azu  w  ż y c ie  b y ło  b ardzo  trudne.
p or. sta tu t z 1460 r. —  A G  300, C/1392. 
p or. T h . H irsch , op. cit., s. 300, S. Riih 
s. 135.
1 ^ N a P r a w y m  M ieście  od p r zy w ile ju  z 1378 r., P . Sim son, op. cit., IV , nr 97. N a S tary m
2 0vvym  M ieście  aż do p o ło w y  X V  w . czyn sze  z ła w  p o b iera ł kom tu r. W yso k o ść -czynszu
ł&Wy w y n o siła  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V  w . 2 grz. —  P o r. M. F oltz , op. cit., s. 246.
. Th. H irsch , op. cit., s. 301.
Ib id e m .
A G  300, C/1516.
ec3ain.ego p o zw o len ia  b u rm istrza  została  k u  w ie lk ie m u  n ieza d o w o len iu  w ię k szo śc i m iesz-
P ti le, op. cit., s. 9 oraz k ro n ik a  cech u  —  A G  300, 
57> 
rym  30 :M. Jednocześnie starano się o nowe miejsca sprzedaży. Już w po­
łowie XV w. utworzono trzy kram y z pieczywem (dwa z razowym i jeden 
z białym) przy Bram ie Zielonej, z k tórych przez cały wiek XVI i XVII 
korzystali kolejno piekarze m ieszkający na Praw ym  Mieście 35. Pod koniec 
XVI w. przy Bramie Zielonej stragan z chlebem otworzyli również prze­
kupnie, co stało się powodem wielu sporów z cechem 36. Inny punkt sprze­
daży pieczywa (białego) istniał w tym  czasie koło Konwi Mlecznych ■ 
Pieczywem i ciastkam i handlowano również pod Wysoką Bram ą i w  kra­
mach na Nowych Ogrodach 38. Piekarze białego pieczywa mieli w XVII W- 
jakiś kram  poza Strzelnicą św. Jerzego 39. Cukiernicy sprzedawali swe 
wyroby w XVI i XVII w. na stanowiskach, które im wyznaczono na 
targu, między ul. K ram arską a kościołem Panny M arii 40. Poza tym i sta­
nowiskami, k tóre nie w ystarczały wobec ogromnego rozrostu miasta, 
każdy z piekarzy m iał praw o sprzedawać swe w yroby we własnym  dorrm 
lub przed jego drzwiam i 41. K w itła również sprzedaż uliczna i domokrążna, 
jakkolwiek oficjalnie była w  tym  okresie zakazana (zwłaszcza surowo 
wzbronione było wdzieranie się piekarzy z jednego okręgu m iasta do dru­
giego /|2). Duży popyt na pieczywo i ciasta panował zwłaszcza w okresie 
targów i jarm arków , szczególnie w okresie św. Dominika. Toteż na placu, 
gdzie się ów jarm ark  odbywał, piekarze i ciastkarze mieli swe specjalne 
miejsca sprzedaży 43.
Sprzedaż napojów — piwa, wódki, m iodu — odbywała się hurtow ni6 
w  zakładach produkcyjnych, brow arach i gorzelniach. Detaliczna r°z'  
przedaż koncentrow ała się w  szynkach i gospodach lub w prost na  ulicy- 
Zwłaszcza dużo wódki i piwa sprzedawano w okolicach portu  oraz na mo­
stach, w  pobliżu spichrzów i bram
W śród rzem ieślników toczyła się ostra konkurencja w zakresie zbytu‘
którą na próżno starały  się zwalczyć sta tu ty  cechowe. W większości z nich
znajdują się przepisy zakazujące mistrzom „odciągania“ sobie klientów
11 J e s t  t o  d o ś ć  z n a c z n a  lic z b a . W  T o r u n iu  n p . b y ło  w  t y m  c z a s ie  t y lk o  4 0  la w  n a  cale  
m iasto, w  tym  4 p ie rn ik arsk ie  —  St. H erbst, op. cit., s. 88.
55 K r o n ik a  cech u  —  A G  300, C/1457, s. 135 n. D w ie  ła w y  przezn aczon o dla  sp rzed aży  P1 
cz y w a  razo w ego , je d n ą  dla  b iałeg o.
36 Ibidem . P o r. też  A G  300, C/1518 (19 V  1588 r.) o raz 300, R/I, fo l. 2 (20 V I 1611 r.).
37 K r o n ik a  cech u  —  A G  300, C/1457, s. 66-67 oraz 147-152.
38 Ibidem , s. 153. P o r. też  w p is do k sięgi p rezy d en ta  m iasta  z dnia 20 IX  1641 r., w  kt0I\ a„ 
R ada ze zw a la  A lb re c h to w i K o n ck e n , cu k iern ik o w i, na sprzedaż w y ro b ó w  pod W ysoką &l 
m ą —  A G  300, 1/71, s. 36.
39 P o r. sp o ry  w  te j sp raw ie  z k o szy k a rzam i —  A G  300, 5/66, s. 23ab.
40 A G  300, 1/33, s. 130, 300, 1/37, s. 6 8 , 300 1/70, s. 1, 300, 5/59, s. 568a, 300, C/1457, s. 583.
41 A G  300, 1/63, s. 82. ^
*2 P o r. sp o ry  w  tej sp raw ie  m ięd zy  p iek arza m i P ra w e g o  i S tareg o  M iasta —  A G  300,
s- 245"246- SZKO'
43 W  sierp n iu  w y b u c h a  spór o te  m iejsca  m ięd zy  c ia stka rzam i a szew cam i ze ^
tów , k tó rz y  p r z y b y li do G d ań ska ze sw y m  to w arem  —  A G  300, 1/66, s. 18.
“  A G  300, 1/60, s. 14. óW
45 P or. sta tu t m eta lo w có w  N ow eg o M iasta z 1387 r. —  A G  300, C/802, sta tu ty  k aletn i ^  
i p a sia rzy  z 1412 r. —  A G  300, C/146, s k rz y n ia rz y  z  p o ło w y  X V  w . —  A G  300, C/455, 
z p o ło w y  X V  w . —  A G  300, C/1756, to k a rz y  z 1458 r. —  A G  300, C/357, p o w ro źn ik ó w  z 
i z 1542 r. —  A G  300, C/662 i 664, m u rarzy  z  1388 i 1564 r, —  A G  300, C/2094 i 2142, w iad row n i
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Nakazywano również urządzania zbyt okazałych wystaw  4(i, a w niektórych 
cechach prowadzenia dwu sklepów lub trzym ania dwu miejsc sprzedaż­
nych w czasie jarm arków  47. Ingerencja władz cechowych nie była jednak 
W stanie skutecznie ograniczyć inicjatyw ę bogatych m istrzów w tym  za­
kresie, w  związku z czym nie ustaw ały walki konkurencyjne.
Jak  w ynika z powyższych wywodów, w  Gdańsku rzem ieślnicy zasadni­
czo sami rozprzedaw ali swe wyroby, starając się przy tym  nie czekać na 
Nabywcę w  warsztacie, ale wychodzić m u naprzeciw — na ulicę czy plac 
targowy. Tak było przez cały wiek XIV i XV. Stulecie XVI przyniosło 
nowe zjawisko w tym  zakresie. Między producenta a konsum enta zaczął 
Slę coraz częściej wciskać kupiec — pośrednik. Koniec XVI. zwłaszcza zaś 
Początek XVII w. to okres ofensywy kram arzy i drobnych kupców gdań­
skich na rzemiosło. W ofensywie tej chodziło przede wszystkim  o wyparcie 
rzemieślników z rynku, a ułatw ił ją fak t znacznej dyferencjacji m aterial­
nej, jaka zaistniała już w  tym  czasie wśród mistrzów. Na korzyść kupców 
Wpływała też okoliczność, że w  większości wypadków mieli oni w  swych 
rękach zaopatrzenie w arsztatów  w  surowiec. W tych w arunkach jedynie 
zamożni rzem ieślnicy (zwłaszcza ci, którzy dochody czerpali nie tylko 
2 rzemiosła, ale i z handlu) mogli zachować bezpośredni kontakt z od­
biorcą. Ubodzy popadali bardzo często w  zależność od kupców; ich wyroby 
były zaraz po w yprodukow aniu przechw ytyw ane przez kram arzy i róż­
nych handlarzy, którzy dostarczali je na rynek, czerpiąc z tego pośrednic­
twa znaczne korzyści. Taki stan rzeczy podbijał oczywiście ceny wyrobów 
^em ieślniczych. powodując jednocześnie ubożenie w ielu producentów
* rozwój system u nakładczego 48.
Ofensywa kram arzy na rzemiosło nie przeszła łatwo. Broniły się prze- 
Clw niej dość skutecznie zwłaszcza bogatsze cechy. I tak  np. przez całą 
^rUgą połowę XVI i w  XVII w. toczyły się procesy między kuśnierzam i 
a kram arzam i: m istrzowie tej branży starali się ograniczyć prowadzony
* 1560 r. —  A G  300, 93/18, s. 132ab, o rd y n a cja  in tro lig a to ró w  z 1595 r. —  A G  300, C/1119, sta tu t 
lPrów z 1595 r. — A G  300, C/192, s z k la rz y  z 1636 r. B G , M S 581, k o tla r zy  z k oń ca  X V II  w . —
M s O rtm ., fo l. 76, s. 411-412 itd . S p e c ja ln e  u c h w a ły  w  tej sp raw ie  b y ły  p od ejm ow an e
 ^ X V I i X V II  w . w  cech ach  b e d n a rzy  —  B G , M S 573, s. 28b-33a, A G  300, 93/19, s. 201ab oraz
, ^ üh le D a s  G e w e r c k  d e r  B ö t t c h e r ,  s. 4-5, i s to la rzy  —  A G  300, C/1771 i  1755. W  X V II w .
ry  za te n  p ro ced er dochodzą do k ilk u n a stu  flo ren ó w .
t 4R Np. u  s to la rzy  w  dzień  p o w szed n i w oln o  b y ło  w y s ta w ia ć  p rzed  d rzw i n a jw y ż e j 3 sztu ki
^ aru  (pod k a rą  fu n ta  w o sk u . S ta tu t z p ie rw sze j p o ło w y  X V  w . —  A G  300, C/1756). W św ięta
2 s*aw ian ie  b y ło  w  o góle  w zb ro n io n e  —  ib id em . U  ig la rz y  w  św ięto  w oln o b y ło  w y sta w ić
raPiery, w ią z k ę  ig ie ł do szy c ia  żagli, w ią z k ę  szy d e ł i 1 w ę d k ę . Za p rze k ro cze n ie  g ro ziła  k ara
^  ta W osku (statut z X V I  w . —  A G  300, C/801). O gran iczen ia  w y s ta w  sp o ty k a m y  ró w n ież
statucie to k a rzy  (statut z 1458 r. —  A G  300, C/357) i s k rz y n ia rz y  (statut z 1482 r. —  A G  300, 
L'456).
3qq 4' Por. s ta tu ty  p ro d u ce n tó w  p a n to fli z 1439 r. —  A G  300, C/1327, szew có w  z 1580 r. —  A G  
*•6 ^ C/1329’ k a le tn ik ó w  z  1616 r. —  A G  300, 30/154. W  n ie k tó r y c h  cech ach  o gran iczo n e b y ły  
^ nież dni sp rzed aży  i ta k  np. zb ió r p rzep isó w  k o s z y k a rz y  z 1473 r. p o stan aw ia , że rzem ieśln icy  
C/af^ sP rzed aw ać sw e w y r o b y  ty lk o  tr z y  dni w  ty g o d n iu  (środa, p ią te k  i sobota) —  A G  300,
• U to k a rz y  sp rzed aż n aczyń  m alo w a n y ch  d ozw olona b y ła  w y łą c zn ie  so b o ty; n aczy n ia  
 ^ b a lo w a n e  w o lń o  b y ło  sp rzed aw ać co  dzień, a le  ty lk o  w  okresie  z im o w ym  (od św . M arcin a  
W ielkan ocy) —  por. A G  300, C/357.
48 P o r . s . 272 n .
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przez kram arzy bardzo rozległy handel fu tram i oraz zapewnić sobie 
mocną pozycję na rynku 49. Zmagania te  trw ały  przez cały w. XVII i spra­
wiły, że tylko część rzem ieślników popadła w  zależność od kupców, częsc 
zaś zachowała niezależne stanowisko, ä naw et zaczęła przenikać do war­
stw y kupieckiej. Podobne walki toczyły się 'w  branży metalowej. W praw­
dzie członkowie cechu kowalskiego mieli od daw na wyłączne prawo 
sprzedaży „świeżo kutego żelaza“ (neugesmyd ey sin )50, ale w  XVI w- 
przepis ten  poszedł w zapomnienie. W r. 1574 postanowiono w cechu 
metalowców: „...auch soll kein B ruder von unserem  W ercke keinem 
frem den M ann nicht m ehr denn eine Klinge bereiten  bev einem stein 
W achss“ 51. A rtykuły  z tegoż roku dotyczące mieczników zabraniają rze­
mieślnikom dostarczać ich wyroby tandeciarzom  52. Zapewne więc istnie!1 
przekupnie, którzy zamawiali lub skupowali od gdańskich m istrzów noże- 
szpady i miecze, by handlować nimi bądź na terenie miasta, bądź poza 
nim. W większości wypadków kram arzom  sprzedawali swe wyroby także 
iglarze gdańscy. Ich odbiorcami byli m. in. upraw iający kram arstw o pasa' 
monicy 53. W ystępowali przeciw kram arzom  także gwoździarze gdańscy •’ • 
Ostra walka o utrzym anie zbytu w rękach rzem ieślników toczyła się w  rze­
miośle powroźniczym. S ta tu t z r. 1494 przyznawał członkom cechu teł 
branży monopol na handel wyrobam i powroźniczymi 5r\  W XVI w. P°' 
wroźnicy w ystąpili na tej podstawie do walki z handlarzam i i k r a m a r z a m i -  
usiłującym i wyrugować ich z rynku 5G. Organizować zbyt na własną rękę
“  Już w  r. 157 3  R ada w y d a ła  w  tej- sp raw ie  w y ro k  z a k a z u ją c  k ram arzom  h a n d l o w a ć  czaP 
kam i, k tó re  nie b y ły b y  w y k o n a n e  p rzez gd ań sk ich  m istrzó w  (por. A G  300, C/493, p o w tó rz0 
w  r. 1621). W r. 1631 dodano do tego p ew n e o gran iczen ie , je ś li id zie  o d eta liczn y  h an d el futra 
lisim i, ku n im i, ła s iczy m i itp . —  ibidem . W ów czas k ram arze  od w o łali się do dw o ru  i w  r. ^
uzyskali, od W ła d ysław a  IV  n ie k o rzy s tn y  d la  k u ś n ie rzy  d e k re t (B G , M S 724, s. 693b). ^ ^
to c z y ł się  je szcze  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V II  w ., a sk arg i k u śn ie rzy  (por. g ravam in a  z 1652 i-
A G  300, 30/329, i z 1660 r. —  A G  300, R/I, fo l. 18, s. 176) św iad czą , że sy tu a c ja  staw ała  się 
nich co raz b ard zie j n iep om yśln a.
30 P or. sta tu t m eta lo w có w  N o w eg o  M iasta z r. 1387 —  A G  300, C/802.
51 A G  300, C/801.
ib id em . 30„
33 S ta r a li się oni zm o n o p o lizo w ać z b y t  w  sw y ch  ręk ach  i o b n iżyć  cen y  (por.
5/82, s. 791ab, 830a, 920b, 1225ab, 1381). B y ło  to je d n ą  z p r zy c z y n  p rocesu  to cząceg o  się w  
czasie  m ięd zy  ig la rzam i a pasam on ikam i.
5ł P or. p roces z k ram arzem  H ansem  O ssw aldem  z r. 1605 —  A G  300, 5/23a, s. 115b. ^
55 „F fu r d e r  sa l n ym a n d t des w e rk e s  w are  v e ile  hebben , he hebb e denne d at h an dtw a ^  
u tg e le re t und dat m y t sy n e r  h an d t b e w y s e t...“ —  A G  300, C/662. M ieszk ań cy  m iasta ml 
w p ra w d zie  za g w a ra n to w a n e  p raw o  n ab y w an ia  o b cy ch  w w o żo n y ch  do G d ań sk a  w y ro b ó w  v 
w ro źn iczyc h , a le  ty lk o  na w ła sn y  u ży te k , a n ie  w  ce la ch  o d p rzed aży . ,,Item  a lle  gem a
raw e unde w are  de uth  an d eren  sted e h y r  g e b ra ch t w u rd t, m ögen  de b arg e re  kopen  itcz i
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tu  sy n e r  n o tu rft unde n ich t w ed d er tu v e rk o p e n “ —  ib id em . P o w tó rzo n e  w  sta tu cie  z 
1542 r. —  A G  300, C/664.
56 S ta tu t z 1542 r. p ostan aw ia , iż czło n ko m  cech u  nie w oln o  sp rzed aw ać sw y ch  w y r°  
p rzek u p n io m  i k ram arzo m  (pod k arą  4 fu n tó w  w o sk u  —  A G  300, C/664). W  lu ty m  1581 r. 
w ro ź n ic y  p ro te stu ją  p rze c iw  sp rzed aży  p o w ro zó w , szn urów , lin  itp . p rzez p rzek u p n ió w  k 
c y c h  po W ysp ie  S p ich rzó w  (w y ro k  b u rm istrza  g ro zi k o n fisk a tą  to w aru  oraz k arą  w  w y so  ___
20 grz. —  A G  300, 1/14, s. 113). W gru d n iu  1585 r. zaczą ł się w ie lk i p ro ces w  te j sPraW1?ono 
A G  300, 1/19, s. 237. S p o ry  m ia ł z a k o ń czy ć  u k ład  z a w a rty  30 I 1587 r. P rzek u p n io m  zeZW° tały 
sp rzed aw a ć je d y n ie  p o stro n k i z ły k a , n ato m iast szn u ry  do szp icru t, lin y  itp . w y ro b y  z ° SnorI1 
zare ze rw o w an e  do sp rzed aży  dla m istrzów . W y ro b y  p o w ro źn icze  ob ce  zezw o lo n o  g d a ń s z c z a ^  
k u p o w ać  w y łą c zn ie  na w ła sn y  u ży te k , a nie w  ce lu  d alszej o d p rzed aży  —  A G  300, 5/28, s.
starali się także szkatu ln icy57. Podobnie monopol na sprzedaż wyrobów 
2 bursztynu m ieli gdańscy bursztyniarze 58. W XVI i XVII w. przedstaw i­
ciele tej branży pracowali już jednak w dużej mierze dla kupców 59. Jest 
rzeczą ciekawą, że w tym  okresie naw et wśród złotników pojawia się 
coraz częściej pośrednik-kupiec 60.
Szerokie pośrednictwo istniało w  zakresie handlu pieczywem. Charakte­
rystyczną jego cechą był fakt, że pośrednik-przekupień nie uzależniał tu  
od siebie producenta, lecz odwrotnie. W związku z tym  niedogodne kon­
sekwencje pośrednictw a dawały się tu  we znaki głównie konsumentom  
(wzrost cen). Już w  XV w. pewną część chleba rozprowadzali w  Gdańsku 
Przekupnie. Korzystali z ich usług zwłaszcza właściciele dużych piekarń 
rzucający co dzień na rynek wielkie ilości chleba. Przekupnie ci brali 
najczęściej od piekarzy pieczywo na kredyt; w  ten  sposób w ielu z nich 
Popadało w  zależność od właścicieli piekarń i stawało się ich agentami 61. 
W XVI w. ten  sposób rozprzedaży pieczywa rozpowszechniał się coraz 
bardziej, tak iż godził w interesy ubogich producentów pieczywa, którzy 
s&mi musieli zajmować się sprzedażą. Przepisy cechowe brały  ich pod 
°piekę, zakazując m. in. zawierania piekarzom spółek z przekupniam i oraz 
Wynajmowania kobiet czy dzieci do roznoszenia ciasta. W r. 1552 średnio­
zamożni piekarze poparci przez biedotę, której nie brakło w  tym  cechu, 
Przeforsowali w  praw om iejskiej korporacji uchwałę, zakazującą posługi­
22b. A le  fo rm a ln e  uzn an ie w y łą c zn e g o  p raw a  p o w ro źn ik ó w  do h an d lu  nie ozn aczało  je szcze  
^ P ro w ad zen ia  te j zasa d y  w  ży c ie . Już w  r. 1607 doszło do n o w y ch  o stry ch  sp o rów  cech u  z p rze ­
kupniam i i k ram arza m i —  A G  300, 5/28, s. 21b-22b, 56ab, A G  300, C/676 —  10 X  1607 r. 4 X II 
*607 r. na p rośb ę sta rszy ch  cech u  H ansa M oliera  i H ansa P r ieh m e  b u rm istrz  za k a z a ł u ro czy śc ie  
^ am a rzo m , p rzek u p n io m  itp. h an d larzom  sp rzed aży  szn u ró w  do b ic zy , do w iąza n ia  b u tó w  itd.
1 ogłosił listę  102 osób, k tó re  w z y w a  się do zap rzestan ia  tego p ro ced eru  —  A G  300, 5/26, s. 55b-56b 
° raz 300, C/676. N ie  z lik w id o w a ło  to  je d n a k  sp o rów  w  la ta c h  n astęp n y ch  —  por. A G  300, C/676, 
Ą G- 300, 5/86, s. 316ab.
57 W  a rty k u ła c h  z  10 III 1662 r. c zy ta m y , że m istrzo w ie  pod k a rą  6 fl. n ie  m ają  p raw a  
sP rzedaw ać sw y ch  w y ro b ó w  h an d larzo m  p ro w a d zą cy m  sk le p y  z tego  ro d za ju  to w aram i —
300, C/2474.
58 S ta tu t z 31 III 1477 r. g łosi: ,,Item  ou ch  szal n ym an ds d er d ysz  se leg ereth e  n ich t hette  
Sew unnen ged reeten  b o rn iste y n  v o r  d en  thoren , u ffe r  ten d eten  ad d ir u ffe  den b ru ck en  adder 
andersw o m ögen  v o rk o u ffe n  add er laeszen  v o rk o u ffe n , u szgen om m en  den sonobent, d er do ist
g e m ey n e r m arck ttag . W o s y  do e n tk e g e n  y rn e  wur.den g ed reeten  b o rn steyn  zcu  k o u ffe  
lnden, den u ffs  ra th u sz  b ren g en  un nd do m it th u en  un d  b e ste lle n  n och  des ra th es erk en t- 
nisse“  —  p . Sim son, op. oit., IV , s. 124. P o w tó rzo n e  w  sta tu c ie  z  1522 r. —  A G  300, C/127.
59 O bok fir m y  Jask i, k tó ra  w  p o ło w ie  X V I w . starała  się zm o n o p o lizo w ać zak u p  w y ro b ó w  
f a ń s k i c h  b u rszty n ia rzy , w  k o ń cu  X V I  i w  p o czą tk a ch  X V II w. d zia ła li na teren ie  m iasta
Pcy tru d n ią c y  się  sku p em  w y ro b ó w  z b u rszty n u  i ich  o d p rzedażą  o b cym  kup com  w  celu  
iJy w °zu  z m iasta, np. K r z y s z to f  S ten g el, Jan  von A ch ten , M arcin  A ck e rm a n , M ark u s M oeller, 
^lQtr vom  Em bden, K r z y s z to f  P rieb e , Tom asz O phagen, H ans K ra g e s, H ans K o e n ig k , D aw id  
^ eiseler —  A G  300, 5/82, s. 877ab, 83, s. 597b i n., 82, s. 770ab. G d ań scy  b u rszty n ia rze  nie sp rze ­
d a li  b ezp o śred n io  sw y ch  w y ro b ó w  o b cym  kup com , bo c i n a jc h ę tn ie j p ła c ili  za  n ie  nie go- 
WI*ą, le c z  to w aram i (zw y k le  suknem ), por. akta  p ro cesu  z 1642 r. —  A G  300, 5/82, s. 815b-816b. 
^  M P ra w ie  w s z y s c y  z ło tn ic y  w  X V I w . d o starcza ją  różn e drobn e w y r o b y  tan d eciarzom ,
,  0lZy .ie n astęp n ie  —  m im o iż  na tan d ecie  n ie w o ln o  b y ło  h an d lo w ać n o w ym i w y ro b a m i — 
rzedają  (por. k sięga  p a m ią tk o w a  cech u  z la t  1552-1554 —  A G  300, C/1953, s. 78). W X V II  w .
u z ło tn ik ó w  sp rzed aw ało  sw e w y r o b y  ta k że  in n ym  kup com . W  r. 1618 p rzy  u ch w a la n iu  
sy  cen na w y ro b y  sreb rn e p rze w id zia n e  są n aw e t dla h a n d la rzy  tań sze ce n y  —  A G  300, 
s . 13-14.
81 Por. Statut z 1522 r. —  A G  300, C/1388.
wania się przekupniam i i w ogóle upraw iania handlu ulicznego 62. Zbiegł0 
się to z ogólną akcją wszczętą w tym  czasie przez całe pospólstwo przeciw 
nadm iernie rozbudowanem u w  Gdańsku pośrednictw u handlowemu, nie­
wygodnem u tak dla większej części wytwórców, jak dla konsumentów 
W r. 1566 Rada zatw ierdziła uchwałę cechu piekarzy zakazującą prze­
kupniom  w  ogóle sprzedaży chleba G'‘. Postanowienia te  nie zapobiegły 
jednak praktykom  upraw ianym  przez bogatszych właścicieli piekarń, 
którzy nadal posługiwali się przekupniam i dla rozprzedaży swych w y ' 
robów.
I tak  w  r. 1623 toczy się proces między starszym  cechu piekarzy 
pieczywa białego a cukiernikiem  Danielem Molli, k tóry  „...dem sembth- 
chen W ercksbrudern zum vorfange“ ściąga do siebie różną biedotę - 
kobiety, w yrostków  i dziewczęta — i daje im roznosić po mieście swe 
pieczywo wynagradzając w  ten  sposób, że od każdej przyniesionej nlU 
grzyw ny daje sprzedawcy 4 gr w  towarze —  a więc w  chlebie, piernikach 
itp., k tóre ów może sprzedać na własny rachunek. Inne źródła równie2 
potw ierdzają fakt, że mimo uchwał cechu i edyktów Rady część piekarzy 
nie zaprzestała przez cały XVII w. prowadzenia tego typu handlu 65.
Podobnie daleko rozgałęzione pośrednictwo istniało przy zaopatrywa- 
niu rynku w inne artyku ły  spożywcze, zwłaszcza w  trunk i (detaliczna 
sprzedaż piwa i wódki opanowana była niem al całkowicie przez szynkarzy 
i przekupniów, tylko bardzo ubodzy producenci trudnili się nią osobiście)- 
a częściowo i mięso. W pływało to na wzrost cen i spekulację, k tóra dawała 
się mocno we znaki mieszczanom gdańskim.
Umocnienie w  XVI i XVII w. na rynku gdańskim pozycji pośrednik3 
m iało doniosłe znaczenie dla rozwoju tutejszego rzemiosła. Uzależniony 
od kupca już dawniej w  zakresie nabyw ania surowca rzem ieślnik został 
teraz wzięty w  dwa ognie. Na szczęście atak kram arzy nie mógł liczyc 
na poparcie władz miasta. P róby rozerwania bezpośredniego kontaktu 
między w ytw órcą a konsum entem  pociągnąć m usiały za sobą wzrost cen 
na wyroby rzemieślnicze — były więc niechętnie w idziane przez patrycjat- 
Niemniej ofensywa drobnego kupiectw a na rzemieślników nie mogła byc 
zwalczona metodami adm inistracyjnych zakazów, naw et gdy na ich egze­
“  „W e r da b esch lag en  w u rd e  m y t h o k e rs  d er sol geu en  1 u n g  gu ld en , d ar n eben  W® 
d y e  seyn e  w eg g e  u m tragen  ly sse  u f  d er gasse d er sol geben  1 thonn e b y e r “  —  k ro n ik a  cec 
—  A G  300, C/1471, S. 5b.
os P or. je d e n  z p u n k tó w  a rty k u łó w  p o sp ó lstw a  p rze k a za n y ch  R adzie  22 IV  1561 r., w  
ry c h  m ieszczań stw o  up rasza  „...d as v o rk a u f m öge a b g es ch a ffe t w e rd en “  —  A G  300, 
s. 168-171a. ft
64 „D ass  k e in  v o rh o k e r  sol brodt v e rk o ffe n  b ei 3 m rk  die h e lfft  dem  rath  die ander he 
dem  w e rc k  d artzu  so l k ein  b ru d er den selb igen  b ro c k e “  —  A G  300, C/1387.
05 P o r. p ro ces y  i w y r o k i w  tej sp raw ie  —  A G  300, 5/59, s. 351a, 632ab, A G  300, 1/65, s. ’
300, C/1471, s. 22a, 1457, s. 66 , 593, 598, A G  300, R/I, fo l. 2 (8 X I  1633 r. oraz 9 X  1636 r.), A G  j
1/70, s. 71, A G  300, 1/70, cz. II, s. 20 1 30, A G  300, 1/71, s. 13-14 itd . P or. też o rd y n a c ję  z g
1651 r. —  B G , M S 576, s. 13 n., u k ład  p ro d u cen tó w  p ie czy w a  b ia łeg o  i ra zo w eg o  z 4 gru  1 
tego ż ro k u  —  A G  300, C/1518, oraz g ra v am in a  cech ó w  z 1652 r. —  A G  300, 30/329, i  z l 662 r ' 
A G  300, R/I, fo l. 2.
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kucji zależało nie tylko władzom cechowym, ale i Radzie. Bezpośrednim 
Wynikiem ograniczenia aktywności rynkowej pewnych odłamów rzemiosła 
było popadanie uboższych m istrzów w zależność od sprzedawców 
ich wyrobów (rzadziej odwrotnie). Bogatsi rzemieślnicy, ci, którzy 
Potrafili zachować samodzielność w  zakresie zbytu, a naw et — 
jak widać na przykładzie piekarzy — uzależnić od siebie prze­
kupniów, w yrastali tym  wyraźniej ponad zwykłych drobnych wytwórców.
K onkurenci i odbiorcy
N aturalnym , podstawowym terenem  zbytu był dla gdańskich rze­
m ieślników od pierwszych chwil rozwoju tutejszej produkcji rynek m iej­
ski. Cechy chciały zmonopolizować go, ale ze względu na brak poparcia 
ze strony władz m iasta starania ich były na ogół mało owocne. Oczy­
wiście większość statutów  mówi o m onopolistycznych praw ach członków 
korporacji do zaopatryw ania m iasta w artykuły  przemysłowe, w praktyce 
jednak gdańscy producenci musieli przez cały czas toczyć ostrą walkę 
z konkurencją towarów obcych, płynących do m iasta zarówno drogą mor­
ską, jak lądową. Najbardziej oczywiście dawała się ona odczuć producen' 
tom tek sty lió w 1. Niemniej niektóre inne gałęzie gdańskiego rzemiosła 
również narażone były na kurczenie się możliwości zbytu w skutek wwozu 
do m iasta różnych w yprodukowanych poza nim towarów.
Specjalnie poszkodowani pod tym  względem byli skórnicy. Już w X I^ 
i XV w. szło do Prus wiele drobnych wyrobów skórzanych (pasy, rękawice 
itd.), rozprzedaw anych tu  przez obcych kupców. Zwłaszcza energicznie 
działali, na tym  polu Szkoci i Norymberczycy, docierający ze swym towa­
rem  nie tylko do miasta, ale i na wieś 2. Dla gdańskich garbarzy s ta n o w i!  
klęskę napływ  garbowanych skór zagranicznych. Na zjeździe w  Malborku 
22 m aja 1426 r. postanowiono ,,... das m an das gegerbte leder fry  hir ins 
land brengen mogę, und das dasselbe leder anders nymand. k a u f f e n  sal, 
wenne dydyis vererbeten wellen und konnen“. W ten  sposób rzemiosła skór- 
nicze otrzym ały praw o zaopatryw ania się w  obcy surowiec. Ponieważ zas 
oprócz tego prawo do garbowania skóry (oficjalnie wyłącznie na własne po­
trzeby) m ieli szewcy, więc zawodowe gdańskie garbarstw o znajdowało si? 
w  dość trudnej sytuacji 3. Z konkurencją obcych wyrobów walczyli także 
. gdańscy kuśnierze, starając się na próżno ograniczyć praw a kupców d° 
handlu szytym i fu tram i oraz usunąć z targu starzyzną — tzw. , ,T a n d e ­
1 P or. M. B o g u ck a , Gdańskie rzemiosło teksty lne ,  s. 28 n.
2 O d zia ła ln o ści k u p có w  n o ry m b e rsk ich  w  P ru sa ch  por. P. O stw ald , N ürnberger K aufl^uie 
im  Lande des Deutschen Ordens. D eu tsch e G esch ich tsb la tter, t. X IV  (1913), A . T ille , Di-e ^ 2 
w innung" Nordostdeutschland fü r den N ürnberger Handel im  Ostseegebiet, ib id em , E. B ir k ner’ 
Die Behandlung der N ürnberger im  Ostseegebiet. ZW G , z. L X IX , 1929. L iczn e  w zm ia n k i zn 
d u ją  się w  A S P , t. I-V .
3 A S P  I, n r 353. P or. też  Th. H irsch , op. cit., s. 311.
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ty “ — nowe, zamiejscowe tow ary. Obcym kupcom przyznano prawo do 
w ystaw iania towarów na sprzedaż w ciągu 8 dni po przybyciu do Gdań­
ska — dłużej mogli targować jedynie w dni wolnego handlu. Mieszczanom 
gdańskim wwożącym fu tra  obce do m iasta zezwolono na sprzedaż ośmio­
dniową, po czym mogli handlować w soboty i w poniedziałki 4. „Tandeta“ 
stanowiła konkurencję także dla producentów pantofli i innych rzem ieślni­
ków 5.
S ta tu ty  skórników zaw ierają liczne przepisy skierowane przeciw m iej­
scowym i obcym przekupniom, handlującym  w Gdańsku zamiejscowymi 
wyrobam i poza dniem wolnego targu 6. Zabraniają one również mistrzom 
zawierania — co się zdarzyło — spółek z obcymi w celu rozprzedaży ich 
tow aru 7. Specjalne przepisy ograniczały sprzedaż skór i fu ter przez szcze­
gólnie aktyw nych na tym  polu kupców litew skich 8.
Na przełomie XVI i XVII w. sytuacja na odcinku rzemiosł skórniczych 
nie uległa zmianie. Garbarze gdańscy nadal uskarżali się na konkurencję 
skór garbowanych idących z L itw y 9, zamesznicy na zamsz przywożony 
przez kupców ruskich i in. in. Działalność swą kontynuowali również Szko­
ci, którzy w tym  okresie masowo rozprzedają w  Gdańsku tanie towary, 
m.in. skórzane paski, pończochy, rękaw iczki, sznurowadła itp. 11. Dzia­
łalność ich była tym  groźniejsza, iż podobnie jak Holendrzy, Anglicy oraz 
częściowo swojscy przekupnie przenikali oni na wieś i rozprowadzając 
tam różne skórzane w yroby skupowali jednocześnie za bezcen surowiec, 
zmniejszając w  ten  sposób jego ilość dostarczaną na gdański rynek bez­
pośrednio przez szlachtę i chłopów 12.
O ile konkurencja wyrobów zagranicznych przywożonych z daleka 
Przez kupców i żeglarzy dawała się mocno w e znaki gdańskim skórnikcm, 
0 tyle niewielkie znaczenie w tej branży m iał dowóz wyrobów z innych 
miast pomorskich, zapewne w skutek słabego rozwoju produkcji na ich 
terenie. O obcych rzem ieślnikach-skórnikach na gdańskim rynku słyszymy
I P o stan o w ien ia  z 1438 r. —  A G  300, C/533. P r ze p is y  o „T a n d e c ie “  zaw ie ra  sta tu t z 1522 r . —
A & 300, C/537.
5 P o r. sta tu t z 1522 r. —  A G  300, C/1328.
fi Ibidem . P or. też sta tu t g a rb a r zy  z 1560 r. —  A G  300, 93/19, s. 86 n.
! S ta tu ty  k u ś n ie rzy  z 1418, 1429 i 1522 r. za b ra n ia ją  m istrzom  sp rzed aw a ć to w a r n a leżą cy
osób spoza cech u, zaró w n o  m ieszczan, ja k  go ści —  A G  300, C/532, 533, 537, Podobne
P ostanow ienia zaw iera  sta tu t g a rb a rzy  z  1560 r. —  A G  300, 93/19, s. '86 n.
8 P or. s ta tu t k u ś n ie rzy  z 1522 r. —  A G  300, C/537 oraz sta tu t g a rb a r zy  z 1560 r. —  A G  300, 
93,19, s. 86 n.
'  A G  300, 30/329.
10 10 X  1588 r. b u rm istrz  n a  w n io se k  sta rszy ch  k a le tn ik ó w  za k a zu je  p ew n em u  k u p co w i 
"-iskiem u „ ...k e in  sem isch  V e lw e r c k  w e d e r in d er s ta d t  noch  a u ff  d er b ru ck en  fe iltr a g e n “ —
300, C/162 oraz A G  300, 1/25, s. 364-365. N a k o n k u re n c ję  k u p có w  ru sk ich  sk arżą  się ró w n ież 
kuśnierze w  r. 1630 —  A G  300, 1/64, s. 43.
II P om im o p ro testó w  g d ań sk ich  sk ó rn ik ó w  (por. A G  300, 1/59, S. 6) w ie lu  ta k ic h  S zko tó w  
U zyskiw ało na p o czą tk u  X V II  w . od R a d y  G d ań sk ie j o fic ja ln e  zezw o len ie  na h an d el w  ró żn ych  
Punktach  m iasta, np. k o ło  S p ich rzó w , na m o stach  itp. —  P o r. A G  300, 1/60, s. 5, 7, 9, 27, 8 6 , 
133> 136, A G  300, 1/61, S. 2, 66 , s. 137 itd .
12 P or. s k a rg i sk ó rn ik ó w  w  tej sp raw ie  w  1595 r, —  A G  300, C/162 oraz z 15 X II 1621 r. 
recesy  o rd y n k ó w  —  A G  300, 10/2 1 .
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rzadko, niem al wyłącznie z okazji wielkiego jarm arku  na św. Dominika ' 
Bardzo natom iast dawała się skórnikom we znaki działalność osób pro­
wadzących handel wyrobam i skupowanym i od podmiejskich p a rtaczy 14 
craz handel, jaki kw itł nadal na „Tandecie“ . Postanowienia przeciw tan- 
deciarzom pow tarzają się we wszystkich statu tach skórników. Na ..Tan­
decie“ kupowała w yroby głównie uboga ludność. Jednym  z osiągnięć gdań­
skich cechów było uzyskanie w  r. 1605 przez szewców od Rady postano­
wienia, mocą którego zabroniono lataczom obuwia handlować na „Tan­
decie“ używanym i b u ta m i15. W praktyce więc, mimo że oficjalnie gdańscy 
skórnicy cieszyli się różnym i przyw ilejam i mówiącymi o ich pierwszeń­
stwie do zaopatryw ania rynku miejskiego, konkurencja obcych wyrobów 
była na tym  terenie bardzo znaczna. Nie wszystkie zresztą odłamy skór­
ników zdołały przez cały czas utrzym ać naw et oficjalnie swe uprawnienia 
w  tym  zakresie. I tak np. kaletnicy musieli uznać praw a kram arzy i kup­
ców gdańskich do sprzedaży rękawic, sakiewek itp. towarów wyproduko­
w anych poza Gdańskiem. Natomiast kordybannikom  udało się w  r. 1616 
uzyskać od władz m iasta przyw ilej zakazujący sprzedaży w Gdańsku ob­
cego kordybanu, dopóki jest na rynku m iejscowy 1G.
W nieco lepszym położeniu byli w  Gdańsku rzemieślnicy zajmujący 
się obróbką drewna, choć i tu ta j słychać o dowozie do m iasta wyrobów 
obcych, najczęściej pomorskich, i to  już w  XV w. S ta tu t tokarzy z 1158 r. 
zabraniał m istrzom  gdańskim jeździć poza m iasto dla skupowania idących 
tu  towarów — obowiązani byli dopuszczać je na gdański sobotni targ ,/- 
W XVI i XVII w. na konkurencję towarów sprowadzanych z Królewca 
i Lubeki uskarżali się bednarze 18.
Z różnych m iast i wsi pomorskich wwożono też w  tym  czasie do Gdań­
ska wyroby wiadrownicze. Już s ta tu t z 1560 r. zakazywał kupować w  ce­
lach odprzedaży dostarczane do m iasta przez Szwedów i innych obcych 
żeglarzy wiadra, kielichy itp. naczynia li). W styczniu 1604 r. w  z w ią z k u  
ze skargami cechu na Paw ła Kusche ze Słupska, k tóry przywiózł i roz­
przedał w  Gdańsku dużo drew nianych konwi, Rada kazała ostrzec w s z y s t ­
kich obcych zamierzających handlować drew nianym i naczyniami poza
<* P or. A G  300, 1/16, s. 164, 300, 5/76, s . 309ab, 80, s . 629ab oraz A G  300, R/I, fo l. 2 (lata 
1673-1679). W  sierp n iu  1631 r. p r zy b y ło  na D o m in ika  ty lu  szew có w  ze S zko tó w , że z a ję li oni 
m iejsca  p rzezn aczo n e  dla in n ych  rzem ieśln ikó w , w  zw ią zk u  z czy m  doszło do p rocesu  "  
A G  300, 1/66, s. 18.
14 S k a rg i na ten  stan rze czy  w y stę p u ją  ju ż  w  la tach  osiem d ziesią tych  X V I w . —  A G  300, 
C/162, 300, 1/21, s. 36. W  X V II w . u le g a ją  zao strzen iu  —  A G  300, C/162 oraz A G  300, 5/16, s. 294-295, 
71, s. 1. P o r. tak że  g ra v am in a  sk ó rn ik ó w  z r. 1652 i 1660 —  A G  300, 30/329 oraz 300, R/I, fo l. 18' 
s. 176. O sobne zagad n ien ie  stanow i fa k t  han d lu  sk ó ra m i u p ra w ian eg o  p rzez  g d ań sk ich  kraw ców - 
W  k o ń cu  X V I  w . p ro cesu ją  się w  tej sp raw ie  k a le tn ic y  i b ia ło sk ó rn icy  z n ie ja k im  H a n s e m
K n a u st —  A G  300, 1/19, s. 179; 20, s. 114, 124: 21, s. 70; 25, s. 275-276; 29, s . 103 oraz A G  300,
C/159 i 2501.
15 A G  300, 93/19, s. 163ab.
>• A G  300, C/132.
17 A G  300, C/357.
'» A G  300, 1/26, S. 7, 67, s. 42, 75, S. 34, A G  300, R/I, fo l. 18, S. 174-175. P or. też statU
z 1537 r. —  B G , M S 573, s. 12a.
11 A G  300, 93/18, s. 133a.
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jarm arkiem  dominikańskim, że grozi im konfiskata. W 3 lata  potem 
Kusche został ponownie przychwycony w Gdańsku na sprzedaży drew nia­
nych k o n w i2n. W styczniu 1661 r. cech prowadził proces z M arcinem 
Fischerem z Elbląga, k tóry  „summ enweise“ rozprzedawał w Gdańsku w y­
roby z drzewa 21. W m arcu tego roku mistrzowie znowu w ystąpili ze skar­
gami na płynące z okolicznych m iast i wsi łagiewki, baryłki itp. towary, 
żalili się też na szkuty przybyw ające ze szwedzkimi towaram i, m. in. z na­
czyniami z drzewa. Władze m iasta ograniczyły wprawdzie wolny handel 
dla owych szkut do 4 tygodni, mieszczanom zaś wzbroniły handlować 
szwedzkim towarem , ale przepisy te były łam ane 22.
W ielu tokarży gdańskich sprzedawało wyroby wwożone do Gdańska 
z m iasteczek i wsi pomorskich. W r. 1587 postanowiono naw et w cechu, że 
m ają je  kupować starsi cechowi na rachunek wspólny, a następnie przy­
dzielać poszczególnym m istrzom  2;i. K onkurencję dla tokarzy produkują­
cych naczynia stanow iły misy* talerze itp. wwożone od końca XVI w. 
z Kaszub i Królewca, a naw et z dalekiego W rocławia. Handlowano nimi 
mimo zakazów poza jarm arkiem  dom inikańskim 2,1. Do Gdańska szły 
w XVI i XVII w. także wyroby kołodziejskie z okolic m iasta, a naw et 
2 głębi Polski 25, oraz obce m eble 2ti. W sumie jednak handel tym i w yroba­
mi nie był znaczny.
Podobna sytuacja panowała w zakresie rzemiosł metalowych. Jedynie 
niektóre odłamy rzem ieślników w tej branży narażone były na pow ażniej­
szą konkurencję wyrobów obcych — np. nożownicy, którzy już od XV w. 
skarżyli się na przywóz noży norym berskich 27. W XV w. s ta tu t rzemiosł 
m etalowych głosił, że jeśli ktokolwiek spoza cechu będzie sprzedawał na 
terenie m iasta nowe w yroby żelazne, to wolno m u je, za zgodą władz 
miejskich, skonfiskow ać28. Oczywiście przepis ów nie zawsze był prze­
strzegany. Władze udzielały zezwoleń przekupniom  na sprzedaż różnych 
Wyrobów żelaznych, mimo iż było to ze szkodą cechu. W 1617 r. burm istrz 
Zezwolił Joachim owi Doęyn na sprzedaż na Długim Moście zamków, śrub, 
obcęgów i tp .29. W lutym  1658 r. Rada w ydała orzeczenie zakazujące 
Wprawdzie sprzedaży wyrobów partackich, ale dopuszczające na rynek 
gdański tow ary żelazne obce. Nie zgodziła się również na postulowaną 
Przez cech likw idację „Tandety“ 30.
50 A G  300, C/114, A G  300, 5/26, s. 46b.
A G  300, C/114.
"  A G  300, C/114 oraz A G  300, R/I, fo l. 2.
’ ’ A G  300, C/357.
!< P or. A G  300, ,5/4, s. 8, 30, s. 255a, 85, s. 628, A G  300, 1/60, s. 94.
“  A G  300, 1/25, s. 154; 49, s. 21. O rd y n a cja  z 1550 r. n a k a z y w a ła  je  k o n fisk o w a ć  z w y -
'¡'Ukiem sob otn iego  w o ln ego  ta rg u  —  A G  300, 93/19, s. 131.
2* I tak  np. tak sa  z 1575 r. w y m ie n ia  m eble p rzy w ie z io n e  do G d ań ska p rzez m istrza  Possla
2 W ro cław ia  i je g o  b ra ta  m ieszk a ją ce g o  w  G ru d ziąd zu  —  A G  300, C/1771.
A S P  II, n r 480.
58 A G  300, C/801.
”  A G  300, 1/60, s. 134.
”  A G  300, R/I, fo l. 2.
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W końcu XVI w. m am y liczne skargi na konkurencję noży, sztyletów, 
rapierów itp. wwożonych przez żeglarzy i innych obcych. W r. 1595 Rada 
zakazała sprzedaży noży żeglarzowi z Lubeki Michałowi Königowi. 
W r. 1597 jacyś obcy sprzedają noże przed Dworcem A rtusa 31. W począt­
kach XVII w. handel obcymi wyrobam i nożowniczymi rozw ijał się na 
Długim Moście, a Rada dość często udzielała zezwoleń na jego prowadze­
nie 32. W kw ietniu 1622 r. starsi cechu nożowników zgodzili się zresztą 
w im ieniu korporacji, aby przekupnie sprzedawali na Długim Moście 
obce noże z w yjątkiem  pochodzących ze Szkotów, Biskupiej Góry, Wy­
sokiej Góry itp. 33. W płynęło to na taki napływ  wyrobów obcych, że po­
pyt na produkcję miejscową osłabł 34 8 VII 1664 r. Rada ponownie zabro­
niła sprzedaży noży obcych z w yjątkiem  sierpniowego jarm arku  35. Kon­
kurencję dla gdańskich gwoździarzy stanow iły tow ary idące głównie z Ko­
łobrzegu i Pucka. W XVII w. zdarzało się często, że gdańscy mistrzowie 
kupowali gwoździe puckie i sprzedawali je z w łasnym i 3C. Wwóz tych w y­
robów nie był jednak masowy. W r. 1634 drogą m orską dotarło do Gdań­
ska 3 beczki 12 ćwierć-beczek gwoździ oraz gwoździe luzem wartości 
175 fl., ponadto noże i szpady wartości 630 fl. 37.
Wraz z towaram i kram arskim i szło do Gdańska dużo igieł. Dodatek 
z r. 1574 do sta tu tu  metalowców głosi, że obcy kram arz może w Gdańsku 
sprzedawać igły, szpilki itd. tylko 3 dni, i to za zezwoleniem Rady. Nie 
wolno m u też prowadzić handlu domokrążnego. Towar nie rozprzedany 
w ciągu 3 dni w inien „um ein mögliches Geld“ odstąpić miejscowym 
iglarzom 38. W styczniu 1588 r. burm istrz na prośbę iglarzy ponownie zaka­
zał sprzedaży obcych igieł w Gdańsku :l!\  Od zasady tej czyniono jednak 
w yjątki, wydając, zwłaszcza w początkach XVII w., zezwolenia na sprze­
daż igieł, szpilek, naparstków  itp. na Długim M oście40. W r. 1634 wwie­
ziono do Gdańska (tylko drogą morską) igły do haftu  wartości 765 fl. oraz 
d ru ty  dziewiarskie wartości 300 fl. 41.
Na konku renc ję . obcą skarżyli się przelotnie miejscowi blacharze. 
W XVII w. przywożono do Gdańska sporo blachy do wyrobu pancerzy ze 
Szw ecji42. W r. 1634 przywieziono 43,5 szyfunta takiej blachy oraz 94 
beczułki blach zw ykłych43. Wobec dużego zapotrzebowania, którego nie
31 A G  300, 1/36,' s. 178, A G  300, 1/40, S. 259.
K A G  300, 5/16, s. 294-295, 300, 1/57, s. 16 , 300, 1/60, S. 5, 300, 1/61, S. 73.
“  A G  300,-1/62, s. 145.
31 Por. sk arg i n o żo w n ik ó w  z 20 V II  1643 r. —  A G  300, 5/84, s. 339ab oraz gravairu ,ia 
z 1652 r, —  A G  300, 30/329.
35 A G  300, R/J, fo l. 2.
P o r. p ro cesy  z k oń ca  X V I  w . —  A G  300, 1/15, s. 54-55; 21, s. 86; 35, s. 47-48 oraz z lat
1613 i 1622 —  A G  300, 5/40, s. 269b i 506, A G  300, 1/38, s. 138-139, 158.
'■ A G  300, 19/16-18.
*  A G  300, C/801.
=» A G  300, 1/21, s. 162.
11 A G  300, 1/60, S. 15 i 134.
11 A G  300, 19/16-18.
A G  300, 30/154.
41 A G  300, 19/16-18.
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pokrywała produkcja miejscowa, przywóz nie był ograniczany. Blacharze 
gdańscy protestow ali natom iast w  r. 1600 przeciw wwozowi do m iasta 
latarń produkowanych w Królewcu. W r. 1632 zakazano ich sprzedaży 44.
Im port wyrobów konwisarskich był raczej n iew ie lk i45. Przywożono na­
tomiast do Gdańska od końca XVI w. poważne ilości wyrobów przem ysłu 
zbrojeniowego — szwedzkie i holenderskie, przede wszystkim pancerze, 
Muszkiety, pistolety, kule itp. 4G. Ze względu jednak na ogromne zapo­
trzebowanie na te artykuły, jakie w  związku z wojnam i panowało w tym  
czasie na gdańskim  rynku, nie stanowiło to konkurencji, ale raczej ko­
nieczne uzupełnienie produkcji miejscowej.
Do Gdańska wwożono pew ne ilości obcych wyrobów koszykarskich, 
Powroźniczych, szklarskich, złotniczych i in., nie odgrywały one jednak 
fta tutejszym  rynku poważniejszej roli 47. Inaczej w yglądała sytuacja 
^  zakresie przem ysłu ceramicznego, k tóry  ze względu na bliskość licz­
nych innych ośrodków produkcji znajdował się często w dość trudnej sy­
tuacji. Dużą konkurencję stanow iły dla gdańskich m istrzów w yroby cera­
miczne płynące do Gdańska z Bydgoszczy, Torunia, Nieszawy, Grudziądza, 
Swiecia i innych m iast pomorskich, z pobliskiego Mazowsza, a naw et 
z głębi P o lsk i48. Garnki, talerze itp. przywożono tu  także drogą m orską 
z dalszych terenów  — ze Szczecina, a naw et z Holandii 49. Oficjalnie we­
dług rozporządzenia Rady Miejskiej z 16 IV 1578 r. sprzedaż wyrobów ce-
44 W. D o m an sk y, op. cit., s. 4.
45 S ta tu ty  k o n w isarzy , m o siężn ik ó w  i lu d w isa rzy  S tareg o  M iasta z 1405 r. oraz P raw e g o  
2 *440 r. za k a zu ją  p rzek u p n io m  i p rzy b y szo m  sp rzed aw a ć k o n k u re n c y jn e  w y ro b y  na u licach , 
&rzed k o ścio łam i i na ,.T a n d e cie “ z w y ją tk ie m  dni targ o w y ch  —  A G  300, D/81, n r 11, 
tinak. p. Sim son, IV , nr 11 oraz A G  300, C/1025. N ie m usiał to b y ć  je d n a k  p o w a żn y  problem , 
s^oro ty lk o  raz, w  r. 1571, R ada m usiała  na p rośb ę cech u  ów  zak az  p o w tó rzy ć  —  A G  300, 59/11, 
s- 12la. w  X V II w . p rzyw o żo n o  do G d ań ska  tro ch ę  w y ro b ó w  m o siężn ych  drogą  ń iorską  — 
^  1634 r. 33,5 cetn ara  i 5,5 lis fu n tó w  —  A G  300, 19/16-18.
40 W r. 1634 p rzy w ie z io n o  a m u n icję  w arto śc i pon ad  7 tys. fl., p an cerze  w arto ści 7548 fl., 
U zbrojenia in n ego  (b liżej nie określon e) w arto śc i 5260 fl., d zia łk a  żelazn e  w arto ści 1095 fl., 
M uszkiety w arto śc i 7616 fl., ra p ie ry  itp. w arto śc i 60 fl., p is to le ty  w arto ści 955 fl. oraz 2 b eczk i 
R a ź n e g o  d ru tu  —  A G  300, 19/16-18. N a p rzy w ó z  n a rze k a li gd ań scy  ru szn ikarze . W m aju  1603 r.
ich p ro śb y  zak azan o  n ie ja k ie m u  H ansow i E h lersen  sp rzed aw a ć b ru n św ick ie  strze lb y  i ru sz­
nice —  A G  300, 1/54, s. 11. W cze rw cu  tego roku  starsi cech u  o sk a rży li ró w n ież n ie ja k ie g o  
W ernera S tein  o sprzedaż p ro d u k o w an y ch  poza G d ań skiem  rusznic. —  A G  300, 1/54, s. 12.
47 W  lip cu  1592 r. cech  k o s z y k a rz y  z a trz y m a ł k o sz y k i, k tó re  p r zy w ió z ł do m iasta p ew ien  
^ ttU eśln ik  z K ró le w c a  A G  300, 1/31, s. 249-250. S zn u ry  i in n e to w ary  p o w ro źn icze  w w ożo no 
d°  G dań ska w  X V I i X V II  w . z W ild y —  A G  300, 1/14, s. 50, K r ó le w c a  —  A G  300, 5/82, s. 1097b,
300, 1/20 , s. 13, M alb orka —  A G  300, C/676, A G  300, 5/25, s. 378b, 393a, K o p en h ag i —  A G  300, 
25- s. 209b, N ew  C astel —  A G  300, 5/58, s. 67ab. P r zy w o z ił je  tu  ta k że  ja k iś  k u p iec  z P o lsk i —  
^ an  (m oże z R usi?) —  A G  300, C/676. Szło  do G d ań sk a  tak że  szk ło  fra n c u sk ie  —  w  r. 1634 
W yw ieziono go ponad 100 k o szy  —  A G  300, 19/16-18. O p rzy w o z ie  w y ro b ó w  z ło tn iczy ch  św iad- 
*^3 sta tu ty  z X V  i X V I w . za k a z u ją c e  ich  sp rzed aży  poza dniam i w o ln ego  targ u  —  A G  300, 
2000 i 2002.
s iH A G  300, 1/9, n o tatk a  z 21 IV  1570 r., A G  300, 1/14, s. 2, 14, 18-20, A G  300, 1/24, s. 177: 25, 
^  1l4 -ii5 > 293; 27, s. 2; 36, s. 102; 38, s. 283; 48, s. 63. P or. te ż  A G  300, 93/33, s. 17a-18b oraz 45b. 
3qo w . d o cie ra ją  do G d ań ska liczn e  g a rn k i z g łę b i P o lsk i, m. in. aż z K a zim ie rza  —  A G
’ 1/55, s. 45. P ró cz  g a rn k ó w  o b c y  w w o żą  k a fle  i n ad al nie p rze strze g a ją  term in ó w  d ozw olonej 
sPrzeda ży  —  A G  300, 1/57, s. 57, 70, cz< III, s. 132, 71, s. 12-13. P or. też  A G  300, R7I, fo l. 18, 
17 6 -1 7 7  Jed n o cześn ie  starsi cech u  z a c z y n a ją  się  u sk arża ć  na p rze k u p n i g d ań sk ich  sk u p u ją- 
ch nad W isłą  g a rn k i p rzyw o żo n e  z g łę b i P o lsk i —  A G  300, 1/66, s. 195-196.
2» 49 300, 5/2, s. 16. W r. 1634 p rzy w iezio n o  drogą m orską do G d ań ska cera m ik ę  w arto ści
f l - —  A G  300, 19/16-18.
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ram icznych przez obcych dozwolona była tylko 4 razy w roku (w czasie 
targu majowego, na sw. Dominika, we wrześniu i na św. Marcina), i to 
w czasie nie dłuższym niż 14 dni od chwili przybycia do Gdańska 50. Prze­
pis ten był jednak stale łamany, co poważnie u trudniało sytuację miejsco­
wych producentów.
Przykładem  zupełnie katastrofalnych skutków konkurencji wyrobów 
obcych dla rozwoju rodzimej produkcji może być gdańskie browarnictwo. 
W XIV i XV w. wwóz piw a do m iasta odgrywał m inim alną rolę i cały gdański 
rynek zmonopolizowany był przez produkcję członków miejscowego ce­
chu 5I. Sytuacja ta  uległa radykalnej zmianie w  XVI w. Nastąpił w  tym 
czasie szybki rozwój produkcji piwa w iejsk iego52. W prawdzie Constitu- 
tiones Terrarum  Prussiae z r. 1537 zakazywały surowo tak chłopom, jak 
karczmarzom warzyć piwo (z w yjątkiem  karczem m ających specjalne 
przywileje), ale w  praktyce ów przepis był stale łam any 53. Rozwijało się 
także Warzelnictwo szlacheckie. Ostatecznie spraw a browarów wiejskich 
była w  XVI w. przedm iotem  skarg gdańskich przedsiębiorców i dyskuto­
wano ją  na posiedzeniach ordynków. Trzeci ordynek, a częściowo i ława 
wypowiadały się za likw idacją piw ow arstw a wiejskiego przynajm niej na 
terenach należących do miasta. Bardzo charakterystyczna jest wypowiedz 
K w artałów Wysokiego i Rybackiego z 1 VI 1579 r.: zeigen noch
anzubedencken weil um bher viel Brauheuser gebauet und den Brewern 
hir' die narung entzogen...“ y*. Rada zawierając tzw. ugody z cechem obie­
cywała zwykle pozamykać okoliczne brow ary 55. Obietnice te nie były jed ' 
nak wykonywane. Zresztą niektórzy członkowie Rady sami mieli browary 
w okolicach m iasta 56.
W zrosły w tym  czasie także rozm iary im portu piwa zagranicznego 01 ■ 
Popierany w dodatku przez władze miasta, stał się on jedną z przyczyn 
upadku gdańskiego brow arnictw a, które w  XVII w. przestało odgrywać 
poważniejszą rolę w  życiu gospodarczym m iasta. Natom iast inne gałęzie 
przem ysłu spożywczego nie odczuwały w Gdańsku konkurencji wyrobów 
obcych 58 i fakt ten  był na pewno jedną z przesłanek ich rozkwitu.
Reasumując powyższe wywody stwierdzić należy, że starania gdań­
skich rzemieślników, aby zmonopolizować rynek m iejski i zarezerwować 
go wyłącznie dla własnych, m iejscowych wyrobów, na wielu odcinkach
“  A G  300, 1/14, s . 18-20.
51 P o r. z a k a z y  w w o zu  p iw a  z W ism aru  i H am burga —  Th . H irsch , op. cit., s. 306.
52 P o r. A G  300, 10/1, s. 411b, A G  300. 31/4a itd.
53 B G , M S 195, s. 246ab, A G  300, 10/1, s. 471a, 300, 10/4, s. 14ab; 300, 10/7, n o tatk a  z 1 V
1579 r. —  B G , M S 51, s. 1-16 itd.
54 A G  300, 10/7.
55 A G . 300, C/202 i 212.
5B Np. K . F e rb e r w  L ip cach  —  A G  300, 1/48, s. 533, H erm an  von d er B e k e  na S ian k ac 
c z y n n y  od 1603 r. —  A G  300, 5/77, s. 226b. .
57 W  r. 1634 w w ie zio n o  do gd ań sk iego  p ortu  373,5 łasztu , 114,5 fas, 10 p ó łfasek , 82 becz 
oraz 375 o x h o fo w  p iw a  (głów n ie lu b eckiego ) —  A G  300, 19/16-18.
58 p r zy w ó z  m ąk i w  r. 1634 w y n ió s ł około  80 b eczek , su ch aró w  —  11 b eczek , m ięsa °
20 b eczek , ło ju  3 b eczk i, ch leb a 1 b eczk ę . P rzy w ie z io n o  ró w n ież  n ieco octu  (około 800 oxho 
oraz sło n in y  18,5 szy fu n tó w , 13 p ołci, 103 b eczk i i 2 fa s y  —  A G  300, 19/16-18.
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kończyły się fiaskiem. Jednym  z powodów tego stanu rzeczy była postawa 
władz m iasta, którym  bynajm niej nie zależało na zbyt dosłownym prze­
strzeganiu praw  cechów; przywóz obcych towarów do m iasta był nie tylko 
doskonałym źródłem zarobku dla licznych kupców, ale także działał w kie­
runku zniżki cen na w yroby rzemieślnicze. Władzom Gdańska zależało na 
m aksym alnym  nasycaniu rynku artykułam i rzemieślniczymi, stąd jego. 
tolerancyjna postaw a wobec im portu i rozprzedaży w Gdańsku wyrobów 
obcych rękodzielników.
Niepomyślne skutki konkurencji wyrobów obcych łagodził fakt ogrom­
nie szerokich możliwości zbytu stojących przed gdańskim producentem . 
W XIV i XV w. w arunkow ał je szybki wzrost ludności miasta, a także 
Znaczne postępy, jakie na wsi pomorskiej czyniła gospodarka towarowo- 
~pieniężna, co powodowało, że sporo wyrobów gdańskiego rzemiosła na­
bywali okoliczni chłopi. W XVI i XVII w. do tych dwu grup odbiorców 
doszła trzecia ogromna grupa —  szlachta, k tóra przybyw ając do m iasta 
zaopatryw ała się na jego rynku we wszelkie potrzebne jej tow ary na cały 
r ok. Nie trzeba również zapominać o porcie, k tóry  od samego początku 
stanowił czynnik w pływ ający silnie na rozwój rzemiosła. Możliwości eks­
portu pew nych wyrobów drogą m orską zaznaczyły się już w w. XV (piwo), 
W XVI zaś i XVII stuleciu w ystąpiły wcale okazale, przyspieszając znacz­
nie rozwój niektórych gałęzi miejscowej produkcji. Spraw y te w ystąpią 
Wyraźnie podczas • przeglądu poszczególnych branż wytwórczości i ich 
odbiorców.
Odbiorcą gdańskich w arsztatów  skórniczych było przede wszystkim 
rniasto. P atrycjat gdański, lubiący okazale się ubierać, nabyw ał wielkie 
dości drogich fu te r sobolich, kunich, gronostajow ych itp. Pospólstwo za­
dowalało się tańszym i fu tram i lisimi, wiewiórczymi, wilczymi, z których 
kuśnierze szyli masowo okrycia i czapki. Miasto zużywało także ogromne 
llości obuwia: drogiego z kordybanu i zamszu oraz pospolitego ze zwykłych 
skór. Zakupyw ano w nim miesięcznie dziesiątki par tańszych i droższych 
Skaw ic, sakiewek, pasów, uprzęży końskiej, zamawiano obicia skórzane
kolas, mebli itp. sprzętów poszukiwanych przez bogate mieszczaństwo, 
■^ le skórnicy, zwłaszcza w  późniejszym okresie, pracowali nie tylko na 
Potrzeby m ieszkańców samego Gdańska. Sporo fu ter i różnych skórzanych 
Wyrobów kupowała tu  corocznie od XVI w. polska szlachta. W XVII w. 
spotykamy naw et specjalnych „polskich szewców“ specjalizujących się 
^  Wyrobie butów  polskich kupowanych głównie przez szlachtę. O roz­
miarach i różnorodności zakupów obuwia gdańskiego czynionych przez 
Szlachtę świadczą spisy spraw unków  z archiwum  Rostworowskich r,n. Na 
^ m  jednak nie koniec. Ze względu na słabość rzemiosł pokrew nych w ta ­
kich miastach, jak Malbork, Elbląg, Królewiec, a naw et Toruń, Gdańsk
’* S. M. R o stw o ro w ski, Co szlachcic polski w  X V III w. kupow ał w  Gdańsku. R ocz. Gd. 
' -^1934, s. V II  i V III, s. 348-384. D o ty czą  one w p ra w d zie  X V III  w ., a le  zap ew n e podobna 
Uacja  p an o w ała  na ty m  o d cin ku  ju ż  w cześn ie j, t j. w  X V I i X V II  w .
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szybko stał się ośrodkiem, z którego wyroby skórzane rozchodziły się na 
całe Pomorze, pokryw ając potrzeby ubogich mieszkańców m iast oraz 
chłopów 60. Do wyrobów rozprzedaw anych tą  drogą zaliczyć trzeba przede 
wszystkim  ta n ie 61 futrzane czapki, które gdańscy kram arze oraz bogatsi 
mistrzowie wozili w  XVI i XVII w. w ogromnych ilościach na jarm arki do 
Elbląga, Torunia, Nowego Stawu, M alborka i innych m iast oraz miasteczek 
pom orskich62. Trochę owych futrzanych czapek wywożono z Gdańska 
także drogą m orską 6fi. Z innych artykułów  idących z Gdańska poza tereny 
pomorskie wym ienić trzeba wyroby kaletnicze, futra, obuwie, a nawet 
kordybany 64. Kordybannicy gdańscy w XVI i XVII w. jeździli ze swym1 
wyrobam i na jarm arki do Królewca, Poznania i innych m iast 65. Docierali 
również w  głąb Polski, a naw et za granicę ,i6.
Duże ilości kordybanu szły z Gdańska drogą morską. W m aju 1621 r- 
trzeci ordynek stw ierdza, iż „... durch ubriges ausschiffen des Cordewahns 
die Schue im preise sehr steigen“ i prosi „... das solcher Cordewahn mogę 
angehalten und forth in  so frey nich aussgelassen w erden“. W początkach 
m arca 1622 r. wszystkie 4 kw artały  proszą, aby w ogóle zakazać wywozu 
kordybanu i zamszu. Rada sugestie te odrzuciła, tłumacząc, iż podkopałoby 
to byt w ielu rzem ieślników 67. W ten  sposób eksportowano zresztą także 
inne gatunki skór. Niektórzy garbarze, zwłaszcza w XVI i XVII w., sprze- 
dawali różnym  szyprom znaczne ilości to w a ru fi8. O rozm iarach tego w y' 
wozu świadczą siedemnastowieczne księgi cła palowego. W r. 1634 np- 
wywieziono z Gdańska praw ie 3,5 tys. wiązek różnych skór, skóry
“  „ D a m it  d ie  P a w e r k n e c h t e ,  J u n g e n  u n d  a n d e r e  d e r g le ic h e n  s c h le c h t e  l e u t h e  a u c h  >hre  
n o ttu rft h aben  m o ch ten “ —  A G  300, 5/54, s. 609b-610a.
el W r. 1618 po 12 g r za sztu kę . —  A G  300, 5/52, s. 413.
82 A G  300, 5/77, s. 348 n., 300, 5/52, s. 451, 300, 5/81, s. 1324, 1423-1424, 300, 1/27, s. 224 i td>
N aw et p a rtacze  gd ań scy  w o z ili sw e w y ro b y  poza m iasto  na ja r m a rk i w  ró żn y ch  m iejsc° '  
ściach . W  czasie  p ro cesu  m ięd zy  k u śn ierzam i a k ram arza m i w  r. 1619 A n d rze j B rod tn icz^ 1' 
p artacz , o św ia d czy ł, że p ra c u je  w  G d ań sk u  ju ż  16 la t i że ,,...zu r e tzlich e n  m ah len  gefu tterte  
sch lech te  m utzen  an die  K ra h m e r a u ch  zu r S eew erts w ie  auch  sonsten  in ö ffen tlich e n  Jahr
m arck ten  in  den S täd ten  als T h o rn  und and ere S täd te  m eh r b e y  5 und m eh r Schocken
v e rk a u ft  habe. Sonsten  habe er auch  an S ch o tten  un dt an d ere  frem b d en  leu tten  so n u r haben 
k a u ffe n  w o lle n  zu 10, 20, 30 a u ch  40 M utzen  m it fu ch sen  g e fu tte rt v o r k a u ft“  —  A G  300, 5
s. 440a.
83 Ibidem . .
64 A G  300, C/162, 531, 300, 5/55, s. 136b-137a. P ro d u cen to m  p a n to fli s ta tu t z 1439 r. z a k a z y 1^ 3
w ożen ia  ich  w y ro b ó w  na ja r m a rk i —  A G  300, C/1327. Z d a je  się je d n a k , że ów  p rzep is nie 
p rze strze g a n y . O w y w o zie  g d ań sk ich  k o rd y b a n ó w  na te re n y  o k o liczn e  św ia d c z y  w y p o s a ż e n i e  
k o ścio łó w  O liw y  i P e lp lin a  —  por. T . K ru szy ń sk i, op. cit., s .  423.
85 P o r. spó r m ięd zy  k o rd y b a n n ik a m i G d ań sk a  i K r ó le w c a  z la t  1641-1642 oraz s u p l ^  
m istrzó w  g d ań sk ich  z 12 II 1602 r. —  A G  300, 30/154 i 300, 5/18, s. 450-451.
88 P o r. sta tu t z 1615 r. —  A G  300, 30/154. O r o z le g ły c h  k o n ta k ta ch  i w y ja z d a c h  za granic 
św ia d czą  akta  p rocesu  k o rd y b a n n ik a  g d ań sk iego  H en ry k a  B itte ra  z G ertru d ą  Z a n g y , tocz0 
n ego w  listo p ad zie  1602 r. B it te r  b ędąc w  P rad ze  czesk ie j w  p a źd ziern ik u  tegoż ro k u  p o ży cZ  ^
b aw iącem u  tam  m ężo w i G e rtru d y  350 f l.  p o lsk ich  na w ek sel, k tó ry  m iała  w y k u p ić  GertrU 
w  G d ań sk u  —  A G  300, 5/18, s. 450-451.
87 A G  300, 10/21, s. 258 i 22, s. 29b.
86 W  r. 1596 starsi c ze rw o n o sk ó rn ik ó w  o sk a rży li je d n e g o  z m istrzó w  M ichała  B orm a11^  
o c ię c ie  g a rb o w an ej sk ó ry  i sp rzed aw a n ie  je j  fu n tam i na eksp o rt —  A G  300, 1/38, s . 2
W r. 1638 A b ra h a m  S ch o p k em an  sp rzed aje  Jo ach im o w i K r u g e r o w i z  K o ło b rzeg u  p artię  s 
w arto śc i 900 fl. —  A G  300, 5/93, s. 202a.
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podeszwowe i cholewkowe wartości 13 749 fl., ponadto trocnę skór zam­
szowych, futer, butów (za 44 fl.) i rękawiczek (za 922 fl.) °°.
Podobnie bogaty wachlarz odbiorców miało rzemiosło drzewne. Już 
w XV w. niektóre w arsztaty  tej branży produkowały na wywóz. Ze sta­
tu tu  tokarzy wydanego w 1458 r. dowiadujem y się, że niektóre wyroby 
tokarskie pakowano w skrzynie i beczki lub ładowano na wozy i przekła­
dano sianem. Można stąd wnioskować, że wywożono je chyba poza 
Gdańsk 70. S ta tu t skrzyniarzy z 1482 r. nakazuje wszystkim  m ajstrom  ja ­
dącym do Królewca lub w ogóle poza m iasto ze swym i wyrobami, aby 
zgłaszali to w  cechu i przyjm ow ali pieniądze oraz inne poręczenia od tych, 
którzy zostają w  Gdańsku. Tenże sta tu t postanawia: „Item  nym andt yn 
unserem  W erke soil w are noch keyn gutt das unserem  w ercke anhorett 
aus furen  baussen lande sonder auff dye Rechte yarm arkete“ pod karą 
1 firdunga. Postanowienie to świadczy bez wątpienia, że wywożono w tym  
czasie z G dańska w yroby skrzyniarskie. Władze miejskie, dbając jednak 
przede wszystkim  o zaopatrzenie rynku miejskiego, starały  się ów wywóz 
ograniczyć do dni jarm arcznych. W arto też przypomnieć, że w  ugodzie 
Zawartej w r. 1480 przez skrzyniarzy i stolarzy mówi się o wywozie 
skrzyń gdańskich drogą m orską 71. Poważny odłam wśród nabywców sta­
nowili chłopi. Jeszcze w  XVI i XVII w. wieśniacy zaopatryw ali się 
W Gdańsku masowo w  wozy, bryczki, kupowali tu  koła, a być może także 
różne inne sprzęty gospodarskie 72. W XVI w. na rynku m iasta pojaw ił się 
1 w tej branży nowy chłonny odbiorca — szlachta. P rzy okazji sprzedaży 
zboża^zaopatrywała się ona w  Gdańsku w szkatułki i puzdra na b u te lk i7:!, 
kupowała m eble i powozy 1!'. Jednocześnie rozw ijał się wywóz tego rodzaju 
Przedmiotów drogą morską. Na pierwszym  planie wym ienić tu  należy 
szkatułki, skrzynie i puzdra 75, dalej naczynia do wina, meble, drew niane 
gwoździe, powozy itd. 76. Niestety, w większości wypadków trudno ustalić, 
do jakich krajów  docierały te przedmioty. Fragm entaryczne wzm ianki 
mówią o Portugalii, Hiszpanii, Italii i Anglii. O wywozie gdańskich szka­
tułek i futerałów  na butelki do tych państw  wspomina suplika skrzy-
" A G  300, 19/16-18.
A G  300, C/357.
71 A G  300, C/456 o r a z  1756.
71 P o r . s k a r g i  k o w a l i  z  1652 r ., u t y s k u j ą c y c h ,  iż  w y r o b y  te  id ą  z m ia s ta  n ie o k u t e ,  co  
U szczu p la  ic h  z a r o b k i — A G  300, 30/329.
13 G r a v a m in a  ś lu s a r z y  z  1652 r . w s p o m in a j ą ,  iż  s z k a t u łk i  i f u t e r a ły  d o  b u t e le k  s ą  m a s o w o  
O k u p y w a n e  p r z e z  P o la k ó w  — A G  300, 30/329.
74 W  r a c h u n k a c h  r o d z in y  R o s t w o r o w s k ic h  z n a j d u j e m y  w z m ia n k i  o  k u p n ie  s t o l ik a  d o  k a r t ,  
are t y ,  w ó z k a  p ó łk r y t e g o  itp . S . M . R o s t w o r o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 355 i  369. S k ą d in ą d  w ie m y ,  ż e  
p ła c h t a  s p r o w a d z a ła  c z ę s t o  d o  s w y c h  d ó b r  c i e ś l i ,  s t o la r z y  i  s n y c e r z y  z G d a ń s k a , k tó r z y  
b a c o w a li n a s t ę p n ie  p r z y  w z n o s z e n iu  i r e m o n c ie  r ó ż n y c h  b u d y n k ó w  it p .  — A G  300, C/1771r 
• 157-158 o r a z  A G  300, C/2623.
, 76 W  r. 1634 w y w ie z io n o  d r o g ą  m o r s k ą  p u z d r a  n a  b u t e lk i  w a r to ś c i  3086 f l .  o r a z  s z k a tu łk i ,
o ło w r o tk i ,  s z u f le ,  s k r z y n k i ,  k o ły s k i ,  d r e w n ia n e  w ia d r a  litp . łą c z n e j  w a r t o ś c i  2545 f l .  B y ł  to  
b a r d z o  z n a c z n y  e k s p o r t  — A G  300, 19/16-18.
,0 W  r. 1634 w y w i e z i o n o  z  g d a ń s k ie g o  p o r tu :  łó ż k a  w a r t o ś c i  393 f l . ,  k r z e s ła  w a r t o ś c i  
2 f l . ,  1 s t ó ł  w a r t o ś c i  24 f l . ,  d r e w n ia n e  p r z y b o r y  d o  p is a n ia  w a r to ś c i  30 f l . ,  8 k o la s  łą c z n e j  
arto ś c i 723 f l .  o r a z  207 t y s .  s z tu k  g w o ź d z i  d r e w n ia n y c h  — A G  300, 19/16-18.
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niarzy z 17 III 1666 r . 77. O eksporcie do Anglii znalazłam jedną, za to  bez­
pośrednią wzm iankę — w r. 1611 Anglik H enryk Kamson zakupił i wy­
wiózł z Gdańska 4 paki puzder w ykonanych przez tutejszego rzem ieślni­
ka 78. Wywóz naczyń do w ina był, jak się zdaje, jeszcze bardziej rozwinię­
ty, w  każdym  razie w ynika to z akt procesu toczącego się w 1611 r. 
między bednarzam i i kiprem  w innym  Hansem von Sefenter. Pracujący 
u tego ostatniego czeladnik Jahn  Maas zeznał m.in., że zrobił w  warszta­
cie swego m istrza większą partię  (około 150 sztuk) drew nianych hisz­
pańskich pip do wina, które w  stanie półsurowym  (przed wprawieniem 
denek) przeznaczone były do wysyłki za morze. W tym że procesie bednarze 
zeznali, że robią oni podobne naczynia do w ina i m ałmazji i niejednokrot­
nie w ysyłają je za granicę —  do H iszpan ii79.
Niewątpliw ie również bałtyckie porty  mogły stanowić punkt docelowy 
dla części wywozu. W iemy np., że sporo wyrobów drzewnych, m. in. be ' 
czek, szło z Gdańska do Królewca. Były to beczki zwłaszcza solne. S z y b k i  
wzrost tego eksportu odbił się ujem nie na zaopatrzeniu miejscowego 
rynku 80.
Głównym odbiorcą gdańskich rzemiosł m etalowych było miejscowe 
mieszczaństwo. Niemniej i tu ta j spotyka się, zwłaszcza licznych w XVI 
i XVII w., nabywców spoza miasta. Okoliczna wieś nabyw ała w  Gdańsku 
wiele niezbędnych w gospodarstwie narzędzi i sprzętów. Bogaci chłop1 
pomorscy nie tylko zaopatryw ali się w  Gdańsku w proste wyroby z żelaza- 
ale kupowali tu  naw et tak precyzyjne i drogie wyroby, jak — zegary- 
W XVII w. zegary wchodziły w skład wyposażenia w ielu domów na wsi 
pomorskiej. Dostawa i konserw acja leżały w  rękach gdańskich rzem ieślni' 
ków. Godna uwagi jest gwałtowność, z jaką legalni zegarmistrze zwalczał1 
na tym  polu konkurencję partaczy. Widocznie był to ważny i zyskowny 
zakres dz ia łan ia81. Na całym Pomorzu spotyka się także w yroby gdańskich 
odlewników 82. W XVI i XVII w. odbiorcą w arsztatów  tej branży stała siS 
również szlachta z całej Polski, a także dwór królewski 83. W rachunkach
71 A G  300, 30/154.
15 A G  3 0 0 , 5 /3 6 , S . 4 1 0 b .
A G  300, 5/36, s . 588b-589a.
P o r . s k a r g i  t r z e c ie g o  o r d y n k u  z 1623 i 1624 r. — A G  300, 10/22, s . 136a, 158b, 164-a, 15 
152-153, 233, 242b.
81 P o r .  g r a v a m in a  z  1652 r. — A G  300, 30/329.
82 Z w ła s z c z a  d o b r z e  p o ś w ia d c z o n y  j e s t  z a k u p  w  G d a ń s k u  d z w o n ó w  d o  k o ś c io łó w  P oTn° r^  
p r z e z  t a m t e j s z ą  s z la c h tę ,  m ie s z c z a n , a  n a w e t  c h ło p ó w  — A G  300, 1/26, s . 16; 300, 5/76, s . 200 ’ 
300, 5/79, s . 481b-482. Z p r a c o w n i  g d a ń s k ic h  m is t r z ó w  w y s z ły  d z w o n y  O liw y , N o w e j  CerK  
(p o d  S ta r o g a r d e m ) , W e jh e r o w a , D ą b r o w y  G d a ń s k ie j ,  S w a r z e w a , P u c k a , K a r tu z , H e lu , O kon i  
( k o ło  G r u d z ią d z a )  i td .  P o r . T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 413 n . o r a z  K . G ie r d z ie j e w s k i ,  Z a 
d z i e j ó w  o d l e w n i c t w a ,  K a t o w ic e  1954, s. 119 n .
83 G d a ń s k ie  d z w o n y  s p o t y k a m y  w  P o l s c e  c e n t r a ln e j ,  n a  Ż m u d z i, W o ły n iu  itd . ^ lC 
p r z y k ła d y  p o r . T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 413 n .,  B . S c h m id , M e i s t e r  A n d r e a s  L a n g e  
G l o c k e n g i e s s e r  z u  D a n z i g .  M W G  1916, z . 1 i K . G ie r d z ie j e w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 119 n . B y ły  ta  ^  
in n e  z a m ó w ie n ia ,  n p . p o m n ik  E r a z m a  D a n ig ie la  w  M a r ia c k im  K o ś c ie le  w  K r a k o w ie  w y k ° n
I r i-  Q.\<*
p r z e z  g d a ń s z c z a n in a  J a k u b a  W e in h o ld a  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V I I  w . c z y  b r ą z o w a  *■ 
d o  k a p l ic y  W a z ó w  n a  W a w e lu  w y k o n a n a  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I I  w . p r z e z  M ic h a ła  w  
h o ld a  — T. K r u s z y ń s k i ,  op . c i t . ,  s. 415. W  G d a ń s k u  w y k o n a n o  ta k ż e  o z d o b n e  s a r k o fa g i  cy*10
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rodziny Rostworowskich znajdujem y takie pozycje, jak zakup sztab że­
laznych i blachy, naczyń kuchennych i stołowych, kotłów, wagi, rusztu  itd. 
oraz wzm ianki o przywozie do Gdańska w celu przelew u starych naczyń. 
Obok konwisarzy i odlewników także inni m etalowcy gdańscy pracowali 
dla szlachty i dworu. B. Z ientara przypuszcza, że przy budowie dwu w iel­
kich inw estycji Zygm unta Augusta — galeony i warszawskiego m ostu — 
używano szwedzkiego osm undu przekutego w gdańskich hamrach. Wielkim 
odbiorcą tu tejszych w arsztatów  były także żupy wielicko-bocheńskie oraz 
ruskie (kilofy i k liny żelazne do łupania soli, panwie do w arzenia solanki 
itd.). Natom iast wywóz drogą m orską odgrywał m niejszą ro lę 84.
Głównie na pozamiejskiego odbiorcę obliczony był rozkw itający św iet­
nie w  Gdańsku w  XVI i XVII w. przem ysł zbrojeniowy. Oczywiście pew ­
ne ilości broni, arm at itp. w yrabiano w gdańskich w arsztatach na za­
mówienie władz m iasta i na potrzeby mieszczaństwa. W zasadzie każdy 
mieszczanin obowiązany był do posiadania własnego pancerza i broni. 
Wielkim, hurtow ym  odbiorcą w arsztatów  zbrojeniowych była m iejska 
Zbrojownia. W początkach XVII w. m iasto miało już 150 arm at z żelaz­
nymi lufam i i 177 m etalow ych dział różnego kalibru, wykonanych głów­
nie w  m iejscowych w arsztatach 85. Niemniej większość klienteli stanowiła 
szlachta polska, nabyw ająca w  Gdańsku pancerze, broń, proch, kule itp. 86, 
oraz dwór królewski, czyniący tu  zakupy na potrzeby ówczesnego wojska. 
Liczba wzm ianek o dostawach broni gdańskiej dla arm ii rośnie od czasów 
Batorego. W początkach XVI w. centrum  zaopatrzenia stanowił jeszcze 
Kraków, za Zygm unta A ugusta —  Wilno, w  latach następnych jednak na 
czoło w ysunął się Gdańsk. Przyczyną tego było zapewne dogodne — 
W związku z wojnam i szwedzko-moskiewskimi — położenie m iasta oraz
Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  S t e f a n a  B a t o r e g o , A n n y  J a g ie l lo n k i ,  Z y g m u n t a  III  i  j e g o  d w u  ż o n ,  
K o n s ta n c j i  i  A n n y ,  o r a z  s y n a  A le k s a n d r a  K a r o la  —  T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 406. G d a ń s k i  
o d le w n ik  D a n ie l  T y m  w y k o n a ł  d la  W a r s z a w y  p o s ą g  Z y g m u n t a  I I I  —  ib id e m , s . 415 itd .
8* W  r . 1634 w y w i e z i o n o  z  p o r tu  1968 c e tn a r ó w  g d a ń s k ie j  s ta l i ,  m ie d z ia n e  k o t ły  w a r to ś c i  
330 f l . ,  in n e  k o t ły  r ó w n ie ż  m ie d z ia n e  o  łą c z n e j  w a d z e  p o n a d  18 c e tn a r ó w , r ó ż n e  d r o b n ie j s z e  
W yrob y  ż e la z n e  i  m o s ię ż n e  w a r t o ś c i  400 f l .  S t a r y c h  k o t łó w  (z a p e w n e  p r z e z n a c z o n y c h  n a  z ło m )  
W y w ie z io n o  n a  s u m ę  344 f l .  W y w ó z  ż e la z a  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s t ę p u ją c o :  n ie o k r e ś lo n e  —  546 
S2y f u n t ó w  +  5 l i s f u n t ó w ,  g d a ń s k ie  — 65 s z y f u n t ó w , o s m u n d  — 1,5 ła s z t u  i  2 s z y f u n t y  — A G  300, 
*9/16-18. P o w a ż n ą  p o z y c j ę  w  w y w o z ie  w y r o b ó w  m e t a l o w y c h  s t a n o w i ły  c y n o w e  z a k r ę tk i  d o  
^ k l a n y c h  b u t e le k ,  p o s z u k iw a n e  p r z e z  k u p c ó w  s z k ła  —  p o r . A G  300, 1/38, s . 3a, 90ab, 102b-103a.
85 P . S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s .  456 o r a z  J . K o h le r ,  G e s c h i c h t e  d e r  F e s t u n g e n  D a n z i g  u n d  
^ e i c h s e l m i l n d e , B r e s la u  1893, ,,1, s .  473 n . P r a c e  d la  z b r o j o w n i  g d a ń s k ie j  u w a ż a n e  b y ły  za  
P r z y w ile j  m ie j s c o w y c h  r z e m ie ś ln ik ó w . P o r .  p e t y c j ę  w  t e j  s p r a w ie  p ła t n e r z y  z  p o c z ą t k u  X V I I  w .,  
M istr z ó w  A lth e r r a  i  G a r b e g o  —  A G  300, 30/154.
88 W z m ia n k i o  d u ż y c h  z a m ó w ie n ia c h  t e g o  ty p u ,  p o r . A G  300, 5/28, s . 94a; 39, s . 66ab; 43, 
s - 208a; 50, s . 422a, 484b-85a; 55, s . 376ab; 56, s . 688a o r a z  300, 1/63, s . 70. J a k  b a r d z o  ó w  p r o c e d e r  
b Vł k o r z y s t n y  d la  g d a ń s k ic h  p ła t n e r z y ,  ś w ia d c z ą  ic h  s t a r a n ia  o  z m o n o p o l iz o w a n ie  g o . G d y  
'v P o c z ą tk a c h  X V I I  w . n a  n a u k ę  d o  A lt h e r r a  p r z y j ę t y  z o s t a ł  P o la k , J a n  K o n o w s k i ,  to  m u s ia ł  
®rz y r z e c ,  ż e  p o  z a p o z n a n iu  s ię  z  r z e m io s łe m  n ie  w y j e d z ie  d o  P o l s k i  c e n t r a ln e j ,  a b y  ta m  z o s ta ć  
■■fuszerem “ (p o r . z e z n a n ia  m is t r z a  M a tts a  G a r b e  z  28 V  1614 r . —  A G  300, 5/43, s . 258b).
. i s t o c i e  w io s n ą  1614 r. t a k  s i ę  s ta ło .  A d a m  T u r o w iń s k i ,  s łu g a  A d a m a  S t a d n ic k ie g o ,  z a m a w ia ­
n e  d la  s w e g o  p a n a  z b r o je  w  G d a ń s k u , p o r o z u m ia ł  s i ę  z  o w y m  w y z w o lo n y m  ju ż  J a n e m  
^ o n o w s k im  o r a z  z  in n y m  c z e la d n ik ie m  n a z w is k ie m  B a łt z e r  S c h u h  i  n a m ó w i ł  ic h  d o  w y j a z d u  — 
^■® 300, 5/55, s . 208b-209b. O b o k  p a n c e r z y  i  h e łm ó w  s p r o w a d z a ła  s z la c h ta  z  G d a ń s k a  b r o ń  p a ln ą , 
u le , p r o c h  itp .  — p o r . S . M . R o s t w o r o w s k i ,  o p . c i t . ,  p a s s im .
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fakt, że tylko tu  istnieli rzem ieślnicy dość zamożni, aby organizować pro­
dukcję na większą skalę, bez czekania na w kłady kapitału  królewskiego. 
Już na wojnę 1579 r. dostarczył Gdańsk 5 arm at i 500 kul. W r. 1580 za­
w arto umowę z gdańskim  kupcem i mincerzem, Kasprem  Goeblem, na 
dostawę kilku tysięcy kul. Została ona zrealizowana tylko częściowo. Przed 
drugą wojną moskiewską nabyto w Gdańsku 1824 prochownie. Wojny 
szwedzkie w prowadziły nowe ożywienie do gdańskiego przemysłu. Na 
wojnę do Inflant zakupiono w r. 1601 znaczne ilości prochu, ku l oraz 
sprzętu pomocniczego, a także 1000 muszkietów, kilkadziesiąt półmusz- 
kietów i kilkaset rusznic 87. Przez cały XVII wiek sprowadza się z Gdańska 
arm aty, m. in. do W arszawy, Krakowa i innych punktów  Polski. Obok 
Gdańska odlewa się w tym  czasie sporo dział w Oliwie —- zwłaszcza działa 
żelazne 8S.
Gdańscy powroźnicy i żaglownicy pracowali głównie na potrzeby 
miejscowych i obcych kupców oraz żeg larzy89. W ielu powroźników pra­
cowało dla kupców-hurtowników. I tak  w  m aju  1633 r. powroźnicy Hans 
Sivert i Tewes Schwan zawarli z kupcem Matisem Berentsem  układ zo­
bowiązując się do dostarczenia m u 12 tys. wiązek lon tów 90. Podobne umo­
wy zaw arł ten  kupiec z innym i powroźnikami. Również gdańscy rze­
m ieślnicy różnych branż w ystępują wśród klienteli w arsztatów  powroźni- 
czych. W r. 1592 np. powroźnicy procesują się z rym arzam i, protestują0 
przeciw kupow aniu przez nich postronków i sznurów od partaczy i ob­
c y c h 91. W r. 1617 została ułożona lista, według której powroźnicy miel1 
kolejno zaopatrywać siodlarzy i rym arzy w swe wyroby. Także żaglow­
nicy, piekarze, nożownicy i inni rzem ieślnicy w inni byli kupować p ° ' 
trzebne im sznury wyłącznie od gdańskich powroźników 92. Sznury i liny 
kupowała w  Gdańsku również szlachta dla szkut (na drożyznę lin gdań­
skich narzeka Gostomski w  Gospodarstwie) i na potrzeby domowe. Zapew­
ne trochę tego rodzaju wyrobów szło także na potrzeby okolicznej wsi-
Dla bogatego mieszczaństwa, szlachty i m agnatów pracowało g d a ń sk i 
złotnictwo i bursztyniarstw o. Potężnym  odbiorcą w arsztatów  złotniczych 
bursztyniarskich były kościoły i klasztory, domy cechowe, Dwór Artusa 
itp., choć nie brakło także nabywców pryw atnych, zwłaszcza od połowy 
XV w. Wiele kupow ał dwór i magnaci duchowni oraz świeccy 93. Wł. Tom ' 
kiewicz tw ierdzi, że Gdańsk był obok Krakowa głównym dostawcą w y ' 
robów srebrnych na dwór Jana Kazimierza 94. Mistrzowie gdańscy jeździh
87 K . G ó r sk i, H i s t o r i a  a r t y l e r i i  p o l s k i e j ,  W a r s z a w a  1902, s . 71, p r z y p . 75; s . 72, 78, 86, 9 •
88 P o r . K . G ie r d z ie j e w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 120 n .,  T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 414 n . ° r 
K . G ó r sk i, o p . c i t . ,  s . 115 n . .
89 K u p o w a l i  tu  o n i  l in y ,  s z n u r y  i  p o w r o z y  s t a n o w ią c e  n ie z b ę d n y  e l e m e n t  w y p o s a ż ę  
s ta tk u  — A G  300, 1/17, s . 101; 300, 5/47, s . 755a, 300, 5/51, s . 25 n .;  300, 1/27, s . 65; 300, 5/34, s .  78a-
"  A G  3 0 0 , 1 /7 0 , S . 9 7 -9 8 .
•* A G  30 0 , 1 /2 9 , S . 332 .
A G  300, C/679 i A G  300, 30/329.
93 P o r . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 312, T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 407 n .
94 W ł. T o m k ie w ic z ,  Z  d z i e j ó w  m e c e n a t u  a r t y s t y c z n e g o  w  X V I I  w . ,  W r o c ła w  1952, s . 56.
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także na obce jarm arki ze swymi wyrobami, np. do Królewca 95. Klientam i 
ich warsztatów było nie tylko bogate mieszczaństwo i szlachta, ale nawet 
zamożni chłopi. I tak  np. w r. 1641 pewien chłop z Żuław przywozi do 
gdańskiego złotnika srebro do przeróbki'96. Jeśli chodzi o wyroby burszty­
nowe, to wywożono ich sporo drogą lądową i morską. Eksportem  tym  
zajmowali się zarówno kupcy miejscowi, jak  obcy, np. Szkoci97. W r. 1642 
toczył się naw et wielki proces w  tej sprawie. Dowiadujem y się stąd, że 
z Gdańska wywożono znaczne ilości (setki i tysiące funtów) wyrobów 
bursztynowych. Eksportem  tym  trudnili się kupcy ormiańscy, m. in. nie­
jaki Paw eł Romanowicz 98.
Ceramika gdańska rozchodziła się po całym Pomorzu i ówczesnej 
P o lsce90. To samo można powiedzieć o gdańskich wyrobach szklanych 
W XVII w. Zwłaszcza dużo kupowała ich szlachta 10°. Ponadto szkło ekspor­
towano drogą morską. W r. 1634 np. wywieziono w  ten sposób z Gdańska 
1473 skrzynie szkła (zapewne okiennego), butelk i wartości 5889 fl., butelki 
z puzdram i wartości 3524 fl. oraz szkła różne za 247 fl. 101.
Nieco więcej miejsca poświęcić należy gdańskiem u przemysłowi spo­
żywczemu ze względu na rolę, jaką odgrywał w  gospodarce m iasta. P rze­
mysł ten  nastaw iony był głównie na zaspokojenie potrzeb mieszkańców 
Gdańska. Mięso i chleb należały do tzw. artykułów  pierwszej potrzeby, 
kupowanych przez wszystkie odłamy mieszczaństwa. W zrost liczby miesz­
kańców m iasta był więc przez cały wiek XIV i XV podstawą i w arunkiem  
szybkiego rozwoju rzemiosł spożywczych. Ale nie tylko mieszkańcy 
m iasta należeli do odbiorców gdańskich rzeźników i piekarzy. Poważną 
folę już w  w. XIV i XV odgrywało zaopatryw anie okrętów i ich załogi 
W wędzone i solone mięso (zwykle wołowinę) oraz w suchary, a także 
eksport mięsa, słoniny i łoju za granicę. Zdaje się również, iż gdańscy 
rzeźnicy już w  tym  czasie próbowali przeniknąć na rynki innych m iast 
pomorskich, mimo że było to  zakazywane przez władze 102 obawiające się 
trudności w zaopatrzeniu miasta.
Dwu-, a następnie trzykro tne zwiększenie się liczby mieszkańców 
Gdańska w  XVI i XVII w. wym agało rzucenia do jatek  i ław  chlebnych 
kilkakrotnie większych partii towaru. Bogacenie się patrycjatu  i części
95 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I , s. 324.
96 A G  300, 5/80, s. 629a.
97 A G  300, 5/82, s . 877ab.
98 I b id e m , s. 747, 758b, 769b, 770ab, 801b-816b, 936, 968ab.
99 W  s p i s i e  m a j ę t n o ś c i  lw o w s k ie g o  m ie s z c z a n in a  A le m b e k a  z n a j d u j e m y  „ fa ja n s e  t u r e c k ie
1 g d a ń s k ie “ . N a  z a m k u  w  J a w o r o w ie  w e d łu g  o g lę d z in  z  r. 1661 p o s a d z k a  b y ła  w y ło ż o n a  k a f la m i
g d a ń s k im i (T . K r u s z y ń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 420). Z e s t a w ie n ia  z a k u p ó w  g d a ń s k ic h  d la  r o d z in y  R o s t w o ­
r o w s k ic h  w y m ie n ia j ą  l i c z n e  g d a ń s k ie  fa r f u r y  i w y r o b y  fa j a n s o w e .
100 P o r . S . M . R o s tw o r o w s k i ,  o p . c i t . ,  p a s s im .
101 A G  300, 19/16-18.
102 P o r . p o s t a n o w ie n ia  s t a t u t ó w  P r a w e g o  i N o w e g o  M ia sta  z  1415 r. g ło s z ą c e :  , ,I te m
'Vo m a n  e in e n  a r f a h r e t t  d e r  u f f  e in e n  g i s s e lm a r c k e t  s c h le i t t ,  w e n  u f  d e n  zu  D a n tz ig ,
fler s o l i  g e b e n  </i s t e in  w a c h s “ — A G  300, C/345 i 390.
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pospólstwa przyniosło zwiększone spożycie drogich gatunków mięsa 
i pieczywa, dziczyzny, drobiu, szynek, luksusowych ciast itp. Konsumpcja 
tańszych mięs (wołowiny, baraniny i mięsa owczego) oraz zwykłego ra­
zowego chleba również rosła, a to w  związku ze wzrostem  liczby drob­
nych i’zemieślników, kram arzy, robotników dniówkowych itp. Na po­
trzeby tych właśnie w arstw  ludności powstały w  Gdańsku w tym  czasie 
garkuchnie, w których sprzedawano chleb i gotowane lub pieczone mięso. 
G arkuchnie takie prowadzili bardzo często, mimo zakazów istniejących 
W starych statutach, sami rzeźnicy 103.
Rozwój gdańskiego portu, osiągający w początkach XVII w. punkt 
szczytowy, również nie pozostał bez wpływ u na sytuację przem ysłu spo­
żywczego. W źródłach spotykam y wiele wzm ianek o sprzedaży wędzo­
nego i solonego m ięsa na s ta tk i104. Niektórzy żeglarze i kupcy ł a d o w a l i  
na nie po kilkadziesiąt wołów 105.
Aby ułatw ić sobie prowadzenie tego rodzaju interesów  rzeźnicy za­
częli upraw iać handel w prost na terenie zabudowań, w których trzym ali 
i bili bydło. W ten sposób duże ilości mięsa bezpośrednio z rzeźni szły 
do portu. Zaczęło cierpieć z tego powodu zaopatrzenie rynku miejscowego- 
Rzeźnikom bardziej opłacało się eksportować duże partie tow aru niż zaj' 
mować się sprzedażą detaliczną w jatkach. W ywoływało to drożyznę mięsa 
oraz brak skór, w yprzedaw anych w stanie surowym  eksporterom. P rz e z  
drugą połowę XVI i pierwszą XVII w. toczyły się ostre walki o prawo 
rzeźników do upraw iania eksportu 10(i. O tym, że nie zrezygnowali °nl 
z niego, świadczą dane wywozu mięsa i łoju z siedem nastowiecznych ksiąg 
palowych. I tak np. tylko w r. 1634 wywieziono z Gdańska w ten sposób 
788 beczek m ięsa oraz mięso niebeczkowane wartości 673 fl., 8,5 szyfuntów 
słoniny oraz 3892,25 kam ieni i 3 beczki łoju l()7.
Jeszcze większy był eksport m orski m ąki i chleba. O kręty z a w i ja ją c e
““ P o r . A G  300, C/382.
A G  300, 1/16, s . 117; A G  300, 41/20, s . 126a.
103 P o r . n p . w z m ia n k ę  o  s p r z e d a ż y  m ię s a  z  35 w o łó w  — A d *  300, 5/76, s . 442b-443b, 467a, 
481ab.
IM J u ż  w  r. 1523 j e d e n  z  p u n k tó w  u g o d y  z a w a r t e j  m ię d z y  p o s p ó ls t w e m  a R a d ą  z o b o w n i2^ ' 
w a ł  w ła d z e  m ie j s k ie  d o  c z u w a n ia ,  a b y  s k ó r  n ie  w y k u p y w a n o  „ n a  p n iu “ , a le  d o s ta r c z a n o  Je 
n a  ta r g  m ie j s k i  — A G  300, D/ći0, n r  163. P o t w ie r d z e n ie  s t a t u t ó w  r z e ź n ik ó w  p r z e z  Z y g ’*11111*'3 
A u g u s ta  w  l i s t o p a d z ie  1566 r . z e z w a la ło  w  k o ń c o w y c h ,  d o d a n y c h  z a p e w n e  n a  p r o ś b ę  cec*1’1
p a r t ia c h  n a  e k s p o r t  m ię s a  i  s k ó r  — A G  300, C/335, 390; A G  300, R /I, f o l .  17. P o r . te ż  A G  3°0, 
93/19, s . 121b-l?.2a. P o d o b n ą  t r e ś ć  z a w ie r a ły  n a s t ę p n e  a k ty  t e g o  t y p u ,  n p . H e n r y k a  W a le z e » 0 
z  1574 r. o r a z  J a n a  K a z im ie r z a  z 1650 r. — A G  300, D /73, n r  34 i 42. M im o  to  w ła d z e  m ie l8**1® 
s t a r a ły  s ię  p r z e c iw d z ia ła ć  t e m u  e k s p o r t o w i .  P o r . A G  300, 10/1, s . 456a, 22, 29 i 39b; B G , ^  
971, s . 167a-171b. J e s z c z e  w  r. 1652 sk a r ż ą  s i ę  r z e ź n ic y ,  ż e  R a d a  w z b r a n ia  im  s p r z e d a w a ć  o b c y 1^
ż e g la r z o m  i k u p c o m  m ię s a  i s k ó r y  o r a z  e k s p o r t o w a ć  łó j  n a w e t  w ó w c z a s ,  g d y  m ia s to  JeS 
d o b r z e  z a o p a t r z o n e  w  t e  t o w a r y  — A G  300, 30/329. M im o  w r o g ie j  p o s t a w y  w ła d z  r z e ź n ic y  n ie  
r e z y g n o w a l i ,  w  z w ią z k u  z  c z y m  t o c z y ł y  s ię  l i c z n e  p r o c e s y .  P o r .  A G  300, 5/45, s . 353b, 354a’ 
300, 1/62, s . 159. P o r . ta k ż e  p o s t u la t y  p o s p ó ls t w a  z  1570 r. o r a z  g r a v a m in a  c e c h ó w  s k ó r n ic z y cl1 
z r. 1652 — A G  300, 31/4a o r a z  A G  300, 30/329. O p e r a c je  e k s p o r t o w e  r z e ź n ik ó w  w p ły w a ^  
w  p o w a ż n y m  s t o p n iu  n a  ic h  b o g a c e n ie  s ię .
107 A G  300, 19/16-18.
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do Gdańska zabierały stąd wyruszając w  drogę powrotną często znaczne 
ilości tych artykułów  108. Rozwój gdańskiego handlu wpływał więc bardzo 
pozytywnie na sytuację piekarnictwa, tym  bardziej że nie groziła m u kon­
kurencja im portu. Sprzedaż na terenie Gdańska obcego pieczywa była za­
kazana, z w yjątkiem  dni sobotnich i jarm arcznych 109. Kiedy w r. 1622 
Żeglarz Holst z Kołobrzegu wiozący 6 łasztów sucharów do Stralsundu 
Wylądował z powodu niesprzyjającej pogody w Gdańsku, m usiał się starać 
0 specjalne zezwolenie na sprzedaż swego towaru. Zostało ono wydane za 
zgodą cechu piekarzy, przy czym zaznaczono jednak, że nadal żaden że­
glarz nie m a praw a wwozić ani sprzedawać w Gdańsku chleba czy to h u r­
towo, czy detalicznie n0. Zwłaszcza dużo wywożono z Gdańska na przeło­
mie XVI i XVII w. chleba tzw. holenderskiego ,u . O ogólnych rozm iarach 
eksportu morskiego pieczywa i m ąki dają wyobrażenie dane zawarte 
^  księgach cła palowego. W r. 1634 wywieziono w ten  sposób 754,5 łasz­
ków i 268 beczek mąki oraz 81,5 łasztów i 453 beczki chleba ll2. A rtykuły 
-^e szły głównie do Holsztynu i Danii, być może także i do innych krajów. 
Foltz stw ierdza, że w latach 1653— 1659 Gdańsk zaopatryw ał Kopenhagę 
^  suchary i m ąkę U3. W połowie XVII w. członek Rady Miejskiej J. Kost­
e r  w m em oriale o sytuacji gdańskiego handlu wspomina, że Gdańsk jesz- 
cZe do niedaw na był głównym dostawcą mąki dla Holsztynu i Danii. Roz­
budowa własnego przem ysłu zbożowego w tych krajach i uniezależnienie 
od im portu mąki dało się we znaki w  drugiej połowie XVII w. nie 
'ylko gdańskim  kupcom, ale i piekarzom, którzy utracili część swych do­
wodów czerpanych z eksportu mąki ,l4.
W XVI i XVII w. na targu gdańskim kupowali mięso i chleb także 
°koliczni chłopi. Suplika rzeźników z października 1581 r. przestrzega, że 
Jeśli w mieście wprowadzi się podatek od artykułów  żywnościowych, to 
Cl chłopi, którzy dotąd kupowali mięso w Gdańsku, przestaną to teraz
,u- O z a o p a t r y w a n iu  ż e g la r z y  w  m ą k ę  is s u c h a r y  z o b . o b r a d y  o r d y n k ó w  z  w r z e ś n ia
71 r. — A G  300, 10/4, s . lOOa. Z a k u p y w a n e  p r z e z  n ic h  p a r t ie  t o w a r u  m ia ły  c z ę s to  z n a c z n e
j ^ m ia r y .  P o r .  n p . w  r. 1572 s p r a w ę  w y w i e z i e n ia  z m ia s ta  6 ła s z t ó w  s u c h a r ó w  b e z  w ie d z y  
k° m o r y  p a lo w e j  — A G  300, 10/4, s . 212b, 300b, 304b-305a.
10» A G  3q0j c / i 5 i 8 , 13 V II  1599 r . P o r .  t e ż  s k a r g ę  c u k ie r n ik ó w  t o r u ń s k ic h  z  1595 r. o  o d e -  
ran iu  im  p r a w a  h a n d lu  w  c ią g u  5 d n i p o  k a ż d y m  s ie r p n io w y m  ja r m a r k u  — A G  300, 1/36, 
s- 22 .
1,0 A G  300, 1/B2, s . 158.
111 P o r .  o ś w ia d c z e n ie  R a d y  z  5 V I 1595 r. -*■ A G  300, 59/14, s. 117a.
. 112 A G  300, 19/16-18. V / ź r ó d ła c h  z a c h o w a ło  s i ę  r ó w n ie ż  k i lk a  a k t  z  p r o c e s ó w  m ię d z y
'eg la r z a m i a w ła ś c ic ie la m i  p ie k a r ń  w  s p r a w a c h  d o s t a w  p ie c z y w a  n a  o k r ę t y .  I  t a k  n p . w  r. 1595 
k a p i ta n ó w  o k r ę t ó w  o s k a r ż y ło  M ik o ła ja  S c h m id ta  o d o s t a r c z e n ie  im  p e w n e j  i l o ś c i  b e c z e k  
. ^ j a d a l n y m i  s u c h a r a m i. P ie k a r z  t łu m a c z y ł  s ię ,  ż e  s u c h a r y  t e  b y ły  p r z y g o t o w a n e  z  g r u b e j  
m ą k i n a  s p e c j a ln e  ż ą d a n ie  z a m a w ia j ą c y c h ,  k tó r z y  w  t e n  s p o s ó b  c h c i e l i  o b n iż y ć  k o s z t  
y ż y w ie n ia  z a ło g i  — A G  300, 1/35, s . 192. P o z o s t a łe  w z m ia n k i  d o ty c z ą  n a  o g ó ł  z a k u p u  z n a c z -  
p a r t ii  c h le b a  i  s u c h a r ó w  n a  k r e d y t .  — P o r . A G  300, 5/59, s . 253a; 73, s . l l a ;  93, s . 275-276, 
^ 300, 1/69, s. 6-7. O z n a c z n y c h  i l o ś c ia c h  m ą k i s p r z e d a w a n y c h  p r z e z  g d a ń s k ic h  p ie k a r z y
cVm k u p c o m  d o w ia d u j e m y  s ię  r ó w n ie ż  z a k t  p r o c e s ó w  c e c h o w y c h ,  p o r . n p . A G  300, C/1457, 
Sl 601.
113 M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 81, p r z y p . 6.
114 B G , M S  538, d r u k  u  K r a n h a ls a .  o p . c i t . ,  s . 2b.
czynić 115. W suplice piekarzy z grudnia 1588 r. wspomina się, że gruby 
razowiec przeznaczony dla biedoty m iejskiej w ykupyw any jest przez oko­
licznych chłopów lt6. W XVII w. cech kładł duży nacisk na to, aby prze­
kupnie i karczmarze, handlujący na Żuławach, Mierzei i Wyżynach, za­
opatryw ali się wyłącznie w gdańskie pieczywo l17. Chłopi mieszkający we 
wsiach należących do m iasta obowiązani byli, o ile nie pieką chleba włas­
nego, kupować go od gdańskich producentów 118. W yroby gdańskiego prze­
m ysłu spożywczego nabyw ała również szlachta — dla spożycia w  czasie 
pobytu w  mieście lub jako zapas na drogę. Były to przede wszystkim  luk ' 
susowe ciasta 119.
Osobno omówić trzeba sprawę zbytu produkowanych w Gdańsku trun­
ków, zwłaszcza piwa. W XV w. piwo gdańskie cieszyło się wielką sławą 
i było poszukiwane na licznych rynkach krajow ych i zagranicznych. Jesz­
cze w  połowie XVI w. Johannes Placatomus w dziele De natura et viribus 
cerevisiarum et m ulsarum  sławił je jako królową piwa 12°. W dziedzinie 
zbytu przem ysł browarniczy nie odczuwał więc długi czas żadnych trud­
ności. Mieszkańcy Gdańska oraz ludność okoliczna kupowała w  tym  cza­
sie piwo w yrabiane w  Gdańsku. W każdym razie starano się ją  do teg° 
zmusić m . 26 VIII 1579 r. Rada nakazała, aby we wszystkich wsiach m iej' 
skich, tak na terenie Żuław, jak na Wyżynie, Szkarpawie, Mierzei i Pól' 
wyspie Helskim, karczm y szynkowały wyłącznie gdańskie piwo pod karą 
konfiskaty. W arzenie piwa własnego zostało dozwolone tylko osobom P0'  
siadającym  na to stare przyw ileje oraz chłopom w czasie żniw na własny 
użytek 122. Rozporządzenie to nie było jednak przestrzegane.
W ielkim odbiorcą był dla gdańskich browarów port. Przybyw ający 
m iasta obcy kupcy i m arynarze byli stałym i gośćmi tutejszych szynko^ 
i gospód. Zawijające do portu  statk i zaopatryw ały się w  napoje na dróg? 
powrotną. Jednocześnie zabierały znaczną część produkcji w  celu ekspof' 
tu  za granicę. Jeszcze w  połowie XVI w. szło z Gdańska drogą morską 
na zachód kilka tysięcy beczek piwa rocznie 123. Jednocześnie uważano, ze 
jest to daleko mniej niż w  okresie rozkw itu brow arnictw a na przełorrue 
XV i XVI w. m . Pod koniec XVI stulecia wywóz piwa na zachód skurczy!
1<s A G  300, 10/8.
«* A G  300, 10/17.
117 P o r . g r a v a m in a  p r o d u c e n t ó w  c h le b a  r a z o w e g o  z  1652 r. — A G  300, 30/329.
1,8 O r d y n a c ja  z  4 I  1651 r . — B G , M S  576, s . 13 n .
u# p o r .  S . M . R o s tw o r o w s k i ,  o p . c i t . ,  p a s s im .
120 E . G l im m , U b e r  d a s  D a n z i g e r  J o p e n b i e r ,  S c h r if t e n  d e r  N a t u r f o r s c h u n g s  G e s e l ls c h a  
in  D a n z ig ,  N . F . 1928, 18, z . 3, s . 51.
121 P o r .  k o n tr a k t  b r o w a r n ik ó w  z  R a d ą  z a w a r t y  w  1568 r. — A G  300, C/202, a  t a k ż e  ob ra
o r d y n k ó w  z  6 X I  1657 r. — A G  300, 10/1, s . 468-69 i 300, R /I , f o l .  10, s . 448.
122 A G  300, 93/45b.
123 O to  l i c z b y  e k s p o r tu  t e g o  a r t y k u łu  w y w ie z io n e g o  z G d a ń s k a  n a  p o d s t a w ie  c e ł  s un  
k ic h  c y t o w a n e  z a  N . B a n g :  w  r. 1662 — 3411 b e c z e k ,  w  r. 1563 — 3277, w  r. 1564
w  r. 1566 — 1218, w  r. 1567 — 1685, w  r. 1568 — 751 i  w  r. 1569 — 1751. ‘ .gj
124 W  p o ło w ie  X V I  w . R a d a  M ie js k a  s tw ie r d z a , ż e  G d a ń s k  w y w o z i  te r a z  d a le k o  i*1*1
n iż  d a w n ie j  p iw a . R o k  1568 — M . F o ltz ,  o p . c i t . ,  s . 269, p r z y p . 3.
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się do kilkuset beczek rocznie 12r>. Podobnie było w XVII w. m . Jako nowy 
odbiorca przybyła wprawdzie w  tym  czasie polska szlachta, ale zmniej­
szyły się możliwości zbytu na teren ie wsi pomorskiej, a naw et wśród 
samego gdańskiego mieszczaństwa. Wszystko to bardzo niekorzystnie za­
ciążyło na sytuacji ogólnej ówczesnego browarnictwa.
Pom yślnie natom iast rozw ijał się w końcu XVI i XVII w. zbyt gdań­
skiej wódki i octu kupowanych zależnie od gatunku i ceny przez wszystkie 
odłamy mieszkańców m iasta i szlachtę, a być może także okolicznych 
chłopów. Pewne ilości wódek eksportowano z m iasta drogą m orską 127.
Podobnie kształtow ały się kręgi odbiorców gdańskiego m ydlarstwa, 
koszykarstwa, papiernictw a itd. 128.
Jak  w ynika z powyższych wywodów, rynek zbytu gdańskiego rzemiosła 
był — zwłaszcza w  XVI i XVII w. — ogromnie szeroki i zróżnicowany. 
Gdańscy rzem ieślnicy nie byli nastaw ieni wyłącznie na zaopatryw anie 
Potrzeb mieszkańców miasta, jak  to było w większości naszych ówczes­
nych ośrodków. Możliwości sprzedaży wielu artykułów  z jednej strony 
szlachcie z całej Polski, z drugiej obcym kupcom i żeglarzom stanowiły 
silny bodziec dla rozwoju gdańskiej wytwórczości. Korzystnie wpływał
nią także pom yślny stan wsi pomorskiej, która jeszcze w  XVI i XVII w. 
'mogła stanowić w  przeciw ieństwie do wsi w  Polsce centralnej — poważny 
teren zbytu dla różnych rzem iosł129. Nawet tak  ściśle związane z m iastem  
°dłam y rękodzielników, jak m urarze czy cieśle budowlani, pracowały 
^•in . dla pozamiejskiego odbiorcy l3°. Tymczasem zaś potrzeby samego 
Gdańska były również ogromne i w zrastały z każdym  dziesiątkiem lat. 
Te w yjątkow o sprzyjające warunki, jakie w zakresie zbytu panowały 
^  Gdańsku aż do połowy XVII w., spraw iły, że mimo przywozu do m iasta 
Wyrobów obcych mogła się tu  wspaniale rozwinąć i osiągnąć wysoki po- 
2iom produkcja rodzima.
125 W  r. 1576 — 627 b e c z e k , w  r. 1577 — 262, w  r. 1578 — 173, w  r. 1579 — 465, w  r . 1580 —  
352 — N . B a n g , o p . c i t .
126 W  r. 1634 w y w ie z io n o  w e d łu g  d a n y c h  z  k s ią g  p a lo w y c h :  77,5 b e c z e k , 106 fa s , 8 ć w ie r tn i ,  
28o a c h t e l i ,  11 s z ó s t e k  i  20 p ó łb e c z e k  p iw a  „ j o p e j s k ie g o “ o r a z  1 b e c z k ę  i  7 f a s  p iw a  „ g d a ń ­
s k i e g o “  — A G  300, 19/16, 17, 18.
127 W  r. 1634 w y w i e z i o n o  n p . w e d łu g  d a n y c h  z k s ią g  p a lo w y c h  34,5 o m ó w , 9 p ó ło m ó w ,  
61 ó s e m e k , 2 o x h o f y  w ó d k i  o r a z  n ie  w y m ie n io n ą  ju ż  i l o ś ć  t e g o  t r u n k u  w a r to ś c i  14 f l . , a  p o -  
^ d t o  d w a d z ie ś c ia  k i lk a  b e c z e k  m io d u  — A G  300, 19/16-18.
128 R o s t w o r o w s c y  k u p u ją  w  G d a ń s k u  z n a c z n e  i l o ś c i  m y d ła ,  k o s z y k i  p le c io n e  o r a z  p a p ie r  
c i t . ,  s . 352 n .) . D r o g ą  m o r s k ą  w y w ie z io n o  w  1634 r. 337 ć w ie r t n i ,  3 ó s e m k i  i  2 b e c z k i
^ y d ła ,  e k s p o r t  m o r s k i  k o s z y k ó w  i p a p ie r u  b y ł  b a r d z o  n ie z n a c z n y  — A G  300, 19/16, 17, 18.
120 J a k  d u ż e  z n a c z e n ie  m ia ł  d la  g d a ń s k ic h  p r o d u c e n tó w  z b y t  n a  t e r e n ie  w s i  p o m o r s k ie j ,  
^ ia d c z y  m . in . p r o c e s  b e d n a r z y  z  k la s z t o r e m  f r a n c i s z k a n ó w  w  1592 r. G d y  b u r m is tr z  z a k a z a ł  
s& rzed aży  w y r o b ó w  r z e m ie ś ln ik ó w  k la s z t o r n y c h  — s z e w c ó w , b e d n a r z y , k r a w c ó w , z ło t n ik ó w ,  
p ie k a r z y  itd .  — n a  t e r e n ie  m ia s ta ,  z e z w a la j ą c  j e d n a k  w y w o z ić  j e  , ,a u f  L a n d t  in  C a s c h u b e n “ , 
° d  w y r o k u  te g o  r z e m ie ś ln ic y  c e c h o w i  z a ło ż y l i  a p e la c j ę  — A G  300, 1/31, s . 47-48.
130 I to  n ie  t y lk o  d la  s z la c h t y .  B o g a ta  w ie ś  o k o l ic z n a  b u d o w a ła  p o r z ą d n e  m u r o w a n e  
0rn y . O ty m , ż e  p r a c a  d la  c h ło p ó w  s t a n o w iła  w a ż n e  ź r ó d ło  d o c h o d u , ś w ia d c z y  t o c z ą c y  s ię  
tem  1620 r. p r o c e s  m ię d z y  m u r a r z a m i g d a ń s k im i  a m a lb o r s k im i  o  p r a w o  d o  p r a c y  n a  
k a w a c h  m a lb o r s k ic h  — A G  300, C/2087, 29 V I 1620 r.
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STOSUNKI PRODUKCJI

Źródła zarobków  rzem ieślniczych i sposób ich użytkowania
Podstawowe zarobki rzem ieślników
Podstawowe znaczenie dla sytuacji ekonomicznej i społecznej mistrzów 
miały rozm iary dochodów, uzyskiw anych przez nich z prowadzenia w ar­
sztatów.
P rzy  analizie zarobków rzem ieślniczych trzeba przede w szystkim  
brać pod uwagę, czy kształtow ały  się one w sposób swobodny, czy też 
^  w arunkach  odgórnego nacisku, który, jak  wiadomo, daw ał się bardzo 
^ e  znaki producentom  w większości m iast polskich. Na teren ie G dań­
ska było podobnie. Na wysokość cen wyrobów i usług rzemieślniczych 
Wywierały tu  silny nacisk zainteresowane w ich taniości zarówno władze 
krajowe, jak  miejskie.
Już od końca XIV w., a następnie przez całą pierw szą połowę 
XV w. zajm ow ały się żywo tą  spraw ą zjazdy Stanów P ruskich 1. Od 
Połowy XV w. coraz więcej uw agi poświęcała tem u zagadnieniu Rada 
Miejska, stara jąc  się m. in. w prowadzić do sta tu tów  rzem ieślniczych 
sPecjalne a rtyku ły  określające poziom cen za usługi i w yroby rze­
mieślnicze 2. N iektóre rzem iosła usługow e — cieśle okrętowi i budo­
wlani, m urarze i tracze — otrzym ały w XVI w. szczegółowe tary fy  
°kreślające m aksym alne granice sum, jakie wolno im pobierać od 
mieszczan. W ydawano również specjalne cenniki dla piekarzy, rzeź- 
mków i brow arników , ponieważ ich w yroby stanow iły artyku ły  tzw. 
Pierwszej potrzeby i wszelkie podwyżki w  tej dziedzinie grozić m ogły 
Poważnymi pow ikłaniam i gospodarczymi i społecznymi.
Aby nie pobierano zbyt wysokich opłat i cen, dbały  również — 
^  m yśl utrzym ania „równości“ między m istrzam i — władze w ielu 
cechów. W ydaw ały one cenniki i podejm ow ały odpowiednie uchwały,
1 P o r .  A S P  I , n r  33, 249, 257, 267, 286, 328, I I , n r  190, 393 itd .
2 I  t a k  n p . s t a t u t  t o k a r z y  z  1458 r. z a b r a n ia  m is t r z o m  „ z m a w ia n ia  s i ę “ w  c e lu  u s ta la n ia  
ż y w n y c h  c e n  n a  t o w a r y  — A G  300, C/357. O r d y n a c ja  s t e lm a c h ó w  i k o ło d z ie j ó w  z  r. 1550 
2aW iera n a s t ę p u j ą c e  z o b o w ią z a n ie :  , ,I t e m  w e n  ir k e in  G e s c h ie r  v o m  w a g e n  z u  m a k e n  n o e d ic h
s e y  w a t  e t  s ie n  w o l le n ,  w o l le n  w ir  d a s s e lb ig e  u n w e ig e r l ic h  u m b e  e in  m o g e l ic h e s  g e l t t  
^ c h e n  u n d  b e s s e r n “ — A G  300. 93/19, s . 132-133. P r z e p is y  d o t y c z ą c e  p r a c y  za  u m ia r k o w a n ą  
°P ła tą  z a w ie r a  r ó w n ie ż  o r d y n a c ja  s z k la r z y  z  1584 r. — B G , M S  581 i  in n e .
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grożące niesolidarnym  elem entom  karam i. Oczywiście tego rodzaju 
akcje przeprow adzały głównie cechy średniozam ożne lub ubogie, a więc 
te, gdzie przeważali drobni mistrzowie, lękający się konkurencji w ięk' 
szych warsztatów .
Obok nacisku odgórnego działała w  k ierunku  obniżki z a r o b k ó w  
rzem ieślniczych silna konkurencja w  zakresie zbytu, w ystępująca mi® 0 
dużego popytu na w yroby rzem ieślnicze na rynku  gdańskim . Poważne 
konsekw encje m usiał mieć także fak t odcięcia licznych uboższych w y ' 
twórców od konsum enta i pośrednictwo kram arzy oraz innych kupcoW 
przy  sprzedaży w yrobów  rzem ieślniczych. .Szybki w zrost cen podstaw o' 
wych surowców, w yw ołany m. in. przez portow y charak ter Gdańska 
i skup kupiecki w celach wywozowych, również w sposób niekorzystny 
w pływ ał na sytuację tutejszego producenta. M istrzowie, aby obniżyć koszty 
własne i utrzym ać poziom swych dochodów, starali się redukować w ydat' 
ki na robociznę, zniżając płace czeladzi. Tendencje te  prowadziły oczy' 
wiście do w zrostu w yzysku czeladników, a więc i do zaostrzenia walki k ła ' 
sowej w  gdańskim  rzemiośle, a nie przynosiły radykalnej popraw y sytuacji-
W związku z tym  spotykam y w źródłach z XVI i XVII w. skarg1 
skórników, brow arników , rzeźników, piekarzy itd. na n iekorzystny dla 
przeciętnego m istrza układ c e n 3. Trzeba je oczywiście rozpatryw ać 
z dużą dozą sceptycyzm u, gdyż jak w szystkie tego rodzaju suplik1 
i zażalenia nacechowane są przesadą. Niemniej ich powstaw anie sta ' 
nowi dodatkow y dowód, iż na teren ie Gdańska, mimo świetnych 
zwłaszcza od XVI w. w arunków  dla rozwoju rzemiosła, działały jedno' 
cześnie czynniki ham ujące akum ulację kapita łu  w  tej dziedzinie ż y d a 
gospodarczego.
Oczywiście spraw a w yglądała rozmaicie na teren ie  różnych r ze 
miosł. Na ogół wszędzie tam, gdzie przew ażał drobny w arszta t i Pr ° ' 
dukcja niezbyt wielkich rozm iarów, możliwości akum ulacji były  nie' 
znaczne. W ysokie zarobki spotykam y niem al w yłącznie w tych §a'  
łęziach produkcji, gdzie rozrost w arsztatów  i postęp w zakresie organ1'  
zacji pracy i techniki produkcji w yw oływ ał szersze możliwości r o z w o ju 
wytwórczości, a co za tym  idzie przyspieszoną akum ulację kapitału- 
P rzyk łady  z obu grup rozważone zostaną kolejno.
Źródła dotyczące bezpośrednio zarobków gdańskich rzemieślnikom 
nie są liczne ani wyczerpujące. I tak  np. w  odniesieniu do skórnikoW 
rozporządzam y w zasadzie tylko jedną wzm ianką. W r. 1633 toczył siS 
proces m iędzy garbarzem  H erm anem  K eyserem  a Hansem  Erdtm ane®  
o należne za w ypraw ę skór 134 fi. Z ak t procesu w ynika, że opłata 
za garbow anie jednej sztuki wynosiła w  tym  czasie 15-16 g r 4. Biof3c
1 P o r . s u p l ik ę  k a le t n ik ó w  z  r. 1537 — A G  300, C/157, s u p l ik ę  r z e ź n ik ó w  z  p a ź d z ie r n 1^
1581 r. — A G  300, 10/8, p ie k a r z y  z  r. 1614 i 1621 — A G  300, 10/20 i  21, l i c z n e  s k a r g i  b r o w a 1
k ó w  i t d .
4 K s ię g a  ła w n ic z a  S t a r e g o  M ia s ta  — A G  300, 41/30, s . 251.
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Pod uwagę dane dotyczące rozm iarów  gdańskich w arsztatów  skórni- 
czych, można przypuścić, że ich możliwości produkcyjne w ynosiły od 
kilkudziesięciu do kilkuset skór miesięcznie. Przypuszczalny dochód 
garbarza w ahał się więc zapewne od kilkudziesięciu do 200, a naw et 
wyżej, florenów  miesięcznie. Zarobki rzem ieślników  branż pokrew nych
były zapewne zbliżone 5.
Jeśli idzie o dochody m istrzów  branży  m etalow ej, to z te renu  sa­
mego G dańska aż do końca XVI w. również nie m am y danych. Roz­
porządzam y jednak m ateria łem  porównawczym. Uchw ała m iast p ru ­
skich z przełom u XIV i XV w. usta la  w ynagrodzenie konw isarza na 
1 skojec od przeróbki 4 funtów , kow ala na 1 skojec od prostej pod­
k ow y6. W r. 1521 w ielki m istrz  ustalając płace rzem ieślników  m iast 
P rus Zakonnych w yznaczył konw isarzom  za przelanie fun ta  surowca 
3 szyi. Kowal za w ykonanie podkow y pobierać m iał 4 szył. w  zimie 
1 3 szyi. w  lecie, za przybicie starej — 2 szyi. 14 skojców kosztować 
miała siekiera, 10 skojców pług, ostrogi —  18 szyi. Kotlarzom  przy 
Wyrobie kotłów  przysługiw ało w ynagrodzenie 9 szyi. od f u n ta 7. Zbli­
żone staw ki p rzy ję te  by ły  praw dopodobnie i w  Gdańsku. Miesięczne 
dochody m istrzów  branży  m etalow ej m usiały więc kształtow ać się 
w podobnych jak  u skórników  g ran icach 8. Mowa oczywiście o zarob­
kach uzyskiw anych w  średnim  sam odzielnym  warsztacie. Rzem ieślnicy 
uzależnieni od nakładców  lub od hurtow ych odbiorców zarabiali znacz­
cie m niej 9. Dochody wielkich zakładów m etalurgicznych, np. hamrów,
5 O r d y n a c ja  w ie l k i e g o  m is t r z a  w y d a n a  w  r . 1521, a  w ię c  d o ty c z ą c a  j e d y n ie  m ia s t  P r u s  
Z a k o n n y c h , w y m ie n ia  b a r d z o  n i s k ie  s t a w k i  j a k o  w y n a g r o d z e n ie  s z e w c ó w  i r y m a r z y  — A S P  V , 
n r 263. P o d o b n ie  u k ła d a ć  s i ę  m u s ia ła  ta k ż e  s y t u a c j a  w  G d a ń s k u .
8 A S P  I , n r  33.
7 A S P  V , n r  263.
8 N a  s y t u a c j i  k o w a l i  g d a ń s k ic h ,  z w ła s z c z a  d r o b n y c h , c ią ż y ł  f a k t ,  ż e  p r a c o w a l i  o n i  g łó w n ie  
1,a z a m ó w ie n ie ,  c o  o g r a n ic z a ło  m o ż l iw o ś c i  b o g a c e n ia  s ię ,  z w ła s z c z a  ż e  p r z e w id z ia n a  o p ła ta  
C2ę s t o  w  o g ó le  n ie  z o s t a w a ła  u is z c z o n a  w  z w ią z k u  z  n ie u c z c iw o ś c ią  k l ie n t a ,  j e g o  n ie w y p ła -  
C aln° ś c ią  i td .  S t a t u t  m e t a lo w c ó w  z  X V I  w .  g ło s i:  „ . . .w is s e n  s o l l  m a n  d a s  d ie  G r o b s c h m ie d e  
v ° r l ie b e t  h a b e n  u n t e r  ih n e n n  w e n n  e in  B u r g e r  o d e r  e i n  F u r m a n n  z e u c h e t  v o n  e in e m  m e is t e r  
2u d e m  a n d e r e n  M e is t e r ,  d e r  M e is t e r  s o l l  d e n  B u r g e r  f r a g e n ,  o b  e r  s ic h  m it  d e m  M a n n e  
e n t r ic h t e t  o d e r  s e in e  A r b e it  g e lo h n e t  h a t ,  s p r ic h t  d e r  B u r g e r  ja , s o  m a g  e r  ih m  w o h l  a r b e i -  
t e n > s p r ic h t  e r  a b e r  n e in ,  s o  s o l l  e r  ih m  n ic h t  a r b e i t e n .  A r b e i t e t e  e r  I h m e  d a r ü b e r , s o  s o l l  
er  g e b e n  e i n e  t o n n e  B ie r “ . —  A G  300, C/801. Z a ta r g i  w y b u c h a ły  n a  t y m  t l e  c z ę s to .  W  l ip c u  
1606 r. S z y m o n  S z t o f f  o s k a r ż a  k o w a la  J o s t a  S c h n e id e r a ,  ż e  n i e  p o z w a la  in n y m  m is t r z o m  k u ć  
Je§ °  k o n i . W  c z a s ie  p r o c e s u  o k a z a ło  s ię ,  ż e  S z t o f f  n i e  r o z l ic z y ł  s ię  z e  S c h n e id e r e m  za  j a k ie ś  
P race — A G  300, 5/25, s . 548ab. W  p. 1622 z  p r e t e n s j ą  o  50 f l .  n a le ż n y c h  za  o k u c ie  i  c z ę ś c i  ż e -  
az n e  d o  w o z u  w y s t ę p u j e  k o w a l  B a r t e l  W e t w e r g k  —  A G  300, 5/58, s . 123a. W e w r z e ś n iu  1639 r.
^  f u r m a n a  A n d r z e j a  W a c ła w s k ie g o  ż ą d a  z a l e g ły c h  95 f l .  p o d k o w n ik  N ic k e l  P e t e r  —  A G  300, 
/79> s . 282ab i td .  W y s o k o ś ć  o w y c h  r o s z c z e ń  r z u c a  p e w n e  ś w ia t ło  n a  z a r o b k i k o w a l i  w  o g ó le .
N ie c o  le p ie j  j e s t e ś m y  p o in f o r m o w a n i  o  m o ż l iw o ś c ia c h  z a r o b k o w y c h  g d a ń s k ic h  p ła tn e r z y .  
r - 1612 m is t r z  S e b a s t ia n  A l t h e r r  z o b o w ią z u j e  s i ę  w y k o n a ć  w  c ią g u  14 d n i  100 p o le r o w a n y c h  
e łm ó w  p o  3,5 f l .  —  A G  300, 5/39, s . 66ab . W  r. 1629 w  c ią g u  t r z e c h  t y g o d n i  w y k o n a ć  m a  
• 0 h e łm ó w  —  A G  300, 5/55, s . 376ab. M o ż l iw o ś c i  p r o d u k c y j n e  t e g o  w a r s z t a t u  o b l ic z a l i ś m y  w y ż e j  
^)0 r * s - 125) n a  o k o ło  5 z b r ó j  t y g o d n io w o ,  c o  p r z y  c e n a c h  z a  s z t u k ę  o d  12 d o  50 f l .  (p o r . 
G  300, 5/50, s . 422a, 484b, 85a; 56, s . 688a) d a w a ło b y  p r z y c h ó d  m ie s i ę c z n y  r ó w n y  k i lk u s e t  
° re n o m . O c z y w iś c ie  o d l ic z y ć  o d  t e g o  t r z e b a  k o s z t y  w ła s n e  — a w ię c  s u r o w ie c ,  r o b o c iz n ę ,  
° P ła ty  w  s lo f a r n i ,  u t r z y m a n ie  w a r s z t a t u  itd .
9 I ta k  n p . r z e m ie ś ln ik  c ią g n ą c y  d r u t  s r e b r n y  i z ło t y  o t r z y m y w a ł  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  
V n  w - o d  fu n t a  w y r o b u  o d  48 g r  d o  6 f l .  — p o r . A G  300, 41/30, s . 205b-206a, 194a, 196b,
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m usiały być w ielokrotnie wyższe, skoro kupcom, na ogół niezbyt c h ę t ­
nie inw estującym  w produkcję, opłaciło się je prowadzić 10.
Analogicznie, jak się zdaje, w yglądały zarobki rzem ieślników zaj' 
m ujących się obróbką drzew a. W r. 1622 kołodziej i stelm ach podej­
m ują się wykonać now y wóz za sum ę 40 grz. 11. Bardzo skrom nie w y ' 
glądały w  XVI w. staw ki płacone b ed n arzo m 12. W XVII w. ceny na 
ich w yroby w zro sły 13, nie na ty le  jednak, aby zarobek przeciętnego 
m istrza mógł m iesięcznie przekroczyć 100-200 f l . 14. U skrzyniarzy, 
stolarzy i snycerzy obowiązywały sztyw ne taksy  cen ustalane przed 
w ielkim  jarm arkiem  na św. Dom inika na zlecenie burm istrza  przez 
starszych i seniorów cechu. P rzyk łady  z 1575 i 1582 r. świadczą, że 
za m isternie rzeźbione, inkrustow ane m eble otrzym ywali m istrzow ie od 
k ilku do kilkudziesięciu florenów  za s z tu k ę 15. Ceny m ebli prostych 
były  o wiele niższe 16. Jeśli odliczyć od tego koszt surow ca i robocizny.
A G  300, 5/76, s . 640b, 650b-651a, a  t a k ż e  S . R t ih le , D i e  G o l d  u n d  S i l b e r d r a h t i n d u s t r i e ,  s . s3‘ 
W  r. 1647 s p o t y k a m y  s i ę  z  p ła c ą  t y g o d n io w ą ,  n i e  a k o r d o w ą , k tó r a  u s t a lo n a  z o s ta ła  n a  2 tal- 
A G  300, 5/89, s . 70, 78, 137, 197. W  s u m ie  m ie s i ę c z n e  w y n a g r o d z e n ie  p r o d u c e n ta  d r u tu  n ie  m og-®  
p r z e k r a c z a ć  k i lk u d z ie s i ę c iu  f lo r e n ó w .
I g la r z o m  p ła c i l i  k r a m a r z e  w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w . z a  t y s ią c  i g i e ł  4-5 f l . ;  w  la t a c h  c z t e i '  
d z ie s t y c h  X V I I  w .  c e n a  ta  s p a d ła  d o  2 f l .  —  A G  300, 5/82, s . 791ab, 830a, 920b, 1225afc>, l 3®1*
Z a  t y s ią c  s z p il  p ła c o n o  w  t y m  o k r e s ie  (1642 r .) 10 f l .  —  A G  300, 5/83, s . 347b. S t a t u t  z  1576 r*
u s ta la  p ła c ę  k o w a la  p r a c u j ą c e g o  w  h a m r z e  n a  10 g r  o d  s z y f u n t a  ż e la z a  — A G  300, C/426.
10 N ie s t e t y  n ie  z n a la z ła m  d a n y c h  d o t y c z ą c y c h  c e n  ż e la z a  (z w y j ą t k i e m  j e d n e j  c e n y  
o s m u n d u  z  k o ń c a  X V  w . — 2 g r z . z a  f a s ę  — z a n o t o w a n e j  p r z e z  W e in r e ic h a , o p . c i t . ,  s. 
a n i w y r o b ó w  ż e la z n y c h  (z w y j ą t k i e m  p r z y t o c z o n y c h  w y ż e j  c e n  w y r o b ó w  p ła t n e r z y  i ig la rzy )-  
W id o c z n ie  w ię c  z a r z u t  c z y n io n y  p r z e z  B . Z ie n t a r ę  P e lc o w i*  ( n ie u w z g lę d n ie n ie  c e n  ż e la z a  "" 
p o r . B . Z ie n ta r a , o p . c i t . ,  s . 163) m a  s w o j e  u s p r a w ie d l iw ie n ie  ź r ó d ło w e . W  k a ż d y m  r a z ie  c e n y  
o s m u n d u  i  ż e la z a  p r z e k u t e g o  m u s ia ły  s ię  b a r d z o  r ó ż n ić .  P o d o b n ie  z n a c z n e  m u s ia ły  b y ć  r ó ż n ice  
c e n  ż e la z a  j u ż  p r z e k u t e g o  w  G d a ń s k u  i  w  g łę b i  k r a ju .
11 A G  300, 5/55, s . 309b-310a. W  t y m  s a m y m  r o k u  k o ło d z ie j  M ic h a ł  T o m e s  i B a r th e
W e tw e r g k  k o w a l  w y k o n u j ą  n a  s p ó łk ę  n a  z a m ó w ie n ie  G r e g e r a  Q e ic h e r a , , ,e in e n  b e s c h la g en
w a g e n “ z a  w y n a g r o d z e n ie m  d la  p ie r w s z e g o  30 f l . ,  d la  d r u g ie g o  50 f l .
12 W e d łu g  s t a t u t u  z  1537 r. n a b ic ie  o b r ę c z y  n a  b e c z k ę  p iw a  k o s z t o w a ło  3 f e n . ,  n a  fa s ę
1 s z y i .  P r z y  w ię k s z y c h  z a m ó w ie n ia c h  r z e m ie ś ln ik  o b o w ią z a n y  b y ł  d o  r a b a tu . Z a ło ż e n ie  o b r ę cZjr 
n a  b e c z k ę  k o s z t o w a ło  w t e d y  t y lk o  2 f e n . ,  n a  f a s ę  —  4 f e n .  — B G , M S  573, s . 11.
13 W  r. 1606 r z e m ie ś ln ik  o t r z y m u j e  o d  k le p k i  4 s z y i . ,  o d  d n a  b e c z k i  5 s z y i . ,  o d  o b r ę c z y  ""
1 s z y i .  W p r a w ie n ie  d n a  d o  f a s y  k o s z t o w a ło  2 g r , o b r ę c z  n a  f a s ę  — 9 f e n .  —  B G , M S  57, s . 38t)'
14 C e n a  b e c z k i  p iw n e j  o b j ę t o ś c i  1 ła s z t u  w a h a ła  s ię  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V II
o d  8 d o  11 f l . ,  n a  j e s i e n i  1668 r . d o c h o d z i ła  d o  20-24 f l .  — A G  300, R /l ,  f o l .  10, s . 359. O d te ^ °
tr z e b a  o c z y w iś c i e  o d l ic z y ć  k o s z t y  s u r o w c a , r o b o c iz n y  itp .
15 O to  p r z y k ła d y  d la  r . 1575: Ł ó ż k o  z  b a ld a c h im e m  in k r u s to w a n e  — 18 f l . ,  o k a za
in k r u s t o w a n e  i r z e ź b io n e  ło ż e  z a m y k a n e  n a  w z ó r  h o le n d e r s k i  —  45 f l . ,  z w y k łe  d ę p o v * e
łó ż k o  —  5 f l .  S k r z y n ia  in k r u s to w a n a  i  r z e ź b io n a  —  14 f l . ,  s k r z y n ia  z w y k ła  — 6 fl-  
s t o ło w y  in k r u s to w a n y  n a  b r z e g a c h  z  w id o c z n y m  p ię k n y m  u k ła d e m  s ło j ó w  —  11,5 fl-» s  .
z  s z u f la d a m i z  in k r u s ta c j ą  n a  r o g a c h  — 4 f l . ,  s t ó ł  j e s io n o w y  — 2,5 f l . ,  p u lp i t  d o  P isa n
in k r u s to w a n y  i z  o k u c ia m i — 6,5 f l . ,  s z a c h y  in k r u s to w a n e  — 3,5 f l . ,  s z a c h y  z w y k łe  — 1
— A G  300, C/1771, s . 119 n .
W  r. 1582: w ie l k i e  d ę b o w e  ło ż e  z  in k r u s ta c j a m i i r z e ź b a m i (p o s ą ż e k  F o r tu n y  i  d w u  C n » 
z  b a ld a c h im e m  i r z e ź b io n y m i g ło w ic a m i — 36 f l . ,  w ie l k i e  ło ż e  z  b a ld a c h im e m , w y k ła d a  
m o z a ik ą  p r z e d s t a w ia j ą c ą  C ie r p l iw o ś ć  ( „ P a t i e n t ia “ ) z  w ie ń c e m  — 18 f l . ,  ło ż e  d ę b o w e  w y k ła d a  
m o z a ik ą  (w z ó r  r o ś l in n y )  i z a m y k a n e  — 11 f l . ,  p u lp it  d o  p is a n ia  in k r u s t o w a n y  i  z  o k u c ia m 1' 
n a  n im  n a p is :  „ N o n  o m n ia  p o s s im u s  o m n e s " , 6 s z u f la d e k  — 6 f l . ,  s t o l i c z e k  d o  s z y c ia  in k rl\  
s t o w a n y  z  o k u c ia m i i  z  n a p is e m :  „ S o l i  D e o  G lo r ia “ — 3,5 f l . ,  d ę b o w a  s k r z y n ia ,  z e  s ło ja
i  f o r n ir e m  — 1 f l .  —  A G  300. C/1771, s . 133 n . W  r . 1584 w y c e n io n o  ło ż e  in k r u s to w a n e  zanfiy
k a n e ,  z  r z e ź b a m i i  p o z ło c e n ia m i,  n a  50 f l .  — A G  300, C/1771, s . 136. v
18 I  ta k  n p . p r o s ta  ła w a  k o s z t u j e  w  G d a ń s k u  w  X V I I  w .  10 g r  — A G  300, C l1753, c e  ^
t r u m ie n  w a h a ją  s i ę  o d  k i lk u  (d z ie c in n e )  d o  k i lk u n a s t u  g r o s z y  (d r u g a  p o ło w a  X V I I  w .)  —'
300, C/1754,
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to dochód średniego w arszta tu  —  przy  wzięciu pod uwagę dużej praco­
chłonności tego typu  wyrobów — nie przekraczał sum y kilkudziesięciu, 
najw yżej 100-150 fl. na miesiąc. Nic dziwnego, że m istrzow ie stolarscy 
i snycerscy zarabiali w  tym  czasie dodatkowo stara jąc  się wypożyczać 
swych czeladników m ieszczanom  budującym  dom y w G dańsku lub jego 
okolicy. Czysty dochód wynosił stąd kilkanaście groszy tygodniowo 
od jednego czeladnika. N iektórzy m istrzow ie sami w ynajm ow ali się 
na budow y — wówczas otrzym yw ali prócz pełnego w yżyw ienia i opłat 
za czeladź 30 gr tygodniowo za w łasną p ra c ę 17. Okazji do tego za­
robku — niezbyt świetnego, a jednak  pociągającego dla uboższych 
rzem ieślników  —  było sporo, ze względu na zaostrzający się w mieście 
brak cieśli budow lanych i ich w ygórow ane żądania. Zarobki traczy, 
będących właściwie robotnikam i najem nym i mieszczan, by ły  o wiele 
niższe 18.
Lepiej powodziło się od XVI w. cieślom budow lanym 19. W śród 
m istrzów  tej branży  pojaw ia się coraz więcej zamożnych przedsiębior­
ców budowlanych, prowadzących budowy kilku domów naraz. Uwol­
nieni od p racy  ręcznej, nie są już oni rzem ieślnikam i w  pełnym  tego 
słowa znaczen iu20. Funkcje rzeczyw istych „m ajstrów “ ciesielskich peł­
nią tymczasem na budowach ich zastępcy, tzw. w erkm istrze21. Ofi­
cjalne w ynagrodzenie cieśli wynosiło w edług s ta tu tu  z 1555 r. 20 szyi. 
dziennie latem  i 15 szyi. zimą 22. Przy dozwolonej liczbie budów  (3) czyni 
to 1 grz. dziennie latem  i 15 gr zimą. W istocie jednak cieśle pobierali 
o w iele wyższe staw ki 23; ich dochody zwiększały prócz tego opłaty pobie­
rane za czeladników 2/*. Na budowach popełniano również nadużycia25.
17 N a j e m c a  o b o w ią z a n y  b y ł  d a ć  c z e la d n ik o w i  u t r z y m a n ie  z  n o c le g ie m  o r a z  z a p ła c ić  20 g r  
t y g o d n io w o ,  z  c z e g o  k i lk a  g r o s z y  s z ło  n a  w y n a g r o d z e n ie  c z e la d n ik a , r e s z t ę  z a t r z y m y w a ł  m is tr z ,  
^ o r . d o d a t k i  d o  s t a t u t u  z  1568 r . —  A G  300, R /I , q . 4. N ie k t ó r z y  m is t r z o w ie  w y p o ż y c z a l i  k i lk u  
c z e la d n ik ó w  n a  r a z . G d y  r z e m ie ś ln ik  s a m  w y p o ż y c z o n e g o  c z e la d n ik a  ż y w i ł  i d a w a ł  m u  n o c le g ,  
to  o p ła ta  w y n o s i ła  50 g r  t y g o d n io w o  — ib id e m .
18 P o r .  s t a t u t  z  1587 r. —  A G  300, C/246.
19 W  X V  w . p ła c a  t y g o d n io w a  c i e ś l i  m ie j s k ie g o  w y n o s i ła  xk  g rz . — S R P  IV , s . 342. S ta r e  
P r z e p is y  c i e ś l i ,  z a t w ie r d z o n e  w  r. 1552, z a w ie r a j ą  p u n k t y  u z a le ż n ia j ą c e  m is t r z ó w  od  w ła ś c ic ie l i  
b u d ó w , n p . z a k a z  p r z e r y w a n ia  r o z p o c z ę t e j  p r a c y  itp ,  —  A G  300, C/1827.
20 P o d o b n e  z j a w is k a  w y s t ę p u j ą  z r e s z tą  ta k ż e  w  s ą s ie d n im  T o r u n iu  — p o r . S t . H e r b s t ,  
°P . c i t . ,  s . 180.
21 P o r . s t a t u t  z  1555 r . — A G  300, C/1825.
22 I b id e m .
23 J u ż  j e s ie n ią  1565 r . s k a r ż ą  s i ę  o r d y n k i  n a  d r o ż y z n ę  i  d o m a g a j ą  w y d a n ia  o r d y n a c j i  r e g u ­
lu ją c e j  p ła c e  — A G  300, 10/1, s . 315b. W  m ia r ę  u p ły w u  la t  s y t u a c j a  u le g ła  z a o s t r z e n iu , z w ła s z c z a
r u c h  b u d o w la n y  w z r a s t a ł ,  a  p o  w o j n i e  z  B a t o r y m  l ic z b a  g d a ń s k ic h  c i e ś l i  b a r d z o  z m a la ła .  
^  r. 1588 u ło ż o n o  n a w e t  p r o j e k t  s t a t u t u ,  k t ó r y  u s t a l a ł  p ła c ę  c i e ś l i  (m is tr z a )  n a  20 s z y i .  d z ie n ­
n ie  la t e m  i  16 s z y i .  z im ą , a le  n i e  p o ło ż y ło  to  k r e s u  p o b ie r a n ia  w y ż s z y c h  s t a w e k .  P o r . A G  300, 
10/10. P o z a  t y m  w ie l u  c i e ś l i  p r o w a d z iło  w ię c e j  n iż  t r z y  b u d o w y  n a r a z .
24 W  k o ń c u  X V I  w . m is t r z  p o b ie r a  p o  2,5 g r , a  n a w e t  p o  10 s z y i .  d z ie n n ie  z a  k a ż d e g o  c z e -  
la d n ik a  p r a c u j ą c e g o  p o d  j e g o  n a d z o r e m . P o r .  s k a r g i  m ie s z c z a n  w  t e j  s p r a w ie  — A G  300, 10/18 
"" 9 V I  1600 r. o r a z  A G  300, 44/34, r. 1601. D o c h o d y  m is t r z a  z a t r u d n ia j ą c e g o  k i lk u n a s t u  c z y  
k i lk u d z ie s i ę c iu  n a w e t  c z e la d n ik ó w  w z r a s t a ły  w ię c  o  k i lk a n a ś c ie  g r z y w ie n  d z ie n n ie .  W  X V I I  w .  
°P *ata  p o b ie r a n a  p r z e z  m is t r z ó w  o d  c z e la d n ik a  w z r o s ła  d o  5 g r , a  w k r ó t c e  d o  6 g r  d z ie n n ie  
<r- 1628 i  1631). K s ię g a  p a m ią t k o w a  m is t r z a  S t o l t z a  —  A G  300, C/1909, s . 59.
25 G łó w n ie  p r z y w ła s z c z e n ie  b u d u lc a .  S t a t u t  z  1555 r . g ło s i:  , ,K e in  Z im m e r m a n  s o l  d u r s t ig  
Sein  s i c h  z u  u n d e r s t a n  s e in e m  B a u h e r r n  ir k e in  h o lc z ,  a lt  o d e r  n e u , n o c h  K u r c z lin g e ,  K lo c z e r ,
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W sumie pełny dochód cieśli budowlanego na przełomie XVI-XVII w. 
oraz w  pierwszej połowie XVII w. szacować trzeba na k ilkaset florenów 
miesięcznie. Podobne zarobki istniały w  tym  czasie w  pokrewnej branży 
budowlanej — u m urarzy 26.
A naliza dochodów sporej gdańskiej p iekarni w  połowie XV II w. 
przynosi rów nie poważne liczby. N iew ątpliw ie polityka R ady M iejskiej 
z przełom u XVI i XVII w. oraz przew rót cen podkopyw ały w  tym  cza­
sie by t w ielu drobnych producentów  tej branży. W jakim  jednak  stop­
niu dotyczyło to zamożniejszych elem entów  w  cechu?
W r. 1614 piekarze S tarego i Praw ego M iasta (zarówno produku­
jący pieczywo pszenne, jak  razowe) przedłożyli w ładzom  m iasta supli­
kę, w k tórej stw ierdzają, że ostatnia taksa dotycząca cen i wagi chleba 
uchw alona była w  połowie XVI w. Od tego czasu drożyzna w  mieście 
poczyniła znaczne postępy —  cech pokornie więc uprasza o likw idację 
uciążliwej akcyzy zbożowej oraz zezwolenie na zm niejszenie wagi 
c h le b a 27. Podobną suplikę ułożono w grudniu  1621 r. 28. Ta ostatnia 
podkreśla zwłaszcza w zrost ceny zboża, k tóre w  m agazynie m iejskim  
sprzedaje się obecnie po 90 fl. za łaszt, co jest sum ą zbyt w ygórowaną 
dla niezamożnych, m istrzów  piekarskich 29.
L ata 1650-1651 to okres, w  k tórym  cech uzyskuje wreszcie postulo­
w aną rew izję starych taks i ordynacji. Z okresu tego zachowało się 
kilka specjalnie ciekawych dokum entów. P ierw szy z nich to pochodzą­
ca z końca 1650 r. jeszcze jedna suplika piekarzy, w  k tórej stw ierdzają, 
że sum a 50 fl., uznana niegdyś przez władze za odpowiednik k o s z tó w  
związanych z przeróbką i w ypiekiem  pieczywa z 1 łasztu zboża, jest
S p o e n e , a l t e  R ie n e n  o d e r  w a s  im m e r s  v o r  h o lc z  s e in  m a g k  z u n e h m e n  s o  e r  d a r ü b e r  t h e t e  o d e i  
b e f o e h le  z u  t h u n  d e r  s o l  g le ic h  w ie  d ie b e  g e s t r a f f t  w e r d e n  — A G  300, C/1825. Z a k a z  o b e jm u j e  
m . in .  w ió r y ,  k tó r e  j e s z c z e  w  X V  w . w o ln o  b y ło  c i e ś lo m  z a b ie r a ć  z b u d ó w . Z d a je  s i ę  z r e sz tą ,  
ż e  ó w  z w y c z a j  u t r z y m y w a ł  s i ę  d łu ż e j .  W  c z e r w c u  1580 r. z a k a z a n o  c ie ś lo m  w y n o s i ć  w ió r y  
z b u d o w y , g d y ż  u m y ś ln ie  r ą b ią  o n i  w  t y m  c e lu  d o b r e  k a w a łk i  d r z e w a  — A G  300, 10/8. W  c e c h u  
n ie  p r o w a d z o n o  k o n s e k w e n t n ie  w a lk i  z  n a d u ż y c ia m i  n a  b u d o w a c h . Z a c h o w a ła  s ię  w  te j  s p r a ­
w ie  t y lk o  j e d n a  n o ta tk a  w  k s i ę d z e  c e c h o w e j  z  26 V  1603 r. Z o s ta ł  m ia n o w ic i e  w ó w c z a s  s k a z a n y  
n a  z a p ła c e n ie  n ie w ie lk i e j  k a r y  p ie n ię ż n e j  (6 g r z .)  c i e ś la  C o n r a d t  v o m  H a lb e r s ta d t ,  k t ó r y  s p r z e ­
d a w a ł  p r z y w ła s z c z o n e  n a  b u d o w ie  s ta r e  d r z e w o . —  A G  300, C/1755.
26 O f ic j a ln ą  p ła c ę  m is t r z a  w  te j  b r a n ż y  u s t a la  d o d a te k  d o  s t a tu tu  w y d a n y  w  1591 r. 
n a  3 g rz . o d  b u d o w y , n a  k tó r e j  p r a c u j e  6 c z e la d n ik ó w  i n a  2 g r z . o d  b u d o w y  z  m n ie j s z ą  
l ic z b ą  c z e la d z i  — A G  300, 93/18, &. 149. P o n ie w a ż  m is t r z  m ó g ł  p r o w a d z ić  3 b u d o w y  n a r a z , w i3 c 
j e g o  w y n a g r o d z e n ie  w in n o  b y ło  w a h a ć  s i ę  o d  6 d o  9 g r z . t y g o d n io w o .  W  p r a k t y c e  je d n a k  
m is t r z o w ie  p r o w a d z i l i  w ię c e j  b u d ó w  i  p o b ie r a l i  z a  s w e  u s ł u g i  w y ż s z e  w y n a g r o d z e n ie .  W i^ ^ '  
s z o ś ć  ic h  z a r o b k ó w  s t a n o w i ł y  o p ła t y  ś c ią g a n e  o d  m ie s z c z a n  z a  k ie r o w a n ie  p r a c ą  c z e la d n ik ó w -  
J u ż  w  r. 1579 G d a ń s z c z a n ie  s k a r ż y l i  s ię ,  ż e  m u r a r z e  p o b ie r a j ą  o d  n ic h  z b y t  w y s o k ie  d n ió w k i  
A G  300, 10/7. W  la t a c h  1600-1601 o k a z u j e  s ię ,  iż  m is t r z o w ie  m u r a r s c y  p o b ie r a ją  d z ie n n ie  ° d  
c z e la d n ik a  w y s ła n e g o  d o  p r a c y  2,5 g r  lu b  10 s z y i . ,  p o d c z a s  g d y  s ta w k a  d o z w o lo n a  p r z e z  w i l -  
k ie r z  w y n o s i  t y lk o  5 s z y i .  —  A G  300, 10/18 o r a z  A G  300, 44/34. W  X V I I  w . u s t a l i ł  s i ę  zw y cza j»  
ż e  s t a w k ę  t ę  o k r e ś la ła  k a ż d o r a z o w a  u m o w a , p r z y  c z y m  m u r a r z e  s t a w ia l i  z w y k le  w y s o k ie  w y ­
m a g a n ia  — p o r . A G  300, 5/57, s . 97ab. M is tr z , k t ó r y  z a tr u d n ia ł  30, 40 c z y  50 c z e la d n ik ó w , c z e r p a ł  
z  ic h  p r a c y  b a r d z o  z n a c z n e  z y s k i .  V
27 P o r . r e c e s y  o r d y n k ó w  — A G  300, 10/20.
28 P o r .  r e c e s y  o r d y n k ó w  —  A G  300, 10/21.
29 Z w ła s z c z a  ż e  w  m a g a z y n ie  m ie j s k im  n ie  u d z ie la n o  k r e d y t u ,  k u p c y  z a ś  za  s w e  p o ś r e d ­
n ic t w o  i s p r z e d a ż  z b o ż a  n a  r a t y  p o b ie r a l i  k i lk a  g u ld e n ó w  w ię c e j  n a  j e d n y m  ła s z c ie  — ib id e m -
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w obecnych w arunkach zbyt niska. Koszty w ypieku pieczywa z 1 łasztu, 
w związku ze zwyżką płac dla tragarzy, furm anów  oraz czeladzi w y­
noszą obecnie 100 fl. 30. Do supliki dołączone zostały dwa spisy kosztów 
własnych piekarza przy  w ypieku pieczywa z łasztu w ciągu 14 dni. 
Pierw szy z nich w ykazuje sumą ogólną 135 fl. 15 gr, drugi, sporządzony 
Po nam yśle i zapew ne bardziej zgodny z praw dą, sumę 125 fl. 9 g r 31. 
Nie trzeba zbytniej przenikliwości, aby stw ierdzić, że i w  tym  spisie 
starający  się uzyskać upragnione ulgi m istrzowie przesadzili swe w y­
datki. Mało praw dopodobne w ydają  się zwłaszcza owe spore sumy 
Jdące na odzież, fa rtuchy  i worki, k tórych przecież nie kupowano co 
14 dni, ale raz na jakiś czas. Nie w  tym  jednak leży sedno zagadnienia.
Spis zakłada milcząco, że w  piekarni przerabia się 1 łaszt zboża 
w ciągu 14 dni, a więc w  ciągu tygodnia —  30 szef li. Tymczasem 
w suplice z 1624 r. jako przykład w yjątkow ego ubóstw a w ym ienia się 
Piekarzy przerabiających  tygodniowo tylko 40 szef li 32. Średniozam ożny 
piekarz m usiał więc w  tym  czasie przerabiać przeciętnie nie m niej niż 
i -2 łaszty zboża tygodniowo. Przedstaw iony przed chwilą zestaw  kosz­
tów w łasnych nie może dotyczyć m ałej piekarenki, skoro pracuje w niej 
8 osób. W piekarni zaś dużej, przerabiającej większe ilości zboża, 
koszty własne były o ty le niższe, o ile w zrastały rozm iary produkcji. 
Zestawienie kosztów w łasnych piekarni przerabiającej łaszt zboża 
w ciągu 7 dni w yglądać powinno następująco: pierw szych 11 pozycji 
Ze spisu pozostaje bez zm iany 33 pozostałych 9 redukuje  się o połowę 34. 
W sumie koszt w łasny przerobu 1 łasztu w  ciągu 7 dni wynosić m usiał 
tylko 83 fl. 26,5 gr. P rzy  rozm iarach produkcji rów nej 2 łasztom  zboża 
tygodniowo koszty przerobu spadają do 63 fl. i k ilkunastu  g ro szy35. 
Obliczenie to znajduje potw ierdzenie w  dalszych ź ró d łach 36.
Jak  w związku z tym  kształtow ały  się przeciętne zarobki średnio­
zamożnego piekarza? Z każdego szelfa żyta otrzym yw ali piekarze 
w m łynie po zm ieleniu i przesianiu 63 fu n ty  mąki, z k tórej w ypiekano 
82-84 fu n ty  chleba tzw. „domowego“ 37. Cena sprzedażna tego chleba 
zależała od ceny rynkow ej zboża. Przykładow o: w edług taksy  z 1650 r.
"  B G , M S  576, s . 9-10.
31 I b id e m . W  ź r ó d le  p o d s u m o w a n o  b łę d n ie  p o z y c j e  w y d a t k ó w , ta k  iż  s u m a  > ogó ln a  z a n o t o ­
w a n a  z o s ta ła  ja k o  119 f l .  9 g r .
32 A G  300, 10/20.
33 S ą  t o  w y d a t k i  u z a le ż n io n e  o d  i l o ś c i  z b o ż a .
u  S ą  to  w y d a t k i ,  t a k ie  j a k  t y g o d n io w a  p ła c a ,  c z y n s z  — a w ię c  u z a le ż n io n e  o d  c z a s u
P r zero b u .
3a P ie r w s z y c h  U  p o z y c j i  m n o ż y  s i ę  p r z e z  d w a , c o  d a je  s u m ę  84 f l .  28 g r . P o z o s t a ły c h  9 
d z ie l i  s ię  p r z e z  d w a , c o  d a je  s u m ę  41 f l .  26,5 g r . K o s z t  o g ó ln y  p r z e r o b u  2 ła s z t ó w  w y n o s i  w  ty m  
W y p a d k u  84 f l .  28 g r  +  41 f l .  26,5 g r  =  126 f l .  24,5 g r , c o  p o z w a la  k o s z t y  w ła s n e  o d  j e d n e g o
ła s z tu  s z a c o w a ć  n a  63 f l .  12,25 g r .
Jb 4 i  1651 r. R a d a  w y d a ła  o r d y n a c j ę  d la  p ie k a r z y ,  d o t y c z ą c ą  w y p ie k u  i  s p r z e d a ż y  c h le b a  
ż y t n ie g o .  — B G , M S  576, s . 13a-14a. O c e n ia  o n a  k o s z t y  w ła s n e  p ie k a r n i  p r z y  p r z e r ó b c e  ła s z tu  
n a  60 f i M a  w ię c  n a  30 g r  o d  s z e f la .
3‘ P o r . o r d y n a c j ę  z  1650 i 1651 r. — B G , M S  576. I n n e  g a t u n k i  c h le b a  w y p i e k a n e  b y ły  
w  n ie c o  o d m ie n n e j  p r o p o r c j i .  L u k s u s o w e g o  b u łk o w e g o  c h le b a  w y p ie k a n o  56 f u n t ó w  z  s z e f la ,  
g r u b e g o  z a ś  r a z o w c a  — 96 f u n t ó w  z  s z e f la  — ib id e m , s . 13ab.
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piekarz za 84 fun ty  chleba, otrzym ane z 1 szefla żyta, pobierał 145 gr- 
Ponieważ cena szefla żyta wynosiła w  tym  czasie około 90 gr :-iH, a koszty 
w łasne w ypieku rów nały  sią 30 gr, więc zysk piekarza od przeróbki 
jednego szefla ocenić należy na 25 gr. Miesięczny, legalny (nie bie­
rzem y tu  pod uwagę zysków ze zm niejszonej wagi chleba itp.) dochód 
sporej p iekarni zużywającej 1-2 łaszty zboża tygodniowo w ahał się 
więc od 200 do 400 fl.
M iesięczny dochód przeciętnego brow arnika trzeba w  tym  czasie — 
będącym  epoką znacznego upadku tej gałęzi produkcji i zubożenia 
upraw iających ją  przedsiębiorców —  szacować znacznie niżej. Zesta­
wione przez przedstaw icieli cechu kosztorysy w arzenia piw a i zysków 
z nich osiąganych są zbyt tendencyjne, aby je brać pod uw agę —  w y ' 
n ika z nich bowiem, że przeciętny właściciel b row aru  m usiał dokładać 
do prow adzenia g o 39. Jednakże trzeba przyznać, że okres świetnych 
zarobków brow arników  skończył się. Ja k  oblicza J. Hewelke dla p ° ' 
czątków XVII w. czysty zysk przedsiębiorcy warzącego piwo tylko raz 
w tygodniu wynosił niew iele ponad 70 fl. m iesięcznie40. Dochód był 
oczywiście w iększy przy  częstszym w arzeniu, ale w tym  czasie w y­
stępowało ono tylko w  niew ielu brow arach. Choć w G dańsku nie był° 
ograniczeń co do liczby w arów  — istn iały  one np. w  T o ru n iu 41 
ogólna sytuacja brow arnictw a w XVII w. doprowadziła do poważnego 
zm niejszenia produkcji, a w  związku z tym  dochodów rzem ieślników 
tej branży.
Trudno powiedzieć coś dokładniej o zyskach gdańskich rzeźnikóW- 
Spekulacja mięsem, jaką prow adzili na w ielką skalę, system  sprzedaży 
„na oko“, a nie na wagę, itp. m achinacje m usiały  zapewniać znaczny 
poziom dochodów w tej branży. Jesienią 1626 r. centum virow ie skar­
żyli się, że rzeźnicy zarabiają na sztuce bydła (wołu) od 20 do 30 fl- l2- 
W takich okolicznościach uzyskanie k ilkuset florenów  m iesięcznie był°
> rzeczą zupełnie możliwą, naw et p rzy  dość wysokich kosztach własnych 
(pasza, dzierżaw a łąk, robocizna 43).
A nalizując dochody płynące z budow nictw a okrętowego trzeba w y ' 
raźnie w yróżnić dwie g rupy zainteresow anych w tym  budownictwie 
osób, uczestniczące w  podziale owego dochodu na różnych podstawach 
j i w  sposób niew spółm ierny: Są to: a) rzem ieślnicy pracujący  bezP0'  
średnio na teren ie stoczni lub na jej zamówienie, b) przedsiębiorcy ' 
-arm atorzy.
Ze względu na silne uzależnienie od rozporządzających potrzebny®
18 W  r. 1649 s z e f e l  ż y t a  s p r z e d a w a n o  w  G d a ń s k u  p o  3 f l .  P o r . k s ię g a  p a m ią t k o w a  p iek a rzY  
— A G  300, C/1457, s . 67-68.
s" A G  300, R /I , f o l .  10, s . 391.
40 R o c z n ie  1300 g r z . J . H e w e lk e ,  o p . c i t . ,  s . 29.
41 S t .  H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 97.
42 P o r .  r e c e s y  o r d y n k ó w  — A G  300, 10/152, s . 110.
43 L ic z b a  ta  n ie  j e s t  w y g ó r o w a n a ,  w ia d o m o  b o w ie m , iż  w  X V I I  w . n ie k t ó r z y  r z e ź n ic y  za 
b ija l i  i s p r z e d a w a l i  k i lk a d z ie s ią t  w o łó w  t y g o d n io w o .  P o r .  s . 32.
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do budow y statków  znacznym  kapitałem  przedsiębiorców, rzem ieślnicy- 
'Stoczniowcy różnili się znacznie od reszty  gdańskich rzem ieślników. 
W większości w ypadków  byli oni po prostu  robotnikam i dniówkowymi, 
Pracującym i dla arm atora  za niew ysoką opłatą. Uchwała m iast p ru ­
skich z przełom u XIV i XV w. ustala  następujące staw ki tygodniowe: 
m istrz — 10 skojców, w erkm an — 10 skojców, drugi w erkm an —
1 firdung w  lecie i 4 skojce zimą. Inni pracow nicy w edług ich wartości 
(„nach irem  w erde“). W yżywienia w  czasie pracy nie podaw ano44. 
P ro jek t s ta tu tu  z 1525 r. zabrania pobierać nadm ierne opłaty od że­
glarzy za pracę na ok ręc ie45. Pow tarza to s ta tu t z m arca 1552 r., do­
dając, iż cieśle m uszą się kontentow ać płacą 16 szył. dziennie latem  
i 16 szyi. zimą 46. Miesięczne wynagrodzenie wynosiło więc 7-8 grz.
D ruga połowa XVI w. przyniosła podwyżkę płacy cieśli. Już 
W r.1579 zaczęły się narzekania, że ponieważ w mieście jest za mało 
rzem ieślników tej branży, żądają oni zbyt wysokich w ynagrodzeń47. 
W zimie 1588 r. spraw a stała  się znów tem atem  obrad o rdynków 48. 
W początkach 1589 r. Gdańsk usiłu je nawiązać porozum ienie z w ła­
dzami Królew ca i E lbląga w  celu ustalenia wspólnej taksy  płac cieśli 
okrętowych (miało to zapobiec płynności rąk  roboczych49). Do umowy 
jednak nie doszło i w  m arcu 1589 r. w ładze gdańskie w yznaczyły na 
Własną rękę nową tary fę  dla cieśli okrętow ych: od 10 do 15 gr dziennie 
latem, zim ą 7-12 g r 50. M iesięczny zarobek w ahał się teraz  od 15 do 
22 grz. latem  i od 10 do 18 grz. zimą. Było to bardzo niskie w ynagro­
dzenie, nic więc dziwnego, że już w  r. 1592 władze zaczęły rozważać 
możliwość podw yżki51. Podniesienie staw ek wywoływało jednak opór 
ze strony  przedsiębiorców okrę tow ych52. Do oficjalnej podwyżki do­
szło dopiero w  końcu XVII w. 53, w  praktyce jednak już w  początkach 
tego stulecia m usiano płacić cieślom nieco wyższe w ynagrodzen ie54.
W sumie zarobki cieśli okrętow ych należały do bardzo skrom nych. 
Należy wątpić, czy przeciętny m istrz tego zawodu zarabiał w  począt­
kach XVII w. więcej niż kilkadziesiąt florenów  miesięcznie. Analo-
" A S P  I, n r  33.
15 A G  300, C/732.
48 A G  300, C/706.
47 P o r. o b ra d y  o rd y n k ó w  z 23 III i 3 IV  1579 r. —  A G  300, 10/7.
4H W  czasie  o b ra d  z  1 lu teg o  stw ierd zo n o , iż cieśle  n ie  ch cą  p ra co w a ć  za zap łatę  w y ­
b a c z o n ą  w  sta tu cie  —  A G  300, 10/10.
4ft E. B a asch , op. cit., s. 198.
5(> Z a  sp ó źn ien ie  m ian o p o trą ca ć  1 g r od go d zin y. Z a  p ła cen ie  w y ższe j sta w k i gro ziła  
k a r a  3 grz. —  A G  300, C/708.
S1 24 I II  1952 r. — A G  300, 10/11.
I b id e m .
33 O r d y n a c ja  z 18 V  1695 r . u s t a la  p ła c ę  d z ie n n ą -  m is t r z a  c i e s i e l s k i e g o  n a  3 11. — A G  
300, C/706.
54 W  X V I I  w . w y b u c h a j ą  l i c z n e  s p o r y  o  p ła c e ,  k tó r e  u s t a la  s ię  n a  o g ó ł  w e d le  in d y w id u -  
;iiriei u m o w y  — p o r . n p , A G  300, 51/21, s . 124b. Z d a r z a ło  s i ę  t e ż ,  ż e  p r z e d s ię b io r c y  p ła c i l i  p r a -  
c ° W n ik o m  c z ę ś ć  w y n a g r o d z e n ia  w ik t u a ła m i  — n p . m ię s e m . W  r. 1662 s k a r g i  z  t e g o  p o w o d u  
z a n o s i l i  d o  R a d y  r z e ź n ic y ,  d la  k t ó r y c h  t e g o  r o d z a ju  p r o c e d e r  b y ł  k o n k u r e n c j ą  ( m ię s o  p o c h o ­
d z iło  z  p r y w a t n e g o  u b o ju )  — A G  300, R /I , f o l .  2 — 28 I V  1662 r.
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gicznie kształtow ać się m usiały zapewne dochody żaglow ników 55 i P°" 
w roźników 56.
Odrębne zagadnienie stanow i spraw a zysków, jakie przedsiębior­
stw a okrętowe dostarczały finansującym  je posiadaczom kapitału  
arm atorom . N iestety, źródła są pod tym  względem  bardzo lakoniczne. 
Ja k  się zdaje, budowa statków  była bardzo kosztowna — w edług obli­
czeń W altera Vogla koszt budowy studwudziestołasztowego holka w y ' 
nosił około 1450 r. m niej więcej 1440 grz., czyli około 38,4 kg czystego 
s re b ra 57. Cena budow y 1 łasztu  okrętowego w G dańsku w drugiej p0'  
łowię XV w. w ahała się od 300 do 350 g czystego srebra  58. W XVI w- 
nastąp ił bardzo szybki w zrost kosztów budowy. Budowa królewskie.l 
galeony i bata  przeprow adzona w latach 1570-1572 w pobliskim 
Elblągu pochłonęła 6957 fl. oraz straw ne dla m istrzów  weneckich 
(57,5 tal. kw artaln ie) — w sumie 7716 fl. 59. Ponieważ pojemność ga'  
leony wynosiła 200-300 łasz tó w 60, więc koszt budow y 1 łasztu wyniósł 
25,7-38,5 fl., czyli około 600-900 g czystego s re b ra 61. W XVII w. k o s z t  
budow y łasztu  na teren ie Gdańska wynosił już od 768 do 1477 g sre­
b r a 62. Było t© zapew ne jedną z przyczyn upadku tutejszego budownic­
tw a okrętowego, k tóre nie mogło konkurow ać z tańszym i stocznia!*11 
holenderskim i.
Tak znaczny w zrost kosztów budowy zaciążył także n i e k o r z y s t n i
55 O g r a n ic z a ły  j e  n a r z u c o n e  p r z e z  k u p ie c k ą  R a d ę  M ie js k ą  p r z e p is y .  W g  o r d y n a c j i  z 1584 i* 
ż a g lo w n ic y  p o b ie r a l i  n a s t ę p u j ą c e  w y n a g r o d z e n ie :  „ . . . f ü r  d ie  R o l le  T u c h  e n c k e l  z e  n e h e n  e in e n  
h a lb e n  t a le r ,  v o r  d ie  R o l le  d o p p e l t  z u  n e h e n  e in e n  G u ld e n “ , p r z y  c z y m  n ic i  m u s ie l i  d a w a c 
s w o j e  — A G  300, 93/18, s .  36ab. O c z y w iś c ie  g d y  p łó t n o  ż a g lo w e  n a le ż a ło  d o  r z e m ie ś ln ik a ,  Pła ' 
c o n o  m u  z a  c a ły  ż a g ie l  — i w  t y m  w y p a d k u  i s t n ia ła  m o ż l iw o ś ć  u z y s k a n ia  le p s z e g o  za ro b k u -  
C e n y  ż a g l i  k s z t a ł t o w a ły  s ię  r ó ż n ie ,  z a l e ż n ie  o d  ic h  w ie l k o ś c i ,  c e n  p łó tn a  itp . W  r. 1590 3 ż a g ie  
n ie z n a n e j  w ie lk o ś c i  z o s t a ły  s p r z e d a n e  p o  35 f l .  za  s z tu k ę  — A G  300, 1/27, s .  65. W  r .  1590 cen a  
j a k ie g o ś  ż a g la  w y n io s ła  20 f l .  — A G  300, 1/32, s .  53. W  r. 1602 c e n a  ż a g la  (10,5 s t o p y  s z e r o k i e ^ 0  
i 11 s tó p  d łu g ie g o )  w y n o s i ł a  70 f l .  — A G  300, 5/18, s .  279. W  r. 1610 d u ż y  n o w y  ż a g ie l  k o s z t u j e  
54 f l .  — A G  300, 5/34, s .  78a. O b lic z e n ie  z a r o b k u  ż a g lo w n ik a  n ie  j e s t  j e d n a k  m o ż l iw e  ze  
w z g lę d u  n a  b r a k  d a n y c h  d o t y c z ą c y c h  c e n y  s u r o w c a  i  in n y c h  k o s z t ó w  w ła s n y c h .  P o d k r e ś l i  
j e d y n ie  n a le ż y ,  ż e  z a r o b k i ż a g lo w n ik ó w  z m n ie j s z a n e  b y ły  p r z e z  t r u d n o ś c i  ś c ią g a n ia  n a l e ż n o ś c i  
o d  s z y p r a  — d la  la t  1585-1610 z n a la z ła m  5 p r o c e s ó w  w  te j  s p r a w ie  — A G  300, 10/19, s .  9 ; 27, 
s . 65; 32, s . 53; A G  300, 5/18, s .  279; 34, s .  78a.
56 D a n e  p o r ó w n a w c z e  z a w ie r a  r o z p o r z ą d z e n ie  w ie l k i e g o  m is t r z a  z  1521 r. d o t y c z ą c e  m iast 
P r u s  Z a k o n n y c h  — A S P  V , n r  263. W  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w . c e n y  l in  o k r ę t o w y c h  w y n o s i ć  
w  G d a ń s k u  o d  k i lk u n a s t u  d o  k i lk u d z ie s i ę c iu  g r z y w ie n  —  A G  300, 1/7, s . 73. W  r. 1610 s ły ­
s z y m y ,  ż e  n ie w ie lk i  s t a t e c z e k ,  łó d ź  w ła ś c iw ie  (o b j . 20 ła s z tó w ) ,  m a  l i n ę  d łu g o ś c i  600 s tó p . k t ó ia 
k o s z tu j e  45 g rz . — A G  300, 5/34, s . 252a.
57 W . V o g e l ,  o p . C it . ,  I , S . 421-423, 433.
58 I b id e m .
59 P o r . K . L e p s z y , D z i e j e  f l o t y ,  s. 125.
60 I b id e m .
811 g r  w  r. 1573 r ó w n a ł  s i ę  0,779 g  c z y s t e g o  s r e b r a  — J. P e lc ,  o p . c i t . ,  s . 3.
62 K o s z t y  b u d o w y  s t a t k u  ,,S . M a r ia “ w y n o s i ł y  w e d łu g  r a c h u n k ó w  p r z e d s t a w io n y c h  P rZ^ 
l i c y t a c j i  w  1650 r. 27 357 f l . ,  r o s z c z e n ia  r z e m ie ś ln ik ó w  i  d o s t a w c ó w  b y ły  j e d n a k  c h y b a  w y £ °  
r o w a n e , s k o r o  p o  ic h  z r e d u k o w a n iu  u z y s k a n o  s u m ę  14 346 f l .  09 g r  — p o r . A G  300, 5/93, s . 275a- 
-276a. S t a t e k  s p r z e d a n o  z a  20 063 f l .  20 g r . K o s z ty  l i c y t a c j i  w y n i o s ł y  159 f l .  Z y s k  p r z e d s ię b i01 
c ó w  w y n i ó s ł  w ię c  5562 f l .  — ib id e m . S ą d z ą c  z  c e n y  u z y s k a n e j  p r z y  s p r z e d a ż y  m u s ia ł  to  
s t a t e k  p o j e m n o ś c i  o k o ło  150 ła s z t ó w  (w  c e n a c h  o k r ę t ó w  w  t y m  c z a s ie  z o r ie n t o w a ć  m o ż e  ze  
s ta w  c e n  j e d n o s t e k  f l o t y  tw o r z o n e j  p r z e z  W ła d y s ła w a  IV  w  la t a c h  1635-1636 — p o r . W ł- c:za 
p l iń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 44-45). K o s z t  b u d o w y  j e d n e g o  ła s z t u  w y n o s i ł b y  w ię c  95,6-182,3 f l . ,  c o  w  sre  
b r z e  (p r z y  1 g r  r ó w n y m  w  1650 r. 0,27 g  s r e b r a , p o r . J . P e lc ,  o p . c i t . ,  s .  5) d a je  768-1477 S-
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zyskach arm atorów . W XV w. inw estow anie kapita łu  w  budow nic­
two okrętow e było bardzo zyskowne, zwłaszcza o ile łączyło się z pro­
wadzeniem  aktyw nego h a n d lu 63; w  XVI i XVII w. przynosiło już 
znacznie m niejsze dochody. Cena sprzedażna okrętu  pojemności 200 
łasztów wynosiła w Gdańsku, w edług św iadectw a W enecjanina O tto- 
boniego, 7-8 tys. fl. 64. O kręt „Samson z G dańska“, pojemności 98 łasz­
ków, został sprzedany w  r. 1582 za 3200 grz. 65. Biorąc pod uwagę koszty 
budowy przedstaw ione wyżej, zysk przedsiębiorców  szacować możemy 
na około 5 fl. od łasztu. Stopa zysku od wyłożonego kap ita łu  w ynosiłaby 
Więc dla drugiej połowy XVI w. od 13 do 20%, dla XVII w. już tylko 
kilka, najw yżej kilkanaście procent 66.
Przeanalizujm y teraz gospodarkę jednego z dużych przedsiębiorstw  
m iejskich — cegielni starom iejskiej, pod kątem  widzenia jej dochodo­
wości. W r. 1561 — do którego rozporządzam y najbardziej kom pletnym  
M ateriałem  — sum a w ydatków  wyniosła ponad 4325 grz. 67. W arto za­
uważyć, że w  sumie tej pozycja płace stanow i niem al dokładnie 50%  
całośc i68. Fak t ten  nie jest jednak  typow y dla w arunków  panujących 
W G dańsku i nie tłum aczy się wysokim  poziomem w ypłacanych tu  w y­
nagrodzeń. Cegielnia znajdow ała się pod tym  w zględem  w szczególnej 
sy tuacji — podstaw ow y surow iec dostarczano tu  niem al darm o z Cy­
ganek, odpadały więc w ydatk i na m ateriał, stanow iące poważną po­
r c j ę  w  budżecie innych przedsiębiorstw .
Ponieważ w pływ y przedsiębiorstw a w ynosiły 5550 grz. 15 gr, w ięc 
dochód cegielni wyniósł w  r. 1561 ponad 1224 g rz .6i). Był to jednak, 
]ak się w ydaje, rok w yjątkow y. W r. 1547 np. czysty dochód cegielni 
Wyniósł zaledwie około 400 g rz .70. W r. 1567 zam knął się on sum ą 
^57 grz. 71. Nie było to wiele, jeśli wziąć pod uwagę rozm iary przedsię­
biorstwa i rozm iary kapitału , jak i był w  nim  czynny. Jeśli obliczymy 
^  przybliżeniu stopę zysku, zagarnianego przez m iasto od wkładów  
do cegielni, to dla 1561 r. w yniesie ona około 28%, zaś dla 1567 r. —  
niespełna 14% 72. N iew ątpliw ie na teren ie  G dańska istn iały  możliwości
83 V o g e l  o b lic z a  n p ., ż e  w  X V  w .  m in im u m  z y s k u  z  f r a c h t u  b r u t to  z a  j e d n ą  p o d r ó ż  m ię -  
^z y  B a łt y k ie m  a F la n d r ią  lu b  B a ie  w y n o s i ło  100°/o k o s z t ó w  b u d o w y  s t a t k u  — W . V o g e l ,  o p . c it .,
• 426-427. M im o  iż  c z a s  e k s p lo a t a c j i  s t a t k u  b y ł  b a r d z o  k r ó t k i  ( L ie n a u  o b lic z a  g o  n a  2-3 la ta  —
• L ie n a u , D a n z i g e r  S c h i f f a h r t ,  s . 72), in w e s t o w a n ie  k a p i ta łu  w  p r z e d s ię b io r s t w a  o k r ę t o w e  
W y n o s i ł o  z n a c z n y  d o c h ó d .
84 K . L e p s z y ,  o p . c i t . ,  s . 125.
85 W  d a n y m  w y p a d k u  t z w . ła s z t y  s o ln e  — A G  300, 59/12, s . 240ab.
116 L ic z b y  d o t y c z ą c e  o k r ę tu  , ,S . M a r ia “ n ie  m o g ą  tu  b y ć  b r a n e  p o d  u w a g ę ,  g d y ż  w y p ła t a
ila le ż n o ś c i  z w ią z a n y c h  z  b u d o w ą  s t a t k u  n a s tą p iła  w e d łu g  z a n iż o n y c h  s t a w e k  — w  p r z e c iw -  
^yrri w y p a d k u  p r z e d s ię b io r c y  p o n ie ś l ib y  s t r a tę  — A G  300, 5/93, s . 275a-276a.
87 A G  300, 41/91.
88 P o  z a l ic z e n iu  d o  p o z y c j i  p ła c  w y d a t k ó w  n a  k u c h n ię ,  k tó r e j  f u n k c j o n o w a n ie  s t a n o w i ł o  
0 P e w n e g o  s to p n ia  f o r m ę  w y n a g r o d z e n ia  c z ę ś c i  p r z y n a j m n ie j  p r a c o w n ik ó w .
69 A G  300, 4/91.
70 A G  300, 41/86.
71 W p ły w y  w y n o s i ł y  7033 g r z ., w y d a t k i  6176 g rz . — A G  300, 41/86.
^  72 P r o c e n t  ó w  o b l ic z o n y  z o s t a ł  o d  z n a n e j  c z ę ś c i  k a p i t a łu  s t a łe g o  o r a z  o d  k a p i t a łu  z m ie n -
j. § ° ;  g d y b y  w z ią ć  p o d  u w a g ę  c a ł k o w it y  k a p i t a ł  s t a ły ,  k tó r e g o  w ie l k o ś ć  n ie  j e s t  j e d n a k  m o ż -  
a d o  u s t a l e n ia ,  b y łb y  o n  j e s z c z e  n iż s z y .
249
bardziej korzystnego inw estow ania kapitału , zwłaszcza w  danym  okre­
sie. Dochody z cegielni zaniżał oczywiście fakt, iż grono jej odbiorcow 
stanow iły głównie budow y m iejskie oraz patrycjusze, korzystający 
z ulg p rzy  zakupie m ateriałów  budowlanych. P ryw atne  przedsiębior­
stw a tego typu, o ile istn iały  w  pobliżu m iasta, by ły  zapewne znacznie 
bardziej zyskowne.
Pow ażniejsze dochody przynosiły m łyny. I tak  w r. 1537 dochód 
z W ielkiego M łyna wyniósł 7694 grz., w ydatki — 3574 grz. Jako czysty 
zysk pozostało więc 4120 grz. 73. Na przełom ie XVI i XVII w. dochody 
zw iększyły się kilkakrotnie, wynosząc w  r. 1594-1595 30 265 grz.. 
w  r. 1604-1605 42914 g rz .7/|. Zapewne jednak możliwości osiągani3 
zysku w tym  przedsiębiorstw ie były  znacznie wyższe i zaniżały 3e 
jedynie niedbalstw o oraz nieuczciwość funkcjonariuszy, gdyż od r. 1623 
Rada, przeszedłszy na system dzierżawy, otrzym yw ała stąd rocznie 
kilkadziesiąt tysięcy fl. M łyn M ały w r. 1611-1612 przyniósł 831 grZ- 
w ydatki wyniosły 658 grz., czysty zysk rów nał się więc 146 grz. /fa- 
Po przejściu na system  dzierżaw y w r. 1627 otrzym yw ano stąd naj­
pierw  2, potem zaś 3 i 4 tys. grz. czynszu rocznie 77.
Zarobki gdańskich rzem ieślników  i zyski czerpane z przedsiębiorstw  
przem ysłow ych by ły  więc bardzo zróżnicowane. Obok m istrzów  ubo­
gich, zarabiających po kilkadziesiąt florenów miesięcznie (pierwsza P0'  
łowa XVII w.), spotykam y rzem ieślników, k tórych dochody były  k ilka ' 
kro tn ie większe. W art podkreślenia jest fak t kurczenia się w  XVII vv. 
dochodów brow arników  i przedsiębiorców okrętowych. Ogólnie trzeba 
stw ierdzić, że w  zakresie wytwórczości możliwości akum ulacji kapitału 
były  zapewne m niejsze niż w  innych dziedzinach życia gospodarczego 
z handlem  na czele.
2. Dodatkowe źródła zarobków
Dochody uzyskiw ane z prowadzenia w arsztatu, a więc z produkcji, 
nie by ły  jednak jedynym  źródłem  zarobków gdańskich m istrzów. Wielu 
z nich upraw iało — zwłaszcza w XVI i XVII w. —  obok rzem iosła różne 
dodatkow e zajęcia. Czynili to zarówno rzem ieślnicy ubodzy, pragnący 
w ten  sposób uzupełnić swój szczupły budżet, jak  bogaci, rozporządza­
73 M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 199.
74 I b id e m , s . 201.
75 5 X  1623 r . w y d z ie r ż a w i ł  W ie lk i  M ły n  d o t y c h c z a s o w y  p o b o r c a  d a n in y  z b o ż o w e j
ła j  v o n  B o d e c k  z a  r o c z n y  c z y n s z  38 t y s .  g id . K o n tr a k t  t e n  b y ł  p o w ta r z a n y  w  la t a c h  n astęp^  
n y c h ,  o d  r o k u  z a ś  1629 z  s y n e m  j e g o  B o n a w e n t u r ą .  O d r . 1632 R a d a  p r ó b o w a ła  p r o w a d z ić  J 
k iś  c z a s  m ły n  s a m a , a le  p o  9 la t a c h  w y d z ie r ż a w i ła  g o  z n o w u  P io t r o w i  K o h r t  — M . i ’°  
o p . c i t . ,  s . 202.
70 I b id e m , s . 203.
77 25 X I  1627 r . w y d z ie r ż a w i ł  M a ły  M ły n  n a  5 la t  J o a c h im  S t e g e m a n n  za  r o c z n y  c z y l  
w  w y s o k o ś c i  2 t y s .  g r z . O d j e s ie n i  1628 r. d z ie r ż a w c ą  b y ł  n ie j a k i  W ilh e lm  K r u g e r , p r z y  c z y  
s u m a  d z ie r ż a w n a  z o s t a ła  p o d n ie s io n a  d o  3 t y s .  g r z .,  a  n a s t ę p n ie  w  r. 1640 d o  4 t y s .  D z ie r z a  ^  
p r ó c z  t e g o  o b o w ią z a n y  b y ł  u is z c z a ć  350 g id . t y t u łe m  a k c y z y  i  20 g id . n a  g im n a z j u m  g d a n  
— M . F o l t z ,  o p . c i t . ,  s . 203.
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ł^cy pew nym  kapitałem , k tó ry  chcieli w celu uzyskania większych 
1 szybszych zysków ulokować poza produkcją. Oczywiście charak ter 
Zajęć obu tych  grup różni się w  sposób zasadniczy.
Wśród rzem ieślników ubogich rozpowszechnione było szynkowanie w i- 
fia i piw a 78. W niektórych zawodach dodatkow e dochody czerpano ze 
sPrzedaży odpadków su ro w ca79. W ielu gdańskich m istrzów  zaciągało 
się w  sezonie na statk i — byli wśród nich zarówno piekarze, podejm u­
jący się funkcji kucharzy, jak  cieśle, potrzebni szyprom  dla konserw a­
cji i napraw y drobnych uszkodzeń80. Również n iektórzy żaglownicy 
Podejmowali pracę na statkach  — zw ykle jako m ary n a rz e 81.
P racam i dodatkow ym i zajm owali się często cieśle okrętowi, k tórzy 
^  XVI i XVII w. coraz trudn ie j znajdow ali w łaściwe dla siebie zajęcie. 
Skargi z tego powodu spotykam y już w  r. 1566 82. W r. 1579 cieśle 
budowlani złożyli p ro test przeciw  budowie przez okrętow ników  łaźni 83. 
^  początkach XVII w. spotykam y ich przy pracy w m łynach nad 
ftadun ią84. W r. 1644 cieśla okrętowy P io tr Poppelau kupił łódź i za­
czął się starać o przyjęcie do cechu przewoźników i lo d z ia rzy 85. Cie­
kawe, iż ordynacja z r. 1595 oficjalnie zezwoliła cieślom okrętow ym  
Należeć do cechu szyprów łodzi i szkut oraz upraw iać oba zawody na­
raz 86. W idocznie w skutek  upadku budow nictw a okrętowego prace 
Przy statkach  nie w ystarczały  dla zapew nienia u trzym ania  tej g rupy 
rzemieślników.
Spraw a dodatkow ych dochodów zamożnych m istrzów  przedstaw ia 
się zupełnie odmiennie. Chodzi tu  już nie o podejm ow anie dodatkow ych 
Prac i dorabianie pracą w łasnych rąk, lecz o dokonywanie zyskownych 
°brotów kapitałem . Do takich pozarzem ieślniczych dochodów zam oż­
nych m istrzów  należały: 1) czynsze z w ynajm u mieszkań, 2) operacje 
kredytowe i lichwa, 3) handel.
78 P iw o  s z y n k u j ą  u b o d z y  b r o w a r n ic y ,  w in o  k ip r o w ie ,  a  n a w e t  s k ó r n ic y .  — P o r . AG- 300, 
l0'23, s. 257; 300, 5/93, s. 85ab, 89ab.
7" N p . s k ó r n ic y  c z e r p a l i  d o d a tk o w e  z y s k i  z e  s p r z e d a ż y  w e łn y ,  z e s t r z y ż o n e j  z e  s k ó r , k tó r ą  
U s t ę p o w a l i  s u k ie n n ik o m  d la  w y r o b u  g o r s z y c h  g a t u n k ó w  t k a n in  — p o r . A G  300, 1/40, s . 15; 
42 S. 191-2, 43, S. 197, 215.
Hn O p r a c y  p ie k a r z y  n a  s t a t k a c h  w s p o m in a j ą  s z e s n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  te j  b r a n ż y . K a ż d y  
sta t e k  m ia ł  ta k ż e  w ś r ó d  s w e j  z a ło g i  c i e ś lę .  W  X V  i X V I  w . z a c ią g a l i  s i ę  n a  s t a t k i  c z e la d n ic y ,
p r z e ło m ie  X V I  i  X V I I  w . n ie  g a r d z ą  t y m  ś r o d k ie m  z a r o b k o w a n ia  ta k ż e  m is t r z o w ie ,  n ie  
J ° g ą c y  z n a le ź ć  p r a c y  w  s a m y m  G d a ń s k u . W  1594 r. D a n ie l  Z y r e m b e r g k  s k a r ż y  c i e ś lę  M a r c in a  
ld e m a n n a , k t ó r y  z o b o w ią z a ł  s i ę  p ły n ą ć  z  n im  d o  H is z p a n ii ,  a  t e r a z  o d m a w ia  s p e łn ie n ia  
W y r z e c z e n i a  — A G  300, 1/34, s . 237. W  k w i e t n iu  1595 r. t o c z y  s i ę  s p ó r  m ię d z y  C o r n e liu s e m  
^ rc k s e in e m , c i e ś lą  o k r ę t o w y m , a ż e g la r z e m  P io t r e m  L o y te  w  s p r a w ie  w y p ł a t y  z a s łu g  i  p r o ­
s t o w a n e g o  r e j s u  d o  H o la n d i i  — A G  300, 1/35, s . 2. W e w r z e ś n iu  1647 r . c ie ś la  P e t e r  O le s s e n
ś c i ą g a  Się  n a  o k r ę t  J a n a  D a w id s e n a . p r z y  c z y m  m ie s i ę c z n e  w y n a g r o d z e n ie  u s t a lo n e  z o s t a ło  
na 12 ta l .  — A G  300, 5/89, s . 530.
81 O r d y n a c ja  z  lu t e g o  1584 r. n a k a z u j e ,  a b y  w  c z a s ie ,  g d y  j a k iś  ż a g lo w n ik  s z y p r u je ,  w a r -  
s?ta t  j e g o  b y ł  z a m k n ię t y  — A G  300, 93/18, s . 35b. P o z a  t y m  ż a g lo w n ic y  m ie l i  p r a w o  d o  b r a n ia  
^ z i a ł i i  w  z e b r a n ia c h  c e c h u  s z y p r ó w  —  ib id e m .
8* A G  300, 1/3, n o ta tk a  z 27 V  1566 r.
8S A G  300, 1/11, n o t a t k a  z  18 III  1579 r.
84 A G  300, 5/38, s . 452b.
85 A G  300, 1/72, s . 230.
88 A G  300, C/706.
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Jak  zobaczymy w rozdziale następnym , kupno nieruchomości było bar­
dzo częstą form ą lokaty kapitału  przez bogatych rzemieślników. Wiązało się 
to oczywiście z czerpaniem zysków z w ynajm u mieszkań, i to zyskoW 
dość znacznych87. Jeszcze żywiej upraw iali gdańscy rzem ieślnicy ope­
racje  lichwiarskie. Lichwa rzem ieślnicza nosiła charak ter zarówno 
jaw ny, jak  ukry ty . U brow arników  np. w ystępow ała często w formie 
zam askowanej, jako dostarczenie na k redy t piwa ubogim szynkarzorn • 
W innych rzem iosłach lichwa u k ry ta  występowała, jak  się zdaje, głów­
nie pod pozorem  dostarczania uboższym m istrzom  surow ca na kredyt- 
Bardzo często m am y jednak do czynienia z w ystępow aniem  lichwy 
bezpośredniej, a więc zarówno z drobnym i pożyczkami po kilkadziesiąt 
grzywien (ubogim rzem ieślnikom  lub mieszkańcom okolicznych wsi)? 
jak  z dużym i operacjam i kredytow ym i. Przodow ali w  tej dziedzime 
brow arnicy, choć nie brakło lichw iarzy wśród złotników, żaglownikoW, 
powroźników, stolarzy, nożowników, garncarzy i td .89.
Ciekawą odm ianą operacji kredytow o-lichw iarskich była spekulacja 
upraw iana przez zamożnych rzeźników ław am i m ięsnymi. Ławy, k tore 
w XIV-XV w. były  zwykłym i m iejscam i sprzedaży, a ich wartość 
rów nała się cenie g run ty  i w artości drew nianego straganu, w  XVI v/- 
s ta ły  się obiektem  skom plikowanych m achinacji. Posiadanie ław y hył° 
w arunkiem  przyjęcia do cechu — gdy więc w  XVI w. zapotrzebow am e 
na mięso wzrosło w ielokrotnie, a liczba ław nie powiększyła się, każda 
z nich stała się podstaw ą robienia św ietnych interesów .
W księgach prezydenta i w iceprezydenta m iasta, a dla Stareg0 
M iasta w księgach ławniczych, w ystępują coraz liczniej wpisywan- 
tam  ak ty  kupna-sp rzedaży90, podziałów 91, czasem kupna fikcyjnego
87 A G  3 0 0 , 5 /8 2 , s .  7 9 1 a b ,  A G  3 0 0 , 1 /1 6 , s .  42  i t d .  ^
88 P o r . u m o w ę  M ic h a ła  H e w e lk e  z  s z y n k a r k ą  K a lm e r s  z  k w ie t n ia  1556 r. — A G  300, 
o r a z  p r o c e s  J e r z e g o  H e w e lk e  z  s z y n k a r z e m  z  N o w y c h  O g r o d ó w  S z y m o n e m  B o w e  z e  s ty c  
1591 r. — A G  300, 5/7, s . 2. W
89 W  r. 1570 z n a n y  b r o w a r n ik  J a n  H e w e lk e  p o ż y c z a  b r o w a r n ik o w i  S e b o ld t o w i  PÓ*C
69 g rz . A G  300, 1/9, n o t a t k a  z  1 X II . W  t y m  s a m y m  r o k u  in n y  H e w e lk e ,  M a r c in , P r o c eS llce  
s i ę  o  p o ż y c z o n e  s u m y  z  A u g u s t y n e m  W iln e r e m  — ib id e m , n o ta tk a  z  6 X I . W ilh e lm  H e w e  
m ia ł  w  r. 1619 h ip o t e k ę  w  w y s o k o ś c i  6 t y s .  f l .  n a  d o m u  i  fa r b ia r n i  H e r m a n a  B e r n d ts a  P 
u l. G a r n c a r s k ie j  — A G  300, 1/61, s . 116. W  r. 1622 t e n ż e  B e r e n d t s  w y p ła c a  J e r z e m u  H e w e
d łu ż n ą  s u m ę  940 f l .  — A G  300, 1/62, s . 195. M a m y  r ó w n ie ż  d a n e  o  p o ż y c z a n iu  p r z e z  b r o w a i ^
k ó w  n ie w ie lk ic h  s u m  u b o g im  r z e m ie ś ln ik o m  i c h ło p o m  — p o r . A G  300, 17 /la  — c z e r  
1584 r. W ia d o m o ś c i  o  l i c h w i e  u p r a w ia n e j  p r z e z  r z e m ie ś ln ik ó w  in n y c h  z a w o d ó w  są  n ie c o  u  
s z e .  W  r. 1584 z ło t n ik  P io t r  V o s s  p r z e jm u j e  za  d łu g i  o d  n ie j a k ie g o  S a m u e la  S tr a s a  s 
o w ie c  — A G  300, 1/17, s . 193. N a  p r z e ło m ie  X V I  i  X V I I  w . j a k ie ś  p o w a ż n e  o p e r a c je  k r e n ‘0 -  
t o w e  u p r a w ia  b o g a ty  ż a g lo w n ik  K e r s t e n  W ilm s e n  — A G  300, 1/40, s . 69 o r a z  A G  300, 1/26» 
ta t k a  z 23 I II  1590 r. L ic h w ia r z a m i b y l i  t a k ż e  z a m o ż n i p o w r o ź n ic y  —  J e r z y  H e lw ic h  i 1 
S iv e r t  — A G  300, 1/21, s . 99 o r a z  A G  300, 5/66, s . 186ab. W  r. 1636 b o g a c i  s t o la r z e  p o ż y c z a ją  P 
k i lk a s e t  g r z y w ie n  n a  7% n a  r e m o n t  d o m u  c e c h o w e g o  — A G  300, C/1757. M a m y  r ó w n ie ż  ° a 
d o t y c z ą c e  z n a c z n y c h , b o  k i lk u s e t f lo r e n o w y c h  p o ż y c z e k  u d z ie la n y c h  w  t y m  c z a s ie  p r z e z  n  
k t ó r y c h  n o ż o w n ik ó w  — A G  300, 5/70, s . 37a-38b, i g a r n c a r z y  ( g a r n c a r z  P io t r  B e c k e r  p o życr 
n a  p r o c e n t  600 g r z . — A G  300, 5/90, s . 20a). 0
99 A G  300, 41/15, s . 418b; 16, s . 486-487, HO ab; 17, s . 376a, 423-424, A G  300, 1/66, s . 50-51,
5/70, s . 29-30 itd .
91 P o r . n p . A G  300, 1/70, c z . I I , s . 62, r . 1637. i/ l9
92 S łu ż y ło  to  c z a s e m  j a k o  c h w y t  k o n ie c z n y  d la  u z y s k a n ia  m is t r z o s tw a  — A G  300, 
s . 41, r. 1585.
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lub sprzedaży przym usow ej 93. Od końca XVI w. zdarzają się również 
Procesy związane z należnością ław  do różnych osób <y‘. Częste zm iany 
Właścicieli szły w  parze z podbijaniem  lub sztucznym  obniżaniem  cen 
1 stanow iły poważne źródło zarobku dla g rupy najzam ożniejszych 
rzeźników zajm ujących się tego rodzaju  speku lac jam i95. Ławy w tym  
°kresie zaczęły być także używ ane jako dogodny obiekt zastaw u 
1 obciążeń hipotecznych 96. Obciążenia ław rzeźniczych notow ane w d ru ­
giej połowie XVI i w pierw szej XVII w. w ahają się od kilkudziesięciu 
k ilkuset g rzy w ien 97. Obciążenia te, powiększane jeszcze przy- 
rostem wysokich procentów, prow adziły często do bankructw a i u tra ty  
iawy przez dotychczasowego w łaścic ie la98. W ten sposób udzielanie
93 W  w y p a d k u  b a n k r u c tw a  lu b  g d y  w ła ś c ic ie l e m  — z w y k le  d r o g ą  s p a d k u  — z o s ta ła  o s o b a  
^ie n a le ż ą c a  d o  c e c h u .  — P o r . n p . A G  300, 1/13, n o ta tk a  z  25 II 1587 r.
94 P o r .  n p . p r o c e s y  p r o w a d z o n e  p r z e z  J a k u b a  Z a n d e r s a  w  la t a c h  1591-1592 z e  s ta r s z y m i  
Cech u  i  n ie j a k im  M a te u s z e m  H o v e m a n e m  — A G  300, 1/28, s . 48 o r a z  31, s . 100 i  180, d a le j  p r o -  
Ces m ię d z y  S a m u e le m  M a r s c h e r e m  a J e r z y m  H e r m a n s d o r f f e m  z r. 1596 — A G  300, 1/38, s . 467b 
° raz p r o c e s  m ię d z y  S a m u e le m  M a r s c h e r e m  a s t a r s z y m i c e c h u  z  t e g o ż  r o k u  — A G  300, 1/38,
36b, 224ab. W  r. 1596 z e  s t a r s z y m i c e c h u  p r o c e s o w a ł  s ię  r ó w n ie ż  P a w e ł  F a ie r a b e n d t ,  k w e s t i o ­
n u ją c y  p r a w o m o c n o ś ć  d o k o n a n e g o  p r z e z  n ic h  k u p n a  2 ła w  M ic h a ła  L a n g e  — A G  300, 1/38, 
• 362a, 416a. P o d o b n ą  s p r a w ę  m ia ł  w  t y m  r o k u  P a w e ł  F r ó lic h ,  s p a d k o b ie r c a  r z e ź n ik a  J e r z e g o  
xtte , p o  k t ó r y m  p o z o s t a łe  2 ła w y  z a g a r n ę l i  s t a r s i  c e c h u , p o w o łu j ą c  s ię  n a  d o k o n a n e  r z e k o m o  
^a ż y c ia  n ie b o s z c z y k a  k u p n o  — A G  300, 1/38, s . 275a.
95 O to  p r z y k ła d y :  p ie r w s z y ,  j a k i  z n a m , to  s p r z e d a ż  ła w y  n a  S ta r y m  M ie ś c ie  w  r . 1562 
*a s u m ę  80 grz'. — A G  300, 1/2, n o t a t k a  z  16 I II  1562 r . W  6 la t  p o te m , w  lu t y m  1568 r .,  r z e ź -  
^  M a r c in  C z ip s e r  s p r z e d a ł  s w ą  ła w ę  n a  S ta r y m  M ie ś c ie  n ie j a k ie m u  K r z y s z t o f o w i  M e lt z e r o w i
a 275 g rz . — A G  300, 41/15, s . 418b. N a t o m ia s t  w  s p i s i e  p o d a t k o w y m  z l i s to p a d a  1577 r . p o j e -  
^ f t c z a  ła w a  s ta r o m ie j s k a  o c e n io n a  j e s t  z  r e g u ły  n a  100-150 g r z . — A G  300, 41/66. Z a p e w n e  b y ła  
c e n a  z a n iż o n a  p r z e z  w ła ś c i c i e l i  p r a g n ą c y c h  u z y s k a ć  m n ie j s z y  w y m ia r  p o d a t k u , m o ż n a  
u z n a ć  ją  za  d o ln ą  g r a n ic ę  r z e c z y w is t e j  w a r t o ś c i  j a t e k  m ię s n y c h  w  t y m  c z a s ie .  W y z n a -  
j  eh ie  g r a n ic y  g ó r n e j  j e s t  t r u d n ie j s z e .  W  m ia r ę  u p ły w u  la t  c e n y  ła w  r o s ły .  I  t a k  n p . w  r. 1587 
erzy  W it te , p ie k a r z ,  o d z ie d z ic z y w s z y  p o  s w y m  t e ś c iu  2 ł a w y  n a  P r a w y m  M ie ś c ie ,  s p r z e d a ł  
® c e c h o w i  p o  200 g rz . — A G  300, 1/13, n o ta tk a  z  25 II  1587 r. B y ła  to  j e d n a k  s p r z e d a ż  p r z y -  
^ s o w a ,  s tą d  s ta w k a  k s z t a ł t u j e  s i ę  n ie z b y t  w y s o k o .  Z r. 1595 s p o t y k a m y  d w a  d a ls z e  k o n -  
a^ ty  t e g o  t y p u . W  j e d n y m  ja tk a  s p r z e d a n a  z o s ta ła  za  200 g r z ., w  d r u g im  z a  432 g r z . ( o b ie  
a S ta r y m  M ie ś c ie )  — A G  300, 41/16, s . HOab o r a z  486b-487a. W  r o k u  n a s t ę p n y m  J o r g e  W ic h -  
s an z a k u p i ł  o d  r z e ź n ik a  s t a r o m ie j s k ie g o  D a n ie la  L u t h o ld ta  ła w ę  z a  300 g r z . —  A G  300, 41/17, 
3?6a. w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V I I  w . c e n y  j a t e k  w z r o s ły  k i lk a k r o t n ie  d o c h o d z ą c  d o  500 f l .  —  
° r - A G  300, 5/70, s . 29b-30a, 300, 1/66, s . 50-51 o r a z  300, 59/28, n o t a t k a  z  9 V I 1639 r.
90 R o z w ó j  k r e d y t u  id ą c y  w  p a r z e  z  p r z y s p ie s z e n ie m  o b r o tu  p ie n ię ż n e g o  i  k o r z y s t n ą  s y t u -  
n a  r y n k u  s k ła n ia ł  w ie l u  m is t r z ó w  r z e ź n ic z y c h  d o  r z u c a n ia  s ię  w  w ir  w ię k s z y c h  in t e r e -  
w. U b o ż s i  z a d łu ż a l i  s ię  z w y k le  ju ż  w  c h w i l i  n a b y w a n ia  m is t r z o s tw a  i  k u p u ją c  ła w ę  z a  p o ż y -  
°He p ie n ią d z e  o b c ią ż a l i  ją  o d  r a z u  d łu g a m i.  P o s t a n o w ie n ie  p ię t n a s t o w ie c z n e g o  s t a t u t u  z a b r a -  
a3ące o b c ią ż a ć  ła w ę  s u m ą  w y ż s z ą  n iż  12 g rz . n ie  b y ło  b r a n e  p o d  u w a g ę .  D o t y c z y ło  o n o  
e sz tą  t y lk o  r z e ź n ik ó w  N o w e g o  M ia s ta  — p o r . s t a t u t  z  1415 r. — A G  300, 93/19, s . 120a. W  in -  
ch  c z ę ś c ia c h  m ia s ta ,  n p . n a  S t a r y m  M ie ś c ie ,  ju ż  w  X V  w . z d a r z a ło  s i ę  ta k  z n a c z n e  o b c ią ż a -  
e ła w , ż e  p r z e c h o d z i ły  o n e  d o  r ą k  w ie r z y c i e l i  — A G  300, 43/2b, s . 501.
97 W  r . 1560 n ie j a k i  J o r g e n  Z im m e r m a n  o b c ią ż y ł  s w e  2 ła w y  s u m ą  240 g r z . — A G  300, 1/1
^ ta tk a  z 28 III. W zm ia n k i o o b cią żen iach  ła w  rze źn ik ó w  K n o fflo ch a , P o lk a w a  i H em anssdor- 
4. (l5?4, 1601, 1602) m ów ią  o sum ach  26, 150 i 120 grz. —  A G  300, 1/8, n o tatk a  z 28 I, A G  300, 
18> s. 230 oraz A G  300, 5/26 s. 7. N a dom u i 2 ła w a c h  rzeźn ik a  H ansa H o ffm an a  (Przedm ieście) 
o^ ży ł d łu g w  w y so k o śc i 2 tys. grz. (1616 r.) —  A G  300, 5/46, s. 66b. N a 3 ła w a c h  s ta ro m ie jsk ich  
s. az łą k a ch  J e rze g o  S e id lera  zap isan y  b y ł d łu g  2 ty s . grz., do czego  w  c ią g u  5 la t  d o łączy ło  
 ^ 7°0 grz. z a le g ły c h  p ro cen tó w  (1634 r.) —  A G  300, 41/19, s. 483b.
98 I ta k  w  r. 1596 n ie ja k i N ie k e l R usse, o b c ią ży w szy  sw ój dom  p r z y  u l. R zeźn icze j i ła w ę  
 ^ §iem  w  w y so k o śc i 800 grz., zm u szo n y b y ł w  k o ń cu  o d stąp ić oba o b ie k ty  w ie rz y c ie lo w i, 
f o n o w i  L am erm an  —  A G  300, 41/423b-424a. P o d o b n y  lo s sp o tk a ł n ad m iern ie  o b ciążon ą ła w ę  
2e g °rZa D am asch ke, do k tó re j zresztą  p reten sje  zg ło sili aż 2 w ie rz y c ie le :  M elch io r F uchs, 
s Ca S tareg o  M iasta, oraz sta rsi tam tejszeg o  cech u  rze źn ik ó w  (1605 r.) —  A G  300, 5/23a, 
' l50M 5ib.
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pożyczek pod zastaw  ław  prowadziło do w ypierania z cechu c z ło n k o w  
uboższych — u tra ta  ław y bowiem oznaczała autom atycznie zawiesze­
nie p raw  m istrzow skich i uniem ożliw ienie w ykonyw ania zawodu.
Ciekawa, choć rzadziej spotykana form a spekulacji ław am i to za­
kupyw anie ich części, czyli udziałów. Była to  najczęściej uk ry ta  forma 
pożyczki, udzielona przez zamożniejszego rzeźnika słabszem u koledze. 
Ze względu na szczupłość źródeł trudno ustalić, czy posiadanie udziału 
pociągało za sobą uczestniczenie w  każdorazowych zyskach, czy teZ 
do udziału przyw iązana była pew na stała sum a w charakterze renty  
czy procentu. N atom iast jest rzeczą pewną, że zakup części ław y był 
zwykle krokiem  w stępnym  do uzależnienia dotychczasowego w ła ś c i ­
ciela, a w  rezultacie do zagarnięcia całej ła w y " .
O drębny dział spekulacji ław am i stanowiło w ydzierżaw ianie ich za 
pew ną sumę — zwykle od kilkunastu  do kilkudziesięciu g r z y w i e n  
rocznie 10°. Obiektem dzierżawy były przeważnie ław y należące do nie­
letnich spadkobierców zmarłego m istrza, k tórym  w  ten  sposób z a p e w n i a ­
no sta ły  dochód m . Ale ław y w ydzierżaw iali również ubożejący rzez- 
nicy, najczęściej posiadacze 2 jatek, k tórzy  z jakichś względów m u s i e l i  
ograniczać s w e  in teresy  i mogli sobie pozwolić na zakup ilości byd*a 
w ystarczający ty lko dla zaopatrzenia jednej ławy. Na takie o k a z j e  
czekali w łaśnie bogaci rzeźnicy. Nie mogąc od razu  nabyć ławy, 
najm ow ali ją za niew ysoką o p ła tą 102. Umożliwiało im  to znaczne 
zwiększenie obrotów i przynosiło tak  w ielkie zyski, że w r. 1^41 
w cechu starom iejskim  m istrzowie ubożsi przeforsow ali uchw ałę za'  
kazującą upraw ianie tego procederu. Jak  w ynika z późniejszego Pr ° ' 
cesu, bogacze nie zastosowali się do tej uchw ały 103.
Ciekawe, że wśród piekarzy, być może ze względu na przewag? 
liczebną biedoty i średniozam ożnych elem entów, nie doszło do spe 
kulacji ław am i ani do zmonopolizowania ich na użytek bogaczy. Zda.le 
się naw et, że zachodziły tu  procesy odw rotne: w  XVI w. doszło do 
przejęcia ław  od pojedynczych użytkow ników  przez cech i w ytw orze­
nia się zwyczaju, iż co tydzień inni piekarze sprzedaw ali w nich ko 
lejno swe w yroby m .
Głównym  źródłem  pozarzem ieślniczych dochodów m istrzów  wszys^
”  P o r .  n p . A G  300, 1/42, s . 186 (1598 r .).
100 p r z y k ła d y  w y s o k o ś c i  r o c z n e g o  c z y n s z u :  30 f l .  — A G  300, 1/6, s . 65 (r. 1574), 14 £ lZ '
N A G  300, 1/38, s . 362ab (r. 1596), 18-25 g r z . — A G  300, 1/39, s . 522 (r. 1596).
101 P o r .  n p . A G  300, 1/6, s . 65. l8a .
102 p o r . p r o c e s  r z e ź n ik ó w  S ta r e g o  M ia s ta  z  M a r c in e m  W in t e r e m  — A G  300, 41/20, s . I3*3
103 I b id e m . g ¿ y
104 D o  t a k ie g o  p r z y p u s z c z e n ia  u p o w a ż n ia  w z m ia n k a  w  a k t a c h  p r e z y d e n t a  m ia s ta .  ^
1604 r. z a k a z a n o  m ia n o w ic i e  p r z e k u p n io m  „ .. .d a s  s ie  v o n  k e in e m  M e is t e r  d a s  b r o d  a u s n “
h a u s s e  s o n d e r n  v o n  d e m , d e s s e n  w o c h e  s ic h  t r i f f t ,  a u f f  d e r  b e n c k e n  z u  s i t z e n ,  h o le n  s  ^
—  A G  300, 1/51, s . 1. D o p ie r o  p o d  k o n ie c  X V I I  w .  g r u p a  w z b o g a c o n y c h  m is t r z ó w  s t a r a ł y __
z m o n o p o l iz o w a ć  j a k ie ś  ł a w y  n a  s w ó j  w y łą c z n y  u ż y te k ,  p o ż y c z a j ą c  z a  t o  c e c h o w i  3 ty s .
A G  300; C/1457, s . 143-145.
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kich praw ie branż był handel. Oczywiście ten  stan  rzeczy godził silnie 
w in teresy  kupców. Już  więc w  pierw szej połowie XV w. spraw a 
operacji handlow ych upraw ianych przez rzem ieślników  była tem atem  
°brad Stanów  P ru s k ic h 105. W r. 1448 proceder ów został uroczyście 
Potępiony i surowo z ak azan y 106. Również w ilkierz gdański zabraniał 
rzem ieślnikom  handlu, zwłaszcza tow aram i należącym i do ich rze­
miosła 107. Zaostrzające się w  XVI w. wśród gdańskiego m ieszczaństwa 
Podziały, zróżnicowanie praw a m iejskiego na wielkie, kupieckie, i małe, 
rzemieślnicze, w  teorii p rzekreśla ły  zupełnie prow adzenie przez rze­
m ieślników h a n d lu 108. W praktyce jednak  w łaśnie w  XVI i XVII w. 
Wielu rzem ieślników  upraw iało  handel, i to na w ielką skalę.
Ś lady działalności tego typu  spotykam y wśród w szystkich branż. 
Handel upraw iali więc rzem ieślnicy zajm ujący się obróbką drew na —
1 to zarówno w form ie eksportu surow ca 109, jak  wywozu poza Gdańsk 
dużych ilości w yrobów  rzem ieślniczych nie pochodzących z ich w a r­
sztatów 110. S ta tu ty  tego okresu na próżno s ta ra ły  się przeciw działać 
W yrastaniu w  poszczególnych cechach grup skupywaczy i handlarzy. 
S tatu t producentów  pantofli z 1522 r. głosi np.: „Item  es soli keyn 
ß ruder dieses W erkes erkeyne w äre die bawsen seyner W erkstete 
gemacht w irt, h ier zcur stete  zcu koufe aw ssetzen ade'r awsshengen, 
Und waes er selber m it seynem  gesynde m acht, das soll e r uff seynen 
^ y n d e  legen und nicht vor eynes ändern  th u re “ l ł l . S ta tu t garbarzy 
2akazuje rzem ieślnikom  skupowania skór w  celu dalszej sp rzedażym . 
Podobny charak ter nosi s ta tu t szewców z r. 1580, k tó ry  zabrania w ła­
ścicielom w arsztatów  skupowania trzewików w  czasie dominikańskiego 
Jarm arku113. Kordybannicy w r. 1615 postanawiają, iż ,,Niemand sal 
von seinem  W ercks Compan irkeine Ledere auff kauf fen, dam it bei 
der S tad t zu handeln  bey strafe  nebst der Erb. W ett dem  W ercke
2 m rk “ 114. Pom im o tych postanow ień skórnicy rozw ijali na teren ie
105 A S P  II, n r 218.
"" A S P  III, n r 19 i 25.
107 p r z y p o m in a n o  to  w ie lo k r o t n ie  w  c z a s ie  o b r a d  g d a ń s k ic h  o r d y n k ó w  — p o r . A G  300, 
l 0/7, z  8 V I 1578 r.
108 W  t y m  te ż  d u c h u  u t r z y m a n y  b y ł  e d y k t  R a d y  M ie j s k ie j  z  30 V  1625 r .,  k t ó r y  w y w o ł a ł
N i e p o k o j e n i e  w  k r ę g a c h  r z e m ie ś ln ik ó w  i s z e r o k ą  a k c j ę  p r o t e s t a c y j n ą .  P i e r w s z a  p o ło w a
^ V l l  w  u p ły n ę ła  n a  s p o r a c h  w  te j  s p r a w ie .
109 S t a t u t y  b e d n a r z y  w z b r a n ia ły  n p . m is t r z o m  h a n d lo w a ć  s u r o w c e m  d r z e w n y m , z w ła s z c z a
Zaś k u p o w a ć  d r z e w o  w  c e lu  w y s y ł k i  za  m o r z e  — B G , M S  573, s . 15b. Z d a je  s i ę  j e d n a k , ż e
*ak a z  ó w  n ie  b y ł  p r z e s t r z e g a n y .
110 J u ż  w  X V  w . s k r z y n ia r z e  s p r z e d a w a li  s w e  w y r o b y  p o z a  G d a ń s k ie m . S t a t u t  z  1482 r. 
O k a z u j e  w s z y s t k im  j a d ą c y m  w  t y m  c e lu  z  m ia s t a ,  a b y  o g ła s z a l i  to  w  c e c h u  i  p r z y j m o w a li  
jj0rę c z e n ia  o d  m is t r z ó w  p o z o s t a ły c h  — A G  300, C/465. N a t o m ia s t  s t a t u t  s t o la r z y  i  s n y c e r z y  z a ­
d n i a ł  c z ło n k o m  te g o  c e c h u  s k u p o w a ć  , ,f r e m b d e  w a h r e ,  a r b e i t t  o d e r  W e r c k s t ü c k e “ w  c e lu
C is z e j  o d p r z e d a ż y  p o d  k a r ą  k o n f i s k a t y  — A G  300, R /I , q . 4.
111 A G  300, C/1328.
1.2 1560 r . — A G  300, 93/19, s . 86 n .
1.3 A G  300, C/1329.
1.4 A G  300, 30/154. J e d y n ie  w  w y p a d k u ,  g d y  j a k iś  m is t r z  n ie  m ó g ł  s a m  j e c h a ć  n a  ja r m a r k i
0 d o l s k i  lu b  g d z ie  in d z ie j ,  m ó g ł  o d s tą p ić  s w ó j  t o w a r  w y j e ż d ż a j ą c e m u .
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G dańska ożywioną działalność handlow ą a edykt Rady z 30 V 
1625 r., rezerw ujący praw a do handlu  wyłącznie dla zawodowych 
kupców, przyjęli ostrym i protestam i U6. W drugiej ćwierci XVII W- 
w ielu  m istrzów  skórniczych porzucało rzemiosło i przechodziło do w y ' 
łącznej działalności handlow ej 117.
H andlem  zajm owali się również gdańscy k am ien ia rze li8, nożowni' 
c y ll9, z ło tn ic y 120 i sz k la rze121. Zdaje się jednak, że najbardziej sze­
rokie operacje tego typu  prow adzili m istrzow ie branży  spożywczej- 
Zwłaszcza w ielu zamożnych piekarzy upraw iało handel zbożem i mąką- 
Ju ż  w  r. 1558 trzeci ordynek protestow ał przeciw  tego rodzaju w y ' 
p a d k o m 122. W 1576 r. toczył się przed ordynkam i proces Marcina 
Reusena, piekarza, k tó ry  upraw iał na w ielką skalę handel zbożowy- 
O rdynki wypow iedziały się za ukaraniem  go, ponieważ ich zdaniem 
przekroczył upraw nienia rzem ieśln iczem . Podobnie przeciw handlowi
1.5 I  t a k  n p . g d a ń s c y  s z e w c y  h a n d lo w a l i  s k ó r ą  i k o r ą  — p o r . o s k a r ż e n ie  c z e r w o n o s k ó r m -
k ó w  z  1607 i  1610 r . —  A G  300, 5/29, s . 171b; 34, s . 214, r y m a r z e  w y r o b a m i r y m a r s k im i z a k u p y ^ 3 '
n y m i  u  o b c y c h  p r o d u c e n t ó w  — A G  300, C/1172, s . 314. U  p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i  s p o t y k a m y  n a-  
w e t  w y p a d k i  z a m y k a n ia  w a r s z t a t u  i r o z p o c z y n a n ia  w y łą c z n e j  d z ia ła ln o ś c i  h a n d lo w e j  w  c h a ­
r a k t e r z e  p r z e k u p n ia  c z y  k r a m a r z a  — A G  300, 41/16, s . 60a. Z w ła s z c z a  r o z le g łe  o p e r a c je  h a n ­
d lo w e  p r z e p r o w a d z a l i  o d  p o ło w y  X V I  w .  k u ś n ie r z e .  N o ta tk a  w  k s ię d z e  p a m ią t k o w e j  R ad y  
7 10 I X  1619 r. in f o r m u j e ,  iż  r z e m ie ś ln ic y  c i  „ . . .m it  a l l e r h a n d t  R a u c h w a h r e n  u n d  P e lt e r e y e n  
g e h e n d e l t ,  b e y  e n t z e ln e n  s t u e c k e n ,  b e y  2-3 P a h r e n , w i e  a u c h  g a n t z e  b u n d ę  u n d  P a c k e n  £ e ' 
k a u f t  a u c h  w ie d e r u m b  ... v e r k a u f t “ , d a le j  z a ś  c y t u j e  j a k o  p r z y k ła d  m is tr z a  B a lt z e r a  Pohle*  
k t ó r y  p r o w a d z i  h a n d e l  s k ó r a m i, s p r z e d a je  je  h u r t o w o  i d e t a l i c z n ie  k u p c o m  z a m o r s k im , e lb la 5'  
k im  i k r ó le w ie c k im , a t a k ż e  „ . . . s e lb s t  b e y  g a n tz e n  b u n d e n  u n d  S u m m e n w e i s e  d ie  w a h r e n  
h in a u s  n a c h  d e r  N a u n b u r g k  u n d t  L e ip z ig k  h a b e  Z u fu h r e n  p f l e g e n “ — A G  300, 59/23. I n n i  k u ś ­
n ie r z e  r ó w n ie ż  p r o w a d z i l i  r o z le g ły  h a n d e l  — p o r . A G  300, 59/17, s. 225ab.
1.6 A G  300, C/159. E d y k t  w y w o ł a n y  z o s t a ł  p r z e z  s k a r g i  n a  u p r a w ia n ie  p r z e z  r z e m i e ś l n i k ó w
r ó ż n y c h  z a w o d ó w  h a n d lu  i  m a k le r k i  w  p o r c ie  — p o r . A G  300, 10/20, n o ta tk a  z  15 I 1614 r.
117 I ta k  n p . w z b o g a c o n y  g a r b a r z  M a r c in  C le m e n t  t r u d n ią c y  s ię  w ie l k i m  h a n d le m  sk ó r a m 1 
w y s t ę p u j e  w  r. 1634 w o b e c  w ła d z  m ie j s k ic h  j u ż  j a k o  k u p ie c  — p o r . A G  300, 1/67, s . 75-76’
O  in n y m  s k ó r n ik u  M a r c in ie  S tö r m e r  c z y ta m y ,  ż e   v o r  d ie s e m  e in  L e d e r ta w e r  g e w e s e n  u n
i t z t  e in  K a u fm a n  is t ,  u n d  v i e l e  t a u s e n d e n  v e r h a n d e l t . . .“ — A G  300, 1/67, s . 82-83.
1,8 W  s t y c z n iu  1604 r. W ilh e lm  B a r t t ,  k a m ie n ia r z ,  o ś w ia d c z a  p r z e d  c e c h e m , iż  p row adź*  
h a n d e l  i  j e s t  p o s ia d a c z e m  c z ę ś c i  o k r ę t o w y c h ,  w  z w ią z k u  z  c z y m  p r a g n ie  u z y s k a ć  w ie lk * e 
p r a w o  m ie j s k ie .  C e c h  o ś w ia d c z e n ie  p r z y j ą ł  s p o k o j n ie  i g o d z ą c  s ię  n a  d z ia ła ln o ś ć  B a r t ta  s tw ie * '  
d z i ł ,  ż e  n ie  p r z e s z k o d z i  m u  o n a  w  p r o w a d z e n iu  r z e m io s ła  — A G  300, C/2087.
ii« w  r. 1578, g d y  p e w ie n  n o ż o w n ik  p r o s i ł  o  n a d a n ie  m u  p r a w a  m ie j s k ie g o ,  o r d y n k i  z g ° '  
d z i ły  s ię ,  a le  p o d  w a r u n k ie m , ż e  b ę d z ie  u p r a w ia ł  j e d y n ie  r ę k o d z ie ln ic t w o ,  n ie  z a ś  h a n d e l  
A G  300, 10/7, n o ta tk a  z 8 V II  1578 r. Z d a je  s ię ,  ż e  w ś r ó d  g d a ń s k ic h  m e t a lo w c ó w  o p e r a c j e  h a n -  
d lo w e  b y ły  d o ś ć  r o z p o w s z e c h n io n e .  I t a k  n p . w  k w ie t n iu  1581 r. p e w ie n  ś lu s a r z  s ta r a ł  s ię  o  z e ­
z w o le n i e  n a  z m ia n ę  z a w o d u  — o r d y n k i  j e d n a k  n ie  z g o d z i ły  s ię ,  a b y  z o s ta ł  p rzek u p n ie**1» 
„ . . .w e i l  e h r  e in  g u t t  h a n d t w e r c k  k a n “ — A G  300, 10/8, n o ta t k a  z  8 IV  1581 r.
12» w e  w r z e ś n iu  1589 r. s ta r s i  c e c h u  o s k a r ż y l i  2 m is t r z ó w  H a n s a  G r o n a w a  i G r z e g o rza 
W a r tw in a , ż e  s k u p u ją  w y r o b y  z ło t n ic z e  w y p r o d u k o w a n e  p r z e z  p a r t a c z y  lu b  p r z y w ie z io n e  s p ° za 
m ia s ta  i h a n d lu ją  n im i  n a  s z k o d ę  r e s z t y  b r a c i .  B u r m is t r z  u z n a ł  j e d n a k  p r a w o  o s k a r ż o n y 0*1 
d o  o w e g o  h a n d lu , p o d  w a r u n k ie m  t y lk o ,  ż e  n ie  b ę d z ie  to  r o b o ta  p a r t a c z y  — A G  300, ’
s . 149. S k ą d in ą d  w ie m y ,  ż e  s p r z e d a w a li  o n i  t o w a r y  n a d e s ła n e  z  B r a n ie w a  —  A G  300, 1/25, s . 2?4' 
W  r. 1647 n a  p r o ś b y  w ię k s z o ś c i  c z ło n k ó w  c e c h u  z a k a z a n o  u p r a w ia n ia  p o d o b n e g o  p r o c e d e r u  
A G  300, C/1954. Z ło t n ic y  h a n d lo w a l i  z r e s z tą  n ie  t y lk o  t o w a r a m i z ło t n ic z y m i ,  le c z  n p . w y r°  
b a m i z  c y n y  — p o r . A G  300, 5/60, s . 311b.
m W  s t y c z n iu  1585 r. c e c h  p r o c e s o w a ł  s i ę  z  3 m is t r z a m i:  J a k u b e m  W it te , H e r m a n e m  
F r ie s e  i H a n s e m  v o n  W e h e , k t ó r z y  h a n d lo w a l i  s z k łe m  n a  ta k  w ie lk ą  s k a lę ,  iż  w ła ś c iw ie  b y 11 
n ie  r z e m ie ś ln ik a m i ,  a  k u p c a m i — A G  300, 5/4, n o t a t k a  z  19 I  1585 r.
122 „ B e c k e r  s o l le n  n ic h t  h a n d e ln  m it  K o r n “ — A G  300, 10/1, s . 103a.
123 A G  300, 10/7, n o ta tk a  z  25-26 V  1576 r.
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Piekarzy wypow iedziały się władze m iasta w  r. 1578 124. Nie zapobiegło 
jednak dalszem u upraw ianiu  przez energicznych rzem ieślników  tego 
P rocederuJ25. Szczególnie duże były  obroty mąką, dokonywane tak  
Przez producentów  pieczywa razowego, jak  i b ia łeg o i26. W m arcu 
^637 r. centum virow ie skarżyli się, że niektórzy z piekarzy sprzedają 
°bcym po 100 łasztów m ąki naraz 127. Stanowiło to  poważną konkuren- 
c.lę dla gdańskich kupców, na k tórych  prośby Rada w połowie XVII w. 
Wydała surow e zakazy sprzedaży m ąki przez piekarzy cudzoziem­
com 128 i w  ogóle zakazała im  zajm ow ania się handlem  hurtow ym  129.
Handel stanow ił ważne źródło dochodu także dla gdańskich bro- 
Warników. Już w  XV w. upraw iali oni handel zbożem 13°. W XVI w. 
Zjawisko to urosło do bardzo potężnych rozm iarów. Działalność bro- 
Warników na tym  polu u łatw iał i legalizował fakt, że byli oni posiada- 
czami tzw. wielkiego praw a m iejskiego 131. W ielu przedsiębiorców bro­
w arnianych spekulow ało w tym  czasie na zakupie i sprzedaży jęcz­
mienia i słodu 132. Celował w  tym  zwłaszcza słynny w całym  mieście 
bogacz Jan  Hewelke. Agenci jego skupowali jęczmień i pszenicę w  ta ­
kich ilościach, że oskarżano ich pryncypała o usiłowanie zmonopolizo­
wania całego tego h a n d lu 133 W r. 1592, podczas pertrak tac ji władz 
Miejskich z korporacją brow arników , jej członkowie zażądali, aby 
Przyznano im oficjalne praw o handlu, i to nie tylko jęczm ieniem  czy 
słodem, ale wszelkim i tow aram i, tak  jak  k u p co m m . Żądali również, 
aby cofnięto s ta ry  zakaz skupu jęczm ienia w prost na Żuławach, zm u- 
szający ich do czekania, aż zostanie on przyw ieziony do m ia s ta 135. 
Ordynki zgodziły się na potw ierdzenie praw a do handlu, zastrzegając 
Jedynie, aby w zam ian za to podnieść dla brow arników  opłaty  w y­
magane przy uzyskiw aniu praw a miejskiego do 40 fl., czyli do sumy, 
pobierano od kupców 13B. Ostatecznie brow arnicy  zajęli się jeszcze 
m tensywniej handlem , co w yw oływ ało p ro testy  kupiectw a 137. W pierw -
m A G  300, 10/7, n o tatk a  z 8 V II  1578 r.
I!5 P o r. o b ra d y  z 23 X II  1596 r. —  A G  300, 10/15. 
i2B P o r  k r o n i k a c e c h u  — A G  300, C/1457, s . 600.
127 30 I I I  1637 r. — A G  300, 10/25.
128 M o g l i ją  o d tą d  s p r z e d a w a ć  j e d y n ie  m ie s z c z a n o m  g d a ń s k im  — A G  300, C/1457, s . 72.
s 129 P o s t a n o w ie n ie  z  9 IV  1647 r. P o r .  t r a k t a t  A . E n g e lc k e g o  z  1648 r . — B G , M S  413,
l6~17. D e t a l  b y ł  im  z a g w a r a n t o w a n y  p r z e z  s t a t u t  z  1637 r. — A G  300, C/1396.
i3o p o r  w z m ia n k ę  o  in t e r e s a c h  h a n d lo w y c h  z 1430 r. b r o w a r n ik a  J a n a  D r o s d o w  — T h . 
irsch , o p . c i t . ,  s . 305.
1,1 P o r .  M . B o g u c k a , E l e m e n t y  w c z e s n e g o  k a p i t a l i z m u ,  s . 82-83.
132 P o r .  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  26 V  1576 r. — A G  300, 10/6.
138 A G  300, 10/1, s . 615ab, a  t a k ż e  A G  300, 1/31, s . 208.
,3ł A G  300, 10/11, n o t a tk a  z  16 V I  1592 r.
. 135 I b id e m . Z a k a z  t e n  b y ł  w y d a n y  w  in t e r e s ie  m n ie j  z a m o ż n y c h  b r o w a r n ik ó w , n ie  m a -
^ ch  m o ż n o ś c i  r o z s y ła ć  f a k t o r ó w  p o  w s ia c h ,  p r z e d e  w s z y s t k im  z a ś  w  in t e r e s ie  k u p c ó w ,
k a k t ó r y c h  d z ia ła ln o ś ć  b r o w a r n ik ó w  n a  t y m  t e r e n i e  s t a n o w iła  p o w a ż n ą  k o n k u r e n c j ę .  Z a k a z  
o c z y w iś c i e  n a g m in n ie  ła m a n y .
136 P o r . o b r a d y  o r d y n k ó w  z  16 i 17 V I  o r a z  22 V II  1592 r. — A G  300, 10/11.
ihr 15 P ° r ‘ s k a r g i  K w a r t a łu  Z ie lo n e g o  z  22 II  1595 r . , ,K . q . s a g e t t  d a s  s ic h  d ie  B r e w e r
a lse r  f r e i h e i t  d ie  s ie  h a b e n  m it  G e r s te n  u n d  H o p f e n  e in z u k a u f f e n  a lz u  s e h r  m is s b r a u c h e n ,
d a s  s o lc h e  a n d e r n  b u r g e r n  z u  g r o s s e n  s c h e d e n  u n d  n a c h t e i l  g e r e ic h t . . .“ — A G  300, 10/13.
Gdańsk jako ośrodek produkcyjny 257
szej połowie XVII w. handel zbożowy brow arników  kw itł nadal. Jako 
jask raw y  przykład służyć może znów członek czołowej rodziny bro­
w arniczej, Je rzy  Hewelke, k tó ry  w  latach dw udziestych zajm ował się 
eksportem  zboża na Zachód i którem u w zam ian za usługi pieniężne 
świadczone m iastu  władze m iejskie u łatw iały  prow adzenie tego pro- 
cederu 138.
W ielkie zyski z handlu  ciągnęli również gdańscy rzeźnicy. H a n d e l  
bydłem, eksport skór i m ięsa — omówione w  rozdziale o zakupie surowca 
i zbycie — oto źródło pokaźnych zysków tej grupy.
Przytoczone wyżej przykłady świadczą, iż handel stanow ił dla 
pewnego odłam u rzem ieślników, choć niezupełnie legalne, to jednak 
bardzo istotne źródło zarobkowania. Jest rzeczą niew ątpliw ą, że wła­
śnie upraw ian ie  rozległego handlu  pomogło w  XVII w. — mimo upad­
ku produkcji i skurczenia się dochodów z nią związanych — utrzym ać 
grupie zamożnych brow arników  ich daw ne znaczenie finansowe. Trzeba 
również stwierdzić, że w ystępow anie operacji handlow ych, a częściowo 
także lichwy, tow arzyszy niem al z reguły  objawom  bogacenia się rze­
mieślników. N asuw a to przypuszczenie, że znaczna część kapita ł11 
akum ulowanego przez gdańskich m istrzów, pochodziła nie z zysku 
producenta, lecz z dochodów pobocznych.
3. Sposób użytkow ania  zarobków rzem ieślniczych
Spraw a podziału zarobków rzem ieślniczych i sposobu ich użytko­
w ania stanow i jeden z bardziej istotnych, ale w skutek lakoniczności 
i fragm entaryczności źródeł trudnych  do zbadania problem ów. Skró­
towo rzecz biorąc można w yróżnić 6 zasadniczych grup, na  które 
dzielony był dochód gdańskiego m istrza rzemieślniczego: 1) spożycie- 
2) w kłady w produkcję, 3) tezauryzacja, 4) zakup nieruchomości 
w mieście i g runtów  na wsi, 5) lichw iarskie pożyczki, 6) interesy 
handlowe.
Na czoło tych grup w ysuw a się oczywiście spożycie jako pozycj3 
figuru jąca w  budżecie każdego rzem ieślnika bez w y ją tku  — od naj­
uboższych do najbogatszych. Oczywiście stosunek sum  przeznaczonych 
na spożycie do globalnej liczby zarobków kształtow ał się bardzo różme 
w poszczególnych w arsztatach. Część dochodu przeznaczana na kon­
sum pcję była odw rotnie proporcjonalna do wielkości zakładu rze­
mieślniczego i otrzym yw anego w jego ram ach dochodu. Istn iały  w ar­
sztaty, w których cały dochód był spożywany i do akum ulacji k a p i ta ł  
w ogóle nie dochodziło. W dodatku wielkość bezwzględna owej kon­
sumowanej części dochodu rosła w XVI i XVII w. dość szybk0
138 p o r  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  l i s to p a d a  1628 r. — A G  300, 10/152, s . 401.
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w związku z rew olucją cen i dew aluacją pieniądza. Czy rosła ona 
szybciej, niż w zrasta ły  zarobki rzem ieślników? Chyba raczej tak, 
zwłaszcza jeśli brać będziem y pod uwagę w arszta ty  małe, w których 
Wskutek niew ielkich możliwości produkcyjnych szerokie perspektyw y 
zbytu stojące w  tym  czasie przed gdańskim  rzem iosłem  nie m ogły być 
w pełni w ykorzystane. W owej dysproporcji m iędzy w zrostem  w y­
datków konsum pcyjnych a podnoszeniem się zarobków rzemieślników 
szukać trzeba przyczyn zaniżania — mimo braku  rąk  roboczych — płac 
czeladzi w  XVI i XVII w.
Rozważania teoretyczne z ilu stru ją  najlepiej konkretne przykłady. 
O tym , jak  kształtow ały  się w  G dańsku koszty utrzym ania, niewiele 
dotąd wiadomo mimo pracy  Pelca. O rdynacja w ydana w  listopadzie 
W 1521 r. przez wielkiego m istrza w spraw ie w ynagrodzenia dniów- 
karzy mówi o potrącaniu  za wyżyw ienie 3 szyi. dziennie 139 Tyle więc 
Siusiało wynosić m inim um  w yżyw ieniowe dla jednej osoby w m iastach 
P rus Książęcych w pierw szej połowie XVI w. Jeśli przyjm iem y, że 
sytuacja kształtow ała się podobnie w G dańsku, to m inim alny koszt 
Wyżywienia dziennego przeciętnej rodziny rzem ieślniczej (4-5 osób) 
Wynosiłby 12-15 szyi. P rzy  nieco wyższej stopie życiowej sum a ta 
oczywiście w zrastałaby.
Obliczenie powyższe potw ierdzają do pewnego stopnia także gdań­
skie źródła. W r. 1585 czeladnicy bednarzy zaprotestowali przeciw 
strącaniu im  — na podstaw ie starego zwyczaju -— 4 gr tygodniowo 
ty tułem  zw rotu  kosztów utrzym ania. W związku z tym  trzeba przyjąć, 
ze m inim alny koszt u trzym ania  jednej osoby dziennie wynosił tu  
W pew nym  okresie —  zapew ne w pierwszej połowie XVI w. — około 
2 szyi. Koszt u trzym ania  dziennego rodziny składającej się z 4-5 osób 
Wynosiłby więc, przy  bardzo skrom nych w ym aganiach, 8-10 szyi. 
^  drugiej połowie XVI w. koszt utrzym ania dziennego w zrósł do około 
 ^ gr na osobę K0, co czyni 20-25 gr dla rodziny, o k tórej mówiliśmy 
Wyżej. Sum a ta  obejm uje oczywiście jedynie w ydatki na żywność, 
^ e  licząc odzieży, czynszów mieszkaniowych, opału itp.
W XVII w. koszty w yżyw ienia w zrosły na teren ie  G dańska bardzo 
Poważnie. W r. 1635 wochlon czeladzi w ykończalników skór wynosi 
bez wyżyw ienia 120 gr, z w yżyw ieniem  tylko 40 gr. D zienny koszt 
skromnego u trzym ania  jednej osoby wzrósł więc do około 34 szyi., co 
dla rodziny składającej się z 4-5 osób czyni w  przybliżeniu 2-3 grz. 141. 
^  r. 1650 koszty u trzym ania  osoby oblicza się na 15 gr dziennie,
111 A S P  V , n r  263.
140 W g  p o s t a n o w ie n ia  z  r. 1568 m ie s z c z a n in  n a j m u j ą c y  c z e la d n ik a  t o k a r s k ie g o  p ła c i  za  
le Bo m is t r z o w i  20 g r  ty g o d n io w o  o r a z  w y ż y w ie n ie .  B e z  w y ż y w ie n ia  o p ła ta  w y n o s i ła  50 g r  —
300, R / l ,  q . 4. P o d o b n e  d a n e  o  k o s z t a c h  u t r z y m a n ia  z n a j d u j e m y  w  m a t e r ia ła c h  s k r z y -  
r" a r z y  _  a g  300, C/1752.
141 45-56 g r . L ic z b ę  t ę  p o t w ie r d z a j ą  ta k ż e  d a n e  d o t y c z ą c e  c z e la d z i  f i l c a r z y .  P o r . M . B o -  
c k a , G d a ń s k i e  r z e m i o s ł o  t e k s t y l n e ,  s. 214.
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w ydatki przeciętnej rodziny m usiały  więc wynosić już 3-4 grz. 142. Tak 
znaczne podrożenie w yw ołane było — obok dew aluacji pieniądza 
i p rzew rotu  cen -— polityką podatkow ą gdańskich władz m iejskich, 
okładających a rtyku ły  spożywcze pierw szej potrzeby wysokim i akcy­
zami 143. Do w ydatków  na żywność trzeba oczywiście doliczyć koszt 
odzieży oraz czynszów m ieszkaniowych, k tó re  również szybko rosły 144 
Czynsz roczny za najem  piwnicy wynosił w  XVII w. 30-40 fl. 14j- 
M ieszkania lepsze m usiały być znacznie droższe 146.
W tych  w arunkach  w  XVII w. większość dochodu rzemieślniczego, 
uzyskanego w drobnych w arsztatach, szła na bezpośrednie spożycie. 
Tylko zamożniejsi rzem ieślnicy rozporządzali po zaspokojeniu p ierw ­
szych potrzeb konsum pcyjnych sumami, k tóre mogli przeznaczyć na 
inne cele 147.
Z punk tu  widzenia rozw oju rzem iosła najw ażniejszą pozycją były 
tu  w kłady w produkcję. K ażdy w arszta t rzem ieślniczy potrzebuje dla 
norm alnego funkcjonow ania stałych inw estycji kapitałow ych na zakup 
nowych narzędzi, najem  dodatkow ej siły roboczej, kupno surow ca itd. 
Zwłaszcza sam odzielny zakup surowców w ym agał na teren ie Gdańska 
poważnego w kładu pieniężnego. Ci rzem ieślnicy, których nie było na 
to stać, popadali w  zależność albo od kupców, albo od zamożniejszych 
kolegów. Podobnie było z m istrzam i, k tórzy nie rozporządzali kapita­
łem  dostatecznym  dla zorganizow ania i prow adzenia w łasnego w ar­
sztatu, w yposażenia go w potrzebne narzędzia produkcji itd. Tego 
rodzaju  zjaw iska sprzyjały  oczywiście rozwojowi system u zależności 
i pojaw ianiu się elem entów  wczesnego kapitalizm u. W sum ie trzeba 
stwierdzić, że spraw a w kładów  w produkcję kształtow ała się bardzo 
rozmaicie, zależąc zarówno od branży, jak  i od zamożności m istrza |/|h-
Obok wkładów  w  produkcję na teren ie  w łasnego w arszta tu  czy 
przedsiębiorstw a występow ały, zwłaszcza w XVI i XVII w., w ś r ó d
142 P o r .  z e s t a w ie n ie  k o s z t ó w  w ła s n y c h  p ie k a r n i  —  B G , M S  576, s . 9-10.
143 Z a g a d n ie n ie  t o  n ie  m ie ś c i  s i ę  w  r a m a c h  n in ie j s z e j  p r a c y  i  b ę d z ie  o m ó w io n e  o s o b n ° *  
S p r a w a  a k c y z  b y ła  w  G d a ń s k u  n a  p r z e ło m ie  X V I  i  X V I I  w . p o w o d e m  p o w a ż n y c h  r u c h ó ^
s p o łe c z n y c h ,  m . in .  s t r a j k ó w  p ie k a r z y  i  r z e ź n ik ó w .
144 C e c h  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  b y ł  p o s ia d a c z e m  d o m u  p r z y  u l .  K a ta r z y n k i ,  w  k t ó r y ś  
w y n a j m o w a ł  4 m ie s z k a n ia .  W  r . 1576 c z y n s z e  w y n i o s ł y  t u  w  s u m ie  n i e c a łe  33 g rz . — A
300, C/724, s . 30. W  la t a c h  1582-1590 r o c z n y  c z y n s z  z  o w y c h  m ie s z k a ń  w y n o s i ł  ju ż  65 S rZ-
ib id e m , s . 112, 125, 137, 148, 160, 172, 188. W  r. 1621 p o d w y ż s z o n o  g o  d o  118 g r z . — A G  300, 
C/720, s . 82a. W  c ią g u  45 la t  c z y n s z e  w z r o s ły  w ię c  n ie m a l  c z te r o k r o t n ie .  W  la t a c h  n a s t ę p n y  
n a s t ą p i ły  d a ls z e  p o d w y ż k i  — A G  300, C/720, s . 82a. B y ło  t o  w  t y m  c z a s ie  w  G d a ń s k u  z j a w is k 0
p o w s z e c h n e .  W  r. 1614 p ie k a r z e  s k a r ż y l i  s i ę ,  ż e  c z y n s z  z  d o m u , k t ó r y  w  p o ło w ie  X V I
w y n o s i ł  30 g r z ., o b e c n ie  p o d n ió s ł  s ię  d o  100 g r z .,  100 f l . ,  a n a w e t  100 ta l.  — A G  300, 1°'
145 P o r .  A G  300, 5/76, s . 318a-319a.
146 I b id e m .
147 W  X V I I I  w . s y t u a c j a  n a  t y m  o d c in k u  u le g ła  z n a c z n e m u  p o g o r s z e n iu .  P o ja w iło  
m ia n o w ic i e  d u ż o  r z e m ie ś ln ik ó w , k t ó r y c h  z a r o b k i  n ie  m o g ły  p o k r y ć  n a w e t  o w y c h  k on su rn P  
c y j n y c h  p o tr z e b . — P o r . B G , M S  O r tm , f o l .  93, s . 347ab. .
ns w y p o s a ż a n ie  i  e k s p lo a t a c j a  n p . b r o w a r u  c z y  w a r s z ta tu  o d le w n ic z e g o  w y m a g  
w ie lk ic h  w k ła d ó w . Z s u p l ik i  J a k u b a  T h o r e y  z  r. 1677 d o w ia d u j e m y  s ię  n p ., ż e  n a  n a r z ę  
d o  p r o d u k c j i  d r u tu  w y d a ł  o n  2 ty s .  f l .  — A G  300, 93/19, s . 319ab.
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zamożniejszych gdańskich rzem ieślników  tendencje do lokow ania inw e­
stycji w wytwórczość uboższych kolegów oraz w większe przedsiębior­
stwa związane — lub naw et nie związane bezpośrednio — z w łasną' 
specjalnością. I tak  niektórzy rzem ieślnicy interesow ali się budow nic­
twem  o k rę to w y m m . Szklarze w ystępow ali w  w ielu w ypadkach jako 
udziałowcy h u t szk lan y ch 150. Również w  ham rach przekuw ających 
żelazo czynny był przynajm niej przez jakiś czas kap ita ł rzem ieślniczy. 
W XVI i XVII w. ham ry  rzem ieślnicze podupadły i ta  dziedzina pro­
dukcji stała  się dom eną wpływów k u p iec tw a m . N atom iast ham ry  
m iedziane jeszcze w  XVII w. byw ały prowadzone i eksploatowane 
przez bogatych rzem ieślników. Należeli do nich m. in. kotlarz Jakub
A potheker i znany złotnik P io tr von der R e n n e 152. W pierw szej po­
łowie XVII w. iglarz Szymon Trem eri był jakiś czas dzierżawcą 
fabryki d ru tu  i b la c h y 153, a złotnik Andrzej Stechm esser występował
14!l J u ż  w  X V  w . w ś r ó d  g d a ń s k ic h  p r z e d s ię b io r c ó w  o k r ę t o w y c h  s p o t y k a m y  c i e ś l i  o k r ę ­
to w y c h  i  k o w a l i ,  a n a w e t  z ło t n ik a .  C h . B r a e m e r , D i e  E n t w i c k l u n g  d e r  D a n z i g e r  R e e d e r e i
i m  M i t t e l a l t e r ,  Z W G  1922, z. 63, s. 54. K r o n ik a  W e in r e ic h a  w s p o m in a ,  ż e  w  r. 1485 b u d o w a n o
L a s ta d i i  t y lk o  1 s ta t e k , d o ś ć  d u ż y  z r e s z tą ,  b o  s z e ś ć d z ie s i ę c io ła s z t o w y .  P r z e d s ię b io r c ą  b y ł  
P e w ie n  c ie ś la ,  k t ó r y  z a m ie r z a ł  p o  w y k o ń c z e n iu  s t a t e k  s p r z e d a ć  — C. W e in r e ic h , o p . c i t . ,  
s - 39. W  r. 1644 j a k o  w ła ś c i c i e l e  s t a t k u  z w a n e g o  ,,d e r  h a lb e  M o n d “ w y s t ę p u j e  N ic la s  P e g e la w  
i t o w a r z y s z e  — A G  300, 5785, s . 245b. P o n ie w a ż  n a  t e r e n i e  G d a ń s k a  is t n ia ła  r o z g a łę z io n a  
ro d z in a  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  t e g o  s a m e g o  n a z w is k a , w ię c  m o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  c h o d z i  tu  
0 j a k ie g o ś  j e j  c z ło n k a . S a m  P e g e la w  n ie  u p r a w ia ł  ju ż  j e d n a k  c h y b a  w y łą c z n ie  r z e m io s ła  —  
•lak w y n i k a  z  r o z l ic z e ń  d o k o n y w a n y c h  w  z w ią z k u  z  b u d o w ą  s t a t k u  ,,S . M a r ia “ (1650 r .) , 
U j m o w a ł  s i ę  o n  h a n d le m  d r z e w n y m  — A G  300, 5/93, s. 275a-276a. O r d y n a c ja  z  m a ja  1695 r. 
P o s ta n a w ia , ż e  j e ś l i  k t o ś  z  c i e ś l i  „ . . .e in  n e u e s  G e fä s s  a u f  s e in e  e ig e n e  k o s t e n  u n d  m it  
s e in e m  a b e r  n ic h t  f r e m b d e r  G e ld e  n o c h  m it  f r e m b d e n  V e r la g  z u m  v e r k a u f  b a u e n  w i l ,  d e m  
S°U  s o lc h e s  f r e y  s e in “ — A G  300, C/706. A le  z e z w o le n ie  to  z o s t a ło  o b w a r o w a n e  p e w n y m  
O s t r z e ż e n ie m :  o to  j e ś l i  w  t y m  c z a s ie  k u p c y  d la  s w e j  b u d o w y  p o t r z e b o w a ć  b ę d ą  c z e la d n ik ó w  
^ g o  m is t r z a ,  t o  ó w  m u s i  im  ic h  o d s tą p ić !  W ła ś c i c ie la m i c z ę ś c i  o k r ę t o w y c h  b y l i  t a k ż e  
Z a m o ż n ie js i ż a g lo w n ic y .  D o  t a k ic h  n a  p r z e ło m ie  X V I i  X V I I  w . n a le ż a ł  K e r s t e n  W ilm s e n  —
300, 1/26, n o t a t k a  z  23 I I I  1590 r. o r a z  49, s . 69; t a k ż e  k a m ie n ia r z  W ilh e lm  B a r t t  —  A G  
3°0, C/2087.
150 W  c z a s ie  p r o c e s u  t o c z ą c e g o  s i ę  w  r. 1621 d o w ia d u j e m y  s i ę  z  z e z n a ń  ś w ia d k ó w , ż e  
P o r o z u m ie n ie  d o t y c z ą c e  k o le j n o ś c i  z a k u p u  s z k ła  p o d p is a ło  10 m is t r z ó w , , , . . .d ie  d ie  G la s e -  
h ü e t t e n  h a b e n  b a w e n “ — A G  300, 5/56, s . 762b-763a. N a j c z ę ś c i e j  h u ta  b y ła  w ła s n o ś c ią  s p ó łk i ,  
^  s k ła d  k t ó r e j  w c h o d z i ło  k i lk u  s z k la r z y  o r a z  h u t n ik .  I t a k  n p . z  r o z l ic z e ń  d o k o n y w a n y c h  
^  lu t y m  1625 r. p r z e z  M ic h a ła  W o r c k u m  d o w ia d u j e m y  s ię ,  ż e  w s p ó łw ła ś c i c ie la m i  w  je g o  
^ U cie b y l i  s z k la r z e :  J a k u b  v o n  H o l l ,  H a n s  H a r s c h o w , F r a n tz  H a s s e ,  C h r is to f  B o s e  i  C h r is to f  
M a n isch e  —  A G  300, 5/60, s . 488ab. N ie k t ó r z y  s z k la r z e  n ie  b ę d ą c  n a w e t  b e z p o ś r e d n io  w ła ś c i c i e ­
l i  h u t  w k ła d a l i  k a p i t a ły  w  p r o d u k c j ę ,  u d z ie la j ą c  r e g u la r n y c h  p o ż y c z e k  h u t n ik o m .
^  a k t a c h  p r o c e s u  t o c z ą c e g o  s ię  w  l i s t o p a d z ie  1624 r. c z y t a m y  n p ., ż e  , , . . .d a s  W e r c k  .g e ­
s c h lo s s e n  d a s  m a n  d e n  H u e t n e r  o d e r  g la s m a c h e r  m it  g e ld e  v o r s t r e c k e n  s o l l t e “ — A G  300,
s . 432b-433b. W y g lą d a ło  t o  w  t e n  s p o s ó b , ż e  w  c e c h u  z a r z ą d z a n o  s k ła d k ę , p o  k i lk a n a ś c ie  
f lo r e n ó w , i  z e b r a n ą  s u m ę  p o ż y c z a n o  h u t n ik o w i ,  k t ó r y  z a  t o  o b o w ią z a n y  b y ł  d o s ta r c z y ć  
s2 k ło  —  A G  300, 5/60, s . 434ab. M a m y  t u  w ię c  d o  c z y n ie n ia  z e  z b io r o w y m , o r g a n iz o w a n y m  
Przez c e c h  n a k ła d e m . T a k a  f o r m a  p o z w a la ła  z o s ta ć  n a k ła d c ą  i  z a p e w n ić  s o b ie  d o s ta w y  
to w a r ó w  n a w e t  n ie z b y t  z a m o ż n e m u  m is t r z o w i.
151 W  m a j u  1576 r. w y s z e d ł  s p e c j a ln y  s t a t u t  d la  k o w a l i  p r a c u j ą c y c h  w  h a m r a c h , z  k t ó -  
re g o  w y n ik a ,  ż e  n ie  b y l i  o n i  n ie z a le ż n y m i  i c h  w ła ś c ic ie la m i ,  l e c z  n a j e m n y m i p r a c o w n ik a m i
A G  300, C/426.
152 A G  300, 5/60, s. 56b-59b oraz A G  300, 1/72, s. 56-57. Zdaje się, że inni kotlarze też
Prowadzili tego rodzaju zakłady, bow iem  w  czasie procesu z 1623 r. w yszło  na jaw , iż
^°tlarze n ie  m ają  p raw a  k o rz y s ta ć  z  u słu g  h am ró w  k u p ie ck ich , je ż e li je s t  je sz c ze  m iejsce  
^  rze m ie śln iczy ch  —  A G  3 0 0 , 5 /6 0 , s. 5 6 b - 5 9 b .
155 A G  3 0 0 , 5 /8 3 , s. 5 0 4 b .
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jako jeden  z organizatorów  produkcji złotego i srebrnego d r u tu 154. 
W r. 1603 p łatnerz S. A łtherr zgłasza gotowość odbudowy i urucho­
m ienia spalonego w czasie pożaru m łyna płatnerskiego 155. M am y rów ­
nież przykłady  budow y m łynów  skórniczych przez wzbogaconych ka­
letników  i garbarzy. Obok poszczególnych m istrzów  w charakterze 
zbiorowego przedsiębiorcy i inw estora w ystępow ały w różnych dzie­
dzinach wytwórczości całe cechy 156.
Jakiś więc procent dochodów rzem ieślniczych szedł niew ątpliw ie 
na rozbudowę gdańskiej wytwórczości. N iestety, jak  się zdaje, w ięk­
szość rozpływ ała się na organizowanie nakładu, nie zawsze przecież 
sprzyjającego rozwojowi i postępowi technicznem u. W kłady rzem ieślni­
ków w  większe przedsiębiorstw a, a więc inw estycje o charakterze 
m anufakturow ym , pozostaw ały zjaw iskiem  sporadycznym . Zaciążyło 
to na ogólnej sytuacji gdańskiego rzemiosła.
Pow ażny procent sum, k tórym i rozporządzali rzem ieślnicy, szedł, 
jak  się zdaje, na tezauryzację. Lokowanie kap ita łu  w  zakup sreber, 
b iżuterii itp. upraw iali nie tylko m istrzowie — bogacze. Średnio­
zamożni, a naw et dość ubodzy rzem ieślnicy stara li się także w  m iarę 
swych możliwości nabyć pierścionek lub srebrny  pas, złożyć w skrzyni 
zapas odzieży i pośc ie li157. Tezauryzowano rów nież gotówkę 158. W ten 
sposób znaczna część kapitału , zakum ulowanego w w arsztatach  rze­
mieślniczych, zostaw ała wyłączona z obiegu i spoczywała przez całe 
la ta  jako m artw y  zapas.
Jedną z podstawowych pozycji w  w ydatkach bogatych rzem ieślni­
ków stanow ił zakup nieruchom ości w  mieście. W XVI i XVII w. wielu 
zamożniejszych m istrzów  — cieśli, złotników, brow arników . blacharzy, 
kowali, p łatnerzy, nożowników, iglarzy, powroźników, bednarzy itd. 
zostało właścicielami większych i m niejszych domów w różnych punk­
tach m iasta. Zakup domu, chociaż należał do dużych w ydatków  —' 
oznaczał jednak  nie tylko bezpieczną lokatę kapitału , ale i zapewnienie 
pewnego stałego dochodu z w ynajm u m ieszkań oraz um ocnienie po­
zycji społecznej rzem ieślnika, k tó ry  w  ten  sposób dostaw ał się do 
górnych w arstw  pospólstwa.
Podobną, choć nieco rzadziej w  środow isku rzem ieślniczym  spo­
tykaną form ę lokaty  zakum ulow anych zysków stanow ił zakup grun­
tów na wsi. Przodow ali w  tej dziedzinie rzeźnicy, k tórym  potrzebne 
były tereny  do w ypasu bydła, nie brakło jednak przedstaw icieli innych
154 S . R ü h le ,  D i e  G o l d -  u n d  S i l b e r  d r  a h t i n d u s t r i e ,  s . 97.
155 A G  300, 30/154.
156 P o r .  c e c h  s z k la r z y ,  p r z y p . n r  150. W  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w . p o w a ż n e  in w e s t y c j e  
w  r o z b u d o w ę  f o lu s z a  z a m e s z n ic z e g o  w ło ż y ł  c e c h  s k ó r n ik ó w , k t ó r y  j e d n o c z e ś n ie  w y b u d o w a ł  
m ły n  d o  m ie le n ia  k o r y  d ę b o w e j  — s . 134-135. C e c h  z ło t n ik ó w , j a k  w ie m y ,  p r o w a d z i ł  to p n ik  
s r e b r a  — p o r . s . 146.
157 A G  300, 5/70, s . 37a-38b; 83, s . 556b-558a, A G  300, 41/18, s . 327b-328a, A G  300, 1/20, lu ź n a  
k a r tk a  z  11 X I  1586 r.
158 A G  300, 41/16, s . 74b-75a.
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branż, a więc przede w szystkim  złotników i brow arników  159, a naw et 
cieśli160. Zapewne badania nad dziejami wsi pom orskich dostarczą 
Więcej tego rodzaju  przykładów .
Spora wreszcie część środków pieniężnych, k tórym i rozporządzali 
Sdańscy rzem ieślnicy, szła — jak  w idzieliśm y — na lichw iarskie po­
tyczki oraz inw estow ana była w różne przedsięw zięcia handlowe. 
Aczkolwiek tego rodzaju  im prezy w ydatnie przyspieszały w zrost po­
tencjału ekonomicznego rzem ieślników, to jednak z punktu  w idzenia 
r°zwoju wytwórczości by ły  raczej szkodliwe: odciągały bowiem  za­
równo kapitał, jak  i zainteresow anie m istrzów  od spraw  produkcji. 
Rozwój tego zjawiska, zwłaszcza żyw y w XVI i XVII w., ocenić więc 
trzeba negatyw nie.
159 Z ło t n ik  P io t r  V o s s  w  la t a c h  o s ie m d z ie s ią t y c h  X V I  w . m a  p o le  w  O r u n i — A G  300, 
1 l8> s . 23, j u b i le r  H a n s  K r e m e r  w y s t ę p u j e  j a k o  w ła ś c ic ie l  g r u n tu  w  W in n e j  G ó r z e  (w a r to ś c i  
g rz .)  — A G  300, 5/81, s . 65. Z ło t n ik  A c h a t iu s  G r a b o w  w  r. 1583 j e s t  w ła ś c ic ie l e m  w s i  
^ ifcd a m o w o  i  K o ś c ie r z y n a  (J . M ü h l, o p . c i t . ,  s . 98). Z b r o w a r n ik ó w  p o s ia d a c z e m  z ie m s k im  
1 ^0 n a  d o ś ć  z n a c z n ą  s k a lę ,  b y ł  A m b r o ż y  S c h l ic h t in g ,  k t ó r y  w  r . 1548 w y s t ę p u j e  j a k o  w ła -  
Scic ie i  l e ż ą c y c h  n a  Ż u ła w a c h  d ó b r  k o ło  N o w e g o  S ta w u , o r a z  w s i  C h le b ó w k a , M a r y n o w y  
1 ś w ie r k i  —  ib id e m , s . 110.
i«° N ie z b y t  z a m o ż n y  c i e ś la  S z y m o n  K u h r e  m ia ł  d z ia łk ę  p o d  m ia s t e m  n a  t z w . J a k u b o w y m  
P° lu  — p o  j e g o  ś m ie r c i  z o s ta ła  s p r z e d a n a  w  r. 1644 za  1025 g r z . — A G  300, 5/85, s . 181a-182a
D yferencjacja materialna oraz elementy 
wczesnego kapitalizmu
1. Zróżnicowanie materialne wśród m istrzów
A naliza zarobków rzem ieślników  gdańskich w ykazała istnienie b a r ' 
dzo poważnych różnic m iędzy poszczególnymi m istrzam i. Rezultatem  
tego było głębokie zróżnicowanie m ateria lne oraz społeczne gdańskieg0 
rzemiosła.
Źródła dotyczące bezpośrednio stanu  m ajątkow ego gdańskich rze- 
m ieślników pojaw iają się liczniej od drugiej połowy XV w. i wskazują 
na istnienie już w tym  okresie daleko posuniętej dyferencjacji. Nosił3 
ona zarówno profesjonalny, jak  i indyw idualny charak ter i w  XVI oraz 
XVII w. ulegać m iała dalszemu, jeszcze szybszem u zaostrzaniu.
Przez dyferencjację profesjonalną rozum ieć należy w yodrębnienie 
się pew nych rzemiosł, w  których przeciętna m ajątkow a była wyraźnie 
wyższa lub w yraźnie niższa niż w  reszcie zawodów rękodzielniczych- 
Przyczyny tego zjaw iska leżały w  nierów nom iernych możliwościach 
akum ulacji kap ita łu  na teren ie poszczególnych gałęzi produkcji. I tak 
np., jak  widzieliśmy, zarobki rzem ieślników  pracujących na zamówienie 
były zazwyczaj niższe od zarobków rzem ieślników produkujących 
na rynek. Rzem ieślnicy uzależnieni silnie od odbiorcy lub od organi­
zującego produkcję kupca nie byli w  stanie zgromadzić większeg0 
m ajątku . Z drugiej strony  niektóre rzem iosła by ły  specjalnie silme 
związane z dodatkow ym i źródłam i akum ulacji, czasem bardzo P0'  
tężnym i — np. z handlem . Na tym  fakcie bazował np. rozkw it finan­
sowy takich gałęzi gdańskiego rzemiosła, jak  brow arnictw o. Lichwa, 
aczkolwiek teoretycznie jej upraw ianie było możliwe w ram ach każ­
dego w arsztatu , bez względu na specjalność, w praktyce rozw inęła si3 
szczególnie silnie wśród pewnych odłamów rzemiosła. W szystkie te 
czynniki spowodowały, że w G dańsku już w XIV i XV w. w ybiła si? 
grupa cechów specjalnie zamożnych i wpływowych. Obok nich istniały 
korporacje rzem ieślnicze zrzeszające głównie ubogich mistrzoW- 
W okresie następnym , w XVI i XVII w., różnice m iędzy poszczegól­
nym i cechami zaostrzyły się tak  dalece, że zaczęło dochodzić do uza-
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Mężnienia koiporacji biedoty od potężniejszych cechów. Spraw y te  omó­
wione zostaną w  rozdziale o ustro ju  cechowym.
Ostatecznie przełom  XVI i XVII w. to w  G dańsku okres silnego 
zróżnicowania wśród cechów. Na jednym  biegunie znajdow ali się 
Wyraźnie biedni w  swej m asie w iad row nicy1, napraw iacze beczek, 
łatacze obuwia i pokrew ni im rzem ieślnicy 2, na przeciwległym — cechy 
potentatów  finansow ych: browarnicy, rzeźnicy, złotnicy 3. Pomiędzy tym i 
dwoma biegunam i mieściło się ogromnie zróżnicowane rzemiosło innych 
branż.
D yferencjacja m ajątkow a nie ograniczała się jednak jedynie do 
zróżnicowania m iędzy poszczególnymi zawodami. W łonie gdańskiego 
rzem iosła rozw ijał się, na przekór sta tu tom  i uchwałom  cechowym, 
Ważny proces zróżnicowania w  ram ach jednolitych organizacji — 
a więc dyferencjacja o charakterze indyw idualnym . Polegała ona na 
W ybijaniu się m niej lub więcej licznych grup zamożnych m istrzów  
kosztem  ubożenia resz ty  członków cechu.
Do zagadnienia tego m am y dość obfite m ateriały . I tak  np. liczne 
źródła w skazują, iż już w  XV w., zwłaszcza zaś w początkach XVI w., 
n iektórzy m istrzow ie-skórnicy dochodzili w  G dańsku do znacznego 
ttia ją tk u 4, podczas gdy inni rzem ieślnicy tej samej branży  zostawali 
Uzależnieni przez lichwiarzy, groźnej plagi średniowiecznego Gdańska
1 M is t r z o w ie  t e g o  r z e m io s ła  to  lu d z ie  b ie d n i,  c z ę s t o  o b a r c z e n i  l i c z n y m i  d łu g a m i.  S ą  to  
Z a ró w n o  z a l e g łe  o p ła t y  d o  c e c h u  (w  r. 1580 t o c z y  s i ę  p r o c e s  o o d r o c z e n ie  w p ła t y  38 g r ! — 
■A-G 300, 5/2, s . 2), j a k  s u m y  z a c ią g a n e  u  r ó ż n y c h  l i c h w ia r z y  d la  p o r a t o w a n ia  z a c h w ia n e g o  
b u d ż e tu . W p r a w d z ie  w ia d r o w n ic y  s ą  p o s ia d a c z a m i n ie r u c h o m o ś c i :  d z ia łe k  i z a b u d o w a ń  n a  
d r e n i e  , ,w ia d r o w n ic z e g o  d w o r u “ , a le  d z ia łk i  t e  b y ły  m a łe ,  z a b u d o w a n e  z w y k ły m i  s z o p a m i.
te j  s y t u a c j i  d o b y t e k  m is t r z ó w  j e s t  b a r d z o  s k r o m n y . I t a k  n p . s z a c u n e k  s p u ś c iz n y  p o  
M istr zu  w ia d r o w n ic z y m  D o m in ik u  H u n is c h u  d o k o n a n y  w  g r u d n iu  1623 r. o b lic z a  w a r to ś ć  
M a ją tk u  r u c h o m e g o  i n ie r u c h o m e g o  n a  300 g r z . m in u s  114 g rz . d łu g u  — A G  300, 1/63, s . 83. 
d z ia ł k ę  i  z a b u d o w a n ia  n a le ż ą c e  d o  s ta r e g o  w ia d r o w n ik a  H ie r o n im a  O s te r r e ic h a  s z a c o w a n o  
W p o c z ą t k a c h  X V I I  w . n a  50 g r z . — A G  300, 5/84, s . 474, 504, 510, 516, 527, 534, 541, 568, 591. C a łk o ­
w it y  d o c h ó d  z  w a r s z ta tu  G s te r r e ic h a  b y ł  p o c h ła n ia n y  n a  b ie ż ą c e  p o t r z e b y  c z te r o o s o b o w e j  r o ­
d z in y . G d y  d o r o ś li  d w a j  s y n o w ie  — M ic h a ł  i  H ie r o n im , o p ła t y  p r z y  u z y s k iw a n iu  d la  n ic h  m i­
s tr z o s tw a  n a d s z a r p n ę ły  ta k  b a r d z o  f in a n s e  o jc a ,  ż e  d o s z ło  d o  w y p r z e d a ż y  u b o g ie g o  m ie n ia .  R e ­
s z tę  s k r o m n y c h  z a s o b ó w  p o c h ło n ę ły  p o g r z e b y  o j c a  i  m a t k i ,  ta k  ż e  d o s z ło  w r e s z c i e  d o  z a s ta ­
w ie n ia  n a r z ę d z i  p r o d u k c j i  i  w y d z ie r ż a w ie n ia  d z ia łk i  n a  t e r e n ie  „ w ia d r o w n ic z e g o  d w o r u “ n a  
l a t  —  ib id e m . W ie lu  w ia d r o w n ik ó w  z a c ią g a ło  d łu g i  n a  d o ś ć  w y s o k i  p r o c e n t  (8%), z a b e z p ie -  
cz a ją c  j e  n a  s w y c h  d z ia łk a c h . S ą  t o  z  r e g u ły  s u m y  n ie z b y t  w ie l k i e  100-150 g r z ., a le  s t a n o ­
w ią c e  w  ic h  s y t u a c j i  p o w a ż n e  o b c ią ż e n ie .  P o r . A G  300, 5/51, s . 392ab; 57, s . 385ab. C e le  t y c h  
P o ż y c z e k  b y ły  p r z e w a ż n ie  k o n s u m p c y j n e .
2 C e c h  n a p r a w ia c z y  w y m a g a ł  b a r d z o  n i s k ic h  o p ła t  w s t ę p n y c h  — w  la t a c h  t r z y d z ie s t y c h  
X V II  w . 6 g r z . — A G  300, C/188. N a j le p ie j  o c z y w iś c i e  w io d ło  s ię  8 „ k a p i t a n o m “ , k t ó r z y  
2 u r z ę d u  z a j m o w a l i  s i ę  o r g a n iz a c ją  p r a c y  n a  m o s t a c h  i  w  p o r c ie  (p o r . A G  300, C/181). Z d a je  
Slę, ż e  d o  c e c h ó w  u b o ż s z y c h  z a l ic z y ć  ta k ż e  t r z e b a  w  X V I I  w . s k r z y n ia r z y  — w  k a ż d y m  
ra z ie  z a le g a j ą  o n i  p o w a ż n ie  z  o p ła ta m i d o  c e c h u  i w ie l u  z  n ic h  s ta r a  s ię  o d r o c z y ć  t e r m in y  
P ła tn o ś c i  k i lk u  n a w e t  g r z y w ie n  — p o r . A G  300, C/1751.
3 B u r s z t y n ia r z y  z e  w z g lę d u  n a  ic h  u z a le ż n ie n ie  od  f i r m y  J a s c h k e  (p o r . s . 198 n .) t r u d n o  
N a lic zy ć  do' t e j  g r u p y .
4 S ą  n p . w ła ś c ic ie la m i  d o m ó w . K s ię g a  c z y n s z ó w  g r u n t o w y c h  P r a w e g o  M ia s ta  w y m ie n ia  
Pod r. 1522 p o s ia d ło ś ć  k a le t n ik a  H a n s a  D a le w y n a  p r z y  u l .  D łu g ie j  — A G  300, 12/660.
5 W  r. 1432 n p . H a n s  V o s s  k u ś n ie r z  z e z n a je  n ie j a k ie m u  M a r c in o w i G r o lle n  d łu g  w  w y ­
s o k o ś c i  63 g r z . — A G  300, 43 /la , s . 431. G w a łt o w n y  a ta k  n a  l i c h w ia r z y  w  c z a s ie  p o w s ta n ia  
l525 r. j e s t  s y m p t o m a t y c z n y  i  ś w ia d c z y  d o d a tk o w o  o  s t o s u n k a c h  p a n u j ą c y c h  n a  t y m  o d c in k u  
W G d a ń s k u . — P o r . , ,A r t ik e lb r ie f “ —  P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , s . 137.
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Na przełom ie XVI i XVII w. liczni kuśnierze, szewcy, producenci pan­
tofli i garbarze są posiadaczam i nieruchom ości w  G d ań sk u 6. W artość 
dw u obiektów, których właścicielem był m istrz A braham  Schopkeman, 
przekraczała 9 tys. fl. 7. W r. 1634 Georg Schubert, białoskórnik, za­
kupuje dom na Starym  Mieście, płacąc zań gotówką 4 500 fl. polskich8- 
Obok tych zamożnych, ale niezbyt licznych przedstaw icieli rzemiosła 
istn iała  cała m asa średniozam ożnych lub wręcz ubogich mistrzów. 
Oświadczenie kordybanników  ze stycznia 1599 r. stwierdza, że są między 
nim i m istrzow ie „reiche und arm e“ 9. Do uboższych rzemieślników 
należał zapewne szewc M atts Opperm an, zam ieszkały przy  ul. Z ło tn i­
czej, po którego śm ierci sporządzony inw entarz w ym ienia dość proste 
sprzęty  domowe, niezbyt liczną odzież i pościel oraz „kosztowności“ — 
srebrny  pas i 3 srebrne guziki wagi 37 sko jców 10. M amy również 
w  źródłach w zm ianki o zadłużeniu skórników 1L, o zaleganiu przez nich 
ze składkam i do c e ch u 12, wreszcie zaś o zupełnej nędzy niektórych 
m istrzów  13. Podobnie w yglądała sytuacja w  innych rzem iosłach. Obok 
niezbyt zamożnych m etalowców spotykam y bogatych m istrzów  tej 
b ra n ż y J4. Zróżnicowani byli także kołodzieje i b e d n a rz e 15. Niektórzy 
członkowie cechu stolarzy i snycerzy to ludzie tak  zamożni, że w okre­
sie rem ontu  dom u cechowego (1636 r.) pożyczają organizacji p e w n e  
s u m y 16. Obok nich spotykam y stolarzy, k tórzy „in grosser Arm ut
|  / j Q
. 8 W ia d o m o ś c i  z a c z e r p n ię t e  z  k s ią g  p r e z y d e n t a  i w ic e p r e z y d e n t a  m ia s ta  — A G  300, 1/A ’ 
s .  3; 35, s . 299; 64, s . 45 o r a z  A G  300, 5/55, s . 136b-137a.
7 T a k a  b o w ie m  s u m a  o b c ią ż a ła  ją  h ip o t e c z n ie  — A G  300, 1/71, s . 83.
« A G  300, 41/19, s . 321ab.
" A G  300, 1/14, s . 194-196.
I n w e n t a r z  s p o r z ą d z o n y  11 X I  1580 r . — A G  300, 1/20 ( lu ź n a  k a r tk a ) .
u  P o r . A G  300, 1/5, s . 125; 62, s . 199.
N p . p r o d u c e n t  p a n to f l i :  B e n e d y k t  R o s s le r  w  r. 1559 — A G  300. 1/1, n o ta tk a  z 3 ^1
1559 r.
P o r . d a n e  n a  t e m a t  D a n ie la  E fe r d ta , p r o d u c e n t a  p a n t o f l i  z  r. 1602 ( , ,g a n z  a r m  u n  
e l e n d t “ ) — A G  300, 5/18, s. 218-219. W y j ą t k o w y m i n ę d z a r z a m i b y l i  z w ła s z c z a  s z e w c y  — ła ta c z e
o b u w ia , p r a c u ją c y  d la  n a j u b o ż s z y c h  w a r s t w  lu d n o ś c i  m ia s ta .  I n w e n ta r z  d o b y tk u  t a k ie g °
ła ta c z a  H a n s a  R u c k w a r ts a ,  s p o r z ą d z o n y  w  1619 r ., w y m ie n ia  n ie c o  ła c h m a n ó w  i d łu g i ,  d a j3 c 
o b r a z  z u p e łn e g o  u b ó s tw a  — A G  300 5,/51, s. 413a.
14 N ie k t ó r z y  z  n ic h  z a le g a j ą  z  o p ła tą  c z y n s z ó w  z a  m ie s z k a n ie  (p o r . d a n e  d o ty c z ą c e  
k o n w is a r z a  G e o r g a  L a n g e  z  r. 1581 — A G  300, 1/15, s . 24), in n i  są  w ła ś c ic ie l a m i  d o m ó w , n P ‘ 
ig la r z  S z y m o n  T r e m e r i  (r. 1642 — A G  300, 5/82, s . 791ab), k o n w is a r z  D a n ie l  S c h n e id c 1
(w  r. 1623 j e s t  w ła ś c ic ie l e m  1/10 d u ż e g o  d o m u  p r z y  u l.  G r o b l i  — A G  300, 1/63, s. 82), k o w a
J a k u b  W ie n h o ld t  (w  r. 1614 j e s t  w ła ś c ic ie l e m  d o m u  p r z y  u l .  R z e ź n ic z e j  — A G  300, 5/42,
s . 364-365b), p ła t n e r z  H e n r y k  J o r g e n s c h e n  (r. 1559 — A G  300, 1/1, n o ta tk a  z  8 c z e r w c a ) ,
b la c h a r z e  C a sp e r  B a b b e  i H a n s  K n o b e la u c h  (r. 1597 — A G  300, 1/41, s . 226, 42, s . 181), z e g a 1 
m is tr z  A n d r z e j  K o tz e r n  (r. 1574 — A G  300, 1/8 n o ta tk a  z  11 V I  o r a z  300, 1/9, s . 71-72).
15 W  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V I I  w . m a m y  w z m ia n k i  o  k o ło d z ie j a c h  — p o s ia d a c z a c h  n ie
r u c h o m o ś c i  n a  S ta r y m  M ie ś c ie  (m is tr z  L o r e n tz  K r o s s e  1601 r. —  A G  300, 41/18, s . 174b) i na  
D łu g ic h  O g r o d a c h  (m is tr z  B a lt z e r  S c h la c h a u , 1662 r . — A G  300, 1/62, s . 215). Z d a je  s i ę  je d n a k ,  
ż e  n ie  w s z y s c y  r z e m ie ś ln ic y  te j  b r a n ż y  m o g l i  s o b ie  p o z w o l ić  n a  m ie s z k a n ie  w e  w ła s n y ^  
d o m u . Z a m o ż n y c h  m is t r z ó w  s p o t y k a m y  ta k ż e  w ś r ó d  b e d n a r z y . W  s p o r z ą d z o n y m  w  r.
t e s t a m e n c ie  b e d n a r z  S z y m o n  H a le w e g k  z a p is u je  s w e j  ż o n ie  1/4 m a ją tk u  o r a z  400 g rz . w  £ °
tó w c e ,  w s z y s t k ie  s r e b r a  i  o d z ie ż  — A G  300, 41/18, s . 327b-328a.
16 M istr z  P io t r  T r e t te r  p o ż y c z y ł  200 g r z ., A n d r z e j  L u tk e  — 100 t a l .  P o r .  k s i ę g ę  r a c h u n
k o w ą  c e c h u  — A G  300, C/1757.
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leben“ l7. N iektórzy z nich są tak  ubodzy, że m uszą żebrać w cechu
0 w sp a rc ie 18. Nie było więc przypadkiem , że w łaśnie w tej branży 
°d końca XVI w. pojaw ia się nie znane gdzie indziej zjawisko — tzw. 
’»półmajstrowie“ 19. Biedni są na ogół rzem ieślnicy pracujący  dla stocz­
ki. choć i tu  spotykam y grupę zamożniejszą 20.
Daleko posuniętą dyferencjację m ajątkow ą obserw ujem y również 
^ śród  piekarzy. Już  w  XV w. słychać tu  o m istrzach w ynajm ujących 
od swych kolegów po fachu p iekarnie oraz o w ypieku chleba na spół­
kę -— zapewne zmuszeni byli do tego ubożsi rzem ieśln icy21. N iektórzy 
zubożali m istrzowie m usieli po prostu  szukać pracy w m ły n ie 22. 
Zwłaszcza niezamożni byli tu  producenci placków 23. Sprzyjająca w XVI
1 XVII w. kon iunk tu ra  pozwalała jednocześnie na szybkie bogacenie
części piekarzy, obracających coraz znaczniejszym  kapitałem . Obok 
^ich wypiekiem  pieczywa zajm owali się ubodzy mistrzowie. Łatwość pro­
dukcji (możliwa naw et domowymi środkam i i przy uruchom ieniu niew iel­
kiego kapitału) w pływ ała na znaczną liczebność elementów niezamożnych 
v'’ tym  cechu. P ro jek t reform y z r. 1574, proponujący zamknięcie ma- 
tych piekarni oraz ograniczenie liczby piekarzy do 60 (z motywacją, 
12 w ten  sposób łatwiej będzie utrzym ać „gutte O rdnung“ 24), nie zo­
stał zrealizowany. Zapewne Rada zorientow ała się szybko, iż zmonopo­
lizowanie w ypieku w ręku  bogatych m istrzów  nie usunie, lecz zaostrzy 
niebezpieczeństwo spekulacji chlebem. Ostatecznie dla władz m iasta
1 jego ludności istnienie ubogich p iekarzy było dogodne. Ponieważ zaś 
konkurencja w ew nątrz cechu powodowała stałą akum ulację bogactwa
2 jednej strony, z drugiej zaś — ubóstwa, więc coraz więcej gdańskich
17 P o r . s k a r g i  c e c h u  z  m a ja  1610 r. — A G  300, 10/18.
,łi N o t a t k a  w  k s i ę d z e  r a c h u n k o w e j  c e c h u  z  30 X I  1606 r .:  . e in e m  a r m e n  M e is te r
lo s e r e s  h a n d t w e r c k s  a u f  s e in  f l e i s s i g e s  B i t t e n  v o n  d e s  W e r c k s  w e g e n  a u s  C h r is t l ic h e r  
ie b e  m it g e t e i l e t  15 g r “ — A G  300, C/1772, s . 162. P o r .  t e ż  in w e n t a r z  m a j ą t k u  ż o n y  j e d n e g o
s n y c e r z y  s p o r z ą d z o n y  w  1642 r . — A G  300, 5/83, s . 556b-558a.
W  k s i ę d z e  c e c h o w e j  p o d  1593 r. z n a j d u j e m y  in f o r m a c ję ,  ż e  n ie j a k i  M ic h a ł  W u tz e n ,  
ó re m u  n ie  u d a ła  s ię  s z t u k a  m is t r z o w s k a , z o s t a j e  z e  w z g lę d u  n a  s w e  u b ó s t w o  i c h o r o b ę  
W y j ę t y  d o  c e c h u  n a  6 la t  j a k o  p ó łm a j s t e r  ( h a lb m e is t e r ) ,  z  p r a w e m  t r z y m a n ia  1 u c z n ia  
1 1 c z e la d n ik a  — A G  300, C/1771, s . 213.
so W  r. 1596 c i e ś la  o k r ę t o w y  V a le n t in  B e c k e r  k u p u j e  n ie r u c h o m o ś ć  p r z y  u l .  K o r z e n n e j  
2a 703,5 g r z . —  A G  300, 41/17, s . 415ab. W ła ś c ic ie la m i  n ie r u c h o m o ś c i  b y l i  r ó w n ie ż  n ie k t ó r z y  
*a§ lo w n ic y  i  p o w r o ź n ic y .  D o  t a k ic h  n a le ż a ł  n a  p r z e ło m ie  X V I  i X V I I  w . ż a g lo w n ik  K e r s t e n  
^  U ttisen  (d o m  p r z y  u l .  T o k a r s k ie j  — A G  300, 1/49, s .  69). W  r. 1597 w d o w a  p o  p o w r o ź n ik u  
alta z a r z e  K o th e  o d z ie d z ic z y ła  p o  n im  , ,e in e  e r b e “ b liż e j  n ie o k r e ś lo n e ,  n ie  b ę d ą c e  je d n a k  
la łk ą  p o w r o ź n ic z ą  ( , ,d a s  g a n tz  w e r c k  z e u g k  z u m  R e i f f s c h le g e r  H a n d w e r c k  g e h o r ig k “ 
° trz y m a ł b o w ie m  s y n  z m a r łe g o  — A G  300, 1/41, s . 288-289), w  r . 1628 p o w r o ź n ik  H a n s  S ie w e r t  
s ta ł  w ła ś c ic ie l e m  d o m u  n a le ż ą c e g o  u p r z e d n io  d o  n ie j a k ie g o  H ie r o n im a  H o l la n d a  — A G  
°°> 5/66, s . 186ab.
, !1 S t a t u t  z  1475 r. w s p o m in a  o  p o d w y ż s z e n iu  c z y n s z ó w  z a  w y n a j e m  p ie k a r ń  o r a z  g r o z i
ara*hi z a  w s p ó ln e  p ie c z e n ie  c h le b a  —  A G  300, C/1388.
Is P o r . s t a t u t  z  1522 r. —  A G  300, C/1388.
23 K o r z y s t a ją c  z  i c h  s ła b o ś c i  p o z o s t a łe  c e c h y  p ie k a r s k ie  n a r z u c i ły  im  w . p o c z ą tk a c h  
1 w . o g r a n ic z e n ie  w y p i e k u  d o  d w u  d n i  w  t y g o d n iu  ( c z w a r te k  i  p ią t e k ) .  J e d n o c z e ś n ie  
2W o lo n o  im  h a n d lo w a ć  p ie c z y w e m  t y lk o  w  s o b o t y ,  n a  r y n k u , a  w ię c  w ó w c z a s ,  g d y  w  m ie -  
Cle o d b y w a ł  s ię  w  o g ó le  w o ln y  ta r g . S t a t u t  z  1522 r. — A G  300, C/1388.
14 A G  300, 31/4a.
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piekarzy w XVI i XVII w. nie m iało w łasnej piekarni ani koniecznych 
urządzeń i piekło chleb w  w ynajętym  pom ieszczeniu25. Źródła w sp ° '
m ina ją o zadłużeniu piekarzy u kupców zboża i w  W ielkim  M łynie 26>
r ’ 27m ówią też o gw ałtow nym  ubożeniu właścicieli n iektórych piekarni • 
Od biedoty odcinała się ostro spora grupka bogaczy — posiadaczy du­
żych, dobrze wyposażonych piekarń, domów, koni — ludzi prowadzą­
cych poważne operacje finansowe, handlujących nieruchomościami 
i tp .28. Zachowały się wzm ianki o kupnie przez piekarzy kamienic 
w artości k ilku  tysięcy g rzy w ien 29. Księgi cechowe z tego okresu 
inform ują także o rosnącym  bogactwie korporacji jako całości, o kosz­
townych podarkach, czynionych przez członków dla dom u cechoweg0 
itp. 30.
Podobnie ostrą dyferencjację m ateria lną spotykam y wśród cieśli 
i m urarzy. Zdaje się, że jeszcze w  XIV i XV w. przew ażali w  tej branży 
m istrzow ie ubodzy, silnie uzależnieni od m ieszczanina — pana budo­
w y —- i żyjący z lichej dniówki roboczej 31. W XVI w. w  związku z ogól' 
nym i zm ianam i dokonującym i się w  rzem iośle budow lanym  w yodręb­
nia się coraz w yraźniej grupa bardzo zamożna, dorastająca do poziomu 
złotników i brow arników  :i2. Zazdrość stolarzy i snycerzy, którzy skarżąc si? 
w  m aju 1610 r. na odciąganie czeladzi oraz w kraczanie w  ich uprawnienia 
przez cieśli, pisali z goryczą, iż „...meher teil derselben In gross vermögen 
und unverm utlicher Reichtum b geraten sein“, jest więc uspraw iedliw i0'
25 P o r . p o s t a n o w ie n ia  s t a t u t u  z a t w ie r d z o n e g o  w  1637 r . — A G  300, C/1396. W  k s ię g a cłl 
ła w n ic z y c h  S t a r e g o  M ia sta  z n a j d u ją  s i ę  b e z p o ś r e d n ie  w z m ia n k i  o  p r o c e s a c h  to c z o n y c h
w  s p r a w ie  z a l e g łe g o  c z y n s z u . I  ta k  w  l ip c u  1648 r. H e n n ig  J o n a s  o s k a r ż y ł  M a r c in a  S ack ar
o d n a j m u j ą c e g o  o d e ń  p ie k a r n ię  (z  w y p o s a ż e n ie m )  n a  3 la t a  z a  r o c z n y  c z y n s z  220 f l . ,  ż e  zale& a
m u  z  w y p ła t ą  u m ó w io n e j  s u m y  —  A G  300, 41/31, s . 99a.
26 W  k w ie t n iu  1648 r . J a n  F a lc k e n  ż ą d a  o d  p ie k a r z a  M a r c in a  S a c k  s p ła t y  299 f l .  n a le z
n y c h  m u  za  s k r e d y t o w a n e  2 ł a s z t y  ż y t a  — A G  300, 41/31, ,s . 26a. W  s t y c z n iu  1642 r. G a b rie  
S c h r e i t ,  p r o d u c e n t  c h le b a  r a z o w e g o , z e z n a je  d łu g  w  w y s o k o ś c i  66 f l .  p o ls k ic h ,  k tó r e  
w in ie n  „ d e m  E r b . P e t e r  C o rd  in  d e r  g r o s s e n  K o r n m ü h le “ — A G  300, 1/71, s . 64-65.
27 P o r .  n p . A G  300, 1/38, s . 75a. S t a t u t  z  1637 r. p o w ta r z a  s ta r e  p o s t a n o w ie n ie ,  ż e  zu b o  
ż a l i  m is t r z o w ie  m a ją  p ie r w s z e ń s t w o  p r z y  p r z y j m o w a n iu  d o  p r a c y  w  m ły n ie  — A G  300, C /l39
28 P o r . o b r a d y  o r d y n k ó w  z  11 V II  1573 r . —  A G  300, 10/5, n o t a t k i  z  k s i ę g i  c e c h o w e j  
A G  300, C/1445, o r a z  z  k s ią g  p r e z y d e n t a  m ia s t a  —  A G  300, 1/62, s . 207; 64, s . 89 itd .
23 I t a k  w  r . 1601 p ie k a r z  M a r c in  F r ö lic h  k u p u j e  n ie r u c h o m o ś ć  n a  S ta r y m  M ie ś c ie  za
1 t y s .  g rz . — A G  300, 41/18, s . 329. W  r. 1629 in n y  p ie k a r z ,  H a n s  C z e h n e r , k u p u je  d o m  
u l.  ś w . D u c h a  n a  P r a w y m  M ie ś c ie  z a  p r z e s z ło  5 t y s .  g r z . — A G  300, 5/66, s . 216ab itd .
30 R o c z n e  d o c h o d y  c e c h u  d o c h o d z ą  d o  4500 g id .  — p o r . S . R ü h le ,  G e s c h i c h t e  d e s  G e 
w e r c k s  d e r  B ä c k e r ,  s . 24-25 i 44-47.
31 S y t u a c j a  w ie l u  c i e ś l i  b y ła  b a r d z o  k r y t y c z n a  i  n ie  r ó ż n i ła  s i ę  o d  s y t u a c j i  lic z n e j
w  m ie ś c ie  b ie d o t y .  W  c z a s ie  p o w s t a n ia  1525 r . n o w e  w ła d z e  m ia s ta ,  o r g a n iz u j ą c  P ° m ° C
i  o p ie k ę  n a d  u b o g im i ,  o b e j m o w a ły  n ią  o b o k  ż e b r a k ó w  ta k ż e  c i e ś l i ,  , , . . .d ie  u m b  e in e n  te g e  
l i e h e n  p f e n n ic k  u n d  l e id l ic h s  Io n  g e d e n k e n  z e u  a r b e i t e n “ . P o r . r o z p o r z ą d z e n ie  z  2 IV  1525 r ' 
B e m t  S t e g m e n n s  C h r o n ik  v o m  A u f r u h r  1525, S P R  V , s . 559.
32 P o r . d a n e  d o t y c z ą c e  p r z e k s z t a łc e n ia  s i ę  g r u p y  z a m o ż n y c h  m is t r z ó w  w  w ie l k i c h  p rze
s ię b io r c ó w  b u d o w la n y c h  n a  s . 76 n . o r a z  p r z y k ła d y  z a r o b k ó w  s . 243-244. P o w a ż n a  c z ę ś ć  k a p 1'
t a łu  s z ła  u  c i e ś l i  n a  z a k u p  n ie r u c h o m o ś c i ;  c z ę ś ć  u le g a ła  t e z a u r y z a c j i .  W  k s ię d z e  ła w n ic z e j
S ta r e g o  M ia s ta  z n a j d u j e m y  p o d  d a tą  19 X I I  1592 r. n a s t ę p u j ą c ą  w z m ia n k ę :  „ A n n a  s e l i g e
H a n s  S c h m ie d e s  g e w e s e n e n  Z im m e r m a n s  n a c h g e la s s e n e  W itw e  in  v o r m u n d t s c h a f t  I*11*
I t z ig e n  B r e u t ig a m s  P e t e r  B r a n d e s  t h u t  S c h ic h t  u n d  T h e i lu n g  I h r e n  d r e y  u n m ü n d ig e 1^
K in d e r n .. .  u n d t  e i g e n e t  d e n s e lb ig e n  k in d e r e n  z u  v a t t e r l ic h e n  a n t h e i le  Vs e r b e  u f e m  R an 1
b a u e  (R a d a u n e ? )  g e l e g e n . . .  u n d  105 m r k  an  b a h r e m  g e l d e “ — A G  300, 41/16, s . 74b-75a.
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na :i:s. Zdarzają się jednak i w  tym  czasie ubodzy m urarze i cieśle — albo 
tankruci, albo m niej zaradni, których podkopała konkurencja bogaczy 34. 
Zwłaszcza w  połowie XVII w., gdy okres prosperity dla gdańskiego rze­
miosła się skończył, pojaw iają się w zm ianki o uboższych, a czasem na- 
Wet zupełnie biednych rzem ieślnikach tej b ra n ż y 3:>.
Sytuacja m ajątkow a złotników i bursztyniarzy była bardziej jedno­
lita, jeśli m ożna wnioskować na podstaw ie skąpych źródeł. Sam  fakt 
Uprawiania tego rodzaju  rzem iosła w ym agał dość znacznego m ają tku  36. 
Liczni m istrzow ie tej branży  to posiadacze nieruchom ości w  mieście 
1 poza nim, a przeprow adzone przez nich transakcje  obracają się w  gra­
nicach od k ilkuset do k ilku tysiący florenów  37. Podobnie poważnym  po­
tencjałem  finansow ym  rozporządzali w  tym  czasie bogaci gdańscy b ro­
warnicy. Świadczą o tym  przede w szystkim  dane dotyczące wartości 
Posiadanych przez nich browarów. W drugiej połowie XVI i pierwszej 
XVII w. w ahała się ona zwykle od kilku do kilkunastu tysięcy grzy­
w ie n 38. Zamożniejsi i bardziej przedsiębiorczy brow arnicy mieli dodatkowo 
Udziały w  brow arach sąsiednich, czasem zaś po prostu kilka browarów 
było ■ skupionych w jednym  rę k u 39. Prócz tego brow arnicy posiadali 
liczne nieruchomości i kamienice na terenie całego m iasta oraz grunty  
na w s i /l0. W artość tych  posiadłości również była bardzo znaczna — pojęcie
33 5 V  1610 r . — A G  300, 10/18.
84 I  t a k  w  r. 1648 m is t r z  H a n s  R ó d e l  d o s t a j e  s ię  d o  w ię z ie n ia  za  d łu g i ,  a  w y s z e d łs z y  
s ta m tą d  za  p o r ę c z e n ie m  t r z e c h  in n y c h  c i e ś l i  z a c ią g a  w  c e c h u  p o ż y c z k ę  w  w y s o k o ś c i  20 f i .  
k s i ę g a  p a m ią t k o w a  m is t r z a  S t o l t z a  — A G  300, C/1909, s . 45.
35 I n w e n t a r z  s p u ś c iz n y  c i e ś l i  S im o n a  K u h r e , s p o r z ą d z o n y  w  1644 r ., j e s t  b a r d z o  u b o g i  — 
Jed y n a  p o z y c j a  w a r t o ś c io w a  t o  g r u n t  p o d  G d a ń s k ie m  ( s p r z e d a n y  z a  1025 g rz , —  A G  300, 5/85, 
s - 181a-182a). R ó w n ie ż  m u r a r z  B a r t h e l  G r e g e r s  n i e w ie l e  p o z o s t a w i ł  s w e j  ż o n ie  G e r tr u d z ie  
(Por. in w e n t a r z  s p o r z ą d z o n y  w  1616 r‘. w s k a z u j ą c y  n a  z n a c z n e  u b ó s t w o  — A G  300, 5/46, 
s - 592b-594a).
SG B y l i  tu  j e d n a k  i r z e m ie ś ln ic y  u b o ż s i ,  s k o r o  p r a c o w a l i  j a k o  c h a łu p n ic y .  P o r . s . 277 n .
37 W  r. 1434 z ło t n ik  T y d e m a n  B o r s t e  z e z n a je  d łu g  w  w y s o k o ś c i  200 g r z .,  k t ó r y  o b o w ią -  
211 je  s i ę  s p ła c ić  w  o z n a c z o n y c h  t e r m in a c h  — A G  300, 4 3 /la , s. 610. B y ła  to  n a  o w e  c z a s y  
Su*na b a r d z o  d u ż a . W  X V I  i X V I I  w .  k a p i ta ły ,  k t ó r y m i o b r a c a ją  z ło t n ic y ,  s z y b k o  r o s n ą  —  
Por. A G  300, 1/17, s . 192; 19, s . 232. Ł u k a s z  B lu m e n s t e in ,  z n a n y  b o g a c z  g d a ń s k i  z  d r u g ie j  
P o ło w y  X V I  w .,  b y ł  s y n e m  z ło t n ik a  (p o r . T h . H ir s c h , D i e  O b e r p f a r r k i r c h e ,  I I , s . 46-47). 
M is tr z o w ie  z ł o t n ic z y  i  b u r s z t y n ia r s c y  c z ę s t o  f ig u r u j ą  w  ź r ó d ła c h  j a k o  p o s ia d a c z e  d o m ó w .  
^  l ip c u  1567 r . b u r s z ty n ia r z  T h o m a s  R o s s ę  s p r z e d a j e  d o m  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  za  380 g r z . —
300, 41/15, s . 273a. W  r . 1610 z ło t n ik  A n d r z e j  T a n d te  s p ła c a  D a w id o w i  d e  L a h m e e l  800 g r z .,  
k tó r y  to  d łu g  o b c ią ż a ł  d o tą d  j e g o  d o m  p r z y  P iw n e j  u l i c y  —  A G  300, 5/34, s . 521b. W  r. 1629 
l o t n i k  M ic h a ł  R e in le n d e r  j e s t  w  11/12 w ła ś c ic ie l e m  d o m u  p r z y  u l .  T k a c k ie j ,  o c e n io n e g o  ja k o  
ca ło ś ć  n a  p o n a d  3 t y s .  f l .  —  A G  300, 5/67, 11 V  1629 r. S p o r z ą d z o n y  w  c z e r w c u  1641 r. in w e n ­
tarz  m a ją tk u  w d o w y  p o  j u b i le r z e  z  S z e r o k ie j  B r a m y  H a n s ie  K r e m e r s ie  w y m ie n ia  p o s ia d ło ś ć  
W W in n e j  G ó r z e  w a r t o ś c i  310 g r z ., t r o c h ę  m e b l i  i  u b r a n ia  o r a z  s r e b r n y  p ie r ś c io n e k  —  A G
5/81, s . 65. Z a p e w n e  w d o w a  ż y ła  j a k iś  c z a s  z  ’ g o t o w iz n y ,  p r z y j ą ć  w ię c  tr z e b a , ż e  za  
zy c ia  j u b i le r a  m a j ą t e k  m u s ia ł  p r z e d s t a w ia ć  s i ę  n ie c o  o k a z a le j .
38 W  1570 r. n ie j a k i  T e w e s  H e n n in c k  s p r z e d a ł  1U s w e g o  b r o w a r u  p o ła ż o n e g o  n a  S ta r y m  
b i e ś c i e  W a w r z y ń c o w i  M o r n e w e th o w i  za  500 g r z . — A G  300, 1/9, 28 V III . W  1603 r . P io t r  
^ U s c h e  w  c z a s ie  t a r g ó w  o  b r o w a r  p r z y  u l .  K o w a l i  p r o p o n o w a ł  j e g o  w ła ś c i c i e l o w i  z a m ia s t  
^ d a n y c h  2400 g r z . — 2300 g r z . — A G  300, 41/3, s . 345. 29 V I  1619 r . M a r c in  B u s s  k u p u j e  d o m  
1 b r o w a r  p r z y  u l .  G r o b l i  z a  5500 g r z . — A G  300, 32/81. W  r. 1644 J o a c h im  W it t e  s p r z e d a ł  d o m  
1 b r o w a r  p r z y  u l .  O g a r n e j  za  15 500 f l .  D a n ie lo w i  K o n n a th  —  A G  300, 41/31, s . 1 0 b - lla .
39 T a k  n p . r o d z in a  H e w e lk e  m ia ła  o k o ło  1580 r. m n ie j  w ię c e j  12 b r o w a r ó w , i t o  n a le ż ą -  
c y c h  d o  n a j w ię k s z y c h .  — J . H e w e lk e ,  o p . c i t . ,  s . 30.
40 W  ź r ó d ła c h  n a p o t y k a m y  w ie l e  w z m ia n e k  o d o m a c h  s t a n o w ią c y c h  w ła s n o ś ć  c z ło n k ó w  
*e g o  c e c h u . T a k  n p . w  la ta c h  o s ie m d z ie s ią t y c h  X V I  w . b r o w a r n ik  J a k u b  K e m m e r l in g  j e s t
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0 niej dają sum y hipoteczne, ciążące na niektórych tego typu obiektach- 
Tak np. dom i brow ar przy ul. Rybaki należący do Szymona Brümmera 
obciążony był w  r. 1606 sum ą 4 tys. grz. 41, na dwu domach i browarze 
Engelbrechta Burm eistra przy ul. Grobli zapisana była w  r. 1648 
suma 14 tys. fl. 42. Pow ażny m ajątek  stanow iły również należące do P ° ' 
szczególnych brow arników  działki na placu drzew nym , sta jn ie  i konie 1 > 
kosztowne ruchom ości i sprzęty, w yroby ze złota i srebra itp.
Oczywiście nie wszyscy brow arnicy byli jednakow o zamożni. Wielu 
z nich w  tym  czasie m iało już ty lko  udziały w  brow arach 44 Obok właS' 
ci cieli części brow arów  w ystępuje grupa jeszcze m niej zamożnych bro- 
w arników  — m ają oni udziały jedynie w wyposażeniu brow arów  lub P° 
prostu  posiadają niektóre narzędzia produkcji — pojedyncze panwie, ka­
dzie warzelnicze, koryta itp. 45. Istn ieją też brow arnicy zupełnie pozbawię' 
ni własności środków produkcji, dostarczający w związku z tym  do' 
datkowego dochodu swym  zamożniejszym  kolegom. Ponieważ większosc 
przedsiębiorców w arzyła w G dańsku piwo tylko 2— 3 razy  w tygodniu* 
więc na pozostałe dni w ydzierżaw iano brow ar i jego urządzenia takiem u 
uboższemu brow arnikow i, k tó ry  płacił za to określony czynsz Pie'  
niężny 46.
Sytuacja m ateria lna tej biedoty brow arniczej była ciężka. Zadłużeni 
u właścicieli brow arów  m usieli często w arzyć piwo jedynie na pokrycie 
swych d łu g ó w 47. Zdarzały  się również w ypadki zastaw u odzieży wobec 
nieuiszczenia w ym aganej a k cy zy /|8. W ielu niezamożnych browarnikoW 
ratow ało się od bankructw a przez zajęcie się w yszynkiem  produkow a' 
nego przez siebie piw a 49. Ale to szynkarstw o staw iało ich na najniższy111
w ła ś c ic ie l e m  d o m u  p r z y  T a r g u  D r z e w n y m  o r a z  b u d y  u  w y lo t u  u l.  K o w a li  — A G  300,
w  p o c z ą tk a c h  X V I I  w . J a k u b  N it z m a n  p o s ia d a  d o m  p r z y  u l. G a r b a r y  — A G  300, 1
s . 124-125, in n i  b r o w a r n ic y  k u p u ją  d o m y , n p . p r z y  u l .  G r o b l i — A G  300, 32/81, lu b  Pr^  
u l. O g a r n e j  — A G  300, 41/31, s . 1 0 b - lla  itd . L ic z n e  n ie r u c h o m o ś c i  p o z a  G d a ń s k ie m  p o sia d a  
r o d z in a  H e w e lk ó w  i  in n i  b o g a c i  b r o w a r n ic y .
41 A G  300, 5/24, s . 318b.
42 A G  300, 1/76, s . 71.
43 P o r .  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  11 V II  1573 r. n a  t e m a t  n a ło ż e n ia  s z a r w a r k u  n a  b r o w a r n ik ó ^
1 p ie k a r z y  p o s ia d a ją c y c h  k o n ie  — A G  300, 10/5.
41 O z w ią z a n y m  z  t y m  h a n d lu  u d z ia ła m i b r o w a r n ia n y m i ( m o g ły  b y ć  o n e  r ó ż n e j  W1 
k o ś c i  o d  V* d o  V»), p o r . A G  300, 41/17, s .  213ab; 16, s . 424ab, A G  300, 5/7, s . 1, A G  300, 41/^* 
s . 401b, 399b; 16, s . 106b, A G  300, 1/16, p r z e d o s ta tn ia  n ie n u m e r o w a n a  k a r ta , A G  300. 1 ’
s . 181-182, A G  300, 1/9, n o ta tk a  z  28 V II I  1570 r. itd .  P o r . ta k ż e  A G  300, 12/660, k s ię g a  c z y n s z ó
g r u n t o w y c h  z  1522 r. — n ie j a k i  K a s p e r  E w e r d t  p ła c i  c z y n s z  o d  V* b r o w a r u  p r z y  u l .  Ogar*1
45 A G  300, 1/45w s . 61, A G  300, 5/7, s . 24 itd .  P o r .  t e ż  A G  300, 41/66.
40 P r z y k ła d y  t a k ie j  d z ie r ż a w y  b r o w a r ó w , a c z a s e m  n ie k t ó r y c h  t y lk o  u r z ą d z e ń , n p- k a d ź 1, 
t r a f ia ją  s i ę  c z ę s t o  w  ź r ó d ła c h  z  X V I  i  X V I I  w . —  p o r . A G  300, 1/33, s . 129-138, A G  300, l / 2 
r. 1566. A G  300, 5/20, s . 62, A G  300, 59/12, s. 218 itd .
47 P o r . p r o c e s  M ic h a ła  L u b a s c h a  z D a n ie le m  R ü d ig e r e m  z  m a r c a  1649 r. — A G  
5/31, s . 1153ab.
48 P o r . B G , M S  753, s . 318a-319a.
4a P o r . o b r a d y  o r d y n k ó w  z 12 I I I  1577 r. o r a z  17 II  1587 r. — A G  300, 10/6 i  10. W  czaS^
o b r a d  3 X  1628 r. c e n t u m v ir o w ie  p o d k r e ś la l i  z n a c is k ie m , ż e  . , . . .v ie l  B r e w e r  in  ih r e n  h e u s e
b ie r  s c h e n c k e n “ — A G  300, 10/23, s . 257.
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szczeblu h ierarchii cechu i powodowało upośledzenie praw ne 30. Zresztą 
na dłuższą m etę nie ham ow ało procesu ubożenia drobnych producentów  
piwa. W rezultacie w ielu z nich m usiało rezygnować z samodzielnej p ro ­
dukcji i powiększać liczbę robotników  brow arnianych lub tragarzy  piw ­
nych 51.
Podobne procesy w ystępow ały w  XV i XVII w. także w śród innego 
potężnego cechu — wśród rzeźników. Na ogół uważa się ich za jeden 
z najbogatszych cechów w Gdańsku. Rzeczywiście, na czele korporacji 
stała grupa bardzo zamożnych ludzi, skupiających w swym  ręku  po 
kilka ła w 52, posiadających domy, place i łąki o w artości w ielu tysięcy 
g rzyw ien53. Obok tych  bogaczy we w szystkich trzech cechach rzeźni­
czych w ystępują średniozamożne elem enty 54. Ostra walka konkurencyjna, 
przebiegająca w  gdańskim  rzem iośle i w arunkująca bogacenie się dość 
licznych jednostek, m usiała jednak dla pew nej grupy m istrzów  oznaczać 
spadek poniżej średniej zamożności. G dańscy rzeźnicy bogacili się głów­
nie kosztem  konsum enta i ten  ostatni pokryw ał s tra ty  ponoszone przez 
drobniejszych m istrzów  w skutek współzaw odnictw a w prowadzanego 
przez bogaczy. Jednakże zagarnięcie przez bogaczy większości obrotów 
mięsem, podbijanie lub niespodziane obniżanie cen itp. m achinacje m u-
5U N ie  m ie l i  n p . p r a w a  w s t ę p u  d o  D w o r u  A r tu s a . P o r . o r d y n a c ja  z  r. 1421 — S R P ,  
*V, s . 346.
51 „ . . .m ü s s e n  T r a e g e r s  o d e r  S c h o p e n b r a u e r s  w e r d e n “ — B G , M S  753, s. 316b-317b.
52• U b o ż s i  c z ło n k o w ie  c e c h u  n a  p r ó ż n o  s k a r ż y l i  s ię  w ła d z o m  n a  s k u p  ła w  p r z e z  b o g a t y c h  
r z e ź n ik ó w . P o r .  p r o c e s  w d o w y  p o  J e r z y m  H e r m a n s s d o r f ie  z e  s t a r s z y m i c e c h u  w  1610 r. A k t  
o s k a r ż e n ia  z a r z u c a ł, iż  ,,... D ie  E l t e s t e n  d ie  b ä n c k e n  a l le  a u  s ic h  z ie h e n ,  d a m it  s ie  d ie  n ic h t  
g le ic h e s  V e r m ö g e n s  s e in ,  f a s t  g a r  k e in e  b a n c k e n  b e k o m m e n  k ö n n e n . . .“ — A G  300, 5/33, s . 224ab. 
W p r a w d z ie  tr z o n  c e c h ó w  r z e ź n ic z y c h  n a d a l  s t a n o w i l i  p o s ia d a c z e  1-2 ł a w  (p o r . A G  300, 41/66, 
A G  300, 41/18, s . 526-527, A G  300, 1/1, n o t a t k a  z 28 I II , o r a z  7 X II  1560 r. — A G  300, 1/24, 
s - 163-164; 38, s . 275a, 416a, 467b; 40, s . 524-525, A G  300, 5/46, s . 66b itd .) ,  o b o k  n ic h  f o r m o w a ła
s ię  ju ż  j e d n a k  g r u p a  b o g a c z y  r o z p o r z ą d z a ją c y c h  3-4, a  n a w e t  w ię c e j  j a t k a m i.  P o s ia d a c z e m
3 ła w  b y ł  n p . w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w . m is t r z  p r a w o m ie j ś k i  H ie r o n im  G r u n d tm a n  — A G  
300, 1/ 39 , s . 262, a  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V I I  w . J e r z y  S e id le r  z e  S t a r e g o  M ia s ta  —  A G  300, 
4 l/19, s . 483b. Z m a r ły  w  r . 1602 M a te u s z  K n o b lo c h  p o z o s t a w i ł  w  s p a d k u  4 ła w y  — A G  300, 
5/18, s . 447. O p o s ia d a c z a c h  w ię c e j  n iż  4 ła w  m ó w i s i ę  w  p r o c e s ie  z  l a t  c z t e r d z ie s t y c h  X V I I  w .
Na S t a r y m  M ie ś c ie  —  A G  300, 41/20, s . 13-18.
58 O ic h  w a r t o ś c i  ś w ia d c z ą  c h o ć b y  s u m y  o b c ią ż e ń  h ip o t e c z n y c h .  I t a k  n p . h ip o te k a  
Na d o m u  r z e ź n ik a  H a n s a  H o f fm a n a  p r z y  u l .  D r z e w n e j  i n a  2 n a le ż ą c y c h  d o ń  ła w a c h  n a  
P r z e d m ie ś c iu  w y n o s i ł a  w  1616 r . 2 t y s .  g r z . — A G  300, 5/46, s . 66b. P o d o b n ą  h ip o t e k ą  o b c ią ż o n e  
b y ły  3 ł a w y ,  p la c e  i  łą k i  n a le ż ą c e  d o  s t a r o m ie j s k ie g o  r z e ź n ik a  J e r z e g o  S e id le r a  w  1634 r . —
300, 41/19, s . 483b. D a n e  o  p o s ia d a n iu  p r z e z  r z e ź n ik ó w  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  — p o r . A G  
300, 41/17, s . 423b-424a; 18, s . 526a-527a, A G  300, 5/32, s . 405b, A G  300, 1/46, s . 199; 51. s . 9; 65, 
s - 14 itd .
54 L is t a  p o d a t k o w a  S t a r e g o  M ia s ta  z  r . 1577 (A G  300, 41/66) p o z w a la  n a m  n ie c o  le p ie j  
^ o r ie n to w a ć  s i ę  w  s y t u a c j i  m a t e r ia ln e j  ś r e d n io z a m o ż n e g o  r z e ź n ik a . I  t a k  J o r g e n  H e r m e n s -  
t i ° r f f  p ła c i  p o d a t e k  o d  2 ł a w  w a r t o ś c i  300 g r z . o r a z  o d  2 n ie r u c h o m o ś c i  w a r to ś c i  1 t y s .  g rz .  
( su m a  m a ją tk u  n ie r u c h o m e g o  w y n o s i  w ię c  1300 g r z .) . I n n y  r z e ź n ik , H a n s  D is e le r ,  p ła c i  za  
N ie r u c h o m o ś ć  o s z a c o w a n ą  n a  1 t y s .  g r z . i  z a  ła w ę  w a r t o ś c i  100 g rz . — c a ły  m a j ą t e k  w y n o s i  
Hoo g r z . J o r g e n  W ic h m a n  j e s t  w ła ś c ic ie l e m  ła w y  w a r t o ś c i  200 g r z . o r a z  2/e c z ę ś c i  j a k ie j ś  
N ie r u c h o m o ś c i , o t a k s o w a n y c h  n a  400 g rz . — c a ły  m a j ą t e k  n ie r u c h o m y  w y n o s i  w ię c  600 g rz . 
M a ją te k  in n y c h  r z e ź n ik ó w  f ig u r u j ą c y c h  w  s p i s i e  w a h a  s ię  o d  100 d o  1400 g r z . L ic z b y  t e ,  
P o n ie w a ż  p o c h o d z ą  z  l i s t y  p o d a t k o w e j ,  są  n i e w ą t p l iw ie  l i c z b a m i m in im a ln y m i .  N ie  o b e jm u ją  
0r*e z r e s z tą  r u c h o m o ś c i ,  b y d ła ,  k o n i  itp . T r z e b a  w ię c  s t w ie r d z ić ,  ż e  s y t u a c j a  m a t e r ia ln a  g r u p y  
S c h o d z ą c e j  w  c e c h u  z a  ś r e d n io z a m o ż n ą  b y ła  d o b r a , a  w  p o r ó w n a n iu  z  s y t u a c j ą  c z ło n k ó w  
^ n y c h  g d a ń s k ic h  k o r p o r a c j i  r z e m ie ś ln ic z y c h  n a w e t  b a r d z o  d o b r a .
271
siały  zubożyć słabszych ekonomicznie członków ce ch u 55. Proces ten 
w  m iarę upływ u lat rozw ijał się coraz gwałtowniej 56. W zmianki o zadłu­
żeniu różnych m istrzów  rzeźnickich na sum y od kilku  do kilkuset grzy­
wien spotyka się w źródłach bardzo często. D łużnicy ci robią wrażenie 
w yraźnie niezamożnych; zdarza się, że nie mogą uiścić należności w  te r­
minie, proszą więc wierzycieli o zw łokę57.
N aszkicow any wyżej obraz sytuacji m ateria lnej m istrzów  różnych 
gałęzi gdańskiego rzem iosła świadczy o szybko postępującym  w jeg° 
łonie procesie koncentracji kapitału . Mimo zasad egalitaryzm u, głoszo­
nych przez średniowieczne cechy, w alka klasowa i ostra  konkurencja 
toczące się wśród rzem iosła prow adziły nieuchronnie do bogacenia się 
jednych, ubożenia drugich. Rozwój, którego drogą poszło rzemiosło 
w XVI i XVII w., sprzyjał tym  przem ianom . One zaś z kolei stały  się 
dogodnym podłożem dla rozwoju w Gdańsku elem entów wczesnego ka­
pitalizm u.
2. Uzależnianie rzem ieślników  i system  nakładczy
Zjawisko uzależniania uboższych producentów  przez posiadaczy ka­
p ita łu  — zarówno rzem ieślników, jak  kupców — rodzi się na terenie 
Gdańska bardzo wcześnie, bo już w  XIV w. W statucie rym arzy z 1327 r. 
znajdujem y zakaz wypożyczania narzędzi produkcji oraz rozdaw ania ro ­
boty poza m iasto 58. Zapewne autorom  owego zakazu chodziło o uniemoż­
liw ienie bogatym  m istrzom  naw iązyw ania kontaktów  z biedotą miesz­
kającą głównie na przedm ieściach i w  okolicy m iasta, w  celu wyzyski­
w ania jej i organizowania prac chałupniczych. Również wśród rze­
m ieślników m etalowców istn iały  podobne tendencje. S ta tu t Nowego 
M iasta z 1387 r. zawiera następujące postanowienie: „Kein m an sal d e rn e  
andern erw itten  ume dy helfte ys sy denne das her volbruder sy“ "l!). Za­
b ran ia  się więc m istrzom  pracować „za połowę“, dla osób nie będących 
członkami cechu. Przypuszczać należy, że była to jakaś form a nakła-
55 W  o m a w ia n y m  w y ż e j  s p i s i e  p o d a t k o w y m  w y s t ę p u j ą  r z e ź n ic y ,  j a k o  j e d y n ą  p o s i a d a n a  
n ie r u c h o m o ś ć  d e k la r u j ą c y  ła w ę  w a r t o ś c i  100 g r z . (n p . m is t r z  B a r t e l  G u n tt )  lu b  w  o g ó le  t y l^ 0 
r u c h o m o ś c i  n ie  p r z e k r a c z a ją c e  s u m y  200 g r z . (J a k o b  V ib e c k ) . I n w e n ta r z  s p o r z ą d z o n y  P °  
ś m ie r c i  M . K n o b lo c h a  w y m ie n ia  ła w ę  w a r t o ś c i  120 g r z ., 2 k o n ie  w a r t o ś c i  24 f i . ,  t r o c h ę  od zieży*  
k i lk a  s p r z ę t ó w  o r a z  d łu g i  w  w y s o k o ś c i  207 g rz . 15 g r  — A G  300, 1/16, s . 203-204.
56 N a  s y t u a c j i  r z e ź n ik ó w  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w . z a c ią ż y ły  p o w a ż n ie :  a ) o k res
1575-1579, k i e d y  t o  w ię k s z o ś ć  m is t r z ó w  z o s ta ła  u w ię z io n a ,  p o te m  z a ś  z b ie g ła  d o  W a rs z a w y  > 
c z t e r o le t n i  o k r e s  b e z c z y n n o ś c i  (R a d a  o g ło s i ła  w  t y m  c z a s ie  w o ln y  ta r g  n a  m ię s o )  m u s ia ł
z r u jn o w a ć  w ie l u  d r o b n ie j s z y c h  m is t r z ó w  i n a d w ą t l i ć  z a s o b y  n a w e t  b o g a t y c h , b) k o s z t o w n e
p r o c e s y  p r o w a d z o n e  z  p a t r y c j a t e m , c) d o k o n u j ą c y  s ię  w  t y m  c z a s ie  s z y b k i  w z r o s t  a k c y z > 
c o  w p ł y w a ł o  n a  z m n ie j s z e n ie  s i ę  o b r o tó w  m ię s e m . P o r . n a  t e n  t e m a t  o b r a d y  o r d y n k ó w  
w  p a ź d z ie r n ik u  1581 r . —  A G  300, 10/8.
57 A G  300, 1/1, n o t a t k a  z  30 V  1559 r. o r a z  z  7 X II  1560 r. — A G  300 1/8, n o ta tk a  z  28 1 
1574 r ., A G  300 1/18, s. 37; 24, s . 163-164, A G  300, 59/9, s . 461, A G  300, 41/18, s . 230, A G  300, 5/15» 
s . 267; 23a, s. 150-151ab itd  .
58 A G  300, C/1180.
59 A G  300, C/802.
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du — być może z dostarczonego surowca rzem ieślnik w ykonyw ał produk­
ty, k tórych połowę oddawał nakładcy, połowę zaś, jako wynagrodzenie, 
zatrzym ywał sobie. W ładze cechu, jak widać, starały  się do tego 
Zyskownego dla posiadaczy kapitału  procederu nie dopuszczać osób spoza 
korporacji (kupców?), rezerw ując go dla bogatszych mistrzów. Z uzależ­
nianiem uboższych rzem ieślników od bogatszych spotykam y się w  tym  
czasie także u m urarzy. S ta tu t z 1388 r. zabrania m istrzowi pod grozą 
Utraty m istrzostw a pracować w  randze czeladnika60. W XV w. system 
Zależności oraz zalążkowe przejaw y nakładu, organizowanego zarówno 
Przez rzem ieślników, jak  przez kupców, w ystępow ały bardzo często 
^  branży  drzew nej 61.
O stra w alka konkurencyjna w  zakresie zaopatrzenia w arsztatów  
'v surowce oraz zbytu  gotowych już w yrobów  i postępujący proces dy- 
ferencjacji m ateria lnej wśród gdańskich cechów doprow adziły w  XVI
1 XVII w. do szybkiego rozw oju system u uzależnienia jednostek słab­
szych gospodarczo od posiadaczy kapitału . N akład i praca chałupnicza 
stały  się w  tym  czasie na teren ie  G dańska zjaw iskiem  masowym. Bardzo 
często zdarzały się w ypadki pracy  m istrzów  w charakterze czeladników 
^  w arsztatach  zamożniejszych członków cechu.
W księdze pam iątkow ej cechu skrzyniarzy w śród notatek  z zebrań 
Znajdujemy następującą w zm iankę z r. 1541: „G reger W elant heft sich 
Vorwylget unde gelobet na dyssen dagen m er by Nym andes anders m er 
*ho arbenden den by  einem  m eister...“ pod karą  w ykluczenia z rze­
miosła 62. Z tejże samej księgi cechu wiem y jednak, że ów W elant jest 
Już m istrzem  63. M amy tu  więc do czynienia z ubogim m istrzem , pracu­
jącym jako czeladnik w  w arsztatach bogatszych członków cechu, a na- 
^ e t  u partaczy. Skądinąd wiadomo, że jednocześnie na teren ie  tego 
Cechu rozw ijał się bardzo silnie nakład. W zbogacony m istrz Hans Wolf
60 „ I t e m  s o  y m a n d t  m e y s t e r  w o r d e n  y s t  u n d e  v o r t u t h  s y c h  w y d d e r  v o r  g e s e l l e ,  d e r
d a s  m e y s t e r w e r g k  u f f  d a s  n e u w e  w y d d e r  g e w y n n e n “ —  A G  300, C/2094.
61 S t a t u t  t o k a r z y  z  1458 r . g ło s i ł :  , ,I t e m  w e lc h  B r u d e r  v o n  d e m  Ä n d e r n  G e lt  u f  h e b e t  u f f  
A r b e it  o d e r  u f f  w ä r e ,  d e m  s o l  e r  b e t z a le n  v o r  a l le  m a n , s u n d e r n  m a g  e r  e s  h a b e n  m it  b e t e  
° ö e r  m it  la u b e  e in e m  a n d e r e n  z u v e r k a u f e n  d a s  m a g  e r  t h u n  u n d  w e r  d a s  n ic h t  t h u t ,  d e r  
§e t>richt 1 f l “ — A G  300, C/357. A  w ię c  ju ż  w  t y m  c z a s ie  u b o ż s i  m is t r z o w ie  te j  b r a n ż y  b y w a l i  
^ a l e ż n i e n i  o d  z a m o ż n ie j s z y c h  r z e m ie ś ln ik ó w . Z n a s t ę p n y c h  p u n k tó w  t e g o ż  s t a t u t u  d o w ia ­
d u je m y  s ię ,  ż e  i s t n ia ł  t u  r ó w n ie ż  n a k ła d  k u p ie c k i:  m ia n o w ic i e  m is tr z , k t ó r y  z o b o w ią ż e  s ię  
d o s ta r c z y ć  k u p c o w i  n a  p e w ie n  t e r m in  t o w a r y  i  w e ź m ie  o d  n ie g o  p ie n ią d z e ,  a  u m o w y  n ie  
^ o tr z y m a , p ła c i  1 f i .  k a r y  — ib id e m . P o d o b n e  z j a w is k a  w y s t ę p o w a ły  ta k ż e  w  in n y c h  b r a n ­
y c h  d r z e w n y c h . N a j s t a r s z y  w i lk ie r z  m ie j s k i  z a b r a n ia ł  n p . b e d n a r z o m  s k u p o w a n ia  b e c z e k  
y  c e lu  ic h  d a ls z e j  o d p r z e d a ż y  — T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 304-305. B y ć  m o ż e , p o j a w i l i  s i ę  tu
z a m o ż n ie j s i  i  b a r d z ie j  p r z e d s ię b io r c z y  m is t r z o w ie ,  s t a r a j ą c y  s ię  u z a le ż n ić  w  t e n  s p o s ó b  
f ^ y c h  w s p ó łb r a c i .  S t a t u t  s k r z y n ia r z y  z  1482 r . g ło s i:  , ,A u c h  s o l l  k e y n  m e i s t e r  a r b e i t e n  v o r
h e c ł it  y s  e n  s e y d e n  d a s  e r  v o r  A r m u t  y s  y n n  d e m  w e r c k e “ —  A G  300, C/456. P o s t a n o w ie n ia
*e § o  n ie  b y ło  w  p ie r w s z y m  s t a t u c ie  c e c h u  w y d a n y m  w  p o ło w ie  X V  w .  W id o c z n ie  o d  te g o  
C2;a su  d y f e r e n c j a c j a  m a j ą t k o w a  w ś r ó d  m is t r z ó w  z a o s t r z y ła  s i ę  t a k  z n a c z n ie ,  ż e  n ie k t ó r z y
2 h ic h  z m u s z e n i  z o s t a l i  n a j m o w a ć  s i ę  d o  p r a c y  w  w a r s z t a t a c h  b o g a t s z y c h  c z ło n k ó w  c e c h u .
82 A G  300, C/1751.
63 W  r. 1540 p ła c i  o n  k a r y  z a  b łę d y  w  w y k o n a n iu  s z t u k i  m is t r z o w s k ie j ,  w  la t a c h  n a s t ę p ­
a c h  r ó w n ie ż  w y s t ę p u j e  j a k o  p e łn o p r a w n y  m is t r z  — i  t a k  n p . w  r. 1542 w  c z a s ie  z e b r a n ia
c h c e  s i ę  u c i s z y ć ,  c h o ć  , ,a ld e r m a n  g e k lo p f t  h a t “ , w  la t a c h  1544-1545 c e c h  u p o m in a  g o , a b y  
2aP ła c i ł  z a l e g ły  „ j u n g e n g e l t “ itd .  — ib id e m .
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w drugiej połowie XVI w. mimo zakazów władz cechowych, a nawet 
burm istrza, zaopatryw ał w  pieniądze i zmuszał do pracy dla siebie ubo- 
gich sk rzy n ia rzy 64. Innym  nakładcą w tej b ranży  był w  końcu XVI 
i w  początkach XVII w. niejaki Lorentz W erner, specjalizujący się 
w  produkcji tru m ie n 65.
Uzależnienie uboższych m istrzów  przez bogatszych i w yrastanie ma­
ły  ch przedsiębiorców -nakładców  w ystępu je  w  drugiej połowie XVI W* 
i w  pierwszej XVII w. także wśród napraw iaczy beczek66, s t e l m a c h ó w  
i kołodziejów 67 oraz to k a rz y 68. W r. 1648 i w  początkach 1649 r. toczył
b'4 N a  z e b r a n iu  c e c h u  24 X I  1591 r. „ . . .h a b e n  e t z l i c h e  B r u d e r  d a s  W e r c k s  s ic h  k l a g e n d  
b e s c h w e r e t ,  w ie  d a s  I r e  m itb r u d e r  u n d  E l t e s t e  im  W e r c k e  H a n s  W o lf  n u n  v i e l e  J a h r e  h ero  
s ic h  u n t e r s t a n d e n ,  z u w id e r  d e s  w e r c k s  r o l le n  d ie  n o t t u r f t ig e n  u n d  u n v e r m m u g e n e n  m e y s t el 
a n n  s ic h  tz u  t z i e h e n  u n d  d ie s e lb e  m it  g e ld e  v e r s t r e c k t e ,  d e r  m e y n u n g  d a s  s i e  I h m e  h e r  na 
e h e r  f ü r  d ie s e lb e n  g e ld t  k is t e n  Z u fu h r e n  m u s t e n  d o c h  u m b  g e r in g e n  k a u f f  d a s  I n e n  u n m u g l1 
d a m it  b e i t z u b le ib e n .  D u r c h  w e lc h  e ig e n n ü t z ig e s  v o r n e h m e n  H a n s  W o lf  e in  g r o s s e  a n z a h l & 1 
s t e n  a n  u m b  g e r in g e n  W e r d t  a n  s ic h  s c h lü g e  u n d  d e m  g a n t z e n  w e r c k e  e in e n  m e r c k l ic h e n  
s c h a d e n . . .  z u f u g e t e “ . D e le g o w a n y  d o  s p r a w  c e c h u  r a jc a  z a b r o n ił  W o lfo w i  d a ls z e g o  u p r a w ia m 3 
p r o c e d e r u  n a k ła d c y .-  A le  w  lu t y m  1596 r. c z ę ś ć  m is t r z ó w  o s k a r ż y ła  g o  p o n o w n ie  o  rozd aw an i®  
p o ż y c z e k  i z a m ie n ia n ie  u b o g ic h  s k r z y n ia r z y  w  c h a łu p n ik ó w , i to  m im o  z a k a z ó w  z  r. 
o r a z  z  r. 1554. W id o c z n ie  w ię c  W o lf  d z ia ła ł  j a k o  n a k ła d c a  ju ż  p r z e z  w ie l e  la t  i  n a le ż y  
p ić ,  c z y  n o w y  z a k a z  s k ł o n i ł  g o  d o  p o r z u c e n ia  z y s k o w n e g o  z a j ę c ia  — A G  300, C/1751.
05 W e r n e r  b y ł  c z e la d n ik ie m  s k r z y n ia r s k im , k t ó r y  z a c z ą ł  r o b ić  t r u m n y  n a  w ła s n ą  rę^e-
A Ci
J u ż  w  r. 1592 d o s z ło  z  t e g o  p o w o d u  d o  z a ta r g u  m ię d z y  n im  a  le g a ln y m i  s k r z y n ia r z a m i ^  
300, C/1751. W k r ó tc e  z e b r a ł  o n  k a p i t a l ik  p o z w a la j ą c y  n a  u g o d z e n ie  s i ę  z  c e c h e m . W  r. 
z a w a r to  k o n tr a k t ,  k t ó r y  g ło s i ,  ż e  W e r n e r  z  p o w o d u  u b ó s tw a  i  k a le c t w a  ( d e f e k t  w  r ę c e ,  k tó i^  
r z e k o m o  u n ie m o ż l iw i ł  m u  w y k o n a n ie  s z t u k i  m is t r z o w s k ie j )  n ie  m ó g ł  z o s ta ć  m is t r z e m , obecn i®  
j e d n a k  p r z y j m u j e  s ię  g o  z a  o p ła tą  30 g r z . i  p o s t a w ie n ie m  k o la c j i  d o  c e c h u .  J e d n o c z e ś n ie  ce  
z e z w a la  W e r n e r o w i n a  w y r ó b  t r u m ie n , j e d n a k  t y lk o  w  t a k ie j  i l o ś c i ,  ja k ą  b ę d z ie  m ó g ł sa # 1 
w y k o n a ć  — A G  300, C/1751. O s t a tn ie  z d a n ie  n a s u w a  p r z y p u s z c z e n ie ,  ż e  ju ż  w  ty m  o k r e s y  
W e r n e r  z a c z ą ł  s k u p o w a ć  lu b  m o ż e  z a m a w ia ć  t r u m n y  u  in n y c h  u b o ż s z y c h  i m n ie j  o b r o tn y '  
s k r z y n ia r z y .  P o  z a l e g a l i z o w a n iu  s w e g o  p r z e d s ię b io r s tw a  W e r n e r  r o z w ija  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć -  
S k u p u j e  w ie l k i e  i l o ś c i  d e s e k , t a k  iż  w y w o ł u j e  t y m  s k a r g i  m is t r z ó w  (r. 1600, k s ię g a  p a m i ą t k o ^
— A G  300, C/1751). W  r. 1602 d o w ia d u j e m y  s ię ,  iż  , ,L o r e n tz  W e r n e r ...  d e m  w e r c k e  z u  n a c h te i 
b e i  L e n h a r d  B e r l in n  S a r c k e  m a c h e n  la s s e  u n d  m it  h a u f f e n  a n  s ic h  g e s c h la g e n “ , n a s t ę p n ie  ';,aS 
s p r z e d a je  j e .  M im o  iż  p r o c e d e r  ó w  z o s t a ł  m u  z a k a z a n y  p o d  k a r ą  b e c z k i  p iw a ,  W e r n e r  
z r e z y g n o w a ł .  W k r ó tc e  u z y s k a ł  w  c e c h u  ta k  m o c n ą  p o z y c j ę ,  ż e  w z b r o n io n o  w s z y s t k im  1X11 
s tr z o m  —  z  w y j ą t k i e m  W e r n e r a  — w y s t a w ia ć  t r u m n y  p r z e d  d r z w i w a r s z t a t u  — ib id e # 1*
66 W s z y s c y  r z e m ie ś ln ic y  te j  b r a n ż y  b y l i  p o d p o r z ą d k o w a n i 8 k a p i t a n o m  (p o r . a r t y k u
z  27 V  1620 r . — A G  300, C/181). N ie  w ie m y ,  c z y  f u n k c j e  k a p i ta n a  p o le g a ły  w y łą c z n ie  na 
u t r z y m y w a n iu  p o r z ą d k u  i r o z d z ia le  p r a c y , c z y  t e ż  b y ł  o n  c z y m ś  w  r o d z a ju  p r z e d s ię b io r c y ,  za  ^
t r u d n ia j ą c e g o  g r u p ę  p o d le g ły c h  r z e m ie ś ln ik ó w . Z a  tą  d r u g ą  k o n c e p c j ą  ś w ia d c z y łb y  to n  ord y  
n a c j i  s ie d e m n a s t o w ie c z n y c h ,  m ó w ią c y c h  o  k a p i t a n ie  i „ j e g o  lu d z ia c h “ („ S e in  V o lc k “ ), K tóry1*1* 
m o ż e  r o z p o r z ą d z a ć , a  n a w e t  w y p o ż y c z a ć  in n y m  k a p i t a n o m  — p o r . A G  300, C/181 o r a z  uk* 
m ię d z y  k a p i t a n a m i a b e d n a r z a m i z  1682 r. — A G  300, 93/19, s . 333a-334b. C z y  j e d n a k  P ła ^  
n a p r a w ia c z o m  w r ę c z a ł  b e z p o ś r e d n io  k u p ie c ,  c z y  t e ż  p o b ie r a l i  o n i  w y n a g r o d z e n ie  za  p o śr e 
n ic t w e m  k a p ita n a  — ic h  u z a le ż n ie n ie  o d  t e g o  o s t a t n ie g o  j e s t  f a k t e m  n ie w ą t p l iw y m , n ie  m ° g  ^
b o w ie m  n a  w ła s n ą  r ę k ę  p r z y j m o w a ć  z a m ó w ie ń . U z a le ż n ie n ie  n a p r a w ia c z y  b y ło  d la  k a p ita  ^
n ó w  ź r ó d łe m  p o w a ż n y c h  c h y b a  z y s k ó w , s k o r o  b e d n a r z e  ta k  u s i ln ie  s ta r a l i  s ię  o  z m o n o p 0 
z o w a n ie  t y c h  s t a n o w is k  (p o r . s . 94). I n n e  z a g a d n ie n ie  s t a n o w i  s p r a w a  u z a le ż n ia n ia  p r z e z  na  
p r a w ia c z y  b e c z e k  (z a p e w n e  w ła ś n ie  p r z e z  ic h  k a p it a n ó w )  p r o d u c e n t ó w  o b r ę c z y .  W  p r o c e  
t o c z ą c y m  s i ę  m ię d z y  o b u  c e c h a m i w  1607 r. z e z n a je  ś w ia d e k ,  „ . . .d a s  d ie  h e r in g s b in d e r  so  w °  
a u fm  W a s s e r  a ls  a u c h  v o n  d e n  w a g e n  b e n d t s t o c k e  g e k a u f f t  u n d  d ie s e lb e n  d u r c h  e in e n  b e n  1 
S c h n e id e r  d e n  s i e  in  ih r e r  K a m m e r  g e h a l t e n ,  r e is e n  la s s e n  u n d  S p le t e  d a r  v o n  g e m a c  
h a b e n “ — A G  300, 59/18, s . 2b -3a .
67 Z d a r z a ło  s ię  tu , ż e  u b o ż s i  m is t r z o w ie  p r a c o w a l i  n a  r a c h u n e k  z a m o ż n ie j s z y c h ,  cz a sen j  
w p r o s t  w  ic h  w a r s z ta c ie .  W  r. 1586 z a k a z a n o  t e g o  p r o c e d e r u  p o d  k a r ą  15 g r , z e z w a la j ą c  c z y m  
w y j ą t e k  j e d y n ie  w  w y p a d k u  c h o r o b y  m is tr z a ,  z  z a s t r z e ż e n ie m  j e d n a k , „ . . .d a s  h ir in n  d ie  ^ a (t 
g e h a lt e n  w e r d e ,  d a s  d ie  g e s e l l e n  d a d u r c h  n ic h t  v e r u r s a c h t  w e r d e n ,  v o n  d e r  S t a d t  zu  la u f f en
— A G  300, C/821.
68 P o r . A G  300, 41/31, s . 35-36a, 45b-46b, 65b-66a, 192ab, 210-211, 279b.
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się ciekawy proces m iędzy dwom a posiadaczam i kap ita łu  —  Jakubem  
Bollerm anem  (kupcem?) i Grzegorzem  Rochollem (bogatym  tokarzem ),
0 praw o do zatrudn ian ia  ubogiego rzem ieślnika produkującego talerze
1 misy, M ichała K rabbe. K rabbe, zadłużony od długiego czasu u Rocholla, 
zaw arł z nim  kontrakt, zobowiązując się w  zamian za „darow anie“ części 
(70 fl.) długu wypożyczyć w ierzycielowi swego czeladnika (za roczną 
opłatą 8 tal.) oraz dostarczać m u w yroby w yprodukow ane we w łasnym  
Warsztacie. Po pewnym  czasie jednak pojawił się inny posiadacz kapitału, 
zdaje się, kupiec — Bollerm an, k tó ry  postanow ił „w ykupić“ Krabbego 
z dotychczasowej zależności. Doszło do przew lekłego procesu. Z akt p ro­
cesu wynika, że różne form y uzależniania uboższych rzem ieślników  przez 
posiadaczy kap ita łu  by ły  w  te j branży bardzo rozpowszechnione. Istniał 
nawet przepis, iż tokarz, pożyczywszy pieniądze od zamożniejszego 
Współbrata, nie ma praw a sprzedaw ać swych wyrobów kupcom, lecz 
musi dostarczać je wierzycielowi tak  długo, aż spłaci całą swą na­
leżność69. Taka pożyczka była najczęściej uk ry tą  form ą nakładu, zwią­
zującą przy  tym  bardzo mocno stronę słabszą z posiadaczem  kap ita łu  70.
Podobne zjawiska, choć nie tak  ostro, w ystępow ały także wśród 
stolarzy i snycerzy 71, szklarzy 72 i wśród rzem iosł budow lanych 73. P ro ­
dukcja skrzynek i fu terałów  na butle  oraz drew nianych naczyń i beczek
fi9 „ W e n n  e in  M e is te r  d e n  ä n d e r n  o d e r  s e in e  G e s e l le n  m it  G e ld e  v e r s t r e c k e t ,  i s t  d e r  D e ­
b ito r  s c h u ld ig  s e in e  W a r e n  d e m  C r e d ito r i z u z u fu h r e n .. .  w e n n  a b e r  d ie  Z a h lu n g  ih r e  r i c h t ig k e i t  
G e w o n n en  i s t  e r  a n  d a s  w e r c k  n ic h t  g e b u n d e n , s o n d e r n  s t e h e t  ih m  f r e y  s e in e  w a a r e n  d e m  
K a u fm a n n  z u z u f u h r e n “ —  A G  300, 41/31, s . 66a.
70 O c z y w iś c ie  z a  d o s ta r c z a n e  p r z y m u s o w o  t o w a r y  r z e m ie ś ln ik  n ie  o t r z y m y w a ł  p e łn e j  c e n y  
ry n k o w e j .  P e w i e n  ś w ia d e k  w  p r o c e s i e  z e z n a ł:  „ . . .w e n n  K r a b b e  s e in e  w a h r e n  n u r  d e m  B e k -  
a^J iten  (tj . R o c h o llo w i)  Z u fu h r e n  s o l t e ,  w ü r d e  e r  la n g s a m  a u s s  d e s  K lä g e r s  s c h u ld !  k o m m e n ,  
c'e n n  w a n n  K r a b b e  s e in e  w a a r e n  d e n  K a u f le u t e n  z u f u h r e t ,  m a g  e r  d ie s e lb e n  so  t h e w e r  w e r -  
k a u fe n  a ls  e r  k a n “ — ib id e m , s . 210-211.
71 S t a t u t  z  1555 r. z a b r a n ia  c z ło n k o m  t e g o  c e c h u  s k u p o w a ć  o b c ą  r o b o tę  d la  d a ls z e j  s p r z e ­
d a ż y  p o d  k a r ą  k o n f i s k a t y .  J e d n o c z e ś n ie  w z b r a n ia  w  c z a s ie  z e b r a ń  k o r p o r a c j i  u p o m in a ć  s ię  
11 m is t r z ó w  o  d łu g i  — A G  300, R /I , q . 4. W id o c z n ie  u b o ż s i  m is t r z o w ie  z a d łu ż a l i  s i ę  t u  u  z a ­
m o ż n ie j s z y c h . O d  t e g o  ju ż  t y lk o  k r o k  d o  o p e r a c j i  n a k ła d c z y c h .
72 M is t r z o w ie  s z k la r s c y ,  n ie  b ę d ą c y  w ła ś c ic ie l a m i  h u t  s z k la n y c h ,  w y s t ę p u j ą  j a k o  n a k ła d c y ,  
U d z ie la ją c y  h u t n ik o m  r e g u la r n y c h  p o ż y c z e k .  W  l i s t o p a d z ie  1624 r. n p . „ . . .d a s  W e r c k  g e s c h lo s s e n ,  
d as m a n  d e n  H ü t n e r  o d e r  g la s m a c h e r  m i t  g e ld e  v e r s t r e c k e n  s o l t e “ —  A G  300, 5/60, s . 432b-433b. 
W c e c h u  u r z ą d z a n o  z b ió r k ę  — p o  k i lk a n a ś c ie  f lo r e n ó w  o d  m is t r z a  — p o  c z y m  z e b r a n ą  s u m ę  
P o ż y c z a n o  h u t n ik o w i ,  k t ó r y  z o b o w ią z y w a ł  s ię  d o s ta r c z a ć  s z k ło  — A G  300, 5/60, s . 434ab. N a ­
k ła d c a  b y ł  t u  z b io r o w y :  c e c h  s z k la r z y .
73 D o d a t e k  d o  s t a t u t u  m u r a r z y  z  m a ja  1525 r . g ło s i:  „ D e s  s a l  o c h  k e in  M e is t e r  m e h r  d e n  
e in e r  C o m p a n  h a b e n  m it  d e m e  e r  m a t s c h a f t  a d e r  k o m p e n s c h a f t  h a l t e  u n d  t r e i b e “ — A G  300, 
C 2094. P o s t a n o w ie n ie  t o  m ia ło  z a p o b ie g a ć  t w o r z e n iu  s ię  s p ó łe k  b o g a t y c h  m is t r z ó w , k t ó r e  m o ­
g ły b y  z m o n o p o l iz o w a ć  c a ły  r u c h  b u d o w la n y  w  m ie ś c ie ,  a  t a k ż e  u z a le ż n ia n iu  u b o ż s z y c h  m i­
s tr z ó w  o d  b o g a t y c h .  S p ó łk i  t e g o  r o d z a ju  m o g ły  b y ć  b o w ie m  z a m a s k o w a n ą  fo r m ą  n a jm u .  
^  r. 1564 p o s t a n o w ie n ie  p o w y ż s z e  z o s ta ło  p o w t ó r z o n e  z  d o d a tk ie m , iż  n ie  w o ln o  z a w ie r a ć  m i ­
s tr z o w i s p ó łk i  z  c z e la d n ik ie m  —  ib id e m . M im o  t o  w  X V I  w . w y t w o r z y ła  s i ę  w  G d a ń s k u  g r u p a  
^ m o ż n y c h  p r z e d s ię b io r c ó w  b u d o w la n y c h  — w  s k ła d  je j  w e s z l i  z a r ó w n o  m u r a r z e , j a k  c i e ś le  
° r az  n ie k t ó r z y  s n y c e r z e  b ę d ą c y  w ła ś c iw ie  r z e ź b ia r z a m i,  a  w ię c  n i e  z w y k l i  „ S c h n i t z k e r “ , le c z  
t^W. „ B i ld t s e h n i t z e r “ —  p o r . A G  300, 1/39, s . 371. U z a le ż n ia l i  o n i  o d  s ie b ie  d r o b n y c h  m is t r z ó w ,  
g łó w n ie  s t o la r z y . W e  w r z e ś n iu  1622 r . c e c h  s t o la r z y  p o s t a n o w i ł  w  z w ią z k u  z  t y m , iż  ż a d e n
2 j e g o  c z ło n k ó w  n ie  m a  p r a w a  w y n a j m o w a ć  s i ę  a n i  c i e ś lo m  b u d o w la n y m , a n i  r z e ź b ia r z o m ,  
a t y lk o  b e z p o ś r e d n io  b u d u j ą c y m  m ie s z c z a n o m  i  s z la c h c ie  — A G  300, C/2623.
275
była terenem  działalności nakładców  głównie kupieckiego pochodzenia ''*• 
N atom iast w  rzem iosłach skórniczych szeroko rozw inięty system  nakład­
czy był dziełem przedsiębiorców zarówno rzemieślniczych, jak i kupiec­
kich. Pow ażnym  nakładcą w  tej branży był kaletn ik  K rzysztof M ehr- 
wald, dla którego w początkach XVII w. garbow ali skóry gdańscy par­
tacze —  H erm  Hugel, jakiś n ieznany z im ienia Polak, a zapew ne i in '  
n i 75. Zubożenie i uzależnienie części m istrzów  szło tu  tak  daleko, że 
n iektórzy z nich pozbawieni już byli w łasności środków produkcji /b- 
Nakład szerzył się także wśród kordybanników — ich sta tu t z 1615 r. mówi
0 m istrzach pracujących jako czeladnicy oraz zabrania upraw iania  na­
kładu 11. Zaraz jednak następuje  złagodzenie tego postanow ienia, bowiem 
zezwala się zubożałym  m istrzom  w ykonyw ać prace dla innych członków 
cechu 78, a także przyjm ow ać pożyczki od mieszczan i później spłacac 
je to w aram i79. Z tych dość niekonsekw entnych i zagm atw anych prze­
pisów widać, iż system  nakładczy poczynił tu  znaczne postępy i że na 
jego likw idację aktem  ustaw odaw czej n a tu ry  było już za późno.
Jednocześnie ze s ta tu tu  m ożna wnioskować, że nakładcam i w  tej 
branży byli nie tylko rzem ieślnicy. N akład kupiecki szerzył się wśród
74 W  r. 1583 p r o d u c e n c i  s k r z y n e k  i f u t e r a łó w  n a  b u t l e  s k a r ż y l i  s ię  R a d z ie  n a  k ram arzy*  
k t ó r z y  z a t r u d n ia ją  w  s w y c h  d o m a c h  i  p iw n ic a c h  ic h  c z e la d ź  i  p r o d u k u j ą  p r z y  je j  p o m o c y  
p u z d r a  n a  f la s z k i ,  p r z y b o r y  d o  p is a n ia  itp . p r z e d m io t y ,  n a s t ę p n ie  z a ś  s p r z e d a ją  je  z zy sk i® 1*1' 
N a  s u p l ic e  t e j  p is a r z  m ie j s k i  d o p is a ł:  „ a b g e s c h la g e n “ — A G  300, 30/154. P o d o b n ie  k u p c y  w in n i
1 s z y n k a r z e  z a t r u d n ia l i  lu d z i ,  k tó r z y  n ie  t y lk o  n a p r a w ia l i  s ta r e , l e c z  r o b i l i  d la  n ic h  n o w e  n a '  
c z y n ią  n a  w in o  i b e c z k i  n a  p iw o . W  te j  s p r a w ie  ju ż  w  la t a c h  1595-1597 o d z y w a ły  s ię  p r o te s ty  
k ip r ó w  w in n y c h  — p o r . A G  300, 1/36, s . 167 o r a z  A G  300, 30/154. W  r. 1628 c e c h  b e d n a r z y  p r o c e ­
s o w a ł  s ię  z  t e g o  p o w o d u  z  k u p c e m  H e n r y k ie m  K ir c h h o f f e m  — A G  300, 1/65, s . 3, 9-10, 20-21» 
148b-149a. P o d o b n ie  p o s t ę p o w a l i  n ie k t ó r z y  b r o w a r n ic y  — p o r . o b r a d y  o r d y n k ó w  z  l ip c a  1600 
i  lu t e g o  1601 r. — A G  300, 10/18. W  g r a v a m in a c h  b e d n a r z y  i  k ip r ó w  w in n y c h  ż  1652 r. s tw ie r d ź 3 
s ię ,  iż  k u p c y  w in n i  t r z y m a j ą  p o  2-3 c z e la d n ik ó w , k t ó r z y  r o b ią  n a c z y n ia .  P o d o b n ie  b r o w a r n ic y  
n a b i ja ją  o b r ę c z e  n a  b e c z k i  p r z y  p o m o c y  w ła s n y c h  lu d z i ,  z e  s z k o d ą  d la  m is t r z ó w  —  A G  3°0, 
30/329. R ó w n ie ż  p r o d u c e n c i  d r e w n ia n y c h  n a c z y ń  i  m is  s k a r ż y l i  s ię ,  ż e  k u p ie c  A d r ia n  A d r ia n se n  
s k u p u j e  ic h  p ó łf a b r y k a t y  i  d a je  j e  d o  w y k o ń c z e n ia  lu d z io m  s p o z a  c e c h u  ( c z e r w ie c  1640 r. 
A G  300, 5/80, s . 172a). P r o d u k c ją  g d a ń s k ą  in t e r e s o w a l i  s i ę  ta k ż e  k u p c y  p o z a m ie j s c o w i .  I taIC 
n p . w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V I I  w . k u p ie c  z  K r ó le w c a  E r n s t  E n g e lb r e c h t  p o ż y c z a ł  g d a ń s k i # 1 
b e d n a r z o m  p e w n e  s u m y , k t ó r e  m ie l i  m u  o d p r a c o w a ć  i  z w r ó c ić  w  t o w a r z e  (r. 1625 —  A G  300, 
5/60, s . 553a).
e /ni
75 W  r. 1604 c e c h  g a r b a r z y  p r o c e s o w a ł  s i ę  z  t e g o  p o w o d u  z  M e h r w a ld te m  — A G  300, ' 
s . 453b-454a i  461ab.
7li W z m ia n k ę  o p r a c y  n a  w y n a j ę t y m  w a r s z t a c ie  z n a la z ła m  p o d  r. 1599 u  k o r d y b a n n ik ó w  
A G  300, 1/48, s . 340.
77 ,,M it  d e n  J u n g e n  M e is t e r n  d a  v o r  G e s e l le n  a r b e i t e n  u n d  d e s  n a c h t s  h e im  s c h l a f e n  
g e h e n ,  h a t  m a n  s ic h  n a c h  g e l e g e n h e i t  d e r  Z e i t  a u f  e in  b i l l ig e s  z u v e r g le ic h e n “ o r a z  ,,---e in  
i e g l ic h  M e is te r . . .  s o l  s e in e  e ig e n e  W e r c k s t e l le  w ie  s ic h  d a s  g e z ie m e t ,  v e r s o r g e n  u n d  k e in e  
a n d e r e  v e r le g e n ,  o d e r  d a s  r a u c h le d e r  a u s  s e in e m  H a u s e  g a a r  zu' m a c h e n  o d e r  z u t a w e n  n ie  
a u s s th u n .. .  b e i  s t r a f e  v o n  ie d e r  W e r c k s t e l le  u n d  so  o f f t  e r  b e s c h la g e n  w ir d , 10 m r k “
A G  300, 30/154.
78 „ . . .e in e m  ä n d e r n  M e is t e r  d a s  g e g e r b t e  L e d e r  z u  t a w e n  u n d  v o l l e n t s  z u  b e r e i t e n  in  
s e in e m  o d e r  d e s  ä n d e r n  M e is t e r s  H a u s e . . .“  z  t y m  j e d n a k  z a s t r z e ż e n ie m , ż e  b ę d ą  w  ty m  
p a d k u  t r a k t o w a n i  j a k o  c z e la d n ic y  —  ib id e m .
73 „ N ie m a n d  s o l  ir k e in e  V o r le g e r  a r b e i t e n , a u f  d ie  w e i s e  d a s  s i c h  d e r  M e is te r  g le ic h s a m  
z u m  G e s e l le n  u n d  d e r  V o r le g e r  z u m  M e is t e r  . m a c h e . I n  d e m  d e r  M e is te r  g e w is s e s  a r b e it s lo h n  
n im e t  v o n  d e m  V o r le g e r ,  w e lc h e r  s e in e  e ig e n e  R a u c h le d e r  o d e r  S c h m a c k  d a z u  g ie b e t t ,  0(*e l  
w ie  d a s  s o n s t e n  u n t e r  ä n d e r n  s c h e in  z u g e h e n  m ö c h t e ,  m i t t  g e ld e  a b e r  s ic h  v o n  B ü r g e n  v01 
s t r e c k e n  z u la s s e n  u m b  d ie  f e r t ig e  w a h r e n  in  g e w is s e m  P r e is e  a b z u l ie f e r n  s o l l  e in e m  ie d ern  
M e is te r  w o l l  f r e y  s e in “ — ib id e m .
skórników w  pierwszej połowie XVII w. bardzo szybko. Jego ślady 
spotykam y na teren ie  rzem iosł ry m a rsk ic h 80. Dla kupców pracow ała 
również znaczna część gdańskich wykończalników. I tak  np. o kupcu 
M athisie Clem ent wiadomo, iż „...habe er in seinem  H ause L edertaw ere 
gebrauch so ihm  viele hundert stücke Leder frei und  ungehindert ge- 
taw et haben, er habe ihnen auch fe tt  und T hran  und ihnen Lohn gege­
ben“. N iejaki M arcin Störm er, były rzem ieślnik, a obecnie kupiec, rów­
nież „L edertaw ere in seinem  H ause habe, so ihm  seine Leder taw en...“ 81. 
Podobne zeznania złożył w  kilka dni później kupiec Fabian W erbelow, 
który oświadczył, że za trudn ia  w ykończalników u  siebie w  domu, dając 
im tłuszcz i tra n  i płacąc po 16 gr od sztuki. Prócz tego daje im  skóry do 
obróbki w  dom u — i tak  np. pew nem u w ykończalnikowi powierzył 
W ten sposób 60 skór oraz beczkę tra n u  82. Podobni przedsiębiorcy dzia­
łali wśród kuśnierzy. Już  w  XVI w. kram arze gdańscy zaczęli organi­
zować produkcję tanich fu trzanych  czapek poszukiw anych bardzo na 
rynku m iasta i poza nim. Początkowo czapki te  robili d la nich partacze; 
W r. 1593 kram arze zaw arli ugodę z cechem kuśnierzy, w  k tórej ci osta t­
ki zobowiązali się produkow ać dla k ram arzy  wyżej wspom niane czap­
ki 83 w  r  d0SZł0 jednak  do nowych nieporozum ień i d ługotrw ałych
Procesów 8i. Zdaje się, że k ram arze nadal zatrudniali licznych partaczy 
lako chałupników, k tórzy produkowali dla nich tysiącam i fu trzane na­
krycia głowy. Prócz tego k ram arze zatrudniali w ielu legalnych kuśnie­
rz y 85. W sum ie w  1619 r. pracow ało dla nich 18 mistrzów, których łącz­
ce w ynagrodzenie wyniosło w  ciągu 12 m iesięcy ponad 3400 grz. 86. Były 
to oczywiście bardzo nędzne zarobki (po kilkanaście grzyw ien na głowę 
miesięcznie) i starsi cechu kuśnierzy nie bez racji tw ierdzili, iż w skutek 
Nakładczych m achinacji kram arzy w ielu członków cechu popadło w  skra j­
ną n ę d z ę 87. Z późniejszego okresu, z lat trzydziestych i czterdziestych 
XVII w., również zachow ały się w zm ianki o kuśnierzach pracujących 
dla k ram arzy  88.
Je s t rzeczą bardzo ciekawą, że system  nakładczy nie om inął również 
tzw. rzem iosł luksusow ych. S ta tu t złotników z 1540 r. postanawia, że 
Sdy 2 m istrzów  nie może się pogodzić co do surow ca lub płacy roboczej 
(machlon), to spór ów rozstrzygają starsi cechu. W jednym  z dalszych
so 17 V I 1629 r. c e c h  p o d e j m u j e  tu  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  u c h w a łę :  „ . . .d a s s  k e in e r  u n t e r  ih n e n  
s o l  e in e n  w a g e n ,  h e n c k e n  o d e r  s o n s t  a n d e r e  A r b e id t  m a c h e n  e r  s e y  e in  K a u fm a n n  o d e r
e r  w i l ,  so  e r  s o n s t  b e y  e in e m  Ä n d e r n  A r b e id te n  le s t ,  u n d  im  R e g is t e r  s t e h e t ,  w e r  d ar  
^ id e r  t h u t t  v e r b r ic h t  5 f l .  p o ln is c h “ — A G  300, C/1172, s . 315.
81 A G  300, 1/67, s . 75-76.
88 I b id e m , s . 82-83.
83 A G  300, 1/33, s . 42.
84 P o r . k s i ę g ę  w ic e p r e z y d e n t a  — A G  300, 5/52, s . 33b i  n .,  168b, 322b, 346b i n .,  356a i  n .,  
3e6-367, 413-415; 53, s .  10b i n .;  54, s . 607-613 itd .
ss J a k o  w y n a g r o d z e n ie  p o b r a li  o n i  o d  n ic h  p o  s t o  k i lk a d z ie s ią t  f lo r e n ó w  — p o r . A G  300, 
5/52. s. 168b.
85 A  w ię c  p r z e s z ło  170 g r z . n a  o s o b ę  — A G  300, 5/54, s . 607-613.
*’ A G  300, 5/52, s . 33b i n .
"  A G  300. 5/77, s . 348 n . ,  81, s . 13, 96-97.
t
punktów  jest mowa o oddaw aniu części pracy do w ykonania innemu 
m istrzow i 89. W XVII w. spotykam y bezpośrednie już w zm ianki o pracy 
chałupniczej w  tym  rzem iośle 90.
O ile w  złotnictw ie nakład organizowali sami wzbogaceni mistrzowie,
0 tyle bursztyniarze gdańscy byli zależni od kap ita łu  kupieckiego. Za 
próbę organizowania kapitalistycznego system u nakładczego na wielką 
skalę uznać należy działalność firm y Jaschke w XVI i początkach 
XVII w. Paw eł Jaschke, początkowo bursztyniarz, a potem  kupiec gdań­
ski 91, wzbogacony zapewne na handlu  bursztynem , uzyskał w r. 1533 od 
księcia pruskiego przyw ilej nadający m u wyłączne praw a do całeg0 
bursztynu  w ydobyw anego na teren ie  P rus K siążęcych92. W ten  sposób 
Jaschke stał się m onopolistycznym  dostawcą gdańskich w arsztatów
1 zaczął dyktow ać bursztyniarzom  w arunki zbytu, przede w szystkim  zas 
zmuszać ich do dostarczania całej produkcji własnej firmie. G d y  w r. 153?' 
cech odmówił spełnienia jego żądań, przedsiębiorca w strzym ał dostawy 
bursz tynu  do Gdańska. Zm usiło to m istrzów  do zaw arcia z nim  umowy, 
w  której zobowiązali się w szystkie w yroby z bursztynu  pochodzącego 
z P ru s  Książęcych dostarczać firm ie Jaschke 94. Jednocześnie uzależniła 
ona od siebie bursztyniarzy Kołobrzegu, Elbląga i Słupska starając si£ 
w dużej części Pom orza rozbudować system  monopolistycznego nakła­
du 95. Zwłaszcza ubożsi bursztyniarze zostali szybko zepchnięci do r 
chałupników, pracujących dla przedsiębiorcy i silnie od niego uzalez- 
nionych. Skargi gdańskich m istrzów  nie przynosiły rezultatów , a in ter­
wencja Rady Miejskiej u księcia A lbrechta spotkała się z odm ow ą' •
Ale gdański cech był zbyt silny ekonomicznie, aby przedsię- 
biorcy znajdującem u się naw et w  tak  uprzyw ilejow anej, jak  Jaschke, 
sytuacji, udało się na czas dłuższy utrzym ać jego członków w ś c i s ł e j  
zależności. W r. 1555 dotychczasowa um owa z gdańskim i bursztyniarza- 
mi została rozwiązana °7. Doprowadziło to jednak do krytycznej s y t u a c j 1 
na rynku  surowcowym . W latach następnych cech zaw ierał więc z fir '  
m ą nowe um ow y — i dochodziło do nowych tarć  98. Sytuację r z e m i e ś l n i ­
ków u trudn ia ł w  tym  czasie dodatkowo fak t k a rie ry  urzędniczej przed­
83 A G  300, C/2002.
90 W  r. 1603 z a w ie r a  c h a r a k t e r y s t y c z n y  u k ła d  z  c e c h e m  n ie j a k i  G r z e g o r z  W e r d t w e in .  U cZ‘ 
s ię  o n  w  m ło d o ś c i  z ło t n ic t w a ,  n ie  w y k o n a ł  j e d n a k  s z t u k i  m is t r z o w s k ie j  i  n ie  p r a c o w a ł  sa**1’ 
a t y lk o  s k u p o w a ł  w y r o b y  in n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w , a ż  p o p a d ł w  k o n f l ik t  z  c e c h e m . W  u g o d z ,e  
c e c h  u z n a j e  W e r d tw e in a  za  s w e g o  c z ło n k a , z a  c o  ó w  z o b o w ią z u j e  s i ę  d a w a ć  p r a c ę  w y * 3 c z n ie  
m is tr z o m  c e c h o w y m  i  p ła c ić  im  p o  50  g r  o d  1 g r z . p r z e r o b io n e g o  s r e b r a  — A G  30 0 , C /1 9 5 4 .
91 P o r . P . S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 171.
92 I b id e m .
93 N a  t e r e n a c h  n a le ż ą c y c h  d o  m ia s ta  b u r s z t y n  w y d o b y w a n o  w  t y m  c z a s ie  ju ż  t y lk o  w  k al 
d z o  n ie w ie lk ie j  i lo ś c i .
94 P . S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 171.
95 P o r . s t a t u t  z  20 V II I  1550 r. — A G  300, C/127.
9fi R a d a  p r o s i ła  k s ię c ia ,  a b y  p r z y n a j m n ie j  V* s w e g o  b u r s z ty n u  z a r e z e r w o w a ł  d la  g d a ń s k i  
r z e m ie ś ln ik ó w  i  u n ie z a le ż n i ł  ic h  w  t e n  s p o s ó b  o d  m o n o p o l i s t y c z n e g o  d o s ta w c y .
97 P .  S im s o n , o p . c i t . ,  I I , s . 171.
98 I b id e m , s . 524.
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siębiorcy. Paw eł Jaschke w drugiej połowie XVI w. wchodzi w  kręgi 
gdańskiego patrycja tu , w  r. 1571 zostaje ław nikiem , a w r. 1581 r a jc ą " .  
Jednocześnie władze m iejskie pow ierzyły m u na jakiś czas funkcje ofic­
jalnego opiekuna cechu bursztyn iarzy  10°. Dopiero po śm ierci obrotnego 
przedsiębiorcy mogli więc rzem ieślnicy postarać się o likw idację uciąż­
liwej zależności. Spadkobiercy Jaschkego nie wchodzili w  skład władz 
miasta, nie mogli więc w yw ierać na cech dodatkow ej presji. Toteż w koń­
cu XVI i w  początkach XVII w. stosunki m iędzy firm ą a m istrzam i ukła­
dają się na nowych, swobodniejszych podstaw ach. W początkach XVII w. 
gdańscy bursztyniarze dostarczają swe w yroby nie tylko firm ie Jaschke, 
ale sprzedają je  także innym  kupcom; usiłowania firm y, aby ich 
mocniej sobie podporządkować, nie przynosiły już pozytyw nych rezu l­
tatów  101. Jedynie bursztyniarze z m niejszych ośrodków, głównie ze 
Słupska i Kołobrzegu, nadal pracowali dla niej i02.
Pew ne form y uzależniania ubogich rzem ieślników  od posiadaczy ka­
pitału pojaw iły się w  końcu XVI w. także wśród rzem ieślników m etalow­
ców. Sproletaryzow ani m istrzow ie tej b ranży  przystępow ali dość często 
do pracy  w charakterze czeladników 103. Jednocześnie zaczął się tu  sze­
rzyć nakład, organizow any przez kupców w zakresie produkcji zakrętek  
do butelek, konw isarstw a itp. 104. W yłącznie na zasadzie pracy  chałupni­
czej funkcjonow ał w G dańsku w XVII w. przem ysł druciarski.
99 R . C u r ic k e , D e r  S t a d t  D a n z i g  h i s t o r i s c h e  B e s c h r e i b u n g ,  A m s te r d a m  — D a n z ig  3688, s . 98.
10» p o r  w s t ę p  d o  o r d y n a c j i  c z e la d z i  b u r s z t y n ia r z y  z  12 I X  1583 r . — A G  300, C/127.
iui p or> n p . p r o c e s y  z  r. 1642 —  A G  300, 5/82, s . 747, 758b, 769b, 770ab, 801ab, 815b- 
-816b, 877ab, 936, 977a, 1109, 1308 o r a z  83, s . 597b n .
102 P o r . u m o w ę  z a w a r tą  w  1628 r. m ię d z y  S a lo m o n e m  F r a m m e  z e  S łu p s k a  z  I z r a e le m  
J a s c h k e  — A G  300, 5/66, s . l i l a .  P o d o b n e  u m o w y  łą c z y ły  z  f ir m ą  ta k ż e  in n y c h  b u r s z ty n ia r z y  
s łu p s k ic h  — A G  300, 5/70, s . 663a itd . D o p ie r o  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I I  w . d z ia ła ln o ś ć  f ir m y  
W y g a s ła  — p r z y c z y n ą  b y ło  o d e j ś c ie  r o d z in y  o d  z a j ę ć  m ie s z c z a ń s k ic h .
",;i S t a t u t  m e t a lo w c ó w  z 1592 r. p o s ta n a w ia ,  ż e  m is tr z , k t ó r y  z d e c y d u j e  s ię  p r a c o w a ć  z n o ­
w u  ja k o  c z e la d n ik , , , . . .s o l . . .  d e n  G e s e l le n  w id d e r u m b  s e in  e r s t e s  W o c h lo n  g e b e n  u n d  la s s e n  
s ic h  z u m  g e s e l l e n  m a c h e n . . .“ — A G  300, C/2541. P r z e p is y  k o t la r z y  z a b r a n ia ły ,  a b y  2 m is t r z o w ie  
P r a c o w a l i  w  j e d n y m  w a r s z t a c ie  ( s t a tu t  z  k o ń c a  X V I I  w . — B G , M S  O r tm ., f o l .  76, s . 413). 
P o n ie w a ż  w a r s z t a t  k o t la r s k i  w y m a g a ł  k o s z t o w n y c h  u r z ą d z e ń , w ię c  p r z e p is  ó w  s t a r a ł  s ię  
u t r ą c ić  i s t n ie j ą c e  w  t y m  r z e m io ś le  t e n d e n c j e  d o  u z a le ż n ia n ia  u b o ż s z y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  p r z e z  
b o g a ts z y c h . |
mi o  o r g a n iz o w a n iu  p r o d u k c j i  z a k r ę te k  d o  b u t e le k  p r z e z  k u p c ó w  s z k ła  m ó w i  s k a r g a  k o n -  
W isa rz y  z  4 X  1594 r. — A G  300, C/1014. Z a in t e r e s o w a n ie  p r o d u k c ją  p r z e z  k u p c ó w  o b s e r w u j e m y  
w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V I I  w . ta k ż e  n a  in n y m  t e r e n ie .  W e w r z e ś n iu  1622 r. s t a r s i  c e c h u  o s k a r ­
ż y l i  k u p c a  J a n a  F u r k n e c h t a ,  k tó r y  o ż e n i ł  s ię  z  w d o w ą  p o  m is t r z u  te j  b r a n ż y , J o a c h im ie  B u -  
c h o ld , iż  (m im o  iż  j e s t  ju ż  w d o w c e m )  t r z y m a  u  s ie b ie  2 c z e la d n ik ó w  k o n w is a r s k ic h  i w y r a b ia  
n a c z y n ia  — A G  300, 1/62, s . 189, 197. B y ła  to  j e d n a k  j a k  s i ę  z d a j e  in ic j a t y w a  k r ó t k o tr w a ła  
i  d o ś ć  p r z y p a d k o w a .
Z  w y r a ź n y m  o r g a n iz o w a n ie m  p r o d u k c j i  k o n w is a r s k ie j  p r z e z  k u p c a  s p o t y k a m y  s i ę  w  m a j u  
1624 r. C e c h  o s k a r ż a  m ia n o w ic i e  n ie j a k ie g o  A b r a h a m a  d e s  B la n e k , ż e  s k u p u j e  r ó ż n e  n a c z y n ia ,  
s t a r e  i n o w e , o r a z  z ło m , i  d a je  j e  d o  p r z e r ó b k i p a r ta c z o m , k t ó r z y  s ą  p r z e z  n ie g o  z a o p a t r y ­
w a n i w  s u r o w ie c  i  p ie n ią d z e  — A G  300, C/1014. O s k a r ż o n y  o ś w ia d c z y ł  n a  to ,  ż e  p r o c e d e r  p o ­
d o b n y  u p r a w ia ją  t a k ż e  in n i  k u p c y  w  s t o s u n k u  d o  s u k ie n n ik ó w , z ło t n ik ó w , m o s ię ż n ik ó w , ś lu ­
s a r z y , n o ż o w n ik ó w , r u s z n ik a r z y  itp . T łu m a c z e ń  t y c h  n ie  w z ię to  p o d  u w a g ę  i  z a k a z a n o  u p r a ­
w ia n ia  n a k ła d u  p o d  k a r ą  20 f l .  w ę g ie r s k i c h  — ib id e m . W  s t y c z n iu  z a ś  1628 r. w  c e c h u  z a ­
p a d ło  p o s t a n o w ie n ie  , , . . .a u c h  s o l  k e in  K a n n e n g ie s s e r ,  R o d t g ie s s e r  u n d  G r a p e n g ie s s e r  s ic h  
U n te r s t e h e n  E in e m  k a u f m a n , ih n  d ie  S p e ic h e r  o d e r  k r a e m e r n  in  d ie  la d e n  n o c h  T a n g n e te r  a u f  
<3ie T e n d e t e n  n o c h  U m b la u f f e n d e n  K e s s e l f u e h r e r  e tw a s  z u  a r b e i t e n  b e i  h o h e  s t r a f f e  d e s  g a n -  
t z e n  w e r c k s “ — A G  300, C/1003. N a le ż y  o c z y w iś c i e  w ą t p ić ,  c z y  u c h w a ła  o w a  b y ła  p r z e s t r z e g a n a .
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Z w ydanej w  r. 1633 ordynacji dla producentów  srebrnego i złotego 
d ru tu  oraz takichże n ic i105 dow iadujem y się, iż fundatoram i tej gałęzi 
wytwórczości byli dwaj kupcy, Sam uel Remus i Hans von der Hagen, 
oraz wzbogacony złotnik, A ndrzej Stechm esser. W r. 1627 sprowadzili 
oni do m iasta fachowców z Norym bergi — producentów  dru tu  i p rząd ' 
ki — i zorganizowali coś w  rodzaju  m anufak tu ry  rozproszonej 10,1 
W krótce znalazło się więcej osób pragnących iść w  ich ślady 107. Między 
przedsiębiorcam i zaczęła się ostra  konkurencja, polegająca m.in. na 
w zajem nym  przechw ytyw aniu  siły roboczej. A by położyć kres licznym 
zatargom w tej sprawie, Rada w ydała w  r. 1633 rozporządzenie wzbra­
n iające zajm ować się produkcją d ru tu  i nici tym  osobom, k tó re  nie 
otrzym ają w  tym  celu specjalnego zezwolenia władz. Zezwolenia te  za­
rezerwowano w yłącznie dla osób m ających wielkie, tj. kupieckie prawo 
m iejskie na teren ie Gdańska 108.
Treść ordynacji rzuca również św iatło na w ew nętrzne stosunki p a ' 
nujące w  tej dziedzinie produkcji. Nie istnieli tu  drobni, samodzielni 
w ytw órcy. O rganizacja produkcji należała do przedsiębiorców  rozpo­
rządzających znacznym kapitałem . Bezpośredni w ytw órcy — mężczyźni 
i kobiety — w ystępują  jako najem ni pracow nicy 109. Q rdynacja dba, aby 
byli oni ściśle uzależnieni zarówno gospodarczo, jak  praw nie od swych 
pracodawców. Obowiązkiem tych ostatnich jest kontrolowanie, czy d ru ­
ciarze i prządki nie fałszują złota i srebra, dają  dobre w yroby i nie prze­
tap ia ją  m etalu  na w łasną rękę. O rdynacja zabrania w ytw órcy posiadania 
na własność ważniejszych urządzeń potrzebnych do pracy. Zastrze­
żono także, że nie wolno druciarzom  w ynajm ow ać się rzem ieślnikom  — 
usługi swe m ają prawo oferować wyłącznie kupcom  protegowanym  przez 
Radę. Wszelkie spory między pracownikam i a przedsiębiorcam i roz­
strzygać m iał delegowany specjalnie w  tym  celu rajca 110.
Tego rodzaju organizacja produkcji zdradza już w yraźnie kapitalistycz­
ne cechy. W dodatku, jak  się zdaje, m anufak tu ra  rozproszona zaczęła t u 
przechodzić stopniowo w  scentralizowaną. Wobec pozbawienia w ytw ór­
ców podstawowych urządzeń do w ytopu m etalu, należy przypuszczać, 
że przebiegał on w  jakim ś jednym  zakładzie, zorganizowanym przez 
przedsiębiorcę. W dom ach zatrudnionych przezeń robotników  odbywały 
się jedynie dalsze prace — wyciąganie d ru tu  oraz wykończanie (gła'  
dzenie i po lerow an ie111). Jest przy tym  godne podkreślenia, że nawet
105 B G , M S  945, s. 19-22.
mii p o r  g  R u h le ,  D ie  G o l d -  u n d  S i l b e r d r a h t i n d u s t r i e ,  s . 92.
107 I b id e m , s . 93 n .
108 B G , M S  945, s . 19-22.
los o r d y n a c j a  o k r e ś la  ic h  j a k o  , ,V o lc k “ lu b  , ,A r b e it e r e “ .
110 B G , M S  9 4 5 , S . 1 9 -2 2 .
111 P o t w ie r d z a j ą  to  a k ta  p r o c e s u  to c z ą c e g o  s i ę  w  l i s t o p a d z ie  1633 r. (a  w ię c  n a  k i lk a  ty  
g o d n i p r z e d  w y d a n ie m  o r d y n a c j i)  m ię d z y  k u p c e m  H e r m a n e m  B e r e n t h e m  a p r o d u c e n te m  d ru tu  
H a n s e m  G ó tz e  —  A G  300, 41/30, s . 181b, 190ab, 205b-206a, 259, 2?1.
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te prace, odbyw ające się w  domach robotników, w ykonyw ane były za­
zwyczaj nie ich w łasnym i narzędziam i, lecz przy  pomocy narzędzi przed­
siębiorców 112. M am y tu  więc do czynienia z całkowicie sproletaryzow a- 
fiym w ytw órcą z jednej, a kapitalistycznego typu  przedsiębiorcą z d ru ­
giej strony  113.
Tak więc proces pauperyzacji części rzem ieślników  doprowadził do 
ich uzależnienia od wzbogaconych m istrzów  oraz od kupców. W gdań­
skim rzem iośle na przełom ie XVI i XVII w. istn iały  w arunki, sp rzy ja­
jące rozwojowi nowego sposobu produkcji.
<-'• M anufaktura scentralizowana i kapitał kupiecki
Uzależnianie m istrzów, operacje nakładcze itp. zjaw iska w ystępują  
na ogół we w szystkich większych ośrodkach produkcyjnych, i to już 
W dość wczesnym  średniowieczu. Czy w związku z tym  można mówić 
0 produkcji kapitalistycznej w  Gdańsku omawianego okresu?
Produkcja  kapitalistyczna zaczyna się w edług M arksa wówczas, gdy 
»•.. ten  sam kapitał indyw idualny zatrudn ia  jednocześnie większą liczbę 
robotników, gdy więc proces pracy rozszerza swój zakres i dostarcza 
Produkt w  większej ilościowo skali. D ziałanie większej liczby robotni­
ków w tym  sam ym  czasie, w  tym  sam ym  pomieszczeniu (lub jeśli kto 
Woli, na tym  sam ym  polu pracy) celem w ytw arzania tego samego ro­
dzaju tow arów  i pod kom endą tego samego kap ita łu  stanow i historycz­
nie i logicznie punkt w yjścia produkcji kap ita listycznej“ li'*. W ychodząc 
z tej definicji stw ierdzić trzeba, że o produkcji kapitalistycznej w  peł­
nym tego słowa znaczeniu możemy mówić dopiero w  momencie poja­
wienia się zalążków m anufak tu ry  scentralizow anej.
C z ę s to  o w a  d o s ta w a  n a r z ę d z i  m ia ła  c h a r a k t e r  f ik c y j n e j  s p r z e d a ż y  u z a le ż n ia j ą c e j  j e s z c z e  
M o cn iej p r o d u c e n ta  d r u tu  od  p r z e d s ię b io r c y .  W  g r u d n iu  1633 r. k u p ie c  C h r y s t ia n  M e in e r s h a g e n  
s^ r2 e d a je  A n d r z e jo w i H a r tm a n n , z a m ie s z k a łe m u  n a  S ta r y m  M ie ś c ie ,  p r z y r z ą d  d o  p o le r o w a n ia  
^rU tu  ( e in e  P le t m iih l e )  z k o m p le t e m  n a r z ę d z i  i 6 s z p u la m i (z a p e w n e  d o  n a w ij a n ia  d r u tu )  za  
f l .  p o ls k ie .  S u m ę  o w ą  n a b y w c a  z o b o w ią z u j e  s ię  u i ś c ić  w  c ią g u  r o k u , w y k o n u j ą c  „ p r z e d  
W sz y stk im i in n y m i“ p r a c e  d la  M e in e r s h a g e n a , a  m ia n o w ic i e  p o le r u ją c  m u  3 f u n t y  d r u tu  t y ­
g o d n io w o  p o  48 g r  o d  fu n t a .  O d k a ż d y c h  48 g r  M e in e r s h a g e n  p o tr ą c a ć  b ę d z ie  20 n a  p o c z e t  
Svve j  n a le ż n o ś c i  —  A G  300, 41/30, s . 194a-196b. W  w y p a d k u  g d y b y  d r u t  b y ł  ź le  w y g ła d z o n y  c z y  
^ e r ó w n y ,  p r z e d s ię b io r c a  m a  p r a w o  w s t r z y m a ć  i  t ę  w y p ła t ę ,  a  p r o d u c e n t  o b o w ią z a n y  j e s t  w y ­
n a g r o d z ić  m u  s t r a t y  — ib id e m . D o d a t k o w e  u z a le ż n ie n ie  H a r tm a n n a  s t a n o w i ł  fa k t ,  ż e  p r ó c z  
Z r z ę d z i  w z ią ł  o d  k u p c a  t a k ż e  30 f l .  p d ż y c z k i ,  k tó r ą  z o b o w ią z a ł  s ię  z w r ó c ić  g o t ó w k ą  
1 f l .  t y g o d n io w o )  a lb o  w  f o r m ie  b e z p ła t n e g o  w y p o le r o w a n ia  15 f u n t ó w  d r u tu  — ib id e m .  
Inh i p r z e d s ię b io r c y  w  p o d o b n y  s p o s ó b  u z a le ż n ia l i  o d  s ie b ie  p r o d u c e n tó w .
113 W  k w i e t n iu  1647 r. t o c z y ł  s ię  p r o c e s  m ię d z y  k u p c e m  H e n r y k ie m  S c h m id t e m  a p r o d u -  
Ceh te m  d r u tu  S e b a s t ia n e m  S c h e f e r e m , s p r o w a d z o n y m  p r z e z  n ie g o  d o  G d a ń s k a  z  H a m b u r g a  —  
300, 5/89, s . 70, 78, 137, 197. J a k  s ię  o k a z u j e ,  S c h e f e r  w z ią ł  o d  p r z e d s ię b io r c y  20 g r z . n a  
R z ą d z e n ie  s i ę  o r a z  o b ie c a ł  r o k  c z a s u  p r a c o w a ć  d la  n ie g o  z a  t y g o d n io w ą  o p ła t ą  2 ta l .  P r z e d ­
s ię b io r c a  d o s t a r c z y ł  m u  w  t y m  c e lu  p r z y r z ą d y  p o t r z e b n e  d o  p o le r o w a n ia  d r u tu  (2 D r a h t -  
j^ tih le) — ib id e m . N ie k t ó r z y  p r z e d s ię b io r c y  u z a le ż n ia l i  w y t w ó r c ó w  p r z e z  w y n a j m o w a n ie  m ie s z -  
. (1633 r. — A G  300, 41/30, s . 205b-206a), n a j c z ę ś c i e j  j e d n a k  d o k o n y w a l i  t e g o  p o p r z e z  p o -
2yc z k i (1647 r . — A G  300, 5/89, s . 70, 78, 137, 197).
111 K . M a r k s , K a p i t a ł ,  I, W a r s z a w a  1951, s . 364.
281
Prześledzenie jej rozw oju na teren ie G dańska napotyka znaczne trud ­
ności ze względu na lakoniczność źródeł. M amy jednak  pewne dane na 
ten  tem at. W XIV i XV w. przew ażał w G dańsku typow y dla stosunków 
średniow iecznych drobny w arszta t bezpośredniego producenta, p racują­
cego osobiście p rzy  pomocy niew ielkiej liczby czeladzi. Jedynie budow­
nictwo okrętow e zorganizowane było, jak  widzieliśmy, na odmiennych 
zasadach. Budowa s ta tku  w ym agała wyłożenia znacznego kapitału , na co 
nie było stać przeciętnego rzem ieślnika, oraz w spółdziałania większej 
liczby ludzi o różnych kw alifikacjach (cieśli, tokarzy, snycerzy, kowali, 
powroźników, żaglowników itd.). W związku z tym  organizacją pr0'  
dukcji zajęli się tu  od samego początku posiadacze kapita łu  — przed­
siębiorcy, związani zwykle, dla zm niejszenia ryzyka, w  spółki. Przed­
siębiorca okrętow y nie bierze z regu ły  udziału w  produkcji. Jego rola 
ogranicza się do w ykładania sum  potrzebnych na budowę sta tku  i kie­
row ania (osobiście lub najczęściej za czyimś pośrednictw em ) robotami- 
Patrząc od tej strony  na budow nictw o okrętowe, jego organizacja przy­
pom ina w dużym  stopniu organizację produkcji kapitalistycznej.
Nieco inaczej wygląda zagadnienie, gdy spojrzym y na stocznie od 
strony  zatrudnionej tu  siły roboczej. P racu jący  w nich rzem ieślnicy byl1 
niew ątpliw ie bardzo silnie uzależnieni od p rzedsięb io rcy ł15, niemniej 
ich położenie odbiegało od położenia kapitalistycznego robotnika. Acz­
kolwiek przew ażnie ubodzy, są oni jeszcze właścicielam i narzędzi Pr ° ' 
d u k c ji116. Również przynależność do cechu, mimo że nie rozporządzają' 
cego pełnym  monopolem produkcji, oraz fak t istnienia tradycyjnej hie­
rarchii (mistrz, czeladnik, uczeń) z jej przyw ilejam i wyciskały 
piętno na położeniu rzemieślników-stoczniowców. W tych okolicznoś­
ciach trzeba w łaśnie szukać przyczyn faktu , że naw et w XVI i XVII W- 
nie można ich utożsamiać z robotnikam i najem nym i kapitalistycznego 
charakteru . O elem entach kapitalizm u w budow nictw ie okrętowym  
należy więc mówić ty lko bardzo ostrożnie.
Rozkwit jakościowy i ilościowy innych branż rzem iosła w  X V I-" 
XVII w. przynosi pierwsze bardziej uchw ytne ślady rodzącej się 
tendencji do rozw oju elem entów  nowego sposobu produkcji. Choć nadal 
typow ym  pozostał dla gdańskiego rzem iosła niew ielki sam odzielny w a i ' 
sztat produkcyjny, w  k tórym  pracuje  sam  m istrz z kilkom a pracow ni' 
kami, to jednak  pojaw iają się również zakłady większe, w  których pra '  
cuje 8, 10, a czasem kilkanaście lub naw et kilkadziesiąt osób. N a l e z a
115 S t a t u t y  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  n a k a z u j ą  im  d o b r z e  o b s łu g iw a ć  s z y p r ó w  i k u p c ó w , zab r  
n ia ją  p o r z u c a ć  p r a c ę  p r z e d  j e j  u k o ń c z e n ie m , a ta k ż e  n a jm o w a ć  s ię  d o  z b y t  w ie l u  r o b ó t  
ra z . G d y b y  p r z e d s ię b io r c a  n ie  b y ł  z a d o w o lo n y  z p r a c y  c i e ś l i ,  to  ó w  o b o w ią z a n y  j e s t  
g r o d z ić  m u  e w e n t u a ln e  s t r a t y  — A G  300, C/706, 708, 732. P o d o b n e  p r z e p i s y  z n a j d u j e m y  w  s 
t u c ie  ż a g lo w n ik ó w  — A G  300, 93/18, s . 35b-36a. y
1,6 D o  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  n a le ż a ły  m . in . j e s z c z e  w  X V I I  w . t r a t w y  s łu ż ą c e  d o  o b u a
i r e m o n t u  s t a t k ó w , d a le j  b u d y  s t o j ą c e  n a  L a s ta d i i  i tp .  u r z ą d z e n ia ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o  na  
d z ia c h  p r o d u k c j i  w e  w ła ś c iw y m  t e g o  s ło w a  z n a c z e n iu .
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ly do nich przede wszystkim omówione wyżej gdańskie m łyny, dalej 
cegielnia, niektóre piekarnie, brow ary i przedsiębiorstwa budowlane, choć 
i w  innych branżach bardziej przedsiębiorczy m istrzowie również skupiali 
Pod swym kierownictw em  większą liczbę pracowników U7.
W raz z rozw ojem  wielkości w arsztatów  w yodrębniła się z m asy rze­
mieślników grupka ludzi, k tórych  coraz trudn ie j zaliczać do grona bez­
pośrednich producentów . Bogaci gdańscy brow arnicy, część piekarzy, 
rzeźników, cieśli i m urarzy tego okresu to kierownicy produkcji i jej 
organizatorzy, uw olnieni już od pracy ręcznej i nie biorący osobiście 
Udziału w  procesie wytwórczym  1 18. To samo można powiedzieć o w ła­
ścicielach hu t szklanych i hamrów, rekru tu jących  się w  dużej zresztą 
mierze z kupców. Z drugiej strony pracownicy tych zakładów coraz mniej 
przypom inali swym charakterem  średniowiecznego czeladnika, przekształ­
cając się powoli w  typow ych pracowników najem nych.
W ielka szkoda, że nie m am y źródeł, zaw ierających dokładniejsze 
dane o organizacji p racy  w ew nątrz tych przedsiębiorstw . Te, którym i 
rozporządzamy i k tóre omówione zostały w  części pierwszej pracy, 
Wskazują na wysoki poziom techniki produkcji oraz na znaczne zaawanso­
wanie podziału pracy, co stanowi cechę charakterystyczną rozwoju m anu­
faktury. W niektórych przedsiębiorstwach pracowali nie tylko w yodręb­
nieni specjaliści od poszczególnych etapów procesu wytwórczego, ale 
^aw et zachodziła konieczność utrzym yw ania specjalnego urzędnika dla 
prowadzenia rachunków  i biurowości (pisarze przy W ielkim M łynie i przy 
cegielni).
O ile istnienie drobnego rzem iosła nie w ym aga zbyt w ielkich w kła­
dów pieniężnych, o ty le organizacja dużych zakładów typu  wczesnej 
m anufak tu ry  w ym aga inw estow ania znacznych kapitałów . Analiza po­
chodzenia tego kapitału  stanowi jedno z bardzo interesujących zagadnień.
Rozważania na tem at sposobu użytkow ania dochodów rzem ieślni­
czych wykazały, że w kłady w produkcję —■ poza koniecznym m inim um  
dla um ożliw ienia funkcjonow ania w łasnego w arszta tu  ■— nie w ystępują 
Wśród gdańskich rzem ieślników  zbyt licznie. U lubioną form ą inw estycji 
był nakład, związany zresztą, jak  się zdaje, dość silnie z lichwą. I tu ta j 
jednak z kapitałem  rzem ieślniczym  konkurow ał skutecznie kapitał drob­
nych i w iększych kupców, in teresu jących  się różnym i dziedzinam i pro­
dukcji.
117 N ie k t ó r z y  m is t r z o w ie  w y k a z y w a l i  w  te j  s p r a w ie  w ie l e  p o m y s ło w o ś c i .  I  t a k  n p . n a  p r z e ­
d m i e  X V I  i  X V I I  w .  p e w ie n  p r z e d s ię b io r c z y  k o s z y k a r z ,  z n a n y  z e  s k u p u  s u r o w c a  w  w i e l ­
k ic h  i l o ś c ia c h ,  o d c ią g a  m a s o w o  c z e la d n ik ó w  z  in n y c h  w a r s z t a t ó w  k o s z y k a r s k ic h  i o r g a n iz u j e  
p rz y  i c h  p o m o c y  d u ż y  z a k ła d  p r a c u j ą c y  ... n o c ą .  W  lu t y m  1600 r. c e c h  o s k a r ż y ł  g o  p r z e d  
W ła d za m i m ie j s k im i ,  z a r z u c a j ą c ,  iż  p o  fa j r a n c ie  z w a b ia  d o  s ie b ie  c z e la d ź  in n y c h  m is t r z ó w  
* d a je  j e j  p r a c ę  u  s ie b ie  p r z e z  c a łą  n o c . C z e la d n ic y  są  w  z w ią z k u  z  t y m  p r z e m ę c z e n i  za  d n ia  
1 ź le  p r a c u j ą ,  p o w o d u j ą c  s t r a t y  s w y c h  p r a c o d a w c ó w  — A G  300, 1/48, s . 576.
118 W  r. 1642 b r o w a r n ic y  g d a ń s c y  p r o t e s tu ją  p r z e c iw  z a l ic z a n iu  ic h  d o  k a t e g o r i i  r z e m ie ś l ­
n ik ó w , p o w o łu j ą c  s ię  n a  to , iż  są  o r g a n iz a to r a m i p r o d u k c j i ,  a n ie  b e z p o ś r e d n im i p r o d u c e n -  
ta m i, p o d o b n ie  ja k  w ła ś c ic ie l e  h a m r ó w  ż e la z n y c h  i  in n y c h  t e g o  ty p u  z a k ła d ó w  — A G  300,
f o l .  17.
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Rola kapitału  kupieckiego w organizowaniu wytwórczości w c z e s n o -  
m anufakturow ej na terenie Gdańska była bardzo wielka. Potrzeby tu te j­
szego handlu skłaniały w ielu mieszczan nierzem ieślników, bardzo często 
patrycjuszy, do lokowania pew nych sum w  produkcję. Nie zawsze musiały 
to być zakłady miejscowe. Znane jest zainteresowanie kupców gdańskich 
eksploatacją rud  żelaznych na Mazowszu i w  Małopolsce oraz przeróbką 
drzewa (tartaki) na Mazowszu 1I!I. Oczywiście jednak wytwórczość gdań­
ska przyciągała większość tego kapitału.
Analizując charakter wkładów kupieckich trzeba z góry wziąć p°d 
uwagę, że była to zawsze jedynie działalność uboczna, uzależniona od 
potrzeb wym iany, dyktow ana przez doraźną koniunk turę  handlową- 
Niem niej z punk tu  widzenia rozw oju wytwórczości m iała ona duze 
znaczenie.
Na pierw szym  planie w ym ienić trzeba oczywiście budownictw o okrę­
towe, którego istnienie opierało się niem al w  100% na kapita le  kupców. 
W iadomości na ten  tem at dostarczają m. in. w ykazy strat, sporządzane 
w w ypadku zagarnięcia s ta tku  lub g rupy statków  przez korsarzy czy 
w rogą flotę. I tak  np. w  lipcu 1427 r. 13 gdańskich statków  płynących 
z solą z Baie zostało zatrzym anych w Sundzie przez D uńczyków r • 
Udziałowcami tej flo ty  byli praw ie w yłącznie w ielcy kupcy, w  tym  w ielu 
znanych p a try c ju sz y m . W ykaz szkód w yrządzonych gdańszczanom 
przez Anglików w latach 1474— 1490 zaw iera nazw iska udziałowców 
podobnego charak teru  122.
O d  połowy XVI w. m niej więcej p a try c ja t gdański i w ielkie kupieC" 
two przestają  jednak  lokować kapita ł w  przedsiębiorstw a okrętowe. R ° ' 
dżiny von W erdenów i Feldstetów  przenoszą się w  ogóle z m iasta na 
wieś. Von Suchtenowie, Ferberow ie, Zierenbergow ie, Zimmermanowie, 
von der Linde, Rosenbergowie, P roite, Giese, Schachmannowie, K er- 
schensteinowie, von Kem penowie i inni nabyw ają znaczne p o s i a d ł o ś c i  
ziemskie i coraz słabiej in teresu ją  się handlem , a co za tym  idzie, bu­
dow nictw em  statków . Oczywiście był to proces stopniowy. J e s z c z e  
w końcu XVI w. Ferberow ie np. prow adzili handel, zwłaszcza drzewem, 
na dużą skalę, a syn K onstantyna Ferbera, Jan, zginął w katastrofie 
s ta tku  w racając z jakiejś podróży handlow ej do Szwecji l23. W związku 
z tym  byli oni na pewno właścicielam i okrętów  lub ich części. Jako
=3
,,ft P a r .  M . B is k u p , Z j e d n o c z e n i e  P o m o r z a  W s c h o d n i e g o  z  P o l s k ą ,  W a r s z a w a  1959, s. 
i  61 o r a z  I . B a r a n o w s k i ,  o p . c i t . ,  s . 39-40.
120 H R  I  (2), n r  381.
121 M . in .  r a j c y  g d a ń s c y  J o h a n  S c h e r m b e k e , H e n r y k  B o c k , J o h a n n  B ie le r ,  D ir k  p r 0 p ^ e - 
W a lte r  O ld a c h , G e r a r d  v o n  d e r  B e k e ,  H e n n in g  G e r e m a n , J o h a n n  T e r r a s  o r a z  in n i  w ie l c y  k u p c  ^
t e g o  o k r e s u . J e d y n y m  u d z ia ło w c e m  in n e g o  t y p u  b y ł  k o w a l  k o t w ic  o k r ę t o w y c h .  H a k e  —
I  (2), n r  381.
122 Z  w y b i t n i e j s z y c h  p a t r y c j u s z y  u d z ia ło w c a m i b y l i :  J u r g e n  M a n t, C o rd  S c h e le n ,  H a n s  
S tu te ,  J a k o b  v a n  W e r d e n ;  r e s z ta  u d z ia łó w  n a le ż a ła  z r e s z tą  r ó w n ie ż  d o  w ie l k i c h  k u p c ó w .
II (3), n r  509. P o r . t a k ż e  H R  V II  (2), n r  493, H R  V II  (3), n r  220 o r a z  H R  V II  (3), n r  151.
123 G . L ö s c h in ,  D i e  F a m i l i e  F e r b e r ,  B e i t r ä g e  z u r  G e s c h i c h t e  D a n z i g s  u n d  s e i n e r  U m g e b u n  
g e n ,  D a n z ig  1837, z . 3, s . 29.
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Właściciel (lub współwłaściciel) s ta tku  w ystępuje też w  r. 1594 inny 
znany patrycjusz Daniel Zyrenbergk m . Są to jednak  w ypadki coraz 
r2adsze. P rzedsiębiorstw a okrętow e sta ły  się dom eną zainteresow ań 
Przeważnie średniego kupiectw a, nie należącego do kręgów  patrycja tu . 
Wśród właścicieli statków  i ich części spotykam y w drugiej połowie 
XVI w. m niej znane nazwiska, jak  Hans M arckenbeke, F ran tz  Molier, 
Caspar Dobbrossen, Robert Levitt, Jurgen  Keiserlingk, Salomon Da­
y m an  i25. W r. 1575 zbudowano w G dańsku sta tek  pojemności 98 łasz- 
tów — budowę finansow ała spółka, na  czele k tórej stał Jakub  Schmidt, 
ławnik ze Starego Miasta. Udziałowcami byli: Dawid Broker (Vs), Peter 
^lam an C/iß), Jochim  Rike (!/s), Clauss Schultze (Vs)» Gabriel Schuman 
(Vie), Greger Schum acher (Vs), A ntoni Meine (Vs), H enryk von Gehren 
(Vs). Schm idt posiadał również Vs12<i- Ze względu na fakt, że są to 
Wszystko nazwiska bardzo popularne w Gdańsku, trudno zidentyfikować 
członków spółki. Wiadomo jednak, że nie należeli do kręgów patrycjatu. 
Warto również podkreślić, że posiadanie udziałów okrętowych jest w  tym  
°kresie bardzo często form ą rentierstw a, nie łączącego się z prowadzeniem 
aktywnego handlu m .
W XVII w. w  ogóle już nie udało mi się odnaleźć członków patrycjatu  
Wśród przedsiębiorców okrętowych. Nieliczne osoby lokujące pieniądze 
W budowę statków  to średni kupcy i żeglarze. W śród właścicieli części 
okrętowych spotykam y szypra Łukasza Splietta  i kupca Joachim a Schwer- 
dtfegera 12S. Posiadaczem floty złożonej z kilku statków  jest w  latach trzy­
dziestych XVII w. Je rzy  Hewel, zamożny kupiec, ale nie patrycjusz, za­
służony p rzy  organizacji flo ty  królew skiej 129. W r. 1644 jako właściciele 
statku „Der halbe M ond“ w ystępują  Niclas Pegelaw  i tow arzysze — 
również rek ru tu jący  się z kręgów  średniego kupiectw a 13°. W iosną 
r. 1646 kończy budowę sta tku  spółka składająca się z M ichała Rocka 
\ /i 6 części) oraz M arcina Störm era, M ichała Schultza, Ambrożego Klaffke, 
Jochima Vergina, Jana  Klöckenera i Jan a  R osenbom a131. W szystkie 
Nazwiska nie wyw odzą się z p a try c ja tu  i należą zapewne do średnich 
kupców. O statni z wym ienionych, Ja n  Rosenbom, m usiał być dość ak­
tyw nym  przedsiębiorcą, gdyż także w 1650 r. w ystępuje jako nabyw ca 
świeżo zbudowanego sta tku  „S. M aria“ 132.
F ak t wycofania się pa tryc ja tu  z jego dużym i m ożliwościami finan ­
124 O s k a r ż a  o n  m ia n o w ic i e  c i e ś l ę  M a r c in a  T id e m a n , ż e  m im o  iż  z a c ią g n ą ł  s ię  n a  j e g o  o k r ę t ,  
c h c e  p ły n ą ć  d o  H is z p a n ii  —  A G  300, 1/34, s . 237.
125 A G  300, 59/10, s. 19, A G  300, 1/8, n o ta tk a  z  19 IV  1574 r . ,  A G  300, 1/7, s . 70, A G  300, 17/la .
120 A G  300, 59/12, s . 240ab.
127 I t a k  n p . Vi6 o k r ę t u  „ S a m s o n “ p o s ia d a  j a k iś  c z a s  g im n a z ju m  S w . T r ó jc y , d r u g ą  zo ś  
18 s ie r o c in ie c  (K in d e r h â u s )  —  A G  300, 59/12, s . 240-241.
128 W e  w r z e ś n iu  1610 r. p r o c e s u j ą  s ię  o  j a k ie ś  n a le ż n o ś c i  w  z w ią z k u  z e  s p r z e d a ż ą  c z ę ś c i
P r ę t o w y c h  —  A G  300, 5/34, s . 601a.
u« p o r  Tff C z a p liń s k i ,  o p . c i t . ,  s . 44 n .
130 A G  300, 5/85, S. 245b o ra z  A G  300, 5/93, s . 275a-276a.
111 A G  300, 5/87, s . 186b-187a.
1M A G  300, 5/93, s . 275a-276a.
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sowymi zaciążył poważnie na budow nictw ie okrętowym . Średni kupcy 
gdańscy i drobni kapitaliści byli zbyt słabi do podejm ow ania robót w y ' 
m agających wielkiego rozmachu. Zdarzało się teraz, że budowa kończyła 
się kłopotliw ie dla przedsiębiorców, nie m ogących wyw iązać się z pod ' 
jętych  w związku z tym  zobowiązań 133. B ankructw a m usiały  odstra- 
szać innych drobnych posiadaczy od lokowania swych kapitałów  na te­
renie stoczni.
Znaczna część m łynów gdańskich funkcjonowała również w  oparciu 
o kap ita ł w ielkiego kupiectw a. W ielki M łyn, zbudow any przez K rzy ' 
żaków, prowadzony był od w ojny trzynastoletniej przez Radę Miejską- 
Gdy w XVII w. przeszła ona na system  dzierżawy, przedsiębiorstwo 
objęła patrycjuszow ska rodzina von Bodecków. M ały M łyn zbudowany 
został z funduszy m iasta — dzierżaw ili go po 1627 r. również bogaci 
gdańscy kupcy : Joachim  Stegem an oraz W ilhelm K ruger 134.
P ierw szą olejarnię na S tarym  Mieście uruchom ili, jak  się zdaje, takze 
kupcy — w każdym  razie w  początkach XVI w. była ona własnością 
M ateusza Lange, członka rodziny patrycjuszow skiej 135. Zapew ne również 
ta rtak i gdańskie urucham iane były  przy  pomocy kapita łu  kupieckiego- 
K upcy gdańscy nie tylko budowali tego rodzaju  zakłady w mieście, ale 
inw estow ali kapita ł w m łyny podm iejskie. Jeszcze w XV w. ra jca  gdań­
ski H enryk  Bock zbudował w  Siedlcach m łyn zbożowy 136. W XVI W- 
przeszedł on w ręce patrycjuszow skiej rodziny Brandes, a w  końcu stu­
lecia był eksploatowany przez spółkę kupców 137. Podobnie p rzeb ieg a j 
losy olejarni w Strzyży, zbudowanej w  początkach XVI w. przez Hansa 
Lange i eksploatowanej następnie przez patrycjuszow ską spółkę 1,1 • 
K ilka innych m łynów  w okolicach Gdańska, m. in. m łyny we w spom ni^' 
nej już Strzyży, Wrzeszczu, Przodkowie, Krzyżownikach itd., równic2 
należało do gdańskich kupców i patrycjuszy, którzy wytłaczali w nich 
oleje, organizowali przem iał zboża oraz obróbkę drzew a 139.
13:1 W  m a j u  1646 r. o b ło ż o n o  a r e s z t e m  ś w ie ż o  u k o ń c z o n y  s t a t e k  ,,S .  P a u l“ w  z w ią z k u  z  n 1® 
m o ż n o ś c ią  o p ła c e n ia  n a le ż n y c h  za  b u d o w ę  s u m  — A G  300, 5/87, s . 154b-155a, 165b-166a. W  m a lJC3 
1650 r. s p r z e d a n o  w  d r o d z e  l i c y t a c j i  s t a t e k  ,,S . M a r ia “ z  p o d o b n y c h  p r z y c z y n  — A G  300, 5 
s . 275a-276a.
134 P o r .  M . F o ltz ,  o p . c i t . ,  s . 202, 203.
*135 J e r z y  L a n g e  w g  s p i s ó w  C u r ic k e g o  b y ł  o d  r . 1558 ła w n ik ie m , a  o d  r . 1577 r a jc ą .
,3(! A G A D , M e tr . K o r . 123, s . 219a. ,
137 W  s k ła d  s p ó łk i  w c h o d z i l i  J o a c h im  E le r , D a n ie l  Z ie r e n b e r g , J a n  S c h w a r t z w a ld , K o n r
a B o b e r t h , C a sp e r  S c h a c h m a n , D e th a r d t  B r a n d e s ,  G e o r g  V l ic z le  o r a z  G e r a r d  B r a n d e s  "  
ib id e m .
138 A G A D , M e tr . K o r . 119, s . 298 n . W k r ó tc e  o d k u p i ł  ją  r a j c a  J a k u b  S c h e l l e  —  ib id® 10' 
W  la t a c h  s i e d e m d z ie s ią t y c h  X V I  w .  w s p ó łp o s ia d a c z a m i o le j a r n i  b y l i  J a n  S c h a c h m a n n , ^ e l 0^ 
h o łd  M o lie r ,  J a n  L o it z ,  P a w e ł  M o n ta g  i C ir ia c u s  L u b n e r  — P o r . J . M ü h l, o p . c i t . ,  s . 1°5'
139 J u ż  w  X V  w . w ła ś c ic ie l e m  j a k ie g o ś  m ły n a  w e  w s p o m n ia n e j  S t r z y ż y  b y ł  k u p ie c  g d a n  
s k i  A m b r o ż y  N e u m a r k t ;  w  r . 1535 j e g o  p o s ia d a c z e m  b y ł  J a n  F ü r s t , r a jc a . M ły n  w e  W rzesz®  
n a le ż a ł  w  r. 1539 d o  F i l ip a  B is c h o f a .  W  r . 1567 m ie s z c z a n in  g d a ń s k i  W a le n ty n  W e in r e ic h  .1®  ^
w ła ś c ic ie l e m  m ły n a  w  P r z o d k o w ie  — J . M ü h l, o p . c i t . ,  s . 92, 97, 107, 113. M ły n  w  K r z y ż ó w k i  
k a c h  b y ł  w ła s n o ś c ią  p a t r y c j u s z o w s k ie j  r o d z in y  B o c k ó w , J . M ü h l, E i n e  D a n z i g e r  W a s s e r l e i t u  
M W G  1934 z . 1. W  r . 1571 w ła ś c i c i e l e m  m ły n a  w  C z a p e ls k u  j e s t  G o t t s c h la c k  Z im m e r m an
J . M ü h l, o p . c i t . ,  s . 113.
Jak  w ynika z danych źródłowych, kupiectwo gdańskie intereso­
wało się również produkcją piwa oraz w ó d k i14°. Niemal w yłącznie 
jego dziełem była rozbudowa ham rów  żelaznych, położonych licznie 
Wokół m iasta. Dla okresu do połowy XVI w. m am y na ten  tem at 
niestety  bardzo niew iele w iadom ości141. Zaczynają one płynąć obficiej od 
trzeciej ćwierci XVI w. Po kryzysie, jaki ham ry gdańskie przeżyły 
W połowie stulecia, wchodzą one w tym  czasie w  okres nowego rozkw itu. 
Na przełom ie XVI i XVII w. liczni gdańscy kupcy i patrycjusze lo­
kują znaczne kapitały  w  tę dziedzinę produkcji. Tak więc K onstantyn 
Ferber był posiadaczem ham ru  w Mezowie (Seheresen), dw aj inni pa­
trycjusze — Ja n  Schachtm an i Reinhold t M olier — eksploatowali ham er 
W Strzyży koło Oliwy, Jan  Conradt był posiadaczem  ham ru  w samej 
Oliwie 142, Jakub  W olff w  r. 1571 otrzym ał zezwolenie na budowę ham ru 
We wsi Cisowa 143, a w  r. 1588 w ystępuje już jako właściciel będącego 
W ruchu  z a k ła d u 144. Prócz w ym ienionych właścicielam i ham rów  byli 
Ciriacus L ubner (ham er w Strzyży), Paw eł M ontagk (ham er w  Strzyży), 
Henryk Brewicz (ham er we wsi Kolibki), Szymon Nietagk (Kolibki), 
Augustyn Hacke (ham er we wsi Mały), Jan  Busch (ham er we wsi 
Kack Mały), M ateusz Huck (ham er w  O liw ie i45), Dirck Sem elhacke 
i Georg Hölcke (ham er w  Oliwie) 14H, Daniel Rüdiger J47, Jan  Hein i Ma­
teusz W ichm an (ham er we wsi K o lib k i)148, rodzina Lobeck (2 ham ry  nad 
Strzyżą) 149. W szystkie nazw iska świadczą o kupieckim  pochodzeniu ka­
pitału  czynnego w ham rach żelaznych 15°. P atrycjusze  i kupcy in tereso­
wali się również ham ram i, w  k tórych  przetapiano miedź i brąz 151, pro-
,4° Z t e s t a m e n t u  p r z e d s t a w ic ie la  z n a n e j  g d a ń s k ie j  p a t r y c j u s z o w s k ie j  r o d z in y  J . A n g e r -  
^ u n d e g o  w y n ik a ,  ż e  m ia ł  b r o w a r  p r z y  u l .  G a r b a r s k ie j ,  a  n a w e t  r z e ź n ię  (r . 1492) — P .  S im s o n ,
% G  14, z. 1, r. 1915. K o n s ta n ty n  F e r b e r  m ia ł  o k o ło  1600 r. b r o w a r  p o d  G d a ń s k ie m  w  L ip ­
c a c h  — A G  300, 1/48, s . 533, a r a jc a  H e r m a n  v o n  d e r  B e k e  b r o w a r  n a  S ia n k a c h  ( c z y n n y  od  
r* 1603, o  k t ó r y  w  r . 1638 r o z p o c z ę l i  b r o w a r n ic y  p r o c e s  — A G  300, 5/77, s . 226b-228a o r a z  300, 
59/28, n o ta tk a  z 5 I 1639 r .) . Z d a je  s ię ,  ż e  w ie l u  k u p c ó w  p r o w a d z i ło  r ó w n ie ż  n a  t e r e n i e  G d a ń ­
sk a  g o r z e ln ie  — ic h  z a k ła d y  m ia ły  w  k a ż d y m  r a z ie  p r z e z  w ła d z e  z a p e w n io n e  w ię k s z e  u p r a w ­
i e n i a .
141 J e d y n i  z n a n i im ie n n ie  z  t e g o  o k r e s u  w ła ś c ic ie l e  h a m r ó w  t o  k u p c y  g d a ń s c y , b r a c ia  
D r e w itz  i B a lt z e r  H e c k e r  — A G  300, 41/19, s . 33b-35a. O p r z y w i l e j e  n a  b u d o w ę  s ta r a l i  s i ę  r ó w ­
n ie ż  w  t y m  c z a s ie  in n i  d w a j ,  z a p e w n e  ta k ż e  m ie s z c z a n ie  z  G d a ń s k a , H a n s  v o n  H e g e n  o r a z  
Q u id e r ig k  K n e ip f f .  — A G A D , M e tr . K o r . 117, s . 120 n .
142 R . 1570. Ź r ó d ła  D z ie jo w e  t. X X I I I ,  s . 247, 255. 256.
143 M a t r ic u la r iu m  R e g n i P o l .  S u m . V , 43333.
144 A G A D , M e tr . K o r . 157, p r z y w il e j  z  7 I  1588 r.
145 R . 1570. Ź r ó d ła  D z ie jo w e  t. X X I I I , s . 254-256.
14H P r z e d  r. 1580 — A G  300, 1/12, n o ta tk a  z  2 I II  1580 r.
147 W  p o c z ą t k a c h  X V I I  w . d z ie r ż a w ił  h a m e r  o d  j a k ie g o ś  s z la c h c ic a  — p o r . A G  300, 10/21, 
s - 295a.
118 R . 1634, A G A D , M e tr . K o r . 181, s . 51.
149 P o c z ą t e k  X V I I  w . W  r . 1629 p r z e s z ły  o n e  n a  b r a c i  B o ln e r .  P o r .  J . M ü h l, L o b e c k s h o f  
^ n <2 d i e  F a m i l i e  L o b e c k ,  M W G , J g  34, 1933, z . 2, s . 39.
iso w ła ś c i c i e l a m i  n ie k t ó r y c h  h a m r ó w  b y ła  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w . t a k ż e  s z la c h t a  (n p . 
3ed en  z  h a m r ó w  w e  w s i  K o l ib k i  b y ł  w ła s n o ś c ią  A n d r z e ja  K n ib o w s k ie g o ,  r . 1570, Ź r ó d ła  D z ie ­
jo w e  t. X X I I I , s . 254-255, j e d e n  z  h a m r ó w  w e  w s i  C is o w a  w ła s n o ś c ią  A n d r z e j a  S o k o ło w s k ie g o
7" ib id e m ) . W ła ś c ic ie le m  2 h a m r ó w  w  O l iw ie  b y ł  w  r . 1570 s a m  o p a t ,  K a s p e r  G e s c h k a u  —  
^ id e m ,  s . 255.
151 P o r . z a k ła d y  M ic h a ła  R o s e n b e r g a  i  R e in h o ld ta  B r a n d e s ,  s . 106.
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w adzili zakłady produkujące blachę i d r u t 152, a także h u ty  szkła 153, choc 
rozwój produkcji w  tych branżach nie był tak  wyłącznie ich dziełem 
jak  w  w ypadku przetopu rudy  żelaznej.
R easum ując powyższe wyw ody należy stwierdzić, iż w Gdańsku 
w XVI i XVII w. pojaw iły się zakłady, k tó re  zarówno ze względu na 
swe rozm iary, jak  zaaw ansow any podział pracy, charak te r organizacji 
produkcji oraz zatrudnionej tu  siły roboczej zaliczyć m ożna do wczes­
nego etapu rozw oju m anufak tu ry  scentralizow anej. Istn ienie ich było 
bardzo silnie powiązane z gdańskim  handlem  (zwłaszcza zbożowo-drzew- 
no-żelaznym ) i zależało w  dużej m ierze od inw estycji kap ita łu  kupiec­
kiego. Rola kapita łu  rzemieślniczego była w tym  zakresie o wiele skrom ­
niejsza.
152 W  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V I I  w .  w ła ś c i c i e l e m  d u ż e g o  z a k ła d u  p r o d u k u j ą c e g o  d r u t  i  ^ a ~ 
c h ę  n a  S ta r y m  M ie ś c ie  b y ł  r a jc a  J a n  B o r g k m a n n . P o  j e g o  ś m ie r c i  in n i  p r z e d s ię b io r c y  (m . i n ' 
S e w e r y n  D o r m o w il le )  z w a b i l i  d o  s ie b ie  r o b o t n ik ó w  i  z a k ła d  z o s t a ł  u n ie r u c h o m io n y  — P 0 1 ' 
p r o c e s  w  te j  s p r a w ie  w y t o c z o n y  p r z e z  s p a d k o b ie r c ó w  B o r g k m a n n a , A G  300, 41/20, s . 62b-63a, 
64b -65a, 70a, 102ab.
153 I  t a k  ju ż  w  1419 r . z n a n y  g d a ń s k i  p a t r y c j u s z  G e r t  v o n  d e r  B e k e  w y d z ie r ż a w ia  
Z a k o n u  w ie ś  z w a n ą  S z k la n a  G ó r a  i  h u t ę  s z k ła  w  M ie r z e s z y n ie  n a  G d a ń s k ie j  W y ż y n ie  — P ° r ' 
P . S im s o n , o p . c i t . ,  I , s . 146. W  r . 1641 s ta r s i  c e c h u  s z k la r z y  z a w ie r a ją  k o n tr a k t  z  H e n ry k ie m  
C a n a g i lh e s ,  J o r i s e m  v o n  W e r d e n  o r a z  J a n e m  S a lo m o n e m  (g d a ń s c y  k u p c y  i  p a tr y c ju s z e )
w  s p r a w ie  s p ła t y  d łu g u  z a  p o b r a n e  o d  n ic h  s z k ło  — A G  300, 5/80, s . 591ab. Z r e s z tą  h u t y  s z k ła
p r o w a d z i ła  t a k ż e  s z la c h ta  — n p . w  r. 1628 g d a ń s c y  s z k la r z e  k u p o w a l i  s z k ło  o d  s t a r o s t y  mW"
c h o w s k ie g o ,  J a k u b a  S z c z e p a ń s k ie g o  —  A G  300, 5/66, s . 148ab.
Ustrój cechowy
Rola ustro ju  cechowego
K orzenie organizacji cechowej tkw ią mocno w feudalnym  system ie 
stosunków gospodarczo-społecznych. „K onkurencja bez przerw y nap ły­
wających do m iast zbiegłych poddanych, n ieustanna w ojna wsi przeciw 
P iastom  i w raz z tym  konieczność jakiejś zorganizowanej siły wojsko­
wej m iejskiej, więź wspólnej, w łasności przy  pew nej określonej pracy, 
konieczność wspólnych budynków  do sprzedaży swych tow arów  w cza- 
sach, gdy rzem ieślnicy byli jednocześnie kupcam i i związane w tym  w y­
uczenie niepowołanych z tych budynków, przeciw ieństwo interesów po­
szczególnych rzem iosł m iędzy sobą, konieczność ochrony pracy, k tórej 
się z trudem  wyuczyło, i feudalna organizacja całego k ra ju  były przy- 
Czyną łączenia się pracow ników  każdego rzem iosła w  cechy“ 1. N aro­
dziny organizacji cechowej następow ały  więc na ogół już w krótce po 
Narodzinach samego rzem iosła. W G dańsku okres w ykształcania się or- 
§Snizacji cechowej przypada na przełom  XIV i XV w. Już  przed r. 1378 
V ły  na teren ie tzw. Praw ego M iasta cechy kaletników , szewców, kuś­
nierzy, garbarzy, krawców, tkaczy lnu, browarników, bednarzy, pie­
karzy, kowali, skrzyniarzy i tkaczy w ełny  2. Do połowy XV w. pow stały 
Cechy rzeźników, producentów  pantofli, m urarzy, sto larzy i konw isa- 
r*y3, nie licząc licznych pokrew nych organizacji cechowych pow stają­
cych w  tym  czasie na teren ie Starego i Nowego M iasta 4.
W ojna trzynastoletn ia i poważne zm iany w sytuacji m iasta przy­
ro s ły  likw idację powstałego w w yniku tych procesów rozbicia tereno-
1 K . M a r k s , F . E n g e ls ,  W y b r a n e  p i s m a  f i l o z o f i c z n e  1844-46, W a r s z a w a  1949, s . 88-89.
2 S R P  IV , s . 352-353.
3 P o r . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 298.
, * W  r . 1384 o t r z y m a l i  s t a t u t  k a le t n ic y  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  — A G  300, C/2496, w  r. 1387
Otyale n a  N o w y m  M ie ś c ie  —  A G  300, 0 /802 , w  r . 1374 s z e w c y  n a  S ta r y m  M ie ś c ie  — A G  300, 
j  l323, k o n w is a r z e  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  w  r . 1405 — A G  300, D /81, n r  11, d r u k  P .  S im s o n  o p . c i t . ,  
^  ’ h r  l i s ,  k a le t n ic y  i  p a s ia r z e  n a  N o w y m  M ie ś c ie  w  r . 1412 —  A G  300, C/146, r z e ź n ic y  n a  
° ^ y m  M ie ś c ie  w  r. 1415 —  A G  300, C/390 o r a z  n a  S t a r y m  M ie ś c ie  w  r . 1419 — A G  300, 
39 itd .
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wego większości gdańskich cechów0. Jednocześnie system  cechowy ogar­
niał coraz więcej gałęzi produkcji. Wiele rzemiosł, nie m ających dotąd 
swych korporacji, zorganizowało się w drugiej połowie XV w. w ce­
chy — m. in. bursztyniarze, cieśle okrętowi, powroźnicy, garncarze, ko­
szykarze 6. W ielkie ruchy społeczne w Gdańsku w  początkach XVI w. za ' 
ham ow ały na jakiś czas rozwój organizacji cechowej. Po zwycięstwie 
arystokratycznej reakcji Rada skasowała s ta tu ty  aktyw niejszych ce­
chów, zawiesiła praw o do zebrań i w  ogóle s tara ła  się sparaliżować ich 
dzia łalność7. Dopiero połowa XVI w. położyła kres tym  represjom- 
Ogromny rozwój rzemiosła, k tóry  zaczął się w  tym  okresie, stał się 
bodźcem dla dalszego rozw oju organizacji cechowej. W skutek akcj1 
drobnych i średnich m istrzów  nowo pow stające w  tym  czasie gałęzie 
produkcji zostają wtłoczone w ram y  ustro ju  cechowego. I tak  np. sny ' 
cerze, k tórzy  pojaw ili się w  G dańsku w pierw szej połowie XVI w., zosta­
ją  wcieleni przez Radę do liczącego niew ielu członków cechu stolarzy- 
Pow stałą w ten  sposób korporację stolarsko-snycerską zaliczyć trzeba 
od razu  do liczniejszych i bogatszych gdańskich cechów. 5 III 1555 i- 
otrzym ała ona od R ady s ta tu t8. W tym  sam ym  czasie u tw ierdza si<? 
i krzepnie cech cieśli budow lanych (w r. 1552 Zygm unt August P0'  
tw ierdza ich „stare  obyczaje“, w 3 lata  potem  o trzym ują oficjalny s ta ' 
tu t od R a d y 9). Jednocześnie pow staje organizacja cechowa kołodziejom 
i stelmachów, k tórą dopiero jednak we w rześniu 1600 r. Rada nazywa 
oficjalnie nie bractw em  religijnym  (Selegerethe), lecz cechem (Werck)
W drugiej połowie XVI w. organizują się także w iadrow nicy i nap ra 
wiacze beczek, choć cech tych ostatnich nie został uznany przez w ładZL- 
W tym  czasie pow stają również cechy szklarzy, introligatorów, żagl°w 
ników, traczy  u . W r. 1595 kiprow ie zostali w cieleni do cechu bedna 
rzy  n . Um acniał się również system  korporacyjny  wśród metalowcom ■ 
W XVI, a naw et w początkach XVII w. rzemiosło puszkarskie i ruszm 
karskie rozw ijało się poza organizacją cechową. N iektórzy puszkaiz<?
utwo-
5 N o w e  M ia s to  u le g ło  l ik w id a c j i ,  w ię k s z o ś ć  z a ś  c e c h ó w  S ta r e g o  i  P r a w e g o  M ia s ta  . 
r z y ła  j e d n o l i t e  k o r p o r a c je .  D o  z j e d n o c z e n ia  n ie  d o s z ło  t y lk o  w ś r ó d  r z e ź n ik ó w  i p iek a rz y »  
r z y  n a d a l t w o r z y l i  w  G d a ń s k u  o d r ę b n e  d la  P r a w e g o  i  S ta r e g o  M ia s ta , a  n a w e t  d la  
m ie ś c ia  o r g a n iz a c j e  c e c h o w e .  'arzy
31 I II  1477 r. R a d a  z a t w ie r d z i ła  i s t n i e n ie  b r a c tw a  r e l ig i j n e g o  (S e e lg e r e t h e )  b u r s z t y n 1 ^  
i  n a d a ła  im  s ta tu t ,  b ę d ą c y  j e d n a k  s t a t u te m  z a w o d o w y m  — P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , nT 
W  r. 1460 p o w s t a ło  t a k ie ż  b r a c tw o  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h ,  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 329, ju ż  3 
w  r. 1525 o k r e ś la  s ię  je  j a k o  o r g a n iz a c j ę  o c h a r a k t e r z e  z a w o d o w y m  ( „ G e s e l ls c h a f t  s c h e p  
m e r l e u t e “ o r a z  . .b r o d e r s c h a f  d e r  L a s t a d y g e r “ — A G  300, C/732), s t a t u t  z a ś  z 1552 r. ^  
w y r a ź n ie  o  c e c h u  (W e r c k ) — A G  300, C/706. W  r. 1494 s t a t u t  o t r z y m a l i  p o w r o ź n ic y  — A  r 
C/662. C e c h  g a r n c a r z y  r ó w n ie ż  p o w s t a ł  w  k o ń c u  X V  w . — s t a t u t  o t r z y m a ł  w  s ie r p n iu  
— A G  300, 93,/18, s . 237. Z b ió r  p r z e p is ó w  d la  k o s z y k a r z y ,  p o t w ie r d z a j ą c y  i s t n ie n ie  o r g a 111 
c e c h o w e j ,  w y s z e d ł  w  r. 1473 —  A G  300, C/489. b r0„
7 S p e c j a ln ie  o s t r e  r e p r e s j e  z a s to s o w a n o  w o b e c  c e c h ó w  m u r a r z y  i z ło t n ik ó w  o raz  
w a r n ik ó w ;  t y c h  o s t a t n ic h  o b ło ż o n o  w  d o d a tk u  p o w a ż n ą  k o n t r y b u c j ą  p ie n ię ż n ą .
8 A G  300, R /Iq  o r a z  B G , M S  571, s . 130a-132b.
9 A G  300, C/1825.
,(> A G  300, 93/19, s. 128a i  n . o r a z  134b-135a.
11 A G  300, 93/18, s . 130a i n .,  s . 201b, 300, C/1119, 300, 93/18, S. 33a-36b, 300, C/246.
11 A G  300, C/192.
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starali się o przyjęcie do cechu k o w a li13, większość zadowalała się po 
prostu przyjęciem  praw a m iejskiego z zaznaczeniem, że będą ten  w łaś­
nie zawód upraw iać. Już jednak  w latach dw udziestych XVII w. zaczyna 
się tu  tw orzyć coś w  rodzaju  zalążków cechu. M istrzów niepokoił fakt 
łatwego uniezależniania się czeladników i rosnącej konkurencji. Z pro­
cesu toczonego w r. 1622 wynika, że już w  owym  czasie rzem ieślnicy 
tej branży zaczęli się zbierać na wspólne zebrania, by  podejmować na 
nich pew ne uchwały, oraz że przestrzegali zwyczajów na wzór puszka- 
rzy toruńskich, m ających już cech i s ta tu ty  14. W tym że roku doszło do 
uznania m istrzów  gdańskich za członków cechu toruńskiego, w  związku 
z czym do G dańska przysłano odpis tam tejszego s ta tu tu  l5. Od nowych 
m istrzów wym aga się obecnie w ykonania sztuki m istrzow skiej, odbycia 
lat nauki itp. —  i w ogóle czyni się czeladnikom  przy  zdobywaniu 
m istrzostwa poważne tru d n o śc i10. Jednocześnie wyszło orzeczenie Rady, 
Postanaw iające na prośbę rusznikarzy, ,,... das h infort keinem  dass 
Bürgerrecht von der Erb W ette auff Lademachen solle Gegeben w erden 
es se;y dan, das die M eistere desselben W ercks m it dessen Person zu 
frieden“ 17. Za tym i posunięciam i poszły staran ia  o w prow adzenie w  ży­
cie m onopolu produkcji, rozpoczęła się w alka z partaczam i, pojaw ili się 
starsi i regu larne już zebrania. W reszcie 14 III 1631 r. Rada na prośbę 
puszkarzy udzieliła im  ,,... ein gefassetes W erck oder Z unfft nebenst 
einer gewissen O rdnung“ 18. Podobnie w yglądał rozwój organizacji ce­
chowej wśród blacharzy. W XVI w. zasadniczo nie było tu  właściwej 
organizacji cechowej, choć m istrzow ie w ybierali m iędzy sobą s ta r - ' 
szych l9. W m arcu 1637 r. blacharze zaniepokojeni w zrostem  konkurencji 
Wystąpili do R ady z prośbą o przyznanie im  praw  cechu oraz zatw ier­
dzenie przedłożonego p ro jek tu  s ta tu tu  20.
Analogicznie rozw ijał się system  cechowy wśród rzem iosł skórni- 
czych. I tak  np. kordybannicy, którzy jeszcze na przełomie XVI 
1 XVII w. występowali jako upraw iający „freie K unst“, po złożeniu 
supliki do Rady otrzym ali w  r. 1615 „...ein gefassetes W erck oder Zunft 
neben einer gewissen O rdnung“ 21. Odtąd istnienie cechu było w  tej b ran­
ży zalegalizowane, w  jego im ieniu rozpoczęli ożywioną działalność s ta r­
si 22. Od r. 1615 w ystępu ją  oni w corocznym spisie starszych cechowych
13 P o r . n p . w  r. 1622 p u s z k a r z  D a n ie l  H a u s m a n  — A G  300, 1/62, s . 190.
14 A G  300, 5/57, s .  262ab, 284ab, 321ab, 397a.
15 A G  300, C/275.
16 P o r . p r o c e s y  w  te j  s p r a w ie  z c z e la d n ik ie m  P io t r e m  S c h w e d e r  w  r . 1622 —  A G  300, 
1 63, s . 27, 60-61, z  c z e la d n ik ie m  M ic h a łe m  B e c k e r  w  r. 1629 — A G  300, 5/55, s . 392b.
17 A G  300, C/275.
18 A G  300, C/277.
ln E l t e r le u t e .  W  r. 1584 p r o w a d z ą  o n i  n p . p r o c e s  p r z e c iw  o r g a n iś c ie  k o ś c io ła  ś w . K a ta -  
r2 y n y  _  A G  300, 1/17, S. 173.
!0 B G , M S  571, s . 179a-181b.
51 A G  300, 5/11, s . 7b -9a o r a z  34, s . 468ab, A G  300, 30/154.
”  A G  300, 5/59, S. 459b: 74, s . 146a.
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umieszczanym w księgach pam iątkow ych R a d y 23. W r. 1620 statu t 
otrzym ali od Rady także m istrzowie wykończalników. Mimo iż w  sta­
tucie owym nie mówi się o cechu, a jedynie o bractw ie (Bruderschaft), 
spełniało ono w istocie zadania cechow e24. W r. 1634 w czasie pewnego 
procesu jeden ze świadków stw ierdził, że nie wie, czy m istrzow ie tej 
branży m ają cech — wiadomo m u jednak, „... das sie Zusam m enkünfte 
h a lten “ 25. W siedem nastowiecznych spisach R ady starsi wykończalników 
nie są notowani, pomimo iż m am y dowody ich istnienia. W styczniu 
1655 r. w ładze na prośbę w ykończalników w ydały  im oficjalne zezwo­
lenie na odbywanie zebrań, „...jedoch das sie sich friedlich  verhalten  
und keiner w ercksgerechtigkeit anm assen sollen“ 26. W praktyce jednak 
organizacja w ykończalników spełniała funkcje cechu — zwłaszcza w  za­
kresie w alki o monopol produkcji.
W ładze m iejskie popierały  na ogół akcję ujm ow ania rzem iosł w  sy­
stem  korporacyjny, chociaż niechętnie godziły się na zwiększanie liczby 
cechów w mieście, zapew ne ze względów politycznych. O ile szybki 
rozwój rzemiosła w XVI i XVII w. był dla gdańskiego kupiectw a i patry- 
c ja tu  z gospodarczego punk tu  w idzenia nader wygodny, o ty le wzrost 
znaczenia społecznego tej w arstw y  i jej organizacji m usiał niepokoić 
rządzące m iastem  sfery. W związku z tym  Rada sprzeciw iła się próbom 
zorganizow ania samodzielnych korporacji przez producentów  obręczy 
i napraw iaczy beczek ■—- procesy w  tej spraw ie toczyły się przez całą 
drugą połowę XVI i pierw szą XVII w. Nie udało się również utworzyć 
organizacji cechowych skrzynkarzom  butelkow ym  i szkatulnikom  
w połowie XVII w. zostali oni zmuszeni do zapisyw ania się w  skład 
cechu sto larsko-snycersk iego27. Rada M iejska s tara ła  się również nie 
dopuścić do w yłonienia się większej liczby cechów branży  m etalow ej 
próby mosiężników, aby w r. 1557 w yodrębnić się z cechu konwisarzy, 
napotkały  kategoryczny sprzeciw w ła d z 28. W r. 1590 w podobny sposób 
udarem niono tendencje separatystyczne grupy gwoździarzy. Pozostali 
oni w  obrębie ogólnego cechu metalowców, tw orząc w  nim  jednak 
dość samodzielną grupę, zbierającą się na osobne zebrania pod prze­
wodnictw em  seniora (E ltis te )29. Również stare  cechy protestow ały 
w  w ielu  w ypadkach przeciw  pow staw aniu nowych, zwłaszcza branż 
pokrew nych. Te dw a czynniki ham ow ały rozwój system u cechoweg0 
w gdańskim  rzem iośle na przełom ie XVI i XVII w. N iem niej należy 
stwierdzić, że — z w yjątkiem  rzemiosł tek s ty ln y c h 30 i niektórych
!! A G  300, 59/21 itd .
A G  300, 93/54b.
2S A G  300, 1/67, s . 75-76.
“  A G  300, C/553.
27 A G  300, C/2474 o r a z  1771 i  1772.
28 A G  300, 59/10, s . 83.
21 A G  300, 1/28, s . 15 o r a z  s t a t u t  z  1592 r. — A G  300, C/2541.
30 P o r . M . B o g u c k a , G d a ń s k i e  r z e m i o s ł o  t e k s t y l n e ,  s. 164 n .
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nie m ających na ogół zbyt wielkiego znaczenia gałęzi p ro d u k c ji31 — 
stał się on na teren ie  Gdańska system em  panującym .
Cechą charakterystyczną gdańskiego u stro ju  cechowego było silne 
podporządkow anie korporacji rzem ieślniczych Radzie. K ażdy cech m iał 
Wyznaczonego przez w ładze m iejskie opiekuna i kontro lera  zarazem  
(tzw. W ercksherr), k tó ry  był obecny na w szystkich zebraniach, roz­
strzygał w ażniejsze spory i w ogóle reprezentow ał w cechu najw yższą 
władzę. P raw o w ydaw ania sta tu tów  i ordynacji dotyczących rzem iosła 
należało wyłącznie do Rady. Do połowy XV w. s ta tu ty  te w ydaw ane 
były często —  zwłaszcza na teren ie  Nowego i Starego M iasta — przez 
kom tura gdańskiego. Po w ojnie trzynasto letn iej upraw nienia ustaw o­
dawcze przeszły bez reszty  na Radę M iejską, co stw ierdzają przyw ileje 
kazimierzowe, s ta tu ty  z r. 1526, wreszcie przyw ilej palowy. Rada w y­
dając przepisy dla rzem ieślników  zamieszczała często w  ich tekście 
punkt zabraniający  m istrzom  czynić jakiekolw iek zm iany bez jej zgody 
i wiedzy. W praw dzie w  spraw ach m niejszej wagi obowiązywały na 
terenie cechów uchw ały podejm ow ane przez wszystkich członków, jed ­
nakże dla nabran ia  oficjalnego charak teru  m usiały one być zatw ier­
dzane przez władze. Oczywiście rzem ieślnicy starali się o rozszerzenie 
swych możliwości praw odaw czych. I tak  np. w  połowie XVI w. cech 
rzeźników w ystara ł się o przyw ilej królewski, zezw alający m u na samo­
dzielne w ydaw anie przepisów  w spraw ach korporacji, zwłaszcza zaś 
dotyczących czeladzi: „...wollen w ir auch das gem elte b ruderschaft soll 
m acht haben das sie ehrliche und nutze O rdnung und Sazungen zu 
Erhaltung ih re r b ruderschaft disciplin oder Z uchtt sonderlich zu woll 
Und g u tte r  reg ierung ihres gesindes vonnoten m achen oder aufrich ten  
können und m ögen...“ 32 W ładze m iejskie nie uznaw ały jednak  tych 
Uprawnień. Nie uznały  one rów nież np. s ta tu tu  nadanego producentom  
obręczy w r. 1636 przez W ładysława IV 33
Zebrania rzem ieślników by ły  bardzo starannie  kontrolow ane przez 
R ad ę34; podobnie pilnie nadzorow ano gospodarkę finansow ą cechów 
(starsi obowiązani byli zdawać rachunki z przychodów i w ydatków
31 P o z a  o r g a n iz a c ją  c e c h o w ą  r o z w ija ło  s i ę  g o r z e ln ic t w o ,  m io d o s y t n ic t w o ,  p r o d u k c j a  z a ­
k r ę te k  d o  b u t e le k ,  p r z y r z ą d ó w  n a w ig a c y j n y c h ,  k o t la r s tw o , ig la r s t w o  (w  X V I  w . n a le ż e l i  j e s z -  
Cze  d o  o g ó ln e g o  c e c h u  m e t a l o w c ó w  —  A G  300, C/801, w  X V I I  w . ig la r s t w o  p r z e k s z t a łc i ło  s ię  
^  tz w . w o ln y  k u n s z t  — p o r . A G  300, 5/82, s . 874a), p ła t n e r s t w o  (w  X V I  w .  m is t r z o w ie  t e j  
b r a n ż y  w c h o d z i l i  w  s k ła d  c e c h u  m e t a lo w c ó w , w  X V I I  w .  p r o t e s t o w a l i  e n e r g ic z n ie  p r z e c iw  
P r ó b o m  w c ie l e n ia  i c h  d o  te j  o r g a n iz a c j i  —  p o r . A G  300, 5/43, s . 27b, 102b-103b), w r e s z c ie
p r o d u k c ja  d r u t u  i  n i c i  z ło t y c h .
32 A G  300, 93/19, s . 122a.
33 S . R ü h le ,  D a s  G e w e r c k  d e r  B ö t t c h e r ,  s . 10.
34 S t a t u t y  w s z y s t k ic h  c e c h ó w  z a k a z u ją  m is t r z o m  z b ie r a ć  s ię  b e z  w ie d z y  i  z g o d y  R a d y  
° raz p o d  n ie o b e c n o ś ć  j e j  d e le g a t a  (W e r c k s h e r r ) . W  w y p a d k a c h ,  g d y  p a tr .y c ja t  s p e c j a ln ie  o b a ­
w ia ł  s ię  w y s t ą p ie ń  r z e m ie ś ln ic z y c h ,  z e b r a n ia  c e c h o w e  z o s t a w a ły  p o w a ż n ie  o g r a n ic z o n e  a lb o
p r o s t u  o d w o ły w a n e  — p o r . X IV  i  X V  w . — A S P  I , n r  25, 31, 249, 254. W  X V I  w . p o d o b n a  
s y tu a c ja  p a n o w a ła  j a k iś  c z a s  p o  r o z r u c h a c h  1525 r . O c z y w iś c ie  t e g o  r o d z a ju  s y s t e m  b y ł  b a r -  
d z o  n ie w y g o d n y  d la  c e c h ó w . W  c z e r w c u  1631 r . n a  p r o ś b ę  r z e m ie ś ln ik ó w  R a d a  z g o d z i ła  s ię ,  
Ze d la  o m ó w ie n ia  s p r a w  m n ie j  w a ż n y c h ,  a  b a r d z o  p i ln y c h  m o g ą  s i ę  ic h  k o r p o r a c je  , , . . .o h n e  
c o n s e n s  ih r e s  W e r c k h e r r e n  Z u s a m m e n k o m m e n “ —  A G  300, 1/66, s . 9. B y ł  t o  p e w ie n  w y ło m  
d o t y c h c z a s o w e j  p r a k t y c e ,  n ie m n ie j  u c ią ż l iw a  z a le ż n o ś ć  n ie  z o s t a ła  z l ik w id o w a n a .
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przed delegatem  Rady) i ich korespondencję 35. S tarsi cechowi, chociaż 
w  większości w ypadków  w ybierani przez ogół rzem ieślników, musieli 
być zatw ierdzani przez w ładze m iejskie oraz obowiązani byli do skła­
dania co roku  uroczystej przysięgi na w ierność Radzie. W w ielu zresztą 
cechach nie przeprow adzano żadnych wyborów, a starszych po prostu 
m ianowano na ratuszu. Byli to tzw. „verordnete E lte rleu te“, w ystępu­
jący m. in. u powroźników, w iadrow ników , sto larzy i snycerzy, skrzy- 
niarzy, metalowców, szklarzy, cieśli okrętowych, wykończalników  skór 
itd. Były też cechy, w  których przyjęcie każdego nowego członka 
wym agało osobnej zgody w ładz m iejskich. Zwyczaj ten  wprowadzono 
w XVI w. w  stosunku do brow arników , kiprów  i napraw iaczy beczek- 
W tych w arunkach  trudno  mówić o praw dziw ej autonom ii i szerokim 
sam orządzie rzem ieślniczym  w Gdańsku. Sytuacja ta, typow a zresztą 
dla wszystkich m iast hanzeatyckich, w ypływ ała z dom inującej roli g°" 
spodarczo-społecznej, a więc i politycznej tutejszego kupiectw a, które 
m onopolizując rządy nad m iastem , obawiało się w zrostu samodzielności 
korporacji rzem ieślników.
Mówiąc o gdańskich cechach nie sposób pom inąć spraw y ich różno­
rodności. Mam tu  na m yśli nie t^lko  różny, reprezentow any przez nie 
potencjał ekonomiczny i istnienie obok organizacji ubogich cechów 
bogaczy. Chodzi przede w szystkim  o fakt, że n iektóre z gdańskich 
cechów odbiegały daleko od wzorca typowego cechu średniowiecznego- 
Jeśli przyjm iem y, że isto tą system u cechowego jest dążenie do zmono­
polizowania produkcji w  rękach g rupy  m istrzów  oraz istnienie specy­
ficznej h ierarchii cechowej, to m usim y stw ierdzić, że po pierw sze nie­
które z gdańskich cechów — np. cech cieśli okrętow ych—-nie  zapewniły 
sobie naw et teoretycznie przyw ileju  wyłączności produkcji, po drugie 
nie w szystkie gdańskie cechy w ykształciły  w  swym  łonie typową 
hierarchię. To ostatnie dotyczy przede w szystkim  brow arników , których 
cech był raczej zrzeszeniem  wielkich przedsiębiorców niż rzem ieślni­
ków 36 i w  k tórym  nie było tradycyjnego podziału na m istrzów, czeladź 
i uczniów, postanow ień co do w ykonyw ania sztuki m istrzow skiej itp-> 
a naw et typowego s ta tu tu  rzemieślniczego, k tó ry  regulow ałby zagadnie­
nia produkcji w edług obowiązującego wszędzie w  tym  czasie schematu. 
W arto rów nież podkreślić, że mimo iż w szystkie cechy uzależnione 
były od władz m iasta, rozporządzały one różnym  zasobem praw. W y' 
bicie się w  XVI i XVII w. na czoło innych korporacji czterech cechów, 
tzw. głównych (rzeźnicy, piekarze, szewcy i metalowcy), których repre­
zentanci wchodzili z urzędu w skład trzeciego ordynku, sprawiło, ze
ich35 W y s y ła n ie  o r a z  o t w ie r a n ie  n a d e s z ły c h  d o  c e c h u  l i s t ó w  p r z e d  s k o n t r o l o w a n i e m  
p r z e z  b u r m is tr z a  b y ło  s u r o w o  z a k a z a n e . Z ła m a n ie  t e g o  p o s t a n o w ie n ia  k a r a n e  b y ło  w ię z ie  
n ie m  — p o r . A G  300, 1/31, s . 71 o r a z  62, s . 303.
3G O a s p ir a c j a c h  te g o  c e c h u  ś w ia d c z y  m . in .  f a k t  u z y s k a n ia  w  l i s t o p a d z ie  1658 r. P rZjr 
w ile j u  o d  J a n a  K a z im ie r z a  p r z y z n a j ą c e g o  j e g o  c z ło n k o m  p r a w o  z a k u p u  d ó b r s z la c h e c k ie * 1.
P o r . o ś w ia d c z e n ie  R a d y  z 11 II  1659 r. — B G , M S  578.
294
różnice m iędzy sy tuacją  poszczególnych korporacji na teren ie m iasta 
Pogłębiały się. Zjawisko to w ystępuje  zwłaszcza jaskraw o przy  analizie 
stosunków m iędzy cecham i w tym  czasie. Szybko doszło do tego, że 
silniejsze gospodarczo i politycznie korporacje rzem ieślnicze stara ły  
się podporządkować sobie cechy słabsze, ograniczając różne ich praw a, 
Przede w szystkim  zaś —  liczebność. I tak  np. cech p iekarzy narzuca 
Producentom placków już w  początkach XVI w. ograniczenie w ypieku 
do 2 dni w tygodniu 37. W końcu XVI i w początkach XVII w. szewcy 
Uzależniają od siebie łataczy obuwia ograniczając ich liczbę i zabrania­
jąc trzym ać czeladź oraz uczn iów 38. Ponadto wszyscy łatacze obowią­
zani zostali do rejestrow ania się w  księgach szewców i opłacania się ich 
cechowi za w ydanie zezwolenia na upraw ianie rzem iosła39. Podobnie, 
choć po długotrw ałych w alkach, uzależniony został w  końcu XVI w. 
cech białoskórników  od kaletników . Liczbę białoskórników  ograniczono, 
Przy czym zmuszono ich do opłacania rocznego czynszu cechowi ka­
letników w zamian za praw o do korzystania z fo lusza40. Silnie pod­
porządkowani byli także cechowi bednarzy kiprow ie oraz naprawiacze 
beczek 41.
Gdańskie cechy zrzeszały nie ty lko m istrzów  miejscowych. W arto 
Podkreślić, że. zapisyw ali się tu  także rzem ieślnicy innych m iast i m ia­
steczek pomorskich, w  których słaby rozwój rzem iosła nie pozwalał 
^a organizowanie samodzielnych cechów. W ielu obcych spotykam y 
np. w  XVI i XVII w. w  gdańskim  cechu m etalowców 42. Cech gdańskich 
bursztyniarzy zrzeszał m istrzów  ze Słupska, Elbląga i K ołobrzegu43. 
^ o  cechu gdańskich rym arzy, siodlarzy i pasiarzy należeli w  XVII w. 
m istrzowie z Tczewa, S targardu, Nowego Staw u, Elbląga, M alborka, 
Chojnic, Nowogródka Pomorskiego, Słupska, Sójkowa itd., a naw et 
2 zagranicy — ze Szwecji (Sztokholm) i Holandii (Haga) 44. W ystępują 
°ni w  aktach jako tzw. „zugesagte M eistere“, m ający pełne praw a 
1 obowiązki m iejscow ych członków i podlegający w szystkim  przepisom  
gdańskich statutów . T utaj też w pisyw ali swych uczniów i w yzw alali 
ic h 45. Podobnie w yglądała sytuacja w  cechu kaletników , do którego 
Zapisywali się m istrzow ie ze Słupska, O rnety, W ildy itd. 46, oraz w cechu
87 W y p ie k  d o z w o lo n y  b y ł  tu  t y lk o  w e  c z w a r t e k  i  p ią t e k .  S t a t u t  z  1522 r. A G  300, C/1388.
38 Z a b r o n io n o  im  r ó w n ie ż  ła ta ć  o b u w ie  n o w ą  s k ó r ą . 5 V  1588 r. — A G  300, C/1329 o r a z  
5 X  1605 r. — A G  300, 93/19, s . 163ab.
39 W  p o ło w ie  X V I I  w . o t r z y m a n ie  ta k ie j  z e z w a la j ą c e j  „ c e d u łk i“ k o s z t o w a ło  o k o ło  9 g r z . —
300, C/1351, 1352.
“  P o r .  A G  300, C/159 o r a z  2500.
,l P o r .  A G  300, C/192 o r a z  181.
4! Z a p is a n i  tu  n p . b y l i  k o w a le  z  O r u n i — A G  300, 1/17, s . 204. P u n k t y  s t a t u t u  m e t a lo w -  
c ° w  z  1592 r. d o t y c z ą c e  g w o ź d z ia r z y  m ó w ią  r ó w n ie ż  o  p r z y j m o w a n iu  d o  c e c h u  r z e m ie ś ln ik ó w  
P a ł a j ą c y c h  n a  in n y m  n iż  G d a ń s k  t e r e n ie  — A G  300, C/2541. D o  c e c h u  g d a ń s k ic h  o d le w n ik ó w  
ZaP is y w a l i  s ię  k o n w is a r z e  z  M a lb o r k a  —  A G  300, C/1016.
48 P o r . A G  300, C/127, A G  300, 59/12, s .  309 n .
44 A G  300, C/1172 o r a z  1176.
*5 K a s ą  c e c h u , d o  k t ó r e j  w p ła c a l i  s k ła d k i  t a k ż e  z a m ie j s c o w i  m is t r z o w ie ,  o p ie k o w a l i  s ię  
G d a ń s z c z a n ie . P o r .  u c h w a ły  s io d la r z y  z e  s t y c z n ia  1608 r . — A G  300, C/1176.
48 A G  300, C/161.
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białoskórników, k tó ry  obejm ował również rzem ieślników  tego zawodu 
zam ieszkałych w M albo rku47. Szeroką działalność rozw ijał cech gdań­
skich pantoflarzy. W edług św iadectw a z r. 1603 w początkach XVII W- 
odbył się zjazd 13 m iast pom orskich w Królewcu, na k tó rym  postano­
wiono, „...dass auss allenn 13 Stedten ein jeder K orckenm acher der 
noch nicht M eister ist, oder M eister w erden wolle, sein M eisterstück 
alhie zu Dantzigk ferttigen  soll...“ 48. Siady podobnych wspólnot organi­
zacyjnych spotykam y także w  XV II w. wśród w iadrow ników  mieszka­
jących w  Gdańsku, Królewcu, Elblągu i G rudziądzu49 oraz kotlarzy 
Gdańska, M alborka, Grudziądza, Chojnic 50.
O bejm ow anie swym i w pływ am i odległych naw et m iast i miasteczek 
świadczy o dużej prężności gdańskich organizacji cechowych i o p°" 
ważnej atrakcyjności tutejszego rzemiosła. N iem niej ocena ustroju 
cechowego i jego roli w  rozwoju gdańskiej produkcji w ypada raczej 
ujem nie. W łaściwie należałoby wyróżnić dw a okresy działalności 
cechów w Gdańsku, związane zresztą ściśle z fazam i rozw oju tutejsze] 
wytwórczości. Okres pierw szy to czasy „hanzeatyckie“, gdy pojawienie 
się korporacji rzem ieślniczych pozwalało na okrzepnięcie m łodej jeszcze 
wytwórczości, chroniło ją  przed konkurencją w yrobów  obcych, um a­
cniało pozycję socjalną rzem ieślników w  mieście. Okres drugi to  wieki 
XVI i XVII, będące epoką żywiołowego rozw oju rzem iosła gdańskiego- 
W tłaczanie tego rzemiosła, zwłaszcza zaś nowo pow stających jeg° 
gałęzi, w  ram y ustro ju  cechowego, miało poważne konsekw encje g ° ' 
spodarczo-społeczne. Ogrom ne zapotrzebow anie na w yroby rzem ieślni­
cze, istniejące w  tym  czasie na gdańskim  rynku, a przewyższające 
znacznie popyt w  przeciętnym  średniow iecznym  mieście, sprawiło, lZ 
funkcja  ochrony m iejscowego producenta nie m iała tu  już tak  zasadni­
czego znaczenia dla rozw oju produkcji. Niweczyło to pozytyw ną rolę 
ustro ju  cechowego, w ysuw ając na plan pierwszy jego skutki ujemne- 
R ezultatem  zwycięstwa na teren ie Gdańska organizacji cechowej był° 
znaczne ograniczenie liczby osób upraw nionych do w ykonyw ania rze­
miosła 51, a także ograniczenie rozm iarów  w arsztatów , dopuszczalnych 
dla różnych branż. W sumie organizacja cechowa krępow ała żywiołowy 
rozwój produkcji, ograniczała jej rozm iary i u trudn iała  powstawanie 
zalążków nowego sposobu produkcji w  łonie gdańskiego rzemiosła.
17 P o r .  A G  300, 59/15, S. 108, 300, 5/80, s . 606a-607a.
“  A G  300, 5/20, s . 421a-422a.
,s A G  300, 5/60, s . 324b-325a.
50 P o r .  A G  300, 5/60, s. 56b-59b; 58, s . 152ab, a  ta k ż e  s t a t u t  k o t la r z y  z  k o ń c a  X V I I  W.
B G , M S  O r tm ., f o l .  76, s . 412.
61 D o k o n y w a ło  s i ę  t o  z a r ó w n o  d r o g ą  u s t a w o w e g o  o g r a n ic z a n ia  l i c z b y  m is t r z ó w  (n p . u  
ło s k ó r n ik ó w  d o  17, a  p o t e m  d o  26, u  k ip r ó w  d o  10, u  b u r s z t y n ia r z y  d o  40, u  ż a g lo w n ik ó w  
6 , ła t a c z y  o b u w ia  d o  30, a  w  X V I I  w .  d o  50), j a k  t e ż  d r o g ą  p o w a ż n e g o  u tr u d n ia n ia  z d o b y w 3111^  
m is t r z o s t w a  (w z r o s t  o p ła t ) ,  o  c z y m  b ę d z ie  m o w a  d a le j .  P o w a ż n e  z n a c z e n ie  m ia ło  n ie d o p  
c z e n ie  d o  c e c h u  a n a b a p t y s t ó w ,  o z n a c z a ją c e  d y s k r y m in a c j ę  z n a c z n e j  c z ę ś c i  im ig r a n t ó w  z  N id e r  
la n d ó w  —  p o r . A G  300, 1/17, s . 45.
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Ta ostatn ia spraw a w ym aga k ilku dodatkow ych uwag. Choć średnio­
wieczna organizacja cechowa z jej sztyw ną hierarchią i drobiazgowymi 
przepisam i usiłującym i zapew nić „rów ność“ wśród m istrzów  nie sprzy­
jała narodzinom  i rozwojowi elem entów  wczesnego kapitalizm u, to, 
jednak ich pow staw anie było tak  żywiołowe, że zaczęło powodować 
Pewne zm iany w  łonie sam ej organizacji cechowej.
Już w  XV w. w  gdańskich cechach zaczęła się w ytw arzać obok 
zwykłej h ierarch ii cechowej (mistrz, czeladnik, uczeń), pew na osobna 
hierarchia wśród m istrzów. Zjawisko to, będące praw no-oby czaj owym 
odzwierciedleniem  procesu dyferencjacji m ajątkow ej, ugruntow ało się 
i rozwinęło w  XVI i XVII w. Na czele organizacji cechowej stało zw y­
kle w  G dańsku 2 starszych (E lterleute), z k tórych  jeden był właściwą 
głową korporacji (Elterm an), a drugi czymś w rodzaju  jego zastępcy 
(Compan). Co roku, w większości cechów na ostatki, odbyw ała się cere­
m onialna zm iana władz: na m iejsce ustępującego starszego wchodził 
jego dotychczasow y zastępca, a m istrzow ie w ybierali lub władze m iej­
skie w yznaczały nowego zastępcę. W ten  sposób na czele cechu sta ły  
w zasadzie dwie osoby, z k tórych  każda przez pierw szy rok urzędo­
w ania pełniła  funkcje zastępcze, w  drugim  zaś roku  obejm ow ała w ła­
ściwe przew odnictw o. Ten system  zapew niał ciągłość urzędow ania mimo 
dwuletniości urzędu starszego.
W w ielu cechach władze były jednak dodatkowo rozbudow ane. 
Często w ystępu je  np. nie 2, lecz 4 s ta rszy c h 52, a także specjalni po­
mocnicy (tzw. Beisitzere) 53 Obok nich w  większości gdańskich cechów 
znana była godność tzw. seniorów. Seniorowie (Eltiste lub Elteste) to 
grupa kilku, k ilkunastu , a w  bardziej licznych cechach, np. u  brow arni- 
ków czy pasam oników, dw udziestu k ilku  najbardziej w pływ ow ych i za­
możnych m istrzów, stosunkowo długo będących członkami korporacji. 
Tworzyli oni „p a try c ja t“ cechowy i radę przyboczną starszych, k tórzy 
zresztą z regu ły  rekru tow ali się z ich grona. G rupa ta  kierow ała poli­
tyką cechu, rozporządzała kasą, forsowała różne uchw ały i tp .5/1. 
W XVII w. w  n iektórych cechach utw ierdził się np. zwyczaj, że pewne 
spraw y om awiane były  i rozstrzygane na zebraniach, w  k tórych  udział 
brali w yłącznie starsi, seniorowie i ew entualnie niektórzy specjalnie 
Zaproszeni, zapewne znaczniejsi i zamożniejsi m istrzow ie55. Prow adziło
52 N p . u  m u r a r z y  — A G  300, C/2142, t r a c z y  —  A G  300, 1/67, s . 22-23 itd .
53 P o r .  k s i ę g ę  r a c h u n k o w ą  c e c h u  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  z  d r u g ie j  p o ło w y  X V I  w .  — A G  300, 
C/724.
54 S t a t u t  s t o la r z y  i s n y c e r z y  z 1555 r. w s p o m in a  o  8 s e n io r a c h  — A G  300, R /I , q . 4. 
^  l i s t o p a d z ie  1559 r . d o d a n o  d o  s t a t u t u  to k a r z y  p o s t a n o w ie n ie ,  ż e  m is t r z o w ie  m o g ą  w  o b e c ­
n o ś c i d e le g a t a  R a d y  n a  s w y m  z e b r a n iu  „ . . .e t z l i c h e  d e r  E l t e s t e n  M e is t e r  v o r o r d n e n ,  w e lc h e  
E b e n s t  d e m  A l t e r l e u t e n  e i n  u f f  s e h e n  h a b e n  d a s  a l l e s  im  g e h o r s a m  w o l l  z u g e h e n “ — A G  300, 
C/357. F a k t ,  ż e  u p r a w n ie n ia  s e n io r ó w  n ie  b y ły  w y r a ź n ie  o k r e ś lo n e ,  n ie  u m n ie j s z a ł  z n a c z e n ia  
l c h  r o l i  w  c e c h u , k tó r a  p o le g a ła  m . in .  n a  z m o n o p o l iz o w a n iu  u r z ę d u  s t a r s z e g o  p r z e z  ic h
Srono.
55 P o r . n o t a t k i  w  k s i ę d z e  r a c h u n k o w e j  c e c h u  s to la r z y :  ,,6 V II I  1606 S in d t  a l l e  E lt e s t e n  
s o w o ll  a u c h  e t l i c h e  B r u d e r  b e y  e in a n d e r  g e w e s e n  w e g e n  d e s  b ö n h o s e n  a u f f m  W e is s e n  M u n -
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to  do silnej monopolizacji w ładzy nad cechem w rękach g rupy  nielicz­
nych m istrzów. W ładza ta  daw ała im  w cechu specjalne p raw a i przy­
wileje. Zarząd kasą stw arzał pole dla różnego rodzaju  nadużyć finan­
sowych 56. Prócz tego starsi czerpali dochody, pobierając opłaty za wy­
daw anie świadectw, taksow anie towarów, przeprow adzanie egzaminów 
itp. Szerokie możliwości uzależniania innych m istrzów  nasuw ały  się i111 
przy okazji w ydaw ania potrzebnych papierów, przeprow adzania kon­
troli, rozdziale surowca. W w ielu wreszcie cechach starsi zdołali za" 
pewnić sobie niezw ykle w ażny na teren ie  G dańska przyw ilej: pierw ­
szeństwo w zakresie zaopatrzenia w ręce do pracy  57. W szystko to spra­
wiało, że łatw o w yrasta li oni ponad poziom zw ykłych m istrzów, prze­
kształcając się w drobnych przedsiębiorców wczesnokapitalistycznego 
charakteru .
Uprzyw ilejow anie i w zrost znaczenia starszych m usiały oczywiście 
budzić sprzeciw rzesz zwykłych m istrzów. S ta tu ty  cechowe zaw ierają 
z reguły  wiele przepisów nakazujących posłuszeństwo wobec starszych 
i  grożących rzem ieślnikom  podw ażającym  ich au to ry te t słowem lu'3 
czynem  różnym i karam i. Istnienie tych przepisów  świadczy, że musiało 
w  cechach dochodzić do w ystąpień przeciw monopolizującym urzędy 
grupom  m istrzów. Zwłaszcza liczne stały  się one w  drugiej połowie 
XVI i pierwszej XVII w. Niezadowoleni z wyroków i rozporządzeń 
starszych członkowie cechów w ytaczali im coraz częściej procesy przed 
urzędem  burm istrzow skim . Zw ykle chodziło tu  o okresowe lub stałe
n ic h e n  h o f f . . .“ A G  300, C/1172, s . 158. ,,30 V III  1606 s in d t  a l l e  E l t e s t e n  s o w o l  a u c h  e t t l ic h e 
B r ü d e r  b e v s a m e n  g e w e s e n  I n n  S a c h e n  Z a c h a r ia s  G 'y h la w e n  u n d  d e s  B ö n h a s e n  im  W e is s e n  K l°  
t s e r . . .“ — ib id e m , s . 160. P o r .  te ż  s . 151, 154, 155 itd .
5,1 6 V II  1588 r. U r b a n  R o d e  g w o ź d z ia r z  z ło ż y ł  s k a r g ę  n a  s t a r s z e g o  c e c h u  m e ta lo w c ó w  
i  k o w a la  m ie j s k ie g o  z a r a z e m , K r z y s z t o f a  S c h u b e r d ta ,  o ś w ia d c z a ją c ,  , , . . .d a s  I m e  a ls  d e m  E l e t e r -  
m a n n e  a l l e  B u s s e n  s o  v o n  d e n  ä n d e r n  W e r c k e s  B r ü d e r n  g e g e b e n  z u g e s t e l le t ,  d a d u r c h  w a n  e *11 
s e lb s t  e t w a s  v e r b o r c h e n ,  e h r  n ic h t  a l l e in e  n ic h t e s  g e b e n , s o n d e r n  a u c h  n o c h  g a n t z  t r o t z ig 1* 
w ie d e r  d ie  J ü n g s t e n  b r u d e r  s ic h  e r z e ig e “ — A G  300, 1/25, s . 226. J e s ie n ią  1590 r. t o c z y ł  siS  
p r o c e s  m ię d z y  c e c h e m  m e t a lo w c ó w  a S t e f f e n e m  K a r s t e n , z e g a r m is t r z e m , b y ły m  starszy*11’ 
k tó r e m u  z a r z u c a n o  z d e f r a u d o w a n ie  33 g r z . z  k a s y  c e c h u  — A G  300, 1/27, s . 338-339.
:,T W  r. 1568 p o s t a n o w io n o  w  c e c h u  s k r z y n ia r z y ,  ż e  z e  w z g lę d u  n a  b r a k  c z e la d n ik ó w  
d z ie  s ię  ic h  o d tą d  p r z y d z ie la ć  p o  j e d n y m  d o  d w u  w a r s z ta tó w . J e d y n ie  s t a r s i ,  , , . . .w e y l  s y e  d y e 
E ld e r m a n s c h a f t  t r a g e n  e y n  y e d e r  e y n e n  g e s e l l e n  h a lt e n  m a g k “ — A G  300, C/456. W  r. 
u c h w a lo n o  w  t y m ż e  c e c h u , ż e  4 s ta r s i  m a ją  p ie r w s z e ń s t w o  n a jm u ;  d o p ie r o  g d y  o n i  b ęd ą  
m ie l i  p r a c o w n ik ó w , w o ln o  j e s t  n a j m o w a ć  c z e la d ź  in n y m  c z ło n k o m  c e c h u , w s z y s t k o  to  P 
k a r ą  5 g r z . — A G  300, C/1751. U p r z y w ile j o w a n i  w  t y m  z a k r e s ie  b y l i  t a k ż e  s ta r s i  t o k a r z y . P r z e ~ 
p is y  z 1588 r. g ło s z ą ,  ż e  p o ś r e d n ic y  ( tz w . O r tg e s e l le n )  s z u k a j ą c y  p r a c y  m u s z ą  n a j p ie r w  iś ć  do  
s ta r s z y c h ,  a d o p ie r o  w ó w c z a s ,  g d y  c i  n ie  z e c h c ą  c z e la d n ik a  z a tr u d n ić ,  w o ln o  s k ie r o w a ć  g o  
in n e g o  w a r s z t a tu  — A G  300, C/357. W  c e c h u  s t o la r z y  w  1606 r. o f ic j a ln ie  s tw ie r d z a  s ię .  ze  
s ta r s i  z  p o w o d u  t r u d ó w  i z a n ie d b a n ia  w ła s n e g o  r z e m io s ła  m a ją  p r z y w i l e j e  w  z a k r e s ie  n a j ­
m u : . . . . . ie d e r  e in e n  g e s e l l e n  a u s  d e r  W a a l d a s  j a h r  ü b e r  m ö g e n  f r e y  h a b e n “ — A G  300, C /I771, 
s .  173. J e d n o c z e ś n ie  6 V III  1606 r. z a p a d a  u c h w a ła  z e z w a la j ą c a  s ta r s z y m  t r z y m a ć  t r z e c h , a  n ie  
d w u , ja k  w s z y s c y ,  c z e la d n ik ó w  ( , , . . .d ie  b e y d e n  A l t e r l e ü t e  d a ss  J a h r  ü b e r  so  la n g e  s ie  
A m b te  s e in ,  d r e y  G e s e l le n  in  ih r e r  W e r c k ś t e d t  ... f ö r d e r n  m ö g e n “ — A G  300, C/2623). ^ ar  
t a k ż e  p r z y p o m n ie ć ,  ż e  g d y  w  r. 1635 w  c e c h u  b y ł  t y lk o  1 c z e la d n ik , z o s t a ł  o n  p r z y z *13 ^  
s t a r s z y m  c e c h u  — A G  300, C/1751. S ta r s i  m is t r z o w ie  m ie l i  p ie r w s z e ń s t w o  w  z a o p a t r y w a n iu  
w  p r a c o w n ik ó w  t a k ż e  w ś r ó d  b la c h a r z y  (p o r . s p o r y  n a  t e n  t e m a t  w  1598 i 1616 r . — AG- ’ 
1/42, s . 126 o r a z  300, 5/46, s . 591b-592a) i in n y c h  m e t a lo w c ó w . W  s t y c z n iu  1638 r. n ie j a k i  LudW i 
W ic h te n d a h l,  o d le w n ik ,  s k a r ż y ł  s i ę  n p . w o b e c  w ła d z  m ia s ta ,  ż e  s ta r s i  c e c h u  z a b ie r a ją  s0  
n a j le p s z y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  d o  G d a ń s k a  c z e la d n ik ó w  — A G  300, 30/154.
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odbieranie praw a upraw iania rzemiosła, stosowane często przez s ta r­
szych wobec bardziej „buntow niczych“ m istrzów  58. Zdarzały się jednak 
Zatargi poważniejsze. Do ostrych konfliktów  m iędzy starszym i a zw y­
kłymi m istrzam i dochodziło zwłaszcza w  cechu sto larzy i snycerzy. 
Już w  m aju 1568 r. wybuchł tu  konflikt między 8 seniorami a 3 młod­
szymi m istrzam i, k tórzy  w czasie zebrania rzem ieślników  „...ein auf- 
stehen gethaen, und dem Gesellen Casper K auben m it etlichen unbe- 
quemten w orten  kegen den h e rren  und dem  Eltesten bei gestanden... 
Voraus dann h e tt mögen ein A ufruhr entstehen, sich auch zum Über­
fluss hören lassen, das sie die E ltesten  einen dieb redlichen m achen 
ho lten “ 59. W r. 1591 zaczęły się nowe ferm enty: jeden z mistrzów 
»•••hat under anderen geredet, die E ltisten w ehren nichts nutze, auch 
die O brigkeit n ich t“ 60. Sytuacja zaostrzała się z roku  na rok i wreszcie 
Jesienią 1611 r. doszło do poważnej zbiorowej akcji przeciw władzom 
cechu. We w rześniu starsi cechu oraz seniorowie oskarżyli 13 m istrzów, 
Zarzucając im, „...das Beclagte ohn erhebliche Ursache sich unterstehen  
von ihnen abzusondern und zu trennen, w ieder sie, die E ltesten, w ieder 
alle R echt und billigkeit ... u n te r sich sonderliche pacta und ordenunge 
zu machen, geld zusam m en zu legen also einen gem einen aufstand 
zu machen, billige Conditiones zuverw erffen  und zu verachten, ihnen 
zu Kopfe zu sprechen sie, als Elteste, zuvernichtigen und dem  nicht 
Zugehorsamen...“ 61. Bezpośrednią przyczyną zatargu było podwyższenie 
°płat przez starszych przy  zapisie uczniów, a także żądanie, aby przy 
tej okazji rodzice lub krew ni zapisywanego staw iali im poczęstunek62. 
Zastrzeżenia budziła także gospodarka finansam i cechu oraz fakt, że 
starsi mieli praw o trzym ać o jednego pracow nika więcej w  swych 
W arsztatach niż zwykli m istrzow ie °3. W yciągnięto również spraw ę po­
bicia jednego z m istrzów  przez urzędników  cechowych. Jak  w ynika 
z zeznań świadków, „pow stanie“ przeciw  starszym  było dziełem  grupy 
Najmłodszych członków korporacji — m istrzów  niedaw no awansowa­
nych z czeladzi, a więc zapewne i najuboższych. Zbuntow ani rozwinęli 
szeroką agitację wśród zachow ujących w zasadzie neutralność średnio­
zamożnych m istrzów  stanow iących centrum  w korporacji. Zbierali się 
na teren ie  S tarego Zam ku — a więc w  opustoszałej okolicy — dla ta j­
nych narad, co oczywiście m usiało wzmagać podejrzenia w ład z64. R e­
zultat procesu nie mógł być dla zbuntow anych pomyślny. Stosunki 
W cechu nie uległy zmianie i nadal budziły żywe niezadowolenie mas
5s P o r . A G  300, 1/7, n o ta tk a  z  13 X  1574 r ., 300, 1/8, n o t a t k a  z  28 I  1574 r ., 300, 1/12, n o ta tk a  
J 21 III  1580 r. i 26 X  1588 r. 300, 1/16, s . 152; 25, s . 374, 300, 5/22, s . 350-352 itd .
59 A G  300, C/1771.
'i0 B y ł  to  m is t r z  P io t r  K u s s k e  — A G  300, C/1771, s . 198.
61 A G  300, 5/36, s . 330a-331a.
62 I b id e m , s . 388ab.
R3 W y b ie r a li  p r z y  t y m  d la  s ie b ie  n a jz d o ln ie j s z y c h  c z e la d n ik ó w  — ib id e m  s . 359b-361a.
04 I b id e m , s . 407b-409a.
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rzem ieśln iczych65. Podobna sytuacja panow ała w  korporacjach skrzy- 
niarzy, bednarzy, puszkarzy i rusznikarzy, rzeźników itd. 66, świadcząc 
o poważnych przem ianach w charakterze gdańskich cechów i rozwoju 
w ich łonie nierówności m ateria lnej oraz społecznej i zaostrzeniu s ię  
w alki klasowej.
2. Rzemiosło pozacechowe
„P artacze“ albo tzw. „sztu rarze“ to rzem ieślnicy nie należący do 
organizacji cechowej mimo istnienia jej na teren ie  m iasta. S z t u r a r z e -  
niem  zajm ow ała się w  G dańsku głównie — ale nie wyłącznie — bie­
dota, nie m ająca dostatecznych środków, aby uiścić w ym agane w  cechu 
opłaty, czasem może nie m ająca w ym aganych na  m istrza kwalifikacji- 
W grę mógł tu  wchodzić zarówno b rak  praw a miejskiego, jak  „nie­
praw e“ urodzenie, niezdanie egzam inu i błędne w ykonanie sztuki mi­
strzow skiej, chęć uchylenia się od w ym aganych la t nauki, stażu cze­
ladniczego itp. Polityka gdańskich cechów, starających  się zwłaszcza 
w XVI i XVII w. ograniczyć liczbę swych członków (aż do oficjalnego 
usta lan ia  m aksym alnej liczby w arsztatów ), również bardzo silnie w p ły ' 
w ała na rozwój rzem iosła partackiego.
P artaczy  gdańskich podzielić można na dwie grupy. Pierw szą sta­
nowili ludzie zajm ujący się nielegalną produkcją dorywczo, ty lko przez 
pew ien okres w  roku  lub najw yżej przez kilka lat. Byli to przede 
w szystkim  czeladnicy, usiłu jący  podreperow ać doraźnie swój budżet, 
zebrać sum y potrzebne dla uzyskania m istrzostw a itp. Spraw y te  o m ó ­
wione zostaną dalej, przy  analizie sytuacji pracow ników  g d a ń s k i c h  
w arsztatów  rzem ieślniczych. Rozdział nin iejszy poświęcony jest nato­
m iast drugiej ze wspom nianych wyżej grup: partaczom-zawodowcorri; 
a więc ludziom, którzy z tych czy z innych względów z oficjalnym 
cechem nie m ieli żadnych kontaktów , a  trudn ili się nielegalną P r ° '  
dukcją na stałe.
ss I  ta k  w  g r u d n iu  1640 r . m is t r z  H a n s  N ic k la s s  z o s t a ł  z a s ą d z o n y  n a  z a p ła c e n ie  ^ a r -V’
p o n ie w a ż   e r  z u m  E lt e r m a n  g e s a g t ,  e in e m  h ü l f f e  m a n  ü b e r  u n d  d e n  a n d e r n  d r ü c k e t  m an
u n t e r “ —  A G  300, C/1757. W  l ip c u  1641 r . c e c h  s t o la r z y  i  s n y c e r z y  u c h w a la  b a r d z o  c h a r a k t e iy  
s t y c z n y  n o w y  p r z e p is ,  , , . . .d a s  d ie  E l t e r le u t e  n ie m a n d  b e d r u n g e n  s o l le n  b e y  s t r a f e  25 m r k ‘
A G  300, C/2623.
*• W  r . 1598 s ta r s i  c e c h u  s k r z y n ia r z y  s k a r ż y l i  s i ę ,  ż e  c z ło n k o w ie  k o r p o r a c j i  n ie  o k a za lj  
i m  n a le ż n e g o  p o s łu s z e ń s t w a ,  a  n a j m ło d s i  m is t r z o w ie  z a w ie r a ją  „ . . .h e im l ic h e  c o n v e n t íc u la  u n  
c o n s p ir a t io n e s “ —  A G  300, C/1751. W  r . 1610 p r z e c iw  s ta r s z y m  b e d n a r z y  b u r z y l i  s i ę  k ip r o w ie  
A G  300, 59/19, s . 88a . W ś r ó d  p u s z k a r z y  i  r u s z n ik a r z y  g d a ń s k ic h  s p e c j a ln ie  z n ie n a w id z o n y  
n ie j a k i  H a n s  N e u m a n  z  W e s t f a l i i .  J u ż  w  r. 1618 z o s t a ł  s ta r s z y m  i k r z ą t a ł  s i ę  e n e r g ic z n ie  w o k  
s p r a w y  u z y s k a n ia  s t a t u t u  o r a z  u t w o r z e n ia  o r g a n iz a c j i  c e c h o w e j  — p o r . A G  300, C/276. G d y  
w r e s z c i e  d o  t e g o  d o s z ło ,  N e u m a n  z a j ą ł  w  k o r p o r a c j i  d o m in u ją c ą  p o z y c j ę ,  o b ją ł  u r z ą d  s t a r . 
s z e g o  i  z a c z ą ł  p o d p o r z ą d k o w y w a ć  s o b ie  in n y c h  m is t r z ó w . W  la t a c h  1633-1634 d o s z ło  d o  a -iC 
p r z e c iw  n ie m u , w  k t ó r e j  z j e d n o c z y l i  s i ę  p o z o s t a l i  m is t r z o w ie  z  c z e la d n ik a m i.  W  p r o c e s ie  za  
r z u c a l i  N e u m a n o w i w y k o r z y s t y w a n ie  u r z ę d u  d la  o s o b i s t y c h  k o r z y ś c i  o r a z  n ie u c z c iw o ś ć  w  za  
r z ą d z a n iu  k a s ą  c e c h u  (k s ię g a  p a m ią tk o w a  — A G  300, C/275). P r o c e s y  p r z e c iw  s t a r s z y m  SP °  
t y k a m y  ta k ż e  w  c e c h u  r z e ź n ik ó w  —  p o r . A G  300, 1/38, s . 362a, 416a, 275a, m u r a r z y  — A G  30°' 
C/2087 itd .
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Je s t rzeczą charakterystyczną, że w  XIV i XV w. rzemiosło n ie­
legalne tego typu  było w G dańsku słabo ro zw in ię te67 Dopiero XVI 
1 XVII w iek przynoszą kolosalny rozwój liczebny wytwórczości poza- 
cechowej. Setki procesów prow adzą w tym  czasie z partaczam i stolarze 
1 sny cerze68 cieśle budow lan iG9, bednarze i przedstaw iciele innych 
branż drzew nych 70. Podobnie liczne zatargi z partaczam i mieli gdańscy 
skórnicy: kaletnicy, kuśnierze, producenci pantofli, szewcy i czerwono- 
skó rn icy71, reprezentanci rzemiosł spożyw czych72 oraz pow roźnicy73, 
Szklarze i m u ra rz e 74, koszykarze75, garncarze i i n n i76. Stosunkowo
117 S a n k c j e  p r z e c iw  p a r ta c z o m  z a w ie r a j ą  t y lk o  n ie k t ó r e  s t a t u t y  t e g o  o k r e s u  — k u ś n ie r z y ,  
^ l e t n i k ó w ,  b u r s z t y n ia r z y ,  s k r z y n ia r z y ,  p ie k a r z y  — A G  300, C/146, 456, 532, 533, 1387, o r a z  
S im s o n , o p . c i t . ,  IV , s .  124. Z d a je  s ię ,  ż e  j e d y n ie  u  p ie k a r z y  b y ł  to  p o w a ż n ie j s z y  p r o b le m  
d u ż o  p a r t a c z y  t e j  b r a n ż y  m ie s z k a ło  n a  P r z e d m ie ś c iu  i  n a  D łu g ic h  O g r o d a c h . K r o n ik a  c e c h u  
A G  300, C/1457, s . 7.
68 O d  p o ło w y  X V I  w .  g w a ł t o w n i e  r o z w ija  s i ę  p a r ta c tw o  w  te j  g a łę z i  r z e m io s ła .  T r z y  k s ię g i  
rac h u n k o w e  i  p a m ią t k o w e  c e c h u  —  A G  300, C/1771, 1772 i 1757, o b e j m u j ą c e ,  c h o ć  z  lu k a m i,  
° k r e s  d r u g ie j  p o ło w y  X V I  i  p ie r w s z e j  X V I I  w .  m a ją  n ie m a l  n a  k a ż d e j  s t r o n ie  d a n e  o  l i c z -  
^ c h  s t a r c ia c h  z e  s z tu r a r z a m i.  W z m ia n k i o  p r o c e s a c h  m a m y  ta k ż e  w  k s i ę g a c h  p r e z y d e n ta  
1 W ic e p r e z y d e n ta  m ia s t a  —  A G  300, 1/9, 10, 33, 62, A G  300, 5/10, 18, 34, 66, 77 o r a z  w  k s ię g a c h  
^ W n ic z y c h  S t a r e g o  M ia s ta  — A G  300» 41/20.
69 L ic z n e  n o t a t k i  w  k s ię d z e  r a c h u n k o w e j  z  p r z e ło m u  X V I  i  X V I I  w . — A G  300, C/1755. 
^  k s ię g a c h  p r e z y d e n t a  i  w ic e p r e z y d e n t a  m ia s ta  z n a la z ła m  a k ta  d o t y c z ą c e  6 p r o c e s ó w  c i e ś l i  
b u d o w la n y c h  z  p a r ta c z a m i.  O n a s i le n iu  p r o b le m u  ś w ia d c z ą  ta k ż e  g r a v a m in a  c i e ś l i  z  r . 1652 
k o s z ą c e  o  l i k w id a c j ę  p a r t a c z y  , , . . .s o  w o l  in  a ls s  a u s s e r h a lb  d ie s e r  S ta d t  J u r is d ic t io n “ — A G  
30(>, 30/329.
70 W  k s i ę g a c h  p r e z y d e n t a  i  w ic e p r e z y d e n t a  m ia s ta  d o  p o ło w y  X V I I  w . z n a la z ła m  a k ta  
15 P r o c e s ó w  b e d n a r z y  z  p a r ta c z a m i i  t y l e ż  p r o c e s ó w  to k a r z y  w  te j  s p r a w ie .  P o r .  t a k ż e  g r a -  
Vam in a  z  1652 r . —  A G  300 , 307329.
71 A k t a  d z ie s ią t k ó w  p r o c e s ó w  t o c z o n y c h  p r z e z  s k ó r n ik ó w  z  p a r ta c z a m i z n a jd u ją  s ię  
^  k s i ę g a c h  p r e z y d e n t a  i  w ic e p r e z y d e n t a  m ia s ta  o r a z  w  a r c h iw a c h  c e c h o w y c h ,  z w ła s z c z a  
Ą G  300, C/159, 162, 555 itd .
72 W ie lu  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  w y k o r z y s t u j ą c  d o b r ą  k o n iu n k t u r ę  n a  r y n k u  z a jm o w a ło  
p o t a j e m n y m  u b o j e m  i  r o z p r z e d a ż ą  m ię s a  o r a z  w y p i e k ie m  c h le b a  — p o r . A G  300, 1/57, s . 17;
7°> s . 84; 71, s .  50, 300, 5/26, s . 61a; 46, s . la ;  76, s . 318a-219a; 89, s . 592-93, o b r a d y  o r d y n k ó w  
z  4 V II I  1573 r . — A G  300, 10/5 o r a z  B G , M S  576, s . 10-13. P r z e k u p n ie ,  a t a k ż e  b o g a t s i  k u p c y  
b a ń s c y  r ó w n ie ż  w c h o d z i l i  w  u p r a w n ie n ia  r z e ź n ik ó w , p o r . A G  300, 5/46, s . 35ab, 300, 1/66, s. 
I l6- i i 7 % 71, s . 50 i t d . ,  a  t a k ż e  o d p o w ie d ź  R a d y  n a  g r a v a m in a  c e c h ó w  z  k w ie t n ia  1662 r . —
300, R /I , f o l .  2. J e s z c z e  l i c z n ie j s i  b y l i  p a r t a c z e  p ie k a r z y , r e k r u t u j ą c y  s i ę  p r z e w a ż n ie  z  b ie -  
^ ° ty  g d a ń s k ie j  i r o z p r z e d a j ą c y  s w e  w y r o b y  o s o b i ś c ie  lu b  z a  p o ś r e d n ic t w e m  w y n a j ę t y c h  k o b ie t  
1 d z ie w c z ą t  n a  u l ic a c h  i m o s t a c h  a lb o  r o z n o s z ą c y  j e  w  k o s z y k a c h  d o  m ie s z k a ń .  W z r a s ta ją c a  
°d  la t  o s i e m d z ie s ią t y c h  X V I  w . l i c z b a  p r o c e s ó w  z  p a r t a c z a m i p ie k a r s k im i  — z n a la z ła m  i c h  k i l ­
k a d z ie s ią t  — ś w ia d c z y  o  z a l e w ie  m ia s ta  ic h  w y r o b a m i.  W  s u p l ik a c h  p ie k a r z y  z  X V I I  w .  z n a j ­
d u je m y  w  z w ią z k u  z  t y m  w ie l e  s k a r g  —  p o r . A G  300, C/710, A G  300, 30/329 o r a z  300, R /I , f o l .  2.
73 O d p o ło w y  X V I  w .  w y s t ę p u j ą  w  ź r ó d ła c h  w z m ia n k i  o  o r g a n iz o w a n iu  p r z e z  r z e m ie ś ln i ­
k ó w  te j  b r a n ż y  ła p a n e k  n a  p a r t a c z y  (p o r . A G  300, 1/4, s . 187 o r a z  A G  300, 59/12, s . 98a) i  o  p r o ­
c a c h  z  n im i  (p o r . k s ię g a  p a m ią t k o w a  c e c h u  —  A G  300, C/693). O d  k o ń c a  X V I  w . a k c j a  ta  n a -  
s Ua s ię  (p o r . l i c z n e  d a n e  o  p r o c e s a c h  w  A G  300, 5/4, 16, 29 o r a z  A G  300, 1/36, 62 itd .,  a  t a k ż e  
^  k s i ę g a c h  c e c h o w y c h  —  A G  300, Cj/687 i  693). W  r. 1623 w y s t o s o w a n o  o s t r z e ż e n ia  w  s p r a w ie  
2aP r z e s ta n ia  p r o d u k c j i  i  h a n d lu  d o  p o n a d  60 o s ó b  — A G  300, C/687, s . 24-26. S p i s y  z  la t  1632- 
"1661 z a w ie r a j ą  p r z e s z ło  200 n a z w is k  o s t r z e ż o n y c h  o s ó b  — A G  300, C/691. O b o k  p a r ta c z y  m ie j -  
s ^ ic h  w ie l e  s z k ó d  w y r z ą d z a l i  c e c h o w i  p a r t a c z e  z  W is ło u j ś c ia  ( ż o łn ie r z e )  i z  n ie k t ó r y c h  p o ­
b lis k ic h  w s i ,  j a k  P r u s z c z ,  O r u n ia  itp .  — A G  300, 1/64, s . 5; 69 s . 59, 69, A G  300, C/676 o r a z
300, 30/329. *
74 P o r .  A G  300, 1/71, s . 6 , A G  300, 5/81, s . 1150; 90, s . 268b-269a, A G  300, C/2064 i  2065.
75 W  r. 1570 c e c h  p r o c e s u j e  s ię  z  3 p a r ta c z a m i — A G  300, 1/5. W  r . 1587 n a  p r o ś b ę  k o s z y -  
a rz y  z a k a z a n o  o s o b o m  s p r z e d a j ą c y m  o c h r a n ia c z e  n a  b u t e lk i  k u p o w a ć  j e  o d  r z e m ie ś ln ik ó w
n a le ż ą c y c h  d o  c e c h u  —  A G  300, 1/21, s . 76. W  la t a c h  n a s t ę p n y c h  r ó w n ie ż  m a m y  w z m ia n k i  
0 P r o c e s a c h  —  p o r . A G  300, 1/31, s . 298 o r a z  66, s . 145.
76 P o r .  A G  300, 1/25, s . 75; 48, s . 533; 66, s . 195-196 o r a z  A G  300, 5/36, s . 371b; 28, s . 348a itd .
3oo, 5/34, s . 454b.
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słabo rozw inięte było natom iast rzemiosło pozacechowe w zakresie 
obróbki m etali. Przyczyną były zapew ne w arunki techniczne — trud ­
ność prow adzenia w  ukryciu  w arszta tu  m etalurgicznego wymagającego 
odpowiednich urządzeń, pieców itp. Dlatego też partacze metalowcy 
m ieszkają niem al z reguły  poza m iastem , na Szkotach, Długich i No­
wych Ogrodach itp. W zmianki o nich zaczynają się w  okresie „wielkiej 
im igracji“ do Gdańska, k tó ra  rzuciła do m iasta licznych rzem ieślników 
różnych zawodów 11. N iewielu także partaczy było wśród bursztyniarzy 
i złotników 78.
Rozm iary liczebne rzem iosła pozacechowego są oczywiście niemożli­
we do ustalenia. N iem niej wiemy, że w  niektórych branżach liczba 
nielegalnych producentów  zbliżała się, a naw et przew yższała liczbę 
m istrzów cechow ych7!). Lokalizacja w arsztatów  szturarskich była bardzo 
szeroka. Oczywiście na pierw szy plan w ysuw ają się tu  przedmieścia 
oraz miejscowości podm iejskie, tak ie  jak  Długie i Nowe Ogrody, Peters- 
hagen, W ysoka Góra, Siedlce, Biskupia Góra itp. — przede wszystkim  
zaś Szkoty, k tóre na przełom ie XVI i XVII w. stanow iły poważny 
ośrodek wytwórczości rzem ieśln iczej80. Nie brakło  jednak  partaczy 
i w  sam ym  mieście, naw et w  jego centrum , przy  ul. Długiej i prze- 
cirj^jących ją przecznicach, nie m ówiąc już o S tarym  Mieście. Duze
77 I I X  1569 r . o r d y n k i  w y s u n ę ły  p r o j e k t  d o t y c z ą c y  l i k w id a c j i  p a r t a c z y  k o w a l i  (A G  30<)’ 
10 3, s . 47a i n .) . J e s t  t o  j e d n a  z  p ie r w s z y c h  w z m ia n e k  n a  t e n  t e m a t .  Z a  n ią  p o s z ły  in n e  
p o r . A G  300, 59/9, s . 357 i  390, 300, 10/4, s . 162a, 233b, 236a, 239b, A G  300, 1/6, s . 50-51, 32, S. 25 
o r a z  45, s . 144. M a t e r ia ły  z X V I I  w . są  o c z y w i ś c i e  n ie c o  o b f i t s z e .  W  c z e r w c u  1603 r. s ta rs i  
c e c h u  p r o s z ą  w  im ie n iu  ś lu s a r z y  o z e z w o le n ie  n a  r e w iz j ę  w ś r ó d  ta n d e c ia r z y ,  k t ó r z y  h a n d lu ją  
n o w y m i p a r t a c k im i  w y r o b a m i — A G  300, 1/54, s . 12. W  la t a c h  n a s t ę p n y c h  w z m ia n k i  o  dzia*  
ia ln o ś c i  p a r t a c z y  g w o ź d z ia r z y ,  n o ż o w n ik ó w , k o w a l i ,  z e g a r m is t r z ó w  m n o ż ą  s ię  z a r ó w n o  w  k si3  
g a c h  p r e z y d e n ta ,  j a k  i  w ic e p r e z y d e n t a  m ia s ta .  P o d o b n ie  w y g lą d a ła  s y t u a c j a  z p a r ta c z a m i ocl 
le w n ik ó w  ( p ie r w s z e  w z m ia n k i  w  la t a c h  s z e ś ć d z ie s ią t y c h  X V I  w . i w z m o ż o n a  d z ia ła ln o ś ć  na  
p r z e ło m ie  X V I  i X V I I  w .) .
7* R o z w ó j  p o z a c e c h o w e g o  b u r s z ty n ia r s t w a  u t r u d n ia ły  b r a k i  w  z a k r e s ie  z a o p a tr z e n ia  w  sLl 
r o w ie c  o r a z  r e g la m e n t a c j a  b u r s z t y n u . P r o c e s y  z e  s z tu r a r z a m i te j  b r a n ż y  z d a r z a ją  s ię  s p o i3 
d y c z n ie  — p o r . A G  300, 5/4, s . 57 o r a z  300, 1/36, s . 32. P o d o b n ie  n i e w ie l e  m a m y  w z m ia n e k  o  Pa l 
t a c z a c h  z ło t n ik ó w  — A G  300, C/1953, s . 24, 25, 74 n . ,  A G  300, C/1954, A G  300, 1/26, s . 149; 58, S. 38- 
-39; 59, s . 73; 70, s . 20-21, a  ta k ż e  r e c e s y  o r d y n k ó w  — A G  300, 10/22, o b r a d y  z  8 I I I  i 2 ° ra ^ 
3 IV  1624 r. B y ło  to  r z e m io s ło  e k s k lu z y w n e  i w y m a g a j ą c e  z n a c z n e g o  k a p i ta łu ,  a b y  r o z w in ą  
s i ę  t u  m o g ło  p a r t a c tw o  n a  w ię k s z ą  s k a lę .
79 R y m a r z e ,  s io d la r z e  i p a s ia r z e  s k a r ż ą  s i ę  n p . w  r. 1652, ż e  w  G d a ń s k u  j e s t  d w a  raZ^
w ię c e j  p a r t a c z y  n iż  m is t r z ó w  le g a ln y c h  — A G  300, C/329. W  s a m y c h  S ie d lc a c h  b y ło  w
c z a s ie  40 p a r t a c z y - s z e w c ó w  — ib id e m .
s0 T a  s k r o m n a  j e s z c z e  w  X V  w . o s a d a , n a le ż ą c a  d o  b is k u p a  k u j a w s k ie g o ,  z a m ie n ia  ^  
w  X V I  w . w  w ie l k i e  o s ie d le  o  p r z e m y s ło w y m  g łó w n ie  c h a r a k t e r z e ,  b o g a c ą c e  s i ę  s z y b k o  
d o s ta w a c h  n a j r o z m a i t s z y c h  t o w a r ó w  p r z e m y s ło w y c h  n a  r y n e k  m ie j s k i .  R o z w in ię t e  tu  by^  
m . in . b a r d z o  s i ln ie  r z e m io s ła  s p o ż y w c z e .  I t a k  n p . w  X V I I  w . m im o  z a k a z ó w  (np-  
z  1628 r .) z e  S z k o tó w  s z ły  d o  G d a ń s k a  o g r o m n e  i l o ś c i  m ię s a .  W  r . 1636 r z e ź n ik ó w  n a  S zk o  
t a c h  b y ło  ju ż  w ię c e j  n iż  w  s a m y m  G d a ń s k u , a  o  ic h  o b r o ta c h  ś w ia d c z y  fa k t ,  ż e  p r o w a d  
in t e r e s y  z B e r l in e m  i S z c z e c in e m  — P . G e h r k e , o p . c i t . ,  s . 16. P o d o b n ie  l i c z n i  b y l i  n a  s z lc °  
t a c h  p ie k a r z e ;  i c h  w y r o b y  r ó w n ie ż  — m im o  o f ic j a ln y c h  z a k a z ó w  — p ły n ę ły  m a s o w o  do  
s ta .  O str e  a k c j e  c e c h ó w  p o d e j m o w a n e  od  k o ń c a  X V I  w . p r z e c iw  S z k o to m  (p o r . n p . A G  
10/5, A G  300, C/710) n i e  d a w a ły  r e z u lt a t ó w .  N ic  t e ż  d z iw n e g o , ż e  z n is z c z e n ie  z a r ó w n o  te g o  °  ^  
d la , j a k  i in n y c h  m ie j s c o w o ś c i  p o d m ie j s k ic h  w  c z a s ie  d r u g ie j  w o j n y  s z w e d z k ie j  p r z y j ę 11 _
m ie ś l n i c y  g d a ń s c y  z  d u ż ą  r a d o ś c ią .  O d b u d o w a ły  s ię  o n e  j e d n a k  b a r d z o  s z y b k o , c o  b y ło  ^
le p s z y m  d o w o d e m , ż e  o r g a n iz m  m ia s ta  p o t r z e b o w a ł  o w y c h  p r z y b u d ó w e k  w y r o s ły c h  p o z a  
g ie m  f e u d a ln y c h  p r z y w i l e j ó w  i o g r a n ic z e ń .
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skupiska partaczy  znajdow ały się p rzy  gdańskich klasztorach, k tórych  
działalność w  zakresie organizow ania produkcji w  mieście w arto  byłoby 
omówić szerzej 81.
Oczywiście cechy gdańskie prow adziły z partaczam i ostrą walkę. 
Większość statu tów  w ydaw anych w  XVI i XVII w. zawiera w yraźne 
sform ułowanie zasady, że członkowie korporacji rozporządzają monopo­
lem w  danym  zakresie produkcji; zaw ierają one również sankcje p rze­
ciw partaczom , grożąc im karam i pieniężnym i, konfiskatą narzędzi 
Produkcji, surow ca i gotowych już wyrobów. Na w alkę z partaczam i 
szły z kas cechowych znaczne su m y 82. W drugiej połowie XVI w.
1 w  pierw szej XVII w. cechy organizują dziesiątki „poszukiw ań“ p a r­
taczy, tj. za zezwoleniem władz m iejskich i w  tow arzystw ie pachołków 
Przeprow adzają rew izje w  domach podejrzanych, urządzają uliczne 
łapanki i lotne kontrole w  bram ach miejskich. W XVII w. niem al stale 
rezydowali w  nich przedstaw iciele różnych cechów, tzw. nadzorcy 
(Aufsehere), k tórzy  pilnowali, aby w yroby partaczy podm iejskich nie 
napływ ały do Gdańska. Dochodziło p rzy  tym  oczywiście do publicznych 
aw antur, bójek, a nierzadko i krw aw ych za.fść83.
M etodam i powyższymi nie m ożna było jednak  zwalczyć pozacecho- 
Wego rzem iosła, k tó re  było z jednej strony  w ynikiem  procesów za­
m ykania się gdańskich korporacji rzem ieślniczych, z drugiej zaś m iało 
głęboko sięgające korzenie gospodarcze. Gdańskie cechy nie m ogły 
mimo szybkiego rozw oju zaspokoić potrzeb rozrastającego się rynku 
miejskiego. W związku z tym  stosunek władz Gdańska do problem u
M K la s z to r y  g d a ń s k ie  m ia ły  p r a w o  d o  t r z y m a n ia  n a  s w y c h  t e r e n a c h  p o  j e d n y m  r z e m ie ś l ­
n ik u  k a ż d e j  s p e c j a ln o ś c i  d la  z a s p o k o j e n ia  p o tr z e b  s a m y c h  z a k o n n ik ó w  — p o r . A G  300, C/1954. 
^  p r a k t y c e  b y ło  ic h  ta m  z n a c z n ie  w ię c e j .  I  t a k  n p . w  r. 1601 r z e m ie ś ln ic y  s k a r ż y l i  s i ę ,  iż  
f r a n c is z k a n ie  t r z y m a j ą  u  s ie b ie  6-7 k o w a l i  n ie  l i c z ą c  n o ż o w n ik ó w , p ła t n e r z y  i  g w o ź d z ia r z y  —
300, 59/16, s . 518. W  r. 1637 n a  t e r e n i e  k la s z t o r u  d o m in ik a n ó w  m ie s z k a l i  z  c z e la d z ią  i  r o ­
d z in a m i 2 k o w a le ,  3 k u ś n ie r z e ,  b u r s z t y n ia r z ,  p ie k a r z ,  p o ń c z o s z n ik , 2 s z e w c ó w , c i e ś la  i  s n y -  
c e r z  — A G  300, 5/76, s . 318a i n . S p is  p a r ta c z y  s z e w s k ic h  m ie s z k a j ą c y c h  u  k a r m e l i t a n ó w  
(o k o ło  1647 r.) w y m ie n ia  p o n a d  20 o s ó b  — A G  300, R /I , f o l .  2 . K s ię g i  p r e z y d e n t a  i w ic e p r e ­
z y d e n ta  m ia s ta  z a w ie r a ją  w i e l e  w z m ia n e k  o p r o c e s a c h  z  p a r ta c z a m i k la s z t o r n y m i,  a  s u p l ik i  
C ech ó w  z  la t  1623, 1635, 1652, 1660 w y s u w a j ą  t e n  p r o b le m  j a k o  s z c z e g ó ln ie  p a lą c y  —  p o r .
300, C/710, 300, 30/329, R /I , f o l .  18, s . 176 n . o r a z  300, 10/25 (o b r a d y  z w r z e ś n ia  1635 r .).
82 I  t a k  g d y  w  la t a c h  s z e ś ć d z ie s ią t y c h  X V I  w . c e c h  p o w r o ź n ik ó w  s t a r a ł  s i ę  u  o p a ta  
t*e lp l iń s k ie g o  o  l i k w id a c j ę  p a r t a c z y  z  C h m ie ln ik a  i O l iw y , t o  p r z e z  k i lk a  s t r o n  c z y ta m y  
^  k s ię d z e  k o r p o r a c j i  o  w y d a t k a c h  n a  p o d r ó ż e  w  t e j  s p r a w ie ,  o p ła t a c h  z w ią z a n y c h  z  p r z e ­
b ie g ie m  p r o c e s u , s p i s y w a n ie m  s u p l ik  i tp . ,  p r z e d e  w s z y s t k im  z a ś  o  l i c z n y c h  p o d a r k a c h , j a k ie  
r z e m ie ś ln ic y  p r z e s y ła l i  o p a t o w i  (r ę k a w ic e ,  l in y ,  s u k n o , p iw o  itd .)  — A G  300, C/693, s . 4, 6 , 7 n . 
P o w a ż n e  s u m y  p o c h ła n ia ły  r ó w n ie ż  d a t k i  d la  p a c h o łk ó w  m ie j s k ic h ,  o p ła c a n y c h  p r z e z  c e c h y  
^  c z a s ie  p r z e p r o w a d z a n ia  ła p a n e k  p a r t a c z y  —  p o r . n p . k s i ę g i  r a c h u n k o w e  p ie k a r z y  — A G  
3°0, C/1445 i 1516.
83 W  s t y c z n iu  1577 r. p a r t a c z  s t o la r s k i  J a k u b  L a n g e  r z u c i ł  s ię  w  c z a s ie  k łó t n i  z  n o ż e m  
na m is t r z a  A n t o n ie g o  K la w it t e r a  i, j a k  s t w ie r d z i l i  ś w ia d k o w ie ,  b y łb y  g o  z a b ił ,  g d y b y  n ie  in ­
t e r w e n c j a  m is t r z ó w  — A G  300, 1/10, n o t a t k a  z  29 s t y c z n ia .  W  k w i e t n iu  1592 r. w  c z a s ie  p r o ­
c e su  m ię d z y  c e c h e m  b e d n a r z y  a k la s z t o r e m  f r a n c i s z k a n ó w  w y s z ło  n a  ja w , iż  n a  d w a  t y ­
g o d n ie  p r z e d  W ie lk a n o c ą  d o  k la s z t o r u  w d a r l i  s i ę  u z b r o j e n i  b e d n a r z e  ( „ m i t . g e w e h r e n  u n d  
G e la d e n e n  R ö h r e n “ ) i  u s i ło w a l i  r o z s t r z e la ć  m ie s z k a j ą c e g o  ta m  p a r ta c z a  M ik o ła ja  K r a m e r a  —
300, 1/31, s . 8 , 47-48. W io s n ą  1637 r. w  c z a s ie  b ó j k i  m ię d z y  r z e ź n ik a m i a p a r ta c z a m i j e d e n
2 c z ło n k ó w  c e c h u  p o d b u r z a ł  t o w a r z y s z y  w o ła j ą c :  , , . . .  e y  h e t t e n  w ir  d e n  s c h e lm  [ tj . c z ło w ie k a  
n io s ą c e g o  m ię s o ]  n u r  to d  g e s c h la g e n ,  u n s e r  w e r k  i s t  r e ic h  g e n u g k , w ir  h e t t e n  so  e in e n  K e r l  
^ o l  b e z a h le n  k ö n n e n “ — A G  300, 5/76, s . 109a-110a.
303
partaczy  był daleki od tego, czego życzyliby sobie legalni m istrzowie. 
Stojąc teoretycznie na gruncie uznaw ania cechowego m onopolu pro­
dukcji — z w yjątkiem  niektórych branż, takich jak  budownictwo 
okrętowe, a częściowo i m u ra rs tw o 84 —  w prak tyce R ada otacza pro­
tekcją  dziesiątki rzem ieślników  pozacechowych różnych zawodów. 
W r. 1571 toczyły się narady  ordynków  w spraw ie nożownika, m istrza 
A rndta, k tórem u jeszcze w  r. 1548 władze m iejskie zezwoliły —  mimo 
protestów  cechu —  na upraw ianie rzemiosła, ponieważ jego wyroby 
były  bardzo d o b re 85. W styczniu 1607 r. kontro lerzy  cechu stolarzy 
i snycerzy w ykryli partacza Tomasza S techera pracującego dla władz 
miasta! Został w praw dzie na skutek in terw encji legalnych m istrzów 
zwolniony z pracy, ale od ka ry  obronił go burm istrz, ograniczając 
rep resje  do... p rzes tro g i86. Dla R ady pracow ał również nie należący 
do cechu skrzyniarz Jochim  Domkę — in terw encje  spowodowały t u 
tylko tyle, że zabroniono m u w ykonyw ania innych, poza zamówieniami 
władz, p r a c 87. W r. 1611 niepokojony przez cech partacz z Nowych 
Ogrodów Jakub  Vos pow ołuje się na zezwolenie burm istrza  H ansa von 
der L in d e 88. We wrześniu» 1619 r. burm istrz  pozwala n iejak iem u M ar­
cinowi Palow, nożownikowi m ieszkającem u za Nowymi Ogrodami, 
produkować nie znany rzem ieślnikom  gdańskim  ty p  n o ż y 89. W marcu 
1629 r. Rada zezwala niejakiem u Jerzem u Schulze robić i sprzedawać 
ły ż k i90. K iedy w listopadzie 1632 r. starsi tokarzy  m eblowych oskarżyli 
O ttona von Rohlen, że w raz ze swym i dwom a synam i w ykonuje za­
strzeżone dla nich prace, oskarżony odpowiedział, iż „ ...herr B ürger­
m eister Eggerd von Kem pen ihm e die F reiheit die Spinrader zu machen 
so lange er leben w ird  gegeben habe“ 91. W kw ietniu  1637 r. atakow any
81 P ie r w s z a  o r d y n a c ja  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  w y d a n a  w  p o ło w ie  X V  w . in f o r m u j e ,  ż e  ż e g larZ 
m a  p r a w o  z a tr u d n ia ć  n a  s w y m  o k r ę c ie  c i e ś l ę  n ie  n a le ż ą c e g o  d o  c e c h u  — T h . H ir s c h , o p . clt-> 
s .  329. P o s t a n o w ie n ie  t o  p o w ta r z a  p r o j e k t  s t a t u t u  z  1525 r . — A G  300, C/732. S t a t u t  z  m a rca  
1552 r. p o s t a n a w ia  w p r a w d z ie ,  ż e  o k r ę t y ,  p o d  k a r ą  5 g r z ., m o ż e  b u d o w a ć  w  G d a ń s k u  ty l^ °  
c z ło n e k  c e c h u , z a r a z  j e d n a k  w  p u n k c ie  n a s t ę p n y m  g ło s i  s w o b o d ę  o b c y c h  s z y p r ó w  w  z a k r e s ie  
z a t r u d n ia n ia  n a  ic h  s t a t k a c h  w ła s n y c h  c i e ś l i  a lb o  w  o g ó le  c i e ś l i  p o z a c e c h o w y c h ,  p r z y b y ły cl1 
d o  G d a ń s k a  z  in n y c h  m ia s t ,  o r a z  w s z e lk ic h  r o b o t n ik ó w  —■ A G  300, C/706. S t a t u t  t e n  n a k a z u je  
r ó w n ie ż  p r z y j m o w a ć  d o  c e c h u  w s z y s t k ic h  o b c y c h  c i e ś l i ,  k t ó r z y  p r z y b ę d ą  d o  G d a ń s k a  i  są  
d z ie ln i  ( t i ic h t ig )  — ib id e m . S t a t u t  z  m a r c a  1589 r. d o p u ś c i ł  d o  p r a c y  w s z y s t k ic h  c i e ś l i  o b c y c h '  
z  ty m  j e d y n ie  z a s t r z e ż e n ie m , ż e  z a  p r a w o  d o  p r a c y  m u s z ą  o n i  c e c h o w i  p ła c i ć  c o  r o k  30 gr . 
A G  300, C/708. W  p r a k t y c e  w ię c  m o n o p o l c e c h u  w  t e j  b r a n ż y  n ie  i s t n ia ł ,  a  w  w y p a d k u  z a ta r ­
g ó w  k o r p o r a c j i  z  k t ó r y m ś  z  o b c y c h  t o y r o k  R a d y  b y w a ł  b a r d z o  w o b e c  t e g o  o s t a t n ie g o  ła g o d n y  
(p o r . a k t a  w  k s i ę g a c h  p r e z y d e n t a  i  w ic e p r e z y d e n t a  — A G  300, 1 i  300, 5). R ó w n ie ż  ż a g lo w n ic y  
n ie  r o z p o r z ą d z a li  m o n o p o le m  p r o d u k c j i .  P o r . o r d y n a c ja  z  1584 r . — A G  300, 93/18, s . 33b. Z d a je  
s ię ,  ż e  p o d o b n e  s t o s u n k i  p a n o w a ły  w  t y m  z a k r e s ie  w  m u r a r s t w ie .  S t a t u t  z 1564 r . zezw ala 
R a d z ie  n a  s p r o w a d z a n ie  z  z a g r a n ic y  m u r a r z y  w r a z  z  c z e la d n ik a m i — A G  300, C/2142. W  d o ­
d a tk u  w y d a n y m  w  g r u d n iu  1625 r . z n a j d u j e  s ię  p o s t a n o w ie n ie  l i k w id a c j i  p a r t a c z y  w  m ie ś c ie  — 
s p r a w ę  p a r t a c z y  p o z a m ie j s k ic h  p o z o s t a w io n o  n a to m ia s t  d o  u z n a n ia  R a d y  — A G  300, C/2095.
85 A G  300, 59/9, s . 357 i  390 o r a z  300, 10/4 s . 162a, 233b, 236a, 239b itd .
8t A G  300, C/1772, s . 163.
81 A G  300, 1/12, n o t a t k a  z  26 X  1579 r.
88 A G  300, 5/36, s . 361ab, 411a, o r a z  300, 1/57, s . 15.
8" A G  300, 1/61, s . 140, 147.
*“ A G  300, 1/65, s . 112.
*' A G  300, 5/66, s . 3b.
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Przez cech stolarz z Petershagen  Johann  Lüders oświadczył, iż „...herr 
Berber hette  ihm e die Freiheit m it seiner hand zu arbeiten gegeben“, 
na p ro test zaś cechu oświadczył zimno, iż „...ein R aht w urde sich von 
den W ercken nicht zwingen lassen“ :rj. W r. 1639 K onstantyn Ferber 
Pozwala upraw iać rzemiosło P iotrow i Hoppe, nielegalnem u nożowni­
kowi z Nowych O grodów 9;>. P rzyk łady  takie można mnożyć. W nie­
których w ypadkach Rada zaznaczała swe upraw nienia w tym  wzglę­
dzie już z góry, w  statucie. I tak  np. s ta tu t rusznikarzy  i puszkarzy 
2 1631 r. grozi w praw dzie partaczom  konfiskatą ich w yrobów  oraz 
Z rzędzi, dodaje jednak zaraz: „Jedoch da etw an ein K ünstler zur Stadt 
kommen und ins W erck zu begeben nicht lust haben m öchte behelt ihm 
fü r dem selben freyheu t zu arbeiten  zu vergönnen“ 9/|. Rada p rzy­
mykała oczy na fak t napływ u do m iasta dużych partii wyrobów z przed­
mieść i okolic, nie spieszyła się z egzekwowaniem  w ydaw anych od czasu 
do czasu w związku ze skargam i rzem ieślników  edyktów  przeciw  par­
taczom 95. N iektórzy przedstaw iciele władz m iasta otw arcie wypow ia­
dają w  pierwszej połowie XVII w. pogląd, iż rzemiosło cechowe nie jest 
^  stanie zaopatrzyć m iasta w  dostateczną ilość towarów, w  związku 
z czym likw idacja partaczy  doprow adziłaby do drożyzny i trudności 
2aopatrzeniow ych 9(i.
Istotnie, jak  się zdaje, z usług partaczy  korzystała w Gdańsku 
b aczn a  część mieszczaństwa, zwłaszcza zaś kupcy i kram arze, którzy 
handlowali masowo ich w y ro b am i9?. Zresztą sami m istrzow ie cechowi, 
mimo zakazów 98, naw iązyw ali bardzo często kon tak ty  z partaczam i. 
 ^ tak np. szewcy w XVII w. pomimo protestów  czerwonoskórników 
przyjm owali od garbarzy ze Szkotów korę do przem iału w swym  m ły­
nie 99 N iektórzy kaletn icy  i kuśnierze skupowali od partaczy ich wy- 
r°by, k tó re  następnie sprzedaw ali razem  ze swoimi 10°. Podobne ope- 
racje przeprow adzali także członkowie cechu stolarzy i snycerzy, m e­
talowcy, tokarze itd. 101.
A G  300, C/1757.
”  A G  300, 5/79, s . 85b.
A G  300, C/277.
"5 W y d a n y  w  c z e r w c u  1593 r. (A G  300, 93/33, s . 60) e d y k t  z a b r a n ia ł  p o d  k a r ą  5 g r z . w y ­
j m o w a ć  m ie s z k a n ia  p a r t a c z o w i;  s a m i p a r ta c z e  z a g r o ż e n i  z o s t a l i  k o n f i s k a t ą  t o w a r u  i  o p ła tą  
§rz. (Z z a m ia n ą  n a  5 t y g o d n i  w ię z ie n ia ) .  P o s t a n o w ie n ia  t e  b y ły  n a s t ę p n ie  k i lk a k r o t n ie  p o ­
g r z a n e .
*6 P o r .  o b r a d y  z  w r z e ś n ia  1635 r. — A G  300, 10/25.
. 97 P o r .  c y t o w a n y  ju ż  p r o c e s  k u ś n ie r z y  z k r a m a r z a m i z  r. 1619 — A G  300, 5/52, 53, 54 o r a z
^ n e s p o r y , k t ó r y c h  l i c z n e  ś la d y  z a c h o w a ły  s i ę  w  k s i ę g a c h  p r e z y d e n t a  i  w ic e p r e z y d e n t a  o r a z  
a k ta c h  c e c h o w y c h  — p o r . n p . A G  300, C/159 i  162.
98 W ie le  s t a t u t ó w  z a b r a n ia  m is t r z o m  n a w e t  s p o t k a ń  i  r o z m ó w  w  g o s p o d z ie  z p a r ta c z a m i.  
s 09 O c z y w iś c ie  z a  s u t ą  o p ła tą .  P o r .  p r o c e s y  w  te j  s p r a w ie  w  1625 i  1634 r. — A G  300, 1/62, 
- 253, 256-257 o r a z  67, s . 42, 61, 69, 78.
100 W  r. 1609 o  p r o c e d e r  t e n  b y ł  o s k a r ż o n y  k a le t n ik  M a th ie s  S c h m id  —  A G  300, 5/31, s . 157b, 
°8a o r a z  201b-203b.
101 W  r . 1571 s t o la r z  H a n s  K r u g e r  p ła ę i  k a r ę   v o n  w e g e n  d e s  v o r s c h w e ig e n s  d a s  e h r
B ö n h a s e n  h a t  la s s e n  b e im  B a u h e r r e n  b e i  s ic h  a r b e i t e n “ — A G  300, C/1771. W  r . 1576
^ W alon o  w  ty m ż e  c e c h u , ż e  m is tr z ,  k t ó r y  w s p ó łp r a c u j e  z  p a r t a c z e m , z a tr u d n ia  g o  w  s w y m
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Na w stępie rozdziału wspomniano, iż partacze rekru tow ali się głow­
nie spośród biedoty. Ten fak t czynił ich specjalnie podatnym i na dzia­
łalność różnych — zarówno rzem ieślniczych, jak  i kupieckich —- P0'  
siadaczy kapitału. Toteż na tym  terenie system  nakładczy szerzył się spe­
cjalnie intensywnie. Nie brakło jednak także partaczy zamożnych, którzy 
potrafili dorabiać się pewnego m ajątku. N iektórzy z nich w p ł a c a l i  
znaczne sum y do cechu, stając się w  ten  sposób jego członkami l u b  
uzyskując zezwolenie na oficjalne prow adzenie produkcji 102 Niektórzy 
zamożni partacze nie tylko prow adzili spore w arsztaty , ale naw et uza­
leżniali od siebie uboższych rzem ieślników  cechowych. Zjawisko to 
w ystępow ało m. in. wśród skrzyniarzy, gdzie grupa partaczy związał3 
ze sobą legalnych rzem ieślników, skupując od nich różne wyroby. Aby- 
tem u przeciw działać cech ogłaszał zakazy sprzedaży w yrobów  skrzy- 
n iarskich nielegalnym  producentom  103.
Przedstaw ione wyżej problem y pokryw ają się w  zasadzie z ty#1’ 
co na tem at rzemiosła pozacęchowego powiedziałam już na przykładzie 
gdańskiej produkcji tekstyliów  104. Oczywiście, trzeba pam iętać, że zja­
wisko rozw oju nielegalnej produkcji nie było specyfiką Gdańska, lecZ 
stanowiło typow ą pochodną średniowiecznego system u cechowych i*10 
nopoli. Niemniej jego kolosalne natężenie na tym  terenie świadcz) 
o specjalnej sy tuacji gdańskiego rynku, odbiegającego w tym  czasie 
daleko od rozm iarów  i charak teru  przeciętnego rynku  m iejskieg0 
w Polsce. W w arunkach G dańska z przełom u XVI i XVII w. istnienie 
ograniczeń cechowych było przeżytkiem , a fak t rozkw itu nielegalne^0 
rzem iosła i to lerancyjnej w  dużej m ierze postaw y w ładz m iasta W 
spraw ie dowodzi, że średniowieczny system cechowy wstępował tu 
w  fazę kryzysu.
158-150'
w a r s z t a c ie  lu b  n a  b u d o w ie ,  k a r a n y  j e s t  b e c z k ą  g d a ń s k ie g o  p iw a  — A G  300, C/1771, s. ^  
Z d a ls z y c h  n o t a t e k  d o w ia d u j e m y  s i ę ; ż e  b y ły  i s t o t n ie  t a k ie  w y p a d k i  —  ib id e m , s . 2 l2 - 300t
r ż a ło  s i ę  r ó w n ie ż ,  ż e  m is t r z o w ie  p r z e c h o w y w a l i  w  c z a s ie  o b ła w  n a r z ę d z ia  p a r t a c z y  —■ A  ^ 5 ^ ,  
5/36, s . 478b-479a. K a r y  za  k o n t a k t y  z  p a r ta c z a m i,  z w ła s z c z a  z a ś  za  k u p o w a n ie  ic h  w y i °  ^  
p r z e w id y w a ły  ta k ż e  s t a t u t y  t o k a r z y , s t e lm a c h ó w  i k o ło d z ie j ó w  itd . —  A G  300, C/356, ^
W z m ia n k i o  p r o c e s a c h  z  m is t r z a m i ,  p r o w a d z ą c y m i r ó ż n e  in t e r e s y  z  p a r ta c z a m i , m a m y  r ° W5/28, 
w  o d n ie s ie n iu  d o  w ia d r o w n ik ó w  — A G  300, 1/35, s . 28-29 i  18, s . 5, g a r n c a r z y  — A G  300, 
s . 348a, 395b, p o w r o ź n ik ó w  — A G  300, 1/70, s . 39, k o w a l i  — A G  300, 5/82, s . 833b-834, k ° n  
s a r z y  — A G  300, C/1003 i t d .  c j1u
102 I  ta k  n p . z ło t n ik  z  N o w y c h  O g r o d ó w  I z a a k  A lb r e c h t s e n  w p ł a c i ł  w  r. 1613 do  
210 g r z . i  z o b o w ią z a ł  s ię  d o  w p ła c a n ia  c o  r o k u  2 g r z . za  z e z w o le n ie  n a  t r z y m a n ie
1 w y r ó b  p r z e d m io t o w  z e  z ło ta  ( c e c h  z a b r o n ił  m u  je d n a k  p r o d u k c j i  s p r z ę t ó w  s r e b r n y c h , a z3 
t r z y m a n ia  o t w a r t e g o  s k le p u  — A G  300, 1/58, s . 38-39). W  r. 1624 c e c h  z ło t n ik ó w  P r z y ^m l^ ^ g 53, 
o p ła t ą  500 f l .  p o ls k ic h  n a  c z ło n k a  d o t y c h c z a s o w e g o  p a r ta c z a  P io t r a  R a n tz e n a  — A G  300, ^
s . 46-47 o r a z  300, C/1954. P o d o b n e  u g o d y  z a w ie r a ły  c e c h y  k o n w is a r z y  —  A G  300, I /55’ ^
b e d n a r z y  — A G  300, 5/53, s . 466a, s z e w c ó w  — A G  300, 5/84, s . 357ab, s t o la r z y  i  s n y c e r z y  ""
300, C/1757.
103 w  r 1583 i 1602 — p o r . k s i ę g a  p a m ią t k o w a  c e c h u  s k r z y n ia r z y  — A G  300, Cl  1751.
104 P o r .  M . B o g u c k a , o p . c i t . ,  s . 246 n .
Charakter pracy czeladzi
1. Przem iana średniowiecznego czeladnika w  pracownika najemnego
Isto tą  czeladnictw a w średniow iecznym  system ie cechowym jest 
jego przejściowość. Czeladnik to pracow nik najem ny, ale najem nik nie 
dożywotni, lecz okresowy; czeladnictwo to jeden z etapów w spinania 
się po d rab in ie  h ierarch ii cechowej, w  celu uzyskania m istrzostw a. 
W związku z tym  zagadnienie dostępu do m istrzostw a stanow i węzłowy 
problem  kwestii' czeladniczej z jednej strony, z drugiej zaś decyduje 
W dużej m ierze o charakterze pracy czeladnika w ogóle.
Cechy gdańskie n iechętnie przyjm ow ały nowych członków. Już 
w XIV  w. przyjęcie do cechu obw arow ane zostało licznym i przepisam i, 
k tóre rozrosły się jeszcze bardziej w XV w. Od początku swego istn ie­
nia — jako że jednym  z głównych celów średniowiecznego cechu było 
ugruntow anie i obrona m onopolistycznych p raw  niew ielkiej g rupy 
uprzyw ilejow anych producentów  oraz zwalczanie swobodnej konkuren­
cji — organizacja cechowa uchylała swe podwoje niezbyt chętnie i n ie­
zbyt szeroko.
Podstaw ow ym  w arunkiem  w ym aganym  od kandydata  na m istrza 
W większości cechów było przedstaw ienie św iadectw  praw ego i wol­
nego urodzenia 1, świadectw ukończenia n a u k i2, a w w ypadku obcych 
czeladników — zaświadczenia z ostatniej s łu ż b y 3. K andydat m usiał 
również zdobyć praw o m iejskie i najczęściej — zaopatrzyć się w  zbro­
1 S t a t u t  k o w a l i  N o w e g o  M ia s ta  z  1387 r. — A G  300, C/802, s t a t u t y  o d le w n ik ó w  z  1405 
i 1440 r. — A G  300, D /81, n r  11, d r u k  P .  S im s o n , o p . c i t . ,  IV , n r  118 o r a z  A G  300, C/1025, r z e ź -  
n ik ó w  z  1415 r . — A G  300, C/345, p ie k a r z y  S t a r e g o  M ia s ta  z  1475 r. — A G  300, C/1387, b u r s z t y -
n ia r z y  z  1477 r. — P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , s . 123, z ło t n ik ó w  z  1418 r. — A G  300, C/2000, p o w r o ź -
n ik ó w  z 1494 r. —  A G  300, C/662, p ię t n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  s to la r z y ,  t o k a r z y  i  s k r z y n ia r z y  — A G  
300, C/1756, 357, 455, 456, k a le t n ik ó w  z  1412 r . — A G  300, C/146, k u ś n ie r z y  z  1418 i 1429 r. — A G  
300, C/532 i 533 itd .
2 S t a t u t  r z e ź n ik ó w  z  1415 r . — A G  300, C/345, z ło t n ik ó w  z  1418 r. — A G  300, C/2000, p o w r o ź -  
n ik ó w  z  1494 r. — A G  300, C/662, s t o la r z y  — A G  300, C/1756, k a le t n ik ó w  z  1412 r. — A G  300,
C/146, k u ś n ie r z y  z  1418 i 1429 r. — A G  300, C/532 i  533, p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i  z  1439 r. — A G
300, C/1327 itd .
3 S t a t u t y  o d le w n ik ó w  z  1405 i  1440 r . ' — A G  300, D /81, n r  11 o r a z  A G  300, C/1025, p ie k a r z y  
S t a r e g o  M ia s ta  z  1475 r. — A G  300, C/1387, z ło t n ik ó w  z  1418 r. — A G  300, C/2000, p o w r o ź n ik ó w  
z 1494 r. — A G  300, C/662, p ię t n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  s t o la r z y ,  t o k a r z y  i s k r z y n ia r z y  —  A G  300, 
C/1756, 357, 455 i  456, s t a t u t y  r y m a r z y , s io d la r z y  i p a s ia r z y  z  1327 r . —  A G  300, C/1180 o r a z  
k a le t n ik ó w  z  1384 i  1412 r . — A G  300, C/146 i  2496.
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j ę 4. W niektórych cechach trzeba było również przedstaw ić porę­
czyciela 5. Ożenek w ym agany był natom iast tylko przez niektóre cechy 
skórnicze (i.
Bardzo isto tne znaczenie m iały przepisy w ym agające odbycia pew ­
nego stażu, a więc przepracow ania na stanow isku czeladnika u gdań­
skiego m istrza k ilku miesięcy, a czasem lat Często staż ów w ystępo­
w ał jako tzw. lata  m ajsterskie, to znaczy okres, k tó ry  czeladnik po 
zgłoszeniu swej kandydatu ry  w  cechu obowiązany był przepracow ać 
nienagannie, bez p rzerw  i bez przenoszenia się z w arsztatu  do w ar­
sztatu, u w ybranego m is trz a 8. Miało to na celu uniem ożliw ienie zbyt 
szybkiego uzyskiw ania godności m istrza, niepożądanego nie tylko z oba­
w y przed w zrostem  konkurencji, ale przede w szystkim  ze względu na 
zbyt szybki odpływ rąk  roboczych z w arsztatów . Można więc przepis 
ten  rozpatryw ać jako wyraz polityki dyskrym inacyjnej cechu wobec 
kandydatów  na m istrzów, a jednocześnie jako elem ent skom plikowa­
nego system u przytw ierdzania siły  roboczej do w arsztatu .
Czeladnik, k tó ry  mógł spełnić w szystkie w ym ienione wyżej w a­
runki, zawiadam iał o swych zam iarach pracodawcę i starszych cechu. 
Na najbliższym  zebraniu  organizacji następow ało oficjalne zgłoszenie 
jego kandydatu ry  —  tzw. zapowiedź (H eischung)9. W niektórych 
cechach, np. u tokarzy, bursztyn iarzy  czy powroźników, w ystarczała 
jedna zapowiedź 10. U innych wym agano dwu, trzech, a naw et czterech 
zapowiedzi, k tóre ogłaszano co kw arta ł na  kolejnych zebraniach 1 '■ 
W ten  sposób przystąpienie do egzam inu odwlekało się o kilka mie­
4 S t a t u t  k o w a l i  N o w e g o  M ia s ta  z  1387 r. — A G  300, C/802. U  k o n w is a r z y  tr z e b a  b y ł°  
w  X V  w . p ła c ić  n a  z b r o ję  3 g r z . — A G  300, D /73, n r  21. P o r .  t e ż  s t a t u t  r z e ź n ik ó w  z  1415 r.
A G  300, C/345, c u k ie r n ik ó w  z  1460 r. — A G  300, C/1392, p ie k a r z y  z  1475 r . — A G  300, C/l38<> 
b u r s z t y n ia r z y  z  1477 r. — P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , s. 123, p o w r o ź n ik ó w  z  1494 r . — A G  300, 
C/662, p ię t n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  s to la r z y ,  t o k a r z y  i s k r z y n ia r z y  — A G  300, C/1756, 357, 4o5.
i 456, k a le t n ik ó w  z 1412 r . — A G  300, C/146, k u ś n ie r z y  z  1418 i 1429 r. — A G  300, C/532 i 533, 
p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i  z 1439 r. — A G  300, C/1327.
5 W y m a g a li  t e g o  w  X V  w . k o n w is a r z e ,  p ie k a r z e ,  t o k a r z e  o r a z  s k ó r n ic y  — ib id e m .
8 P o r .  s t a t u t y  k a le t n ik ó w  z  1412 r. — A G  300, C/146, k u ś n ie r z y  z  1418 i 1429 r. A G  300,
C/532 i 533 o r a z  p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i  z  1439 r. — A G  300, C/1327.
7 S t a t u t  p ie k a r z y  z  1475 r. w y m a g a  o d p r a c o w a n ia  p r z y n a j m n ie j  6 m ie s i ę c y  u  g d a ń s k ie g o  
m is tr z a  — A G  300, C/1387. S t a t u t  z  1485 r. z a o s t r z y ł  t o  p o s t a n o w ie n ie ,  p r z e d łu ż a ją c  o b o w ią z ­
k o w y  c z a s  p r a c y  w  g d a ń s k ie j  p ie k a r n i  d o  la t  2 —  A G  300, C/1391. U  s k r z y n ia r z y  w  r. I482 
w p r o w a d z o n o  o b o w ią z e k  o d s łu ż e n ia  w  G d a ń s k u  p r z y n a j m n ie j  1 k w a r t a łu  — A G  300, C/456- 
U  s k ó r n ik ó w  o b o w ią z k o w y  s ta ż  z  p o c z ą t k o w y c h  3 m ie s i ę c y  z o s t a ł  w  X V  w . p r z e d łu ż o n y  cl°  
c a łe g o  r o k u , a  p o t e m  d o  la t  2 — p o r . s t a t u t y  k u ś n ie r z y  A G  300, C/532, 533, o r a z  p ro d u c e* 1'  
t ó w  p a n t o f l i  —  A G  300, C/1327. R o c z n y  s ta ż  w y m a g a n y  b y ł  u  p o w r o ź n ik ó w , k o ło d z ie j ó w  i s t e l ­
m a c h ó w  o r a z  u  s t o la r z y  (u  t y c h  o s t a t n ic h  w y m a g a n y  b y ł  z a s a d n ic z o  s ta ż  c z t e r o le t n i ,  z t.yrtj 
ż e  t y lk o  1 r o k  m u s ia ł  b y ć  z  t e g o  p r z e p r a c o w a n y  w  G d a ń s k u  — A G  300, C/662, 1756 o r a z  A O
300, 93/19, s . 129-131). S t a t u t  b u r s z t y n ia r z y  z 1477 r. m ó w i  o p ó łt o r a r o c z n y m  s ta ż u  — P . S im s 0 0 ,
o p . c i t . ,  IV , s . 123. B a r d z o  d łu g i ,  b o  c z t e r o le t n i  s ta ż  o b o w ią z y w a ł  u  z ło t n ik ó w  i m u r a r z y  
( s ta t u t  z  1418 i 1388 r. — A G  300, C/2000 o r a z  2094).
8 I b id e m .
9 Z a p o w ie d z i  m o ż n a  b y ło  o g ła s z a ć  j e d y n ie  w  c z a s ie  k w a r t a ln y c h  z e b r a ń  c e c h u .  W  ll ie  
k t ó r y c h  r z e m io s ła c h , n p . u  s t o la r z y , z a p o w ie d ź  o g ła s z a ł  m is tr z ,  u  k t ó r e g o  p r a c o w a ł k and >  
d u j ą c y  d o  c e c h u  c z e la d n ik  — A G  300, C/1756.
10 S t a t u t y  z  1458, 1477 i 1494 r. — A G  300, C/356, 357, 662 o r a z  P .  S im s o n , o p . c i t . ,  IV , s. 12 _
11 P o r . c z t e r n a s t o -  i p ię t n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  s k ó r n ik ó w  — A G  300, C/1180, 146, 2496,
i  533.
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sięcy, czasem rok, a kandydat na m istrza pracow ał przez ten  okres 
wyjątkow o gorliw ie w  którym ś z m iejscow ych w arsztatów .
Po dopełnieniu „zapow iedzi“ czekała czeladnika próba jego um ie­
jętności zawodowych. Obowiązek zdania egzam inu — tj. w ykonania 
tzw. sztuki m istrzow skiej (zwykle 3 przedm iotów) w obecności s ta r ­
szych cechu, również został w prowadzony już przez najwcześniejsze 
gdańskie s ta tu ty 12. Za błędy w w ykonaniu sztuki m istrzow skiej 
w w ielu cechach groziły k a ry  pieniężne 13, przedłużano także pod tym  
pozorem okres czeladnictw a 14 lub w ogóle odbierano praw o ubiegania 
się o m istrzo stw o 15. Je s t natom iast rzeczą charakterystyczną, że ka­
ranie w ędrów ką, pospolite w  innych m iastach, w ystępuje w G dańsku 
bardzo rz a d k o 16. W skazyw ałoby to na fakt, że siła robocza była tu  
cennym  elem entem , którego niechętnie pozbywano się z m iasta. Nie 
było również w om aw ianym  okresie obowiązku w ędrow ania w  celu 
doskonalenia um iejętności czeladniczych; wędrówka, charakterystyczna 
dla innych ośrodków miejskich, w  których słabszy rozwój produkcji 
nie stw arzał tak  silnego popytu na ręce robocze, była w G dańsku 
W XIV i XV w. właściwie nie stosowana.
Dotychczas omówione w arunki i przepisy w iązały się dość luźno 
ze stanem  m ateria lnym  kandydata. Tylko zdobycie praw a m iejskiego 
oraz zakup broni i pancerza w ym agały dość znacznych wydatków. 
Już jednak  w najstarszych  gdańskich sta tu tach  cechowych staw iano 
Wymagania czysto finansowej na tu ry , ograniczające liczbę starających 
się o m istrzostw o i w ykluczające elem ent ubogi.
Sporo cechów żądało po prostu  posiadania pewnego cenzusu m a­
jątkowego 17. Cenzus ten  w ahał się od 5 do 15 grz. w gotówce, nie licząc 
narzędzi, ubrań itp. ruchomości. We wszystkich cechach pewnym ro­
12 S t a t u t  r z e m ie ś ln ik ó w  m e t a lo w c ó w  z  N o w e g o  M ia s ta  z  1387 r. m ó w i o  w y k o n a n iu  p o t r ó j ­
n e j  s z t u k i  m is t r z o w s k ie j  — A G  300, C/802. O p o tr ó j n e j  s z t u c e  w s p o m in a ją  t e ż  s t a t u t y  o d le w ­
n ik ó w  — A G  300, D/81 n r  11 o r a z  A G  300, C/1025, z ło t n ik ó w  — A G  300, C/2000, p o w r o ź n ik ó w  — 
Ą G 300, C/662, s t o la r z y  — A G  300, C/1756, t o k a r z y  — A G  300, C/357, s k r z y n ia r z y  — A G  300, 
C/455 i 456. R ó w n ie ż  s k ó r n ic y  w y m a g a l i  w  X IV  i X V  w . p o d w ó j n e j  lu b  p o t r ó j n e j  s z t u k i  m i ­
s t r z o w s k ie j  — A G  300, C/1180, 146, 2496, 532 i 533. S z tu k a  m is t r z o w s k a  u  b u r sz ty n ia r z .y  p o le ­
g a ła  w  ty m  c z a s ie  n a  o b r ó b c e  fu n t a  b u r s z ty n u  — P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , s . 123. U  r z e ź n ik ó w  
b r a k  w z m ia n e k  o s z tu c e .  N a t o m ia s t  c z e la d n ik  p ie k a r s k i  o b o w ią z a n y  b y ł  d o  e g z a m in u , k tó r y  
P o le g a ł  n a  u p ie c z e n iu  c ia s ta  w  p ie k a r n i  s t a r s z e g o  c e c h u  — A G  300, C/1387. U  c i e ś l i  b u d o w la ­
n y c h  e g z a m in  p o le g a ł  n a  p o p r a w n y m  w y k o n a n iu  p r a c  p r z y  b u d o w ie  d w u p ię t r o w e g o  b u d y n k u ,  
W ed łu g  s t a r y c h  u s t a w  c e c h o w y c h  z a t w ie r d z o n y c h  w  1552 r. p r z e z  Z y g m u n t a  A u g u s ta  — A G  
300, C/1827.
13 U  ¡k u ś n ie r z y  w  X V  w . za  p ie r w s z y m  r a z e m  1/s g r z ., za  d r u g im  — p o s t a w ie n ie  c e c h o w i  
b e c z k i  p iw a  i 2 s z y n e k  —  A G  300, C/532 i  533. U  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  — b e c z k a  p iw a  (w e d łu g  
s t a r y c h  u s t a w  z a t w ie r d z o n y c h  w  r. 1552 — A G  300, C/1827).
14 U  k u ś n ie r z y  i b u r s z t y n ia r z y  o  3 m ie s ią c e  — A G  300, C/532, 533 o r a z  P . S im s o n , op . c it . ,
s . 123. U  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  o 2 la t a  — A G  300, C/1827.
15 U  k u ś n ie r z y  w  X V  w . w o ln o  b y ło  n p . n a j w y ż e j  d w a  r a z y  z d a w a ć  e g z a m in  n a  m i­
s t r z a  — A G  300, C/532, 533.
18 S t o s o w a l i  ją  t o k a r z e ,  p o r . s t a t u t  z  1458 r. — A G  300, C/357. O b o w ią z e k  t r z y n a s t o t y g o d -  
h io w e j  w ę d r ó w k i  p o  n ie u d a n y m  m a j s t e r s z t y k u  w p r o w a d z o n o  t a k ż e  w  r. 1482 u  s k r z y n ia r z y  —  
Ą G  300, C/456.
17 W  c e c h u  r y m a r z y , p a s ia r z y  i s io d la r z y  w y n o s i ł  o n  w  p o c z ą tk a c h  X IV  w . 6 g r z . w  g o ­
tó w c e  — A G  300, C/1180, u  k a le t n ik ó w  i p r o d u c e n tó w  p a n t o f l i  —  5 g r z . — A G  300, C/1327, 1328,
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dzajem  cenzusu m iały  być opłaty  pieniężne w ym agane z okazji 
zapowiedzi, zdawania egzam inu i samego przyjm ow ania do cechu (kilka 
grzywien), wreszcie zaś zwyczaj urządzania przez nowych m istrzów 
poczęstunku dla współbraci (zwykle beczka piw a i 2 szynki). Obciąże­
nia te  kształtow ały  się rozm aicie w  różnych branżach. W cechu rzeź- 
ników  w edług sta tu tów  z 1415 r. trzeba było wpłacić Va grz. i 2 fun ty  
wosku od każdej ław ki t8. U piekarzy początkowe 2 fun ty  wosku opłaty 
w zrosły w  XVI w. do 3 grz., beczki piwa oraz śniadania i kolacji dla 
ce ch u 19. U producentów  placków koszty przyjęcia do cechu wynosiły 
niecałe 2,5 g rz .20. U konw isarzy w XV w. był zwyczaj, że czeladnik 
w ykonujący sztukę m istrzow ską staw iał poczęstunek dozorującym  go 
starszym ; gdy egzam in w ypadł pom yślnie, kupow ał beczkę piwa
1 2 szynki dla całego cechu oraz wpłacał 3 grz. do k a s y 21. S ta tu t m eta­
lowców z 1387 r. w ym agał w płacenia 4 grz. i 4 funtów  wosku oraz 
7 szyi. na piwo dla m istrzów  dozorujących egzam inu 22. U bursztyniarzy 
wym agano w płacenia 2 g rz .23. Bardzo wysoka opłata obowiązywała 
u złotników —  10 g rz .24. U stolarzy now y m istrz m usiał zapłacie 
„...1 firdung zu by r und 8 schilling zcu einem  schincken“ do kasy,
2 grz. oraz 3 fun ty  wosku na świece do k ap licy 23. O płaty u skrzy- 
niarzy wynosiły początkowo 5 firdungów  4 sko jce26. W r. 1482 opłatę 
dla producentów  skrzyń okrętow ych ustalono na 2,5 grz. oraz 2 skojce, 
dla producentów  skrzyń m eblowych na 2,5 grz., 4 skojce oraz szynkę 
i beczkę piw a 27. Tokarze płacili 2 grz. do cechu, obowiązani byli także 
dostarczyć 3 fun ty  wosku, beczkę piw a i 2 szynki na poczęstunek oraz 
1 firdung na piwo dla m istrzów  dozorujących sztukę m istrzow ską28 
Niskie' i w  dodatku rozłożone na ra ty  były  opłaty w  cechu cieśli budo­
w lanych, gdzie od kandydata  na m istrza pobierano zaledwie 2 grz. 2I)- 
W cechach skórniczych opłaty  w stępne w ahały  się od pół do 2 grz. 
oraz 2 fun ty  w o sk u 30. U koszykarzy wym agano beczki piwa i poczę­
stunku dla cechu oraz 3 funtów  wosku na św iece31.
2496, u  k u ś n ie r z y  — 15 g rz . —  A G  300, C/532, 533, 537. U  n o ż o w n ik ó w  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie
X V  w . w y m a g a n o  p o s ia d a n ia  w  m a j ą t k u  5 g r z . n ie  l i c z ą c  n a r z ę d z i  p r a c y  i o d z ie ż y  — A S P
n r  480, u  k o n w is a r z y  c e n z u s  w y n o s i ł  8 g rz . —  A G  300, D /81, n r  11 o r a z  A G  300, C/1025, u z ł o t ­
n i k ó w  12 g rz . g o t ó w k ą  o p r ó c z  u b r a n ia ,  s p r z ę t ó w  i  w a r s z ta tu  — A G  300, C/2000, u  s to la r z y
10 g rz . — A G  300, C/1756. U  s k r z y n ia r z y  w y m a g a n o  5 g rz . o r a z  n a r z ę d z i  p r a c y  — A G
C/455, u  to k a r z y  — 6 g r z . i  n a r z ę d z i  — A G  300, C/357.F
A G  300, C/345, 390.
18 S t a t u t  z 1460 r. —  A G  300, C/1392 o r a z  s t a t u t  z  1475 r. — A G  300, C/1387.
20 S t a t u t  z  1505 r. — A G  300, C/1394.
21 A G  300, D /73, n r  21.
22 A G  300, C/802.
25 S t a t u t  z  1477 r. —  P . S im s o n , o p . c i t . ,  I V , s . 123.
24 S t a t u t  z  r. 1418 — A G  300, C/2000.
25 S t a t u t  z  p ie r w s z e j  p o ło w y  X V  w . — A G  300, C/1756.
26 S t a t u t  z p o ło w y  X V  w . —  A G  300, C/455.
27 A G  300, C/456.
28 S t a t u t  z  1458 .r. — A G  300, C/357.
29 A G  300, C/1827.
30 P o r . s t a t u t y  z 1327, 1384 i 1412 r. — A G  300, C/1180, 146 i  2496.
S1 S t a t u t  z  r. 1473 — A G  300, C/489.
310
Trzeba stwierdzić, że obciążenia te były dość wysokie, zwłaszcza 
Jeśli się je  zestawi z poziomem ówczesnych płac czeladniczych. 
^  związku z tym  chyba pojaw ił się w niektórych cechach charak te ry ­
styczny przepis: uzyskanie w stępu do cechu przy pomocy pożyczonych 
Pieniędzy jest niew ażne 32.
Jak  w ynika z powyższych danych, uzyskanie godności m istrza już 
W XIV i XV w. nie było rzeczą łatw ą. Z szeregów braci cechowej 
Wykluczeni byli z góry ci wszyscy, k tórzy  nie mogli legitym ować się 
prawym  i w olnym  urodzeniem  (a więc przede w szystkim  przybysze
wsi) lub też z tych czy z innych względów nie mogli zdobyć praw a 
miejskiego. W ykluczone były  również elem enty ubogie. Specjalne u ła­
twienia i ulgi przyznaw ały natom iast niem al w szystkie korporacje 
tzw. m asełkom  — a więc synom m istrzów, a także mężom wdów 
1 c ó re k 33, sta ra jąc  się w  ten  sposób zapewnić utrzym anie monopoli­
stycznych upraw nień produkcyjnych w rękach członków tych  samych 
rodzin. Dostanie się do cechu kogoś spoza tego dziedzicznego kręgu 
Wymagało sporych wysiłków, a przede w szystkim  zaoszczędzenia dużej 
sumki pieniężnej.
W niektórych cechach specyfika rzem iosła stw arzała dodatkowe 
trudności. I tak  np. u powroźników w arunkiem  przyjęcia do cechu było 
otrzym anie „ lenna“ od R ady (upraw ianie tego rzem iosła uważane 
było za przyw ilej, którego udzielać mogły wyłącznie w ładze m ia s ta 3/i). 
W tych gałęziach produkcji, gdzie w ykonyw anie pracy wym agało skom ­
plikowanych urządzeń (np. piece, odlewników, precyzyjne w arsztaty  
złotników i bursztyniarzy), zdobycie m istrzostw a połączone z otw orze­
niem własnego w arszta tu  było specjalnie tru d n e  — a więc możliwości 
aWansu społecznego czeladnika ■— słabsze. Szczególnie jaskraw o zja­
wisko to w ystąpiło w  cechach rzeźniczych.
D ecydującym  czynnikiem  przy  uzyskiw aniu m istrzostw a była tu  
kwestia posiadania ław y m iejskiej i to w łaśnie sprawiło, że parobek 
rzeźnicki w  odróżnieniu od czeladników innych rzem iosł gdańskich już 
W XIV i XV w. pozbawiony był niem al zupełnie szans awansu. 
Odrębność jego sytuacji podkreślała m. in. term inologia używ ana 
W źródłach. Czeladnik rzeźnicki w ystępuje  niem al zawsze pod nazwą 
»Knecht“, w odróżnieniu od czeladników innych rzem iosł zwanych 
»Gesellen“ . Zakup ław y w ym agał uzbierania bardzo znacznej sumy; 
W dodatku rzadko można było znaleźć obiekt przeznaczony do sprze­
daży. N aw et śm ierć któregoś z m istrzów  nie zw alniała m iejsca dla no­
”  P o r .  s t a t u t  s k r z y n ia r z y  z  1482 r. — A G  300, C/456.
33 Z w a ln ia n i  b y l i  z w y k le  z  p o ło w y  o p ła t  (p o r . s t a t u t y  t o k a r z y , s k r z y n ia r z y ,  k a le t n ik ó w ,  
P ie k a r z y , b u r s z ty n ia r z y ) ,  a  w  n ie k t ó r y c h  w y p a d k a c h  —  n p . u  z ło t n ik ó w  — n ie  p ła c i l i  n ic .  
O b o w ią z y w a ła  ic h  t a k ż e  z a z w y c z a j  m n ie j s z a  i l o ś ć  z a p o w ie d z i  w  c e c h u , a z d a r z a ło  s ię  t a k ż e ,
2e i e g z a m in  b y ł  ł a t w ie j s z y ,  n p . s y n o w ie  m is t r z ó w  t o k a r s k ic h  n ie  m u s ie l i  r o b ić  p o tr ó jn e j ,
^ t y lk o  p o d w ó jn ą  s z t u k ę  m is t r z o w s k ą  — p o r . s t a t u t  z  1458 r. — A G  300, C/357.
54 P o r . s t a t u t  z 1494 r. — A G  300, C/662.
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wego członka, bowiem  w ław ie zm arłego handlow ała najczęściej wdowa. 
W w ypadku zaś w ystaw ienia ław y na sprzedaż pierw szeństw o przy 
zakupie m ieli pozostali członkowie cechu. W tych w arunkach  nabycie 
ja tk i dla osoby spoza korporacji nie było rzeczą łatw ą i nie mogło się 
zdarzać często.
Parobek rzeźnicki był już więc w XIV i XV w. dożywotnim  pra­
cownikiem  najem nym  pozbawionym  środków produkcji (ławy, parcele 
łączne, rzeźnia, w ędzarnie, stajnie) i sprzedającym  swą siłę roboczą 
posiadaczowi tych ostatnich. Isto ta czeladnictw a — jego przejścio- 
wość — znajduje się tu  w  stadium  szczątkowym; czeladnik średnio­
wieczny zam ienia się stopniowo w pracow nika najem nego. Na szerszą 
skalę zjawisko to w ystąpiło w  G dańsku w XVI i XVII w.
*
* *
S ta tu ty  z XVI i XVII w. pow tarzają niem al dosłownie znane juZ 
z okresu poprzedniego przepisy dotyczące przyjęć nowych członków- 
a więc obowiązek przedstaw ienia św iadectw  wolnego i „praw ego“ uro- 
dzenia, ukończenia nauki, św iadectw  z ostatniej służby, dalej obowiązek 
nabycia praw a m iejskiego oraz zaopatrzenia się w  pancerz i b ro ń 3,)* 
Przepisy dotyczące stażu, przebiegu egzam inu oraz wnoszonych opłat 
ulegają natom iast dość silnym, charakterystycznym  zmianom.
Jeśli idzie o staż, w ym aganie to sta je  się właściwie regułą. Jedno- 
cześnie pojaw ia się tendencja do jego przedłużania. Obowiązek odpraco­
w ania 2-6 la t jest teraz  zjaw iskiem  pow szechnym 36. Zjawisko to łączył0
35 N a  o g ó ł  p r z e s t r z e g a n ie  t y c h  p r z e p is ó w  z a o s tr z a  s ię .  Z d a r z a ły  s ię  j e d n a k  w y p a d k i  
l e k c e w a ż e n ia .  Ś w ia d c z y  o t y m  m . in . p r o c e s  z  1641 r. O d  m is t r z a  g a r n c a r s k ie g o  D a n ie la  D o b iera  
z a ż ą d a n o  n a g le  ś w ia d e c t w a  n a u k i ,  k t ó r e g o  n ie  m ó g ł  p r z e d s t a w ić  — A G  300, 5/81, s . 1413-16* 
W  p r o c e s ie  ś w ia d k o w ie  t łu m a c z ą  s ię ,  ż e  w  I n f la n t a c h ,  S e m ig a l i i ,  K u r la n d ii ,  n a  L it w ie  n ie  
o r g a n iz a c j i  c e c h o w e j  w  t y m  r z e m io ś le  i n ik t  n ie  w y d a j e  ż a d n y c h  ś w ia d e c t w ,  a j e d n a k  lu d z ie  
z  t y c h  s t r o n  p r z y c h o d z ą  d o  G d a ń s k a  i tu  p r a c u ją  — ib id e m .
58 I  t a k  n p . z ło t n i c y  z a m ia s t  d o t y c h c z a s o w y c h  4 la t  w y m a g a ć  z a c z y n a ją  10 la t  stażu»  
z  c z e g o  n a j m n ie j  4 la t a  m u s z ą  b y ć  p r z e p r a c o w a n e  n a  t e r e n ie  G d a ń s k a  ( p o s t a n o w ie n ie  z  1540 i- 
— A G  300, C/2002). B u r s z t y n ia r z e ,  u  k t ó r y c h  d o tą d  b y ł  s t a ż  p ó łto r a r o c z n y ,*  w  1522 r. w p r o w a  
d z a ją  o b o w ią z e k  o d p r a c o w a n ia  3 la t  w  g d a ń s k im  w a r s z t a c ie  — A G  300, C/127. U  in t r o l ig a to  
r ó w  o d  r. 1595 w y m a g a n o  2 la t  s ta ż u  p lu s  1 r o k  m a j s t e r s k i  — A G  300, C/1119. R ó w n ie ż  w śr o  
r z e m io s ł  d r z e w n y c h  s ta ż  s ię  u g r u n t o w u j e  i r o z s z e r z a . U  b e d n a r z y  w p r o w a d z o n o  p o c z ą tk o w o  
p r z e p is  o  1 r o k u  m a j s t e r s k im  (S t a t u t  z  1537 r. — B G , M S  573, s . 3b n .) , w k r ó t c e  je d n a k  p r z e -  
d łu ż o n o  t e n  o k r e s  d o  la t  2 ( u z u p e łn ie n ie  R a d y  z  1540 r. —  B G , M S  573, s . 23ab). P o d o b n ie  
la t a  o b o w ią z y w a ło  o d  1595 r. u  k ip r ó w  — A G  300, C/192. U  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  w y m a g a n o  sta żu  
c z t e r o le t n ie g o  ( s ta t u t  z  1555 r. — A G  300, C/1825), o d  r. 1596 d o d a n o  d o  t e g o  2 la ta  m a js te r -  
s k ie  — A G  300, C/1825, w  s u m ie  w ię c  o b o w ią z y w a ło  t u  la t  6. U  to k a r z y  z 1 r o k u  ( p o s ta n o w ie ­
n ie  z  1588 r. — A G  300, C/357) c z a s  s ta ż u  p r z e c ią g n ą ł  s ię  r ó w n ie ż  d o  la t  6. W  r. 1596 w p r o w a  - 
d z o n o  o b o w ią z e k  o d p r a c o w a n ia  3 la t  w  G d a ń s k u  p lu s  3 la ta  m a j s t e r s k ie  — A G  300, C/35?- 
U  in n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  z a j m u j ą c y c h  s ię  o b r ó b k ą  d r e w n a  s t a ż  n ie  p r z e k r a c z a ł  r o k u  (P0 1 ' 
s t a t u t  w ia d r o w n ik ó w  z  1560 r . — A G  300, 93/18, s . 130a-133a, a r t y k u ły  s t e lm a c h ó w  i k o ło d z ie ­
j ó w  z  1600 r. — A G  300, 93/19, s . 134b-135b o r a z  A G  300, C/821, s t a t u t  s t o la r z y  i s n y c e r z y  
z  1555 r. —  A G  300, R /I, q . 4 o r a z  a r t y k u ły  s z k a t u ln ik ó w  z  1662 r. A G  300, C/2474). W  r z e m i0 '  
s ła c h  m e t a lo w y c h  w p r o w a d z o n o  w  X V I  w . z a s a d n ic z o  o b o w ią z e k  o d s łu ż e n ia  2 la t  m a js te r  
s k ic h  (p o r . A G  300, C/801, a  t a k ż e  a r t y k u ły  b la c h a r z y  z  1637 r. — B G , M S  571, s . I79ab)- 
W  X V I I  w . o b o w ią z e k  2 la t  m a j s t e r s k ic h  w y s t ę p u j e  t a k ż e  w  c e c h u  k o n w is a r z y ;  w p r a w d z ie  
w  r. 1624 c e c h  s t a r a ł  s i ę  o  z g o d ę  R a d y  n a  p r o j e k t  p r z e p is u  o  3 la t a c h  m a j s t e r s k ic h ,  a le  w ła
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się niew ątpliw ie z zaostrzającym  się w  G dańsku brakiem  rąk  do pracy, 
a powodowało przedłużenie i skom plikowanie starań  o m istrzostw o. 
W niektórych cechach w prow adzone zresztą zostały dodatkow e u tru ­
dnienia dotyczące la t m ajsterskich; m iały one na celu zmuszenie kan­
dydata do dłuższej pracy na szczeblu czeladnika. I tak  np. s ta tu t m u­
rarzy  z 1564 r. postanaw ia, że zapowiedzi można ogłaszać w cechu tylko 
raz w  roku — na G rom niczną37. Cech cieśli budow lanych postanow ił 
W r. 1644, że zapisy na lata  m ajstersk ie p rzy jm uje  się tylko na za­
pusty  38.
N atom iast z obowiązkiem  w ędrów ki nadal spotykam y się w G dań­
sku tylko sporadyczn ie39. Jego szersze zastosowanie nie było na rękę
mistrzom, pragnącym  w swych w arsztatach  zatrzym ać cenne ręce ro­
bocze, a nie pozbywać się ich w ysyłając z miasta.
W XVII w. pojaw ia się za to nowe zupełnie zjawisko w ykupu la t 
m ajsterskich. N iektórzy kandydaci na m istrzów, oczywiście zamożniejsi, 
zniecierpliw ieni przedłużaniem  się okresu przym usowego czeladnictwa, 
oferują znaczne sum y na zwolnienie ich od tego obowiązku. O płaty  
pobierane w  związku z tym  szybko rosły. I tak  np. w r. 1608 niejaki 
G reger Leischner w ykupił się w cechu stolarsko-snycerskim  od roku 
m istrzowskiego 40 g rz ./l0. Już  jednak  w r. 1626 postanowiono tu, że 
czeladnik w ykupujący się od roku płaci 100 grz. oraz 5 gid. za zwołanie 
cech u 41. Była to już napraw dę ogromna suma! Jednakże chętnych nie
m ia s ta  n ie  z g o d z i ły  s ię  n a  to . W  r . 1625 w y d a n e  a r t y k u ły  m ó w ią  w y r a ź n ie  o  2 la t a c h  
M a js te r s k ic h  — A G  300, C/1012. N a to m ia s t  p r o d u c e n c i  n a r z ę d z i  p r e c y z y j n y c h  w y m a g a l i  u p r z e d ­
n ie j  c z t e r o le t n ie j  p r a c y  ( p o s t a n o w ie n ia  z  1629 r. — A G  300, C/801), p o d c z a s  g d y  k o t la r z e ,  p u s z -  
^ a r z e  i r u s z n ik a r z e  p o p r z e s t a w a l i  n a  s t a ż u  r o c z n y m  (p o r . s t a t u t y  z  1631 r. o r a z  z  k o ń c a  
^ V l i  w . — A G  300, C/277 o r a z  M S  O r tm ., f o l .  76, s . 413). R o c z n y  s ta ż  o b o w ią z y w a ł  u  g a r b a r z y  
(Por. s t a t u t  z  1560 r. — A G  300, 93/19, s . 86ab) i k a le t n ik ó w  (r . 1616 — A G  300, C/157, 132), d w u ­
le t n i  u  k u ś n ie r z y  (p o r . A G  300, 1/12 —  2 III  1580 r .) ,  t r z y l e t n i  u  s z e w c ó w  i  k o r d y b a n n ik ó w  
( s ta tu ty  z  1580 i  1615 r . — A G  300, C/1329 o r a z  300, 30/154). M u r a r z e  w  r. 1564 p o t w ie r d z i l i  s t a r y  
° b o w ią z e k  4 la t  —  A G  300, C/2142, d o d a ją c  j e d n a k  w  k o ń c u  X V I  w . d o  te g o  j e s z c z e  2 la ta
M is tr z o w s k ie  (A G  300, C/2058), w  s u m ie  w ię c  w y m a g a n o  u  n ic h  la t  6. O b o w ią z k o w ą  p r a c ę
^  c h a r a k t e r z e  c z e la d n ik a  w p r o w a d z i l i  t a k ż e  s z k la r z e  (o d  r . 1584 2 la t a  m a j s t e r s k ie  —  A G  300, 
93/18, s . 201b i n .) ,  p ie k a r z e  (o d  r. 1566 2 la ta  —  A G  300, C/1394), g a r n c a r z e  (2 la ta  m is t r z o w ­
s k ie  w p r o w a d z i ł  s t a t u t  z  1501 r. - A G  300, CJ/879) o r a z  k o s z y k a r z e  (w  r. 1603 w p r o w a d z o n o  
° b o w ią z e k  p ó łt o r a r o c z n e g o  s t a ż u  z t y m , ż e  o s t a t n ie  6 m ie s i ę c y  m u s ia ło  b y ć  p r z e s łu ż o n e  
w  G d a ń s k u  —  A G  300, 93/19, s . 157ab).
37 A G  300, C/2142.
3* K s ię g a  p a m ią tk o w a  m is tr z a  S to ltz a  — A G  300, C/1909, s . 44.
39 S p o t y k a m y  ją  w  n ie k t ó r y c h  w y p a d k a c h  u  m e t a lo w c ó w . S t a t u t  z  X V I  w . p o s t a n a w ia ,  
w  r a z ie  z ł e g o  w y k o n a n ia  s z t u k i  m is t r z o w s k ie j  o b o w ią z u j e  c z e la d n ik a  t r z y n a s t o t y g o d n io w a
Z d r ó w k a  (A G  300, C /801). A r t y k u ły  p ie r ś c ie n n ik ó w  ( R in g k m a c h e r e )  z  r. 1564 m ó w ią , ż e  c z e -  
la d n ik  ś c i ę t y  p r z y  e g z a m in ie  za  p ie r w s z y m  r a z e m  w ę d r u j e  6 m ie s i ę c y ,  z a  d r u g im  —  t r z y  —  
^ id e m .  W ę d r ó w k i n ie  k a r n e j  w y m a g a l i  t y lk o  p u s z k a r z e  i  r u s z n ik a r z e  — (3 la t a ,  s t a t u t  z  1631 r. 
~~~ A G  300, C/277) o r a z  p r o d u c e n c i  n a r z ę d z i  p r e c y z y j n y c h  (4 la ta ,  k t ó r e  j e d n a k  m o ż n a  z a s tą ­
p ić  p r a c ą  n a  m ie j s c u  — u c h w a ła  z  1629 r. — A G  300, C/801). S t a t u t  c z e la d z i  b ia ło s k ó r n ik ó w  
z 1592 r. w s p o m in a  o  r o c z n e j  w ę d r ó w c e ;  p o  j e j  z a k o ń c z e n iu  c z e la d n ik  m u s i  w r ó c ić  d o  m i-  
s tr za , u  k t ó r e g o  t e r m in o w a ł  — A G  300, 93/19, s. 99a. W  X V I I  w . o  w ę d r ó w c e  s ły c h a ć  w  b r a n ż y  
R z e w n e j .  W  r . 1605 p o s t a n o w io n o  w  c e c h u  s t o la r s k o - s n y c e r s k im , ż e  m is t r z e m  m o ż e  z o s ta ć  
t^ lk o  t e n ,  k to  3 la t a  w ę d r o w a ł  — A G  300, C/1771, s . 171. W  r. 1621 o b o w ią z e k  d w u le t n ie j  w ę ­
d r ó w k i w p r o w a d z i l i  ta k ż e  b e d n a r z e  —  B G , M S  573, s . 34a-36b, a  w  r. 1662 k o ło d z ie j e  — A G  
3°°, C/821.
40 A G  300, C/1772, s . 178.
41 O w e  5 g id . s z ło  n a  z w o ła n ie  c e c h u  i p o c z ę s t u n e k  p iw e m  — A G  300, C/2623.
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brakło 42. Mimo iż opłaty w ykupne stanow iły pow ażny zasiłek dla kasy 
korporacji, rosnący b rak  siły roboczej zm usił w  r. 1641 cech stolarsko- 
-snycerski do rezygnacji z tego zwyczaju
Proceder, w zbroniony przez sto larzy i snycerzy, kw itł jednak 
w innych cechach. Słychać o w ykupyw aniu  się od lat m ajsterskich 
w  cechu cieśli budow lanych v\  tokarzy złotników I tu  pobierano 
znaczne sumy: od kilkudziesięciu do stukilkudziesięciu grzywien. Oczy­
wiście na tego rodzaju  w płaty  mogli sobie pozwolić w yłącznie synowie 
zam ożniejszych rodzin mieszczańskich. G rupa ta  była niezbyt liczna, 
je j szybsze przechodzenie więc do kategorii m istrzów  nie wywoływało 
ani specjalnego w zrostu liczby członków cechu, ani silnego ubytku  rąk 
roboczych. Że zaś w pływ y z tego źródła stanow iły poważną pozycję 
w  budżecie w ielu siedem nastowiecznych cechów gdańskich, więc też 
zjaw isko w ykupu było przez nie tolerowane, a naw et popierane. Oczy­
wiście powodowało to dodatkow e uprzyw ilejow anie w  cechu czeladni­
ków zamożniejszych, a dyskrym inow ało ubogich, żyjących z pracy  rąk.
W XVI i XVII w. upowszechnia się i utw ierdza zwyczaj zgłaszania 
zapowiedzi do cechu. We w szystkich cechach wym agano również zdania 
egzaminu, tj. w ykonania potrójnej zazwyczaj sztuki m istrzowskiej 
w  w arsztacie i v /  obecności s ta rszy ch 47. S ta tu ty  cechowe drobiazgowo 
regu lu ją  zagadnienie, co m a być przedm iotem  egzam inu; w  niektórych 
w ypadkach zostaje również określony czas w ykonyw ania s z tu k i48.
Mimo że przepisy dotyczące sztuki m istrzow skiej ulegają sprecyzo­
waniu, p rak ty k a  egzam inów zaczyna zdradzać niepokojące objawy- 
W w ielu cechach patrzy  się przez pałce na niski poziom kwalifikacji 
kandydata, o ile tylko zapłaci żądane kary  za błędy. Wysokość owych 
kar rośnie bardzo szybko, stając się poważnym  obciążeniem finanso­
42 P o r . d a n e  n a  t e n  t e m a t  — A G  300, C/1757.
43 22 l i p c a ' 1641 r. c e c h  p o s t a n a w ia ,  „ . . .d a s s  n a c h  d ie s e m  h in f u r o  k e in  M e is te r  in s  W er ck  
s o l i  e in g e k a u f t  w e r d e n “ — A G  300, C/2623.
44 W  r. 1619 n ie j a k i  H a n s  B a u tz  z o s t a ł  o d  n ic h  z w o ln io n y  za  o p ła tą  30 f l .  — A G  300, 
C/1755.
45 P o r .  o s k a r ż e n ie  c z e la d n ik a  J a k u b a  K o m n ic k a  w  p r o c e s ie ,  j a k i  w  s t y c z n iu  i  lu ty*11 
1610 r. m ia ł  z  m is t r z e m  H e n r y k ie m  B o c k h o f f e m  —  A G  300, 5/33, 247b-248b, 280b-281c, 337b, 3393-
4fi W  r. 1619 100 g rz . za  z w o ln ie n ie  o d  2 la t  m is t r z o w s k ic h  p ła c i  H a n s  P e c k b e r n e r  — A ^  
300, C/1966. W  r. 1624 w  t y m  c e lu  o p ła t y  p o  100 f l .  k a ż d y  w n o s z ą  J o h a n  D e t lo f  i R e in h o ld *  
O p h a g e n  — A G  300, C/1953, s . 45 i  48.
47 J a k o  o s t a t n i  w p r o w a d z i l i  ją  m u r a r z e  (p o r . w y d a n y  w  r. 1525 d o d a t e k  d o  s t a r e g o  sta  
tu-tu — A G  300, C/2094), s z k la r z e  (14 I II  1582 r. b u r m is t r z  r o z p a tr u je  s k a r g ę  c z e la d n ik a  s z k la r ­
s k ie g o  D ir c k a  H e r m a n a , k t ó r y  o s k a r ż y ł  s t a r s z y c h  ,, . . .d a s  s ie  in  z u m  M e is te r  in  Ir  W erck  
n ic h t  f o r d e m  w o l l e n “ — A G  300, 1/15, s . 66. S ta r s i  o ś w ia d c z y l i  w ó w c z a s ,  ż e  m u s i  o n  w y k o n a ć  
m a j s t e r s z t y k ,  a g d y  c z e la d n ik  s t w ie r d z i ł ,  ż e  in n i  m is t r z o w ie  g o  n ie  r o b il i ,  o d p o w ie d z ie l i ,  lZ 
o b o w ią z e k  ó w  z o s t a ł  n a  p r o ś b ę  w ła s n ą  r z e m ie ś ln ik ó w  o g ło s z o n y  p r z e z  b u r m is t r z a  C. F e r 
b e r a  —  ib id e m )  o r a z  k o s z y k a r z e  ( s t a t u t  z  1603 r. A G  300, 93/19, s . 157ab).
48 U  in t r o l ig a t o r ó w  — 14 d n i  w g  o r d y n a c j i  z  1595 r. — A G  300, C/1119, u  p r o d u c e n tó w  
p ie r ś c ie n i  3 m ie s ią c e  (a r t . z 1564 r. —  A G  300, C/801). W  r. 1609 p o s t a n o w io n o  ta k ż e  w  C^CJ \  
s t o la r z y  i  s n y c e r z y ,  ż e  c z a s  w y k o n y w a n ia  s z t u k i  n ie  m o ż e  p r z e k r o c z y ć  6 m ie s i ę c y .  Z a  k az  
d o d a t k o w y  ty d z ie ń  g r o z i ła  k a r a  w  w y s o k o ś c i  2 g r z . —  A G  300, C/1771, s. 170. P o w t ó r z o ^ e 
6 I I I  1626 r . — A G  300, C/2623. W  ty m ż e  r o k u  w p r o w a d z o n o  tu  t z w . m a łą  s z t u k ę  m istrzo w sk a *  
t j .  e g z a m in , k tó r y  o b o w ią z y w a ł  c z e la d n ik a  p r z e d  z a p is e m  n a  la ta  m is t r z o w s k ie  — A G  
C/2623.
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wym dla ubiegających się o m istrzostw o czeladn ików /,S). System  po­
bierania kar za błędy spraw ia, że stopniowo w ażny staje  się nie sam 
egzamin, lecz fakt, czy kandydat m a się czym opłacić egzam inatorom  
1 kasie cechowej. Jednocześnie w zrasta ją  możliwości „u trącan ia“ przez 
Cech ludzi niewygodnych, mnożą się w ypadki wydaw ania stronniczych 
°rzeczeń i różnego rodzaju  nadużyć ze strony  starszych cechowych, 
świadczy o nich np. w pisane do księgi pam iątkow ej skrzyniarzy 
^  r. 1598 rozporządzenie G erta von der Helle, przedstaw iciela Rady 
Miejskiej, stw ierdzające, iż przy oględzinach sztuki mistrzowskiej do­
chodzi do różnych w ybryków  i psucia przedstaw ionych do oceny rzeczy, 
c° zakazuje niniejszym  pod karą fasy gdańskiego piwa („...hinfem er 
Unter den m eistern, Er sei E lteste oder iungste, an solchen m eyster- 
stücken nichts gewaltsames beginnen, vielweniger dasselbe zu brechen 
Slch unterstehen  solle bei peen 1 fas dantzker bier“ ’°). Sztuka m istrzow- 
ska powoli zatraca charakter próby kwalifikacji, a staje się jak gdyby 
iszczę  jednym  progiem  finansowym. Kto ma pieniądze, naw et jeśli 
?le ją wykonuje, dostanie się do cechu. K to nie ma pieniędzy, nawet 
Jeśli zrobi sztukę, to i tak w ynajdą w  niej błędy lub po prostu popsują 
1 do cechu się nie dostanie. Egzamin staje się powoli fikcją.
Jednocześnie w  niektórych cechach u trudn ia  się dostęp do egza­
minu 5l. Całkowite ścięcie przy egzaminie w ykorzystuje się oczywiście 
^adal jako podstawę dla przedłużania czasu pracy na szczeblu czeladni­
ka °2. Najeżona takim i przeszkodami sztuka m istrzowska znakomicie 
utrudnia dostęp do cechu.
Cenzus m ajątkow y w  tym  okresie —  rzecz ciekawa — odgrywa raczej 
nieznaczną rolę. W spominają o nim  na wzór przepisów z poprzedniego
4y S z e s n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  s z e w c ó w , s t o la r z y  i  s n y c e r z y ,  m e t a lo w c ó w  itd .  p r z e w id u ją  
kary  w  w y s o k o ś c i  o d  10 d o  20 g r  (p o r . A G  300, C/801, 1329, 300, R /I , q . 4.). W  p r a k t y c e  w  c e c h u  
s * ° la r s k o - s n y c e r s k im  p o b ie r a n o  w  X V I  w . k i lk a  lu b  k i lk a n a ś c ie  g r z y w ie n  (A G  300, C/1771), 
a W X V I I  w . k a r y  d o s z ły  tu  clo k i lk u d z ie s i ę c iu  g r z y w ie n  — A G  300, C/1757. P o d o b n ie  s y t u ­
acja  w y g lą d a ła  u  s k r z y n ia r z y  — A G  300, C/1751. W  X V I I  w . k a r y  p r z e k r a c z a ły  tu  w  w ie lu  
W yp a d k a ch  100 g r z . i  w  z w ią z k u  z  t y m  s p ła c a n o  j e  r a ta m i p r z e z  k i lk a  c z a s e m  la t  — ib id e m .  
^  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  w  X V I I  w . k a r y  w y n o s i ł y  z w y k le  o d  k i lk u n a s t u  d o  k i lk u d z ie s i ę c iu  
grZ y w ien , c h o ć  z d a r z y ło  s i ę  w  r. 1641, ż e  n ie j a k i  H a n s  S c h u l t z  z a p ła c i ł  z  t e g o  t y t u łu  150 f l .  —
300, C/1755 o r a z  k s ię g a  p a m ią tk o w a  m is tr z a  S t o l t z a  — A G  300, C/1009, s . 29. W y s o k ie  k a r y  
D o b iera n o  r ó w n ie ż  u  k ip r ó w  — p o r . A G  300, 5/43, s . 547a, in t r o l ig a t o r ó w  — A G  300, C/1122, s io -  
dla r z y  _  A G  300, C/1176 itd .
50 A G  300, C/1751.
11 N p . s t a t u t  z ło t n ik ó w  z  1540 r. p o s ta n a w ia ,  ż e  w  k w a r t a le  t y lk o  j e d n a  o s o b a  m o ż e  b y ć  
o p u s z c z o n a  d o  e g z a m in u . J e ś l i  z g ło s i  s i ę  d w u , to  d o p u s z c z a  s ię  t e g o ,  k tó r y  w c z e ś n ie j  r o z -  
^ c z ą ł  o d p r a c o w y w a ć  la ta  m is t r z o w s k ie .  S y n o w ie  m is t r z ó w  m a ją  o c z y w iś c i e  z a s t r z e ż o n e  p ie r w -  
Sze ń s t w o  —  A G  300, C/2002. U  b u r s z ty n ia r z y  w  r . 1616 d o d a n o  o b o w ią z e k  u k o ń c z e n ia  25 la t  —  
A g  300, C/127.
52 U  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  p r z e w id u j e  s ię  w  ty m  w y p a d k u  o k r e s  4 la ta  ( s t a tu t  z  1555 r. —
300, C/1825), u  m u r a r z y  —  d w a  s e z o n y ,  c z y l i  o  p o ło w ę  k r ó c e j  ( s ta tu t  z  1564 r. — A G  300, 
^2142), u  s z k la r z y  — 6 m ie s i ę c y  (o r d y n a c ja  z  1584 r. — A G  300, 93/18, s . 201b i n .) . W  in n y c h  
° e c h a c h , m im o  iż  n ie  b y ło  t e g o  r o d z a ju  p r z e p is ó w , r ó w n ie ż  p r z e d łu ż a n o  o k r e s  c z e la d n ic tw a  
° s° b o m  ś c ię t y m  p r z y  e g z a m in ie  — n p . w  m a r c u  1645 r. t a k i  w y r o k  z a p a d ł w  s to s u n k u  d o  
^ io tr a  P o g e lo w ,  s t a r a j ą c e g o  s ię  o  p r z y j ę c ie  d o  c e c h u  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  — A G  300, 5/85, s . 
683ab.
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okresu tylko nieliczne s t a t u t y n i e  dbając zresztą o wprowadzenie 
podwyżek, koniecznych w związku z dewaluacją pieniądza. Rolę finan­
sowego „ucha igielnego“ w om awianym  okresie spełnia nie cenzus, ale
szybko rosnące opłaty. Liczne cechy w ym agają teraz wnoszenia pewnych 
sum  już przy zapisie na lata m ajsterskie oraz przy ogłaszaniu zapowie' 
dzi ■v*. W zrastają również datki za fatygę dla starszych przy doglądaniu 
egzaminu 5r\ Pojaw iają się opłaty dodatkowe na różne uboczne ce le ' • 
Składka do kasy cechowej i koszty poczęstunku rosną bardzo gwałtownie> 
tak iż w ydatki wpisowe dochodzą najpierw  do kilkudziesięciu, a wkrótce 
do kilkuset grzywien. S ta tu ty  z pierwszej połowy XVI w. w ydane dla
bursztyniarzy, garncarzy, rzem ieślników metalowców, kuśnierzy, Pr° ' 
ducentów pantofli, piekarzy, bednarzy, stelmachów i kołodziejów itd- 
mówią o stosunkowo znośnych jeszcze obciążeniach, utrzym ujących się
53 U  g a r b a r z y  — 10 g r z . w g  s t a t u t u  z  1560 r. — A G  300, 93/19, s . 86b, u  k a le t n ik ó w  
8 g r z . w g  s t a t u t u  z  1616 r. —  A G  300, C/157, 132, u  s z e w c ó w  —  15 g r z . w g  s t a t u t u  1580 r.
A G  300, G/1329, u  m e t a lo w c ó w  —  10 g r z . z w y j ą t k ie m  n o ż o w n ik ó w , p ła t n e r z y ,  ig la r z y , Pr° '  
d u c e n t ó w  n o ż y c ,  u  k tó r y c h  w y s t a r c z a ło  8 g r z . w g  s t a t u t u  z  X V I  w . — A G  300, C/801. S ta> tu  
b e d n a r z y  z  1537 r. n a k a z u j e  w y k a z a ć  s ię  p o s ia d a n ie m  b r o n i, 200 k le p e k  i 2 u b r a ń . W  r. 15 
d o d a n o  w y j a ś n ie n ie ,  iż  100 k le p e k  m u s i  b y ć  n o w y c h ,  d o b r y c h , a 100 m o ż e  p o c h o d z ić  z e  sta
r y c h  i  r o z b i t y c h  n a c z y ń  — B G , M S  573, s . 22b.
54 S t a t u t  z ło t n ik ó w  z  1540 r . p o s ta n a w ia ,  ż e  p r z y  z a p is ie  n a  la ta  m is t r z o w s k ie  c z e la d n i  
g d a ń s k i  p ła c i  1 f l .  p o ls k i ,  o b c y  1 f l .  w ę g ie r s k i  — A G  300, C/2002. W  p r a k t y c e  w  k o ń c u  X V I w  
i w  p o c z ą tk a c h  X V I I  w . p o b ie r a n o  z  t e j  o k a z j i  p o  2 f l .  p o ls k ie  — A G  300, C/1953, s . 2-4. U  k °  
ło d z i e j ó w  i s t e lm a c h ó w  p r z y  z a p is ie  n a  la ta  m is t r z o w s k ie  p o b ie r a n o  10 g r  ( p o s t a n o w ie m e  
z  1600 r. — A G  300, C/821 o r a z  A G  300, 93/19, s . I34b-135a). U  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  p o b ie r a n o  
1 f l .  d o  c e c h u  o r a z  5 g r  d la  p is a r z a  (p o r . n o t a t k i  w  k s i ę d z e  c e c h o w e j  z  la t  1599-1609 —  A G  3°0, 
C/1755). W  r. 1610 o p ła t ę  t ę  p o d n ie s io n o  d o  2 f l .  1 g r  (55 g r  d o  c e c h u  i  6 g r  p is a r z o w i  — ib l  ^
d e m ), a  w  r. 1626 d o  4 f l .  1 g r  — ib id e m . U  k o n w is a r z y  w p ła c a n o  z  t e j  o k a z j i  4 ta l .  (p o sta n o  
w ie n ie  1625 r. — A G  300, C/1002). O r d y n a c ja  in t r o l ig a t o r ó w  z  1595 r. n a k a z u j e  p r z y  k a ż d y 0*1 
z a p o w ie d z ia c h  (b y ło  ic h  4) p o b ie r a ć  10 g r  — A G  300, C/1119. U  s t o la r z y  i s n y c e r z y  p r z y  za 
p o w ie d z ia c h  p o b ie r a n o  36 g r  (o d  1626 r . — A G  300, C/2623). S z k la r z e  w p ła c a l i  10 g r  (o r d y n a c 3 a 
z  1584 r. —  A G  300, 93/18, s . 201b i  n .) ,  a  o d  r. 1636 40 g r  (B G , M S  581). U  p o w r o ź n ik ó w  za- 
p o w ie d ź  k o s z to w a ła  8 s k o j c ó w  ( s t a tu t  z 1542 r. — A G  300, C/664), u  p u s z k a r z y  i r u s z n ik a r z y
20 g r  ( s t a t u t  z  1631 r . — A G  300, C/277).
55 U  p ie k a r z y  o b o w ią z e k  w y p r a w ie n ia  d la  n ic h  o b ia d u  i k o la c j i  w p r o w a d z i ł  sta
z  r. 1522 A G  300, C/1388. T o k a r z e  p ła c i l i  4 ta l .  ( tz w . H a u s g e ld ) ,  z a p e w n e  z a  k o r z y s t a n ie  z w a l 
s z ta tu  s t a r s z y c h  (p o r . n o t a t k i  z  X V I  w . _ — A G  300, C/356). U  b e d n a r z y  s ta r s i  p o b ie r a l i  P °  
8 s k o j c ó w  ( s t a t u t  z  1537 r. — B G , M S  573, s . 3b i n .) .  U  in t r o l ig a t o r ó w  — 10 g r  d z ie n n ie .  
n ie w a ż  c z a s  w y k o n y w a n ia  s z tu k i  t r w a ł  t u  k i lk a  lu b  k i lk a n a ś c ie  d n i , w ię c  s t a n o w iło  to  P °  
w a ż n e  o b c ią ż e n ie  (p o r . o r d y n a c ja  z 1595 r . — A G  300, C/1119). U  b u r s z t y n ia r z y  s t a t u t  z  1522 r ’ 
n a k a z a ł  w p ła c a n ie  s ta r s z y m  2 g rz . — A G  300, C/127. U  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  w  k o ń c u  X V I  
s ta r s i  p o b ie r a l i  o k o ło  14 g r z .,  w  X V I I  w . w z r o s ło  t o  d o  20 g r z . — A G  300, C/1755. U  s to la r z  
i  s n y c e r z y  n a  p r z e ło m ie  X V I  i X V I I  w . o p ła ta  d la  s t a r s z y c h  w y n o s i ła  k i lk a n a ś c ie  f lo r e n ó w   ^
p o r . A G  300, C/1771, s . 139 n . W g  p o s t a n o w ie ń  z  1626 r . —  16 f l .:  8 d la  s t a r s z y c h  n a  w in o , a 
d la  c a łe g o  c e c h u  — A G  300, C /2623. P r ó c z  t e g o  s t a r s i  p o b ie r a l i  tu  1 ta l .  za  p o m o c  w  s ta r 5L 
n ia c h  o  p r a w o  m ie j s k ie  ( p o s t a n o w ie n ie  z  1626 r. — A G  300, C/2623). U  b e d n a r z y  ó d  r. 
p ła c o n o  s ta r s z y m  8 g r z . — B G , M S  573, s . 26a-28a, u  s z e w c ó w  o d  r. 1624 20 g id  — A G  3 
C/1330.
58 I t a k  n p . z a c z y n a  s ię  ś c ią g a ć  o p ła t y  n a  s u k n o  p o g r z e b o w e , p o r . p o s t a n o w ie n ie  c e c h 11 
c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  z  1629 r .,  w y z n a c z a j ą c e  tę  o p ła t ę  n a  2 f l .  o d  c z e la d n ik a  w y u c z o n e g o  w  G dan^  
s k u , 3 f l .  o d  o b c e g o  — A G  300, C/720, s . 14a. W  c e c h u  s t o la r s k o - s n y c e r s k im  o d  1626 r . P °  
b ie r a  s i ę  p o  16 g r  za  o d c z y t a n ie  ś w ia d e c t w  u r o d z e n ia  i  n a u k i — A G  300, C/2623 o r a z  p o  
k a n a ś c ie  g r z y w ie n  n a  s r e b r a  c e c h o w e  —  A G  300, C/1757. U  t o k a r z y  ju ż  w  X V I  w . w y m a g a  
w p ła c e n ia  1,5 g rz . n a  k a p l ic ę  c e c h o w ą ,  8 g r  n a  w o s k  i  4 f l .  p o ls k ic h  d o  b r a c tw a  p o g r z e b 0  ^
w e g o  — A G  300, C/356. P o j a w ia  s i ę  t e ż  z w y c z a j  w p ła c a n ia  p r z e z  n o w e g o  m is tr z a  k i lk u  
w ie n  „ n a  o d c h o d n e “ d o  k a s y  c z e la d n ik ó w  (p o r . p o s t a n o w ie n ie  k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h  z  I647 
— A G  300, C/2126, s t a t u t  m e t a lo w c ó w  z  1592 r. — A G  300, C/2541 o r a z  s t a t u t  k o t la r z y  z k o n c  
X V II  w . B G , M S  O r tm . fo l .  76, s . 413).
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W granicach kilku lub kilkunastu grzyw ien jako składka do kasy cecho­
wej oraz takiej samej sumy mniej więcej na poczęstunek dla cech u :>7. 
Już jednak w połowie tego stulecia opłaty znacznie wzrosły. S tatu t 
lo tn ik ó w  z 1540 r. mówi o wpłacie 50 złp, wkrótce zaś koszty uczty doszły 
u do 10 tal., co sprawiło, że w ielu nowych m istrzów zalegało z w y­
pełnieniem tego obowiązku 58. Na przełomie XVI i XVII w. sytuacja 
Uległa dalszemu zaostrzeniu. U kaletników  koszty uczty dla cechu wzro­
sty do 20 tal., nie licząc obowiązku dostarczenia w naturze beczki piwa 
1 szynki oraz składki do cechu, k tóra w drugiej połowie XVII w. w y­
kosiła kilkadziesiąt z ł 59. U szewców w r. 1590 opłatę w stępną pod­
wyższono do 50 grz., a w  r. 1624 do 100 g id !00. U siodlarzy w r. 1608 
°Płata w stępna wynosiła tylko 1 tal. —  wym agano tu  jednak w ypraw ie­
nia bardzo kosztownej uczty. Uchwała cechu z 23 II 1626 r. postanawia, 
2e kandydat na m istrza m usi poczęstować współbraci obiadem, składaj ą- 
cym się z kurcząt w winie, dalej pieczeni i słodkiego ciasta; obowiązy­
wało również podanie masła, sera oraz gdańskiego piwa w dobrym  ga­
rn k u . Prócz obiadu trzeba było w ypraw ić kolację z ryb, kurcząt, masła, 
sera, pieczywa, jabłek i p iw a 01. O rdynacja introligatorów  z 1595 r. mówi 
0 30 grz. wpisowego, s ta tu t tokarzy z 1596 r. o 20 grz., kordybanników 
* 1615 r. o 22 gid., akta w iadrow ników z XVII w. o 20 grz., szkatulników  
0 kilkudziesięciu flo ren ach 62. W cechu stolarsko-snycerskim  w  XVII w. 
"kładka do kasy cechowej w ynosiła tylko kilkadziesiąt grzywien, ale 
Wraz z karam i za błędy w sztuce m istrzowskiej, ew entualnym  wykupem  
itp. koszty wpisu w zrastały tu  często do 300 grz. 63. Podobna sytuacja 
Panowała w cechu m urarzy. I tak  w  r. 1644 procesuje się o przyjęcie 
tego cechu niejaki Krzysztof Krosche. W yrok delegata Rady brzm iał: 
^ a  zapłacić 270 fl. (natychm iast połowę, resztę za rok), zwalnia się go 
Natomiast od w ypraw ienia uczty i od kar. W r. 1649 kandydat na m istrza 
Wpłaca w  tym  cechu 100 f l .64. Ponad 100 grz. wpłacali w  tym  czasie 
Piekarze 6r\  U cieśli okrętowych opłaty u trzym ały się na poziomie k ilku­
dziesięciu grzyw ien °6.
Tak ogromne opłaty zam ykały przed większością czeladników drogę 
do m istrzostw a zupełnie nieodwołalnie. Możliwość uzbierania podobnej 
sUrny ze skrom nej pensji czeladniczej, wynoszącej w  tym  czasie 20-40 gr 
tygodniowo z wyżywieniem , była bardzo mało realna. Oczywiście trudno- 
ś°i tych nie odczuwali tak silnie masełkowie. Bywali oni z reguły zwal-
"  P o r . A G  300. C/127, 879, 356. 801, 1003, 537, 1328, 1388, a t a k ż e  A G  300, 93/18, s . 237; 19, 
129-131, B G , M S  573, s . 3b.
51 A G  300, C/2002, 1953, s . 57-62.
!* A G  300, C/157, 132. 566.
"  A G  300, C/1329. 1330.
*' A G  300, C/1176, 1173.
A G  300, C/1119, 357, 154, 2474, o r a z  A G  300, 1/62, s . 272.
,s A G  300, C/1757.
“  A G  300, C/2087.
*s P o r . d a n e  z  k s ią g  c e c h o w y c h  z  la t  1638-1664 — A G  300, C/1516.
A G  300, C/720. s . B6a.
317
niani z połowy opłat oraz całkowicie lub przynajm niej częściowo 
z odpracowania la t mistrzowskich. Podobne ulgi jak  masełkom przy' 
znawano oczywiście mężom wdów i córek m istrzów danego rzemiosła- 
W tych  w arunkach dla w ielu czeladników jedyną drogą do' zdobyci3 
m istrzostw a był ożenek z wdową lub córką rzem ieślnika. Sprytniejsi cze'  
ladnicy nie cofali się przed uwiedzeniem. 18 VII 1596 r. bednarz Szy®°n 
Janicke oskarżył swego byłego ucznia i czeladnika, Eliasza Heiners, 
o uwiedzenie i potajem ne poślubienie córki. Już jednak w kilka dm 
później pogodził się z oskarżonym, uznał go za zięcia i dał m u 60 grZ' 
dla zdobycia praw a miejskiego oraz na koszty związane z przyjęciem 
do cechu °7. Niektórzy, jak  np. tokarz m eblowy Jakub Konick, zapisują0 
się na lata  mistrzowskie, zastrzegali z góry, że jeśli uda im się w tym 
czasie uzyskać rękę którejś wdowy lub córki tokarza, to będą domagaC 
się przew idzianych dla m asełków ulg 68.
Ale naw et dla tej uprzyw ilejow anej grupy zdobycie mistrzostwa 
nie było rzeczą łatwą. Oczywiście synowie bogatych rzem ieślników mogl1 
wnosić w ielkie opłaty bez zbytniego uszczerbku. Ci jednak, którzy w y' 
wodzili się z uboższych rodzin, tylko z trudnością mogli sprostać rosnft' 
cym obciążeniom. Ostatecznie dla w ielu osób zdobycie m istrzostw a był° 
połączone z poważnym zachwianiem równowagi finansowej. Przykład 
jaskraw y stanowić mogą dzieje rodziny w iadrow nika Hieronim a Oster'  
rei cha (początek XVII w.). Opłaty przy zdobywaniu m istrzostw a dla star' 
szego syna Michała —  mimo iż pomagała m u w tym  żona służąc w za'  
możnych domach mieszczańskich —  tak  podkopały budżet O s t e r r e i c h o W ,  
że m usieli przystąpić do w yprzedaży i tak  ubogiego mienia. Gdy do cech1-1 
w kupow ał się drugi syn —  Hieronim, trzeba było zastawić narzędzi 
z w arsztatu i wydzierżawić działkę na terenie „Wiadrowniczeg0 
D w oru“ 69.
W zrost opłat nie był jedynym  czynnikiem  utrudniającym  dostanie 
do cechu. W niektórych wypadkach, naw et gdy czeladnik wykona 
w szystkie obowiązki i wniósł opłaty, m istrzowie starali się udarernmc 
jego wysiłki. I tak np. niem al cały rok 1623 procesuje się czeladnik Pi0''1 
Schweder z gdańskim i rusznikarzam i, k tórzy w ysuw ają różne trudność1’ 
aby nie dopuścić go do m istrzostw a70. Podobne procesy toczą s1^  
w  cechach cieśli okrętowych i budowlanych, bursztyniarzy, garncarzy» 
skórników, rzeźników i td .71. Niektóre cechy po prostu ogram
A G  300, 1/38, s . 417b-418b, 462a. 8Bj
68 P o r . k o n t r a k t  w  te j  s p r a w ie  z  1609 r. i  p r o c e s  z  r . 1610 — A G  300, 5/33, s . 247b-2 
280b-281b, 337b-339a.
69 A G  500, 5/84, s . 474, 504, 510, 516, 527, 534, 541, 568 i  591.
70 K w e s t io n o w a l i  m . in . ,  c z y  o d b y ł  p r z e p is a n e  la t a  n a u k i ,  n a s t ę p n ie  p o d a l i  w  w ą t p l ivV 
s a m o d z ie ln o ś ć  w y k o n a n ia  s z t u k i  m is t r z o w s k ie j  i td .  — A G  300, 1/63, s . 27, 60-61.
71 W  r . 1616 c i e ś le  o k r ę t o w i  p o s t a n o w i l i ,  ż e  k to  u p r a w ia ł  k o r s a r s tw o , n ie  m o ż e  b y ć  0  
k ie m  c e c h u  — A G  300, C/720, s . 5. W  s ie r p n iu  1603 r . p r o c e s o w a ł  s ię  z e  s t a r s z y m i c e c h u  cl^ 0 
b u d o w la n y c h  J a k u b  v a n  d e m  B lo c k e ,  k tó r e m u  o d m a w ia n o  p r z y j ę c ia  d o  c e c h u , b o w ie m  J e 
m a j s t e r s z t y k  w y k o n a ł  b u d o w lę  j e d n o - ,  a  n ie  d w u p ię t r o w ą  — A G  300, 5/19, s . 525-526. Podo
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czają liczbę swych członków: trzeba tu  czekać, aż umrze któryś z m i­
strzów, aby zająć jego miejsce. Inne, np. rzeźnicy, przeprow adzają 
zamknięcie swych szeregów jeszcze skuteczniej przez zmonopolizowanie 
m iejsc sprzedaży w rękach nielicznej grupy rodzin 72.
Tak więc z ogromnej m asy czeladzi tylko nielicznym  udawało się 
w tym  okresie uzyskać stanowisko m istrza. W gdańskich w arsztatach 
pracowało coraz więcej ludzi niem łodych i żonatych. W m ateriałach 
cechu cieśli budowlanych z XVII w. m am y liczne wzm ianki o wdowach 
po czeladnikach: w  r. 1607 było ich 6, w r. 1624 — 24, a w r. 1665 aż 
32 73. Na m arginesie pewnego procesu powroźników z 1618 r. dowiadu­
jem y się, że są tu  czeladnicy, którzy na tym  szczeblu pracują już po 
trzydzieści kilka lat 74 i m ają rodziny. Już zresztą w  przepisach dla czeladzi 
z 1566 r. zaznaczony był obowiązek obecności na pogrzebie rodziny cze­
ladnika 75. Dodatki do sta tu tu  stolarsko-snycerskiego w ydane w r. 1568 
wspom inają o żonatych czeladnikach w tym  zaw odzie7,i. Cech, zdaje się, 
patrzył jednak niezbyt przychylnie na to zjawisko — bowiem obarczeni 
rodziną czeladnicy często zostawali partaczam i. Ostatecznie m ałżeństwa 
czeladzi traktow ano tu  jako półlegalne. W październiku 1596 r. roz­
patryw ana była np. spraw a Jakuba Dreera, który  zawarł związek m ał­
żeński. M istrzowie oświadczyli na to, iż „der Gesellen A rtickelbrief“ nie 
zezwala na m ałżeństwa. Ostatecznie D reer m usiał „układać się“ z cechem 
i przyrzekać, że nie zbiegnie z m iasta i nie będzie partaczyć 11. Żonaci 
czeladnicy w ystępują także wśród wiadrowników. Zasadniczo jednak 
i tu ta j władze cechowe nie chciały na to zezwalać 78. Żonatych czeladni­
ków spotykam y w  XVI w. wśród bednarzy: ordynacja czeladzi z 1567 r. 
zabrania czeladnikowi żonatem u z kobietą o złej sławie przyprowadzać ją 
do gospody na zebrania 7i). W XVII w. byli żonaci czeladnicy także wśród 
skórników i rzem ieślników zajm ujących się obróbką d rew n a 80. Niektóre 
cechy w końcu XVI i w  XVII w. zrezygnowały z niechętnej wobec m ał­
żeństw czeladniczych postawy. Ordynacja czeladzi kowali rzeczy drobnych 
z 1586 r. postanawia, że czeladnik, k tóry  zawrze legalny związek m ał­
żeński, m a być trak tow any na równi z innym i uczciwymi czeladnikami:
p r o c e s y  d y s k r y m in o w a n y c h  c z e la d n ik ó w  — p o r . A G  300, 5/21, s . 30ab, 49a-50a, A G  300,
5/34, s . 70; 35, s . 8b; 60. s . 457a-458a, A G  300, 59/19, s . 214b; 15, s . 478b; 16, s . 495, A G  300, 
1/1 17 IV  1599 r. o r a z  4-11 IV  1567 r ., 17, s . 163; 32, s . 285, 319; 37, s . 109; 47, s . 88-89 itd .
72 T y lk o  n ie l i c z n y m  s z c z ę ś l iw c o m  u d a w a ło  s i ę  tu  z d o b y ć  z a p is  ła w y  n a  s w o j e  im ię  —  
c z a s e m  n a  p o d s t a w ie  f ik c y j n e g o  lu b  k r e d y t o w e g o  k u p n a  — A G  300, 1/19, s . 41 o r a z  63, s . 91. 
W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z y m  n a j e m n y  c h a r a k te r  s i ł y  r o b o c z e j  z a t r u d n io n e j  w  g d a ń s k ic h  j a t k a c h  
k r z e p n ie ,  a  g o d n o ś ć  m is t r z o w s k a  s t a j e  s ię  w  z a s a d z ie  d z ie d z ic z n a .
73 A G  300, C/1916, 1917, 1918.
74 A G  300, 5/51, s . 25 n .
75 A G  300, C/689.
76 A G  300, R /I , q . 4. P o r .  t e ż  w z m ia n k i  o  ż o n a t y c h  c z e la d n ik a c h  w  k s ię d z e  r a c h u n k o w e j  
c e c h u  — A G  300, C/1772, s . 54, 178 itd .
77 A G  300,- C/1771, s . 246.
78 P o r .  m a t e r ia ły  z  p o c z ą t k u  X V I I  w . — A G  300, 5/84, s . 474, 504, 510, 516, 527, 534, 541, 568, 
591, 300, 5/23a, s . 54ab.
79 A G  300, C/191.
10 A G  300, 5/84, s . 188ab, 300, C/534, 536, 1329, 300, 1/67, s . 65-66.
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„...welcher Geselle sich ehelich bew iebet hatt, dess soli m an eben so woli 
beforden alss einen andern redtlichen Gesellen“ 81. W r. 1647 dodano tu, 
iż czeladnik, k tóry przybędzie do G dańska z kobietą i nie okaże świa­
dectwa ślubu, może otrzym ać pracę najw yżej na 14 d n i82. Świadczy to 
o ugruntow aniu się tolerancji wobec legalnych związków małżeńskich 
czeladzi. Były one jednym  z rezultatów  „wiecznego czeladnictwa“ , upo­
wszechniającego się coraz szerzej i stanowiącego zaprzeczenie typowego 
czeladnictwa średniowiecznego.
Rzeczą decydującą dla wyciągnięcia jakichś podsum owujących wnio­
sków byłoby zbadanie, jaki procent czeladników w  owym czasie osiągał 
godność m istrza, jaki zaś był skazany na dożywotnią pracę najemną- 
Oczywiście uzyskanie liczb bezwzględnie pewnych nie jest możliwe — 
niem niej w arto starać się o ustalenie ich w  przybliżeniu.
Pewne inform acje m am y przede w szystkim  w stosunku do czeladni­
ków zapisujących się na lata  m ajsterskie. Otóż jest rzeczą charaktery­
styczną, że nie wszyscy z nich dostawali się później do cechu. I tak  np- 
w  okresie 1599-1643 zapisywało się na lata  m ajsterskie w  cechu cieśli 
budowlanych przeciętnie 1-2 czeladników rocznie. Nie wszyscy jednak 
byli dopuszczani do w ykonyw ania sztuki m istrzowskiej (ogółem na 63 
tylko 50 osób), a więc około 20% odpad ło83. Przyczyny tego dość znacz­
nego odsiewu były  różne — w ykryte partaczenie, kłótnia z mistrzem, 
w yjazd poza Gdańsk, przede wszystkim  jednak ubóstwo, które zmuszało 
niektórych czeladników do próśb o odroczenie term inu  składania egzami­
nów ze względu na brak  potrzebnych na opłaty pieniędzy.
W spisie czeladników konwisarskich zapisanych na lata  m ajsterskie 
w  pierwszej połowie XVII w. 8/' spotykam y na trzydzieści kilka nazwisk 
trzy  wypadki podobnej rezygnac ji85. Odsiew wynosiłby więc tu 
ckoło 10%.
Są to liczby bardzo znaczne, jeśli się weźmie pod uwagę, że na lata 
m ajsterskie zapisywali się tylko ci czeladnicy, którzy mieli podstawy 
sądzić, iż dostaną się do cechu (a więc odbyty staż, potrzebne świadectwa, 
zgromadzone fundusze). Stanowili oni na pewno wśród m asy czeladników 
niezbyt liczną grupę. Ogólny procent czeladników nie docierających do 
m istrzostw a m usiał być znacznie wyższy. Rozpatrzymy to na przykładzie 
cechu stolarsko-snycerskiego, co do którego m am y stosunkowo liczniej­
sze wiadomości.
»' A G  300, 93/18, S. 322ab.
•! A G  300, C/2126.
”  A G  300. C/1755.
«  A G  300, C/1002.
,s T a k  n p . z a p is a n y  w  r. 1633 C a sp e r  J e n s c h e  w  r. 1635 , , . . .h a t  s ic h  b e y  d e m  E rb  W e r c k e  
a n g e m e ld e t ,  d a s s  e r  s e in e  2 J a h r e  h a t t  r i c h t ig  a u s s g e s t a n d e n  u n d  g e b e t e n  s o lc h e s  e in z u " 
s c h r e ib e n  d a m it  s e in e  J a h r e  n ic h t  m o c h t e n  v e r g e b l ic h  s e in “ — n ie  m ia ł  w ię c  z a m ia r u  zu p e*  
n ie  z r e z y g n o w a ć  z  m is t r z o s tw a . I n n y  c z e la d n ik ,  w p i s a n y  w  r . 1644, im ie n ie m  M ic h a ł  R ie s e > 
z o s t a ł  z  l i s t y  k a n d y d a t ó w  s k r e ś lo n y  z  in fo r m a c ją ,  ż e  o s ia d ł  n a  S z k o t a c h  i p a r ta c z y  — A G  300, 
C/1002.
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Wiadomo, że w  cechu stolarsko-snycerskim  w r. 1590 m istrzam i zostało 
6 czeladników 86. W okresie dziesięciolecia 1626— 1635 m istrzam i zostało 
15 czeladników (w tym  9 masełków) — co daje jako przeciętną 1,5 rocz­
nie 87. Ponieważ w cechu pracowało w  tym  czasie najw yżej około 100 cze­
ladników 88, aw ansujący na stanowisko m istrza stanow iliby zaledwie 
1— 2°/o!
W innych cechach, gdzie napływ  ze względu na niższe opłaty i mniej 
ostrą politykę władz cechowych był nieco liczniejszy89, procent czelad­
ników uzyskujących m istrzostwo m usiał kształtow ać się na wyższym po­
ziomie. Niemniej trzeba stwierdzić, że czeladnicy skazani na dożywotnią 
Pracę najem ną i tu ta j byli w  przytłaczającej większości.
Tak więc w  Gdańsku w XVI i XVII w. w ytw arza się ostatecznie typ 
Wiecznego czeladnika — stałego pracow nika najemnego, nie mającego na­
rzędzi produkcji ani widoków na zorganizowanie własnego w arsztatu oraz 
przejście do kategorii m istrzów. Liczebnie przeważa on w  sposób przytła­
czający nad grupką osób, dla których czeladnictwo nadal — jak w okresie 
poprzednim  — jest jedynie etapem  przejściowym. Ten fakt wskazywałby 
na stopniowe oddalanie się stosunków produkcji na tym  odcinku od wzor­
ca stosunków feudalnych i zbliżanie się ich do typu stosunków kapita­
listycznych. Niemniej inne cechy pracy czeladzi tego okresu noszą jeszcze 
typowo średniowieczny charakter.
2. Przym us pozaekonom iczny
Istotną spraw ą przy rozpatryw aniu przem ian, jakim  ulegały stosunki 
Produkcji w  rzemiośle, jest kw estia charakteru  pracy czeladników. Omó­
wione wyżej zagadnienie dostępu do m istrzostw a wiążąc się ściśle z tym  
tem atem  nie w yczerpuje go jednak i wymaga pewnych dodatkowych uzu­
pełnień.
Dokonującego się na teren ie Gdańska coraz w yraźniej przekształcenia 
średniowiecznego czeladnika w dożywotniego pracow nika najem nego nie 
rnożna traktow ać równoznacznie z definityw nym  przekształceniem  cha­
rak teru  pracy czeladzi z feudalnego na kapitalistyczny. Przem iany na tym  
odcinku następow ały bowiem znacznie wolniej i w  om awianym  okresie nie 
osiągnęły natężenia, k tóre doprowadziłoby do jakościowej różnicy. Dla 
Uzasadnienia tego stw ierdzenia konieczne jest rozpatrzenie form najm u 
°raz objawów przym usu pozaekonomicznego w ystępujących na terenie 
gdańskiego rzemiosła.
86 P o r .  k s ię g a  p a m ią tk o w a  —  A G  300, C/1772.
87 P o r . k s ię g a  p a m ią tk o w a  —  A G  300, C/1757.
88 D a n e  z a c z e r p n ię t e  z  k s i ę g i  r a c h u n k o w e j  d o t y c z ą c e j  w ie c z o r k ó w  w  g o s p o d z ie  c z e la d n i-  
c*ej — A G  300, C/1770.
89 T a k  b y ło  n p . w  c e c h u  p ie k a r z y  — p o r . A G  300, C/1475.
21 — G d a ń s k  j a k o  o ś r o d e k  p r o d u k c y j n y 321
Spraw a form  najm u ma pierwszorzędne znaczenie dla analizy stosun­
ków m iędzy pracodawcą a pracownikiem. Form y najm u świadczą także
0 ogólnej sytuacji panującej na rynku pracy, rzutującej na kształtowanie 
się charakteru  siły roboczej. W związku z powyższym należy je możliwie 
szczegółowo rozpatrzyć.
Najem  czeladników odbywał się w Gdańsku już w  XV w. w  niektórych 
rzemiosłach według ustalonej z daw na ceremonii. Miała ona zapobiegać 
niezdrowej konkurencji zarówno ze strony czeladników szukających pracy, 
jak  i pracodawców. Czeladnik przybyły do Gdańska szedł do gospody, 
a gdy jej nie było, do pierwszego napotkanego w arsztatu  swej branży,
1 tu  dowiadywał się o możliwościach znalezienia pracy. Jeśli w mieście 
nie było wolnych miejsc, ruszał po poczęstunku w dalszą drogę. Częściej 
zdarzało się jednak, że zadomowieni w  Gdańsku czeladnicy informowali 
go, iż w  którym ś z w arsztatów  będzie mógł znaleźć pracę. Obcy udawał 
się tam  w tow arzystw ie dwu czeladników miejscowych (w w ypadku ist­
nienia organizacji czeladniczej funkcje pośredników przy poszukiwaniu 
pracy spełniali 2 specjalnie w ybierani co roku czeladnicy tzw. Ortgesellen)- 
Mistrz, do którego przyszli, staw iał zwyczajowo poczęstunek — piwo- 
czasem naw et coś do zjedzenia !H). Towarzyszenie szukającem u pracy był° 
więc m iłą funkcją, od której n ik t się nie uchylał. W niektórych cechach 
w  obawie, aby nie odciągało- to czeladników od w arsztatu  i nie zakłócało 
normalnego toku pracy, najem  dozwolony był wyłącznie w  n iedzielę1'1- 
Zdarzało się również, iż od nowo przybyłego czeladnika pobierano pewne 
opłaty. I tak  np. s ta tu t m urarzy z 1388 r. postanawia, że obcy przybyły
qo
Gdańska musi zapłacić do bractw a (Selegerethe) 1 grz. jako w p iso w e '-  
U złotników obcy czeladnik płacił 2 skojce do cechu 93.
Zarówno pobieranie opłat, jak i odbywanie się najm u w przepisany 
zwyczajami, tradycyjny  i nieco cerem onialny sposób nie przekreślało 
wcale faktu, że najem  czeladzi w  G dańsku XIV i XV w. był całkowicie 
wolny. O konkurencji wśród m istrzów świadczy przepis ze s ta tu tu  stolarz) 
głoszący, iż gdy obcy przybędzie do Gdańska, to zatrudnia go ten  mistrz, 
który  go pierwszy ugodzi m. Podobnie w yglądała sytuacja w  innych rze- 
miosłach. Zm iany w  tym  zakresie przynieść m iał dopiero okres następuj 
(XVI i XVII w.), a podłożem ich był coraz silniej dający się odczuwać brak 
rąk do pracy.
Zaostrzająca się sytuacja na rynku pracy położyła kres dotychczasowe.! 
wolności najm u przez skomplikowanie i obwarowanie go licznymi przepi' 
sami, w ydaw anym i przez organizacje cechowe i popieranym i przez władze
"  W  z w ią z k u  z t y m  s t a t u t  s t o la r z y  z  p o ło w y  X V  w . p r z e s t r z e g a , a b y  c z e la d n ik  s z u k a j  
p r a c y  n ie  z g ła s z a ł  s ię  d o  w a r s z ta tu  in a c z e j  n iż  s a m o t r z e ć ;  j e ż e l i  z a ś  p r z y j d z ie  w  w ię k s z y m  
w a r z y s t w ie ,  to  m is t r z  n ie  m a  d a w a ć  p o c z ę s t u n k u  p o d  k a r ą  2 f u n t ó w  w o s k u  — A G  300, C
91 I b id e m .
92 A G  300, C/2094.
93 P o s t a n o w ie n ie  z  1481 r. — A G  300, C/2000.
»< P o ło w a  X V  w . — A G  300, C/1756.
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niiasta. Ograniczenia wolności najm u w tym  okresie w ystępow ały zwykle 
jako: 1) związanie najm u z określonym  miejscem  (najczęściej teren  gospody 
czeladniczej) lub czasem, 2) wprowadzenie przymusowego pośrednictwa, 
3) wprowadzenie specjalnych list kolejności układanych przez władze ce­
chowe.
N ajbardziej zbliżony do starego, nie skrępowanego żadnymi przepi­
sami, prócz tradycyjnej ceremonii, wolnego najm u był w  XVI i XVII w. 
najem  związany przym usowo z terenem  gospody. Ograniczenie terenow e 
najm u pozwalało władzom cechowym na kontrolowanie jego przebiegu 
i stwarzało podstaw y dla teoretycznej przynajm niej równości szans 
Wszystkich m istrzów w  zaostrzającym  się konkurencyjnym  wyścigu o ręce 
do pracy. Mimo to gorączka współzawodnictwa dawała się nadal we znaki. 
Do s ta tu tu  stelmachów i kołodziejów w r. 1586 wprowadzono następu­
jący przepis: „Item  w en ein M eister einen gesellen in die Herberge be­
sprechen will, der soll ihm A rbeit geben nicht eher, als wen der geselle 
mit einem  fus über die schwellen getre tten  ist“ pod karą 15 gr oraz u tra tą  
czeladnika 95. Widocznie pod gospodą gromadzili się mistrzowie, rzucając 
się na czeladnika, zanim  jeszcze zdążył on przekroczyć jej progi.
W związku z tym  wiele cechów postanowiło zabezpieczyć się przed 
konkurencją w ydając dalsze ograniczenia swobody najm u. I tak np. zwią­
zanie najm u z określonym  term inem  pojaw ia się w  tym  czasie w  cechu 
bednarzy. Przyjm ow anie na służbę uczniów oraz czeladzi- bez względu na 
to, skąd pochodzili, odbywać się tu  miało tylko raz w  roku, pod kontrolą 
starszych cechu: na św. Michała fl(!. Ograniczenie to miało umożliwić w ła­
dzom kontrolę oraz stworzyć równe szanse zaopatrzenia się w siłę roboczą 
dla w szystkich członków cechu. Podobne przepisy wprowadzono także 
W r. 1568 u sk rzyn iarzy97. Większość statu tów  XVI w. idzie jednak dalej 
i wprowadza przym usowe pośrednictwo. Zwyczaj, że czeladnikowi nie 
Wolno osobiście szukać pracy, łączył się zresztą zwykle z ustaleniem  przez 
cech list przydziału czeladzi. Tryb postępowania wyglądał w związku 
z tym  następująco: czeladnik przybyły do Gdańska, lub miejscowy prag­
nący zmienić miejsce pracy, udaw ał się do gospody czeladniczej; stąd 
öawano znać specjalnie do tego wyznaczonym 2 czeladnikom miejscowym, 
których obowiązkiem było obejść wszystkie w arsztaty  według z góry usta­
lonej kolejności. Zwykle była ona odwrotnie proporcjonalna do liczby 
°sób zatrudnionych w  danym  warsztacie, a w prost proporcjonalna do
,s A G  300, C/82X.
“  P o r . s t a t u t  z 1537 r , —  B G , M S  573, s . 7a i n . B y ł  t o  z r e s z tą  s t a r y  o b y c z a j  h a n z e a t y c k i  
~~ ju ż  w  r. 1321 n a  fc jeź d z ie , w  k t ó r y m  b r a ła  u d z ia ł  L u b e k a , H a m b u r g , W is m a r , R o s to c k ,
S tr a ls u n d  i  G r e is w a ld , u c h w a la j ą c  o r d y n a c j ę  d la  b e d n a r z y  p o s t a n o w io n o ,  ż e   n e m o  e x t r a
t e » ip u s  d e b itu m  r e c ip ie t  a l iq u e m  d is s o lu t u m  s e u  w a g u m  f a m u lu m  a d  s e r v ie n d u m “ — H R  I ,
h r  110.
'' P o s t a n o w io n o  m ia n o w ic i e ,  iż  n a je m  c z e la d z i  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  r a z  d o  r o k u , n a  ś w .  
J a k u b a  —  A G  300, C/456. W  r. 1571 t e r m in  t e n  p r z e s u n ię to  n a  ś w . D o m in ik a ,  a p o te m  (1604 r.) 
na ś w . M ic h a ła . W  r. 1620 u s t a lo n o  o s t a t e c z n ie  j a k o  d a tę  z a w ie r a n ia  u m ó w  z  c z e la d n ik a m i  
^ z ie ń  ś w .  M a r c in a  — p o r . A G  300, C/1751 i 1752.
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starszeństw a i pozycji społecznej jego właściciela. Po znalezieniu miejsca 
dla przybysza czeladnicy pośredniczący prowadzili go do pracy.
Tego rodzaju system  doprowadzania najm u do skutku rozw inięty był 
zwłaszcza silnie wśród przedstaw icieli rzemiosł skórniczych 98; spotykamy 
go również u różnego typu  m etalow ców " ,  introligatorów  10°, częściowo 
g arn ca rzy 101 itd. Podobne m etody stosowano również w  większości ce­
chów, których członkowie zajm owali się obróbką drew na 102. Ograniczenia 
wolności najm u były tu  naw et specjalnie dotkliw e — zdaje się bowiem, 
że w  tej w łaśnie branży najsilniej dawał się odczuć brak rąk  do pracy.
Szczególnie jaskraw o ograniczenia wolności najm u i zaciekła walka
0 siłę roboczą występow ały na terenie rzemiosł stolarsko-snycerskich
1 skrzyniarskich. Postanow ienia s ta tu tu  wydanego dla stolarzy i snycerzy 
w r. 1555, choć wiele uwagi poświęcają sprawom  najm u, nie zawierają 
jednak zasadniczych ograniczeń jego wolności ani nie w skazują jeszcze na 
ostry brak  siły roboczej. Poszukujący pracy, zarówno miejscowy, jak 
i obcy, m usiał zgłosić się do gospody czeladniczej i przywołać 2 pośredni­
ków (Ortgesellen). Ci, po przeprow adzeniu w yw iadu (skąd przybywa, gdzie 
i jak długo uczył się rzemiosła, u  kogo poprzednio pracow ał i gdzie obec­
nie chciałby rozpocząć służbę), prowadzą go do w arsztatu  i asystują przy 
zawieraniu umowy. Gdy poszukujący pracy nie m iał upatrzonego miejsca, 
pośrednicy obowiązani byli wskazać m u w arsztaty, w  k tórych  znajdowały 
się wolne miejsca. Gdyby m istrzowie posiadali już kom plet czeladników, 
to w inni byli posyłać go kolejno do wszystkich w arsztatów  na 14 dni pracy 
tak  długo, aż w  którym ś zwolni się stałe m ie jsce103. Postanow ienia te 
pow tarza ordynacja czeladnicza z 1563 r., dodając, że gdy pośrednicy znaj­
dą czeladnikowi pracę, to płaci on im 3 gr za fatygę — gdy nie znajdą, 
dają m u 3 gr zapomogi z kasy czeladniczej m . Już jednak w  drugiej p0'  
łowię XVI w. zostaje w prowadzony zwyczaj, że najm owanie czeladników 
odbywa się kolejno, według spisu w arsztatów  sporządzonego przez star­
szych 105. W r. 1599 cech postanowił, że żaden m istrz pod karą 20 gr nie
95 A G  300, C/535, 536, 131, A G  300, 30/154, A G  300, 93/19, s . 99a i  n .,  A G  300, R /I , fo l-  2’
s’ U  g w o ź d z ia r z y ,  k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h , b la c h a r z y ,  r u s z n ik a r z y  itd .  — A G  300, C l2541.
2126, 277, 278, A G  300, 93/18, s . 317ab, 321ab, A G  300, 93/19, s . 63a-67a. U  k o n w is a r z y  i  k o t la r z y
p a n o w a ły  p o d o b n e  z w y c z a j e ,  t y lk o  w  b r a k u  g o s p o d y  c z e la d n ic z e j  p r z y b y ły  d o  G d a ń s k a  za
t r z y m y w a ł  s i ę  w  j e d n y m  z  w a r s z t a t ó w  — p o r . A G  300, C/1005 o r a z  B G , M S  O r tm ., f o l .  76, s . 413,
1°» p o r .  o r d y n a c j ę  z  1595 r. — A G  300, C/1119.
101 T u  w p r a w d z ie ,  j a k  s i ę  z d a je ,  n ie  b y ło  g o s p o d y  c z e la d n ic z e j ,  a le  i s t n ia ły  p r z e p i j ’ 
s k i e r o w u j ą c e  p r z y m u s o w o  c z e la d n ik a  d o  t a k ic h  w a r s z ta tó w ,  g d z ie  n ie  b y ło  c z e la d z i .  J e d y n ie  
m is tr z , k t ó r y  p r z e z im o w a ł  2 c z e la d n ik ó w , m ia ł  p r a w o  t r z y m a ć  ic h  p r z e z  c a łe  la t o ,  n i e  b a '  
c z ą c  n a  s t a n  z a tr u d n ie n ia  w  in n y c h  p r a c o w n ia c h .  S t a t u t y  z  1501 r. i  1535 r . — A G  300, C/879 
o r a z  300, 93/18, s . 237 n .
102 S t a t u t  w ia d r o w n ik ó w  z  1560 r . n a k a z u j e  c z e la d n ik o w i  p r z y b y łe m u  d o  G d a ń s k a  s z u k a c 
p r a c y  w  t o w a r z y s t w ie  d w u  m ie j s c o w y c h ,  j e d n o c z e ś n ie  n a  s t a r s z y c h  c e c h u  n a k ła d a  o b o w ią z e ^ 
w y s z u k a n ia  c h o r e m u  m is t r z o w i  c z e la d n ik a  — A G  300, 93/18, s . 130a-131a. U  t o k a r z y  w  r. 15 
w p r o w a d z o n o  z w y c z a j ,  ż e  c z e la d n ik , k t ó r y  p r z y b y w a ł  d o  G d a ń s k a , u d a w a ł  s ię  d o  g o s p o ś ’ 
a 2 p o ś r e d n ic y  s z u k a l i  m u  p r a c y  — A G  300, C/357.
103 A G  300, R /I , q . 4.
104 A G  300, C/2141.
105 W  r . 1578 p o s t a n o w io n o  w  c e c h u , ż e  j e ś l i  n o w o  p r z y j ę t y  c z e la d n ik  j e s z c z e  p r z e d  r ° z 
p o c z ę c ie m  p r a c y  z b ie g n ie ,  to  w ła ś c i c i e l  w a r s z t a t u  n ie  t r a c i  s w e j  k o le j k i .  O i l e  j e d n a k  c z e l a d -
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ttia praw a chodzić do gospody czeladniczej, um aw iać się tam  z czeladzią 
°  pracę i w ybierać sobie pracowników, ale m usi przyjm ować tych, k tórych 
mu przyprowadzą, gdy nadejdzie jego kolej 106. W XVII w. przepisy do­
tyczące najm u w  tej branży zostają zaostrzone przez postanowienie, że 
Mistrz, k tóry  zatrudnia 2 czeladników, „w ypada“ ze spisu, według którego 
Przydziela się w  cechu pracowników 107.
Jeszcze surowsze przepisy ograniczały wolność najm u u skrzyniarzy. 
W r. 1568, w  związku z dużym  zapotrzebowaniem  na ręce do pracy, przy­
stąpiono w tym  cechu do odgórnej organizacji zaopatryw ania warsztatów 
"W siłę roboczą. Ugoda zaw arta 9 IV 1568 r. między m istrzam i a czeladni­
kami postanawia, że co raku  na św. Jakuba starsi cechu będą m istrzom  
Przydzielać na cały rok czeladników, tak  aby na każde 2 w arsztaty przy­
padał przynajm niej 1 czeladnik 108, m ający obowiązek pracować w nich na 
2®ianę, po 14 dni u  każdego z obu mistrzów. S tarszym  cechu, ze względu 
a piastow any urząd, przyznano praw o trzym ania po 1 w łasnym  czeladni­
ku przez cały rok bez obowiązku odstępowania go kom ukolwiek ,109.
r. 1575 postanowiono tu, iż tylko ten  m istrz ma praw o w ynająć czelad­
nika, k tó ry  wyuczy ucznia. W roku następnym  wprowadzono przepis, iż 
4 starsi m istrzowie m ają pierwszeństwo w zakresie najm u przed wszystkim i 
innymi skrzyniarzam i. W zbroniono także dawać czeladnikom zadatek 
(Formede) większy niż 5 gr oraz trzym ać czeladnika, o ile w  warsztacie 
Pracuje 2 uczniów. Wiek XVII przyniósł dalsze zaostrzenie się braku sił 
roboczych, a wraz z tym  dalsze prak tyki przydzielania jednego czeladnika 
2 mistrzom, uprzyw ilejow ania starszych w zakresie najm u czeladzi110 itp.
W spomniane wyżej ograniczenia świadczą dobitnie, iż w  XVI, a zwłasz­
cza w  XVII w. najem  czeladzi przebiegał w  G dańsku nie na zasadzie wol­
nej konkurencji i swobody zaw ierania umów o pracę, lecz drogą sztyw­
nych przydziałów, a w  najlepszym  w ypadku przy pomocy pośredników, 
'W z góry wyznaczonych term inach lub na z góry przeznaczonym do tego 
terenie. W raz z ograniczeniem  wolności dokonywania um ów o pracę 
Pierwszeństwo w  zakresie zaopatryw ania się w  ręce robocze zapew niają 
Sobie w  niektórych cechach starsi — a więc m istrzowie zamożniejsi, o dłuż-
n >k z b ie g n ie  p o  p r z e p r a c o w a n iu  k i lk u  c h o ć b y  d n i , w ła ś c i c i e l  w a r s z t a t u  m u s i  c z e k a ć  z  n a j -  
n o w e g o ,  a ż  p o  z a s p o k o j e n iu  p o t r z e b  in n y c h  z n ó w  p r z y j d z ie  j e g o  k o le j .  —  A G , 300, 
C/2623. P o r . t a k ż e  A G  300, C/1771, s . 160.
lt" A G  300, C/1771, s . 163. P o d o b n y  z a k a z  u d a w a n ia  s i ę  d o  g o s p o d y  c z e la d n ic z e j  w  c e lu  
W y sz u k a n ia  s o b ie  p r a c o w n ik a  z n a j d u j e m y  u  r u s z n ik a r z y  —  p o r . o r d y n a c ja  c z e la d z i  z  1631 r. 
~~ A G  300, C/278.
107 C h y b a  ż e  j e d e n  z  n ic h  m a  o d e j ś ć  o d  n ie g o  w  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę .  „ W e n n  e in e r  
z'v e n e  G e s e l le n  in  d e r  A r b e it  h e t t e ,  u n d  d ie  W a h l w e h r e  a n  ih m  w e g e n  d e s  d r i t t e n ,  s o  s o l l  
er d e m s e lb e n  n ic h t  a r b e i t  g e b e n , e s  s e y  d a  s a c h e ,  d a s  e r  g e s o n n e n  w e h r e ,  e in e n  v o n  d e n  
ł)ey d e n  s o  in  a r b e i t  s t e h e n ,  k u n f f t ig  S o n n ta g  a b z u s c h a f f e n “ — A G  300, C/2623.
108 P o s t a n o w i e n ie  t o  p o w z ię t e  z o s t a ło  z e  w z g lę d u  n a  d o t k l iw y  b r a k  c z e la d z i  — A G  300,
C/456.
115 I b id e m . P o s t a n o w i e n ie  m ia ło  t r w a ć  t a k  d łu g o , a ż  d o  G d a ń s k a  p r z y b ę d z ie  w ię c e j  c z e -  
la d n ik ó w , t a k  a b y  k a ż d y  m is t r z  m ó g ł  j e d n e g o  z a tr u d n ić  w  s w y m  w a r s z t a c ie  — A G  300, 
c '175l.
110 A G  300, C/1751.
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szym stażu, stojący na czele organizacji cechowej. W pływa to na zaostrza­
nie się antagonizm ów w korporacjach 111 oraz pogłębianie się dyferencjacji 
m aterialnej wśród mistrzów. Z drugiej jednak strony likw idacja wolnego 
najm u i wolnej konkurencji w  tym  zakresie osłabiała możliwości rozwoju 
elem entów wczesnego kapitalizm u i wyciskała typowo średniowieczne 
piętno na stosunkach panujących w rzemiośle. Wolna sprzedaż siły robo­
czej, nieodłączny a trybu t kapitalizm u, w gdańskim  rzemiośle XVI 
i XVII w. zam iast wzmagać się i. krzepnąć —  czyni krok wstecz w  porów- 
naniu  ze stosunkam i w  okresie poprzednim, tj. w  XIV i XV w.
♦
* *
Na charakterze pracy gdańskiego czeladnika zaciążył fakt, iż nie był3 
to wolna, nieskrępow ana praca, znana z kapitalistycznego system u stosun­
ków produkcji. Nie tylko form y najm u w ykazują dalekie odstępstwa od 
zasad swobodnej um owy obu stron. Szerokie zastosowanie przym usu poza­
ekonomicznego w odniesieniu do wszystkich etapów pracy czeladnika zna­
lazło wyraz w  licznych przepisach i postanowieniach związujących cze­
ladnika mocno z warsztatem , w którym  raz zaczął pracować. W o ln o ś ć  
osobista czeladzi była w  związku z tym  dość poważnie ograniczona.
Już w  XIV i XV w. -—-a  więc w  okresie, gdy niezbyt silnie rozw inięć 
rzemiosło gdańskie było stosunkowo dobrze zaopatrzone w ręce do p ra'  
cy — ustawodawstwo krajowe, m iejskie i cechowe dbało o mocne przy­
tw ierdzenie czeladzi do miejsca pracy i o uzależnienie jej od pracodawcy 
nie tylko w ekonomicznym sensie. Rozporządzenie wielkiego mistrza 
z 3 I 1394 r. ustala jako m inim alny okres służby czeladnika rzemieślnicze­
go 3 miesiące; przed ich upływ em  nie wolno m u było rozwiązać umowy 
o najem. Natom iast m istrz nie był skrępow any w podobny sposób i mógł 
wymówić czeladnikowi pracę, kiedy tylko chciał U2. Postanow ienia te  p0" 
wtórzone zostały w  w ilkierzu krajow ym  z 1420 r. ll3.
S ta tu ty  k ilku gdańskich cechów z tego okresu zaw ierają podobne prze­
pisy, wzbraniające czeladnikowi odejść z w arsztatu  przed upływem  pew­
nego okresu —  3, 6, a naw et więcej miesięcy n<. Wiele postanowień gx-oził°
111 M im o  s y s t e m u  d r o b ia z g o w y c h  p r z e p is ó w  w  c e c h a c h  n a  p r z e ło m ie  X V I  i  X V I I  w . c °^ 
ra z  c z ę ś c ie j  w y b u c h a j ą  s p o r y  w  z w ią z k u  z  , ,n ie s p r a w ie d l i w y m “ lu b  , .b e z p r a w n y m “ P rz" 
d z ia łe m  s i ł y  r o b o c z e j .  I  ta k  n p . w  r. 1584 p r o c e s u ją  s i ę  z e g a r m is t r z e ,  n a le ż ą c y  d o  k o r p o r a c  
k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h , z e  s ta r s z y z n ą  c e c h u ,  t w ie r d z ą c , iż  w a r s z t a t y  z e g a r m is t r z o w s k ie  p o # 11 
j a n e  są  p r z y  r o z d z ia le  c z e la d n ik ó w  —  A G  300, 59/12, s . 329. P o d o b n y  p r o c e s  t o c z y  s ię  w  r. 
m ię d z y  p a s ia r z e m  P io t r e m  F e h r e  a c z e la d n ik a m i p o ś r e d n ic z ą c y m i w  t y m  r z e m io ś le  — /g’ 
1/29, s . 198. Z a ta r g i t e g o  t y p u  w y s t ę p o w a ły  ta k ż e  w ś r ó d  p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i  — A G  300, 
k a r ta  n ie n u m e r o w a n a ,  la ta  s ie d e m d z ie s ią t e  X V I  w .  o r a z  A G  300, 5/39, s . 102a, s k r z y n ia r z y  
l i c z n e  d a n e  w  k s ię d z e  c e c h o w e j  — A G  300, C/1751 itd .
112 A S P  I , n r  41.
113 A S P  I , n r  286. g
1,4 U  r y m a r z y , s z e w c ó w  i p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i  o d  12 d o  13 t y g o d n i  ( s t a t u t y  z  1327, '
1438 i 1522 r. — A G  300, C/1180, 1325, 1327, 1328). S ta tu t  k o n w is a r z y ,  m o s ię ż n ik ó w  i l u d w i s a r z  
z  1440 r. p r z e w id u j e ,  iż  n a j k r ó t s z y  o k r e s  n a j m u  m a  w y n o s ić  2 m ie s ią c e  — A G  300, C- 
J e ś l i  c z e la d n ik  n ie  c h c e  o d s łu ż y ć  c z a s u , n a  k tó r y  s i ę  n a ją ł ,  c e c h  r o z p a tr u je  j e g o  sp r a "
karam i za opuszczenie m istrza po kłótni lub w ogóle wówczas, gdy ten był 
°Wemu odejściu niechętny. Już na zjeździe hanzeatyckim  z 1321 r. po­
stanowiono, w ydając ordynację dla bednarzy, że „...quicumque fam ulus 
se bis absentaverit a servicio sui domini e t hoc invito suo domino, ille de 
cetero non debet recipi ad servicium  ab aliquo dolifice in aliqua istarum  
civitatum “ 115. S ta tu t rzeźników Starego M iasta z 1419 r. głosi, iż parobek, 
który odejdzie z pracy w czasie niewygodnym  dla m istrza, zwłaszcza 
w sierpniu, przed targiem  na  bydło i w ielkim  ubojem, m a być przez rok 
pozbawiony pracy. Ugoda między rzeźnikam i Starego M iasta i Nowego 
M iasta w połowie XV w. zagroziła podobną karą  tym , k tórzy poszli na 
służbę do handlarzy bydła albo odeszli z pracy pod pozorem w ybiera­
nia się na wędrówkę lt6. S ta tu t piekarzy z 1475 r. głosi, że czeladnik, k tóry 
porzuci pracę bez zezwolenia mistrza, nie może być przez innego przyjęty  
aż do ugodzenia się z poprzednim  117. S ta tu ty  tokarzy, skrzyniarzy i sto­
larzy z połowy XV w. również grożą karam i czeladnikom, którzy nie roz­
staną się w zgodzie z m istrzem  118 U skrzyniarzy ponadto nie wolno było 
odchodzić w czasie nieobecności m istrza, a czeladnika, który  by swym 
odejściem unieruchom ił w arsztat, pozbawiano pracy na cały rok 119. Spec­
jalnie surowe sankcje przew idziane były w stosunku do tych, którzy „in 
frew el“ opuszczą miasto, np. u stolarzy w  połowie XV w. zakaz przyjm o­
wania do pracy w  ciągu roku. a po powrocie obowiązek ułożenia się z ce­
chem i postaw ienia beczki piwa. Podobne postanowienie znajdujem y 
W statucie skrzyniarzy w  1482 r. I2°. U cieśli budowlanych czeladnik, aby 
odejść, m usiał mieć po prostu zezwolenie m istrza: „... es soll auch keine 
geselle von dem M eyster scheiden es sey denne dann in der M eyster 
erlobet w er h ir über thu t sol vorfallen tzwe m argk der bruderchaft sun- 
der gnade 12t“ . W niektórych cechach — np. u stolarzy i cieśli — czeladnik 
m usiał lato przepracować u tego m istrza, k tóry  go przezimował m . P o ­
dobne do cytow anych wyżej postanowienia, utrudniające odchodzenie 
czeladnika z w arsztatu, znajdują się również w statu tach  bursztyniarzy, 
Powroźników, przedstaw icieli rzemiosł skórniczych itp. W niektórych ce-
a g d y b y  s ię  o p ie r a ł  w y r o k o w i ,  t o  p r z e z  p ó ł  r o k u  n ik t  n ie  m a  p r a w a  g o  z a t r u d n ić  —  ib id e m .  
S t a tu t  p ie k a r z y  z  k o ń c a  X I V  w .  g ło s i ,  ż e  c z e la d n ik , k t ó r y  n i e  p r z e p r a c u je  w  G d a ń s k u  p r z y ­
n a jm n ie j  p ó ł  r o k u , n ie  m o ż e  o t r z y m a ć  ż a d n y c h  z a ś w ia d c z e ń  z  c e c h u  — A G  300, C/1389. M i­
n im a ln y  c z a s  w y n a j m u  w  t y m  r z e m io ś le  o k r e ś lo n y  b y ł  w  s t a t u c ie  z  1475 r . n a  6 m ie s i ę c y  —  
A g  300, C/1387. O r d y n a c ja  c z e la d z i  p ie k a r s k ie j  z  k o ń c a  X V  lu b  p o c z ą tk u  X V I  w .  r o z s z e r z y ła  
to  d o  c a łe g o  r o k u  (w g  o d p is u  z  r . 1646 —  B G , M S  574). U  c i e ś l i  k o n t r a k t  n a j m u  z a w ie r a n y  
by ł  n a j m n ie j  n a  o k r e s  j e d n e j  b u d o w y  — p o r . u s t a w y  z a t w ie r d z o n e  w  1552 r . p r z e z  Z y g m u n ta  
A u g u s ta  — A G  300, C/1827.
1,1 H R  I , n r  110.
"* A G  300, C/339 o r a z  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 326-327.
m  A G  300, C/1387.
"» A G  300, C/357, 455 o r a z  1756.
111 S t a t u t  z  1482 r . — A G  300, C/456.
,!0 A G  300, C/1756 o r a z  456.
m  P o r . u s t a w y  z a t w ie r d z o n e  w  1552 r. p r z e z  Z y g m u n ta  A u g u s ta  — A G  300, C/1827.
1!! A G  300, C/1756, o r a z  1827.
327
chach obowiązywał prócz tego pewien okres czasu na wym ówienie 123- 
U trudniano również odchodzenie czeladników na wędrówkę 12\
W iek XVI i XVII przyniosły nasilanie się procesu przytw ierdzania 
czeladzi do w arsztatów  drogą przym usu pozaekonomicznego. Podłożem 
tego zjawiska był oczywiście zaostrzający się brak  rąk do pracy, jego zas 
występow anie wyciskało silne piętno na charakterze pracy gdańskiej 
czeladzi. S ta tu ty  z tego okresu grożą karam i pieniężnym i i więzieniem nie 
tylko za przerw anie pracy, ale naw et za odmowę jej podjęcia lub zerwa­
nie obietnicy danej m istrzow i125. W prawdzie przym usowy m inim alny czas 
najm u kształtu je się na ogół na poziomie z poprzedniego okresu 126, ale 
liczne dodatkowe przepisy przedłużały go bardzo znacznie 127. Niektóre
1!3 O d  d w u  d o  c z t e r e c h  t y g o d n i .  P o r .  s t a t u t y  to k a r z y  i p r o d u c e n t ó w  p la c k ó w  — A G  300, 
C/357 o r a z  1394.
121 s t a t u t  s k r z y n ia r z y  z  1482 r . z e z w a la  n a  o p u s z c z e n ie  m ia s ta  t y lk o  p o  z a w ia d o m ie n iu
s t a r s z y c h  c e c h u ,  g d y  w  G d a ń s k u  n i e  m a  p r a c y  i  g d y  c e c h  w y r a z i  n a  t o  z g o d ę  — A G  300,
C/456. J e s z c z e  b a r d z ie j  r a d y k a ln e  z a s a d y  g ło s i ł  s t a t u t  c z e la d z i  k a le t n ik ó w  w  1496 r . P o s ta n a ­
w ia ł  o n , ż e  c z e la d n ik , k t ó r y  o p u ś c i  m is t r z a  i  m ia s to ,  p ła c i  w  r a z ie  p o w r o t u  b e c z k ę  p iw a .  
za  d r u g im  r a z e m  k a r a  w y n o s i  2 b e c z k i ,  a  z a  t r z e c im  —  z o s t a j e  w y k l u c z o n y  z  r z e m io s ła .  
K a r y  g r o ż ą  r ó w n ie ż  z a  n a m a w ia n ie  d o  w ę d r ó w k i  w s p ó ł t o w a r z y s z y  —  A G  300, C/157. N ie c h ę tn ie  
n a  o p u s z c z a n ie  m ia s t a  p a t r z y l i  r ó w n ie ż  p ie k a r z e .  S t a t u t  z  k o ń c a  X IV  w .  p o s ta n a w ia ,  ż e  c z e ­
la d n ic y ,  k t ó r z y  z a c ią g n ą  s i ę  n a  o k r ę t  j a k o  p ie k a r z e  i  k u c h a r z e  o k r ę t o w i ,  a  p o  r o k u  lu b  d w u  
w r ó c ą  d o  G d a ń s k a , m u s z ą  p r z e d  u z y s k a n ie m  m is t r z o s tw a  p r z e p r a c o w a ć  u  g d a ń s k ie g o  m is tr z a  
n a jm n ie j  12 m ie s i ę c y  — A G  300, C/1389. S t a t u t  z  1475 r . z a o s tr z a  s a n k c je :  m o g ą  b y ć  z  p o w r o ­
t e m  p r z y j ę c i  d o  c e c h u  t y lk o  p o d  w a r u n k ie m  z o b o w ią z a n ia  s i ę  d o  d w u le t n ie j  s łu ż b y  i  d a n ia  
p o r ę c z y c ie l i  — A G  300, C/1387. Z a p e w n e  s z y b k i  r o z w ó j  m ia s t a ,  z w ła s z c z a  z a ś  r o z w ó j  h a n d lu  
i  p o r tu , d o k o n u j ą c y  s ię  w  X V  w ., o d c ią g a ł  o d  r z e m io s ła  Z n a czn ą  c z ę ś ć  s i ł y  r o b o c z e j  i  p r o ­
w a d z i ł  d o  t r u d n o ś c i  w  z a k r e s ie  z a o p a tr z e n ia  p ie k a r ń ,  a  ta k ż e  in n y c h  w a r s z t a t ó w  r z e m ie ś ln i ­
c z y c h ,  w  r ę c e  d o  p r a c y .
1!s U  p ie k a r z y  p a r o b e k , k t ó r y  p r z y j ą ł  o d  m is t r z a  z a d a te k  i  n i e  o d s łu ż y ł  u m ó w io n e g o  
c z a s u , s t a w a ł  p r z e d  s ą d e m  c e c h o w y m  (o r d y n a c j a  c z e la d z i  z  k o ń c a  X V  lu b  p o c z ą t k u  X V I  w-> 
w g  o d p is u  z  1646 r . — B G , M S  574). w  u z u p e łn ie n iu  d o  s t a tu tu  b e d n a r z y  (14 X  1560 r .)  R ad a  
z a b r a n ia  p o d  k a r ą  4 t y g o d n i  w ię z ie n ia  o b ie c y w a ć  p r a c ę  i b r a ć  z a d a te k  w ię c e j  n iż  o d  1 ro i' 
s tr z a  (B G , M S  573, s . 24b -25a). K a r ę  1 g id . z a  z ła m a n ie  o b ie t n ic y  p r z e w id u j e  t a k ż e  o r d y n a c ja  
c z e la d z i  b e d n a r z y  z  1567 r . — A G  300, C/191. W  m a r c u  1588 r . r z e ź n ik  P a w e ł  L u t t h o ld t  o s k a r ­
ż y ł  p a r o b k a  M a r c in a  S c h m id ta  o ś w ia d c z a ją c ,  ż e  ó w  z g o d z i ł  s i ę  d o ń  n a  r o c z n ą  s łu ż b ę , a le  
u m o w y  te j  n ie  c h c e  te r a z  w y p e łn ić .  M im o  t łu m a c z e ń  p a r o b k a , ż e  z w r ó c i ł  p o b r a n y  p r z y  z a ­
w ie r a n iu  u m o w y  s y m b o l ic z n y  „ G o t t e s p f e n n ig “ i  ż e  u w a ż a  s ię  z a  w o ln e g o  o d  p r z y r z e c z e n ia ,  
b u r m is t r z  n a k a z a ł  m u  j e  w y p e łn ić  —  A G  300, 1/25, s . 57-58. K a r y  z a  z e r w a n ie  u m o w y  i  ° d ' 
s t ą p ie n ie  o d  o b ie t n ic y  p r a c y  p r z e w id u ją  t a k ż e  s z e s n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  t r a c z y ,  b ia ło s k ó r n i-  
k ó w , g a r b a r z y , k o w a l i ,  g w o ź d z ia r z y  it d .  — A G  300, C/246, 801, . 2541, A G  300, 93/19, s . 99b- 
-100a, 85b.
1!t N a jk r ó t s z y ,  b o  z a le d w ie  d w u t y g o d n io w y ,  p r z e w id y w a ły  s t a t u t y  r y m a r z y , s io d la r z y  i  P a " 
s ia r z y ,  s t o la r z y ,  k o ło d z ie j ó w  i  s t e lm a c h ó w , in t r o l ig a t o r ó w  o r a z  k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h . U  n o ­
ż o w n ik ó w  n a j e m  t r w a ć  m u s ia ł  13 t y g o d n i ,  u  t o k a r z y  i  k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h  (o d  1657 r .) "  
3 m ie s ią c e ,  n ie  l i c z ą c  14 d n i  p r ó b y , u  w ia d r o w n ik ó w  — 6 m ie s i ę c y ,  u  p ie k a r z y  —  c a ł y  r o ^' 
U  w y k o ń c z a ln ik ó w  p o  o ś m io d n io w y m  o k r e s ie  p r ó b n y m  u s ta la n o  c z a s  n a jm u  n a  p o d s ta w ie  
w z a j e m n e g o  p o r o z u m ie n ia  — A G  300, C/801, 1176, 1119, 2126, 2141, 821, 357; A G  300, 93/18, s . 130a -  
-131a, 321, A G  300, 93/54b, B G  M S , 574.
127 W  n ie k t ó r y c h  r z e m io s ła c h ,  n p . u  g a r n c a r z y , w y m a g a n o  k i lk u n a s t o t y g o d n io w e g o  w y ­
p o w ie d z e n ia  — A G  300, 93/18, s . 237, u  in n y c h ,  n p . u  b u r s z ty n ia r z y , t r z y m ie s ię c z n e g o  —
300, 93/18, s . 13a. w  r z e m io s ła c h  s e z o n o w y c h  o b o w ią z y w a ło  p r z e p r a c o w a n ie  la t a  u  t e g o  ro i-  
s tr z a , k t ó r y  c z e la d n ik a  „ p r z e z im o w a ł“ — n a j e m  m u s ia ł  t u  w ię c  t r w a ć  p r z y n a j m n ie j  r o k ,  
a  i  p o t e m  p r z e n ie s ie n ie  s i ę  n i e  b y ło  ła t w e ,  b o w ie m  p o  s e z o n ie  t r u d n o  b y ło  o  p r a c ę  (Po r ; 
s t a t u t  p o w r o ź n ik ó w  z  1566 r. — A G  300, C/689). R o c z n y  n ie m a l  n a je m  o b o w ią z y w a ł  r ó w n ie ż  
w  p r a k t y c e  w  t y c h  w s z y s t k ic h  r z e m io s ła c h , g d z ie  u m o w y  z a w ie r a n o  r a z  d o  r o k u , w  d n iu  
z  g ó r y  w  t y m  c e lu  w y z n a c z o n y m , a  ta k ż e  w  c e c h u  k u ś n ie r z y ,  g d z ie  z m ia n a  p r a c y  d o z w o lo n a  
b y ła  c z e la d z i  t y lk o  n a  3 t y g o d n ie  p r z e d  j a r m a r k ie m  g d a ń s k im  n a  ś w .  D o m in ik a  i n a  3 t y ­
g o d n ie  p r z e d  ja r m a r k ie m  w  T c z e w ie  — A G  300, C/534.
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cechy ustalały ponadto dozwoloną liczbę zmian miejsca pracy 128. Odejście 
W razie zatargu groziło specjalnym i karam i l29, a czas zm iany pracy z regu­
ły związany został z niedzielą ,3°. Wiele cechów posuwało się stopniowo 
Jeszcze dalej — od zakazu porzucania służby przed ukończeniem rozpo­
czętej p r a c y 131, aż do uzależnienia spraw y odejścia w prost od zgody 
mistrza. Podłożem, na którym  się to rozwinęło, był cytow any wyżej obo­
wiązek zasięgania opinii o czeladniku u jego poprzedniego m istrza. 
'W r. 1515 cech złotników postanowił, iż jeśli jakiś uczeń lub czeladnik 
Porzuci swego pracodawcę „... anne reddelyck orsachke und wolde to 
eynen ändern tzyn, so sal de ander m ester de en setten w yl ... dem ände­
r n  m eyster w ortlych to sprechen wo hy yst w an em gescheyden deyt, 
^at de m eyster nycht deen setchen w yl de sal dem w erke geuen eyne m ark 
lodeych solver ofe 10 m arek gerynges geldes ane alle ge node...“ 132. Wy­
dany niedługo potem sta tu t (1540 r.) głosi już po prostu, że czeladnik może 
do nowego w arsztatu  przenieść się jedynie za zgodą pierwszego chlebo- 
Qawcy —  m istrz, k tó ry  bez owego zezwolenia zatrudni czeladnika, płaci 
V2 grz. kary  i m usi go zwolnić 133. W statucie dla m urarzy z 1564 r. znaj­
dujemy bardzo charakterystyczne postanowienie: o ile m istrz nie ma pracy 
dla czeladnika, to może on odejść i nie będzie zmuszony do powrotu. 
Powtórzono to w  r. 1636 134. S ta tu t czeladzi producentów pieczywa białego 
2 1566 r. zezwala w praw dzie na rozwiązanie um owy za ośmiodniowym
1!S Z w ła s z c z a  k o n ie c  X V I  i  w ie k  X V I I  p r z y n ió s ł  s i ln e  p r ó b y  d a ls z e g o  z w ią z a n ia  c z e la d z i  
2 Z a k ła d a m i p r a c y  —  p o p r z e z  z a t r z y m y w a n ie  p o b o r ó w , a ż  d o  r o z s y ła n ia  l i s t ó w  g o ń c z y c h  i  o s a ­
cz a n ia  o p o r n y c h  w  w ię z i e n iu  — B G , M S  574, 6 X  1656 r . — A G  300, C/1480 — 15 X  1657 r .,
1/20, s . 81; 31, s . 241; 61, s . 63 itd .  P r z e p is y  k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h  z  1657 r. g ło s z ą ,  ż e  
° b c y  c z e la d n ik  p o  p r z e p r a c o w a n iu  14 d n i  w  w a r s z t a c ie  m a  p r a w o  z w o ln ić  s i ę  i  „ w ie d e r u m b  
^ b z u s c h i c k e n “ . W o ln o  to  j e d n a k  p o w t ó r z y ć  n a j w y ż e j  t r z y  r a z y  — z a  c z w a r t y m  r a z e m  z w a l­
n ia ją c y  s i ę  c z e la d n ik  m u s i  o p u ś c ić  m ia s t o  i  3 m ie s i ą c e  w ę d r o w a ć  — A G  300, C/2126. P o d o b n ie  
tr2y r a z y  z m ie n ia ć  p r a c ę  w o ln o  b y ło  u  s to la r z y ,  z a  c z w a r ty m  r a z e m  c z e la d n ik  m u s ia ł  p ła c ić  
1 grz . k a r y  lu b  4 t y g o d n ie  w ę d r o w a ć  ( s ta tu t  z  1563 r. — A G  300, C/2141). D o d a t k o w e  u t r u d ­
z e n i e  s t a n o w i ł  z w y c z a j ,  ż e  c z e la d n ik  m ie j s c o w y  p r z y  z m ia n ie  p r a c y  m u s ia ł  r ó w n ie ż  k o r z y ­
ś ć  z  p r z y m u s o w e g o  p o ś r e d n ic t w a  (za  c o  o b o w ią z a n y  b y ł  d o  o p ła t y  2 lu b  3 gr ) i  ż e  n ie  
lT*ógł s ię  p r z e n ie ś ć  d o  w y b r a n e g o  p r z e z  s ie b ie  w a r s z ta tu ,  l e c z  m u s ia ł  iś ć  ta m , g d z ie  g o  n a  
O d s t a w i e  l i s t y  k ie r o w a n o .  W  n ie k t ó r y c h  c e c h a c h  c z e la d n ik a , k t ó r y  p o p r o s i ł  o  z w o ln ie n ie ,  
ara n o  w ę d r ó w k ą  (p o r . p o s t a n o w ie n ie  t o k a r z y  z  1588 r . —  A G  300, C/357).
129 P r a w i e  w s z y s t k ie  s t a t u t y  t e g o  o k r e s u  n a k a z u j ą  p r z e d  z a t r u d n ie n ie m  c z e la d n ik a  s p r a w ­
i ć ,  j a k  r o z s ta ł  s ię  z  p o p r z e d n im  m is t r z e m  — t y c h ,  k t ó r z y  o d e s z l i  z  p o w o d u  z a ta r g u , n ie  
Nv° ln o  b y ło  z a tr u d n ić ,  a ż  s i ę  „ u g o d z ą “ . W  n ie k t ó r y c h  w y p a d k a c h  — n p . u  s z k la r z y  —  g r o ­
ó t e  k i lk u m ie s ię c z n a  w ę d r ó w k a  (o r d y n a c ja  z  1584 r . — A G  300, 93/18, s . 203a). N a  o g ó ł  j e d n a k  
ar3 t ę  — z e  w z g lę d u  n a  b r a k  c z e la d z i'  —  s t o s o w a n o  r z a d k o . T y lk o  n ie l i c z n e  s t a t u t y  b r a ły  
^ e la c łn ik ó w  w  o p ie k ę  p r z e d  n ie s p r a w ie d l iw y m i  z w o ln ie n ia m i.  I  t a k  u  b e d n a r z y  m ia n o  z  t e g o  
^ tu łu  ś c ią g a ć  o d  m is tr z a  4 f u n t y  w o s k u  ( s ta tu t  z  1537 r. — B G , M S  573, s . 7a i n ) , u  k ip r ó w  
g r  (o r d y n a c j a  z  1595 r. —  A G  300, C/192). S t a t u t  s t o la r s k o - s n y c e r s k i  z  1563 r . z a w ie r a  
róW n ież p o d o b n y  p r z e p is :  , , . . . s o l l  k e in  M e is t e r  i r k e in e n  G e s e l le n  in  d e n  v ie r t z e h e n  T a g e n  
e r h e b l ic h e  U r s a c h  U r la u b  g e b e n ,  o d e r  e r  s o l l  ih n  v o r  14 T a g e n  w o c h lo h n  g e b e n “ — A G  
3°°. C/2141.
no p o r  s t a t u t y  k o w a l i ,  g w o ź d z ia r z y , ig la r z y ,  p u s z k a r z y  i  r u s z n ik a r z y , in t r o l ig a t o r ó w ,  
® ärb arzy, k o ło d z ie j ó w  i  s t e lm a c h ó w , w ia d r o w n ik ó w , s t o la r z y  i  s n y c e r z y  — A G  300, C/801, 821, 
8> 2141, 2623, A G  300, 93/18, s . 323ab, s . 131ab, A G  300, 93/19, s . 90b, lOOab, A G  300, C/1119.
1!1 P o r .  o r d y n a c j e  c z e la d z i  k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h  z  1586 r ., c i e ś l i  b u d o w la n y c h  z 1596 r .,  
ßU sz k a r zy  i  r u s z n ik a r z y  z  1631 r . —  A G  300, C/1825, 2126 o r a z  A G  300, 93/18, s . 321b.
132 A G  300, C/1953, s . 71.
111 A G  300, C/2002.
Uł A G  300, C/2142 i  2087.
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wym ówieniem  (tak ze strony m istrza, jak  i czeladnika), ale i tu, nieco da­
lej, spotykam y punkt głoszący: w elcher geselle von dem M eister Ur­
laub nehm e ohne Ursache und begebe sich zu einem  ändern in arbeit, wo 
er von dem ersten  ungeurlaubet were worden, so soll Ihn der ander 
M eister in seine A rbeit nicht nehm en bei straffe einer thonne bier, damitt 
keinem  sein gesinde entspenet were, vorhielte sich aber der geselle 
kegenst seinem M eister so ungebuerlich, das er urlaub t zu bekommen 
Ursachen suchete, so sal er derw egen Ja h r  und tag ausw andern“ J35. Statut 
gwoździarzy z 1592 r. postanawia, że czeladnik, k tóry  odejdzie z warsztatu 
bez zgody mistrza, płaci jako karę pół wochlonu Podobne postanowienie 
zawiera s ta tu t szewców z 1580 r. I:i7. Przepisy tego rodzaju spotykamy 
rów nież1 u cieśli budowlanych, tokarzy i szkatulników  lria. S ta tu t ruszni­
karzy i puszkarzy w 1631 r. głosi: „da ein Geselle aus Vorsatz sich selbst 
einem M eister es sey durch müssiggans feyern und Üppiges gezencke 
verdriesslich m achen w urde in m einung hiedurch desto eher von dem 
M eister U rlaub zu erzwingen, soll derselbe gesell bey ändern M eister die­
ser S tadt als dan in die A rbeit nicht gefordert w erden“ pod karą  4 grz- 
Jeden z następnych artykułów  tegoż sta tu tu  postanawia, że gdy jakiś cze­
ladnik ohne erhebliche Ursache und bewilligung des M eisters“ opuści 
Gdańsk, to w ysyła się za nim  listy gończe l39. U blacharzy postanowiono 
w 1637 r., że czeladnik, k tó ry  odejdzie sam z w arsztatu lub przez opusz- 
czanie pracy wym usi na m istrzu udzielenie zwolnienia, m usi cały kwartał 
wędrować ,,5n. U kotlarzy czeladnik rozstający się z m istrzem  nie m i^  
praw a pozostać w  mieście, lecz m usiał przez kw artał wędrować K1.
Specjalnie u trudnione było oczywiście porzucanie służby w celu opusz­
czenia miasta. S ta tu t m urarzy z 1564 r. zakazuje pod karą  więzienia w y' 
chodzenia czeladnikom z miasta, chyba że po uzyskaniu zgody bur' 
m istrza 142. S ta tu t czeladzi stelmachów i kołodziejów z 1530 r. za odejście 
z m iasta w sierpniu przew iduje karę pieniężną. W r. 1559 Rada zezwolić 
na dodanie do tego s ta tu tu  zakazu nam aw iania do wędrówki M:1. Skrzy' 
niarze postanowili w  1575 r., iż czeladnika, który  porzuci swego mistrza 
i wydali się z m iasta, nie wolno przed upływem  roku zatrudnić v,i. O rdy' 
nacja czeladzi cieśli budowlanych w 1596 r. postanawia, iż czeladnik m a' 
jący zam iar wywędrować z Gdańska m usi zawiadomić o tym  m istrza na 
14 dni wcześniej, odejść zaś wolno m u wyłącznie w  sobotę ur’. W posta' 
nowieniu w ydanym  w r. 1540 dla bednarzy czytamy, iż czeladnik odcho'
155 A G  300, 93/18, s . l l l b .
1)8 A G  300, C/2541.
IJI A G  300, C/1329.
'»* A G  300, C/357, 1825, 2474.
,3" A G  300, C/277.
'«  B G , M S  571, s . 180a.
,4) S t a t u t  z  k o ń c a  X V I I  w . — B G , M S O r tm ., f o l .  76, s . 412.
142 A G  300, C/2124.
143 A G  300, 93/19, s . 184ab, 185ab.
144 A G  300, C/1751.
145 A G  300, C/1825.
dzący 2 m iasta musi zapłacić „karę“ pozostałym towarzyszom (w wyso­
kości 1 gid. 1',(i). S ta tu t bednarzy z 1602 r. zawiera skargi na porzucanie 
Przez czeladników pracy wtedy, gdy w warsztacie jest najwięcej roboty. 
Wielu z nich —  czytam y — zbiega następnie z G dańska na wieś, aby 
Pracować w łesie lub m łynach. Przew iduje się za to karę 3 gid. polskich |/|7. 
W r. 1641 również stolarze i snycerze postanowili, iż czeladnik, który 
»••• m it ungebühr von seinem M eister w andert“ traci wochlon, a w razie 
Powrotu do Gdańska płaci do cechu karę 50 gr |/*8. Ordynacja czeladzi 
konwisarzy z drugiej połowy XVI w. głosi, iż czeladnik, który  m utw il­
liger weise von hinnen wegk zuge, soll auf den Handtw ercke nicht gelitten 
Werden biss er gnugsam sich verantw ortet und entlediget h a t“ . Jeśli cze­
ladnik zwolni się pod pozorem wędrówki i wróci do m iasta przed upły­
wem 3 miesięcy, m usi stanąć do pracy w  swym dawnym  warsztacie 
i Wpłacić do kasy 6 gr |/,!). O rdynacja czeladzi nożowników z 1596 r. po­
stanawia, że czeladnik, który  odejdzie z Gdańska przed przepracowaniem  
tu 3 miesięcy, po ponownym  przybyciu nie dostaje zwykłego poczęstunku, 
musi wrócić do dawnego w arsztatu  i tu  odpracować czas brakujący. Cze­
ladnikom, którzy spłacają do cechu jakąś karę, w  ogóle nie wolno opusz­
czać m iasta l50. Jest także rzeczą charakterystyczną, że obowiązek wędrów­
ki nadal w ystępuje w  gdańskich statu tach  rzemieślniczych bardzo rzadko. 
Również w ędrów ka jako kara  nie była tu  stosowana zbyt często.
O statecznie więc w  XVI i XVII w. dokonało się silne przytw ierdze­
nie czeladnika do w arsztatu, ograniczające jego wolność osobistą i prawo 
swobodnego przenoszenia się od jednego pracodawcy do drugiego. Proces 
ten w yw arł decydujący w pływ  na charakter siły roboczej zatrudnionej 
W gdańskich w arsztatach rzemieślniczych. W ydaje się, iż mimo przem iany 
średniowiecznego czeladnika w  dożywotniego pracownika najem nego nie 
r^ożna go traktow ać jako najem nika kapitalistycznego (choć na pewno był 
°n jego poprzednikiem). Najem  istniejący w gdańskim  rzemiośle doskonale 
mieścił się w  ram ach feudalnego ustaw odaw stw a cechowego, był przez nie 
regulowany i kierowany. Zagw arantow any przez różne średniowieczne 
Przepisy i norm y praw ne przym us pozaekonomiczny odgrywał w tych 
sprawach poważną rolę. Mamy więc tu do czynienia z przykładem  pracy 
ta jem nej rozwijającej się w  w arunkach system u średniowiecznego. Liczne 
źródła określają charakter tej pracy jako zjawiska feudalnego i przestrze­
gają przed zaliczeniem jej do kategorii kapitalistycznych.
u * B G , M S  573, s . 22b-23b. 
1,7 I b id e m , s . 30a.
A G  300, C 2623.
I4* A G  300, C/1005.
150 A G  300, 93/19, s . 63a-67a.
W arunki pracy i życia c z e l a d z i
1. Czas pracy oraz wysokość wynagrodzenia
O w arunkach pracy i życia każdego pracow nika najem nego decydują 
dwa podstawowe czynniki: czas pracy oraz wysokość otrzymywanego 
wynagrodzenia.
Czas pracy czeladzi gdańskiej w  XIV i XV w. nie był regulow any przez 
żadne ogólne przepisy. Jedynie w  statucie złotników z 1418 r. znajduje si? 
postanowienie, że w inien trw ać od 5 rano do 9 wieczór l . W innych za­
wodach spraw ę kształtow ał wytworzony w ciągu dziesiątków lat zwyczaj, 
a także wym agania poszczególnych mistrzów, zależne m. in. od okresowej 
koniunktury, napływ u surowców, możliwości zbytu itd.
Stulecie XVI i XVII, przynoszące z jednej strony wzrost popytu na 
w yroby gdańskiego rzemiosła, z drugiej rosnący opór czeladników przeciw' 
wyzyskowi i zaostrzenie się walki klasowej w  rzemiośle, charakteryzowało 
rozpadanie się patriarchalnych stosunków także w  tej dziedzinie. CoraZ 
częściej władze cechowe zabiegały o wprowadzenie do sta tu tów  artykułów, 
określających długość dnia roboczego dla czeladników, grożących im ka- 
ram i za wcześniejsze opuszczanie w arsztatu  itd. Zamieszczona dalej tabela 
oparta została w łaśnie na tego rodzaju m ateriale.
Jak  widać, czas pracy w ahał się w  zależności od sezonu oraz od tego, 
jak  ciężka była praca w  danym  zawodzie — od 13 do 17 godzin na dobę, 
często zaś byw ał jeszcze dodatkowo przedłużany. I tak  np. u  stolarzy 
i snycerzy czeladnicy odbywający tzw. rok m istrzowski obowiązani byl1 
staw ać do pracy o godzinę wcześniej 2. U m urarzy w  pierwszej połoWie 
XVII w. w  związku z licznymi zatargam i wprowadzono przepis, że wszyscy 
czeladnicy muszą w  lecie pracować tak długo, jak  im m istrz rozkaże ' ■ 
W innych cechach zapewne także zdarzały się w ypadki dłuższego prze­
trzym yw ania czeladzi w  warsztacie. W tych rzemiosłach, gdzie nie w p r° '
1 A G  300, C/2000.
2 P o s t a n o w i e n ie  z 9 I I I  1626 r . — A G  300, C/2623.
3 R o z p o r z ą d z e n ie  b u r m is tr z a  z 28 III 1636 r . — A G  300, C/2087.
Czas pracy cze ladn ików  w  X V I-X V II  w . 4
Z aw ód L iczb a  g od zin
1
U w a g i
B ia łosk órn icy la tem  5— 1 8 = 1 3  
z im ą
do z m ierzch u  =  1 0 — 11
K ow ale
N ożo w n icy 6— 1 8 = 1 3
U  n o ż o w n ik ó w  T orun ia  od  5 do 21, i 
czy li 16 godz. (por. St. H erbst, op. j 
cit., s. 208).
C ieśle  o k rę to w i la tem  6— 1 9 = 1 3  
zim ą
ś w it— zm ie rz c h  = 9 — 10
P o d o b n ie  b y ło  w  K ró lew cu . W  E l­
b lągu  p raca  za czy n a ła  s ię  o god zin ę  
w c ze śn ie j . W  r. 1589 w ła d z e  G dań­
sk a  c h c ia ły  w  p o rozu m ien iu  z  ty m i  
m ia sta m i u sta lić  n orm y dla ca ły ch  
Prus, a le  do teg o  n ie  d o s z ło 5.
C ieśle
b u d o w la n i
la tem , 5 -1 9 = 1 4  
zim ą
ś w it— zm ierzch  = 9 — 10
P od ob n ie  b y ło  w  T oruniu , por. St. 
H erbst, op. cit., s. 179.
M urarze 4 - 1 8  =  14 P o d ob n ie  w  T oruniu , por. St. 
H erbst, op . cit., s. 182-183.
K on w isarze 5 - 2 0  =  15
R u szn ikarze 4 - 1 9  =  15
R ym arze,
s iod larze
i p asiarze-— . .
la tem  5 — 20 =  15 
z im ą  5 — 22 =  17
; K uśn ierze 4 - 2 0  =  16
Szklarze
Skrzyniarze
Z łotn icy
5 - 2 1  =  16
B ursztyn iarze 4 lu b  5 - 2 1  =  1 6 - 1 7
kadzono statutow ego określenia czasu pracy, zależał on nadal od woli 
1 potrzeb m istrza i w  związku z tym  zdradzał raczej tendencje do prze­
dłużania się.
Ostatecznie więc czeladnik cały dzień spędzał w  w arsztacie przy pracy, 
a niew ielką ilość pozostałych m u na dobę wolnych godzin pochłaniał sen. 
Jedynie w  soboty w  większości zakładów kończono pracę nieco wcześniej
4 W y k o r z y s ta n o  d o  n ie j  n a s t ę p u j ą c e  ź r ó d ła  — A G  300, C/127, 535, 706, 708, 801, 278, 1005, 
I l7 6, 1825, 1827, 1864, 1752, 2000, 2142, 2623, A G  300, 93/18, S. 203 o r a z  19, s. lOOa.
5 P o r .  o b r a d y  o r d y n k ó w  z  1588 r .,  w  c z a s i e  k t ó r y c h  r o z p a t r y w a n o  p r o j e k t  p r z e d łu ż a n ia  
Cza s u  p r a c y  w  G d a ń s k u  o  g o d z in ę  (o d  5 r a n o , — A G  300, 10/10, a  t a k ż e  E . B a a s c h , B e i t r d g e ,  
s ' 198).
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—- o godzinie 17 lub 18 Za spóźnienia lub wcześniejsze wyjście z warsz­
ta tu  groziły kary  pieniężne ‘. Oczywiście odgrywały one rolę przede 
wszystkim  tam , gdzie czeladnicy nie m ieszkali w  domu m istrza i do w ar­
sztatu przychodzili z miasta.
Jedynie s ta tu ty  m urarzy, cieśli budowlanych i okrętowych przew idy­
wały przerw y na posiłki; zazwyczaj wolne było po 30 m inu t na śniadanie 
i kolację oraz 1 godzina na obiad. Czeladnicy innych zawodów również 
m usieli się posilać w  czasie pracy, ale nie korzystali w  tym  celu z ofic­
jalnych przerw.
Przykucie czeladnika przez kilkanaście godzin na dobę do warsztatu 
wywołało w  konsekwencji zjawisko tzw. poniedziałkowania. Nie zaliczyła­
bym  go do form  w alki klasowej, toczonej przez czeladź przeciw mistrzom- 
Była to raczej konieczność życiowa, w yw ołana obowiązującym w rzemiośle 
czasem pracy, który  nie pozostawiał czeladnikowi możliwości legalnego 
załatw ienia różnych spraw  osobistych i zmuszał do opuszczenia od czasu do 
czasu na dzień lub dwa pracy. Łączyło się to także ze spadkiem  realnej 
wartości płacy czeladzi w XVI i XVII w., co zmuszało czeladników do do­
rabiania sobie na boku nie zawsze legalnym i metodami, kosztem oficjal­
nego zajęcia.
Pierwsze wzm ianki o poniedziałkowaniu pochodzą już z końca XIV W- 
Surowy zakaz poniedziałkowania znajdujem y m. in. w  rozporządzeniu 
wielkiego m istrza w ydanym  3 I 1394 r. och sal her nicht m achen den 
M ontag noch keynen w erktag czu vyrtag ledik czu gehen und och keyner- 
ley new fund adir ufsacz czu machen, domete her synem m eister syn w erg 
nedir lege adir orlob gewe. W er das frewelich breche dem sal m an £}'n 
hobt abehauwen, broche adir ym ant unwissnes, de sal synen broch n i c h t  
w issen“ 8. W XV w. również co pewien czas powtarza się tego r o d z a j u  
zakazy9. Oprócz surowych przepisów, w ydaw anych w  tej spraw ie przez 
najwyższe władze państw owe (fakt ich zainteresowania świadczy o w a d z e  
problemu), przypom inają o niej s ta tu ty  niektórych cechów 10. W XVI w.
‘ P o r .  o r d y n a c j ę  k o n w is a r z y  A G  300, C/1005, o r d y n a c j ę  r u s z n ik a r z y  — A G  300, C /278, 
s z k la r z y  — A G  300, 93/18, s . 203. U  z ło t n ik ó w  w  w ig i l i ę  ś w ią t  o b o w ią z y w a ła  p r a c a  d o  z m i e l 2 
c h u  — s t a t u t  z  1418 r . A G  300, C 2000. U  r y m a r z y , s io d la r z y  i  p a s ia r z y  p r a c o w a n o  w  s o b o t y  
d o  19 — A G  300, C/1176.
7 U  c i e ś l i  b u d o w la n y c h  1 g r . R . 1552 — A G  300, C/1827. S t a t u t  z  1555 r. z ła g o d z ił  t ę  k a r ę  
1 s z y i .  z a  g o d z in ę  —  A G  300, C/1825. J u ż  j e d n a k  w  1588 r. p r o p o n o w a n o  p o d w y ż k ę  d o  1 - § r 
A G  300, 10/10. S z y l in g  za  g o d z in ę  o p ó ź n ie n ia  p o t r ą c a n o  r ó w n ie ż  u  c z e la d z i  m u r a r z y . S ta  
z  1564 r . —  A G  300, C/2142. U  p o w r o ź n ik ó w  1 s z y i .  p o b ie r a n o  za  30 m in u t  s p ó ź n ie n ia ,  za  S °  
d z in ę  — 3 s z y i . ,  p r z e p i s y  z  1566 r. — A G  300, C/689.
* A S P  I , n r  41.
s W ilk ie r z  z  1420 r . p o w ta r z a  d o s ło w n ie  p o s t ę p o w a n ie  z  1394 r . — A S P  I , n r  286. N a  z i eZ 
d z ie  S t a n ó w  P r u s k ic h  w  M a lb o r k u  w  1422 r . o m a w ia n o  s p r a w ę  p o n ie d z ia łk o w a n ia  — k a r ę  
n ie  p o z o s t a w io n o  j e d n a k  d o  u z n a n ia  o d p o w ie d n ic h  w ła d z  m ie j s k ic h  ( , ,... s a l  e y n e  ic z l ik e  s 
r i c h t e n  n a  ir e m  b e s t e n  g u t d u n k e n “ ) — A S P  I , n r  302. L a n d e s o r d n u n g  z  r . 1445 t a k ż e  z a w i e j
p o s t a n o w ie n ia  d o t y c z ą c e  p o n ie d z ia łk o w a n ia  (  w e r  d o w e d ir  th u t ,  d e r  s a l s e y n e r  b u s s e  n i
w i s s e n “ ) A S P  I I , n r  410.
10 P r z e w id u j ą  o n e  n a  o g ó ł  b a r d z ie j  r e a ln e ,  c h o ć  r ó w n ie ż  d o ś ć  s u r o w e  k a r y  d la  P o n ^  
d z ia łk u j ą c y c h .  I  t a k  s t a t u t y  k u ś n ie r z y  z  1418 i 1429 r. g ło s z ą :  , ,I t e m  w e n  e y n  k n e c h t  u f f  s 
a n e  n o t ,  d e r  s a l  d y  w o c h e  f y e r e n “ — A G  300, C/532, 533. Z a k a z  t e n  p o n ie d z ia łk o w a n ia  z n a jd u je
3.34
właściwie już wszystkie s ta tu ty  mówią o poniedziałkowaniu, z czego 
Wnioskować chyba możemy o nasilaniu się tego z jaw isk a ll. K ary  za 
Poniedziałkowanie — pozornie teraz m niej surowe —  stają się bardziej 
realne: ich głównym celem jest uderzenie czeladnika po kieszeni, a także 
Wynagrodzenie m istrzowi strat, spowodowanych przestojem  w w arszta- 
U bursztyniarzy wprowadzono w r. 1534 jako karę  za poniedziałko- 
Wanie opłatę w  wysokości 30 gr l2. O rdynacja czeladzi bednarzy z 1567 r. 
Przewiduje za opuszczenie pracy i poniedziałkowanie 2 skojce kary do 
kasy m istrzów  i 2 skojce dla czeladzi l3. S ta tu t kowali pracujących w ham - 
raeh w  r. 1576 postanawia, że „...welcher gesell seinem M eister einen tt.gk 
lr> der Woche feiret h in te r seinem  vorfissen der soll seinem M eistere den 
Schaden oder so viel er verseum et a u fr ich te n i/t. O rdynacja szklarzy 
7 1584 r. mówi o karze wochlonu, introligatorów  z 1595 r. o 15 gr 1 >. 
U kiprów w 1595 r. wyznaczono 10 gr, u  tokarzy w 1585 r. 5 gr ,(i. U stel­
machów i kołodziejów od r. 1586 groziła u tra ta  wochlonu n . Ordynacja 
cZeladzi cieśli budow lanych z 1596 r. przew iduje za poniedziałkowanie 
s tra tę  całej d n ió w k i18. U stolarzy za poniedziałkowanie groziła duża 
kara w  wysokości połowy firdunga 1!l. W r. 1622 ustalono, że będzie się tu  
Pobierać po 5 gr za każdy opuszczony dzień, w r. 1641 karę ową usiłowano 
Podwyższyć do 12 gr, ale 17 III 1642 r. Rada M iejska zatw ierdzając ogólną 
Podwyżkę opłat i kar w  tym  cechu ustaliła ją  na 10 gr 20. W cechu skrzy- 
ftiarzy w  r. 1604 ze względu na duże straty , jakie ponosili m istrzowie 
2 powodu poniedziałkowania czeladników, postanowiono, że kara za 1 
dzień opuszczonej pracy wynosić będzie 5 gr, za więcej — 1 fl. p o lsk i21. 
Statut puszkarzy z 1631 r. przew iduje za poniedziałkowanie karę 2 g rz .22. 
bardzo wysoka kara groziła także u traczy — 20 gr dla pracodawcy, u któ­
rego zatrudniony był m istrz, oraz 12 skojców od cech u 23. Pojaw iły się 
także przepisy, dotyczące kar na m istrzów ukryw ających fak t poniedział­
kowania czeladnika 2/\  Widocznie w  związku z brakiem  siły roboczej za-
ró w n ież  w  p ię tn asto w ie czn y m  sta tu cie  sto la rzy  oraz w  sta tu c ie  czelad zi k a le tn ik ó w  z  1496 r.
A G  300, C'HSö o raz 157. S ta tu t to k a rz y  z 1458 r. p rze w id u je  za p o n ie d zia łk o w an ie  k arę  14 dni
Więzien ia  —  A G  300, C/357.
11 P o r. s ta tu ty  k u ś n ie rzy , p ro d u cen tó w  p a n to fli, b ed n a rzy , p ie k a rzy , b u rsz ty n ia rz y , g a r­
barzy, szew có w , g w o źd zia rzy , itd., a tak że  w y d a w a n e  w  tym  czasie  o rd y n a c je  dla  cze lad zi 
P ow ro źn ików , b ia ło sk ó rn ik ó w , ste lm ach ó w  i k o ło d zie jó w  itd.
12 P o w ta rza n e  w  r. 1550 —  A G  300, C/127. '
13 A G  300, C/191.
"  A G  300, C/246.
15 A G  300, 93/18, s. 203 i A G  300, C/l 119.
A G  300, C/192 i 357.
17 A G  300, C/821.
18 A G  300. C/1825.
19 S ta tu t z 1555 r. —  A G  300, R/J, q. 4 oraz p ostan o w ien ia  z 9 III 1626 r. — A G  300, 
C/2623.
50 A G  300, C/1771 i 2623 oraz A G  300, R/I, q. 4.
21 A G  300, C/1752.
2i A G  300, C/277.
”  S ta tu t z 1587 r. —  A G  300, 93f54b.
u W  r. 1566 cech  sto la rsk o -sn y cersk i p ostan aw ia, że je ś li k tó ry ś  z  m istrzó w  p rze m ilc zy  
P o n ied zia łk o w an ie  sw eg o  cze lad n ik a , to p łaci 20 g r k a r y  —  A G  300, C/1771, s. 152. W  r. 1571
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ostrzającym  się coraz bardziej w  toku XVII stulecia takie w ypadki się 
zdarzały 25.
Mimo stosunkowo wysokich kar zjawisko poniedziałkowania p r z y b i e ­
rało na s i le 26. Było to bardzo uciążliwe w  okresie rozszerzających si? 
możliwości zbytu i starań  o intensyfikację produkcji. Zwłaszcza niepokoił 
m istrzów  fakt, że czeladnicy, k tórzy nie staw iali się do pracy, bardzo 
często zachodzili do innych w arsztatów  i odciągali zatrudnionych w nich 
ludzi od ich za jęc ia27. Niektóre cechy poszły w  związku z tym  na kom­
promis i oficjalnie zezwoliły swej czeladzi na „świętowanie“ niektórych 
powszednich dni ,28 Wobec bardzo długiego dnia roboczego była to ważna 
zdobycz — pozwalała bowiem czeladzi nie tylko na dodatkowy odpoczy­
nek, ale na załatw ienie różnych życiowych spraw, jak np. zakupy, których 
ani w święta, ani w  norm alny dzień roboczy czeladnik nie mógł załatwić, 
oraz na w ykonanie jakichś dodatkowych prac zarobkowych.
*
* *
Podstaw owym  czynnikiem  kształtującym  poziom życia czeladzi były 
płace. Z XIV i XV w. m am y na ten  tem at bardzo niew iele danych. 
z owych skąpych inform acji wynika, wynagrodzenie czeladzi składało się
w  te j sam ej k sięd ze  m am y n o tatk ę  o zap łace n iu  ta k ie j k a ry . W  r. 1626 p odn iesion o j3 
40 g r  —  A G  300, C/2623, za tw ierd zo n e  17 III 1642 r. p rzez R ad ę —  A G  300, R/I, q. 4. U z u p e łn ij  
n ie  do sta tu tu  to k a rz y  w y d a n e  w  r. 1585 m ó w i o k arze  10 g r d la  m istrza  —  A G  300, C/357. P °  
dobnie b y ło  u s k rz y n ia rz y  od 1604 r. —  A G  300, C/1752. U k o w a li m istrz  s ta w ia ł b e czk ę  p iw a ' 
sta tu t z  1574 r. —  A G  300, C/801.
25 N a b ra k  s iły  ro b o cze j w s k a z y w a ło b y  ró w n ież  dość rzad k ie  sto so w an ie  k a r y  w ię ziem a 
lu b  p o zb aw ien ia  p ra c y  za p o n ie d zia łk o w an ie  w  ty m  o k resie . O k arze  w ię zien ia  zn ajd u je  
je d y n ie  w zm ia n k i w  s ta tu c ie  k u ś n ie rzy  z p o ło w y  X V I w . —  A G  300, C/536, w iadrow nikoW  
z 1560 r. —  A G  300, 93/18, s. 131ab i tra c zy  z 1587 r. —  A G  300, 93/54b. U  to k a rz y  w ięzien ie  
g ro ziło  cze lad n iko m  w z b r a n ia ją c y m  się za p ła c ić  g rz y w n ę  p ien iężn ą  (u zu p ełn ien ie  do statutu 
w y d a n e  w . 1585 r. —  A G  300, C/357). P o zb aw ien iem  p r a c y  do k oń ca ty g o d n ia  zagrożo ne zo 
sta ło  p o n ie d zia łk o w an ie  u  k o w ali, s ta tu t z 1574 r. —  A G  300, C/801 oraz szew có w , postanow ienie 
z 1590 r. —  A G  300, C/1329.
26 W  r. 1543 m istrz P eter  von Dorn skarży czeladników  płatnerskich, iż pracują len iw ie 
i ,,...v iel m ontage m achen“ —  A G  300, 59/9, s. 211a. Blacharze w  r. 1637 uskarżają się, że ic 
czeladnicy  opuszczają po 3, 4, 5 dni pracy w  tygodniu  (por. B G , M S 571, s. 179b). Podobnie 
sytuacja w yglądała  u stolarzy i snycerzy. W drugiej połow ie X V I w . spotykam y coraz c z ę ś c i e j  
kary p ien iężne za poniedziałkow anie —  por. księga rachunkow a cechu, A G  300, C/1772. 
rzają się  też w ypadki okładania m istrzów  grzyw ną za przem ilczanie takich  w ypadków
300, C/1757. P r a w d z iw y  sza ł p o n ie d zia łk o w an ia  o g a rn ął cze lad ź  w  la tach  c z terd z ie sty ch  X V II 
W  c ią g u  ro k u  1645 w y k r y to  108 w y p a d k ó w  p o n ied zia łk o w an ia  —  A G  300, C/1757. W  la tach  na 
stę p n y ch  p o szczeg ó ln i cze la d n icy  p ła cą  n araz za 2, 3, 6, 8, a n a w e t 18 ,»poniedziałków “
4 III 1647 r. —  ibidem ). B ez  w ątp ien ia  w iąza ło  się  to z n a s ila ją cy m  się  w  tym  o k resie  p a rta 
czen iem  cze lad n ik ó w .
27 P o r. p o stan o w ien ie  ig la r z y  z r. 1574: „ ...a u c h  so ll k ein  G ese lle  geh en  in e in es and ere1 
M eisters W erck statt, sein en  G ese llen  a u fzu b rin g e n  und zu fe y e r n “  —  A G  300, C/801. Podobne 
p o stan o w ien ie  zn a jd u je m y  w  sta tu c ie  k o w a li w ła ś c iw y c h  (ibidem ) oraz w  o rd y n a c ji d la czela 
d zi k o w a li rz e c z y  d ro b n ych , 1586 r. —  A G  300, 93/18, s. 323ab.
2H S ta tu t s to la rz y  i sn y c e rz y  z 1555 r. u zn a je  p raw o  cze lad zi do n ie p rzy ch o d ze n ia  do p r30*1 
w  4 p o n ied zia łk i ro czn ie  (co k w a rta ł)  —  A G  300, R/I, q. 4. S ta tu t k o rd y b a n n ik ó w  z 1*>15 ^
ze zw a la  cze lad zi na w strz y m y w a n ie  się  od p r a c y  w  k a ż d y  c z w a r ty  p o n ie d zia łe k  —  a w ięc 
w  m iesiącu  —  A G  300, 30/154. S ta tu t w y k o ń c z a ln ik ó w  z 1620 r. zw aln ia  cze lad ź  od ° ^ ° W^ 2qo 
p ra cy  w  p o n ie d zia łk i w  ogóle, z a k a z u ją c  je d n a k  o p u szczan ia  p r a c y  w  in n e dni —  J
93/54b. P r ze p is y  k o w a li rz e c z y  d ro b n ych  z 1657 r. d ają  czelad zi w o ln y  p o n ied zia łek  co 3 w ]e 
sią ce  —  A G  300, C/2126.
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2 dwu elem entów: płacy w naturze, czyli w yżyw ienia otrzym ywanego 
^  domu m istrza i mieszkania, oraz płacy pieniężnej, zwykle pobieranej co 
tydzień, czyli tzw. wochlonu.
Tabela w ysokości wochlonu sporządzona dla X IV -X V  w.  29
I
Z aw ód P łaca  p ien . 
w  szy i.)
R ok U w a g i
P roducenci
Pantofli 7,5 1439
przy p rod u k cji n a jm n ie j 1 0 0  sz tu k  
ty g o d n io w o
B ednarze 8 1321 p o sta n o w ie n ie  z jazd u  h a n zea ty ck ie -  
go, a  w ię c  n ie  d o tyczące  sp ec ja ln ie  
G dańska
Stolarze w  sezo n ie  8 
w  z im ie  6
poi. X V  w . n iezręczn em u , p o w o ln em u  cze la d n i­
k o w i, k tó ry  rob i m n iej n iż  1 sz tu k ę  
tygod n iow o?), w o ln o  s ta w k ę  o b n i­
żyć
^ zeźn icy  30 ok. 10,7 poł. X V  w . w y p ła ta  co 6  m ie s ię cy  5 grz.
Wochlon w XIV— XV w. wynosił więc 6— 10 szyi. Była to suma, którą 
C2eladnik, otrzym ujący podstawowe wyżywienie i m ający bezpłatny dach 
^sd głową, mógł obrócić na kupno odzieży, rozryw ki (piwo w  karczmie 
^p.), wreszcie zaś z której m usiał zaoszczędzić kwotę potrzebną na ew entu- 
^ ny w kup do cechu i uzyskanie godności mistrza. Niestety, trudno do­
sadn ie j przeanalizować wartość nabywczą wochlonu, a to ze względu na 
brak inform acji o układzie cen w tym  okresie. Nie m am y przede w szyst­
kimi dla tego okresu danych o cenach odzieży, której zakup m usiał stano­
wić jedną z poważniejszych pozycji w  czeladniczym budżecie. Konew 
^ an n e) piwa według inform acji C. W einreicha kosztowała w  1432 r. 
1 szyi. 31. Był to w ydatek nieodzowny przy wszystkich spotkaniach w gos­
podzie czeladniczej, w  czasie niedzielnych w ypraw  do karczm y itd. Woch- 
'0ri pozwalał więc czeladnikowi brać udział w  tego rodzaju imprezach — 
a Przy kosztach w stępu do cechu, kształtujących się na poziomie od kilku 
kilkunastu grzywien, pozwalał w ciągu paru  lat zaoszczędzić potrzebną 
^ a  uzyskania godności m istrza sumę. Jeśli weźm iemy pod uwagę, że 
^  końcu XV w. cena łasztu żyta w ahała się od 7 do 32 grz. 32, to wochlon 
tego okresu odpowiadałby wartości 7, 8— 60 kg ziarna, co nie mogło być 
sumą. Wochlon czeladzi nie otrzym ującej w yżyw ienia ani mieszka-
0 !* O p arta  na n a stę p u ją c y c h  źró d łach : A G  300, C/1327, 1756, H R  X, n r 110 o raz Th . H irsch ,
B' M t, s. 336-337.
J" P ła c e  cze lad zi p ie k a r zy  w  ty m  o k resie  n ie  są zn an e, w ie m y  ty lk o , że  w  X V  w . za  
esian ie  ł/a ła sz tu  m ą k i o tr z y m y w a li oni 4 sk o jc e  —  B G , M S 574.
51 C. W ein reich , op. cit., s. 26.
1! Ibidem , s. 25, 30, 72, 79, 84, 91.
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nia był o wiele wyższy. M urarze według danych z 1380 r. otrzymywali 
50 szyi. (20 skojców) tygodniowo 33. Była to dość wysoka stawka. RównO' 
w artość w ynagrodzenia w ahała się tu  w zależności od dość poważnych 
skoków cen od 65 do praw ie 300 kg ziarna tygodniowo (są to oczywiście 
liczby przybliżone i orientacyjne). Trzeba jednak brać pod uwagę, że 
poważnym  obciążeniem budżetu czeladników tęgo typu m usiała być ko- 
nieczność kupow ania żywności oraz płacenia czynszu za mieszkanie- 
Zapewne po odtrąceniu kosztów utrzym ania i m ieszkania na inne wydatki 
pozostawała czeladzi m urarskiej suma podobna do tej, którą jako wochlon 
pieniężny otrzym ywali czeladnicy innych branż.
Mimo iż płace nie kształtow ały się dla czeladzi niepomyślnie, zatargi 
z nimi związane były najczęstszym podłożem konfliktów  w cechach ju2 
w  tym  okresie. S ta tu ty  starały  się oczywiście uniemożliwić czeladnikom 
prowadzenie walki o podwyżkę w ynagrodzeń 34, może to  jednak służyć za 
dowód, że do w ystąpień takich dochodziło.
W XVI i XVII w. w większości rzemiosł utrzym ał się stary  system w y­
nagrodzenia podstawowego w  naturze (mieszkanie oraz wikt) połączoneg0 
z dodatkiem  pieniężnym, pobieranym  zwykle co tydzień jako tzw. woch' 
lon. S ta tu ty  kordybanników, konwisarzy, gwoździarzy, rusznikarzy i pusZ' 
karzy, wiadrowników, bednarzy itp. grożą surow ym i karam i (np. utrata 
wochlonu) za „pogardzanie“ straw ą podawaną na stole m istrza. Wyżywie­
nie czeladzi nie było więc zapewne świetne. Niemniej przy szybkiej pod­
w yżce  cen na produkty żywnościowe taka form a w ypłaty  wynagrodzeni'1 
była dla czeladzi dogodna, bowiem zapew niała jej konieczne dla egzys' 
tencji m inim um  bez względu na kształtow anie się kapryśnej sytuacji 
rynkowej. Płace pieniężne były ustalone dość sztywno, ich podwyżka n<1'  
stępow ała bardzo nieregularnie i nie nadążała, jak zobaczymy dalej, zd 
wzrostem  cen. Ruchy czeladzi, domagającej się podniesienia stawek, były 
konsekw entnie przez cechy dławione. K arano również m istrzów za wypła'  
canie różnych „nieprzepisowych“ wynagrodzeń. S ta tu t cieśli budowlanych 
grozi m istrzowi płacącemu czeladnikowi wyższą staw kę 20 g r kary. Wz­
brania  on również podawać coś do jedzenia lub picia i w ten  sposób pc-d' 
wyższać płacę czeladzi 35. Brak rąk roboczych skłaniał jednak mistrzów 
do łam ania solidarnego frontu. W 1599 r. np. Greger Bende oskarżył mistrza 
W illema das er seinen gesellen 14 tage vor W einachten 9 gr geben 
habe“ . W październiku 1600 r. cech ponowił uroczyście starą  uchwał?- 
. „...das nicht m ehr Lohn den der ander geben soll“ pod karą 2 grz. Ale juZ 
wiosną 1601 r. padło podejrzenie na m istrza W illema Donnies, że płaci on
“  A G  300, C/2094.
S4 P o r . np. sta tu t p ie k a r zy  z 1475 r. —  A G  300, C/1387. U m ow a m ięd zy  rze źn ik a m i S 3^  
reg o  i  N o w eg o  M iasta z p o ło w y  X V  w . g ro zi w  ra zie  p rze k ro cze n ia  sta w e k  o fic ja ln y c h  
3 grz. d la  m istrza, a d la  c ze lad n ik a  ro czn ym  p o zb aw ien iem  p ra cy . —  Th . H irsch , op- cl 
s. 336-337.
35 A G  300, C/1827.
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swym czeladnikom wyższe niż wszyscy s ta w k i36. Solidarność w  tym  za­
kresie starali się — z różnym  powodzeniem — utrzym ać także członkowie 
innych cechów. U piekarzy za przekroczenie taksy w  1567 r. zagrożono 
karą w  wysokości 60 g r 37. Podobne przepisy obowiązywały również w  ce­
chu stolarsko-snycerskim . W 1632 r. jeden z m istrzów Hans Siwerts został 
jednak oskarżony, że płaci czeladnikom zbyt wysoki wochlon — 7 fl. 38. 
Trudności w  zaopatrzeniu w arsztatów  w siłę roboczą powodowały, że 
procesy i kary  nie odstraszały przed „wykroczeniam i“ tego typu. Tam 
zresztą, gdzie nie ustalono stawek, nieporozum ienia w ybuchały również, 
W r. 1654 powroźnicy postanowili „z powodu wielu nieporozumień, jakie 
Wybuchają w  cechu na tle  nierównej płacy“, aby wszyscy mistrzowie 
trzym ali się stawki, k tó ra  zostanie wspólnie uchwalona 39.
Płace czeladzi w  X V I  w . 40
A. Z w y ż y w ie n ie m
Z aw ód W ochlon
(w  gr)
R ok U w a g i i d a n e  p o ró w n a w cze
P rod u cen ci
P antofli 6 1522
B u rsztyn iarze 5— 8 1583 Z a leżn ie  od  zręczności cze lad n ik a .
S z e w cy 4 1590 P o d o b n ie  b y ło  w  T oruniu , por. St. 
H erbst, op. cit., s. 158. W  p o d la sk im  
W ęg ro w ie  w  1582 r. c ze la d n ik  sz e w ­
sk i zarab ia ł ty lk o  2 gr ty g o d n io w o . 
I. B a ran ow sk i, op. cit., s. 108.
K u śn ierze 4 pocz. 
X V I w .
W  K o śc ia n ie  w  1591 r. —  3 gr, I. B a ­
ranow sk i, op. cit., s. 115.
B ia łosk órn icy  • 8,5 1592 W  K ra k o w ie  garbarze w  1581 r. —  
7,5 gr, I. B a ran ow sk i, op. cit., s. 103.
K a le tn icy 4— 6 X V I w .
Sto larze  
i sn y cerze
8 1568 W  P o lsce  cen tra ln ej w  ty m  czasie  
3-6 gr, I. B a ran ow sk i, op. cit., s. 133.
P iek a rze  41 
(prod. razow ca)
4— 5 1567 W  T orun iu  w  1598 r. —  6  gr (za­
p e w n e  prod u cen ci ch leb a  b ia łego), 
St. H erbst, op. cit., s. 8 8 .
J* A G  300, C/1755.
31 A G  300, C/1387.
18 A G  300, C/1757.
“ A G  300, C/690.
40 T a b e le  o p a rte  na p o d sta w ie  n a stę p u ją c y c h  źród eł: A G  300, C/127, 157, 246, 535, 1328, 
132s, 1387, 1771, 1825, 1827, 2142, 1909, s. 43-44, 300, 93/18, s. 149, 19, s. 99b-100a oraz p r o je k t  o rd y- 
nae ji d la  c ie ś li z  r . 1588 —  A G  300, 10/10.
11 W y p ła ta  co 6 m ies ię cy  5 grz. 10 g r i 5 grz. 5 gr.
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B. Bez wyżywienia
Z aw ód W ochlcn  (w  gr) R ok U w a g i i dan e p o r ó w n a w cze
T racze 15 1587
M urarze
36 (latem ) 1564 W y p ła ta  co  dz ień , d n ió w k a  6
48 1591 i 8 gr.
C ieśle
la te m :
w erk m istrz  24 
czel. z narz. 24 
czel. b ez  narz. 16
1552
W yp łata  co dzień , d n ió w k a  12 
i 8 szyi.
1 b u d o w la n i
w erk m istrz  20  
czel. z  narz. 20  
czel. b ez  narz. 14
W yp ła ta  co d z ień , d n ió w k a  10 
i 7 szyi.
la tem :
w erk m istrz  30 
czel. z  narz. 24 
czel. b ez  narz. 18 
zim ą:
w erk m istrz  24 
czel. z  narz. 20  
czel. b ez  narz. 14
1555
W ypłata  co dzień , d n ió w k a  15, 
12  i 9 szyi.
W yp ła ta  co d z ień , d n ió w k a  12, 
10 i 7 szyi.
la tem :
w erk m istrz  36 
cze l. z  narz. 33 
cze l. b ez  narz. 30 
zim ą:
w erk m istrz  30 
czel. z  narz. 28 
czel. b ez  narz. 26
1568
W yp łata  co dzień , d n ió w k a  6 , 
5,5 i 5 gr.
W yp ła ta  co  dz ień , d n ió w k a  
5 gr, 14 i 13 szyi.
la tem :
w erk m istrz  40 
cze la d n ik  36
D n ió w k a  20 i 18 szyi.
z im ą:
w erk m istrz  32 
cze la d n ik  32
1588
(projek t) D n ió w k a  16 szyi.
la tem :
w erk m istrz  48 
cze la d n ik  42 1596
D n ió w k a  8 i 7 gr.
zim ą:
w erk m istrz  42 
cze la d n ik  36
D n iów k a  7 i 6  gr.
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W XVI w. przeciętny wochlon czeladnika otrzym ującego wyżywienie 
w aha się więc od 4 do 8 gr, czeladnika nie otrzym ującego w yżyw ienia od 
15 do 48 gr. Trzeba jednak pamiętać, że w tym  czasie doszło do poważnych 
zmian w  system ie m onetarnym  oraz przesunięć w  sytuacji rynkowej 
w  związku z rew olucją cen, nie można więc, chcąc obliczyć wskaźnik 
rozwoju płac, porównywać mechanicznie powyższych danych z danym i 
tablic dla XIV—XV w. Dla w yjaśnienia ruchu płac w  obu okresach 
trzeba je sprowadzić do jakiegoś wspólnego m ianownika — do żyta.
Jeżeli przeciętny wochlon XIV—XV w. w yrażał się w  przybliżeniu 
w artością 7, 8— 60 kg żyta, to w  XVI w. tenże przeciętny wochlon (4— 8 gr) 
w aha się od 10 do 32 kg żyta. W ystąpił więc nieznaczny w zrost dolnego 
pułapu w artości realnej wochlonu połączony z poważnym  spadkiem  jego 
górnej granicy. W sumie trudno mówić o wzroście płacy czeladniczej 
w tym  okresie, co wobec szybkiego podnoszenia się opłat wym aganych 
przy przyjm ow aniu do cechu oznaczało znaczne pogorszenie się warunków  
życia czeladzi.
Zwłaszcza w yraźnie wystąpiło to pogorszenie w  odniesieniu do czelad­
ników, k tórzy nie otrzym yw ali w yżyw ienia ani mieszkania i k tórzy po­
bierali wyłącznie pieniężne wynagrodzenie. Jeśli W okresie poprzednim  
w ynagrodzenie to równało się 65— 300 kg żyta tygodniowo, to w  drugiej 
połowie XVI w., jak  w ynika z przytoczonych wyżej danych, spadło do 
37,5— 200 kg na tydzień. Rewolucja cen odbiła się więc bardzo nieko­
rzystnie na sytuacji tej grupy czeladzi gdańskiej i sprawiła, iż mimo szyb­
kiego rozwoju rzemiosła, poziom życia zatrudnionych w  nim ludzi obniżył 
się znacznie 42.
XVII w. przyniósł dalsze pogłębianie się tego procesu.
Ja k  w ynika z podanych niżej tabel, płaca pieniężna dla czeladnika 
otrzym ującego wyżyw ienie w ahała się w  pierwszej połowie XVII w. od 6 
do 60 g r kształtując się przeciętnie w  granicach od 20 do 40 gr tygodniowo. 
Płace czeladzi nie otrzym ującej wyżyw ienia w ahały się od 72 do 168 gr. 
Jeśli w  tygodniu wypadało święto — staw ki obniżano43. Przeciętna płaca
42 C e n a  ż y t a  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  w . ,  z  k t ó r e j  p o c h o d z i  w ię k s z o ś ć  d a n y c h  t a b e l i ,  w a ­
h a ła  s i ę  o d  29 d o  30 z ł  —  p o r . J . P e lc ,  op . c i t . ,  s . 117. W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z y m i d a n y m i t r u d n o  
z g o d z ić  s i ę  z  w y w o d a m i  P e lc a ,  k t ó r y  b a d a j ą c  s p r a w y  p ła c  w  G d a ń s k u , n a  b a r d z o  z r e s z tą  o g r a ­
n ic z o n y m  m a t e r ia le  (b ie r z e  p o d  u w a g ę  j e d y n ie  c z e la d ź  c i e ś l i  i  m u r a r z y  o r a z  r o b o t n ik ó w  n i e ­
w y k w a l i f ik o w a n y c h ) ,  w y s u w a  t e z ę ,  iż  w  X V I  w . w z r o s t  p ła c y  w y p r z e d z a ł  w z r o s t  c e n  t o w a ­
r ó w , w  z w ią z k u  z  c z y m  p o ło ż e n ie  c z e la d n ik ó w  g d a ń s k ic h  p o le p s z a ło  s ię  — p o r . J . P e lc ,  o p . c i t . ,  
s . 65-66.
43 Z w y c z a j  s t r ą c a n ia  z a  d n i ś w ią t e c z n e ,  z n a n y  w  o k r e s ie  p o p r z e d n im  t y lk o  u  m u r a r z y ,  
t e r a z  w y s t ę p u j e  i  w  i n n y c h  c e c h a c h .  W g  s t a t u t u  c z e la d z i  s t o la r s k o - s n y c e r s k ie j  z  1563 r. (z a ­
t w ie r d z o n y  w  1625 r. —  A G  300, C/2141) z a  t y g o d n ie  ś w ią t e c z n e  (B o ż e  N a r o d z e n ie ,  W ie lk a n o c ,  
Z ie lo n e  Ś w ię t a )  c z e la d n ik o m  m ia n o  w y p ła c a ć  t y lk o  p o ło w ę  w o c h lo n u .  U  n o ż o w n ik ó w  z a  d z ie ń  
ś w i ą t e c z n y  p o tr ą c a n o  c a łą  d n ió w k ę  —  s t a t u t  z  1574 r. — A G  300, C/801. U  s z e w c ó w , j e ś l i  
w  t y g o d n iu  w y p a d a ły  k o le j n e  3 d n i  ś w ią t  (a w ię c  n p . B o ż e  N a r o d z e n ie ,  W ie lk a n o c ,  W s z y s t ­
k ic h  Ś w i ę t y c h  itp .) ,  m is t r z  w  o g ó le  n ie  w y p ł a c a ł  w o c h lo n u  —  s t a t u t  z  1580 r. — A G  300, C/1329. 
W  z w ią z k u  z  c z ę s t y m i  w  ś r e d n io w ie c z u  ś w ię t a m i o z n a c z a ło  to  s p o r ą  o b n iż k ę  p ła c y  c z e la d ­
n ic z e j .
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czeladnika otrzym ującego wyżywienie rów nałaby się więc od 10,2 kg żyta 
do 83,2 kg, czeladnika bez wyżyw ienia od 40,2 kg do 350 kg 44. Porównu­
jąc te  dane z danym i z w. XVI trzeba stwierdzić, iż sytuacja nadal była 
niepom yślna dla czeladników, zwłaszcza w  tych  rzemiosłach, gdzie m u s ie l i  
oni stołować się sami. Czeladź ta  była bita z dwu stron: z jednej strony 
z racji wolniejszej podwyżki w ynagrodzeń (tam gdzie czeladnik dostawał 
wyżywienie, podwyżka —  przynajm niej częściowa —  dokonywała się 
autom atycznie, w raz ze wzrostem  cen żywności na rynku), z drugiej z po­
wodu szybkiego spadku w artości realnej płacy (zmniejszanie się zawar­
tości srebra w  groszu i dewaluacja pieniądza 45).
Płace cze ladn ików  w  X V II  w . 46
A . P ła ce  cze lad zi b ez  w y ż y w ie n ia
Z aw ód W ochlon  (w  gr) Rok U w a g i i d an e p o ró w n a w cze
C ieśle
b u d o w la n i
w erk m istrz  96 
z w y k ły  czel. 84
1625 W yp łata  d n ió w k ą  po 18 i 16 gr.
w erk m istrz  108 
z w y k ły  czel. 96
1628
i
1631
W ypłata  d n ió w k ą  po 18 i 16 gr.
z im ą:
w erk m istrz  132 
z w y k ły  czel. n ieco  
m niej 
la tem :
w erk m istrz  168 
czel. n ieco  m niej
1651 W yp ła ta  d n ió w k ą  po 28 i 22 gr.
W yk oń cza l-  
n ic y  skór
72 1622 oraz ob iad  w  n ie d z ie lę 47
120 1635
i
1648
44 C e n y  ż y t a  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X V I I  w . w a h a ły  s ię  w g  P e lc a  o d  40 d o  140 z ł  — J . P e lc ,  
o p . c i t . ,  s . 117. P r z y  p o d w y ż c e  g ó r n e j  g r a n ic y  p r z e c ię t n e j  p ła c y  c z e la d n ik a  o t r z y m u j ą c e g o  w y ­
ż y w ie n i e ,  d o ln a  p o z o s ta ła  b e z  z m ia n y  w  s t o s u n k u  d o  X V I  w .,  c o  p r z y  s z y b k im  w z r o ś c ie  o p ła t  
w y m a g a n y c h  w  c e c h u  o r a z . c o r a z  c z ę s t s z y m  z a k ła d a n iu  p r z e z  c z e la d ź  r o d z in y  o z n a c z a ło  p o ­
w a ż n y  s p a d e k  s t o p y  ż y c io w e j .  P o d o b n ie  n ie p o m y ś ln ie  s y t u a c j a  k s z t a ł t o w a ła  s i ę  w  o d n ie ­
s i e n iu  d o  c z e la d z i  n i e  o t r z y m u j ą c e j  w y ż y w ie n ia  i  tu ta j  n a s t ą p i ł  b o w ie m  w z r o s t  j e d y n ie  g ó r ­
n e g o  p u ła p u  p r z e c ię t n e j  p ła c y ,  p r z y  u t r z y m a n iu  s ię  d o ln e j  g r a n ic y  n a  n ie m a l  t y m  s a m y m  p o ­
z io m ie ,  c o  w  X V I  w .
45 P o r .  J . P e lc ,  o p . c i t . ,  s .  46 n .
46 T a b e le  o p a r te  z o s t a ły  n a  n a s t ę p u j ą c y c h  ź r ó d ła c h :  A G  300, C/132, 551, 559, 563, 1380, 1387, 
2479, 2623, A G  300, 1/70, s . 11-12, c z . I I ,  A G  300, 5/32, s . 304b-305a, 34, s . 598a, 84, s . 246b-247a, A G  
300, 30/154 o r a z  B G , M S  571, s . 117 i  180-181.
17 C z ę ś ć  c z e la d n ik ó w  s t o ło w a ła  s i ę  u  m is t r z a  c o  d z ie ń  i  w ó w c z a s  p o b ie r a ła  40 g r  ja k o  
w n c h lo n  — p o r . t a b e la  B .
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B. Płace czeladzi otrzymującej wyżywienie
£  v W ochlon  
(w  gr)
R ok U w a g i i  d an e  p o ró w n a w cze
K a le tn icy 8— 9 1616
R ym arze 6 do 1637 W  1637 r. k w e s tię  p ła cy  p o zo sta w io ­
no in d y w id u a ln y m  u m o w o m  m ięd zy  
m istrzem  a cze lad n ik iem .
K o w a le
w ła śc iw i
20 1609 W T orun iu  w  1620 r. 13 gr, por. 
St. H erbst, op. cit., s. 200.
P od k o w n icy 20 1609
K ord yb an n icy 20 1615
B lach arze 20 1637
K arto  w n ic y 20 1643
W y k oń cza ln icy
skór
40 1635
Z ło tn icy
-------- --
60 1636 W  K ra k o w ie  w  X V I w . u sta lo n o  ja ­
ko m a k sy m a ln e  w y n a g ro d zen ie  10  gr 
tyg o d n io w o , I. B a ran ow sk i, op . cit., 
s. 6 6 .
S zk a tu ln icy in
oco 1662
| S to larze  
i sn y cerze
20 1610
36 1626 T ylk o  p od czas roku  m istrzo w sk ieg o .
36 1641
P iek a rze
(producenci
razow ca)
5— 6 1607 W yp łata  co 6  m ie s ię cy  7 grz. i 6,5 grz.
■
17— 19 11 IX  
1646
W  T orun iu  w  1632 r. 15-20 gr (za­
p e w n e  prod. p ie cz y w a  b ia łego), St. 
H erbst, op. cit., s. 8 8 .
29—32 8 X II  
1646
W yp łata  co 6  m ies . 26 grz. i 23 grz. 
oraz  10  i 6  gr n a p iw k u  tygodn iow o:
Siła nabywcza płacy czeladnika była w  tym  okresie bardzo niewielka. 
Nowa koszula kosztowała w  1627 r. 2 fl., czyli 60 gr, para butów  w  1630 r. 
1 fl. 20 gr, a więc 50 g r 48. Zakup odzieży stanow ił poważną pozycję 
w budżecie czeladnika. Trzeba również pamiętać, że w  tym  okresie koszty 
przyjęć do cechu wzrosły do sum zgoła fantastycznych, a w ytw arzający 
się typ  wiecznego czeladnika powodował, iż z płacy jego coraz częściej 
m usiała wyżyć także rodzina. Ostatecznie więc XVII w. przyniósł po-
48 A G  300, 5/83, s . 330b-331a.
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ważny spadek stopy życiowej czeladzi w  Gdańsku, co nie mogło pozosta­
wać bez w pływ u na napływ  rąk roboczych do tutejszych warsztatów.
W tych w arunkach m istrzowie m usieli iść na pew ne koncesje wobec 
czeladzi. Jedną z form  — choć nieoficjalną — podwyżki płacy był roz­
powszechniający  się od XVI w. zwyczaj pobierania napiw ków przez 
czeladników 49. W prowadzono również zwyczaj płacenia czeladnikom k il' 
ku groszy na łaźnię 50. Natom iast akord —  tak  rozpowszechniony w rze­
miosłach tekstylnych w om awianym  okresie — w  innych gałęziach pr°" 
dukcji w ystępuje rzadko. System  ten  spotykam y u garncarzy; w  r. 1504 
ustalono jako wynagrodzenie czeladnika za wykonanie kopy garnków lub 
tyluż kafli zwykłych 8 fen., za w ykonanie kopy długich kafli lub wyso­
kich  garnków — 4 sko jce51. U bursztyniarzy w  1583 r. akord został 
w zbroniony pod pozorem produkow ania lichych wyrobów. Jedynie cze­
ladnicy pragnący dodatkowo pracować godzinę przed czwartą rano i g°" 
dzinę lub dwie po dziewiątej, m ieli za to dostawać grosz od fun ta  wyboro­
wanego bursztynu i 4 g r od fun ta  obtoczonego52. Zdarzały się także 
w końcu XVI w. w ypadki pracy czeladzi stolarzy i snycerzy na akord 53- 
W czerwcu 1604 r. wprowadzono u skrzyniarzy nową ordynację płac, która 
wprow adzała akordowy system w ynagradzania: po 2 g r od skrzyni 
W m arcu 1620 r. czeladnikom udało się wywalczyć podwyżkę tych stawek: 
m ieli odtąd pobierać od skrzynki 7 szyi. oraz 2 szyi. na piwo, od duże] 
trum ny  nie heblowanej 4 szyi., od m ałej 2, zaś dodatek za heblow anie wy­
nosić m iał 2 gr. W grudniu tegoż roku ustalono, że za skrzynię płaci się 
4 gr, za dużą trum nę —  3 gr, za m ałą — 1,5 gr 55. W XVII w. na system 
akordowy przeszli także wiadrownicy. W r. 1670 czeladnicy skarżyli się, 
iż płaca 1 fl. za kopę (zapewne wiader) jest bardzo niska. M istrzowie zgo­
dzili się wówczas podnieść to wynagrodzenie na 2 grz. od kopy, skasowali 
jednak dawane w  tym  cechu dawniej napiwki. Jednocześnie zastrzeżono, 
że kto w  ciągu tygodnia n ie zdoła wykonać całej kopy, otrzym a za nią 
ty lko starą  stawkę, a więc 1 fl. 56. System  trzeciej części, będący szczególną 
odmianą akordu, specjalnie rozpowszechniony w XVII w. w  rzemiosłach 
tekstylnych w  Gdańsku, w  innych gałęziach produkcji właściwie nie w y­
" U  g w o ź d z ia r z y  c o  d z ie ń  p o  „ f a j r a n c ie “ m is t r z  d a w a ł  c z e la d n ik o w i  n a p iw e k  —  P o r - 
A G  300, C/801. N a p iw k i  d o s t a w a l i  r ó w n ie ż  c z e la d n ic y  r y m a r z y  — A G  300, C/1176. U  s z e w c ó w  
o b o w ią z y w a ł  c o  w ie c z ó r  p ó łk u f e l  „ T a f e lb i e r u “ lu b  ’/i g r  —  A G  300, C/1329. W  1646 r. c z e la d ź  
p ie k a r z y  z r z e k ła  s i ę  p iw a  p o d a w a n e g o  p r z y  o b ie d z ie  w  z a m ia n  z a  p o d w y ż k ę  p ła c y .  Z n ie s io n o  
t a k ż e  n a p iw k i  p ie n ię ż n e  d a w a n e  c z e la d z i  p r z y  r ó ż n y c h  o k a z j a c h  — z a m ia s t  n ic h  m ia n o  w y ­
p ła c a ć  c o  ty d z ie ń  10 g r  d o d a tk u  — A G  300, C/1380. U  k o t la r z y  r ó w n ie ż  i s t n ia ł  s y s t e m  n a p iw k ó w .  
W g  s t a t u t u  z  k o ń c a  X V I I  w .  n a p iw e k  o d  n o w e g o  k o t ła  w a r z e ln ia n e g o  o b j ę t o ś c i  12 b e c z e k  
w y n o s ić  m ia ł  1 t a l . ,  o d  k o t ła  r ó w n e g o  6 b e c z k o m  1h  t a l .  — B G , M S  O r tm ., f o l .  76, s . 413.
50 I  t a k  n p . u  r u s z n ik a r z y  i  p u s z k a r z y  ła z ie b n e  w y n o s i ł o  2 g r  c o  2 t y g o d n i e  (s ta tu t
z  1631 r. — A G  300, C/277), u  r y m a r z y  1 g r  c o  2 t y g o d n i e  ( s t a tu t  z  1637 r . — A G  300, C/1176).
J a k ie ś  ła z ie b n e  p o b ie r a ła  t a k ż e  c z e la d ź  b ia ło s k ó m ic z a  —  p o r . A G  300, 93/18, s . 99a-100a.
51 T a r y fa  z a t w ie r d z o n a  p o  r a z  d r u g i  w  r. 1535 — A G  300, C/879.
5! O r d y n a c ja  c z e la d z i  z  1583 r . — A G  300, C/127.
5! P o r . n p .  A G  300, C/1771, s .  238.
5‘ A G  300, C/1752.
51 I b id e m .
ss A G  300, C/114.
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stępuje — wspom ina o nim  jedynie s ta tu t rusznikarzy i puszkarzy, obiecu­
jący czeladnikowi za w ykonyw anie napraw  V3 pobranej stąd przez m istrza 
zapłaty 57.
Spadek wartości realnej płacy czeladniczej z jednej strony, z drugiej 
Wzrost kosztów przyjęć do cechu i coraz częstsze zjawisko zakładania 
przez czeladników rodzin spraw iały, że czeladź, zwłaszcza na przełomie 
XVI w., zaczyna masowo poszukiwać dodatkowych źródeł zarobku. Można 
]e podzielić na trzy  grupy: a) kradzieże, b) przyjm ow anie i w ykonyw a­
cie — otwarcie lub po kryjom u — własnej roboty, c) partaczenie.
Kradzieże surowca były pospolite zwłaszcza w tych rzemiosłach, gdzie 
Ze względu na rozległość w arsztatu, znaczne ilości potrzebnych do pro­
dukcji m ateriałów  itp. kontrola w  tym  zakresie była utrudniona. I tak  np. 
U cieśli budow lanych czeladnicy m ieli możność co pewien czas ukraść 
z budowy trochę drzew a lub wiórów 58. M istrzowie karali jednak surowo 
ten proceder, ponieważ stanow ił dla nich konkurencję. Ordynacja czeladzi 
z 1596 r. głosi: „Es soll auch kein Geselle sich unterstehen, ohne zulass 
seines Bauherren irkein Holtz aldt oder neue, Kurtzling, K lötzer von alte 
Rinnen, Spöhne oder was es im m ers fü r Holtz sein möchte, von der 
Arbeit wegzunehmen, zu verkauffen... bey peen eines tagelohns; da aber 
solches nicht angesaget würde, sollen dieselbigen so davon gewusst, m it 
eben m essiger S traffe gestrafft w erden...“ 59. W praktyce jednak stosowano 
kary o wiele surowsze. W listopadzie 1601 r. niejaki Hans Leiszniss zostaje 
skazany na zapłacenie 8 grz., a naw et grozi m u wykluczenie z cechu, 
Ponieważ pracując jako czeladnik na budowie m istrza Joachim a Rennera, 
Przywłaszczał sobie trochę drzewa. W r. 1604 niejaki B ertelt V ater płaci 
2 podobnego powodu 5 grz., a gdyby wykroczenie powtórzył, to straci 
Prawo ubiegania się o m istrzostwo 60. Zakaz wynoszenia drzewa i wiórów 
z budowy powtórzony zostaje z naciskiem  przez m istrzów jeszcze raz 
W 1609 r. 61. W innych rzem iosłach drzewnych, np. u  bednarzy, też zda­
rzało się dość często, iż czeladnicy podkradali drzewo z w a rsz ta tu 62. 
^ ia ły  miejsce także wypadki kradzieży bardziej cennych surowców — np. 
bursztynu 63.
Innym  sposobem „załatania“ czeladniczęgo budżątu było przyjm owanie 
Pracy na w łasną rękę i w ykonyw anie jej m niej lub więcej ukradkiem  
W domu m istrza lub poza nim. Oczywiście m ogły to  być tylko drobne, 
*Ue zwracające wiele uwagi roboty. S ta tu ty  i ordynacje cechowe prze­
57 A G  300, C/277.
58 P e w n ą  i l o ś ć  n ie p o t r z e b n y c h  w ió r ó w  lu b  k a w a łe k  z b ę d n e g o  d r z e w a  w o ln o  im  b y ło  
^res z tą  z a b ie r a ć  le g a ln ie ,  n a  p o d s t a w ie  s t a r e g o  z w y c z a j u ,  p o r . z b ió r  u s ta w , p o t w ie r d z o n y  p r z e z  
^ ^ g r n u n ta  A u g u s ta  w  1552 r. — A G  300, C/1827.
59 A G  300, C/1825.
80 A G  300, C/1755.
81 A G  300, C/1864.
62 P o r . n p . p r o c e s  w  te j  s p r a w ie  z  1643 r. —  A G  300, 5/84, s . 188ab.
63 S t a t u t  b u r s z t y n ia r z y  z  1550 r. z a k a z u j e  c z e la d n ik o w i  w y r a b ia ć  z  s u r o w c a  n a le ż ą c e g o  d o
ls tr z a , a  n a s t ę p n ie  s p r z e d a w a ć  j a k ie k o lw ie k  w y r o b y  —  A G  300, C/127.
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w idyw ały za ten  proceder dość poważne kary. I tak  np. a rty k u ły  gwoź- 
dziarzy z 1569 r. głoszą: „...es soll auch forth in  kein Geselle sich unter­
stehen Tagwerk zu nehm en ohne seines M eisters W illen er se" denn zuvor 
m it dem M eister darum b eins geworden, wieviel er m achen soll“ 64. Statut 
tegoż rzemiosła z 1592 r. w  ogóle zakazuje czeladnikowi robić coś, czego 
m u nie powierzył m istrz, i to pod karą  całego wochlonu 65. S ta tu t stolarzy
1 snycerzy z 1563 r., zatw ierdzony w  1625 r., zabrania czeladnikom pod karą
2 wochlonów pracować na budowie „po fajrancie“ bez wiedzy m istrzów 66- 
Dodatkowe artyku ły  do sta tu tu  stolarzy i snycerzy z 1555 r., wydane 
w 1568 r., zabraniają czeladnikom przyjm ować pracę bezpośrednio 
u mieszczan (i7. W szystko to wskazuje na chęć utrącenia dodatkowych za­
robków czeladzi. Jedynie czeladnicy m urarscy m ieli oficjalne praw o przy]' 
m owania na własną rękę „ ła tan in“, za które wynagrodzenie nie przekracza 
10 gr 68. Podobnie w  cechu kotlarzy tolerowano dorabianie przez czeladni­
ków napraw ą starych kotłów 69, a w  piekarniach wypiekiem  „po fajrancie 
ciasta i mięsa, przyniesionego przez mieszczan 70. Inne cechy — np. rzez- 
nicy — starały  się ograniczać tego rodzaju dodatkowe zarobki czeladni' 
ków 7i.
W tych  w arunkach dla w ielu czeladników — zwłaszcza m a j ą c y c h  
rodziny — partaczenie stawało się koniecznością życiową. Występowało 
ono zarówno w  form ie w ynajm ow ania się do pracy w w arsztacie p a r t a c z a ,  
z reguły płacącego wyższe niż cechowi m istrzowie stawki, jak  w  fo r m ie  
w ykonyw ania przez pewien okres czasu pracy samodzielnie, na własny 
rachunek.
Jest rzeczą charakterystyczną, że w  XIV i XV w. m am y bardzo mał° 
wzm ianek o  partaczeniu czeladzi 72. Zapewne w  związku z dość d o g o d n ie
“  A G  300, C/801.
“  A G  300, C/2541.
66 „ E s  s o l l  a u c h  k e in  G e s e l l  d e r  z u  e in e m  B a u h e r r e n  a u s g e s t e l l e t  i s t ,  s i c h  u n te r s te h e  
b e y  F e y e r a b e n d t  z u  a r b e i t e n  o h n  d e s  M e is t e r s  w i s s e n “ — A G  300, C/2141. K a r y  z a  p r a c ę  P °  
k r y j o m u  p r z e w id u j e  ta k ż e  u c h w a ła  t e g o ż  c e c h u  z r . 1608 — A G  300, C/1771, s . 169-170.
67 „ E s  s o l l  v o r t m e h r  k e in  G e s e l l  e r  s e y  le d ig  o d e r  b e w e ib e t  s o  a lh ie r  in  d ie s e r  S ta  
g e w a n d e r t  a n k o m p t  b e y  e in e m  B u r g e r  d ie s e r  S t a d t  a u f  d ie  a r b e id t  g e h e n  u n d  ic h t e s  w a ss  
z u  a r b e i t e n  o d e r  z u  m a c h e n  s ic h  u n t e r s t e h e n  e h e  w e r e  d a n  v o n  e in e m  M e is t e r  d e s  W erc  
d a h in  g e s c h ic k e t  u n d  g e f u r e t “ — A G  300, R /I , q . 4. W z m ia n k a  o  c z e la d z i  ż o n a te j  ś w ia d c z y ,  
z a p e w n e  w ła ś n ie  c i  c z e la d n ic y  n a j c z ę ś c i e j  b y l i  z m u s z e n i  d o  t e g o  r o d z a ju  s p o s o b ó w  p o w ię k s z 3 
n ia  s w y c h  z a r o b k ó w .
68 S t a t u t  z  1546 r . —  A G  300, C/2142. ?
69 S k a s o w a n ie  w  r . 1591 t e g o  z w y c z a j u  d o p r o w a d z i ło  d o  s t r a j k u  c z e la d z i  — A G  300, 
s . 25, 33-35.
70 S t a t u t  z  k o ń c a  X V I I  w . B G , M S  O r tm ., f o l .  76, s . 413. U  b u r s z t y n ia r z y ,  j a k  w i d z i e l i ś m  j  
c z e la d n ik  m ó g ł  z a r o b ić  s o b ie  d o d a tk o w o , p r a c u ją c  za  a k o r d o w y m  w y n a g r o d z e n ie m  n a  rz 
m is tr z a  w  n o c y  —  p o r . s . 344. _
71 R z e ź n ic y  s t a r a l i  s i ę  z w ła s z c z a  p r z e s z k o d z ić  p r z e p r o w a d z a n iu  in t e r e s ó w  n a  w ła s n ą  
p r z e z  t y c h  c z e la d n ik ó w , k t ó r z y  w  i c h  im ie n iu  z a j m o w a l i  s i ę  s k u p e m  b y d ła  —  w  m ie ś c ie  i  P 
n im . O r d y n a c ja  z  r. 1660 n a k a z u j e  s u r o w o  k a r a ć  o b r a c a n ie  p ie n ię d z m i m is t r z a  d la  w ła s n  
z y s k u ,  z o b o w ią z u j e  d o  n a t y c h m ia s t o w e g o  p r z e d s t a w ie n ia  r o z l ic z e ń  p o  k a ż d o r a z o w y m  P °
c i e  d o  d o m u , a t a k ż e  p r z e w id u j e  r e p r e s j e  w o b e c  t y c h  c z e la d n ik ó w , k t ó r z y  p o w ie r z o n e
s u m y  r o z t r w o n i l ib y  n a  g r ę  w  k a r t y  lu b  h u la n k i  — A G  300, 93/18, s .  300a. 300ł
72 S t a t u t  z ło t n ik ó w  z  1418 r . z a k a z u j e  c z e la d n ik o m  p r a c o w a ć  n a  w ła s n ą  r ę k ę  — _____
C/2000. P o d o b n y  z a k a z  z n a j d u j e m y  w  p o c h o d z ą c y m  z t e g o ż  o k r e s u  s t a t u c ie  b u r s z t y n ia r z y
P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , s .  124.
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kształtującymi się w arunkam i przyjęcia do cechu i staw kam i wochlonu 
Czeladnikom nie opłacało się puszczać na tak  ryzykow ny i zwalczany 
Przez cechy proceder. Partaczenie czeladzi na większą skalę pojawia się 
"dęc dopiero w  XVI i XVII w. i wiąże ściśle z jednej strony z m alejącą 
Szybko realną wartością płacy roboczej oraz pogarszaniem się stopy ży­
ciowej (konieczność dorobienia na życie, zwłaszcza w  w ypadku czeladni­
ków żonatych), z drugiej zaś ze wzrostem  opłat cechowych (partaczenie 
Jako sposób zarobienia większej sumy pieniężnej, potrzebnej dla uzyskania 
Mistrzostwa).
Rozwój ogólny rzemiosła partackiego w  XVI i XVII w. u łatw iał Cze­
r n ik o m  cechowym, upraw iającym  partactw o dorywczo, ten  proceder. 
Jednocześnie fak t partaczenia w pływ ał bardzo niekorzystnie na sytuację 
^a legalnym  rynku  pracy w  Gdańsku. Zaczynają się w  tym  czasie coraz 
kośniejsze lam enty  cechów, że partacze odciągają czeladników i uczniów 
0<1 uczciwych m istrzów / !. W sta tu tach  pojaw iają się liczne surowe prze­
m y , skierowane przeciw partaczącym  lub w  ogóle utrzym ującym  jakie­
kolwiek kontakty  z partaczam i czeladnikom 74. W szystko to jednak nie 
^ogło zlikwidować zjawiska, którego korzenie tkw iły głęboko w  ówcze- 
Mych w arunkach życiowych gdańskiej czeladzi. Partaczenie występowało 
c°raz bardziej masowo. Mamy na to wiele dowodów, np. wśród m ateria­
łów dotyczących cechu cieśli budowlanych. Czeladnicy tego zawodu zbie­
gali z w arsztatów  legalnych zwykle wiosną lub latem  —  a więc w  pełni 
Sezonu. Część z nich szła pracować na wieś do Oliwy, W isłoujścia i innych 
Miejscowości w  okolicy Gdańska, część pozostawała w  samym mieście. 
Niektórzy po jakim ś czasie wracali do cechu, godzili się z m istrzam i i p ła­
cili — zależnie od okresu partaczenia — od 1 do 8 grz. kary. K arę ową 
r°zkładano na ra ty  (zwykle po 5 gr tygodniowo), a potrącał ją  z płacy 
Czeladnika m istrz. Co roku notowano w księgach cechu po kilka lub kilka- 
^ ś c ie  takich s p ra w 75. Na uwagę zasługuje spraw a Kaspra W ichertta 
(1604 r.), k tó ry  partaczył w  czasie odpracowywania lat m istrzowskich 
1 to nie sam, a zatrudniając 4 innych czeladników. W związku z tym  został 
skazany na zapłacenie wysokiej kary  — 20 grz. 76. W latach następnych 
23awisko ulegało dalszemu nasileniu — 23 I 1660 r. cech stwierdza, iż 
c?eladź ciesielska coraz częściej ośmiela się „...zu w ider der Rolle ... vor
73 P o r .  d o p is e k  z  1507 r. d o  s t a t u t u  s t o la r z y  — A G  300, C/1756, a  t a k ż e  n o t a t k i  z  z e b r a n ia  
cllU s k r z y n ia r z y  z  1541 r ., k s ię g a  p a m ią tk o w a  —  A G  300, C/1751.
u  S t a t u t  z ło t n ik ó w  z  1540 r . z a b r a n ia  p o d  k a r ą  2 g r z . z a t r u d n ia ć  c z e la d n ik a ,  k tó r y  p r a -  
u  p a r ta c z a , c h y b a  ż e  r o b i ł  to  z  n ę d z y  lu b  n ie w ie d z y  i  p r z e d  u p ły w e m  4 t y g o d n i  p r z e r -  
r .a* — A G  300, C/2002. K a r a m i p ie n ię ż n y m i  o r a z  o k r e s o w y m  p o z b a w ie n ie m  p r a c y  g r o ż ą  
^ W n ież  c z e la d z i  z a  p a r t a c z e n ie  lu b  k o n t a k t y  z  n i e l e g a ln y m i  r z e m ie ś ln ik a m i ( s p o tk a n ie  
(w §0sp oc*zie, r o z m o w a  itp .)  s t a t u t y  i  o r d y n a c j e  k u ś n ie r z y ,  m u r a r z y , p o w r o ź n ik ó w , k o n w is a r z y  
. ^ k lu c z e n ie  z  r z e m io s ła ) ,  k o w a l i ,  n o ż o w n ik ó w , k o s z y k a r z y ,  p u s z k a r z y , in t r o l ig a t o r ó w  ( z w r o t  
y s t k ic h  z a r o b io n y c h  u  p a r ta c z a  p ie n ię d z y ) ,  b e d n a r z y , s t e lm a c h ó w  i k o ło d z ie j ó w ,  s t o la -
* s n y c e r z y> k o r d y b a n n ik ó w  itd .  —  p o r . A G  300, C/2142, 2141, 821, 1119, 2126, 1012, 278, 535,
,  ’ *54, A G  300, 93/18, s . 33b-34b; 19, s .  129-131, 157a, 63a-67a, 244a, 18, s . 323ab, B G , M S  573,
‘ 34a-36b.
75 P r z e ło m  X V I  i  X V I I  w . —  A G  300, C/1755.
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sich zu arbeiten  wo sie können und doch auf keines M eisters Nahm en1' ,‘-
Podobnie częste dane o partaczeniu czeladników zaw ierają księgi c e c h u
stolarzy i snycerzy z drugiej połowy XVI i pierwszej połowy XVII W-
Partaczący czeladnicy okładani są tu  także pieniężnym i karam i — w r. 1590
np. pewien czeladnik płaci 8 g r z .  — ponadto konfiskuje im się n a r z ę d z i3
i grozi wykluczeniem  z cechu 78 W r. 1578 postanowiono, iż „...die S traf'
fungen der Schedigers und  Boenhasen von M eistern und t Gessellen ge'
schehen sollen. Worvon iederm  P arte  die halbe straffe zu kommen soUi
a  79so dann alle Gesellen die damals alhier gewehsen m it beliebet haben ' • 
Mistrzowie chcieli w  ten  sposób zainteresować czeladników w  ściganiu ich 
współtowarzyszy. W r .  1606 cech zagroził partaczącym  czeladnikom ode- 
braniem  świadectw  z ukończenia term inu  i zakazem staran ia się o m1'  
strzostwo 80. Księga rachunkow a cechu z lat 1626— 1660 zawiera jednak 
dziesiątki w zm ianek o partaczących, mimo wysokich kar (czasem po kilka 
talarów), czeladnikach 81. Wielu, podobnie jak cieśle, zbiegało na wieś i d° 
okolicznych m iasteczek, a naw et dalej. W r .  1603 odbyło się np. w  c e c h u  
zebranie m istrzów i czeladzi „...wegen des Christoff Störzeis welche1 
zu Osterode gebönhaset gehabt“ 82. Niektórzy docierali do Korony 
W lutym  1632 r .  cech odbył specjalną naradę w  spraw ie p a r ta c z ą c y c h  
czeladników zbiegających do innych miejscowości i postanow ił nie za 
trudniąc ich ani w Gdańsku, ani poza nim, dopóki się z cechem nlt> 
„ułożą“ 84. Liczne w zm ianki o partaczeniu w ystępują także u  r y m a r z } > 
szewców i g a rb a rzy 85. Sporo czeladników płaciło kary  za p a r t a c z e n i  
u m u ra rz y 86. Znalazłam  również dane o partaczeniu czeladzi g a rn c a *  zy 
i skrzyniarzy 87.
Co skłaniało partaczących czeladników do godzenia się z cechem i P^a 
cenią kar? Przede wszystkim  nadzieja na uzyskanie m istrzostwa, po odł° 
żeniu pew nych sum  w  okresie partaczenia. Pogodzenie się z cechem był° 
też pożyteczne przed wędrówką do innego m iasta —  za c z e la d n ik ie m  
bowiem odchodzącym „w w ystępku“ rozsyłano listy gończe. Niektórzy 
czeladnicy g o d z i l i  się wreszcie z cechem dlatego, aby na okres z im o w e g 0 
zastoju móc się urządzić w  w arsztacie któregoś z mistrzów.
Pomimo rozwiniętego system u nielegalnego zarobkowania sytuacja ma 
terialna większości gdańskich czeladników rzem ieślniczych była zła. D° 
wodem tegó może być przede w szystkim  fakt zadłużenia czeladzi znan}
77 A G  300, C/1879.
78 A G  300, C/1771, 1772 i  1757.
™ A G  300, C/2023.
80 A G  300, C/1771, s . 173, 193.
81 A G  300, C/1757.
8! A G  300, C/1772, s . 113.
83 P o r . k s i ę g ę  r a c h u n k o w ą  c e c h u  — A G  300, C/1757.
84 A G  300, C/2623. la t) .
85 A G  300, C/1172, s . 305, 367, A G  300, C/1351, A G  300, 5/55, s . 548a; 60, s . 457a; 83, S.
“  P o r . r e j e s t r  z  la t  1595-1603 —  A G  300, C/2053.
87 A G  300, 1/48, s . 4 i 83 o r a z  A G  300, C/1751.
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2 licznych źródeł. Sporadyczne w zm ianki na ten  tem at m am y już w  XIV 
i XV w. 88. W XVI i XVII stuleciu zadłużenie czeladników stało się na- 
Sttiinne 89. W szystkie niem al s ta tu ty  tego okresu zaw ierają ostre postano­
wienia w  spraw ie zadłużonych czeladników, zabraniając im  porzucać w ar­
sztat przed odpracowaniem lub zwrotem  długu, grożąc opornym karam i, 
a za zbiegami nakazując rozsyłać listy  gończe.
Podobne kary  jak  za niew ypłacenie się m istrzowi groziły w  wypadku 
Nieuregulowania sum dłużnych „ojcu“ czy „m atce“ z gospody90. Wi­
docznie pogarszanie się sytuacji m aterialnej czeladników zmuszało ich 
do szukania kredy tu  także poza warsztatem . Sumy, k tóre poszczególni 
Czeladnicy są winni, szybko rosną. W prawdzie niektóre s ta tu ty  zaw ierają 
Postanowienia ograniczające wysokość kredy tu  dla czeladzi91, ale inne 
dane źródłowe m ówią o należnościach w  wysokości kilku, a naw et k ilku­
nastu g rzyw ien92. W idocznie więc, wobec b raku  czeladzi (pożyczka była 
doskonałym środkiem  przytw ierdzającym  dłużnika do w arsztatu) przepisy 
^  nie były  respektowane. Udzielanie pożyczki staje się też w  tym  czasie — 
również w brew  statutom  — ulubioną form ą „odciągania“ czeladzi93. Z ja­
wisko to  stanow i jeszcze jeden, dodatkowy dowód zaostrzającego się w tym  
czasie b raku  siły roboczej.
Bezpośrednie dane o sytuacji m aterialnej czeladników gdańskich 
W om awianym  okresie w skazują na  ich znaczne ubóstwo. Inw entarze 
sPuścizny po zm arłych zaw ierają zazwyczaj kilka sztuk ubogiej odzieży, 
czasem jakieś narzędzia, w  w yjątkow ych w ypadkach tanie pierścionki, 
łańcuszki lub książkę 94. Zapłacenie k ilku grzyw ien jest dla przeciętnego
88 P i ę t n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  k u ś n ie r z y ,  s z e w c ó w , p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i  i  p ie k a r z y  n a k a ­
ż ą  ś c ig a ć  c z e la d n ik ó w , k t ó r z y  o d e j d ą  z e  s łu ż b y ,  n ie  z w r ó c iw s z y  d łu g ó w  m is t r z o w i  — A G  
3°°, C/1325, 532, 533, 1327, 1387. M im o  t o  w ie l u  o p u s z c z a ło  w  t e n  s p o s ó b  p r a c ę . W  k s ię d z e
ce c h u  s z e w c ó w  j e s t  s p i s  46 c z e la d n ik ó w , k t ó r z y  o d e s z l i  o d  s w y c h  p r a c o d a w c ó w  w  la t a c h  
I444- 1454; p r z y  k a ż d y m  n a z w is k u  z a z n a c z o n a  z o s ta ła  w y s o k o ś ć  d łu g u  (o d  k i lk u  s z y l in g ó w
k ilk u  g r z y w ie n  — A G  300, C/1325). U  m u r a r z y  w y d a n o  w  z w ią z k u  z  t y m  r o z p o r z ą d z e n ie ,  
^  m is tr z ,  k t ó r y  p r z y j m u j e  c z e la d n ik a , o b o w ią z a n y  j e s t  w y r ó w n a ć  j e g o  d łu g i  w  p o p r z e d n im  
M ie js c u  p r a c y  ( s t a t u t  z  1388 r. i— A G  300, C/2094). S t a t u t y  k u ś n ie r z y  z  1418 i 1429 r. p o s t a ­
n a w ia ją , ż e  m is t r z  n ie  m a  p r a w a  p o ż y c z y ć  c z e la d n ik o w i  w ię c e j  n iż  10 g r  — A G  300, C/532,
533. U d e r z y ło  t o  w  z a m o ż n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w , k t ó r z y  p o ż y c z k a m i m o g l ib y  p r z y c ią g a ć  i  z w ią -  
z.Vwać z e  s o b ą  s i ł ę  r o b o c z ą .
89 P o r .  l i c z n e  w z m ia n k i  o  d łu g a c h  c z e la d z i  — A G  300, 1/31, s . 282, 300, 1/20, lu ź n a  k a r tk a  
2 1586 r. A G  300, C/2051, 300, 1/17, s . 220; 67, s . 59-60, 300, 5/79, s . 364ab, 300, 5/22, s . 246b-247a
5/90, s . Ib , 300, 1/12 — k a r tk a  n ie n u m e r o w a n a  z  11 I  1580 r ., 300, 1/38, s .  284b, 300, 5/83,
s - 540b.
90 A G  300, 93/18, s . 145 o r a z  322-323a, 19, s . 131-132, 300, C/127, 191, 246, 801, 2126, 534, 1329,
132> 1176, B G , M S  573, s . 7a o r a z  36ab itd .
91 S t a t u t  b e d n a r z y  z  1537 r . d o  Vż g r z . B G , M S  573, s . 7a , u z u p e łn ie n ie  d o  s t a t u t u  b u r -
Sz* y n ia r z y  w y d a n e  w  r . 1534 d o  1 g rz . —  A G  300, 93/18, s . 13a, s t a t u t  k a le t n ik ó w  z  1616 r. d o  
1 a .  —  A G  300, C/157, 132.
92 A G  300, 1/17, s . 220; 67, s . 59-60; 300, 5/79, s . 364ab; 300, C/1771, s . 180-181. W  j e d n y m  w y ­
p a d k u  s p r a w a  d o t y c z y  p o w a ż n e j  s u m y , b o  93 f l .  (w  k w i e t n iu  1648 r . o  s u m ę  t ę  s k a r ż y  to k a r z
d e b l o w y  G r e g e r  K o c h a l i  c z e la d n ik a  M ic h a ła  G r e m m e tz  —  A G  300, 41/31, s . 25ab).
93 P o r . p r o c e s y  w  t e j  s p r a w ie  w  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I  i  w  p ie r w s z e j  X V I I  w . — A G  
3°0. 5/59, s . 17ab, A G  300, 41/31, s 25ab, 300, C/1771, s . 180-181, 210, 224, 229-230 itd .
94 I n w e n ta r z  s p u ś c iz n y  p o  c z e la d n ik u  k o w a l i  r z e c z y  d r o b n y c h , H a n s ie  S c h n e e k lu s e n ,
z m a j a  1577 r ., w y m ie n ia :  , , . . . e i n e  s i lb e r n e ,  b r e i t e  B a u t z e r  K e t t e  w ie  s ie  d ie  F r a w e n .. .  in  
S a c h s e n  z u tr a g e n  p f le g e n ,  5 s i lb e r n e  v e r g u e ld e t e  R in g e ,  w e lc h e  n ic h t  v i e l  w e r t h . . .  2 d u p p e l t e
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czeladnika p rob lem em 95. W w ypadku czeladników żonatych żona musi 
z reguły dorabiać —  lub żebrać 96.
Reasum ując powyższe wyw ody należy stwierdzić, że w  Gdańsku w ca­
łym  om awianym  okresie utrzym yw ał się w zasadzie s ta ry  system P^aC 
tygodniowych, stanow iących przeważnie kom binację płacy pieniężne] 
z wynagrodzeniem  w  naturze. Taka kom binacja była dość wygodna dla 
czeladzi, choć w pływ ała na konserw ację stosunków patriarchalnych i stwa­
rzała dodatkowe mocne więzi m iędzy m istrzem  a pracownikiem . Warto 
podkreślić, że czeladnicy otrzym ujący pobory wyłącznie pieniężne znaj­
dowali się w  trudniejszej sytuacji m aterialnej niż inni. W skaźnik wzrostu 
płacy pieniężnej nie nadąża w  Gdańsku zupełnie w yraźnie za wskaźnikiem 
w zrostu cen, mimo iż poziom płac czeladniczych był tu  przeciętnie nieco 
wyższy niż w  reszcie kraju . Pogarszająca się w  XVI i XVII w. z u p e łn ie  
w yraźnie sytuacja życiowa czeladzi prowadziła do ostrych konfliktów kla­
sowych w łonie rzemiosła.
2. W alka klasowa
W dążeniu do wywalczenia sobie znośniejszych w arunków  bytu  c z e ­
ladnicy już bardzo wcześnie zaczęli łączyć się w e wspólnej akcji p r z e c iw  
mistrzom. W związku z tym  władze m iejskie i cechowe przystąpiły do 
energicznego zwalczania odbywających się tu  i ówdzie zebrań czeladni­
czych, a także rozbijania powstających w  tym  czasie zalążków organizacji 
czeladniczych.
Jesienią 1385 r. na zjeździe Stanów Pruskich w M alborku w y d a n o  
surow y zakaz zgromadzeń czeladników rzem ieślniczych i innych pra­
cowników najem nych —  naw et dla wspólnego picia p iw a 97. Specjalny 
punkt dotyczy burzliwej czeladzi kowali 98. W ynika z niego, że już w tym
L u e b is c h e  S c h i l l in g e  v o r g u ld e t  . . .e in  G e b u r ts  u n d  L e h r b r ie f . . .  v i e r  H e m b d e , w e lc h e  s c h le ic h  
g e w e s e n . . .  e i n  p a r  A s c h e r  f ä r b e  S t r u m p f f e ,  e in  L ie f f la e n d is c h e  M u tz e n , e i n  a l t  L e d e re n  
K o l le r  d a r a n  s e in  g r o b g r u e n  E r m e l g e w e s e n ,  i t e m  e t z l i c h e  W e r k z e u g k  d e s  g a r  w e n ig  ße '  
w e s e n . . .  I t e m  e i n  s ie lb e r n  H e r tz  v e r g u l d e t . . .“  — A G  300, 1/12. B y ł  t o  s t o s u n k o w o  d u ż y  d o ­
b y t e k .  W  r. 1592 p o  ś m ie r c i  p a r o b k a  r z e ź n ic z e g o  M ic h a ła  H e l l i c k e n a  c a łą  s p u ś c iz n ę  z m a r łe S 0 
o s z a c o w a n o  n a  30 g r z . 17 g r ;  n a  z a p ła c e n ie  d łu g ó w  p o s z ło  23 g r z . 15 g r ;  e w e n t u a ln y  s p a d k o ­
b ie r c a  o t r z y m a ć  w ię c  m ia ł  7 g r z . 2 g r  — A G  300, 31, s . 282. W  r . 1606 p r o c e s u j e  s i ę  z  s z y p r e ®  
p e w ie n  c z e la d n ik  s z e w s k i  o  z a g in io n y  w ę z e ł e k  z  r z e c z a m i ,  s t a n o w ią c y m i z a p e w n e  c a łe  j e § °  
m ie n ie .  Z n a jd o w a ły  s i ę  w  n im :  g a r ś ć  o d z ie ż y  ( s p o d n ie  i  k a f t a n  z  ło s io w e j  s k ó r y ,  3 k oszu le»  
2 k o łn ie r z e ,  p a r a  p o ń c z o c h  i p a r a  o b u w ia ) ,  t r o c h ę  d r o b ia z g ó w  (m . in .  p s a ł te r z )  o r a z  4 S rZ'
g o t ó w k ą .  C a ło ś ć  o s z a c o w a n o  n a  48 g r z . 11 g r  — A G  300, 5/26, s . 244b.
*5 P o r . A G  300, 1/24, s . 140, r . 1591.
*6 Zona c z e la d n ik a  w iadrow niczego c h o d z i  w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w .  na p o s łu g i  d o  d o m ó * ’
z a m o ż n ie j s z y c h  m ie s z c z a n  —  p o r . A G  300, 5/84, s . 474, 504, 510, 516, 527, 534, 541, 568, 591.
W  r. 1634 ż o n a  in n e g o  c z e la d n ik a  m u s i ,  z  p o w o d u  u b ó s tw a , ż e b r a ć  —  A G  300, 1/67, s . 65-66-
W y p a d k i t a k ie  b y ły ,  j a k  s i ę  z d a je ,  w  t y m  o k r e s ie  z j a w is k ie m  d o ś ć  r o z p o w s z e c h n io n y m .
11 A S P  I , n r  24.
“  „ V o n  d e n  s m y d e k n e c h t e n ,  a ls o  d a s  d e r  m u th ir h u s  u n d  a l l e  ir e  v o r s a m e lu n g e  s l e c h t i s
s a l  e b e g e n  u n d  a l le  i r e  s a t z u n g e , d y  s ie  u f f  ir e  m e i s t e r e  u n d ir  s i c h  g e m a c h t  u n d  g e s a g t
h a b e n “ — ib id e m .
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czasie w  m iastach pruskich czeladź kowalska m iała swe gospody („M uthir- 
hus“), odbywała zebrania i podejm owała skierowane przeciw m istrzom  
Uchwały, żądając m. in. w ypłaty  trzyfenigowych n a p i w k ó w R ó w n i e ż  
ordynacja wielkiego m istrza z 1394 r. zawiera zakaz gromadzenia się cze­
ladzi i podejm owania uchwał skierowanych przeciw pracodawcom i po­
rządkom istniejącym  w  k ra ju  10°. W w ilkierzu z 1420 r. postanow ienie to 
zostało powtórzone w raz ze znanym  już nam  punktem  skierowanym  prze­
ciw czeladzi k o w a li101. Widocznie stare zakazy nie skutkow ały i trzeba 
było stale przypom inać je niespokojnym  elementom.
Na teren ie Gdańska w yraźnie poświadczone istnienie organizacji cze­
ladniczych spotykam y w  XIV w. Mowa tu  o parobkach młyńskich, którzy 
już w  1365 r. m ieli swój związek 102. W XV w. liczba organizacji czeladni­
czych rośnie. Tworzą ją  przede w szystkim  kowale, toczący już w tym  
okresie bardzo ostre walki z m istrzam i i mimo cytow anych wyżej roz­
porządzeń nie kw apiący się do likw idacji swej gospody103. W 1403 r. 
powstaje bractw o (Selegerethe) czeladników szewskich, m ające w łasną 
kasę, z której udziela się zapomóg chorym  czeladnikom 104. W stęp do tego 
bractwa, podobnie jak  do związku czeladzi kowali, jest p łatny  105. W 1436 r. 
bractwo czeladników szewskich otrzym ało w łasny s ta tu t106. Oficjalne 
Uznanie przez władze okupione zostało sform ułowaniem  jako celu istnienia 
związku opieki nad chorym i czeladnikami (których m istrzowie „...von un- 
rum es adir' un lust wegen“ nie chcą trzym ać w  swym domu) oraz organi­
zowania wspólnych prak tyk  religijnych. Bractwo odbywać m iało zebrania 
"w specjalnej gospodzie w  obecności delegatów cechu m istrzów 107.
Podobne bractw o powstało w  końcu XV w. także wśród czeladzi ka­
letników  108. Wszyscy czeladnicy, którzy przybyli do Gdańska z innych 
m iast lub zostali na m iejscu wyzwoleni z uczniów, obowiązani byli przy­
stąpić do owej „gildii“, wpłacając przy tej okazji 4 sz y i.109. Bractwo orga­
nizować m iało wspólne nawiedzanie kościołów — w ysuw ało więc w  swym 
program ie cele religijne, w arunek uznania przez władze. Prócz tego jednak 
członkowie zbierali się co 14 dni w  gospodzie na piwo, grę w  karty  
i szachy. Zapewne przy tej okazji dyskutow ano również o spraw ach za­
wodowych. Dla organizowania spotkań, a także dla pośrednictw a przy 
szukaniu pracy w w ypadku przybycia do m iasta obcego czeladnika w  „gil­
** I b id e m .
10» A S P  ^  n r
i«  A S P  I , n r  286.
102 P o r .  w y d a n ą  im  w  t y m  r o k u  o r d y n a c j ę  — T h . H ir s e h , o p . c i t . ,  s . 331.
1,1 A G  300, D /73, n r  15.
1,4 W ła d z e  m ie j s k ie  z a t w ie r d z i ły  b r a c t w o  w  r . 1436. W  t y m  t e ż  r o k u  w y s o k o ś ć  z a p o m ó g  
u d z ie la n y c h  z  k a s y  c z e la d n ic z e j  u s t a lo n o  n a  2 s k o j c e .  P o r .  s t a t u t  c z e la d z i  s z e w c ó w  z  r. 1436 —  
A g , 300, C/1325.
105 1 s k o j e c  o r a z  c o  k w a r t a ł  s k ła d k a  w  w y s o k o ś c i  f ir d u n g a  —  ib id e m .
106 I b id e m .
107 I b id e m .
108 S t a t u t  o t r z y m u j e  o n o  w  1496 r . — A G  300, C/157.
109 I b id e m .
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dii“ istniał urząd 2 szafarzy ll°. Nie wiemy jednak, czy byli oni wybierani 
przez ogół czeladników, czy też wyznaczani przez cech lub władze miasta.
Prócz wyżej w ym ienionych istniała w  tym  czasie w  G dańsku organi­
zacja czeladzi płócienników m , a pod koniec XV w. powstał zapewne zwią­
zek czeladników producentów  pieczywa razowego 112. W sumie więc było 
już kilka organizacji czeladniczych, które prócz funkcji religijnych (obo­
wiązek uczestniczenia w  pogrzebach, wspólne Odwiedzanie św iątyń, udział 
w  procesjach itp.), spełniały poważne zadania społeczne. Podkreślić tu 
przede w szystkim  należy powstawanie przy w szystkich tego rodzaju 
związkach kas zapomogowo-pożyczkowych, pom agających czeladnikom 
przetrw anie okresów chorób, bezrobocia itp. Zorganizowanie opieki nad 
chorymi, k tórzy w innym  w ypadku zdani byli na łaskę m istrza i często 
po prostu  w yrzucani na bruk, było również wielkim  osiągnięciem zrze­
szającej się czeladzi. Ponieważ akcja ta  w  pewnym  stopniu odciążała 
mistrzów, więc władze niektórych cechów godziły się na istnienie organi­
zacji czeladniczych, starając się jednak jednocześnie o poddanie ich 
swej kontroli (obowiązek obecności delegatów m istrzów na zebraniach, 
czuwanie nad kasą czeladniczą). Fakt, że czeladnicy, zamiast zbierać się 
po kryjom u w nieznanych miejscach, przychodzą stale do tej samej go­
spody, również w  w ielu w ypadkach mógł się wydaw ać czynnikiem  sprzy­
jającym  obserwacji (zwłaszcza gdy można było wejść w  porozumienie 
z „m atką“ czy „ojcem“ danej gospody). Niemniej istnienie organizacji 
czeladniczych było w  pierwszym  rzędzie korzystne dla samej czeladzi — 
ułatw iało jej bowiem podejm owanie wspólnych akcji i prowadzenie walki 
o popraw ę w arunków  bytu.
*
* *
Pogarszająca się w  XVI w. sytuacja czeladników w yw ołała wzmożenie 
tendencji do zrzeszania się. Obok powstałych w  XV w. tw orzy się w  po­
czątkach tego stulecia organizacja czeladzi kuśnierzy. Początkowo nosiła 
ona również oficjalnie religijny charakter. S ta tu t tego bractw a pochodzący 
z początków XVI w. głosi, że istnieje ono „Gothe zcu Lobe und zcu Selig- 
keit Ire r  (tj. czeladników) Selen“ ł13. Odbywały się tu  co dwa tygodnie 
zebrania w  gospodzie czeladniczej, w  czasie których każdy członek wpłacał 
do kasy 9 halerzy (3 hal. do kasy, 1 szyi. na piwo). Starsi bractw a obierani 
byli przez ogół samej czeladzi114 Bractwo od pierwszych chwil swego 
istnienia opiekowało się chorym i i bezrobotnym i czeladnikami, wypłacając 
im zwrotne zapomogi. Prócz tego chorzy i bezrobotni m ieli zapewnione
110 I b id e m .
111 P o r .  M . B o g u c k a , G d a ń s k ie  r z e m io s ło  t e k s t y l n e ,  s . 44.
112 S . R iih le ,  o p . c i t . ,  s . 34 n .
113 A G  300, C/534, 535.
114 P o r . t e ż  o r d y n a c j ę  z  r . 1549 — A G  300, C/536.
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schronienie w  gospodzie czeladniczej mieszczącej się początkowo przy 
ul. Rzeźniczej, potem  zaś w  domu cechowym 115. Przeniesienie gospody 
do tego domu spowodowane było zapewne przez m istrzów dla wzmożenia 
kontroli. Cech wyznaczał zresztą 2 stałych „opiekunów“ bractw a, którzy 
Anieli obowiązek asystować przy w szystkich zebraniach czeladzi. Zwoływa­
nie zebrań bez ich zgody i wiedzy było surowo wzbronione. Widocznie 
czeladnicy usiłowali wyzwolić się spod tych wpływów, gdyż w latach 
1585— 1586 m istrzowie wytoczyli im  proces o samowolną zmianę gospody 
°raz w yniesienie i ukrycie kasy i16. Ta samodzielność nie trw ała  jednak 
długo. In terw encja władz m iasta spowodowała przywrócenie kontroli 
cechu 117.
W krótce zorganizowała się także czeladź białoskórnicza. S ta tu t nadany 
Przez władze m iejskie w  1592 r. wspom ina o gospodzie i starszych cze­
ladniczych, a także o kasie i zebraniach co 14 dni, w  czasie k tórych człon­
kowie płacą po 3 fen. składki na chorych li8. Zalążki organizacji czeladzi 
złotników powstały również w  pierwszej połowie XVI w. S ta tu t z 1540 r. 
głosi, że najm łodszy m istrz co kw artał m a zbierać we wszystkich w ar­
sztatach po 3 gr od czeladnika do kasy czeladniczej (na pomoc chorym 
1 pogrzeby), k tórą opiekuje się 1 m istrz (starszy cechowy) i 1 starszy cze­
ladnik U9. Z w ydanych wkrótce przepisów dla czeladzi wynika, że w  celu 
zbiórki składek m ają być wszyscy czeladnicy zwoływani co kw artał do 
domu starszego — był to więc zalążek oficjalnych zebrań czeladzi120. 
Niestety, o dalszej działalności i rozw oju organizacji w  tej branży nie ma 
Wiadomości.
Początki związku czeladzi producentów chleba razowego sięgają XV w. 
Analogiczna organizacja czeladników pracujących przy produkcji białego 
Pieczywa powstała w  początkach XVI w .121. Ośrodkiem życia obu organi­
zacji była gospoda czeladnicza, w  której odbywały się zebrania (u produ­
centów pieczywa razowego co 2 tygodnie, u  reszty  piekarzy co 3 tygodnie) 
i w której chorzy lub bezrobotni czeladnicy mieli zapewniony nocleg 122. 
W XVII w. wprowadzono wspólne zebrania dla w szystkich czeladników 
Co 6 tygodni m . Oba związki m iały kasy, z których wypłacano niezdolnym 
do pracy członkom zapomogi. Dochody kasy brackiej powstawały ze skła­
dek członkowskich (w XVI w. 1 szyi.), opłat wpisowych (5 szyi.) i różnych 
kar i24. Piekarze starali się oczywiście poddać obie organizacje swej kon­
troli. Zebrania czeladzi m usiały odbywać się w  obecności 2 mistrzów. Cze­
115 A G  300, C/534-536 o r a z  A G  300, 1/70, s . 103.
116 I b id e m .
117 A G  300, 1/19, s . 98 i 247.
118 A G  300, 93/19, s . 99 — 101b.
“ • A G  300, C/2000.
m  A G  300, C/2001.
m  S . R ü h le ,  G e s c h ic h te  d e s  G e w e r c k s  d e r  B ä c k e r ,  s . 34 n .
m  B G , M S  574 o r a z  A G  300, 93/18, s . 109b-112a.
,!S A G  300, C/1471, s . 30b.
m  A G  300, 93/18, s . 109b i  n .
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ladnicy piekarscy nie mogli też samodzielnie w ybierać starszych. U Pr0'  
ducentów pieczywa razowego starszym  zostawał jeden z m istrzów cecho­
wych. U producentów pieczywa białego było 2 starszych: jednego spośród 
czeladzi w ybierali mistrzowie, drugiego sami czeladnicy 125. Starano się 
również ograniczyć upraw nienia finansowe władz organizacji: jeden klucz 
od kasy pozostawał w  rękach mistrzów, w  ich też obecności zdawano obra­
chunek z całorocznych wpływów i wydatków. Spory między czeladnikami 
producentów  razowca rozsądzał starszy, będący m istrzem  cechowym- 
U piekarzy chleba białego rozstrzygali je czeladnicy, jednak apelować 
trzeba było do sądu mistrzów. S tarsi czeladników nie m ieli praw a podej­
mować jakiejkolw iek akcji bez zgody m istrzów 126.
W 1530 r. Rada zatw ierdziła s ta tu t czeladzi stelm achów i kołodziejów- 
Dowiadujem y się z niego, że czeladź m iała tu  już coś w rodzaju organizacji 
i zbierała się w  pewne dni w  gospodzie. Istniała też kasa zapomogowo- 
-pożyczkowa, której podstawę stanow iły w pływ y z ka r i opłat (wpisowe 
dla czeladników wyuczonych w G dańsku i Toruniu wynosiło 8 szyi., dla 
reszty — 11 szyi.). W statucie nie wspom ina się natom iast o starszych 
czeladniczych 127. W drugiej połowie XVI w. aktywność organizacji wzro­
sła. Zebrania odbywały się już co 14 dni, przy czym czeladnicy wpłacali 
po 1 szyi. do kasy chorych 128. Na zapusty urządzano wieczorek piw ny ■ 
jednak za specjalnym  zezwoleniem burm istrza 129.
W r. 1567 Rada w ydała ordynację dla czeladzi bednarzy 13°. Jak  z niej 
w ynika, czeladnicy m ieli organizację, na czele której stało 2 starszych, 
w ybieranych przez ustępujących starszych, oraz 2 delegowanych do ,,opie'  
k i“ nad związkiem mistrzów. Masa czeladników nie m iała na wybory 
wpływu, jeden z artykułów  ordynacji głosi: „Item  w er sich auch von den 
gesellen w ider sodane Korhe welche die beisitzer sam pt der alt gesellen 
gem acht auflenen und darw ider reden w urde sol auch gleich fals mit 
drein pfund wachses gebusseth w erdenn...“ Zebrania odbywać się mogły 
jedynie za zgodą m istrzów i w  obecności ich delegatów. Zw ykle czeladnicy 
zbierali się w  swej gospodzie co 4 tygodnie, przy czym wpłacano 8 fen. 
do kasy chorych i 16 fen. na poczęstunek. Zapomogi (zwrotne) wypłacane 
były tylko w  w ypadku choroby poświadczonej przez „opiekujących się 
związkiem mistrzów. Finanse związku kontrolowali mistrzowie. Odcho- 
dzący starsi czeladników czynili rozrachunek w obecności nowych oraz 
m istrzów — „opiekunów“, obecność reszty czeladników nie była przy tym 
wym agana. Było to bardzo niekorzystne dla m asy członków organizacji-
Oprócz zwykłych zebrań czeladź bednarzy odbywała trzydniowy 
obchód z poczęstunkiem  i za"bawą na Zielone Św ięta — obowiązywał0
>!S B G , M S  574, A G  300, 93/18, S . 109-112 o r a z  A G  300, C/1398.
126 I b id e m .
127 A G  300, C/825 o r a z  A G  300, 93/19, s . 184a i  n .
128 A G  300, 93/19, s . 185b-186a.
129 A G  300, C/821.
130 A G  300, C/191.
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Jednak za każdym  razem  zezwolenie burm istrza. Że zebrania czeladzi 
były — mimo odpowiednich punktów  w statucie — bardzo burzliwe, 
świadczy wydanie przez Radę w 1588 r. na prośbę m istrzów specjalnego 
r°zporządzenia w  tej spraw ie 131.
W połowie XVI w. zorganizowali się również czeladnicy innych rze­
miosł drzewnych. S ta tu t w iadrow ników  z 1560 r. wspomina, że czeladnicy 
tej branży m ają praw o gromadzić się w  swej gospodzie co 4 tygodnie 132. 
Statut stolarzy z połowy XV w. zabraniał czeladzi tej branży chodzić 
W zapusty ze śpiewem i pić wspólnie piwo 133. Widocznie już w  tym  okre­
sie czeladnicy gromadzili się w  celach rozrywkowo-towarzyskich. Organi­
c e  ja powstała tu  w  kilkadziesiąt lat później, a jej istnienie zatw ierdził 
W 1563 r. s ta tu t czeladzi, powtórzony z niew ielkim i zm ianam i w  1625 r. 134. 
Jak z niego wynika, zebrania czeladników stolarzy odbywały się co 4 ty ­
godnie w  specjalnej gospodzie. Na zebraniu m usieli być oczywiście 
 ^ przedstawiciele cechu. Jak  wszędzie, m istrzowie starali się poddać orga­
nizację dokładnej kontroli. S ta tu t zakazuje czeladnikom pisać i wysyłać 
listy, a także na w łasną rękę otwierać otrzym aną korespondencję. Klucze 
°d skrzyni czeladniczej były przechowywane w  następujący sposób: jeden 
Znajdował się u pośredników (Ortgesellen), drugi u opiekunów kasy (tzw. 
Ladengesellen), trzeci, najw ażniejszy (ten od skarbonki z pieniędzmi) 
11 starszego cechu mistrzów. Dodatkowe zebrania były surowo zakazane. 
Widocznie jednak naw et tak  ograniczona w swej samodzielności organi- 
zacja niepokoiła mistrzów, gdyż w  r. 1572 przystąpili oni poprzez likw i­
dację funkcjonariuszy czeladniczych do jej rozbijania 13°. Ostatecznie 
Jednak akcja ta  nie przyniosła trw ałych rezultatów  i w  źródłach z końca 
XVI oraz z XVII w. spotykam y dalsze ślady działalności związku (go­
spoda, zebrania, a naw et próby zorganizowania przy jednym  ze szpitali 
gdańskich specjalnej izby dla chorych czeladników tego zawodu) 136.
W drugiej połowie XVI w. pojaw iła się organizacja czeladzi konwisa- 
rZy. W pierwszej połowie tego stulecia czeladnicy nie m ieli jeszcze ani 
2wiązku, ani gospody; pracy szukali pośrednicy wyznaczani z grona mi­
strzów (tzw. Ortmeistere), obcy czeladnicy m usieli po przybyciu do Gdań­
ska zatrzym ywać się w  którym ś z w arsztatów  137. Odbywały się jednak 
Już w  tym  czasie co 4 tygodnie zebrania „piw ne“ w domu jednego z m i­
strzów i38. O rdynacja z drugiej połowy XVI w. mówi już o czeladnikach- 
'Pośrednikach (Ortgesellen), w ybieranych co 4 tygodnie na zebraniach cze­
ladzi. W spomina ona również, że zebrania czeladników odbywać się m ają
131 B G , M S  573, s . 86ab.
Ia  A G  300, 93/18, s . 131ab.
113 A G  300, C/1756.
114 A G  300, C/2141.
155 A G  300, C/1771, s. 157.
A G  300, C/1770, 1766, 1772.
117 P o r . u g o d ę  z  1537 r . —  A G  300, C/1005.
m  I b id e m .
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w domu starszego cechu m istrzów; tu ta j także przechowyw ana była kasa 
czeladników (składka miesięczna wynosiła 1 szyi., inne w pływ y czerpano 
z kar, np. za nieobecność na  zebraniu, spóźnienia itp.). Zebrania c z e la d z i 
poza domem starszego były zakazane pod karą  1 gid. W m arcu 11)34 r. 
w  cechu postanowiono, iż czeladnicy nie m ają praw a otw ierać skierowa­
nych do nich listów „...ohne bew usst des E lterm ans“ 139. Organizacja była 
więc stosunkowo mocno uzależniona od m istrzów, czeladnicy nie mieli 
naw et własnej gospody. Przyczyną tego stanu  rzeczy był niewątpliwie 
skrom ny stan  liczebny konwisarskiego rzemiosła.
W tym  samym czasie powstał związek czeladzi gwoździarzy. Ordynacja 
z 1586 r. postanawia, że co 14 dni wolno czeladnikom gromadzić się w  g0'  
spodzie, gdzie wpłacać m ają 1 g r na  poczęstunek, a 1 szyi. do kasy. Ze­
braniam i kierowali starsi czeladnicy, kontrolow ani przez 2 „opiekunów 
z ram ienia cechu. Jeden klucz od kasy pozostawał w  ręku  starszych czelad­
niczych, drugi —  w  ręku  „opiekunów“. Chorym w ypłacano zwrotne za­
pomogi, organizowano przy nich także kolejne dyżury 14°. S ta tu t z 1592 t. 
pow tarza te  postanowienia, dodając, iż w  czasie zebrań czeladnicy maja 
praw o rozstrzygać drobniejsze spory, ważniejsze m ają być kierowane do 
cechu 141.
Starsi czeladzi rusznikarzy i puszkarzy w ystępują od 1590 142. W P°" 
czątkach XVII w. odbywają się pierwsze zeb ra n ia 143. W m arcu 1631 r- 
w ydana została ordynacja czeladzi, w  której znajdujem y w zm ianki o g ° ' 
spodzie czeladniczej, zebraniach co 4 tygodnie i składkach w płacany^1 
do kasy chorych 144
Z ordynacji w ydanej dla czeladzi nożowników w  1596 r. dowiadujemy 
się o gospodzie, w  której co 4 tygodnie odbywały się zebrania. S k ła d k a  
do kasy chorych wynosiła V2 gr. Jeden klucz od kasy m iał m istrz ' 
„opiekun“ związku. S tarszych czeladniczych nie wybierano, rolę organiza­
torów zebrań spełniali doraźnie obierani funkcjonariusze (tzw. Zechgesel' 
len), którzy zbierali pieniądze od uczestników, kupowali piwo itp. Oni tez 
pośredniczyli przy poszukiwaniu pracy. Obcy czeladnik przybywszy d^ 
Gdańska m usiał się zapisać do związku i wpłacić do kasy połowę pierw­
szego wochlonu 145.
W tym  czasie rozw inął się poważnie także znany już z  XV w. z w i ą z e k  
czeladników k o w a li146. Z branż m etalowych swojej organizacji nie miel1 
więc jedynie czeladnicy kotlarzy. Zebrania ich odbywały się razem  ? ze'  
braniam i m istrzów 147. Zapewne przyczyną tego był skrom ny stan liczebny
118 A G  300, C/1012.
1.0 A G  300, 93/18, s .  317ab i  n .
1.1 A G  300, C/2541.
1.2 A G  300, 1/27, s . 312.
111 A G  300, C/275.
»« A G  300, C/278.
«« A G  300, 93/19, s . 63a-67a.
O r d y n a c ja  z  1586 r . — A G  300, 93/18, s .  321ab.
\ 147 P o r . s t a t u t  z  k o ń c a  X V I I  w .  — B G , M S  O r tm ., f o l .  76, s . 414-415.
rzemiosła tej branży oraz uzależnienie zarówno czeladzi, jak  m istrzów 
°d przedsiębiorców, co zrównywało do pewnego stopnia ich sytuację ży­
ciową i interesy.
Stosunkowo późno zorganizowała się czeladź cieśli budowlanych. We­
dług ordynacji z 1596 r. odbywała ona zebrania co 4 tygodnie w  gospodzie, 
Oczywiście za wiedzą starszych cechu i w  obecności 2 mistrzów. Na ze­
braniu w płacano 3 szyi. na poczęstunek oraz 2 szyi. do kasy chorych; 
rozstrzygano tu  także drobniejsze spory. S tarsi czeladnicy byli obierani 
Przez ogół czeladzi, ale za zgodą mistrzów, na rok czasu. U stępując prze­
kazywali rachunki i kasę w  obecności wszystkich czeladników i „opie­
kunów“ nowo w ybranym  władzom związku. Jeden klucz od kasy znaj­
dował się w  rękach reprezentantów  cechu. M istrzowie, podobnie jak 
W innych branżach, starali się ograniczyć kom petencje związku. W m arcu 
1604 r. uzyskali od delegowanego do ich spraw  rajcy  postanowienie, „...das 
h inferner die A ltgesellen nicht sollen befuget sein Sachen so beim W ercke 
decrewiret nicht aufs new  zugedencken noch Jem andt darum b zu straf- 
fen“ 148. W 1609 r. przypom niano z naciskiem, że czeladzi nie wolno urzą­
dzać zebrań bez w iedzy i zgody starszych c e ch u 149. Widocznie zwią­
zek był aktyw ny i działalność jego w yraźnie dawała się w e znaki 
ttUstrzom.
W drugiej połowie XVI w. mieli już swe związki czeladnicy tokarzy 
i powroźników. A rtykuły  nadane tokarzom  w 1588 r. wspom inają o go­
spodzie czeladników tokarzy i o funkcjonariuszach-pośrednikach (Ort- 
gesellen), w ybieranych przez ogół czeladzi. Zebrania odbywały się tu  co 
4 tygodnie, składka wynosiła 4 szył.150. Bliższych danych o działalności 
Związku brak. Co do powroźników, to  z w ydanych przez Radę w 1566 r. 
Przepisów wynika, że czeladnicy mieli tu  gospodę, zebrania co 4 tygodnie 
1 2 starszych. Na zebraniach roztrząsano m. in. drobniejsze spory. Na Zie­
lone Święta, za zezwoleniem burm istrza, wolno było czeladzi urządzić tra ­
dycyjną ucztę 151.
Zdaje się, że w tym  również czasie powstały zalążki organizacji cze­
ladzi szklarzy i garbarzy. O rdynacja szklarzy z 1584 r. postanawia, że cze­
ladnikom nie wolno odtąd urządzać zebrań bez wiedzy i zgody starszych 
cechu, a także w  inne dni poza niedzielą. Nie m ieli jednak czeladnicy 
sWej kasy; pożyczki wypłacano im z ogólnej kasy cechu 132. W edług po­
stanowienia garbarzy z 1589 r. „...es sollen... die gesellen... sich nicht 
Understehen in der Wochen ohne vorwissen und Zulass der Elterleute 
Und der E ltisten M eistere un ter sich keine Zusam m enkunft zu halten“ 153. 
Widocznie więc: 1) czeladź mogła się spotykać na oficjalnych zebraniach
■« A G  300, C/1755.
1,9 A G  300, C/1864.
1!" A G  300, C/357.
m  A G  300, C/689.
,5! A G  300, 93/18, s . 203.
153 A G  300, 93/19, s . 90b. P o w t ó r z o n e  w  1592 r. — A G  300, 93/19, s . lOOab
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niedzielnych, 2) oprócz owych zebrań dopuszczonych przez władze cze­
ladnicy gromadzili się na w łasną rękę. O starszych czeladniczych w tej 
branży brak  wiadomości.
Związek parobków rzeźniczych powstał zapewne w początkach XVII W- 
O rdynacja z 1660 r. mówi o dokonywanych co kw artał przez wszystkich 
parobków w yborach 6 starszych (po 2 z każdego cechu). Mieli oni byc 
odpowiedzialni za organizację kw artalnych zebrań oraz tradycyjnych roz­
rywkowych zapustnych spotkań w gospodzie. Zebrania te były o c z y w i ś c i e ,  
jak  wszędzie, kontrolowane przez delegatów cechu m istrzów 154. Poza tym
0 działalności związku nic praw ie nie wiadomo. Zdaje się, że nie prowadził 
on w yraźniejszej walki z m istrzami. Jego istnienie ułatw iało jednak doi? 
parobków. O rdynacja głosi, że gdy m istrz nie chce niezdolnego do pracy 
czeladnika trzym ać w  swym domu, starsi czeladzi obowiązani są wystarać 
się o m iejsce i kobietę do pielęgnacji. Kasa związku w ypłacała ponadto 
chorem u zwrotne zapomogi.
W r. 1615 po długich sporach Rada zezwoliła na założenie z w i ą z k u  
czeladzi m urarskiej. Postanowiono, iż czeladnicy co roku wybierać będą 
spośród siebie 8 osób, z  których rajca delegowany do spraw  cechu mu­
rarzy  wyznaczy 2 starszych czeladniczych. Jednocześnie ufundow ana zo­
stała kasa czeladnicza, do której składka miesięczna wynosić m iała 1 gr- 
M istrzowie obiecali dokładać do niej co roku 18 grz. Obcy czeladnicy 
w płacali do kasy początkowo 10, potem 15, wreszcie zaś (od 1646 r.) 
30 gr 155.
W początkach XVII w. powstały organizacje czeladników rymarzy» 
siodlarzy i p a s ia rzy 136, wykończalników s k ó r157, a także garncarzy
1 czeladzi cieśli okrętowych 159. Biorąc pod uwagę, że większość czeladni'
151 A G  300, 93/18, s . 300a.
>“  A G  300, C/2095. n
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w  r o k u , w  n ie d z i e lę  p o  B o ż y m  C ie le  —  A G  300, 93/18, s . 237. W  X V I I  w .  c z e la d n ic y  g a r n c a r sc ^  
m ie l i  ju ż  j e d n a k  j a k ą ś  g o s p o d ę , b o  w  p r o c e s i e  z  1641 r. s t w ie r d z a  s i ę  w y r a ź n ie ,  iż  wjr 
z w o l i n y  c z e la d n ik ó w  o d b y w a j ą  s i ę  w  n ie j  w ła ś n ie  — A G  300, 5/81, s . 1429.
159 C z e la d n ic y  t e j  b r a n ż y  n ie  m ie l i  w ła s n e j  g o s p o d y , l e c z  z b ie r a l i  s i ę  w  d o m u  c e c h  o 
w y m , g d z ie  m ie l i  s p e c j a ln ą  iz b ę ,  t z w . G e s e l le n - s t u b e  (p o r . r o z p o r z ą d z e n ie  z  k w i e t  
1649 r . — A G  300, C/720, s . 89ab). D o p ie r o  w  r . 1687 c z e la d ź  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  w y s t ą p 1 
z  p r o ś b ą  o  z e z w o le n ie  n a  z a ło ż e n ie  k a s y  c h o r y c h .  R a d a  z g o d z i ła  s ię ,  p o d k r e ś la j ą c  je d n
z  n a c is k ie m , iż  p ie n ią d z e  z  t e j  k a s y  m a j ą  iś ć  w y łą c z n i e  n a  c h o r y c h  c z e la d n ik ó w  ° r 
k o s z t y  p o g r z e b ó w . D o  a d m in is t r o w a n ia  t y m i  f u n d u s z a m i m ie l i  z o s ta ć  w y z n a c z e n i  4 c z e i a  
n ic y ,  o b o w ią z a n i  s k ła d a ć  c o  r o k u  r a c h u n e k  r a j c y  d e le g o w a n e m u  d o  s p r a w  c e c h u  c i e ś l i  o k rś  
t o w y c h  — A G  300, C/706. A  w ię c  c z e la d ź  t e j  b r a n ż y  u z y s k a ła  d o p ie r o  w  k o ń c u  X V II  
i  to  n ie  w  c a łe j  p e łn i  — t e  p r z y w i l e j e ,  k t ó r e  w  in n y c h  b r a n ż a c h  c z e la d n ic y  z d o b y li  J 
w  X V I  s t u le c iu .
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ków rzemiosł tekstylnych też m iała swe związki, trzeba stwierdzić, iż 
czeladź gdańska w dużym stopniu zdołała w XVI w., a najdalej w po­
czątkach XVII w. wywalczyć sobie oficjalne praw o zrzeszania się. Związki 
czeladnicze XVI i XVII w. zatracają niem al zupełnie relig ijny charakter, 
typowy dla poprzedniego okresu. Zanika naw et dawna term inologia — 
nazwa bractw a (Selegerethe). Na pierwszy plan ich działalności wysuwa 
się opieka nad chorym i i niezdolnymi do pracy czeladnikam i oraz po­
średnictwo w  poszukiwaniu pracy. Były to cele oficjalne, uznawane przez 
Władze m iejskie i m istrzów cechowych, stanowiące podstawę tolerowania 
przez te czynniki istnienia organizacji czeladniczych (w okresie poprzednim  
taką podstawę i uspraw iedliw ienie ich egzystencji stanowił charakter reli­
gijny). M istrzowie starali się w ykorzystać związki czeladzi w  dwu kie­
runkach: 1) przy regulacji rozdziału siły roboczej — niezwykle ważnym  
W XVI i XVII w. na teren ie Gdańska zagadnieniu, 2) dla przerzucenia 
kosztownej i kłopotliw ej troski o chorych na barki ich towarzyszy. Ta 
druga spraw a m iała zresztą odw rotną stronę m edalu: system  zapomóg 
z kas czeladniczych uniezależniał w  dużym stopniu niezdolnych czasowo 
do pracy czeladników od pożyczek m istrzów — odpadała więc wygodna 
okazja dla związywania ich z warsztatem . Ostatecznie jednak czeladnik 
nie tylko w  czasie choroby zaciągał długi; można go było uzależnić w  ja ­
kimś innym  momencie, gdy nie wym agało to takich nakładów, jak w  w y­
padku utrzym yw ania chorego w domu. W sumie istnienie kas zapomogo­
wych i izb chorych, gdzie mogli oni przebyw ać pod opieką towarzyszy 
lub w ynajętej kobiety, było ogromnie dla m istrzów korzystne i zwalniało 
ich od świadczeń wobec pracowników.
Organizacje czeladnicze stanow iły jednak jednocześnie wielkie nie­
bezpieczeństwo dla mistrzów. Fundusze czeladnicze bardzo łatw o mogły 
zostać użyte na inne cele niż potrzeby chorych. Gospoda dawała czeladzi 
m aterialne oparcie; w ybór w łasnych urzędników, regularne zebrania, coś 
W rodzaju własnego sądownictwa — wszystko to rozwijało poczucie soli­
darności, ułatw iało porozumienie i wszczynanie wspólnych akcji. Nic też 
dziwnego, że m istrzowie podejrzliwie traktow ali związki czeladzi, nie­
chętnie godzili się na ich zakładanie, a jeśli już powstawały, to starali się 
rozbudować nad nimi mocną sieć kontroli. Na w szystkich zebraniach cze­
ladzi znajdować się więc musieli 2 „opiekunowie“ — delegaci odpowied­
niego cechu (tzw. Beisitzere). Starano się również czuwać pilnie nad fun ­
duszami organizacji i sposobem ich w ydatkowania. Jeden klucz od kasy 
czeladniczej z reguły znajdował się w  rękach mistrzów. Usiłowano rów­
nież — choć udawało się to  raczej rzadko — nie dopuszczać do swobodnego 
Wyboru starszych czeladniczych przez ogół członków związku; w nie­
których w ypadkach dążono w prost do likw idacji tego urzędu.
Mimo tych  wysiłków m istrzom  nie udało się zahamować rosnącej 
w XVI i XVII w. społecznej, klasowej aktywności organizacji gdańskiej
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czeladzi. S tały się one wkrótce bronią w  rękach czeladników i odegrały 
ważną rolę w  zaostrzającej się walce klasowej w łonie gdańskiego 
rzemiosła.
*
* *
Mimo iż m istrzowie starali się poddać życie czeladników ścisłej surowe] 
k o n tro li160 i uniemożliwić im  przez to podejm owanie jakichkolwiek spo­
łecznie niebezpiecznych akcji, w arunki bytu  już od najwcześniejszych 
m om entów zmuszały czeladź do różnych wystąpień. Przejaw y walki kla­
sowej, toczącej się na tym  odcinku, podzielić można na dwie grupy- 
1) zatargi indyw idualne czeladników z m istrzam i —  a więc np. pojedyncze 
wypadki porzucania pracy, jednostkowe procesy itd. m , 2) daleko bardzie] 
groźne w  swych skutkach dla właścicieli w arsztatów  zatargi zbiorowe, 
a więc w ystąpienia organizowane przez całe grupy — najczęściej 
związki — czeladników. Z tych ostatnich na specjalną uwagę zasługują 
strajki.
Źródła czternasto- i piętnastowieczne przynoszą stosunkowo n ie w ie l e  
danych na tem at w alk czeladzi gdańskiej — zapewne nie bez z n a c z e n ia  
był tu  fak t dość dobrych w arunków  m aterialnych tej grupy w  owym 
okresie. Niemniej już w  tym  czasie w ybuchały w  gdańskich warsztatach 
różne konflikty. W ilkierz w ydany przez wielkiego m istrza w  1420 r. z a ­
kazuje czeladnikom wszelkich rzemiosł występować przeciw władzom 
'(zarówno krajowym , jak  miejskim) i pracodawcom, a pod karą  ś m ie rc i  
w zbrania „...nuwe fundę adir uffsacze machen, dom itte her seynem m e is t e r  
sein w erk nedirlegen mogę“. W w ypadku pretensji w  stosunku do p r a c o ­
dawców w inny być one zgłaszane do rozpatrzenia cechowi lub R a d z ie  
Miejskiej 162. Postanow ienie to  zostało powtórzone w  1445 r. 163. S tatuty 
cechowe z XV w. również przew idują kary  dla „zuchw ałych“ i w ystępu­
jących czynem lub bodaj słowem przeciw m istrzowi lub jego żonie c z e ­
ladnikom  164. Za tymi, którzy popadli ze swym i pracodawcami w P ° ' 
ważniejszy konflikt, rozsyłano listy  do innych m iast .(tzw. trybowanie) ‘ -
W zmianki te świadczą o istnieniu dość częstych zatargów c z e l a d n i c z o -
100 Ś w ia d c z y  o t y m  n a j le p ie j  z a k a z  s p ę d z a n ia  n o c y  p o z a  d o m e m  m is tr z a  (w  t y c h  rze  
m io s ła c h , g d z ie  c z e la d n ik  m ie s z k a ł  p r z y  w a r s z ta c ie ) .  P o r .  s t a t u t y  s z e w c ó w , k a l e t n i k ó w  
i  p a s ia r z y , k u ś n ie r z y ,  r u s z n ik a r z y  i  p u s z k a r z y , k o t la r z y ,  k o r d y b a n n ik ó w , b e d n a r z y , s te l  
m a c h ó w  i k o ło d z ie j ó w ,  s t o la r z y  i  s n y c e r z y ,  r z e ź n ik ó w  itd .
181 C h o d z i tu  o  i s t o t n e  p o r z u c e n ie  p r a c y , a  n ie  z j a w is k o  t z w . p o n ie d z ia łk o w a n ia ,  b ęd ą  
c e  w ła ś c iw ie  s a m o w o ln y m  o p u s z c z e n ie m  p r a c y , k t ó r e g o , j a k  b y ła  w y ż e j  m o w a , n ie  m o żn a  
k w a l i f ik o w a ć  do. k a t e g o r i i  w y s t ą p ie ń  w  r a m a c h  t o c z ą c e j  s i ę  w  r z e m io ś le  w a lk i  k la s .
162 A S P  I , n r  286.
103 A S P  I , n r  410.
104 P o r . s t a t u t y  p r o d u c e n t ó w  p a n to f l i ,  p o w r o ź n ik ó w , k a le t n ik ó w  — A G  300, C/1327, 662, l 57-
165 J u ż  w  s t a t u c ie  r z e m ie ś ln ik ó w - m e t a lo w c ó w  N o w e g o  M ia s ta  z  1387 r. c z y ta m y :  ,»•••u n
a p  e y n  k n e c h t  e n t k in g e  s y n e m  m e y s t e r  m y t  d in s t e  a d ir  m y t  g e ld e ,  s o  s a l d e r  m e is te r  
e y n e n  b r i f f  n e m e n  u fz  d e m e  w e r k e  m y t  d e r  a ld ir  lu t h e  h u l f f e “ — A G  300, C/802. W  l iś c ie  
z  9 V I 1503 r. s t o la r z e  g d a ń s c y  d o m a g a l i  s i ę  o d  T o ru m ia n , a b y  2 c z e la d n ik ó w , k t ó r z y  w  ,»n ie " 
s ła w ie “ o d e s z l i  z  m ia s ta ,  , ,n ie  c i e r p ie l i “  n a  t e r e n ie  s w y c h  w a r s z t a t ó w  — A G  300, D /73, n r  23. 
P o d o b n e  l i s t y  o t r z y m y w a l i  z r e s z tą  t a k ż e  G d a ń s z c z a n ie  z in n y c h  m ia s t  — p o r . A G  •>00, 
C/1016.
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-mistrzowskich w gdańskim  rzemiośle tego okresu. Bliższe dane na ten 
tem at m am y jednak tylko dla rzemiosła kowalskiego.
Czeladź kowali była wyjątkow o burzliwa. Już w  XIV w. m iasta pruskie 
radziły nad jej poskrom ieniem  — był to więc szerszy, nie tylko gdański 
Problem 1(i6. 3 I 1394 r. w ielki m istrz zakazał czeladnikom kowali żądać — 
jak to robili — po 3 fen. dziennie „na piwo“ 167. W 1438 r. na zjeździe 
W Gdańsku m iasta pruskie postanowiły wprowadzić na terenie całego 
kraju „ugodę“, zaw artą rok tem u w cechu kowali toruńskich. Nakazywała 
ona m. in. we w szystkich sporach między czeladnikiem a m istrzem  zw ra­
cać się do władz cechowych i Rady m iasta 168. W idocznie więc w razie 
zatargów z pracodawcami zatrudnieni w  kuźniach czeladnicy nie zawsze 
czekali na w ydanie w yroku przez władze.
W krótce doszło w  Gdańsku do poważnych rozruchów wśród czeladzi 
kowali właściwych. Data w ydarzeń nie jest znana, w  każdym  razie ro­
zegrały się one w  XV w. Z zachowanego w archiwum  gdańskim  doku­
m entu zatytułow anego „Sieben A rtickel der Grobschmiede gesellen gegen 
die M eister ihres Gew erks“ 169 wynika, że czeladź tego rzemiosła miała 
już gospodę, będącą przysłowiową kością niezgody. Mistrzowie skarżyli 
się, iż pobierane w  gospodzie „w kupne“ odstrasza od Gdańska obcych 
czeladników i zmniejsza podaż siły roboczej. Poza tym  czeladnicy są rze­
komo hardzi i za byle słówko porzucają pracę, powodując tym  duże 
stra ty  17°. Gdy zaś się zdarzy, że w  warsztacie coś zginie, a m istrz zwróci 
Uwagę czeladnikowi, ów skarży się swym towarzyszom i wspólnie przy­
wodzą m istrza do jeszcze większych strat, „...tak jakby oni (tj. czeladnicy) 
byli naszym i panami, a m y (tj. mistrzowie) ich parobkam i“ i7i. W związku 
z tym  m istrzowie wydali następujące zarządzenia: 1) czeladnik, który 
porzuci pracę bez zgody pracodawcy, płaci beczkę piwa (połowę cechowi, 
połowę czeladnikom); 2) gdy czeladnicy m ają jakieś spraw y między sobą, 
to nie wolno im pod karą beczki piwa załatw iać ich w  dzień powszedni, 
a tylko w niedzielę; 3) zabrania się czeladzi ‘„trzym ania“ gospody m .
Na postanow ienia te, zwłaszcza zaś na zamknięcie gospody, czeladnicy 
się nie zgodzili i porzuciwszy pracę odeszli z m iasta 173. Był to chyba 
pierwszy notowany w  dziejach Gdańska stra jk  i bun t czeladzi rzem ieślni­
czej.
166 p o r  Zja z d  w  M a lb o r k u  w  g r u d n iu  1393 r. —  A S P  I , n r  39.
167 A S P  I , n r  41.
168 A S P  I I , s . 58.
,ß9 A G  300, D /73, n r  15.
170 „ I te m  so  e y n  m e y s t e r  s p r ic h t  e y n e n  g e s e l l e n  e y n  w o r t  c z u , d a ss  y m  n ic h t  b e h a g e t ,  
s °  b y n d e t  h e r  u f  s e y n  g e r e t h e  y s s  s e y  f r u  a d d e r  s p e t e  u n d e  w a n d e r t  w e g k ,  g o t  g e b e  d e r  
M e y s te r  h a b e  a r b e y t  y n  d e m  f e w r e  c l e y n  o d e r  g r o s s ,  d o  m e t e  b le i b e t  d e m  m e y s t e r  s e y n e  
arb e y t  l e g e n . . .“  — ib id e m .
171 , , . . . .d o  m e t e  s e y  s y  u n s e r  h e r r e n  u n d  w y r  y r  k n e c h t e “ — ib id e m .
172 „ I t e m  s o  h a b e n  d y  g r o p s m e d e  d e n  g e s e l le n  v o r b o t e n  d y  h e r b e r g e  c z u  h a ld e n  n o c h  
d er  s ta t  w y lk o r e “ —  ib id e m .
173 I b id e m .
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Wieki XVI i XVII przyniosły znaczne zaostrzenie się konfliktów  kla­
sowych w gdańskim  rzemiośle. Główne przyczyny wzmagającej się w  tym 
okresie walki czeladników przeciw m istrzom  to pogarszanie się sytuacji 
m aterialnej oraz odcięcie znacznej części czeladzi od m istrzostwa.
Zatargi indyw idualne w  XVI i XVII w. stają  się zjawiskiem wprost 
masowym. Przed władzam i cechowymi i m iejskim i toczą się setki pro­
cesów o obelgi, zatrzym ane płace, niezwrócone długi, porzuconą pracę
1 zbiegostwo 174. S ta tu ty  tego okresu na próżno grożą surow ym i karami 
„zuchw ałym “ czeladnikom. Układanie i śpiewanie nieprzystojnych pio­
senek o m istrzu i jego rodzinie, odmowa w ykonania poleceń, ba, n a w e t  
rękoczyny i niszczenie narzędzi — oto treść rozlicznych oskarżeń 175. Roz­
w ija się w  związku z tym  ożywiona korespondencja z różnym i miastami 
w spraw ie trybow anych czeladników.
Coraz częściej również konflikty zaczynają przerastać ram y jednego 
warsztatu, zam ieniając się w  solidarne akcje kilku, k ilkunastu lub n a w e t  
wszystkich czeladników danego rzemiosła. Już w  połowie XVI w. słychac 
o jakichś sporach między m istrzam i a czeladzią producentów  pantofli 1/(l- 
W 1590 r. doszło do zbiorowego procesu czeladzi w  cechu białoskórni- 
czy m 177. W latach 1598— 1599 dochodzi do poważnego zatargu między 
czeladzią a m istrzam i kordybanników. M istrzowie oskarżają mianowicie 
czeladników, że ośmielają się oni „...heimliche conventícula zu halten  undt 
verbindtnisse m it einander zu halten“ 178. Przedm iotem  sporu była praca 
uczniów, stanow iąca dla czeladników konkurencję, w  związku z czym 
postanowili oni solidarnie bojkotować m istrzów trzym ających naraz
2 term inatorów  179. W styczniu 1648 r. „ein V erbündtniss“ zawiązali t a k ż e  
czeladnicy wykończalników skór, żądając podwyżki płacy 18°.
Na ślady zbiorowych akcji czeladniczych natrafiam y na p r z e ło m ie  
XVI i XVII w. także w  innych gałęziach rzemiosła. W m arcu 1586 r. 
oskarżony został p r z e z  niejakiego Hansa Ohriga czeladnik żaglowniczy
171 S ia d y  l i c z n y c h  p r o c e s ó w  t e g o  ty p u  z n a j d u j e m y  w  k s i ę g a c h  p r e z y d e n t a  m ia s ta  
A G  300, 1, w ic e p r e z y d e n t a  m ia s t a  — A G  300, 5 o r a z  w  a k ta c h  c e c h o w y c h .
175 S t a t u t  c z e la d z i  k u ś n ie r z y  z  1549 r . w  t e n  s p o s ó b  p r z y p o m in a  o  o b o w ią z k a c h  p o sz a n o  
w a n ia  p r a c o d a w c ó w :  ,,E s  s o l  a u c h  k e in  g e s e l l e  m y t h  u n z u c h t ig e n  w o r t h e n  v y l  w e n ig e r  
u n e r ly c h e n  t a t e n  a n  s e y n e n  M e is t e r  a d d e r  f r a w e n ,  k y n d e r e n , h a u s  g e s y n d e  b o g e g e n e n
a d d e r  s e y n  h a u s  u n e h e r e n  b e y  s t r a f f e  d e r  g a n t z e n  w e r k e “ —  A G  300, C/536. T e n ż e  s-ta  tu
z a b r a n ia  c z e la d n ik o m  u k ła d a ć  i  ś p i e w a ć  n ie p r z y s t o j n e  p io s e n k i  o  m is t r z u , m a j s t r o w e j ,  c ó r -
k a c h  m is t r z a  lu b  s y n a c h .  S t a t u t  w ia d r o w n ik ó w  z  1560 r. g r o z i  c z e la d n ik o w i  u b liż a ją c e ® 1 
m is t r z o w i  i g o d z ą c e m u  n a  j e g o  c z e ś ć  w y k lu c z e n ie m  z  c e c h u  — A G  300, 93/18, s . 13 iab .
M im o  o w y c h  z a s t r z e ż e ń  p r o c e s ó w  o  t e g o  r o d z a ju  s p r a w y  b y ło  w ie l e .  O n is z c z e n iu  n a r z ę d 21 
z n a j d u j e m y  w z m ia n k i  w  k s i ę d z e  p a m ią t k o w e j  c e c h u  s t o la r z y  i  s n y c e r z y  — A G  300, C /l?71*
N a  u w a g ę  z a s łu g u j e  t o c z ą c y  s i ę  w  1568 r . p r o c e s  c z e la d n ik a  r z e ź n ic z e g o , U r b a n a  N e g e '
b a th a , k t ó r y  z r a n i ł  s w e g o  p r a c o d a w c ę  — A G  300, 1/4, s . 98.
176 W  r. 1560 — A G  300, 59/10, s . 229.
177 C z e la d n ic y  te j  b r a n ż y  o d m ó w i l i  s t a w ia n ia  d o  p r a c y  r a z e m  z  c z e la d n ik a m i p r z y b y w a ­
j ą c y m i  d o  G d a ń s k a  z  P o z n a n ia  i  K r a k o w a  — A G  300, 1/27, s . 177.
178 A G  300, 1/46, s . 167-168.
179 I b id e m  o r a z  A G  300, 1/44, s . 194-196.
180 A G  300, 93/54b.
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Hans Schmidt, „...das ehr zu w ider altem  gebrauch ohne vorlob irkeiner 
obrigkeit in vorgangenen Fastnach sich unterstanden drei fahnen aus- 
zuhencken, m it den anderen Gesellen eine Gilde zu halten  auch in  seinem 
Abwesen von seiner hausfraw en m it ungünstigen W orten des W ercks Rolle 
gefordert...“ Za to i za podburzanie innych czeladników został oskarżony 
i skazany na zapłacenie 5 grz. 181.
We w rześniu 1603 r. 3 czeladników koszykarskich (Peter Mielke, 
M atthies Segers i Paul Bensmer) dostało się do więzienia za porzucenie 
Warsztatów i odmowę pracy. Przyczyną zatargu była zbyt niska płaca, 
-o spowodowało, iż postanowili odejść z Gdańska. W yrok był iście Salomo­
nowy: Rada postanowiła, aby m istrzowie nam yślili się i płacili czeladni­
kom tyle, by starczało im na utrzym anie. Za to czeladnicy muszą odpraco­
wać, co są winni, a po zlikwidowaniu swych zobowiązań mogą prosić m i­
strzów o zezwolenie na odejście 182.
W lecie 1608 r. siodlarze gdańscy procesowali się z 3 czeladnikami 
(Georgiem Fleischmanem, M ateuszem von G aur i Erhardem  Finckem), 
którzy przybyw szy do m iasta namówili do wędrówki tutejszych czeladni­
ków. Czy wiązało się to  z jakim ś zatargiem  i miało charakter bun tu  wobec 
m istrzów —  nie wiadomo. W skazywałby jednak na to surow y w ym iar 
kary —  uznany za głównego sprawcę, zajścia E rhard  Fincke został osadzo­
ny w w ięzieniu i83. Zapewne w związku z owym wypadkiem  sta tu t ry ­
marzy, siodlarzy i pasiarzy z 1637 r. grozi czeladnikom nam aw iającym  
swych kolegów do wędrówki i opuszczenia m iasta k a ra m i184.
W sierpniu 1622 r. jeden z m istrzów powrożniczych, Gabriel Domnick, 
oskarżył starszych czeladniczych, iż zabronili jego 2 pracownikom  konty­
nuować pracę. Mamy tu  w ięc do czynienia z bojkotem  m istrza przez cze­
ladników. Niestety, źródło milczy o przyczynach zajścia 185. W lipcu 1628 r. 
toczył się nowy proces, tym  razem  m iędzy starszym i cechu powroźników 
a czeladnikiem Bartłom iejem  Fleischerem. Oskarżony przyznał się, iż 
podburzył grupę czeladników gdańskich, k tóra pod jego wpływem  udała 
się, w  pogoni za lepszym zarobkiem, do Elbląga. Został on, podobnie jak  
Wspomniany wyżej siodlarz, osadzony w  w ięzieniu 186. W lutym  1681 r. 
musiało wreszcie dojść do nieporozumień na większą skalę, bowiem więk­
szość czeladników opuściła nagle miasto, unierucham iając w  ten  sposób 
Warsztaty powroźnicze i87.
Poczucie solidarności wśród czeladników wzrastało. Gdy np. w  r. 1598 
m istrz M attis Pohle, rzem ieślnik nieznanej m i branży, potrącił swemu cze­
181 A G  300, 1/19, s .  259.
18! A G  300, 5/20, s . 113.
188 A G  300, 5/30, s .  504ab.
184 A G  300, C/1176.
185 A G  300, 1/62, s . 171-172.
188 A G  300, 1/65, s . 51.
187 A G  300, C/681.
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ladnikowi za opuszczone dni pracy, to ów nie tylko porzucił zajęcie, ale 
oskarżył m istrza przed innym i czeladnikam i i podmówił ich, aby g° 
zbojkotow ali188.
W niektórych branżach czeladź była specjalnie burzliwa. Do poważnych 
walk dochodziło wśród m urarzy. W r. 1572 w  gospodzie czeladnicy tego 
rzemiosła obrzucili m istrzów i starszych obelgami, tak  iż doszło niem al do 
„pow stania“ (Aufruhr). W w yniku interw encji w ładz m iasta 2 czeladników 
zostało aresztowanych. Przyczyn zajścia nie z n a m y 189. Niedługo potem, 
w r. 1606, doszło w tym  cechu do nowych nieporozum ień — tym  r a z e m  
na tle w strzym ania przez m istrzów pewnych świadczeń 19°. W 1636 r. 
przedm iotem  walki czeladzi m urarskiej był czas pracy; w yrok władz 
m iejskich okazał się korzystny dla m istrzów i91.
W październiku 1585 r. doszło do zamieszek i wielkiego stra jku  czelad­
ników bednarzy, k tórzy zaprotestowali w  ten  sposób przeciw potrącaniu 
od każdego wochlonu 4 gr ty tu łem  zwrotu kosztów utrzym ania 192. Akcja 
jednak nie dała rezultatów . Dopiero po 4 latach, gdy wartość realna płac 
zmalała jeszcze bardziej, udało się czeladzi wywalczyć skasowanie owych 
potrąceń 193.
Jesienią 1586 r. doszło do nowych rozruchów wśród czeladzi kowali. 
Przyczyną sporu było, zdaje się, nierów nom ierne kończenie pracy w róż­
nych kuźniach. Czeladnicy zmuszeni pracować dłużej buntow ali się, do­
prowadzając do jakichś akcji strajkow ych. Zatarg zlikwidowały władze
188 A G  300, 1/46, s . 297-298.
A G  300, C/2086.
190 M is t r z o w ie  z a p r z e s ta l i  m ia n o w ic i e  f u n d o w a ć  c z e la d z i  p iw o  i  w o ło w in ę  n a  Z ie lo n e  
Ś w ię t a  — A G  300, C/2087. R a d a  r o z s t r z y g n ę ła  s p ó r  d o p ie r o  w  1615 r. p o s t a n a w ia j ą c ,  iż  z a ­
m ia s t  u c z t y  c e c h  b ę d z ie  c o  r o k u  w p ła c a ł  d o  k a s y  c z e la d n ic z e j  18 g rz . — A G  300, C/2095.
iot w y r o k  b u r m is tr z a  p o s ta n a w ia ,  ż e  c z e la d n ik  la t e m  m u s i  p r a c o w a ć  ta k  d łu g o , 3ak  
m u  m is t r z  r o z k a ż e  — A G  300, C/2087.
192 8 X  1585 r . s t a r s i  c e c h u  s k a r ż y l i  s i ę  p rzed  w ład zam i m ie j s k im i ,  e in e r  W iderw ille*1 
h a lb e n , s o  s ic h  z w is c h e n  ih n e n  u n d  ih r e s  w e r c k s  g e s e l le n  e r h o b e n  w e g e n  v i e r  g r o s c h e n  
K o s tg e ld ,  w e lc h e  d ie  g e s e l l e n  ih r e s  h a n d t w e r c k s  ih r e n  M e is te r n  fü r  I d e r e  w o c h e  a n  ih rem  
lo h n  h a b e n  k u r t z e n  la s s e n , w ie  d a n  a u c h  a l l e  M e is t e r e  ih r e s  h a n d t w e r c k e s  v o n  d e n  u n -  
d e n c k l ic h e n  ia h r e n  a ls  s i e  fü r  g e s e l l e n  g e a r b e it t  a u c h  w ö c h e n t l i c h  s o lc h e  v ie r  g r o s c h e n  v o r  
k o s t g e ld  ih r e n  M e is t e r n  h a b e n  z a l e n  m ü s s e n . W e lc h e s  a l t e n  g e b r a u c h  u n d  g e w o n h e i t  die 
g e s e l l e n  s e m p t l ic h  h in f o r d e r  s ic h  h a b e n  e n t z i e h e n  w o l l e n  u n d  h a r t t  g e f o c h t e n  a u c h  d e r o w e g e n  
e i n  a u f s t a n d  g e m a c h t  u n d .. .  w ie d e r ih re  M e is t e r e  c o n s p ir ie r t t  a ls o  d a s  b e i  p e e n  e in e r  th o n n e n  
b ie r  k e in  g e s e l l e  b e i  i r k e in e m  M e is t e r  in  d a n tz ig k  a r b e i t e n  s o l t e ,  d e r  ih m e s o lc h e  4 gr 
k o s t g e ld  n ic h t  e rla ssen  w u rd e , d a ra u f  s ie  d e n  a u c h  ih n  d e r  th a t  f re c h  a u s g e tre tte n  n ic h t 
a r b e i t e n  w o l le n  s o n d e r n  v e r lo h n e r n  M o n ta g k  g em ach t u n d  d ie  M e is t e r e  a ls o  v e r g e b l ic h  
s i t z e n  la s s e n “ — A G  300, 5/4.
193 17 II  1589 r. p r z e d  u r z ę d e m  b u r m is t r z o w s k im  z j a w i ł  s ię  „ G e o rg  S c h m id ic k e ,  e in  B ö t t i ­
c h e r  u n d  (k la g e t )  w ie  d a s  d u r c h  d e n  a u f f s a t z  s o  u n g e f e h r ic h  v o r  4 J a h r e n  w e g e n  d e r  
B ö t t ic h e r  g e s e l l e n  v ie r  g r o s c h e n  K o s t g e ld e s  a u f g e r i c h t e t  s e i  w o r d e n , n ic h t  a l l e in  I m e  s o n d e r n  
a u c h  a n d e r e n  m e is t e r n  a l l e r l e i  u n h e i l  e r w a c h s  a ls o  d a s  e h r  k e in e n  g e s e l l e n  in  d e r  a r b e it  
b e h a l t e n  k o n n e , d e r w e g e n  v e r u r s a c h e t  w o r d e n , s e in e n  g e s e l le n  n e b e n s t  d e m  w o c h e n l o h n  
a u c h  d ie  f r e i e  k o s t  zu  g e b e n , w e lc h e s  d ie  E lt e r le u t e  e r fa h r e n  u n d  I h m e  d e r w e g e n  3 g u t t e  
m r k  z u r  s t r a f f e  a b e r k e n d t  h e t t e m “ —  A G  300, 1/24, s . 118. W  d a ls z y m  c ią g u  S c h m id ic k e  
s t w ie r d z i ł ,  ż e  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  s ta r a  p ła c a  n ie  m o ż e  ju ż  w y s t a r c z y ć  c z e la d n ik o m ,  
k t ó r z y  w  z w ią z k u  z  t y m  c o r a z  e n e r g ic z n ie j ,  d o m a g a ją  s i ę  z a p r z e s ta n ia  p o b o r u  o w y c h  4 gr- 
T y m  r a z e m  s y t u a c j a  w y g lą d a ła  n a p r a w d ę  p o w a ż n ie ,  s k o ro  b u r m is tr z ,  p o t ę p iw s z y  n a j p i e r w  
m is tr z a  z a  s a m o w o ln e  p o d n ie s ie n ie  s t a w e k  c z e la d z i ,  z e z w o l i ł  j e d n a k  b e d n a r z o m  n a  o d b y c ie  
w  te j  s p r a w ie  z e b r a n ia  i  z l e c i ł  w p r o w a d z e n ie  z m ia n  d o  d o t y c h c z a s o w y c h  p r z e p is ó w  
ib id e m .
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miejskie udzielając czeladzi surowego napom nienia i postanaw iając na 
przyszłość, że czeladnicy, k tórzy ukończą już swą pracę (jej czas zależał 
°d ilości zamówień), mogą wprawdzie wychodzić na miasto, nie wolno im 
jednak wstępować do innych kuźni i odciągać od pracy zajętych jeszcze 
towarzyszy 194.
W trzy  lata  po kowalach poruszyła się czeladź blacharzy. We wrześniu 
1589 r. m istrzowie tej branży w ystąpili ze skargą na zbiorowe porzucenie 
pracy przez czeladników, którzy protestow ali w  ten  sposób przeciw za­
trudnieniu  w  jednym  z w arsztatów  człowieka bez świadectwa czeladni­
czego 195.
Trzeci w  tym  okresie s tra jk  w  cechu metalowców wybuchł w  począt­
kach 1595 r. W lutym  tego roku ze skargą na swych czeladników (w tym  
12 wym ienionych imiennie) w ystąpili gwoździarze, oświadczając, iż nie 
chcą oni uznawać nakładanych przez cech kar, oraz porzucili pracę 
(,,einen aufstehen gem acht und die arbeidt untersagen“) 1S)6. Następnie 
doszło do poważniejszych zatargów wśród metalowców w 1636 r. —  cze­
ladnicy blacharscy żądający podwyżki płacy nie tylko odmówili w ykony­
wania swych obowiązków, ale zagrozili porzuceniem m iasta 197.
K ilkakrotnie zryw ała się w  tym  czasie do strajków  czeladź piekarzy. 
W styczniu 1591 r. pracownicy piekarń w yrabiających białe pieczywo po­
rzucili grem ialnie pracę, ponieważ m istrzowie skasowali zwyczaj zezwala­
jący im  po skończeniu w ypieku użyć ciepłego jeszcze pieca dla upieczenia 
mięsa i ciast przyniesionych przez mieszczan 198. Pozwalało to czeladnikom 
powiększyć trochę swe szczupłe pensje. We wrześniu 1606 r. słyszymy znów 
o buncie czeladzi piekarskiej — w ynikiem  tej akcji była bez w ątpienia 
podwyżka płac w  1607 r. 199 Do nowych rozruchów doszło jesienią 
1646 r., kiedy czeladź zażądała podwyżki płac i zamiany piwa, otrzym yw a­
nego przy posiłkach, na dodatek pieniężny. Wobec sprzeciwu władz cecho­
wych czeladnicy zawiązali spisek i postanowili od św. M ichała porzucić 
pracę. Postanow ienie to zostało w ykonane bardzo skrupulatnie. K ilku ła­
m istrajków  pobito i zmuszono przyłączyć się do zbuntowanych, którzy 
zgromadzili się w  gospodzie czeladniczej. S tra jk  trw ał czas dłuższy i do­
piero in terw encja władz m iasta oraz osadzenie przywódców w więzieniu 
W yratowały m istrzów z trudnej sytuacji 20°. Jednocześnie jednak Rada nie
19* w y r o k  b u r m is t r z a  w  te j  s p r a w ie  4 X I  1586 r . —  A G  300, C/801.
1,5 B y ł  t o  b r a t  j e d n e g o  z  m is t r z ó w , H a n s a  K n o b la u c h a , K a r o l .  O f ic j a ln ie  o s k a r ż o n o  g o
o  p o r z u c e n ie  ż o n y  w  R a d e n b u r g u  —  w  g r u n c ie  r z e c z y  c h o d z i ło  j e d n a k  o  k o n k u r e n c j ę  n a  
t e r e n ie  p r a c y  —  A G  300, 1/26, s . 143.
1,8 A G  300, 5/9, s . 54-55.
117 P ó ź n ą  j e s ie n ią  1636 r. b la c h a r z e  u s t a l i l i ,  ż e  b ę d ą  p ła c ić  c z e la d z i  20 g r  w o c h lo n u  o r a z  
W y ż y w ie n ie ,  z n o s z ą  n a t o m ia s t  z w y c z a j  d a w a n ia  n a p iw k ó w , k t ó r e  w  t y g o d n ia c h ,  g d y  b y ło  
d u ż o  z a m ó w ie ń ,  w y n o s i ł y  o d  2 d o  6 f l .  C z e la d n ic y  o d p o w ie d z ie l i  n a  to  s t r a j k ie m  i z a g r o z il i ,  
że  o p u s z c z ą  m ia s to .  S p r a w ę  p r z e d s t a w io n o  w ła d z o m  m ie j s k im , k t ó r e  s t a n ę ły  o c z y w i ś c i e  p o  
s t r o n ie  m is t r z ó w  —  B G , M S  571, s . 180-181.
u i p o r .  a k ta  p r o c e s u  z  11, 15 i 16 s t y c z n ia  1591 r . — A G  300, 5/7, s . 25, 33-34, 34-35.
155 A G  300, 5/26, S. 42b, 53b.
a» p o r .  k s i ę g a  p a m ią t k o w a  c e c h u  — A G  300, C/1471, s . 28a-30a.
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chcąc doprowadzić czeladników do ostateczności, a także obawiając się 
braku chleba w  mieście, nakazała właścicielom piekarń, aby podwyższyli 
nieco płace i ugodzili się ze swymi pracownikami. W ten  sposób doszło 
w grudniu 1646 r. do ustalenia nowej taksy p ła c 201.
O stra w alka klasowa toczyła się także w  cechu stolarsko-snycerskim- 
Na W ielkanoc 1591 r. w ystąpiły  rozruchy czeladzi, której nie pozwolono 
zakupić (za pieniądze z kasy czeladniczej) beczki „Tafelbieru“ na po­
częstunek w gospodzie. Czeladnik Wolff D oberawer podburzył w ó w c z a s  
towarzyszy „...sagende ehr ein doppelt schelm sein wollte, wo eh r ferner 
h ir arbeiten h e tte“, po czym razem  opuścili miasto, tak  iż wiele w arsztatów 
opustoszało z w ielką szkodą dla właścicieli. Po pewnym  jednak czasie 
część zbuntow anych wróciła do Gdańska (m.in. sam przywódca) i uło­
żyła się z cechem 202. Do nowych rozruchów czeladzi doszło w  1611 r. 
Wiązały się one pośrednio z ruchem  opozycyjnym części m istrzów przeciw 
urzędnikom  cechowym. Akt oskarżenia wniesiony przez starszych i senio­
rów snycersko-stolarskich 1 IX 1611 r. przed w iceprezydenta m iasta za­
rzuca grupie mistrzów, iż nie tylko chcą się w yodrębnić i oddzielić od ca­
łej korporacji obalając władzę starszych, ale że postępow anie jednego 
z nich, Zachariasza Kilowa, dało powód do „powstania czeladników“ 203- 
Nie wiemy, jakie były  przyczyny postępow ania Kilowa. S tra jk  czeladni­
ków należy chyba jednak traktow ać jako stra jk  solidarnościowy, kierowa­
ny, jak  się zdaje, przez organizację. W każdym  razie po osadzeniu star­
szych czeladniczych w w ięzieniu praca została wznowiona 204.
Już jednak wiosną 1624 r. doszło do nowego zatargu między czela­
dzią a m istrzam i stolarsko-snycerskim i. Władze cechowe oskarżyły 
czeladników o zawiązanie spisku i akcję anty  cechową 205. Czeladnicy, któ­
rzy, jak  w ynika z  dalszego ciągu ak tu  oskarżenia, zbuntow ali się przeciw 
narzuconej im przez m istrzów i zatw ierdzonej przez władze m iejskie nowej 
ordynacji, zostali na 14 dni osadzeni w  więzieniu. W yrok w  tej spraw ie gło­
sił, że wolno im, o ile m ają jakieś zażalenia, wnosić je „debito modo“ 
przed delegowanego do spraw  cechu rajcę, zabrania się natom iast surowo 
urządzać potajem ne zebrania, strajkow ać, a także zbiorowo o p u s z c z a c  
miasto. W yrok ten  nie zakończył jednak procesu. Za 12 osadzonym1 
w  w ięzieniu opowiedziała się solidarnie cała organizacja czeladnicza. 
29 IV starsi związku oskarżyli w ładze cechowe o w ystaranie się od Rady 
niekorzystnych dla czeladzi postanowień, które następnie (włamawszy się
!01 A G  300, C/1380. N ie  z a p o b ie g a ła  o n a  j e d n a k  d a ls z y m  z a ta r g o m , n p . w  1653 r. —  A G  30°> 
C/1516, s . 19.
202 K s ię g a  p a m ią t k o w a  c e c h u  — A G  300, C/1771, s . 196 n .
sos ,,Z a ch a ria s  K i ló w  n e w lic h  z u  d er g e se lle n  a u fsta n d  U r sa ch e  g e g eb en , d as  er se in en  
g e s e lle n  v e rb o te n  n ic h t z u  a rb e iten , d a h er  a lle  g e s e lle n  a u ffg e sta n d e n  u n d  d ie  W e rck ste lie  
g e r e u m e t ...“ — A G  300, 5/36, s . 330a-331a.
204 Ibidem .
205 ,,W e g e n  ih r e r  z u s a m m e n r o t t u n g e  v o r u r s a c h t e n  a u f t r e t t e n s  u n d  W id e r w il le n s ,  s o  s ie
w ie d e r  d a s  g a n z e  h a n d t w e r c k  o h n e  v o r w is s e n  d e r  O b r ig k e it  a n g e f a n g e n “ — A G  300, 5/60,
s . 317ab.
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do przechowywanej w  gospodzie skrzyni czeladników) dopisali do starej 
czeladniczej ordynacji z 1563 r. 206. W w yniku skargi Rada rozpatrzyła po­
nownie ordynację czeladzi i zatw ierdziła ją, jednakże z pewnym i propo­
nowanymi przez m istrzów popraw kam i — w  1625 r. 207. Akcja czeladzi 
zakończyła się więc niepowodzeniem.
Wśród cieśli budowlanych rozruchy czeladzi na większą skalę zdarzały 
się rzadziej, natom iast m am y wzm ianki w  źródłach o drobnych sporach, 
m ających jednak w  sumie duże znaczenie. Na przełomie XVI i XVII w. 
czeladnicy cieśli budow lanych zaczynają walczyć uporczywie o podwyżkę 
płacy. Już w  r. 1599 m istrz G reger Bende skarżył się, iż jego czeladź żąda 
Więcej, niż to jest w  zwyczaju, na co czuwający nad cechem cieśli budow­
lanych rajca Thorbeke oświadczył, „...das ein ieglicher b ruder seinen gesel­
len einer nicht m ehr als der ander geben soll“ pod karą  2 grz. 208. Przede 
Wszystkim jednak posypały się kary  za „zuchwałe żądania“ na czeladni­
ków. I tak  23 IV 1600 r. postanowiono, że aż do czasu „ugodzenia się“ 
z cechem 2 czeladnicy: P eter Mesike i Donnies Ebert, nie m ają być do­
puszczani do pracy, ponieważ żądali od właściciela budowy podawania im 
jedzenia i picia w  czasie roboty. W dwa dni potem  nałożono na nich kary  
Pieniężne (po 20 gr). 8 X 1600 r. oskarżony został przed cechem czeladnik 
Jakob Vater, k tóry  bez w iedzy swego m istrza zażądał od właściciela b u ­
dowy y2 tal. 209. Dew aluacja pieniądza oraz rosnąca drożyzna zmuszały 
jednak czeladników do nowych tego rodzaju wystąpień. W krótce zaczęło 
dochodzić do jeszcze ostrzejszych zatargów. Pod datą 19 II 1602 r. czy­
tam y w księdze cechu: „Blasie K apkę ist vorm  Lob W erck erschienen 
Und gesagt, der Teuffel hole die Wegk die um b 6 gr Arbeiten. Und ferner 
in dem er zur thu re  hinaus gegangen und das Lob. W erck verachtet, und 
gesagt: solche 6 gr M eister seidt ihr, die zu 6 gr lohnen“ 21°. W kilka dni 
Potem (26 II 1603 r.) cech obłożył grzyw ną w wysokości 40 gr czeladnika 
Andrzeja K rauthaupta, ponieważ żądał od właściciela budow y „więcej, niż 
należało“. W lutym  1604 r. Casper Babst oskarża czeladnika K erstena 
Vietza, że nie chce pracować za wyznaczoną siedmiogroszową dniówkę. 
8 III 1604 r. cech skazał za to czeladnika na zapłacenie 40 gr kary. Jest 
rzeczą interesującą, że broniąc się Vietz oświadczył, iż 7,5 gr dziennie 
obiecał m u rzekomo płacić m istrz Jakub von dem Blocke —  a więc soli­
darność m istrzów  zaczynała wobec braku siły roboczej słabnąć 211. W tym ­
że samym roku natrafiam y na ślad próby zorganizowania zbiorowej akcji 
czeladzi w  tej sprawie. Czeladnik G reger G natzke został skazany na zapła­
cenie do cechu 20 gr, ponieważ „Er Uneinigkeit un ter den Gesellen wegen
m  A G  300, 5/61, s . 31b-32b. 
!07 A G  300, C/2141. 
m  A G  300, C/1755.
209 I b id e m .
210 I b id e m .
211 I b id e m .
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des taglons anrichten wolle“ . Podobne rozruchy organizował w  r. lS0'o 
czeladnik M arcin Jakub 212.
Na jesieni 1608 r .  nastąpiły  przygotowania do wielkiego stra jku  wszyst­
kich czeladników w związku z planow aną przez m istrzów obniżką płacy !U’- 
Wieści o planow anej akcji dotarły  jednak do cechu, k tóry  wobec tego zre­
zygnował ze swych zamierzeń. Ów niedoszły stra jk  zaliczyć więc t r z e b a  
do udanych akcji czeladzi. Jednocześnie jednak m istrzowie postanowili 
przywódcę czeladników M arcina O tte wykluczyć z rzemiosła i pozbawić 
pracy. W listopadzie 1608 r. Otte zwrócił się w  tej spraw ie ze skargą dp 
w iceprezydenta m iasta. W yrok nakazał w praw dzie przyjąć go do pracy, 
ale jednocześnie obłożyć surow ą karą  za wyw rotow ą działalność 214.
Do poważniejszych w ystąpień czeladników należą rozruchy c z e l a d z i  
skrzyniarzy jesienią 1622 r. Jak  głosi księga pam iątkow a cechu, choć n ie ­
dawno, bo w  1619 r., m istrzowie i czeladnicy d o s z l i  tu  do p o r o z u m ie n ia  
w spraw ie płac i innych w arunków  pracy, to  jednak kiedy 14 XI 1622 r. 
zwołano czeladź do cechu, zachowała się ona „ganz w iderspenstig • 
Oświadczyła mianowicie, że za dotychczasową płacę nie będzie nadal p ra'  
cować. M istrzowie odpowiedzieli na to uchw ałą lokautową (pod karą lasy 
gdańskiego piw a dla łam iących uchwałę); lokaut trw ać m iał aż do czasu 
polubownego załatw ienia sporu 21S. W ynik jego nie jest znany.
Przytoczone wyżej przykłady świadczą, iż w  gdańskim  rzemiośle od 
końca XVI w. w alka klasowa czeladników nabiera szczególnej o s tro ś c i .  
Indyw idualne spory i procesy ustępują coraz częściej miejsca zbiorowym 
solidarnym  akcjom strajkow ym . Poważną rolę w  tych ruchach zdają się 
spełniać starsi związków czeladniczych, a gospody czeladnicze służą jako 
baza zbuntowanych. Najczęstszym podłożem zatargów i konfliktów jest 
oczywiście spraw a płac, inne w ystępują raczej sporadycznie (konkurencja 
pracy pozaczeladniczych elementów, spory o ordynację czeladniczą, sposóD 
w ykorzystyw ania kasy związkowej itd).
Większość strajków  i buntów  czeladzi kończyła się oczywiście, w o b e c  
postaw y władz m iejskich popierających pracodawców, n ie p o w o d z e n ie m -  
Niemniej w  kilku w ypadkach należy odnotować pozytyw ne wyniki 
osiągnięte przez czeladź. Zresztą naw et te akcje, k tóre nie p o w o d o w a ły  
bezpośrednich ustępstw  ze strony mistrzów, w pływ ały w  jakiś sposób na 
ogólną sytuację czeladzi. S tra jk  oraz groźba opuszczenia m iasta przez cze­
ladź były — w  w arunkach zbyt m ałej podaży rąk  do pracy — czynnikiem 
zmuszającym m istrzów do łagodzenia ich polityki wobec czeladników i nie 
dozwalającym  na znaczniejszą obniżkę płac roboczych.
2,2 I b id e m .
213 A G  300, 5/24, s. 404b.
2U I b id e m .
215 A G  300, C/1751.
Uczniowie oraz inni pracow nicy  
warsztatów rzem ieślniczych
i. Uczniowie
Insty tucja term inatorstw a zrodziła się w  Gdańsku wraz z powstaniem  
organizacji cechowej, stanowiąc zresztą od początku ważną część skła­
dową tej ostatniej. Jej geneza, a co za tym  idzie i charakter, były dw oja­
kie. Z jednej strony m iała zapewnić pewien, możliwie wysoki poziom 
Usług rzemieślniczych (ten w łaśnie wzgląd skłaniał dbałe o interes kon­
sum enta kupieckie w ładze m iasta do włączania przepisów o uczniach w  ob­
ręb statu tów  i ordynacji w ydaw anych dla rękodzielników), z drugiej 
w rękach m istrzów cechowych stała się natychm iast jednym  z kamieni 
Węgielnych systemu, zmierzającego do monopolizacji produkcji. Jedno­
cześnie był to wygodny pretekst dla korzystania z niezwykle taniej siły 
roboczej, znajdującej się — w związku z istnieniem  feudalnych praw
1 przyw ilejów  — w  przym usowej nie tylko ze względów ekonomicznych 
sytuacji. Jest rzeczą charakterystyczną, że w  niektórych sta tu tach  gdań­
skich okres nauki rzemiosła nazywa się służbą 1. Każdy uczeń był bowiem 
nie tylko osobnikiem zdobywającym  fachowe wiadomości, potrzebne dla 
Uprawiania zawodu, ale także pracownikiem , biorącym  udział w  procesie 
produkcji.
W związku z tym  podstawową spraw ę dla m istrzów stanow iła kwestia 
długości term inu, który  m usiał być tak  skalkulowany, aby zapewnić w ar­
sztatowi pracę ucznia także wówczas, gdy będzie on już zdolny do w ytw a­
rzania większego lub mniejszego produktu  dodatkowego. W tym  celu 
sta tu ty  większości organizacji cechowych zaw ierają drobiazgowe przepisy 
dotyczące lat nauki. Najkrócej trw ały  one — ze względu na nieskom pli­
kowany charakter pracy — w  przem yśle spożywczym (od 1 do 2 l a t ) 2.
1 P o r .  n p . p ię t n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  r z e ź n ik ó w  — A G  300, C/345, 390.
2 U  r z e ź n ik ó w  t e r m in  t r w a ł  1-2 la ta  (w g  s t a t u t u  S ta r e g o  M ia s ta  z  1419 r . — A G  300, 
C/339). U  p ie k a r z y  c z a s  n a u k i  m ia ł  z a s a d n ic z o  tr w a ć  1 r o k , w  p r a k t y c e  j e d n a k  w o ln o  g o  
b y ło ,  p o d  p o z o r e m , ż e  u c z e ń  j e s t  , ,s ła b y “ , p r z e d łu ż a ć  o  6 m ie s i ę c y  (p o r . s t a t u t  z  1475 r . —  
^ G  300, C/1387). J e d y n ie  u  p r o d u c e n t ó w  p la c k ó w  n a u k a  t r w a ła  6 m ie s i ę c y  (w g  s t a tu tu
2 1505 r. A G  300, C/1394).
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W większości zawodów czas nauki w ahał się od 2 do 5 lat 3, ale były rze­
miosła (metalowcy, złotnicy, bursztyniarze), gdzie wym agano odsłużenia 
3— 8 l a t 4. Oczywiście tak  długi okres term inatorstw a m iał na celu szeroką 
eksploatację siły roboczej ucznia, którego w  ciągu pierwszego, a w tru d ­
niejszych zawodach w  ciągu dwu pierwszych la t można było na tyle 
wyuczyć tajem nic procesu wytwórczego, że praca jego staw ała się w  w ar­
sztacie przydatna. W art także podkreślenia jest fakt, że m istrzowie sta­
3 U  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  2 la t a  (w g  s t a t u t ó w  z  1525 i 1552 r. —y A G  300, C/732 i  706, co  
p r z e d łu ż o n o  w  1612 r . d o  3 la t  —  (A G  300, C/708). P o w r o ź n ic y  u c z y l i  s i ę  2 la t a  ( s t a t u t  z  1491 r.
i 1542 r. — A G  300, C/662 i  664), ż a g lo w n ic y  3 la t a  (o r d y n a c j a  z  1584 r. —  A G  300, 93/18,
s . 34b -35a). M u r a r z e  4 la t a  ( s t a tu t  z  1564 r. —  A G  300, C/2142), k a m ie n ia r z e  5 la t  ( o r z e c z e n ie
z  1636 r . —  A G  300, C/2087), c i e ś l e  b u d o w la n i  t y lk o  2 la t a  ( o r d y n a c j a  z  1596 r. — A G  300,
C/1825). C za s  n a u k i  u  s to la r z y ,  s k r z y n ia r z y  i  b e d n a r z y  w y n o s i ł  p o c z ą t k o w o  4 la t a  (p or.
p ię t n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  —  A G  300, C/1756, 455 i  456, a  t a k ż e  s t a t u t  b e d n a r z y  z  1537 r . —  
B G , M S  573, s . 7a i  n .) .  S t a t u t  s t o la r z y  i  s n y c e r z y  z  1555 r . s k r ó c i ł  j e d n a k  t e n  c z a s  d o
3 la t  (A G  300, R /I , q . 4), z a p e w n e  w  c e lu  z a p o b ie ż e n ia  o d p ły w o w i  t e r m in a to r ó w  d o  to k a r z y
i s z k a t u ln ik ó w , u  k t ó r y c h  t e r m in  t r w a ł  t y lk o  3 la t a  (p o r . A G  300, 1/2 — 8 V  1566 r . o r a z
a r t y k u ły  z  1662 r . —  A G  300, C/2474). P o d o b n ie  p o s t ą p i l i  b e d n a r z e ,  k t ó r z y  w  r . 1619 s k r ó c i l i
c z a s  n a u k i  d o  3 la t  (A G  300, 93/19, s . 201b), z a p e w n e  z e  w z g lę d u  n a  k o n k u r e n c j ę  k ip r ó w ,
u  k t ó r y c h  t a k i  w ła ś n ie  t e r m in  b y ł  o b o w ią z u j ą c y  (o r d y n a c j a  z  1595 r . — A G  300, C/192). 
J e ż e l i  j e d n a k  u c z e ń  k ip e r s k i  c h c ia ł  z d o b y ć  u p r a w n ie n ia  b e d n a r s k ie ,  t o  m u s ia ł  u c z y ć  s ię  
d o d a t k o w o  2 la ta ,  p o d o b n ie  u c z e ń  b e d n a r s k i ,  c h c ą c y  m ie ć  p r a w a  k ip r a  (p o r . u g o d ę  m ię d z y  
k ip r a m i i  b e d n a r z a m i z  1595 r . — A G  300, 59/14, s .  85b-86a). U  k o ło d z ie j ó w  n a u k a  t r w a ła  
p o c z ą t k o w o  1,5 r o k u  (A G  300, 93/19, s . 128-129), p o t e m  p r z e d łu ż o n o  j ą  d o  2 la t  ( r o z p o r z ą d z e n ie  
R a d y  z  1672 r . — A G  300, C/821). S t e lm a c h o w ie  u c z y l i  s i ę  z a w s z e  p o  2 la t a  (A G  300, 93/19, 
s . 128-129). U  w ia d r o w n ik ó w  c z a s  n a u k i ,  k t ó r y  w y n o s i ł  p o c z ą t k o w o  4 la t a  ( s ta tu t  z  1560 r . — 
A G  300, 93/18, s . 130a-131a), z o s ta ł ,  j a k  w y n i k a  z  z a p is e k  c e c h u  z  la t  1644-1657 (A G  300, 
C /U l) ,  p r z e d łu ż o n y  d o  4-6 la t .  R y m a r z e ,  s io d la r z e ,  p a s ia r z e ,  p r o d u c e n c i  p a n t o f l i  i  k a le t n ic y  
w  X I V  i  X V  w .  w y m a g a l i  4 la t  (A G  300, 0 1 1 8 0 , 146, 1327, 1328). W  o k r e s ie  p ó ź n ie j s z y m  
t e r m in  u  s k ó r n ik ó w  b y ł  d o ś ć  r ó ż n o r o d n y :  u  g a r b a r z y  i  k u ś n ie r z y  w y n o s i ł  2 la t a  ( s t a t u ty  
z  1552 i  1560 r . — A G  300, C/393 o r a z  A G  300, 1/26, s . 144), u  w y k o ń c z a lm ik ó w  o d  2 d o  4,
n a j c z ę ś c i e j  3 la t a  ( s t a t u t  z  r. 1620 u s t a l i ł  w p r a w d z ie  c z a s  n a u k i  n a  2 la ta ,  a le  j a k  w y n ik a
z  k s i ę g i  u c z n ió w  d la  la t  1621-1629, t r w a ł  o n  w  p r a k t y c e  d łu ż e j  — A G  300, C/570). U  r y m a r z y ,  
k o r d y b a n n ik ó w  i  k a le t n ik ó w  p r z e s t r z e g a n o  n a  o g ó ł  4 la t  t e r m in u  (p o r . s t a t u t y  z  X V I -X V I I  w .  —  
A G  300, C/132, 157, 1176 o r a z  A G  300, 30/154). U  s io d la r z y  w  X V I I  w .  t e r m in  p r z e d łu ż a n o  
z w y k le  z  4 d o  5 la t  (p o r . k s ię g a  w p i s o w a  — A G  300, C/1176), p o d o b n ie  5 la t  w y m a g a l i  w  ty m  
c z a s ie  b ia ło s k ó r n jp y  ( s ta tu t  z  1592 r . —  A G  300, 93/19, s .  99a). w d r u g ie j  ć w ie r c i  X V I I  w .  
r ó w n ie ż  r y m a r z e  p r z e c ią g a l i  c z ę s t o  c z a s  n a u k i  d o  l a t  5, p r z y  c z y m  z w y k le  d o d a w a n o  w  t a ­
k im  w y p a d k u  k la u z u lę ,  i ż  m is t r z  o b o w ią z a n y  j e s t  d o s t a r c z y ć  u c z n io w i  u b r a n ie  —  a  w ię c  
za  p r z e d łu ż e n ie  t e r m in u  o t r z y m y w a ł  o n  p e w ie n  e k w iw a le n t  (p o r . k s i ę g a  w p i s o w a  c e c h u  — 
A G  300, C/1172, s . 11-23). U  s z k la r z y  i  g a r n c a r z y  w y m a g a n o  3 la t  t e r m in u  ( s t a t u t  z  1535 r. 
i  o r d y n a c j a  z  1584 r . —  A G  300, 93/18, s . 203a i  237a i  n .) .  K o s z y k a r z e  z  2 la t  ( s t a t u t  z  1532 r . —  
A G  300, C/490) p r z e d łu ż y l i  w  p o c z ą t k a c h  X V I I  w . la t a  n a u k i  d o  3 ( s ta tu t  z  1603 r . —  A G  300, 
93/19, s . 157a). P o d o b n ie  t r z y l e t n i  o k r e s  n a u k i  o b o w ią z y w a ł  u  in t r o l ig a t o r ó w  (o r d y n a c j a  
z  1595 r . — A G  300, C/1119).
‘ U  g w o ź d z ia r z y  i  k o t la r z y  p o  3 la ta  ( s t a t u t  z  1592 r . —  A G  300, C/2541 o r a z  o r d y n a c ja
z k o ń c a  X V I I  w .  — B G , M S  O r tm ., f o l .  76, s . 411), u  p ła tn e r z y ,  b la c h a r z y  i  p r o d u c e n tó w
p r e c y z y j n y c h  n a r z ę d z i  p o  4 la t a  (A G  300, 5/7, s . 96, r . 1591 — A G  300, 5/16, s . 152, r . 1602 o r a z
u c h w a ła  c e c h u  m e t a lo w c ó w  z  1629 r . —  A G  300, C/801). S t a t u t  r u s z n ik a r z y  m ó w i o  4 la t a c h
j a k o  o  m in im u m  c z a s u  n a u k i  (1631 r . —  A G  300, C/277) —  w  p r a k t y c e  t e r m in o w a n o  tu
je d n a k  5, a  n a w e t  8 la t  ( p o c z ą te k  X V I I  w .  —  A G  300, C/275. P o r .  t e ż  A G  300, 5/54, s .  253a).
U  ig l a r z y  c z a s  n a u k i  t r w a ł  o d  5 d o  8 la t  (p o r . p r o c e s  z  p a s a m o n ik a m i w  r. 1642 — A G  300,
5/82, s . 874ab. W  r. 1643 m is t r z o w ie  t e g o  z a w o d u  n ie  c h c i e l i  u z n a ć  z a  c z e la d n ik a  A n to n ie g o  
v o n  S te h n , p o n ie w a ż  u c z y ł  s i ę  t y lk o  3 la t a ,  i  d o p ie r o  in t e r w e n c j a  b u r m is t r z a  z m u s i ła  ic h  d o  
z m ia n y  s ta n o w is k a  —  A G  300, 1/72, s . 100-101). U  b u r s z t y n ia r z y  c z a s  n a u k i  t r w a ł  4 la t a
( s t a t u t y  z  1477 i  1522 r . —  P . S im s o n , o p . e i t . ,  I V , s . 124 o r a z  A G  300, C/127), a le  z d a j e  się> 
ż e  w  p r a k t y c e  b y ł  p r z e d łu ż a n y . P o d o b n ie  4 la t a  o b o w ią z y w a ły  u  z ło t n ik ó w  (p o r . s t a t u t y  
z  1418 i  1540 r . —  A G  300, C/2000 i 2002) z  t y m , ż e  w  p r a k t y c e  w  k o ń c u  X V I  i  w  p o c z ą tk a c h  
X V I I  w .  p r z e tr z y m y w a n o  tu  u c z n ió w  o d  4 d o  8 l a t  (p o r . A G  300, C/1966). O f ic j a ln e  p r z e ­
d łu ż e n ie  c z a s u  n a u k i  n a s t ą p i ło  w  c e c h u  z ło t n ic z y m  w  1647 r . —  A G  300, C/1954.
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rali się pod różnym i pozorami przedłużyć ustaw ow y okres term inu. U pie­
karzy już piętnastow ieczny s ta tu t zastrzega praw o przedłużenia czasu 
nauki o 6 miesięcy, jeżeli uczeń okaże się „słaby“ Często pretekstem  do 
przedłużania czasu nauki było złe spraw owanie się ucznia. 18 IX 1643 r. 
pewien uczeń szklarski „...hat über die E lterleute der gleser sich beschwe­
ret, das sie ihn nicht wollen zum Gesellen m achen lassen, ob e r  schon seine 
iahre ausgestanden“, na co oskarżeni odpowiedzieli, „das e r  noch bei 
ihnen aufgezeichnet sey wegen einer alten klage, dass er m it ändern iun- 
gen vor dem sich ro ttire t an Sontagen in K ruege und huren  katten  gan­
gen, wie solches sein M eister vorm ahls über ihn geklagt, derowegen sie 
lau t ih re r Rollen ihn zuerkandt, e r solle noch ein iahr von new en lernen 
oder drei tha lle r geben...“ 6. P rak tyk i tego rodzaju stosowane były 
w XVII w. także przez rym arzy 1. Ścigano także zdarzające się od czasu 
do czasu w ypadki wyzw alania uczniów przed odsłużeniem przepisanych 
l a t 8. W- sum ie stw ierdzić należy, że w  Gdańsku wym agano w  wielu w ypad­
kach nieco dłuższego term inow ania niż w  innych naszych m iastach i że 
tendencja do przeciągania tego okresu w ystępowała zwłaszcza od końca 
XVI w., a więc w  latach, gdy przed gdańskim  rzemiosłem stanęły w yjątko­
wo korzystne możliwości rozszerzania produkcji w  związku z pom yślną 
sytuacją w  zakresie zbytu, a brak  czeladzi zmuszał do szukania innych 
źródeł siły roboczej.
s A G  300, C/1387.
6 A G  300, 1/72, s . 92. Z a  p o z ó r  s łu ż y ły  t e ż  c h o r o b y  lu b  s ła b e  k w a l i f ik a c j e  u c z n ia  —  
p o r . A G  300, C/1771 — 1 /X I  1568 r.
7 A G  300, C/1172, s . 11-23.
8 W  r. 1446 u z n a l i  g d a ń s c y  s t o la r z e  p e w n e g o  m is t r z a  z  T o r u n ia , k t ó r y  o s ia d ł  w  G d a ń ­
s k u , z a  n ie g o d n e g o  u p r a w ia n ia  r z e m io s ła ,  b o  z a m ia s t  4 la t  u c z y ł  s i ę  o n  6 m ie s i ę c y  k r ó c e j ,  
z a p ła c iw s z y  z a  t o  d o  c e c h u  t o r u ń s k ie g o  6 g r z . (P o r . T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 328). B y ło  t o  
z g o d n e  z e  s t a t u t e m  s t o la r z y  z  p o ło w y  X V  w .,  w  k t ó r y m  z n a j d u j e m y  p r z e p is ,  iż  u c z n ia  w y ­
k u p u j ą c e g o  s ię  z  c z ę ś c i  t e r m in u  n ie  w o ln o  z a t r u d n ia ć  j a k o  c z e la d n ik a  —  A G  300, C/1756. 
U  s k r z y n ia r z y  p r z y j ę c ie  u c z n ia  n a  c z a s  k r ó t s z y  k a r a n o  p r z e n ie s ie n ie m  d o  in n e g o  w a r s z ta tu  —  
A G  300, C/455. B y ło  to  o c z y w i ś c i e  k a r ą  d la  m is tr z a .  N a t o m ia s t  u c z e ń  z a  p r ó b y  w y k u p ie n ia  
s i ę  z  c z ę ś c i  t e r m in u  z o s t a w a ł  u k a r a n y  g r z y w n ą  w  w y s o k o ś c i  1 f ir d u n g a  — ib id e m . W  X V I  w .  
s t o la r z e  i  s n y c e r z e  r ó w n ie  p i ln ie  p r z e s t r z e g a l i ,  a b y  n ie  w y z w a la n o  u c z n ió w  p r z e d  u s t a w o ­
w y m  te r m in e m . 19 X II  1568 r . c e c h  n a k a z a ł  P io t r o w i  J u d e , k t ó r y  s w e g o  u c z n ia  M a tz a  J u d e  
W y z w o li ł  n a  11 t y g o d n i  p r z e d  te r m in e m , a b y  p r z y j ą ł  g o  z  p o w r o t e m  n a  b r a k u ją c y  o k r e s  —  
A G  300, C/1771. U  k ip r ó w  m is tr z ,  k t ó r y  w c z e ś n ie j  o d p u ś c i ł  u c z n ia ,  p ła c i ł  15 g r  k a r y  i  a ż  
d o  k o ń c a  3 la t  (k tó r e  ó w  w in ie n  b y ł  o d s łu ż y ć )  n i e  m ó g ł  n a  j e g o  m ie j s c e  p r z y j ą ć  n o w e g o  —  
A G  300, C/192, o r d y n a c j a  z  1595 r. W  r . 1596 s t a r s i  c e c h u  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  o s k a r ż y l i  j e d n e g o  
z  m is t r z ó w , H a n s a  S t o c k a , , , . . .  d a s  e r  s i c h  u n t e r s t a n d e n  L e h r iu n g e n  d ie  k a u m  e i n  v ie r t e i l  
o d e r  h a lb e s  J a h r  b e y  im e  g e l e r n e t  h a b e n , a u s s g e l e r n e t  z u  g e b e n  u n d  a u f f  S c h i f f e n  v o r  
g e s e l l e n  g e b r a u c h e n “ — A G  300, 1/38, s . 174ab. B a r d z o  o s t r o  s t a w ia n o  t e  s p r a w y  u  z ło t n ik ó w .  
O r d y n a c ja  d la  u c z n ió w  w y d a n a  o k o ło  1540 r. z a b r a n ia  s k r a c a ć  c z a s  t e r m in u  z a  o p ła tą  —  
A G  300, C/2001. W  r a z ie  g d y  u c z e ń  n ie  „ w y t r z y m a ł“ l a t  n a u k i ,  n ie  w o ln o  m u  b y ło  z a c z ą ć  
p r a c o w a ć  w  c h a r a k te r z e  c z e la d n ik a , n a w e t  g d y  r ó ż n ic a  w y n o s i ł a  z a l e d w ie  k i lk a  ty g o d n i  
(p o r . k s i ę g ę  p a m ią t k o w ą  z ło t n ik ó w , w p i s  z  19 X I I  1542 r . —  A G  300, C/1953, s . 72-73). P o ­
d o b n ie  w y g lą d a ła  s y t u a c j a  u  r z e ź b ia r z y  i k a m ie n ia r z y  — w  k w ie t n iu  1636 r. c e c h  n ie  
c h c ia ł  n p . u z n a ć  u p r a w n ie ń  M a r c in a  W ilm s e n a , k a m ie n ia r z a ,  g d y ż  o k a z a ło  s ię ,  i ż  w  A m s t e r ­
d a m ie  u c z y ł  s i ę  o n  z a w o d u  p r z e z  2 la ta ,  a  z  r o k u  t r z e c ie g o  w y k u p i ł  s i ę  o p ła tą  100 f l .  —  
A G  300, C/2087. B y ły  j e d n a k  c e c h y ,  k t ó r e  t o le r o w a ły  w c z e ś n ie j s z e  w y z w o l in y  u c z n ió w , o c z y ­
w iś c ie  p o  w p ła c e n iu  p r z e z  n ic h  w ię k s z e j  s u m y  d o  k a s  k o r p o r a c j i ,  n p . w ia d r o w n ic y  — A G  300, 
5/48, s . 308a, s z e w c y  — A G  300, 5/83, s . 331a. W  n ie k t ó r y c h  c e c h a c h , n p . u  k o r d y b a n n ik ó w , r y ­
m a r z y , b e d n a r z y , s y n o m  m is t r z ó w  p r z y s łu g iw a ło  o f ic j a ln e  z w o ln ie n ie  z  c z ę ś c i  la t  n a u k i .
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Najem uczniów, będących tanią i wygodną w  eksploatacji siłą roboczą- 
regulowały również drobiazgowe przepisy cechowe. Odbywał się on zwykle 
przy świadkach. Po okresie krótkiej próby (od 2 do 4 tygodni) 9 mistrz 
obowiązany był term inatora zapisać do ksiąg korporacji; chodziło przy 
tym  nie ty le o ściągnięcie pew nych pobieranych przy tej okazji opłat (nie­
w ielkich zresztą na ogół)10, ile o umożliwienie władzom cechowym pro­
w adzenia dokładnych term inatorskich rejestrów . Ważne to było ze względu 
na fakt walki z wyzwalaniem  uczniów, którzy nie odsłużyli wymaganych 
lat, oraz umożliwiało kontrolę, czy poszczególni m istrzowie nie rozszerzają 
swych w arsztatów  ponad dozwolone rozmiary.
Niewiele wiadomo o wieku term inatorów . Tylko w ordynacji stelm a­
chów i kołodziejów znalazłam  zastrzeżenie, iż do nauki mogą być przyjm o­
wani jedynie „starcke, erwachsene Leute“ n . Jak  się zdaje, do term inu 
szły w  większości wypadków dzieci lub niedorosła młodzież, od której wy­
m agano następnie bardzo ciężkiej pracy w trudnych, niehigienicznych 
w arunkach. Długości dnia roboczego nie ograniczały żadne r o z p o r z ą d z e n ia .  
Jedynie w  statucie rym arzy z  1637 r. znajduje się postanowienie, że uczeń 
m a w lecie pracować od 5 rano do 8 wieczorem, w zimie od 5 rano do 10 
wieczorem, a tylko w soboty praca kończy się dla niego o 7 wieczorem. 
Oznacza to piętnasto- i siedem nastogodzinny dzień roboczy. W innych rze­
m iosłach panowała podobna, jeśli nie gorsza sytuacja. Ponieważ do ter­
m inatora należało sprzątanie w arsztatu, rozniecanie ognia, porządkowanie 
i czyszczenie narzędzi itp. zajęcia, m usiał więc do roboty stawać wcześniej 
i kończyć ją  później niż inni pracownicy. O rdynacja skrzyniarzy z 1585 r. 
u jm uje to w  lapidarny przepis głoszący, iż term inator w inien pierwszy 
wstawać i  ostatni kłaść się spać w  domu rzem ieślnika 12. Mistrzowie ba­
czyli, aby ów zwyczaj był starannie przestrzegany.
W ielogodzinna, ciężka praca w  dusznym  i ciemnym najczęściej warsz­
tacie oraz b rak  czasu na sen i wypoczynek nie były jedyną ciemną stroną 
doli gdańskiego term inatora. Traktow anie uczniów przez mistrzów, a często 
i przez czeladników (widzących w  nich konkurentów  na rynku pracy) było 
z reguły złe 13. Bicie stanowiło zjawisko codzienne we wszystkich warsz­
» T y lk o  r y m a r z e  i  z ło t n ic y  z a s t r z e ż o n e  m ie l i  j a k o  c z a s  p r ó b y  4 d o  8 t y g o d n i  (p o r . s ta tu t  
z  1418 r . A G  300, C/2000 o r a z  s t a t u t  z  1637 r. A G  300, C/11176). W  w ię k s z o ś c i  r z e m io s ł  — u  k a ­
le t n ik ó w ,  s t e lm a c h ó w  i k o ło d z ie j ó w ,  b e d n a r z y , k ip r ó w , w ia d r o w ij ik ó w  itd .  „ p r ó b o w a n o 1 
u c z n ia  p r z e z  14 d n i.
i° w  w ię k s z o ś c i  c e c h ó w  o d  10 d o  20 g r . S u m ę  w p ła c a ł  z a z w y c z a j  u c z e ń , c z ę s t o  z r e sz tą  
z a p o ż y c z a ją c  s i ę  u  m is t r z a .  T y lk o  n ie k t ó r e  k o r p o r a c je ,  n p . r z e ź n ik ó w , k o n w is a r z y ,  m o s ię ż n i -  
k ó w  i  lu d w is a r z y ,  w y m a g a ły  p o s t a w ie n ia  z  t e j  o k a z j i  b e c z k i  p iw a . T e g o  r o d z a ju  p r z e p is  
o g r a n ic z a ł  n i e w ą t p l iw ie  n a p ły w  d o  c e c h u  e l e m e n t u  n a ju b o ż s z e g o . W  X V I I  w .  o p ła ty ,  
w  z w ią z k u  z  d e w a lu a c j ą  p ie n ią d z a  i  w z r o s t e m  c e n , z o s t a ły  n ie c o  p o d n ie s io n e ,  d o c h o d z ą c  
w  l i c z n y c h  w y p a d k a c h  d o  2-3 g r z . W  n ie k t ó r y c h  c e c h a c h  — n p . u  k o s z y k a r z y  — p e w n e  
o p ła t y  m u s ia ł  z  te j  o k a z j i  w n o s ić  t a k ż e  m is tr z .  S y n o w ie  c z ło n k ó w  k o r p o r a c j i  b y w a l i  z w a ln ia n i  
o d  o p ła t  c a łk o w ic ie  lu b  c z ę ś c io w o .
11 O r d y n a c ja  z  1 X  1550 r . —  A G  300, 93/19, s . 128-129.
12 A G  300, C/1176, A G  300, C/1771, s . 147 n .
13 P o r . n p . p r o c e s  s n y c e r z a  K a s p r a  G r im a  z K r z y s z t o f e m  A la n d t s e m , 1602 r . — A G  300, 
5/16, s . 70.
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tatach 14. Jednocześnie term inator obowiązany był do bezwzględnego posłu­
szeństwa wobec m istrza i nie m iał możliwości żadnej obrony w  w ypadku 
szykan. Tylko bardzo nieliczne sta tu ty  przew idują praw o odwoływania się 
w razie poważniejszych sporów do władz cechu — a więc do innych m ist­
rzów, którzy ze zrozum iałych względów byli w  tym  w ypadku stronniczym i 
sędziam i15. Nieposłusznym uczniom groziły — obok kar cielesnych z ręki 
pracodawcy —  represje ze strony władz m iasta. Opornych wsadzano po 
prostu do więzienia i trzym ano tam  tak długo, aż obiecywali poprawę 
i godzili się na wszystko, czego od nich żądano 16.
.W ynagrodzeniem ucznia był w  zasadzie tylko kąt do spania i skromne 
na ogół wyżywienie, które otrzym ywał w  domu mistrza. S ta tu t skrzy- 
niarzy z połowy XV w. wyraźnie zakazywał płacić term inatorom  jakieś 
pensje 17. Już  jednak w początkach XVI w. w spom niany jest w  tym że ce­
chu „leergeldt“ — zapewne jednorazow a suma wręczana uczniowi przy za­
kończeniu term inu  18. Taką sumę — początkowo 30, potem 60 gr, pobierali 
także uczniowie stolarzy 1!\  W drugiej połowie XVI i XVII w. wypadki 
W ynagradzania uczniów — zapewne w związku z chęcią przyciągnięcia do 
W arsztatu siły roboczej — zdarzają się nieco częściej. I tak  np. w  1566 r. 
tokarz Jakub obiecał swem u uczniowi Herm anowi Falckowi wypłacić 
33 grz. po odsłużeniu przezeń trzyletniego term inu  20. Można więc mówić 
tu  o miesięcznym wynagrodzeniu wynoszącym trochę więcej niż 18 gr. 
W porów naniu z płacą czeladnika było to bardzo mało. W dodatku sumę 
tę  wypłacano dopiero po odsłużeniu pełnych trzech lat. Niektóre cechy 
Wprowadziły w  tym  czasie statutow o pewną niską, ale stałą płacę pie­
niężną dla uczniów; i tak  uczeń piekarzy dostaw ał (1567 r.) niecałe 3 gr 
tygodniowo, co w XVII w. wzrosło do 15 g r 2i; u  rym arzy term inatorzy
14 T y lk o  w  w y p a d k u  b a r d z o  c i ę ż k ic h  o b r a ż e ń  c i e l e s n y c h  s p r a w a  ta k a  tr a f ia ła  d o  s ą d u .  
A k ta  t e g o  r o d z a ju  p r o c e s ó w  z a c h o w a ły  s i ę  w  o d n ie s ie n iu  d o  k u ś n ie r z y  (A G  300, 5/88 — 5 1 
1647 r .), b ia ło s k ó r n ik ó w  (A G  300, 1/25, s .  99-100), p ie k a r z y  (A G  300, 5/68, s . 55ab, 62b-63a) itd . 
f*or. t e ż  A G  300, 1/34, s . 192, 180.
15 S t a t u t  b u r s z ty n ia r z y  z  1477 r. m ó w i:  , , . . .w u r d e  o u c h  e r k e y n  m e is t e r  le r h j u n g e n  o b e r -  
^ e ld ig e n  u n d  o b e l  h a n d e le n  a d d e r  g e w a l t  z c u z ih n , s o  d a s  h e r  im  n ic h t  w e ld e  u s z d ie n e n ,  
d a s  s u l le n  d y  a ld e r le u t h e  d e s  w e r k s  e r k e n n e n “ — P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , s . 124. O r o z ­
s t r z y g a n iu  ta k ic h  s p r a w  p r z e z  s t a r s z y c h  w s p o m in a  t a k ż e  s t a t u t  z  1522 r. — A G  300, C/127. 
P o d o b n e  p o s t a n o w ie n ia  z n a jd u ją  s ię  w  s t a t u c ie  g a r n c a r z y  z  1535 r . — A G  300, 93/18, s . 237 
° r a z  w  s t a t u c ie  z ło t n ik ó w  z  1540 r . —  A G  300, C/2002.
16 A G  300, 1/18, s . 51, 300, 1/26, s . 77; 300, 1/34, s . 192; A G  300, C/1771, s . 202 n .;  A G  300, 
5/89, s . 194; 24 s . 127b-128a itd .  N a  p r z e ło m ie  X V I  i  X V I I  w . s p o r y  m ię d z y  m is t r z a m i a u c z ­
n ia m i w y s t ę p u j ą  c o r a z  c z ę ś c ie j .
17 , , I t e m  k e y n  m e i s t e r  s a l  s e y n e m  k n e c h t  l e r e n  u m m e  g e ld t  h e r  e n  d in e  d e n n e  le r  
*°r b e y  e y n e m  f ir d u n g “ —  A G  300, C/455. W  r. 1482 p r z e p is  t e n  z o s t a ł  p o w t ó r z o n y  — A G  300, 
C/456.
18 W  r. 1532 t e r m in a to r  G r e g e r  W e la n d t  o b ie c u j e  w o b e c  c e c h u  z a p r z e s ta ć  , ,p o n ie d z ia łk o -  
^ a n i a “ i  s p ę d z a ć  w s z y s t k ie  n o c e  w  d o m u  m is t r z a  — w  p r z e c iw n y m  r a z ie  t e n  o s t a t n i  n ie  
W y p ła c i m u  n a le ż n e j  o p ła t y  (L e e r g e ld t ) .  K s ię g a  p a m ią t k o w a  c e c h u  — A G  300, C/1751.
19 W g  statutu  z 1555 r. —  A G  300; R /I , q . 4, oraz uchw ały  cechu z 1580 r. — A G  300, 
C/1771. w  początkach X V I I  w. podobny zw yczaj w prow adzono także w  cechu w ykończaln i- 
ków  skór — m istrz m iał tu w ypłacać term inatorow i po ukończeniu term inu 20 fl. (por. statut 
Z 1620 r. — A G  300, C/551).
!0 A G  300, 1/2 — 8 V  1566 r. *
11 A G  300, C/1387 i  1380.
373
pobierać m ieli tygodniowo 6 gr, napiw ek oraz 1 gr „kąpielowego“ co 4 ty ­
godnie 22; uczniowie m urarscy, którzy, jak się zdaje, nie dostawali od 
m istrza wyżywienia, otrzym yw ali dziennie 6 gr w  ciągu dwu pierwszych 
lat nauki, następnie zaś 7 gr za d z ień 23; ordynacja dotycząca hamrów 
żelaznych mówi wreszcie o 25 grz. (zapewne rocznie) jako wynagrodzeniu 
ucznia 2'\ W pozostałych gałęziach rzemiosła zachował się przez cały wiek 
XVI i XVII stary  zwyczaj trzym ania uczniów jedynie za dostarczony i® 
dach nad głową oraz straw ę 25. Tylko w przem yśle tekstylnym , będącym 
w Gdańsku tego okresu przodującą dziedziną wytwórczości, m am y do czy­
nienia z bardziej m asowym przestaw ianiem  się na system  płac pienięż­
nych, wprowadzaniem  staw ek akordowych dla uczniów itp. zjawiskami, 
pozwalającym i w  rezultacie mówić o radykalnych zm ianach i przekształ­
caniu się charakteru  insty tucji term inatorstw a w  ogóle. Większość gdań­
skiego rzemiosła nie przeżyła pod tym  względem tak  poważnych prze­
obrażeń.
Złe traktow anie, brak lub bardzo niskie wynagrodzenie, licha najczęś­
ciej straw a oraz praca ponad siły — oto główne przyczyny częstych ucie­
czek uczniów z gdańskich warsztatów . Pierw sze w zm ianki na ten  tem at 
znajdujem y już w  źródłach z XV w. 26. Przełom  XVI i XVII w. p r z y n i ó s ł  
w zrost zbiegostwa, co można chyba uznać za dowód, że rozkw it rze­
miosła nie oznaczał bynajm niej popraw y sytuacji zatrudnionych w nim 
ludzi.
Można to prześledzić na przykładzie stolarzy i snycerzy, k tórych ar­
chiwum cechowe jest stosunkowo bogato wyposażone. Od drugiej połowy 
XVI w. s ta tu ty  tego cechu poświęcają zjaw isku zbiegostwa uczniów coraz 
większą uwagę. Jeszcze w  statucie w ydanym  w  r. 1555 nie było o tym  mo­
wy. Ale już w  r. 1570 cech postanawia, że zbiegły uczeń, k tóry  8 ty g o d n i  
spędzi poza warsztatem , m usi naukę rozpoczynać od nowa. O rdynacja ucz­
niowska z 1585 r. pow tarza to postanowienie dodając, iż s tra ty  wynikłe 
z poniesionych przed ucieczką kosztów utrzym ania i nauki ponosi porę­
czyciel. W 1589 r. postanowiono, że cech będzie zwracał m istrzom  połowę 
kosztów, które ponieśli przy wpisie zbiegłych później uczniów 21. W m arcu 
1622 r. zapadła uchwała, że uczeń, k tóry  zbiegnie i w  innym  mieście wy­
uczy się rzemiosła, nie może być zatrudniony jako czeladnik, chyba że
22 S t a t u t  z  1637 r . —  A G  300, C/1176.
25 P o s t a n o w i e n ie  z  3 I X  1951 r . —  A G  300, 93/18, s . 149. W  T o r u n iu  p ła c a  u c z n ia  m u r a r ­
s k ie g o  b y ła  o  g r o s z  n iż s z a  —  S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 182.
21 P o r . s t a t u t  z  1576 r . —  A G  300, C/426.
25 W  n ie k t ó r y c h  c e c h a c h ,  n p . u  s to la r z y ,  d o s ta r c z a n o  t a k ż e  u c z n io w i  o d z ie ż :  t r z e w ik i ,
k o s z u le ,  k a f t a n  (p o r . s t a t u t  z  1555 r . —  A G  300, R /I , q . 4). Z d a r z a ły  s i ę  j e d n a k  r ó w n ie ż  w y -
p a d k i , ż e  u c z e ń  n ie  o t r z y m y w a ł  o d  m is t r z a  n a w e t  w y ż y w ie n ia ,  l e c z  m u s ia ł  z a  n ie  p ła c ić -
I t a k  n p . w  r. 1593 s n y c e r z  A n t o n i  A d r ia n s e n  z a ż ą d a ł  o d  r o d z in y  u c z n ia  o b ie c a n e j  m u  s u m y
40 g rz . n a  k o s z t y  u tr z y m a n ia  w  c ią g u  r o k u  n a u k i ,  p o m im o  ż e  u c z e ń  ó w  z b ie g ł  o d  n ie g °
p r z e d  u p ły w e m  te g o ż  r o k u  i  n a w e t  n i e  w y k o r z y s t a ł  W ik tu  —  A G  300, 1/33, s . 53. Z d a r z a ły
s ię  t a k ż e  w y p a d k i  z a d łu ż a n ia  s i ę  u c z n ia  u  m is t r z a  w  c z a s ie  n a u k i  — A G  300, 1/40, s . 497.
“  P o r . n p . A G  300, D /81, n r  13.
27 A G  300, C/1771, s . 147 n . ,  155, 161.
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Ugodzi się ze swym byłym  m istrzem  28 (aprobowane przez Radę 21 VIII 
1623 r. 29). Liczne wzm ianki o zbiegłych uczniach znajdują się w  księdze 
rachunkowej cechu z przełomu XVI i XVII w. 30, a także w  innych źró­
dłach z tego okresu 31.
W wielu rzem iosłach było podobnie. Z księgi uczniów wiadrowników 
z lat 1643— 1670 32 dowiadujem y się np., że na 73 uczniów przyjętych 
w tym  okresie do cechu, 22 osoby zostały następnie wykreślone. Ponieważ 
oficjalne rozwiązanie um owy zdarzało się bardzo rzadko, śmierć term ina­
tora również nie była zjawiskiem  codziennym, więc większość tych skreś­
leń należy przypisać w łaśnie ucieczkom, o których zresztą i skądinąd m a­
my wiadomości33. O zbiegostwie uczniów m am y także dane u bednarzy, 
rym arzy, producentów  pantofli i m urarzy 34. Stosunkowo najm niej wzm ia­
nek o zbiegostwie uczniów znalazłam  w archiwaliach rzemiosł metalowych. 
W księdze wpisowej uczniów konwisarzy z lat 1623— 1644 trzy  wzmianki, 
w księdze rusznikarzy z la t 1622— 1650 dwie, oraz dwie notatk i w  księ­
gach w iceprezydenta m iasta (w r. 1619 w  więzieniu za zbiegostwo siedzi 
P iotr N., uczeń rusznikarski, a w  r. 1622 Jacob Gotzke, uczeń ślusarski 35).
Ucieczkom nie zapobiegały surowe ustaw y w ydaw ane przeciw zbie­
gom 36, rozsyłanie za nim i listów gończych37, zmuszanie do pow rotu do 
tego m istrza, od którego u c ieka li38, a naw et osadzanie w  więzieniu 39. Nie 
na wiele przydawało się również otaczanie term inatorów  ścisłą kontrolą,
-B AG  300, C/2623.
» A G  300, R/I, q. 4.
30 A G  300, C/1772.
31 P o r. A G  300, 1/53, s. 53; 38, s. 468b; 300, 5/16, s. 70; 34, s. 298a.
32 A G  300, C / lll.
31 P o r . np. A G  300, 1/34, s. 292-293.
. 34 A G  300, 1/24, s. 193-194, A G  300, 1/27, S. 157-158, 300, C/1172, s. 305 1 367, A G  300, 5/79,
s. 213a, 215a, A G  300, 1/25, s. 99-100, A G  300, C/2052.
35 A G  300, C/1003, A G  300, C/275, A G  300, 5/54, s. 253a, A G  300, 5/57, s. 387b. N o tatk i o zb ie- 
g ły c h  u c z n ia c h  w y s t ę p u j ą  ta k ż e  w  la t a c h  1594, 1614, 1638 itd .  w  k s i ę d z e  cech iu  p r o d u c e n t ó w  
P ie c z y w a  r a z o w e g o  — A G  300, C/1472. P o r .  t e ż  A G  300, 1/34, s . 180, 192; 300, 5/24, s . 127b,
128a; 89, s .  194.
36 P o r . u s t a w o d a w s t w o  w  c e c h u  s t o la r s k o - s n y c e r s k im  o m ó w io n e  w y ż e j .  W  in n y c h  
k o r p o r a c j a c h  w p r o w a d z a n o  s t o p n io w o  p o d o b n e  s a n k c j e ,  a  w ię c  z a b r a n ia n o  w y d a w a ć  z b ie ­
g o m  ś w ia d e c t w a  ( p ię t n a s t o w ie c z n e  s t a t u t y  r z e ź n ik ó w  —  A G  300, C/345 i  390), n a k ła d a n o  n a  
h ic h  k a r y  p ie n ię ż n e  ( s ta tu t  p ie k a r z y  z  1505 r. —  A G  300, C/1394, c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  z  1552 r . —  
A G  300, C/706, c i e ś l i  b u d o w la n y c h  z  1552 r. — A G  300, G/1827), n a k a z y w a n o  r o z p o c z y n a ć  n a u k ę  
o d  n o w a  ( s t a tu t  g w o ż d z ia r z y  z  1592 r . —  A G  300, C/254, t o k a r z y  z  1597 r. — A G  300, C/356 n .)
i  n a  n o w o  w n o s ić  o p ła t y  w p i s o w e  ( s t a t u t y  k a le t n ik ó w  z  X V I  i  X V I I  w . —  A G  300, C/132
i 157 o r a z  w ia d r o w n ik ó w  z  1560 r . — A G  300, 93/18, s .  130-131), a  n a w e t  z a k a z y w a n o  w  o g ó le  
P r z y j m o w a ć  d o  p r a c y  (o r d y n a c ja  s t e lm a c h ó w  i k o ło d z ie j ó w  z  1550 r . — A G  300, 93/19, s . 131ab, 
s t a t u t  k o w a l i  p r a c u j ą c y c h  w  h a m r a c h  z  1576 r . —  A G  300, C/426, g a r n c a r z y  z  1535 r . —  A G  300, 
93/18, -si. 237 n . o r a z  u z u p e łn ie n ie  d o  s t a t u t u  b e d n a r z y  w y d a n e  w  1560 r . —  B G , M S  573, 
s . 24a-25a).
37 P o r .  s t a t u t  k a le t n ik ó w  z  1412 r . — A G  300, C/146, g a r b a r z y  z  1560 r . —  A G  300, 93/19, 
s . 85b.
38 P o r .  s t a t u t y  p ie k a r z y ,  g w o ż d z ia r z y ,  k a le t n ik ó w , s z k la r z y ,  b u r s z t y n ia r z y ,  z ło t n ik ó w ,  
P o w r o ź n ik ó w , s z k a t u ln ik ó w  itd . —  A G  300, C/1394, 254, 132, 157, 127, 662, 664, 2000, 2002, 2474, 
A G  300, 93/18, s . 203a.
39 P o r . A G  300, 1/25, s . 99-100, A G  300, 5/54, s . 253a, A G  300, 5/57, s .  387b i td .  W  s t a t u c ie  
m u r a r z y  z  1564 r. z n a j d u j e m y  p r z e p is ,  g ło s z ą c y ,  iż  u c z e ń  n ie  m o ż e  p o d  k a r ą  w ię z ie n ia  z m ie ­
n ić  m is t r z a .  Z a  p ie r w s z ą  u c ie c z k ę  s t a t u t  ó w  g r o z i  14 d n ia m i w ię z ie n ia ,  za  d r u g ą  —  28 d n ia m i,  
za  tr z e c ią  z a ś  w y k lu c z e n ie m  z  c e c h u  — A G  300, C/2142.
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m.in. zakazywanie im  spędzania nocy poza domem m istrza. W dodatku do 
s ta tu tu  złotników w ydanym  w 1468 r. karę za spędzenie nocy poza do­
mem m istrza ustala się na 2 fun ty  wosku, za trzecim  razem  m istrz ma 
prawo wypędzić krnąbrnego term inatora (przemilczenie tego rodzaju prze­
stępstw a groziło m istrzowi karą w  wysokości 2 funtów  wosku). W r. 1540 
karę tę zamieniono na przedłużenie czasu nauki (za pierwszym  razem 
o 3 miesiące, za drugim  o 6 miesięcy). O rdynacja w ydana dla uczniów 
około 1540 r. mówi natom iast o karach pieniężnych (20 i 40 gr) 40. Także 
w innych cechach spędzanie nocy poza domem uważane było za duże 
przestępstwo 41.
Niewiele daw ały także zakazy w ydalania się w  dzień bez pozwole­
nia 42. Insty tucja poręczycieli również nie zdała egzam inu43. Terminator, 
którem u nie udawało się uzyskać polepszenia w arunków  bytu, skazy­
w any w skutek m anipulacji m istrza na coraz dłuższe oczekiwanie na wy- 
zwoliny, niezdolny do prowadzenia innych form  w alki klasowej, w  uciecz­
ce widział jedyną możliwość wydobycia się z ciasnego, ciemnego w arszta­
tu, w  którym  za lichą straw ę m usiał harować od św itu do nocy. Legalne 
rozwiązanie um owy o term in  było bardzo trudne do przeprowadzenia. 
Nawet śmierć m istrza nie stw arzała pom yślniejszych szans w tym  wzglę­
dzie. W w ypadku gdy wdowa nie prowadziła w arsztatu, starsi cechu przy­
dzielali ucznia innem u mistrzowi. Poszukiwanie zatrudnienia na własną 
rękę było m u wzbronione 44. Pozostawała tylko ucieczka, k tóra zresztą bar­
dzo rzadko polepszała szanse życiowe ucznia.
W tych w arunkach dzień wyzwolin był wielkim  świętem, którego 
oczekiwano z w ielką niecierpliwością. Podstawę wyzwolin stanowiło w yda­
nie uczniowi przez cech świadectwa ukończenia term inu. W niektórych 
korporacjach wym agano od ucznia złożenia egzaminu 45, w  większości —- 
świadectwa m istrza o dobrym  spraw ow aniu się w  czasie n a u k i46. Przy 
okazji wyzwolin cech w ydaw ał świadectwo ukończenia term inu  oraz po­
«  A G  300, C/2000, C/2001, C/2002.
41 P o r . n p . k s i ę g a  p a m ią tk o w a  c e c h u  sk r z y n iia r z y , r. 1532 —  A G  300, C/1751.
42 P o r . o r d y n a c j a  s k r z y n ia r z y  z  1585 r. — A G  300, C/1771.
43 O o b o w ią z k u  p r z e d s t a w ie n ia  p o r ę c z y c ie l i ,  g w a r a n t u j ą c y c h ,  ż e  u c z e ń  b ę d z ie  s i ę  d o b r z e  
s p r a w o w a ł  i  n ie  u c ie k n ie  z  w a r s z t a t u ,  w s p o m in a  k i lk a  ź r ó d e ł ,  m . in .  s t a t u t  k a le t n ik ó w  
z  1412 r. (A G  300, C/146), p o s t a n o w ie n ia  r y m a r z y  z  1590 r. (A G  300, C/1172, s . 313 — o d  P°"  
r ę c z y  c i e l i  w y m a g a n o  t u  p ła c e n ia  w y s o k ie j  k a u c j i:  20 z ł  p o ls k ic h )  o r a z  m a t e r ia ły  d o t y c z ą c e  
p ła t n e r z y  (k o n ie c  1591 r. — A G  300, 5/7, s . 96) i  r u s z n ik a r z y  o r a z  p u s z k a r z y  ( s ta tu t  z 1631 r.
A G  300, C/277).
44 P o r . s t a t u t  s t o la r z y  i  s n y c e r z y  z  1555 r. — A G  300, R /I , q . 4 o r a z  s t a t u t  k o s z y k a r z y
z  1603 r. — A G  300, 93/19, s .  157a.
45 N p . u  b e d n a r z y  — z o b . s t a t u t  z  1537 r. — B G , M S  573, s . 7a i  n . o r a z  o r d y n a c j ę  c z e ­
la d n ic z ą  z  1567 r. — A G  300, C/191. F a k t ,  ż e  w  w ię k s z o ś c i  r z e m io s ł  w y z w ó lm y  o d b y w a ły  s ię  
b e z  s p r a w d z e n ia  f a c h o w y c h  u m ie j ę t n o ś c i  u c z n ia ,  j e s t  d o d a t k o w y m  d o w o d e m , ż e  w  in s t y t u c j i  
t e r m in u  z a g a d n ie n ia  d y d a k t y c z n e  n ie  b y ły  s p r a w ą  n a j w a ż n ie j s z ą .
46 P o r .  o r d y n a c j ę  ż a g lo w n ik ó w  z  1584 r. —  A G  300, 93/18, s. 34b-35a, p o s t a n o w ie n ie  c e c h u  
z ło t n ik ó w  z  1481 r .  — A G  300, C/2000 o r a z  o r d y n a c j ę  u c z n io w s k ą  t e g o ż  r z e m io s ła  z  p o ło w y  
X V I  w . — A G  300, C/2001. W  in n y c h  c e c h a c h  r ó w n ie ż  w y m a g a n o  ś w ia d e c t w a  lu b  p r z y n a j ­
m n ie j  u s t n e j  o p in i i  m is t r z a  o  z a c h o w a n iu  s i ę  u c z n ia ,  k t ó r y  m ia ł  b y ć  w y z w o lo n y .
bierał pew ne opłaty 47, po czym następowały tradycyjne obrzędy, mające 
Wprowadzić nowego czeladnika do grona towarzyszy. Odbywały się one 
Zazwyczaj w  gospodzie czeladniczej i nie zawsze były łatw e do zniesienia 
Przez delikwenta. Ordynacja dla czeladników stolarzy i snycerzy w ydana 
w 1563 r. zaleca m. in. m istrzom -opiekunom  (Beisitzere), aby czuwali, żeby 
nie dochodziło przy tej okazji do bezmyślnych, szkodliwych dla zdrowia 
Wybryków. W większości rzemiosł, zwłaszcza tam, gdzie istniały silne 
organizacje czeladnicze, wprowadzono także w  XVI i XVII w. zwyczaj, że 
Wyzwalany m usiał się w kupić do grona towarzyszy. U konwisarzy koszto­
wało to talara, u  gwoździarzy pierwszy wochlon, u kowali rzeczy drob­
nych — guldena 48
Na sytuację życiową uczniów charakterystyczne światło rzuca fakt, iż 
tylko część zapisanych do cechu term inatorów  zostawała następnie wyzw a­
lana na czeladników. I tak np. siodlarze w  latach 1606— 1700 przyjęli 100 
Uczniów, z k tórych czeladnikam i zostało tylko 71. Przeszło 25% term ina­
torów nie dostało więc świadectw ukończenia n a u k i49. Jeszcze wyraźniej 
Występuje to u rym arzy, gdzie w  latach 1590— 1647 na ogółem przyjętych 
83 term inatorów  wyzwolono tylko 36, czyli m niej niż 50°/o50. W oblicze­
niach tych nie brano pod uwagę synów mistrzów, gdyż nie zawsze byli 
oni wciągani do ksiąg. Nie wliczono również danych dotyczących przyjęć 
i wyzwolin term inatorów  w w arsztatach poza Gdańskiem, mimo iż właś­
ciciele ich należeli do cechu gdańskiego.
Jak  się zdaje, analogiczna sytuacja panowała także w  innych cechach. 
Niski procent wyzwolonych w skazuje niew ątpliw ie na w ielką ilość ucie­
czek uczniów. Ale m usiały być także inne przyczyny faktu, iż m iędzy ter- 
m inatorstw em  a czeladnictwem istniał próg trudny  do przebycia. Zdaje 
się, że grała tu  rolę akcja czeladników, którzy obawiali się konkurencji 
świeżo wyzwolonych w  zakresie zatrudnienia, przede wszystkim  zaś ten­
dencja m istrzów  do u trudniania i przew lekania spraw y wyzwolin, pozba­
wiających ich bezpłatnej niem al siły roboczej w  momencie, gdy była ona 
Pod względem kwalifikacji już pełnowartościowa.
47 U  s t o la r z y  i s n y c e r z y  p o s t a n o w io n o  w  1607 r .,  ż e  ś w ia d e c t w a  t e  m u s z ą  b y ć  o p a t r y w a n e  
P ie c z ę c ią  c e c h u  —  A G  300, C/1771, s . 112. U  b e d n a r z y  i  k ip r ó w  b y ł y  o n e  p r z e d k ła d a n e  w ła ­
d z o m  m ie j s k im  i  w y c h o d z i ły  p o d  p ie c z ę c ią  m ie j s k ą  (p o r . o r d y n a c ja  z  1595 r . —  A G  300, 
C/192). O p ła ty  p o b ie r a n e  p r z e z  c e c h  p r z y  o k a z j i  w y z w o l in  w  z a s a d z ie  n i e  b y ł y  w y s o k ie ,  a le  
^ la  'u c z n ia  m o g ły  s t a n o w ić  p o w a ż n e  o b c ią ż e n ie .  W  c e c h u  z ło t n ik ó w  u s ta lo n o  j e  w  1481 r. 
n a 2 s k o j c e  — A G  300, C/2000, w  1540 r. p o d n ie s io n o  d o  40 g r  — A G  300, C/2002. S t a t u t  m u -  
ra r z y  z  1564 r. p o s ta n a w ia ,  ż e  p r z y  w y z w o l in a c h  u c z e ń  p ła c i  20 g r  d o  k a s y  b r a c k ie j  m u ­
r a r z y  — A G  300, C/2142, w  p r a k t y c e  je d n a k  p o b ie r a n o  s u m y  d w u k r o t n ie  w ię k s z e  (p o r . r e je s t r  
w P ła t  za  la t a  1565-1585 —  A G  300, C/2057). U  r y m a r z y , s io d la r z y  i p a s ia r z y  o p ła ta  w y n o s i ła  
ta la r a  o r a z  s z t o f  w in a  d la  s t a r s z y c h  c e c h u  „ v o r  u n r u h e “ (k s ię g a  c e c h o w a  —  A G  300, C/1173). 
p or. t e ż  u c h w a łę  s io d la r z y  z  2 I  1608 r . — A G  300, C/1176. U c h w a ła  z o b o w ią z y w a ła  p r ó c z  te g o  
U czn ia  d o  w p ła c e n ia  15 g r  p o ls k ic h  z a  ś w ia d e c t w o .  U  s t o la r z y  i  s n y c e r z y  p o b ie r a n o  30 g r  
za ś w ia d e c t w o  ( p o s t a n o w ie n ie  z  1607 r . — A G  300, C/1771, s . 112). W  u b o ż s z y c h  c e c h a c h  o p ła t y  
b y ły n ie c o  n iż s z e  —  n p . u  t r a c z y  u c z e ń  p ła c i ł  t a k  j a k  p r z y  z a p is ie  10 g r  ( s ta tu t  z  1587 r. — 
Ą G  300, C/246).
'* A G  300, C/2141, A G  300, C/1005, A G  300, C/2541, A G  300. C/2126.
“  K s ię g a  w p i s ó w  i  w y z w o l in  z  t e g o  o k r e s u  —  A G  300, C/1176.
,0 A G  300, G/1172, s . 3-38.
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2. Robotnicy pozacechowi
W gdańskich w arsztatach produkcyjnych zatrudnieni byli oprócz cze­
ladników i uczniów także ludzie stojący poza hierarchią i organizacją ce­
chową. Byli to typowi pracownicy najem ni, zatrudnieni przez mistrzów 
w  charakterze zwykłych robotników, bez perspektyw  — naw et teoretycz­
nych —  aw ansu na czeladnika, a później pełnoprawnego członka cechu. 
Niezbyt liczni w  XIV i XV w., w  XVI i XVII stuleciu, w  związku z bra­
kiem  czeladzi i rosnącym i możliwościami zbytu, tw orzą już mocno roz­
budowaną grupę.
Robotnicy pozacechowi występowali zwłaszcza licznie na gdańskich 
budowach, jako tzw. „dniów karze“ (Tagelöhner) lub „pomocnicy“ (Hand­
langer) 5ł. Ich liczba jest trudna do ustalenia — w  każdym  razie mistrz 
m iał praw o trzym ać ty lu  pracow ników dniówkowych, ilu potrzebował- 
W 1591 r. płacę dniówkarza ustalono na 5 gr dziennie 52. Zapewne kobiety, 
których nie brakło w  tej grupie, otrzym yw ały niższe wynagrodzenie.
W ielu robotników pozacechowych pracowało w  w arsztatach zajm ują­
cych się obróbką drew na (pracowały tu  również kobiety, m. in. w  warszta­
tach stolarsko-snycerskich). Na pierw szy plan w ysuw ają się w  tej grupie 
drw ale zatrudniani zwłaszcza masowo przez tokarzy. N iektórzy m istrzo­
wie tokarscy trzym ali po k ilku drwali. Rekrutow ali się oni z  bardzo róż­
nych elem entów: byli to częściowo ubodzy m ieszkańcy Gdańska, pracu­
jący latem  u  tokarzy, a zimą najm ujący się dorywczo do rąbania drzewa 
w  w arsztatach rzem ieślniczych lub w domach zamożniejszych m ie s z c z a n ,  
kręcący się w  poszukiw aniu zarobku na Targu Drzewnym  lub w pobliżu 
piekarń i stolarń. Drwalam i byli także m ieszkańcy przedm ieść gdańskich 
(tzw. ogrodnicy — biedota żyjąca z  upraw y kawałeczka g run tu  i różnych 
prac dorywczych), okoliczni chłopi, a naw et ... drobna uboga s z l a c h t a 5,!- 
Nie wiadomo, jakie wynagrodzenie otrzym ywali tego typu  robotnicy. Z a' 
pewne bardzo liche, skoro byw ali zadłużeni u  swych pracodawców 5'‘.
Dniówkarze pracowali również w  w arsztatach kiprów  w innych 55. Byc 
może rekrutow ali się oni częściowo z czeladzi producentów  obręczy lub in­
nych pokrew nych zawodów. Najmowano ich zwłaszcza chętnie w  o k r e s a c h  
braku  czeladników wykwalifikowanych.
Okresowy brak  czeladzi w  niektórych gałęziach produkcji spowodował, 
iż również w  w arsztatach skórniczych zaczęto się posługiwać pracownikami 
najem nym i spoza cechu. I tak  w  statucie kordybanników  z 1615 r. czy­
51 W z m ia n k i o  n ic h  p o  r a z  p ie r w s z y  w y s t ę p u j ą  w  s t a t u c ie  z  1564 r ., p o t e m  z a ś  w  d o d a tk u  
d o  s t a t u t u  w y d a n y m  w  1591 r .  — A G  300, C/2142.
“  A G  300, 93/18, s . 149.
51 P o r . a k ta  p r o c e s u  t o c z ą c e g o  s i ę  z  p o w o d u  „ o d c ią g n ię c ia “ t a k ie g o  d r w a la  —  A G  300, 
41/18, s . 457-462.
51 I b id e m .
ss W  w y r o k u  R a d y  z  7 V I  1649 r. w s p o m in a  s ię ,  ż e  k a ż d y  m is t r z  j e s t  o b o w ią z a n y  z a '
p is a ć  z a t r u d n ia n y c h  p r z e z  s ie b ie  d n ió w k a r z y  d o  c e c h u ,  p ła c ą c  o d  k a ż d e g o  p o  6 g r  —
M S  573, s . 67a.
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tamy: „...so lange m an Gesellen oder Jungę Meister... haben kan, und es 
^ e re  dan die eusserste eill und  noht soli m an kein ander Arbeitsvolck 
^ ed er zum gaarm achen noch zum aussarbeiten gebrauchen“ 56. A więc 
^  okresach b raku  czeladników w cechu tym  posługiwano się pracą wolno- 
ttajemną.
Podobne zjawisko rozpowszechniło się w  XVII w. także w  innych ce­
chach’ skórniczych, gdzie praca czeladników również nie wystarczała. I tak  
kaletnicy rozdawali skrojone skóry do zszywania (tzw. Stiickwerk) p ra­
cownikom nie należącym  do cechu 57, a w w arsztatach zatrudniali ubogie 
dziew częta58. Ludzi spoza cechu najm owali do swych w arsztatów  także 
^ykończalnicy 59 oraz rym arze, siodlarze i pasiarze 00.
Obok robotników najm ow anych dorywczo, w  razie potrzeby, w ystępu­
ją w gdańskim  rzemiośle trzy  stałe grupy pracowników najem nych, któ­
rych charakter różni się dość znacznie od charakteru  zwykłej czeladzi rze­
mieślniczej. Należą do nich pracownicy zatrudnieni w  browarach, w m ły­
nach oraz cegielni.
R o b o t n i c y  b r o w a r n i a n i .  Jak  wyżej wspomniano, już w XIV 
i XV w. w ystąpiło w  gdańskim  przem yśle browarniczym  rozw arstw ienie 
fia brow arników  -—• przedsiębiorców, tj. tych, którzy finansują i organizują 
Produkcję, oraz na w łaściwych piwowarów i różnego rodzaju robotników 
najem nych, zatrudnionych bezpośrednio przy procesie w ytw arzania piwa. 
Wśród tych ostatnich grupę najw yżej kw alifikow anych i najlepiej p łat­
nych stanow ili piwowarowie (tzw. Schoeppenbrewere). S tarsi badacze, 
jak H irsch i Glimm, traktow ali ich m ylnie jako samodzielnych brow arni­
ków, specjalizujących się w  produkcji piwa okrętow ego61. Być może, że 
W początkowym stadium  byli oni rzeczywiście drobnym i niezależnymi 
producentam i, w arzącym i piwo na w łasny rachunek. Za taką koncepcją 
Przem awiałby fak t posiadania przez ich organizację na własność pewnej 
liczby kadzi do w arzenia piwa 62. Bardzo szybko jednak, bo już w XV w..
“  A G  300, 30/154.
51 S t a t u t  z  1616 r . p o s ta n a w ia :  „ N ie m a n d t  s o l l  S t ü c k w e r k  n e h e n  la s s e n , d e n e n  d ie  in  
ä n d e r n  W e r c k e n  s e in ,  o d e r  e in e r  k a u f f r a w , s o n d e r n  w e r  S t ü c k w e r c k  w i l l  a r b e i t e n ,  d e r  
k o m m e  f ü r  d a s  W e r c k , d a s s e lb e  e r k e n n e  o b  e s  p r o f i t l i c h  s e y “ —  A G  300, C/132. P o r . t a k ż e  
P o s t a n o w ie n ia  c o  d o  „ S t ü c k w e r k e r  u n d  M ä g d e “ z  k o ń c a  X V I I  w .  — A G  300, C/157.
58 S t a t u t  z  1616 r . z a k a z u j e  im  t e g o  —  A G  300, C/132.
5> S t a t u t  z  1620 r .  m ó w i:  „ W e n n  e i n  M e is t e r  e i n e n  A r b e it s  K e r l  h e ld t e ,  s o l l  e r , w e r  
e in  G e s e l l  in  d e r  W e r c k s t e l l e  a r b e i t e t ,  n ic h t  a n  d e n  T is c h  k o m m e n , w o f e r n  a b e r  d e r  M e is te r  
k e in e n  G e s e l le n  h e t t e ,  a ls s  d a n  m a g  e r  n o c h  a n  d e n  T is c h  t r e t e n “  —  A G  300, 93/54b. D a ls z e  
P o s ta n o w ie n ia  z a l e c a j ą  m is t r z o m  d a w a ć  p ie r w s z e ń s t w o  p r z y  n a j m ie  c z e la d n ik o m , a p r a c ą  
° s ó b  s p o z a  c e c h u  p o s łu g iw a ć  s i ę  t y lk o  w  b r a k u  in n e j  s i ł y  r o b o c z e j  —  ib id e m .
10 S t a t u t  z  1637 r . p o s t a n a w ia :  „ W a n n  e t w a n  e in  b e s o n d e r  m a n g e l  a n  G e s e l le n  o d e r  
J U n g e n  v o r f i e l e ,  a ls o  d a s  e i n  M e is t e r  k e in  G e s in d e  b e k o m m e n  k o n t e ,  s o  m a g  e r  a l l e in  b e y  
s o lc h e r  f a l l  ... m i t  a l l e r l e y  v o r f a l le n d e m  G e s in d e  s e in  b r o t  z u  e r w e r b e n  v o r t s e t z e n ,  s o  la n g e  
b is  ih m  G e s e l le n  u n d  J u n g e n  z u  h ü l f e  k o m m e n .  B e t r e f f e n d  d ie  g r o b e  a r b e i t ,  s o  k a n  e in  
"■leister e in e n  T a g e lö h n e r  la s s e n  h e l f e n ,  a ls  L e d e r  k a r r e n , L e d e r  r e c k e n n ,  L e d e r  k lo p p e n  
u ftd w a s  d ie s e r  d in g e  s o n s t  m e h r  i s t “ — A G  300, C/1176.
“  T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  s . 305-306 o r a z  E . G l im m , o p . c i t . ,  s . 51.
8! W  1579 r . z w ią z e k  p iw o w a r ó w  m ia ł  ic h  j e s z c z e  7. P o r . T h . H ir s c h , D ie  O b e r p f a r r k i r c h e ,  
r . s . 458-459. O k a d z ia c h  t y c h  w s p o m in a  ta k ż e  s t a t u t  p iw o w a r ó w  z  8 X I  1652 r. —  A G  300, 
93/19, s . 68c.
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proces dyferencjacji dokonujący się w  obrębie brow arnictw a zepchnął 
ich do roli typow ych najem nych robotników. W XVI w. w ystępują piwo- 
warowie jako specjaliści od produkcji piwa, zatrudniani zwykle po dwu 
w  jednym  browarze i warzący piwo przy pomocy niżej kwalifikowanych 
pracowników. Często w ynajm ow ali ich nie ty lko browarnicy, ale i inni 
mieszczanie, pragnący jednorazowo uwarzyć trochę piwa na domowy 
użytek 63.
Aby zostać piwowarem, należało odbyć czteroletni staż w  charakterze 
starszego parobka (tzw. M eisterknecht) i poznać dobrze ta jn ik i sztuki 
warzelniczej 64. Opłacani byli piwowarowie od każdego w arzenia: w  XVI wy­
staw ka wynosiła 8 g r 65. W zrastająca w  tym  czasie w  Gdańsku drożyzna 
zmuszała piwowarów do starań  o podwyżkę, dopiero jednak zaraza 
z 1602 r., w czasie której masowo w ym arły uboższe w arstw y ludności, 
spowodowała na tym  odcinku poważniejszy b rak  rąk  do pracy, a co za 
tym  idzie podwyżkę płacy z 10 na 15 g r 66. W drugiej połowie XVII wy­
płaca piwowarów wynosiła już 45 gr od jednego w arzen ia (i7, ponieważ jed­
nak jednocześnie wzrosły koszty utrzym ania, więc realna w artość tego 
w ynagrodzenia utrzym ała się na starym  poziomie 68.
Sytuacja m aterialna piwowarów mimo iż stanow ili oni wśród ro­
botników brow arnianych grupę raczej uprzyw ilejow aną — była skromna. 
Pew ne światło na to  zagadnienie może rzucić inw entarz sporządzony w lu­
tym  1625 r. po śmierci piw ow ara Tomasza M achena69. W ymienia się 
w  nim  jako cały dobytek zmarłego następujące przedm ioty: skrzynkę 
z ubraniem , drew nianą konew, wagę wartości 7 grz. 7 gr, fu trzaną czapkę, 
parę kordybanow ych trzewików, spodnie z grubego sukna wartości około 
15 gr, trochę różnych rupieci, płaszcz (zastawiony właśnie za sumę 20 fl-) 
oraz dwadzieścia kilka grzywien gotówką (zapewne reszta owego za­
staw u za płaszcz) 70. W prawdzie wśród spadkobierców wszczął się spor 
o 275 grz., które zm arły m iał rzekomo pożyczyć pew nem u innem u piwo­
warowi oraz jakiem uś bliżej nie określonemu człowiekowi, ale wobec 
b raku  jakichkolw iek kwitów nie wiadomo, czy pożyczka ta  napraw dę zo­
sta ła  udzielona. Ubóstwo, bijące z inwentarza, nasuw a w każdym  razie 
wątpliwości, czy zm arły mógł rozporządzać tą  dość znaczną sum ą i loko­
wać ją  w  pożyczkach.
Sytuacja m aterialna innych robotników brow arnianych — słodowni- 
ków, parobków  i dziewek —  była jeszcze gorsza. Niewiele zarabiali rów­
nież zatrudniani w brow arach (a także w  gdańskich piekarniach) pracow-
63 P o r .  o r d y n a c j ę  o  a k c y z ie  — A G  300, 93/45b.
64 P o r . s t a t u t  z 1652 r . — A G  300, 93/19, s . 68.
63 A G  300, 1/37, s .  97-98.
66 B G , M S  57, s . 21a.
07 A G  300, R /I , f o l .  10, s . 391.
68 W a r to  p r z y p o m n ie ć ,  ż e  w  T o r u n iu  w  X V I I  w . o d  j e d n e g o  w a r z e n ia  p ła c o n o  1 z ł  (30 
— p o r . S t . H e r b s t ,  o p . c i t . ,  s . 98.
69 A G  300, 5/62, s . 8b -9a .
70 I b id e m .
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fticy pomocniczy, jak tracze i drwale, woźnice i tra g a rz e 7i. W 1566 r. 
2nany brow arnik Jan  Hewelke w ynajm ując na rok czasu niejakiego J a ­
kuba (nie wiadomo, w  jakim  charakterze), obiecywał m u 25 grz. zapłaty — 
a więc m niej więcej 10 gr tygodniowo. W 1574 r. Rada w związku ze 
skargami pospólstwa na rosnące żądania różnych pracowników najem nych 
Ustaliła następującą taksę płac robotników b row arn ianych :72
W y k w a lifik o w a n y  parobek  —• 20 grz. roczn ie  =  oko ło  8 gr ty g o d n io w o
N ie w y k w a lif ik o w a n y  p arobek  —■ 5 grz. ro czn ie  =  o k o ło  2 gr ty g o d n io w o
D z iew k a  —  8 grz. roczn ie  =  oko ło  3 gr  ty g o d n io w o
P a ro b ek  fu rm a ń sk i —  12  grz. roczn ie  +  odzież , tj. ok o ło  5 gr
ty g o d n io w o
Płaca tragarza wynosiła 1 gr od b eczk i74. Parobek najm ujący się do 
cięcia drzew a otrzym yw ał 15 gr tygodniowo, zapewne bez wyżyw ienia 75.
Jak  w ynika z powyższych danych, jedynie płaca wykwalifikowanego 
Parobka oraz parobka furm ańskiego stała na poziomie ówczesnych płac 
czeladzi rzemieślniczej. Płace reszty personelu były niższe.
W drugiej połowie XVII w. system  w ypłaty  wynagrodzeń uległ w bro­
warach zasadniczej zmianie — wprowadzono tu  mianowicie dla wszystkich 
Pracowników płacę od 1 w arzenia (30 gr dla wykwalifikowanego parob­
ka) 76. P rzy  zmniejszonej w  tym  okresie częstotliwości produkcji oznaczało 
to całkowicie głodowe zarobki.
Płace pracowników brow arnianych regulowane były przez cech w łaś­
cicieli browarów. W yłamanie się z tych uchwał groziło represjam i nie tylko 
W stosunku do pobierającego, ale i w stosunku do godzącego się płacić 
Więcej 77 Wszyscy zatrudnieni w  brow arach pracownicy poddani byli su­
rowej dyscyplinie 78. Nieposłusznym parobkom  groziło pozbawienie przez 
rok pracy 79. W dodatku silne w  innych rzemiosłach organizacje czelad­
nicze tu ta j rozw ijały się słabo. W prawdzie tragarze należeli do istniejącej
71 C i o s t a t n i  n a le ż e l i  d o  s p e c j a ln e g o  i s t n ie j ą c e g o  w  G d a ń s k u  c e c h u  t r a g a r z y  i b y l i  
2a p r z y s ię g a n i  p r z e z  m ia s to  —  A G  300, 93/45b. Z d a r z a ły  s ię  t a k ż e ,  z w ła s z c z a  w  X V II  w .,  w y ­
padki, ż e  p iw o w a r o w ie  b y l i  j e d n o c z e ś n ie  t r a g a r z a m i — A G  300, 5/91, s . 725b.
72 A G  300, 31/4a.
73 P a r a  b u tó w , d w ie  p a r y  t r z e w ik ó w  i  2 k o s z u le  r o c z n ie .
74 A G  300, 31/4a.
75 S t a t u t  z  1587 r. — A G  300, 93/54b.
70 J e s z c z e  w  p o ło w ie  X V I I  w . p ła c a  r o c z n a  p r a c o w n ik a  b r o w a r u  n ie  w y m ie n io n e j  s p e ­
c j a ln o ś c i ,  z a p e w n e  p a r o b k a , w y n o s i ła  20-25 f l .  — A G  300, 41/31, s . 94a. D a w a ło  to  t y g o d n io w o  
° k o ło  15 g r . Z w y ż k a  w  p o r ó w n a n iu  z  X V I  w .  b y ła  w ię c  n ie w ie lk a  (m n ie j  n iż  100%) 
i W z w ią z k u  z e  z m ia n a m i w  u k ła d z ie  c e n  n ie  m o g ła  p r z y n ie ś ć  p o p r a w y  s t o p y  ż y c io w e j .  
^  d r u g ie j  p o ło w ie  X V I I  w .,  p o  p r z e j ś c iu  n a  s y s t e m  w y n a g r a d z a n ia  o d  w a r z e n ia  — A G  S00,
f o l .  10, s . 391, m u s ia ł  n a s t ą p ić  g w a ł t o w n y  s p a d e k  s t o p y  ż y c io w e j  p a r o b k ó w  b r o w a r ­
n ia n y c h .
77 P o r .  A G  300, 1/37, s .  97-98.
78 P o r .  o b r a d y  w ła ś c i c i e l i  b r o w a r ó w  i i c h  u c h w a ł y  s k ie r o w a n e  p r z e c iw  p o n ie d z ia łk u j ą -  
° y m  p iw o w a r o m  (1598 r .) — A G  300, 1/42, s . 125.
70 S t a t u t  z  1604 r. — B G , M S  578.
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w Gdańsku bardzo licznej gildii tragarskiej, a robotnicy pracujący na te­
renie placu drzewnego musieli należeć do cechu traczy 8U, ale właściwi ro­
botnicy brow arniani, z w yjątkiem  piwowarów, nie mieli w łasnej organi­
zacji.
Związek piwowarów, wywodzący się z połowy XIV w., stanow ił począt­
kowo bractw o religijne skupione wokół ołtarza Dziesięciu*Tysięcy Męczen­
ników w kościele Najświętszej M arii Panny 8:l. Ten wąski religijny charak­
te r  ciążył na związku dłużej niż na organizacjach czeladniczych innych 
branż. Pierw szy dochowany sta tu t piwowarów (z 2 V III 1617 r.), zatw ier­
dzony na prośbę starszych przez Radę, zawiera przepisy wyłącznie treś­
ci m oralno-obyczajowej 82. Dopiero drugi s ta tu t z połowy XVII w., obszer­
niejszy niż poprzedni, świadczy, iż bractw o zdążyło się już przekształcić 
ze zgromadzenia religijnego w organizację zawodową. Zaw arte tu  przepisy 
w ym agają od nowo w stępujących członków świadectw  z uprzedniej cztero­
letniej pracy w browarze w  charakterze starszego parobka, określają opła- 
ty  wpisowe 83, zakazują pracy w  święta i ustalają  liczbę zebrań na jedno 
rocznie 8/‘. Ożywienie działalności organizacji i przekształcenie jej charak­
teru  było zapewne w ynikiem  zaostrzającej się od końca XVI w. walki k ia ' 
sowej pomiędzy biedotą a innym i w arstw am i m ieszczaństwa gdańskiego- 
Choć piwowarów zaliczyć można do sui generis „arystokracji robotniczej 
tego o k resu 85, to jednak spadek realnej wartości płac, trudności związane 
z kryzysem  w tej dziedzinie produkcji itp. zjawiska zachodzące w  pierw­
szej połowie XVII w. m usiały w płynąć na ich postawę. Konsekwencje tego 
stanu rzeczy w ystąpiły  bardzo szybko —  już w  1658 r. brow arnicy w  sup­
lice do Rady zanoszą jakieś skargi na  piwowarów 86.
Inne grupy robotników brow arnianych przez cały w iek XV i XVI nie 
zdołały wywalczyć sobie tego rodzaju organizacji, jaką m ieli piwowarowie- 
Potęga przedsiębiorców brow arnianych była tak  wielka, a ich przewaga 
tak  miażdżąca, że wszelka akcja ze strony parobków stanow iła trudne za­
danie. W końcu jednak narastające od lat w rzenie wybuchło. B e z p o ś r e d n i ą  
przyczyną w ydarzeń była zaraza, k tóra w  1620 r. szerzyła się w  mieście 
i zaostrzyła niesłychanie sytuację biedoty. W w yniku tego we wrześniu 
1620 r. zaczęto wśród parobków brow arnianych snuć pro jek ty  powstania- 
12 w rześnia odbyło się około W ielkiego M łyna potajem ne zebranie w s z y s t ­
kich starszych parobków 87. Program  spiskowców obejmował zorganizowa­
80 S t a t u t  z  1 5 8 7  r . —  A G  3 0 0 , 9 3 /5 4 b .
81 T h . H ir s c h , o p . c i t . ,  I , s . 458-459.
82 A G  300, 93/19, s . 68c.
83 P o n a d  7 f l .  W  p r a k t y c e  ju ż  w  la t a c h  t r z y d z ie s t y c h  i  c z t e r d z ie s t y c h  X V I I  w .  p o b ie r a n o  
p r z y  t e j  o k a z j i  o d  10 d o  d w u d z ie s t u  k i lk u  t a la r ó w , c z y l i  k i lk a d z ie s ią t  f lo r e n ó w . —  Zo&- 
A G  300, R /I, f o l .  10, s . 417-420.
84 A G  300, 93/19, S. 68e.
85 Ś w ia d c z y  o  t y m  c h o ć b y  e k s k lu z y w n y  c h a r a k te r  ic h  o r g a n iz a c j i ,  w y m a g a j ą c y  o d  n o w o  
w s t ę p u j ą c y c h  n ie  t y lk o  z n a c z n y c h  u m ie j ę tn o ś c i ,  a le  p r z e d e  w s z y s t k im  w n i e s ie n ia  d o ś ć  w y ­
s o k ic h  o p ła t .
86 P o r .  o d p o w ie d ź  R a d y  n a  g r a v a m in a  b r o w a r n ik ó w  z  6 V II  1658 r . —  B G , M S  578.
87 A G  300, 5/55, s . 86b-88b.
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nie związku pracowników brow arnianych, utworzenie kasy zapomogowej 
°raz w alkę o podwyżkę płacy. Spisek został jednak następnego dnia w y­
kryty. Buntow nikam i zainteresowała się Rada m iasta i zarządziła ich 
aresztowanie. Jednocześnie pod karą  10 fl. zabroniono brow arnikom  pod­
nosić płacę pracownikom  brow arów  oraz ogłoszono, iż odtąd żaden paro­
bek nie może zostać p rzy ję ty  do związku piwowarów lub tragarzy ani 
Uzyskać praw a miejskiego, o ile nie przedstaw i przedtem  świadectwa 
„dobrego spraw ow ania“ podpisanego przez ostatniego pracodawcę. Wszyscy 
Uczestnicy spisku zostali obłożeni karą  pieniężną w  wysokości 17 fl. na 
głowę oraz skierowani do pracy na poprzednich w arunkach. Główni przy­
wódcy i inicjatorzy zamierzonego bun tu  —  Jan  Kruger, K asper Sasse, 
Michał W itte i Benedykt M uller —  zostali wyrokiem  Rady wypędzeni 
z m iasta na lat 50, a ich 3 pomocnicy na lat 10. Tak ostre sankcje przera­
ziły widocznie resztę aresztowanych, którzy jeszcze w  czasie pobytu w wię­
zieniu odgrażali się porzuceniem  pracy i w yw arciem  zem sty na brow ar- 
n ikach88. Zamieszki zbiorowe na jakiś czas przycichły. Nie zlikwidowano 
jednak zatargów indywidualnych, których ślady spotyka się od czasu do 
czasu w  źródłach 89.
P r a c o w n i c y  m ł y n ó w  i c e g i e l n i .  O tych kategoriach robot­
ników wiem y niestety  bardzo mało. Oto zestawienie płac ludzi zatrudnio­
nych w  W ielkim M łynie w edług ordynacji z 1471 r. 90.
P ra c o w n ic y  m ły n ó w R o czn ie  (w  grz.) T ygod n iow o  
(w  gr)
W erk m istrz 60 ok o ło  22
M łyn arz  słod u — 20  sk o jcó w
M ły n a rz  ży ta (p ła tn y  akordow o)
K a m ien ia rz 40 oko ło  17 gr
P a ch o łek  od w a g i 12 5
P a ch o łek  od ślu z 4 „ 1,5
K ucharka 5 » 2
„W ikary“ 4 1,5
D ziew k a 3 „ 1
Przy analizie tabeli uderza znaczna rozpiętość płac. Staw ki wypłacane 
niższemu personelowi są bardzo niewielkie, naw et jeśli przyjm iem y, że 
Pracownicy ci otrzym yw ali choćby częściowe wyżywienie.
W połowie XVI. w. płace pracowników zatrudnionych w gdańskiej ce­
gielni wynosiły: 91
U b ija cz  —  6 gr d z ien n ie
S trych arz  —  3 gr „
L a so w a cz  w a p n a  —  2 grz. od p ieca  (akord)
!S A G  300, 5/55, s .  88b-89a, 95a, 97a, 102b-103a.
8* N p . A G  300, 41/31, s . 94a.
90 M . F o ltz ,  o p . c i t . ,  s .  198.
91 A G  300, 41/96.
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Możliwe, że prócz tego robotnicy ci dostawali częściowe wyżywienie. 
Cegielnia m iała w łasną kuchnię, w w ydatkach przedsiębiorstwa figuruje 
pozycja: zakup żywności. Ilość owej żywności, nabyw anej rocznie, nie była 
jednak tak  duża, aby można przypuścić, iż pracownicy otrzym yw ali tu  peł­
ne wyżywienie. Być może zresztą, że kuchnia obsługiwała tylko stały 
personel cegielni, a dniówkarze nie dostawali strawy.
Robotnicy pracujący w cegielni byli typowym i pracow nikam i wolno- 
najem nym i, zatrudnianym i na dniówkę. Nieco inaczej kształtow ał się cha­
rak te r personelu gdańskich młynów. Pracow nicy byli tu  przyjm ow ani do 
pracy na cały rok. Parobcy Wielkiego M łyna mieli (już od XIV w.) włas­
ny związek, k tóry  stanow ił wzorzec dla tworzących się nieco później orga­
nizacji czeladniczych innych branż. O tego typu  związkach pracowników 
innych m łynów gdańskich brak wiadomości.
3. Praca kobiet
Zagadnienie pracy kobiet w  rzemiośle średniowiecznym jest z reguły 
traktow ane po macoszemu w dotychczasowej l ite ra tu rz e 913. Tymczasem 
wiele danych w skazuje na fakt, że praca ta  stanow iła w ażny element 
w  wytwórczości rękodzielniczej i że analizując całokształt zagadnień 
związanych z rzemiosłem feudalnym  nie sposób pomijać jej roli.
Spraw a m a dwa aspekty. Z jednej strony w ysuw a się kw estia położe­
nia prawno-obyczajowego kobiety w  średniowiecznym  cechu i jej zdolnoś­
ci (lub niezdolności) do osiągania stanowiska m istrza, z drugiej kwestia 
posługiwania się pracą kobiet w  procesie produkcji, pom ijając już fakt ich 
upraw nień do uzyskiw ania oficjalnego członkostwa w korporacji.
Bezwzględna dyskrym inacja kobiet — której podłożem .była oczywiście 
chęć ograniczenia liczby osób dopuszczanych do uczestniczenia w  mono­
polu produkcyjnym  — w ystępuje w  Gdańsku na pozór rzadko. Tylko 
w  cechu skrzyniarzy, i to w  bardzo późnym okresie (r. 1650), z n a l a z ł a m  
dane mogące świadczyć o takiej sytuacji 92> W większości cechów wdowy 
po m istrzach m iały praw o prowadzenia w arsztatu  w  ciągu roku po śmierci 
m ałżonka 93, ale w  praktyce okres ten  przedłużano, i to dość znacznie, pod
*,a W y j ą te k  s t a n o w i  I n t e r e s u j ą c y  a r t y k u ł  H . H a u s e r a ,  L e  t r a v a i l  d e s  f e m m e s  a u x  X V e e t  
X V I e  s . R e v u e  I n t e r n a t io n a le  d e  S o c io lo g ie ,  P a r is  1897.
S2 A G  300, C/1752. P o p r z e d n io ,  j e s z c z e  w  1604 r .,  m o g ły  t u  w d o w y  p r o w a d z ić  w a r s z ta  ,
z a p e w n e  n a  p o d s t a w ie  s t a t u t u  z  1482 r . z e z w a la j ą c e g o  w d o w ie  n a  r o c z n e  k ie r o w a n ie  in t e r e ­
s e m  o d z ie d z ic z o n y m  p o  m ę ż u  —  A G  300, C/456.
93 S t a t u t  p ie k a r z y  z  1475 r . —  A G  300, C/1387, k a le t n ik ó w  z  1412 r . — A G  300, C/146, k u ś ­
n ie r z y  z  1429 r . — A G  300, C/533, p r o d u c e n t ó w  p a n t o f l i  z  1439 i  1522 r . — A G  300, C/132  ^
i  1328, s z e w c ó w  z  1580 r . —  A G  300, C/1329, s t o la r z y  z  X V  w . —  A G  300, C/1756, k o n w is a r z y ,  
m o s ię ż n ik ó w  i  lu d w is a r z y  z  1405 i  1464 r. — A G  300, C/1025, z ło t n ik ó w  z  1418 i  1540 r.
A G  300, C/2000 i  2002, b u r s z t y n ia r z y  z  1477 r. —  P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , s .  125, b e d n a r z y
z  1537 r . —  B G , M S  573, s . 15b, k o ło d z ie j ó w  i  s t e lm a c h ó w  z  1550 r .  —  A G  300, 93/19, s . 129-1 > 
t o k a r z y  z 1458 r . — A G  300, C/357. Z w y c z a j  t e n  o b o w ią z y w a ł  r ó w n ie ż  w  c e c h u  m e t a lo w c ó  
(p o r . s t a t u t  z  X V I  w . —  A G  300, C/801) i  p o w r o ź n ik ó w  (p o r . p r o c e s  w  t e j  s p r a w ie  z  w r z e ś n ia  
1587 r .  — A G  300, 1/23, 17 I X  1587 r ., a  t a k ż e  s t a t u t y  z  1494 i  1542 r. —  A G  300, C/662 i  66 
i  m u r a r z y  ( s ta tu t  z  1596 r. — A G  300, C/2095).
różnymi pozorami. I tak  np. w  r. 1631 w cechu powroźników, w związku 
2 ustaw icznym i prośbam i wdów o przedłużenie czasu prowadzenia warsz­
tatu, postanowiono ustalić go generalnie na lat dwa. Oczywiście nie zado­
woliło to kobiet, które nadal składały petycje, często z dobrymi zresztą 
Wynikami. W kw ietniu 1657 r. zezwolono np. Annie, wdowie po Jakubie 
Preyss, na  prowadzenie w arsztatu  do końca życia, pod w arunkiem  tylko, 
ze nie będzie w yrabiać lin okrętowych ani trzym ać uczniów iJ/'. S ta tu t 
złotników przew iduje możliwość przedłużenia czasu dozwolonego dla wdo- 
pod w arunkiem , że nie będzie trzym ać ani czeladników, ani uczniów 95, 
statut konwisarzy, mosiężników i odlewników pod w arunkiem , że m a syna, 
który zna się na rzem iośle96. W niektórych cechach czas przyznaw any 
Wdowom był dłuższy od razu — np. 3 lata  97, aż dzieci dojdą do pełnolet- 
fiości 98 lub do następnego zam ążpójścia" .  W wielu cechach stosunek do 
kobiet był jeszcze liberalniejszy: mogły one prowadzić po śmierci męża 
Warsztat bez ograniczeń czasowych 10°. Niektóre sta tu ty  otaczają takie 
kierowane przez kobiety zakłady specjalną opieką, zwłaszcza w  zakresie 
Zaopatrzenia w siłę roboczą 10ł.
84 A G  3 0 0 , C /6 7 9 .
K A G  300, C/2002.
86 P . S im s o n , o p . c i t . ,  IV , n r  118 o r a z  A G  300, C/1025.
97 P o r . o r d y n a c j a  ż a g lo w n ik ó w  z  lu t e g o  1584 r . — A G  300, 93/18, s . 33b, o r a z  s t a t u t  k o r d y -
ba n n ik ó w  z 1615 r. — A G  300, 30/154.
88 S t a t u t  p ie k a r z y  z  1522 r. —  A G  300, C/1388, b e d n a r z y  z  1537 r. —  B G , M S  573, s . 15b, 
l o t n i k ó w  z  1540 r ., —  A G  300, C/2002.
89 O r d y n a c ja  k ip r ó w  z  20 X I I  1595 r . — A G  300, C/192 (w g  u g o d y  k ip r ó w  z  b e d n a r z a m i  
O d p is a n e j  23 I I  1595 r. m ia ły  w d o w y  p r a w o  t y lk o  d o  1 r o k u  — A G  300, 59/14, s . 85 n .) , p o ­
s ta n o w ie n ia  w  c e c h u  to k a r z y  z  1596 r . k a s u j ą c e  d a w n e  p r z e p i s y  d o t y c z ą c e  w d ó w  i  p o z w a la ­
n e  p r o w a d z ić  w a r s z t a t  a ż  d o  z a m ą ż p ó j ś c ia ,  z  t y m  t y lk o  z a s t r z e ż e n ie m , ż e  n ie  m o g ą  p r z y j ­
m o w a ć  u c z n ió w  — A G  300, C/357. J a k  w y n ik a  z  p ó ź n ie j s z y c h  p r o c e s ó w , z a b r o n io n o  im  ta k ż e  
tr2 y m a ć  c z e la d n ik ó w  o d b y w a j ą c y c h  la t a  m is t r z o w s k ie  — A G  300, 5/22, s . 352ab o r a z  s t a t u t  
^ U szk a rzy  i  r u s z n ik a r z y  z  1631 r . — A G  300, C/277. W  1671 r. p o z w o lo n o  n a  t o  w d o w o m  t a k -
w  c e c h u  b e d n a r z y  — B G , M S  573, s . 37a-38a — z a b r a n ia ją c  im  t y lk o  t r z y m a n ia  u c z n ió w .
100 Z d a je  s ię ,  ż e  b y ło  t a k  w  c e c h u  r z e ź n ik ó w  — A G  300, C/345, 390 i  339, k a le t n ik ó w  —
3oo, C/157, r y m a r z y , p a s ia r z y  i s io d la r z y  — A G  300, C/1176, c i e ś l i  b u d o w la n y c h  (p or.
k s ię g ę  r a c h u n k o w ą  z  k o ń c a  X V I  i  p o c z ą tk ó w  X V I I  w . — A G  300, C/1775), in t r o l ig a t o r ó w
(o r d y n a c ja  z  1595 r. —  A G  300, C/1119), s z k la r z y  (o r d y n a c j a  z  1584 r . —  A G  300, 93/18, s . 203a), 
G arn carzy  ( s ta tu t  z  1535 r. —  A G  300, 93/18, s . 237 n .) .  W  X V I  w . p o d o b n a  s y t u a c j a  p a n o w a ła
l a k ż e  w  c e c h u  s t o la r z y  (p o r . s t a t u t  z  1555 r. —  A G  300, R /I , q . 4). E n e r g ic z n e  w d o w y  p r o ­
w a d z iły  tu  c z a s e m  n ie  t y lk o  j e d e n ,  a le  n a w e t  2 w a r s z t a t y  (r . 1599 — A G  300, C/1755). 
^  1631 r . c e c h  o g r a n ic z y ł  ic h  u p r a w n ie n ia  m o m e n t e m  p o w t ó r n e g o  z a m ą ż p ó j ś c ia  — A G  300, 
^•2623. N ie s k r ę p o w a n ą  d z ia ła ln o ś ć  p r o w a d z i ły  w d o w y  k o t la r z y  — w  1622 r. w d o w a  p o  
k o t la r z u  C a sp a r z e  M u n s te r  b u d u je  n o w ą  k o t la r n ię  n a  m ie j s c u  s ta r e j  —  A G  300, 5/56, s . 905; 
W 1637 r. w d ov^ a  p o  G e o r g u  M e r r e ts  p r o w a d z i  w a r s z t a t  i t r z y m a  c z e la d ź  — A G  300, 5/76,
s - 48. Z d a je  s ię ,  ż e  p o d o b n ie  w y g lą d a ła  s y t u a c j a  w d ó w  u  n a p r a w ia c z y  b e c z e k  — w  k a ż d y m  
raz ie  w  la t a c h  t r z y d z ie s t y c h  X V I I  w . u p r a w ia ły  o n e  z a w ó d  o  w ie l e  d łu ż e j  n iż  p r z e z  r o k  —
300, C/188.
101 S t a t u t  t o k a r z y  z  1458 r. g ło s i ł :  , , . . .  I t e m  i s t  e in  G e s e l le  u f f  d ie s e m  h a n d t w e r c k e ,  d e n  
S°1 d ie  F r a w e  h a b e n  v o r  a l l e n  M a n n e n , w e n  e s  Ir  n o t  t h u t t “ — A G  300, C/357. O p ie r w ­
s z e ń s tw ie  w  z a k r e s ie  z a o p a tr z e n ia  w  s i ł ę  r o b o c z ą  m ó w ią  ta k ż e  m a t e r ia ły  d o t y c z ą c e  s z k la r z y  —
3oo, 1/61, s . 156, r u s z n ik a r z y  ( s ta tu t  z  1631 r. — A G  300, C/277), k a le t n ik ó w  ( s ta tu t
z 5C V I/X V II w . — A G  300, C/157), a  t a k ż e  k o ło d z ie j ó w  i  s t e lm a c h ó w :  5 IV  1655 r. R a d a  z a ­
tw ie r d z i ła  p o s t a n o w ie n ie  t e g o  c e c h u  g ło s z ą c e  m . in . ,  ż e  j e ś l i  k t ó r y ś  m is t r z  m a  2 c z e la d n ik ó w ,  
to  j e d n e g o  w in ie n  o d s tą p ić  p o t r z e b u j ą c e j  w d o w ie  — A G  300, C/821.
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Ale ten  liberalizm  przepisów cechowych w  stosunku do „kwestii ko­
biecej“ jest tylko pozorny. Przynależność do cechu kobiety nie będące] 
wdową była rzadkością 102. Tolerowanie niew iast w  cechu było więc po­
m yślane jako form a zabezpieczenia rodzin m istrzów po ich śmierci. Ko­
biety  spoza kręgu najbliższych krew nych członków korporacji były  przez 
cechy — choć sta tu ty  milczą na ten  tem at — w  praktyce dość konsekwent­
nie dyskrym inowane. W ten  sposób m. in. cechy ham ow ały wzrost liczby 
osób mogących upraw iać rzemiosło.
Upośledzenie praw ne kobiety w  system ie cechowym nie oznacza jed­
nak wcale, że praca kobiet nie odgrywała żadnej roli w  procesach p r° ' 
dukcyjnych przebiegających na terenie gdańskich warsztatów. W małych 
zakładach żona lub córka niem al z  reguły pomagała mężowi czy ojcu. Poza 
tym  w licznych gałęziach produkcji kobiety były poszukiwanym i robotni­
cami, przede wszystkim  ze względu na fakt, że płace ich były  niższe od 
przeciętnej płacy męskiej. W rzemiośle tekstylnym  pracow ały liczne 
prządki, tkaczki i h a fc ia rk i103. Zapewne praca kobiet odgrywała także pew­
ną rolę w  kraw iectw ie. W' zakresie rzemiosł spożywczych wiem y o pracy 
dziewek w  brow arach gdańskich. Znany sztych A. M oliera z  p o c z ą t k ó w  
XVII w., przedstaw iający dziewki pchające taczkę z  beczkami piwa, może 
tu  służyć jako dodatkowy, sugestyw ny dowód. Zapewne pracow ały one 
także w  piekarniach i w  innych zakładach przem ysłu spożywczego. Ubo­
gie dziewczęta zatrudniano w  w arsztatach kaletniczych m . Siła robocza 
kobiet była także w ykorzystyw ana — i to dość szeroko —  w tzW- 
„m ęskich“ zawodach. I tak  np. pracow ały one w warsztatach stolarskich- 
S ta tu t z  XV w. zabrania posługiwania się przez stolarzy pracą kobiet z wy­
jątkiem  pomocy przy piłow aniu drzewa, pociągania farbą i pokostem 10°- 
Zakaz ten  był jednak łam any 106. Bardzo wiele kobiet pracowało na gdań­
skich budowach 107, przy produkcji nici srebrnych i złotych oraz w  wieW 
innych gałęziach rzemiosła. Tak szerokie posługiwanie się pracą kobiet 
wywołane było w  Gdańsku przede w szystkim  dającym  się tu  odczuwać 
w  m iarę rozw oju rzemiosła coraz silniej brakiem  siły roboczej.
"* Z d a je  s ię ,  ż e  t a k ie  w y p a d k i  z d a r z a ły  s ię  w  c e c h a c h  r z e ź n ik ó w  i  k o s z y k a r z y .  Statut 
s z e w c ó w  z  1580 r. d a j e  d o  z r o z u m ie n ia ,  ż e  i  tu ta j  n i e  t y lk o  w d o w a  m o g ła  b y ć  c z ło n k ie 111 
k o r p o r a c j i  —  a le  t e n  w y j ą t e k  b y ł  z d a je  s i ę  r o b io n y  j e d y n ie  d la  c ó r e k  m is tg z ó w  — A G
C/1329. S ta tu t k o w a l i  p r a c u j ą c y c h  w  h a m r a c h  (1576 r .) d o p u s z c z a  d o  c e c h u  k o b ie t y ,  a le  P °
w a r u n k ie m , ż e  w y j d ą  z a  m ą ż  z a  k t ó r e g o ś  z  m is t r z ó w  —  A G  300, C/246.
103 p o r .  M . B o g u c k a , G d a ń s k ie  r z e m io s ła  t e k s t y l n e ,  s . 110, 117, 195.
101 S t a t u t  z  1616 r . z a k a z y w a ł  t e g o  p r o c e d e r u  —  A G  300, C/132.
105 „ I t e m  k e y n e  f r a w e  a d ir  m a g e t  s a l  in  u n s e r m  w e r k e  ir k e y n e  a r b e i t  t h u e n  a w ss -  
g e h o m m e n  m i t  d e r  s a g e  h a l f e n  z c u  s n e id e n ,  z c u  f e r b e n  u n d  z c u  f e r n i t z e n  b e y  3 p fu n d t  
w a c h s “ —  A G  300, C/1756.
108 P o r . 1594 r . —  A G  300, C/1772, s . 38.
107 P o r . s t a t u t  c i e ś l i  z  1555 r . — A G  300, C/1825, a  t a k ż e  z n a n y  o b r a z  A . M o lie r a  z  P °
c z ą tk u  X V I I  w . p r z e d s t a w ia j ą c y  p r a c e  b u d o w la n e .
4. Brak siły  roboczej oraz pochodzenie 
pracowników rzemiosła
Źródła dotyczące XIV i XV w. nie pozwalają wyciągać wniosków na 
tem at ogólnego stanu  liczbowego zatrudnionej w  rzemiośle gdańskim  siły 
roboczej. Zarówno jednak brak  skarg na trudności w  zakresie zaopatrzenia 
w ręce do pracy, jak  istnienie w  tym  czasie form  wolnego najm u świad­
czą, iż sytuacja na tym  odcinku m usiała być w  zasadzie zadowalająca. 
Ten stan  rzeczy uległ radykalnej zmianie w  XVI w., gdy rozbudowujące 
się gwałtownie rzemiosło zaczęło potrzebować znacznie więcej siły ro­
boczej, niż mogło otrzym ać w  panującym  wówczas układzie stosunków 
gospodarczo-społecznych. Skom plikowany system  odgórnego rozdzielania 
pomiędzy rzem ieślników napływ ających do m iasta czeladników, ostra 
walka konkurencyjna w  tym  zakresie, przepisy m ające na celu zwią­
zanie pracow nika z warsztatem , różne sposoby u trudn ian ia  odejścia, 
liczne wreszcie procesy o „odciąganie“ czeladników —  wszystko to  świad­
czy o fakcie, że ręce do pracy były na terenie Gdańska w  XVI i XVII w. 
coraz usilniej poszukiwane.
Dane liczebne z tego okresu, choć skąpe i fragm entaryczne, potw ier­
dzają tezę o b raku  siły roboczej. I tak  np. w  1599 r. na teren ie całego 
m iasta było ty lko dw udziestu k ilku czeladników kordybanników 108. 
W 1620 r. na 14 w arsztatów  wykończalników skór było tylko 16 czeladni­
ków tej specjalności109. W 1627 r. na 7 w arsztatów  rym arskich przypadało 
tylko 9 czeladników. Dopiero w  latach następnych sytuacja uległa pewne­
m u polepszeniu i w  1633 r. na 8 w arsztatów  było już 17 czeladzi w tej 
branży 110.
Nieco lepiej w yglądała sytuacja na teren ie przedsiębiorstw  budowla­
nych prowadzonych przez m urarzy. W drugiej połowie XVI w. pracowało 
w  G dańsku zwykle po kilkudziesięciu czeladników m urarskich w  okresie 
sezonu ili. W początkach XVII w. było ich tu  około 100, nie licząc 
uczniów 112. Czeladź m urarzy stanow iła elem ent bardzo płynny, niem niej 
co roku przybyw ało do m iasta kilkudziesięciu czeladników tej branży, 
liczba ogólna utrzym yw ała się więc na m niej więcej tym  samym pozio­
mie m . Trudno ustalić liczbę czeladzi cieśli okrętowych. Baasch sądzi, że 
w XVII w. w ahała się ona od 100 do 200 osób 114. Obliczenia te  w ydają się 
jednak chyba, dla tego przynajm niej okresu, nieco przesadzone. Sporo 
danych m am y do rzemiosł branży m etalowej. Była ona stosunkowo nieźle 
zaopatrzona w  ręce do pracy. W końcu XVI w. wśród samych tylko gwoź-
108 A G  300, 1/44, s . 194-196.
“ • A G  300, C/563.
»« A G  300, C/1172, s .  316-317, 381.
1,1 P o r . r a c h u n k i  z  u c z t y  n a  Z ie lo n e  Ś w ię t a  z  l a t  1578, 1579 i  1580 — A G  300, C/2093.
,lä A G  300, C/2093 i  2092.
11! P o r .  A G  300, C/2057 1 2058.
114 E . B a a s c h , B e i t r ä g e ,  s . 200.
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dziarzy było około 20 czeladników lio. Liczba czeladzi kowali rzeczy drob­
nych dochodziła do s e tk i116. Gorzej przedstaw iało się zaopatrzenie w ręce 
robocze innych w arsztatów  m etalurgicznych, niem niej brak  poważniejszych 
skarg w tym  zakresie 117.
O stry brak siły roboczej panował natom iast wśród rzemiosł zajm ują­
cych się obróbką drewna. Pierwsze jego objaw y w ystąpiły w  połowie 
XVI w. w  cechu cieśli budowlanych i stolarzy oraz snycerzy. W lecie 
1567 r., gdy kilku czeladników snycerskich dostało się do więzienia, m i­
strzowie starali się energicznie o ich uwolnienie 118. W listopadzie 1568 r. 
Rada w ydając uzupełnienia do sta tu tu  stolarsko-snycerskiego zezwoliła 
mieszczanom sprowadzać czeladź tego zawodu na w łasną rękę z obcych 
m iast 1 l!l. Ilu w  tym  czasie czeladników tej branży działało na terenie 
Gdańska, trudno określić 120. W iemy jednak, że w  latach 1676— 1690 liczba 
ich w ahała się od czterdziestu k ilku do dziewięćdziesięciu m . Przypuszczać 
należy, że dla przełomu XVI i XVII w. aktualne były co najm niej podobne 
liczby. Mimo to podaż rąk  do pracy była w  tej branży stale niższa od 
popytu, a rozw ijające się szybko rzemiosło cierpiało na niedostatek siły 
roboczej.
Bardzo jaskraw o w ystąpiło to zjawisko wśród pokrew nych stolarzom 
skrzyniarzy. W 1568 r. na 2 w arsztaty w ypadał tu  1 czeladnik. W 1635 r., 
jak  skarżą się mistrzowie, w  związku z niedaw nym i zamieszkami wojen­
nymi, był w  całym cechu tylko 1 czeladn ik122. Zdaje się, że podobna 
sytuacja zaistniała w  tym  czasie także w  innych cechach gdańskich. S tatut 
w iadrow ników z 1560 r., nakładając na starszych cechu obowiązek w y­
szukania chorem u m istrzowi czeladnika, zaznacza przy tym, że gdyby 
w owym czasie w  całym cechu był tylko jeden czeladnik, to należy przy­
dzielić go chorem u m .
W w arunkach niedostatecznej podaży czeladzi ogromne znaczenie miał 
dla gdańskiego rzemiosła napływ  uczniów. Toteż rocznie przyjm owano
115 P o r . A G  300, C l2541 i 300, 5/9, s .  54-55.
A G  300, 1/74, s . 36.
>1J M o ż n a  w n io s k o w a ć  n a  t e n  t e m a t  z  o r d y n a c j i  d la  n o ż o w n ik ó w  w y d a n e j  w  1596 r.. 
k tó r a  p r z e w id u j e  n a w e t  t a k ie  w y p a d k i ,  g d y  w  m ie ś c ie  n ie  m a  a n i  j e d n e g o  c z e la d n ik a  — 
A G  300, 93/19, s . 66b. W  b r a n ż a c h  p o k r e w n y c h  r ó w n ie ż  o  s i ł ę  r o b o c z ą  b y ło  tr u d n o . W  1644 r. 
j e d e n  z  b la c h a r z y  s k a r ż y ł  s ię  n p ., iż  ju ż  4 la t a  n ie  m a  c z e la d n ik a  —• A G  300, 1/72, s . 206 i  209.
118 P o r .  A G  300, 1/5, s . 40, 41, 42 o r a z  A G  300, 1/4, n o ta tk a  z  30 I V  1568 r.
111 C z e la d n ic y  c i  p o  z a ła t w ie n iu  f o r m a ln o ś c i  w  c e c h u  m ie l i  p r a c o w a ć  n a  g d a ń s k ic h  b u ­
d o w a c h  — A G  300, R /I , q . 4.
120 W  z a c h o w a n e j  k s i ę d z e  r a c h u n k o w e j  c z e la d n ik ó w  s t o la r s k ic h  — A G  300, C/1766, m a m y  
d la  la t  1611-1650 w y n o t o w a n e  w p ł y w y  d o  k a s y  c z e la d n ic z e j .  S u m y  t e  są  b a r d z o  r ó ż n e  i w a ­
h a ją  s ię  o d  1 d o  17 g r . P o m im o  j e d n a k ,  iż  w ie m y ,  ż e  k a ż d y  c z e la d n ik  m ia ł  o b o w ią z e k  s k ła d a ć  
c o  m ie s ią c  1 g r  d o  k a s y  (p o r . s t a t u t  c z e la d z i  s t o la r s k o - s n y c e r s k ie j  z  1563 r. p r z e r e d a g o w a n y  
i  z a t w ie r d z o n y  w  1625 r. — A G  300, C/2141), n ie  m o ż e m y  n a  t e j  p o d s t a w ie  o b l ic z y ć  l ic z b y  
c z e la d z i .  O p ła ty  b y ły  t u  b o w ie m  w n o s z o n e  b a r d z o  n ie r e g u la r n ie ,  p r z e d e  w s z y s t k im  za ś  
w c ią g a n o  j e  d o  r a c h u n k ó w  w r a z  z  r ó ż n y m i k a r a m i.
151 D a n e  z a c z e r p n ię t e  z  k s i ę g i  r a c h u n k o w e j  d o ty c z ą c e j  w ie c z o r k ó w  w  g o s p o d z ie  c z e la d ­
n ic z e j  — A G  300, C/1770.
122 A G  300, C/1751.
121 A G  300, 93/18, s . 130a-131a.
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w poszczególnych branżach od kilku do kilkudziesięciu term inatorów  m . 
W w ielu cechach wprowadzono także w  XVI i XVII w. przepis, iż tylko 
ten m istrz m a praw o zatrudniać czeladnika, który  wyuczy ucznia. Jak  pod­
kreślano wyżej, praca uczniów stanowiła ważny elem ent funkcjonowania 
gdańskich w arsztatów  rzem ieślniczych w okresie rozkw itu rzemiosła.
Przed analizą przyczyn zaostrzania się w  gdańskim rzemiośle w  XVI 
i XVII w. braku rąk do pracy, należy zbadać pochodzenie czynnej na jego 
terenie siły roboczej. Jak  wnioskować można z danych, rozsianych po 
archiwaliach cechowych (podstawę stanow iły tu  księgi rachunkowe i pa­
m iątkowe poszczególnych branż) oraz wzm ianek w  księgach prezydenta 
i w iceprezydenta m ia s ta 125, główną bazę zaopatrzenia w  ręce do pracy 
stanowił sam Gdańsk wraz z najbliższą okolicą. Na dalszym miejscu w y­
mienić należy Pomorze Gdańskie, Zachodnie oraz P rusy  Książęce. Czeladź 
i uczniowie z tego terenu  stanow ią ponad 70'% sił zatrudnionych w gdań­
skich warsztatach. W grupie tej — w arto to podkreślić — poważny odłam 
stanow ili przybysze ze wsi. Sporo czeladzi, a także i uczniów przybywało 
do Gdańska z odleglejszych terenów  —■ z głębi Polski, ze Śląska, dalej 
z Niemiec, Holandii, Anglii, Danii, Półwyspu Skandynawskiego, a naw et 
Czech (przy kilku nazwiskach czeladników zaznaczono, że przybyli oni 
do Gdańska z Pragi). Na tak  różnorodny zestaw narodowościowy wpływ ał 
w  dużej m ierze portow y charakter m iasta, przyciągający przybyszów 
z rozm aitych krajów.
Spraw a przyczyn niedostatku siły roboczej w  XVI i XVII w., mimo 
żywego napływ u tak  różnorodnych elementów, jest złożona. Na pierwszy 
plan w ysunąć tu  należy bardzo silny rozwój rzemiosła, k tóry  dokonał się 
gwałtownie w  XVI w. Baza zaopatrzeniowa w ręce do pracy, k tóra w y­
starczała rzem iosłu gdańskiem u w XIV 'i XV w., przestała wystarczać 
W momencie jego ogromnego rozwoju w  stuleciach następnych. Trudności 
w zakresie zaopatrzenia w  ręce do pracy byłyby więc typowym i trudno­
ściami szybkiego wzrostu. Pogłębiał je dodatkowo splot innych czynników, 
wśród których na pierwszy plan wysunąć trzeba złe w arunki życia cze­
ladzi, pogarszające się w dodatku z roku na rok (niskie płace, nikłe widoki
na awans itd.). Niezbyt pom yślny dla producenta układ cen surowców 
i wyrobów rzem ieślniczych na rynku gdańskim  sprawiał, że — jak  w i­
dzieliśmy — mistrzowie, aby obniżyć koszty własne i utrzym ać poziom
124 W  c e c h u  c i e ś l i  o k r ę t o w y c h  w  X V I I  w . p r z y jm o w a n o  r o c z n ie  k i lk u  t e r m in a to r ó w  —  
A g  300, C/720. W  s t o s u n k o w o  n ie l i c z n y m  c e c h u  r y m a r z y , s io d la r z y  i  p a s ia r z y  z a p is y w a n o  d o  
t e r m in u  r o c z n ie  o d  k i lk u  d o  k i lk u n a s t u  o s ó b  — A G  300, C/1167, 1172, 1176, u  w y k o ń c z a ln ik ó w  
P o  2-4 o s o b y  — A G  300, C/570,, u  s z e w c ó w  z d a r z a ły  s ię  z a p is y  p o  20, 30 i  w ię c e j  o s ó b  — A G  
300, c/1351, 1352 i  1341. P o  k i lk u d z ie s i ę c iu  u c z n ió w  p r z y j m o w a n o  d o  c e c h u  s t o la r s k o - s n y c e r -  
s k ie g o  — A G  300, C/1772 i  1757, d o  s k r z y n ia r s k ie g o  p o  k i lk u n a s t u  — A G  300, C/1751. P ie k a r z e  
P r z y j m o w a l i  w  X V I I  w . p o  k i lk u d z ie s i ę c iu  t e r m in a to r ó w  r o c z n ie  —  A G  300, C/1445 i  1516. 
W  la ta c h  1623-1644 w  n ie z b y t  r o z b u d o w a n y m  c e c h u  k o n w is a r s k im  p r z e w in ę ło  s i ę  p o n a d  
80 u c z n ió w  —  A G  300, C/1003.
425 A G  300, 1 i  A G  300, 5.
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Tabela pochodzen ia  s iły  roboczej 
(czeladn icy i uczn iow ie) za tru dn ion ej w  gdańskich  w arszta tach  
na prze łom ie  X V I i X V II w . *
G dańsk
w raz  z p rzed m ieśc ia m i i o k o liczn y m i 
o sied la m i, ja k  S zk oty , S ie d lce  itd .
195
P ru sy  K ró lew sk ie 115
P om orze  Z achodn ie 92
N iem cy 80
P ru sy  K sią żęce 28
H olan d ia 27
P ó łw y se p  S k a n d y n a w sk i 19
Ś lą sk 12
D an ia 9
P o lsk a  cen tra ln a 7
A n g lia 6
C zechy 4
* T a b e la  o p a r ta  z o s t a ła  n a  d a n y c h  p o c h o d z ą c y c h  g łó w n ie  Z a r c h iw a l ió w  c e c h o w y c h  
o r a z  z  k s i ą g  p r e z y d e n t a  i w ic e p r e z y d e n t a  m ia s t a .  N a  t e j  p o d s t a w ie  u s t a lo n o  p o c h o d z e n ie  
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swych dochodów, starali się redukować w ydatki na robociznę, zaniżając 
płace czeladzi. Brakowi rąk  do pracy starali się natom iast przeciwdziałać 
m etodam i adm inistracyjnym i, stosowaniem przym usu pozaekonomicznego, 
związywaniem  czeladnika z w arsztatem  itp. Środki te  na dłuższą metę 
nie były skuteczne, a nawet, pogarszając sytuację czeladników na terenie 
Gdańska, wręcz szkodliwe. W tych w arunkach dla bogatej wsi pomorskiej 
praca w  rzemiośle nie mogła być zbyt a trakcyjna m . Tereny Polski cen­
tralnej, ogarnięte przez system  wtórnego poddaństwa, również nie do­
starczały rąk  do pracy dla rzemiosła. Ilość siły roboczej dostarczanej przez 
sam Gdańsk i jego okolice, jak również napływ ającej z zagranicy, nie 
w ystarczała na potrzeby szybko rozwijającego się rzemiosła, zwłaszcza że 
konkurow ały z nim  na tym  terenie także rosnące potrzeby portu  i obsługi 
przedsiębiorstw  handlowych. Praca w  porcie i w  handlu, choć również 
źle płatna, była o ty le bardziej pociągająca, że nie w ym agała wysokich 
kwalifikacji, odbywania długiego term inu itp. To wszystko, a także fakt, 
że duży procent czeladników i uczniów odpływał z gdańskich cechów- 
zbiegając do partaczy, rozpoczynając pracę na w łasną rękę, sprawiało,
>2« p e w n ą  r o lę  m u s ia ło  t u  t a k ż e  o d g r y w a ć  z a o s t r z a n ie  s i ę  s y s t e m u  p a ń s z c z y ź n ia n e g o  
w  X V I  i  x v n  w . W  ź r ó d ła c h  s p o t y k a m y  w z m ia n k i  o  p r o c e s a c h  w  s p r a w ie  z b ie g ły c h  p o d '  
d a n y c h , p r a c u j ą c y c h  w  g d a ń s k im  r z e m io ś le  —  A G  300, 5/34, s . 520a, A G  300, 1/72, s .  169.
2e podaż rąk  do pracy była w  gdańskim  rzemiośle m niejsza niż rosnący 
Szybko w  XVI i XVII w. popyt na nie. Rezultatem  tego procesu było 
coraz bardziej masowe zatrudnianie w  w arsztatach różnych pracowników 
Pomocniczych, kobiet, dziewcząt itp. Nawet jednak te  dodatkowe źródła 
siły roboczej nie rozwiązywały problem u. N iewątpliwie trudności w  tym  
2akresie uznać należy za jeden z głównych hamulców w zrostu gdańskiej 
Wytwórczości w  XVI i XVII stuleciu.
Zakończenia
Przedstaw iony wyżej zarys dziejów gdańskiego rzemiosła w  XI'V' 
-XVII w. nie w yczerpuje związanej z tym  tem atem  bogatej problem atyki’ 
Ze względu na dokonane w  pracy skróty, podyktowane koniecznościarm 
wydawniczymi, wiele spraw  przedstawiono nazbyt lakonicznie. Niektóre 
ważne kwestie, np. pow stania i walki rzem ieślników z patrycjuszowskin11 
władzam i m iasta i ich w pływ  na sytuację gospodarczo-społeczną rzemiosła 
gdańskiego, zagadnienia narodowościowe (m. in. ważna spraw a imigracji 
ż N iderlandów w  XVI w.), znalazły się właściwie poza granicam i powyż' 
szych rozważań. Postaram  się do nich wrócić w oddzielnych publikacjach 
W niniejszej pracy starałam  się natom iast przedstawić dwa podstawowe 
zagadnienia: 1) spraw ę rozwoju gdańskiego ośrodka produkcyjnego na tle 
ogólnej sytuacji k raju  i w  porównaniu z rozwojem rzemiosła w  innych 
m iastach szlacheckiej Rzeczypospolitej; 2) spraw ę powstawania elementów 
wczesnego kapitalizm u, prowadzących do pew nych przeobrażeń w struk ' 
turze gdańskiego rzemiosła.
W dziejach gdańskiego rzemiosła wyróżnić można dwa bardzo wyraźnie 
zarysowane etapy. Pierwszy, to okres Gdańska „hanzeatyckiego“ , w  kto ' 
rym  wytwórczość miejscowa nie odgrywała poważniejszej roli (wiek 
XIV-XV). W XVI w. zaczyna się szybki rozwój gdańskiego rzemiosła, 
a na przełomie XVI i XVII stulecia m iasto staje się potężnym  ośrodkiem 
wytwórczym, najw iększym  bezsprzecznie w  skali krajow ej. Jest to jedno- 
cześnie okres dość poważnego rozwoju elem entów nowego sposobu p r° ' 
dukcji. Mimo iż na skutek przewagi kupiectw a i polityki opanowanych 
przezeń władz m iejskich stosunek m iędzy cenami wyrobów rzemieśliU' 
czych a cenami surowców nie był dla producenta zbyt korzystny, wiele 
w arsztatów  dostarczało ich właścicielom znaczne, bo dochodzące do s e te k  
florenów miesięcznie zyski. Pozwalało to na dość szybką akumulację 
kapitału  w tej dziedzinie. Proces ów był przyspieszony przez upraw iam 6 
przez rzem ieślników zajęć dodatkowych, przynoszących jeszcze większe 
niż rzemiosło dochody (handel, lichwa).
Pogłębiający się w  XVI i XVII w. proces dyferencjacji m aterialnej 
wśród gdańskich m istrzów doprowadził do wyłonienia się grupy z a m o z  
nych przedsiębiorców-nakładców, zaopatrujących swych uboższych ko
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lęgów w surowiec i pieniądze. Obok rozwoju system u chałupniczego, lan­
sowanego zarówno przez wzbogaconych rzemieślników, jak  i przez kupców, 
powstawały w  Gdańsku od końca XVI w. dość liczne zakłady zbliżone 
do typu  wczesnej m anufaktury  scentralizowanej. Istnienie ich było silnie 
związane z gdańskim  handlem  i zależało w  dużej m ierze od inw estycji 
kapitału kupieckiego.
Bardzo ciekawe zagadnienie stanow i rola, jaką w  rozwoju gdańskiej 
produkcji tego okresu odegrał system  cechowy. Ham ując w  m yśl średnio­
wiecznych ideałów utopijnej równości wzrost liczby i rozm iarów w ar­
sztatów wytwórczych, gdańskie cechy w  zasadzie w pływ ały niekorzystnie 
na sytuację rzemiosła i powstawanie w  jego łonie zalążków kapitalizmu. 
Niemniej w art podkreślenia jest fakt przemian, jakim  w tym  czasie pod­
legała owa sztyw na z pozoru organizacja cechowa, oficjalnie niezmienna, 
w istocie rozkładana od w ew nątrz przez nurtu jące rzemiosło nowe ten ­
dencje. W wielu w ypadkach przystosowywała się ona do nich, uzyskując 
w związku z tym  nieco odm ienny niż poprzednio charakter.
Na terenie gdańskiego rzemiosła istniały więc w arunki i pojawiały się 
bodźce dla rozwoju stosunków  kapitalistycznych. Na tym  tle nastąpiła 
m. in. w  XVI i XVII w. przem iana średniowiecznego czeladnika w  do­
żywotniego pracow nika najem nego i pojaw ili się w  w arsztatach dość liczni 
robotnicy pozacechowi. Ale ogólna sytuacja w  mieście i k ra ju  nie sprzy­
jała tym  zjawiskom. Szeroko stosowany przym us pozaekonomiczny, likw i­
dacja wolnego najm u i przytw ierdzenie pracow ników do w arsztatów  przez 
skomplikowane przepisy adm inistracyjne — oto, co wpłynęło na u trw a­
lenie w  XVI i XVII w. feudalnego charakteru pracy gdańskiej czeladzi 
i uniemożliwiło dalsze przekształcenie rzemiosła w  kierunku kapitali­
stycznym. Był to w ynik wielokrotnie podkreślanego braku siły ro­
boczej, zaostrzającego się na tym  terenie od połowy XVI w. Zjawisko t>- 
wiązało się niew ątpliw ie z system em  panującym  w  kraju, nie sprzyjają­
cym dopływowi dostatecznej ilości rąk  do pracy w rzemiośle. Napływ 
czeladzi z Pomorza i z zagranicy (ten ostatni u łatw iany przez portow y 
charakter miasta) był w ystarczający w XIV i XV w., gdy rzemiosło gdań­
skie nie wykraczało poza norm y typowe dla przeciętnego ówczesnego 
miasta. Dla powstałego nagle w  XVI i XVII w. wielkiego ośrodka pro­
dukcyjnego, którego wytwórczość pokrywać m iała w  znacznej m ierze 
potrzeby szlachty z całego kraju , ten  napływ  siły roboczej okazał się już 
niewystarczający. Dodatkowe u trudnienie  m usiała stanowić zmniejszająca 
się atrakcyjność pracy w  w arsztacie rzemieślniczym w  tym  czasie (niskie 
Wynagrodzenie, w ątłe perspektyw y awansu i zdobycia mistrzostwa), 
a także fakt, że rozwój gdańskiego handlu wym agał coraz większej liczby 
różnych pracow ników i na pewno odciągał siłę roboczą od produkcji.
Dzieje rzemiosła w skazują więc na mocne, i to  nie ty lko  od strony 
handlu, osadzenie Gdańska w strukturze ekonomicznej szlacheckiej 
Rzeczypospolitej. Przyczyny ogromnego rozwoju tego m iasta jako ośrodka
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produkcji sprow adzają się przede w szystkim  do splotu szczególnych wa­
runków, wytworzonych przez ogólną sytuację k raju  w  XVI i XVJI w. Na 
pierwszym  planie wym ienić tu  trzeba związany z eksportem  zboża napływ 
szlachty do m iasta i fakt, że rozporządzając po sprzedaży płodów fol­
w arcznych znaczną gotówką dokonywała tu  zakupów na cały niem al rok. 
Stawiało to przed gdańskim  producentem  ogromne możliwości zbytu, nie­
spotykane w  innych m iastach w tym  czasie. Drugim ważnym  czynnikiem 
był upadek większości m iast polskich tego okresu i b rak  ośrodków, które 
m ogłyby z Gdańskiem  konkurować w  zakresie zaopatryw ania potrzeb 
szlachty i magnatów. Inną spraw ą jest, że w łaśnie ów w yjątkow y rozwój 
Gdańska m usiał z kolei podkopywać możliwości produkcyjne innych na­
szych m iast, pogłębiając ich trudności i upadek.
Gdański ośrodek produkcyjny, mimo wspaniałego rozwoju, pozostał 
w  zasadzie na szczeblu wytwórczości feudalnej; mimo niezwykle sprzy­
jających okoliczności nie doszło tu  na większą skalę (poza rzemiosłem 
tekstylnym ) do rozwoju typowej produkcji kapitalistycznej. Przyczyny 
tego leżą znów w sytuacji m iasta i całego kraju . Głównym hamulcem  roz­
w oju był — obok ustro ju  cechowego — brak  siły roboczej, u trudn ia­
jący rozszerzanie produkcji oraz rozw ijanie jej na nowych podstawach.
Podsum owując powyższe rozważania należy stwierdzić, że ogólna 
sytuacja k raju  stw orzyła niew ątpliw ie ogromne, w yjątkow e bodźce dla 
rozwoju gdańskiego ośrodka produkcyjnego, nie zapewniła jednak ko­
niecznych dla tego rozwoju na dłuższą m etę warunków. W skazuje to  na 
bardzo silne uzależnienie całej ekonomiki Gdańska, a nie tylko jego 
handlu, od system u gospodarczego i przem ian dokonujących się na terenie 
polskiego zaplecza. Zbadanie dalszych dziejów gdańskiej wytwórczości — 
w drugiej połowie XVII i w  XVIII w. —  powinno chyba dostarczyć no­
wych dowodów na poparcie tej tezy.
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tu a cji rzem io s ła  w  m ieśc ie  zn ajd u ją  s ię  w  za ch o w a n y ch  od p o ło w y  X V I w . rece- 
sach  o rd y n k ó w  m iejsk ich  (dzia ł 300,10), w  d z ia le  d o k u m en tó w  (300,D) oraz w  in n y c h  
d zia ła ch  G d ań sk iego  A rch iw u m . C iek a w e św ia tło  n a  rozw ój g d a ń sk ieg o  r z e m io s ia  
rzu cają  ró w n ież  k s ięg i c ła  p a lo w eg o  (dzia ł 300,19). P rzeg lą d a ją c  je  w  zw ią zk u  z  przy' 
g o to w y w a n iem  pracy o  h a n d lu  b a łty ck im  zn a la z ła m  w ie le  w z m ia n e k  o  w y w o z i e  
z  G dań ska  różn ych  w y ro b ó w  rzem ieśln iczy ch : szk ła , m eb li, b u te le k  i pu zd er  n a  bu- 
te lk i, su ch a ró w  itp . W  w ięk szo śc i w y p a d k ó w  chodzi tu  o w y tw o r y  p racy  m ie j s c o w y c h  
w arszta tó w . Z esta w io n e  na p o d sta w ie  k siąg  p a lo w y c h  lic z b y  w y w o zu  ty c h  tow arów  
św ia d czą  o  rozm iarach  produ kcji w a r sz ta tó w  gdań sk ich .
R easu m u jąc  n a leży  stw ierd zić , że  A rch iw u m  G d ań sk ie  za w iera  ogrom n ie  bo­
g a te  i bardzo różn orod n e m a ter ia ły  d oty czą ce  ro zw o ju  rzem iosła . S ą  o n e  jed n a k  roz­
p roszone po ró żn ych  d z ia ła ch  i d la teg o  k w eren d a  źró d ło w a  w  tej d z ied zin ie  w ym aga  
p rzejrzen ia  w ła śc iw ie  n iem a l w szy s tk ich  a r ch iw a lió w  m iejsk ich  z  in teresu jącego  
okresu . C enne m a ter ia ły  u zu p ełn ia ją ce  zn a jd u ją  s ię  w  d z ia le  ręk o p isó w  B ib lio te k i  
P o lsk iej A k a d em ii N au k  w  G dańsku . Są tu  m. in. dość  lic zn e  o d p isy  s ta tu tó w  róż­
n ych  cech ó w , a  ta k że  in teresu ją cy  s ie d e m n a sto w ie cz n y  d z ien n ik  ra jcy  gdańsk iego
G. Sfthródera, w  k tó ry m  zn a la z ła m  c ie k a w e  n o ta tk i d o ty czą ce  tech n ik i produkcji 
oraz o g ó ln e  u w a g i o ro zw oju  ró żn ych  rzem io sł w  m ieśc ie  (M S, 673).
A. W y k a z  ź r ó d e ł  r ę k o p i ś m i e n n y c h
I. W ojewódzkie Archiw um  Państw owe w  Gdańsku:
D zia ł 300,C (a rch iw a lia  cech o w e) nr 111, 114, 116, 126, 127, 131, 132, 1 4 3— 1 4 6 , 
151, 155, 157— 159, 160— 162, 164, 181— 183, 188, 200, 201— 217, 221, 231, 232, 246, 2 7 5 — 2 78 ,  
291— 293, 297, 335— 340, 344, 345, 356, 357, 372, 381— 385, 390, 393, 396— 398, 401, 403,
405, 422, 426, 441, 442, 455, 456, 483, 484, 487, 489, 490, 493, 494, 505, 531— 538, 551.
553, 555, 557— 559, 563, 565, 566, 570, 581, 633, 635, 638, 642, 650, 651, 662— 664, 671,
676— 679, 681— 683, 685— 687, 689— 691, 706—713, 715, 717, 719, 720, 724— 726, 732,
791, 801, 802, 821, 825— 27, 879, 901— 907, 1002, 1003, 1005, 1011, 1012, 1 0 1 4 — 1 0 1 6 ,
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1023— 1025, 1027, 1028, 1117, 1119, 1122, 1152, 1167, 1169, 1172— 1177, 1180, 1323— 1339,
l 345, 1350— 1354, 1368, 1380— 1382, 1385, 1387— 1392, 1394, 1396— 1398, 1433— 1435, 1444,
^ 4 5 , 1449, 1455, 1457— 1459, 1467, 1470, 1471, 1475, 1478, 1480, 1493, 1496, 1516, 1518.
1519, 1532, 1562, 1610, 1751— 1757, 1763, 1766, 1767, 1770— 1773, 1792— 1794, 1825, 1827,
^831, ] 832, 1839, 1810, 1853, 1859, 1864, 1865, 1878— 1880, 1909, 1910, 1916— 1918,
1952— 1954, 1960— 1962, 1964, 1966, 1967, 1975, 1986, 1998— 2000a, 2001, 2002, 2004,
2008, 2051— 2053, 2057, 2058, 2064, 2065, 2068, 2087, 2090, 2092— 2097, 2099, 2104, 2126,
2141, 2142, 2192, 2471, 2474— 2476, 2478, 2490— 2499, 2500, 2501, 2504, 2506, 2541, 2623.
D z ia ł 300,D (dok um enty) nr 73/1— 7, 13, 15, 16, 19, 21, 25, 28, 30, 32, 35a, 42, 
ftr 80/1, 13, 47, 49, 54a, 157, 164, 165, 167, 168, nr 81/11, 13, nr 82/3, 10,278.
D zia ł 300,R /I (tzw . ręk op isy) nr fo l. 1, 2, q2, q4, q5, 6 , 7, 8 , 10, 13, 16, 18.
D z ia ł 300,1 (księg i prezyd en ta ) nr 1— 76.
D z ia ł 300,5 (k sięg i w icep rezy d en ta ) n r  1— 96.
D zia ł 300,10 (recesy  o rd yn k ów ) nr 1— 27, 152— 158, 181— 183, 198— 200, 238.
D z ia ł 300,19 (kom ora p a low a) nr 16, 17, 18.
D z ia ł 300,12 (kam larn ia) nr 660— 668, 838, 839, 1001.
D zia ł 300,41 (Stare M iasto) nr 1— 4, 11, 15— 20, 29— 31, 47— 57, 65, 6 6 , 6 8 , 
76—82. 85— 96, 128— 136, 137— 139, 143— 145, 164— 166, 168— 172, 180— 188, 196, 200. 
D zia ł 300,43 (księg i ła w n icze ) nr la ,  lb , 2b.
D z ia ł 300,17 (fisk a lia ) nr la ,  lb .
D z ia ł 300,30 (rzem iosło) nr 154, 308, 329, 331.
D zia ł 300,31 (recesy  R ady) nr 4a, 6a— d, 7.
D z ia ł 300,32 (księg i gru n to w e) nr 1, 6 , 26, 81, 94.
D z ia ł 300,59 (księg i m ie jsk ie ) nr 1— 29.
D z ia ł 300,93 (rozporządzen ia) 8 , 15, 17— 20, 33, 45a, 45b, 54a, 54b, 55a, 55e, 55f.
II. B iblioteka PAN w Gdańsku
S y g n a tu ry  M S 12, 23, 53—61, 63, 72, 195, 291, 413, 568, 569, 571, 573— 581, 
588, 673, 677, 680, 685, 702, 724, 740, 745, 753, 792, 945,. 971.
O rtm . fo l. 1 , 76, 18, 93.
III. Archiw um  Główne Akt Dawnych w W arszawie 
M etryk a  K oronna nr 117, 119, 156, 182
B. W ykaz źródeł drukow anych
A k ta  S ta n ó w  P ru s K ró lew sk ich , w y d . K. G órsk i i M. B isk u p , t  I— II, T oruń  
1955— 57.
A k ten  der S tändetage P reussens u n ter der H errschaft des D eutschen O rdens, 
w yd. M. T oeppen , t. I— V, L e ip zig  1878— 1886.
C uricke R. Der S tad t D anzig h istorische Beschreibung, A m sterd a m — D a n zig  1688. 
H anserecesse. A bt. I. t. I— V III, L e ip zig  1870— 1897, A bt. II, t. I— V II, L eip zig  
1876— 1892, A bt. III, t. I— IX , L e ip z ig  1881— 1913.
H ansiches U rkundenbuch, t. I— IX , L eip zig  1876— 1916. S cr ip to res Rerum  
Prussicarum , ed. T. H irsch , H. T oeppen , E. S treh lk e , t. IV — V, L eip zig  1870— 1874.
T abeller over S k ibsfart og varetran sport gennem  0 resu n d  1497— 1660. W yd. 
N. B ang, t. I— II, K eb en h a v en  1933.
»
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Literatura
L itera tu ra  p rzed m iotu  —  o d w ro tn ie  n iż  baza  źró d ło w a  —  je s t  n ie s te ty  bardzo 
sk ąpa. D ość lic z n e  o p ra co w a n ia  d oty czą ce  d z ie jó w  G dań sk a  z a w ęż a ją  w  w iększości 
w y p a d k ó w  h isto r ię  gosp odarczą  tego  m ia sta  do sp ra w  zw ią za n y ch  z  ro zw oje111 
h a n d lu  i żeg lu g i. B ra k  je s t  w  d o ty ch cza so w ej litera tu rze , za ró w n o  p o lsk iej, jak 
n ie m ie ck ie j , o św ie t len ia  ro li G dań ska  jak o  ośrodk a  w y tw ó rczo śc i rzem ieśln icze j’ 
P ro b lem a ty k a  r zem ieśln icza  b y w a ła  zresztą  d o tąd  w  og ó le  przez  w ięk szo ść  badaczy  
u w zg lęd n ia n a  w  zb y t sk rom n ym  zak resie . „ H istorycy  d a w n i —  stw ierd za  M. Ma" 
ło w is t  w  R zem iośle po lsk im  w  okresie O drodzen ia  —  n ie  zd a w a li so b ie  s p r a w '} '  
z d ecy d u ją ceg o  zn a czen ia  rzem io s ła  w  ży c iu  m ia st ..., g d z ie  p rzec ież  z a w sze  znacZ' 
n a  w ię k sz o ść  lu d n o śc i op iera ła  sw ój b y t  o tę  w ła śn ie  d z ied zin ę  ży c ia  gospodarczego' 
N ie  ro zu m ian o  n a le ży c ie  an i śc is ły ch  p o w ią za ń  zach o d zą cy ch  m ięd zy  sta n em  rozw oju  
rzem io sła  i c a ło k sz ta łtem  ek o n o m ik i, a n i w y n ik a ją cy c h  stą d  k o n se k w en cji ba­
d aw czych “. T en  stan  rzeczy  szczeg ó ln ie  fa ta ln ie  za c ią ży ł n a  ro zw oju  bad ań  nad 
h isto r ią  G dań ska  i p ch n ą ł je  w  jed n y m  ty lk o  k ieru nk u , z a w ęża ją c  z  g ó ry  h o ry zo n ty  
p ozn a w cze . T y m cza sem  zaś sp ra w a  ro zw o ju  g d a ń sk ie j w y tw ó rczo śc i s ta n o w i klucz 
do w ie lu  za g a d n ień  szerszego  znaczen ia . P ro b lem  tz w . p a so ży tn ic tw a  G dań sk a  na 
sy s tem ie  fo lw a rczn o -p a ń szczy źn ia n y m , sp ra w a  ro zk w itu  w y stęp u ją c eg o  w łaśn ie  
w  o k resie  ro zp o czyn ającego  s ię  u p ad k u  in n y ch  n a szy ch  m ia st, k w es tia  ścisłego  
p o w ią za n ia  ze  sz la ch tą  oraz w p ły w ó w , ja k ie  p o w ią z a n ie  to  w y w ie r a ło  n a  p o lity k i  
sz la ch eck ą  w  X V I i X V II w . —  oto  p rzy k ła d y  p ro b lem ó w , k tó ry ch  n ie  m ożna  
rozp ra co w a ć  do k o ń ca  b ez  u p rzed n iego  zb a d a n ia  d z ie jó w  prod u k cji w  G dańsku .
N a jw ię k sze  sto su n k o w o  za in tereso w a n ie  b u d z ił u d o ty ch cza so w y ch  badaczy  
rozw ój p rzem y słu  o k rę to w eg o  w  G dańsku , ze  w zg lęd u  n a  jeg o  śc is łe  p o w ią z a n ie  
ze sp ra w a m i ż eg lu g i i han d lu . M am y z te j d z ied zin y  bardzo su m ie n n e  stu d ia  Ch- 
B raem er i O. L ien a u ’a, n ie  lic zą c  w z m ia n e k  w  o p ra co w a n ia ch  o g ó ln y ch  lu b  doty' 
czą cy ch  te m a ty k i p o k rew n ej, a  w ię c  p rzed e w szy s tk im  w  k sią żk a ch  E. B aascha  
i W . V ogla. Z p o lsk ich  prac p e w n e  d an e  o d szu k ać  m o żn a  w  p u b lik a c ja ch  K. L ep' 
szeg o  i St. K utrzeby , a  c zęśc io w o  ta k że  St. B od n iak a .
P o za  w y m ie n io n y m i p racam i d o ty czą cy m i w  w ię k sz y m  lu b  m n ie jszy m  stopniu  
d z ie jó w  b u d o w n ic tw a  o k ręto w eg o  (które jed n a k  n ie  zo sta ło  w  n ich  w  p e łn i oprą- 
co w an e), m a m y  w  litera tu rze  o G dań sk u  bardzo n ie w ie le  p o zycji „ rzem ieśln iczy ch “’ 
D la  o k resu  do p o ło w y  X V  w . n ad a l je szcze  p o d sta w o w e  zn a czen ie  m a  praca Th- 
H irscha, D anzigs H andels- und G ew erbsgesch ich te  u n ter der H errschaft des D eut' 
sehen O rdens, w  k tórej zn a jd u je  s ię  d z ia ł p o św ięc o n y  rzem iosłu . D z ia ł te n  opraco­
w a n y  jest bardzo su m ien n ie , je ś li id z ie  o en cy k lo p ed y czn e  w y lic z e n ie  g a łęz i wy­
tw ó rczo śc i oraz  d at p o w sta w a n ia  p o szczeg ó ln y ch  cech ó w , a le  z u p e łn ie  n ie m a l P0'  
z b a w io n y  w ia d o m o śc i na tem a t sto su n k ó w  w e w n ętr zn y ch  rzem io sła , tech n ika  
o rgan izacji, rozm ia ró w  p rod u k cji itd . Z p u n k tu  w id z e n ia  d z isie jszy ch  w y m a g a ń  pra­
ca  H irsch a  je st  w ię c  ju ż  c a łk o w ic ie  p rzestarza ła .
T roch ę d o d a tk o w y ch  d a n y ch  z  d z ie jó w  g d a ń sk ich  cech ów , zw ła szcza  za ś o  roli* 
ja k ą  o d g ry w a ły  w  ż y c iu  r e lig ijn y m  i k u ltu ra ln y m  m iasta , zn a leźć  m ożn a  w  drugiej 
w ie lk ie j  p racy  Th. H irsch a  —  m on o g ra fii k o śc io ła  P a n n y  M arii w  G dańsku . (Die 
O berpfarrk irch e von St. M arien  in  Danzig). P oza  H irsch em  d z ieja m i gdań sk iego  
rzem io sła  z a jm o w a ł s ię  so lid n ie j w ła śc iw ie  ty lk o  S . R ü h le, k tó ry  w  o k resie  m ięd zy ­
w o je n n y m  o p u b lik o w a ł k ilk a  broszurek  o m a w ia ją cy ch  pok rótce  d z ie je  gdań sk ich  
p iek arzy , bedn arzy , k ra w c ó w  oraz w y tw ó r c ó w  drutu . P o za  ty m  m a m y  do czyn ien ia  
z o k o liczn o śc io w y m i p rzyczyn k am i lu b  k ró tk im i w z m ia n k a m i o o b sz e r n ie js z y c h  
pracach . O g d a ń sk ich  z ło tn ik a ch  p isa ł ■ K n iew e l;  w sp o m in a  o n ic h  ta k że  krótko  
E. C zihak. O g d a ń sk ich  b la ch arzach  p rzyp om n ian o  so b ie  je d y n ie  z ok a zji jub ileuszu  
cech ow ego . P o d o b n ie  z  ok azji u roczy sto śc i cec h o w y c h  w y d a n a  zo sta ła  broszurka  
P. G eh rk ego  o  rzeźn ik ach . O s ła w n y m  g d a ń sk im  p iw ie  p isa li E. G lim m  i O. G ün-
ther, zaś liczb ą  cz ło n k ó w  cech u  b r o w a rn ik ó w  w  X V I i X V II w . za jm o w a ł s ię
H. H assb argen . K ilk a  stron  w  sw ej ob szernej pracy p o św ięc ił g d a ń sk im  k o n w i-  
sarzom  E. H in tze . P o za  n im  g d a ń sk im  p rzem y słem  o d lew n iczy m  za jm o w a li s ię  po  
trosze B . S ch m id  i T. K ru szyń sk i. D w a  drobn e przyczyn k i d o  d z ie jó w  p ie -  
karn.ictw a w y d a li p D. H obu rg  i  A . R andt. St. B o d n ia k  o p u b lik o w a ł w  R ocz­
n ik u  G dań sk im  c ie k a w y  sta tu t g d a ń sk ich  tra czy  w  języ k u  p o lsk im  z  r. 1587. 
O k o liczn o śc io w y m  w y d a w n ic tw e m  b y ła  broszurka W. U n ru h a  o  prod u k cji g d a ń ­
sk ieg o  lik ieru .
W y m ien io n e  p o zy cje  to  a lb o  k sią żk i o te m a ty ce  szerszej, w  k tó ry ch  G dańsk  
i jeg o  rzem io sło  za jm u je  ty lk o  m a rg in eso w e  m iejsce , a lb o  drobne, p rzyczyn k arsk ie  
b roszurk i i a r ty k u lik i n ie  o d p o w ia d a ją ce  d z isie jszy m  w y m a g a n io m  n a u k o w y m , 
za w iera ją ce  p rzy p a d k o w y  n a  o g ó ł z e s ta w  fa k tó w  i ub ogą  in terp retację , n ie  sta ra ­
jące  s ię  p o w ią za ć  p rzed sta w io n eg o  za g a d n ien ia  z r ea ln y m i w aru n k a m i p o d ło ża  i  in ­
n ym i e le m en ta m i p rocesu  d z iejo w eg o . Jed y n ą  ob szern iejszą  i p o w a żn ie jszą  m on o­
g ra fią  z  p ogran icza  d z ie jó w  g d a ń sk ieg o  rzem io s ła  jest w y d a n a  n ied a w n o  praca St. 
Sok o ła  o  cech u  ch iru rgów . W arto ta k że  z a cy to w a ć  a r ty k u ł M. P elcza ro w ej o  dru­
k arsk ich  o ficy n a ch  w  G dańsku . O p u b lik o w a n e  n ied a w n o  prace E. C ieślak a  do­
ty czą  d z ie jó w  rzem io sła  w  o k resie  p ó źn iejszym .
W obec braku  so lid n y ch  m on o g ra fii z  d z ie jó w  rzem io sła  trudn o s ię  d z iw ić , że  
o p ra cow an ia  sy n te ty czn e  h isto r ii teg o  m ia sta  tra k tu ją  sp ra w y  p rod u k cji zu p e łn ie  
m arg in eso w o . P rzy k ła d em  je st  tu  przed e  w szy s tk im  w ie lo to m o w e  d z ie ło  P . S im ­
sona, G eschichte der S ta d t Danzig, b ęd ą ce  w ła śc iw ie  m o n o g ra fią  p a try cja tu  g d a ń sk ie ­
go, m o n ografią , w  k tórej p rym at d z ierży  h isto r ia  p o lity czn a  i k u ltu ra ln a , d a lej d z ieje  
han dlu , za g a d n ien ia  sp o łeczn e  są  w  w ie lu  w y p a d k a ch  bardzo uproszczone, o  rze­
m io śle  zaś z n a jd u jem y  zu p e łn ie  o g ó ln ik o w e  w zm ia n k i. P od  ty m  w z g lęd em  je s t  w ię c  
p raca  P . S im so n a  —  p rzy  w szy s tk ich  sw y c h  z a le ta ch  —  c o fn ięc ie m  s ię  w s te c z  w  sto ­
su nk u  do sta ry ch  d z iew ię tn a s to w iec zn y ch  o p racow ań  o g ó ln y ch  —  w sp o m n ia n eg o  ju ż  
w y żej Th. H irsch a  czy  w c ześn ie jszeg o  n ieco  G. L ösch in a , k tó ry  u w zg lę d n ia ł n ieco  
szerzej (choć r ó w n ież  n iew y sta rcza ją co ) za g a d n ien ia  produ kcji.
B łęd u  e lim in o w a n ia  z  d z ie jó w  G dań sk a  za g a d n ień  w y tw ó rc zo śc i n ie  u strzeg li s ię  
r ó w n ież  h isto ry cy  p o lscy . W ydan a w  o k resie  m ięd zy w o je n n y m  pod red a k cją  St. 
K u trzeb y  zb iorow a  p raca  pt. G dańsk  —  przeszłość i teraźn ie jszość  p o w sta ła  ró w n ież  
Pod u ro k iem  g d a ń sk ieg o  portu  i p o św ięco n a  je s t  n ie m a l w y łą c z n ie  p rob lem a ty ce  
p ra w n o -p o lity czn e j oraz d z ie jo m  k u p iectw a . R ozd zia ł o rzem io ś le  ar ty sty czn y m , n a ­
p isa n y  przez w y b itn eg o  zn a w cę  ty ch  zagad n ień , T. K ru szyń sk iego , n ie  m ó g ł za p e ł­
n ić  lu k i, jak a  w y tw o rz y ła  s ię  w sk u te k  n ied o strzeg a n ia  przez b a d a czy  w  G dań sku  
w ie lk ie g o  ośrod k a  p rodu kcyjnego .
P o tra k to w a n e  po m a co szem u  w  o p ra co w a n ia ch  sy n te ty czn y ch  sp ra w y  rzem io sła  
m u sia ły  z k o n ieczn o śc i w y p ły n ą ć  w  k sią żk a ch  p o św ięc o n y c h  za g a d n ien io m  d em o ­
g ra ficzn y m  m iasta . W y m ien ić  tu  trzeb a  przed e  w szy s tk im  p race  E. K eysera , d o tyczące  
W cześn iejszego śred n io w iecza , w  k tó ry ch  z n a jd u jem y  bard zo  lic z n e  w zm ia n k i o  rze­
m ieś ln ik a ch  ró żn ych  za w o d ó w . D la  ok resu  p ó źn ie jszeg o  p o d sta w o w e  zn a czen ie  m a  
praca H. P en n ers-E llw a r t (D ie D anziger B ürgerschaft nach H erkunft und B eruf 
1537— 1709), w  której w ie le  m ie jsca  za jm u ją  —  n ie  za w sze  zresztą  s łu szn e  —  roz­
w a ża n ia  o rzem io śle . M a ter ia ł s ta ty sty czn y , p rzed sta w io n y  w  tej pracy , choć  n ie ­
p e łn y  (o b ejm u je  w y łą c z n ie  e le m en t za m o żn ie jszy , z d o b y w a ją cy  p ra w o  m iejsk ie), 
s ta n o w i jed n a k  cen n ą  p om oc d la  b a d acza  d z ie jó w  w y tw ó rc zo śc i w  G dańsku .
T roch ę u w a g i n a le ży  p o św ięc ić  litera tu rze  dotyczącej w a lk  sp o łeczn y ch  n a  t e ­
r en ie  G dań ska od  X IV  do X V II w . J e st  on a  sto su n k o w o  dość o b fita . O bok prac  
h isto ry k ó w  n iem ieck ich , ta k ich  ja k  S. G old m an , H. H assb argen , G. K aw erau , 
M. P er lb a ch , Th. H irsch , B . S ch m id , P . S im son , J. S treb itzk i, za jm o w a li s ię  ty m i  
z a g a d n ien ia m i p o lscy  b a d acze  —  St. G lu eck sm a n  i A . L o rk iew icz , o sta tn io  zaś  
T. C ieśla k  i E. C ieślak . W ięk szość  ty c h  d a w n ie jszy ch  zw ła szcza  opracow ań , m im o
399
w y k o rzy sta n ia  przez ich  a u to ró w  b o gatego  m a ter ia łu  źród łow ego , za w iera  w ie le  
isto tn y c h  b łęd ó w : n a c jo n a lizm  (H aśsbargen, S im son ), w y su w a n ie  n a  czo ło  zagadnien  
r e lig ijn y ch  (L ork iew icz) lu b  tr a k to w a n ie  ich  ja k o  w sp ó łrzęd n e  z  c zy n n ik iem  sp ołecz­
n y m  (G lu ecksm an), p rzecen ia n ie  ro li jed n o stk o w y ch , o so b is ty ch  sp o ró w  (H irsch) 
itd . O m ó w ien ie  ty ch  sp ra w  z m a rk sisto w sk ieg o  p u n k tu  w id z e n ia  .zn a jd u je  s ię  w  ar­
ty k u le  T. C ieślaka , P ostu la ty  re w o lty  pospó lstw a  gdańskiego w  1525 r. T utaj n a leży  
dod atk ow o p o d k reślić  fak t, ż e  w  pracach  ty ch  —  m im o iż  ru ch y  sp o łeczn e  były  
w  G dań sk u  w  w ię k sz o śc i w y p a d k ó w  ru ch a m i rzem ieś ln iczy m i —  za g a d n ien ia  ce- 
ch o w o -p ro d u k cy jn e  n ie  zo sta ły  w  p e łn i w y d o b y te . A u t o r a  n ie  zbadali, ja k  p o sz c z e ­
gó ln e  p o w sta n ia  w p ły w a ły  n a  sta n  i p ersp ek ty w y  ro zw o jo w e  rzem io sła , nie  
a n a lizo w a li ich  p o stu la tó w  i o sią g n ięć  od  stro n y  potrzeb  grup  r zem ieśln iczy ch  i in ­
teresów' cech ó w . N ie s te ty  je st  to  tem a t zb y t obszerny , ab y  w y czerp a ć  go  w  n in ie j­
szej m o n o g ra fii. P o ru sza ła m  go częśc io w o  w  o d d z ie ln y ch  p u b lik a cja ch ; m a m  zam iar  
je szcze  do n ie g o  pow rócić .
W  zw ią zk u  z n ieza d o w a la ją cy m  sta n em  litera tu ry  dotyczącej bezpośredn io  
p rzed m iotu  bad ań  sta ra ła m  s ię  w  p racy  w y k o rzy sta ć  w ie le  o p ra co w a ń  b lisk ic h  te ­
m a ty czn ie , p o zw a la ją cy ch  na p rzep ro w a d zen ie  różn ych  a n a lo g ii. P rzed e  w szy stk im  
p o m ocn e tu  b y ły  —• szkod a ty lk o , że  ta k że  n iezb y t lic z n e  —  m o n o g ra fie  i artyk u ły  
d oty czą ce  d z ie jó w  rzem io sła  w  p o k rew n y ch  G d a ń sk o w i h a n zea ty ck ich  m iastach , 
a  w ię c  p race O. B lü m k ego , J. B rü gk m an n a , W . Franza, R. H ard ow a, C. L epsa, 
K. M ettiga , P . O stw ald a , W . S tied y , F. T ech en a , E. T h ik ötter , C. W ehrm anna. Wy­
k o rzy sta n ie  ty c h  prac u ła tw iło  w y ja śn ie n ie  w ie lu  za g a d n ień  d oty czą cy ch  rozw oju  
r zem io s ła  w  G dań sk u  cztern a sto - i  p ię tn a sto w ie c zn y m  —- a  w ię c  w  ok resie , gdy 
w  m ieśc ie  p a n o w a ły  sto su n k i ty p o w e  d la  w ię k sz o śc i o śro d k ó w  h a n zea ty ck ich  tego  
czasu. N ie ste ty , czo ło w i h isto ry cy  d z ie jó w  H anzy , ta c y  ja k  D a en e ll, R örig, V ogel 
czy  S ch a efer , za jm o w a li s ię  g łó w n ie  h isto r ią  p o lity czn ą , w  n a jlep szy m  zaś w yp adk u  
d zieja m i han d lu , w  zw ią zk u  z czy m  p ro b lem a ty k a  rzem ieś ln icza  H anzy  n ie  zosta ła  
w  p e łn i op ra co w a n a  an i u w zg lęd n io n a  w  szerszych , sy n te ty czn y ch  opracow aniach , 
w y m ie n io n e  za ś w y żej p u b lik a c je  sp ec ja ln e  m ają  charakter  p rzy p a d k o w y  i n ie  
w y k ra cza ją  w  zasad zie  poza — n iep e łn ą  w  d od atk u  —  fa k to g ra fię .
O bok lite ra tu ry  h a n zea ty ck iej w a ż n e  m a ter ia ły  p o ró w n a w cze  zn a jd u ją  się  
w  o p ra co w a n ia ch  d oty czą cy ch  d z ie jó w  rzem io sła  in n y ch  m ia st p o lsk ich . Od końca  
w o jn y  trzy n a sto letn ie j G dań sk  s ta n o w ił w a żn y  e le m e n t w  c a ło k sz ta łc ie  organizm u  
gosp odarczego  R zeczy p o sp o lite j sz la ch eck iej. R ozw ój jeg o  n a stęp o w a ł w  śc is ły m  
zw ią zk u  z p rzem ia n a m i zach o d zą cy m i n a  teren ie  ca łeg o  kraju , b ęd ą ceg o  d lań  za­
p leczem  ek o n o m iczn y m . T rzeba  też  w z ią ć  pod  u w a g ę  fak t, że  rozw ój G dańska  
w p ły w a ł w  ja k iś  sp osób  na sy tu a cję  in n y ch  n aszy ch  ośro d k ó w  m iejsk ich . P o ró w ­
n a n ie  d a n y ch  d o ty czą cy ch  poziom u  tech n iczn eg o  w y tw ó rczo śc i, sta n u  l ic z e b n e g o ,  
sto su n k ó w  sp o łeczn y ch  w  r z e m io ś le  itd . z teren u  G dańska, T orunia , K r a k o w a ,  
P ozn an ia  i in n y ch  m ia st p ro w a d zić  w ię c  m oże  do in teresu ją cy ch  w n io sk ó w  ogó l­
n ie jszej natu ry . W zw ią zk u  z ty m  w  p racy  u w zg lęd n io n e  z o sta ły  w y n ik i badan  
K. A r ła m o w sk ieg o , Fr. B ardela , I. B a ra n o w sk ieg o , K. B ą k o w sk ieg o , Z. B och eń sk iego ,
A . C h m ielą , W ł. C h otk ow sk iego , St. H erbsta , I. K a m iń sk ieg o , J. P a c h o ń s k ie g o ,  
Z. P azdry, W ł. S te s ło w icza , Z. Z a lesk ieg o  i in n ych . S zczeg ó ln e  zn a czen ie  m ia ły  tu  
dla  m n ie  a r ty k u ły  M. M a ło w ista , w y ty c za ją c e  o g ó ln e  k ieru n k i bad ań  n ad  h istorią  
p o lsk ieg o  rzem io sła  w  ep oce  feu d a lizm u .
L itera tu ra  p o ró w n a w cza  od eg ra ła  p o w a żn ą  ro lę  zw ła szcza  przy  o p ra co w y w a n iu  
ro zd zia łó w  p o św ięc o n y c h  o rg an izacji p rodu kcji, sto su n k o m  sp o łeczn y m  oraz organi­
zacji c ech o w ej w  G dańsku . N a le ż y  tu  w y m ie n ić  p race u czon ych  ra d z ieck ich
S. W. B achru szyn a , K. A . P a żitn o v a , F. J. P o la ń sk ieg o , W. W. S to k łick iej-T eresz -  
k o w icz  i in n y ch  — za jm u ją ce  s ię  szeroko p o ję tą  p ro b lem a ty k ą  p rod u k cji r zem ieś ln i­
czej, u stro ju  cech o w eg o  i ro li w y tw ó rc zo śc i w  ek o n o m ice  śred n io w ieczn y ch  m iast.
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Starałam  się  r ó w n ież  w y k o rzy sta ć  w  m ia rę  m ożn ośc i b ogatą  litera tu rę  n iem ieck ą , 
angielską , fra n cu sk ą  d oty czą cą  p ro b lem a ty k i rzem ieśln icze j. P race  G. C lu n e’go, 
E- C oornaerta , A . D oren a , P . M um m en hofa , Fr. O liver-M artina , W. Som b arta , 
R- W isse la  d o sta rczy ły  in teresu ją ceg o  m a ter ia łu  p oró w n a w czeg o  m. in. d la za ­
gad n ień  ro zw o ju  o rg a n izacji cech o w ej oraz  d la  in n y ch  p ro b lem ów , poruszan ych  
w  pracy.
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M ięsn y  targ  22, 171, 174, 210 
M io d o sy tn ic tw o  26, 163, 293 
M iód 2 0 ,'2 6 , 40, 212 
M irta garb arsk a  138, 185 
M istrzo w ie  12, 32, 56, 62, 64, 68-79, 92,
96, 98, 102, 104, 109, 127, 132, 140,
148, 150, 165, 166, 169, 173, 179, 188,
190, 192, 196, 199, 201-206, 208, 209,
211-213, 215, 217, 219, 221, 226, 228,
230, 231, 236-288, 298, 299, 384-386
—  u za leżn ia n ie  sła b szy ch  272-281, 306, 
392-393
—  w k ła d y  w  prod u k cję  155, 260-262, 
272-281, 283, 306
—  zarobki i sy tu a cja  m a ter ia ln a  149, 
240-258, 259, 264-272, 277, 278, 281
M istrzo w sk ie  la ta  118, 308, 312-316, 318, 
320
M ły n a rstw o  20, 28-30 
M łyn y  16, 20, 21, 28-31, 36, 67, 117, 128, 
129, 134, 136, 137, 139, 160, 165, 180, 
250, 251, 262, 268, 283, 286, 305, 
351, 379, 383, 384 
M osiąd z  106, 150
M osiężn icy  61, 108-110, 121, 124, 194, 223, 
279, 292, 326, 372, 384, 385 
M urarze 6 6 , 68-79, 164, 207, 212, 235, 
244, 268, 269, 273, 275, 283, 289, 290, 
297, 301, 304, 308, 313-315, 317, 322, 
329, 330, 332-334, 338, 340, 341, 346, 
347, 349, 358, 364, 370, 374, 375, 377, 
384, 387
M yd larze  151, 152, 154, 189, 235 
M yd ło  151, 152, 189 
N a k ła d  8 6 , 92, 147, 149, 165, 188, 206, 
213, 241, 261, 262, 272-281, 283, 306, 
392
N a p ra w ia cze  b eczek  91, 93, 94, 164, 191, 
192, 265, 274, 290, 292, 294, 295, 385 
N ic i z ło te  i sreb rn e 146-149, 280, 293, 
386
N o żo w n icy  107, 112, 113, 164, 186, 203, 
209, 221, 222, 230, 252, 256, 262, 279,
408
302-305, 310, 316, 328, 331, 333, 341, 
347, 356, 388 
Ocet 20, 27, 40, 163, 224, 235 
Odlewnicy 103, 108-110, 120, 122-124, 
126, 164, 194, 228, 229, 260, 298, 302, 
307, 309, 311, 385 
O lejarnie 81, 152-154, 286 
Ołów 193, 194
O rdynki m iejskie 21, 39, 49, 50, 53, 57, 
62, 135, 193, 224, 228, 255-257, 294 
Osmund zob. żelazo 
Ostrogarze 118, 120 
Owies 37 
Pancernicy 117
Pańszczyzna 7, 11, 13, 15, 392-394 
Papier 158, 159
Papiernicy 151, 158, 159, 163, 165, 235 
Papiernie 17, 158, 159 
Partacze 27, 73, 76, 88, 92, 112, 119, 122, 
150, 165, 192, 195, 208, 220, 221, 226, 
228-230, 256, 273, 276, 277, 279, 291, 
300-306, 347, 391 
Pasiarze 127-129, 131, 132, 137, 140, 141, 
165, 184, 208, 209, 212, 289, 295, 302,
307, 309, 326, 333, 334, 358, 360, 363,
370, 377, 379, 385, 389
Pasztetnicy 24
P atryc ja t 10, 19, 23-25, 51, 84, 104, 106, 
116, 154, 165, 166, 175, 210, 211, 216,
225, 250, 272, 279, 284-288, 292, 293
—  ku pn o w y r o b ó w  rzem ieśln iczy ch  89, 
108, 115, 144, 145, 231
Pączki 21 
Pergam in 138 
Piekarnictw o 20, 233 
P iekarn ie 20, 33-35, 90, 163, 181, 195,
215, 244-246, 260, 267, 268, 283, 309,
328, 346, 366, 386 
Piekarze 16-18, 21, 28-30, 33-35, 99, 172, 
173, 180-182, 209, 216, 217, 230, 231,
233-235, 239, 240, 244-246, 251, 254,
256, 257, 260, 267, 268, 283, 289, 290, 
294, 295, 301-303, 307, 308-311, 313, 
316, 317, 321, 327, 328, 335, 337-339, 
344, 349, 354, 365, 366, 369, 370, 373, 
375, 384, 385
—  ch leb a  b ia łeg o  18, 21, 212, 216,
257, 329, 339, 341, 353, 354, 365
— ra zow ca  18, 21, 31, 216, 234, 257, 
268, 339, 343, 352-354, 375
Pierniki 34, 212, 216
Pierściennicy 114, 313, 314
Piwo 8, 18-20, 24-27, 36-38, 40, 82, 91,
92, 182, 199, 212, 216, 224, 225, 234, 
235, 246, 251, 270, 287, 344, 379
—  „g d a ń sk ie“ 38, 235
—  g ro szo w e  39
—  jo p ejsk ie  39, 235
—  K ro llin g  38
—  o k rę to w e  38, 39
—  T a fe lb ier  38
—  k on k u ren cja  obcego  19, 25, 162 
P iw o w a r o w ie  19, 35-3,7, 271, 379-283 
P la ck i 18, 21
P ła tn erze  106, 107, 116-118, 125, 164, 
229, 241, 262, 293, 303, 316, 336, 370, 
P łó tn o  63, 64, 248 [376]
P o d k o w n icy  107, 119, 343 
P o m o cn icy  73, 78, 79, 96, 378 
P o n ied z ia łk o w a n ie  334-336, 360, 373 
P o rt 8-10, 15, 17, 27, 41, 47, 48, 62, 92, 93, 
114, 115, 151, 160, 162, 169, 172, 173
182, 196, 197, 208, 212, 224, 225, 232,
234, 240, 328, 390 
P osad zk a  67
P o w ro źn icy  57-59, 61, 63, 64, 164, 188,
208, 212, 214, 215, 223, 230, 248, 252,
262, 267, 282, 290, 294, 301, 303,
306-309, 311, 316, 319, 327, 328, 335, 
338, 347, 357, 360, 363, 370, 375, 384, 
385
P o w ro zy  63, 208
P raca  n a  za m ó w ien ie  207, 208, 264 
P roch  151, 158, 160, 165, 199 
P ro ch o w n ia  160
P ro d u cen ci d rew n ia n y ch  fla sz  83
—  d rew n ia n y ch  śrub i k la tek  na ptak i 
88
—  fla szek  107
—  la ta rń  108
P rod u cen ci narzęd zi p recy zy jn y ch  i n a ­
w ig a c y jn y c h  114, 115, 118, 164, 293, 
313, 370
—  ob ręczy  82, 83, 94, 95, 164, 191, 192, 
292
—  o k u la ró w  161
—  p a n to fli 127, 128, 130, 137, 140, 141,
165, 184, 185, 187, 208, 209, 213, 219,
226, 255, 256, 266, 289, 296, 301,
307-309, 316, 326, 335, 337, 339, 349, 
360, 362, 370, 375, 384
—  p erg a m in u  127, 134, 137
—  p la c k ó w  i su ch a ró w  18, 267, 295,
310, 328, 369
—  p lec io n y ch  o ch ran iaczy  n a  b u telk i 
160
409
1
P rod u cen ci p o c h e w  113
—  p rzeta k ó w  i s it 114
—  sk rzy n ek  i fu te ra łó w  88, 89, 98, 164, 
275, 276, 292
—  s to lik ó w  do p isa n ia  i k rzese ł 88
—  b u te le k  szk la n y ch  155
—  szn u ro w a d eł 132, 137
—  za k rętek  do b u te lek  122, 164, 279, 
293
—  ży ra n d o li 161
P rządk i n ic i m e ta lo w y c h  147, 293 
P rzed sięb io rcy  o k rę to w i 45, 47, 48, 50, 
52, 54, 55, 61, 246-249, 261, 282,
284-286
P rzek u p n ie  169-172, 177, 185, 186, 191, 
192, 208-217, 219, 223, 234, 256, 301 
P rzem y sł o k r ę to w y  —  zob. b u d o w n ic ­
tw o  ok ręto w e  
P szen ica  10, 21, 30, 37, 173, 181, 182 
P u szk arze  117, 120, 209, 290, 291, 300, 
305, 313, 316, 329, 330, 335, 338, 344, 
345, 347, 356, 360, 376, 378, 385 
R ada M iejsk a  16, 19, 21, 22, 24, 26, 
28-30, 33, 37-39, 44, 50, 52-54, 57-59, 
62, 63, 66, 68-71, 73, 74, 76, 77, 80, 
85, '90-94, 96, 98, 99, 101, 102, 109, 111, 
114, 119, 124, 135-137, 139, 141, 144, 
146-149, 162, 171-174, 179, 181, 182, 
184, 187, 190-192, 195, 197-199, 205, 
208, 210, 212, 214, 216, 217, 219, 220.
222-224, 226, 232, 234, 239, 244, 248, 
250, 255, 267, 272, 276, 278, 280, 286, 
290-294, 304, 328, 330, 335, 358, 361, 
364-366 
R a fin er ia  cukru  22 
R ęk a w iczn icy  132, 141 
R o b o tn icy  n a jem n i 36, 96, 125, 140, 166, 
280, 282, '283, 307, 312, 319, 320, 350, 
378-386, 393
—  n ie w y k w a lif ik o w a n i 36, 61, 79, 90, 
96, 99, 341
R o zm iary  produ kcji 30, 32-34, 39, 40, 
43, 100, 104, 105, 123, 125, 141, 149, 
151, 152, 154, 158, 159, 166, 241, 245, 
246, 295
—  w a r sz ta tó w  i z a k ła d ó w  29, 32, 33, 
35, 36, 61, 62, 64-67, 76-79, 83, 96-99, 
116, 121, 123-125, 139, 140, 148, 156, 
158, 165, 166, 244, 245, 282, 2«3
R u szn ik arze  117, 118, 120, 164, 209, 223,
279, 290, 291, 300, 305, 313, 316, 318,
324, 325, 329, 330, 333, 334, 338, 244,
345, 356, 360, 370, 375, 376, 385
R ym arze  57, 58, 66, 127-129, 131, 132,
137, 140-142, 165, 186, 208, 230, 241,
256, 272, 277, 295, 302, 307, 309, 326,
328, 333, 334, 343, 344, 348, 358, 363,
370-373, 375-377, 379, 385, 387, 389 
R zeźb iarze  85, 86, 97, 275, 371 
R zeźn icy  16-18, 22, 24, 31, 32, 163,
169-180, 183-185, 187, 206, 210, 211, 
231-233, 239, 240, 246, 247, 252-254, 
258, 260, 262, 265, 271, 272, 283, 289, 
290, 293, 294, 300-303, 307-312, 318, 
319, 327, 328, 337, 338, 346, 358, 360,
362, 369, 372, 375, 385, 386
—  u liczn i 23, 177, 178
R zeźn ie  16, 17, 22, 31, 32, 184, 232, 287 
S a fia n  133 
S a le tra  195, 200
S io d la rze  57, 58, 66, 127, 128, 131, 132, 
137, 140, 142, 165, 186, 230, 295, 302,
307, 309, 315, 317, 328, 333, 334, 358,
363, 370, 377, 379, 385, 389 
S k órn icy  23, 127-141, 162, 166, 185, 186,
188, 218-220, 225, 232, 240, 241, 251, 
255, 262, 265, 276, 277, 291, 308-310. 
318, 319, 324, 327, 370, 379 
S k órzan e  w y ro b y  127-141, 218-220, 225-
227, 255-256
S k óry  23, 127-141, 183-187, 218, 219, 
225-227, 232, 255, 256, 258 
S k rzy n ia rze  80, 81, 83, 86, 87, 96, 98, 100,
101, 164, 201, 202, 207, 212, 213, 227,
228, 242, 255, 265, 273, 274, 289, 294,
298, 300, 301, 304, 306-311, 315, 323,
325-328, 330, 333, 335, 336, 344-348,
368, 370-373, 376, 384, 388, 389
S lo fa rn ie  107, 113, 124, 125, 165, 241
S ło d o w n icy  18, 19, 36
S łó d  20, 27, 29, 30, 35-37, 40, 257
Sm o la rn ia  63
S m o ła  43, 48, 61, 63, 64
S m o ło w a n ie  61-63
Sn y cerze  73-75, 80, 81, 84-90, 95-98, 100, 
101, 114, 164, 203, 227, 242, 243, 255, 
266-268, 275, 282, 290, 292, 294, 297,
299, 300, 301, 303-306, 312-317, 319- 
321, 324, 329, 331, 332, 336, 339, 341, 
343, 344, 346-348, 360, 362, 366, 370- 
372, 374-378, 388, 389
S p ek u la c ja  173, 176, 177, 179, 180, 183, 
190, 216, 246, 252, 257, 267 
S ta l 103, 105, 118, 123, 193, 229 
S te lm a ch o w ie  80, 82, 83, 89, 90, 98, 100,
164, 190, 202, 206, 239, 242, 274, 290,
410
306, 308, 312, 316, 323, 328-330, 335- 
347, 354, 360, 370, 372, 375, 384, 385 
Stocznie 17, 43, 45-56, 58-61, 261, 267, 
282
Stolarze 61, 73-75, 80, 81, 83-90, 95-98, 
100, 101, 114, 164, 203, 207, 212, 213,
227, 242, 243, 252, 255, 266, 268, 275,
289, 290, 292, 294, 297, 298-301, 303-
-310, 312-317, 319, 320-322, 324, 327-
329, 331, 332, 335-337, 339, 341, 343, 
344, 346-348, 355, 360, 362, 366, 370, 
373-378, 384-386, 388, 389 
Strycharze 66, 383 
Suchary 18, 21, 34
Surowce 12, 58, 63, 65, 91, 92, 103,105, 106, 
138, 142-144, 151, 157, 166, 169-206, 
213, 218, 219, 240, 249, 251, 252, 260, 
277, 278, 283, 302, 345, 390
—  k o n k u ren cja  przy  za k u p ie  147, 169- 
-171, 173-174, 177-187, 189-192, 194- 
199, 201-206, 240, 273
Szachulcowy system  76 
Szewcy 23, 57, 127-130, 134-138, 140, 
165, 184, 186, 187, 208, 209, 212, 213,
218, 220, 225, 235, 241, 255, 256, 266,
289, 294, 295, 301-303, 305, 306, 313,
315-317, 326, 330, 335, 336, 339, 341,
344, 348-351, 360, 384, 386, 389 
Szkatulnicy 88, 98, 159, 164, 215, 292,
317, 330, 343 370, 375 
Szklarze 61, 154, 155, 165, 204, 213, 223,
239, 256, 261, 275, 288, 290, 294, 301,
313-316, 329, 333, 335, 357, 370, 371,
375, 385
Szkło 122, 151, 154, 155, 200, 204, 208,
223, 229, 231, 256, 261, 279 
Szlachta 10-13, 20, 25, 27, 57, 84, 99, 
117, 169, 170, 172, 174-176, 219, 224, 
225, 275, 378
— ku pn o w y ro b ó w  r zem ieśln iczy ch  89, 
108, 111, 112, 115, 121, 129, 133, 134,
141, 143-146, 152, 154, 155, 166, 225,
227-231, 234, 235, 393, 394
— w ła śc ic ie le  h a m ró w  i  h u t 104, 155, 
287, 288
Sznury 62, 63, 230
Sztuka m istrzow ska 76, 77, 84, 91, 105, 
111, 118, 267, 273, 278, 291, 294, 300, 
309-311, 314, 315, 318, 320 
Ślusarze 61, 107, 111, 112, 119, 120, 123, 
227, 256, 279, 302, 375 
Taczkarze 66
T andeta 209, 214, 215, 218-221, 223, 302
T artaki 80, 81, 90, 95, 96, 202, 286 
T eczk i 134
T łu szcze  151-154, 189, 224, 231, 277 
T okarze  61, 80, 81, 83, 87, 88, 96, 98,
99, 101, 160, 164, 166, 189, 190, 201.
206, 207, 212, 213, 220, 221, 227, 239,
259, 273-275, 282, 298, 301, 304-312,
314, 316-318, 327-330, 335, 336, 349,
357, 370, 373, 375, 378, 384, 385
T orby 134, 137
T racze  36, 57, 66, 80, 82, 83, 90, 96. 164,
243, 290, 328, 335, 336, 340, 377, 381,
382
T ragarze 36, 66, 67, 90, 245, 271, 281, 382
T ran 152, 154, 189, 277
T ranzyt 8, 9
T yn k i 75
U b ija cze  66, 383
U czn io w ie  61, 73, 79, 123, 141, 295, 362, 
369-377
—  ogra n iczen ie  lic z b y  77, 79, 96-99, 140, 
148, 267, 372, 385
W alka  k la s 240, 272, 299, 300, 332, 334,
338, 350-368, 376, 382, 383 
W apień  65, 195, 199 
W ap n iarn ia  65 
W apno 65-67, 79, 138 
W ęg ie l 195-197, 204
W ia d ro w n icy  83, 84, 91, 164, 203, 212, 
220, 265, 290, 294, 296, 306, 312, 
317-319, 324, 328, 329, 336, 338, 344, 
350, 355, 362, 370-372, 375, 388 
W ojna z B atorym  14, 71, 243
—  trzy n a sto le tn ia  9, 17, 18, 46, 68, 107, 
110, 143, 172, 197, 286, 289, 293
W ojny  m o sk ie w sk ie  229, 230
—  sz w e d z k ie  12, 13, 15, 43, 51, 52, 56, 
105, 174, 229, 230
W osk 153, 154, 189 
W oźnice zob. furm ani 
W ódka 20, 26, 27, 39, 40, 212, 216, 235, 
W y k o ń cza ln icy  skór 133, 134, 139-141, 
165, 277, 292, 294, 328, 336, 342, 343, 
442, 358, 362, 370, 379, 387, 389 
W yp latacze  n ia t 160 
W ytap iacze  ło ju  31
—  w o sk u  153 
Z akrętk i do b u te lek  122 
Z am sz 133-137, 219, 225-227 
Z ap raw a m urarsk a  75, 79
Z boże 10, 11, 14, 20, 21, 28-31, 33, 90, 
169, 171-173, 180-183, 206, 244, 245, 
256-258, 286, 288, 394
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Z d u n o w ie  157 
, Z eg a rm istrze  108, 115, 164, 228, 266, 298, 
302, 326
Z ło tn icy  106, 144, 149, 150, 155, 165, 194, 
195, 205, 209, 215, 223, 230, 235, 252,
256, 261-263, 265, 268, 269, 277, 279.
280, 290, 302, 306-312, 314-317, 322,
329, 332-334, 343, 346, 347, 353, 370-
-373, 375-377, 384, 385 
Ż a g le  58, 63, 64, 188, 248
Ż a g lo w n icy  57-59, 61, 63, 64, 164, 208, 
230, 248, 251, 252, 261, 267, 282, 290, 
296, 362, 363, 370, 376, 385 
Ż eglu ga  7, 8, 10, 13-15, 25, 26, 41, 49, 
50, 54, 61, 160 
Ż ela ze  43, 49, 61, 103-106, 118, 123, 193, 
194, 221, 228, 229, 242, 261, 288 
Ż u ra w  60, 92
Ż yto 9, 27, 29, 30, 37, 337, 338, 341, 342
412
Indeks geograficzny
{
A m sterdam  9
A n glia , A n g lic y  7, 9,* 10, 43, 45-48, 51, 
54, 154, 185, 188, 193, 195, 219, 227, 
228, 284, 389, 390 
A n tw erp ia  9 
A tla n ty k  9 
Baie 249, 284 
B alga 199
Bałtyk 9, 10, 14,-143, 193, 197, 249 
Bergen 8 
Berlin 302 
Bielkowo 158
Biskupia G óra 144, 222, 302 
Bochnia 229
Braniew o 146, 157, 175, 199, 256
Brem a 44, 117
Brodnica 171
Browage 47
Brudzewo 153
Brugia 8, 9, 44
Bydgoszcz 26, 115, 198, 223
Bytów 193
Chełmno ' 146, 154
C h leb ów k a  263
Chm ielnik 303
Chojnice 26, 295, 296
Cisowa 104, 287
Cyganki 199, 249
Czapelsko 286
Czechy 154, 389, 390
Czersk 130
Człuchów 174
Bania, Duńczycy 14, 43, 46, 48, 145, 174, 
199, 233, 284, 389, 390 
Bąbrow a G dańska 228 
Długie Ogrody 27, 62. 113, 266, 301, 302 
B rahim  193 
Bziałdowo 178 
Bzierzgoń 176
E lbląg 26, 49, 52, 61, 101, 123, 124, 146,
174, 175, 178, 184, 187, 197, 221, 225, 
226, 247, 248, 256, 278, 295, 296, 363 
E lsen or  112
F lan dria , F la n d ry jczy cy  43-45, 249
F ran cja  7, 9, 10, 154, 185, 200, 223
G n iew  43, 178
G niezno  145
G olin  153
G olub 171
G recja  43
G re ifsw a ld  (G ryfia) 126, 323 
G ru dziąd z 117, 221, 223, 296 
G rzy b ó w  200 
H aga 295
H am burg 44, 227, 323 
H erlin g en  196 
H el 228, 234
H iszp an ia  7, 54, 138, 185, 227, 228, 251, 
285
H o la n d ia  26, 34, 44, 48, 54-56, 139, 174, 
182, 223, 251, 295, 389, 390 
H olen d rzy  10, 15, 26, 42, 43, 45, 46, 49, 
105, 113, 115, 151, 186, 188, 219 
H o lszty n  233 
H uta  S zk la n a  154 
In fla n ty  188, 312 
Is la n d ia  47 
J a k u b o w e P o le  263 
J a n o w ice  176 
J a r o sła w  145 
J a sło  200 
J a w o ró w  231 
J o rd a n ó w  200 
K a ck  M ały  104 
K a lisz  145, 200 
K artu zy  228 
K aszu b y  221, 235 
K a zim ierz  223 
K czew o  104 
K lecze  w o  153
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K o lib k i 103, 104, 287
K ołob rzeg  56, 222, 226, 233, 278, 279, 295
K o p en h aga  223
K o ścian  131, 140, 339
K o śc ierzy n a  263
K o w n o  8
K ra k ó w  21, 22, 58, 67, 72, 84, 85, 87, 90, 
91, 111, 113-118, 120, 121 ,124 ,130 , 131, 
133, 134, 138, 140, 144-146, 148, 152- 
-154, 156-162, 165, 193, 200, 228-230, 
339, 343, 362 
K ró le w iec  26, 43, 53, 68, 100, 146, 176,
198, 199, 220, 221, 223, 225-228, 231, 
247, 256, 276, 296
K rzy żo w n ik i 286
K u ja w y  58, 157, 170, 171, 174
K u rlan d ia  199, 203, 312
L a b ia w a  199
L a w en  176
L e w a r tó w  145
L ęb ork  170
L ib a w a  53
L ier 26
L im a n o w a  200
L ip ce  225, 287
L ip ie  171, 179
L ip sk  146
L itw a  7, 182, 185, 188, 189, 219, 312 
L izb on a  7, 10 
L on d yn  8 
L u b a w a  171, 174
L u b ek a  8, 44, 46, 48, 53, 101, 123, 126,
199, 220, 224, 323 
L u b ieszo w sk ie  J ez io ro  71 
L u b lin  145, 158, 159 
L tineburg 44, 61
L w ó w  84, 115, 144, 158, 231 
Ł eba 53
Ł om ża 130, 131, 145 
M agdeburg  110
M alb ork  26, 45, 101, 123, 124, 154, 159,
170, 171, 174, 175, 186, 187, 197, 218,
223, 225, 226, 235, 295, 296, 334, 350,
361
M ałop o lsk a  154 
M a ry n o w y  263
M a zo w sze  90, 116, 157, 170, 171, 174, 223, 
284
M ezo w o  104 
M iejsk a  W ola  179 
M ierzeja  196, 198, 199, 234 
M ierzeszyn  288 
M igow o 153
M ilew o  178 
M irach ów  155 
M orze Ś ró d z iem n e  9 
M osk w a 185
M o łta w a  16, 22, 33, 42, 50, 53, 59, 60, 
62, 181, 208 
N e w  C astel 223
N id er la n d y  7, 10, 11, 21, 26, 27, 45, 56, 
159, 296, 392 
N ie d a m o w o  263 
N iem cy  117, 124, 389-390 
N iesza w a  145, 223
N orym berga , N orym b erczy cy  146, 147, 
218, 221, 280 
N o w a  C erk iew  228 
N o w a  W ieś 171
N o w e  O grody 21, 35, 113, 115, 252, 302, 
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Danzig als Produktionszentrum  
im  X IV .  —  X V II.  Jahrhundert
Die vorstehende A rbeit bildet eine Fortsetzung der Problem e, die 
in  der A rbeit Das Textilhandw erk in  Danzig von XVI .  bis M itte des XVI L  
Jahrhunderts  (Wroclaw 1956) behandelt w urden. Ih r Hauptziel ist, durch 
eine Analyse, die diesmal die gesam te Geschichte des danziger Handwerks 
um fasst, die Rolle und Stellung dieser S tadt im historischen Prozess 
Polens im XIV.-XVII. Jah rhundert, insbesondere in  der Epoche der 
zw eiten Leibeigenschaft und  G utsherrschaftssystem s aufzuzeigen.
Schon im XIV.- und XV. Jah rh u n d ert w ar Danzig eine Stadt, in der 
sich das H andw erk verschiedener Sorten lebhaft entw ickelte. Besonders 
stark  w aren  in  dieser ersten, „hanseatischen“, Periode der Schiff­
bau und das Brauereiw esen entwickelt, also diejenigen Produktions­
zweige, die m it den Bedürfnissen des Hafens und Handels eng verknüpft 
waren. An zw eiter Stelle sind die N ahrungsm ittelhandw erke zu nennen, 
die auf dem raschen Bevölkerungszuwachs der S tad t basierten und in 
einem  grossen Ausmass auch die zahlreichen Seefahrer und  Kaufleute, 
die die S tad t besuchten, zu versorgen hatten. Die übrigen Produktions­
zweige w aren w eniger w enn auch im Vergleich zu anderen Städten Polens 
(Thorn, K rakau) ganz ansehnlich entwickelt.
Um die M itte des XVI. Jah rhunderts  tra t  in der gesam ten W irtschaft 
Danzigs, also auch in der Industrie, ein Um schwung ein. In dieser Zeit 
m acht sich ein W andel im C harakter des Danziger Handels bem erkbar, 
der sich aus einem  aktiven langsam  in einen passiven um gestaltet. Diese, 
durch eine Reihe innerer und äusserer U m stände hervorgerufene Tatsache 
ha tte  fü r das hiesige Gew erbe w eitreichende Folgen. Vor allem  tra t ein 
Niedergang des im Danziger H andw erk einst führenden Schiffbaus ein, 
der ab Ende des XVI. Jah rhunderts  eine bedeutende Rolle im Leben 
der S tadt zu spielen auf hört. Diese Erscheinung w ar durch die V erringerung 
der Danziger Flotte, durch den Abgang von K apital aus den Danziger 
W erften, die K onkurrenz anderer, insbesondere holländischer Schiffs- 
unternehm en, wie auch durch den M angel eines Interesses der einheim i­
schen K apitalbesitzer und der S tadtbehörden hervorgerufen worden. Dem 
Niedergang des Schiffbaus w ar der Niedergang eines zweiten in der „han­
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seatischen“ Periode ausgezeichnet entw ickelten Produktionszweiges, des 
Brauereiwesens, beigestellt. H ier jedoch w aren die Ä nderungen durch eine 
Verflechtung anderer Ursachen hervorgerufen, un ter welchen als w ich­
tigste die K onkurrenz frem den Biers, hauptsächlich aus den um liegenden 
Dörfern, ferner der fü r die B ierbrauerzunft ungünstige V erlauf der sich 
lange Zeit hinziehenden S treite m it dem S tadtrat anzusehen sind.
Gleichzeitig vollzieht sich in Danzig seit M itte des XVI. Jahrhunderts 
ein ungem ein rasches A ufblühen anderer Handwerkszweige. Es en t­
wickeln sich das Bauwesen und die N ahrungsm ittelhandw erke, Holz- und 
M etallhandwerke, die Lederverarbeitung und die Erzeugung von Luxus­
w aren aus Edelm etallen und Bernstein. Es b lüht die Rüstungsindustrie, 
das Giessereiwesen, die H erstellung von Papier, Keramik, Glas, Uhren, 
die K orbflechterei usw. Um der W ende zum XVII. Jah rhundert ist 
Danzig ein grosses Industriezentrum , m it welchem  sich keine andere pol­
nische S tadt m essen kann. In dieser Zeit arbeiteten  h ier über 3150 zünfti­
ger M eister verschiedener Spezialitäten, ohne die gleichfalls recht zahl­
reichen „S törern“ zu zählen. Danzig w ar demnach ein vierm al grösseres 
Produktionszentrum  als das K rakau des XVII. Jahrhunderts, das nu r 
ca. 700 W erkstätte besass.
W enn angenommen wird, dass in  einer W erkstatt vier M enschen be­
schäftigt w aren (es gab in Danzig natürlich  auch W erkstätten m it ein 
oder zwei Personen, aber auch solche, in welchen sechs bis acht und m ehr 
M enschen beschäftigt waren), dann kom men w ir auf eine annähernde 
Zahl von 12 600 Einwohnern, die m it dem H andw erk verknüpft waren. 
U nter Berücksichtigung der sehr b reit entw ickelten Produktion ausserhalb 
der Zünfte m uss angenommen werden, dass h ier über 20 000 Menschen 
vom H andw erk lebten. Fast die H älfte der ganzen Bevölkerung von Danzig 
War demnach in  dieser Zeit m it dem Gewerbe verbunden.
C harakteristisch fü r das damalige Gewerbe von Danzig w ar die rasche 
Entwicklung der Spezialisation. Es gab hier anderw ärts unbekannte Fach­
kräfte, die einen hohen Stand der Produktionstechnik repräsentierten. 
Die Erzeugnisse der Danziger W erkstätten standen technisch und künstle­
risch sehr hoch und w aren im stande, eine anspruchsvolle Kundschaft, 
das Patriziat und  der Adel, zufriedenzustellen. Ausser teuren  Luxus­
artikeln w urden h ier aber auch massenweise billige W aren geringerer 
Qualität hergestellt, die fü r die ärm eren Stadtbew ohner und die Bauern 
in der Umgebung bestim m t w aren (Tuche, M etallwaren, Rauchwaren, 
H ausrat usw.). Viele Erzeugnisse des Danziger Handw erks w urden auch 
nach Ubersee ausgeführt (Bier, Möbel, Flaschen, K isten usw.).
Eine wichtige Rolle in der Entwicklung des Danziger Handw erks 
spielte das Problem  der H eranschaffung der verschiedenartigen Rohstoffe, 
ö e r  A ufkauf dieser W aren durch die Export-K auf leute trieb  deren Preis 
ln die Höhe, w odurch die Rohstoffversorgung fü r den durchschnittlichen 
H andw erker eher zu einer schwierigen Angelegenheit wurde.
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Besonders die ärm eren M eister w aren von diesen Schwierigkeiten 
betroffen, da sie grössere Geldm ittel fü r den Ankauf nicht erlegen 
konnten. Die Versorgung ihrer W erkstätten w urde von reicheren Hand­
w erkern oder K aufleuten übernom m en, was die Abhängigkeit zahlreicher 
kleiner Produzenten von den K apitalbesitzern zur Folge hatte. Diesen 
Erscheinungen versuchten sich m anche Zünfte zu widersetzen, indem  sie 
(im allgem einen m it geringem Erfolg) den gemeinsamen Ankauf von Roh­
stoffen und deren gleichmässige V erteilung un ter alle W erkstätten organi­
sierten.
Die Produktion in  Danzig vollzog sich in nicht allzu grossen W erk­
stätten, die jedoch grösser w aren als eine durchschnittliche H andw erkstatt 
in anderen polnischen Städten. Seit M itte des XVI. Jahrhunderts tra ten  
in Danzig starke Tendenzen zur Vergrösserung der W erkstätten auf, 
was durch die steigende Nachfrage auf Handwerkserzeugnisse hervor­
gerufen wurde. Dem standen h ier jedoch sowohl die V orschriften der 
Zünfte im Wege, durch welche die Anzahl von Personen, die ein M eister 
beschäftigen durfte, eingeschränkt war, als auch der sich in dieser Zeit 
im m er stärker verschärfende M angel von Gesellen. In diesem Zusam m en­
hang tauchten an der W ende zum XVII. Jah rhundert in den Danziger 
H andw erkstätten frei angeworbene A rbeiter auf, die nicht zu den Zünften 
gehörten. Sie w urden z.B. von Drechslern, W einküfern, K ürschnern, in der 
M etallverarbeitung oder beim M auern und Zim m ern beschäftigt. Das 
A uftreten  dieser H ilfskräfte gestattete eine beachtliche Erw eiterung vieler 
Betriebe und zeugte auch davon, dass in Danzig Elemente einer neuen 
Produktionsm ethode erschienen.
Ausser den grösseren und kleineren H andw erksstätten gab es in Danzig 
grosse Produktionsbetriebe, Mühlen, Brauereien, Gerbereien, Ziegeleien 
usw., die m ehrere Personen beschäftigten. Auch h ier kam  es an der Wende 
zum XVII. Jah rhundert zu einem ziemlichen Anstieg der Beschäftigtenzahl 
im Rahm en eines Unternehm ens. Ähnlich sah die Lage auf den Danziger 
Baustellen aus, auf welchen in dieser Zeit auch m ehrere Dutzend A rbeiter 
beschäftigt zu sein pflegten.
Mit der Vergrösserung des Ausmasses der einzelnen Produktions­
anstalten entw ickelte sich die A rbeitsteilung in seinem Innern. D ie s e r  
Entwicklung w aren das m ittelalterliche System  der E inteilung in fest­
gesetzte Berufsgruppen und die Konzeptionen einer adm inistrativen Aus- 
einanderhaltung der A rbeit von verw andten Zünften nicht günstig. Dessen­
ungeachtet kann m an an der Wende zum XVII. Jah rhundert das Bestehen 
einer ziemlich b reit entw ickelten A rbeitsteilung in vielen Danziger W erk­
stä tten  feststellen. Sie gestattete die Produktionsprozesse zu v e r v o l l k o r n -  
m en und den Umfang der Produktion bedeutend zu erhöhen, was in impo­
nierenden Zahlen zum Ausdruck kommt.
Trotzdem  infolge des Übergewichtes der K aufleute und der P o l i t i k  
der von ihnen beherrschten Stadtbehörden das V erhältnis der Preise von
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Handwerkserzeugnissen zu den Preisen fü r Rohstoffe fü r die Produzenten 
nicht besonders günstig lag, w arfen viele W erkstätten ihren Besitzern 
recht ansehnliche Gewinne, m anchm al bis zu einigen H undert Gulden 
m onatlich ab. Dadurch kam  es zu einer ziemlich raschen A kkum ulation 
des K apitals auf diesem Gebiet. Dieser Vorgang w ar noch dadurch be­
schleunigt, dass die H andw erker Nebenbeschäftigungen übten, die 
ihnen noch grössere Einkünfte als das Handw erk brachten (Handel, 
Wucher).
Die Elemente des frühen  K apitalism us tra ten  in Danzig ziemlich früh 
auf. Der sich im XVI. und XVII. Jah rhundert vertiefende Prozess der 
m ateriellen D ifferenzierung un ter den Danziger Handw erksm eistern 
brachte eine Gruppe von verm ögenden U nternehm ern-V erlegern hervor, 
die ihre ärm eren Kollegen m it Rohstoffen und G eldm itteln versorgten. 
Neben dem entw ickelten Verlags-System  und der Heimarbeit, die von 
den reich gewordenen H andw erkern und von K aufleuten eifrig gepflegt 
wurde, gab es in Danzig seit Ende des XVI. Jah rhunderts zahlreiche 
Betriebe, die sich dem Typus der frühen zentralisierten M anufaktur 
näherten. Ihre Existenz w ar stark  m it dem Danziger Handel verbunden 
und in hohem Grade von Investierungen des kaufm ännischen Kapitals 
abhängig.
Ein sehr interessantes Problem  bildet die Rolle, die die Zünfte in der 
Entwicklung der Danziger Produktion gespielt haben. Im Sinne der m itte l­
alterlichen utopischen Ideale von einer G leichheit hem m ten die Zünfte 
den Anstieg der Zahl und der Ausmasse von H andw erksw erkstätten und 
hatten  einen ungünstigen Einfluss auf die Entwicklung des Handwerks 
und auf die Entstehung von Elem enten des Frühkapitalism us in Danzig. 
Die scheinbar starre  Zunftorganisation unterlag aber in jener Zeit auch 
w ichtigen Um wandlungen. Offiziell unveränderlich w urde sie von innen 
heraus durch die im H andw erk ström enden neuen Tendenzen zerlegt. 
In vielen Fällen passte sie sich ihnen erstaunlich gut an und erlangte 
in diesem Zusam m enhang einen etwas abweichenden Charakter als vorher.
Im Bereich des Danziger H andw erks existierten demnach Bedingungen 
und tra ten  T riebkräfte fü r die Entwicklung von kapitalistischen V erhält­
nissen auf. Auf diesem G rund erfolgte u. a. im XVI. und XVII. Ja h r­
hundert die Um wandlung des m ittelalterlichen Handwerksgesellen in 
einen ewigen Lohnarbeiter (aber m it einer infolge ausserökonomi- 
schen Zwanges beschränkter persönlicher Freiheit). Diese Tatsache 
w ie auch die H erabsetzung der Gesellenlöhne führte  an der Wende 
zum XVII. Jah rhundert zu einer bedeutenden V erschärfung des Klassen­
kampfes im Danziger H andw erk (zahlreiche Streiks der Gesellen, F luchten 
der Lehrlinge usw.). Die Entwicklung der Elemente des Frühkapitalism us 
stiess jedoch hier auf eine Reihe von sehr ernsten H indernissen. Die 
allgemeine Lage der S tadt und des Landes w ar fü r solche Erscheinungen 
nicht günstig. Der ausgiebig angewandte ausserökonomische Zwang, die
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Liquidierung der freien Arbeitsverdingung und die Bindung des Arbeiters 
an die W erkstätte durch ein System  von Verw altungsvorschriften, das 
w aren die Umstände, die auf die Fixierung des feudalen Charakters der 
Gesellenarbeit in Danzig in XVI. und XVII. Jah rhundert Einfluss hatten 
und eine w eitere Um wandlung des Handw erks in Richtung des K apita­
lismus unmöglich m achten. Das w ar die Folge eines sich verschärfenden 
Arbeiterm angels in Danzig seit M itte des XVI. Jahrhunderts.
Diese Erscheinung w ar zweifellos m it dem im Lande herrschenden 
G utsherrschaftssystem  verknüpft, das einem  Zustrom  einer genügenden 
Anzahl von A rbeitskräften  zum H andw erk keinen Vorschub leistete. Der 
Zustrom  von Gesinde aus Pom m ern und aus dem Ausland (letzterer war 
durch den H afencharakter der S tadt erleichtert) genügte im XIV. und XV- 
Jahrhundert, als das Danziger H andw erk die durchschnittlichen Ent- 
w icklungsnorm en einer damaligen Stadt nicht überschnitt. F ü r das in1 
XVI. und XVII. Jah rhundert plötzlich entstandene grosse Produktions- 
Zentrum, dessen Erzeugung den Bedarf des Adels im ganzen Land zu 
einem  bedeutenden Teil bestritt, w ar dieser Zustrom  von A rbeitskräften 
schon unzureichend. Eine zusätzliche Schwierigkeit m usste die in dieser 
Zeit verm inderte A nziehungskraft der A rbeit in H andw erksbetrieben 
bilden (niedrige Löhne, schwache Aussichten fü r den sozialen Aufstieg und 
Übergang in die G ruppe der Meister) ferner auch die Tatsache, dass die 
Entwicklung des Danziger Handels eine im m er grössere Anzahl von Men­
schen benötigte und so die A rbeitskräfte der Produktion entzog.
Die Geschichte des Handw erks zeigt also, dass Danzig in der w irt­
schaftlichen S tru k tu r des polnischen Landes nicht n u r  von der Seite des 
Handels stark  verankert war. Die Ursachen der kolossalen Entwicklung 
dieser S tadt als Produktionszentrum  lassen sich vor allem auf eine Ver­
flechtung von besonderen Bedingungen, die durch die allgemeine Lage 
Polens im XVI. und XVII. Jah rhundert entstanden waren, zurückführen. 
An erster Stelle ist h ier der Zustrom  des Adels nach der S tadt im Zu­
sam m enhang m it dem G etreideexport zu nennen sowie die Tatsache, dass 
der Adel, nach dem V erkauf Bodenerzeugnisse über bedeutende Geld­
m ittel verfügend, hier ihre Einkäufe fü r das ganze Ja h r  erledigte- 
Das bot den Danziger Produzenten enorm e Absatzmöglichkeiten, die in 
dieser Zeit in  anderen polnischen S tädten nicht anzutreffen waren. Der 
zweite w ichtige Faktor w ar der Niedergang der m eisten Städte Polens 
in dieser Zeit und das Fehlen von Zentren, die m it Danzig im Bereich 
der Befriedigung der Bedürfnisse des Adels und M agnaten hätten  kon­
kurrieren  können. Eine andere Sache ist, dass eben diese a u s s e r g e w ö h n -  
liche Entwicklung Danzigs ihrerseits die Produktionsmöglichkeiten 
anderer Städte untergraben m usste und deren Schw ierigkeiten u n d  
Niedergang noch verschärfte.
Die Ursachen, dass das Produktionszentrum  von Danzig trotz s e i n e r  
herrlichen Entwicklung grundsätzlich auf der Entwicklungsstufe der
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Feudalerzeugung verblieb und es trotz ungem ein günstiger Um stände 
zu keiner typisch kapitalistischen Produktionsform  in grösserem Aus­
lä s s e  kam, von dem in einer anderen A rbeit behandelten Textilhand- 
Werk abgesehen, sind wiederum  in der Lage der S tadt und des ganzen 
Landes zu suchen. Das grösste H indernis in der Entwicklung w ar hier, 
neben der Z unftstruktur, der Mangel an A rbeitskräften, was die Aus­
breitung der Produktion und ihre Entwicklung auf neuen G rundlagen 
erschwerte. Die allgemeine Lage des Landes schuf demnach zweifellos 
enorme, ganz aussergewöhnliche Anreize fü r die Entwicklung des Danziger 
Produktionszentrum s, konnte aber die fü r diese Entwicklung auf lange 
Sicht notwendigen Bedingungen nicht sicherstellen. Das ist ein Beweis 
der sehr starken Abhängigkeit der gesam ten W irtschaft Danzigs, nicht 
nur seines Handels, von dem w irtschaftlichen System  und den Um­
wandlungen, die sich auf dem Gebiet des ganzen polnischen H interlandes 
vollzogen.
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